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12  Lipca  1 83 1  r.  Ach!  dhigoż  trwać  jeszcze  bę- 
dzie dramatyczne  życie  moje?  W  ciągu  74-letniego 
życia  mego,  nie  dosyćże  już  twardych  przeszedłem  kolei, 
nie  widziałyż  mnie  już  obrady  publiczne,  krwawe  wojny, 
ciężkie  więzienie,  burzliwe  morza  wygnania,  jeszcze 
potrzeba  na  nowe  narażać  się  niebezpieczeństwa,  po- 
trzeba —  to  dosyć  —  wyjeżdżam. 

Wybrałem  się  jak  należy  i  opuściłem  Warszawę 
d.  12  Lipca  1 83 1  o  wpół  do  czwartćjj  godzinie.  Wola 
przypomniała  mi  krwawe  w  r.  1794  utarczki,  lecz  dziś 
kościół  Wolski  silnie  obwarowany  jest  szańcami,  wstrzy- 
mają nieprzyjaciela  *wały  i  baterye  w  około  miasta 
i  w  samem  mieście,  w  każdćj  ulicy  zasieki  i  jak  ufam, 
męztwo  mieszkańców.  Kraj  za  miastem  nie  doznawszy 
jeszcze  nieprzyjaciela,  pięknie  jest  uprawny  i  żyznemi 
plonami  okryty.  Wszystko  jest  zielone  i  wesołe,  lecz 
jedne  tylko  skowronki  śpiewają. 

Odżył  kraj  przez  lat  kilkanaście  pokoju.  Przebóg, 
i  czemuż  ten  stan  błogfi  zawsze  trwać  nie  może?  cze- 
muż wieśniak  z  rodziną  swoją  zamiast  uprawiania  roli, 
używania  spokojnie  darów  jćj,  musi  porzucać  lubą  żonę 


ieci,  dom,  rolę,  skromny  ogródek,  cień  pod  jesio- 
i  lub  lipą,  musi  chwytać  do  innćj  pracy  przezna- 
lą  kosę  i  iść  przeciw  najeźdźcom,  I  któż  tego  przy- 
lą?  —  nie  my,  co  nie  pożądamy  cudzego,  co  swego 
:o  pragniemy  —  ci  co  nam  wydarli  odziedziczoną 
sność  naszą,  co  nam  odebrali  swobody,  chcą  zni- 
yć  język  nasz,  zatracić  imię.  polskie,  wtłoczyć  na 
ki  polskie  jarzmo  ohydnćj  niewoli.  Możnaż  nam  brać 
ile  żeśmy  chwycili  broń ,  by  tę  hańbę  odeprzeć, 
:zćj  byhżbyśmy  godni  szacunku  europejskich  ludów? 

O  kilka  mil  od  Warszawy  przejeżdżałem  przez 
ś  Kokoszki ,  należące  do  jenerała  Domickiego.  W  sa- 

Anglii  wieś  ta,  ściągnęłaby  podróżnego  zastano- 
nie;  od  domu  mieszkalnego,  do  najmniejszój  budowy, 
ystko  tam  w  okazałćj,  gustownćj  architekturze;  da- 
nieco  jest  wieś  jenerała  Skarżyńskiego,  nie  tak  ko- 
iwnie,  lecz  porządnie  bardzo  zbudowana.  Iluż  to 
sralów  i  pułkowników  (dobrze  płatnych,  po  12  ty- 
:y  złotych  z  pułków  swoich  mających  na  rok  do- 
du)  nienakupiło  włości.  Dziwićże  się,  że  tak  słodkiego 
u  niektórzy  z  nich  żałują  i  co  prędzćj  skończenia 
iny  tśj  pragną. 

Jechałem  krajem  żyznym,  pięknym  i  dobrze  upra- 
ym.  Po  obu  stronach  pięknój  robionój  drogi  cią- 
jły  się  zielone  lub  złocone  już  mury  zboża  różnego. 
d  wieczorem  stanąłem  w  Sochaczewie.  —  Uderzyło 
ie  strzelanie  w  bliskim  lesie.  Było  to  pospolite  ru- 
nie włościan  i  żydów,  nawet  na  koniach,  piechotą, 
trojone  w  co  kto  mógł,  wesołe,  najlepszój  chęci, 
e  już  raz  z  temi  szelmami  skończyć  —  mówili  —  to 
Bóg  lepiśj. 


Znużony,  nie  mogłem  na  twardem  łożu  usnąć,  przy- 
czyniły sig  do  tego  i  ustawiczne  hałasy  w  Austeryi. 
O  czwartej  juzem  wyjecliał  w  pięć  ujeżdżając  wiorstę, 
poczta  podrożała  dla  drogości  owsa  po  2^2  fl.  od  ko- 
nia czyli  10  fl.  na  milę  od  mycłi  koni,  na  piwo  4  fl. 
Lecz  co  za  dobrodziejstwo,  ta  robiona  droga,  jaka  ła- 
twość dla  handlu,  pospiech  dla  podróżujących,  jak  za- 
raz kraj  inną  przybiera  postać. 

W  Łowiczu  już  niezastałem  dawnego  prymaso- 
wskiego zamku,  gdzie  prymas  Karnkowski  tak  wspa- 
niale nuncyusza  za  Zygmunta  III.  przyjmował.  Dziś 
zamku  tego  już  tylko  nizkie  przy  ziemi  znalazłem  gruzy. 
Znaczną  część  jego  użył  z  wojskiem  jenerał  Klicki  na 
wybudowanie  sobie  pięknego  gotyckiego  zameczku 
i  innych  ładnych  domków  wśród  pięknego  nader  ogrodu 
w  guście  angielskim.  Co  za  zmiany  na  świecie!  gdzie 
było  pole  księże,  tam  dziś  gości  jenerał,  gdzie  pyszny 
zamek  prymasowski,  tam  wkrótce  pług  ziemię  ryć 
będzie. 

Kutno  porządne  miasteczko,  Krosnowiec  p.  Rem- 
bielińskiego  ma  fabrykę  tabaki.  Popasywałem  w  Kole 
dużo  grasowane  niedawno  przez  chorobę  cholerę,  Trak- 
tiernia  na  przedmieściu  przez  bojaźń  zarazy  zamknięta, 
ledwie  kurczęcia  pieczonego  dostałem. 

Konin  znaczne  miasteczko,  również  na  cholerę 
cierpi,  ulice  puste  i  smutne.  Pędząc  z  pospiechem 
o  dziewiątćj  wieczór,  stanąłem  w  Słupcach,  ostatniem 
granicznem  miasteczku ,  biednego  dzisiejszego  Królestwa 
Polskiego. 

Granica  ta  jest  o  ćwierć  mili  we  wsi  Strzałkowie, 
gdzie   wprzód   była   komora.    Obrócono  ją  dzisiaj  na 


m  kwarantanny.  Wszystko  tam  nosi  cechę  półsen- 
§■0  pospiechu.  Komora  ta  podzielona  na  dwie  części, 
przodku  s%  ci,  co  już  kończ%  kwarantannę.  W  je- 
ym  z  pawilonów  ci ,  co  już  s%  w  polowie  onćj, 
drugim,  co  ostatni  przybyli.  Niedojeżdiaj^ ,  przed 
irwszym  szlabanem  stały  dwie  bryki  z  worami  ba- 
!lny  przybliżające  się  do  nas.  Tu  je  zastanowiono, 
zrucano  paki  jedne  po  drugiej  i  przerzucono  je  na 
sz%  stronę ,  gdzie  inne  bryki  i  inne  konie  zabrały  je. 

O  godzinie  piątej  w  towarzystwie  życzliwego  i  przy- 
;nego  p.  Łaszczy ńskiego  przybyłem  do  domu  oczy- 
:zenia.    Kapitan  Salubin,  który  ćwieró  mili  chodził 

mnie  aż  do  szlabanu  pierwszego,  przyjął  mnie 
świątyńce  swojej  za  małym  szlabankiem.  Obok  niego 
ił  mały  piecyk  z  fajerką  u  spodu  podsypaną  troci- 
mi,  na  wierzchu  miednica  z  octem.  Kapitan  wziął 
»szczykami  paszport  mój,  położył  go  nad  dymem  ofiar- 
m ,  jął  go  potem  czytać  i  sprawdzać  zgrzybiałe  rysy 
arzy  mojej.  Kazał  potom  przynieść  papiery  i  pie- 
jdze ,  pierwsze  obkadzil ,  drugie  wsypawszy  w  miskę 
octem,  wypłukał.  Obrządki  te  już  się  prawie  koti- 
jrly,  gdy  z  boku  za  wałem  postrzeglem  po  drodze 
;iąż  cwałującą  ku  nam  figurkę  w  czarnym  krótkim 
ratowym  płaszczyku.  Mefistofeles  Goethego,  ów  sła- 
ly  djabełek,  tak  zupełnie  musiał  wyglądać.  Był  to 
iktór  miejscowy,  mogący  mieć  lat  23,  lecz  już  od  lat 
tech  doktoryzowany.  Poprowadził  mnie  nareszcie  ka- 
tan w  obręb  obozu  kwarantanny.  Był  on  cały  oto- 
ony  wałem  i  rowem,  nadto  przecięty  poprzecznemi 
iłami  i  fosami.  Umieścił  mnie  w  domu  najodleglej- 
ym  przy  lewśj  bramie  zbudowanym  dla  tych,  którzy 
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w  rzeczy  samój  zachorowali  na  cholerę.  Był  to  z  gliny 
i  słomy  ulepiony  dom,  po  każdój  btronie  mający  izbę 
ośm  kroków  długą  i  szeroką  z  mniejszym  w  tyle  po- 
kojem dla  służącego.  Lubo  odosobniony,  obszemiój 
mieszkałem  jak   ci,    co  po  kilku   w  jednćj   tłoczą  się 

izbie 

Należy  tu  powiedzieć  jakim  sposobem:  gdy'  kwa- 
rantanna już  była  zapełnioną,  ja  do  niój  dostać  się  nie 
mogłem,  sprawiła  to  uprzejmość  obywatelska  niezna- 
nego mi  nawet  ziomka  p.  Łaszczy ńskiego,  mieszkają- 
cego niedaleko  Słupca.  Ten  dowiedziawszy  się  o  mojem 
przybyciu,  zaraz  u  naczelnika  komory  tutejszej  otrzy- 
mał mi  wyborną  stancyę,  a  nazajutrz  gdy  dano  znać 
że  dopiero  za  sześć  dni  będę  mógł  być  wpuszczonym, 
sam  znajomy  zwierzchnościom  tamecznym,  pojechał 
zrana  do  Strzałkowa  i  poty  Niemców  męczył,  aż  mi 
wyjednał  pozwolenie  przyjechania  natychmiast  na  kwa- 
rantannę. Odprowadzili  primates  Słupców  aż  do  gra- 
nicy, pożegnałem  ich  pełen  najszczerszśj  za  ich  grze- 
czność wdzięczności.  W  Słupcy  dowiedziałem  się 
z  gazet  o  śmierci  w.  Kniazia  w  Witebsku  d.  27  Czerwca 
po  dziesięciodniowćj  chorobie,  Gdzieindzićj  dłużej 
o  nim. 

D.  14  Lipca.  Wybrałem  się  jak  młody  trzpiot  bez 
pościeli,  bez  żadnych  porządków,  mniemając  że  prędko 
dostawszy  się  za  granicę  wszystkiego  dostanę.  —  Dziś 
widzę  się  w  pustój  izbie.  —  Ueż  zachodów  zanim  znie- 
siono łóżeczko  wązkie ,  dwa  stołki ,  maleńki  stolik  mi- 
skę, szklankę,  karafkę,  imbryczek  aż  z  opodal  sprowa- 
dzać musiano.  Niezważałem  niewygód  pókim  był 
młody,  lecz  w  późnćj  starości  niedostatek  ich  żywo  dgn 
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kucza.  Szczęściem  że  dobry  p.  Łaszczyński  pożyczył 
mi  pościeli,  co  było  prawdziwem  dobrodziejstwem. 
Domek  mój  był  w  czystem  polu,  bez  najmniejszego 
drzewa  ni  cieniu,  położony  na  pólku  grochem  zasia- 
nem.  Pozwolono  mi  atoli  chodzić  naprzeciw  do  tych, 
którzy  jednego  dnia  ze  mną  przybyli.  Byli  tam  z  Po- 
laków Waleryan  Krasiński,  Mokronoski  z  familią, 
Wolański,  kilku  Poznańczyków,  jeden  trzpiot  Francuz, 
dwie  komedyantki  francuzkie,  dwóch  komedyantów, 
Poirier  kupiec  etc.  W  innych  oddziałach  Monsignor 
Staś  (Grabowski)  niegdyś  opłakany  minister  oświece- 
nia (najzłośliwszy  z  ludzi)  profesor  Zincerling  wypę- 
dzony z  uniwersytetu  za  szpiegowanie  i  zajadłość  swą 
przeciw  Polakom ,  p.  Józef  Mycielski  i  t  d.  W  ogóle 
było  nas  88  osób  a  jeszcze  28  czeka.  W  Słupcy  opo- 
dal na  polu  stoją  dwie  koszary  dla  Moskali,  uszły  eh 
z  pojmania  naszego,  których  Prusacy  podtuczywszy, 
ubierają,  uzbrajają  i  napo  wrót  do  szeregów  moskiew- 
skich odsyłają.  Mają  oni  wyjść  wkrótce,  a  na  ich 
miejsce  Poznańczycy  i  inni  tu  sobie  schronienia  szuka- 
jący stanąć  mają. 

15  Lipca.  W  takiój  ciżbie,  z  takiemi  ostrożnościami 
wieprzy bliżenia  się,  z  tak  małą  posługą,  niczego  za 
pieniądze  nawet  nasze  doprosić  się  nie  można.  Obiad 
pierwszego  dnia  mi  przyniesiono  o  czwartój.  Wzięto 
suknie  i  pościel  moją  do  kadzenia. 

Przechodzący  kapitan  Pałubicki  smutną  doniósł 
nam  wiadomość  że  Moskale  przeprawili  się  przez  Wi- 
słę, że  zmierzają  ku  Kaliszowi,  że  Giełgud  z  nawałą 
Moskali  schronić  się  musiał  w  kraj  pruski  pod  Dylżą. 
Cieszymy  się  myślą,  że  widoczna  nieprzyjaźń  Prusaków 
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może  tę  wiadomość  wymyśliła  lub  przesadziła  przynaj- 
mniej. O  cholerze  w  Petersburgu  donoszą  wszystkie 
gazety,  ma  tam  ona  okropnie  grasować. 

1 7  Lipca.  Deszcz  i  zimno  nadzwyczajne  w  tćj  po- 
rze roku.  Taż  sama  niewygoda,  zdzierstwo  i  niemo- 
żność dostania  za  pieniądze  najmniejszej  rzeczy,  aż 
o  trzy  mile  sprowadzą.  Dostałem  kompana  do  mie- 
szkania mego,  niejakiego  Tranickiego  Moskala,  syna 
popa,  dość  uczonego  insty tutora  Pawełka,  syna  natu- 
ralnego w.  ks.  Konstantego.  Zabity  Moskal  co  do  nie- 
nawiści ku  nam.  Ileż  anegdot  nie  dowiedziałem  się  od 
niego  o  domowem  życiu  w.  księcia.  Wszystkie  malują 
okrutny,  dziwaczny,  niepojęty  cliarakter  kniazia  tego. 
Obok  ty  cli  okropny  cli  własności  miał  on  jednak  zalety; 
dobry  mąż,  pan  dla  domowników  najlepszy,  któren  słu- 
żył u  niego,  nie  zapomniał  go  nigdy. 

i8  i  19  Lipca.  Deszcz,  wietrzno  i  cliłodno;  do  tych 
przykrości  przybywają  nieznośniejsze,  rozsiewane  przez 
Prusaków  wiadomości  o  schronieniu  się  przyciśnionego 
od  Moskali  Giełguda  i  Chłapowskiego  do  Prus,  Nasze 
dzienniki  do  16  nic  nie  wspominają  o  tóm,  i  owszem 
że  powstanie  Kujawskie  przepędziło  przeprawionych  na 
tę  stronę  kozaków,  tak,  że  nazad  Wisłę  przejść  musieli. 
Chrzanowski  pod  Mińskiem  zbił  Moskali,  wziął  900  nie- 
wolnika i  trzy  armaty.  Mówią  ludzie  o  ważnych  ko- 
rzyściach naszych  -pod  Bodnarowem  w  Płockiem. 

Trzech  Niemców  rzemieślników  będących  z  nami 
na  kwarantannie,  że  się  upili,  hałasowali,  wysłano  za 
polską  granicę,  —  Dziś  kilka  osób  skończyło  kwaran- 
tannę i  wyjechało,  między  tymi  jest  Mycielski,  pani 
Krasicka  i  t  d.  Niezrozumiane,  nielogiczne  zaszło  roz- 
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porządzenie  względem  mnie  i  p.  Tranickiego,  przenie- 
siono nas  w  inny  dom,  nasz  bowiem  na  kwarantannę 
dla  chorych,  na  szpital  jest  przeznaczonym.  Tu  mie- 
liśmy wolność  odwiedzania  tych,  którzy  razem  z  nami 
przybyli  i  używałem  wolności  tój  przez  pięć  dni;  nie 
wiem  dla  czego  odjęto  mi  ten  przywilśj  i  wsadzono  ra- 
zem z  tymi,  którzy  dziś  dopiero  przybyli.  Osobliwsza 
logika!  niebezpieczno  jest  widzieć  tych,  którzy  przez 
pięć  dni  nie  dali  żadnego  znaku  słabości,  a  niemasz 
niebezpieczeństwa  umieścić  z  tymi  którzy  dopiero  przy- 
byli i  o  których  stanie  zdrowia  nic  nie  wiemy.  Czczym 
będzie  dziennik  zamkniętych,  opasanych  wałami.  Przy- 
był Wincenty  Wodziński ,  pani  Gomycka  z  Krusiłowa, 
ładna,  mało  mówiąca.  Iwan  Jakowicz  doktór,  Moskal 
ale  światły  i  dorzeczny  człowiek.  Nie  ma  on  tćj  dumy, 
tego  szalonego  patryotyzmu ,  który  ślepym  czyni  na  roz- 
sądek i  słuszność. 

Wstajemy  rano,  chodziemy  po  maleńkim  podwó- 
rzu, patrząc  raz  ku  stronie  gdzie  za  parkanem  siedzą 
koledzy  nasi,  drugi  raz  gdzie  poczta  i  każdy  odgłos 
trąbki  zapowiada  przybycie  innego  nowego  jeńca.  Raz 
ich  ze  dwadzieścia  kobiet  i  mężczyzn  przyjechało  chro- 
niąc się  przed  okropną  kozaków  napaścią.  Niestety! 
Są  już  na  lewym  brzegu  Wisły,  zabierając  i  przejmu- 
jąc poczty,  napadając  domy.  Rozbili  pod  Kołem  po- 
wstańców, czyli  straż  naszą  bezpieczeństwa,  lecz  tak 
samo  straż  zachęcona  przez  dawnego  wojskowego  Czar- 
neckiego, zebrała  się,  uderzyła  natychmiast  na  koza- 
ków i  odbiła  kilku  obywateli  już  na  stryczkach  wie- 
dzionych. Pozbawieni  listów,  dzienników,  wszelkich 
^   Warszawą    komunikacyi    w    srogićj    niespokojności 
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wleczemy  długie  godziny.  Niemcy  złe  nam  tylko  po- 
dają wiadomości.  Z  gazet  dowiedzieliśmy  się,  że  w  Pe- 
tersburgu cholera  okropnie  grasuje,  po  500  osób  na 
dzień  umiera ;  jest  to  zemsta  niebios  za  tyle  klęsk  ludz- 
kości zadanych. 

25  Lipca.  Monsignor  Staś  Grabowski,  opłakany 
nasz  minister  oświecenia  wyjechał.  Wśród  zmartwień 
naszych  nie  mogliśmy  się  utrzymać  od  śmiechu,  pa- 
trząc na  narodowy  święty  obrządek  niemiecki.  Wil- 
helm Wild  z  kwarantanny  ma  małego  synka,  właśnie 
na  ten  dzień  rok  piąty  kończył.  Wyprowadziła  go 
matka  w  białśj  koszulce  dość  chędogo  ubranego,  ale 
boso,  wypadł  potom  i  ojciec,  trzymając  w  ręku  maleńką 
białą  nałożoną  już  lulkę  i  zapaliwszy,  oddając  ją  dziecku, 
rzekł:  Jetzt  fangę  an  zu  rauchen,  und  sei  immer  a  bra- 
wer  Kerl . . .  Radość  i  niejakieś  uczucie  wewnętrznój 
wartości  rozjaśniły  twarz  chłopczyny.  Przypomniało  to 
nam  obrządek  dawny  u  Rzymian,  gdy  synom  swoim 

dawali  togam  yiriletn, 

I  Sierpnia.  Przez  półczwarta  ostatnie  dnie  mie- 
siąca Lipca  mieliśmy  ciągle  deszcze,  czasem  ulewy 
z  zimnymi  połączone  wiatrami.  Co  za  czas  dla  bie- 
dnych wojsk  naszych,  co  za  męka  dla  nas  nic  o  swoich 
nie  wiedzieć.  Już  od  ośmiu  dni  jesteśmy  w  zupełnćj 
niewiadomości  co  się  tam  z  naszymi  dzieje.  Bieg  poczt 
przerwany,  z  pogfranicznych  Słupców  wszyscy  z  komory 
i  rządowi  oddalili  się  do  Kalisza  dla  bezpieczeństwa, 
poczta  ztamtąd  nie  przychodzi  i  ja  obiecanych  papierów 
nie  odbieram  Siedzieć  więc  w  małćj  ciupce,  dla  deszczu 
wyjść  nie  módz,  wszystko  to  czyni  życie  prawdziwie 
utrapionćm.    Boże  litościwy,  pociesz  nas! 
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2  Sierpnia.  Ku  wieczorowi  rozeszła  się  wiadomość 
że  ci,  co  nazajutrz  wyjść  mieli  z  kwarantanny,  już  dziś 
wyruszyć  mogli.  Nie  pojmowaliśmy,  co  pospiechu  tego 
mogło  być  przyczyną,  czy  nacisk  na  granicę  tych,  co 
naokoło  tylko  o  dziesięć  mil  się  znajdują,  czyli  od  ko- 
zaków już  się  chronią,  czy  co  innego  —  wszystko  to 
bowiem  tajemnicą.  Listy  26  Lipca  z  Warszawy  dają 
najlepsze  nadzieje. 

Wyjechałem  i  ja  nazajutrz  po  długich  ceremoniach 
na  poczcie.  Drogi  wszędzie  zalane  wodami,  urodzaje 
ucierpiały  na  tóm,  żyto  porosło.  Żniwa  w  samój  sile, 
kraj  otwarty.  We  Wrześni  doszły  mnie  oczekiwane 
papiery.  W  Środzie,  jednóm  z  najdawniejszych  mia- 
steczek w  Polsce,  już  mówiono  o  wszczętćj  tam  chole- 
rze. Winiarz  Laskowski  zaprosił  mnie  do  siebie  i  przez 
patryotyzm  utraktował  starom  winem.  Dla  kordonu  od 
cholery  krążąc  wszędy,  na  noc  niezmiememi  piaskami 
zajechałem  do  Rogalina.  Tam  przeniesiony  z  Aten  ko- 
ściół Minerwy,  pałac  wspaniały,  wszystko  porządne.  Co 
tam  za  dęby!   Jaka  gościnności 

4  Sierpnia.  Przez  Kościan,  Szmig^el,  Leszno  do- 
stałem się  do  Rydzyny  ks.  Sułkowskiego,  gdzie  grze^ 
czność  i  uprzejmość  gospodarza  i  ładnych  córek  jego, 
kazały  mi  zapomnieć  wszystkich  trudów  doznanych. 

Nad  Odrą  nowe  czekały  mnie  kłopoty.  Prusacy 
przez  bojaiń  cholery  podwoili  ostrożności  i  wojskiem 
osłaniają  całe  rzeki  tćj  brzegi,  wjechałem  jednak  do 
Szlązka,  wydartego  niegdyś  przez  Fryderyka  II.  Au- 
stryi.  Kraj  uprawny  i  żyzny,  w  polu  żniwa  pracowite, 
ale   same   kobiety  i  starzy  koło  nich.    Cała  młodzież 
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zajęta  do  wojska  czyli  landwery,  do  którego  wszyscy 
należą. 

5  Sierpnia  nocowałem  w  Buntzlau  w  Luzacy  i,  wy- 
dartej przez  Prusy  biednćj  Saksonii,  dalój  przez  duże 
miasto  Grorlitz  do  Lobau,  zk%d  d.  7  do  Drezna.  Wszędy 
kraj  ludny,  mieszkańcy  majętni,  co  włęcój  kontenci 
z  rządu ,  niegdyś  katolicy,  dziś  spiesznie  przerabiają  się 
na  Lutrów  i  Prusaków,  a  raczój  żadnój  wiary  nie  mają. 
Wszystkie  dzieci  uczą  się  w  szkołach  luterskich,  co 
więcój,  żydzi  przypuszczeni  są  do  wszystkich  przy w^ile- 
jów,  posiadają  zamki  i  włości.  Włościanie  w  całym 
kraju  nie  znają  ni  poddaństwa,  ni  pańszczyzny.  Ze 
szkodą  szlachty  król  na  nich  część  roli  pańskiój  prze- 
znaczył, ztąd  zadowolnienie  i  przywiązanie.  Żydzi  idą 
do  wojska  i  z  drugimi  postępują  na  największe  stopnie, 
żenią  się  nawet  z  chrześciankami.  Lud  niezmiernie 
pracowity  —  zabudowania  wiejskie  wygodne  i  czyste, 
wszędy  sady,  wina  pną  się  po  ścianach,  drogi  nawet 
publiczne  obsadzone  owocowemi  drzewami,  pełno  na 
nich  fruktów,  a  nikt  żadnego  nie  zerwie.  Król  je 
arenduje. 

W  Lobau  rozeszła  się  wieść  o  wielkićm  zwycię- 
ztwie  Polaków  nad  Moskalami.  Co  za  radość !  Wyje- 
chałem ze  świtem,  wszędy  dopytując  o  wiadomości. 

W  Bischofswerda  wszedłem  do  gościnnego  domu, 
pytając  co  słychać  z  teatru  wojny.  Tłusty  Niemiec 
z  radością  potwierdza  tę  szczęśliwą  wiadomość,  rzuciłem 
mu  się  na  szyję,  ucałowałem  ze  stron  obydwóch.  Pod- 
jechawszy pod  Drezno  do  miejskiój  oberży  nader  pię- 
knćj,  znalazłem  tam  liczną  kompanią  z  dam  i  kawale- 
rów.   Pytam  pierwszego,   co  słychać  z  pola  wojny.  — 
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Nic,  odpowiedział  mi,  nie  było  żadnój  bitwy.  Na  te 
słowa  ścięła  się  krew  we  mnie,  znikły  słodkie  marze- 
nia i  smutek  ogarnął  duszę  moją. 

7  Sierpnia  o  trzeciój  przybyłem  do  Drezna,  i  tu 
żadnśj  wiadomości.  Byłem  nazajutrz  u  posła  austrya- 
ckiego  lirabi  Colłoredo,  ten  nic  mi  o  interesacli  nie 
powiedział,  raczój  zdał  się  ubolewać  więcćj,  niż  obie- 
cywać czegoś  dobrego  z  tćj  wojny.  Sekretarz  posła 
francuzkiego  Pana  Reinliard  Mr.  Lavalle  powiedział 
mi,  że  w  Paryżu  zajęci  zmianą  ministrów,  w  Anglii 
bilem  reformy,  a  tak  wszyscy  o  sobie  tylko  myśłą,  i  gdy 
my  wszystkim  największą  uczyniliśmy  przysługę,  od- 
dalając od  nicli  nawałę  moskiewską ,  wszyscy  nas  opusz- 
czają. —  Miseri,  terąue  quaterque  miseri.  Bóg  jeden 
za  nami. 

Zastałem  w  Dreźnie  pana  Mickiewicza,  sławnego 
poetę  i  Góreckiego,  powracających  z  Paryża.  Niepo- 
clilebnie  oni  mówią  o  Francuzach.  Żywi  w  uniesieniach 
chwilowych,  są  oni  zimni,  samoluby,  próżność  i  chci- 
wość pieniędzy,  to  są  ich  znamiona.  Spychają  z  mini- 
sterstwa jedni  drugich  i  tóm  teraz  zajęci.  Górecki  po 
rozbiciu  w  Litwie  powstania,  siadł  na  okręt  i  przez 
Danią,  Szwecyą  i  Anglią  dostał  się  do  Paryża.  Przez 
ileż  to  dziwnych  wypadków  Polacy  przechodzić  muszą. 

O  dwie  mile  za  Lipskiem  znów  się  wjeżdża  do  za- 
branego przez  Prusaków  kraju.  Serce  boli  zastanawia- 
jąc się  nad  temi  rozbojami.  Nie  czują  tego  tyle  Sasi, 
ile  Polacy,  i  pod  rządem  pruskim  nie  przestali  być 
Niemcami  i  rząd  ten,  jak  mówią,  jest  nieco  łagodniej- 
szym. Przykład  jednak  gwałtu  i  niemoralności  zawsze 
jeden.    Nieboszczyk  król  saski  dowcipnie  się  zemścił  na 
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królu  pruskim.  Ten  jak  gdyby  najdelikatniej  z  Fryde- 
rykiem Augustem  „jak  dobry  sąsiad"  po  drodze  do 
Toeplitz,  wpadł  do  Pilnitz  na  ohidA  h  la  fortunę  dupot 
Prz)g%ł  z  grzecznym  zdziwieniem  król  saski,  lecz  u  stołu 
kazał  muzyce  zagrać  uwerturę  ,,de  la  pie  voleuse,^'  Nie 
wiem,  czy  ten  przycinek  zrozumianym  był  przez  Pru- 
saka. Saksonia  pierwszym  była  krajem,  gdzie  bite 
drogi  zaczęto,  świadczą  o  tóm  kamienie  milowe,  na 
których  wyryty  jest  rok  1722  i  cyfra  A.  R.  Augustus 
Rex.  Prusacy  wszystkie  te  cyfiy  smołą  pozamazywać 
kazali,  tak  jak  czyni  złodziój,  co  gdy  komu  cliustkę 
z  kieszeni  wyciągnie,  wypruwa  z  niój  znaki  i  cyfry. 

W  Lipsku  już  z  pewnością  dowiedziałem  się  o  nie- 
spodzianój  wojnie  z  Belgami.  Niema  wątpliwości,  że 
to  jest  intryga  moskiewska,  by  przez  tę  wojnę  odwró- 
cić uwagę  dworów  od  interesów  Polski.  Pod  Weyma- 
rem  miałem  nieszczęśliwy  wypadek ,  koń  dyszlowy  padł 
na  równój  drodze  i  nogę  złamał.  Obawiałem  się,  by 
w  Weymarze  nie  zatrzymała  mnie  w.  księżna  siostra 
cara  moskiewskiego,  tak  na  mnie  w  Warszawie  ła- 
skawa, najlepsza  i  najgrzeczniejsza  pani,  ale  była  w  Bel- 
wederze. Pospiech  nie  dozwolił  mi  być  u  sławnego 
Goethe.  W  Erfurcie  znów  pruskie  panowanie.  Jest 
to  dość  silna  forteca,  a  Prusacy  bardzićj  ją  jeszcze 
wzmacniają.  U  stołu  młodzi  oficerowie  pełni  zarozu- 
miałości, nie  gadali  jak  o  potędze  swojój,  rzemiośle 
wojskowćm  i  podbojach.  Jeden  z  nich  odezwał  się,  że 
wszyscy  mężczyźni  powinni  być  żołnierzami ,  a  kobiety 
same  orać,  siać  i  kosić.  Są  oni  za  Moskalami,  lecz 
mieszkańcy  wszędzie  za  nami  z  największym  zapałem. 
Jakąż  to  było  dla  mnie  pociechą,  to  słodziło  niespokoj- 

Pamiętntki  Niemcewicza.    Tom  1. 
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ność  moją  o   los  biednćj  ojczyzny.    Ustawnie  po  dro- 
dze cieszono  mnie  szczęśliwemi  nowinami ,  lub  smucono 
niepomyślnemi ,  ustawnie  biedne  stare  serce  moje  biło 
z  radości  lub  ściskało  się  ze  smutku. 

W  Eisenach  znów  panowanie  weymarskie.  Książe 
weymarski  przez  związki  swoje  z  carem  wiele  wskórał, 
bo  mu  dano  i  Eisenach  i  jeszcze  kawał  od  Fuldy,  to 
dostało  się  księciu  lieskiemu,  który  został  elektorem, 
lecz  nie  wiem  kogo  będzie  obierał,  gdy  już  cesarzów 
niemieckich  niema, 

Dalój  wypada  kawał  kraju  do  Bawaryi  należący, 
znowu  potom  heskie,  słowem  cały  bigos  kongresu  wie- 
deńskiego tóm  bardziój  gorszący,  że  już  ćwiertowania 
te  nie  przez  ministrów,  lecz  przez  samych  osobiście 
przytomnych  monarchów  poczynione  były.  Mieszkańcy 
atoli  na  odmianie  panów  nie  zyskali  i  owszóm  uciski, 
a  zatóm  i  nędza  większa.  Nigdzie  drogi  tak  nie  są  na- 
pełnione żebrakami,  nadewszystko  gdy  się  gdzie  wjeż- 
dża pod  górę,  pełno  dzieci  biegnących  i  żebrzących  za 
pojazdem.  Dodajmy  do  tego  ustawiczne  opłaty  myta, 
drogowego,  mostowego,  brukowego,  tak  że  przez  różne 
przejeżdżając  kraiki,  z  kilkanaście  złotych  różnych  myt 
opłaciłem  w  dniu  jednym.  Dostałem  się  nakoniec  dnia 
13  Sierpnia  do  Frankfurtu,  miasta  wolnego  i  niepodle- 
głego, widać  to  po  ludności,  zamożności  i  duchu  pu- 
blicznym w  rozmaitych  zawodach  użyteczności,  przemy- 
słu i  sztuk  pięknych.  —  Nigdzie  żebraniny,  nigdzie 
ubóstwa,  ubogiój  nawet  odzieży.  Zwiedziłem  piękną 
galeryą  obrazów  Ratusz  czyli  Romer,  gdzie  elektoro- 
wie obierali   cesarzów.    Zastanowił  mnie  tam   portret 
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ostatniego  Karlowińczyka,  Louis  Fen/ant^  który  w  szi- 
stym  roku  już  cesarzem  był  koronowany.  Dość  ładny 
Bubę,  lecz  jak  mogło  dziecię  rządzić  pół  światem?  Za- 
pewne nie  gorzój,  jak  wielu  dorosłycli  dzisiaj. 

Święta  sprawa  nasza  nie  pozwoliła  mi  długo  ba- 
w^ić.  Niespodzianie  zaczęta  wojna  przez  Holandyę  od- 
mieniła projekt  jechania  na  Bruksellę,  wziąłem  więc 
schnellwagen  i  wieczorem  stanąłem  w  Moguncyi,  do 
ks.  Darmstadt  należącćj,  ale  mającćj  garnizon  wspólny 
austryacki  i  pruski.  Miasto  silnie  ufortyfikowane.  Tu 
"wziąłem  miejsce  na  statku  parowym,  ten  lotem  ptaka 
pędził  po  Renie  wśród  skalistych  i  górzystych  jego 
brzegów,  okrytych  do  szczytu  winnicami  i  ruinami  zam- 
ków dawnych  feodalnych  baronów.  Ileż  tu  było  tur- 
niejów, bitew,  najazdów  i  bojów!  Niejaki  Klein  między 
innemi  wydał  historyczne  opisanie  brzegów  Renu,  po- 
winno to  być  ciekawe.  Na  górze  po  prawćj  stronie 
wznosi  się  zamek  Yolmberg,  który  królewicz  pruski 
nabył  i  wyreparował  na  nowo,  tak  jak  Meilborg  w  Pru- 
siech  zachodnich.  Żal,  że  miejsc  tych  zwiedzić  nie 
można,  lecim  jak  strzała  Co  to  za  pożyteczny  wynala- 
zek tych  statków  parowych  I  Minęliśmy  Coblentz  cały 
dwoma  nowemi  twierdzami  wzmocniony,  naprzeciw  niego 
sławny  Ehrebreitstein ,  forteca  niegdyś  nie  wzięta,  dziś 
najeżona  w  około  bateryami  na  kilka  pięter  jedna  nad 
drugą.  Żyzne,  prześliczne  tóż  to  kraje  zabrał  król  pru- 
ski, to  jedno  wymawia,  że  ludy  łagodnie  rządzone  kon^ 
tente  z  losu  swego.  Wszystko  im  jedno,  jak  wprzódy, 
tak  dziś  są  Niemcami,  ale  my?  —  Stanęliśmy  na  noc 
w  Kolonii,  widziałem  dom,  gdzie  się  Rubens  urodził. 
Maria   Medicis    królowa   Francyi   lubiła   artystę  tego, 
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ktory słę  pędzlem  swoim  uwiecznił,    kupiła   mu  więc 
dom  w  miejscu  urodzenia  jego,  sama  potóm  ofiara  prze- 
ciwnych losów,   wygnana,   w  tymże  domu  życie  skoń- 
czyła.   Co  za  igrzyska  fortuny! 

Z  Kolonii  przybyliśmy  do  miasta  już  holender- 
skiego, jaka  inna  wszystkiego  postać.  Oberżysta  po- 
tężny jak  słoń.  Właśnie  przyszła  wiadomość  o  zawie- 
szeniu broni  i  nadziei  pokoju  z  Belgią.  —  O  dwóch 
bitwach  wygranych  przez  Holendrów,  o  wzięciu  Tirle- 
mont  i  Louvin.  Miło  było  patrzeć  na  patryotyczne 
uniesienia  Holendrów.  Przybyły  dwie  brabanckie  śpie- 
waczki i  skrzypek.  Śpiewano  patryotyczne  pieśni,  wy- 
chylano kielichy  reńskiego  wina.  Boże!  czy  liż  dasz 
i  nam  równe  chwile !  Po  drodze,  jak  wszędy,  zastana- 
wiał się  statek  dla  przyjęcia  lub  wylądowania  w  różnych 
miejscach  podróżnych.  W  samą  ulewę  przybyliśmy  do 
Rotterdamu,  stanąłem  w  Bałh  HoteL  Deszcz  nie  po- 
zwalał wyjść,  zdziwiłem  się  niepomału,  gdy  u  stołu, 
gdzie  w  najmniejszój  mieścinie  znajduje  się  tyle  osób, 
w  bogatym  handlowym  Rotterdamie  ujrzałem  się  sam 
jeden.  Smutnćm  to  jest.  Człowiek  jest  towarzyskiem 
stworzeniem,  osobliwie  przy  stole.  Nadto  podróżujący 
wiele  od  zasiadających  nauczyć  się  może.  Przyczyną 
samotności  mojój  była  najprzód  wojna,  brak  przejeż- 
dżających, a  nadewszystko  nietowarzyskości  i  sknerstwa 
Holendrów.  Żonaci  jedzą  u  siebie,  bezżenni  łączą  się 
po  kilku  i  więcój  i  stołują  się  po  domach.  Mimo 
deszczu  wypadłem  po  obiedzie  obejrzeć  co  ciekawszego, 
i  widziałem  dom,  gdzie  się  Erazm  urodził:  maleńka  ka- 
mieniczka mieściła  tego  wielkiego  człowieka.  Jest  i  po- 
sąg jego  spiżowy  w  kanonicznym  ubiorze,  stojący  na 
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moście,  pięknój  dosyć  roboty,  pozostał  mi  w  pamięci 
mojej,  bom  go  przed  51  laty  w  pierwszśj  mojój  podróży 
widział.  Wieczorem  byłem  w  przedniejszym  kafenhau- 
sie.  Mógłżem  przewidzieć,  że  usługa  publiczna  każe 
mi  w  zgrzybiałćj  starości  mojśj  raz  jeszcze  podróżować. 
Nająłem  miejsce  na  statku  parowym  (Tłie  New  Mer- 
chant), za  mnie  i  człeka  cztery  funty  szterlingów.  Wie- 
czorem zaś  nie  mając  innćj  zabawy,  poszedłem,  że  to 
był  piątek,  do  bóżnicy  żydowskiój.  Było  może  ze  200 
żydów,  lubo  icli  do  5,000  liczą  w  tóm  mieście.  Rabin 
z  siwą  brodą  siedział  na  boku,  kantor  nucił  modlitwy, 
potom  odstąpiwszy  śpiewał  z  dwoma  pomocnikami  hymny 
dosyć  pięknym  głosem.  Melodia  wcale  insza  od  na- 
szych, kantor  tylko  jeden  miał  EfFał,  wszyscy  inni,  jak 
zwykle  urzędnicy  kościelni,  ubrani  jak  bombizy  luter- 
skie  z  trójgraniastymi  kapeluszami,  co  więcój,  en  abbi 
z  płaszczykami  z  tyłu  i  kołnierzami.  Nie  wiele  tam 
uważałem  skruchy,  przychodzili  i  wychodzili,  kobiety 
na  górze  za  kratą. 

Wychodząc  postrzegłem  u  drzwi  żyda  polskiego 
z  pejsaczkami.  Co  za  radość,  osobliwość  dla  mego  Lu- 
dwika. Jak  się  masz?  —  zkąd?  —  z  Kocka.  —  Co 
tam  słychać?  Ja  na  nowy  rok  wyszedł.  W  tóm  drugi 
żydek  już  przebrany  przybliżył  się.  Był  on  z  Mira 
i  jest  tu  guwernerem  u  małych  paniątek.  Za  granicą 
i  żydzi  miłymi  są  do  spotkania  ziomkami. 

20  Sierpnia.  Trzeci  dzień  ciągły  deszcz  i  zimno, 
jak  w  późnćj  jesieni,  trzeba  się  jednak  zabierać  i  iść  na 
okręt,  na  burzę  i  słotę.  Nająłem  miejsce  na  statku 
parowym  The  London  MerchanL  Jest  to  duży  okręt 
z  dokładnością   i  silnie   zbudowany,   kosztował   20,000 
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fiintów  szterlingów  czyli  naszych  800,000  złotych.  Nie 
wielką,  ale  dobraną  zastałem  na  nim  kompanią  z  sa- 
mych Anglików,  rozmowa  nie  była  zajmującą,  obiad 
angielski  wyborny,  ale  dla  zepsutego  żołądka  nie  wiele 
mogłem  z  niego  korzystać.  Od  południa  zmienił  się 
czas  zimny,  dżdżysty,  burzliwy,  prawdziwa  burza  wy- 
wracająca wszystko.  Mocna  wieczorna  herbata  nie  dała 
mi  spać  wcale.  O  pierwszćj  po  północy  uspokoił  się 
wiatr,  około  ósmój  weszliśmy  w  rzekę  Tamizę,  w  coraz 
gęstsze  lasy  masztów.  Pięć  dużych  parowych  statków, 
po  kilkaset  osób  mających  na  pomoście,  płynęło  —  że 
to  była  niedziela  —  dla  uciechy  tylko  do  Gravesend 
i  innych  małych  nad  Tamizą  miasteczek;  by  tam  ocho- 
czo dzień  spędzić. 

Wiele  miałem  z  celnikami  zatrudnień.  Zabrali  na 
komorze  tłomok  mój,  w  którym  prócz  rzeczy  nic  nie 
było,  niechcąc  go  na  okręcie  rewidować.  Takie  to 
przykrości  w  najhandlowniejszćm  na  świecie  mieście, 
a  że  Anglicy  niedzielę  obserwują  jak  szabas,  musiałem 
bez  rzeczy  do  poniedziałku  pozostać. 

Co  to  jest  wiek  stary  i  dyspozycya  strapionego 
umysłu.  Już  piąty  raz  odwiedzam  Londyn ,  ostatni  raz 
w  r.  1804.  Zawszem  ten  gród  ogromny  z  zachwyce- 
niem widział,  dziś  gdy  czas  przytępił  uczucia,  gdy 
umysł  niespokojny  o  losy  ojczyzny,  wszystko  widzę  po- 
sępnie. Londyn,  acz  ludniejszy  i  pyszniejszy  niż  da- 
wnićj ,  smutnym  mi  się  wydał.  Stanąłem  w  skromnćm 
nader,  lecz  na  dobrśj  ulicy  mieszkaniu  St.  James  Place 
Nr.  36.  Nająłem  pokój  z  zamkniętą  alkową  i  na  górze 
mały  z  łóżkiem  dla  człeka  za  jeden  funt  szterlingów 
i  pięć  szelingów  na  tydzień,  to  je§t  50  złotych  naszych, 
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prócz  innych  wydatków.  Widziałem  pana  Alexandra 
Walewskiego,  już  od  dawna  tu  z  polecenia  rządu  na- 
szego bawiącego.  Młodzieniec  ten  ledwie  2 1  lat  mający, 
sprawował  tu  interesa  nasze,  a  talentem  i  zręcznością, 
jakie  ledwie  długie  lata  nadają,  umiał  je  wystawić  w  do- 
brom świetle  i  zjednać  dobrą  wolę  ministeryum  i  pana 
Talleyrand  posła  francuzkiego.  Udzielił  mi  korespon- 
dencyi  swojćj.  Najciekawszą,  lecz  oburzającą  jest  nota 
pruska  z  następującego  powodu.  Rząd  nasz  zaniósł  tu 
skargę  na  rząd  pruski,  że  gwałci  neutralność,  dostar- 
czając Moskalom  żywności,  amunicyi,  artylerzystów  na- 
wet Ministeryum  angielskie  surowo  upomniało  się  o  to 
pogwałcenie.  Pruski  rząd  odpowiedział,  że  nie  był 
i  nie  jest  neutralnym,  lecz  tylko  nieczynnym,  że  będzie 
ciągle  wszystkicłi  potrzeb  dostarczał  Moskalom,  że  ży- 
czeniem jest  jego,  aby  oni  zwyciężyli,  inaczćj  Polacy 
zyskawszy  z  Rosy ą,  upomnieliby  się  o  Poznań,  Toruń 
i  Gdańsk,  daliby  nowe  wsparcie  gmino  władztwu,  tak 
że  niedługo  wszystkie  monarcłiie  upaśćby  musiały.  — 
Rząd  angielski  oświadczył  powtórnie,  że  niezna  innego 
stanu  jak  wojnę  lub  neutralność  i  wymaga,  by  wszys- 
tko, co  z  Anglii  posłanćm  będzie  dla  Polski,  równie 
przepuszczonym  było,  jak  to  co  idzie  dla  Rosyi. 

22  Sierpnia.  Pisałem  do  lordów  Grey,  Palmerston, 
Brougliam,  Landesdown,  do  których  przywiozłem  z  sobą 
listy  od  ks.  Adama  Czartoryskiego. 

Dnia  23.  Byłem  słaby  tak,  że  cały  dzień  u  siebie 
w  łóżku  przeleżałem.  Pan  A.  Walewski  był  u  lorda 
Palmerston  i  otrzymał  odpowiedź,  iż  przyjmie  mnie 
jako  prywatną  osobę,  że  atoli  listu  mojego  do  króla  nie 
będę  mógł  oddać,  gdyżby  to  było  niejakiem  uznaniem, 
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czego  jeszcze  czynić  nie  mogą.  Ogólnie  mówiąc,  jak 
wszystkie  ludy  s%  za  nami,  tak  wszystkie  rządy  bojąc 
sie  o  siebie,  czując  że  nie  są  popularne,  lękają  się 
wojny,  co  więcśj  lękają  się  Rosyi,  lubo  Polacy  poka- 
zali, jak  mało  lękać  się  jćj  można. 

Dnia  24.  Był  u  mnie  Jerzmanowski  pułkownik; 
wszyscy  Polacy,  jak  który  może,  pracują  dla  dobra  oj- 
czyzny. Pan  Jerzmanowski  zakupioną  tu  broń  dla  nas 
nająwszy  okręt  powiózł  do  Połągi  i  Klepawy,  lecz  nie 
puszczony  przez  Prusaków,  nazad  powrócić  musiał,  — 
Udaje  się  z  tćm  do  Holandyi  lub  Belgów  dla  sprzeda- 
nia choć  ze  stratą.  W  Izbie  niższój,  w  parlamencie 
pułkownik  Ewans,  mało  znany  z  talentów,  uczynił  wnio- 
sek, aby  ministrowie  pokazali,  jak  stoją  negocyacye 
względem  Polski  i  złożyli  potrzebne  do  tego  papiery. 
Lord  Palmerston  minister  spraw  zagranicznych  oświad- 
czył, że  jeszcze  nie  przyszedł  moment,  gdzieby  z  pe- 
wnością negocyacye  takie  okazywać  można.  Lord  Lon- 
donderry,  brat  nieboszczyka  lorda  Castelreigh,  dziś 
w  opozycyi,  który  niedawno  podjął  się  był  wniosek 
względem  nas  uczynić  w  Izbie  wyższój,  widząc  że  wnio- 
sek p.  Ewans  nie  wielki  w  Izbie  niższój  skutek  spra- 
wił, odesłał  p.  Walewskiemu  podane  mu  dla  wyjaśnie- 
nia sprawy  naszój  papiery  i  oświadczył,  że  nie  będzie 
wniosku  tego  czynił. 

Dnia  25.  Odebrałem  list  od  jenerała  Kniaziewicza. 
Obiecuje  on  tu  bytność  swoją  i  równie  się  uskarża  na 
oziębłość  Francuzów,  jak  my  tutaj.  Byłem  w  West- 
minster.  Cały  ten  piękny  gmach  zajęty  robotnikami 
dla  przygotowań  do  koronacyi.  Wszystkie  gfrobowce 
zakryte,  a  to  co  widać  z  rzeiby  bez  światła,  dowodzi 
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ie  w  niój,  nie  celują  Anglicy.  Statua  Wellingtona 
en  Achille  bez  żadnej  proporcyi. 

Wydawcy  gazety  Times,  wysyłają  kuryera  do  War- 
szawy, korzystamy  z  tój  okazyi  i  piszemy  coprędzój. 
Wieczorem  wyjechałem  widzieć  część  miasta  nową: 
Regent-Street  i  Regent-Park,  Gdzie  przed  piętnastu  laty 
było  pole,  dziś  na  pół  mili  w  koło  ciągną  się  przepy- 
szne gmachy.  W  środku  park  z  czystemi  wodami, 
a  dalćj  jeszcze  gród.  Nie  jest  Londyn  miastem,  ale  kró- 
lestwem. —  Odebrałem  grzeczne  odpowiedzi  od  lorda 
Landsdown  i  Grey.  Pierwszy  widzieć  się  ze  mną  bę- 
dzie jutro  o  czwartćj  po  południu,  drugi  w  poniedzia- 
łek o  pierwszćj  z  rana.  Muszę  wziąść  karetę,  będzie 
ona  kosztować  60  złotych  na  dzień.  Co  za  ciężki  wy- 
datek dla  posłańca  ubogiego  kraju. 

26  Sierpnia.  Nająłem  karetę  za  i  funt  szterlingów 
10  szelingów,  by  się  udać  na  naznaczoną  godzinę  do 
lorda  Palmerstona  ministra  spraw  zagranicznych.  Po- 
jechaliśmy tam  z  kolegą  moim  w  poselstwie  M.  Wa- 
lewskim. Przyjął  nas  bardzo  grzecznie.  Oddając  mu 
list  od  ks.  Adama,  powiedziałem,  że  miałem  zlecenie 
od  niego  i  narodu  oświadczyć  mu  wdzięczność  ich  za 
przychylne  jego  dla  nas  życzenia,  że  ufamy,  iż  te 
stwierdzone  będą  faktami.  Odpowiedział  mi,  że  jako 
człowiek  prywatny,  najlepsze  ma  życzenia  pomyślno- 
ści dla  Polski,  lecz  jako  minister  króla  i  kraju,  wi- 
dzi się  zmuszonym  deklarować  i  przypomnieć,  że  Kró- 
lestwo Polskie  zapewnione  było  traktatem  wiedeńskim 
cesarzowi  Rosyi,  że  dotąd  innćj  prawnej  władzy,  jak 
jego  uznawać  nie  może,  że  Polacy  pierwsi  uznali  akt 
wiedeński,  —  Odpowiedziałem,  że  Polacy  nie  mieli  pel-* 
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nomocnika  w  Wiedniu,  że  pakt  zawarty  bez  niego,  że 
i  dziś  nie  oni  go  zerwali,  lecz  barbarzyńskie  obejście 
sig  wielkiego  księcia.  Rozpacz  przywiodła  ich  do  chwy- 
cenia broni,  że  sprawa  polska  jest  sprawą  Europy, 
sprawą  ludzkości,  że  wszystkie  dwory  i  ludy  obchodzić 
powinna,  że  kiedy  gabinety  udały  się  tak  skwapliwie 
za  Grekami  i  Belgami,  chociaż  ostatni  nigdy  nie  byli 
udzielnym  państwem  i  chociaż  traktatem  wiedeńskim 
przyznani  byli  królowi  Niderlandu,  że  kiedy  dla  nich 
kongres  mógł  być  złożony,  czemuż  i  nie  dla  nas? 

—  Wcale  inna  rzecz,  odpowiedział  lord  Palmerston, 
Grecy  walczyli  przez  lat  pięć,  a  Turcy  nic  z  niemi  doka- 
zać  nie  mogli;  handel  wstrzymany  i  niezmiernie  przez 
piratów  cierpiał;  przymusiło  to  rząd  do  zniesienia  się 
z  Francy ą  i  Rosyą,  by  koniec  temu  położyć.  Co  do 
Belgów  inna  także  jest  kwesty  a.  Oni  traktatem  wie- 
deńskim oddani  byli  królowi  Niderlandu,  i  ten  to  król 
sam  prosił  mocarstwa  gwarantujące  mu  te  prowincye, 
aby  się  wdały  w  zgodę  między  nim  a  Belgami  itd. 

Odpowiedziałem,  że  co  do  korseurzów  greckich,  ze 
wszystkich  rozbójników  najniebezpieczniejszym  jest  Cho* 
lera  Morbus,  a  co  do  Belgów,  że  nie  byli  nigdy  pań- 
stwem niezawisłóm  itd. 

Zapytałem  dalej,  czy  będę  mógł  oddać  królowi  list 
od  ks.  Adama  Czartoryskiego  prezesa  rządu  polskiego. 
Odpowiedział,  że  przyjęcie  listu  takiego  byłoby  uzna- 
niem nas,  co  bez  zniesienia  się  ze  sprzymierzeńcami  na- 
stąpić nie  może,  że  wreszcie  późniśj  za  zniesieniem  się 
z  kolegami,  oznajmi  o  tćm  panu  Walewskieniu. 

Przełożyłem,  jakich  zdrad  i  przeciwności  dozna- 
jemy od  Prusaków,     Odpowiedział,  że  dziwić  się  temu 
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nie  należy,  że  król  pruski  lęka  się,  gdybyśmy  górę 
wzięli,  abyśmy  się  nie  odezwali  o  Poznańskie,  Gdańsk 
i  Toruń.  Ostrzegł  mnie  także  i  o  tśm,  że  w  przypadku 
gdyby  zajęła  się  wojna  z  Francyą,  możemy  być  pewni, 
iż  Prusacy  i  Austrya  clicąc  sobie  tył  zapewnić,  wpro- 
wadzą wojska  do  Polski. 

—  Więc  nas  zupełnie  poświęcicie,  zawołałem. 

—  Jesteśmy  gwarantami  traktatu  wiedeńskiego  — 
i  przy  zachowaniu  go  ściśle  obstawać  będziemy. 

—  Tym  sposobem,  rzekłem,  tyle  krwi  wylanśj, 
tyle  ofiar,  tyle  zniszczenia,  będ%  napróżne,  gdyż  my 
prędzćj  zginiemy,  niżbyśmy  niepodległości  naszój  odstą- 
pić mieli.  Oddaliśmy  światu  niezmierną  przysługę,  zni- 
szczywszy urok  potęgi  moskiewskiej,  pokazaliśmy,  czćm 
jest  w  rzeczywistości. 

—  Dokazaliście  cudów,  odparł,  nigdym  nie  mnie- 
mał, żebyście  tak  długo  opierać  się  mogli. 

Konwersacya  nasza,  którój  tylko  treść  kładę,  trwała 
więcćj  godziny.  Lord  Palmerston  był  bardzo  grzeczny 
i  niemiłe  nawet  oznajmienie  starał  się  łagodzić. 

Nie  tak  pan  Sebastyani,  który  w  konwersacyi  swo- 
jój  z  pp.  Kniaziewiczem  i  Platerem  sposobem  przykrym 
i  cierpkim,  tonem  kapralskim  ustawnie  im  powtarzał, 
że  detronizacya  jest  największą  do  pokoju  trudnością, 
że  powinniśmy  ją  odwołać  i  z  panslawizmem  pogodzić 
się.  Taka  to  propozycya  wychodziła  od  ministra  Fran- 
cyi,  dla  którćj  Polacy  tyle  krwi  wylali. 

Tegoż  dnia  wieczorem  byłem  u  lorda  Landsdown. 
Jeszcze  większa  grzeczność,  lecz  gdy  przyszło  do  inte- 
resu, znowu  niepodobieństwo  Anglii  czynienia  zbrojnćj 
interwencyi,  długi,  niespgkojność  w  Irlandyi,   bil  re^ 
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formy,  słowem,  mimo  silnych  przełożeń  moichi,  zawsze 
gorące  życzenia,  lecz  zimne  nadzieje.  Rada  nawet, 
j-    .  żeby  się  nie  bardzo  z  Mikołajem  targować,    lecz  co- 

prędzej  pogodzić  i  nie  dawać  powodu  do  ogólnćj  wojny 
w  Europie. 

—  Panowie  sami,  przydałem,  możecie  ją  odwrócić 
postawieniem  całćj  Polski  na  nogacli,  my  bowiem  po 
tylu  ciągłych  ofiarach,  po  tylu  stratach  nie  złożymy 
broni,  aż  zupełną  nłepodlegość  i  utracone  prowincye 
odzyskamy. 

Tegoż  dnia  mając  karetę,  pojechałem  widzieć  te 
części  miasta,  które  przed  20  laty  były  jeszcze  polami. 
Zawiera  więcćj  niż  pół  mili  naszćj,  niebotyczne  gma- 
chy, wiele  czasem  pięknego,  czasem  złego  gustu,  wznoszą 
się  pod  niebo,  często  widać  zbytek,  częścią  zamożność, 
nigdzie  nędzy.  Nie  są  szczęśliwymi  Anglicy  w  wznie- 
sionych posągach  swoich;  dawniejsze  niegodziwe,  ma- 
leńkie króliki  siedzą  na  niezgrabnych  koniach.  Posągi 
późniejsze  księcia  Kent,  Pitta  chybione,  najgorszy  po- 
sąg  kopiowany  z  posągi  Monte  Cavallo,  lecz  tam  mąż 
trzyma  konia,  tu  ma  równie  wyciągniętą  rękę,  lecz  nic 
nie  trzyma,  nadto  wszystkie  części  ciała  chybione.  — 
Cięgiem  całe  pół  mili  widać  nowo  założony  park  z  roz- 
lanemi  czystemi  wodami  i  rzadkiemi  zwierzęty.  Wie- 
czorem  byłem  u  pani  Murat  żony  Achilla  Murat,  syna 
rozstrzelanego  króla  neapolitańskiego.  —  Ile  uwag  to 
wspomnienie  przywodzi.  Znalazłem  tara  pana  Curtais 
z  Wirginii ;  mile  przepędziłem  dwie  godziny,  rozmawia- 
jąc o  Ameryce. 

Czując,  jak  każda  minuta  jest  drogą  w  krytycznćm 
położeniu  naszćm,  szukając  wszystkich  sposobów,  któ- 
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remiby  do  celów  naszych  przyjść  można,  nie  znając  ni- 
kogo, coby  mnie  przedniejszym  członkom  parlamentu 
przedstawił,  odważyłem  się  sam  pójść 

27  Sierpnia  z  rana  do  Sir  Francois  Burdett,  jednego 
z  wysoko  uważanych  mówców  w  parlamencie.  Przjrjął 
mnie  nader  grzecznie,  nie  mówi  jak  po  angielsku; 
oświadczyłem  mu,  jak  dawno  życzyłem  sobie  poznać 
tak  powszechnie  szanowanego  męża,  że  przybywszy  do 
Londynu  z  polecenia  rządu,  by  sprawę  świętą  naszą, 
popierać,  miałem  sobie  za  powinność  polecić  ją  jemu. 
Tu  przedłożyłem  mu,  ileśmy  cierpieli,  jak  prośby  nasze 
do  tronu  nigdy  wysłuchanemi  nie  były,  jak  przez  15 
lat  doznawaliśmy  wszystkich  praw  zgwałcenia,  że  na- 
koniec  rozpacz  przynagliła  nas  do  powstania,  jak  cały 
naród  z  bezprzykładnym  zapałem,  jak  sejm  cały  złą- 
czyły się  z  powstaniem,  ileśmy  okazali  męztwa  i  wy- 
trwałości, ile  poczynili  ofiar,  że  jednak  ten  ciąg  wysi- 
leń  zdaje  się  raczój  pokrzepiać,  jak  osłabiać  ducha 
publicznego,  że  jednak  tak  natężone  wysilenie  zawsze 
trwać  nie  może,  że  sprawa  nasza  jest  sprawą  ludzkości, 
jest  sprawą  wszystkich  rządów  i  że  rządy  te  powinny 
się  ująć  za  nas,  nie  dopuścić  ostatniego  zatracenia  na- 
szego, że  tylko  uznanie  Polski  za  niepodległą,  może 
i  światu  i  nam  pokój  zapewnić. 

—  Wszystko  ja  to  czuję  równie  żywo  jak  pan,  odpo- 
wiedział, lecz  dzisiejsze  położenie  nasze  jest  niezmiernie 
trudne;  mamy  długi,  mamy  niespokojną  zawsze  Irlan- 
dyą,  z  Belgami  do  końca  trafić  nie  możemy,  wojny 
nam  tak  dalekićj  toczyć  nie  można,  wdawać  się  ustnie, 
to  jedno  co  możemy  i  co  czynimy.  Zgodził  się  z  nami, 
że  ciężka  jest  ugoda  z  carem,   że  mamy  racyą  upomi- 
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nsi6  się  o  niepodległość.  Prosiłem  go,  żeby  popierał 
wniosek  p.  Ewans,  przyrzekł  to  święcie.  Żądał,  żeby 
mu  dać  spis  artykułów  pogwałcono]  konstytucyi  na- 
szćj,  zaprosił  nakoniec  nazajutrz  na  obiad  na  godzinę 
siódmą. 

Wieczorem  byłem  na  komedyi  w  teatrze  letnim 
Haymarket.  Sala  nie  wielka,  lecz  ładna,  cała  zapełniona. 
Dawano  The  Shool  of  coąuettes,  pełna  intryg,  wesoła, 
aktorowie  wyborni  muszą  przesadzać,  żeby  się  publi- 
czności podobać,  gra  po  jedenastćj  dopiero  się  skoń- 
czyła. 

28  Niedziela.  Byłem  na  mszy  w  kaplicy  katolickićj. 
Urządzona  jak  kościół  luterski  z  ławkami  na  dole  i  na 
górze.  Ołtarz  tylko  jeden,  z  dość  dobrym  obrazem  zdję- 
cia z  krzyża.  Cała  msza  śpiewana  przez  śpiewaków  na 
chórze  i  pięknie;  kazanie  wyborne,  prawdziwie  chrze- 
ściańskie,  moralne,  ale  nabożeństwo  zbyt  długo  trwa, 
bo  summa  blizko  trzech  godzin. 

Żadnćj  z  Polski  wiadomości.     Ach  jak  smutno ! 

Pisałem  do  brata  królewskiego  księcia  Augusta  de 
Sussex,  któregom  dobrze  znał  we  Włoszech  w  r.  1794, 
pytając  kiedy  mnie  raczy  przyjąć. 

Wracam  z  obiadu  od  Sir  Francis  Burdett.  Było 
tam  sześciu  członków  parlamentu  i  sekretarz  ks.  Talle- 
rand.  Mówiłem  z  każdym  z  nich.  Wszyscy  gorąco 
czują  za  nami,  lecz  wszyscy  mówią,  że  mają  dosyć  ro- 
boty w  domu,  że  żadnym  sposobem  w  wojnę  wdawać 
się  nie  mogą.  Jeżeli  tak  jest,  rzekłem,  to  przynajmnićj 
groźcie,  mówcie  silnie,  gdyż  jeżeli  przez  negocyacye 
nie  zachowacie  Polski  1  jój  niepodległości,  lękam  się 
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wielkiego  nieszczęścia,  lękam  się,  by  sprawa  ta  nie 
była  decydowaną  na  ulicach. 

Sir  Francis  powiedział  mi,  że  był  na  zgromadzeniu 
ludu  kilkotysięcznóm,  że  tam  mówił  o  polskiój  spra- 
wie, że  wyraził,  iż  pewien  jest,  że  gdyby  ztąd  przy- 
szło do  wojny,  lud  cały  wspierałby  rząd.  Tak,  tak  za- 
wołali wszyscy. 

Mówiłem  o  subskrypcyach,  że  dziwna,  iż  gdy  Mo- 
skwa spaloną  została,  —  ogromne  subsydya  Anglicy 
złożyli  na  nią;  dla  nas  obojętność  zupełna.  Słowem 
zapaliłem  ich  i  ufam,  że  się  żywiój  nami  zatrudniać  bę<lą. 
Widzę  jednak,  że  menażują  Moskwę. 

29  Sierpnia,  Znów  trzeba  było  wziąść  karetę,  by 
jechać  do  lorda.  Po  co?  zapewne  po  nic,  a  to  koszto- 
wało 60  florenów.  Przyjął  mnie  lord  Grey,  dziś  pier- 
wszy minister,  jak  najgrzeczniój ,  lecz  gdy  przyszło  do 
interesu,  już  nie  wymawiał  się  zatrudnieniami  w  domu 
i  za  domem,  ale  jedynie  ścisłćm  przymierzem  z  Rosyą, 
sprawowaniem  się  jćj  względem  Anglii  najpiękniejszym, 
tak  że  nie  było  żadnój  przyczyny  zrywania  z  nią. 

A  zachowanie  ludu  wiernego  i  niewinnego,  a  za- 
tamowanie krwi  ludzkićj  nie  jestże  to  już  świętym  po- 
wodem? Zamilkł.  Cóż  zrobicie,  mówiłem  dalćj,  jeżeli 
zbijemy  Moskali? 

Wtenczas  wszystko  się  skończy,  bo  oni  ostatkiem 
gonią,  rozumiem  że  i  mocarstwa  wdadzą  się,  by  wojnę 
zakończyć. 

A  jeili  będziem  pobici? 

Staniemy  przy  traktacie  wiedeńskim. 

To  nie  dosyć,  rzekłem,  nie  możemy  nigdy  powró- 
cić pod  jarzmo  moskiewskie,  nadto  nie  możemy  opuścić 
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braci  naszych,  którzy  z  nami  walczyli,  z  nami  zasia- 
dają w  radach.  —  Znowu  przymierze.  —  Ta  Rosya, 
rzekłem,  mą  jakiś  urok  niepojęty;  przecież  okazali- 
śmy, czśm  ona  jest,  uczyniliśmy  podobno  wielką  światu 
przysługę. 

Prawdziwie  godniście  podziwłenia  i  szacunku. 

I  dla  tego  nic  dla  nas  nie  czynicie. 

Traktaty,  przymierza. 

Nie  chcąc,  by  60  florenów  za  karetę  wyszło 
napróżno,  pojechałem  widzieć  sławny  Tunnel  czyli  pod- 
ziemną pod  rzeką  Tamizę  drogę.  Jechałem  prawie  go- 
dzinę całą.  Londyn  jest  to  prawdziwe  monstrum  roz- 
ległości i  ludności,  i  jeżeli  tak  dalój  rosnąć  będzie, 
zabierze  królestwo  całe.  Wieczorem  ciekawy  widzieć 
sławnego  aktora  Kean  poszedłem  na  teatr  Haymarket 
Gra  on  sposobem  angielskim,  to  jest  z  przesadzoną 
energią  w  gestach,  głosie  i  poruszeniach.  Sztuka  trzy 
panowania  zawiera;  grają  więc  historyą  całą.  Lud  pa- 
trząc na  znakomite  czyny  przodków  swoich,  gnbi  się 
w  uniesieniach,  lecz  jakże  miłość  kraju  i  duch  narodowy 
utrzymuje  się  przez  podobne  widowiska. 

30  Sierpnia.  Tak  gorzkiego  dnia  jak  dzisiejszy  nie 
przepędziłem  nigdy.  Spodziewając  się  co  chwila  decy- 
dującej bitwy,  ufny  w  Bogu,  że  zupełnie  pomyślną  nam 
będzie,  czekałem  z  niecierpliwością  rannój  gazety.  Przy- 
'  chodzi  i  cóż  czytam?  Szkaradne  zaburzenie  w  War- 
szawie, klub  Jakobinów  pod  nazwiskiem  Towarzystwa 
Patryotycznego,  wichrzące  i  zbrodnicze  knując  od  da- 
wna zamysły,  dnia  15  Sierpnia  1831  wieczór  już  wcze- 
śnie przygotowawszy  ściek  łotrów,  pobudził  ich,  aby 
wołali  o  złożenie  Skrzyneckiego    zaraz  potem  hurmem 
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udali  się  do  zamku.  Będąca  tam  gwardya  narodowa 
słaby  tylko  dawała  odpór;  biegną  do  miejsca,  gdzie 
byli  trzymani  więźniowie  wojskowi  i  cywilni,  doniesie- 
niem ze  Lwowa,  a  podejściem  moskiewskióm  wskazani 
o  spisek,  wielu  już  za  niewinnych  uznanych.  Rzucają 
się  na  nich,  zabijają,  niedosyć,  wy  włóczą  ciała,  wie- 
szają na  latarniach.  Zginęli  wtenczas  jenerało wie:  Jan- 
kowski, Hurtig,  Sałacki,  Hanki ewicz  referendarz,  Pe- 
trykowski,  Fench,  Bukowski,  Bassmanow  i  inni.  Idą 
potom  do  więzienia  poprawy,  wywłóczą  szpiegów  i  zło- 
czyńców bez  różnicy,  wieszają;  padło  tam  winnych 
i  niewinnych  ofiar  35.  Nazajutrz  podobneż  wściekłości, 
podług  Gazety  Berlińskićj  rozwięzują  rząd  tergtzniejszy, 
ogłaszają  KrukowieckJego  komendantem  stolicy,  ten 
zrzuca  Skrzyneckiego  i  daje  dowództwo  Prądzyńskiemu, 
również  jak  sam  wichrzycielowi.  Dodają  też  niemieckie 
gazety,  że  Moskale  sami  zapewne  sprawcami  tego 
dzieła,  posunęli  się  do  Błonia  i  w  około  na  dwie  lub 
trzy  mile  od  Warszawy. 

Ufać  należy,  że  wieści  te  przez  Prusaków  przesa- 
dzone są ,  gdyby  atoli  były  choć  do  połowy  prawdziwe,  co 
za  okropność.  Kiedy  przez  dziewięć  miesięcy  powstanie 
nasze  bez  skazy  prowadzone  było,  gdy  nadchodziła 
chwila,  gdzieby  je  może  uwieńczyło  zwycięztwo,  dopu- 
ścić się  podobnych  zbrodni  i  bezprawiów.  O  Boże, 
czy  też  na  wieki  skazałeś  naród  polski  na  zagubienie  ? 
czemuż  dopuszczasz,  by  powstawał,  czynił  wszystkie 
ofiary,  zaściełał  pola  trupami,  odnosił  zwycięztwa,  wzbu- 
dzał we  wszystkich  ludach  podziwienie  dla  siebie  i  po- 
tóm  własną  winą  ginął  mizernie! 

Wszystkie  te  uwagi  głębokim  napełniły  mnie  smu- 

Pnmiiitniici  Nicmczewicza  Tom  1.  ^ 
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tkiem,  wyszedłem  ze  stancyi  i  jak  błędny  przez  trzy 
godziny  chodziłem  po  ulicach  Londynu.  Miałem  być 
u  księcia  Sussex,  dawniśj  mi  znajomego  brata  króle- 
lewskiego,  wymówiłem  się,  powróciłem  zmęczony,  rzu- 
ciłem się  na  łoże.  Sen  odbiegał  od  powiek  moich, 
chciałem  pisać,  nie  mogłem,  chciałem  czytać,  mnićj 
jeszcze.  Okropne  przeczucia  dręczyły  mnie,  rozdwoje- 
nie wojska,  odmiany  wodza,  w  mieście  starannie,  do- 
t^d  w  kupcach  ukrywana  niechęć  do .  stanu  rzeczy, 
handel  tak  rujnującego,  znużenie,  chęć  bądź  jakim  spo- 
sobem powrócenia  do  spokojności,  wszystko  okropnie 
duszę  moj%  dręczyło.  Zaraz  to  się  dało  uczuć  i  na 
zdrowiu,  rozpłynęła  się  żółć  i  dolegała  często. 

Co  za  męka.  Nic  nie  mamy  z  Warszawy,  jakże- 
byśmy  chcieli  wiedzieć  o  swoich,  donieść  im  o  sobie, 
lecz  wszystko  wewnątrz  zamknąć  przychodzi.  Wieczo- 
rem zamówiony  byłem  do  księcia  Talleyrand  posła  fran- 
cuzkiego.  Starzec  ten  już  ma  78  lat,  głowa  przytomna 
i  zdrowa.  Komunikował  nam  list  pana  Flahaut  posła 
francuzkiego  w  Berlinie,  zawierający  też  same  co  i  ga- 
zety wiadomości.  Trudno  było  po  takich  smutnych 
zdarzeniach  zalecać  sprawę  naszą.  (Pan  Talleyrand  komu- 
nikował to  mnie  i  peinu  Walewskiemu).  Gdy  zbliżywszy 
się  do  mnie,  rzekł:  źle  idzie  w  Polsce;  odpowiedzia- 
łem ,  że  nie  można  calkićm  nowinom  pruskim  wierzyć, 
że  Polacy  ufają  geniuszowi  i  dobrym  dla  nich  chęciom 
patryarchy  dyplomacyi  eutopejskićj.  Na  gorliwości  — 
odpowiedział  —  nigdy  nam  zbywać  nie  będzie,  fuais  U 
faui  rhissir. 

Znalazłem  u  pana  Talleyrand  trzech  sekretarzy  po- 
selstwa, jednego  prywatnego  jego  sekretarza,  adjutanta 
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księcia  d'Orlóans  i  generała  Grouchy,  sławnego  przyczy- 
nieniem się  przez  rozlazłość  swoja  do  przegranśj  pod 
Waterloo. 

Świat  się  coraz  zaburza.  (Z  Belgami  Francuzi  opo- 
rem wychodzą,  zabrali  wojenne  okręta  Portugalczy- 
kom). W  Węgrzech,  w  samym  już  Wiedniu  cłiolera 
grasuje.  Lud  na  Węgrzech  buntuje  się,  kilka  pułków, 
jak  twierdzą,  przeszło  do  Polski;  toż  samo  w  Wiirtz- 
burgu  i  całych  Niemczech  wielki  zapał  za  nami.  Cze- 
muż tak  późno? 

Dnia  31.  Chodzę  zawsze  jak  nieswój,  wiek,  sła- 
bość, a  nade  wszystko  smutne  z  domu  wieści  obarczają 
mnie  zewsząd.  Tak  pyszny  ogród,  tyle  przedmiotów 
sztuk  i  przemysłu  nie  zajmują  mnie,  nie  bawią.  Przed 
kilku  dniami  byłem  w  kościele  św  Pawła,  największym 
po  Św.  Piotrze  w  Rzymie.  Westminster  jest  już  cał- 
kiem napełniony  grobowcami,  przenoszą  je  teraz  do 
ś.  Pawła.  Tam  już  widać  Nelsona,  Elliota,  Abercrom- 
bie,  St.  Yincent,  Johnsona  i  50  może  innych  grobów. 
Takci  może  zachęceniem  do  wielkich  czynów  jest  uczcze- 
nie i  po  śmierci  ich  cieniów. 

I  Września.  Tak  samo  ciężka  niespokojność  obciąża 
umysł.  Byłem  u  Sir  Francis  Burdett  i  pułkownika 
Ewens,  przedniejszych  członków  opozycyi,  dla  podnie- 
cenia ich,  by  działali  za  nami.  Sir  Francis  odpowie- 
dział mi,  że  właśnie  w  południe  idzie  na  zgromadzenie, 
gdzie  przedmiot  ten  ma  być  wziętym  na  uwagę.  Cały 
dzień  deszcz  padał,  nie  mogłem  w  południe  wyjść 
i  krokiem.  Poszedłem  do  łoża  o  ósmej ,  marzyły  mi  się 
ustawicznie  smutne  w^idoki  w  Polsce,  Moskale  w  War- 
szawie i  t.  p. 
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2  Września.  Czynię  co  mogę  dla  sprawy  naszój, 
byłem  z  wizyta  u  James  Cochran,  który  w  dzienniku 
swoim  umieścił  piękny  artykuł  o  jenerałach  naszych. 
Posłałem  do  gazet  drugi  już  artykuł  wyjaśniający  eks- 
cesa  Jakobinów  naszych  w  dniach  15  i  16  Sierpnia. 

Byłem  u  księcia  Esterchazy  i  barona  Wapenberg 
sławnego  dyplomaty,  przydanego  pierwszemu  tak,  jak 
Matusiewicz  przydany  jest  Liewenowi  posłowi  moskie- 
wskiemu Nic  mię  nowego  nie  nauczyli,  tylko  że  Mi- 
kołaj, którego  śmierć  głoszono  9  Augusta,  by  pokazać, 
że  zdrów,  dawał  publiczną  audyencyę  na  dziedzińcu 
pałacu  swego. 

Wieczorem  byłem  na  parlamencie.  Pan  Vernon, 
potomek  sławnego  admirała,  wprowadził  mnie  do  Izby. 
(za  pozwoleniem  Speaker,  czyli  marszałka  Izby).  Czter- 
dzieści siedm  lat  minęło,  jak  byłem  pierwszy  raz  w  tćj 
Izbie,  która  tyle  przypomina  wspomnień;  taką,  jest 
dzisiaj ,  jaką.  była  przed  laty  kilkuset ;  do  nićj  to  przy- 
szedł Cromwell  rozpędzać  długi  parlament.  Jest  ona 
czworograniasta,  mająca  cztery  rzędy  ławek,  jedna 
wyższa  od  drugićj ,  z  galeryami  w  około  wspartemi  na 
kolumnach  żelaznych  cienkich  z  pozłacanemi  głowami^ 
(w  około  lustra  słabe  oświecają  orzechowe  ściany),  drzwi, 
okna,  wszystko  w  gotyckim  stylu.  Traktowano  odwie- 
czny bil  reformy;  strona  arystokratów  nie  mogąc  go 
odrzucić,  stara  się  osłabić  i  jak  najwięcój  zwlekać.  Ztąd 
długie  mowy  za  i  przeciw,  wszystko  napróżno,  bo  każdy 
z  członków  wierny  stronie  swojej,  nim  rzecz  wniesiona, 
już  wie,  jak  będzie  wetowaną,  (słowa  y^  —  Ja,  to  jest 
dobrze,  i  Order y  Order,  hear  kim  ustawicznie  się  odzy- 
wają.)   Porządek   nie  najlepszy,   członkowie  wychodzą 
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i  wchodzą,  wielu  z  nich  na  najwyższych  ławkach  ifeżało 
wzdłuż  rozciągnionych,  właśnie  jak  owe  posągi  w  ko- 
ściele Św.  Piotra  leżą  rozciąg  nione  na  grobowcach.  Nie 
bardzo  zbudowany  z  wymowy,  nikt  bowiem  z  pier- 
wszych mówców  nie  mówił,  o  wpół  do  jedenastej  wy- 
szedłem. 

Odebraliśmy  listy  z  Paryża  od  naszych.  Zabiegi 
tak  u  ministerstw,  równie  jak  nasze  nie  odbierają  silnego 
wsparcia.  Podług  danej  im  rady  przezemnie  mają  ogło- 
sić, że  wyjeżdżają.  Ten  krok  w  kraju,  gdzie  mieszkańcy 
tak  silnie  są  za  nami,  tak  żywi,  tak  burzliwi,  ten  krok 
mówię,  może  rząd  przerazić  i  do  żywszego  za  nami 
postępowania  przymusić.  Tu  lud  przeciwnie  o  to,  co 
się  go  samego  ściśle  nie  tyczy,  dość  obojętny.  Było 
jednak  zgromadzenie  obywateli  w  tej  części  miasta, 
gdzie  gorąco  mówiono  za  nami  i  uchwalono  składkę. 

Dzienniki  umieściły  artykuł  o  notach  podanych 
przez  gabinety  francuzki  i  angielski  do  Petersburga. 
Nastają  w  nich  gabinety  na  zachowanie  Królestwa, 
mówią  że  są  traktatem  wiedeńskim,  gwarantami  onego, 
że  Polacy  nie  przez  imitacye  rewolucyi  francuzkiój,  ale 
przez  przebraną  miarę  wyrządzonych  na  nich  arbitral- 
ności do  powstania  przymuszeni  byli,  że  trzeba  łago- 
dnie z  nimi  zakończyć,  gdyż  mają  ludy  po  sobie,  które 
nakoniec  rządy  przymusić  mogą  do  wdania  się  za  nimi, 
zkąd  wojna  powszechna  nastąpić  może 

Posłałem  do  Kuryera  artykuł,  wyjaśniający  po- 
wody ostatniego  zaburzenia  w  Warszawie,  przypomi- 
nając zaburzenie  w  Maju  przez  Brandela  agenta  mo- 
skiewskiego we  Lwowie  wzniecone,  że  i  dzisiejsze 
z  tegoż  źródła  zapewne  pochodzi. 
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3  Września.  Chodziłem  do  Kury  era  względem  po- 
danego wczoraj  artykułu,  nie  obiecuje  go  aż  na  po- 
niedziałek. —  Byłem  na  nowem  mieście  Waterloo, 
z  wspaniałością  i  dokładnością  angielską  zbudowanóm. 
Poszedłem  aż  do  City  na  bursę  i  bank,  chcąc  się  czego 
dowiedzieć.  Napróżno,  nic  ze  stron  naszych  nie  przy- 
szło Daj  Boże,  by  to  był  dobry  znak;  gdybyśmy 
przegrali,  jużby  gazety  pruskie  trąbiły  to  zwycięztwo. 

Wstąpiłem  do  wekslarza  pieniędzy,  właśnie  gdy 
przyszły  do  niego  skrzynie  napełnione  piastrami  me- 
ksykańskiemi,  sypano  je  na  wagi,  jak  zboże  jakie.  Co 
za  bogactwo  w  tym  kraju!  Chcąc  pomnożyć,  ile  można, 
kolekcyą  medalów,  którem  T.  K.  P.  Nauk  darował, 
pytam  wszędzie  o  nie,  dotąd  nabyłem  jeden  tylko  duży 
medal  brązowy  Zygmunta  Augusta,  jak  mi  się  zdaje 
nie  opisany  jeszcze,  przynajmniej  nie  zdarzyło  mi  się 
go  widzieć.  Napróżno  szukam  dotąd  talara  Zygmunta  I. 
Bogacz  pomieniony  Mr.  Bult  86.  Cheap  side  dał  mi 
adres  do  P.  H.  Cureton  Alders  Gate  Sireet,  sławnego 
an  tyk  wary  usza.  Nie  zastałem  go,  ale  ileż  starożytno- 
ści w  mieszkaniu  jego :  meksykańskich,  egipskich,  me- 
dalów, monet;  między  temi  nie  znalazłem  ni  jednego 
polskiego.     Zostawiłem  mu  mój  adres. 

Potrzeba  wszystko  widzieć:  dawano  we  wieczór 
sztukę  polską  Mazeppe^  wyjętą  z  poematu  lorda  Byrona. 
Nie  znał  widzę  historyi  polskićj,  opisując  Jana  Kazi- 
mierza jako  zniewieściałego  króla.  Dyrektor  teatru 
jeszcze  bardziej  odstąpił  od  historyi,  czyniąc  Mazepp^ 
synem  króla  Tatarów.  Jest  to  melodrama  bez  sensu, 
lecz  widowisko  rzadkie,  bitwy  na  koniach,  dekoracye, 
osobliwie   ostatnia  pożaru  przerażająca.    Nastąpiły  po- 
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tóm  sztuki  słonia,  który  chodził  w  koło  cyrku  i  zbie- 
rał dawane  mu  przez  siedzącycli  frukta  i  placuszki; 
sięgał  trąbą  aż  na  drugie  piętro.  Nie  przyjemnie  było 
widzieć  tę  trąbę  i  czuć  ją  tuż  przy  twarzy.  Najprzy- 
jemniejszóm  było  widowiskiem:  panna  młoda  dziwnie 
kształtna  i  zręczna  obiegała  na  koniu  cyrk ;  reszta  bła- 
zeństwo Tiie  warte  wspomnienia,  cliyba  koniki  nie  wię- 
ksze, jak  psy  duże.  Teatr  ten  zbudowany  najbardziej 
dla  ludu,  daje  wyobrażenie  części  demokratycznój  wy- 
bornego rządu  angielskiego. 

Po  pierwszój  połowie  sztuki,  gdzie  widać  Mazepp^ 
przywiązanego  na  dzikim  koniu,  który  go  unosi  po  do- 
linach, górach,  skałach  i  rzekach,  gdzie  sępy  unoszą 
się  nad  nim  i  rwą  części  ciała  jego,  (a  za  które  tylko 
już  połowę  ceny  się  płaci),  przy  końcu  mówię  tój  sztuki, 
a  w  połowie  widowiska  po  wszystkich  teatrach  płaci 
się  tylko  pół  ceny.  Usłyszałem  tentent  jak  gdyby  koń- 
skich kopyt.  Był  to  najazd  pospólstwa  różnego  stanu 
w  najrozmaitszych  ubiorach ,  niektórzy  nawet  w  koszu- 
lach. Ci  zająwszy  miejsca  jeszcze  próżne,  rzucili  się 
w  cyrkus,  by  widzieć  resztę  widowiska,  a  gdy  się  wszys- 
tko na  scenie  skończyło,  wlecieli  na  scenę,  by  ztamtąd 
patrzeć  na  słonia  i  konie.  Pomyślałem  sobie,  coby  na 
to  powiedział  śp.  Konstanty.  Nie  wielem  ja  miał  ucie- 
chy z  tego  całego  widowiska.  Myśl,  co  się  dzieje  w  nie- 
szczęśliwćj  ojczyźnie  mojćj,  truła  wszystko. 

Do  tylu  zmartwień  przydać  jeszcze  należy  sprawę 
z  panem  Etuens  bratem,  wspólnikiem  tego,  co  sklep 
trzyma  w  Warszawie.  Rząd  nasz  użył  go  do  zakupie- 
nia tu  broni  i  zapłacił  za  nią.  Pułkownik  Jerzmano- 
wski, z  dawnćj  gwardyi  napoleońskiej  oficer,  ożeniony 
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ł  osiadły  dziś  we  Francy  i,  popłynął  z  ta  bronią,  jak 
Supercargo  do  Połągi  i  Memla.  Nie  przepuszczony 
tam  przez  zdradzieckich  Prusaków,  powrócił  nazad.  Nie 
widząc  podobieństwa,  by  ta  broń  dostała  się  do  nas,  dla 
odzyskania  choć  połowy  pieniędzy,  chcieliśmy  ją  we 
Francyi  lub  Belgii  sprzedać,  ale  Ewens  staje  na  prze- 
szkodzie, twierdząc,  że  ładunek  przez  niego  kupiony, 
do  niego  należy  i  że  dopiero  potćm  porachuje  się 
z  nami.  Zacięty  w  uporze  swym  człowiek,  do  żadnego 
układu  przystąpić  nie  chciał,  tak,  że  sprawa  przed  kan- 
clerzem wytoczyła  się.     Grzymała  żywo  chodzi  za  tćm. 

4  Września.  Byłem  rano  u  gazeciarza  Kuryera, 
nie  zastałem  nikogo,  na  ulicach  pustki,  wszystko  w  ko- 
ściele lub  w  domu.  Udałem  się  z  wizytą  do  j^  Achil- 
les Murata  syna  roztrzelanego  niegdyś  króla  neapolitań- 
skiego.  Młodzieniec  przystojnój  postaci,  (prawą  dłoń 
ma  cokolwiek  zeschłą).  Nabył  w  Ameryce  prostoty 
i  otwartości  amerykańskićj,  do  których  grzeczność  i  zna- 
jomość świata  amerykańskiego  łączy.  Ożenił  się  z  kre- 
wną jenerała  Waschington,  nabył  majętność  w  Flory- 
dzie, gdzie  (co  nie  dobrze)  niewolnikami  cukier  i  bawełnę 
uprawia.  Kontent  z  położenia  swego  i  już  pełen  pa- 
tryotyzmu  amerykańskiego. 

Niestety!  żadnćj  wiadomości  z  Polski,  co  za  mę- 
czarnia !  Samo  milczenie  zdaje  się  rokować  jakieś  ne- 
gocyacye,  lecz  jak  trudno  jest  pogodzić  nasze  spra- 
wiedliwe dopominania  się  z  zaciętym  uporem  i  pychą 
moskiewską.     Jutro  mam  być  u  księcia  de  Sussex. 

Dla  ekonomiki  każę  sobie  robić  jedne  potrawę 
w  domu,  lecz  że  dziś  niedziela,  a  zatćm  nie  robią 
ognia,    musiałem   iść  do  restauratora,   gdzie  za  zupę, 
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kawałek  mięsa  i  pół  kwaterki  wina  zapłaciłem  i8  flo- 
renów polskich. 

Zastanowiła  mnie  niepomału  obok  mnie  obiadująca 
partya,  złożona  z  trzech  Anglików  i  ośmioletniego  chło- 
pca, syna  jednego  z  siedzących.  Widziałem  jak  Anglicy 
z  dzieciństwa  przysposabiają  synów  do  zwyczajów  swoich. 
Mówiono  (jak  wszędy  teraz)  o  bilu  reformy.  Chłopiec 
nie  tylko  że  pilnie  przysłuchiwał  się  rozmowie,  ale 
nadto  mieszał  się  do  niój.  Co  więcój ,  po  obiedzie,  gdy 
zdjęto  obrus  i  postawiono  butelki,  nalewał  sobie  choć 
skromnie  i  popychał  je  dalój.  Tym  sposobem  dzieci 
dojrzewają  wcześnie  w  polityce,  wcześnie  publicznie  mó- 
wić się  uczą. 

5  Września  Zawsze  w  celu  pozyskania  sprawie 
naszćj  mecenasów,  pojechałem  dziś  rano  do  Kingston 
Garden,  by  odwiedzić  księcia  de  Sussex,  br^ta  króle- 
wskiego, dobrze  mi  znajomego  we  WJoszech  r.  1794. 
Nie  zastałem  go,  lecz  przyjaciela  jego  Comte  d*Acetto. 
Oprowadził  mnie  po  całym  domu  Ten  właśnie  urzą- 
dza się  na  nowo.  Biblioteka  z  najlepszych  dzieł  kla- 
sycznych i  późniejszych,  portrety  całój  familii,  meble 
w  najnowszym  guście.  Za  przybyciem  książęcia  weszli- 
śmy do  pokoju. 

Przypomniała  się  dawna  znajomość  w  najprzyja- 
źniejszych  wyrazach.  Opowiedziałem  mu  cel  podróży 
mojćj,  prosząc  o  interesowanie  się  i  poparcie.  Oświad- 
czył, że  z  całego  serca  jest  za  nami  i  że  gdy  pora 
przyjdzie,  będzie  czynił  co  będzie  mógł.  Wystawiłem 
mu  nasze  położenie,  nasze  uciski,  naszą  długą  cierpli- 
wość i  odrzucane  lub  nie  czytane  nigdy  przełożenia 
nasze.     Wystawiłem,  jakie  korzyści   wypłynęłyby  dla 


ig-lii,  gdybyśmy  odzyskali  dawne  granice  nasze  (i  porty 
rskie).  Jak  innym,  tak  i  panu  temu  przeloiylem 
adliwe  i  nieludzkie  postępowanie  Prusaków.  Słuchał 
ie  z  uwagą,  wchodził  w  krzywdy  nasze,  nie  mówiąc 

o  Anglii,  gani!  politykę  dworów  ościennych,  ich 
;iwość  w  zagrabianiu  jak  najwięcej  krajów,  z  niechę- 
mi  mieszkańcami  i  potrzebie  ztąd  trzymania  licznych 
jsk,  byle  kraje  w  posłuszeństwie  zachować.  Jak  słu- 
i^  byłoby,  gdyby  kaidy  nie  pragnąc  cudzego,  prze- 
wal na  swojem,  by  rządy  zgodziły  się  na  rozpuszcze- 

wojsk,  wysilających  wszędy  sposoby  i  przez  to 
ących  powód  do  powstań. 

Wróciliśmy  potom  do  Włoch,  gdzieśmy  w  r.  1794 
e  przepędzili  momenta.  Byliśmy  naówczas  młodzi, 
ypomniałem  mu  obiad,  który  naówczas  dali  mu  Po- 
y  w  llzymie,  gdzie  podochociwszy  sobie,  a  rozją- 
;ni  na  Stanisława  Augusta  za  przystąpienie  jego  do 
rgowicy,  podchmieleni  zrzuciliśmy  go  z  tronu  i  księ- 

de  Sussex  pod  imieniem  Augusta  Wielkiego  obrali. 
Iśm  mu  było  to  przypomnienie  W  ciągu  konwer- 
yi  powiedział  mi,  iż  Austrya  tak  była  w  finansach 
jich  wyciągnioną,  iż  do  zapłacenia  wojska  i  listy 
vilnój  nie  miała  pieniędzy,  jak  tylko  na  następu- 
/  Październik.  Książe  także  pierwszy  mi  powiedział 
mierci  ksieżnćj  Łowickiej.  Książe  de  Sussex  poka- 
jc  mi  kolekcye  lulek  swoich,  „oto  —  rzeki  —  lulka, 
ra  należała  do  króla  Sobieskiego.  Darował  mi  ją 
srał  Umiński,  kazałem  do  niej  w  Berlinie  dorobić 
onę  polską  podług  jednćj  z  tych,  które  mi  pokazy- 
no  jako  zabrane  w  r.   1794  w  Krakowie  w  skarbci 
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królewskim.  Owóż  nowy  dowód  zapierano]  tak  bez- 
czelnie kradzieży  pruskiój." 

Wieczorem  wprowadzony  przez  margrabiego  Lands- 
down,  byłem  na  sesył  wyższej  Izby.  Duża,  czworogra- 
niasta bez  galeryi,  ściany  wybite  gobelinami  wyobra- 
żającemi  zwycięztwo  angielskićj  floty,  nad  wielką  armią 
hiszpańską  za  królowój  Elżbiety.  Parowie  jak  w  Izbie 
wszyscy  we  frakach,  surdutach,  z  kapeluszami  nagło- 
wię. Lord  Aberdeen,  dawniój  minister  spraw  zagrani- 
cznych, urażony,  że  miejsce  stracił,  szuka  z  partyą 
swoją  wszelkich  OKazyi,  by  zatrudniać  i  wzniecać  prze- 
szkody ministeryum  dzisiejszemu;  przyniósł  więc  pety- 
cyą  od  niektórych  kupców  handlujących  z  Portugalią 
o  przywrócenie  dawnych  związków  z  Portugalią;  z  tćj 
okazyi  cierpko  dotykał  dzisiejsze  ministeryum,  wyrzu- 
cając mu  uległość  Francy  i,  sprawy  w  Belgii  i  t.  p. 
Odpowiedział  mu  zwycięzko  lord  Grey  dowodząc,  iż  to, 
co  wyrzuca,  stało  sie  jeszcze  za  jego  ministeryum.  — 
Mówił  także  książę  Wellington  przeciw  ministeryum. 
Zdziwiłem  się,  jak  człowiek,  który  całe  życie  swe  spę- 
dził w  obozach,  tak  łatwo  i  płynnie  mógł  mówić,  ale 
się  to  zdaje  wrodzone  Anglikom.  Wreszcie  w  mowach 
parlamentarnych  jest  raczej  styl  rozmowy,  jak  wy- 
mowy, dykcya  prosta  i  czysta,  czasem  ironia  i  przy- 
cinki. —  Zresztą  w  sporach  tych  nic  innego,  jak  ze 
strony  opozycyi  chęć  zepchnięcia  egzystującego  mi- 
nisteryum, przeciwnie  ministeryum  chce  się  utrzymać 
na  miejscach,  a  skoro  je  utraci,  znów  się  opozycyą 
staje. 

Wieczorem  wyczytaliśmy  w  gazetach  pomyślne 
wiadomości  o  biednój  Polsce  naszej.     Gazeta  berlińska 
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tssa  donosi,  że  Skrzynecki,  czy  Różycki  znieśli  kor- 
s  Riidigera  i  przymusili  go  do  schronienia  się  do 
ilicyi,  gdzie,  jak  nasz  Dwernicki,  rozbrojonym  być 
aX.  To  zbicie  prawego  skrzydła  wojsk  moskiewskich 
zymusiio  feldmarszałka  Paszkiewicza  do  cofnięcia  się 

tyt  ku  granicom  pruskim.  Te2  same  gazety  mówią 
insurekcyi  wewnątrz  Moskwy,  w  koloniach  militar- 
ch.  Deputacya  nasza  w  Paryżu,  do  którćj  przybył 
,n  Jelski ,  nie  przestaje  nalegać  na  ministeryum  i  po- 
idzać  w  pismach  publicznych,  by  rząd  wda!  się  przy- 
jmniśj  za  nami  i  sprawił,  by  rząd  pruski  powściągnął 
j  w  prześladowaniu  nas  i  pomaganiu  tak  oczywiście 
oskalom. 

6  Września.  Po  odebraniu  pomyślnych  wiadomo- 
!,  które  atoli  równie  jak  i  złe  przesadzone  być  mogą, 
ów  kołatałem  do  Sir  Francis  Burdett  i  Colonel  Ewens, 
y  nie  byłby  już  czas  odezwania  się  za  nami  w  par- 
mencie  względem  ogólnej  mocyi?  Jeszcze  odkładają 
)  potwierdzenia  dobrych  nowin;  tyle  przecież  wskó- 
.lem,  że  jutro  Colonel  Ewens  wniesie  imieniem  ku- 
:ów  petycyę  do  parlamentu,  prosząc  o  wyznaczenie 
renta  handlowego  czyli  konsula  do  Warszawy.     Jest 

już  krok,  który  dalój  poprowadzić  nas  może. 
Byłem  u  Duka  Hamilton,  przyjaciela  księcia  C, 
:órego  żona  w  najściślejszćm  żyła  zachowaniu  z  księ- 
lą  wurtemberską  w  Szwajcaryi  i  we  Włoszech.  Tru- 
\o  widzieć  męża,  w  którego  twarzy  wyrazie  wię- 
ijby    się    malowała   dobroć,    słodycz    i    otwartość.  — 

największą  uprzejmością   wypytywał  mnie  o  Polskę 
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Był  u  mnie  Colonel  Evvens  ł  M.  Otway.  —  Przy- 
szedł książę  Hamilton  —  książę  Montmorancy,  ten,  co 
był  posłem  francuzkim  w  Rzymie  i  Wiedniu.  Orygi- 
nał prawdziwy.  —  Niegodziwy  Ewens,  brat  Janusza 
w  Warszawie,  przekupiwszy  kapitana  okrętu,  na  któ- 
rym był  ładunek  broni  przez  niego  skontraktowany, 
a  przez  b:  nk  nasz  zapłacony,  wczoraj  uciekł  z  Slierness 
z  czterema  tylko  majtkami.  Pan  Walewski,  jako  się 
od  dawna  znający  z  ministrem  lordem  Palmerston  — 
udał  sie  do  niego;  nie  zastawszy,  oznajmił  tylko  pod- 
sekretarzowi o  ucieczce  Ewensa  i  prosił,  by  cyrkularz 
był  wysłany  do  wszystkich  konsulów,  by  gdziekol 
wiek  okręt  ten  zawinie,  był  przytrzymany  i  ładunek 
jego  aresztowany.  Ewens  —  jak  się  dowiadujemy  — 
miewał  konferencye  z  Matusewiczem,  niegodnym  sy- 
nem zacnego  ojca ;  być  może,  że  nie  oprze  się  jak  w  Pe- 
tersburgu. 

Odebrałem  bilet  wnijścia  do  Abey  Westminster  na 
koronacyą,  przysłany  mi  przez  Conte  Acetto  sycylij- 
skiego od  księcia  de  SufFolk.  Ciśnienie  się  przez  ciżbę, 
siedzenie  osiem  godzin  na  miejscu,  nie  wiem,  czy  nie 
będzie  nadto  na  osłabione  siły  moje. 

7.  Września.  Za  naleganiem  mojóm  Colonel  Ewens 
wniósł  dziś  do  Izby  niższój  petycyą  kupców  westmin- 
sterskich,  proszącycłi,  by  dla  dobra  liandlu  konsul  an- 
gielski wysłany  był  do  Warszawy.  Wniesienie  to  po- 
parł wymownie  Sir  Francis  Burdett  i  0'Connei ;  wniosek 
ten  gorąco  był  przez  Izbę  przyjęty. 

Wieczorem,  jak  zwykle,  juzem  się  do  spoczynku 
udał,  gdy  około  drugiój  z  północy  raptownie  blaskiem 
światła  przebudzony  zostałem     Była  to  aparycya  mło- 


1 


'■^:r 


k 


:-ł 

'^  ■.  ■* 

«*:  ■ 


i- 


'■ż:' 


-  46  - 

dego  pana  Walewskiego,  kolegi  mego  w  poselstwie. 
Doniósł  mi  że  odebrał  sztafeta  wiadomość  z  Paryża,  iż 
notaryusz,  u  którego  ma  złożone  kapitały  swoje,  za- 
chwiał się  w  kredycie  i  że  przytomność  jego  niezwło- 
cznie była  potrzebną-,  dodał,  że  był  u  p.  Talleyrand 
z  pożegnaniem;  znalazł  go  nieco  pomieszanym,  lecz 
przy tem  otwartszym  niż  dot^d.  Powiedział ,  iż  rozumie, 
że  przed  końcem  bieżącego  miesiąca  nie  tylko  sprawa 
polska,  ale  sprawa  Europy  pokojem  lub  orężem  roz- 
trzygnioną  zostanie ,  że  właśnie  gabinet  tutejszy  łącznie 
z  pruskim  i  moskiewskim  podali  mu  notę  w  którśj  sil- 
nie nalegają,  aby  reszta  wojska  francuzkiego  w  prze- 
ciągu zamierzonego  krótkiego  czasu,  wyszła  z  Belgium, 
inaczój  zagrażają  wojną.  —  Wziął  ztąd  powód  p.  Talley- 
rand powstawania  na  nieszczęsne  prowadzenie  intere- 
sów przez  P.  Sebastiani,  lękał  się  że  przez  to  całe  mi- 
nisteryum  dzisiejsze  a  zatem  i  p.  Talleyrand  spadnie, 
co  mu  niemiłem  będzie,  nie  lubi  on  bowiem  w  tera- 
źniejszych niepewnościach  bawić  we  Francyi.  Przebu- 
dzenie to,  i  udzielone  mi  nowiny,  odjęły  mi  sen,  tśm 
potrzebniejszy,  że  jutro  pracowity  mam  dzień  z  powodu 
koronacyi. 

Przygotowania  do  tój  uroczystości  już  się  od  dzie- 
sięciu dni  czynią.  Programa  umieszczone  po  wszystkich 
gazetach,  od  kilku  dni  wynajmują  mieszkańcy  ulice 
przez  które  król  i  cała  dworska  procesya  postępować 
będą,  że  są  okna  do  najęcia,  płacą  się  najmnićj  po 
I  1.  5  sz.  Budują  się  amfiteatra  dla  niższej  klasy.  Ubie- 
gają się  wszyscy  za  biletami  do  Westminster.  Płacą 
się  one  aż  do  15  liw.  szterlingów.  Spekulanci  korzy- 
stają na  ciekawości   powszechnśj.     Lubo  te  wszystkie 
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widoki  nie  maja  dla  mnie  powabu,  byłem  jednak  w  ka- 
plicy Westminster.  Ciężko  widzieć  wspanialszego  wi- 
doku ,  wszędy  wznosiły  się  amfiteatra  od  dołu  do  góry 
napełnione  wspaniale  ubraiiem  mnóstwem.  Parowie 
w  swych  togach  z  gronostajami,  toż  żony  ich,  król, 
królowa  familia,  dy  amen  ty,  perły,  muzyka,  śpiewy, 
sacra  i  profana  pomieszane  razem,  myśl  że  ta  cała 
pompa  odprawiała  się  w  świątyni,  gdzie  popioły  kró- 
lów i  wielkich  ludzi  spoczywają,  od  wieków;  wszystko 
to  żywo  przejmowało.    (Dokładniejsze  opisanie  osobno). 

8  Września.  Od  godziny  ó^/^  do  pierwszój  siedząc 
w  opactwie  Westminster  zmordowany  wypadłem  na 
koniec  i  szczęśliwie,  gdyż  ci  co  bawili  do  końca,  na- 
wet parowie  i  żony  ich  w  pysznych  swoich  mitrach 
(i  robach)  dla  ciżby  pospólstwa  nie  mogli  się  dostać  do 
swych  karet  aż  o  siódmój  wieczór. 

Wychodząc  z  traktyerni  po  skromnym  obiadku 
moim,  gdym  się  cisnął  przez  niepojęty  natłok  ludu, 
ukradziono  mi  woreczek,  w  którym  było  i o  sztuk  zło- 
tem 3  gwinee;  wielka  dla  mnie  strata.  Udanie  się  na- 
zajutrz do  policyi  jest  dotąd  napróżne.  Wielu  cięższe 
poniosło  straty. 

9  Września.  1  jednego  listu  nie  odebrałem  dotąd 
z  Warszawy.  Świat  cały  w  równej  jak  ja  zostaje  nie- 
wiadomości ,  nie  przychodzą  bowiem  inne  jak  te,  co 
nam  Prusacy  udzielają  a  te  są  najfałszywsze,  najnie- 
przyjaźniejsze  nam.  W  brzemieniu  niespokojności  cię- 
żącej na  piersiach  moich,  to  jedyna  pociecha,  że  te  tak 
zawzięte  przeciw  sprawne  naszej  dzienniki,  nic  jeszcze 
okropnego  dla  nas  nie  donoszą. 


Odebrałem  list  od  G.  Kniaziewicza ;  ten  niewy- 
liając  żadnćj  smutnśj  wiadomości,  w  rozpaczającym 
i  sposobie  że  chce  W) jechać,  radzi  żebym  i  ja  wy- 
ił ,  ie  nie  wie  gdzie  nam  tułać  się  przyjdzie.  Przy- 
!  że  przerażenie  z  powodu  listu  tego,  ostudził  list 
ilskiego  pod  tąż  datą  pisany,  w  którym  nic  smu- 
o  nam  nie  zwiastuje,  toż  samo  pisze  P.  Załuski 
ukseli,  dla  większej  jednak  pewności  udałem  się 
s.  Talleyrand ,  by  wiedzieć  czy  on  czego  nie  odebrał, 
vyjeidzie  p,  Walewskiego,  była  to  pierwsza  kon- 
icya  moja  z  nim.  Wyszedł  kulawy  starzec,  nie 
ił  usiąść,  zkąd  wniosłem,  że  dla  zatrudnień  nie  ży- 
przedłużać  konwersacyi;  dla  niezrażenia  go  więc, 
/stępie  postanowiłem  w  rozmowie  mojśj  nie  być 
fającym,  by  sobie  na  przyszłość  łatwy  przystęp  za- 
lić.  Po  pierwszych  komplementach  zapytał  jakie 
owiny  z  Polski? 

ya.  Dyrekte  nie  mamy  żadnych,  tak  jesteśmy 
oło  ściśnieni  przez  Prusaków,  iż  nic  nas  nie  docho- 
ale  że  oni  nic  tatalnego  nie  głoszą,  już  i  to  jest 
ą  nowiną. 

On.     I  ja  tak  rozumiem. 

Ja.  Miałem  listy  z  Paryża,  widzę  ie  Deputacya 
nasza  użala  się  na  p.  Sebastian!,  który  zamiast 
zepiania  nas,  odejmuje  nam  wszelką  nadzieję  Po- 
nasi,  może  ostatnią  już  notę,  na  którą  jeżeli  równie 
ą  i  obojętną  odbiorą  odpowiedź ,  nie  będę  się  dzi- 
jeżeli  zechcą  wyjechać. 

On.  Źle  bardzo  zrobią,  niech  się  zatrzymają,  niech 
ią  z  umiarkowaniem,  sprawa  wasza  jest  bardzo 
lą. 
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Przypomniawszy  sobie  że  Talleyrand  lubi  żeby  mu 
podchlebiano  i  że  tym  sposobem  p.  Jelski  zjednał  so- 
bie jego  przychylność  odpowiedziałem :  Tak  trudna  ta 
sprawa,  iż  nie  dosyć  by  ją,  załatwić  talentem,  trzeba 
geniuszu,  i  z  tój  to  przyczyny  udajemy  się  książę  do 
Ciebie. 

Karmelek  ten  połknął  ze  smakiem  i  mówi :  od  da- 
wna ja  sprzyjam  Polakom  i  co  będę  mógł,  będę  czynił 
dla  nich;  trzeba,  żebyście  zupełnie  polegali  na  Francyi, 

Ja  na  Tobie,  książę,  dodałem. 

On.  Brak  wiadomości  o  tćm  co  się  z  Warszawą 
dzieje,  dobrą  jest  nowiną  i  gdyby  było  co  złego,  jużby 
ambasada  moskiewska  trąbiła  to  głośno. 

Wpadł  sekretarz  i  jam  się  oddalił. 

Przyjdź  na  obiad,  rzekł  z  uśmiechem.  —  Żałuję, 
rzekłem,  jestem  już  zaproszony  do  Duca  New-CasteL 

O  ósmćj  byłem  u  wspomnionego  Duka,  gdziem 
zastał  ks.  Laval  Montmorency,  lorda  Boyr  i  lorda  New- 
Castel,  wszystkich  przyjaciół  Karola  X.  Rozmowa 
była  o  Polsce  i  ci  ultra  rojaliści  sprzyjają  nam  jak  re- 
szta świata. 

lo.  Września,  Gazeta  Aliion^  lubo  dotąd  dość 
nam  przyjazna,  acz  Tory  umieściła  zdradziecki  i  niego- 
dziwy o  nas  artykuł;  oburzył  mnie.  P.  White  z  Pu- 
ław, wielce  nam  usłużny,  ofiarował  się  odpisać  nań, 
podałem  mu  myśli  do  tego,  lecz  nie  dość ,  lubo  spraco- 
wany, sam  jeszcze  napiszę. 

Po  wczorajszym  tak  burzliwym  dniu,  dziś  wszystko 
spokojne,  każdy  do  zwykłćj  pracy  powrócił,  widać 
tylko  wozy  wiozące  przezrocza  iluminacyjne.  Ilumina- 
cya  ta  była  cała  objaśniona  gsizem ,  dającym  nierównie 
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rstsze  i  Żywsze  światło  niż  łój  lub  otśj.  Tlun 
■adaly  się  najwięcej  z  cyfer  króla ,  królowśj  i ; 
leru  podwiązki,  wszystko  to  jaśniało  jak  dv 
y  brylantowe.  Król  dnia  tego  dawat  obiad 
ib;  w  czasie  obiadów  tych.  lubi  mówić,  ośw 
itolu  że  nim  włożył  koronę,  równie  żywe  m' 
nowienie  dochować  przysięgi  i  bronić   swobó 

po  koronacyi.     Król  ten  jest  bardzo  kochan 
amy.     Jest   on    wśród    narodu,   jak    matka 
ród  ula ,  wszyscy  szanuje  go  i  cieszą  się  gdy 
I  szczęśliwym. 

I  o  Września.  Czekam  tylko  na  jakie  pewn 
noś  ci  żeby  znów  zakołatać  do  lorda  Palm 
iczasem  by  dnia  nie  stracić,  byłem  u  czlonk 
lentu  p  Ewens  i  sławnego  OConnel.   Tego  osta 

zastałem ,  wyjechał  dla  przewietrzenia  się  do 
.  Pisałem  kilka  godzin  odpowiedź  na  nieg< 
^kul  umieszczony  w  Albion.  Pan  Mackenzie 
iwiek,  przyjaciel  niegdyś  p,  Caning  przedsi 
lisać  nań,  dałem  mu  wszystkie  potrzebne  dc 
domości.  O  ósmćj  wieczór  byłem  na  obiedzi 
ntaigue  Goee,  młodego  obywatela,  trudniącej 
raturą,  który  gorliwe  za  nami  wydał  pisma 
prawdziwy  obiad  angielski,  zupa  z  żółwia  mon 
szystkiego  obfitość. 

Biesiadnicy  byli  ksiądz  Dorbley  syn  Fra 
■y  się  ożenił  z  panną  Burnete,  sławną  autorki 

(Camilly)  posiadający  w  najwyższym  stopniu 
icuzki  i  angielski ,  tak ,  że  w  pierwszym  dektai 
1  prześliczną  w  języku  łrancuzkim  odę  do  \ 
kiego  (w  czasie  odprawianej  modlitwy  za  dowć 
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Skrzyneckiego,  oda  którejby  się  i  J.  K.  Rousseau  nie- 
powstydził).  Mówią  że  w  angielskim  języku  równie 
wymownie  każe.  Pan  Augustin ,  bogaty  oficer  z  gwar- 
dyi,  krewny  Thomson  i  Bonar  kupców,  do  których 
w  r.  1794  Kościuszko  był  adresowany.  Rozmowa  była 
o  Polsce,  mówią  za  nią  z  najżywszym  zapałem.  Dano 
toast:  Succes  to  Poles,  destruction  to  Moscovits.  Wśród 
ciężkich  niespokojności  i  trwogi  o  świętą  sprawę  naszą, 
ustawicznie  gazetą  pruską  podsycanój,  ta  jedna  po- 
ciecha, że  nas  wszędy  sławią  i  kochają,  lecz  cóż  gdy 
kiedy  ludy  za  nami,  rządy  nieczułe  i  twarde  jak  ka- 
mień. Powróciwszy  dość  późno,  znalazłem  grzeczny 
list  od  prawnika  p.  Hunter  Gordon  i  dzieło  pod  tytu- 
łem: Considerations  on  the  war  in  Poland  and  on  the 
neutrality  of  the  European  Powers  at  the  present  Cri- 
sis.  —  Dziełko  z  rzadką  logiką  i  energią  pisane.  Nie- 
stety! piszą,  mówią  za  nami,  lecz  nie  działają. 

II  Września.  Taż  sama  niepewność  i  niespokoj- 
ność  o  biedną  ojczyznę.  Z  niecierpliwością  czekamy 
wiadomości  pocztą  jutrzejszą  nadejść  mających. 

Byłem  na  nabożeństwie  u  Kwakrów,  siedziałem 
wśród  najgłuchszego  milczenia,  przez  więcój  dwie  go- 
dzin. Duch  nie  natchnął  żadnego  z  przytomnych.  Uwa- 
żałem wielką  odmianę  w  Kwakrach  od  27  lat  com  ich 
nie  widział. 

Zgromadzenie  nie  było  tak  liczne,  ubiory  mnićj 
surowe,  wszystko  się  poleruje  w  tym  świecie. 

Cały  dzień  strawiłem  na  odpisywaniu  na  artykuł 
w  Albionie,  jak  mówią  przez  pana  Matuszewicza  na- 
pisany. (Artykuł  pełen  podejścia,  i  sztuki,  ale  zło- 
śliwy). 

4* 
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12  Września  Przyszedł  nakoniec  poniedziałek 
i  z  nim  wiadomości  przez  Prusaków  i  Moskali  pisane; 
tak  pomieszane,  tak  sprzeczne,  iż  lubo  z  nich  się  szuka 
jasnój  prawdy  dojść,  przecież  widać  że  rzeczy  dotąd  ra- 
czój  pomyślnie  idą  dla  nas.  Warszawa  sig  trzyma, 
ustały  zaburzenia  i  o  tyle  nam  krzywdy  zrządziły,  że 
jesteśmy  na  obu  brzegach  Wisły.  Wiadomości  z  Kra- 
kowa głoszą  zwycięztwa  pod  Sochaczewem,  Płockiem, 
Mińskiem,  o  pobiciu  Rydygiera.  Daj  Boże,  by  się 
sprawdziły. 

Odebrałem  list  obszerny  od  deputacyi  naszćj  w  Pa- 
ryżu, z  kopią  not  podanych  przez  nią  do  Gł.  Sebastiani. 
Są  one  jasne  i  mocne,  okazują  gorliwość  i  pilność  na- 
szych, równie  jak  oziębłość  i  złą  wiarę  gabinetu  fran- 
cuzkiego.    Zachowuję  kopię  tych  not. 

Pisałem  do  Załuskiego  i  do  lorda  Palmerston,  u  któ- 
rego po  zbrodniach  popełnionych  w  Warszawie  nie 
śmiałem  się  pokazać.  Odpisał  mi  zaraiz  że  mnie  naza- 
jutrz o  i2*/a  czeka.  Byłem  u  posłów  Belgii  i  Szwecyi, 
u  margrabiego  Landsdown  i  Duka  Hamilton ,  wszyscy 
u  dworu  na  Drawing  Room.  Po  koronacyi  pierwsze  to 
było  u  dworu  przyjęcie.  Moc  niezmierna  ludu  w  oknach 
i  na  ulicach  patrzeli  na  karety,  jedna  pyszniejsza  od 
drugićj,  ciągnące  do  pałacu. 

Parowie  i  żony  ich,  były  w  płaszczach  gronosta- 
jowych z  mitrami  na  głowie.  Ludność  londyńska  ró- 
wnie się  lubi  gawronić  jak  paryzka.  Tysiące  stały  na 
ulicach  z  zachwyceniem  patrząc  na  ten  przepych. 
Zjadłszy  o  szóstój  kawałek  ryby  z  ryżem  i  pochodziw- 
szy  po  ulicach,  udałem  się  na  spoczynek,  by  być  rze- 
źwiejszym  na  audyencyą  jutrzejszą. 
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13  Września.  Od  ostatnich  krwawych  jakobińskich 
czynów  w  Warszawie,  nie  śmiałem  się  pokćizać  u  lorda 
Pabnerston;  dziś  choć  nie  całkiem  pewne,  choć  po 
części  jednak  prawdziwe,  pomyślniej  sze  wypadki,  ośmie- 
liły mnie  do  bycia  u  niego. 

Otóż  rozmowa  z  nim  moja  co  do  słowa: 

Po  przeczytaniu.  Ja,  Nienaprzykrzałem  Ci  się 
Milordzie,  przez  te  ostatnie  dni  z  wizytami  memi,  lecz 
dziś,  gdy  pomyślniejsze  z  teatru  wojny  odbieramy  wia- 
domości, gdy  znowu  obficie  krew  płynęła,  gdy  już  je- 
steśmy w  połowie  Września,  nie  jestże  czas,  byście  się 
silnie  wdali  za  nami  i  zatamowali  wylew  krwi  niewin- 
nćj,  zapewnili  nam  niepodległość  uznawszy  rząd  nasz? 
Już  to  samo  otwarcie  zakłopotało  go,  jąkał  się,  że  je- 
szcze nie  czas,  że  nie  wie,  że  Anglia  traktatami  zwią- 
zana. 

ya.  Niemożnażby  przynajmniej  proponować  Ro- 
syi  zawieszenia  broni,  a  przez  ten  czas  negocyować, 
zwołać  kongres,  złożyć  konferencye  tak  jak  w  sprawie 
Belgów,  przypuścić  do  nićj  pełnomocników  polskich. 

On,  Sprawa  Belgów  jest  wcale  inną:  wdaliśmy 
się  w  nią,  bośmy  byli  do  tego  zaproszeni  przez  króla 
Holandyi;  tu  cesarz  rosyjski  nie  zaprasza  nas ,  jesteśmy 
tylko  w  powinności  pilnowania,  dopełniania  traktatu 
wiedeńskiego.  Wy  powiadacie  że  Rosya  pierwsza  go 
naruszyła,  lecz  i  o  to  nie  można  nam  jeszcze  wypowia- 
dać wojny. 

Ja,  Więc  tylko  trzymać  się  będziecie  dopełnienia 
traktatu  wiedeńskiego,  gdzież  nasza  niepodległość, 
gdzież  powrócenie  przyrzeczonych  przez  samego  Ale- 
ksandra prowincyi;    możemyż    opuścić   braci   naszych 
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Litwinów,  Wołyniaków,  Podolanów,  Ukraińców,  którzy 
walczą  w  szeregach  naszych,  radz%  z  nami  na  tychże 
samych  ławicach? 

On,  Prócz  innych  przeszkód  domowych,  mamy 
teraz  interes  Belgów,  który  nas  całkiem  zajmuje. 

Ja.     Ukończyż  się  on  prędko? 

On,     Rozumiem,  spodziewam  się  że  wkrótce. 

Ja,  A  jak  ten  skończycie,  czy  przyjdzie  z  kolei 
interes  Polski? 

On,    Nie  mogę  powiedzieć, 

Ja,  Powiem  Ci  Milordzie  sen  mój ;  śnił  mi  się  ła- 
twy bardzo  sposób  ukończenia  razem  interesu  Belgów 
i  Polski. 

On.    Jakiż? 

ya.  Dać  część  Belgii  Francyi,  drugą  Holandyi 
a  przenieść  króla  Leopolda  do  Warszawy. 

On,  Zły  to  sen,  czy  wiecie  że  dziesięć  miesięcy 
pracujem  nad  tem,  by  nic  z  tego  nie  nastąpiło. 

Ja,  No,  to  przynajmniój  namawiajcie  Austryą,  by 
nam  dała  arcyksięcia  (Austryi)  jużeśmy  o  tćm  rozpo- 
częli z  ks.  Metternichem ,  lecz  wiadomo  jak  Austrya 
lęka  się  każdego  rządu  konstytucyjnego. 

On,  Nic  na  to  powiedzieć  nie  mogę,  związani  je- 
steśmy traktatem  wiedeńskim. 

Ja,  Więc  nic  nam  więcćj  nad  ten  traktat  wie- 
deński nie  obiecujecie,  więc  nie  chcecie  zatamować 
dzisiaj  srogiego  krwi  wylewu ,  gdyż  lać  się  krew  ta  bę- 
dzie, a  póki  Rosy  a  używać  będzie  jak  używała  dotąd 
obrażających  wyrazów  ,^Niech  sie  zdadzą  na  dyskrecyą^*^ 
poty  wszelka  nadzieja  jakiejkolwiek  ugody  niepodobna. 
Może  Rosya  używać   słów  tych  do  jakich  zbuntowa- 


—     55     — 

nych  dawnych  prowincyi  moskiewskich,  do  ludzi  przy- 
wykłych do  niewoli,  do  ludzi,  którzy  nie  znają  tylko 
ukaz  i  poshiszeństwo ;  lecz  odzywać  się  w  tak  upoka- 
rzający sposób  do  Polaków,  którzy  przez  wieków  dzie- 
sięć byli  wolnymi,  niepodległymi,  znanymi  przez  wielkie 
powodzenia  i  piękne  czyny  w  Europie,  do  narodu  ma- 
jącego \\  ielkie  wspomnienia,  rozdrażnionego  tyla  krzy- 
wdami, do  narodu  dzielnego,  znającego  swą  wartość 
jest  to  nie  przybliżać ,  ale  oddalać  wszelkie  porozumie- 
nia się  środki. 

On.  Prawda  że  taka  mowa  jest  twarda  i  żaden 
inny  gabinet  nie  użyłby  jćj. 

ya.  Powrócić  nas  nazad  pod  berło  moskiewskie 
jest  chcieć  nie  mieć  nigdy  pokoju,  antypatya  między 
dwoma  narodami  jest  niezwyciężoną.  —  Gdy  milczał 
kręcący  się  i  niespokojny,  zapytałem  czy  może  nas  za- 
pewnić przynajmnićj,  że  gdybyśmy  wyparli  Moskali, 
Prusacy  nie  wnijdą  do  Polski. 

On,  Będą  wam  szkodzić  jak  będą  mogli,  ale  nie 
wnijdą. 

Ja,  Gdyby  nie  oni ,  jużby  dawno  Moskali  nie  było 
w  Polsce,  ale  oni  wszystko  co  do  nas  szło  zatrzymy- 
wali, nawet  zagrabiali  pieniądze  nasze,  podsycali  cią- 
gle Moskali  żywnością,  amunicyą,  artylerzystami  i  dziś 
nie  dozwalają  nawet  żadnemu  listowi  przejść  ni  do 
Warszawy,  ni  ztamtąd.  Gdyby  był  konsul  angielski 
w  Warszawie,  onby  nam  komunikacyę  tę  ułatwił. 

On.  Nie  mieliśmy  konsula  przed  rewolucyą ,  jakże 
go  mamy  w  czasie  rewolucyi  przysłać,  byłoby  to  uzna- 
wać was  i  zrywać  zupełnie  z  Rosyą,  co  nam  nie  wy- 
pada w  żaden  sposób. 


'■^ 


_    56    - 

Tu  dano  znać  że  p.  Van  der  Meyer  poseł  Belgów 
przybył. 

Ja,  Widząc  lorda  Palmerstona  siedzącego  jak  na 
szpilkach ,  zakończyłem  w  te  słowa: 

Więc  Milordzie,  nic  nie  będę  miał  pocieszającego 
do  doniesienia*  współziomkom  moim,  racz  wspomnieć 
że  to  jest  nie  tylko  sprawa  Polski,  ale  sprawa  ludzko- 
ści, sprawa  wszystkich  narodów,  że  jeżeli  z  zimną  krwią 
dacie  upaść  Polsce,  burzące  się  dzisiaj  ludy  mogą  się 
ująć  za  nią  w  sposób  ,  który  powszechny  pożar  w  Euro- 
pie wznieść  może. 

On,  Łatwo  Pan  zrozumieć  możesz  iż  jako  człowiek 
prywatny  najlepićj  Wam  życzę,  ale  jako  ministrowi, 
najmnićj  mówić  mi  należy. 

Byłem  u  ks.  Talleyranda  komunikowałem  mu  ode- 
brane z  Paryża  od  pełnomocników  naszych  wysłowie- 
nie: wdzięczen  był  za  nie.  Zastałem  go  także  wielce 
zakłopotanego,  nieszczęsna  Belgia  wszystkim  głowy  zaj- 
muje, powiedział  mi  jednak  że  jego  i  tutejszy  dwór 
proponowali  w  Petersburgu  zawieszenie  broni,  odmó- 
wiono je  słowy:  OiCils  se  rendent  h  discretion,  (Niech 
się  zdadzą  na  dyskrecyą).  Wieczorem  pisałem  do  Pa- 
ryża do  naszych  przez  jenerała  Beaudrant,  adjutanta 
ks.  d'Orlćans,  donosząc  mu  o  całćj  rozmowie  mojój. 

14  Września.  Acz  zrażony  konferencyą  moją  z  lor- 
dem Palmerston,  nie  chcąc  nic  sobie  mieć  do  wyrzu- 
cenia ,  pisałem  do  lorda  Grey,  pierwszego  ministra,  pro- 
sząc o  posłuchanie.  Nim  przyjdzie  odpowiedź  byłem 
u  margrabiego  Landsdown ,  nie  zastałem  go,  był  na  ra- 
dzie gabinetowej  w  interesie  Belgów.  Interes  ten  gło- 
wy im  zawraca.    Postanowiono  na  tój  konferencyi  jak 
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mi  to  poseł  szwedzki  oznajmił,  że  francuzkie  wojska 
z  końcem  tego  miesiąca  opuścić  mają  Belgią,  że  za- 
wieszenie broni  między  nią  i  Holandyą  przedłużone  do 
12  Października  i  względem  zburzenia  fortu  Moues 
gabinety  zachowują  sobie  oznaczenie  później  z  warun- 
kiem, że  Francya  należeć  do  tćj  konferencyi  nie  bę- 
dzie.   Nie  wiem  jak  to  w  Paryżu  przyjętem  będzie. 

Byłem  u  Duka  Hamilton,  wielkiego  przyjaciela 
naszego.  Mówiłem  długo  o  przewadze  wpływu  mo- 
skiewskich dyplomatów  na  decyzye  dworów,  zapewnił 
że  ministeryum  francuzkie  złożone  było  z  natchnienia 
i  wyboru  p.  Pozzo  di  Bor  go  i  że  on  dotąd  nim  kieruje, 
że  pełnomocnicy  nasi  w  Paryżu  wiedzieć  o  tćm  po- 
winni. 

Za  powrotem  odebrałem  wizytę  od  hr.  Biornsterna 
posła  szwedzkiego.  Najlepszy  i  najprzyjaźniejszy  nam 
człowiek ,  szkoda  że  na  czas  niejaki  wyjeżdża  do  Szwe- 
cyi.  Mówiliśmy  z  sercem  otwartem.  Powiedział  że 
wdawania  się  p.  Mortemart  posła  francuzkiego  w  Pe- 
tersburgu za  nami,  były  niezmiernie  słabe  i  nic  nie 
znaczące,  że  naród  szwedzki  jest  za  nami,  lecz  przeci- 
wnie król  a  szczególniej  następca  tronu ,  którego  Miko- 
łaj w  czasie  odwiedzin  jego  w  Petersburgu  nadzwy- 
czaj nemi  pochlebstwami  umiał  sobie  ująć,  tak  dalece, 
że  raz  na  rewiji  30,000  wojska,  Mikołaj  obracając  się 
do  księcia  Oskara,  rzekł  mu,  całe  to  wojsko  oddaję 
pod  Twe  rozkazy,  skoro  tylko  będziesz  go  potrzebował 
Od  tego  czasu  królewicz  został  całkiem  Moskalem. 
Klról  podobno  zanadto  rządzi  i  niekoniecznie  lubiony 
Finlandczyków    Moskale   niezmiernie   głaszczą,   z    tśiii 


1 
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wszystkiem   gdyby    15    tysięcy  Szwedów  przyszło   do 
nich,  powstaliby  wszyscy.  1 

15  Września.  Gotując  się  na  wszelkie  wypadki, 
nie  chcąc  zostać  bez  grosza,  byłem  dziś  w  City  i  ne- 
gocyowałem  wexel  na  Amerykę  na  150  1.  s.  ze  strata 
15  od  sta.     Zabrało  mi  to  dzień  cały. 

16  Września.  Odebrałem  listy  z  Paryża  i  Bru- 
kseli od  naszych,  pełne  lepszych  nadziei;  daj  Boże! 
cały  ranek  strawiłem  na  odpisywaniu,  pisałem  także  do 
Polski  do  ks.  A.  Czartoryskiego  i  Win.  Niemo:  donosząc 
pokrótce,  co  się  tu  dzieje.  Czytałem  z  radością  pety- 
cyą  prowincyi  nadreńskich;  bawarskich  do  króla,  sil- 
nie wstawiających  się  za  nami.  —  Już  dawniój  Węgry 
i  księstwo  wiirtemberskie  podobną  petycyą  podały.  — 
Wszędy  ludy  za  nami,  cóż  kiedy  gabinety  twarde  jak 
skały. 

1 7  Września.  Okropne  przebudzenie !  Gazeta  Times 
donosi  z  Berlina  na  d.  11  t.  m.,  że  Warszawa  po  dwu- 
dniowój  bitwie  krwawój  kapitulowała.  —  Sejm,  rząd 
i  wojsko  przez  Pragę  udali  się  ku  Modlinowi  i  Płockowi, 
jeśli  ich  odwaga  i  wytrwałość  nie  odstąpią,  mogą  je- 
szcze sprawę  naszą  na  lepszćj  postawić  drodze.  Zawsze 
cios  okropny,  tyle  poświęceń,  tyle  krwi  wylanćj!... 
Chwała  i  sfuby  za  nami  świata  całego,  piętno  okru- 
cieństwa, zaciętości  i  ślepćj  pychy,  zostaną  na  wieki 
na  Moskalach.  Może  tćż  to  fałszywa  wiadomość,  jak 
ich  tyle  już  rozgłosili  Prusacy;  wyznaję  jednak,  że  jest 
coś  do  podobieństwa. 

Udałem  się  czćmprędzćj  do  pana  Talleyrand.     Nie- 
stety!   odebrał  on  potwierdzenie   wiadomości  od  pan 
Flahaut  posła  francuzkiego  w  Berlinie.    Wojsko  jednak 
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i  rząd  przeszło  na  drugą  stronę  i  jeszcze  walkę  prze- 
dłużyć może. 

Co  za  stan  duszy  mojśjl 

1 8  Września.  Byłem  na  nabożeństw  w  kaplicy 
St.  James,  gdy  ministrowie  nie  dozwalaj  mi  widzieć 
króla  i  oddać  mu  credentiales  moicli,  chciałem  go  przy- 
najmniej ujrzyć  z  daleka.  Słuszny  i  czerstwy  pan,  z  po- 
ważną miną,  otwartą.  Anglicy  kocłiają  go;  królowa 
sucha,  rysy  twarzy  regularne,  ale  coś  nie  słodkiego 
w  oczach.  Jednak  dobra  i  lubiona.  Śpiewanie  psal- 
mów dość  przyjemne,  kazanie  moralne,  wyborne.  By- 
łem ztamtąd  u  nowo  przybyłego  posła  amerykańskiego 
pana  Yaubrin,  powiedział  mi,  że  umysły  i  życzenia 
powszechne  ludów  w  Ameryce  były  gorąco  za  nami, 
że  się  to  jawnie  okazało  w  uroczystym  dniu  rocznicy 
niepodległości  amerykańskićj  ostatniego  Lipca,  gdzie 
powszechnie  spełniono  zdrowie  o  pomyślność  Polaków. 
Skromny  obiadek  o  siódmśj;  przeszedłszy  się  po  uli- 
cach, bo  gdzież  pójdę  o  9^3  —  clo  łoża. 

19  Września.  Ranne  gazety  przyniosły  nam  wię- 
cej szczegółów  o  smutnćj  dnia  8  b.  m.  scenie  wnijścia 
Moskali  do  Warszawy.  Okopy  napełnione  trupami  na- 
pastników. Jenerał  Sierawski  waleczny  starzec  śmier- 
telnie raniony;  Wysocki,  co  pierwszy  d.  29  Listopada 
uderzył  na  Belweder,  widząc  się  bliskim  wzięcia,  z  f)i- 
stoletu  odjął  sobie  życie;  reszta  będzie  w  pismach.  — 
Odebrałem  dziś  duży  pakiet  listów  z  Paryża,  przysłano 
mi  wiadomości  z  Warszawy  aż  do  26  Sierpnia  i  cyr- 
kularz  do  wszystkich  misyi  polskich,  donoszący  o  zmia- 
nie rządu  i  o  krwawych  scenach  ludu  dn.  15  i  16  Sier- 
pnia;   acz  zawsze  okropne,   nie   były  jednak  do  tego 
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aptiia,  jak  berlińskie  gazety  głoszą.  Cyrkularz  ten 
raz  został  przepisany  i  z  pierwszą  kopi%  onego  uda- 
tn  się  na  Downing  Street  do  kancelaryi  spraw  zagra- 
cznych.  Nie  zast^em  lorda  Palmerston,  oddałem  więc 
ipRszę  panu  Backhouse. 

Mówiliśmy  o  opanowaniu  Warszawy,  powiedzi^em 
u,  te  nie  tu  koniec  zapasów,  Że  wojsko  i  lud  pałają 
Ljwiększym  zapałem,  że  wojna  ta  długo  potrwać  musi. 
oniósł  mi,  że  odebrali  z  Wilna  wiadomości,  iż  tam 
in  Zamojski  przybył  igo  Września,  że  wyjechał  3go 
rana  w  towarzystwie  oficera  przydanego  mu  przez 
isla  moskiewskiego.  Co  to  być^może,  trudno  zgadnąć, 
oże  z  łagodniejszymi  warunkami.  Owóż  wypis  audyen- 
'i  mojćj  z  lordem  Grey. 

Po  pierwszych  komplementach. 

On.   Smutne  nowiny  z  Warszawy. 

Ja,  Zapewne,  ale  Warszawa  nie  jest  całą  Polską, 
ojsko  i  rząd  pójdą  do  Litwy,  pójdą  w  błota. 

On.   Do  mappy,  —  znalazłszy  —  co  tam  będą  jeść? 

Ja.  Kraj  rolniczy  jak  nasz,  zawsze  ma  zboża  do- 
atek. 

On.    Trudne  pi^ożenie,  wiele  macie  wojska? 

ya.   35iOoo  wyszło  z  Warszawy,   prócz   oddziałów, 
jire  są  na  prawym  brzegu  Wisły. 
-   On.  Musiało  wiele  zginąć. 

Ja.  Rozumiem,  że  dość  się  już  krwi  wylało,  gdy- 
j  dwoma  miesiącami  wprzódy  zamiast  posyłania  es- 
idr  do  Lisbony  i  Amsterdamu,  postano  je  do  Kron- 
atu  i  Odessy,  Moskale  nie  byliby  dziś  w  Warszawę 
Polska  byłaby  całą.  Milordzie,  posłaliście  flotę  Gr(- 
)m,  którzy  podobno  niczćm  więcćj  nie  są,  jak  kors<  - 
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rzami,  na]niespokojniejsz)nm  ludem,  posiłkujecie  Belgom, 
którzy  za  pierwszym  wystrzałem  uciekli,  a  opuściliście 
całkićm  lud  waleczny  i  nieszczęśliwy.  Milordzie,  nie 
doświadczyłeś  nigdy,  co  to  jest  ciężar  i  tarcie  obcego 
jarzma ;  tu  zacząłem  mu  wymieniać  zgwałcenia  konsty- 
tucyi,  wiezienia,  wywrócenie  edukacyi  przez  Nowosil- 
cowa,  zepsucie  moralności  przez  szpiegowanie,  zamacliy 
na  język  polski  i  t.  p.  Nie  mieliżeśmy  dosyć  krzywd, 
godziłoż  się  nas  opuścić?  nie  obruszyż  to  wszystkicłi 
ludów,  nie  zapaliż  to  wojny  powszechnćj?  Milordzie, 
znam  Cię  od  więcćj  30  lat,  uwielbiałem  Twój  patryo- 
tyzm,  całe  prowadzenie  się  Twoje,  żal  mi,  gdy  wspo- 
nmę,  co  powiedzą  żyjący,  co  powie  potomność  o  tćm 
okrutnćm  poświęceniu  walecznego  narodu,  że  poczęści 
Tobie  to  przypisze.  Był  niezmiernie  pomieszany,  długo 
nie  mówiąc  i  słowa;  nakoniec,  cóż  możemy  czynić,  gdy 
już  Moskale  w  Warszawie  i  panauni  prawie  kraju  ca- 
łego? — 

Ja,  Czy  nie  możnaby  przynajmniej  wysłać  umy- 
ślnie kogo  zdolnego  do  Petersburga,  by  mówił  za  nami, 
zreflektował  cara,  że  nic  na  zatrzymaniu  Polski  nie 
wskóra,  bo  zawsze  będzie  jćj  niepewnym,  niech  ją 
powróci,  nie  może  ona  zostać  z  takiemi  granicami,  ja- 
kie jćj  dano,  tu  wyjąłem  z  kieszeni  małą  mapę  i  po- 
kazałem tę  wazką  listewkę,  co  dzieli  Prusy  od  Mo- 
skwy ku  Augustowskiemu.  Oto  patrzcie,  jakie  były 
dawne  nasze  granice,  powróćcie  nam  morze,  a  sami  na 
tóm  zyskacie. 

On.  Trudno  teraz  mówić  o  powiększeniu  granic, 
gdyście  bliscy  upadku. 

ya.  Może  nie  tak,  jak  się  zdaje.    Nie  możnaż  złożyć 
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kongresu,  konferencyi,  jak  względem  Belgów,  czy  nie 
naradzaliście  Się  względem  tego? 

On,  Już  dawno  nie  było  rady  i  nie  mówiliśmy 
w  tej  materyi. 

Ja.  Jakże  Milordzie,  nie  dasz  mi  i  jednego  słowa 
pociechy  ? 

Spuścił  oczy  i  ruszył  ramionami.  W  całśj  tój  roz- 
mowie, której  część  tylko  kładę,  on  mało  co  mówił. 

Ja  z  ogniem.  Daruj  mi  Milordzie,  jeżeli  zbyt  żywo 
mówię,  ale  postaw  się  w  miejscu  mojóm. 

On.  Gdybym  był  panem,  takbym  właśnie  mówił 
i  czuł. 

Udałem  się  potom  do  Talleyranda,  nie  zastałem, 
tylko  sekretarza  pana  Tellier,  oddałem  mu  cyrkularz, 
dodając,  że  mam  co  więcój  komunikować  księciu,  je- 
żeli mi  godzinę  do  widzenia  siebie  naznaczy. 

20  Września.  Wiadomości  z  gazet  berlińskich  co- 
dzień  smutniejsze.  Donoszą,  że  nie  tylko  Warszawa, 
ale  i  wojsko,  co  się  udało  ku  Płockowi,  już  się  pod- 
dało. Lubo  ze  wszelkiemi  szczegółami  wiadomość  ta 
jest  .umieszczoną,  trudno  i  boleśnie  mi  jest  wierzyć  jój. 
Jakże  wojsko,  które  tyle  dało  dowodów  odwagi  i  wy- 
trwałości i  w  ostatnich  nawet  trzech  dniach,  jakże  woj- 
sko takie  mogło  raptem  czuć  się  trwożliwćm  i  rozpa- 
czającćm.  Kie,  być  to  nie  może,  nie  prędko  prawdę 
wiedzieć  będziemy,  gdy  Moskale  w  Warszawie.  Smu- 
tny, długo  czekałem,  czyli  odpowiedź  na  żądanie  moje 
widzenia  się  z  lordem  Palmerstonem  i  księciem  Talley- 
rand nie  przyjdzie,  a  gdy  nie  przyszła,  gdy  mi  już  dłu- 
gie siedzenie,  niespokojność  i  zmartwienie  ból  gło^  y 
sprawiły,   wyszedłem  na  miasto.     Wkrótce   myśl,      y 
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na  próino  nie  chodzić ,  by  się  czem  pożytecznem  zająć, 
doprowadziła  dumającego  w  dalekie  strony,  do  mu- 
zeum Brytanii.  Ostatni  raz  widziałem  je  w  roku  1802. 
Ileż  od  tego  czasu  bogactw  przybyło. 

Zaraz  na  dole,  gdzie  jest  skład  starożytności,  ude- 
rzył mnie  potężny  scardbej  egipski ,  surowo  wyciosany 
z  granitu.  Egipcyanie  szczególną  cześć  mieli  do  płazu 
tego.  Dalćj  były  marmury  greckie  przez  lorda  Elgin 
Bóg  wie  jak  zebrane  a  przez  rząd  tutejszy  nabyte.  Nic 
w  nicli  nie  ma  zupełnie  całego,  ale  są  ułomy  najdosko- 
nalszej piękności,  wypukłorzeźby,  iorsa^  osobliwie  jeden 
tak  starożytny,  że  ziemia  czyli  kwasy  jój  pogryzły  i  po- 
dziurawiły marmur.  Dalćj  starożytności  egipskie  już 
to  na  Francuzach  zdobyte,  już  przez  Belzoni  zebrane. 
Dwa  olbrzymie  sarkofagi  z  hieroglifami,  ogromne 
głowy,  posągi,  mumie.  Dziwna,  że  p.  Champollion, 
umiejący  czytać  te  zatracone  pisma,  nie  przybył  i  razu 
do  Londynu ,  by  nam  da.ć  tych  hieroglifów  tłomaczenie. 

Gabinet  historyi  naturalno]  był  właśnie  na  nowo 
porządkowany,  nie  mogłem  go  widzieć,  a  że  to  co 
ojczyste  najwięcój  interesuje,  prosiłem  ich  więc,  by  mi 
pokazali  zbiór  medalów  polskich,  jeżeli  go  mają,  a  dla 
zachęcenia  ofiarowałem  do  zbioru  medal  króla  saskiego, 
jako  księcia  warszawskiego,  dwuzłotówkę,  10  groszy 
srebrne  i  trzy  grosze  miedziane  bite  w  czacie  dzisiej- 
szego powstania  naszego;  z  żywem  uczuciem  przyjęte 
były  te  błahe  dary,  błahe  dziś,  lecz  interesujące  kie- 
dyś jako  pamiątki  powstania  i  dzielnych  czynów  Po- 
laków. Pokazali  mi  zbiór  swój  lichy  nader,  są  mie- 
dziane medale  Zygmuta  Augusta  popsute,   jak   gdyby 
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były  w  ogniu;  od  Władysława  IV.  do  Augnsta  II.  kilka 
nierzadkich. 
f -  '  Poszedłem   do   sali,   w  którój    założona  biblioteka 

Jerzego  IIL,  z  80,000  tomów  złożona,  przez  zeszłego 
króla  darowana  muzeum ;  umyślnie  dla  niój  zbudowano 
salę  bardzo  pięknćj  proporcyi.  Kolumny  z  granitu 
szkockiego,  każda  z  nich  1000  funt.  szterl.  kosztowała, 
i  w  tój  sali  i  w  innych  pełno  czytających  i  wypisu- 
jących. 

W  sali  rękopismów,  prosiłem  o  rękopisma  tyczące 
się  Polski,  pokazano  mi  tom  duży  z  zasmolonym  ro- 
giem. Z  chciwością  otworzyłem  go,  zawierał  pisma 
od  1300  r.  najwięcój  interesów  krzyżackich  tyczące  się, 
dalój  korespondencye  królów  naszych  z  królami  angiel- 
skimi, osobliwie  Bony  z  Maryą,  córką  Henryka  VIIL, 
prześladownicą  protestantów  i  królową  Elżbietą.  Ja- 
kuba I.  z  Zygmuntem  III. 

Gdyby  myśl  nie  tak  stroskana,  gdyby  oczy  i  siły 
starczyły,  ach !  jakżebym  chętnie  przepisywał  to  wszy- 
stko do  pamiętników  moich.  Jeźli  będzie  czas,  powrócg 
tu  jeszcze.  Dużo  zmordowany  powróciłem  do  domu, 
dokończyłem  listy  moje  obszerne ,  zdające  sprawę  z  ro- 
zmowy mojf^j  z  lordem  Grey  legacyi  naszój  w  Paryżu, 
pisałem  także  do  Romana  Załuskiego  w  Brukseli. 

2 1  Września.  Wielkie  zaburzenia  w  Paryżu  z  przy- 
czyny wzięcia  Warszawy  a  raczój  opuszczenia  nas  przez 
ministerstwo.  Sebastiani  i  Perier  wylecą  pono  z  mini- 
sterium ,  ale  dalój  rzeczy  nie  pójdą.  Wszystko  się  skoń- 
czy na  ogniu  słomianym.  Dowiaduję  się  że  wczoraj 
była  konferencya  u  lorda  Palmerston,  na  którój  znaj- 
dowali się  posłowie,  moskiewski  Matusewicz,  austryacki 
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i  pruski  podobno.  Musiała  być  mowa  o  nas,  gdyż  wy- 
słano kuryera  do  Petersburga.  Może  to  w  skutek  ro- 
zmowy mojój  z  lordem  Grey  i  sekretarzem  spraw  za- 
granicznych p.  Backhouse.  U  obydwóch  nalegałem 
na  konieczność  silnego  choć  teraz  wdania  się  za  nami 
do  Petersburga. 

Byłem  u  margrabiego  Landsdown;  wiedziałem  że 
napróżno  mówię  już  o  interesach  naszych  politycznych, 
kiedy  w  dawniejszych  rozmowach  moich  z  nim,  gdyś- 
my jeszcze  w  lepszym  byli  stanie,  najmniejszśj  nie 
odebrałem  nadziei,  lecz  sam  zaczął  mówić  o  ubolewa- 
niach swoich  nad  niemożnością ,  w  którćj  była  Anglia 
pomagania  nam  przez  wewnętrzne  i  zewnętrzne  kło- 
pota, że  i  dziś  w  prowincyi  Willshire,  którćj  on  jest 
rządzcą,  wielkie  nieukontentowania  między  rolnikami, 
mówił  mi  że  wątpi,  żeby  w  Izbie  parów  przeszedł  Bill 
reformy  a  wtenczas  może  i  ministeryum  pęknie,  ks. 
Talleyrand  wszelkich  obrotów  zręczności  swój  używał, 
by  zachować  ścisłość  między  Anglią  i  Francy ą,  a  przez 
to  pokój.  Jeżeli  ministrowie  odmienia  się  we  Francyi, 
to  i  on  spadnie  a  z  nim  może  i  pan  Grey  i  jego 
strona. 

21,  22 y  23  Września.  Napróżno  czekając  na  odpo- 
wiedz ód  pp.  Talleyrand  i  Palmerston,  wyjechałem  z  p. 
Angerstein  do  City,  by  tam  wsiąść  na  statek  parowy 
i  udać  się  do  Woolwich  gdzie  miano  spuszczać  okręt 
wojenny  od  80  armat  z  warsztatu.  Cała  Tamiza  okryta 
była  okrętami ,  statkami  różnego  rodzaju  dążącemi  w  to 
miejsce,  tysiące  ludu  okrywało  brzegi  obydwa,  wojenne 
okręta  ozdobione  były  flagami  wszystkich  narodów. 
Obok  warsztatu   wystawione  było  amfiteatrum   z  lożą 
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dla  królewskiój  familii.   O  i%  przybył  król  w  mundu- 
rze marynarki  z  całą  swoją  familią  i  dwoma  książętami 
młodymi  Cumberland  \  Cambridge,  wkrótce  wyszła  kró- 
lowa, ksigżna  Saxe-Meiningen,  ostatnia  wzięła  butelkę 
pełną  wina  i  cisnęła  ją   obok   okrętu,   był   to   chrzest 
onego,  przyjął  imię  The  Thunder,  czyli  Piorun.   Natych- 
miast  lekkie    podstawy    na    których    spoczywał    tylko 
usunęły  się  i  okręt   wspaniale  wślizgnął  się  w  morze. 
Tysiączne  dały  się  słyszeć   okrzyki.     Poblizkie  okręta, 
mianowicie  fregata   wzięta  niegdyś   na    Francuzach  la 
Magicienne  cała   była  w  rozpuszczonych  flagach  a  na 
wszystkich  poprzecznich  drzewcach  czyli  żerdziach  mo- 
stowych, stanęli    czysto    ubrani   majtkowie   w  białych 
spodniach,  granatowych  katankach,  trzymając  się  jedną 
ręką  za   liny  a  drugą  wywijając   kapeluszem  z  okrzy- 
kiem Hura.    I  Thunder  popłynął  do  bassin  czyli  zatoki, 
przysunięto  go  do  samego  brzegu,  gdzie  maszty,  żagiel 
i    resztę     rysztunku    przyjmie.      Obszedłem    wszystkie 
warsty  czyli  warsztaty,  gdzie  budują  okręty,  co  za  za- 
pasy,  co  za  przemysł,  jaka  ciągła  praca!    Widziałem 
tam  zastarzały  już   okręt   Victory,  na  którym   admirał 
Nelson  wygrał  bitwę  pod  Trafalger  i  sam  poległ     Pan 
Rich,  autor  dziełka:   Wkat  will  the  Lords  etc.  i  kapitan 
od  gwardyi  Angersstein  poznali  mnie  z  hrabiną  Ashbum- 
ham  z  domu  Percy,  dziwnie  grzeczną  i  wyborną  damą. 
Ta  widząc  mnie  zmordowanym ,  ofiarowała  mnie  zabrać 
ze  sobą  napowrót. 

Wstąpiliśmy  do  Grrenwich,  szpitalu  majtków;  py- 
szne ustanowienie  1710  majtków,  odbiera  tam  wszelkie 
wygody,  24  ubogich  oficerów  po  250  funtów  biorących 
na  rok,  przytem  szkoła  na  dzieci  majtków  i  oficerów. 
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które  odbierają  wychowanie  stosowne  do  stanu  swego. 
Wielka  sala  ozdobiona  jest  portretami  i  posągami  naj- 
sławłiejszych  admirałów,  niemniój  obrazami  najważniej- 
szy^^.i  zwycięztw  morskich.  Jak  wspomnienia  takie 
muszą  podnosić  pychę  narodową  i  zachęcać  do  wielkich 
czynów. 

Woolwich  i  Grenwich  i  dwa  jeszcze  miasteczka  po 
drodze  do  Londynu  są  ludne,  mają  sklepy  wszystkiego, 
ledwie  nie  takie  jak  w  Londynie,  przedzielone  czasem 
pólkami  i  ogrodami.  Tu  jeden  mórg  kapusty  czyni 
30  funt,  szL  dochodu  rocznie.  Gubernatorem  Grenwich 
jest  Sir  Robert  Keith  niegdyś  vice-admirał,  ma  najpię- 
kniejsze mieszkanie  z  widokiem  na  Tamizę  i  2000  funt. 
intraty.  Starzec  75-letni  mógłże  szczęśliwszego  spodzie- 
wać się  wypoczynku. 

23  Września.  Poszedłem  do  Sir  Francis  Burdetta 
dowiadywać  się  czy  nie  da  mi  jakićj  nadziei ,  prosiłem 
go  by  kredytem  swoim  wymógł,  aby  hrabstwa  tutejsze, 
osobliwie  Windsor,  którego  jest  członkiem,  w  któróm 
tyle  ma  kredytu ,  petycye  względem  nas  podały.  Z  za- 
kłopotaniem odpowiedział  że  to  już  za  późno,  że  potem 
będzie  można  coś  w  tem  zrobić.  Od  wiadomości  o  wnij- 
ściu  Moskali  do  Warszawy,  jak  zwykle  od  nieszczę- 
śliwych, uciekają  od  nas  wszyscy. 

24  Września.  Dzień  był  najpogodniejszy,  słońce 
świeciło  jak  nie  wiem  czy  podobnie  dziesięć  razy  na 
rok  świeci.  Ziomkowie  nasi  Grzymała,  Tyszkiewicz, 
Krasiński  ciekawi  byli  widzieć  Windsor  mieszkanie  kró- 
lewskie. Miałem  już  pozwolenie  to  od  ks.  Devonshire 
wielkiego  podkomorzego  królewskiego.    Wyjechaliśmy 

dyliżansem,  każdy  8  szel.  zapłaciwszy.    Pierwsze  ośm 

5* 


mil  jechaliśmy  prawie  ciągłemi  miasteczkami 
sklepów;  często  obok  marchande  de  modes  by 
liczba  ich  znaczna,  Anglicy  wiele  mięsa  jedz^^  ^aitso 
to  aż  nadto  tłuste,  kaidy  najmniej  zje  go  dv.Sf  ^ty 
a  cifiko  pracujący  aż  do  czterech.  Funt  mięsa  ko- 
sztuje I  tl.  gr.  i8  naszych;  ileż  wyrobnik  zarabiać  musi! 
Dalsza  droga  rolniczym  krajem,  wszystkie  pola  ogro- 
dzone żywemi  płotami,  niema  stodół,  wszędy  sterty. 
Na  łąkach  krowy  i  woły  niezmiernej  wielkości,  wszys- 
tko na  krótkich  nogach.  Anglicy  utworzyli  sobie  ten 
rodzaj  rogatego  i  nierogatego  bydła  (barilshepd)  z  prze- 
konania, że  gdzie  mało  kości,  tam  wiele  mięsa.  Podo- 
bny rodzaj  wychowali  sobie  cyklopów  pracujących  około 
żelćiza,  tym  dają  4  funty  mięsa  na  dzień. 

24  Września.  Przekąsiwszy  bifsteku ,  udaliśmy  się 
do  zamku.  Jest  to  racz^  niezmierna,  obszerna  twier- 
dza z  ciosowego  kamienia  z  basztami,  za  Wilhelma 
jeszcze  I,  zbudowana  na  wzgórzu ,  widok  z  niego  jeden 
z  naj  rozleglej  szych  i  najpiękniejszych  na  świecie.  Da- 
wne pokoje  znałem  wprzódy  bez  złota  i  ozdób,  ale 
pełne  drogich  malowań,  osobliwie  Yandyka,  kaplica 
Śgo  Jerzego,  gdzie  są  herby  wszystkich  od  postano- 
wienia rycerzy  podwiązki,  zbroje  sławnych  wojowni- 
ków, tam  biust  admirała  Nelsona  a  zamiast  postumentu, 
{co  za  myśl  wyborna)  kawał  urżniętego  wpół  zbutwia- 
łego masztu  okrętu  The  Yktory,  na  którym  admirał  ten 
wygrał  bitwę  pod  Trafalgar  i  poległ. 

Inne  są  wcale  nowe  apartamenta,  przybudowane 
przez  ostatniego  króla  Jerzego  X.  Zupehiie  w  gotyc- 
kim jak  reszta  zamku  guście,  wszędy  jaśnieje  złott. 
jaspisy  i  drogie  inne  marmury  i  kamienie,  dwie  dhigi 
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galery e  pełne  obrazów;  wyborne  Canaleiti,  portrety 
współczesnych  znakomitszych  ludzie  bądź  z  jakiejkol- 
wiek partyi  czy  Whig  czy  Tory,  biust  Pita  obok  Foxa. 
Same  mieszkalne  apartamenta  z  bogatemi  obiciami, 
d3rwanami,  pełno  Malakitow  od  carów  przysłanych, 
mozaik  etc.  —  Żeby  dać  próbę  zbytków,  powiem  że 
chłodnik  do  studzenia  wina,  w  kształcie  niezmiernego 
wazonu,  z  bogata  płaskorzeźbą,  cały  wfewn^trz  i  ze- 
wnątrz wyzłocony,  kosztował  12,000  funt.  szterL 

25  Września.  Niedoczekawszy  się  odpowiedzi  od 
ks.  Talleyrand,  wyszedłem  na  Mszą  do  kaplicy  kato- 
lickiój  Manchester  Square  dla  nabożeństwa  i  w  nadziei 
spotkania  tam  dawnego  biskupa.  *  Próżna  nadzieja. 
Zastałem  małą  kapliczkę  sto  może  osób  zawierać  mo- 
gącą ,  lecz  nie  było  biskupa.  Po  Mszy  udałem  się  więc 
do  niego,  wprowadzono  mnie  do  salonu  na  górę,  gdziem 
przez  blisko  godzinę  czekać  musiał;  przyznam  się  że 
nie  miło,  lecz  chęć  dowiedzenia  się  czy  nie  odebrał 
czego  nowego  względem  biednćj  Polski ,  podjąć  nieprzy- 
jemność  tę  kazała.  Pokazał  się  nćikoniec  starzec;  po 
przywitaniu : 

On.  Nie  widzieliśmy  się  od  czasu  smutnych  wia- 
domości z  Warszawy. 

Ja,  Byłem  u  drzwi  księcia ,  ale  byłeś  książę  bar- 
dzo zatrudnionym. 

On.    Czy  masz  Pan  jakie  wiadomości  z  Warszawy? 

3^a,  Nie  mam  innych  od  tych ,  które  są  w  gazecie 
Berlińskiej,  a  zadziwiającem  jest,  iżby  od  8  tego  mie- 
siąca nic  nam  nowego  nie  doniesiono. 

*  TaUeyrand*a. 
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Oh.  Wszystko  skończone  od  czasu  gdy  wojsko  się 
aio. 

Ja.  Czy  niasz  ksi%2e  w  tym  względzie  pewne  wia- 
>ści? 

On.  Nie  ma  nic  pewnego,  ale  p.  Flahaut  mi  to  donosi. 
7i«.  Nie  będzie  więc  już  Polska  przyczyną  wojny 
!  ogólnśj  w  Europie,  jeżeli  jak  się  zdaje  w  Paryżu 
5teryum  zwyciężyło  i  wszystko  jest  w  duchu  po- 
wym.  On  nie  odpowiadając  na  to  i  chcąc  odwró- 
czmowę,  z  żywością  jaką  w  nim  rzadko  widzieć: 
sze  kluby,  wasi  Jakobini  zrobili  cale  złe,  jak  r6- 
wasz  nowy  wódz  naczelny,  który  mając  dwa  kor- 
na prawo  i  na  lewo  je  rozstawił,  zamiast  trzy- 
razem  skoro  nieprzyjaciel  był  już  w  Warszawie. 
■i  Jakobini  całego  złego  narobili. 
jfa.  Pierwszy  raz  zdarza  mi  się  to  słyszeć.  Zawsze 
potępiałem,  niecierpialem ,  miałem  ich  za  fałszy- 
1,  ale  nie  za  zdrajców. 

A  ja  Wara  powiadam,  że  byliście  zdradzeni,  tak, 
Irada  szkaradna  a  przytóm  (z  czułością)  nie  mogę 
1  opisać  ile  mnie  to  smuci,  to  jest  zdrada,  gdyby- 
sif  byli  trzymali  aż  do  Oktobra,  byłoby  się  przy- 
na  Wasz  ratunek. 

7rt,  Jeżeli  mówisz  książę ,  że  już  wszystko  z  nami 
czone,  nie  zostaje  Wam  jak  się  postawić  sta- 
;zo  jako  poręczyciele  traktatu  wiedeńskiego,  aby 
najmniej  to,  co  jest  zawarowanem  i  poręczonem 
',  Was,  ściśle  przestrzeganem  było;  chcę  przez  to 
iedzieć  nasza  konstytucya,  nasze  prawa,  nasz  jc- 
nasz  system  edukacyjny,  jednem  słowem  nasza 
dowość,  nie  tylko   w  królestwie,  ale  i  w  prowin- 
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cyach  polskich  pod  panowaniem  rosyjskiem,  za  które 
były  również  poręczenia. 

On,  Niepodobna,  nic  jeszcze  zrobić  nie  można,  uwa- 
żać musiemy  Polskę  jako  według  praw  wojennych  zajętą^* 

Ja,  Jest  tu  Polak  świeżo  przybyły  z  Niemiec, 
który  widział  dawnego  adjutanta  W.  księcia,  d'01ive. 
Dowiedział  się  od  niego,  że  plany  Rosyi  na  przyszłość 
są :  ażeby  rozpuścić  wojsko,  zostawiają.c  tylko  kilka  ty- 
sięcy, ażeby  nie  uznawać  żadnego  awansu,  tak  cywil- 
nego jak  i  wojskowego  ani  żadnego  orderu  danego 
w  czasie  naszój  wojny,  żeby  nam  odjąć  wszelkie  ko- 
rzyści handlowe  których  używaliśmy  dotychczas,  żeby 
wycofać  nawet  załogę  moskiewską  z  kraju,  żeby  zacho- 
wywać ściśle  konstytucyą,  nareszcie  żeby  nam  kazać 
zapłacić  koszta  wojny,  które  dochodzą  do  240  milionów, 
to  jest  12   milionów  rocznie,  przez  lat  dwadzieścia. 

On,  To  wszystko  jest  jeszcze']niepewne ,  nie  mo- 
żna niczego  przypuszczać,  nie  przestawajcie  mieć  zawsze 
największą  ufność  we  Francyą.  —  Ja  robić  będę  z  mej 
strony  co  tylko  będzie  odemnie  zależało.  —  Ktoś  na 
mnie  czeka  w  drugim  salonie  a  więc  (ściskając  mnie 
za  rękę)  do  zobaczenia. 

Pytał  o  pana  Walewskiego  z  niecierpliwością  ode- 
brania odpowiedzi.  Powiedziałem  mu  „że  nie  wiem  co 
zrobić  ze  sobą,  gdzie  się  udać.  Zostań  tu,  była  cała 
jego  odpowiedź. 

Zostanę,  ale  do  przyjazdu  Walewskiego  nie  będę 
u  niego,  bo  próżno. 

Ku  wieczorowi  pojechałem  z  kapitanem  Anger- 
stein  odwiedzić  babkę  jego  w  Grenwich,  na  wsi  mie- 
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ającą.  Co  za  piękna  pasieczka,  domek  jśj. 
lat  Ucząca  najprzyjemniejsza  staruszka,  zastał 
lią,  dArbłay,  sławną  niegdyś  pannę  Bamet 
eliny  i  Cecylii,  miła  z  niemi  była  rozmowa. 
Całe  okolice  Londynu  na  trzy  mile  oświei 
;em  i  dają  najczystsze  światło. 

26  Września.  Rano  wybrałem  się  do  k; 
Ja  Brougham,  nie  odbierając  od  tak  dawna 
idomości  od  niego ;  nie  zastałem  go,  pojecha 
ila  do  Windsor,  Czekając  w  salonie,  spost 
■ą  pieczęć  majestatyczną,  wyciśnięte  na  czei 
sku,  z  jednćj  strony  był  wizerunek  Wilhel: 
ś  panującego,  w  ubiorze  królewskim  na  koniu 
j  tenże  król  siedzący  na  majestacie,  a  za  tro 
ist  szambelanów,  Neptun  i  Minerwa.  W  nit 
ości  kanclerza  przyszedł  brat  jego  do  mnie,  wj 
iclerza  ogromem  interesów,  któremi  byt  obj 
yrzekł,  te  mu  przypomni  list  księcia  Czartor 
a  mi  odpowiedi.  Za  powrotem  przybył  d 
ibia  Acetto  Sycylijczyk,  przyjaciel  królewicza  I 
:,  z  doniesieniem,  że  książę  ten,  skoro  si 
olni  z  interesami,  ma  chęć  dać  mi  obiadek  z 
m  wielkim,  wiedząc  dobrze,  że  się  z  nim 
lgnę.  Pisałem  cały  ranek  do  naszych  w 
nosząc  im  o  rozmowie  mojśj  z  księciem   Tal 

27  Września.  Co  za  pocieszający  poranek: 
siejsze  umieściły  proklamacyą  jenerała  Różj 
:owaną  17  z  Kunowa,  wyraża  on  w  nićj,  iż  1 
:y  szturmie  Warszawy  28,000  ludzi  stracili,  że 
ize  udało  się  ku  Modlinowi,  te  jenerał  Ri 
ł  dwa  razy  Rozena  pod  Łukowem  i  Międzyr, 
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proklamacya  tegoż  jenerała  jest  napisana  w  duchu  oby- 
watelskim, zachęcająca  ich,  by  wzięciem  stolicy  nie 
przerażali  się  i  owszóm  trwali  w  duchu  wywalczenia 
wolności  i  niepodległości. 

Niechże  Bóg  utrzymuje  w  Polakach  ducha  tegol 
Co  za  bezczelność  w  Prusakach  ogłaszać,  że  już 
i  wojsko  poddało  się,  jedynie,  by  wyperswadować  dwo- 
rom wdającym  się  za  nami,  że  już  skończyło  się  z  nami 
i  że  wdawanie  się  ich'  niewczesne  i  napróżne.  Stra- 
wiłem wczoraj  cały  ranek  na  przepisywaniu  listu  mego 
do  lorda  Palmerstona,  odesłany  wczoraj'  jeszcze. 

Już  myśli  weselsze  z  odebranych  wiadomości.  Za- 
proszony przez  Szkotów,  których  nigdy  nie  widziałem 
i  nie  znałem,  na  obiad,  wprowadzony  tam  byłem  o  sió- 
dmćj  wieczór  przez  pana  Cambel  sławnego  poetę,  dzi- 
wnie dla  mnie  grzecznego.  Obiad  był  prawdziwie  an- 
gielski, nie  kończyły  się  butelki  win  różnego  rodzaju. 
Pan  Cambel  z  niezasłużonemi  pochwałami  dla  mnie, 
wniósł  zdrowie  moje;  podług  przyjętego  zwyczaju  mu- 
siałem i  ja  odpowiadać  lichą  moją  angielszczyzną,  prze- 
.cież  uszło.  Przy  końcu  obiadu  zwyczajem  szkockim 
przyniesiono  wódki,  czyli  wódkę  naszą  okowitkę  naj- 
mocniejszej próby.  Ledwiem  jćj  mógł  skosztować.  Pan 
Johson  młody  Szkot,  będący  razem  na  pensyi  w  Edym- 
burgu  z  młodym  księciem  Adamem  Czartoryskim  sy- 
nem Konstantego,  płynną  mową  wniósł  zdrowie  po- 
myślności Polski.  Nawet  toasty  na  godach  dają  wprawę 
młodzieży  do  łatwój  wymowy.  Gdym  wyszedł,  godo- 
wnicy  zlecili  panu  Cambel,  by  mię  prosił,  abym  się  dał 
odrysować,  chcą  bowiem  kazać  mnie  sztychować,  Wy- 
mówiłem się  z  tego  zaszczytu. 
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śnią.  Przyszedł  bilet  do  mnii 
iesieniem,  te  królewicz  książę  i 
id  na  piątek  wraz  z  kanclerzen 
an  Angerstein,  koniecznie  nalej 
.wa  i  jechał  na  wieś  do  Sir  Fi 
y  z  kraju  pomyślniejsze,  ctię< 
flicy  na  wsi  —  bo  i  to  się  prz; 
,  żem  się  dal  namówić,  lubo  te 

moje  podróż,  miejsce  bowien 
naszych  od  I^ndynu,  a  i  to  m; 
Ini  ziomkowie  moi  walczyć  b^ 
dżał,  lecz  lepiej  jest  widzieć  ■ 
iż  się  męczyć  niespokojnością  \ 
aj,  którym  się  jedzie  do  Sir  Fi 
itwie  Essex,  nie  liczy  się  za  naj 
st  jednak  uprawny,  zamieszkał 
sze  widoki.  Przejeżdżając  przez 

do  króla,  na  gruncie  jednak  o 
mają  prawo  obcinać  gałęzie  drzf 

to  sprawia,  że  drzewa  te  mając 
ficie  puszczają  boczne  gałęzie,  1 
brzydkie.  Znacznego  miasta  pi 
idnego,  lecz  wioski  piękniejsza 
;ędy  domy  czyste  z  ogródkami  i 
obszerne  majętniejszych  z  ogród! 
zy  najuboższym  domku  pełno  1 
godzinie  przybyliśmy  do  Dombc 
ran.  Yincent.  Jest  to  dom  ob 
Anglii,  wśród  pochyłych  obsze 
:tóre  środkiem  przewija  się  rzec; 
nany,  w  parku  czyli  zwierzyńcu 
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dęby,  za  największy  z  nich  S.  Francis  spodziewa  się 
wziąść  50  łub  60  funtów  szterlingów.  Gdyby  tak  moi 
synowcowie  posprzedawali  swoje,  jakże  byliby  bogaci. 
Dom  pięknie  umeblowany,  biblioteka  porządna,  stół 
dobry,  żona  ładna,  mała  córeczka  prześliczna,  muzyka, 
konwersacya,  słowem  wszystko  przyjemne,  —  gdyby 
wśród  tych  przyjemności  nie  stawał  obraz  zgnębionój 
ojczyzny . 

Sir  Francis  ma  w  tój  majętności  2000  mórg  po- 
dzielonych na  kilka  dzierżaw.  Dzierżawcy  płacą,  z  morgi 
po  20  szeL  czyli  40  fl.,  większą  jeszcze  intratę  ciągnie 
z  lasu.  Własności  w  Anglii  są  bez  proporcyi  żadnój, 
mówiono  mi,  że  na  18  milionów  nie  ma  jak  7000  wła- 
ścicieli, reszta  dzierżawcy,  a  w  największój  liczbie  wy- 
robnicy, ci  pobliżej  Londynu  zarabiają  po  12  szel.  na 
tydzień,  dalej  po  8  i  6,  zkąd  muszą  utrzymać  familią, 
mieszkanie,  żywność,  opał  itp.  W  zimie  mało  lub  ża- 
dnćj  roboty,  często  składki  na  nich  czynić  trzeba.  Ty- 
siące wynosi  się  do  Nowśj  Holandyi,  a  jeszcze  ludność 
większa  niźli  produkcya,  ztąd  drożyzna  i  nędza  mogą 
kiedyś  sprowadzić  srogie  zaburzenia  i  stać  się  szkodli- 
wemi  opływającój  dzisiaj  w  zbytkach  szlachcie. 

30  Wrześ.  Odebrawszy  od  gospodarstwa  Dombden- 
hall  uprzejmą  gościnność,  po  śniadaniu  około  dwunastćj 
wybraliśmy  się  na  powrót.  —  Można  powiedzieć,  że 
o  półtory  mili  polskićj  od  miasta  już  się  miasto  zaczyna. 
Wszędy  naokoło  rosną  ulice,  domy  jak  grzyby,  prawda, 
że  wątło  budowane,  bo  tylko  w  półtory  cegły,  średnie 
mury  pruskim  sposobem.  Widziałem  nowo  wzniesiony 
gmach  uniwersytetu :  okazały  i  wspaniały,  niemniej  ko- 
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dzie  się  kręci,  żywa  jeszcze  niezmiernie  i  gadatliwa. 
Pan  Cambell  z  żoną  i  siostrą;  ta  ostatnia  do  naj przy- 
jemniejszo] postaci  łączy  rozsądek,  dowcip  i  naukę. 
Cała  zatopiona  w  biblii,  do  niój  wszystko  stosuje.  — 
U  stołu  rozmowa  o  bilu  reformy.  Książe  de  Sussex 
z  całój  królewskiój  familii  jest  jeden  Wi^',  czyli  ze  strony 
ludu.  I  tu  duch  stronnictwa  w  największój  sile,  u  Wi- 
gów kto  nie  jest  za  bilem,  już  ostatni  z  ludzi,  u  Torj^ 
przeciwnie. 

Każden  z  zaproszonych  z  królewiczem,  przy  nale- 
żnych względach  stopniowi,  jest  zupełnie  wolny,  czasem 
mówią  mu  Your  Royal  HigknesSy  lecz  częściój  Sir,  Kró- 
lewicz powiedzał  mi,  że  zdrowie  cara  Mikołaja  jest  naj- 
gorsze i  grozi  codziennym  zgonem;  niech  żyje,  niech 
się  poprawi,  lecz  jeżeli  nie,  jakże  zgon  ten  byłby  dla 
nas  ważnym ,  jakie  zaburzenia  w  Moskwie !  Już  i  dziś 
znów  donoszą  o  nowóm  powstaniu  w  głębi  kraju,  gdzie 
lud  znaczną  część  wojska  wyrżnął.  Powróciłem  późno 
z  północy,  zapłaciwszy  fiakrowi  20  fl. 

I  Października.  Pisałem  do  prezesów  komitetu  pol- 
skiego w  Moguncyi,  pp.  Tromber  i  dr.  Strecher  z  po- 
dziękowaniem im  za  gorliwość  ich  i  pomoc  w  sprawie 
naszój.  Byli  u  mnie  pp.  Chłapowski  i  Zieliński,  ofice- 
rowie z  nieszczęsnego  oddziału  Giełguda,  który  się 
schronił  do  Prus  Jakże  smutne  są  ich  opowiadania, 
Giełgud  nie  zdradził,  ale  nieumiejętnością  i  opieszałością 
pobłądził.  Zamiast  prowadzenia  wojny  partyzanckiej, 
zbierał  wszędy  powstańców  i  całą  massa  nie  impety- 
cznie  uderzył  na  Wilno,  lecz  ciągnął  tam  powoli  i  dał 
czas  Moskalom  do  wzmocnienia  się  i  utwierdzenia.  Ileż 
błędów    popełnili    wodzowie    nasi!     Ach   gdyby   byli 
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Zresztą  całą  tę  wyprawę  lepińj  wyjaśnią  pa- 
neraia  Chłapowskiego,  również  dowodzącego 
rawie.  Anglicy  pomogli  im  do  usunięcia  się 
ki  w  Kłajpedzie.  Anglicy  przewieźli  ich  do 
ich  jak  najlepiej  przyjęto,  a  komendant  kazał 
:ałemu  garnizonowi  i  olnroty  czynił  przed 
przynajmniej  pociesza,  ie  o  ile  Moskale  po- 
lienawiść  ściągnęli  na  siebie,  tyle  kaMy  Po- 
;k  i  uprzejmość. 

Iziemika.  Niedziela.  W  kaplicy  hiszpańskiej 
Obraz  piękny  zdjęcia  z  Icrzyża,  dobra  kopia 
aplica  natłoczona,  muzyka  wokalna  i  organów 
Nabożeństwo  po  angielsku.  Obiad  i  konwer- 
ieczór  u  państwa  Cambell,  Miss  Julie  Cam- 
lała  osoba.  Czytanie  ustawiczne  biblii  czynią 
listycznemi,  wierzą  w  millenium. 

biernika.  Niewiem  jakiem  zdarzeniem  przy- 
ciąg  gazet  polskich  z  Warszawy  od  wnijścia 

do  21  Września.  Jak  smutno  jest  widziełi 
w  istnych    panów    znów    rządzących    u    nas, 

łagodnych,  widać  że  niespokojni,  łudzą,  by 
vić.  Donoszą  pod  19  o  jakiemś  nad  Ra- 
^cięztwie,   obiecując    konfirmacyą,  nazajutrz 

pod  dniem  20  ani  pod  21  nic  o  tćm.  Nie 
częstych    wizyt  z  obozu   naszego   do  War- 

niśj  do  obozu.  Zawsze  niebezpieczniejsze 
li  stosunki  pokojowe  jak  boje  otwarte. 

u  pana  Bakhouse  w  Downing  Street  pier- 
retarza  lorda  Palmerston,  dla  dowiedzenia  się 
irzelożeń  i  pism  moich  do  tego  ministra.  — 
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Pokazuje  się,  że  lord  Palmerston  tak  byl  zajęty  intere- 
sami Belgów,  Grecyi,  reformy,  że  jeszcze  pono  pism 
moich  nie  czytał.  Wspomniałem  znowu  o  konsulu  do 
Warszawy,  że  gdy  dziś  miasto  to  jest  w  rękach  mo- 
skiewskich, można  korzystać  z  tego,  by  dla  protekcyi 
handlu  i  mieszkańców  angielskich  posłać  tam  konsula. 
Zdawał  się  wchodzić  w  te  przyczyny,  ufam,  że  przy- 
najmniej w  tćm  uczynię  krajowi  przysługę.  Pytałem, 
czy  się  wstawiają  za  nami;  odpowiedział,  że  w  każdym 
liście  do  Petersburga  pisz%  za  nami.  Doniósł,  że  tam 
przyszła  już  była  wiadomość  o  poddaniu  się  War- 
szawy, nie  omieszkali  fałszywie  donieść,  że  i  wojsko  się 
poddało. 

Dziś  tedy  ważny  wniosek  reformy  parlamentu 
w  wyższćj  Izbie  wniesionym  być  ma.  —  Wszystkich 
uwaga  natężona  na  to,  z  jednej  strony  oczywista  słu- 
szność nadania  reprezentacyi  wielkim  dziś  miastom, 
które  przedtem  były  tylko  wsiami,  z  drugićj  strony 
odjęcie  prawa  tego  miastom,  które  dziś  już  spruchniały 
i  przez  właścicieli  tylko  nominowanych  maja  reprezen- 
tantów; z  drugićj  strony  pycha  i  przesądy  arystokra- 
tów, w  wielu  bojaźń,  by  przypuściwszy  jedne  reformę, 
nie  otworzyć  drogi  do  innych,  któreby  w  końcu  cała 
budowę  konstytucyjna  obalić  mogły,  czynią  kwestyą 
nadzwyczaj  ważną.  Ks.  Sussex  był  tak  łaskaw,  że 
mnie  wprowadził  do  Izby  parów  już  niezmiernie  na- 
pchanej.  Zaczęło  się  posiedzenie  o  czwartój,  do  szó- 
stćj  trwały  petycye,  przynoszono  niezmierne  stosy  onych 
zwiniętych,  cały  stół,  całe  podstole  było  niemi  zawa- 
lone, odłożono  resztę  do  jutra.  O  szóstćj  lord  Grey 
pierwszy  minister,  wniósł  bil  reformy,  z  początku  strata 
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wnuka,  sama  ważność  materyi,  taki  na  nerwy  jegfo 
wywarła  skutek,  iż  wyVzekłszy  kilka  słów,  zesłabł  i  usieść 
musiał.  Cała  Izba  zdała  się  ubolewać  nad  tóm.  Przy- 
szedł jednak  do  siebie,  zaczął  mowę  jak  mówca  wpra- 
wiony, wystawiając  kwestyą  w  całem  jej  świetle,  wska- 
zując z  przyjęcia  korzyści;  z  odrzucenia  niebezpieczeń- 
stwa. Lepszćj ,  gruntowniejszśj  mowy  nie  zdarzyło  mi 
się  słyszeć;  powinna  ona  była  przekonać,  gdyby  za- 
ciętość przekonaną  być  mogła. 

Po  skończeniu  tćj  mowy,  nie  mogąc  się  dłużśj 
w  ścisku  zostać,  wyszedłem,  i  w  drodze  raptowna  ule- 
wa, zmoczyła  mnie.  Powinienem  był  zachorować,  ka- 
szel mnie  tylko  napadł,  mogłam  jednak  nazajutrz  zająć 
się  pracą.  Zastałem  bilet  od  lorda  Palmerston  zapra- 
szający mnie  na  konferencyą  nazajutrz  do  Stanhope- 
Street. 

4  Października.  Odebrałem  krótki  list  od  nkszych 
z  Paryża.  Jak  w  ostatnich^  już  całkićm  zwątpili  i  mnie 
do  powrotu  gotować  się  kazali,  tak  dziś  znowu  pełni 
ufności,  nie  wątpią  o  niepodległości  i  odzyskanie  pro- 
wincyi;  tak  to  nam  biednym  raz  promyk  nadziei  wy- 
pogadza  czoła,  znowu  flaga  rozpaczy  zaclimurza.  — 
O  wyznaczonój  godzinie  udałem  się  do  lorda  Palmer- 
ston. —  Zacząłem  rozmowę  od  wystawienia  mu,  jak 
fałszywe  były  doniesienia  pruskie  o  poddaniu  się  woj- 
ska naszego,  nie  tylko,  rzekłem,  nie  poddało  się,  ale 
nadto  panami  jest  obydwóch  brzegów  Wisły. 

On,    Powieszono  jenerała  Rybińskiego. 
Ja,    Nie  słyszałem  o  tćm,  jest  to  zapewne  nowy 
koncept  gazety  Berlińskićj. 
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On.  Nie  mogę  Wam  dać  lepszój  rady,  jak  tylko 
byście  się  z  cesarzem  Rosyi  pogodzili. 

ya.  Jakże,  żebyśmy  się  zdali  na  dyskrecyą?  inny 
jest  duch  w  narodzie,  prędzój  zginie,  niżby  miał  przy- 
stać na  to,  mamyż  braci  naszych  opuszczać  w  Litwie 
i  na  Wołyniu.  Wszakże  i  traktatem  wiedeńskim  waro- 
wane nam  jest  rozci%gnienie  granic  królestwa;  tu  po- 
kazałem mu  na  mapie  cienka  wstążeczkę,  dzielącą  Bia- 
łostok  od  Prus. 

Ort  (z  największą  nieczułością  i  zimnem).  Mniejsza 
o  powiększenie  granic,  stanowczą  rzeczą  jest  zachowa- 
nie konstytucyi. 

ya.  Możemy  wcześnie  zgadnąć,  jak  ta  konstytu- 
cya  zachowaną  będzie  co  do  granic,  im  kraj  będzie 
większy,  tćm  się  zamożniejszym  stanie,  w  traktacie  wie- 
deńskim mamy  warowanśm  to  powiększenie. 

On.  Tego  nie  gwarantowały  mocarstwa,  ale  cesarz 
Aleksander  sam  sobie]  zachował,  my  o  to  dopominać 
się  nie  możem. 

ya  widząc  tę  zimną,  nieporuszoną  twardość,  chcąc 
jednak  coś  wytargować,  rzekłem:  —  Mówiłeś  Milordzie, 
gdym  się  dawnićj  o  konsula  w  Warszawie  domagał,  że 
nominując  go,  byłoby  to  uznawać  niepodległość  naszą, 
dziś  gdy  Moskale  są  już  w  Warszawie,  ustaje  ta  obawa, 
możecie  więc  słusznego  człowieka  tam  posłać,  a  raz 
posłany  —  jakkolwiek  się  rzeczy  obrócą  —  zostanie 
na  zawsze. 

On.  Nie  mieliśmy  tam  konsula  przed  rewolucyą, 
gdy  handel  cokolwiek  kwitnął,  pocóż  go  mamy  dziś 
posyłać,  gdy  żadnego  handlu  nie  ma? 

Famiętniki  Niemcewicza.  Tom  I.  6 
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7a.  Nie  znacie  kraju  polskiego,  są  w  nim  produ- 
kta  niewyczerpane  i  dogodne  dla  Was,  zresztą  nie  do- 
brzeż  mieć  kogo  w  Warszawie,  która  jest  —  iż  tak 
rzeknę  —  przedpokojem  Europy  i  Azyi  razem,  by  wie- 
dzieć, co  się  tam  dzieje. 

On,     To  jest  zupełnie  angielska  kwestya. 

3^a.  I  interes  angielski.  Nie  jestże  to  ubliżeniem 
dla  Anglii,  że  kiedy  Francya,  Austrya  i  Prusy  mają 
tam  konsulów,  Anglia  go  nie  ma;  jestże  to  przyzwoicie, 
że  tylu  Anglików  z  pasportami  rządu  swojego  udający 
się  do  Polski,  napowrót  odesłanymi  byli?  Tu  pokaza- 
łem mu  imiona  sześciu  Anglików,  którzy  wpuszczonymi 
nie  byli. 

On  nic  na  to  nie  odpowiadając,  z  oburzającą  zimną 
knvią  rzekł  mi:  —  Najlepiój  zrobicie  kiedy  się  pogo- 
dzicie z  cesarzem  Mikołajem.  —  Widząc  tę  zaciętość, 
pożegnałem  go  i  odszedłem.  Przed  wyjściem  rzekł  mi: 
Posłańcy  Wasi  w  Paryżu  umieścili  w  pisraacłi  publi- 
cznycłi,  że  mieli  od  nas  obietnice,  że  Wat.  wspierać  bę- 
dziem,  nigdy  mi  tego  nie  dowiodą;  z  samego  początku 
nie  wiele  tuszyłem  w  skutek  wysileń  Waszych,  powie- 
działem to  panom  Wielopolskiemu  i  Walewskiemu,  — 
Gdybyście  byli  sami  dobili  się  niepodległości,  to  tśm 
lepićj  dla  Was,  ale  nam  nie  wypada  kłócić  się  z  Ro- 
syą,  gdy  żadnego  do  zerwania  nie  daje  powodu.  Prze- 
cież przed  wyjazdem  moim  inne  i  z  Paryża  i  z  Lon- 
dynu mieliśmy  doniesienia.  Widać  ze  wszystkiego,  że 
nie  tylko  sam  interes  Belgów  przed  oczyma  i  strach, 
by  ztąd  nie  wynikła  wojna.  Chcieliby  jak  najprędzej 
widzieć  nas  może  pochlonionymi,  by  im  nie  wytykano 
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W  pismach  publicznych  okrutnego  ich  opuszczenia  Po- 
laków. 

Chcąc  wiedzieć,  co  mi  też  powie  Talleyrand j  uda- 
łem si§  do  niego,  zastałem  go  siedzącego  w  krześle^ 
przyjął  mnie  slodziuchno. 

On,     Jakie  nowiny? 

ya.  Że  fałsz  wierutny,  co  powiedziały  gazety  ber- 
lińskie, iż  wojsko  nasze  poddało  się.  Jest  ono  jeszcze 
na  obydwóch  brzegach  Wisły  pod  Płockiem  i  Zawi- 
chostem. 

On,  Zwiedzony  był  Flahaut  w  Berlinie,  jak  i  my 
codziennie. 

ya  chcąc  mu  przypomnieć,  co  przed  tygodniem 
powiedział,  że  się  wojsko  poddało,  żeśmy  zdradzeni,  że 
gdybyśmy  potrwali  do  Oktobra,  jużbyśmy  mieli  ich  po- 
moc, rzekłem:  Jużeśmy  w  Oktobrze,  nie  może  mi  książę 
powiedzieć,  co  z  nami  czynić  zamyślacie? 

On,  Pan  Lieven  i  Matuszewicz  nie  mówią  nam, 
jak  to,  co  jest  dla  nich  pomyślnego,  korzystnego,  zre- 
sztą zdaje  mi  się,  że  sami  nie  wiedzą,  co  dwór  ich  czy- 
nić zamyśla. 

ya.  A  wyż  Panowie  czyście  nas  całkićm  opuścili, 
w  Izbie  miewaliście  ciągłe  konferencye,  wysyłaliście 
kuryerów. 

•  On.  Zawsze  o  Was  była  kwesty  a  i  nie  późniój, 
jak  wczoraj.  Ze  wszystkich  stron  wstawiają  się  za 
Wami.  Espćrons,  espćrons  (ufajmy,  miejmy  dobre  na- 
dzieje) powtarzał  często. 

ya.    Gdy  nie  ma  nic  rzeczywistego,  karmić  się  ma- 

eniami,  smutną  jest  pociechą.  —  Mówił  mi  o  niebez- 

6' 


jbie  pani  Tyszkiewiczow4j  w  Pi 
go.    Pożegnałem  go. 
emika.     Co  za  niegodziwy  list 
i  śmie  imieniem   swoim    zdau 
'skrecye   cara.  —  Ostrzegałem 

Warszawie,  że  to  człowiek  got 
dumie  swojćj  poświęcić.  Samo 
w  Gazecie  Warszawskiej  maluj 
;go.  Nie  dążył  od  początku, 
:ę  i  zazdraść  przeciw  Skrzynec 
o  dolcazal,  nie  myślał,  jak  tył 

Moskalami  i  zapewnieniu  s< 
[i,  nie  dziw,  jak  sam  powiada 
ady,  przeprawiającego  się  na  Pr 

arnika.  Stan  nasz  podobny  jei 
eh  na  śmierć,  co  czekają  tylk 
k  spodziewają  się  jeszcze.  Tak  n 

dowiedzenia  się  w  gazetacli,  < 
Ejsze  wiadomości  trapią^ce  są. 

że  jenerał  Romarino  dla  niedoi 
)ści  ustąpić  musiał  z  korpusem 
yła  to  ostatnia  deska  pogrąża 
krętu.  Piszą  do  mnie  z  Frai 
>iesiadach  w  Warszawie  sami  i 
rukowieckiemu  zgubiło  Polakó 
smika.  Byłem  u  pana  Thom 
i  liandlu,  by  go  namówić,  aby 
imentu  petycyą  o  wysłanie  1 
lie  zastałem  go.  Wiadomości  z; 
pruskie  głoszą,  że   rząd  i  sejm 
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wiący  dotąd  w  Zakroczymie,  rozjechał  się,  że  nowa  na- 
wała wojsk  moskiewskicli  idzie  od  Litwy,  że  car  nadał 
Paszkiewiczowi  tytuł  księcia  warszawskiego.  Możeż  to 
ostatnie  ująć  serca  Polaków.  O  Romarino  nie  wspo- 
minają więcój,  zdaje  się  i  owszóra,  że  nasi  z  pod  Pło- 
cka przeprawiają  się  na  lewy  brzeg  Wisły  i  że  wszys- 
tkie przeciwne  nam  wiadomości  przesadzone,  by  okazać 
dworom  zagranicznym,  iż  wszystkie  wdawania  się  za 
nami  już  zapóine  i  nie  potrzebne.  Nowe  wojska  i  działa 
ciągnące  niby  od  Litwy,  albo  są  tylko  w  gazetacli',  lub 
jeżeli  są,  to  zapewne  dla  króla  pruskiego,  Holandyi, 
i  postracliu  Francuzów.  Nie  dziwujmy  się,  że  nas  tu 
nie  cliciano  uznać  za  pełnomocników,  kiedy  też  s^me 
dwory,  co  na  konferencyacłi  oddały  już  koronę  Belgów 
Leopoldowi;  Moskwa,  Austrya  i  Prusy  dziś  posłów  jego 
prz3r]ąć  nie  cłicą. 

Dla  rozerwania  zasępionycli  myśli  byłem  w  zoolo- 
gicznym ogrodzie  o  pół  mili  odemnie  położonym.  Ogród 
pełen  kwiatów  i  krzewów  exotycznycli.  Od  słonia  do 
ptaszka,  mucliy,  wszystkie  tam  najrzadsze  znajdują  się 
zwierzęta  i  ptastwo.  Genus  felis.  Iwy,  tygrysy,  lam- 
party, łiyeny;  że  to  było  południe,  spały  wszystkie 
z  założonemi  łapami,  zjadłe  nawet  hyeny  spoczywały 
w  słodkicłi  jedna  drugfićj  objęciacłi.  Mnie  z  całego 
zbioru  zajął  najwięcćj  orzeł  biały,  poważnie  na  drągu 
swoim  siedzący. 

Odebrałem  list  z  Paryża  od  naszych;  i  oni  stra- 
pieni wiadomością  o  Romarinie,  już  mnie  zapraszają  do 
Paryża.  Czekają  tylko  na  wieść,  jak  sobie  sejm  i  rząd 
w  tój  ostatecznój  toni  postąpi,  byśmy  razem  wzięli 
środki  zgodne   z  honorem  i  powinnością  obywatelską. 


L 


ilem  /;«  natychmiast.  Rzuciłem  takż 
:t  listu  do  cara  z  radami,  co  mu  czyi 

Października.  Zaledwiem  wstał,  już 
eli  gazet  napełniały  ulice:  Dawn  fali 
Bill!  upadek  bilu  reformy.    Odrzucony 

większdścią  41  głosów  w  Izbie  pć 
liejszych  głosów  lorda  Grey,  kanclerza 

Landsdown  i  Holland.  Gdzie  istne 
lasny  interes  zachodzą,  tam  ciężko  pi 
siejszśj  sprawie,  gdzie  chodziło  z  je 
iranie  reprezentacyi  miasteczkom,  już  zi 

wielcy  panowie,  właściciele  tych  pus 
tłonków  do  parlamentu,  a  z  drugiój  o  na 
miastom,  które  póiniój  do  200,000  n 
ly;    interes   wy^szśj  arystokracyi  wiel 

;  nie  chciała  ona  tracić  tak  znaczneg 
:wo  wpływu.  Nadto  przykład  rewoli 
i  to,  co  sie  dziś  tam  dzieje,  daje  wstrt 
Lżdćj  odmiany,  boją  się,  by  przypus; 
zba\vienna,  nie  pociągnęła  za  sobą,  j. 
wiele  zgubnych,  Decyzya  w  sprawie 
ularnój  nie  sprawiła  w  Londynie  żac 
,,  policya  zbyt  czujna;  wszystko  goto 
ncyach,  w  Birmingham,  Brigton,  w  S 
loże  niemałe  zaburzenia.  Izba  niżiza 
lla  uchwalenia  na  pierwszej  sesyi  adr 
iadczfiniem,  że  ministeryum  dzisiejsze  ; 
z  narodu. 

Października,  Niedziela.  Na  mszy 
'ńskiśj  w  Lincoln's  Inn  z  Sir  Francis  V 
iconym   katolikiem,    zgromadzenie    li 
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tylko  ołtarz,  jedna  msza,  tak  dalece,  że  kongregacya 
na  całem  nabożeństwie  i  kćLzaniu   znajdować   się  musi. 

Mieszkańcy  nie  są  bez  niespokojności  o  skutki  od- 
rzuconego bilu ,  wkrótce '  się  okaże  jak  sobie  poczną 
w  prowincyach.  Tak  tern  wszystkie  umysły  sa  zajęte, 
tak  nas  gazety  pruskie  osławiają,  że  mniój  niż  wprzódy 
o  interesach  polskich  mówić  można.  Wszyscy  stronią 
od  nas,  kanclerz  Brougham  dotychczas  widzieć  się  nie 
daje.  Książe  nawet  Sussex  tak  na  mnie  łaskaw,  któ- 
remu portrety  Skrzyneckiego  i  Dwernickiego  dałem, 
nie  dozwala  ich  tutaj  sztychować.  Widząc  że  wszyst- 
kie przełożenia  nasze  odrzucane,  wszystkie  zabiegi 
u  ministrów  próżne,  chcąc  atoli  by  pamięć  czegoś  do- 
brego uczynionego  tu  przezemnie  została ,  gdy  mi  lord 
Patmerston  powiedział,  że  komitet  ich  handlu  nie  po- 
daje prośby  o  wysłanie  konsula  do  Warszawy,  napisa- 
łem do  znajomego  mi  wice-prezesa  tego  komitetu  p. 
Thomson ,  by  mi  się  widzieć  z  sobą  pozwolił.  Ten  lubo 
dawno  pragnął  był  być  u  mnie,  nie  był  dotąd,  co  wię- 
cej, nie  odpisał  nawet.  Tak  to  od  nieszczęśliwych  stro- 
nią.    Gazety  nawet  tutejsze  już  stygną  dla  nas. 

I  o  Października.  Skutki  odrzucenia  bilu  reformy, 
już  się  dają  czuć  okropnie.  W  Darby  przyszło  do 
krwawych  rozruchów.  W  Londynie  liczne  ludu  zgro- 
madzenia krzyczą  tylko  i  wołają  adresu  do  króla.  Dziś 
w  Izbie  niższćj  ma  być  czyniony  wniosek  adresu  do 
króla,  oświadczającego  że  ministeryum  zasłużyło  na 
ufność  narodu;  ciekawa  to  ma  być  sesya.  Wcześnie 
więc  to  jest  o  3ciej  z  południa  poszedłem  na  parlament 
pewny  że  Sit  Walter  Cambell  strzyma  mi  bilet  do  wnij- 
ścia,   jakoż    o  4^^]  już   się    członkowie   zbierać    zaczęli, 


rzystąpiono  do  ihe  cali  of  ike  House,  to  jest  do  zwo- 
mia  imiennego  członków:  trwało  to  godzinę;  tymcza- 
2m  Sir  Cambełl  zaprowadził  mnie  do  długiej  galeryi 
liegdyś  zapewne  refektarza  zakonników  Westminsteru). 
o  obu  stronacli  były  szafy  zamknięte,  na  zapytanie 
aby  zawierały  ?  odpowiedziano  mi ,  że  petycye  od 
LIII,  wieku.  Dzisiejsze  w  innem  chowane  są,  miejscu, 
nż  się  kodczyło  wołanie,  już  rozumiałem  że  wpuszczo- 
ym  będę,  gdy  znów  mnóstwo  członków  przybyło. 
Iowę  więc  wołanie  zaczęło  się,  zapewne  żeby  najwię- 
&j  ściągnąć  członków ;  tymczasem  ciżba  ciekawycłi  co- 
itz  się  wzmagała,  kobiety  nawet  cisnąć  się  zaczęły. 
eszcze  to  i '/»  godziny  potrwać  miało  niżby  się  sesya 
iczęta.  Nie  przewidując  jak  tłok  i  gorąco,  wyszedłem 
r  przedsięwzięciu  wrócenia  później. 

Byłem  na  obiedzie  u  p.  Jacob,  który  w  r.  1825  był 
'  Warszawie  i  często  ranie  odwiedzał  w  czasie  bole- 
nśj  cłioroby  raojój.  Nie  zastałem  jak  tylko  familią: 
oże,  prawdziwie  rzymskie  figury,  dwie  córki,  syn  pra- 
wnik. Pan  Jacob  wydal  dzieło  o  drogicti  kruszcach;  . 
omaczył  z  niemieckiego  moje  Leibe  i  Sior(,  biegły 
/  rolnictwie  i  mineralogii,  lecz  tak  zapalczywie  Tory, 
B  wszystko  co  nie  myśli  jak  on,  jest  bez  czci  i  wiary 
niegc.  Obiadek  skromny,  konwersacya  przyjemna; 
ik  byłem  jednak  fizycznie  i  moralnie  zmęczony,  żem 
IŻ  o  parlamencie  nie  myślał  i  wziąwszy  fiakra,  po\vró- 
ilem  do  domu. 

Do  zmęczenia  tego,  niemało  się  przyczyniły  uraie- 
iczone  z  gazet  pruskich  wiadomości  o  biednój  Polsce. 
)onoszą  w  nich,  że  rząd,  sejm  i  wojsko  rozproszyło 
ię,  że  cala  rewolucya   nasza  zaczęła  się   krwawo,   po- 


] 
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czynała  dalój  chwalebnie  i  walecznie,  skończyła  się  ha- 
niebnie, dodaję  że  francuzcy  lekarze,  osobliwie  Anto- 
marchi  powróciwszy  z  Warszawy  do  Paryża,  powiadają, 
że  rewolucya  polska  wszczęta  była  przez  kilku  arysto- 
kratów, co  za  łgarstwo,  co  za  potwarz!  we  wszystkiein, 
nie  dośćże  było  Prusakom,  silnem  wspieraniem  Moskali 
przeszkadzać  nam  niszczyć  Moskali,  jakbyśmy  to  byli 
bez  wątpienia  sprawili,  pocóż  jeszcze  okrywać  nas  nie- 
zasłużonem  czemidłem. 

11  Października.  Zwykli,  będący  tu  Polacy:  Grzy- 
mała, Krasiński,  Tyszkiewicz  przychodzić  rano,  by  ro- 
zmawiać o  nadeszłych  z  zagranicy  wieściach  o  Polsce 
i  ubolewać  nad  niemi.  Wśród  tych  żalów  przybył 
jeszcze  jeden  Polak,  z  daleka,  bo  aż  z  Indyi  Wscho- 
dnich z  Kalkuty.  Pierwszy  to  był  Polak,  Małacho- 
wski ,  co  w  tak  odległe  strony  zapłynął.  Półtora  roku 
temu  jak  nie  wiedząc  co  z  obfitością  cynku  naszego 
czynić,  przyszła  myśl  ks.  Lubeckiemu  naładować  nim 
okręt  i  posłać  do  Indyi.  Spekulacya  chybiła  cał- 
kiem; przed  dziesięciu  laty  popłacał  cynk,  lecz  taką 
ilość  posłano  go  z  Niemiec  i  od  nas,  że  wszędy  prze- 
pełnione nim  zostały  targi,  tak,  że  dziś  za  bezcen. 
P.  Feldhausen  supercargo  okrętu  naszego  najętego,  po- 
został w  Kalkucie,  starać  się  cynk  nasz  na  Indygo 
zamienić. 

Małachowski  dowiedziawszy  się  o  rewolucyi  wy- 
płynął, na  wyspie  S.  Heleny  dowiedział  się  o  wypad- 
kach u  nas  w  Kwietniu,  ztamtąd  w  6  niedziel  stanął 
w  Londynie. 

12  Października.  Dziś  lord  Maire  miał  audyencyą 
u  króla,  oświadczając  imieniem  całśj  korporacyi,  żęte 
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i  pokładają  ufność  w  dzisiejszer 

by  bil  reformy  przeszedł.  Ca 
hu;  krocie,  tysiące  pospólstw 
trągwiami ,  na  których  napisa 
Commons ,  and  the  Pcople,  lud 
iapeluszach  szmaty  z  papier 
hts.  Popełniano  gwałty  na  niei 
tdery  raniony  byf  w  glowe  kai 

i  inn3'm  powybij.ino  okna,  n; 
większe  zaszły  excesa.  Oddać 
vość  ministrom,  iż  ci  w  mow; 
jtylko  zalecają,  ale  robią  co 
oić  umysły  i  przywrócić  porzą 
(  bil  przejść  musi  koniecznie, 
:iwać  tego  należy.  Gazeciarze 
zaleńcy.  Ostrowski ,  Zukowsk 
.  pożaru,  wszyscy  zalecają  spc 
o  ma  być  odroczony  do  Luteg 
posłałem  ionie  i  wnukom  jej  n 
ing   z   Filadelfii.    —    Ach    gd; 

nie  taka  odległość,  w  Zjednoczi 
zukalbym  schronienia, 
idziernika.  Pisałem  do  Kniazie 
;ąc  jakokolwiek  uczynić  krajo\ 

na  niepodległość  jego  zamkn 
talalem  gdzie  mogłem  o  konsul; 
,  Thomson ,  prezesa  kom.  hanc 
}  z  ś.  p.  Kościuszką  adreso 
57.  Przełożyłem  mu  potrzebf 
Widzicie  rzekłem, 
i  jesteście  o  tem   co  się  w 
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i  dziś  polegać  musicie  na  baśniach,  co  Wam  pruskie 
gazety  plotą.  Macie  dużo  Anglików  i  w  Warszawie 
i  na  prowincyach  bez  żadnój  protekcyi,  Dziś  p.  Haal 
spaliły  bomby  moskiewskie  ogromny  browar,  kto  i  je- 
mu i  tylu  innym  da  protekcya.  Polska  nieznaną  Wam 
jest,  zawiera  ona  bogactwa  w  wnętrznościach  nawet 
ziemi ,  nieznana  Wam ,  nadto  Warszawa  jest  jak  przed- 
pokój Europy  i  Azy  i ,  wiele  w  niój  się  wie ,  co  w  Pe- 
tersburgu wiecznym  jest  sekretem.  P.  Thomson  odpo- 
wiedział mi  że  już  mówił  o  tem  z  lordem  Palmerston 
równie  jak  i  ja,  i  że  potrzeba  tylko,  by  kupcy  handlu- 
jący z  Polską,  podali  względem  tego  petycyą  a  rzecz 
zrobić  się  może.  Że  dom  spraw  zagranicznych  nieda- 
leko jest  od  domu  skarbowego,  poszedłem  widzieć  się 
z  podsekretarzem  stanu  p.  Bokhouse,  dziwnie  grzecz- 
nym i  przychylnym  mi  człowiekiem.  Pamiętał  mnie 
trochę ,  zapewniając ,  że  wszystkie  gabinety  silnie  wdają 
się  za  nami,  dał  dobrą  nadzieję  o  konsulu.  Jakżebym 
był  szczęśliwy,  gdybym  to  przynajmniej  mógł  otrzymać. 

Proszony  byłem  na  herbatę  do  lady  Charleznlle^  by 
się  tam  czego  dowiedzieć,  pojechałem.  Lady  Camming, 
lady  Helena:  *Mrs.  i  Miss  Cambell  porwali  mnie  ze 
sobą  na  teatr  do  Drury  Lane.  Jakiż  mnie  widok  ude- 
rzył. Odświeżona,  oświecona  niezmierna  sala,  od  stro- 
pu do  dołu  napełniona  była  widzami,  wszyscy  stali, 
aktorowie  stojący  w  jednym  rzędzie,  śpiewali  z  unie- 
sieniem patryotyczną  pieśń  God  save  the  King.  Na  wi- 
dok ten,  oczy  moje  napełniły  się  łzami.  O  szczęśliwy 
narodzie,  pomyślałem  sobie. 

14  Października.  Dzisiejsze  gazety  donoszą,  że 
car  Mikołaj  niebezpiecznie  chory,  —  Ewans,  nąlegany 
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żninie,  wniósł  do  Izby,   aby   minister  S.  Z.   pokazał 
ptery  ściągające  się  do  negocyacyi  z  Rosyą  o  spra- 

polską.  Lord  AIthorp  odpowiedział,  że  właśnie 
y  dzisiaj  rokowania  te  ze  strony  wszystkich  dworów 
na  stole,  nie  byłoby  pożytecznie  ani  wcześnie  pro- 
iować  te  papiery;  odłożono  rzecz  do  przyszło]  sesyi. 
lutnój  dowiaduję  się  wieści,  że  Moskale  oprymują 
kotaja,  aby  im  rozdawał  konfiskaty  na  Polakach  i  że 
ty  przez  nich  poseł  angielski  w  Petersburgu,  wspiera 
ich  pretensye,  co  tutejszy  gabinet  wielce  oburza. 

1 5  Października.  Po  dziesięciomie-sięcznych  naj- 
ikszych  ofiarach  i  usiłowaniach,  po  tylu  zwycięztwach 
ohaterskich  czynach,  skończyły  się  nakoniec  krwa- 

zapasy  nasze.  Liczne  doniesienia  nie  zostawiają 
tpliwości,  że  wojska  nasze  pod  Kazimirzem  Mala- 
)wskim,  Rybińskim  i  Różyckim,  jedne  wkroczyły 
Prus,  i  tam  broń  złożyły,  drugie  do  Galicyi  pod 
>mariną,  trzecie  w  terytoryum  Krakowskie,  gdzie 
foskale  weszli  za  niemi.  Smutek  tak  nieszczęśliwego 
fica  tśm  jest  żywszy,  iż  uważnie  przebiegając  wszyst- 

powstania  naszego  koleje,  jawnie*  widzieć  możmt, 
mimo  nierówności  sił,  bylibyśmy  z  zapasów  tych 
szli  zwycięzko,  gdyby  z  jednaj  strony  nie  bezczelna, 
adziecka  pomoc  Prusaków  Moskwie  w  żywności 
municyach,  gdyby  nie  przeszkody  i  przejmowania 
;ez  tychże ,  co  tylko  szło  do  nas  czy  to  z  broni ,  amu- 
yi  etc.,  gdyby  z  drugićj,  nie  własne  błędy  nasze, 
leżało  z  początku  wkroczyć  do  Litwy  i  na  Wolyó, 
lie  za  wnijściem  naszych,  byłoby  wszystko  spłonęło 
iV5zechnem  powstaniem.  Drugi  Wąd,  że  jenerał  Chlo- 
ki    sta  wszy    się    dyktatorem,   nigdy  się   nie  przejął 
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duchem  rewolucyi ,  lecz  przeciwnie ,  zawsze  miał  w  my- 
śli pogodzenie  się  z  carem ,  przez  co  blisko  trzech  mie- 
sięcy w  nieczynności  stracił.  Skrzynecki  przy  wszyst- 
kich cnotach,  talentach,  najświetniejszej  odwadze,  był 
nieco  ociągającym  się  w  poruszeniach  wojskowych. 
Książe  Adam  Czartoryski  postawiony  na  czele  rządu, 
złożonego  z  fakcyi  kaliskićj ,  przy  najzupełniejszem  po- 
święceniu się,  przy  najpiękniejszój  duszy  zbyt  szano- 
wał świętość  praw  i  swobód  każdego,  by  w  rewolu- 
cyjnych nawet  czasach,  na  najniebezpieczniejszych  zu- 
chwalcach śmiał  je  pogwałcić.  Ztąd  z  brudnych  po 
ulicach  rynsztoków  wyskoczyły  nędzne,  nieznane  mło- 
kosy, którzy  liznąwszy  w  szkołach  cokolwiek  nauki, 
już  się  mędrszymi  od  świata  całego  mniemali;  ogar- 
nęli oni  najsilnilniejsze  w  każdym  czasie  narzędzie, 
prasę  drukarską  i  przez  nią  okrywali  potwarzami  co 
tylko  było  w  obywatelstwie  czystego,  cnotliwego,  świę- 
tego; wynosili  pod  niebiosa  tych,  co  w  sposobie  my- 
ślenia, zuchwalstwie  byli  im  podobnymi,  fiojaźń  nie 
bycia  od  nich  szarpanymi  sprawiła,  iż  lubo  nieraz 
o  potwarze  na  sejm  byli  oskarżeni ,  nikt  pociągnąć  ich 
do  sądu  nie  śmiał  a  jeżeli  odesłani  tam  byli  i  tam 
obrońców  znalazłszy,  uchodzili  bezkarnie. 

Ci  wszyscy  zagorzalcy  połączyli  się  w  klub,  czyli 
Towarzystwo  Patryotyczne.  Lelewel  (o  którym  gdzie- 
indzićj  obszerniej  mówić  będę)  metafizyczny  teorysta, 
wiele  księgi,  mało  świat  i  ludzi  znający,  okrzykniony 
prezesem  towarzystwa  tego;  stokrotnie  zatrudniony, 
mało  na  nim  byw^ał,  ster  wszystkiego  najzuchwalszyin 
zostawiając  zagorzalcom.  Z  ich  to  poduszczenia,  zno- 
szenia   się   z   nimi    Krukowieckiego,   zrzucony    został 


r 
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dobrze  z  ks/  Czartoryskimi  i  Zamojskimi  zaznajomiono]. 
Wszczęła  się  mowa  o  elekcyach  dziś  pp.  Ashley  i  Pon- 
soby,  pierwszy  przeciwny,  drugi  za  reformą  ubiegają 
się.  Arystokratyczna  partya  anty-reformistów,  nie- 
zmierne zrobiła  składki  celem  utrzymania  swoich. 
Dziś  partya  ta,  chcąc  sobie  pozyskać  kupców  i  trak- 
ty ernikó  w  w  mieście  Dor  set  zaprosiła  stojący  tam  garni- 
zon i  po  wszystkich  sklepach  i  szynkach  traktowała 
ich  plackami  z  serem  i  wodą  Soda  płacąc  każdy  pla- 
cek  po  I  o  szt.  20  fi.  i  również  wodę;  tym  sposobem 
p.  Ashley  utrzymał  się.  Co  za  zgorszenie!  Są  większe 
jeszcze;  familie  całe  rujnują  się  na  elekcye,  kosztują 
one  aż  do  60,000  funt  szt.  czyli  120,000  zł. 

18  Października.  Odebrałem  z  Paryża  pisma  rządu 
naszego  od  1 1  do  16  Września  po  wzięciu  Warszawy, 
z  Zakroczymia  pisane.  Opisują  one  dokładnie  wszyst- 
kie wypadki  ostatnie  poprzedzające  wnijście  Moskali 
do  Warszawy.  Okazuje  się  z  nich,  że  Krukowiecki 
od  samego  początku  wojny,  znoszący  się  już  z  Moska- 
lami ,  najszkaradniejszą  zdradą  poddał  Warszawę  i  sam 
bez  wiedzy  rządu  i  sejmu,  imieniem  wszystkich,  pod- 
dał wojsko  na  dyskrecyą  Moskali.  Posłałem  natych- 
miast cyrkularz  z  następującym  listem:* 


*  .,Le  soussignć  a  Thonneur  de  communiąuer  ^  S.  E.  Monsieur 
le  Yiscomte  de  Palmerston  la  copie  d'une  Circulaire  du  ministre  des 
affaires  etrangeres  au  gouvernement  national  Polonais  en  datę  du  ii 
Septembre  i83i. 

Son  Excellence  y  trouvera  un  expos6  fidele  des  derniers  eve- 
nements  qui  ont  prćcćdć  Toccupation  de  Varsovie  par  Ics  trouppes  russes. 
EUe  se  convainquera  que  bien,  que  la  chutte  dćplorable  de  cette  ca- 
pitale,  a  etć  roeuvre  d'une  trahisou  des  plus  odienses,  la  diette,  la  gou- 
yernement,   Tarmće,   tout   le  pays  enfin  sont  restćs   fidfeles  ^  la   Patrie, 
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Margrabiemu  I 
Spraw  Zagranic 
datowanego  z  ć 

Jego  Excel 
wierne  z  ostatn 
cie  Warszawy 
się  Wasza  Exc 
tśj  stolicy,  był 
wojsko,  cały  w 
świętym  prawi 
prosi  Waszśj 
sprawozdanie  w 
dowód,  jako  z. 
żadna  ugoda,   i 


aui  dioits  saciis  d« 
Excellence,  de  voi 
de  son  Departemei 
qu'aucuii  acte  vo1dii 
par  les  Polonais,  ii 
el  par  U  force 

Le  soussigi 
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Polaków   na   to  wsaystko,  co  było  uczynionem  przez 
zdradę,  przez  podstęp  lub  .przez  przemoc. 

Podpisany  prosi  Waszśj  Excellencyi,  aby  raczyła 
przyjąć  etc.  etc. 

Londyn,  i8  Października  183 1. 

J.  U.   Niemcewicz. 

Lady  Underwood,  przyjaciółka  kńccia  Sussex,  zaje- 
cłiała  wczoraj  do  mnie,  a  widząc,  że  zbieram  ryciny 
wyrażające  małe  dzieci,  zostawiła  mi  pięć  podobnycli. 
Grzeczność  kazała  podziękować  jćj  za  nie,  zaniosłem  jćj 
napowrót  figurkę  reprezentującą  kosyniera  naszego  z  kosą 
w  jednćm  ręku,  w  dnigióm  z  cliorągwią  z  białym  or- 
łem. Mile  to  przyjęła,  oświadczając,  że  miała  zlecenie 
od  królewicza  zaprosić  mnie  na  obiad  do  niego  do  Ken- 
sington.  W  ciągu  rozmowy  oświadczyła,  że  kanclerz 
w.  lord  Brougłiam  mówił,  że  bardzo  byłby  rad  po- 
znać się  ze  mną ,  ale  że  nie  śmie  przyjąć  mnie  w  domu 
swoim  przez  bojaźń  (jak  wnoszę)  narażenia  się  posel- 
stwu moskiewskiemu.  Co  za  małość,  wielki  kanclerz 
największego  mocarstwa,  pierwszy  w  Anglii  co  do  ta- 
lentów, wymowy,  biegłości  w  prawie,  lęka  się  narazić 
posłowi  moskiewskiemu  w  przyjęciu  nieszczęsnego  Po- 
laka, Uważam,  że  po  wzięciu  Warszawy,  stronienie 
odempi^  vv  osobach  rządowycli  jeszcze  jest  większe  jak 
było,  mens  conscia  recti  cieszy  mnie ;  cieszy  mnie  równie 
(jeżeli  dziś  co  pocieszyć  może)  uprzejmość  pry  .vatnych, 
którój  ustawne  odbieram  dowody.  Odmówiłem  obiad 
u  księcia  de   Sussex,    bom    wprzód    zaprosił    sławnego 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  I.  7 
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że  w  nim  widzi  potęgę  i  bogactwo  państwa  całego,  że 
król  jest  jestestwo,  jak  węgielny  kamień,  utrzymujący 
budowę  całą.  W  całój  tój  uroczystości  zachowane  wier- 
nie dawne  XV.  wieku  zwyczaje.  Oprócz  pysznych  ki- 
rysyerów,  oprócz  sześciu  karet  z  urzędnikami  dworu 
sześciokonnych,  całych  złoconych,  król  poprzedzony  jest 
kilkudziesięciu  halabardnikami  w  dawnym  bogatym  fla- 
mandzkim ubiorze,  z  herbami  Anglii  na  piersiach  i  na 
plecach  złotem  wyszywąnemi.  Byli  oni  ustanowieni  za 
Henryka  VII.  i  nazywają  się  dotąd  Beefeaters  dla  tego, 
że  ich  król  codzień  wołowiną  karmi.  Nic  bogatszego 
i  wspanialszego  jak  królewska  kareta,  cała  od  złota, 
z  liberyi  kapie  złoto,  na  imperyale  duża  korona  i  berło, 
z  tyłu  dwie  figury  Neptunów  z  trójzębami  w  ręku,  jak 
gdyby  służące  panu  mórz  wszystkich.  W  takim  poczcie 
udał  się  król  do  parlamentu,  gdzie  siadł  w  płaszczu  kró- 
lewskim i  z  koroną  na  głowie.  Zagajenie  jego  nic  nie 
miało  osobliwego,  rozciągał  się  nad  zatargami  w  Bel- 
gium,  nad  usiłowaniami,  by  ugodnym  sposobem  wojnie 
zapobiedz,  o  Polsce  i  słowa,  W  mowie  króla  holen- 
derskiego widać  chęć  orężem  nawet  odzyskania  Belgium 
Przygotowania  Prus  do  wojny  powiększają  się  codzień. 
Zewsząd  interesa  poplątane.  W  Petersburgu  mówią, 
że  Mikołaj  chciałby  wziąć  drogę  łaskawości  i  umiar- 
kowania, lecz  dumne  bojary  koniecznie  nalegają  na 
system  zemsty  i  konfiskat.  W.  książę  Michał  lub  Pa- 
szkiewicz mają  być  nominowani,  jeden  z  nich  namie- 
stnikiem królewskim.  Paszkiewicz  rozjątrzony,  że  woj- 
ska nasze  wolały  wkroczyć  do  zagranicznych  —  acz 
nieprzyjaznych  prowincyi  —  niż  się  zdać  na  dyskrecyą 
cara,  ogłosił  manifest,  jawnie  gniew  jego  ztąd  okazu- 
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najazdów,  domowe  ich  nawet  rozterki  nie  były  burzące- 
wzrastał  co  dzień  pomnażający  się  kapitał  zapasów  i  po 
myślności,  położenie  wyspowe,  wszystko  zachowywało; 
w  całości.  U  nas  co  20,  co  15,  co  10  lat  najazd  bar- 
barzyńców, przechody  wojsk,  rewolucye  niszczące  wszys- 
tko. Zaledwie  kraj  odetchnie,  jużci  go  nowa  klęska 
napada,  burzy  i  wszystkie  niszczy  zasoby. 

W  wiosce  Pultney  widziałem  monument  wystawiony 
Sir  Henry  Sloaw,  który  gmach  dzisiejszego  muzeum 
Brytanii  darował  publiczności,  niemniój  ogród  botani- 
czny. Całe  te  okolice  napełnione  są  ogrodami,  całe 
pola  okryte  są  kwiatem  jesiennym,  dalia  w  rozmaitych 
kolorach. 

W  Chelsea  widziałem  szkołę  wojskową  dla  dzieci 
żołnierskich,  właśnie  odbywali  ćwiczenia  gimnastyczne, 
biegania ,  pasowania ,  pięcia  się  i  wyciągania  po  zawie- 
szonych żerdziach.  Jakże  je  muszą  krzepić,  czynić  gfię- 
tkiemi  członki  ich.  Każdy  chłopiec  uczy  się  jakiegoś 
rzemiosła  i  pożytecznym  staje  się  towarzystwu. 

Pan  Montaigu  Gare  zabrał  mnie  ze  sobą  na  obiad* 
ile  że  dzień  był  przy  wyjeździe  pogodny;  byliśmy  naj- 
przód w  wiosce  Croyden,  gdzie  przyjaciel  powoziciela 
mego  porucznik  Clinton^  wnuk  tego,  który  w  wojnie 
niepodległości  amerykańskiój  komenderował  w  New 
Jork,  pan  Clinton  jestj  tam  na  komendzie  do  rekruto- 
wania. Ludność  ta  tak  jest  wielka,  płaca  i  żywność 
żołnierza  tak  dostatnie,  a  stan  wyrobników,  zarobek  ich 
tak  nędzny,  iż  rekrutowanie  najłatwiejsze  jest,  cisną 
się  wszyscy  do  niego  i  tylko  praca  w  wyborze  najuro- 
dniejszych.  Pan  porucznik  mieszkał  w  ładnym,  czy- 
stym domu  ze  zwierciadłami  i  kobiercami,  ładny  przed 


nemi  wymionami,  świnie  na  krótkich  nogach ;  Anglicy 
doskonała  swe  bydło  rogate  i  nierogate,  co  wiec^, 
doskonalą  nawet  rodzaj  ludzki  stosownie  do  prac,  do  któ- 
rych są  uiyci,  i  tak  w  Bormingham  do  kuini  żelaznych 
wychowują  rodzaj  ludzi  olbrzymich  prawie  w  swym 
składzie,  dając  im  po  cztery  iunty  mięsa  na  dobę.  Po- 
wróciliśmy przez  Kensington  mimo  pysznego  mieszkć 
nia  lorda  Holland,  któremu  bilet  rzuciłem. 

Powróciwszy  do  domu,  zastałem  pp.  Walewskieg 
i  Jelskiego  już  z  powrotem.  Nic  pocieszającego  ni 
powiedzieli.  Jutro  dlużśj  rozmawiać  będziem  o  smutny( 
sprawach    naszych.     Byłem    jak  zwykle,    na    obiecb 
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w  klubie  literackim  po  siódmój  godzinie.  Uważałem 
zwyczaje  tam  angielskie;  cichość  największa,  lubo  ze 
20  Anglików  jadło  osobno,  lub  po  dwócli.  Nie  jedz^ 
zwykle  jak  jedne  potrawę,  najwięcój  rosbeeuf,  bara- 
ninę z  kartoflami  lub  inną  jarzyną,  dalej  wyborny 
s6r,  masło,  chleb,  porter.  Przychodzi  pół  butelki  port- 
wejnu,  gdy  się  ta  skończy  i  zagrzeją  cokolwiek  głowy, 
wołają  o  butelkę  całą,  zaczynają  nie  głośniój,  ale  wię- 
cej mówić,  późnićj  niektórzy  wołają  o  więcój  wina, 
niektórzy  usypiają,  chrapią  i  przespawszy  się  pół  go- 
dziny, budzą  się,  piją  herbatę,  płacą  rachunek  i  wy- 
chodzą. Jednak  kluby  te  są  nader  wygodne,  człowiek 
w  nich  jak  u  siebie,  ma  wszystkie  papiery  dzienne, 
wszystkie  nowo  wychodzące  dzieła,  a  kiedy  kogo  ze 
znajomych  znajdzie,  i  pożyteczną  rozmowę.  Tak  dziś 
za  sprawą  p.  Cambell  poznałem  się  z  doktorem 

Skarżył  mi  się  na  przesąd  ludu,  nie  pozwalającego 
exenterować  ciała  najuboższych  ludzi,  tak,  że  po  10  do 
20  funtów  szt.  tinipa  kupować  przychodzi.  Gdym  mu 
wspomniał  o  gwałtownych  lekarstwach ,  dawanych  cho- 
rym przez  lekarzy  tutejszych,  odpowiedział  mi :  Anglicy 
są  ludem  ciągle  pracującym,  czas  u  nich  jest  wszyst- 
kióm,  nie  mogą  więc  przez  chorobę  długo  być  od  in- 
teresów swoich  oderwani,  gdyżby  przez  to  na  zarobkach 
swoich  tracili,  musim  przeto  dawać  im  lekarstwa  w  po- 
dwójnych lub  potrójnych  dozach,  i  albo  zabić  lub  zaraz 
uzdrowić. 

22  Października.  Byłem  rano  u  lady  Underwood, 
żony  księcia  Essex,  chciała  mnie  zabrać  ze  sobą  na  obiad 
do  królewicza,  ale  że  już  byłem  zaproszony  do  p.  Mac- 
kenzie,  odmówiłem  i  jakoż  pojechaliśmy  do  mieszkania 
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cza  w  nieszczęściu.  Przysłano  nam  Gazetę  Polską  do 
9  Października  jak  zwykle  smutną,  nie  zawierającą  jak 
ukazy  moskiewskie,  przybywanie  tam  Moskali  i  roz- 
strzelanie  jednego  obywatela,  u  którego  znaleziono  kilka 
sztuk  broni.  Jaki  ostateczny  nasz  los,  jeszcze  nie  wiadomo. 
Posłaliśmy  dziś  lordowi  Palmerston  drugą  część 
odebranych  depeszy  od  naszych  z  Zakroczymia,  wyja- 
śniających -y^^ypadki  zaszłe  przed  i  po  zajęciu  Warszawy. 
Spotkałem  kapitana  Guery,  który  właśnie  powrócił 
z  New  South  Wales  i  miasta  Sydney^  stolicy  tego  no- 
wego kraju.  Anglicy  jedyni  są  do  kolonizowania  no- 
wych osad.  Po  stracie  kolonii  swoich  w  Ameryce,  rząd 
tutejszy  obrał  Nową  Holandyą  za  kraj  do  wysyłania 
tam  skazanych  sądem,  było  to  w  r.  1785,  dziś  w  46 
lat  już  kraj  ten  do  50,000  mieszkańców  liczy,  miasto 
Sydney  zawiera  7000  ludności,  zabudowane  jest,  bru- 
kowane, uporządkowane  jak  inne  miasta  w  Europie; 
ma  swoje  sądy,  kościoły,  szkoły  kwitnące,  do  30  okrę- 
tów żegluje  między  nim  a  Anglią.  Przywożą  im  wszystko 
do  wygody  potrzebne,  a  biorą  nazad  wełnę,  która 
w  dobroci  i  piękności  przewyższa  najlepszą  wełnę  hi- 
szpańską.  Pierwotni  mieszkańcy  kraju  są  w  najniższym 
stopniu  natury  ludzkiój.  Postać  ich  słaba,  najnikczem- 
niejsza,  nie  cierpią  żadnśj  pracy,  żyją  rybą  i  korzon- 
kami, nie  chcą  się  najmować  ni  służyć.  Rząd  tutejszy 
wziął  kilku  małych  chłopców  i  do  16  roku  wychowy- 
wał ich  w  Londynie ,  za  powrotem  w  kilka  dni  zrzucili 
ze  siebie  suknie,  uciekli  do  lasów  i  nie  widziano  ich 
odtąd.  Swoboda  zdaje  się  być  naturalnym  stanem  czło- 
wieka. Ci  z  transporto.w^anych,  którzy  w  kolonii  znów 
jaką  popełnili  zbrodnią,  o  1000  mil  angielskich  wywo- 


tarza  kolonij  i  prezesa  wydziału   kupieckiego,   przypo- 
minając mu  interes  konsula  w  Warszawie.   Powiedział 
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mi ,  że  petycya  kupców  o  konsula  dziś  dopiero  do  lorda 
Palmerstona  odesłaną  została,  że  czuje  rząd  potrzebę 
mienia  tam  konsula,  idzie  o  pensyą,  cdyż  terstz  ducli 
ekonomii  coraz  sie  bardziój  powiększa.  Powracając, 
zatrzymany  byłem  niezmierną  kłodą  żelazną,  przywie- 
zioną przed  nowo  stawiający  się  dom.  Była  to  belka; 
zwyczajem  bowiem  jest  teraz  w  Londynie,  wcale  nie 
używać  drzewa  do  domów,  wszystkie  onego  części  za- 
stępując łanem  żelazem.  Potrzeba  widzieć  co  ściąga 
uwagę  i  daje  jakiekolwiek  postrzeżenie  nowe.  Byłem 
widzieć  w  Drury  Lane  sztukę  zwaną  Hyder  Ali  i  igrzy- 
ska w  Myssor.  Było  to  wierne  przedstawienie  całego 
przepycliu  w  Azyi.  Drama  samo  nudne,  ale  co  dzi- 
wnego, co  dowodzi  jak  człowiek,  to  najdoskonalsze 
Boga  stworzenie  uśmierzyć  może  najsroższe,  najsilniej- 
sze stworzenia,  jest  walka  Francuza  jednego  Martin  ze 
lwem  Rzuca  się  on  na  niego  z  oszczepem,  drażni  go, 
kole,  lew,  a  raczćj  lwica,  ryczy  okropnie,  broni  się, 
nie  śmie  rzucić  się  na  niego.  Tygrys  goni  małą  dziew- 
czynę, zarzuca  na  nią  swe  łapy,  lecz  nie  odważa  się 
obrazić.  Procesya  całego  dworu  Hyder  Ali,  słonie 
duże  i  małe,  lamas,  pelikany,  różne  zwierzęta,  słowem 
wszystko,  co  tylko  ciekawość  pospólstwa  nasycić  może, 
było  tam  wystawione.  Jawny  dowód,  że  i  tu,  jak  nie- 
gdyś w  Rzymie,  publiczność  przekłada  to,  co  zmysły 
uderza  nad  te  dzieła  geniuszu,  co  umysł  podnoszą  lub 
rozrzewniają  serca. 

28  Psiździernika.  Odpisałem  do  Paryża  do  naszyołi, 
donosząc,  że  mamy  pewne  przyrzeczenie  nominacyi 
konsula  angielskiego  do  Warszawy,  posłałem  im  umie- 
szczony tu  w  kuryerze  list  mój   do  Mikołaja.    Napisa- 


nają  się.  Imperator  opiera  się  jak  może,  radby  nawet 
mieć  wymówkę  odmówienia  bojarom  swoim  w  nasta- 
waniu  gabinetów  londyńskiego  i  paryzkiego,  lecz  nie- 
stety! ktoby  uwierzył!  Lord  Hocksburry,  wprzód  Sir 
William  Acourt,  poseł  angielski,  nie  tylko  zimnym,  ale 
przeciwnym  nam  się  okazuje,  a  gdy  odebrał  rozkaz, 
aby  w  sprawie  naszćj  stawał  przy  traktacie  wiedeń- 
skim, jak  gdyby  cłiciał  umyślnie  dać  czas  bojarom 
W3rmusić  na  cesarzu  surowości  i  konfiskaty,  przysłał 
do  Londynu  z  zapytaniem,  czyli  ma  tylko  obstawać 
przy  traktacie,  czyli  uważać  konstytucyę  jak  skutki 
onego.  Francya,  dodał  lord  Palmerston,  jak  najzim- 
niejszą jest  w  interesie  Waszym,  Austrya  i  Prusy 
bardziój  za  zniesieniem  konstytucyi  jak  za  zachowa- 
niem jćj  obstawać  będą.  Przyrzekł  lord  Palmerston 
wysłać  jutro  kuryera,  zapytać  adwokata  jeneralnego 
o  zdanie,  czy  konstytucya  jest  wypływem  traktatu  i  ma 
to  popierać.  Pan  Walewski  na  wizycie  swojój  z  p. 
Jelskim  u  księcia  Talleyrand  tę  samą  piosnkę  usłyszał 
co  i  ja.  Ach!  gdybyście  byli  do  Oktobra  potrwali, 
wszystko  było  wygrane.  Możnsiż  się  tak  natrząsać 
ze  zdrowego  rozsądku. 

30  Października.  Pan  Walewski  posłał  •  lordowi 
Palmerston  artykuły  traktatu  wiedeńskiego  z  warun- 
kami ,  jakie  Rosya  względem  Polski  zachować  powinna. 
Ja  jeździłem  o  trzy  mile  na  Regent  Sąuare  do  p.  Mu- 
ray  redaktora  Times  z  artykułem  wystawiającym  obraz 
ciągnącego  wojska  naszego  w  najnędzniejszym  stanie 
do  Prus,  i  sejm  i  rząd  nasz  idący  piechotą  za  nim. 
Wieczorem  byłem  u  pani  Montgomery,  widziałem  tam 
mactkę  jćj,  mającą  104  lat,  tak  jeszcze  na  umyśle  zdro- 
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kozacy  okropnie  rabowali,  dziś  same  tylko  nowe  przy- 
sięgi wierności. 

2  Listopada.  Pisałem  do  naszych  do  Paryża  i  do 
panny  Dunin;  od  wyjazdu  mego  z  Warszawy  ani  jednego 
nie  odebrałem  listu  Nie  wiem  co  się  z  synowcami ,  co 
się  z  chudobą,  moją.  w  stancyi  i  Ursynowie  dzieje.  Ursy- 
nów, ostatnie  starości  mojej  schronienie,  zniszczonym 
być  musi.  Wszystko  to  niczem,  lecz  biedna  Ojczyzna ! 
Na  klubie  spotkałem  doktora  Si^mofid,  którego  ojciec 
przyszedł  tu  z  Polski  z  Poznania,  Zaczynają  się  z  tym 
miesiącem  sesye  różnych  uczonych  towarzystw,  jako 
to :  To  w.  król.  Lekarskiego,  Antykwaryuszów,  Linneu- 
sza  i  t  d.  Przyrzekł  mi  doktór  Sigmond  wprowadzić 
na  nie. 

3  Listopada.  Pisałem  do  jenerała  Kniaziewicza  przez 
Romana  Sołtyka,  który  nam  wiele  wiadomości  o  wzię- 
ciu Warszawy  przywiózł;  wszystko  dowodzi,  że  Kru- 
kowiecki  prędzój  może  przez  nienawiść,  zazdrość  do 
Skrzyneckiego,  ambicyę,  najniespokojniejszy  umysł, 
niz  przez  przekupstwo,  wszystkiego  nieszczęścia  przy- 
czyną. Błagał  go  Skrzynecki,  by  mu  choć  dywizyą 
dał  do  komendy,  i  tego  odmówił,  przybrał  podobnych 
sobie  Prądzyńskiego  i  Chrzanowskiego. 

4  Listopada.  Pierwszy  list  odebrałem  od  ks.  A. 
on  nie  odebrał  jak  jeden  odemnie,  pierwszy,  ztąd  pi- 
sany 25  Sierpnia.  Biedny,  cnotliwy  mąż  tułać  się  miisi, 
nie  pozwolono  mu  nawet  pozostać  w  Galicyi.  Pisze  on 
do  mnie  o  uczynienie  środków,  którem  już  we  właści- 
wym czasie  uczynił  do  tutejszego  ministeryum.  Ży- 
czy, żebym  pozostał  w  Londynie  dla  (gdyby  wypaść 
miały)  zaradzenia   wypadkom  i  objaśnienia  ministrów. 
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eona,  sama  bardzo  ładna.  Jadłem  obiad  z  panem  Tho- 
mas Cambell,  sławnym  poetą,.  Kiespokojność  w  mie- 
ście o  zbierających  się  ijajemników  i  ciągnących  z  Bir- 
mingham rzemieśbiików,  celem  petycyi  niby  o  dalsze 
szkodliwe  odmiany,  lecz  w  rzeczy  samśj  o  sprawienie  za- 
burzenia i  rabunków.  Rząd  przedsięwziął  wszystkie  tęgie 
przeciw  temu  kroki,  zawołał  naczelników,  zapowiada- 
jąc im,  że  oni  surowo  zapłacą  każde  zaburzenie.  Rząd 
tak  roztropne  przedsięwziął  kroki  w  zapobieżeniu  za- 
burzeniom, które  dziś  miały  za  miastem  neistąpić,  iż 
włóczęgi  i  rabusie  nie  śmieli  nic  począć  i  rozeszli  się 
spokojnie.  Tak  rząd  rozsądny  poczyna,  wstrzymuje, 
oddala  złe  bez  chwytania  i  kar,  jednem  tylko  okaza- 
niem, że  ma  wolę  i  siłę  skarcić  zuchwałych. 

7  Listopada.  O  godzinie  3ci6j  byłem  w  King*s 
College  na  Strandzie,  profesor  botaniki  Guilbert  Bur- 
dett  poznał  mnie  z  kolegami  swymi.  Pokazał  mi  naj- 
przód gabinet  historyi  naturalnój  nie  bardzo  obfity, 
złożony  z  samokostów  ludzkich  i  zwierzęcych,  i  z  pre- 
paracyi  anatomicznych  z  wosku.  Poszliśmy  potem  na 
otwarcie  lekcy  i  w  Collegium  literatury  francuzkiój. 
Wstęp  Mr.  Vintimille'a  był  wyborny,  pełen  znajomości, 
dobrego  gustu  i  moralności,  choć  Francuz,  ma  akcent, 
najdoskonalój  jednak  posiada  język  angielski  i  tłoma- 
czy  się  w  nim.  Ile  siły  i  pogoda  pozwolą,  będę  by- 
wał na  wszystkich  w  tćm  Collegium  lekcyach.  Nowo 
założony  wspaniały  uniwersytet  na  krawędzi  miasta  dla 
odległości  jak  słyszę  nie  bardzo  kwitnie. 

Pisałem  listy  do  Paryża  do  naszych,  do  A.  C.  i  do 
ks.  Radź.  Gazeta  Times ,  umieściła  dwa  artykuły  o  nas, 
wyborne.     Jeden   Tyszkiewicza  zapraszający  Polaków 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  I.  Q 
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Przypadkiem  otworz3rwszy  drzwi  do  innych  gabi- 
netów, znów  znalazłem  trupy  w  różnych  położeniach, 
lub  tylko  członki  ich  oddzielne,  równie  śmierdzące. 
Wyszedłem  ze  wzdrygnieniem. 

Przes%d  w  Anglii  przeciw  dysekcyi  powszechnym 
jest ,  i  ztąd  trudność  dostania  trupów,  które  czasem  do 
20  funt.  szt.  kosztują.  Prawa  angielskie  przyczyniły 
się  do  tego,  nakazujące  odsyłać  trupy  straconych  kry- 
minalistów do  dysekcyi,  ztąd  hańba  być  rozbieranym 
po  śmierci.  Znajdują  się  ludzie,  co  spekulacyą  ze  sprze- 
darzy  trupów  czynią,  łapią  żywych  starców  i  dzieci, 
duszą  i  sprzedają.  I  dziś  przypadek  taki  zdarzył  się; 
złapany  młody  Włoch  co  sprzedawał  łapki  na  myszy, 
uduszony,  podany  do  dyssekcyi,  lecz  odkryto  zbrodnię, 
młodzi  złoczyńcy  dadzą  gardła  za  nie. 

9  Listopada.    Pan  SuUy  do  którego  udawałem  się 
o  księgi  ks.  A.  złożone  u  niego,   zaprosił  mnie  dzisiaj 
na    obiad.      Liczbę   znaczną   obrazów   szkoły    włoskićj 
Anglik  ten  w  czasie  rewolucyi  znajdując  się  we  Wło- 
szech, miał  szczęście  nabyć.    Są  to  po  większćj  części 
obrazy   z  kościołów,  szkoły   włoskiój,  bolońskićj,   we- 
neckićj  niektóre  tak  duże  na  drzewie  malowane,  że  je 
drzwi  domu  nie  zmieściły  i  potrzeba  było  przepiłować 
je  na  dwoje.    Był  tam  doktór  Frank  niegdyś  w  służ- 
bie morskićj ,  dziś  przez  spekulacyą  zrobiwszy  niezmier- 
ny majątek,   wystawiwszy  dom   wspaniały,  używający 
niepodległego  bytu.    Gospodarz  i  on  dowodzą,  jak  ła- 
two z  przemysłem  można  się  zbogacić  w  kraju,  gdzie 
tyle  dróg  otwartych  do  niego. 

Smutną  nader  odebrałem  wiadomość  o  zgonie  księ- 
żnćj  z  hr.  Flemingów   Czartoryskiój,  niegdyś  jenerało- 
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niami  swemi  rzucają  plamę  na  naród  i  szpecą  tak  świętą 
sprawę  naszą. 

Rząd  francuzki  wydał  rozkaz  do  wszystkich  pre- 
fektów, by  przybywających  Polaków  wspierali  i  miejsce 
do  mieszkania  oznaczali  im. 

Dla  wojskowych  wygnańców  przeznaczono  Auignon, 

12  Listopada.  Byłem  wRoyale  Institution  na  Aber- 
mal-Street,  szukałem  w  dawnych  podróżach,  czy  nie 
ma  co  o  Polsce  naszśj.  Marco  Paulo  Wenecyanin, 
który  pierwszy  pono  z  Wenetów  podróżował  po  Azyi 
i  Chinach,  nie  zawadził  o  Polskę.  Rubruąuis  mnich, 
wysłany  od  Ludwika  IX.  do  Chana  Tatarów,  by  go 
pono  nawrócić,  na  Carogród  drogę  swoją  obrócił.  Je- 
den'tylko  Contarini,  poseł  wenecki  do  Persyi  w  roku 
1478  przejechał  część  małą  Polski  za'^Kazimirza  Jagiel- 
lończyka. Dziennik  jego  po  Polsce  bardzo  krótki  i  nie- 
dokładny, ledwie  kartkę  zawiera,  którą  przetłomaczę 
do  pamiętników  moich. 

Będąc  dziś  wieczór  u  lady  Sandwich,  z  którćj  córką 
żeni  się  p.  Aleksander  Walewski,  poznałem  się  z  feld- 
marszałkiem lordem  Berensford,  który  się  wsławił  orę- 
żem w  Portugalii  i  Indyach  wschodnich.  Miałem  z  nim 
długą  rozmowę.  Jest  to  otwarty,  śmiały  żołnierz,  do- 
brze z  obyczajami  Indyanów  obeznany,  powiedział  mi, 
że  różnica  kastów,  czyli  stanów  jest  tam  dotąd  najści- 
ślój  zachowywaną.  Że  gdy  z  innćj  kasty  żołnierz  od- 
wagą swoją  wzniesie  się  do  najwyższych  stopni,  nawet 
podbije  prowincyą,  mieszkańcy  jak  monarsze  posłuszni 
mu  będą,  lecz  żaden  jeść  z  nim  nie  może;  że  wielka 
bieda  z  żołnierzami   Cipaie  w  służbie  {^angielskiej,    ży- 
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autorem  The  Young  Duke,  świeżo  z  Egiptu  przybyłym. 
Powiada  on,  że  despotyzm  vice-króla  w  Egipcie  tak 
się  stał  nieznośnym,  iż  gdyby  się  kilka  tysięcy  woj- 
ska europejskiego  tam  pokazało,  całyby  się  Egipt  pod- 
dał. Czemuż  go  nie  zawojować,  a  za  to  Polski  nie 
zwrócić.  Ojciec  pana  Izraeli  autorem  jest  różnych  dzieł 
literackich. 

15  Listopada.  Pisałem  do  naszych  do  Paryża,  do- 
nosząc o  bytności  mojój  u  vice-sekretarza,  i  że  mowa 
jest  między  dworami  o  zmniejszeniu  wojska  wszędy, 
w  celu  zachowania  pokoju,  i  o  konferencyach  tychże 
dworów,  jak  daleko  mają  prawo  domagania  się  podług 
traktatu  wiedeńskiego  zachowania  Polski  i  jśj  konsty- 
tucyi.  Robiłem  wyciągi  z  dawnych  podróży  ściągające 
się  do  Polski. 

16  Listopada.  I  znów  smutne  z  Paryża  doszły 
wiadomości.  Nieszczęście,  że  się  tam  wszyscy  klubiści 
zebrali,  utworzono  wyborem  przytomnych  komitet  pol- 
ski. P.  Gurowski  i  inni  zapalacze  już  z  niego  nie  kon- 
tenci,  chcą  Niemojowskiego  zrzucić  z  prezydencyi  i  obrać 
Lelewela  lub  Zwierkowskiego ;  nadto  chcą  pisać  dzien- 
nik, zapewne  szalony.  Jeżeli  jak  w  Warszawie,  po  Gu- 
rowskim,  Janickim,  Lelewelu,  nic  dobrego  spodziewać 
się.  nie  można. 

Byłem  na  St.  James  Place  u  naszych:  Jelskiego, 
Walewskiego,  Małachowskiego,  Grzymały,  komuniko- 
wać im  listy  z  Paryża,  organizacyę  komitetu,  sprawo- 
zdanie Morawskiego  Teodora  o  ostatnich  czynach  rządu 
i  wojska,  których  część  trzebaby  opuścić,  żeby  siebie 
samych  nie  krzywdzić,  komunikowali  ją  nasi  w  Paryżu 
GL  Sebastiani  i  my  przepisać  ją  kazaliśmy  dla   komu- 
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znajdziesz  w  zbiorze  Hackluyn.  Wieczorem  u  doktora 
Sigmond  poznałem  się  z  posłem  z  Buenos  Ayres. 

1 8  Listopada.  Przeraźliwe  wilgotne  zimno,  oprócz 
biblioteki  nie  byłem  nigdzie. 

Od  19  do  24  Listopada.  Z  rana  chodziłem  na  St 
James  Place  odwiedzać  naszych,  dalój  w  Royale  Insti- 
tution  wypisywać  co  się  tyczy  Polski,  lub  w  West- 
minster  na  różnych  sądach.  Uważałem,  że  gdy  Patron 
mówi  nic  do  rzeczy,  lub  domaga  się  tego,  co  jest  wstecz 
przeciwne  prawu  i  niepodobne,  jeden  ze  sędziów  prze- 
rywa i  czyni  mu  uwagi,  co  wiele  czasu  oszczędza.  Sę- 
dziowie wybornie  s%  płatni.  Najstarszy  ma  8000  funt 
szt,  drudzy  po  5500.  Droga  prawa  prowadzi  do  naj- 
wyższych stopni,  do  Izby  parów. 

Tjsl.  staraniem  mojóm  i  pana  Bach^  rodem  Niemca, 
ale  osiadłego  w  Anglii,  na  wzór  francuzkiego  zawiązał 
się  komitet  polski ;  ten  coraz  więcśj  rosnąć  będzie.  Za- 
prosiłem do  prezydowania  Sir  Francis  Burdett^  jednego 
z  najznakomitszych  patryotów  tutejszych.  Odebrałem 
listy  z  Paryża  i  od  księcia  A.  C,  z  Lipska.  Cnotliwy 
ten,  wszystko  dla  ojczyzny  poświęcający  mąż,  tuła  się 
po  Niemczech.  Car  pojechał  do  Moskwy,  czy  to  by 
uniknąć  wdawania  się  dworów  zagranicznych  za  nami, 
czyli  by  uśmierzyć  burzących  się  i  następujących  na 
konfiskaty  nasze  bojarów. 

Pan  Baker  syn  tego,  co  się  w  Ameryce  z  pasier- 
bicą moją  Urs  Kean  ożenił,  niespodzianie  zawitał  do 
mnie,  przywiózł  mi  listy  od  żony  i  100  piastrów.  Miło 
mi  było  dowiedzieć  się,  że  mimo  podeszłego  wieku 
jeszcze  dość  czerstwa.  Odjeżdża  on  zaraz  do  Paryża? 
pisałem  przez  nieg^o  do  jenerała  Kniaziewic?a,   Platęra 
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—  Możecie  być  pewni,  że  co  tylko  jest  w  mocy 
naszćj,  uczynimy. 

—  Przełożenia  względem  zachowania  konstytucyi, 
któreśmy  przed  dwoma  niedzielami  rozbierali  razem, 
uczyniłyż  jaki  skutek? 

—  Jeszcze  nie  mamy  odpowiedzi. 

—  S%ż  posłane? 

—  Niezawodnie. 

—  Przypominam  Wam  jeszcze  Milordzie  konie- 
czną potrzebę  wysłania  konsula  do  Warszawy.  Trzeba 
żebyście  z  pewnością  wiedzieli,  co  się  u  nas  dzieje, 
a  nie  spuszczali  się  na  wiadomości  z  Berlina  i  Peters- 
burga. 

—  Już  to  jest  dokonane. 

—  I  któż  jest  wyznaczony? 

(Po  niejakiśm  zastanowieniu) :  —  P.  Francis  Chat- 
field,  dawniejszy  konsul  w  Memel. 

—  Któż  wie,  czy  jeszcze  w  przyszłości  nie  wypa- 
dną jakie  zdarzenia,  bunty  na  Moskwie  —  rozsypanie 
się  iraperyum  tureckiego,  nareszcie  zawieruclia  w  całój 
Europie. 

—  Mogą  jeszcze  zdarzyć  się  dla  Was  szczęśliwe 
wypadki. 

—  Mamy  wiadomości,  że  biedny  książę  A.  C.  tuła 
się  po  Niemczech,  wszędzie  ścigany;  gdyby  mu  wypa- 
dło tu  przybyć,  jakżeby  był  przyjętym? 

—  Wiecie,  że  umieją  Anglicy  szanować  nieszczę- 
ście, osobliwie  w  tak  znakomitej  i  powszechnie  szano- 
wano] osobie. 

Rozstaliśmy  się  jak  najprzyjainićj. 
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sprawę  naszą  I  Jak  gdyby  nie  dość  być  szczęśliwymi, 
czemuż  jeszcze  czernić  się? —  Półgłówki  te  są:  Adam 
Gurowski,  dwócli  Moclmackicłi  synów  Ormijanina  ze 
Lwowa,  Chodźko,  Sołtyk  etc.  Może  im  wyjecliać  każą 
z  Paryża.  t 

28  Listopada.  Przyszła  wiadomość  o  wyroku  Mi- 
kołaja ,  amnestyi  datowanój  w  Moskwie.  Ąmnestya  ta, 
przebacza  wszystkim  oprócz  senatu,  Izby  poseiskićj, 
wojska,  wszystkich  urzędników  i  tych,  co  to  do  po- 
wstania należeli,  a  zatćm  potępia  wszystkich.  Nieprzy- 
jaciele sami  nie  mogliby  Mikołajowi  nic  gorszego  do- 
radzić. Poznaż  kiedy  car  że  interesem  jego  jest  pozy- 
skiwać  serca  Polaków,  nie  zaś  je  jątrzyć.  Chciwość 
bojarów  na  majętności  nasze ,  niewieścia  samśj  carowój 
zawziętość,  najwięcej  do  wyroku  tego  przyczyniły  się. 

29  Listopada.  Byłem  dziś  u  lorda  Grey,  zapytując 
czy  wie  o  mniemanym  wyroku  amnestyi  i  o  zakroju 
na  zniesienie  konstytucyi  naszćj  i  jak  to  Anglia  ścierpi, 
będąc  gwarantką  traktatu  wiedeńskiego. 

—  Traktat,  odpowiedział  mi  co  do  konstytucyi  jest 
bardzo  niejasnym ,  konstytucya  jest  dobrowolnym  aktem 
Aleksandra. 

—  Traktat  nie  powiada  jaką  ona  ma  być,  nadto, 
ks.  Metternich  podał  nowy  memoryał,  dowodząc,  że 
car  ma  prawo  nadać  taki  rząd  Polsce,  jaki  mu  się  po- 
doba, do  tego  zdania  przystąpił  i  dwór  berliński,  chcąc 
mieć  u  Was  administracyą  w  kształcie  tój,  którój  Księ- 
stwo Poznańskie  używa. 

—  Maszże  sama  Anglia  przeszkodzić  temu,  Fran- 
cya  w  niestałym  jeszcze  rządzie  swym,  nie  ma  wiele 
znaczenia. 
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uradowani  widzieć  go,  Trzeba  żeby  przyjechał ,  choćby 
tylko  dla  tego,  aby  im  narobić  kłopotu. 

Odpowiedziałem,  że  jeszsze  raz  napiszę,  żeby  przy- 
jeżdżał. Postrzegłem  w  jego  słowach  dwie  rzeczy,  to 
jest  przyczynę  oziębłości  jego  dla  mnie,  żem  nie  jest 
de  la  kaute  arisiocratie  (z  najwyższój  arystokracyi.)  — 
Częściśj  więc  widuje  pana  Jelskiego,  który  bierze  tytuł 
hrabiego,  powtóre,  że  stary  lis  chciałby  tutejszym  na- 
robić kłopotu;  jeżeli  tylko  dla  tego  sprowadza  księcia, 
toby  było  próżne  utrudzenie  i  wydatki.  Jakkolwiek- 
bądź  zawsze  się  dobrze  stanie ,  że  książę  tu  przyjedzie, 
jakoż  nagliłem,  by  tak  uczynił. 

Jadłem  obiad  z  doktorem  Omeara  co  był  z  Napo- 
leonem na  wyspie  św.  Heleny.  Pan  Walewski  tysią- 
czne czynił  mu  pytania.  Wiele  nam  ciekawych  anegdot 
powiedział,  między  innemi,  że  były  ofiary  czynione  mu 
do  ucieczki,  lecz  je  odrzucał,  obawiając  się  los  swój 
pogorszyć. 

I  Grudnia.  Podpisałem  dziś  kontrakt  ślubny  pana 
Aleks.  Walewskiego  z  córką  lady  Sandwich  Caro- 
line  Montaigu.  Ceremonia  odbyła  się  w  dwóch  kościo- 
łach protestanckim  i  katolickim.  Śniadanie  u  siostry 
lady  Henriettę  Baring,  poczem  młoda  para  wsiadła  do 
karety  i  udała  się  na  wieś  zwyczajem  jak  w  Anglii, 
że  nowożeńcy  sami  jedni  po  ślubie  udają  się  na  wieś; 
ni  rodzice ,  ni  krewni ,  ni  sąsiedzi  nie  śmieją  odwiedzi- 
nami rozkoszy  ich  przerywać,  nie  wiem  czy  w  tćm 
est  dobra  rachuba.  Nakarmić  nowożeńców  rozkoszą 
aż  do  sytości,  jest  to  może  za  prędko  obojętność  go- 
tować. 
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que  pour  leur  donner  de  Pembarras  (choćby   tylko  dla 
narobienia  im  kłopotu). 

4  Grudnia.  Niedziela.  Na  mszy  w  kaplicy  hiszpań- 
skiej przewy borne  kazanie,  wyborna,  moralna  nauka 
i  wymowa. 

Byłem  potćm  u  posła  amerykańskiego  Van  Burin. 
Powiedział  mi,  że  finanse  amerykańskie  i  handel  tak  są 
pomyślne,  iż  na  ten  rok  już  cały  dług  publiczny  mógł- 
by być  spłaconym. 

Byłem  także  u  barona  Weissenberg,  ministra 
austryackiego.  Powiedział  mi,  że  Austrya  i  Prusy 
wszystkich  używają  sposobów,  by  nakłonić  cara  mo- 
skiewskiego do  łagodniejszego  postępowania.  Zgadało 
się  o  Matuszewiczu,  nie  bardzo  go  widzę  Austryacy 
lubią,  mówią,  że  jest  gorętszym  od  Lievena ,  nie  wiem, 
czy  przeciw  nam.  Anglomania  ogarnęła  go  całkiem. 
Traci  się  na  kursą  koni,  a  co  mu  wyrzucają,  że  sam 
jak  Jockśj  biega  i  już  raz  spadł  i  żebro  sobie    złamał. 

5  Grudnia.  Byłem  u  członka  parlamentu  pana 
Ewens,  przypominając  mu  wnioski  jego  względem  Pol- 
ski, interes  komitetu  zawiązać  się  mającego  w  Londy- 
nie, ale  tak  są  zajęci  bilem  reformy,  Belgią,  cholerą, 
iż  wszystko  inne  odkładają  na  potom.  Zakołacę  jesz- 
cze do  innych  członków.  Sir  Francis  Burdett  ociężał, 
radzą  mi  udać  się  do  lorda  Camperdown,  syna  lorda 
Durham  w  Izbie  wyższćj. 

6  Grudnia.  W  dniu  otwarcia  parlamentu,  otrzy- 
małem bilet  wnijścia  od  lorda  Grey.  Dwie  i  pół  go- 
dziny czekaliśmy  na  przybycie  króla,  ale  czas  schodził 
patrząc  z  góry  co  się  działo  na  dole.  Naj pierwsze  przy- 
bywały kobiety,  wystrojone  w  gronostajach,  z  strusiemi 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  I.  9 
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Naprzeciw  jest  klub  Ateneum,  dalój  Travellers  i  Litte- 
rary  Union.  Wszystkie  te  kluby  są.  pysznemi  gma- 
chami, gdzie  mężczyźni  dnie  i  noce  swe  pędzą,  i  to 
sprawia ,  że  kobiety  opuszczone  i  towarzystwa  wieczor- 
nego nie  ma  w  Londynie. 

Przyszedłem  za  wcześnie,  sesya  jeszcze  się  nie  za- 
częła. Poszedłem  do  Dawning  Street  do  vice-sekretarza 
S.  Z.  Jeszcze  nie  otrzymali  odpowiedzi  z  Petersburga 
na  nasze  przełożenie,  któreśmy  z  panem  Walewskim 
względem  praw,  jakie  im  traktat  wiedeński  nadaje, 
utrzymania  konstytucyi  naszój  i  bronienia  konfiskat 
zrobili.  Zapytałem,  czy  jest  mowa  o  kongresie  lub 
o  konferencyi  względem  ogólnego  stanu  Europy,  odpo- 
wiedział, że  nie  było  o  tóm  mowy.  P.  Chettfield,  kon- 
sul wyznaczony  do  Warszawy,  już  otrzymał  nominacyą 
swoj%. 

8  Grudnia.  Byłem  dziś  zaproszony  do  Crown  and 
Ancher  hotelu  na  obiad  przez  dawnego  przyjaciela  mego 
z  Ameryki,  p.  Guillmond. 

Jest  to  miejsce,    gdzie  się  wiele  klubów  i  polity-  ' 
cznych  towarzystw  zbiera,  dziś  zebrali  się  z  Towarzystwa 
RayaUSociety. 

Przy  obiedzie  były  różne  toasty,  między  innemi  pre- 
zes Towarzystwa  ks.  de  Sussex,  brat  królewski,  wniósł 
zdrowie  moje,  na  które  trzeba  było  jako  tako  odpowie- 
dzieć. O  8  godzinie  udaliśmy  się  do  Sommerset-House, 
miejsca  posiedzeń.  Towarzystwa  kr.  prezes  ks.  Sussex 
ubrany  w  czarnych  aksamitnych  sukniach  z  trzema 
gwiazdami,  zasiadł  swe  krzesło.  Początek  prac  prawie 
jak  w  naszem  towarzystwie  w  Warszawie.  Czytano 
raport  zeszłych  sesyi,  stan  kasy,  śmierć  członków,  wy- 
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tersburgu.  Zrobiwszy  sobie  niepodległą  fortunę,  żyje 
z  jej  procentu.  Wydał  dwa  dzieła:  jedno  o  Mongołach, 
Dżengishanie,  Tamerlanie,  drugie  o  Ameryce,  w  któ- 
rśm  utrzymuje,  że  Ameryka  w  Xiii.  wieku  była  przez 
Tatarów  zaludnioną. 

12  Grudnia.  Odebrałem  listy  od  księcia  A.  z  Metz 
i  od  Platera.  Pierwszego  spodziewam  się  lada  dzień. 
Daj  Boże,  żeby  bytność  tu  jego  sprawiła  co  dobrego. 
Tutejsi  przed  ukończeniem  bilu  ani  wezmą  się  do  na- 
szych interesów.  Byłem  u  margrabi  Landsdown,  po- 
wiedział mi,  że  mają  wiadomości  z  Petersburga,  że  tam 
obiecują  utrzymać  konstytucyę  i  poskromić  się  w  prze- 
śladowaniach i  g^^ałtach. 

Dziś  w  Izbie  niższćj  wprowadzają  znów  bil  reformy, 
w  wyższćj  nie  prędko,  po  Bożóm  Narodzeniu  wpro- 
wadzonym on  będzie  —  lękają  się  jeszcze  wielkiego 
oporu. 

Odebrałem  pismo  księcia  A.  Mćmoire  sur  la  Po- 
logne,  gładko  pisane,  logiczne,  umiarkowane.  Chcia- 
łem go  zaraz  dać  sławnemu  księgarzowi  Ridgeway  do 
druku,  odmówił  mówiąc,  że  choćby  najlepsze,  pokupu 
mieć  nie  będzie;  7  szel.  14  flor.  p.  kosztuje  samo  ogło- 
szenie w  gazetach.  Wszyscy  się  kurczą,  lękając  się 
zaburzeń.  Przy  adresie  w  Izbie  niższćj  na  mowę  kró- 
lewską, jeden  pan  Fergusson  odezwał  się  za  Polską, 
nikt  go  nie  poparł. 

13  Grudnia.  Chodziłem  za  mieszkaniem  dla  księcia 
Adama,  znalazłem  trzy,  niech  sobie  wybiera.  Z  nie- 
cierpliwością czekam  go,  nie  śmiejąc  nawet  z  domu 
wyjść.  Byłem  jednak  na  moment  u  lorda  Holland,  sy- 
nowca   sławnego    Foxa    względem   spraw   nieszczęsne 
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kiem  nogę  i  kuleje.  Widziałem  tam  także  lorda  Sir 
Harry  Hoaltorp,  doktora  królewskiego,  z  wielkim  krzy- 
żem orderu  Gwelfów. 

16  Grudnia.  Jeszcze  nie  ma  księcia  A.  C,  wielce 
mnie  to  niepokoi.  Poszedłem  wcześnie  do  muzeum  bri- 
tanicum,  wynotowałem  małe  następujące  ułomki: 

Listy  Zygmunta  I.  do  Henryka  VIII.  względem 
wspierania  Jana  Zapolskiego  o  koronę  węgierską..  — 
Tranzakcye  Richarda  II.  króla  angielskiego  z  mistrzami 
krzyżackimi  od  roku  1387  i  dalej. 

Listy  kanclerza  Krysztofa  Szydłowieckiego  do  Hen- 
ryka VIIL  roku  1527. 

Listy  królowśj  Bony  do  Maryi  królowo]  angiel- 
skiej, winszując  jśj  małżeństwa  z  Filipem  II.  Zygmunta 
Augusta  do  Elżbiety.  Henryka  III.  do  panów  radnych, 
porzucającego  królestwo.  Listy  Elżbiety  do  Zygm.  Au- 
gusta, posłem  angielskim  był  Jan  Herburt,  relacye 
Perkinsa  posła  angielskiego  o  Polsce.  Mowa  Działyń- 
skiego.  List  królowój  Elżbiety,  ofiarujący  carowi  Iwa- 
nowi Bazylewiczowi  Okrutnemu  schronienie  w  Anglii, 
w  przypadku,  gdyby  był  wygnanym  z  Moskwy.  List 
tójże  ofiarujący  mu  ładną  dziewczynę.  Odpis  cara  dzię- 
kujący  za  dziewczynę  100  a.  1570. 

18  Grudnia  Niedziela.  Żadnój  wiadomości  z  domu, 
a  w  gazetach  okropne  tylko  doniesienia  o  okrucień- 
stwach i  zemstach  moskiewskich.  Kraj  zupełnie  zni- 
szczony, wieśniakom  poodbierano  kosy,  żeby  się  i  temi 
bronić  nie  mogli.  Pj-zedniejsi  obywatele  i  oficerowie 
zawołani  do  Moskwy,  mnóstwo  wywieziono  do  Sybe- 
ryi,  egzekucye  ustawne,  słowem  ostatni  stopień  smutku 
i  zniszczenia.     Mówią  o  powstaniu  kolonij  militarnych 
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o  wełnie,  powiedział  mi,  że  przed  i8  miesiącami  nie- 
którzy z  domu  jego  byli  w  Warszawie  na  jarmarku 
wełny,  zakupili  kilka  tysięcy  cetnarów  i  po  60  od  sta 
zarobili. 

20  Grudnia.  Książe  Sussex  taki  jest  grzeczny  i  ła- 
skaw na  mnie,  że  zaprosił  na  obiad  w.  kanclerza,  umy- 
ślnie bym  sie  z  nim  poznał.  Był  tam  admirał  Codring- 
ton,  margrabia  Cleveland  i  wielu  panów  z  żonami. 
Wielki  kanclerz  był  nieco  zakłopotany,  że  mnie  dotąd 
unikał ,  ale  wkrótce  ułagodzony  był  grzecznościami  mo- 
jemi.  Wspomniano  o  nowóm  podniesieniu  cła  na  to- 
wary angielskie.  Milordzie,  rzekłem,  owóż  pierwszy 
dowód  wdzięczności  cara  za  Wasze  dla  niego  atencye, 
Zaprzyjaźniłem  się  ściśle  z  Sir  Eduard  Codrington  ad- 
mirałem i  zwycięzcą  pod  Navarino.  Wiele  on  nam 
ciekawych  anegdot  o  bytności  swój  w  Petersburgu  po- 
wiadał. 

Car  pokazywał  mu  swoją  eskadrę,  wystąpiły  soł- 
daty  marynarki  na  pomost  okrętu.  Que  pensez  Vous 
de  mes  marins  (cóż  myślisz  o  moicłi  marynarzacłi)? 
zapytał  angielskiego  admirała.  Les  nótres  ne  sont  pas 
ainsi  (nasi  nie  są  tacy),  odpowiedział.  (U  mnie  choćby 
się  majtek  trzymał  jak  Z  i  tak  samo  chodził,  to  mi 
jest  obojętnśm,  aby  tylko  potrafił  w  ciemności  nocy 
dobrze  zwinąć  maszt  i  związać  sznur,  jak  się  należy. 
Tego  mi  potrzeba).  , 

I  znów  rewolucya  we  Francy  i,  co  na  to  mówisz? 
może  to  wyjść  na  dobre?  A  ten  król  Ludwik  Filip?  — 
Wybawił  Francy ą  od  anarchii;  bez  niego  byłby  może 
wypadł  ogólny  przewrót  we  Francyi.  —  Car  —  to 
byłoby  było  tśm  lepiój,  tóm  lepiój.  —  Mówił  admirał, 
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ratyfikować.  Nowy  więc  kłopot  dla  gabinetów.  Wi- 
dać, że  car  chce  wojny  w  Europie,  inne  dwory  nie 
chcą,  lecz  przymuszone  będą  do  nićj.  Holandya  czyni 
przygotowania.  Bieg  więc  niespodziewany  wypadków 
więcćj  częstokroć  spraw^ia,  niż  wszystkie  ofiary  i  za- 
biegi. 

Przybył  wieczorem  ks.  A.  C.  bez  służącego,  z  ma- 
łym tylko  tłomoczkiem,  obdarty  z  całego  majątku,  z  or- 
derów nawet  Co  za  igrzysko  fortuny.  Gdy  wsppmnę, 
kiedym  był  adjutantem  przy  szanownym  ojcu  jego  przed 
50  laty,  gdyśmy  lustrowali  wojsko  litewskie,  jeździliśmy 
taborem  liczącym  do  300  koni  dworskich  i  przyjaciół, 
14  wielbłądów,  co  namioty  niosły  za  nami;  dziś  syn 
tuła  się  w  nędzy.  Ale  go  otacza  sława,  więcćj  czuje 
on  niedolę  kraju  niż  swoją. 

Był  książę  u  Talleyranda  bardzo  grzecznie  przyjęty. 
Ten  mu  powiedział,  że  Austrya  i  Prusy  podały  niemo- 
ryał  do  cara  radzący  mu,  nalegający  nawet,  by  zniósł 
konstytucyą  w  Polsce  i  równie  jak  Prusacy  Księstwem 
Poznańskióm,  tak  on  rządził  Polską.  To  sprzysiężenie 
się  trzech  zabójców  Polski  nad  martwym  jój  ciałem 
tak  jest  mocne,  że  w  żadnój  przygodzie  rodzielić  ich  nie 
można. 

Co  do  publicznych  interesów  naszych  —  z  żadnćj 
strony  nie  dał  on  nam  pociechy.  Ofiarował  księciu  mie- 
szkanie swoje  we  Francyi,  w  Yalence,  toż  samo  pani 
Dyno,  synowica  jego. 

Że  to  był  dzień  imienin  księcia,  zaprosiłem  go 
wraz  z  Sienkiewiczem  na  skromny  obiadek.  Gdy  sie- 
dzimy u  stołu,  Anglik  jeden,  mstr.  Clair,  poznał  go 
z  widzenia   dawniśj    w  Genewie  i  z  największą  grze- 
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1 8 13  widział  w  Dreźnie  na  kilka  dni  przed  zerwaniem 
rozejmu,  była  ona  wtenczas  za  jenerałem,  i  w  czasie, 
kiedy  jeszcze  chciano  traktować  z  Austryą  o  pokój, 
ale  szalbierstwa  francuzkie  nie  udały  się. 

27  Grudnia.  Znowu  u  Talleyranda  na  obiedzie 
z  lordem,  lady  Hamilton  i  mr.  Alen^  doktorem  lorda. 
Talleyrand  był  bardzo  zabawny.  Lord  Holland,  syno- 
wiec sławnego  Karola  Fox,  do  rozciągłej  nauki  łączy 
najlepsze  serce.  Książe  Adam  Cz.  musiał  opowiadać 
początek  i  smutne  sceny  z  rewolucyi  naszćj,  gdzie  od 
rozjuszonych  Jakobinów  ledwie  z  życiem  uszedł.  Lady 
Holland  lubo  w  wieku  i  roztyła,  nosi  jeszcze  ślady  pię- 
kności, ma  dowcip  i  wymowę,  śmiała,  słowem  —  hic 
mulier.  Książe  Talleyrand  raczył  być  bardzQ  zabawnym, 
nie  lubi  cuisine  primitive  i  Ł  d.  —  Dziwna  rzecz,  w  78 
roku  zachować  taki  dowcip  i  wesołość,  zagłusza  su- 
mienie, które  się  często  niemiło  odzywać  musi  i  z  taką 
reputacyą  moralną,  ale  pierwszego  podobno  nie  ma, 
a  o  drugie  nie  dba.  Apres  nous  le  dóluge  (po  nas, 
potop),  jakoż  całą  politykę  zawsze  do  najukochańszego 
ja  kieruje.  I  tak  by  tylko  dokonać  życia  w  powadze 
i  dostatku,  trzeba  ostać  w  pokoju,  oddalać  wszelkie 
towarzyskie  poruszenia,  choćby  i  waleczny  naród  jak 
nasz  poświęcić,  dla  tego  radził  ks.  Adam  Cz.,  by  nie 
starał  się  poruszać  opinii  publicznćj,  strzegł  się  być 
umieszczonym  w  gazetach,  że  tym  sposobem  niepospo- 
litując  wielkiego  imienia  swego,  więcćj  dokaże  w  kraju, 
gdzie  wielka  arystokracya  wszystko  działa. 

28  Grudnia.  Księżna  Dino,  córka  ostatnićj  nieosza- 
cowanej  księżnćj  kurlandzkiój ,  synowica  jego,  temiż 
wielkiój  arystokracyi  napojona  prawidłami,  sądzi,  żeby 
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uwłaczała  sobie,  by  ze  mną  mówiła,  ztąd  wi§c  zawsze 
się  ze  mną  w  oddaleniu  trzyma,  jako  choć  z  dawnym  szla- 
chcicem, ale  nie  należącym  do  wysokiój  arystokracyi;  może 
tóż  by  się  nie  narażać  posłowćj  moskiewskićj.  Trudno 
pojąć,  jak  kobieta  stara,  nie  piękna,  z  czerwonym  no- 
sem przeważny  tu  wpływ  wyrządza.  Dosyć,  jak  widzg, 
być  zuchwałym,  żeby  wszystkim  imponować.  Opano- 
wała ona  zupełnie  ministrów  dzisiejszych,  a  lubo  sama 
trzyma  z  partyą  Tory,  jednak  Wigy  się  jćj  boją.  Duma 
jćj  niepojęta.  Dowiedziawszy  się,  że  jeden  z  sekreta- 
rzy księcia  Talleyrand  na  posiedzeniu  jednćm  mówił  za 
Polakami,  wpadła  z  fukiem  na  niego,  wymagając,  by 
zaraz  miejsce  swe  stracił. 

Dziś  rajio  był  książę  u  lorda  Grey,  niestety!  nic 
pocieszającego,  nic  mu  minister  nie  powiedział  innego, 
jak  to  co  mnie,  jedna  im  teraz  przybyła  wymówka  nie 
mieszania  się  do  losów  naszych,  a  tą  jest,  że  Austrya, 
a  nawet  i  Prusy,  równie  z  Anglią  gwarantki  traktatu 
wiedeńskiego,  nie  tylko,  że  nie  obstają  przy  zachowa- 
niu nam  konstytucyi,  ale  nadto  powiadają  carowi,  że 
traktat  wiedeński  bynajmniej  go  nie  zobowięzuje  do  za- 
chowania konstytucyi,  że  dość  będzie  dać  Królestwu 
stany,  jak  są  w  Poznaniu  i  Galicyi.  Poszły  ztąd  jednak 
do  cara  mocne  przełożenia  za  utrzymaniem  traktatu 
w  całój  swej  zupełności. 

Te  wielkie  bojaźni  Wielkiój  Brytanii  nie  doprowa- 
dzą jćj  do  niczego  dobrego.  W  położeniu  burzliwóm, 
w  jakićm  jest  Europa,  pamiętać  o  swćj  mocy  i  godno- 
ści; śmiałą  pokazać  jćj  się  należy.  Jakoż  wszędy  burzą 
się  umysły;  we  Francyi  nikt  zaręczyć  nie  może,  by  re- 
publikanizra  znów   nie  odżył,    Niemcy   całe  wrą  gnie- 
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ie,  przychylnością  dla  nas,  iądzą.  mie- 
bód  swoich.  Wiochy  w  zamieszaniu, 
jeszcze  kortezy.  Don  Pedro  codzień  może 
)rtugalii,  by  zrzucić  tyrana  Don  Miguel 
nie  sw§  córkę.  Nie  uznanie  protokóhi 
przez  cara,  przymusi  Ang'lią  i  Francy^ 
)rzy  królu  Leopoldzie,  zt^  wojna  mic- 
despotyzmu  systematem,  a  zagorzałym 
Daj  Boie,  by  strona  przyjaciół  rozsą- 
mięszała  się  w  te  kłótnie  i  jak  pośre- 
a  szalę  na  stronę  wolnokonstytucyjnych 
is  i  dla  nas  otworzy  się  pole  odzyska- 
ci.     Tymczasem  najokropniejsza  zemsta 

Polską.  —  Żołnierze  nasi  wciągnięci 
jwskie,  konfiskaty  na  wszystkich,  kon- 
''arszawę  celem  wystawienia  pomnika 
co  przy  wzięciu  jćj  polegli. 

Byliśmy  z  księciem  u  lorda  Palmerston. 
ychodzę  Milordzie,  aby  ci  podziękować 
które  okazałeś  nad  losem  nieszczęśliwćj 
:rudności   Waszego   położenia;   jasnśm 

traktat  wiedeński,  przez  Was  podpi- 
jesteście  poręczycielami,  nadaje  Wam 
,  aby  był  szanowanym. 
rz  Książe,  że  różne  państwa  mają  dwa 
takta,  które  je  razem  wiążą,  których 
ić  bez  ważnych  przyczyn.  Wierz  ró- 
e  główniejsze  mocarstwa  zrobiły  zobo- 
mięszania  się  do  zarządu  wewnętrznego 
o  nich  nie  należą,  wyjąwszy  gdyby  ich 
i  tóm  ukrzywdzonym  być  miało. 
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sąsiadką  Waszych  posiadłości  w  Indyach.  Wracając 
do  potrzeby  zniewolenia  jój,  aby  dotrzymała  swoich 
obietnic,  miałem  już  honor  zwrócić  Waszą  uwagę  Mi- 
lordzie ,  że  nie  tylko  kongres  wiedeński  ją  do  tego  znie- 
wala, ale  że  także  przez  swe  manifesta  i  traktaty  sama 
się  do  tego  zobowiązała.  Jakoż,  gdy  Polska  przyznała 
cesarzowi}  Katarzynie  w  r.  1764  tytuł  cesarzowój  Wszech 
Rosy  i,  zobowiązała  się  ona  raz  na  zawsze  do  wyrzecze- 
nia się  wszelkich  pretensyi  nad  prowincyami  polskiemi. 
Póinićj  w  czasie  rozbiorów  roku  1775,  1792  i  1795  zo- 
bowiązała się  w  imieniu  swojóm  i  swoich  następców  do 
zachowania  prowincyom  wziętym  Polsce  ich  religii,  ich 
języka,  ich  praw. 

Książe.  Winieneś  przypomnieć  sobie  Milordzie,  że 
na  początku  kongresu  wiedeńskiego  lord  Castelreigh 
pierwszy  wspólnie  z  ambasadorem  francuzkim  dla  spo- 
kojności  świata  proponowali  przywrócenie  Polski  wiel- 
kićj  i  niepodległój  i  że  nawet  gabinet  austryacki  przy- 
stał na  zrobienie  ustępstw  od  strony  Galicy  i,  byle  tylko 
riiógl  oddalić  Rosyę  od  granic  swoich.  Też  same  po- 
wody i  teraz  powinny  istnieć. 

Widząc,  że  lord  Palmerston  nic  nie  odpowiadał, 
odezwał  się  Niemcewicz: 

Czy  odebrałeś  Milordzie  odpowiedź  na  depeszę,  którą 
byłeś  łaskaw  wysłać  do  Petersburga  w  skutek  ostatniśj 
rozmowy,  którą  pan  Walewski  i  ja  mieliśmy  z  Waszą 
Ekscellencyą  i  w  czasie  którój  z  konstytucyą  i  trakta- 
tem wiedeńskim  w  ręku  dowodziliśmy,  jak  wiele  macie 
powodów  wymagania,  aby  Rosy  a  zachowywała  przy- 
rzeczenia, które  zrobiła,  a  któreście  zapewnili. 

Lord.    Było  kilka  przeszkód  i  odpowiedź  przybyć 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  I.  \0 
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Dajże  Boże,  żeby  szczęśliwszy  niż  ostatni,  ale  bez 
cudu  przewidywać  tego  nie  można.  Wszystkie  kroki 
rządu  moskiewskiego  d%żą.  do  zagładzenia  narodu  pol- 
skiego, wszystko  przerabiają  na  swoje  barbarzyńskie, 
azyatyckie  kopyto,  nawet  religię,  nie  dozwalając  budo- 
wać kościołów  katolickich,  pobudowane  nawet  burząc. 
Byłem  wieczorem  u  lorda  i  lady  Holland,  co  za  ró- 
żnica między  małżeństwem.  Sam,  synowiec  sławnego 
Foxa^  odziedziczył  po  nim  jeżeli  nie  równie  silny  dar 
wymowy,  wielki  atoli  jój  udział  —  całą  jego  słodycz 
i  uprzejmość.  Sama,  rozwiedziona  z  panem  Webster 
dla  cudzołóztwa,  dumna,  ostro  dowcipna,  widać  że  mu- 
siała być  bardzo  ładną,  reszty  tego  zostają  jeszcze,  ale 
wszystko  psuje  duma  i  wyniosłość.  Ogromna,  siedzi 
jak  carowa  jaka,  wydająca  ostateczne  wyroki  swoje. 
Chociaż  mąż  stałym  jest  przyjacielem  wolności,  ona,  nie 
wiem  jakićm  prawem,  zagorzałą  jest  arystokratką. 

Przed  dwoma  dniami  klub  literacki  zaprosił  księ- 
cia na  obiad  dany  dla  niego.  —  Natychmiast   Talley- 
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wiedziałem,  nie  szczędząc  sił  nad  nieszczęściami  na- 
szemi,  wyrażając,  że  Bóg,  ministrowie  dzisiejsi,  czujący, 
co  winni  godności  króla  i  narodu,  nie  dozwolą  zniszcze- 
nia Polski. 

Wyrobiłem  w  departamencie  zagranicznym  wspar- 
cie 20  funtów  dla  Leszczyńskiego,  walecznego,  okrytego 
ranami  oficera;  wyjecłiał  za  niemi  do  Paryża,  by  się 
tam  w  wojsku  czy  wyprawie  Don  Pedra  umieścić. 

3  Stycznia.  Byłem  w  domu  pana  Shinner,  urzę- 
dnika dawniój  w  Indyacłi  wschodnich,  dla  widzenia 
tam  Miss  Porter,  autorki  romansu  „Thadeus  of  War- 
saw,"  co  do  prawdy  historycznej  nic  osobliwego,  lecz 
chlubnego  dla  nas  co  do  ducha  ojczystego.  Anglicy 
nieświadomi  historyi  polskiój,  z  tego  tylko  romansu 
coś  o  nas  wiedzą  i  interesują  się  nami.  Miss  Porter 
ma  około  50  lat,  musiała  być  ładna,  w  młodości  miała 
iść  za  mąż,  lecz  straciwszy  ukochanego  oblubieńca,  już 
w  inne  śluby  wchodzić  nie  chciała. 

4  Stycznia.  Byłem  u  pana  Allen  doktora,  lecz  wię- 
cój  dziś  literaturą  bawiącego  się,  biegłego  w  historyi 
angielskićj,  mieszka  on  u  lorda  Holland,  ten  sam  lite- 
raturą bawiący  się,  jest  mecenasem  tutejszym.  Miałem 
z  nim  długą  rozmowę  o  historyi  angielskjćj.  Przyjęty 
zostałem  do  klubu  Alfred,  gdzie  się  sami  poważni  ludzie, 
a  nawet  biskupi  zbierają;  kluby  te  wygodną  są  rzeczą  dla 
czytania  gazet  wszystkich  i  dzienników.  Wyczytałem 
w  jednym,  że  w  Warszawie  nadęty  przypadkowym 
szczęściem  Paszkiewicz,  tyrańsko  postępuje  sobie,  je- 
ździ otoczony  baszkierami,  mającymi  naciągnięte  łuki. 
Piszą  te  gazety,  że  strzelano  z  okna  do  w.  ks.  Michała, 
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liśmy  tam  Indynanina  Bramina,  czekoladowej  cery  — 
ubranego   w  narodowym  stroju.     Człowiek  ten  z  natu- 

• 

ralnym  geniuszem  urodzony,  sam  się  doskonale  po  an- 
gielsku nauczył,  zgłębił  wszystkie  wyznania  religijne; 
w  swoj^m  nie  znalazł  jak  zabobony,  w  mahometań- 
skiem  kłamstwa  i  rozwiązłość,  w  chrześciańskióm  wielką 
prawdę  i  moralność,  tajemnicy  tylko  świętój  Trójcy 
pojąć  nie  może  i  dla  tego  skłania  się  do  sekty  Arya- 
nów,  którzy  Cłirystusowi  przeczą  bóstwa.  —  Zawczasu 
wyjechaliśmy  z  tój  kompanii,  gdyż  książę  Adam  C. 
chciał  jeszcze  być  na  wieczór  u  księcia  Talleyrand.  — 
Gdyśmy  przed  domem  jego  stanęli  i  książę  wysiadał, 
rzekłem:  ponieważ  ubrany  jestem,  wysiądę  i  ja.  Książe 
na  to:  lepiój  już  nie.  —  Zrozumiałem,  a  wkrótce  do- 
wiedziałem się,  że  mu  wysoka  arystokracya  wyperswa- 
dowała —  że  uwłacza  godności  swojćj,  pokazując  się 
wraz  ze  mną,  niższćj  kasty  człowiekiem.  Książe  nie 
mając  jak  tylko  publiczną  sprawę  naszą  na  oku,  żeby 
jej  i  tśm  nie  przeszkodzić,  dał  mi  to  uczuć.  —  Niepo- 
jęta kobiet  tutejszych  duma,  i  któż  ją  składa?  Pani 
Lieven,  Benkendorf  zrodzona  prostą  szlachcianką  in- 
flandzką,  księżna  Dino,  córka  naturalna  Batowskiego, 
lady  Holland,  córka  kupca,  rozwiedzona  za  cudzołó- 
ztwo,  dziś  udająca  Katarzynę  drugą.  —  Nikt  nie  jest 
mniój  dumnym  ze  szlachectwa  swego  nademnie,  wznio- 
słem tylko  ramiona  na  tę  dziecinną  próżność,  lecz  po- 
stanowiłem nie  nawijać  się  arystokracyi  —  potrzebnćj 
w  kraju,  kiedy  rozumna,  i  pozostanę  w  kaście  poczci- 
wych ludzi  bez  tytułów. 

Poznałem  się  z  Sir  James  Mackintosh,  znaczącym 
w  parlamencie  członkiem  i  dobrym  pisarzem.     Pracuje 
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dnym  ani  drugim,  ale  przyjacielem  monarchii  konsty- 
tucyjnój,  jako  jednój ,   zapewniającej   razem  i  swobody 
i  spokojność,   trzymającej   na  wodzy  i   niespokojności      -4L 
zuchwałego  motłochu  i  przewodzenie  ambitnych  i  mo- 
żnych. 

9  Stycznia.  Mimo  ,  deszczu  byłem  na  Downing 
Street  dowiedzieć  się ,  czy  nie  ma  co  nowego  i  podzię- 
kować za  dane  wsparcie  p.  Leszczyńskiemu.  Powie- 
dział mi  poczciwy  pan  Backhouse,  że  Mikołaj  dopiero 
stanął  w  Petersburgu,  i  że  poseł  ich  jeszcze  z  nim 
w  sprawie  naszćj  nie  miał  posłuchania.  W  ciągu  pou- 
fałćj  rozmowy  uważałem ,  rzekłem ,  że  tu  kobiety  wielki 
wpływ  mają  na  interesa  publiczne,  on  na  to,  książę 
Wellington,  wielki  kobieciarz,  wprowadził  to  w  modę. 
Pani  Limea,  rzekłem,  wielką  jest  asystentką  swemu 
mężowi.  Mówią,  że  Whigi  i  Tory  mają  wnijść  w  ja- 
kieś układy  względem  bilu  reformy. 

I  o  Stycznia.  Wy  czy  tuję  w  gćizetach  że  Mikołaj 
cofnął  ukaz  swój,  powiększający  cło  na  towarach  an- 
gielskich. Wszędzie  on  ustępować  będzie,  byle  mu 
tylko  pozwolono  pastwić  się  nad  Polską.  Przeciwnie, 
na  sukna  polskie  włożył  cło  po  15  od  sta;  synowcowi 
memu  Karolowi  skonfiskowano  dobra. 

II  Stycznia  wyszedł  ukaz  zakazujący  budowania 
kościołów  katolickich,  utrzymywania  kaplic  i  księży. 
Drugi,  nakazujący  gubernatorowi  wileńskiemu,  aby 
nie  trzymać  się  formalności  prawa ;  któregokolwiek  ze 
znajdujących  się  jeszcze  żołnierzy  naszych  po  lasach 
i  drogach,  jeżeli  tylko  sam  uzna  ich  winnymi,  by  ich 
natychmiast  wieszał.  Od  kilku  dni  najmniejszego  mrozu, 
mgły,  deszcze  i  wilgoć. 
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bir  codzienne.  On  mi  powiedział,  że  partya  nastająca 
na  Moskali  zupełnie  wzięła  górę  w  Petersburgu ,  że  sy- 
stem j6j  jest,  nie  mieszać  bię  w  sprawy  Europy,  ale 
pilnować  się  i  urządzać  u  siebie,  to  się  zgadza  z  for- 
tyfikacyą  Warszawy  i  przeciwne  jest  interesom  naszym. 
Pisałem  do  naszych  do  Paryża  i  do  Drezna  do  Karola. 

17  Stycznia.  Byłem  u  pana  Kirwan  Irlandczyka, 
wielce  nam  przychylnego.  Ułożyliśmy,  że  on,  p.  Bach 
i  ja,  zbierzemy  materyały  do  pisma,  wystawiającego 
wszystkie  uciski  wyrządzone  w  nieszczęśliwej  Polsce, 
kładziemy  w  to  ukaz  zakazujący  budowania  kościołów 
katolickich  w  zabranym  kraju  i  robienia  nowych  fun- 
duszów, drugi  nakazujący  gubernatorowi  wileńskiemu, 
by  w  sądzeniu  reszt  rozbiegłych  żołnierzy  naszych, 
nie  stosował  się  do  form  praw  kryminalnych,  ale  jeśli 
w  opinii  swojćj  uzna  którego  za  winnego,  zaraz  go 
śmiercią  karał. 

18  Stycznia  był  u  mnie  z  wizytą  Bramin  indyjski 
Remmohun  Ray,  człowiek  wielkiego  dowcipu  i  nauki. 
Zgłębił  on  wszystkie  wiary,  skłonił  się  do  chrześciań- 
skiśj,  do  sekty  Unitaryuszów  czyli  Aryanów. 

19  Stycznia.  Byłem  w  Britsh  Museum  i  kończy- 
łem kopiować  niektóre  rękopisma,  tyczące  się  Polski, 
reszta  w  dawnych  charakterach  pisane ,  których  czytać 
nie  umiem,  niektóre  aplikant  tameczny  przepisał  i  za 
to  trzeba  było  zapłacić.  Przybył  tu  z  Paryża  pan  Ol- 
szewski, brat  tego,  k.óry  tu  jest  oddawna,  ale  różny 
wcale  od  niego  i  nie  na  lepsze.  Opowiada  o  waryacyi 
naszych ;  kłucą  się ,  czernią  jedni  drugich ,  piszą  pamię- 
tniki, Lflewel  jak  zwykle  trzyma  się  za  parawanem, 
ztamtąd  dmucha  i  znowu  się  chowa.    Mochnacki  i  Gu- 
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Kirwan.  Był  tam  p.  Gratham,  członek  parlamentu,  syn 
sławnego  patryoty  irlandzkiego,  jeszcze  dwóch  Irland- 
czyków i  jakiś  Niemiec  baron  Sandts,  facia  di  bricone, 
który  dla  tego,  że  ustawienie  bluzga  avec  sa  souve- 
rainetó  du  peuple,  (swoim  wszechwładztwem  ludu),  że 
w  nie  nie  wierzy,  mieni  się  obywatelem  świata  i  filo- 
zofem. Mówiliśmy  o  naszej  Polsce,  czytałem  im  mate- 
ryały  do.panfletu  wyrażającego  stan  opłakany  Polski 
dekretu  do  konfiskat  i  wygnań.  Obiecali  zejść  sig 
nazajutrz  na  klubie  i  wziąść  środki  w  tój  mierze.  A  Bach, 
gorliwy  prawnik  niemiecki  chodzi  kolo  komitetu  pol- 
skiego. Uczta  była,  najlepsze  przysmaki  i  wina,  je- 
dnak gdym  nazajutrz  odwiedził  tak  gorliwych  przy- 
jaciół nowych,  znalazłem  jak  zawsze  też  same  wy- 
mówki, bil  reformy,  dziesięciny,  bil  Szkocyi  i  Irlandyi 
i  że  póki  to  nie  przejdzie,  ale  to  ze  sześć  niedziel  zaj- 
mie, mimo  najlepszych  chęci  nie  będą  mogli  wspo- 
mnieć o  nas. 

25  Stycznia.  Gazety  Times,  Morning-Herald  umie- 
ściły następujący  zuchwały  artykuł,  wyjęty  jak  twier- 
dzą z  gazety  moskiewskiej .  —  „Naród  rosyjski  oburza 
się  na  udział,  jaki  Anglia,  a  raczój  zdradzieckie  jój  mi- 
nisteryum  bierze  w  buntach  Polski ,  lecz  i  wy  będzie- 
cie mieli  za  swoje.  Zedrzemy  z  niój  maskę,  pokażemy 
światu,  jak  się  narody  oswobadzają.  Wkrótce  ujrzymy, 
jeżeli  Pansoby  miał  racyą  głosić,  iż  Rosy  a  jest  niczem 
dzisiaj  i  że  odtąd  Polska  niepozwoli  jój  mieszać  się 
w  sprawy  Europy,  że  jest  azyatyckim  rządem.  Jakże 
może  Albion,  obarczony  długami,  zarażony  najszkodli- 
wszemi  naukami  w  świecie"  budzić  niedźwiedzia  (gdyż 
tak  ona  nas  nazywa)  niedźwiedzia,  który  tylko  co  nie- 
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przystojnie  i  nieprzyzwoicie  w  stanie  naszym,  mniój 
złe  jak  to,  co  Lelewel  z  Gurowskim  i  Krępowieckim 
wyrabiają  w  Paryżu.  Jenerał  Kniaziewicz  wydał  do 
nicli  'ojcowską  odezwę,  naprowadzając  icli  na  rozum, 
upominając,  by  sig  powściągnęli  od  burd  podobnych, 
a  raczój  czas  swój  na  pożytecznych  naukach  trawili. 
Rząd  francuzki ,  oburzony  był  temi  scenami  ale  jenerał 
Kniaziewicz  potrafił  go  ułagodzić. 

27  Stycznia.  I  znów  nowy  cios  od  naszych.  Ks. 
Talleyrand  odebrał  wiadomość,  że  wojskowi  nasi  znaj- 
dujący się  w  Gdańsku,  niewiedzieć  jeszcze  z  jakićj 
przyczyny,  rozgniewani  na  konsula  tam  francuzkiego, 
naszli  dom  jego,  zrabowali,  skrzywdzili  żonę  jego.  Trze- 
baby  posłuchać  i  z  drugićj  strony;  jakkolwiek  bądź, 
postępowania  tak  gwałtowne,  czynią  niezmierną  krzy- 
wdę charakterowi  narodu  naszego.  Przystoisz  nam 
w  nieszczęściu,  postępować  sobie  jak  jacy  Turcy  lub 
Wandale?  Już  odgłos  burd  tych  doszedł  do  Francy  i 
i  rzucił  postrach,  lękają  się  gwałtów  i  rabunków  jak 
od  barbarzyńców  jakich.  Możeż  lud  tak  waleczny  w  bo- 
jach, nieznać  przystojności,  umiarkowania  w  chwilach 
spokojnych  w  obcćj  gościnnćj  krainie.  Ach!  nieszczę- 
ścia, nędza,  prześladowanie,  rozpacz  nakoniec  przytłu- 
miły w  tak  dobrych  sercach  polskich  obyczajności  na- 
wet względy. 

Na  wdanie  się  w  Paryżu  posła  moskiewskiego, 
kazano  Bonawenturze  Niemojewskiemu,  wyjechać  z  Pa- 
ryża. Maurycy  Mochnacki,  nierównie  gorszy,  sprze- 
dawszy rękopism  Gurowskiego  dziejów  rewoluc)n, 
uciekł  z  pieniędzmi.  Pisałem  do  Samuela  Frenkla, 
u  którego  mam  sumkę  o  przysłanie  mi  onśj ,  w  ciężkiój 
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Następujące  znaczniejsze  osoby  były  u  margrabiego 
Landsdown;  z  ministeryum  lord  Carlisle,  sir  James 
Grant,  lord  Mullgrave,  lord  John  Russel,  lord  Essex, 
lord  Haicz,  syn  lorda  Grey,  zupełnie  nogę  jedną  ma- 
jący bezwładną,  Charles  Fox  syn  lorda  Holland,  mr. 
Roger  poeta,  ks.  A.  C,  ja  i  inni.  Mało  było  u  stołu 
rozmowy  powszechnej ,  każdy  z  sąsiadem  rozmawiał.  — 
Naród  ten  w  prywatnych  posiedzeniach  jest  surowy 
i  cichy,  trzeba  wiele  kieliszków,  żeby  go  rozweselić. 

20  Stycznia.  Książe  A.  miał  rozmowę  z  lordem 
Palmerston,  —  ten  doniósł  mu,  że  odpowiedziano  mu 
w  Petersburgu  na  notę  jego  podaną -względem  zacho- 
wania traktatu  wiedeńskiego,  że  gdy  trzy  dwory,  Au- 
strya,  Prusy  i  Rosya  zgodziły  się,  iż  traktat  ten  nie 
wiąże  cara  względem  Polski,  Francya  i  Anglia  nie 
mogą  się  zdaniom  większości  sprzeciwiać,  (jak^  gdyby 
Rosya  mogła  w  własnćj  sprawie  być  sędzią).  Odpo- 
wiedź ta  zawartą  była  w  najgrzeczniejszych  wyrazach, 
przeciwnie  odpowiedź  Francyi  suchą,  obrażającą  nawet. 
Powiedziano  jój  bowiem,  że  już  w  polskićj  sprawie  ża- 
dnych od  nićj  przełożeń  odbierać  nie  będą.  Któż  uwie- 
rzy, że  gabinet'  francuzki*  oświadczył  na  to,  że  sprawę 
polską  ma  za  skończoną*  Doniósł  Palmerston  dalćj ,  że 
w  Moskalach  jakieś  wahanie,  że  się  lękają,  by  duch 
liberalny  nie  zaraził  i  ich  jenerałów  i  wojska,  że  raz 
zbytnia  surowość,  znów  zwolnienie.  O  Englu,  Furma- 
nie, nawet  Wicie,  mówią  dobrze,  ale  zawziętość  cara 
wszędy  przebija. 

30  Stycznia.  Odebraliśmy  listy  z  Paryża.  Jenerał 
Kniaziewicz  miał  konferencyą  z  marszałkiem  Soult  wzglę- 
dem idącego  wojska  naszego.     Kwaśno  skarżył  się  na 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  I'  1^1 
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3 1  Stycznia.  Pan  Jelski  powrócił  z  objażdżki  swo- 
jśj  po  trzech  królestwach  i  najsmutniejsze  w  Warsza- 
wie  zastał  wiadomości.  Zawziętość  i  zemsta  cara  pa- 
łają coraz  pomnażającym  się  ogniem.  140,000  wojska 
każe  utrzymać  biednemu  krajowi  naszemu.  Paszkie- 
wicz 60  milionów  na  utrzymanie  wojska  tego  żąda  od 
skarbu,  udał  się  nawet  do  banku,  lecz  ten  mu  odmó- 
wił. Zniszczenie  narodowości  naszój  i  wszelkich  pamią- 
tek udecy  dowane.  W  dy  kas  tery  ach  język  moskiewski 
wprowadzony.  Uniwersytet,  wszystkie  szkoły  wyższe 
zamknięte.  Biblioteka  publiczna,  wszystkie  zbiory  hi- 
storyi  naturalnćj,  wszystkie  pamiątki  już  zapakowane 
i  gotowe  do  wywiezienia.  Wojska  polskiego  nie  ma. 
Co  więcćj,  nakazano  zamek  nie  nazywać  królewskim, 
ale  rządowym.  Zabrano  tron  i  wszystkie  insygnia  kró- 
lewskie, rozwalono  senatorską  i  poselską  Izbę,  słowem, 
wszystkie  zniszczono  pamiątki,  —  nieszczęśliwą  Polskę 
przeinaczając  w  prowincyą  moskiewską  O  Boże,  jak 
długo  to  cierpieć  będziemy! 

Pani  Zajączkowska  zatrzymała  swą  pensyą  100,000 
flor.  Pani  Sobolewska  i  Stasiowa  Potocka,  każda  po 
40,000  flor.  Te  damy  i  pani  Strogonów,  córka  Kaczu- 
beja,  dawają  wieczory.  O  wStrogonowie,  Englu,  na- 
wet Wicie  dobrze  mówią.  Jenerałowie  nasi,  nawet 
Krukowiecki,  rozesłani  po  dalszych  miastach  —  po 
Moskwie. 

I  Lutego.  Pisawszy  do  pierwszej  doniesienia  o  osta- 
tnich smutnych  wiadomościach  dla  p.  Boc/i  z  stroszczoną 
głową,  wyszedłem  przejść  się.  Spotkawszy  ks.  Adama 
u  poety  Rogera,  poszliśmy  razem  dla  rozerwania  się  do 
publicznój  galeryi  na  Palmall.    Obrazy  jej  po   większój 

U* 
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dem  Polski  są  odtąd  łagodniejsze,  zwłaszcza  w  poró- 
wnaniu z  prowincyami  dawnićj  zabranemi,  gdzie  nic 
nie  widać  jak  konfiskaty  i  wywożenia  na  Syberyą.  — 
Prosiłem  go,  aby  nie  przestawał  wdawać  się  za  nami, 
a  nawet  protestować  przeciw  gwałtom. 

Wieczorem  u  sir  James  Mackintosli  poznałfem  się 
z  Sismondim ,  autorem  dziejów  rzeozypospolitćj  włoskiój 
i  Francyii  słodki  i  grzeczny  człowiek  ożenił  się  z  sio- 
strą pani  Mackintosh.  Poznałem  także  p.  Jervis  Attor- 
ney  General  for  Scotland,  z  p.  Sidney  Smith,  obadwa 
byli  założycielami  „Edynbourg  Revue."  Sidney  Smith 
jest  kanonikiem  z  Westminster,  niktby  nie  powiedział, 
ubrany  wcale  po  świecku ,  rubaszny,  jowialny  nad  wszel- 
kie wyrazy. 

2  Lutego.  Wczoraj  w  departamencie  spraw  zagra- 
nicznych oddane  mi  były  listy  wielce  zadziwiające,  adre- 
sowane jeden  do  legacyi  rządu  tymczasowego  polskiego 
w  Carogrodzie,  drugi  w  Londynie.  Otworzywszy  je, 
znalazłem ,  że  pisane  były  przez  Polaka,  p.  Borowskiego. 
Z  nich  widać,  że  piszący  w  dzieciństwie  porzucił  ojczy- 
znę, był  w  południowćj  Ameryce,  gdzie  walczył  za 
sprawę  niepodległości,  ztamtąd  dostał  się  do  Arabii, 
gdzie  się  o  powstaniu  naszćm  dowiedział  i  w  celu  słu- 
żenia sprawie  ojczystćj  udał  się  prosto  do  Persyi,  wi- 
dział się  z  Abbus  Mirzą,  następcą  tronu  perskiego, 
starał  go  się  do  powstania  przeciw  Moskwie  nakłonić. 
Abbus  Mirza  okazał  się  sprzyjającym  nam,  radby  był 
wzniecić  wojnę  z  Rosyą,  ale  się  lękał,  by  w  przypadku 
pogodzenia  się  naszego  z  carem,  cały  ciężar  wojny  nie 
spadł  na  niego.  Klazał  się  jednak  kłaniać  tymczaso- 
wemu rządowi  naszemu. 
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Moskale  już  tyle  postąpili  w  cywilizacyi,  że  tego  nie 
czynią,  tylko  obdzierają,  ujarzmionych  i  posyłają  ich 
do  kopalni  w  Syberyi.  Nie  pomni  na  własny  interes 
kiedy  Polskę  mają  za  swoją,  postępują  z  nią  jak  z  obcą; 
nakładają  na  towary  ich  cła  przenoszące  ws^*^stkie 
inne,  równe  zakazom  zupełnym," 

Książę  nastawał ,  by  się  trzymano  traktatu  wie- 
deńskiego, by  przełożono  Austryi  i  Prusom,  że  gdy 
względem  Polski  zgwałcono  ten  traktat,  może  to  słu- 
szny dać  powód  do  zgwałcenia  go  względem  ich  sa- 
mych, może  wystawić  na  niebezpieczeństwo  nadane 
im  tym  traktatem  prowincye.  Lord  Palmerston  uznał 
tę  uwagę  słuszną,  obiecał  użyć  jój  i  w  każdym  czasie 
być  czujnym  na  interesa  Polski.  Względem  popełnio- 
nych u  nas  gwałtów  i  ucisków  powiedział  że  rzecz 
trudniejsza,  ciężko  jest  bowiem  mieszać  się  w  wewnę- 
trzne sprawy  rządów  obcych,  mniema  on,  że  pokój  utrzy- 
ma się  w  Europie,  że  ostatni  postępek  ich  wymieniania 
ratyfikacyi  między  Anglią,  Francyą  i  Belgią,  w  układach 
względem  ostatniej,  i  insze  państwa  przymusi  do  tego. 

4  Lutego.  Pisałem  do  Karola  i  pani  S.  przez  Ka- 
skla  w  Dreźnie.  Książę  Adam  odebrał  listy  z  Paryża 
i  ciekawą  kopią  rozmowy  Flahaut,  posła  francuzkiego 
w  Berlinie  i  p.  Ancelot  pastorem  niegdyś  hugonotów, 
dziś  wielce  znaczącym  w  gabinecie  berlińskim.  Pan 
Flahaut  mówił  mu  o  potrzebie  postępowania  umiarko- 
wanego przez  rząd  moskiewski  w  Polsce.  Kochany 
filozof  Ancillon,  który  tyle  o  moralności  pisał,  zbijał  tę 
potrzebę,  rzekł  nakoniec:  „przyznam  się,  że  gabinet 
berliński  lubo  zachował  neutralność,  zawsze  w  rewolu- 
cyi  polskićj  uważał  interes  Rosyi  za  swój  własny.    Przy- 


—     109     — 

* 

kiem  orkiestry  piekielnśj,  wychodzi  Paganini  z  potę- 
żnym nosem  i  gra  po  dziwacznemu  naśladując  sła- 
wnego skrzypka.  Gdy  skończył ,  zaczyna  Orfeusz  grać 
i  śpiewać  Barkarolę  i  najpiękniejsze  arye  Mozarta  i  in- 
nych,  nakoniec  tak  wesołego  tańca,  że  Pluto  i  Pró- 
zerpłna,  wielki  kanclerz,  wielcy  sędziowie  w  perukach 
porywają  się,  zaczynają  skakać,  wywracać  się  jeden 
na  drugiego.  —  Uwolniona  Eurydyka,  odprowadza  ją 
Orfeusz  pod  warunkiem,  że  się  nie  obejrzy,  przychodzi 
już  do  czółna  Charona,  Pluto  grzecznie  odprowadza  ją 
z  tyłu,  gdy  kiedy  już  Orfeusz  wstępuje  w  czółno,  sły- 
szy, że  Pluto  żegnając  Eurydykę  całuje  ją,  na  ten  głos 
obziera  się  Orfeusz  i  traci  żonę  powtórnie.  Przepływa 
Styx  wpław,  śpiewając  zawsze  Eurydyce,  wchodzi  na 
pola  elizejskie,  gdzie  widać  Bachusa,  Ariadnę,  Sylena 
na  ośle,  zstępuje  z  nieba  Apollo^  ojciec  Orfeusza,  uderza 
nogą  w  ziemię,  wychodzi  Pluto,  a  widząc  kolegę,  wy- 
krzyka:  „Hau  do  you  do,  my  good  fellow?"  wita  go, 
Apollo  prosi  o  wydanie  Eurydyki,  skłania  się  Pluto  do 
tego,  Apollo  zabiera  małżeństwo  i  w  całśj  światłości 
Olimpu  wznosi  się  w  górę.  Pani  Westris,  córka  Bar^ 
tolozego,  jest  już  nie  młoda,  ale  tak  kształtnie  zbudo- 
wana —  że  trudno  co  widzieć  powabniejszego.  Gra 
i  śpiewa  wybornie,  zawraca  głowy  Anglikom,  mąż  jćj 
w  Paryżu. 

5  Lutego.  Życzeniem  mojćm  jest  nie  stracić  dnia, 
by  czego  nie  widzieć  lub  czego  się  nie  nauczyć,  lubo 
w  tóm  wszystkióm  smutna  myśl  towarzyszy!  na  co 
ci  się  to  przyda,  dla  kogo  żądza  nabywać  wiadomości. 
Jeżeli  dla  siebie,  jak  długo  tego  używać  będziesz,  je- 
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w  niój  wielkie  odmiany.     Nie  przyszli   obcy  najeźdźcy 
j6j  zburzyć. 

6  Lutegd  Poczciwy  ks.  A.  C.  choć  dziś  ubogi, 
kupił  wszystkie  dzieła  historyi  polskićj ,  osobliwie  osta- 
tnich czasów  tyczące  się,  w  celu  zostawienia  ich  w  mu- 
zeum britanicum,  by  chcąc  coś  wiedzieć  o  nas,  czerpać 
w  nich  mogli.  Dowiedzieliśmy  się,  że  w  Petersburgu 
niezmiernie  się  ucieszono,  jak  wieść  doszła,  że  zaszły 
spory  jakieś  między  londyńskim  i  paryzkim  gabinetem 
o  skasowanie  twierdz  niektórych  w  Belgii,  ale  niedługa 
radość,  rzecz  załatwiona  i  ratyfikacye  nawet  między 
tymi  dworami  wymienione.  Jeden  z  ministrów  powie- 
dział nam,  że  Anglia  nie  dopuści,  by  Moskwa  burmi- 
strzowała po  Niemczech  i  zamiast  ustaw  liberalnych 
zaprowadzała  despotyzm. 

7  Lutego.  Odebrałem  list  z  Brukseli  od  p.  Tyszkie- 
wicza, syna  starosty  Ulatyckiego,  wielkiego  bogacza. 
Pisze  on,  że  poseł  angielski,  sir  William  Adair,  sam 
g"o  zaczepił  z  propozycyą,  by  się  starał  jak  najwięcćj 
Polaków  przyciągnąć  do  służby  Belgów. 

Król  Leopold  sam  także  szukał  poznać  Tyszkiewi- 
cza i  toż  samo  mu  oświadczył.  W  kilka  dni  potem, 
g*dy  przyszła  wiadomość,  że  pokój  ratyfikowany  i  za- 
mieniony przez  Francyą  i  Anglią,  i  że  krok  ten  i  inne 
trzy  dwory  do  podobnćj  przymusi  zamiany,  pan  Adair 
zimno  oświadczył,  iż  gdy  już  wojny  nie  będzie,  nie  po- 
trzeba i  wojska,  i  że  Polacy  gdzie  chcą,  mo^ą  sobie 
pójść.  —  Oburzyło  to  sprawiedliwie  młodego  Tyszkie- 
wicza,  oburzyło  i  mnie,  lecz  nie  zadziwiło,  znam  bo- 
wiem twardość  rządów,  ledwie  dla  swoich  mających  du- 
szę i  serce. 
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bil  reformy.  Tćm  wszyscy  zajęci,  —  a  Anglik  nigdy 
dwóch  rzeczy  nie  pojmuje  razem.  Ztąd  sprawa  nćisza 
odłożona. 

Odebrałem  odpowiedź  od  księcia  Sułkowskiego 
z  Rydzyny  na  list  mój,  w  którym  go  zapytywałem, 
co  się  dzieje  z  synowcami  krewnymi  mymi  i  małą  m% 
w  Polsce  chudobą.  Odpowiada,  że  lubo  komunikacye 
w  Polsce  otwarte,  tak  jednak  przetrząsana  jest  poczta, 
tak  często  prześladowani  ci ,  co  do  nas  piszą  lub  od  nas 
odbierają  listy,  iż  bez  narażenia  ich  na  zemstę  okro- 
pnego rządu,  zgłaszać  się  do  nich  nie  można;  dodaje,  że 
król  pruski  nic  nie  zna  nic  piękniejszego,  jak  ściśle  trzy- 
się  z  Moskwą.  Smutna  zaiste  perspektywa,  mniejsza, 
że  dla  nas,  którzy  najmniejszego  wsparcia  z  domu  spo- 
dziewać się  nie  możem,  ale  dla  biednego  kraju  na- 
szego. 

9  Lutego.  Tradiiur  dies  die.  Wszystkie  dnie  scho- 
dzą za  bieganiem  w  nadziei  czegoś  w  sprawie  naszój. 
Byłem  u  Thomas  Cambel  sławnego  poety  aż  na  Blooms- 
bury  Square,  gdzie  posąg  Foksa,  z  prośbą,  by  poezye 
Mickiewicza  Matka  Polka  do  syna,  poprawił.  Byłem 
w  muzeum  britanicum,  by  się  z  dyrektorem  tego  pa-. 
nem .  EUis  ułożyć  o  umieszczenie  ksiąg  do  historyi  pol- 
skiój  w  pewnćm  tam  miejscu,  by  ci,  co  o  nas  pisać 
zechcą,  mieli  z  czego  czerpać.  Wieczorem  u  pana  Baillie 
z  lordem  Ashburham,  rozmowa  o  Grecyi,  Palmyrze, 
gdzie  oni  byli  obadwa,  o  pięknych  sztukach. 

II  Lutego.  Dzień  ten  był  całkiem  napełniony, 
z  rana  byłem  z  księciem  u  lorda  Dover,  gdzie  późniój 
przyszedł  lord  M.  Echham,  syn  lorda  Carlisle,  będą- 
cego w  ministeryum.  Obydwa,  osobliwie  pierwszy  grze- 
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ten  dowiedziawszy  się  żem  Polak,  rozrzewniony  przy- 
szedł do  mnie  i  w  krótkich  słowach  wiele  powiedział: 
„kiedy  pozieram  na  Ciebie,  tyle  ubolewam  nad  Twoim 
krajem,  ile  się  wstydzę  za  mój  własny." 

Późno  wieczorem  byłem  u  ks.  Sussex  na  pierwszój 
konwersacyi,  którą  dawał  dla  Towarzystwa  królewskiego 
uczonych.  Było  tam  najmniśj  200  osób  uczonych  i  in- 
nych, biskupów  i  znaczących  osób  w  kraju.  Książe 
mieszka  wspaniale,  ze  20  pokoi  i  sal  napełnionych  księ- 
gami, portretami  i  starożytnościami.  Przyjaciele  moi 
chcieli  dać  dla  mnie  obiad  w  rocznice  urodzin  moich. 
Napisałem  do  nich  list  wymawiający  się  i  kładę  go  tu- 
taj, równie  jak  odpowiedź. 

12  Lutego.  Józef  Rymkiewicz,  z  którego  dziadem 
służyłem  w  r.  1777  w  wojsku  litewskióm,  okazawszy 
się  w  ostatnióm  powstaniu  wielce  gorliwym  na  Żmu- 
dzi, służywszy  odważnie  przez  całą  wojnę,  dostał  się 
nakoniec  w  niewolę  moskiewską ,  potrafił  atoli  wymknąć 
się  w  tern  tylko,  co  miał  na  sobie  do  Klepawy  (Me- 
mel)i  gdzie  kapitan  an^^ielski  przyjął  go  na  statek  swój 
i  bez  płacy  zawiózł  do  Edymburga.  Rymkiewicz  prócz 
po  polsku  i  litewsku  i  słowa  jednego  nie  umiejący 
w  innym  języku  —  chodził  jak  obłąkany  po  "ulicach, 
zgłodniały,  przeziębły,  gdy  szczęściem  kwakier  jeden, 
'  nazwiskiem  Cruishank  napotkał  go,  zgadłszy  smutne 
jego  położenie,  ofiarował  mu  swój  dom,  nakarmił,  ubrał, 
chciał  by  zawsze  z  nim  został,  lecz  biedny  Polak  wię- 
cśj  gestami  jak  słowy  dawszy  mu  do  zrozumienia,  że 
chce  do  towarzyszy  swych  broni  jechać  do  Francyi, 
zapłacił  podróż  jego,  dał  mu  list  do  przyjaciela  do  Lon- 
dynu,   gdzie    znów    od   tegoż   z  równą  ludzkością  był 
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faut  la  paix.  (Wasze  łnteresa  są  wręcz  przeciwne  inte- 
resom Europy,  wy  chcecie  wojny,  a  nam  potrzeba  po- 
koju). Jedna  nadzieja  w  uporze  króla  holenderskiego, 
który,  jeżeli  mimo  podpisanego  protokułu  przez  Anglią 
i  Francy ą  zacznie  wojnę  z  Belgami,  ruszy  się  im  Fran- 
cya  na  pomoc,  a  Holendrom  Moskwa. 

14  Lutego.  Najsmutniejsze  z  Polski  wiadomości, 
ucisk  największy,  chłopi  nie  mając  sami  z  czego  żyć, 
liczne  wojsko  moskiewskie  żywić  muszą.  Wyznaczony 
sąd  do  sądzenia  tych  posłów,  co  się  za  wojskiem  udali. 
Pampuch  Czarnecki,  Staś  Grabowski  i  Rautenstrauch 
mają  być  sędziami ,  ale  dwaj  pierwsi  wymawiają  się.  — 
Senat  polski  ma  być  przeniesiony  do  Moskwy,  jeżeli 
i  sądy,  pożegnać  się  trzeba  ze  wszystkióm,  bo  same  będą 
rozboje.  Książe  Roman  Sang^szko  wzięty  w  niewolą, 
osadzony  w  Kijowie  na  utratę  szlachectwa,  obrócony 
w  chłopa,  skazany  na  kopanie  kruszców  w  Syberyi 
i  pożegnanie  się  ze  światem.  Chciał  raz  napisać  do  ro- 
dziców i  wyspowiadać  się  przed  księdzem  katolickim. 
Gubernator  kijowski  odpowiedział  mu :  Zbrodniarze  jak 
.  Ty,  nie  mogą  pisać  do  nikogo ;  względem  spowiedzi, 
jesteś  chłopem,  a  zatóm  wiara  twoja  jest  gruba.  Je- 
śli chcesz  spowiadać  się  przed  popem  ruskim,  to  ci  go 
przyślę.  Młodzieniec  ten  najpiękniejszych  przymiotów, 
jest  najnieszczęśliwszym  z  ludzi.  Przed  rokiem  stracił 
najukochańszą  żonę  Natalią  z  Potockich.  Ojciec  krocie 
wyłożył,  by  go  od  tak  ciężkiój  kary  uwolnić;  podano 
dekret  do  aprobaty  Mikołajowi,  wysyłający  go  do  Sy- 
beryi, on  własną  ręką  dodał //>j<ar^^w,  piechotą;  wstydź 
się  Neronie ,  Mikołaj  przeszedł  cię  w  okrucieństwie.  — 
Byłem  u  księgarzów  Dulan  i  Treut  et  Wurzel,  pyta- 

Faini<;tniki  Niemcewicza.  Tom  I.  12 
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szczęśliwym  spekulacyom  winien  fortunę.  Dom  wspa- 
niały, pełen  pięknych  posągów  i  obrazów,  w  pierwszój 
Merkury  Tliorwaldsena ,  mały  Pan  Jezus  Canowy,  wiele 
pięknych  obrazów,  osobliwie  Cuyp,  Rembrandt,  Cor- 
regiom  nie  wierzę,  ale  Murylla  i  Leonarda  de  Vinci 
pewniejsze.  Było  około  200  osób,  jak  wszędy  niektóre 
piękne,  wiele  miernych,  najwięcój  starych.  Poznałem 
się  z  ks.  Devonshire,  pannami  Berny  i  innemi,  nieco 
nam  pomogą. 

16  Lutego.     Zaczynam   dziś    75    rok   życia   mego. 

Jakaż  długa  taśma,  napisane  na  niój  niektóre  pogodne 

* 

dni ,  wiele  pochmurnych ,  wiele  pełnych  nawałnic  i  pio- 
runów. Zdawało  się,  że  po  tylu  burzach,  starość  mą 
spokojnie  skończę  i  tu  mnie  losy  zagnały,  wygnaniec, 
bez  żadnych  o  swoich  wiadomości,  skończę  może  na 
obcśj  ziemi,  bez  żadnej  już  nadziei  oglądania  swoich 
i  nie  będzie  komu  pogrześć  mnie. 

Ks.  A.  Cz.  był  u  mnie  z  powinszowaniem,  zapro- 
sił na  śniadanie  i  dał  piękną  szkatułeczkę  do  pisania 
na  wiązanie. 

17  Lutego.  Byłem  rano  daleko  w  City  u  kwakra 
Christie,  na  Grace  Church  Street  blisko  monumentu, 
z  podziękowaniem  mu  za  staranie  jego  i  towarzysza 
jego  w  Edinburgu  Crułshank  około  ziomka  naszego, 
biednego  Rymkiewicza.  Przyjął  mnie  z  kwakerską 
prostotą  i  grzecznością.  Zastałem  go  przy  obiedzie, 
miał  wyborną  pieczeń  baranią  i  appelpuding,  ser,  ma- 
sło, piwo,  wino  i  czegóż  więcej  potrzeba.  Prowadzi 
handel  kapeluszy  i  około  300  ludzi  zatrudnia.  Rozsyła 
kapelusze  swoje  po  całym  świecie.  Część  ta  odległa 
miasta    bardziój    jeszcze    zaludniona   jak   Westminster 
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Wieczorem  u  p.  Kirwan,  gdzie  był  gorliwy  nasz 
Bach  i  Gordon.  Ułożono  zejść  się  w  przyszła  Środę 
do  British  CofFe-house,  gdzie  się  i  innycłi  wiele  zbie- 
rze, by  się  naradzać  o  polskich  interesach.  Cholera  co 
przed  kilku  dniami  tak  Londyn  mocno  zastraszyła,  nie 
zdaje  się  być  prawdziwa. 

19  Lutego.  Zima  się  zaczyna.  Wieczór  w  Ken- 
sington  wraz  z  księciem  A.  Cz,  u  księcia  de  Sussex.  — 
Było  tam  12  osób,  wielu  światłych,  kanclerz  irlandzki 
lord  Pluncket,  archidiakon  lord  Nugent,  brat  ks.  de 
Buckingham,  autor  życia  Hempdena  lord  Minster,  syn 
naturalny  króla  teraźniejszego ;  Bramcha  Bay,  podróżu- 
jący Bramin ,  człowiek  praw  dziwego  geniuszu  i  rozcią- 
głych wiadomości.  Książe  de  Sussex  wielce  jest  bie- 
gły w  Piśmie  Św.  i  w  hebrajskim  języku.  U  stołu 
była  mowa  o  pierwszym  rozdzicde  Genesis,  ciekawie 
go  rozbierano.  Braminy  podobne  względem  stworze- 
nia świata  mają  podania  jak  i  my,  Archidiakon  po- 
wiedział mi,  że  Henryk  VIII.  umarł  prawdziwym  ka- 
tolikiem, spowiadał  się  i  brał  ostatnie  pomazanie  od 
księdza  naszego. 

20  Lutego.  Odebraliśmy  od  naszych  z  Paryża  smu- 
tne jak  zwykle  wiadomości.  Prusacy  do  opierających 
się  bezbronnych  żołnierzy  naszych,  co  się  do  Prus 
w  dobrej  wierze  udali  byli,  strzelali,  19  ich  ranionych 
lub  zabitych.  Co  za  barbarzyństwo!  co  za  niewdzię- 
czność! dawniój  hołdownicy.  Naradzają  się  w  Paryżu 
z  ministrami  nad  środkami  uporządkowania  idących 
wojskowych  do  Francyi.  Żebyż  to  przynajmniśj  pra- 
wdziwe wiarusy  nasze,  ale  któż  idzie  z  dwoma  tysią- 
cami młodych  oficerów,  pfzed  rokiem  studentów  z  uni- 
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pokazać,  że  nas  zupełnie  opuścił.  Dziw  wielki,  jak 
Anglicy  zapomnieli  godności  swojej  i  dają  deptać  cho- 
dakowi moskiewskiemu.  —  Przed  kilku  dniami  ks.  A. 
Cz.  był  u  lorda  Grey  od  30  lat  poufałego  przyjaciela, 
gdy  dano  znać,  że  Lieven,  poseł  moskiewski  przyjechał. 
Przelękniony  Grey,  żeby  poseł  ten  ks.  Cz.  nie  znalazł 
w  jego  domu,  wyleciał  jak  oparzony,  powiadając  że  żo- 
na jego  bardzo  słaba  i  wymawiając  się^  że  go  przyjąć 
nie  może. 

21  Litego.  Zmartwiłem  się  do  żywego,  czytając 
u  księcia  odezWę  komitetu  paryzkiego,  na  którego 
czele  Lelewel,  do  wojska  naszego  pisana  wulkanicznie, 
ale  czemuż  winę  rzucać  na  swoich ,  czemu  swoich  osta- 
wiać przed  światem.  Była  zapewne  wina  wahania  się 
w  wodzu ,  ale  nie  byłoż  jój  i  w  samych  komitetu  krzy- 
kaczach. 

Jeżeli  rząd  i  wódz  zbyt  opieszale  czynili,  jeźli  zbyt 
ufali  pomocy  i  wdaniu  się  za  nami  obcych ,  nie  winienże 
bardzićj  jeszcze  p.  Lelewel,  że  z  samymi  tylko  studen- 
tami i  młodzią  'wojskową  związawszy  się,  nie  zacią- 
gnąwszy rady  dojrzalszych,  tak  niewcześnie,  tak  nie- 
spodzianie zaczął  tak  ważne  dzieło,  że  popsuł  serce  mię- 
dzy wojskowymi  szerząc  ducha  nieposłuszeństwa,  że  na 
fatalnym  dniu  15  i  16  Sierpnia,  wypuścił  zajadłą  tłuszczę 
klubową  na  okropne  morderstwa  i  później  pochwalał 
to  dzieło,  lecz  choć  może  więcej  krzywą  głową  niż 
złem  sercem  pobłądził,  on  wszystkiego  złego  przyczyną. 
Czemuż  go  Nowosilców  z  profesorstwa  w  Wilnie  złożył, 
wypędził.  Przymuszony  potrzebą  udał  się  do  Warszawy, 
a  burzliwy,   niespokojny,  zawsze  coś  tajemnie   knowa- 
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pod  surowemi  karami  zakazano  pisać  do  mnie,  tóm 
bardzićj  żadnych  nie  przysyłać  posiłków.  Czekać  więc 
trzeba  ostatnio]  chwili,  bo  szczęśliwćj  zmiany  ciężko 
żebym  się  doczekał.  Trzeba  wlec  smutne  dni  we  mgle 
i  boleści. 

23  Lutego.  Poczciwy  pan  Bach  osiadły  tu  praco- 
wnik, bezustannie  w  gorliwości  swojej  dla  nas  nieustaje. 
Zbiera  on  komitet  polski  z  samych  Anglików  złożony, 
lecz  wysoka  arystokracya,  przedniejsi  nawet  w  Izbie 
niższój,  nie  chcą  się  do  tego  mieszać,  nie  przez  oboję- 
tność dla  sprawy  naszćj,  lecz  przez  nawał  obarczają- 
cych ich  kłopotów  w  domu  i  za  domem.  Odzywać  się 
napróżno,  nie  byłoby  polepszyć  sprawy  naszśj,  i  owszćm, 
ostudzić  umysły  dla  nićj.  Postanowiliśmy  więc  z  ks. 
A.  C.  oznajmiać  tylko  w  publicznych  pismach  o  uci- 
skach i  cierpieniach  naszych,  a  przez  to  utrzymywać 
zwróconą  na  nas  uwagę  publiczną  i  dopiero  głośno 
się?  w  parlamencie  odezwać  jak  się  ułatwią  kłopoty 
domowe  Anglików  i  nieprzewidziane  w  Europie  wy- 
padki, sposobniejszą  porę  dla  nas  przywiodą.  Byłem 
u  p.  Bach,  dawno  mi  znajomego  i  jednego  z  najle- 
pszych publicystów  naszych.  Pracuje  on  nad  pismem 
o  nas,  mającćm  się  umieścić,  w  Quarłerly  Revieiv  Edyn- 
burg. Książe  Adam  i  ja  daliśmy  mu  do  tego,  co  tyl- 
ko można  było  zebrać  pisanego  dawnićj  w  tćj  mierze. 
Ja  z  mej  strony  ustawicznie  posyłam  do  Morniug  Herald 
wiadomości  o  popełnionych  przez  Moskwę  okrucień- 
stwach w  Polsce. 

24  Lutego.  Smutne  to  jest  zaiste  dla  uczciwego 
Polaka  położenie,  nie  znajdować  podobieństwa  powsta- 
nia ojczyzny   swojćj,  jak  na  powszechnem  świata  za- 
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W  Jamaice  bunt  czarnych,  w  Chinach  zatargi  z  rządem, 
w  Belgii  upór  króla  Holandyi  podniecany  przez  Mo- 
skwę wszystkie  dotąd  zawarte  układy  niszczy  i  godność 
Anglii  na  sztych  naraża.  Zręczny  Talleyrand  utrzymuje 
jak  może  związek  rządu  swego  z  Anglią,  lecz  Francya 
nie  całkiem  spokojna ,  Karliści  i  Jakobini  nie  przestają 
j6j  zakłócać.     Bóg  wie,  co  wiosna  przyniesie. 

25  Lutego.  Wczoraj  wieczorem  byłem  na  Royal 
institution  na  sesyi  improwizowania  przez  Włocha 
Mascottu  Zaczął  on  od  historyi  improwizacyi,  utrzy- 
mywał, że  Dawid,  Pythonissy,  Owidiusz,  późnićj  Co- 
rinna,  Duca  Afo//c?  Gianzie  improwizowali,  dowodził,  że 
talent  improwizowania  jest  wrodzony  niektórym,  że  to 
jest  entuzyazm  sięgający  zupełnego  szaleństwa,  mówił 
po  angielsku  z  włoską  pronuncyacyą,  dodajmy  do  tego 
żywość,  gęsta,  rzucania  się  włoskie,  dowcip  bufoński, 
śmieszność  anegdot  a  uwierzymy  jak  ponurość  i  flegma 
nawet  Anglików  rozchmurzały  się  często.  Przytoczył 
ex  tempore  jednego  Lazarone  w  Neapolu ,  którego  gdy 
się  zapytał,  jaka  jest  różnica  między  doktorem  a  roz- 
bójnikiem, ten  zaraz  wierszem  odpowiedział:  Pierwszy 
obdziera  a  potćm  zabija,  ostatni  zabija  a  potem  obdziera. 
Tu  całe  zgromadzenie,  z  tysiąca  może  słuchaczów  zło- 
żone, więcej  kwadransa  zanosiło  się  od  śmiechu.  Skoń- 
czył improwizowaniem  przy  muzyce  dwóch  sonetów, 
o  muzyce  i  o  Polsce,  ostatni  choć  nie  ze  wszystkiem 
wyrówny wający  naszym  uczuciom ,  rozrzewnił  mnie  do 
łez;  nie  mogłem  się  wstrzymać,  by  go  nie  uściskać, 
mówiąc:  „Lacrime  mio  fingraziano"  (łzy  moje  dziękują 
ci).  Uważałem  i  tu  uszanowanie  Anglików  dla  wyż- 
szój    arystokracyi.     Le   Due   de   Gordon   prezydował; 
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krzewiąc  język  polski  w  Niemczech  i  t.  d.     Niech  mu 
Bóg  nagrodzi. 

Tymczasem  coraz  smutniejsze  dochodzą  od  naszych 
wiadomości.  Już  jenerałowie  nasi  po  ogłoszonej  amne- 
styi,  zaprowadzeni  aż  za  Tobolsk.  Niektórzy  co  pó- 
iniój  uwierzyli  tej  amnestyi  i  powrócili ,  z  zgwałceniem 
dobrój  wiary,  oficerowie  także  w  głą.b  Rosyi  posłani. 
Każdego  żołnierza  co  złapią,  golą  mu  głowę  i  do  puł- 
ków moskiewskich  na  linią  kaukazką  wysyłają.  Nadto 
donoszą,  że  rekrut  z  Polaków  nakazany.  Każdy  mło- 
dy człek  co  jeszcze  pozostał,  chwytany,  golony,  i  do 
pułków  do  Azyi  posyłany.  Zdaje  się,  iż  zamysłem 
cara  i  tych  co  mu  radzą  jest  uczynić  z  Polski  prawdzi- 
wą pustynią.  Pola  przyszłego  roku  nie  zasiane,  głód 
pewny  na  wiosnę  a  za  nim  powietrze. 

27  Lutego.  Byłem  u  młodego  lorda  Dover,  lubo 
Tory,  przychylnego  nam  wcale,  zaniosłem  mu  wykaz 
dzieł,  których  ma  się  radzić  w  pisaniu  historyi  Jana  III. 
Namawiałem  go  by  raczój  pisał  dzieje  Batorego,  lecz 
pierwsza  zdała  mu  się  pochopniej  szą.  Po  tój  rozmowie 
zaczęliśmy  rozmawiać  o  okrutnym  systemie  moskiew- 
skim wyprowadzenia  z  Polski  mieszkańców  i  wysyła- 
nia ich  w  głąb  Rosyi.  Oburzony  był  obrazem  tylu 
okrucieństw,  a  wy,  przydałem,  i  Tory  i  Whigi  spokojni 
na  to  jesteście.  Poseł  wasz,  lord  Heilhburg  nic  nie 
czyni  za  nami  i  owszem  faworyzuje  w  Petersburgu 
sprzysłężoną  na  zgubę  naszą  stronę.  Chciałbym  być 
pewien,  rzekł,  że  tak  jest,  bo  możnaby  wziąś  ć  środki 
odwołania  go  z  Petersburga,  jest  on  wielkie  ladaco. 
ya.  Gdybyśmy  chcieli,  wielu  odezwałoby  się  za  nami 
w  parlamencie,  0'Connel,  Schill  i  inni,  ale  nie  chcemy 
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i  owszem  nie  sprzyja  wcale.  Nie  powiedział  i  słów; 
na  jego  obronę|,  dodał,  że  nic  urzędownie  i  na  piśmii 
o  tylu  srogościacli  nie  maj%  sobie  podanego,  odpowie 
działem,  iem  ja  sam  dawniej  podawał  podobne  donie 
sienią  na  piśmie,  ale  gdym  nie  odbierał  odpowiedzi 
gdym  z  początliu  samego  nie  był  przyjętym  w  urzędo 
wnem  publicznym  znaczeniu,  gdy  mi  nawet  odmawiam 
posłucłiania  u  króia,  oddania  mu  credentiales ,  przesta 
lem  na  piimie  odzywać  się,  przestając  na  ustnych  roz 
mowach.  Jednalc  dziś,  czy  książę,  czy  ja,  zgłosimy  sii 
na  piśmie. 

28  Lutego.  Doniosłem  ks,  A.  C.  o  wczorajszycl 
rozmowach  moich  z  lordem  Dover  i  z  p.  Backhouse 
Sadził  książę,  że  nim  podniesiemy  członka  parlamenti 
p.  Shiel  do  odezwania  się  za  nami  w  parlamencie 
trzebaby  jeszcze  zasięgnąć  rady  dojrzalszych ,  czyli  wda 
nie  się  Irlandczyka  nie  zaszkodzi  nam  bardziej,  niśi 
pomoże;  zaczekamy  więc  Soboty,  gdzie  mamy  być  n; 
obiedzie  u  p.  Baumont  z  wielu  przedniejszymi  człon 
kami  parlamentu.  Byłem  u  lorda  Carnarvon,  którj 
niegdyś  pod  tytułem  Parckester  w  Lipsku  w  wielkie 
był  zażyłości  z  marszałkiem  Stanisławem  Potockim 
z  jego  żoną,  z  Piatolim  ,  dziś  wszyscy  już  nieboszczycy 
Mówiliśmy  o  tych  czasach,  dziś  lord  ten  z  wiekien 
oziąbł  w  szlachetnych  uczuciach.  Kiestety!  już  mał( 
czuje  dla  nas.  Byłem  u  lorda  Ashburthon  orientalisty 
ale  rzadko  bywającego  w  Izbie  wyższćj,  cały  zajęt) 
medalami,  kamieniami  i  lulką.  —  Może  go  jednak  na- 
mówię. Wieczorem  na  Medico  Botanical  Society,  pO' 
znałem  tam  lorda  Stanhope,  prezesa  towarzystwa.  Ten 
dobrze   mówił  i  godnie  prezydował.     Prosił   mnie,   że- 
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imiona  tych,  co  do  onego  należeć  pragną.  Spodziewa 
się  ich  mieć  do  looo.  KaMy  piąci  po  funcie.  Z  tych 
pieniędzy  drukować  się  będzie  pismo  o  polskich  spra- 
wach, zachęcające  narody  do  przykładania  się  wszel- 
kiemi  sposobami  do  wydobycia  Polski  z  niewoli  i  od 
zyskania  niepodległości  ji].     Niech  im  Bóg  dopomaga. 

Wieczorem  byłem  u  pani  Montgomery,  staruszki, 
której  matka  ma  104  lata.  Poznałem  się  tam  z  synami 
jej.  Obydwa  grzeczni,  miłośnicy  Włoch.  Starszy  za- 
praszał mnie  do  domu  swego  w  Richmond,  radził  także 
bym  dla  rozerwania  się  i  zarobienia  na  utrzymanie  pi- 
sał do  dzienników,  te  dobrze  płacą;  mote  przyjdzie 
do  tego. 

2  Marca.  Pisałem  do  synowca  mego  Karola  do 
Drezna  i  do  bankiera  Kaskel,  by  się  udał  do  Frankla 
w  Warszawie,  aby  mi  przysłał  sumkę  moją  złożoną 
u  niego.  Pisałem  także  do  Berlina  do  Most:  w  sprawach 
kraju  i  swoich.  Niszczą  pamiątki  nawet  Królestwa 
Polskiego,  zawziętość  ruska  coraz  bardziej  dopełnia  zni- 
szczenia, Konstytucya,  r^prezentacya,  herby,  uniwersy- 
tety, zbiory,  wojsko,  dziś  urzędy  dworskie  polskie,  wcie- 
lone do  moskiewskich  Jeneratowie  Wincenty  Kra- 
siński ,  Stefan  Grabowski ,  Rautenstrauch  wdziali  mun- 
dury moskiewskie ,  pierwszy  nawet  odebrał  order  Wło- 
dzimierza I.  klasy  za  objażdżkę  swoją  i  raport  o  .stanie 
Polski,  Bytem  pot^m  u  Sir  Fr.  Burdetta,  do  którego 
przyszło  dwóch  członków  parlamentu.  Zapytałem,  czy 
nie  możnaby  się  odezwaniem  w  parlamencie  za  nami, 
choćby  tylko,  powściągnąć  Mikołaja  w  srogościach 
jego  przez  wiadomość,  że  opinia  publiczna  potępia  go 
i    czyli    Schill    nie    byłby   zdatnym    do   wniosku    tego. 
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4  Marca.  Miss  Seger,  guwernantka.  Angielka, 
ksigżnói  Michalowój  Radziwiiłowój,  przybyła  tu  odwie- 
dzić ojca  swego.  Księżna  bowiem  z  córką  udała  się 
do  męża  uwięzionego  w  głębi  Moskwy.  Serce  się  kraje, 
słyszeć  ją  opowiadającą  uciski  i  gwałty  wyrządzane  nie 
tylko  w  Krółestwie,  ale  na  Wołyniu  i  w  zabranym 
kraju.  Zdaje  się,  że  chcą  koniecznie  zniszczyć  wszy- 
stko, co  było  Polską,  zakazując  język  ojczysty,  oJdala- 
jąc  nauczycieli,  którzy  nie  mogą  uczyć  po  moskiewsku. 
Gimiiazyum  krzemienieckie  kosztem  obywateli  założone 
i  utrzymywane,  obrócone  w  początkową  szkołę,  uniwer- 
sytet przeniesiony  do  Charkowa  nad  morze  Czarne. 
O  cienie  Czackiego,  jakże  nad  tćm  boleć  musicie! 
Byłem  u  Sir  George  Staunton,  który  z  lordem  Ma- 
cartnay  jeździł  do  Chin.  Ma  piękne  obrazy  i  cielcawo- 
ści  chińskie,  majętny  jak  wszyscy,  co  należą  do  kom- 
panii indyjskiój.  Prosił  mnie  do  siebie  na  wieś,  równie 
mam  zaproszenia  od  lordów  Ashburnton  i  Cornarvon, 
nie  wiem,  czy  będę  z  nich  korzystał;  wiek  mnie  oclę- 
żyl,  czuję  się  znękanym  na  umyśle  przez  cierpiący  stan 
biednćj  ojczyzny  moj^j 

5  Marca.  Byłem  u  p.  Rich,  pracującego  nad  pi- 
smem o  Polsce,  które  ma  być  do  Ediiibourg  Revue  po- 
dane. Udzieliliśmy  mu  do  tego  wszystkich  ile  można 
było  materyałów.  Wczytawszy  się  w  Rhuliera,  powie- 
dział, że  niemnićj  magnaci  nasi  jak  Moskale  i  sąsiedzi 
przyczynili  się  do  zguby  kraju.  Choć  w  tóm  może  być 
wiele  prawdy,  prosiłem  go,  żeby  t^j  plamy  nie  rzucał 
na  zbyt  już  nieszczęśliwych. 

Odwiedziłem  potem  p.  Bailly  i  udzieliłem  mu  pisma 
mojego  o  stanie  dzisiejszym  Polski.   Zmordowany  wró- 
13* 
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ciłem  do  siebie,  czytałem  życie  Hampdena  przez  lorda 
Magent. 

Wieczorem  Eugen  Aram,  w  romansie  tym  więcej 
jest  postrzeżeń  filozoficznych  jak  w  wielu  innych  co 
o  filozofii  pisali. 

6  Marca.  Czas  był  brzydki  i  dżdżysty,  byłem  je- 
dnak u  mr.  Montgomery. 

Pan  Renkin,  starzec,  który  wiele  lat  w  Indyach 
i  w  Petersburgu  przepędził  i  ma  wiele  wiadomości,  po- 
wiedział mi,  że  rząd  tutejszy  już  wysłał  okręty  na  za- 
jęcie wysp  Zelandyów,  wielce  dla  Anglii  korzystnych, 
jako  obfitych  w  pyszne  bory  drzew  sposobnych  do  bu- 
dowania okrętów  i  samoistnie  wydających  konopie 
piękniejszej  przędzy  i  trwalszćj,  niż  pochodzące  z  Bał- 
tyckiego morza.  Jeżeli  się  te  osady  udadzą,  Anglia 
z  czasem  nie  będzie  potrzebowała  Rosyi  i  Petersburga 
i  mniój  powolną  i  uniżoną  stanie  się  dla  Rosyi. 

7  Marca.  Wczoraj  do  dalój  jak  północ  wrzeszczeli 
po  ulicach  roznosiciele  gazety  Kuryera  jakżeby  co  nad- 
zwyczajnego stało  się;  dziś  atoli  nic  z  tego.  Gazeta 
jednakże,  równie  jak  herbata,  nieodbicie  potrzebną  staje 
się  dla  Anglików.  Od  niój  dzień  zaczynają,  co  za  roz- 
kosz widzieć  na  niezmiernym  arkuszu  dzieje  świata  ca- 
łego, obrady  domowe  i  zagraniczne,  wypadki  w  poli- 
tyce, w  handlu,  w  sądach,  nawet  w  domach  prywatnycłi, 
wyroki  sprawiedliwości,  małżeństwa,  choroby,  śmierci, 
nowe  odkrycia  i  t.  d.  Niezmierna  liczba  tych  gazet 
drukuje  się  w  Londynie  i  po  Anglii.  The  Times  dru- 
kuje co  dzień  12,000  egzemplarzy  nowo  wynalezioną 
machiną,  która  na  godzinę  4000  egzemplarzy  Avybija. 
Opłacają  te   gazety   silne  podatki.    Za   każde  doniesie- 
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nie  biorą  8  szylingów  czyli  15  flor.,  z  których 
opłacają  rządowi.  Zarabiają  do  30,000  funt.  szt  na  ro 
ale  co  za  wydatki,  utrzymują  korespondencye  z  cały 
światem,  skoropisów  w  parlamencie,  po  wszystki< 
trybunałach,  postach  a  nawet  ulicach.  Co  dzień  Angl 
wie  nie  tylko  co  się  dzieje  po  wszystkich  kątach  Angl 
ale  świata  całego. 

Oburzające  i  smutne  nader  przyszły  wiadomoś 
z  Paryża.  Nie  dosyć  cierpieć  srogie  prześladowanie  c 
Moskwy,  trzeba  żeby  właśni  rodacy  czernili  współzior 
ków,  rzucali  potwarze  na  mężów,  którzy  wszystko  spr. 
wie  ojczystśj  poświęcili ,  tak  atoli  czyni  klub  wersalsl 
pod  prezydencyą  Lelewela,  do  Paryża  przeniesień; 
wściekły  Grurowski,  Krempowiecki.Mochnaccy,  ks.  Pi 
łaski,  ludzie  nieznani  dotąd,  podli,  wzgardzeni  w  z; 
burzeniu  tylko,  nikczemność  swoją  na  znaczenie  zami' 
nić  pragnący.  Ogłosili  się  narodem  i  jakby  wybrai 
przez  naród  ten,  reprezentanci,  przemawiają  doń  i  ć 
świata  i  nieodzowne  wyroki  swoje  ogłaszają.  —  Ogl< 
sili  już  oni,  że  Polska  inaczćj  ani  powstać,  ani  utrzj 
mać  się  nie  może,  tylko  przez  rząd  demokratyczn< 
republikański,  siebie  samych  wynoszą  pod  niebo,  szk; 
luja  tych,  co  wszystko  poświęcili  sprawie  ojczysto 
i  tak  ks.  A.  Czartoryski  dziś  straciwszy  wszystk 
i  w  ostatnim  niedostatku  znajdujący  się  dzisiaj  w  Lor 
dynie,  ogłoszonym  jest  przez  nich  w  gazetach  francu; 
kich  jako  żyjący  z  największą  okazałością  i  zbytkJen 
właśnie  wtenczas,  gdy  on  bez  służącego  i  pojazdu,  ch( 
dzi  piechotą  po  Londynie,  kołacze  do  wszystkich  drzw 
gdzie  rozumie,  że  kogo  nakłonić  może  do  ujęcia  się  z 
sprawą  naszą.     Skrzynecki,  który  więcćj  pobłądził  ni 
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w  Tours  we  Francyi  u  jednego  z  obywateli  z  mal%  od 
rz^du  pensy%. 

g  Marca.  Artykuł  mój  pod  tytułem  Extract  from  a 
correspondent  in  Hague,  umieszczony  jest  dziś  w  Mor- 
ning  Herald,  puszczam  ja  często  podobne  Moskalom 
szmermelki. 

Był  ks.  A.  C.  u  lorda  Palmerston,  by  przed  wy- 
jazdem przełożyć  mu  to  wszystko  co  Anglia,  na  mocy 
traktatu  wiedeńskiego  dla  nas  czynić  powinna.  Orłów 
rozmawiał  o  Polsce  i  ujmował  się  za  gwałtami  i  uci- 
skami wyrządzanemi  nad  Polską,  Czelcal  książę  dwie 
godziny  na  posłucłianie,  wycliodziły  od  lorda  rozmaite 
figury,  a  książę  nie  był  wpuszczonym;  jak  smutno  jest 
być  przymuszonym  odwiedzać. 

Nie  doczekawszy  się,  wyszedł  książę.  I  do  tak 
znacznej  osoby,  gdy  w  nieszczęściu ,  obracają  się  tyłem. 
Wszystkie  atencye  dla  Moskwy,  ucisk  Polaków,  nic 
nie  mówią  na  burmistrzenie  w  Grecyi ,  i  to  dobrze,  po- 
syła wojsko  do  Multan  i  Wołoszczyzny  i  słowa  lord 
Grey  wstydził  się  powiedzieć.  —  Pan  Lieven  i  pani 
Lieven,  żona  jego  powiedzieli  mu  wręcz,  że  Mikołaj  ni- 
gdy nie  ścierpi,  by  obcy  mieszali  się  do  interesów 
Polski,  tak  jak  Rosya  nie  miesza  się  do  kłótni  w  Irlan- 
dyi,  jak  gdyby  Irlandya  za  niego  była  do  Anglii  przy- 
łączoną ,  jak  gdyby  Irlandya  jak  Polska  traktatem  wie- 
deńskim przez  obce  państwa,  osobny  swój  rząd  zagwa- 
rantowany miała. 

10  Marca.  Jest  w  gazecie  dzisiejszój  mowa  pier- 
wszego ministra  francuzkiego  pana  Perier,  w  któr^ 
zdaje  sprawę  z  postępków  rządu  z  państwami  zagrani- 
cznemi;  wykręca  się  jak  może  względem  Polski,  dowo- 
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dząc,  że  Francy  a  robiła  co  mogła  dla  Polski,  lecz  nie 
mogła  jak  tylko  gościnnością  jej  uraczyć ,  że  nie  prze- 
staje i  dzisiaj  nalegać  na  zachowanie  traktatu  wiedeń- 
skiego i  że  stan  dzisiejszy  Polski  za  tymczasowy  tylko 
uważa.  Dobrzeby  było,  żeby  teraz  kto  w  Izbie  niższój 
zapytał  się  czy  i  gabinet  St.  James  wspólnie  w  tój  rze- 
czy z  Francyą  działa.  Ale  możnaż  kogo  do  tego  na- 
mówić. Wszystko  jak  z  kamienia  i  Whigi  i  Tory 
oświadczają  się,  ale  obawiają  się  wśród  tylu  kłopotów, 
kwestyi  tój  wzniecać.  Jakoż  prócz  Belgii ,  Włocłi  i  Gre- 
cy i,  w  domu  bilu  reformy,  zaburzeń  w  Irlandyi,  nowy 
im  przybył  kłopot,  bunt  Murzynów  w  Jamajce,  Sw.  Lu- 
cyi  i  innycli  wyspach. 

Przecież  pierwszy  list  odebrałem  z  Warszawy  od 
bankiera  Frankla,  przysyła  mi  cokolwiek  pieniędzy 
i  oznajmia,  że  stancya  moja  w  Warszawie  w  całości, 
że  Ursinów  za  looo  fl.  doktorowi  Malcz  zaarendowany, 
ale  że  pan  Aleksander  Potocki  nie  płacąc  mi  nawet 
prowizyi  od  kapitaliku,  który  mi  winien,  co  bardziój 
gorszące,  nie  pamiętając  na  50  lat  przyjaźni  z  jego  ro- 
dzicami, ruguje  mnie  z  tej  stancyi. 

II  Marca.  Niedziela.  Odwiedziłem  panią  Thom- 
'•iŁ'\\l<iV  ^^^  Henkels,  siostrę  przyjaciółki  żony  mojej  i  mojej 
f  ś.  p.  pani  Wiliems  w  Ameryce.  Siódmy  miesiąc  jestem 
tutaj  a  dopiero  teraz  dowiedziałem  się  o  tak  dobrych 
i  dawnych  znajomościach.  Na  obiedzie  u  Sir  George 
Staunton,  który  z  lordem  Macartrey  jeździł  do  Chin 
jeszcze  będąc  chłopcem  i  któremu  cesarz  chiński  za 
to,  że  mu  chłopiec  dobrze  odpowiedział  po  cłiińsku, 
darował  mały  haftowany  woreczek,  który  nam  po- 
kazywał. 
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,  zawierające  w  » 
literatury  polski 
do  poety  Cambt 
ciu  mojt^m  z  obiai 
tnia  między  zagn 
Ostatni,  nie  bar 
irem  mówienia,  | 
lieral  przeciw  pa 
ć.  Lord  Palmur 
illa  oświadczyli, 

y  urok,  zaklęcie 
icznie    wraz    się 

loczciwego   Bachi 

u  państwa  Skint 
odnich ;  byli  tam 
ńcy  w  Kalkucie  i 

Brandshaw,  R( 
liętnika  dla  młod 
Kona  kobieta  w  ró, 
kopism  Walter  i 
inij  prawie  popr; 
dość  zgrabnie,  Icl 

niezmierny,  gon 
em  wydać  3  fl.,  1 

Deszcz,  dość  ci( 
w  Izbie  niższej 
inych  bilów,  mici 
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ach  i  l^dem  ztamtąd  ( 
fo  z  wielu  innych,  bj 
lal  w  nadziei,  te  nu 
)zs^dny,  poważny  w 
odezwał,  uczyni  w 
więc  myśli  moje. 
jraz  się  bardziej  szer 
kah  zniszczyć  nie  tyli 
iki;  nie  jestże  czas  ; 
itu  wiedeńskiego,  uję 
zekl  Ferguson,  lecz  d 
tresowania  się  za  Poh 
y  i  wszystkie  umysł 
'Iko  powolnej  chwili ; 
icznie  mówicie  o  Be 
lie  nawet,  nie  należyj 
1,  niewinnie  cierpiąc; 
.gwarantowali.  Pom; 
6wię  z  przyjaciółmi 
irdem  Palmerston. 
■winien  życzyć,  żeby 
narodem,  przed  Ei 
tfiedliwić.  Oddalam  m 
na  piśmie,  powiedzia 
mnie  z  odpowiedzią 
1  niektóre  piękne. 
Przyszły  listy  z  Pai 
:le.  Donoszą  o  prze 
eh  przez  Prusaków, 
m  żołnierzy  naszych  < 
i  do  pułków  mc>skiev 
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ią  o  rewolucyi  w  Neapolu,  i 
żołnierzami ;  przyszła  wieśt 
ża,  lecz  żadnych  szczegiMów. 
la,  że  nic  z  tego  nie  wyjdi 
icłiynel,  Włosi,  osobliwie  I 
)  rewolucyi ,  cke  cantano  e  t 
l).  Piszą,  że  Ang-lia  i  Franc 
lenderskiemu ,  Moskwie,  Aut 
31  Marca  protokół  konferei 
ocarstwa  nie  będzie,  one  o 
)  spraw  Belgii,  a  natenczas  z 
mie  wtargnie  do  Belgii.  ^ 
i  znacznemi  nagrodami  przei 
,  ztąd  zbrojne  i  innycłi   nast 

list  od  siostrzenicy  moj^j  | 
i  Sew.,  donoszący,  że  czel 
e  tylko  szkody  w  Ursynowi* 
imarł. 

Odwiedził  mnie  p.  Ferguso 
lentu ,  oznajmił,  że  przeczy 
,oty  o  stanie  dzisiejszym  Polsł 

się  z  kolegami  i  lordem  1 
3k  uczyni  w  Izbie  zapytanie 
nienaruszonym  jest  co  do  Pc 
m  ks.  A,  C. ,  daj  Boże,  żeb; 
incie  odezwy,  powściągnęły 
Dieństwa  Moskali  nad  nami ; 
.yjazdem  Orłowa  glosy  te  po 
)wi  swojemu  doniósł. 

byłem  w  Kengsington  u  ks 
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wszystkie  prawa  dał  władze  szalonemu  bratu  swemu 
Konstantemu;  żaden  naród  nie  cierpiałby  tak  długo 
obelg  i  srogości  jakie  on  nad  nami  wyrządzał. 

Ona.  Siedziałam  wczoraj  u  stołu  obok  księcia  Lie- 
ven,  powiedziałam  mu,  żebym  rada  na  lato  pojechać 
do  Polski,  ale  nie  śmiem.  Nie  widzę,  odparł  Lieven, 
dla  czegobyś  nie  miała  jecłiać.  Te  ostatnie  słowa  wy- 
tłomaczyly  mi  zkąd  pochodziła  wiadomość ,  że  Aleksan- 
der nas  zepsuł. 

Wieczorem  pokazał  się  u  mnie  jakiś  Polak  w  mun- 
durze 2  pułku  ułanów.  Figura  zakazana,  pocóż  tu 
przyjechał?  Szukać  jenerała  Umińskiego,  —  zkad  je- 
dziesz? z  Paryża.  —  Wszakże  właśnie  tam  jest  twój 
jenerał ,  czegóż  chcesz  od  niego  ?  obiecał  mi  zapomogę, 
nie  mam  za  co  wyjechać.  Mój  przyjacielu,  rzekłem, 
dziwię  się  nieroztropności  twojój,  jak  mogłeś  nie  wie- 
dzieć  gdzie  twój  jenerał ,  jak  mogłeś  na  ślepo  puszczać 
się  tutaj;  wszystko  to  niejasno,  koło  mnie  krucho,  nie 
mogę  wspierać  bogato,  weź  te  kilka  szelingów  a  wy- 
jeżdżaj co  prędzój,  bo  tu  bardzo  drogo  a  we  Francyi 
dają  ci  przynajmniej  za  co  żyć.  Poszedł  skarżąc  się 
służącemu  memu ,  żem  go  połajał ,  gdym  mu  tylko  pra- 
wdę powiedział.  Znajdujący  się  tutaj  rzemieślnicy  Po- 
lacy dali  po  szelingu  i  pijanego  wyprawili  nazad  do 
Francyi.  Dowiedziałem  się  od  człowieka  mego,  że  to 
był  syn  furmana  jednego  z  Warszawy. 

28  Marca.  Była  u  mnie  panna  Legś,  guwernantka 
ks.  Michałowej  Radziwiłłowój  z  oznajmieniem ,  że  naza- 
jutrz wyjeżdża  do  Polski.  Całe  więc  rano  pisałem  do 
moich ,  poszedłem  potem  do  niój  na  Poili  Street  Nr.  47. 
Znalazłem  hożą  bardzo  i  grzeczną   pannę.     To,    co   mi 


ażnśm  i  niewczesnem  c 

tylko  rozpaczą  i  żuchw 
ba  było;  Chlopicki  trzy  r 
strawił  w  nieczynności , 
.nią  ostatnich  sił  i  w  eh 
rząd.  Obrany  SkrzynecI 
s  sławą  pod  Grochowe 
li  i  w  tylu  innych  przi 
nych  swoich  był  wspiei 
:i,  Bąkowski,  Stryiński 
iali  poleconych  sobie  n 
vycieztwa,  a  przepuszcj 
rzeg  Wisły,  plan  niew3 
Tszawą,  można  Skrzyne 
eszcze  zguby  naszćj  b> 
billów  naszych  w  dniu 
iwistnego  Krukowieckiej 
ojska  Romarina,  ogołoć 
.  żołnierza  przedmieścia 
przypuszczony,  .słaboś 
izystkie  wypadki  zbiegł 
ować  w  cał^j  Europie 
fią  i  całą  Anglią  wyłącz 
oskwa  więc  ma  wolne 
L  zamysłu  swego  zniszczę 

aveller  Club,  by  czytai 
lięjsze  z  Polski  dające  n 
jsmutniejsze.  Paszkiew 
iznajmił,  że  25  Marca  n 
iłaja   za   radą  Nowosilco 


I 


1 
i 


-—    224    — 

na  zapytanie  nasze  odpowiedzieć.  Ks.  A,  C.  zapytał 
go,  czy  uczyniono  kroki  jakie  w  Petersburgu,  by  los 
Polski  zawieszony  przynajmniój  został.  Lord  Palmer- 
ston  odpowiedział,  że  poseł  ich  lord  Heithbourg  nie 
uczynił  tego.  Zresztą  mówił,  podzielenie  na  trzy  pro- 
wincye  nie  będzie  tak  złom,  słowem  cierpienia,  ujarz- 
mienie Polski ,  tyle  go  zdawały  się  dotykać  co  pogoda 
lub  niepogoda  w  Kalifornii. 

Smutnie  od  tycli  dumań  odwróconym  zostałem, 
przysłaną,  od  banku  warszawskiego  wiadomością,  że 
już  ogłoszoną  została  w  Warszawie  deklaracya  Miko- 
łaja kładąca  koniec  istnieniu  Polski.  Rząd  przeniesiony 
do  Petersburga,  stanie  się  sekcyą  senatu  petersburg- 
skiego.  Zasiadać  mają  w  nim  poczciwy  Engel  i  naj- 
niepoczciwszy  z  ludzi  Nowosilców.  Paszkiewicz  guber- 
natorem jeneralnym,  wojsko  zwinięte,  wszystko  wy- 
kalkulowane,  żeby  jeszcze  podejść  mocarstwa  gwaran- 
tujące byt  nasz  w  kongresie  wiedeńskim,  w  rzeczy 
zaś  samój  zniszczyć  na  zawsze  byt  i  narodowość  naszą. 
Przecież  w  pośród  tych  ciosów  dochodzi  nas  z  War- 
szawy, iż  publiczność  tam  znosi  z  godnością  dopuszcze- 
nie niebios,  że  w  zapusty  nie  pozwolono  sobie  żadnej 
•  uciechy,  że  nie  było  redut  ni  balów,  że  na  dwa  bale 
dane  ex  officio,  nikt  prawie  nie  przyszedł.  Póki  taki 
duch  panować  będzie,  jeszcze  nam  całkiem  rozpaczać 
nie  przychodzi 

Dziś  p.  Ferguson  wniósł  w  Izbie  niższój,  iż  wnio- 
sek swój  względem  stanu  Polski,  do  dnia  13  b.  m.  od- 
kłada ,  tymczasem  donosi ,  iż  przyszła  właśnie  deklara- 
cya ogłoszona  w  Warszawie,  niszcząca  zupełnie  istnoś, 
i  narodowość  polską  przeciwnie  traktatowi  wiedeńskie- 
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tory  mu  powiedział, 
wniosltiem  do  Czwa 
debrać  wiadomość  ( 
i  bfdzie  mógł  lepiej 
edzieć,  czyli  to  jest 
lec  i  nie  narażać  się 

,  gdy  mu  mówiono, 
K  okrutnem  postepo' 
e  to  nie  imperator,  ; 

nastaje  na  to,  aby 
ć,  ie  on  jest  tego  zi 
ly  do  cara,  zarazby 
iwać  swobody  i  istm 
;  odwieczna  nie  na  w  i: 
*a  się  dzisiaj,  nic  hi 
upokorzona  pycha 
ją  w  ostatnich  z  nar 
mencie  nie  było  dz 
wać  poszliśmy  z  kśi^ 
zapłaciwszy  drogo  z 
;mierny.  Jak  majętr 
■t  prosto  ubrani  7  S2 

na  tf  zabawę.  Jai 
li  słyszeć  dobrze  nie 
itko,  wyszedłem,  zgi 
us  dies. 

a.  Nie  zaniedbywaj 
eresu  naszego,  zamy: 
;ya  za  nami  wniesi 
lermana   Wood,  czior 
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świata,  roznosi  wieści  do  Antypodów,  wiąże  on  w  je- 
dno większą  liczbę  mieszkańców  świata,  niż  jakakol- 
wiek inna  podobna  instytucya.  Jeiit  on  siedliskiem 
pojęć  i  wol  ludzkich,  mózgiem  kuli  ziemskiej  Nowy 
Poczt-Amt  dopiero  od  lat  kilku  został  .^Jcończonym. 

> 

Do  300  kobiet  wdów  i  panien  ubogich,  wypłynęło 
dziś  do  Nowej   Holandyi,   na  żony  dla   zasłanych  tam 
mężczyzn.     Z  latami  rząd   angielski  posiędzie  najodle 
glejsze  świata  krainy. 

Wieczorem  u  Sir  Francois  Yincent  z  ośmiu  człon- 
kami parlamentu. 

18  Kwietnia.  Sławny  dzień.  R.  C.  Ferguson 
wniósł  nakoniec  sprawę  naszą  w  Izbie  niższój,  lecz 
w  dzień  odroczenia.  Izba  nie  była  liczną,  z  prze- 
dniejszych  jednak  członków  złożoną  była.  P.  Ferguson 
w  mowie,  która  blizko  półtorój  godziny  trwała,  wyto- 
czył całą  sprawę  naszą,  okrucieństwa  w.  ks.  Konstan- 
tego jako  przyczynę  powstania,  okrutne  ukazy  Miko- 
łaja względem  religii  i  mieszkańców,  wcielenie  samo- 
wolne Królestwa  Polskiego  doimperyum  moskiewskiego, 
powinność  Anglii  jako  gwarantki  traktatu  wiedeńskiego, 
stanowiącego  osobną  administracyą,  narodowość,  woj- 
sko, sejmy  etc  ,  że  takie  bezczelne  zgwałcenie  bez  za- 
pytania się  nawet  mocarstw  gwarantujących  traktat 
wiedeński,  nie  może  być  zcierpiane  przez  Anglią.  Po- 
parł go  Sir  G.  Warmden,  La  Bouchere,  Farber,  Fox, 
Shill,  Hunt  etc. 

Wszyscy  z  największą  czułością  i  zapałem  mówili 
za  Polską,  wystawiali  coraz  powiększającą  się  siłę  i  po- 
tęgę Rosyi,  nawet  zagrożenia  od  Indyów.  Trudno  było 
widzieć  tak   przystojne,   tak  zgodne   narady,   nie   było 
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ię  nabechtanych  przez  Matusewi 
stryackiego  i  pruskiego,  przymuszi 
odpisania. 

ks.  A.  C  u  Talleyranda.  W  p 
any,  z  obwiniętą  kulawą  nogą,  śk^ 
liemu  wyszedł.  Gdy  książę  oświ 
dża  na  krótki  czas  do  żony,  nale 
,  pierwszy  raz  z  otwartością  mów 
I  się  parlamentu ,  wniosek  nasz  wzi 
on  Talleyrand  do  marszałka  Mor 
Petersburgu,  lord  zaś  Palmerston 
,e,  mocne  listy  napiszą,  domage 
iedeńskiego  traktatu.  Trzeba  w 
itał  jako  więcśj  między  arystokrai 

niż  choć  gorliwy  i  czynny  ] 
!m  i  ja  u  Talleyranda,  a  lem  go 
1  go  więc  przez  sekretarza  p.  Tali 
rozmowy  wymknęło  się,  że  są  w 
ranią  w  cesarstwie  moskiewski 
łioć  bladóm  zaświtaniem  nadziei 


23  Kwietnia  1832,  Pc 
Taylor,  30  Georgestreet ,  ' 
wszy  służących,  udałem  si^ 
Ruszyliśmy  o  7*j  z  rana, 
tak  ciągłemi  miasteczkami 
jeszcze  jechaliśmy  miastem 
kraj  otwarty,  lecz  zawsze  j 
pracowity  w  polach,  nie  uż; 
prowadzący  ciężkie  walce 
Bydło  przepyszne.  W  Will 
skich  pokrytych  słomą , 
miasto. 

O  pięć  mil  od  Wanlag 
nami  dawnego  zamku  na  j 
wśród  zarośla  koń  biały  n; 
zmiern^j  wielkości,  iż  go  c 
można.  Jest  to  dzieło  d; 
mówią,  że  jeszcze  za  króla 
wiele  gór  czyli  mogił  ogro 
t  Saksonami ,  Duńczykam 
O  godzinie  drugiej  puścił  ; 
wieczora.  Miałem  za  towa 
per  Mr.  Shee  i  kapitana 
stanąłem    w  Bristol  i  wraz 

24  Kwietnia.  Nazajuti 
3o  Clifton,  najprzód  do  da^ 
Elisabette  Yanderhost.  Jes: 
konsula  amerykańskiego,  u 
;zaj%c  się  z  Tad.  Kościusz 
Ameryki,  staliśmy  przez  ■ 
jościnności   dowody.      Jak 


AT  do  podania  do  króla 
cara  dotrzymania  wz| 
tu  wiedeńskiego.  Pown 
cielą  mego  ś,  p.  który 
ł  konsulem  amerykańsk 
mi ,  że  major  Peinne^ 
najszczerszych  chęci,  ni 
yi  za  nami.  W  czasii 
irolucyi  w  Paryżu,  maje 
i  tutejszemu  i  proponow 

Fayetta ,  winszujący 
:h.  Gdy  w  Grudniu  k 
-puścił,  partya  Tory,  te 
lala  to  zuchwalstwo  p( 
wtóphie  na  tak  niesprai 
le  był  p.  Penny  u  p.  W 
którego  syn  ma  wply 
andlową  nie  możnaby  ] 
)dpowiedział   że  z  syne 

10  z  pani%  Lean  do  dc 
w  tóm  sąsiedztwie  obj 
byłoby  jak  dwie  mile 
lać  musieliśmy,  ale  za  to 
najwspanialsze  widok' 
niernie  wj'soką  skalg,  | 
Awon  którą  baty  pai 
n  wioski,  któreby  u  n 
piękne  z  ciosowego  ki 
kie  świątynie,  tu  i  on 
ste  lepianki ,  gdzie  mc 
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nówiąc,   nie  ma  podobno 
jak  Anglia. 

ia.  Nocte  pluit  tota.  —  De 
ffsta  E  rana.  Podług  zwyc 
talem  list  jeden  Horacego,  ; 
zygłem  z  niój  artykuł  o  naj 
migracyi  mieszkańców  Ang 
>.  Ameryki,  Kanady,  Austi 
kich,  do  150,000  ludzi  wyno 
en  kilkaset  kobiet  posłan< 
Anglia  zaludni  wszystkie  ] 
Język,  prawa,  wiarę,  zw 
ssie.  Takie  są  skutki  wolni 
elka  wyspa,  rozlegle  zaluc 
t  z  pocztem  wojskowych  dlf 
py  obfitej  w  wyborne  drze 
te.  Czekam  pogody,  by  wyj. 
an  przepisały  na  trzy  ręce 
gotowujący  umysły  do  pod 
więc  deszcz  ustał,  poszedłer 
zód  do  Dr.  Carpenter  minis 
^iek  suchy  z  niezmiernie  w 
jznaczającemi  wielki  zapas  ] 
mu  a  przezeń  wpływa  na  tu 
lajmilem  mu  cel  przyjścia  r 
mi  powiedział :  czylii  powst 
weczyło  traktatu  i  umów 
m  mu  tlómaczyć  ii  nie  Po 
^j  brat  jego,  zgwałcili  przyr 
Oświadczyłem  mu,  że  dal 
kłać  Anglią  w  wojnę,  żąda 
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2  Maja.  Ciągłe  zimno  i  deszcz  planetami.  Pisa- 
łem do  Campbeila,  skreśliłem  do  gazet  list  niby  od 
Angielki  w  Londynie,  do  przyjaciółki  na  prowincyi,  opi- 
sujący festyny  dawane  Orłowowi.  Gdy  się  cokolwiek 
wypogodziło,  poszedłem  do  Hotewous  do  pompy  wód 
mineralnych,  schodząc  z  przykrych  gór  i  włażąc  na 
nie,  wszedłszy  nakoniec,  nie  znalazteni  i  jednaj  duszy 
żyjącśj;  słota  wstrzymała  wszystkich  i  smutny  pomrok 
rzuciła  na  najpiękniejsze  między  skałami  położenie. 
Skosztowałem  wody,  miękka,  ciepława  i  bez  najmniej- 
szego smaku,  wątpię,  by  mogła  być  skuteczną,  lecz 
Anglicy  wyperswadowali  sobie,  te  to  są  wody  mine- 
ralne, tak  jak  uwierzyli  że  klimat  Clifton  i  Bristol  jest 
tak  piękny  jak  w  Montpellier.  Idąc  nazad  skatami  do 
góry,  napadła  mnie  ciężka  ulewa,  tak,  że  mimo  para- 
sola przemokłem  i  przyszedłszy  do  p.  Vanderhorst,  mu- 
siałem wziąść  jego  surdut  a  mój  wysuszyć, 

O  godzinie  piątćj  spuściłem  się  do  Bristol,  odwie- 
dziłem ks.  Carpenter,  dla  dowiedzenia  się  jak  idzie  pe- 
■tycya  na.sza.  Nie  turbuj  się,  rzekł,  p,  Palmer  jest 
czynny  człowiek.  Artykuł  nasz  będzie  w  dzisiejszej 
gazecie,  poczem  zwołamy  przyjaciół  naszych  dla  ułoże- 
nia i  podpisów  petycyi.  Poszedłem  na  obiad  do  Ma- 
jora miasta,  znalazłem  tam  dobraną  kompanią,  między 
nimi  profesora  Reilly  czytającego  w  Instytucie  o  natu- 
ralnej historyi.  Jest  to  żywy,  gorliwy,  pasyonowany 
miody  człowiek  do  nauki  swojój.  Mowa  była  o  Polsce 
i  o  okrucieństwach  Moskali,  Wszyscy  wzdrygali  się 
na  nie,  cóż  nam  po  tóm!  X odwiózł  mnie  do  do- 
mu. Co  za  artykuł  okropny  czytałem  w  żumalu  de  Ca- 
mera o  biednej  Polsce  naszćj.     Zamiar  zagładzenia  na- 
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5  Maja.  Miałem  iść  do  kąpieli,  lecz  znów  deszcz, 
pochmurno  i  zimno.  Przemyślałem  nad  moją  podróżą. 
Jechać  do  Liverpool  lądem  i  znów  tąż  samą  drt^ą  po- 
wracać do  I^indynu,  przebiegać  sto  i  więcśj  mil  pol- 
sltich,  jest  to  dla  starych  kości  moich  za  wiele.  Chce 
mi  się  znów  mimo  cholery  popłynąć  do  Dublina,  ztam- 
tąd  do  Liverpool  i  przez  Manchester,  Brighshamfown 
powrócić  do  Londynu.  Tym  sposobem  i  mniejsza  fa- 
tyga i  mniejszy  wydatek.  Rozwaiyć  to  jeszcze  potrzeba, 
tymczasem  ustawna  niepogoda,  nie  dozwala  widzieć 
nawet  pięknych  Clifton  okolic,  a  czas  leci.  Mimo  de- 
szczu poszedłem  do  kąpieli.  Odebrałem  list  od  T.  Camp- 
bell z  Londynu,  w  którym  mnie  zachęca,  bym  objechał 
prowincye  w  celu  wzbudzenia  tam  sympatyi  za  nami 
i  otrzymania  petycyi.  Dr.  Carpenter  nie  radzi  mi  pły- 
nąć z  Dublina,  gdyż  zagorzalcy  tameczni  mogliby  mnie 
w  nieprzyjemności  szkodliwe  rzeczy  publicznej  uwikłać; 
pojadę  więc  lądem  do  Bath,  Manchester,  Birmingham, 
Liverpool.  Na  obiedzie  u  pp.  Lean,  był  tam  szwagier 
samego  bankiera  Skachey  ale  mający  ziemię  150  mor- 
gów blisko,  prawdziwy  Country  gentelman,  lubiący 
gospodarstwo  i  łożący  na  nie.  Ton  jego  prawdziwie 
angielski.  Po  obiedzie  po  kieliszku  wina,  gdyśmy  po- 
wrócili do  domu,  zastaliśmy  je  czytające  psalmy,  po 
wierszu  jedna  za  drugą. 

6  Maja.  Znów  deszcz  przez  noc  i  rano  pochmurno. 
Pisałem  caty  czas  do  p.  Ferguson,  Cambell,  ks.  A.  C. 
koło  pierwszój  poszedłem  do  Bristol  odwiedzić  Dr.  Car- 
penter i  wziąść  listy  od  niego  Wieczór  sam  przyszedł 
do  mnie  i  przyniósł  wyborny  projekt  do  petycyi.  On 
był  tu  najgorliwszym  a  panna  Yanderhorst,  dawna  za 


Ina,  pełna  talentów,  m 
,.  Mieliśmy  długą  Ł 
Lta  widzieli.  Sara  bj 
y  go  baronem  miano 
!ty,  objechaliśmy  ciel 
id  1785  roku  ,  gdym 
to  miasto,  llei  gmi 
dsdown,  Crescent  et 
I  parku,  nie  było  nc 
;h  jakie   exystują ;  są 

długa,  20  szeroka,  j 
ić  sif  może.  Zbawier 
ny,  pedogrę  etc.  Prz; 
tarorytności  rzymskit 
przedniejszych  pos 
napomniałem  w  rozmi 
j ,  prosiłem  baronost' 
ich  do  podpisania  pei 
przydali  uwagę,  że  d 
lieście  tśin.  Jedni  w 
ie  ranieni  lub  schorz 
lości  myślą;  drudzy, 
y.  Ni  jedni,  ni  drud; 
polityki,  i  albo  ze  zm 
1,  albo  z  roztargnieni 
jż  uważałem,  że  Ang 
i,  boją  go  się  naraż^^ 
istwa  nie  ma,  samolu 
)dy  grzeszyły,  gdybj 
[licy. 

Prócz  mnie,  nikt  nie 
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chciał  nominować  m 
Horowby  umiarkowa: 
do  złożenia  nowego  i 
kie  w  L-ondynie  spra 
kie  tylko  tłumy  cliod 
kiego  nieukontentow: 
podała  przełożenie,  \ 
formę  przywiódł  do  1 
tylko  dowiedziano  o 
wania  się.  W  Bristol 
się  zebrać  w  ratuszu 
burzenia,  nie  pozwoli 
Princess  Street,  gdzii 
Były  mowy,  czytano 
kra  tyczne  zgrom  adzei 
w  Rzymie  i  po  mały 
Ścisk  tak  był  wieli 
i  pospólstwo  to,  nie  i 
sali,  wyszło  na  górę 
ski  na  Awentyn.  1 
były  wnioski,  miedz 
z  swoj%  żoną  jako  ini 
to  może  pójdzie  z  dy 
przynajmniój  wygada 
ministrów  i  przeniesi' 
myślne,  bo  choć  W! 
w  gruncie  jednak  by 
całkiem  są  poświęcę 
Moskalami.  Bóg  wi( 
Brzemienny  jest  czas 


•  • 
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a  przytrzymany  jakiś  nie  wyjawia  nazwisk  korespon- 
dentów. Też  papiery  dodają,  że  ks.  Talleyrand  pra- 
cuje nad  sojuszem  miedzy  Anglią,  Francyą  i  Austryą, 
celem  wyrwania  Polski  ze  szponów  Rosyi,  ale  jeżeli 
nastąpi  administracya  Tory,  ciężko  by  projekt  ten  przy- 
szedł do  skutku.  Ach  kiedyż  sie  szala  przeznaczeń 
przeważy  za  nami!  Widziałem  się  z  Dr.  Carpenter, 
J  i  on  i  p.  Palmer  zatrzymali  się  w  już  zaczętych  podpi- 

■;  sach  petycyi  naszój.    Wszystkie  te  zaszłe  świeżo  prze- 

I  .j  ciwności,  coraz  bardziój  zasmucają  mój  umysł.   Słabieje 

z  wiekiem  stałość  jego  i  krzepkość,  nic  go  rozerwać 
nie  może.  Zacząłem  trudzić  się  śledzeniem  przez  mi- 
kroskop robaczków  animalcules  w  infuzyi  namoczonego 
przez  dwa  dni  siana,  dopiero  daje  mi  ich  zarodki. 
Lecz  i  to  nie  dosyć  zajmuje;  wziąłem  się  więc  do  zwy- 
czajnej zabawy  mojej ,  zacząłem  tłomaczyć  odę  Hora- 
cego XVI.  Otium  dives  negati  i  na  tćm  czas  przyje- 
mnie schodzi. 

Poszedłem  do  Bristol  czytać  gazety,  przegrana 
Wigów  wielkie  w  całym  kraju  sprawiła  nieukontento- 
wanie.  Z  Francyi  piszą  że  nasi  w  Szwajcaryi  zimno 
przyjęci.  Dla  siebie  tylko  lubią  ci  ludzie  wolność,  zre- 
sztą pieniądze  wszystkiem  u  nich.  Księżna  Berry 
schwytana  została  na  okręcie  pł)mąc  z  Liwurny  do 
Marsylii  dla  zachęcenia  zapewne  rozruchów,  które  w  tern 
mieście  powstały.  Nie  umieją  te  Burbony  ani  pano- 
wać, ani  spokojnie  i  stale  znosić  nieszczęścia.  Po 
lekkim  obiadku  byłem  u  p.  Clayfield  na  wieczór,  poka- 
zywał mi  przez  teleskop  Saturna  z  jego  pierścieniem. 
13  Maja.  Jak  ciągle,  wiatr  północny  prawie  mro- 
źny, musiał  wiele  kwiatom  owocowym  zaszkodzić.    By- 
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i  mszy  w  kaplicy  katolickimi 
.siądź  i  kropi,  i  modlitwy, 
Było  może  ze  300  kongregf 
zytać  gazety,  Welington  : 
;nie  w  Londynie  i  po  prowini 
królowa,  wszystkie  kolo  n 
ndsor  do  Londynu  i  w  Lor 
li  króla,  który  dobrze  iycr 

powodować  kobietom,  Nii 
ntrygantka  wielka.  W  P 
ninacya  całego  ministeryum 
na  być  rozpuszczony,  terai 
a  odmawia  podatków.  Co  z 
ładzę.  Minie  więc  około  ; 
lOwy  rozpocznie  parlament 
i.  Wszystko  się  na  sprawę  r 
ię    ona    na    długo    a   z    no' 

nam  będzie  dojść  sprawy.   '. 

list  od  p,  Bach ,  zawsze  gor 
;i,  komitet  polski  zaiywia, 
i^j,  posiedzenie  bowiem  18 
iższćj  tak  gorąco  obstawano 
tlomaczy  się,  drukuje  i  v 
tko  to  wymaga  wydatków, 
!  Donosi  mi  także  Bach,  i 
idynu;  niecierpliwy  jestem 
ci  i  wiedzieć  co  w  dzisiejsz 
ć  zamyśla.  Pisze  że  znów  y 
bywa,  że  waleczny  pułków 
ków  przeszło  w  służbę  belg 
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Wieczorem  odebrałem  list  od  Dr,  Carpenler,  zaprą 
szający  mnie  imieniem  prezesa  towarzystwa  bilu  refor 
my,  bym  był  przytomnym  pierwszemu  posiedzenii 
onego.  Nie  zdało  mi  się  zrazu  być  na  nim ,  poszedłen 
się  przejść  i  pomyśleć  nad  tćm ,  lecz  wiatr  tak  był  przy 
kry  i  zimny,  żem  się  musiał  schronić  do  zboru  luter 
skiego,  było  tam  kazanie  nie  lepsze  od  rannego.  Po 
szedłem  potem  do  pp.  Lean,  rozmowa  o  talentacł 
i  naukach  różnych  w  tśm  mieście  plebanów  i  ka- 
znodziei. 

14  Maja.  Czas  zawsze  zimny  i  niepewny,  napisa' 
łem  do  Dr.  Carpenter  że  nie  tylko  stargany  wiek  mó 
i  siły  nie  pozwolą  mi  długo  w  takim  ścisku  zostawać 
ale  nadto,  gdy  traktować  się  mająca  kwestya  jest  zu- 
pełnie  angielską,  wolę  jśj  nieprzeszkadzać  i  być  wten- 
czas, gdy  polską  sprawą  komitet  zająć  się  raczy 
Wkrótce  przysłał  syna  z  odpowiedzią,  że  przytomność 
moja  zbawienną  będzie  sprawie  naszój.  Dość  było  na 
tóm,  bym  wraz  pospieszy!. 

Zastałem  gmach  cały  napełniony  ludem  niezmier- 
tnym,  dusiłem  się  przez  czas  niejaki,  lecz  skoro  sig  do- 
wiedziano Żem  Polak,  natychmiast  zrobiono  mi  miejsce, 
każdy  się  ubiegał,  by  mię  starego  wspierać,  posadzono 
mnie  przy  prezesie,  ten,  gdy  oświadczył  żem  był  Po- 
lakiem, przyjacielem  Kościuszki,  trzykrotnemi  powitano 
mnie  oklaskami. 

Gdy  się  uciszyli,  podziękowałem  w  krótkich  sło- 
wach, że  lat  temu  35  jak  z  przyjacielem  moim  Ko- 
ściuszko byłem  w  Bristol  przyjęty  jak  najuprzejmiej,  że 
widzę ,  iż  synowie  tych ,  którycheśmy  znali ,  nie  odro- 
dzili  się  w  uczuciach   swoich  dla   Polski,    że  ufam,   iż 
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codziennie ,  śledzenie  ich ,  tlomaczenie  Horacego,  czy- 
tanie ,  to  mnie  jedynie  wśród  trosków  moich  rozrywa, 
lubo  wiadomości  o  okrucieństwach  i  gwałtach  Mo- 
skali w  ojczyźnie ,  brak  listów  od  swoich ,  trapią 
ustawnie. 

Miody  Czapski,  gorąca  głowa,  z  Dublina  przeniósł 
się  do  Birmingham,  tam  poznany  że  Polak,  przyjętj 
z  oklaskami ,  dano  mu  chorągiew,  na  którój  było  napi- 
sane: A  tear  for  Poland  (Iza  dla  Polski).  Czapski  roz- 
płakt^  się  i  chorągwią  tą  łzy  swoje  otarł, 

15  Maja.    Kiedy  rzeczy  pod  oczyma,  widzieć  j( 
trzeba.     Widziałem  więc  dzisiaj  kursą,  czyli  zawodj 
|3:  koni;  konie  te  chude  jak   charty,  prawie  źrebięta,  bt 

od  dwóch  do  czterech  lat,  nie  mają  więcej.  Siodła  jali 
dwie  dłonie,  biegają  na  nich  czasem  sami  panowit 
właściciele,  pospolicie  małe  chłopcy  w  różne  kolor) 
ubrane.  Zaczęli  dwaj  panowie,  potem  wypuściło  %\\ 
dziesięć  chłopców.  Dwuletnia  klacz  Cecylja  wygrała 
Chowanie  koni  takich  więcój  służy  do  uciechy  niż  dt 
pożytku.  Nie  służą  biegusy  takie  ni  do  wojny,  ni  d< 
przewozów,  ni  do  prac  rolniczych.  Tyle  tam  było  ma 
rudztwa ,  wiatr  tak  był  zimny,  żem  przed  końcem  wy 
szedł  pisać  do  ks.  A.  C.  Na  wieczór  u  p.  Clayfiek 
wielce  biegłego  w  chemii,  mineralogii;  była  tara  syno 
wica  jego  z  wyspy  Guernesey.  Wyspa  ta  zawiera  tyl 
ko  25,000  mieszkańców,  a  druga  obok  niej  40,000 
od  czasów  Wilhelma  podbijacza  należy  do  Anglii,  bi 
gdy  nawet  Anglia  utraciła  Normandyą,  wyspy  te  prz; 
nićj  zostały,  zupełnie  zangliczaty,  protestancką  nawe 
wiarę  przyjęły.  Przecież  trybunały,  obrządki  religijne 
odprawiają'  się  w  języku  francuzkim.     Tu  się  dowie 


( 
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kołatać  stare  me  kości ,  wycieńczać  szczupły  worek  wy 
datkiem  około  150  ff,  i  nic  nie  otrzymać,  albo  poka 
zywaniem  się,  mówieniem  na  publicznych  zagorzalycl 
ludzi  zgromadzeniach,  zyskać  tytuł  podpalacza  i  czi 
Wigom ,  czy  Torym ,  równie  zgromadzenia  takie  nii 
lubiącym  narażać  się.  Dręczącemi  są  wahania  sv 
takie. 

18  Maja.  Król  zastraszony  śmialemi  przefożeniam 
lorda  Elsington  w  niiszój  Izbie,  petycyami  ze  wszyst 
kkh  części  Anglii,  nieukontentowaniem  ludu,  któregi 
doświadczył  w  drodze  swój  z  Windsor  do  Londynu 
lud  bowiem  wszędy  na  niego  gwizdał  i  błotem  rzucał 
zastraszony  mówię  tóm  wszystkiem  krół,  przywoła 
lorda  Grey,  nalegając  by  nazad  przyjął  ministeryum 
Lord  Grey  odpowiedział,  te  bilu  reformy  jaki  przeszed 
w  Izbie  niższej  w  niczem  nie  odmieni,  ie  chyba  gd; 
Wellington  i  stronnicy  jego  zaręczą,  ie  bilowi  temi 
sprzeciwiać  się  nie  będą,  że  chyba  wtenczas  mini 
steryum  nazad  przyjmie.  Ciągnęły  się  przez  tydziei 
układy  i  pewność  jest  prawie,  że  bil  przejdzie. 

Znów  odebrałem  list  od  ks.  A.  C.  zachęcający  mnii 
do  objażdżki  mojej,  radzący  jednak  bym  się  sam  ni( 
pokazywał  po  zgromadzeniach  publicznych,  ale  tylki 
prywatnie  zachęcał  dodając,  że  i  w  Londynie  bytnośi 
moja  potrzebna  dla  znajomości  mojćj  w  mieście  z  lor 
dem  Majorem  i  że  trzeba  bym  tygodniem  przed  szó 
stym  Czerwca  powrócił.  Jak  to  wszystko  pogodzić 
nie  wiem.  Uczynię  co  będzie  można ,  może  wstąpię  di 
Reding  i  Teuton  stolicy  Sommershire  czy  tam  czegi 
nie  otrzymam.  Obiad  na  pensyi  u  pp.  Carpenter  z  2. 
pannami  różnego  wieku.    Był  tam  znaczny  obywate 
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ks-  Herbata  u  pp.  Lean. 
j  należało  do  sławnego  lord 
lawnego  Pilta.  Marnotrawi 
:  je  na  aukcyi  z  innemi  spr 
,  C.  i  do  Ameryki. 
Viadomości  z  Londynu  zd; 
nanie  dzisiejszego  ministerj 
'zwartek  ks.  Wellington  w 
sprawiedliwić  postępowanie 
t,  mowy  ich  zawód  tylko   i 

okazywały,  nakoniec  lord 
s  swój  przeciw  bilowi  refomi 
.■y  zakończył:  Nie  postam 
:i  ta  materya   toczyć   się  bt 

brudne  swe  dzieło  dokon 
iwaniem  zimną  krwią  odpc 
idził ,  bo  jej  cala  Anglia  życ; 
■  zgoda  i  jedność  między  dw 

może.  Wellington  nie  nr 
uśmierzyć,  wstat  i  wyszed 
:von  i  inne  zagorzałe  Tory. 
1  tygodni  pierwszy  to  był  < 
Igo,  spuściłem  się  na  dół  do 
ikogo  nie  zastał  z  pijącycli 
pojazdami  cjesząc)'ch  się  tt 
tego  położenia  ciężko  jest 
V  sięgające  po  obu  stronacl 
ie  rzeka  Avon  i  po  nićj  że; 
id  brzegami  jćj  skromne 
ompy  widzisz  rozłożone  ro 
ie,  z  wzorami  drzewek  i  I 
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na  geologią.  Mikotaj 
■Iski)  przybiera  tytuł  Tsar 
Iziecinnoici  idzie  nienaw 
na  obiedzie  u  Dra  P( 
Warsaw,  wyborny  czł' 
i  makaron ,  czegóż  więc 
zne  obiady.  Powracają 
je,  lecz  takem  się  zbłąkał 
dzie  zmarnowany  musii 
n  do  pp.  Lean,  byłen 
całćj  zebranśj  familii  v 
potćm  o  Biblii ,  o  kaznod 

przykrzejsze  w  tych   smi 

mnie  przebudzenia,  wte 
itoi  mi   w  calój   swój   nęi 

w  przechadzce  szukać  t( 
ista  czytać  gazety  i  tam 
dze  pozabierano  p.  Toi 
ićj  wszystkie  sejmowe  p 
.likolaja  od  tronu  ze 
pole  dla  ]VIikotaja  do  przi 
lądu  hanowerskiego  a  ra 
zwolił.     Posłano  papiery 

Drezna.  Odebrałem  lis 
:a,  bym  pojechał  do  ] 
do   Londynu,      Lubo   ws 

mieszać  do  podobnych  p 
tyczne  towarzystwa  nie 
sz  króla  przyjmowane  n 
e  do    wyrzucenia,    pojai 


ity  z  Polski,  które  tu  z  Londynu  odesła 

ia.  Pan  Yanderhorst  i  siostra  jego,  od  ki 
ic6]  tu  doznaję  przyjaźni,  zajechał  po  mn 
ipuszczf  Clifton,  obejrzał  najpiękniejsze  f 
•go.  Wyjechaliśmy  na  Cliftondowns,  cz 
lonia  skaliste.  Jadąc  w  około  walem  wyn 
I  okropną  przepaścią ,  widać  ztamtąd  w  d< 
rn,   dalój    skały    okryte    bukami,    wynio; 

których  powiewają  flagi,  oznaczające  ku 
lywające  okrfty  ich.  Rozkosznemi  domai 
i  zachwycającemi  zewsząd  widokami  poj 
)  parku  lorda  Clifford  do  Weston;  nigdi 
lych  lip  i  kasztanów  nie  widziałem.     Stan 

cyplem,  zkąd  oko  odkrywa  golf  mor: 
ożenię  równe  górzystym  Alpom;  dom,  pat 
)udowania  lorda  ClifFord  zajmują  przestrzi 
,  wszystko  piękne,  wszystko  zamożne,  le 
właściciel  dogorywa  w  wodnej  puchlin 
łoby  opisywać  rozmaite  wioski  bogatyi 
K,  domy,  ogrody,  ploty,  drogi  w  najlepszy 
Tiaie  nawet  domki  ozdobione  kwiatami,  U 
te  bluszczem,  że  tylko  okna  wolne.  Dal 
y  do  parku  pana  Harford  syna  kwakr 
;iesięciu  starców,  którzy  lepsze  dni  widzie 
ziesięć  domków  z  ogródkami.  Nie  płac 
I  najmu,  utrzymują   się  tylko  z  małych  n 

odwiedzającym   sprzedają      Co    za    domt 

/ycająca  czystość  w  izbie,  w  sypialni,  w  sp 

kuchni ,    nigdzie    i    pyłku    nie    znajdzie; 

lędogie  i  w  porządku  poustawiane.     Rozi 
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n  ludzie  szczęśliwi,  niestety! 
pozwalają  im  przyjmować  goi 
:yny  natłoku  i  że  postrzeżont 
iStety  nie  masz  więc  szczęści; 
riiejszego  jak  kościółek  tamec 
zwróciliśmy  nazad,  lecz  zatrzy 
widzieć  Kinps  road  miejsce,  g 
im  z  Kościuszkiem  tta  okręt  do 
Dziś  tydzień  jakem  wyjechał  z 
ich,  czas  leci.  Lubo  wczoraj 
;cz  te  późno,  nie  chciałem  j^ 
vieści  snu  mi  nie  odebrały. 
;m  ją,  znalazłem  listy  od  par 
,ni  Sumińskiej,  od  Mostowski 
iją  nawet  bibliotekę  Tow.  Pr 
nieco  pogodniejszych,  przetłc 
y  ody  Horacyusza. 
lożegnaniem  w  Bristol,  odwie( 
jedne  z  najpiękniejszych  i  n 
gotyckich,  lecz  na  cmentarzu  j 
ie  grobowe  kamienie  świeżśj  di 
wieków?  250  lat  temu,  mogli 
kościele  ich  mszy  nie  będzif 
ek  ten  nowości,  nie  wygna  z  ni 
iłem  miejsce  w  Stage  do  Chettl 
iaie.  Powróciłem  pakować  s 
V  starości  mojćj  ustawnie  pa' 
ić. 

Pożegnałem  8o-letni§  staru; 
ra  jest  już  jak  dziecko  i  wybc 
ak  córką  mającą  o  nićj  starani 
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wój  ręce  góry  i  rzeka  Savem ,  pola  tómże  ziarnem  za- 
siane, bobu  mnóstwo,  bo  nim  karmią  konie  i  wieprze. 
Bydło  chodzi  po  najobfitszych  koniczynach  i  lucernach 
i  jakże  nie  ma  być  tłuste.  Nie  tylko  trawniki  w  ogro- 
dach, ale  zasiane  zboża  walcują  ogromnemi  walcami, 
bo  zgięta  ich  trawa  puszcza  nowe  korzenie  w  ziemię 
i  plon  pomnaża. 

W  pięknśj  dolinie  położone  jest  miasteczko  Eve- 
cham,  niegdyś  było  to  bogate  Opactwo,  wspaniała 
wieża  onego  stoi  dotąd.  Liczy  3487  dusz  ludności, 
Tu  przeprzęgliśmy  konie ,  których  tylko  było  dwa  lubo 
dyliżans  14  osób  a  potom  więcój  liczył.  Między  przy- 
byłymi był  i6-letni  młodzieniec,  syn  obywatela  350 
morgów  posiadającego  w  swój  majętności  prócz  ogrodu 
i  sadu,  resztę  wszystko  arenduje,  mórg  przynosi  2^/3 
funta,  co  czyni  koło  40,000  fl.  naszych,  jednakże  po- 
dług nas  tak  majętny  właściciel,  nie  wstydzi  się  syna 
swego  oddawać  na  naukę  do  cyrulika.  Skończył  on 
już  powiatowe  szkoły,  umie  po  grecku  i  po  łacinie; 
drugi  syn  sposobi  się  na  patrona.  W  Anglii  prócz 
starszych  synów  panów,  każdy  żyjący  musi  mieć  stan 
jakiś;  u  nas  próżność-  szlachecka  nie  dozwoli  tego. 
Przedtem  szlachta  mieściła  się  na  dworach  panów,  dziś 
ciśnie  się  do  biór,  wstydzi  się  w  uczciwem  powołaniu 
zyskać  sobie  niepodległości. 

Alcester  targowe  miasteczko,  ale  piękniejsze  od 
wielu  wojewódzkich  miast  naszych  nad  rzeką  Alne 
i  Orrow,  było  niegdyś  obozem  rzymskim.  600  osób 
zajętych  tu  jest  rękodzielnią  igieł.  O  dwie  mile  jest 
Raggley  Hall  wspaniały  pałac  i  niezmiernie  obszerny 
park    margrabiego    HarforŁ      Rozległa   majętność   ta 
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szych  malarzy.  Posiał  p.  To 
stkim  monarchom  i  od  każ< 
rze  orderek,  lub  tabakierkt 
xandrp.  szmaragd  i  szpilk< 
puhar  ztocisty;  od  króla  j 
czerwonego  orla;  od  królów 
i  zbiór  medalów.  Wszystkc 
z  wrodzoną  człowiekowi  sat 
zmiemym  składzie  jego  brz; 
być  na  marmurku  wecow; 
ptaka  i  scyzoryk.  Lej%  się 
tu  kopia  ze  spiżu,  niezmien 
lezionój  w  Vłłla  Adriani  pr 
ona  siedm  stóp  w  przecięciu 
163  garncy.  Lecz  najwięksi 
rysunku  otaczających  ją  ozd 
lwów,  rzucone  w  kolo  wazy 
Te  łapy  na  krzyż  założone 
wniejszego  widzieć  nie  moir 
znajduje  się  u  lorda  Wulwii 
żeryi.  — 

Zaklęcie  jakieś  prześlad 
naszą  P,  S.  Levis,  Forh&s, 
najbardzićj  mogli  być  pomoc 
cyi,  wyjechali  w  deputacyi 
Nieczynnym  więc  jestem  w 
sięwziąłem  tę  tak  dla  mnie 
w  mieście,  gdzie  nie  znam 
wem.  hdtasującem  przez  cał 
kupy  ludzi,  słuchają   wiadon 
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skomponowanych.     Ze 

z  gazet,  wywołując, 
i^  na  karykatury  wyra; 
króla  bez  pluder,  kancie 
królową,  mówią:  We  lej 
urn  the  breeches  to  the 
bez  pluder  i  plącze.  Mój  1 
:tych,  rzeki  dowcipnie:  i 
y  tego  nie  pozwolono.  D 
k  błędna  owca ,  wróciw 
k,  poszedłem  na  dół  do  ka 
politycznym   demokracyi 

panował  wrzask  i  do  dnia 

niesforność  i  próżniactwc 
iedziela,  byłem  na  mszy  w 
łona!   celebrował,   miał   ki 

Z  rana  wszystkie  ulice  pi 
ie,  przeciei  i  w  święto  ts 
ismój.  z  rana  chodzili  mło' 
tali  je.     Puściłem   się    pot 

mile  piechotą  do  księdi 
:órego  dobry  ks.  Carpenti 
'Ie  drogi  uszedłszy  nie  za; 
iąJz  Kentisch  do  S,  Albati 
izyscy  w  Anglii  włóczyć 
ć  z  tćj  mordującćj  podróż 
tne  domy  wiejskie  majęt 
ek  mego  Ariana  nie  ustęp 
ianego  kamienia,  otoczon 
li.     Napowrót,  nie  mogąc 

fiakra.     Był    u  mnie   po 


m 
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się.  Wszystkie  karety,  wozy,  dyliżanse  wzięte  był} 
i  napełnione  różnego  stanu  osobami ,  noszono  chor^gwif 
i  umyślnie  do  tego  sporządzone  obrazy  z  alegoryczne 
mi  do  okoliczności  malowaniami,  te  równie  pochlebne 
dla  Wigów  i  p,  Attwood,  jak  cierpkie  i  gorzkie  dU 
Tory.  Wellington  miał  co  do  cierpienia,  grzmiało  po 
wietrze  wykrzykami  i  wojenną  muzyką. 

Ciągnęły    się    bez    końca    czarne   te   massy   ludu 
O  siódmćj  poszedłem  do  domu,   by  wygodniój  widzie( 
ten    wjazd    tryumfalny.     Coś   podobnego   musiało    by( 
w  Rzymie,  gdy  zwycięzcy   wodze   wjeżdżali.     Lud   ter 
:  nie  popełniał  żadnych  gwałtów,  nieprzyzwoitości ,  lub< 

1  prawdziwie  złożony  z  niottochu,  rzemieślników  i  kobie 

j  nawet.   Przecież  gdyby  ulubieniec  jaki  zapalił  go  wście 

I ;  kią  mową  jaką  jak  łatwo  mógł  się  był  porwać ,  z  dni 

J  gićj    strony  gdyby   dziś   bożyszcze    jego  p.  Attwooc 

!  zwolniał  w  swych  prawidłach,  odmienił  się,  równegobj 

może  doznał  upokorzenia  jak  dziś  chwały  i  wziętości 
Z  Kapitolium  do  skały  tarpeyskiój,  jeden  krok  tylko 
Byłem  w  domu  p.  Jones,  jednego  z  deputowanych  d( 
Londynu  do  ks.  Sussex,  była  tam  familia  Still  i  mnó 
,  stwo  dam,  niezmiernie  grzecznych  dla  mnie.     Byliśmj 

w  obszernym  składzie  rozmaitych  towarów  jego  w  ro- 
dzaju tych,  które  są  u  p.  Tomason,  mniśj  jednak  ba 
gatych  i  gustownych.  Nie  doczekawszy  się  tryumfatora 
o  dziewiątej  powróciłem  do  domu.  Okrzyki  atoli  dłu' 
go  w  noc  trwały.  Wszystkie  mnóstwa  skupionegc 
ludu  mają  coś  w  sobie  przerażającego,  mniej  atoli 
w  Anglii  jak  gdzieindziej,  gdzie  lud  oświeceńszy,  pełen 
religii  i  uszanowania  dla  prawa. 

29  Maja.    P.  Levis,  wydawca  Birmingham  Jouma 


się  spuścić  zapytałem,  że  i  tu  i  w  wspomniony 
Stach  zastąpić  mnie  zechcecie,  święcie  wszysc 
rzekli.  Udaliśmy  się  więc  wszyscy  na  sesyą 
Po  złych  i  brudnych  schodach  weszliśmy  do  di 
jak  stodoła  napełnionej  przeszło  tysiącem  ludzi, 
siedzieli  koło  stołu,  wszyscy  inni  na  ławach, 
niezmierny  zagrzmiał  na  przyjście  p.  Attwood. 
brat  głos,  który  trwał  błizko  godzinę,  zdawał 
z  całej  swojej  podróży,  z  przyjęcia,  z  powrotu 
znaleść  daru  wymowy  więcej  popularnej,  uno 
grzewal,  bawił,  śmieszył  nawet.  Oświadczył 
że  starego  wygnańca  polskiego  stawia  prze 
znowu  po  trzykroć  odezwały  się  oklaski,  gd 
nieć  ustały  i  czekano,  bym  cdpowicdzial,  preze 
wił  mnie  gwałtem  na  miejscu  swoj^m,  gdzie  sta 
rzekłem : 

„Tak  jestem  przejęty  dobrocią  Waszą,  1 
moje  zgnębione  wiekiem,  jak  mam  dz 
w  wyrazach  wyrównywającem  uczuciem 
Widzicie  przed  sobą  starca  ''(^  części  i 
wieku ;  starca ,  Ictóry  przeszedł  najokro 
Ojczyzny  swojćj  koleje,  Malom  ja  się  spo 
bym  wchodzący  już  do  grobu  patrzał  na  s 
Ojczyzny  mojćj.  Tak  jest,  nie  ma  już  Polsl 
się,  to  dawne  sławne  królestwo  prowincy 
tyckiego  imperium,  —  Znieważona  retif 
szczona  narodowość,  konstytucya,  zdeptan 
i  ludzkie  prawa,  spustoszony  kraj,  tysii 
szkańców  cnego  —  męże,  kobiety,  dzie 
dzieci    popędzone   na  Sybir.      Ścierpiż  ś\ 
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aby  patryoci  j 
iczieniach,  pov 
tenże  rz%d  nai 
litery  wszystl 
Iski,   —   zawar 


I wi  ono  j  ed 
'  medal  polit 
im  ofiarowanyr 
(Ad  winny  pati 
ako  zakład  s; 
ady  tśj,  równif 
lieomieszkania 
yiiione  Polsce : 

Postan  owi' 

vienta  dziś  prz; 

[o  i  p.  Niemce 

skaie." 

m,  30  Maja  ii 

.ttwood  wziął  1 
d  swojśj  o  mil 
f  i  porządny, 
córkę  i  syna. 
Obudziłem  si 
iłem,  że  słudz; 
o  ogrodu.  Lu 
Ina  widzieć  pię 
szćj  atmosferze 


I 
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tkie  w  Anglii,   ozdobiony   najpiekniejszemi  krzewami 
1  kwiatami,  nie  było  wody,   wykopano  rzekę  pięknie 
się  przez  ogród  wijącą.     Na  niój  łabędzie,  gęsie  kana- 
dyjskie, wysmuklejsze  i  ukształtniejsze  jak  nasze,  inny 
drób,   przyswojone   kruki,  pasieka.     Wszystko  czyste 
i  porządne,   zabudowania   gospodarskie   wyborne.     27 
morgów,    7  krów  i  4  konie  składają  wioski  tśj  zamo- 
żność. —  Po  dziesiątój  dopiero  dano  śniadanie,  wszys- 
tkie   godziny    późne   w    Anglii.     Znali    się    wszyscy: 
przybyła   starsza   córka   Augela  łioża    i  piękna,    była 
ona  na  balu  u  sąsiadów  i  nie  wróciła  jak  o  czwartój. 
Młodsza    Izabela,    10   lat   mająca,   żywa   bardzo  dzie- 
wczyna.   Ileż  kwestyi  starszój   o  balu,  kto  był,  z  kim 
tańczyła,  kto  przy  niój   siedział  u  wieczerzy,   czy  tań- 
czyła z  kapitanem  Ciarkę,  jakie  były  inne  panny  etc* 
Pochodziwszy  cokolwiek  z  pannami  i  obejrzawszy  icłi 
gospodarstwo:    starsza  ma  pasiekę  z  7  ułów   złożoną, 
młodsza  kury,  kaczki  i  pawie;  wie,  gdzie  która  siedzi 
i  wiele  ma  jaj,  pożegnawszy  tę  tak  gościnną   familią, 
powróciłem  z  p.  Attwood  do  miaista. 

Zaproszony  byłem  na  dniu  wczorajszym  do  pana 
David  Smith ,  bogatego  fabrykanta  szkła  na  wieś ,.  a  że 
mi  jeszcze  zbywało  czasu,  poszedłem  z  młodym  panem 
Attwood  de  Bosco  oglądać  niektóre  fabryki.  W  fa- 
bryce lamp  zakopcony,  zasmarowany  olejem  i  sadzami 
rzemieślnik  odezwał  się  do  mnie,  jesteś  Polakiem,  po- 
zwól, że  Cię  wezmę  za  rękę  —  wyciągnąłem  mu  ją  — 
z  młotem  moim,  rzekł,  pójdę  jak  będzie  potrzeba  na 
tycli  przeklętych  Moskali,  którzy  tak  okropnie  wolny 
kraj  Twój  znieważają.  Rozrzewnił  mnie,  dałem  mu 
parę  szylingów,  by  wypił  za  zdrowie  Polski.    Powsze- 
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1  bilem  refor 
Gtecyą,  N 
14  słuchają  I 
e  kłopota,  ( 
'm  dzisiejszyi 
■wiącego,  ££ 
ia,  jak  gdyb; 
ć  szczęście  n 
ak  zwierzęce 
że  u  mnie  V 
nieszczęśliwi 
osobności  do 
:zyć,  rzuca  s 
iteratury  nai 
jak  głupiec, 
wszystkiem, 
stworzenie  ni 
inia.  Co  za 
kich  łudzi. 
vca.  Ważny 
kiata.  Bil  rei 
gorzalszym  ' 
umysły  łudu 
bitrałnlj  stro 
u  wewnętrzi 
oralnego  duc 
eh  za  utrzyr 
się  czynią 
rzez  iłumina< 
łokorzonym , 
staniem  nak' 
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w  Gotyndze 
papierów  i  oc 
i  Drezna.  Mus 
ii  mnie  przepi 
ie  widzieć  nie 
dziei,  że  pragi 
ł  mnie ;  rzekłi 
nogę,  pozwoli 
Zlewanego  poi 
ize,  tu  przeleż; 
ikła ,  małe  pań; 
—  Małe  jest 
ale  ma  potę2n 
postępku,  tak 
iedziano  panu 
lat  do  Petersbi 
grawanie.  Tu 
—  rozpłakała 
i  ludzie,  ie  Ai 
dałem  się  do 
wnego  zwycięż 
mówiliśmy  o 
ić  nie  można 
zeszkodził,  że 
Mikołaja,  nieci 
rzekłem,  gd; 
idr^    do   Kror 

odpowiedział 
nym,  sam  ces. 
morza  Czamej 
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r  Puławski,  Ignacy  Plużański,  Ant,  Wii 
.d.  Dombrowski,   Jan  Kwiatkowski,    Zent 
ski,    Walenty   Krosnowski,    AIex.    Swięt 
jleslas  Gutowski,  Adam  Żaba,  Charles  K, 

Michel  Dembiński ,  Kajetan  Stf pkowsl 
:czat03ki,  Roch  Rupiewski,  Leonard  *Ro 
istaw  Paprocki.  Było  u  mnie  trzech  akad 
-szawskich,  jacyś:  Jazdowski,  Weber,  Eu: 
z.   Widzę  że  sif  tu  wszystkie  zielone  glow 

daj  Bo2e,  żeby  się  sprawowali  bez  żaka 

polskiego, 
dam  Czartoryski  odebrał  list  od  siostry  sw 
i  Wurtemberskiśj ,  który  tu  mu  donosi, 
yn  jśj,  będący  w  służbie  polskiej,  nie  doi 
do  domu,  gdzie  matka  i  babka  jego  by 
ni,  lecz  dziś  wyrobił  sobie  u  Mikołaja; 
1  sędziwej  matce  dobra  jćj  ziomków  i  dal 
1  jój  synowi.  Nie  wiedzieć  na  co  się  ba 
'gać  przychodzi,  czy  na  bezczelnie  wyrodnej 
erającego  sędziwą  matkę,  czy  na  twardą  ni 
cara,  który  upominanie  się  takie  zbrodr 
m  nagrodził. 

irwca.  Nowy  dla  mnie  kłopot.  Prusacy  w 
niu  podoficerów  od  artyleryi ,  z  tych  co  z  R 
nerałem  schronili  się  do  Prus.  Wiele  ta 
mali  od  srogości  niegdyś  hotdownika  koroi 
rola  pruskiego.  Byli  to  prawie  wszyscy  ak 
zwiska  ich  .są:  Jan  Jazdowski,  Teodor  W 
chy  Musiałowitz,  Leon  Niedźwiedzki ,  J. 
d,  Kuczyński,  Leon  Kopanicki,  Adam  J 

—  Powiedziała  im  zdradziecko  zwierzchno 
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a,    Eisalem  do  Mosto :  do 

mojój  i  obrazów:   Nieste 

id  zbiorem  tym ,  już  to,  by 

by  po  zgonie  zostawić  T 

3  użytku.    Obydwa  te  cel< 

łemze   sif   spodziewać,    że   mi   na   wy 

bcych,  tylą  nawałnicami  miotany,  mój 

rzyjdzie.     Lecz   lepićj   to  sprzedać,   ini 

iiiztę   dni   krótkich ,  niż  widzieć  zabrai 

rzez  wrogów  naszych. 

Mieliśmy  wiadomość  o  księciu  z  Ka 
rzybyć  tu  prosto  parowym  statkiem,  le 
nia  nie  wiemy.  Pan  Sienkiewicz  wahi 
laniem  stancyi,  te  zwłaszcza  w  tój  porz 
i  niezmiernie,  za  jedne  chcą  7  guinei  n 
rugą  10,  cóż  gdy  przyjdzie  do  karety, 
:c.  dla  siebie,  dzieci  etc,  ate  we  Francy 
iwieruchach  pobyt  niepewny,  z  Niemie 
;em  zgłoszeniem  się  Rosyi  wydają  i  mój 
gdzony  z  Drezna,  Bóg  wie  czy  się  tu 
^dzie  mógł  dostać. 

14  Czerwca.  Dziś  rano  odebraliśmy 
anoszące,  że  zaburzenie  zupełnie  przytlun 
:ych  zagorzalców  cokolwiek  uśmierzy.  ] 
dzące  nas  są  te  niezgody  między  swoin 
;ne  szkalowania  swoich,  kłótnie  i  pojec 
den  między  pp,  Działyńskim  i  Ledóchc 
li  obrażający  otrzymał  postrzał  kulą  w 
y.strzelił  pistolet  w  ziemię  powiadając ;  „ 
jm  obraził."  Jener^  Kniaziewicz  znie< 
kodami  klubistów,  poprzestał  zatrudnia 
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fła  od  Belgii  na  siebie,  póki  I 
Anie  z  Holandyą,  dziś  gdy  Bel 
lie,  Anglia  wolna  się  być  mieni 
:u.  Wieczorem  byłem  na  obiec 
Pacem  i  Władysławem  Zamojsl 

oraz  się  czuję  słabszym  i  na  c 
ij  pół  wieku  spędziwszy  na  U! 
literackich,  dziś  nawet  po  rozbi 

wszelkie  zabiegi  około  opuszi 
e  mi  siły  ustają,  maleje  pam 
;i ,  koniec  życia  się  zbliża ,  trzi 
jestem,  że  przybył  p.  WładysJ 
ystkie  te  przymioty  posiada ,  kt 

w  arystokratycznym  kraju  tu 
który,  jeżeli  co  otrzymać  moi 
I  na  Downing  Street  do  sekreta 

szczęśliwym,  żem  otrzymał  3 
owych  akademików.  Doniórf 
liegodziwy  Evens,  który  z  bro 
iksandryi  i  tam  ją  na  conto  sw 
>rzytrzyraanym  został  przez  kons 
tiewskiego  i  że  z  zabranych  p 
iło  się,  te  jest  ostatnim  oszusti 
dowiedziałem  się,  że  do  wojny 
go  nie  ma  podobieństwa,  An( 
ic  razem,  dozwolą  Moskwie,  Ausi 
"liemcami  i  z  Polską  co  im  się 
slownemi  przełożeniami  wstaw 
Gdym  żegnając  się  z  p.  Backho- 
irzyjechal  tu  pan  W.  Z hc 
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dowiedzieć  się,  co  nadal  czynić  zamyśl 
smutne  wiadomości.  P.  Ferguson  donió 
więcćj  domagać  się  nie  mogę  od  minist 
zartia  papierów  tyczących  się  negocyac; 
się  dworu  tutejszego  w  Petersburgu  u 
zt%d  skutek?  pokażą  co  będą  chcieli,  n 
ułożywszy  się  z  nami,  pochwalą  ich  gorli 
do  dalszćj,  kilku  gorętszych  skarci  ich  ] 
Tory  zupełnie  nam  przeciwni,  gdy  Wh: 
z  ministrami ,  którzy  przez  żaden  sposób : 
wać  nie  chcą  i  widzą  że  mocya  o  adres 
granąby  była  a  zatćm  i  kredyt  ich  nadv 
res  nasz  przez  mocye  o  papiery  nie  wie 
przecie  że  się  wrażenia  za  nami  obudzą 
cieństw  moskiewskich  w  Polsce  wyrządzc 
gnienie  i  nienawiść  przeciw  Mikołajowi 

Byłem  z  pożegnaniem  u  ks.  Talleyn 
wia  wyjeżdżającego  do  wód  do  Francyi 
bardzo  grzecznie  i  przedstawił  zastępcy  s 
sowemu  p.  Durand  de  CharoUes,  będac< 
słem  w  Hadze.  Ks.  Talleyrand  obiecuje 
Wrześniu  ale  w  78  roku,  ze  starganem  z{ 
lazną  nogą,  któż  może  powrót  swój  obif 
łem  do  Most:  do  Berlina  pod  kopertą  b 
Magnus.  Wieczorem  odebrałem  bardzo 
od  poety  Thomas  Cambell,  zapraszający 
min  szkoły  w  Hampstead.  Trzeba  być, 
czyć  sobie  przychylność  nadchodzącego  p 
dziewam  się,  że  tkliwszem  będzie  na  nie: 
niż  jest  dzisiejsze. 

Byłem  w  Mansion  House  u  lorda  ti 
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o  l^ędzie,  pytałem  o  samą  oso 
badaniach ,  zawsze  z  dodatkie 
gada?  nauczono  mnie,  że  mie? 
Bishops  Gate.  Zalaztem  tam 
przyszedł  o  dwunastej.  Zemc 
tymczasem  na  śniadanie.  Zt 
pół  godziny  czekać  przyszło, 
paczka,  któiy  mnie  tysiączne: 
dził  do  Grean  Dragon  a  sai 
szedł.  Usiadłem  wśród  stul 
bowiem  tę  niezmierną  salę  n: 
formy  na  który  800  osób  ma 
doczekawszy  się  chłopca,  pos: 
gich  dopytywaniach  trafiłem 
Młody  wcale  i  czerstwy  crfoi 
roztargniony,  czy  zatrudniony, 
uprzejmym.  Dał  mi  nakoniec 
rzekłem  i  poważanie,  które  \ 
tami  swemi  zjednałeś  sobie  1 
nakazują  mi  imieniem  Polakó- 
wpływem  swoim  otrzymał,  h 
uchwaliła  petycyą  do  króla  za 
wystawiłem  mu  wszystkie  nie 
sze.  On  na  to.  Wiedzieć  po' 
dnę  tylko  rzecz  mają  w  głów 
dnia  się  nigdy.  Rzecz  ta,  jesl 
ją  już  otrzymali,  przerwałem, 
wości,  ledwie  początek  jśj,  pi 
zwolil  ustalić  wszystkie  prawE 
my  mogli  myśleć  o  dnigicł 
Moskwa  zgubi  nas  na  zawsze. 


raz  się  powiększa,  przybyli  p] 
ministrowie  w  czasie  rewolucj 
jakaś  Dembicka  awanturnica 
przy  wojsku,  dziś  jak  wielu  i 
teresowania  się  narodów  do 
i  nieszczęść,  wędrująca  po  i 
dzie  przykra  natręctwem,  om 
szpecąca  płeć  żeńska,  czynią 

23  Czerwca,  Przyszli  wi 
z  otrzymanych  od  lorda  Palm 
funty  szt  zlotem  i  list  do  jen^ 
ryża.  Pisałem  do  p.  0'Conel 
mentu  z  Irlandyi  i  posłałem  1 
ucisków  Moskali  w  Polsce.  2 
bltotełca  publiczna  na  Kazimii 
ralogii ,  kopersztychów  przez  ś 
danych,  mimo  przełożeń  że  t< 
już  wywiezione  do  Petersburg 
skie  Przyjaciół  Nauk,  któreg 
być  prezesem,  zniesione.  Dc 
Ści  mój  z  przychodu  ze  śpiew 
teka^  kolekcye,  wszystko  zab 
ode^ne.  Co  za  bezczelność, 
niż  Mikołaj ,  że  świat  wie  o  I 
będzie. 

Odebrałem  .list  od  p,  E( 
autora  Eugen.  Aram  i  innych 
lem  dawniój  chcąc  go  namów 
ryczny,  którego  treść  byłaby 
możeż  być  obfitsze  pole  do  cz' 
nych  obrazów.     Jeżeli  nieszi 


latach  jak   gdyby   cudem    wynie 

z  mnóstwem  kolumn  jednej  archit 
dy  z  najpiękniejszych  krzewów. 

doskonałe   panorama  Londynu, 
ie  zwierzęta  jeszcze  mtody.    I  za 

się  dhigo  olbrzymie  miasto.  Dali 
itejsze  wzgórza,  doliny,  przecinani 
jmi  domami ,  wszystko  do  zachwy 
Hampshed  małe  miasteczko,  al 
;kie  sldepy,  nietylko  do  potrzeby 
1  pielcarza  i  rzeinika,  do  kupców 
ików  i  sprzedających  wonie.  Pi 
em  jest  oddalona  od  miasteczka, 
noszącym  się  w  stopnie  ogrodem 
Wszystko  z  angielskiem  utrzymań 
icią.  Czterdziestu  pięciu  młodych  c 
)d  dozorem  p.  Evens,  mają  mieszl 
każdego  płaci  się  50  1.  s.  Ci  co  1 
n  siadają  do  stołu  płacą  źS  I  s. 
joczątkowych  nauk,  rysunków  i  1 
tura  nie  jest  bardzo  wysoko  prow 
ill  dwa  czy  trzy  razy  na  rok  przyj 
;e  dla  zakładu  tego  interesuje  się, 

francuzkiój  komedyi,  nie  bardzo  : 
ieży  wybranój.  Les  fourberies  de  i 
dobrze,  lecz  pronuncyacya  prawd 
alo  to  do  jedenastój ,  poszliśmy  na 
j.  Campbell  prezydował,  koło 
■ioU,  przy  niój  ja.  Były  różne  t 
o  na  mnie  odpowiadać.  Po  skońc 
iono  do  rozdawania  nagród.    Can 


ie  Dublińskim,  udał  się  drogą,  która  tu  < 
go  prowadzi,  to  jest  do  prawa.  Protekcy 

miejsce  w  parlamencie  z  niepospolitym 
zął  pochlebiać  panującym  naówczas  min 
o  stopnia,  że  go  do  pierwszych  wynieśli 
y  strona  Whigów  przemogła  Torych,  Cro 
urząd,  czego  dotąd  darować  nie  mo2e  i 
^m  jest  przeciwnikiem  dzisiejszego  mii 
:ez  nieznośną  pychę,  ściągnął  na  siebie  w 
ego  urodzenia.  Około  piątej  stanęliśmy 
trach  p.  Warender.  U  nas  by  się  to  do 
ywało,  gdzie  nie  ma  kmieci,  ni  kościoła, 
,  ale  200  morgów  najpiękniejszego  lasu 
lei,  świerld,  modrzewie,  są  najpospolitsz 
ni.  Orzechów  włoskich  pełne  lasy,  cedry, 
dodendron  Maximum  rosną  pod  gołem 
nżerye  przepyszne,  pełne  ananasów,  brzos 
Xon.  Dom  środkowy  jest  nieskończony,  1 
</ne  pawiliony,  w  których  ksią2e  Galij  syn  [ 
'  był  z  ojcem  w  poróżnieniu,  przebywał, 
ok  najpiękniejszy  na  wężykowatą  wśród 

Tamizę.  Park  obszerny,  oficyny  pięki 
ie,  obrazy,  między  temi  widokres  Murylla  d 
ia  ,  biblioteka ,  bilard.  Obszedłszy  wszys 
i6j  siedliśmy  do  wybornego  obiadu,  osa 
ów,  które  są  do  podziwienia;  w  Anglii  dt 
idziono,  że  można  mieć  piękne,  dojrzałe  ( 
ica,  węgle  i  woda  gorąca  zastępują  tę 
ita.  Nigdy  nie  jadłem  tak  słodkich ,  dojn 
ron,  ani  tak  potężnych  poziomek;  mało  ji 
:ć,  że  tak  duże  jak  największa  śliwka.    M 
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fłem  szczęśliwym,  : 
tałem  go,  usilnóm 
■o,  by  napisał  roma 
rewolucya  nasza, 
;  dzieje  tćj  epoki, 
arzyńskie  okruciei^ 
historya  i   wszystk 

Izisiaj  w  gazetach, 
io  Wilna,  znoszącj 
=c  bardziej  despotj 
mstf   i  naród  nas 

pogrążyć  pragnie, 
itają  mieszkańców, 
nierzająca  i  oceniaj 
vateli,  by  im  pod( 
ikazie.     Może2  czło' 

i  cwaltów,  to  mi 
;g^o;  w  młodo.4ci  n 
3  dzieł  do  czytani 
jpilnićj ,  było  dziełi 
ićże  sig,  że  napo] 
.  prawidłami,  z  zin" 
tją  krzywdy.     Boże 

Napróżno  ks.  A, 
posła  austryackiej 
ał,  że  musi  się  wp 
za  podła  uległość  d 
eum  Britanicum,  b 
1    botanikiem,    kti! 
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W   wieczór    u   lorda   Nugent ,   poznałem 
tckland  i  Thiknese,  członków  parlamentu 
ona   i  panny  Borus,  wielkie  muzykantk 
a  tego  ze  cztery  mife  angielskie. 

16  Lipca.  Jak  wrodzoną  jest  człeku 
V  natury.  Naprzeciw  okien  moich  są  < 
itrza  jednego.  Ten  skoro  wstanie  z  rai 
stawionych  na  oknie  skrzynek  swoich 
;iana  rzerzucha  i  kilka  innych  roślin ,  ogh 
)aniem,  odrywa  zwiędłe  gałązki,  polei 
Izi  się  być  na  wsi.  To  mi  przypomina  n 
;ie  co  ranek  obchodziłem  małe  państwc 
^dzając  każdy  kwiat,  każdy  krzew,  ka; 
;dy  ul  pszczółek  moich,  niestety!  już  ic' 
nigdy. 

Że  na  dzisiejszój  sesyi  jeszcze  kwest; 
skiewsko-holenderskiój  przyjdzie  na  stół 
^których  członków  parlamentu,  _Sir  Fi 
t  i  Schilla.  Pierwszy  oświadczył,  że 
ni  od  miasta  Birmingham  podał  jeezcze 
irwca,  dziwno  jednak,  że  gazety  nic 
ty  o  tem.  Drugi,  że  chociaż  Moskwa  dzi 
zenia  Polski  już  dokonała,  gdy  pora  r 
>łaną  na  Bałtyk  eskadrą  minęła,  przecie 
eciw  tym  gwałtom.  Około  piątśj  pos; 
parlament  a  ledwie  kolo  szóstej  wpuszt 
1.  Już  była  zaczęta  kwestya  pożyczki 
binsson ,  Hume  i  Schill  silnie  przekłada 
nie  traktatu  wiedeńskiego  przez  ujarzmi 
;ecież  całe  te  spory  kuso  były  w  gazet 
3  mówiono  o  Polce,  opuszczone.     W  ty 
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jsze  od  petersburg^kich.  Jest  tam 
ilion  f,  szt.  czyli  42  miliony  na- 
le  bloocl5  Tower  czyli  krwawa 
UL  dwóch  małych  synów  Henryka 
irzed  50  laty  znaleziono  kości  ich- 
:ladem  okropnych  pamiątek  krwa- 
kich  nim  się  rząd  doskonały  dzi- 
745  roku  już  tam  nikogo  z  wię- 
Iziano.  —  Z  bloods  Tower  widać 

zwaną  Traetors    Gate,   tamtędy 
rowadzano  do  wiezienia, 
szony  na  wieś  do  dawnego  zna- 
lemard  udałem  się  na  omnibus  do 
imperial  Stage,  ruszyłem  do  Wood- 

Nie  wiele  nas  było  z  początku,  lecz 
lały  różne  figury,  nie  podróżujące, 

milę  lub  dwie  do  przyjaciół  ja- 
t  w  Anglii  dogodność  przenoszenia 
sce  a  to  we  wszystkie  strony  tak, 
iwozu  swego  mieć  nie  potrzebuje. 
.  GuiUemard  około  piątój.  Zastałem 

przetłomaczyl  on  Wielanda  Obe- 
ctóre  się  nie  udały,  lepićj  poszczę- 
irych  pyszną  edycyą  w  pięciu  języ- 

wieku  mego,  lecz  nie  równie  czer- 
potów  i  trudów  nie  doznał.  Prze- 
:zoraj  dopiero  skończył  Odysseę. 

Guillermard  najmuje  dom  swój 
I  bogatego  sąsiada  swego  p.  S. 
1  z  ogródkiem,  stajniami  etc.  le- 
ego   morga    100   f.  szt  puszczony 

hL  24 
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zagadawszy  się 

7ybył  do  Londj 
y  w  wojsku  na 
ii%c  dopiero  jak 
stko  co  jest  um 
:h  gazetach  o 
Iko,  te  nie  jest 
odzi.  Najokropn- 
t,  co  od  Dzieci 
y  w  drodze  poi 
e  i  dziewczęta,  1 
>oda]y  nam  dzi( 
ijokropniejszćm , 
chc^.     Zamek  k 

ozdób.  Tron , 
plica,  wszystko 

Kto  tylko  móf 
ie  widać,  nie  s 
)rym  wydzierają 
do  tych  ostatnii 
ich  nie  porwani 
loskale  %vysytają 
yle,  i  tak  dług 
i   naszych   do  J 

pod  pretextem 
icerów  polskich, 
ra  ZabałkaAskit 
artyleryi,  za  jak 
Łolnierza,  chciał 
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by  poznać  mogła 
Lta,   nie   zatracaj 
^ć   w  obliczu   Twi 
lych.     Przez  Jezu 
go.     Amen." 

nieszczęściach  nas: 
twa: 

szechmocny!  któi 
r  narodów,  spuść  I 
;ki  tak  długo  nieś: 
dotknąłeś  go  Pa 
Achl  odwróć  od 
;e  tyrana,  niech 
nańców  po  dzikie! 
larzekania  wdów 

r^k  ich  dzieci  i 
3,  zlituj  sif  o  Bo 
ić,  wyciągnij  pot^ 
ilecz  ciężkie  jśj  ra 
iwobody,  daj  jśj 

wylćj  na  nią  błogi 
'  Bote  próśb  nas 


E<.anek  pogodny, 
Lnie,  wnuk  gospo< 
i  Parchester,  wyji 
icami  swemi  złącz 
,  2oną  pożegnali 
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siaj  prawidła  tego,  gdy  duch  wolności 
V  ludach  sprawia,  2e  w  trzymaniu  się 
ńślśj,  własny  swój  widz%  interes  i  bez- 
wybryki  klubistów  naszych  tak  głośno 
5  z  rewolucyjnemi  zdaniami,  nieprzy- 
ynily  Polakom,  Lord  Harrowby  poseł 
iburgu  powrócił,  a  lord  Durham  nowo 
,',  stan%ł  tam.  I  tu  jakże  oczywiście 
ystkich  sposobów  użyć  gotowa  poli- 
.  fałszywość,  obłuda,  zdrada,  podejście, 
podłości  idące ,  na  wszystko  gotowa, 
dział  sig,  że  statek  parowy  Trafalgar 
:iadł  nie  tracąc  i  chwili  czasu,  złoży- 
lychę  Autokraty,  pierwszy  popłynął 
oczył  na  pomost  Trafalgi  i  braterskićm 
^itał  posła  nowego.  Znalazłszy  maj- 
siadł  z  nimi  i  grogiem  czyli  Rumem 
kielich  za  zdrowie  króla  angielskiego, 
',  sobą  do  swojego  statku  i  zawiózł  do 
milijny  obiad.  Mocnego  trzebaby  urny- 
eriami  takiemi  niedać  ułudzić.  Lękam 
stkich  talentach  lord  Durham  nie  po- 
przeć, mówią  że  jest  bardzo  próżny. 
E^dy  opisanie  przyjęcia  tego  czytał,  te  Je  ' 
Nicholas  will  make  a  compleat  tull'^f 
)rządnie  zbłaini  lorda  Durkam.  Lady 
g  z  piękną  córką  swoją  porzuciły  nas, 
łWÓj  adres,  prosząc  bym  je  odwiedził. 
Cronnictwa,  chęć  wyniesienia  się  jak 
budzi  w  możniejszych  obywatelach 
Tiność  i  staranie  w  chwilach  zbliżają- 
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pod  dowództwem  p.  Żaby  i 
ostatni  posiada  dzielną  odwag 
jskowśj.  Uczynił  on  wyciec 
noskiewski ,  pędzący  w  głąt 
skich,  uderzył  nań,  rozbił  gi 
'  sif  wraz  przyłączyli  do  wal 
eść  ta  potwierdza  dawne  pi 
lis.  Niech  Bóg  wspiera  te 
rozciąga  się  coraz  dal^j,  — 
cliłopów,  bo  nie  na  polityce 
adzieje  nasze,  z  powszechnej 
zajaśnieć  mogą.  Nie  lubię  ja  ; 
lajczęściśj  niemi  ludzie  przywł 
niemi  i  prowadzą  je  do  czynó 
kropnych,  dziś  ślepa  zawzięt 
iza  mnie  życzyć  ich. 
Odebrałem  list  od  księcia  A. 
donosi  o  nowym  ukazie  cara, 
ifiarom  moskiewskim,  aby  p 
*olaka,  który  tylko  był  w  służ 
3Zkaz  29  Lipca  w  Warszaw' 
izystkim  dawnym  wojskowym 
itskie,  pozwala  tym,  którzy  < 
B  należeli,  dopraszać  się  u  ca 
munduru  moskiewskiego,  1 
:ych.  Motet  car  mniemać,  t 
»a,  kto  uczciwy  o  pozwolenie 
ikie  ks,  A.  C.  że  żona  jego  d 
go  nie  odebrała  paszportu  do 
iże  coś  z  rozbicia  fortuny  swi 
iążf ,  znów  z  dziećmi  wybier 
26' 


Czfść  IV. 

leatrum  reprezentuje  obóz. 

f  wysłany  na  służbę  do  kapitana  Brown,  po 
1,  że  piechota  stojąca  gwardjów  składa  sit 
;;ar  sam  komenderuje,  zapewniając  posła,  Łi 
rnie  zna  na  manewrach.  "Wojsko  przeciąg; 
sudarem,  rozkaz  dzienny:  Car  zapyta,  zdorov 
Sołdaty  odwieczaiut,  zdorowy  Batiuszka,  go 
ret  za  Tebie.  Orłów  natychmiast  tłomaczy  ti 
glikom,  zapewniając,  że  to  z  entuzyazmu  żoł 
chodzi,  że  i  owszem  zakazano  im  wołać,  alt 
lu  miłości  swojśj,  do  tak  dobrego  gospodarza 
;  nie  mogli. 

Teatrum  pokasuje  kottni£{. 

car  komenderuje  sam,  mały  Gosudarek  ga 
nim.  Rabiata  na  złamanie  karku  lecą  i  wrze 
urzu  tumany  okrywają  tych,  co  karki  poła 
ordowani  wszyscy,  idą  do  obiadu.  Gosudai 
Kie  Wilhelma  IV.  powiadając,  że  dzień  i  not 
za  niego,  Gosudaryni  powiada,  że  nad  wszy 
ta  królowę  Adelaidę  i  że  dzień  i  noc  módl 
.    W  wieczór  stoi  cale  wojsko,  brodate  popj 

i  odprawiają  przed  nimi  boruchy  swoje 
if  popisać  z  racami  kongrewskiemi,  iile  nie 
lużyki  pokaleczyli  się  srodze,  na  tę  wieść  lec 
io  poranionych  i  płacze  nad  nimi. 


i8  Sierpnia.  Mimo  dżdżystego  poranku,  puściliśmy 
się  w  drogę  do  Tutuham;  cztery  dzielne  konie,  posty- 
liony  w  galonowanych  katankach  z  aksamitnemi  ka- 
puzkami  porwali  naszą  karetę  jak  z  procy.  Ks.  Iddy 
Paroch  z  pod  Bath  spieszy  do  paraBi  swojńj  na  Nie- 
dzielę, wsiadł  trzeci.  Przejeżdżaliśmy  górzystym  kra- 
jem, lasami,  często  łanami  nieurodzajnych  wrzosów,  to 
atoli  lepsze  s%  jak  nasze  nieszczęśliwe  piaski.  Zosta- 
wione one  są  ubogim  na  paszę,  gdz*ie  niegdzie  wyno- 
szą się  na  nich  zasadzone  modrzewie,  często  ubogie, 
zawsze  chędogie,  tu  i  owdzie  osobne  lub  w  rzędzie  je- 
dnym ciągnące  się  domki.  Pierwsze  znaczne  miaste- 
czko było  Hungerford  1153  mieszkańców  mające,  z  ma- 
łemi  sklepikami,  dużym  zajezdnym  domem.  Tu  mijały 
się  ustawnie  Stedże  (diligeances)  tak  na  wierzchu  na- 
siadłe  podróżnymi,  że  zdało  się,  że  populacye  całe  prze- 
nosiły się.  O  4  mile  dalćj,  znaleźliśmy  dużą  bramę 
prowadzącą  do  parku  Tutuham  i  długa  ulica  na  mil 
trzy  prowadziła  do  p^acu.  Po  obu  bokach  park  roz- 
legał się  na  doliny  i  wzgórza,  z  przesiekami.  Idąc  koło 
nowych  pysznych  stajni,  stanęliśmy  nareszcie  przed  pa- 
łacem, z  dawnego  domu  i  dzisiejszych  przystawień  skła- 
dającego się.  Architektura  z  pretensyą,  ale  proporcye 
chybione,  wszystko  za  nizkie.  Weszliśmy  do  pięknych 
sieni,  w  środku  wazon,  dwie  muzy  marmurowe  w  pła- 
skorzeźbie noc  i  dzień  Thorwaldsena.  Wprowadził  nas 
gospodarz  do  pokoju,  gdzie  już  Lunchon,  czyli  drugie 
śniadanie  przygotowano.  Tam  portret  Filipa  IV.  króla 
hiszpańskiego  przez  Velasquez,  piękny  Teniers,  Hobbe- 
ma,  w  drugim  pokoju  Murillo  wesele  w  Kanie,  obraz 
pełen   słodyczy  i  gładkości,   figura   Chrystusa   rzadkićj 


-  41?  — 
ist  najwięcej  rysunkami  Seidelmana, 
u,  Caserty  itd.  Ogródek  bardzo  ła 
rz  dzisiejszy  za  powrotem  swoim  z  WJ 
anaście  przepędził,  w  nim  dzieci  si 
sieliśmy  każdy  pokój  oglądać,  wszy 
o  zamieszkania.  Jakeśmy  już  mieli 
iła  się  na  koniu  hoia  panna.  Lady 
córka  gospodarza,  blada,  z  dJugą  tw; 
łosami,  prawdziwa  jak  mówią  amazo 
abylice  i  rowy,  jakich  mężczyźni  pn 
żą.  Być  może  doskonała,  lecz  nic  u 
Tzegłem  w  nićj.  Ojciec  proponowa 
i  razem.  —  Pojadę  swoją  drogą  odpo 
miast  znów  galopem, 
nas  gospodarz  przez  park,  czyli  z 
L  więcej  3000  morgów  w  obwodzie , 
>d  w  pośród  gwiazdy,  zkąd  są   przi 

długie ,  nie  darował  nam  margrabi 
a.  i  słusznie  mógł  niemi  być  pyszi 
,ne  buki;  widziałem  tu  dęby,  jakich 

nie  zdarzyło  mi  się  widzieć,  mi( 
krokami,  jeden  z  nich  cały  zdrowy,  v 
20  stóp  obwodu,  drugi  już  wydrą: 
>p.  Zadziwił  mnie  także  wzrost  pap 
Biejscach  były  one  na  6  stóp  wysi 
mogłyby  się  z  traw  jednorocznych, 
o,  piękne  w  liściach  swoich,  nielut 
uboższe  nie  służy  jak  na  posłanie 
Długo  musieliśmy  krążyć,  bo  gc 
u    to   darować   można)  żadnego  wid 

-Icu.    Tu«.  1.  27 
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iły,  nizki  podnóiek,  zawadziłem  nań,  a  zbyt 
1  nogach,  obaliłem  się  na  pyszną  francuzką 
em  ją  kawą.  Nie  wiem  jak  się  to  dzieje, 
3  w  naturze  ludzkiej  śmiać  się,  kiedy 
ladnie ,  cóż  dopiero  zgrzybiały,  niezgra- 
starzec,  wraz  więc  sam  gospodarz  i  lady 
1  więcej  śmiecłi  swój  tłumić  starali  się,  tym 
y  śmiecił  ten  wydzierał  się  z  większem 
m.  Ja  zmartwiony  jedynie  szkodą ,  którąm 
'.  francuzkim  uczynił,  starałem  się  ją  jak 
itką  zatrzeć.  Jak  to  nieraz  niespodziany 
iztowiekowi  nada  jakąś  śmieszność,  która 
irzyjemne  zostawi  wspomnienie, 
igtti,  staruszka,  długo  była  na  dworze  kró- 
ytte,  żony  Jerzego  III.,  a  potem  przez  dwa 
'ólewnie  Karolinie,  poślubionej  księciu  Sax 
iś  królowi  Belgii,  długo  zwiedzała  różne 
ła  znajomości  wielu  języków,  i  posiada  tę 
którą  przebywanie  w  obcycti  krajach  i  na 
ólewskich  nadaje;  wspomina  ona  o  królo- 
trnie  z  wielkiemi  pochwałami,  ostatnia  miała 
isłości  i  szlachetności  umysłu,  królowała- 
wnie    pomyślnie    i  szlachetnie   jak   sławna 

e  tutejsi  mają  zwyczaj  trzymać  komisarzy, 
:ylko  całym  ich  majątkiem  rządzą,  ale  pro- 
fabryk  i  całem  gospodarstwem.  Poznałem 
tutejszego  zawiadowcę,  ma  minę  słusznego 
Powiadał  mi,  że  dobra  tutejsze  Totenltam 
?,ooo  włok,  podzielone  są  na  200  dzierżaw, 
lie  łatwiejszym  jest  sposób  gospodai 
27* 
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;st  w  żelazne  misę  i  wynosj 
ajni.     Obok  tych,   s^  izby 

kulbaki,  munsztuki,  dery 
tem  nic   nadzwyczajnego. 

księcia  jenerała  Z.  P.  Czai 
a  Sanguszki  i  Branickieg 
względu  dla  służących  jak 
iłuż^cy  w  domu,  ale  każd 
z  wy  bor  nem  łóżkiem,  pości 

co  ze  wszystkiego,  najchv 
i^rz  słusznie  pyszny  z  dos 
oprowadzał  nas  po  gómyc 
ównie  ozdobne  i  porządn 
skiego  łub  książęcego  gość 

bronzach ,  sprowadzonych 
n  lekkie  niepozłacane  lecz 
i  dodaje.     Po  Lunchon  cali 

6  dla  cieszeniasie  pięknyir 
Igo  zbyt  morduj^cem,  wyn 
stancyi  lub  cłiodz^c  koło  d< 
i  kwiatowym  nie  paliki  jak 
)jnogi,  trójkąty  za  podstaw 
IW.  Podobnież  zwierzyniec 
>grodu  parkanem  nie  drewr 
pki,  a  z  drutów  w  kratę 
>maIowane  zielono,  wcale  ni 

siódmej  za  powrotem  z  cl 
tłu.    Zastałem  nowego  gości 
gruby,  gadatliwy, "dość  dwc 
tołu  miałem  obok    siebie 
rawiad  w  kaplicy  nabożeń; 


—  423  — 
oszą  z  looo  ludzi  i  uczone  są  w  służbie  wojskowej, 
-ząd  dostarcza  im  mundurów  i  broni,  nieużywane  jak 
'Iko  w  domu  dla  utrzymania  spokojności.  Jazda  mi- 
;yi  składa  się  z  samych  ochotników,  a  że  majętniej- 
;a  młodzież  lubi  mundury  i  powierzchowną  wojsko- 
ość,  nie  zbywa  i  na  tych.  Gdy  więc  lord  Aylsbury 
dawny  major  popisywali  się  z  wyprawami  swemi  do 
ruerpool,  z  zatargami  jakie  mieli  z  lustrującymi  ich  je- 
srałami,  z  biegłością  swoją  w  manewrach,  lord  Car- 
truon,  który  ze  spokojną  miną  swą  nieraz  się  dowci- 
nie  odzywa,  chcąc  przechwałkom  tóm  koniec  położyć, 
j  do  mnie  rzeki,  byłem  najgorszym  kapitanem  gre- 
idyerów,  pamiętam,  że  gdy  przyszło  maszerować,  ta- 
em  się  zawsze  naprzód  wymykał,  że  obejrzawszy  się, 
idziałem  kompanią  moją  o  pół  mili  w  tyle  za  sobą. 
/staliśmy  od  stołu;  lord  Aylesbury  chcący  pyszny  zielo- 
y  pokój  swój  pokazać  gościom  przy  świetle,  zaprowadził 
is  do  niego ;  zdało  mi  się  żem  był  w  Malmaison  ztam- 
id  bowiem  najwięcćj  było  mebli  sutych  i  gustownych, 
20  Sierpnia.  Dziś  rocznica  przybycia  mego  do 
ondynu ,  mógłżem  się  spodziewać ,  że  za  rok  jeszcze 
Anglii  znajdować  się  ł>f  dę ;  byłem  naówczas  w  ocze- 
iwaniu  głównój  bitwy  i  albo  zwycięztwa,  albo  kc^y- 
nych  układów,  któż  mógł  przypuścić  by  wściekła 
imsta  obrażono]  tyla  poniesionemi  Idęskami  dumy  i  cara 
bojarów  jego,  ostatnie  zniszczenie  ześle  na  nas.  Boże, 
Si.  nam  dalej  gotujesz!  Wyszedłszy  z  rana  do  parku, 
K>tkałem  lorda  Aylsbury,  który  mnie  oprowadzał  z  naj- 
rwszym  żalem,  mówiąc  o  utraconćj  przed  półtora  ro- 
iem  żonie.  Przy  śniadaniu  wszczęła  się  mowa  o  zwie- 
:yńcu;  z  zadziwieniem  dowiedziałem  się,  że  pan  puszczy 
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i  gospodarza  Sir  Sfiii  przyslam 
'   Anglii,    ni  po  lasach ,  ni  po 
ttóre  rzyni^  w  polach     Tq  tr 

mieszano  ze  swojskiemi  i  otr; 
.mym  wyjeździe,  przybyła  ko 
Brown,  córka  gospodarza  i  dal 
,  Pożegnałem  hrabię,  dziękuj; 
ć.  Dobry  człowiek,  talentów  p 
jrstko  admirowano  u  niego,  j 
:yi.  Okoto  4t6j  z  południa  slai 
byłem  dobrze  traktowany,  iż 
u  powrócił. 

Sierpnia.  Deszcz  cały  dzień 
przecież  zięć  gospodarza  Mr. 
Edith  wyjechali  do  siebie,  s 
Jekcyi.  Czternasto  -  miesięczn 
iwą  jest  ciekawością;  urodzi; 
u  i  nie  ważyła  jak  3  funty  i 
w  dwa  miesiące,  ważyła  mni 
rnie  jest  drobną,  lecz  pełna 
owcipu.  jeżeli  się  wychowa, 
ni^j.  Niepogoda  nie  pozwoli 
)du,  upatrzywszy  przecie  eh 
em  go.  Czytałem,  przyszła  fa 
I  godzinę  mtkroskopicznemi  zv 

wzięta,  okazała  nam  ich  wi 
la,  potem  pająki  i  t  d.  W  j 
;ały,  w  nim  mieszkańcy  poi 
'■  Charles  Ogylby  (Sun  Court. 
.  weksle   od  nowych  bankiet 

Łubieńskich,  jeden   na    121 
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kać  się  trzeba,  by  n^za  ubo^ego  ludu,  nie  przywiodła 
go  kiedy  do  szkodliwych  krajowi  przedsięwzięć. 

2j  Sierpnia  Znów  planetami  deszcz  i  pogoda,  go- 
rąco i  zimno,  wczoraj  palono  ogieA  na  kominie  pierwszy 
raz,  Anglicy  go  lubią,  mówią,  te  nie  ma  towarzystwa 
bez  ognia  na  kominku.  Odebrałem  dwa  listy  od  sio- 
strzenicy mojej  panny  Dunin,  donosi  mi,  że  ostrzeżona, 
iż  chudobę  moje  mają  konfiskować,  zawinęła  się  z  nie- 
oszacowaną  panią  Raczyńską,  Potocką  i  domu.  Po- 
sprzedawali  meble  moje.  Pani  Raczyńska  zabrała  do 
siebie  bibliotekę  i  obrazy.  Nie  zostaje  więc  do  zabra- 
nia jak  biedny  Ursynów.  Za  pokazaniem  się  słońca, 
wziąłem  mikroskop  i  znalazłem  w  nim  dziwotwór  ja- 
kiegom  jeszcze  nie  spostrzegł  w  kropli  wody.  Było 
stworzenie  przez  dwa  szkła  widziane  na  trzy  linie  po- 
długowate,  z  pyszczkiem,  oczyma,  mające  dwa  ramiona, 
te  dzieliły  się  czasem  na  cztery  ręce.  Dziwotwór  ten 
był  niezmiernie  żywy,  rzucający  się  na  wszystkie  stro- 
ny, chwytając  niedojrzane  nawet  przez  mikroskop  stwo- 
rzenia. Przyjechała  na  obiad  lady  Hordwood ,  wdowa 
po  doktorze  pasowanym  na  kawalera  przez  Jerzego  IV. 
W  Anglii  żony  takich  kawalerów  biorą  tytuł  milady, 
Dobrze  staruszka  osiadła  w  Cambridge  i  ona  i  syno- 
wiec jej,  jak  powszechnie  w  Anglii,  każdy  swe  miejsce 
wychwala,  mają  Cambridge  za  cudo  świata. 

24  Sierpnia.  Ranek  l>ardzo  pogodny,  wyjechałem 
z  przybyłemi  damami  do  Milsford  prześlicznego  miej- 
sca w  parku  nad  dużem  jeziorem,  otoczonóm  w  koło 
lasem  ;  tysiące  dzikich  kaczek  swobodnie  pływa  po  nim. 
Tu  deszcz  niezmierny  z  gradami  i  błyskawicami  lać  za- 
czął; że  jednak  pan  rozkazał  ludziom,  by  nas  po  całój 
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:h,  dalśj  po  obu  stronach  pola  z« 
jeszcze;  mieszkania  wiejskie  i 
1  stanął  w  Hurtsburn  Tarrant,  w 
liczącej.  Nie  zastawszy  koni,  któt 
d  pani  Pollen  miały  przyjść  po  m 
;  po  wiosce.  Składa  się  ona  z  z 
:ańców,  rzemieślników  i  najemnik 
dość  okazałe,  inne  ubogie,  lecz 
izdobione  pnącemi  kwiatami ,  p 
bką  gościnną.  Kościół  dość  obs 
robowce  kamienne,  mało  letnicti 
laczały,  nie  wiele  tylko  kobiet  pr 

wszy  do  austeryi,  zaszedłem  do 
azłem  tam  kilku  mieszkańców  z 
lub  grogiem  siedzącycli.  Jeden 
arany,  z  twarzą  wielce  wybladlą 
klanką  słabszego  grogu.  Był  to 
lla  słabego  zdrowia  na  pół  pensy 
[r.  Churcli  prezydowaf  w  tśm  gro 
twarz  dobrze  karmazynowa  i 
przed  nim  wielki  kubek  ciepte( 
przystojna  kobieta,  siedziała  na  b 
:oregentka,  bardzo  ładna  młoda  ( 
i  jej  w  odbieraniu  pieniędzy  od 
:  mieć  dokładną  o  miejscu  jakie 
się  wdać  w  rozmowę  z  gospodar: 
uczyniłem  Pan  Church  chętn 
znajomości  swoich.  Miejsce  to  i 
pszych  gruntach,  ja  posiadam  90 
>ku  najpiękniejszą  pszenicę  i  owi 
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^    panią    Adams  na  przechadzkę,    (trzydzieści  1 

jakeśmy  Się  nie  widzieli,  jak  wzajemnie  musie 
się  zdziwić  nad  naszą  odmiana,  ona  nad  moją  wi 
lierównie.  Ilei  przypomnień  szczęśliwszych  cz 
nad  dzisiejsze,  pobytu  w  Puławach  itd.  Siostrzeni' 
ani  Adams,  jest  Angielka  po  matce,  Moskiewl 
jcu  jenerale  Podlaneckim  pod  Twerem  mieszkaj 
W  dzieciństwie  zawieziona  do  Anglii,  wych 
i  \ł  wierze,  w  zwyczajach  angielskich,  w  gościn 

będąca  w  Moskwie,  nie  umie  po  moskiewsku  i  z 

i  jest  Angielką.     Dość  przystojna,    wesoła,    grz 

dowcipna     O  szóstśj    przybył   sąsiad   i   krewr 

ohn  Pollen  z  żoną;  oboje  światowi    i  grzeczni    I 

Obiad  wiejski,  pasztet  z  głuszczów,  podług  mn 
o  najlepsza  w  Anglii  zwierzyna,  rozbifF,  mlecz! 
e,  to  co  słodkiem  chlebem  zowią  i  pieczyste  cutt 
em.     Zmordowany,   wcześnie  udałem  się   do   spi 

6  Sierpnia.  Dom  w  Clairviirs  Loge  jest  czyst 
:  obszerny,  pani  Pollen  najęła  go  na  rok  za  120  f, 
ą,  ogrodem,  meblami,  biblioteką  nawet,  150  mo 

gruntu    inny    posiada    dzierżawca.     Miejsce   je 

ustronne,  dwie  tylko  w  nióm  mieszkające  kobiet 
y  nie  Angielki,  znalazłyby  się  niehardzo  zabawni 

wyszedłem  na  ogród,  do  kilku  domów  wiejskie 
sinym  słomianym  dachem,  gdzie  najemnicy  dziei 
sszkają.    Zdjęty  ciekawością,  wszedłem  do  środki 

bez  zamku,  na  klamkę  tylko,  z  sznurkiem  <3 
esienia  jćj  zamknięte.  Sień  i  razem  izba,  na  pu 
filiżanki ,  imbryczek ,  parę  talerzy,  nędzny  korni 
cami.     Pytałem    gdzie   łóżka?    wskazano  mi    po 
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u  bażanty  złote  i  srel 
hatiym  sposobem  zroi 
)  dojrzałych, 
lia.  Cóż  mam  dziś  w 
ały  dzień  deszcz  nie 
iężko  więc  było  dosta 
'en,    mnie    przyrzekł 

dyliżansem  miałem 
zęba  więc  było  podró 

dyliżansu  o  milę  ztąd 
:  mog%c  się  i  na  chwj 
^ąc  cłioć  damy  gr: 
\  mą  nudzić.  Najwięc^ 
nie  mogą  zdaniem  n 

długiem  używaniu  ro 
ivnie  jest  potrzebną  d 
p^czn^j  pracy  dla  ciała, 
5go,  patrząc  na  oblan 
zony  drzewami,  na  łan 
;tór6j  krowa  jedna,  be 
;'le.     Zaczętą  dawniej 

progenies,  starałem 

muza  moja  kulawa, 
lia.  I  dziś  deszcz  z 
•ilgotno  i  zimno,  co  za 

karczmy,  trzyma  ją 
i  ośm  morgów  ziemi, 
a  więc  sto  owiec  i  s; 
tent  czyli  pozwolenie 
nićj  ten  patent  (zapew 
ejsca  kosztuje),  niiiim 


już  tam  są.  Na  Sandwich,  Iriandyi,  już  pra- 
,  na  brzegach  Afryki  założyli  kolonie  z  sa- 
;h  wolnych  murzynów,  która  sif  utrzymuje 
;iedy  kolonie  z  białych   ludzi  wymierają  jak 

szóstej  wieczorem  mimo  deszczu  stanąwszy 
iter,  wyszedłem  na  og-lądanie  miasta.  Leiy 
gór  w  dolinie.  Przedniejsza  onego  ulica 
it  przerzyna  miasto  cale,  z  niśj  wymykają 
)czne  ulice.  Winchester  jest  jednem  z  naj- 
;h  miast  w  Anglii  a  niegdyś  było  pierwszem 
zymianie  zwali  je  Venia  Belgarum  a  Bryta- 
'oent,  13.  Rzymian  byty  rękodzielnie  sukna, 
lad  archiwów  ich.  Sześciu  królów  5axoń- 
ikało  tu,  kości  ich  dotąd  w  małych  trumnach 
w    katedrza      Dziś    Winchester   całkiem 

swojśj  spadło,  największą  jego  ozdobą  jest 
iszedłem  ją  w  koło  zostawiając  wewnątrz  na 
pujący. 

rpnia.  Cielca  wy  widzieó  dokładnie  sławną 
■  katedrę,  udałem  się  wcześnie  do  zakry- 
>ry  mnie  oprowadził  po  gmachu  tym.  Po 
5r  Abey,  bardzićj  jeszcze  po  katedrze  York, 

wspaniałego  w  gotyckiej  architekturze  wi- 
można.  Z  zewnątrz  i  wewnątrz,  wszystko 
cieniami  zajmuje.  Świątyni  takićj  trwałości 
imi  umarłych,  archiwami  pamięci  ich  i  czy- 
ciól  ten  ma  400  stóp  długości,  przecinają  go 
i  wyniosłych,  kształtnych  kolumn.  W  chó- 
dembowego  wyrzynane  drzewa,  zachowały 
piękność  i  świeżość.  Ileż  świątynia  ta  od 
w    zaczęta,  w  XVL   dopiero   skończona,   za- 
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włera  w  sobie  wielkich  pamiątek.  Ileż  tu  popiołów 
królów,  kardynałów,  biskupów,  wojowników  pomiesza- 
nych razem  spoczywa.  Jak  mogiły  na  polu,  tak  tu  po 
tój  niezmiernój  świątyni  rozrzucone  są  grobowce  z  wi- 
zerunkami na  wierzchu  tych,  których  już  może  nie  zo- 
stało i  prochów,  kardynał  Baufort  brat  Henryka  IV. 
uciosany  jest  z  kamienia  w  ubiorze  kardynalskim  i  po- 
malowany z  żywym  nawet  na  twarzy  rumieńcem.  Za- 
chować zwyczaj  ten  nie  byłoby  w  prawdziwym  guście 
sztuk  pięknych,  lecz  z  drugiój  strony  jak  miłoby  było 
patrzeć  na  wizerunek  czy  to  znakomitego  męża,  czy 
pięknćj  kobiety  i  widzieć  ich  zupełnie  takimi,  jakimi 
byli  za  życia.  Marmur  same  tylko  nam  rysy  zostawia. 
Byłem  w  kaplicy  gdzie  Filip  II.  i  Marya  córka  Hen- 
ryka VIII.  szlub  brała;  nigdy  znana  z  okrucieństw  swo- 
ich para  nie  dobrała  się  lepiśj. 

Jak  pole  rozległe,  obszerny  cmentarz,  tę  wspa- 
niałą otacza  świątynię.  Sterczą  gęste  na  nim  z  napi- 
sami kamienie,  lecz  jak  gdzieindzićj,  tak  i  tu,  zbutwiałe 
już  kości,  zbutwieć  mającym  ustąpić  musiały,  powy- 
wracano tablice  z  imionami  ich,  ktoś  przyjdzie  późnićj 
i  te  wywróci,  a  przecież  tylu  marzy  się  trwałość,  nie- 
śmiertelność. Robaczki  kolorowe  gdy  się  w  proch 
obracają,  gdy  warsztwy  ostatków  ich  wynoszą  się  co- 
raz bardzićj,  na  spokojnem  morzu  tworzą  nowe  wyspy, 
burzą  wniesieni  mieszkańcy,  osiadają  je,  nowe  tworzą 
narody,  —  na  rozrzuconych  prochach  naszych  któż 
osiędzie  ? 

Poszedłem  widzieć  ostatek  dawnego  zamku  ja 
mówią  przez  króla  Artura  zbudowanego.  W  ogromn 
sali  onego,  odprawiają  się  teraz  sądy  cywilne  i  kryr 


1 '   • 


437 


i  jest  niezmiema  tar- 
runkiem  króla  Artura ;  podanie  nie- 
na  którym  król  ten  dwunastu  swo- 
jm  traktował.  Świeżość  atoli  pędzla 
łleki^j  starożytności.  Na  dawnem 
),  Karol  III.  pyszny  pałac  wystawił, 
ńczyl.     Dziś  jak  nasz  Ujazdów  (ró- 

mieszkanie)  obrócono  go  na  koszary, 
jechałem  do  Southampton,  że  była 
łem   się   na  Imperiał,   lecz  wkrótce 

mnie  do  środka  Tenże  sam  kształt 
:,  w/górza  i  padoły.  W  wielu  miej- 
obienie  dróg,  branie  zwini,  te  góry 
ści,  odkrywają  pokłady  ich,   widać 

zmieszaną  z  żwirem  i  krzemieniem, 
i  rodzajn%  być  musi,  osobliwie  przy- 
Izie  nie  ma  podobnych  buków,  dc- 
ligdzie  łąki  nie  są  tak  świeże.  Pię- 
nnićj  lub  więcej  okazale,  poprzedzają 
1,  niegdyś  mocne  otaczały  go  mury, 

została  z  dwoma  posągami  króla 

bohatera  i  Artura,  O  starożytno- 
odsyłam  do  opisujących  to  miasto. 
:eniu  dwóch  rzek  Tal  i  Ischin  w  sze- 
rzeciw  jest  brzeg  zwany  Newforest 
reśli  się  wyspa  Wight.  Położenie 
,  cieplejsze,  uczyniło  miasto  to  gę- 
mianowicie  w  ztmte.  Ulica  jego 
a,  po  obu  stronach  piękne  domy, 
u  jakaś  panuje.  Miło  jest  przecho- 
m  morskiśj  zatoki,  jest  to  zwyczaj- 
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dziesięcio  palcami  przebiera.  Anglicy  co  lubią  wsz 
stko  nadzwyczajne,  unosili  się,  wielu  jednak  drzymaj 
Wielu  z  dalekich  miejsc  przypłynęło;  przyjecłiało  1 
mogli  powiedzieć  że  Paganiniego  słyszeli.  Nie  mnlt 
sza  jednak  ciekawość  i  widzieć  go.  Ciemno-oliwkowat 
z  ogromnym  nosem,  z  długiemt  czamemi  włosami,  ki 
re  z  tyłu  i  z  przodu  okrywają  go  jak  grzywa.  Ba? 
on  gdzieś  w  ubocznym  pokoju,  ile  razy  miał  się  d 
słyszeć,  wychodziła  do  niego  dyrekcya  muzyczna  i  wśr 
rzęsistych  oklasków,  wprowadzała  na  scenę. 

31  Sierpnia.  W  pięknych  okołicach  Southamptt 
godne  są,  widzenia  rozwaliny  Opactwa  Cistersów  Nttt 
Abey  tak  wspaniałego,  posępnego  widoku,  nie  wiem  c; 
gdzie  znaleić  można.  Opactwo  to,  cztery  jak  twierd 
morgi  zajmuje  obwodem  swoim.  Założone  było  prz 
Henryka  III.  w  r,  1239.  Przez  półczwarta  wieku  st 
gmach  ten  w  t^j  samćj  okazałości,  aż  Henryk  VI 
odszczepiwszy  sie  od  kościoła  rzymskiego,  rozdając  i 
worytom  swoim  wszystkie  zniesione  opactwa  i  dob 
duchowne,  nadał  Netley  Abey  hrabiemu  Hereford,  ti 
i  inne  osoby  w  których  ręce  wspaniały  gmach  ten  d 
stał  się,  stopniami  uszkadzali  go,  obracając  na  im 
ulycia,  nakoniec  materyały  onego  sprzedając,  nie  z 
st^y  więc  jak  gdzie  niegdzie  olbrzymie  sterczące  po 
ścian,  słupów  i  filarów.  We  środku  jest  czworogra 
gdzie  się  przechodziły  mnichy  widać  jeszcze  dobrze  n 
wę  kościoła,  miejsce  gdzie  był  ołtarz  a  nawet  oki 
u  góry  i  cale  ramy  gdzie  były  szyby.  Kuchnia  z  ogroi 
nym  kominem,  prawie  cala  została,  lecz  w  dawny 
dziedzińcu,  w  kościele,  w  refektarzu,  rosną  wiekuis 
buki  i  inne  drzewa  ogromne,  mniśj  świadki  psujące{ 
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czasu  jak  nieludzkiej  chciwości  i  wzgardy  dawnych 
pamiątek.  Między  ruinami  temi  i  zatoką  morską,  wi- 
dać jeszcze  reszty  dawnych  twierdz,  przez  tegoż  Hen- 
ryka III.  zbudowanych.  Nająłem  bat,  by  widzieć  te 
smutne  dziś  starożytności.  Należą  dziś  one  do  pana 
Chamberlaine  z  pięknym  bukowym  lasem  i  obszememi 
gruntami.  Młody  właściciel,  mając  blizko  dom  wspa- 
niały, zdaje  się  nieznać  ceny  tak  pięknego  miejsca. 
Piękny  dom  swój  najmuje  a  las  wycina  i  sprzedaje. 
Wziął  m  bat  by  miejsce  to  zwiedzić,  tam  i  nazad  wiatr 
miałem  najpomyślniej szy.  Mnóstwo  statków,  dwóch- 
masztowych  nawet,  używanych  dla  uciechy,  stało  na 
kotwicach.  Bogata  młodzież  angielska  utrzymuje  te 
statki,  równie  jak  utrzymuje  konie  do  zawodów  i  psy 
do  polowania.  Podobny  statek  dwóch-masztowy  pana 
Brett  zajmuje  20  majtków,  którym  właściciel  po  5  f.  s. 
płaci  na  miesiąc,  wkrótce  ma  on  wypłynąć,  nie  z  to- 
warami, lecz  tylko  dla  przejażdżki  pana  swego  do  Bor- 
deaux. Lubownicy  ci  żeglugi  mają  port  swój  na  wy- 
spie Wight;  Cows  zwany.  Jest  to  miejsce  zamknięte 
w  około  spadzistemi  górami,  ściany  ich  aż  do  wody 
porosłe  drzewami,  między  temi  nadobne  bielą  się  do- 
my ich  wiejskie.  Samych  tylko  żeglugi  lubowników, 
statki  stoją  w  tem  miejscu.  Co  rok  mają  oni  kursą 
swe  morskie,  Jerzy  IV.  dla  wygrywającego,  ufundował 
w  nagrodzie  kubek  srebrny  wartości  sto  funtów  szter- 
lingów.  Mówią,  że  kursą  te,  ćwiczą  majtków  w  sztuce 
żeglowania,  niezmiernój  bowiem  potrzeba  szybkości 
i  zręczności  w  chwytaniu  wiatrów,  odmienianiu  żaglów 
i  steru.  A  tak  w  Anglii,  zabawy  nawet  młodzieży  dąż** 
do  publicznego  dobra. 


U 
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LI  kąpieli  morskich,  trudno  si^ 
ti  do  pięknego  g-machu  gdz 
ystko  tam  naj porządniej,  w 
wyniosły,  z  góry  przez  kopuł 
gkny  kobierzec,  wygodne  ki 
ie,  szczotki,  mnóstwo  gąbek, 
la  gradusów  napełniają  I 
i  dochodzi  Zrazu  duszące  u 
;o  przyjemne  następuje  ciepłe 
eii  jak  kwadrans  lub  20  minu' 
nie  żal  bo  wszystko  wyborni 

stancyi,  miałem  wizytę  Rev 
3o  których  listy  przywiozłem, 
sczni,  ofiarowali  ml  usługi  ! 
ie  pozwoliła  mi  ich  przyjąf.  A 
n  Anglika  siedzącego  nad  gro 
itf.  Od  zapytania  co  nowego, 
3Wy,  Dowiedziałem  się,  że  t 
.nte,  jednaj  z  siedmiu  wysp 
i  pod  opieką  Anglii.  Z  rozi 
:ć}  niż  z  opisania  podróżuj; 
się  można.  Pytałem  go  z  j 
ria  był  zamordowanym.  Odp 
JO  poświęcenie  Rosyi,  wynoi 
wanie  niechętnych  mu,  były 
ił  się  jak  z  admirałami  i  kon 
£ebywat  jak  na  ich  okrętach, 
ilią  Mainotów  (niegdyś  Spart 
Że  to  powiadał  nie  Greczyn 
[noże  jest  w  tćm  co  prawdy, 
tym  sposobem  myślenia,  z  tyn 
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:  i  tyle  a  tyle  szelingów  płaci  na  funcie 
a  ubogich.  Kolektorowie  przysyłają  kai 
i  którćj  są  zapytania.  Tle  masz  dochodu, 
ni,  ile  psów,  jak  wiele  w  domu  używa 
3SÓw;  na  to  wszystko  pod  każdą  rubr 
arnie  potrzeba,  za  najmniejsze  zatajenie 
Podatek  od  psów  jest  po  8  szelągów 
3y  kto  trzyma  sto,  płaci  40  f.  s.  Nikt  z 
nosi  pudru,  lecz  taka  jest  próżność  w 
<3Jom  swoim  pudrować  się  każą  i  po  hii 
1  płacą.  Po  dziesiątej  powróciłem  do  do 
akno  bez  firanek,  nie  dozwoliły  mi  długi 

eśnia.  Wczoraj  jeszcze  zamówiłem  s< 
dyliżansie,  lecz  ie  nie  na  długą  dn 
ę  tylko  zapewniają'  gdy  na  dalsze  nikt 
dym  przyszedł  acz  wcześnie,  powiedzi 
'stkie  miejsca  aż  do  Chetelham  zamówii 
mierny,  postanowiłem  więc  jakkolwiek  t 
Vsiadlem  na  stage  do  Winchester,  tam 
Lo^^  o  mil  16  nająć  musiałem  płacąc  z 
w,  blizko  2  f.  Pierwszy  Września  jest  w 
iniem,  w  którym  się  zaczyna  polowanie 
po  wszystkich  więc  polach  pełno  ichr 
inszestrowych  kurtkach  z  fiizjami  i  psi 
3m  atoli  pukania.  Około  trzecićj  staną 
Loge  u  dobrój  mojćj  przyjaciółki  pani  '. 
mą  nocą  i  trzęsieniem  od  samego  poraT 
mordowany,  że  udawszy  się  do  siebie  i  usi 
jodnem  krześle  przy  kominie,  chciałem 
lapróżno,  nie  mam  ja  szczęśliwego  daru  ! 
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nia  w  dzień,  siedziałem  więc  i  czytałem,  pani  Pollen 
z  siostrzenica  z  Półtorackich  pojechały  z  wizytą.  Po 
późnym  obiedzie  i  herbacie,  udałem  się  do  spoczynku. 

2  Września.  Orzeźwiony  pięciogodzinnym  snem, 
w  łóżku  jeszcze  ułożyłem  bajkę,  którśj  treść  podało  mi 
dzieło  Sketches  an  Persia  by  Malcolm  Żółw  i  jasz- 
czurka. Dzień  był  pogodniejszy,  mogłem  więc  wyjechać 
do  Rottenhem  do  Sir  John  Pollen  na  obiad.  Zastałem 
tam  całą  familią  żony  jego  Creven  zebraną,  są  to  ple- 
miennicy  sławnej  lady  Creifen,  która  była  poszła  za 
margrabiego  d'Anspach  namówiwszy  go  by  państwo 
swoje  sprzedał  królowi  pruskiemu  za  roczną  do  życia 
pensyą.  Nie  długo  się  atoli  Prusak  nabyciem  tśm  cie- 
szył, Anspach  i  Beireuth  przyłączone  przez  Napoleona 
do  Bawaryi,  dotąd  przy  niej  zostały.  Prócz  familii, 
w  której  dwie  ładne  córeczki  pani  Creven  i  syn  znaj- 
dowali się,  był  tam  sąsiad  Sir  Louis  Curtis^  kapitan 
okrętowy,  40  lat  w  służbie  morskiej  znajdujący  się- 
Rozmowa  więc  była  o  marynarce,  wyznał  kapitan,  że 
Francuzi  lepiej  budują  okręty  niż  Anglicy,  lecz  ci  osta- 
tni lepiej  nawięzują  liny,  ustawiają  maszty  i  żagle.  Sir 
Francois  ma  już  dwóch  synów  w  służbie  morskićj,  je- 
den z  nich  znajduje  się  w  Przylądku  dobrej  nadziei, 
drugi  w  Ameryce.  Ubolewał  że  promocye  dziś  nie 
przez  zasługę,  lecz  przez  wpływy  familijne  dzieją  się 
i  że  mało  biegłych  kapitanów  jest  w  służbie,  co  szko- 
dliwem  srodze  w  czasie  wojny  stać  się  może.  Za  naj- 
lepszych admirałów  dzisiaj  uważa  Sir  Eduard  Codring- 
ton^  Blackwood  i  Cochran, 

Przecież  w  Anglii  przykłady  są  liczne,  że  nadzwj 
czajne  talenta  choć  bez  majątku  i  szlachectwa,  wynosŁ 
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,  donoszą  mi  że  Ursinów  mój  ma  być 
,  mniejsza,  by  tylko  ocalała  Polska.  2 
ję  się  o  śmierci  iarona  Mohrenlteim. 
i  5  Września.  Znów  więc  jestem  u  d 
Tza  mego  lorda  Carnarvon  w  High 
\  wizytę  oddam  lady  Filding  w  1 
chce  mnie  ze  sobą  zabrać  do  zięcia  sn 
itamtąd  do  lady  Elizabeth  odwieść.  N 
mówić  tak  grzecznego  zaproszenia,  grze 
ziny  bawiłyby  mnie,  gdyby  umysł  mni 
reskami  osłabiony,  miał  więcćj  mcztwa  i 
(ropnie  zadanych  mi  ciosów  w  cierpkoś 
dojmujących  bardzićj.  Dnia  4  przybył 
r  James  Falow's  niegdyś  główny  lekarz 
;panii  z  żoną  i  X.  Crule  Paroch  bli^kt. 
listy  z  Warszawy  od  kanoniczki  siost 
prawie  zapowiadający  mi  konfiskatę  ru( 
linowa  mego.  Starałem  się  rozerwać  czy 
m,  napisałem  powieść;  Stan.  D.  6  par 
towa  lorda  Camarvon  odjechała  z  grze 
swemi.  Starsza  Maryantta  ładnie  śpiewa 
Pścheurs  parlez  bas  —  z  Niemój  z  Porl 
romans,  który  słyszałem  w  Warszawie, 
y,  rozrzewniam  się  jak  słalia  niewiasti 
przywodzi  dawnych  czasów,  nic  tak  r 
:  muzyka,  czasy,  miejsca,  osoby  stoją  w 
rdyby  przytomne. 

rześnia.  Odebrałem  list  od  synowca 
;  Dobarauten  mi  donosi,  że  lubo  książę 
:lemburski  i  królewicz  pruski  Karol,  sil 
/stawiali,  by   mógł   choi':  do  Berlina  po 


" 

1 

• 

• 

t4                           1 

J 

, 

i 

1 

1 

—  44S  - 

odmówiono  mu  tego;  wybiera  się  więc  do  Strasburga, 
życzy  koniecznie  połączyć  się  ze  mn%,  rad  go  przyjmę, 
lecz  jakże  i  jego  i  siebie  w  tym  tu  drogim  kraju  utrzy- 
mać potrafię.  Odebrałem  równie  list  od  pani  yander- 
Jwrt  z  Klifton ;  ta  mi  donosi,  że  awanturzysta  pod  imie- 
niem Magazyński  udał  się  do  nićj,  mianując  się  być 
moim  siostrzeńcem,  twierdząc,  że  na  moje  ręce  przy- 
szedł wexel  do  niego  i  tysiąc  innych  łgarstw,  wydrwił 
na  niej  pieniężne  wsparcie  i  zniknął.  Nieszczęsne  re- 
wolucye  roje  awanturników  podobnych  rodzą,  co  żyją 
z  oszustwa,  czernią  poczciwych,  wynoszą  się  sami,  mie- 
nią się  być  zdolnymi  rządzenia  światem,  dziwują  się  że 
nim  nie  rządzą.  Z  południa  przyjechał  lord  Windfort 
z  synem,  człek  ten  z  niemajętnego  patrona,  wzniósł  się 
na  urząd  w.  sędziego,  wszedł  nakoniec  do  parlamentu, 
do  Izby  parów,  nowy  dowód  jak  urodzony  nawet  w  ubó- 
stwie, pracą,  cnotą,  zasługami  do  naj\^yższych  godności 
wznieść  się  może.  Rozjechali  się  już  wszyscy,  mnie 
koniecznie  lord  Carnarvon  zatrzymał,  bym  z  nim  do 
zięcia  jego  p.  Puzy  nazajutrz  pojechał. 

7  Września.  Deszcz  całą  noc  padał  i  jeszcze  pada, 
ociężałemu  wiekiem,  nie  pragnącemu  jak  tylko  nie  ru- 
szać się  już  z  miejsca,  każde  ruszenie  się  z  niego  jest 
mi  kłopotem.  Wybraliśmy  się  nakoniec,  z  południa 
wypogodziło  się,  ruszyliśmy.  Przed  Newbury  jeszcze 
wjechaliśmy  w  hrabstwo  Berg.  Hrabstwo  Berg  odmien- 
ne jest  od  Hampshire,  z  którego  wyjechałem,  ostatnie 
całe  w  górach,  w  pierwszem  odkrywasz  niezmierzone 
okiem  doliny,  między  temi  całe  łany  wrzosem  okryte, 
kraj  zdaje  się  nieludny,  tu  i  owdzie  widać  kilka  don 
ków,  gdzie  wyrobnicy  mieszkają.   Przejeżdżaliśmy  prze 
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Wantage,  sławne  urodzeniem 
1560  mieszkańców  i  rękodzieła  pr 
liśmy  pocztowe  konie  i  pędząc 
nglii  odrzewioną  krainą,  przejej 
don.  Blizko  miasteczka  tego  są 
,  ujechawszy  nakoniec  6  dobryi 
my  w  Puzy,  majętności  noszące 
Carnarvon.  Mówią,  że  majętn 
ii  nadał  przodkom  p.  Puzy.  I 
żerny,  czysty,  porządny,  wśród 
rody  warzywne,  owocowe,  kwi 
lystko.  Miejsce  przyjemne,  spi 
;dnego  gospodarza  widiić  wszęd; 
High    Clear,    postrzega    się    wit 

Tu  dowiedziałem  się,  że  pr: 
vy,  nakazujący  język  moskiewsk 
;m  i  dający  200,000  nagrody  żyi 
wiązanie  do  rządów  cara.  Wi 
mutkiem,  w  łaskawościach  dla 
winiecie  głębokiej,  przekletśj  j 
:racenia  na  zawsze  plemienia  pol 
Tli  Piastów  ostatnim  obcych  ludo 
>re  nieprzy  wiązane  pamięcią  prz 
;  wspomnień  jój  swobód  i  chwa 
wiaty,  ni  męztwa  polskiego,  z 
ski  a  nawet  obelgi,  uwolnią  cai 
ań  obawy,  już  d^iś  żyjące  cj 
rze,  następujące  nawet  w  niemoc 
»nie  kraju,  lub  po  drogach  polej 
iryi;  któż  się  zostaje?  znękam 
^  obronie,  ni  zaludnić  kraju  nie 
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i  do  Boga,  przeciwnie  tu,   za  całą  ozdobę  Dziesię- 
)  Przykazania   Bozkie  na  tablicy,   złotemi  literami 
ite.     Kapłan  czyta  modlitwy,    trzoda    powtarza  je 

odpowiada,  lecz  modlitwy,  bardziej  litanie  czyli 
ikacye  pełne  ducha,  wiary,  prośby  o  wszystko  co 
lobrego  życia  prowadzić  mo2e;  proszą  za  l<^róla,  za 
y  jego,  za  szczęście  ludu,  za  chorych,  podróżnych, 
uj^cyth,  ulx)gich  etc  Nie  wiem  czy  nabożeństwo 
s  nie  jest  bardziej  w  duchu  poboiności  jak  msza 
jcesye  nasze. 
Wspomniałem  że  majętność  Puzy,  dana  była  przod- 

dzisiejszego  właściciela,  przez  króla  Duńczyka  Ca- 
Gospodarz   przyniósł  mi   dziś  nadanie  jego,   nie 

to  przez  pargamin,  pieczęcie  etc,   byt  to  róg  ba- 

a  na  nim  złota  obrączka  z  napisem:  J.  King  Ka- 
by  that  horn,  give  to  Whilliam  Pusey  this  Land. 
or^j  butelki  wina,  wlezie  w  ten  róg.  Walter- 
:t,  wspomina  o  nim  w  jednym  z  swych  romansów, 
ledłem  przed  obiadem  do  owocowego  ogrodu,  czyli 
>dów,  gdyż  sześć  jest  czworogranów  otoczonych 
odzielonych  murami  a  to  dla  rozpinania  po  nich 
skwiń ,  moreli ,  śliwek ,  nektarynów,  wint^ron ; 
tatnich  żadne  niedoszły  i  już  nie  dojdą,  pierwsze 
idnością  wielką  dojrzewają,  gdyż  jui  dojrzałe,  ogro- 
;  zawięzuje  je  w  małe  woreczki  przed  osami,  które 
uktach  niezmierne  czynią  szkody,  agresty  prawie 
^stkie  zjadły.     Utrzymanie  ogrodów  w  tój  majętno- 

niezmiemie  kosztować  musi,  wszystko  bowiem 
ajlepszym  jest  porządku. 

lo  Września.  Deszcz  obfity  z  rana,  wypogodziło 
póżniśj,  trzeba  było   znów   się   wybierać    w  drogę. 
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wysłać  przodem  Ludwika  do  Shipenham  gdzie  i  sami 
dążymy.  Wolałbym  był  i  sam  t^ż  dyliżanką  pojecłiać, 
ale  lord  Camaruon  nastawał  bym  z  nim  pojecligd.  Wsie- 
dliśmy przy  wypogodzonem  słońcu.  Kraj  otwarty, 
uprawny,  zielony  jak  szmaragi.  Pełno  kobiet  i  dzieci 
(glaneurs)  zbierających  upuszczone  przez  żniwiarzów 
kłosy ;  przypomniało  mi  to  tkliwy  rozdział  biblii  o  Rucie. 
Grunta  zdały  mi  się  nierównie  żyzniejsze,  żwirowata 
glinka  utłuszczona  nawozem,  użyźniona  uprawą,  kraina 
atoli  na  spojrzenie  nieładna,  co  pół  mili  wioski  lepsze 
od  wielu  miast  naszycti,  w  nich  rzemiosła  i  kramy  ze 
wszystkiem  co  do  potrzeb  i  wygód  życia*  potrzebne, 
w  nich  są  umyślnie  zbudowane  domy  jak  koszary,  gdzie 
się  mieszkania  za  pomierną  cenę  dla  ubogich  najmują, 
tu  i  owdzie  parki  i  pałace  możnych  z  pysznemi  bra- 
mami i  domami  przy  nich  dla  odźwiernych.  Największą 
wygodą  dla  Anglii  są  kanały,  które  łączą  wszystkie 
przedniejsze  rzeki  i  z  jednych  prowincyj  do  drugich 
ułatwiają  przewóz  i  towarów* i  potrzeb;  jakżeby  inaczój 
Anglia  wszędy  w  węgle  opatrzoną  była.  Kanały  te, 
wszystkie  przez  prywatne  kompanie  wykopane  były, 
utrzymują  się  przez  cła.  Około  trzeciój  z  południa, 
wjechaliśmy  do  hrabstwa  Willshire  przez  dobra  Chri- 
stiam  Molfor,  należące  do  lorda  Carnarvon.  Tuśmy  się 
zatrzymali  przez  więcój  dwie  godziny,  śniadali  powtór- 
nie zwyczajem  angielskim  gotowanemi  kurami  z  ka- 
wałkiem słoniny  z  kartoflami  i  fasolą  z  białym  sosem. 
Lord  Camarvon  zastał  tam  komisarza  swego  i  z  nim 
sprawy  domowe  odprawiał,  w  pół  do  szóstój  założom 
świeże  konie.  Pan  Stepelton  zięć  hrabi,  geolog,  zbie- 
rał po  kupach  kamieni  zwiezionych   do   robienia  dróg 
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zające  zupełnie   plastry   woski 

0  Chipenham,  pełno  jest  oka 
:h,  kwiecistych  z  przedmieścia  ! 
my  się  na  lewo  do  L . . .   Przęj 

1  na  wiele  piftr  domów,  były 
aj  ten  rolniczy,  iywi  wiele  ow 
"abryki.  Wieś  Legeoch  Abej 
zamo2ne  w  niśj  domy.  Okaza 
ałe  niegdyś  Panien  Benedykty 
;w4j  gotyckiej  piękności.  Opis 
jutra,  jak  się  z  nim  lepiej  po! 
:zną  gospodynię,  męża  j6j  pan 
ana  okrętu,  figura  wcale  żołn 
Ł  damy  z  wizytą  tu  będące:   li 

ładnemi  córkami,  córka  gospt 
iwagier  lady  Elizabetli  i  pan  \ 

Obiad  był  suchy,  na  wety  ce 
j,  tak  duży  jak  dwunastofum 
.•ażałem  jak  przeciwnicy  w  pol 
andsdown  i  lord  Camarvon  z  6 
się  do  siebie,  stopniami  dawn 
yłość.  Nic  bardziój  nie  zbliża  s 
irnych  opinii,  jeźli  dobrze  wycht 
eni,  jak  częste  w  jednycłiże  towa 

mi  stancyą  w  jednaj  z  cel  di 
.     Zmordowany,   chciałbym  sif 

lecz  trzeba  było  jeszcze  pati 
wystawione  przez  młode  pannj 
Były  trzy  obrazy:   Sybilla    Do 


,  w  pierwszśj  polowie  wieku  XVI,  Wilhelm  Zdo- 

nadaf  je  najprzód  familii  hrabiów  Divrey.  Opa- 
to  z  tylu  innem  i  nadane  rodowi  Sharington, 
;go  przez  kobiety  przeszło  do  familii  Talbot  Naj- 
zachowany  dawny  zabytek  jest  kuchnia  z  ka- 
l  potężną  wanną,  w  którćj  przechowywano  ryby. 
wnćj  podobno  zakrystyi,  stoją  dwie  trumny,  nie 
iva,  lecz  z  kamienia,  w  jednśj  z  nich  znaleziono 
a  raczćj  prochy  Benedyktynki,  zapewne  ksieni, 
otwarta,  widać  w  niśj  glebokośó  wykutą  na  gło- 
d  wstępu ,  wchodzi  się  do  potężnej  wysokiej  sali, 
obno  była  częścią  kościoła  od  sufitu  do  dołu  s% 
ramugi  a  w  nich  nie  wielkie  figury  z  terra  cotta 
ijące  świętych  i  rycerzy,  z  sali  t^j  do  pokoju  ja- 
o  znów  korytarzem  do  dalszych  komnat  Wiele 
'  portretów  i  malowań,  lecz  miernych  bardzo, 
>dzie  jest  duża  waza  ze  spiżu  z  napiżem,  że  w  Me- 

1550  ulana.     W   wieży    przechowuje    się    kopia 

Charta  od  Henryka  IIL  potwierdzona  a  od  króla 
adana 

Września.  Z  żalem  i  wdzięcznością  żegnałem 
7arnarvt?rt,  dzieci  jego,  maleńką  Matyldę,  odebra- 

rodu  tego,  wiele  uprzejmój  przychylności. 
jszeme  są  miejsca  tego  ogrody,  pdne  pięknych 
w  i  owoców.  Powrócił  dziś  p.  Talbot,  młody  wla- 
majętności  tej,  młodzieniec  kochający  się  w  nau- 

5am  uczony,  osobliwie  w  botanice.  Biblioteka 
bfita   w  klasyków    i  dzieła   umiejętności,  w  na- 

do  chemii,  fizyki,  elektryczności.  Jest  trochę 
cym  od  świata.  Matka  jego  lady  Elizabeth,  pod 
zchownością  oziębłą  dobra,  grzeczna  i  uprzejma. 


miało   przywieść  ze  sobą  p.  Tb 

etę,    spędziwszy  kilka  godzin  i 

rłądaniu  rysunków    i  kopersztyc 

poczynku. 

3Śnia.     Miss  Horatia  Filding  cói 

prosiła   mnie,    bym   ]^  co  w 
isałem  więc  kill'a  wierszy,  któr' 

pod  dzisiejszą  datą  znajdują. 
5  z  melodyi  Moora ,  Forget  not  t 
li  dumaniach  chodziłem  po  kor 
eszcze  po  dawnycb  zakonnicach, 
lieniach,  po  których  te  nieszczęs 
ime  okna  ozdobione  obrazami  \ 

eśnia  Dzień  piękny  jesienny, 
mnie  bym  j6j  co  w  album  nap 
;  głowa  moja  trochę  świeższa, 
Ibum  moim  znajdujące  się ;  malu 
Przyjechała  lady  Landsdown , 
:nie  swoje  do  Beauwood  pyszm 
miejskiego.  Jadę  więc  z  p.  Zamoj 
piątej.  Jechaliśmy  górzystym  1 
mieszkań  wiejskich  spotykając 
się  nakoniec  pyszne  bramy 
,  natychmiast  rozwinęły  się  pr 
ciągle  błonia  z  rozrzuconemi  ' 
w  olbrzymich.  Trzody  Danieli 
h  dziarskich  suwały,  wyścigsdy 
Już  było  ciemno,  nie  wyraźnie 
alac  i  obszerne  jego  ciągnące  s 
sę  budów  składają,  iż  mówią,   i 


—     459       - 

na  łóżko  wzniesione  przez  cztery  materace  wk 

i  puchowe,  duża  komoda  z  br^owem  obicieir 
zwierciadło  stojące,  gotowalnia  z  dużem  zwiercia 
przy  nić]  na  stoliku  dwie  karafki  szlifowawt 
czary,  dwie  szklanki,  kieliszek,  drugi  mały  di 
flaszka  z  pachnącą  wodą,  dwa  porcelanowe  lichta 
gaśnikami.  Stół  z  iłizą  z  marmuru  białego  d< 
lania,  na  nim  dwa  duże  dzbany  porcelanowe  cu 
bielono  i  złotem  nabijane  z  takiemtż  misami,  dw; 
sze  podobne,  również  z  misami  i  cztery  pu 
ika  porcelanowe  na  proszki  do  zębów,  mydl' 
,,  przed  tym  stołem  potężny  dzban  z  wodą,  wa 
a,  w  nić]  mniejszy  dzbanek.  Stół  do  pisania,  n: 
podstawa  do  kałamarzy  z  szylkretu,  wysoki  biał; 
ążony  słupek,  w  nim  różnego  koloru  laki  i  pion 
eska  woskowa  świeca  do  pieczętowania,  dzwona] 
łanowy,  skrzyneczka  na  listy,  teka  safianowa  z  pa 
ti  do  pisania,  komin  marmurowy,  ognisko,  łopatk 
^i  stalowe  lakierowane,  skrzynia  na  węgle,  zasłon: 
fnia,  parawan  zielony  kitajkowy,  drugi  przede 
ami  z  gazą  białą,  nizki  taburecik  pod  nogi,  u  drzw 

do  otwierania  i  klamki  kryształowe  białe,  piękn; 
rzec.     Pokój  24  stóp  szeroki,  36  długi,  w  pół  cyr 

trzy  okna,  pod  każdem  sofa  z  poduszkami,  mu 
/e  firank'. 

Ja  dole,  okrągła,  widna  trybuna,  ■w  niój  duży  ba 
y  pokój  z  różnego  kształtu  wygodnemi  krzesłam 
lami,  duże  stoły  ze  wszystkiemi  do  pisania  po 
ami,  rysunkami,  rycinami,  książkami.  Przedniej 
■  niśj  obrazy  duży  widok  Tamizy  pod  Londynen 
etami    i  strlkami,  przez  Anglika,  malarza  Colatl 
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przykrą  była,  przypominała  mi  tyle  ważnych  dla  mnie 
pamiątek;  brałem  stratę  tę  za  jaką  złą  wróżbę,  szuka- 
łem go  wszędy,  aż  sięgając  do  kieszeni,  tam  go  znala- 
iłem.  Ucieszony  t4m  znalezieniem,  z  jakimże  smakiem 
czułością  słuchałem  patryotycznych  śpiewów  szkoc- 
kich lady  Barington  o  bony  ckarly.  Nie  masz  melodyj 
>rzynajmniój  dla  mnie  jak  w  narodowych  śpiewach 
właszcza  gdy  nucą  nieszczęścia  Ojczyzny. 

Oddałem  dziś  rano  p.  Moor  tłómaczenie  moje  je- 
Inśj  melodyi  mojśj,  Remember  etc.  pod  każdym  wier- 
szem angielskim,  kładąc  wiersz  polski,  gdyż  tak  on  ży- 
:zył,  dar  ten  atoli  nie  był  bez  warunku,  prosiłem  go, 
)y  nawzajem  napisał  co  dla  biednej  mojćj  Ojczyzny. 
'.  Vivian  grzeczny  człowiek,  wielki  sztuk  pięknych  lu- 
)Ownik,  jadąc  do  Labock  ofiarował  wziąść  mnie  ze 
obą;  nie  chcąc  trudzić  koni  lorda  Landsdowna,  ani 
am  nad  przyzwoitość  wizyty  mojój  przedłużać,  podzię- 
:owalem  grzecznemu  gospodarstwu,  za  ich  uprzejmą 
fościnność  i  oddaliłem  się  Ludwik  mój  niechętnie 
lardzo  wyjeżdżał,  bo  tu  do  sytości  zbytków  angielskich 
lanów  używał.  Dają  oni  służącym  swoim  ten  sam  stoi 
o  i  ich,  nie  szczędzą  lodów,  cukrów,  konEtur,  anana- 
ów,  wina.  Dziwił  się  on  nad  obfitością  piwnic,  nie 
ziw  kiedy  samego  Elu  piwa  angielskiego  260  garncy 
vychodzi  na  tydzień.  O  pierwszśj  stanąłem  w  Ley- 
och  Abey,  panny  Gullowny  pojechały  mnie  zluzować 
o  Bowood,  zostałem  więc  z  wyborną  familią  Fildin- 
ów,  sam  obcy,  lecz  traktowany  jak  domowy.  Wielkie 
rzygotowania  na  przyjęcie  lady  VaUtoł  starszćj  córki 
ospodarstwa,  która  poszła  za  syna  lorda  Mout  Edge- 
omb,  znajomego  mi  przed  btizko  50  laty  w  W  iedniu 
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19  Września.  Poranek  zimny,  lecz  słońce  świeci 
pogodnie,  co  rzadko  w  Anglii.  Przy  obudzeniu  (wten- 
czas bowiem  tylko  myśl  moja  jest  odświeżoną)  by  ją 
odwrócić  od  nasuwającego  sie  obrazu  klęsk  naszych, 
przyszła  cłięć  pisania  pożegnania  lutni  mojój  i  tegoż 
rana  kilka  strof  ułożyłem,  dalćj  je  składając,  poszedłem 
przejść  się  o  milę.  Ubodzy  ludzie  pracowali  koło  drogi 
a  lubo  ta  idzie  na  partykularzu,  przecież  tak  daleko 
posuwają  dokładną  swą  czystość,  iż  nie  tylko  okrzesują 
płoty  żywe,  ale  nawet  obcinają  równo  rosnącą  na  boku 
murawę.  W  gazecie  wyczytałem,  iż  Lubiński  miano- 
wany jest  konsulem  moskiewskim  w  Paryżu.  Familia 
wybornie  pływać  umie  i  nurkiem  cliodzić  i  znów  na 
wierzcli 

Resztę  dnia  pięknego  spędziłem  czytaniem  po- 
dróży i  listów  lorda  Byron,  —  Odmienianie  czyta- 
nia jest  dla  mnie  odpoczynkiem,  lecz  przez  to  w  głowie 
podziurawionej  jak  rzeszoto,  mało  co  zostaje.  Niecier- 
pliwie oczekiwana  starsza  córka  lady  Yalintot  przybyła 
dopiero  koło  dziesiątćj  w  wieczór.  Czułe  było  z  rodzi- 
cami ściskanie  Już  ja  od  moicli  nie  będę  podobnie 
witany. 

20  Września.  Wyznać  muszę,  że  czas  piękny,  cie- 
pły i  pogodny,  od  początku  prawie  miesiąca  tego  trwa 
ciągle.  Używam  go  więc  jak  dobra,  które  wkrótce 
zniknie  i  ile  mogę  siedzę  i  chodzę  po  słońcu,  składając 
strofkę  jaką  zaczętćj  elegii.  I  po  dniu  lady  YaUntoi 
bardzo  piękna,  milsza  jednak  siostra  jćj  Miss  Horacya 
Filding.  O  czwartój  powróciły  Miss  GuUowey  z  Bo- 
wood  a  z  niemi  lady  Louisa,  córka  lorda  Landsdo^  1 
Przywiozła    mi   list    od   p.    Władysława   Zamoyskieg  ; 
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będzie  a  ztąd  chce  jeszcze  zwiedzić  Saiisi 
•ge,  wątpię  więc  żebyśmy  razem  powrócili 
12  osób  siadło  nas  do  stołu,  między  1 
L  kobiet  a  co  wszędy  rzadko,  wszystkie 
idne,  albo  były  niemi.  Przybyli  państwo  I 
ego  znalem  w  Warszawie,  wszystko  to  g 
przejmę,  radbym  by  uprzejmość  tę,  okazyw 
fm  osobom,  przeniosły  do  kraju  naszego, 
trześnia  Słońce  jeszcze  pogodniejsze  i 
ik  wczoraj,  między  bluszczami  okrywaj%( 
ytne  opactwo,  jaśnieje  najpiękniejszym  pą 
wany.  —  Blado-fioletowe  Colctiicum.     Pię' 

przy  ziemi,  chodziłem  więc  po  słońcu,  ( 
:  elegią  moją,  a  czasem  przypieczony  n 
n  się  do  korytarza  dawnego  mniszek :  ten 

jak  kiedy  one  mieszkały  w  nim,  toż  same 
clepienie   z   wyrobionemi   w   związania  eh 
zdobami,  taż  sama  podłoga,  w  środku  nićj 
wykrywający  zwłoki  ksieni. 
ając    Płiarsalię    Lukana,    wiersz    następu 
;achować: 

nur  e  patriis  Laribus,  patimurque  volente 
jm. 

Lib.  I.  V.  178. 

rzecićj  grzeczna  gospodyni  wzięła  mnie  i 
t  do  pojazdu  t  pojechaliśmy  odwiedzić  p 
.  Miło  bowiem  znając  już  słynną  tylu  dzie 
'idzieć  i  mieszkanie  j^j.  O  trzy  mile  od  Li 
rił  się  pojazd  przed  skromnym  domkiem  z  og 
Veszłiśmy  do  małćj  sieni,  z  niój  do  md^t 
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kne   kobiety.     Gospodarz  pan   Filding   odjechał   do 
idynu,  piękny  to  starzec  i  wyborny  człowiek. 

22  Września.  Zaczynam  się  gotować  do  jutrzej- 
go  wyjazdu  mego,  trzeba  mieć  miarę  w  odbieraniu 
ajuprzejmiejszój  gościnności  i  wprzód  wyjechać  nim 
jdą  że  za  długo  bawisz.  Damy  zatrudnione  kostiu- 
mi  na  obrazy  wieczorne.  P.  Vivian  dobry  i  grzeczny 
jwiek,  który  był  także  we  Włoszech  i  zna  sif  na 
knych  sztukach,  dyryguje  wszystkiem.  Dzień  po- 
numy  i  zimny,  chodziłem  jednak  i  skończyłem  ele- 
,  pożegnanie  lutni  mojśj.  Potrzebuje  to  jeszcze  być 
irze  przejrzanem  i  poprawionera.  Córka  gospodyni 
:dząc  żem  pragnął  widzieć  kościół,  posłała  po  klucz, 
szliśmy  więc,  lord  Walleroth  i  W.  Zamoyski  złączyli 

z  nami.  Kościół  ten  niezmiernie  jest  dawny,  może 
XII.  wieku  budowany,  budowa  piękna  gotycka,  grób 

William  Sh któremu  Henryk  VIII.  po   znie- 

niu  klasztoru   dobra  Lenock  nadał,   nosi   datę  156Ó. 

cmentarzu  jest  wszędy  wiele  dawnych  nagrobków. 

pośrodku  stoi  potężny  świerk,  Wilhelm  podbijacz 
!ał  je  wszędy  przy  kościołach  sadzić,  że  z  drzewa 
o  najlepsze  łuki.  Obiad  z  przyczyny  obrazów  wcze- 
ejszy  był  jak  zwykle,  przecież  guzdrania  się  pełno 
lo,  nadto  lord  i  lady  Landsdown  nie  przyjeżdżali,  po 
jyciu  dopiero  jednego  przybyli  obiecywani  goście,  za- 
ły  się  okćizy  wania  obrazów  z  Rafaela  etc.  Lord  i  piękna 
,y  Yaletard  figurowali  w  nich;  gdyby  nie  długość 
iraktów,  byłoby  to  przedziwne,  udało  się  jednak 
zystko. 

Złośliwy  poeta  Rogers  powiedzie  kilka  śmiesznych 
lowcipnych  kawałków.   Już  była  północ,  niezmiernie 
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zięć  Anglików  na  wsi,  żeby  p 
Zamoyski  został  jeszcze. 
24  Września.  Wcześnie  bar 
ey,  znalazłem  opozycyjny  St 
ceny  wozi.  Wziąłem  miej 
le,  ten  zsiadając,  powierzał  n 
lów.  Dzień  był  przepyszny, 
jom  przez  całe  lato  nie  doz 
le,  obraz  krainy,  w  tych  ryn 

Jakimkołwiek  po  Anglii  pu^ 
Każda  wioska  jest  miastem, 
Wszędy  plennego  zboża  lic 
Wszędy  ładowne  wozy  zaj 
Pasą  się  po  wesołych  błon 
Po  roli,  lemiesz  ręka  prowć 
Te  nawy  co  je  wały  ocean 
Ze  wszystkich  części  świat; 

I  na  lud,  co  go  wolność  i  ] 
Obfitość  Bóg   swych  daró\ 


Widać,  że  rymy  te  byty  na 
ly  kwadrans  tylko  czasu,  zai 
'.  Za  Ma/iury  przejeżdża  s\ą 
)amiętnych  wieków  wycięty  je 
biały  olbrzymi.  Cłiciałbyc 
nu  Polski,  mieszkającemu  w 
ięcia  w  krzakach  na  górze 
go  tak,  by  go  z  jak  najdal^ 
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skarbowe,  kompanii  indyjskiej  i 
(Courtiers)  przedaj%  je  i  kupują, 
nie  w  Eurpie,  śmierć  monarchy 
wojny,  nadzieja  pokoju,  wraz  ws 
lub  zniża.  Po  kantorach  w  mi. 
od  kilkudziesi%t  do  kilkunastu 
tów  pracuje  po  całych  dniach,  a 
i  po  całych  nocach.  Sam  prync 
zagrodzie,  i  co  dzień  wie  ile  jest  w 
cił,  obrachowuje  wszelkie  podobie 
spekulacyą,  od  jakićj  się  wstrzym 
bogactw,  rośnie  chciwość.  W  luc 
tkie  uczucia,  na  krótkie  tylko  chw 
zwyczajny  pokarm  ich  jest  skrom 
dniach,  gdy  spekulacya  nakazuje, 
są  w  mieście.  Boj^jaci  mieszkają 
dniejszej ,  mają  wiejskie  mieszkai 
sobie  przepychu,  tam  żony  i  dziec 
je  tylko  w  niedzielę.  Ludzie  ci  i 
łeczeństwa,  mało  słodkich  uczu 
jedne  tylko  mają  korzyść ,  że  w  l 
niu,  poruszeniach  nie  znają  co  n 

26  Września.  Obszedłem  zn 
lazłem  żadnśj,  wszyscy  na  wsi,  ' 
słowiem  jest,  nie  ma  źyjącćj  dusz] 
cy  Anglicy  odwiedzają  się  po 
co  swoich  nie  mają,  widać  to  pi 
po  rzadkich  na  ulicach  powozat 
gdzie  nie  ma  jak  mało.  Przez 
mach    naprawy,   odświeżają,  up 
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-anie  majątków  tysiąca  i  tyi 
na  Syberyą  wracających  na 
wodzów,  kiedy  nad  tyla  c 
daruj,  daruj  o  Boże,   że  n: 

jraj  wiadomość,  że  słyszano 
okazała  się  nieprawdziwą. 
iva  w  swoim  uporze,  wojska  I 
az  iść  na  granicę,  a  połąc 
angielska  gotowe  do  zamkn 
ny  poseł  belgijski  został  przj 
>  wszystkiego  rokować, 
iciałem  pożegnać  dobrze  mi 
,  wyznaczonego  rządzcą  wysp 
zód  wieczorem  wyjecliał  do  K' 
)o  mnie  Miss  Montgomery,  ' 
I  świeżo  w  104  roku  życia  hi; 
'  do  zoologicznego  ogrodu.  Z 
ie  tu  pogodny,  w  obrębie  og 
i,  znajdziesz  tam  zebrane  ot 
świata,  wszystkie  najcteka' 
ne,  małpy,  ptastwo  i  t.  d, ;  od 
kolibra  do  orła  i  potężnego  s 
io  ogromnego  żółwia  morski 
,  lecz  mnićj  lub  wiccćj  na  ws; 
ich,  widać  posępność  i  sm 
jedne  małpy  nieuważne  na 
ustawnie  skaczą,  gonią  się, 
t  trudów  i  przykrości  żeglugi 
:  cały,  przynajmnićj  widzieć, 
ebrane  razem  stworzenia. 
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■  przełożeniach,  w  prośbach  z 
lych.  Widziałem  zjeżdżający 
nych,  między  nimi  i  Matusza 
aniu  śrótem  postrzelonego  w 
I,  to  jest  jedna  chwalebna 
)nie  Ojczyzny,  ale  w  strzelani 
lo  grobu  z  sobą  poniesie.  U 
berg  ministra  austryackiego 
L  zastać  nie  moina)  zlapałei 
gdzie  się  czeka  aż  na  posłui 
do  kraju  mego  nie  powiedzi 
ł  się  na  stratę  czasu,  prze 
tejszego,  mniemał  jednak,  że 
boję  się,  rzekłem,  że  nie  na 
łóki  możecie,  przyjdzie  jednał 
przyjdzie.  —  I  będzie  to  wieli 
Iział. 

n  nakoniec  do  p.  Backhouse, 
nie  imieniem  lorda  Palmerst 
jć  nie  mógł,  oświadczył  dalćj 
był  u  lorda  Palmerston  z  pn 
rosił  o  wsparcie,  pytał  mnie 
(Zmartwiła  mnie  ta  żebranini 
nych  jak  dzisiejsze  rozproszeń, 
luczeni  przykładami,  jak  ci, 
vracają,  traktowani  bywają,  \ 
apasu  i  sposobów  i  niestety 
Eekłem.  Czy  20  f.  s.  będzie  c 
irłem,  korzystałem  z  tego  wic 
•zyć  przełożenia  moje  względei 
1   nowego  konsula  do   Wars 
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dziernika.  O  drugiej  z  południa  mile  za^ 
m  byłem  przybyciem  p,  Władysława  Zamoj' 
eckock  Abey ;  przyszedł  wkrótce  i  p.  Czapski 
nawzajem  wiadomości  o  kraju  naszym 
'ły,  przydały  zmartwienia  oszustowskie  spra^ 
się  niektórych  naszych  a  może  wielu  i  zt 
idających  się  awanturzystów,  żydów   etc.     C 

po  całćj  Anglii  i  korzystając  z  interesowania 
iszego  Anglików,  udają  się  za  hrabiów,  sy^ 
ałów  etc.  zawieszają  krzyże  polskie,  rozpo 
I  walecznych  swych  czynach,  choć  niejedei 
hjd  prochu.  Już  wspomniałem  o  jednym  Ma^ 
I,  udającym  się  za  synowca  mego  w  Clifton 
ndynie  Korzeniecki  biorący  czasem  imię  Ma 
co,  iluż  oszukał,  (między  innemi  Dehoss  ksig 
Soho   Sąuare)  poznański   żyd  etc  etc.     Dzi; 

się  o  jakimś  szalbierzu,  który  szukając  nibj 
:a  swego  polskiego  jakiegoś  Valance  oszukuji 
Nie  dosyć  znosić  wszystkie  publiczne  i  oso 
^częścią  i  przykrości,  trzebaż  jeszcze  wstydził 
aich. 

idziernika.  Wieczorem  odebrałem  list  od  p 
lurat,  syna  niegdyś  Joachima   króla  neapolt 

z  doniesieniem,  że  stryj  jego  Józef  Bonaparti 
:ról  hiszpański,  czeka  mnie  o  gtej  wieczór 
ię  więc  na  Parek  Crescent  Nr.  2j.  Nie  zna 
tylko  lady  Dudłey  Stuart  córkę  Xuciana 
Yisconti  emigranta  włoskiego,  Achillesa  Mura 
la.  W  kilka  minut  wszedł  Józef  Bonaparti 
mnie  podobieństwem  swem  z  twarzy,  uśmie 
u  do  ś.  p,  Napoleona  cesarza   Ileż  wspomnier 
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cim  i  Różyckim,  dostał  się  do  zak 
ił  przystać  w  Belg^um,  nie  znalazłs 
Tzebnie  przybył.  Z  dawnśj  przezi 
dałem  mu  dwa  funty  szterlingów. 
Tnika.  Po  długiój  pięknej  pogoc 
.eszcze  i  zimna.  Po  deszczu  zrani 
eco,  przyszedł  do  mnie  p.  Alex.  "W 
acający  z  Paryża,  przywiózł  mi  lis 

bo  się  odwołuje  do  drugiego  p 
Wład-  Zamoyskiego;  wyraża  tylko 

nasi  w  Paryżu  nie  ustają  w  dzih 
ość,  by  sif  koniecznie  czemkolwi 
ivadzi  ich  do  wyścigania  się  w  abs 
uffrage  universel,  składają  komitet; 
ozwięzuj^  piszą  niedorzeczności, 
y  publicznej.  Tu  coraz  nowi  przi 
ictórzy,  Prołi  pudor  zakałę  nam  czyn 
Sydmutli,  Hall,  Cambridge,  Brig 
ra  imię  Polaków,  żebrze  i  hula. 
tyi,  którą  nieszczęścia  nasze  wz 
,  ale  włóczęgi  i  awanturzyści  ws; 
ów. 

n  wieczór  u  lady  DudUy  Stuart,  g 
F  Bonaparte,  przyszedł  improwizal 
Sir  Francois  Burdett  Włoch,  emig 
.zod  UgoUna  z  Dante.  Ileż  nie 
lamowana  z  całą  żywością,  z  całym 
;  deklamował  także  i  własne  swe 
;hów  do  stargania  więzów  mnichó' 
rrotu   do  dawnćj    ich   chwały.     Pi 

lecz    rymami   ciężko   obudzić   lui 
81' 
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ym  przeciągu  czasu  smutny 
1  nastąpiło  odmian,  dwa  lata 
'  Ameryce,  powrót  za  uti 
skiego  przez  Napoleona,  chli 
łog  z  Austryą,  ojcowskie  pa 
:a  króla  saskiego,  znów  iSi. 
i  Napoleona  na  Moskwę,  60. 
I  poległych  lub  zmarłych, 
Józefa  Poniatowskiego.  Cię; 
!  oblężenia  Drezna,  cudowne 

Warszawy,  ostatnia  klęska 
!go  na  wyspę  Elbę,  znów  z; 
wanie,  ostatni  upadek  pod  Vt 
y  Alexandra,  utworzenie  K 
nieniem  całój  Wielkiśj  Polsli 
ita  Alexandra  swobodne,  wk 

Cieszynie,  Yeronie,  chytrośc 
ha  ku  wszelkim  swobodom,  I 
■zltwość  i   samowladztwo   zir 

spisek  Moskali  przeciw  nit 

naszych,  więzienia  ich,  sąd 
'rok  senatu,  nie  znajdujący 
I  przez  rok  publikacyi  onegc 
w  w  mieście,  koronacya,  Mikc 
a  wierzę  temu  i  jestem  mu  pi 

piekielna  przeciw  Polakom 
kich  sposobów,  by  narodowo 
rześladowanie  studentów.  1 
ni  a,  męczenia  młodzieży  we 
>wód   nieprzezomym  głowon 

najlepszych  zapewne  intency 
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k.a  i  nazywająca  się  ComU  Leonidas  rodem 
i,  będący  w  służbie  polskiej.  Pan  Zamoyski 
Dwał  papiery  jego,  pokazały  się  fałszywemi, 
^enia  drukowane  z  podpisem  w  Listopadzie 
owie.  Pytai  o  towarzystwo  polskie,  nie  mówi 
lysta  ten  jak  po  niemieclcu,  był  z  awanturni- 
icciem  Bninświckim  wypędzony  z  Belgii  i  Frań- 
^był  tu  żebrać,  oszukiwać.  Na  statku  pewnym 
:ilku  biednych  Polaków,  utraktował  ich,  przy- 
e  do  nich,  by  szalbierstwu  swemu  tćm  więcśj 
)rów.  Nowy  znów  kłopot  Pan  Zamoyski  przy- 
dwu-szelągowy  obiad  do  stancyi  mojój,  rozma- 
'  jak  zwykle  o  nieszczęściach  naszych,  powia- 

0  dwóch    prawdziwie    bohaterskich    czynach 
naszych:   najprzód   pułkownika  Sowińskiego 

go  starca,  który  w  zdobytój  pod  Wolą  bateryi 
nim  się  poddał,  zabił  oficera  moskiewskiego, 
ikłuty  i  rozsiekany  na   szmaty.     Drugi  młody 

1  artyleryi  Ordon,   ten,  do  zdobytój  już  reduty, 
wielu  Moskali,  podłożył  pod  skład  prochów 

raz  z  nimi  \vysadził  się  w  powietrze.  Pokój 
dusze  wspaniałe!  Jak  brzydko  przy  tśm  bo- 
le okazuje  się  niemęztwo  Wysockiego,  tego,  co 
iderze  29  Listopada  1830  pierwszy  zwołał  szkolę 
|żych,  krzycząc,  wybiła  godzina;  poszła  nie- 
młodzież,  napadła  na  ułanów  moskiewskich, 
twane  inne  pułki  w  Warszawie  pow,stały,  uci- 
vożone  miasto:  wojsko  i  młodzież  panami  ludno- 
n  to  Wysocki  do  pułkownika  z  podchorążego 
n  Jakobinów  wyniesiony,  w  ciągu  wojny  miękko 
ało  postępujmy,  w  dzień  szturmu  Woli  poddał 
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t^rzyszedł  do  mnie  p.  Weredyński,  Galicyanin  po- 
dobno ,  długo  w  Hiszpanii  i  innych  obcych  krajach  ba- 
wiący, tak,  że  już  dużo  po  polsku  zapomniał.  Innym 
on  jest  od  wielu  awanturzystów  naszych,  utrzymuje  sig 
z  własnój  pracy,  dając  lekcye  w  różnych  językach,  bę- 
dąc jeszcze  i  swoim  pomocnym.  Odebrałem  list  od 
siostrzenicy  mojój  panny  Dunin,  kanoniczki,  pisze  iż 
za  nieproszonym  Wincentego  Krasińskiego  wstawie- 
niem niektórzy,  a  między  nimi  hrabia  Pac  i  Ja  mamy 
otrzymać  ułaskawienie.  Jak  przykre,  jak  bolesne  są 
takie  nieproszone  usługi,  korzystać  z  nich  zapewne 
nie  będę.  Na  wieczór  u  pani  Montaigu  Gose  z  kilku 
starającymi  się  o  poselstwa  na  parlament.  O  niczem 
innem  rozmowa,  jak  o  zabiegach  w  wyborach.  Uwa- 
żam, że  wszyscy  majętni  i  starzy  i  wszyscy  młodzi  są 
ze  strony  Torys,  średniego  wieku   Whigi. 

1 6  Października.  Byłem  na  obiedzie  u  p.  Baillie, 
bogatego  osadnika  w  Demerara  z  pięciu  Ichmościami. 
W.  Mackdonal^  który  pod  jenerałem  Stuard  chwale- 
bnie w  Hiszpanii  wojnę   prowadził.     Mr.  Bruce,  zaśle- 

piony  Tory,  wielbiciel  ks.  Wellington,  ten  zdaje  się  być  j 

ściśle  złączonym  z  wiarołomnym  ojczyźnie  Matusie wi-  i 

czem.  Powiadał,  że  ten  acz  zwykle  nie  mówiący  i  skryty, 
gdy  Palmerston  zmordowany  zaciętością  króla  holender- 
skiego proponował,  by  użyć  niezwłocznie  przymusza- 
jących go,  silnych  kroków,  odezwał  się  głośno,  że  to 
powszechną  sprowadzi  wojnę  w  Europie.  Wszystko  to 
dla  zastraszenia,  rzekłem,  Moskwa  nie  jest  w  stanie 
prowadzenia  wojny.  Móyjiono  długoonim,  oddając  spra- 
wiedliwość  talentom    z  nieszacunkiem  dla  charakteru. 

17  Października.    Odebrałem  list  od  synowca  mego 
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iepospolitą  posiadać  musi  zręc 
yw  na  ministrach  wywiera. 
)ry,    bale  wiele  się  zapewne 

nadto  mądra,  wiele  tu  z 
lywać  w  jśj  domu  i  być  o 
a  się  ona  ściśle  z  lady  Ci 
la,  ministra  spraw  zagranic; 
dzenta  się  sposób, 
niestety  I  niestety! 

robi%  kobiety. 

ą  swoją  rodziną  przybył  d< 
sieją  intrygi.     Bóg  wie  co  : 

imiennik  Matusiewicz  i  w  pol 
dyplomatycznem,  byl  niedaw 
azety  dzisiejsze  powiadają,  i< 
ockey,  dojeMiacz,  dodają,  i 
tia  konferencyi  przytomność 
rzebną,  wpadł  na  koń  i  w 
ie  mil  angielskich  ubiegł.  ( 
my. 

.  Zamoyski^o  dla  dowiedzer 
do  Oporto  ziomków  i  po  t 
sdnego  świeżo  przybyłego, 
ego  rozproszenia  naszego.  T; 
mieżnych  Moskwy  pustyniaci 
to  nigdy  nie  śniło,  podróiu 
py  krainach ,  jedni  z  nich  po; 
boju  i  po  rozproszeniu  godni 
co  nic  nigdy  nie  uczynili,  ze 
zarozumiałość,  zawiśnie  cnot) 
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miłość  siebie.  Kazał  się  wysztychować  w  ubiorze  kró- 
wskim  ze  wszystkiemi  insygniami,  których  nigdy  nie 
nosił:  lubi  mówić  i  sprawiedliwie  zapewne,  że  mógłby 
przejechać  całe  Włochy  i  Hiszpanią  bezpiecznie,  bo  ni- 
komu nic  złego  nie  zrobił. 

ig  Października.  Ichmoście,  których  okradziono, 
przyszli  oświadczyć  p.  Zamoyskiemu,  że  mają  w  oberży 
5  funtów  długu,  i  że  dziś  nie  mają  za  co  żyć;  musiał 
im  dać  funta,  co  z  tęgo  będzie  dalćj?  same  zgryzoty, 
dałem  i  ja  funta.  Na  obiedzie  u  exkróla,  rozgadał  się 
a  nawet  zapalił  przeciw  Talleyrandowi,  a  nawet  La 
Fayettowi,  posądza  pierwszego  że  podał  do  gazet  ja- 
koby umierająca  matka  jego  zostawiła  po  sobie  60,000,000 
franków. 

„Ja  jestem,  rzecze,  jako  najstarszy  pierwszym 
jćj  sukcesorem,  ofiaruję  każdemu  zrobić  mu  urzę- 
dową cesyą  całój  tćj  sukcesyi  za  5  milionów. 
Zkądżeby  mogła  mieć  tyle?  Brat  mój  cesarz  Na- 
poleon w  roku  14  dał  każdemu  z  familii  po  milio- 
nie, co  po  5  od  sta  czyni  50,000  dochodu,  z  tego 
matka  moja  jako  oszczędna  przez  tyle  lat  mogła 
zebrać  5  milionów.  Brat  mój  Hieronim  żyje  z  pen- 
syi  którą  car  moskiewski  daje  żonie  jego  jako  sio- 
strze ciotecznój.  Jam  lat  20  wygnaniec,  nie  po- 
zwalają mi  ni  pokazać  się  we  Francyi,  ni  nawet 
we  Włoszech  odwiedzić  umierającej  matki,  ni  sła- 
bój  żony." 

Tu  znów  na  Talleyranda,  zdaje  się  że  go  posądza, 
iż  on  się  sprzeciwia  powrotowi  jego  do  Francyi.     Mr. 
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syna  Lucyana  w  Szw 
irzenia  jakiegoś  spisku  ; 
ł    le   pieniądze,    schwyfc 

Francy  i.  Jak  przykro 
)w  takich,  brzydko  ki 
ą,  nie  dosyć  ie  się  niusi 
ii  się. 

ów  na  śiepo  tu  przybył; 
lo  Den  Pedra  dawszy  im 
okradziono,  że  długi  maj 
■  gazetach  że  niejaki  .  . 
ea  przez  rozbójników,  ci 
łocie  i  20  w  biletach  bar 
ów  oszukanie !  zawsze 
biad  u  Charles  Fox,  syna 
ak  zwykle,  mowa  była  < 

znaczyły,  gdyby  nie  by! 
!go  lord  Holland  Jakże  i 
iszej.  rzekł  młodzieniec,  b 
kale  do  kłótni  naszój  z 
i\e  uważają,  że  Iriandya 
tatem    Anglii,  jak    był; 

Przyszedł  do  mnie  p.  I 
źni^j  oficer  w  artyleryi, 
y  do  lazaretu  za  pomocą 
'na,  gwardyana  Kapucynt 
bańskiej ,  pod  zmyślonym 
ako  świadek  oczywisty,  o 
le  jeszcze  szczegóły,  między  innemi, 
wy  spisek  jakiś  miał  się  utworzyć 
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chcemy,  —  Może  to  być  ze  strony  bawiących  w  Pa- 
ryżu —  ale  ci  co  są  w  zakładach,  słyszę  że  się  dobrze 
sprawują.  —  Byłem  ja  w  tych  zakładach,  przekonałem 
się,  że  nie  tylko  sami  się  ze  sobą  kłócą,  ale  burzą  prze- 
ciw rządowi  mieszkańców.  Francuzi  sami  po  części 
winni  temu,  czenm  nie  organizują  ich  w  korpusa,  wten- 
czas mieliby  ich  pod  rygorem  wojskowym,  ale  się  boją 
narazić  tćm  Mikołajowi. 

Lord  Landsdown  wyjeżdża  do  Francyi,  nie  napró- 
żno  zapewne,  jest  on  w  osobistój  przyjaźni  z  Dukiem 
de  Broglie  ministrem  dziś  spraw  wewnętrznych.  Z  przy- 
byłym dziś  z  Petersburga  lordem  Durham  p.  Zamoy- 
ski mimo  wszelkich  starań,  by  się  z  nim  widzieć,  ho- 
noru tego  dostąpić  nie  mógł,  na  listy  nawet  przez  trzecią 
odpowiada  mu  osobę,  słowem,  unika.  Poświęceni  je- 
steśmy, do  nieszczęśliwych  wszyscy  się  tyłem  obracają. 
Rząd  tutejszy  i  Francuzki,  wlazłszy  w  błoto  w  interesie 
belgijskim,  nie  wie  jak  z  niego  wyleść,  prócz  Belgii, 
ślepy  na  wszystko. 

23  Października.  Właśnie  się  dowiaduję,  że  ów 
Kryńskie  któremu  przed  dwoma  niedzielami  dałem  2  f.  s. 
by  miał  za  co  wyjechać  do  Brukselli,  mimo  danego  mi 
słowa  że  wyjedzie,  nie  tylko  że  nie  wyjechał,  ale  wdał 
się  w  szuleryą,  zgrawszy  się,  jął  kraść,  schwytany  zo- 
stał i  pod  sąd  oddany.  Codziennie  więc,  od  własnych 
swoich  sztyletów  doznawać  przychodzi. 

24  Października.  Odebrałem  list  od  ks.  A.  C.  Ja- 
kobini nasi  w  Paryżu  zawsze  szaleją.  Przyjechał  tam 
Swierski.  Izydor  Sobański  przyjeżdża  tu  by  podróżo- 
wać po  Anglii  i  w  czasie  elekcyów,  sprawę  naszą  po- 
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lile  od  mojego  mieszkania,  wioska  ti 
cęścią  miasta,  połączyła  się  z  Londy 
,417  mieszkańców;  domy  tam,  sklepj 
orządne  jak  wreszcie  tej  zadziwiająco 
ą  stolicy.  Piedbuchbun  jest  domem 
aleigh  odkrywca  Wirginii  mieszka 
szy  raz  tytuń  palono.  Niedaleko  wi 
u  rzymskiego.  Znalazłem  państWE 
zecznych  i  uprzejmycli-  Barszcz  poc 
lyńskiego  wielce  się  udał.  Rozma 
1,  Jest  on  komisantem  Szlązka  i  War 
ię,  że  handel  ten  upadł  wcale,  wiel* 
osobliwie,  już  nie  przez  angielskie 
i,  kolonialne  towary  sprowadza.  Wet 
i  polska  mniś]  ma  odbytu,  Austry; 
ic  jćj  dostarcza.  Osadnicy  tameczn 
jjsze  tryki  i  maciory,  ale  nawet  owcza' 
:  Saksonii.  Częicią  piechotą,  częścią 
is)  nazad  przez  p,  Rausch  odwieziona 

ka.  Na  obiedzie  u  siebie.  P,  Rybiń- 
:selli  przybyły,  za  staraniem  gospoda- 
's  spodziewa  się  otrzymać  miejsce 
ole  o  10  mil  od  Londynu.  Jutro  idzi« 
!m  mu  2  f.  s.  na  wykupienie  rzeczy 
szedłem  wieczorem  do  lady  Elizabetł: 
y  pięknćj  lady  Waletot  i  męża  j4; 
)dkie  przemieniły  dumanie.  Cóż  stod- 
r  głos,  z  pięknych  ust  wychodzący 
ibudzenie  jak  zawsze  okropne,  pierw- 
e  przed  ocuconemi   oczyma,   są   nie- 
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sztuk  i  rękodzieł  i  dał  mu  list  zaletni  do  legacyów 
swoich  za  granicą;  przyniósł  mi  go,  napisałem  za  nim 
do  doktora  Sigmund  znajomego  mego,  by  mu  wyrobił 
pozwolenie  bywania  na  prelekcyach  w  instytucie  kró- 
lewskim, gdzie  i  ja  na  lekcye  cliemii  chodzę.  Odebrał 
świeże  z  Warszawy  listy,  donoszące  mu  o  biedach  na- 
szych. Linde  autor  Dykcyonarza,  dusza  zawsze  podła, 
najgłówniejszym  jest  nieprzyjacielem  oświaty.  Wielu 
profesorów  ze  zgryzoty  i  nędzy  pomarło,  pozostali  wzięli 
się  do  trzymania  pensyów  a  nawet  do  utworzenia  szkoły 
piątój  i  szóstój,  wielka  jest  jednak  obawa  że  i  tego  za- 
każa. Jedzie  z  Paryża,  powiada,  że  nieśmiały  Bolesław 
Ostrowski,  Podczaszyński,  Mochnaccy,  Lelewel,  pisza 
historyą  powstania  naszego,  sobie  przypisując  wszyst- 
kie laury,  niemiłych  sobie  szkalując,  i  czerniąc.  Że  mię- 
dzy zagorzalcami  rozdwojenia  i  niezgody,  w  wojsko- 
wych po  zakładach  toż  samo,  że  te  jednak  poróżniły 
się  z  komitetem  i  przeciw  czynom  onego  proklamacye 
wydały,  że  Lelewel  jak  zwykle  pływa  między  dwoma 
wodami,  że  zebrani  w  Paryżu  sami  przez  siebie  miano- 
wani posłowie  z  prowincyj  nawet  zabranych,  zamyślają 
sejm  zwołać,  w  tymże  dniu,  w  którym  i  Izby  prawo- 
dawcze francuzkie  zbiorą  się  i  że  wtenczas  mają  spra- 
wę polską  jedynie  pod  opiekę  Izb  tych  podać.  Krok 
nieregularny  przedsięwzięty  przez  wcale  nieznanych, 
albo  mało  i  źle  znanych  ludzi,  daj  jednak  Boże,  by  po- 
żyteczny skutek  sprowadził.  Przez  kogokolwiek  dobro 
stać  się  ma,  choćby  przez  same  piekło,  niech  się  staje. 

Si  numina  nequeo,  acheronta  moyebo. 
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uki,  sam  jeden  objeźc 
Nie  przeszkadzaj m; 
utrzymuje  za  nami, 
iń,  potrzebniejszym 
)ełnia  ulice  a  nawet 
ie  ciężko  mi  widziei 
"hefield  na  rozkaz  m 
Jak  miło  i  bolesno  r 
raju,  o  przyjaciołach, 
już  prawie  nikogo  \ 
y  wygnani,  do  30,000 
yleż  dzieci  porwanyc 
z  15  jeńców  żaden 
ż  ci  co  pozostali  nie  1 
eja,  Ursinów  mój  w 
licz  w  dobrym  utti 
ki,  trawniki.  Bóg  w 
;y  go  kiedy  zobacz- 
ali  stan,  w  którym 
owiczowa  sprzedała 

i  liczba  Polaków  co 
lieó  imiona  przynajn 
5%  one  jak  następuje 
Lriedzki  niegdyś  pode 
m  Bachu,  Zarzycki,  ] 
twiarski,  Żaba  zbieg 
',  latający  po  Anglii 
ujący.  Tur  dawntćj 
młodzieniec,  Zalesk 
iszycki,    Kuczyński , 


ras  Exaniination,  Patron  czyni  te  pyta- 
strony  swojśj  zręcznie  i  trafnie.  Sędzio- 
i  tak  sif  wszystkie  okoliczności  faktów 
Ifdziowie  w  fioletowych  togach  i  dużych 
risters  (Patronowie)  w  czarnych  i  w  mniej- 
;h.  Urząd  sędziów  pracowitym  jest  nie- 
;ez  godzin  7  i  8  siedzą  w  największem 
kiedy  przekąsując  kawałek  sucharka.  Lu- 
liona  ludem,  porządek  i  spokojność  naj- 
iczorem  byłem  u  Sir  Francois  Burdetta; 
doktora  Edouard  prawnika  i  p.  Modek. 
istoryi,  o  prawach,  o  konstytucyi  angiel- 
'zruszająca.  Dr.  Edouard  zna  dobrze  wy- 
i  samych  brzegach  Francyi  położona.  Jak 
polityka  Anglii,  by  mieszkańców  przy- 
bić, nie  tylko  że  tym  dawnym  Norman- 
ą  religią,  język  fi'ancuzki,  lecz  prócz  miej- 
Latków,  rząd  żadnych  publicznych  nie 
eh.  Wyspa  jest  ciągłym  ogrodem,  wła- 
ie  podzielone  tak,  że  30  morgów,  najzna- 
t  folwarkiem 

n  Ust  od  Mostowskiego  z  Berlina,  donosi 
i  tabakierkę  daną  mi  niegdyś  przez  króla 
ić  więc  Że  otworzono  szkatułkę  moją  po- 
tulowi  austryackiemu,  w  którój  były  obligi 
ijątek;  spodziewam  się  że  się  to  u  Tadeu- 
mego  dziś  znajduje.  Donosi  także  że  tam 
i  Sobańska,  Rzewuska  z  domu,  przyja- 
ta  zapewnia,  że  jeneralowie  nasi,  dotąd 
trzymani,  mają  otrzymać  pozwolenie  wró- 


-     5ii     - 

cono  mowę  do  teatrów  jako  zabawniejszą,  jak  obraz 
znękanego  do  ostatka  kraju.  Dowiedziano  się,  że  dy- 
rektor Drury  Lane  zbankrutował  prawie  przez  balet 
i  teatr  francuzki,  płacił  bowiem  jednój  pani  Taglioni, 
tancerce  120  f  s.  za  jeden  wieczór,  raczój  godzinę  tań- 
cowania. Pannie  Mars  60  f.  s.  innym  po  40  f.  s.  Jestże 
monarcłia,  któryby  tyle  miał  docliodu  na  jedne  go- 
dzinę. Biedny  żołnierz  codziennie  życie  niesie  w  ofie- 
rze za  15  gr.  pol.  Rolnik  za  2  fl.  poci  się  dzień  cały, 
by  wyżywić  biedną  rodzinę  Vivant  skoki  kuglarzów 
i  głupstwo  patrzącycli. 

I  Listopada.  Pan  Cołlar  Fergusson  autor  w  parla- 
mencie wniosku  o  Polsce  przybył  tu  z  Paryża,  wielce 
kontent  z  przyjęcia  tam  swego  przez  ks.  A.  C.  i  innych 
uczciwycli  Polaków.  Dali  mu  obiad,  bije  się  medal 
na  jego  pamiątkę.  Przyniósł  on  mi  od  dawna  żądane 
śpiewy  moje  historyczne.  Z  jakąż  radością  ujrzałem  je. 
Rad  jestem,  że  się  ten  egzemplarz  zostanie  w  Anglii, 
i  że  w  przyszłości  przejeżdżający  tędy  Polak  zajrzy 
weń  i  przypomni  sobie  dawne  przodków  swych  dzieje. 

Przyszedł  do  mnie  służący  z  wydziału  spraw  zagra- 
nicznych, dowiadujący  się  gdzie  mieszkają  pp.  Micha- 
łowski, Dembiński ,  Gładysz  i  Korynga.  Są  to  cłż  sami 
Ichmoście,  o  których  dawniój  wspomniałem,  którzy  przy- 
bywszy tu  z  Belgii  dostali  pieniędzy,  powiedzieli,  że  im  je 
skradziono,  znów  z  nowym  posiłkiem  wysłani  do  Oporto 
do  Don  Pedra  nie  chcąc  podejmować  morskich  przykro- 
ści, wrócili  tu  nazad  i  podali  do  lorda  Palmerston  pro- 
śbę o  nowe  posiłki.  Poszedłem  więc  na  Downing 
Steet  dowiedzieć  się  o  wszystkiem  —  Pierwszy  raz 
poznałem  Sir   George  Shee    pierwszego   podsekretarza 


spraw  wewnętrznych  (p.  Backh 
z  Londynu)  przyjął  mnie  grze 
o  moich  udających  się  do  lorda 
odpowiedział,  że  pisali  o  wsparci 
ston  odmówił  Nie  chciałem  im 
kłem,  że  wszędy  w  czasach  rew 
mi  i  oszusty  wchodzą,  że  tych 
ostatnich  przydawać  należy.  ^^ 
wy  zapytałem  go  czy  odwoław; 
swego  z  Warszawy,  nie  poślą 
miejsce.  Chefild  odparł  Sir  Gei 
zadziwił  się,  jak  wiernie  w  gi 
o  Polsce  wiadomości,  były  ure 
trzymać  tam  konsula.  Napróżn 
wszystkie  powody  mienia  w  \ 
gieiskiego,  odpowiedział,  że  lo 
w  tój  mierze  żadnego  nie  wydał 
list  do  ks.  A.  C,  który  z  ochotą  pr 
Odebrałem  list  od  tegoż  ksicci 
Paidziemika  pisany,  donosi,  że  n 
rzeczności  swoich  wyrabiać,  że  ! 
mowal,  do  którego  prezydencyi  i 
Dwernickiego,  którego  wszystkii 
lecz  nie  wiele  w  głowie.  Mają 
stopada,  wtenczas  właśnie,  gdy 
.francuzkie  zbiorą  i  poddać  się  zi 
tych.  Daj  Boże,  żeby  to  skutel 
kam  się  atoli ,  żeby  to  nie  miało  1* 
wowanie  naszych  półgłówków  je 
szaleńsze  jedne  od  drugich,  kr 
kłótnie,    pojedynki    tak    dalece 


krzywszy  to  sobie,  porzuca  łagodne  niebo  Francyi,  by 
się  uciec  do  mglistój,  lecz  bezpiecznej  Anglii.  Na  końcu 
przyszłego  tygodnia  spodziewamy  się  go  w  Londynie. 
2  Listopada.  Byłem  u  lorda  Palmerston  względem 
wygnańców  naszycłi,  po  długiem,  nieodwiedzaniu  go, 
przyjęty  byłem  uprzejmie  i  grzecznie.  Przełożyłem  mu 
stan  nieszczęśliwy  exulantów  naszycli  wojskowycłi,  za- 
pytując, czy  nie  moźnaby  ustanowić  komitetu  trudniące- 
go się  losem  ich ,  lub  umieścić  icli  w  zagranicznycli  puł- 
kacłi  angielskicli.  Tu  lord  długie  zaczął  eksplikacye, 
że  to  jest  przeciw  prawom  angielskiem,  zwłaszcza  w  cza- 
sie pokoju.  A  w  kompanii  indyjskićj?  zapytałem.  Ja, 
odpowiedział,  trzymam  się  przepisów,  nadto,  ma  ona 
wojskową  szkołę  dla'  oficerów,  z  których  wojska  swe 
obsadza.  Nie  śmiałem  prosić  o  wsparcie  dla  nich.  Jest 
to  rzecz  zbyt  bolesna.  —  Zapytałem  jednak,  co  lord 
Durham  otrzymał  dla  nas,  odpowiedziano  mi,  że  nie- 
szczęściem nic  wskórać  nie  mógł,  owóż  już  jawna  za 
nami  troskliwość  Anglików.  Mówiłem  o  wyplenieniu 
kraju  naszego  przez  przesiedlenie  mieszkańców  one- 
go  w  głąb  Moskwy;  cierpicie  to  rzekłem,  jam  już 
stary,  ale  wy  zobaczycie,  że  przyjdzie  wam  do  wojny 
z  Moskwą.  Nie  jest  to  rzecz  niepodobna  do  prawdy 
odparł.  W  gazetach  wy  czy  tuję,  że  Anglicy  spiesznie 
wynoszą  się  z  Holandyi,  że  lord  Landsdown  prezes  ra- 
dy stanu,  przybył  do  Paryża,  w  celu  skłonienia  ga- 
binetu francuzkiego,  do  zwolnienia  cokolwiek  w  warun- 
kach Holandyi  podanych,  król  bowiem  angielski  zdaje 
się  być  niechętnym  wszystkim  gwałtownym  względem 
Holandyi  środkom.  W  Hiszpanii  królowa  regentka 
ogłosiła  powszechną  amnestyą.    Poseł  tam  moskiewski 
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trzymający  stronę  Don  Carlosa  a 
widziany. 

3  Listopada.  Przyszedł  do  mi 
nowny  uczony  starzec,  prezes  Tow 
go  i  sam  wielki  botanik,  niezmier 
łożący,  ma  on  wielkie  zbiory  dzie 
nicznych,  między  innerui  Floram  pi 
f.  s.  kosztowało.  Żąda  przezemnie 
parte  przedstawionym,  wielce  bo\ 
milii  jest  przywiązanym.  Wystaw 
skicłi  mieszkania  swego,  świątynia 

Że  czas  acz  chłodny,  był  jednali 
po  mnie  p.  Pusy,  by  odwiedzić  p 
ogród  w  Surey.  Była  to  nowa  czi 
widać  po  budowie  i.e  dawna,  że  z  : 
dać  nie  mieszka,  sami  rękodzielr 
Z  publicznycłi  budowli  rozmaite  s 
dla  sierot  płci  obojga.  Przyznać 
wiele  z  bogactw  swoich  łożą  ńa  do' 
zakłady.  I  tu  jak  w  innych  część 
Babilonii,  wszelkiego  rodzaju  sklep 
trzeb  do  zbytku.  Ogród  ten  zoolo, 
na  samćj  krawędzi  Surrey  obszerr 
dami,  budowami,  szklanemi  dach 
nie  odbierać  światła.  Wszystkie 
i  w  Regent  Parek  znajdują  się  tu 
Zajęły  mnie  małe  ptaszki,  nie  więks 
zwane  arodewaUs  z  główkami  pąsc 
z  15  jedno  koło  drugiego,  coś  z  sobg 
Boże  jaka  odl^łość  drobnćj  tćj 
przecież   i  on   i  ono  są  stworzeniai 


nemi  w  czucie  i  zmysły.  Jadłem  w  klubie,  zaszedłem 
wieczorem  do  Józefa  Bonaparte,  oznajmując  Mu,  ie 
pan  Boock  Lambert,  prezes  Towarzystwa  Linneusza 
jeden  z  pierwszych  botaników,  pragnie  mu  cześć  swa 
oddać.  Zezwolił  na  to.  Zastałem  tam  niespodzianie 
jenerała  Romarmo,  co  się  tak  dzielnie  w  ostatniej  wy- 
prawie naszój  potykał,  Dr.  Omtara,  co  jeździł  z  Napo- 
leonem na  wyspę  Św.  Heleny  i  Mr.  Gallabort,  członka 
Izby  prawodawczej  w  Paryżu ,  największego  zapaleńca ; 
mieli  oni  ustawne  z  ex-królem  konwersacye,  co  dowodzi, 
że  biednemu  Józefowi  śni  się  jeszcze  korona ,  i  że  w  po- 
wszeclinćj  zawierusze  zacłiwycić  j%  spodziewa  się. 

4  Listopada.  Odwiedziłem  znajomych  moich  pp. 
Mackenzie.  Jeden  z  braci  ich  Collins,  w  służbie  kom- 
panii indyjskićj,  ożeniwszy  się  z  p.  Patty,  w  Lipcu  pu- 
ścił się  do  Indyów.  Już  odebrali  list  od  niego  z  8®  szer. 
północn.,  pisze  że  zdrowi  oboje,  że  się  dobrze  maja,  że 
nawet  na  pomoście  okrętu  grywają  komedye;  tak  to 
żegluga  wydoskonaloną  jest,  tak  okręty  obszerne,  do- 
brze zbudowane,  obficie  opatrzone,  że  tych  wszystkich 
rozkoszy  pozwalać  sobie,  wśród  bezdennych  toni  Ocea- 
nu, bezpiecznie  mogą. 

Woziłem  wieczorem  starego  p.  Lambert  do  Józefa, 
lubo  młodszy  pięcia  latami  odemnie,  dużo  osłabiony 
na  umyśle,  wrodzona  wszystkim  ludziom  próżność,  mia- 
nowicie urodzenia  w  Anglikach,  dziecinną  się  w  nim 
stała.  Ustawnie  opowiada  o  spokrewnieniu  swojem 
z  wielkiemi  domami,  o  zażyłości  z  książęty.  Kłaniał 
się  Józefowi  z  niezgrabną  uniźonością.  Jakże  nas  sta- 
rość czyni  małymi. 

Lord  Staniej  i  prałat  Sidney   Smith  piszą   o  refor- 
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ie  duchowieństwa.  Ileż  \ 
nent,  jakże  się  z  naszą  d 
3ntaig:u,  którym  poznał 
deszla,  ma  dom  wygodn; 
ir  u  Walewskich  i  lady 
5  Listopada.  Dziś  jesi 
chodzą  ocalenie  z  mnieir 
1  jak  oni  twierdzą  za  \ 
d  piwnice  Izb  parlament 
iw  wysadzić.  Dziś  żadei 
erzy,  lecz  zwyczaj  nakazi 
tanccy  utrzymują  go.  — 
mbert,  ex-król  i  pułkowi 
lem  tam  wielu  uczonyct 
wet,  gdyż  w  Anglii  dos; 
eć  dom  pełen,,  choćby  n: 
alazłem  tam  p.  Deton  kap 
bicia  się  okrętu  Mr.  de 
oprowadzeniu  kolonii  ai 
i,  zkąd  Anglia  mogłaby 
do  budowli,  olćj  z  orze( 
mogący  łój  moskiewski 
m  niebem  leży,  mało  ł 
>  Anglików  mieszka  i  L 
!  rząd  tutejszy,  zawsze 
myśli  o  tern.  Była  tam 
'  jedna  z  naj  piękniej  szy( 
knego  rodu  Cambell,  z  k 
lażylości,  lady  Hepley  i 
rstwy  człowiek.  Ten  zw 
jce  Indye,  w  celu  zbiera: 
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ich   do   50,000,    równie   jak  i  wiele    nasion     Północną 
część  gór  tych  zamieszkują  Tatarzy,  południową  Indya- 
nie.     Moskale  już  tam   zazierają.     Pan  Lambert   poka- 
zywał nam  mnóstwo  widoków  gór  tych  Hymalaya.   Był 
tam  wódz  z  Nowój  Zelandyi  z  pokłutą  (tatouóe)  twarzą. 
Rysy  wcale  przyjemne  i  regularne,   oczy  jak  u  Indya- 
nów  dziwnie  piękne,  wyraz  ich  pełen  słodyczy.   Byłem 
proszony  na  familijny  obiad  do  znajomych  moich  z  Ly- 
ckock.   Zastałem  przyszedłszy  pomieszanego  lorda  Val- 
letot,  oznajmił  mi  że  żona  bardzo  jest  blizką  rozwiąza- 
nia.    Co  za  chwila  dla  męża,  jeżeli  kobieta  dając  życie 
dziecku,  cierpi  fizycznie,  ileż  wzruszeń  bowiem  i  nadziei 
miota  mężem.    Pełen  niespokojności  lord  Yalletot,  ner- 
wów nader  drażliwych,  dostał  gwałtownego  onych  pa- 
roxyzmu,  zaczął  krzyczeć,   śmiać   się,  płakać,   uspokoił 
się  jednak,  bo  czyby  go  cieszyć,  czy  wieszczym  duchem 
rzekłem  mu,  zobaczysz  że  nim  wstaniesz  od  stołu,   bę- 
dziesz   miał   chłopca,  ja    nie    chcę   wam   przeszkadzać 
i  odchodzę.    Zmiłuj  się  zostań,  on  mi  przerywzi,  będzie 
to  dla  mnie  jakąś  rozrywką.   Zostałem  samotrzeć  z  bra- 
tem jego;  ten  przybyły  z  Florencyi,   rozmawiał  o  mie- 
ście  tćm.     Kończyliśmy    obiad,   spokojnie    odbierający 
doktór  przybył,  guwernantka  francuzka  panna  Amelina 
poszła    na   górę    i   jeszcze    położnicę   zastała   siedzącą 
w  krześle,  gdy  w  kilka  minut   wpada  zawiadująca  do- 
mem i  krzyczy:  A  litile  boy  I    A  little  boy!  chłopczyna! 
chłopczyna!   Wieść  ta  mnie  samego  wstrzęsła,  cóż  do- 
piero ojca,  znów  go  porwały  wzruszenia  nerwowe,  dłu- 
go nim  się  uspokoił.     Przybył  więc  nowy  mieszkaniec 
ziemi,   ziemi   możnćj,   szczęśliwój,   w^olnej,  nie  na  płacz 
i  niewolę,  jak  ci  co  się    rodzą  w  Polsce;  lecz   gdy   się 
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urodził,  ile2  w  tćj  sekundi 
1'ych,  ile  zeszło  z  tój  ziem' 

Taki  jest  bieg  natury, 
adza. 

6  Listopada.  Traditur  a 
inie,  coraz  blitój  na  krawi 

myśli  staram  sif   zatrudn 

lekcyi  chemii.  Wieczór 
y\  Towarzystwa  Linneuszi 
he  Banks,  towarzysza  pc 
ina  Cook.  Było  około  st 
dy  u  nas.  Wszystko  to 
ypomniało  posiedzenia  Toi 
wie.  Niestety!  nie  masz 
iztowne  zbiory,   Mikołaj  j£ 

postąpił  z  Polską.  O  Nii 
Izwyczaj  zimny,  powróciłe 
Iwna,  iż  starzec  ten  nie  n 
lepszych  przyjaciół  swoicl 
tystkich  jak  najlepiej  pan 

trudni  jak  ludźmi  i  ma  n 
w,  ni  drzew,  ni  imion  lud 

7  Listopada.  Pisałem  ca^ 
go  Tadeusza  i  do  p.  Bi 
ich.  Przyszedł  p.  Urąuar 
idomości,  już  to  z  czytania 
ł  w  Turczech  i  Grecyi,  1 
wnśj  tam  bitwie.  Ciekaw 
h  moskiewskich,  tak  słab 
vane,  iż  nad  lat  siedm  dłu 
e,   gdy    angielskie   okręta 
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nieprzyjacielskie,  moskiewskie  korabie  wskroś  niemi 
przedziurawione  są.  Nadto  nieumiejętność  i  nieporzą- 
dek, kilka  jest  komend  niezawisłych  jedna  od  drugiśj. 
Komenda  od  Piotra  W.  cała  po  holendersku,  kradzież 
jak  na  lądzie,  tak  i  na  morzu  jednaka.  Ustawicznie 
zawijają  do  portów,  czy  potrzeba  czy  nie,  kupują  liny 
etc.  płacąc  naprzykład  2500  rubli  a  biorąc  kwity  na 
5000,  kokieterye  Mikołaja  z  admirałami  angielskimi  są 
do  niepojęcia,  widzieliśmy  jak  przyjął  niedawno  kapi- 
tana od  okrętu  Tallaveru  gdy  Sir  Edouard  Codrington 
po  bitwie  pod  Nowarino  był  w  Petersburgu.  Mikołaj 
nie  tylko  dał  mu  ordery,  duży  biust  swój,  ale  synowi 
jego,  małemu  cliłopcu  kadetowi,  orderek  św.  Anny. 
Nadto  carowój  kazał  pisać  list  grzeczny  do  żony  Co- 
dringtona.  Nie  masz  cliytrości,  którójby  Moskal  nie 
użył,  by  ludzi  omamić  i  celom  swoim  dogodzić.  Wie- 
czorem byłem  u  lady  Henriettę  Stephen,  Henriettę 
Street  Nr.  8.  Jest  ona  wielka  amatorka  uczonych 
i  artystów,  ma  dość  piękną  kolekcyą  obrazów,  zastałem 
tam  p.  Lambert,  malarza  Westall  i  podróżnika  po  In- 
dyach  i  Chinach.  Nadto  lady  Charlotte  Bury,  matkę 
Cambellów  z  domu  książąt  ArgylL  Rozmowa  była 
o  pięknych  sztukach  i  podróżach.  Widziałem  kilka 
obrazów  artystów  angielskich,  naśladują  oni  koloryty 
Tycjana,  Yandyka,  Guida  i  nieraz  szczęśliwie.  Lady 
Stephen  ma  kilka  obrazów  Greuza,  lub  doskonałe  kopie 
malarza  tego. 

8  Listopada.  Mimo  zimna  o  9  zrana  byłem  na 
lekcyi  chemii,  jeszcze  o  elektryczności.  Niepojętem  jak 
płyn  ten  działa  nawet  z  daleka  bez  żadnego  dotknię- 
cia.    Elektrometr  jest  dowcipną  nader  machiną. 


straszna,  do  gc 
,  czytając;  nap 
a  Bacha  w  prz 
ks,  A.  C.  a  t 
moskiewscy  n' 
L.  Na  obiedzif 
i  plantacyi  w  '. 
edawno  gubern 
leby,  syn  poet; 
antacyach  na 
chodów  przez 
io  wolności  pr: 
te.    Ceny   piat 

kosztowała  5( 
żalem  dowiedi 
ski^j  źA^  Consti 
ty  budowaniu  ; 
fjeidiającymi,  ] 
się,  stało  się  t 
i-spy  Rhodos. 
topada.  Mgła 
y  oknie  nawet 
d  p.  Kazan  eck 

Był  on  ucznii 
uczył  się  coko! 
asie  powstań  i  £ 
do  Prus,  ztam 
li  malował  za  Xi 
)  z  tego,  dziś  I 
':  trzeba  będzie 
alfiić  mu  robot 


i  żołnierz  Rybnicki  szczęśliwszy,  umieścił  się  w  s; 
Chelsea  i  daje  lekcye  francuzkiego  języka.  Odebr 
list  bardzo  grzeczny  od  lorda  Carnarvon  u  któreg< 
ka  niedziel  lata  spędziłem;  wyborny  to  człowiek. 

Dziś  wielki  jest  dzień  w  mieście,  instalacya 
Mayor  Sir  PeUr  Lorie.  Procesya  odprawia  się  z 
zwyczajną  pompą;  od  mostu  płynie  w  wspanialyc 
dziach  cała  korporacya  za  nim.  Na  lądzie  nie  n: 
szy  przepych.  Kareta  sześciokonna  z  bogatą  lib 
sto  innych  za  nią,  trąby,  kotły,  chóry,  śpiewy.  W 
dniu  okazuje  się  cała  pycha,  bogactw  i  zamo2i 
pierwszego  w  świecie  grodu, 

I  ja  doświadczyłem  dziś  radości,  odebrawszy 
uprzejmiejszy  list  od  ks.  Czartoryskiej,  matki  ks.  . 
ma  w  91  roku  życia  jśj  pisany,  od  ks.  Wurtember 
i  pani  Zamojskiej  córek  jej  i  panny  Cecylii  Bi 
Spędziłem  w  domu  ich  pierwszą  młodość  moją,  b 
adjutantem  przy  ś  p,  ojcu  ich,  z  niemi  przeżyłem  1 
dojrzalszego  wieku,  z  niemi  i  część  starości.  Tyle  « 
mnień  szczęśliwszych  z  niemi  momentów,  tyle  d( 
nych  od  nich  dowodów  dobroci  i  przyjaźni  rozrzev 
mnie  do  żywego.  Chcąc  znaleźć  zarobek  jaki  dla 
boraka  Rybińskiego,  byłem  u  sławnego  malarza 
stall  daleko,  bo  na  Russel  Place,  Fitz  Roy  Sqi 
Bezżenny  starzec  odpowiedział  mi,  że  przez  całe  ; 
swoje,  dna  nawet  obrazów,  najmniejsze  akcesorya, 
zawsze  robił.  Pokazał  mi  mnóstwo  obrazów  swej 
w  rozmaitych  rodzajach;  historyczne,  z  romansów, 
że,  ma'e,  święte,  światowe,  widnokręgi  etc.  Uderz; 
są  jaskrawym  kolorytem,  nieraz  chybione  w  rysu 
w   jednym    obrębie    naśladowane     koloryty    Tycj 
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la,  Rembranta  słowem  nie  m 
I  niedostaje  i  kłuci  się  z  sob^. 
lo  Listopada.  Przyszedł  do  i 
ski,  syn  mecenasa  w  Warsz; 
Żaba  i  oszwabit,  powiada  że  ^ 
ly  politechnicznej ;  zachęciłem 
cilem  by  ziomkom  powiedział 
lie  swoje  znosili,  nie  wdawali 
y  francuzkie,  trawili  czas  swó 
mych.  daj  Bo2e  w  kraju  znajo 
Czas  był  najszkaradniejszy,  [ 
mordowania.  Po  trzeciój  wys; 
cę  lady  Yaletot,  nie  zastałem, 
aty  i  cukru.  We  wieczór  pos 
bert  na  herbatę,  zastałem  tam 
2s  p.  Cuningham,  spędził  on 
aj^c  dla  króla  rośliny  i  inne 
ralnój.  P.  Lambert  zawsze  si^ 
n  najciekawsze  aczkolwiek  zi 
Talia,  składająca  dzisiaj  pi%ta 
mą  jest  wyspą,  zowią  część  j^ 
len  Land,  Swan  River.  Hoba 
ą.  zbliża  dzisiejszej  Rotany  Bi 
zęść   kraju  tego   znaną  jest  d< 

umiejący  kolonizować,  w  pó 
'adzili  Australię  już  do  znaczne 
ostatek  kobiet  sprawia,  że  1 
Ena,  liczą  bowiem  trzech  mężczj 
irzeszłym  roku  wysłano  tam  6 
c  Londynu,  w  tygodniu,  już  w; 

Hodowanie   owiec  jak  najp 
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mieszkańcy,  którzy  ich  mają  po  10,000,  wełna  równa 
się  merynosom,  wkrótce  może  pokup  na  wełnę  nie- 
miecka i  polską  całkiem  zniweczy.  Zwierzęta,  ptastwo, 
rośliny,  ryby,  wszystkie  różne  od  europejskich  i  wła- 
ściwe krajowi.  Mieszkańcy  szkaradni,  leniwi,  niechlujni, 
przebiegli  jednak  i  przenikliwi,  bo  interes  własny,  w  sta- 
nie nawet  barbarzyństwa  silnie  się  w  człeku  przebija. 
Mało  jest  dzikich  na  kuli  ziemskiój  krajów,  którychby 
Anglicy  nie  osiedli  i  nie  zaprowadzili  tam  błogosławień- 
stwa cywilizacyi,  tak,  że  z  wiekami  Azya,  Afiyka, 
Ameryka  mieć  będą  nauki,  sztuki,  oświecenie  europej- 
skie. Już  w  Australii  są  dyliżanse  i  statki  parowe. 
Ileż  ludzkość  winna  im  będzie. 

Pan  Cunigham  dał  mi  opisanie  owadu  zwanego 
Lometa  Cameliofolia,  Mantis  Lineusza.  Owad  kiedy 
spoczywa  na  drzewie,  zupełnie  do  liści  onego  podobien, 
skrzydła  ma  jak  liście,  jest  to  rodzaj  szarańczy,  żyje 
robaczkami. 

Drugie  zwierzę  Ornithorinchus  paradoxus  spuszcza 
jaja  w  worek  pod  recium  onegoż  będący,  ma  dziób  na- 
kszt^dt  kaczki,  nazywają  go  kretem  wodnym  z  South 

Wales, 

II  Listopada.  Post  nubila  Febus  dzień  się  zakazuje 
pogodnym.  Przybył  tu  Litwin  Sawaszkiewicz  z  Wę- 
gier przez  Triest  i  Oporto  dostał  się  tu.  W  Oporto 
dowiedział  się,  że  p.  Moszyński,  będący  w  Londynie 
przez  czas  niemały,  udawszy  się  do 'wojska  Don  Pędra, 
zginął  tam  walecznie.  Odebrałem  list  od  p.  Zwierkow- 
skiego,  posła  na  ostatnim  sejmie,  zapraszający  mnie 
imieniem  będących  tam  Polaków  na  sejm,  który  oni, 
^  raczći  część  ich  w  Paryżu  d.    20  Listopada  składać 
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zamyślają.  Acz  stat 
udałbym  się  tam,  g 
z  sejmu  tego  mógł  n 
prawności,  składa  sif 
mśj  przez  siebie  ot 
wspartej  ani  własną 
obcych,  lękam  się  na 
wy  eh,  krokiem  tym 
moja  jest  potrzebną, 
codziennie,  nie  wszys 
szemu,  których  potrzi 
oko  mieć  trzeba 

Odebrałem  list  ; 
mojńj  panny  Yanderl 
go,  w  którego  domu 
bywaliśmy.  Pisze  m 
sińskim  w  Sydmuth  i 
Clifton,  chodzi  w  mi 
Hrabią.  Był  on  tu 
po  polsku  mówiący: 
mu  się  w  Clifton  bof 
go  100,000  f.  s.  majć 
cząwszy  utrzymywać 
ra  tytuły  i  ordery, 
nie  zaszkodzić.  Zbie 
Polonia.     Jak  łatwo  ] 

1 2  Listopada. "  I 
skiego,  dawnego  kolt 
związki  swoje  przez  j 
z  Moskalami.  Z  pub 
Bulan  poseł  tu  prusk 
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dłużenie  terminu  do  18  b.  m.  o  toż  się  domagał  i  poseł 
holenderski  u  lorda  Grey.  Skończy  się  rzecz  cała  na 
kompromisie  a  tymczasem  Holandya  i  Belgia  miliony 
wydały.  Co  nas  się  tyczy,  wyjść  ma  wkrótce  nowa 
organizacya  edukacyi  publicznój\  przez  samego  cara 
Mikołaja  ułożona.  Jakie  ciekawe  będzie  to  dzieło.  Kał- 
muk  daje  prawidła  oświecenia.  Znać  że  ministeryum 
tutejsze,  nie  bardzo  jest  kontente  z  Matusewicza,  ostre 
są  na  niego  artykuły  w  gazetach,  powtarzane  w  fran- 
cuzkich.  Tymczasem  drwi  on  z  tego.  Kilkanaście  koni 
trzyma  do  zawodów,  do  polowania,  do  zaprzęgu  etc. 
Nadto  sprowadził  konie  moskiewskie,  raczej  Kałmuc- 
kie,  jako  dla  Anglików  ciekawość.  Moskale  całkiem 
go  mają  za  swego,  utrzymują,  że  pierwszym  jest  w  świe- 
cie redaktorem,  że  trzyma  pióro  w  konferencyach.  Pra- 
cuje bardzo  mało,  łatwość  i  wprawę  ma  wielką  w  pi- 
saniu. Czas  cały  na  myśli wstwie  i  kursach  przepędza, 
wzięty  między  myśliwymi.  Anglicy  jednak  znajdują, 
że  nie  wygląda  jak  gentelman  i  prawda.  Jenerał  Ro- 
marino  macając  tu  pulsa  wszędy  i  u  Comte  Survilliers 
i  innych,  nie  znalazłszy  nigdzie  czego  żądał,  do  Paryża 
powraca.  Jadłem  skromny  mój  obiadek  w  domu  z  Sa- 
dowskim i  Pliszewskim,  pierwszy  synem  jest  szewca, 
z  Mostowój  ulicy  w  Warszawie,  czynny  i  obrotny,  pu- 
ścił się  na  awanturnicze  życie,  był  sekretarzem  u  Witta, 
znów  podróżował  po  Grecyi,  nauczył  się  języka,  był 
tłómaczem  na  flocie  moskiewskiój,  korsarzem  u  Greków, 
przez  różne  koleje  dostał  się  nakoniec  do  Anglii,  dziś 
z  dawania  lekcyi  utrzymuje  się.  Drugi  Pliszewski  ro- 
dem z  Raczynia,  stolarz,  najpracowitszy  człowiek,  robi 
on  u  majstra   stolarza  i  do  6  funtów   na  tydzień  zara- 
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bia  wyborny,  poczciwy,  ludzki  czic 
im  pomaga,  nieraz  i  łotrom,  którz^ 
Na  klubie  Alfred,  gdzie  chodz< 
strzegłem  wywieszonego  Hrabie  S 
data.  Jaki  Strzelecki  (lubo  imienia  d 
Iirabi%  jeszcze  mniój).  —  Niestety 
im  chudziśj  w  workach,  t6m  bardz 
tulami.  Nie  pojmuję  tego  tjezn 
czćm  wiccśj,  niż  jesteśmy,  imponoi; 
przybranemi,  raczćj  jak  przez  uc 
zasłużyć  na  ich  szacunek.  PrzybyJ 
Skorocha,  obdarty,  nędzny,  zapew 
łem  pD  niego  by  mu  dać  i  naukę 
rem  odwiedziłem  lady  Elizę  Field 
Yaletot,  któremu  dziś  tydzień  w 
syn  się  urodził.  Przeciwnie  wszell 
czajom  pokazano  mi  go.  Śliczne  n: 
urodzić  się,  bo  będzie  Anglikien 
w  Polsce  rodzą.  Przyjechał  dziad 
radości  1  Jak  milo  patrzeć  na  to,  c 
mnie,  pozbawionego  podobnego  sz 
13  Listopada.  Mimo  mgły  \ 
chemii.  Byłem  w  City  u  p.  Wil 
w  interesie  z  Ameryki,  zaszedłem 
Loyd ,  u  któregom  cokolwiek  pie 
dziestu  czterech  młodych  ludzi  pr 
rze.  Co  za  ruch  przynoszących  pie 
Ci,  co  lokują ,  nie  odbierają  żadneg 
rozkazy  na  nie  podług  potrzeb; 
i  Henke,  sławni  bankierowie,  miel 
cych   i  wychodzących   z  rąk  ich  ] 


funtów  szt  Jadłem  obiad  w  Mount  Hotel,  niedaleko 
od  Stancy  i  mojój,  chc^c  spróbować  co  to  będzie  ko- 
sztować. Złapałem  się  niemiłosiernie.  Za  jedne  przy- 
pieczoną ryl^C  ^^^  1  ^wa  kartofle  zapłaciłem  5  szel.  8 
pensów,  czyli  11  fl.  15  gr.  Wieczorem  byłem  u  Sir 
Wiliam  Aleksander,  brata  dawnśj  przyjaciółki  mój 
w  Ameryce.  Pani  Bathurst,  siostrzenica  jego,  pokazy- 
wała mi  trzytygodniowego  synka  swego,  kobieta  ta 
równie  ładna,  jak  uczona,  powiadała  mi,  że  będąc 
w  Malcie  miała  igłę  polaryzowaną,  przez  rybę  Torpedo, 
Powróciwszy,  dowiedziałem  się,  źe  wysłani  niedawno 
staraniem  naszem  do  Oporto  pp.  Dembiński  i  Karynga, 
wrócili  napo  wrót ,  pod  błaliym  pozorem,  że  icłi  w  woj- 
sku Don  Pedra,  nie  do  J2Lzdy,  lecz  tylko  do  piechoty 
przyjąć  chciano.  W  nędzy,  w  wygnaniu,  możnaż  być 
tak  wybrednymi. 

14  Listopada.  Przyszli  wracający  z  Oporto  pp. 
Dembiński  i  Karynga  po  wsparcie,  przed  dwoma  nie- 
dzielami odebrawszy  je  z  przyrzeczeniem,  że  nie  wrócą. 
Byli  dawnićj  w  służbie  moskiewskićj  i  tacy  najgorsi, 
całkiem  zepsuci.  Co  za  przyszłość  dla  moralności  i  cha- 
rakteru naszego,  gdy  co  się  tylko  dotknie  Moskala,  już 
traci  wstyd  i  honor.  Dawszy  im  niedawno,  radziłem 
przejść  do  departamentu  spraw  zewnętrznych  na  Do- 
wning  Street.  Tam  zapewne  wyżebrzą  co,  ale  jak 
smutno  widzieć  żebrzących,  co  gorzćj,  widzieć  młodzień- 
ców, którzy  w  czasie  szturmu,  porzucili  Oporto,  by 
tutaj  próżnować  i  żebrać.  W  służbie  moskiewskiój 
stracili  wszelkie  honoru  uczucia.  Zgryzło  mnie  to  do 
żywego,  by  się  cokolwiek  uśmierzyć,  poszedłem  słu- 
chać pięknćj  muzyki  Aubert  //  fra  diavolo. 
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15  Listopada.  Mgła  tak  byJa  g 
ni  pisać  nie  można  było.  Gdy  się  co! 
pisałem  długi  list  do  dobrój  żony  m 
Przyszedł  ikorochód  Hieronim  Pawl< 
darty,  dałem  mu  kilica  szelingów, 
niemniej  list  do  famiłii  Montgomeri  z 
wyjednała  sposobność,  biegania  prz 
Cambell,  stawny  poeta,  autor  The 
sprowadza  się  dziś  do  domu  63  Have 
gdzie  i  ja  mieszkam.  Winni  mu  Polać; 
dał  w  początkach  powstania  naszeg 
nie  przestaje  i  rymami  i  prozą  uji 
wą  naszą.  Głowa  moja  słabieje,  nie; 
cy,  dzień  brzydki,  wilgotny,  zimny, 
bardziój  jeszcze  zachmurza.  Siostn 
wyjeżdża  do  Paryża,  piszę  przez  nią 

16  Listopada.  Jednakowo  zaws 
czynają,  nic  pocieszającego ;  znów  pi 
ski  i  Karynga  po  zaświadczenie  do 
sekretarza  spraw  zagranicznych.  Jak; 
Pisałem  więc  o  10  f.  s.  dla  nich  na  d 
gdzie  już  raz  byli  i  niepodobało  si 
wróc%  jak  i  z  Oporto.  Byłem  u  Mij 
jaciółki  sprawy  naszój,  która  w  K 
sympatyą  dla  nas.  Jest  ona  znakor 
traktaty  o  ekonomii  politycznej  i  ka 
jaśnia  wlaściwemi  powieściami ;  w; 
że  w  jednśj  z  tych  powieści,  przyl 
przez  moskwę  wyrządzane.  Uzyskale 
stona  10  f.  s.  dła  pp.  Dembińskieg( 
podobno  rozgniewali  się,  żem  dal  ojc 
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wrócili ;   tśm   lepićj ,   będzie  dla  więcej  wartych.     W 
czytuję  w  gazecie,  że  sta  oficerów  moskiewskich  posła 
na  Syberyą  za  liberalne  opinie. 

17  Listopada.  Nowy  znów  zjawił  się  do  mnie 
twin ;  p.  Sawaczyński  z  Grodzieńskiego.  Niepoję cie  cz; 
ny  i  obrotny.  Po  rozbiciu  naszych  udał  się  do  Krako 
(byl  cokolwiek  w  wojsku  w  pułku  drugim  ułanów,  i 
Ićj  w  t>anku  warszawskim).  W  Krakowie  przyciśnie 
przez  szperających  wszędy  Moskali,  chciał  zostać  Kaj 
cynem ,  mnichy  przez  bojaźń  nie  przyjęli  go.  Przebrał 
do  Galicyi ,  ztamtąd  do  Węgier ,  gdzie  przyjmowany  ti 
lepiój,  wywieziony  pod  paszportem  Anglika  do  Fiut 
ztamt%d  do  wyspy  Korfu,  gdzie  go  Anglicy  pienięi 
wsparli  i  wysłali  do  Malty,  z  Malty  znów  przez  guberi 
torą  opatrzony,  popłynął  do  Gibraltaru,  zk%d  do  Opór 
Żałosne  rzeczy  opowiada  o  wojnie  Don  Pedra  i  E 
Miguela,  nazywa  to  wojną  żydowską,  obydwie  strc 
bez  męztwa  i  wojskowo)  nauki.  Jedni  tylko  cudzozie 
cy  Francuzi  i  Anglicy,  potykają  się  mężnie  i  już  p 
wie  wszyscy  wyginęli.  Nie  mają  jak  80  jazdy  i  ta 
części  na  mulach  i  osłach.  Niepodobala  się  ta  wo 
p.  Sawaczyńskiemu,  przybył  do  Londynu,  nie  wiem 
robić  zamyśla,  wspiera  go  dotąd  poczciwy  Węgrzyn 
Caroli.  Obrotny,  awanturnicki  umysł  jego,  nie  wi 
pociechy  każe  się  spodziewać. 

Dowiedziawszy  się  o  przybyciu  do  Londynu,  | 
sła  szwedzkiego,  hrabi  Biornstem,  dawnićj  mi  zna 
mego  siostrzeńca  dawnego  przyjaciela  mego  p.  En; 
strom ,  poszedłem  do  niego  w  nadziei ,  że  wracaji 
z  północy,  udzieli  mi  może  jakich  wiadomości.  Jest 
szczerze   przychylny   Polakom.     Powiedział  mi,   że 
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Mikołaj,  zupełnie  jest  pod  influ< 
czych  Moskali,  to  jest  arystoki 
toczącśj  się  z  nami  wojny  przyb} 
dniejsze  bojary  udali  się  do  niej 
całemi  siłami  wspierać  go  będą 
razie,  lecz  wymagają  aby  odtąd 
ziemcami  i  na  urzędy  samych 
Przyrzekł  im  car,  dziś  wstrzymi 
szenia  nadzieją  nadania  dóbr  po 
nie  błahą,  bo  prawie  wszystkie 
trzyma  dziś  w  ręku.  Jest,  przyi 
towanych,  ale  ta,  częścią  nadzie 
źnią.  wstrzymuje  się  od  głośnyc 
1 8  Listopada.  Przybył  z  Be 
będący  tam  przy  poselstwie  ang 
list  od  Mostowskiego  i  tabakierk 
od  cnotliwego,  dobrego  króla  sasl 
pani  hr.  Raczyńskiój.  Jakim  s] 
dostała  się  do  niśj ,  nie  pojmuję 
w  szkatułce,  powierzonej  konsu 
Oexner  wraz  z  całem  mojem 
stowski,  że  systema  zatracenia 
polskiój,  coraz  się  bardziśj  rozwi 
eony  z  prezesostwa  województw 
tylko,  że  się  zapytał  w  jakińj 
bra  księżnie  z  Czartoryskich  W 
je  wyrodnemu  monstrum,  sym 
urzędnicy  polscy  przez  Moskali 
Mój  biedny  synowiec  Karol  d( 
w  Litwie  prześladowania  coraz 
na  wiarę  katolicką.  Rzymską  oc 
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nastraja.  Siedmdziesiąt  pięć  klasztorów  zakonnych  ska- 
sowano i  dobra  ich  na  skarb  zabrano.  Bazylianie  księ- 
ża uniccy,  wypędzeni  zostali  z  probostw  swoich,  a  na 
ich  miejsce  brodate  czerńce  syzmatycy  wprowadzeni. 
Cieszy  się  Karol,  że  z  zatargów  o  Belgią,  powszechna 
burza  podniesie  się  w  Europie,  i  że  my  z  niój  korzy- 
stać będziemy.     Jakże  się  myli. 

Na  posiedzeniu  wieczorem  u  pp.  Gore,  Can... 
Syciare  utwierdziłem  się  w  mniemaniu,  jak  łatwo  za- 
rabiać można,  kiedy  jeden  szynkarz  na  St.  James  2000 
f.  s.  płaci  za  najem  szynkowni  swojśj,  a  za  2500  f.  s. 
na  tydzień  sprzedaje  wódki  i  innych  trunków.  Wia- 
domość przyszła,  że  Francuzi  weszli  do  Belgii,  a  król 
pruski  choć  w  obojętnych  wyrazach  uczynił  przeciw 
temu  protestacyą.  Nie  marudzono  tak  wprzódy  gdy 
chciano  wojować,  lecz  dziś  królowie  obzierają  się  w  oko- 
ło, boją  się  własnych  poddanych,  skarby  ich  wycieńczone 
utrzymywaniem  niezmiernych  dwóch  wojsk,  jednego 
cywilnych  oficyalistów,  drugiego  zbrojnych,  nie  dozwa- 
lają im  prędko  na  wydatne  a  niepewne  porywać  się 
zapasy. 

19  Listopada.  Razem  z  jutrzenką  zawitał  do  mnie 
jakiś  p.  Sobaciński,  krawczyk  podobno,  z  Warszawy, 
będący  dawniój  w  wojsku,  potom  we  Francyi,  ztam- 
tad  w  Belgii ,  dziś  do  Oporto  udać  się  pragnący.  Ziom- 
kowie bliżój  go  znający,  coś  nie  dobrze  mówią  o  nim. 
Pisałem  jednak  do  p.  Bach ,  aby  mu  darmo  przejazd 
do  Oporto  do  Don  Pedra  wyrobił.  Wielu  Polaków 
tam  pojechawszy,  nazad  wróciło,  zepsuli  kredyt  dru- 
gim, tak,  że  minister  Don  Pedra  nie  chce  im  już  wię- 
cćj  dawać  pgiszporlów.   Dembiński  i  Karynga  wypłynęli 
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wczoraj  do  Ostendy,  ztam 
czy  Sobaciński  pojechał,  < 
tu  a  co  ciekawszego,  że  i 
dziestu  osiadły  w  Londyn 
darmo  stół  i  stancyą.  & 
ludzkie,  poczciwe  stworze 
z  Belgii,  Prusacy  nad  Moj 
dla  bezpieczeństwa  Nadre 
20  Listopada.  Odebr; 
Zamoyskiego  który  mi  do 
z  Ledóchowskim,  zyskawsi 
ganiając  publiczne  ojca  je 
nigdy  moralnemu  jego  cl 
mi  takie,  2e  jako  urodzon 
turalizacyą  w  tym  kraju  i 
w  tym  kraju  łatwo.  Mł 
łącznością  sw%  odznaczeń 
Belgii,  wnijdzie  może  w 
fi'ancuzką.  Donosi  że  ks. 
trzyma  przeciw  zapałeńco 
do  mniemanego  sejmu  icłi 
łeni  między  5ob%,  sami  n: 
wszędy  bardzo  poważany, 
francuzką,  nauczać  ją  jak 
w%  nasz%  postępować,  że  s 
co  na  nikim  poczciwój  nit 
upada,  że  uformowała  się  j; 
która  wszystko  na  uczucia< 
nach  zakłada,  i  tak,  gani  i 
gii  i  Don  Pedra  dla  nabj 
twierdząc  że  nauka  1 
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cipium  dla  tchórzostwa  i  lenistwa.  Jeśli  się  ten  osobli- 
wy sejm  nie  zacznie,  książę  dłuźój  w  Paryżu  zabawi. 

21  Listopada.  Pisałem  do  p.  Beaumont  członka 
Izby  z  Northumberland,  by  się  starał  w  łirabstwie  swo- 
jem,  aby  kandydatom  do  parlamentu  zalecono  obstawać 
przy  sprawie  polskićj. 

Wieczorem  u  lorda  Yaletot  wszczęła  się  mowa 
o  bankacłi  i  kredycie.  Ten  ostatni  tak  jest  wielki,  że 
gdy  w  banku  londyńskim  nie  ma  jak  8  lub  lo  milio- 
nów funtów  szterlingów  w  złotym  kruszcu,  który  jeden 
jest  legalną  wypłatą  do  200  może  milionów  funtów 
szterlingó\y  cyrkuluje  w  kraju  papierów,  tak  l^anku 
londyńskiego  jako  tóż  i  prowincyonalnycłi.  Te  osta- 
tnie są  wielką  dla  mieszkańców  i  rolników  wygodą, 
n.  p.  włościanin  ma  zboże  do  sprzedania,  lecz  to  jest 
tanie,  wkrótce  popłatnem  będzie,  idzie  włościanin  do 
banku  miasta  swego,  zastawia  zboże,  bierze  na  nie 
pieniądze  i  opłaca  cisnący  podatek.  Jedna  prawna 
moneta  w  kraju,  jest  złoto,  i  gdybym  przyszedł  z  bi- 
letami na  100  funtów  do  banku  i  cłiciał  za  nie  złota, 
muszą  mi  go  dać. 

Byłem  u  podpułkownika  Evens,  clicąc  mu  zalecić 
interes  Polski,  lecz  nigdy  zastać  go  nie  można.  Byłem 
u  pana  Bulwer  w  cłięci  przypomnienia  mu  romansu 
o  rewolucyi  naszćj,  nie  zastałem  go. 

22  Listopada.  Skończyłem  biografią  Staszica  do 
dziennika  Polonia;  smutnie  dzień  za  dniem  bieży  i  co- 
raz bliżćj  ciągnie  do  grobu,  staram  się,  by  żaden  nie 
zeszedł  próżno,  żeby  zawsze  coś  się  dla  sprawy  naszćj 
zrobiło.     Pisałem  do  p.  Beaumont,  członka  parlamentu 
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z  Northumberland  by'  się  starał,  aby 
wyciągano  od  posłów,  by  bronili  s 
W  tymże  samym  sensie  pisałem  do  T 
Bristol.    Robi  się  co  można. 

Odwiedziłem  pannę  Martineau  aut 
tecznych,  przychylną  sprawie  naszej  i  w 
jącą  o  nićj.  Doniosła  mi  że  odebr^a  od  1 
jaciól  swycli  z  Norwkk,  że  tam  przyje 
Plater  i  natarczywie  na  mieszkańców 
staje,  by  2.alcładali  stowarzyszenia  po 
mnie  przyjaciele,  że  natarczywość  pan 
jest  niezręczną  w  tój  chwili.  Umysły  ta 
innem,  rozdwojone,  cała  ich  uwaga  o' 
chodzącym  wyborom,  chcieć  im  prze; 
dzieło  zniweczyć,  —  poczekać  a  wszys 
i  łatwo  zrobi.  Piszcie,  dodała  co  prę 
niech  cokolwiek  poczeka,  Przejęty  ter 
pobiegłem  do  Alfred-Club,  napisałem 
Platera  i  list  do  Norwich  posłałem.  J 
rżała  porywczość  i  rządzą  słynności  ni 
niewczesnością  swoja  zaszkodzić  może. 
porywczość  w  najniedogodniejszej  porzi 
rągiew  powstania,  zniweczyła  przygo 
wiele  lat  środki  do  dogodnćj  chwili,  j 
pożytecznych  zakładów  wywróciła,  d 
zawsze. 

23  Listopada.  Z  pierwszym  pora 
do  mnie  Sobaciński,  o  którym  rozumi 
wno  popłynął,  otrzymał  od  poczciwej 
przejazd  do  Ostendy  nalegał  by  mu  zai 
że  to  jest  jak  ziomkowie  głoszą  hultail 
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z  iydami  oddawna,  podług   rady  Bacha,  kazałem  n 
przyjść  dopiero  o  pierwszćj,   to  jest  przed  samem  vr 
pływaniem  do  Ostendy. 

Piszę  przez  posła  tselgijsłciego  p.  Wanderweyer  c 
Wład.  Zamoyskiego  do  BnikseUi  i  sam  l)fdę  u  nieg 
Nie  przyjął  mnie  najprzód,  napisałem  więc  dość  suroft 
bilet  i  wyszedłem  myśląc  sobie:  jakie  to  maleńkie,  ni 
ustalone  jeszcze  państwo,  tony  sobie  daje  gdy  służą< 
Wanderweyera  wybiegł  za  mną,  prosząc  abym  pown 
cił.  Powróciłem  więc,  dopiero  wymówki,  że  nie  wi 
dział  że  to  ja  byłem  etc  Przyjął  list  mój  do  p.  Zamo; 
skiego  z  największą  ochotą,  powiedział  że  rozumie,  ; 
Antwerpia  bronić  się  t)ędzie  i  że  może  do  powszeclin 
wojny  przyjdzie.  Mieszka  na  Fitz  Roy  Square,  du: 
półtorś)  mili  angielskiśj  odemnie,  powracając,  czule: 
się  wielce  zmordowanym,  bo  już  co  dzień  sity  ustaj 
Po  skromnym  w  domu  obiedzie,  zaproszony  na  herbai 
do   lady    Stephen,    zastałem   tam  lady   Charlotte  Bui 

i  lady wielką  przyjaciółkę  Polaków,  Caml« 

poeta  i  nasz  Bach.  Rozmowa  o  pięknych  sztukac 
poezyi  etc.  Lady  Stephen  goniąca  za  dowcipem,  !i 
bownica  sztuk  pięknych,  ustawnie  z  latarnią  zasłonioti 
chodziła  pokazując  swoje  obrazy,  ale  najwięcój  kopi 

Snycerz robi  małe  biusta  z  wosku  zmięszaneg 

z  ołowiem,  tak,  że  to  z  czasem  twardości  nabiera,  mt< 
dy  człowiek  pełen  talentu.  Reneget  jest  dobry  malar 
widziałem  u  niego  paysage  Yidem  (?)  z  figurami  T< 
niersa,  ogromny,  doskonały. 

24  Listopada.  Po  lekkim  u  siebie  obiedzie,  Iioją 
się  długo  czytać  przy  świecy,  poszedłem  na  herbatę  d 
lady  Sandwich,  gdzie  niespodzianie  znalazłem  kornp^ 


Sw\^li;i 


nią,  lord  Stewart,  ten  co 

tersbut^,    zna   ks.   Czai 

znał  wielu    Polaków,    do: 

rozmowę.  Lady  Westm 
,  na  i  panią  Malmś  z  doir 
*  ^jńj  znalem  w  Filadelfii,  a 
ŁiOi/y^r^t  ^^'''"J''  dyrektorem  bar 
'     nych,  lecz  najciekawszen 

p.  Kajetana  Walewskieg 

było   prawdziwie  awantt 

brze  mi  od  dawna  znajoi 

książę,  spodobawszy  go 

kawaler  -  gardów  do   Pet 

Austerlitz,    dostał   się   p* 

nie  długo,  chciwy  zmian 

do  Ameryki,  tam  poznał 

cą    wprzódy    za    posłem 

wdał  się  w  konkury  nie; 

pożył  rok  i  otrzymał  za 

grunta  w  Ameryce.     Jal 

życie  tak  korzystnym  sposobem.   JNiewiem  jak  bogactw 

swych  używa,  lecz  jak  niegdyś  hetman  Ogiński 

Z  wielkim  u  gorsu  dyamentem  chodzi. 
Nikomu  nie  szkodzi. 

Jest  podobno  w  trakcie  kupienia  Walewia  od  Ale- 
xandra  Walewskiego,  co  się  z  córką  lady  Sandwich 
o2enił.     Bardzo  mi  się  zalecał  i  ma  być  u  mnie. 

2$  Listopada.  Rewolucye,  cokolwiek  nauki,  wiel 
śmiałości,  robią  ludzi  awanturnikami;  wolę  takich,  cc 
się  narażają  by  zrobić  fortunę,  jak  takich,   co  się  wy- 


r 
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krętami  i  bezczelnością  nadrabiając,  szalbierstwem 
w  lenistwie.  Sadowski,  syn  szewca  z  Mostowej 
w  Warszawie,  wychowany  u  księży  Pijarów,  dostE 
najprzód  do  Gl.  Witt  za  sekretarza,  ztamt^d  do 
cyi,  tam  nauczywszy  się  terainiejszćj  grecczyzny,  r 
jaj%c  z  korsarzami  morskimi  greckimi,  wszedł  do 
rynarki  moskiewskiej  za  tióinacza,  był  w  Carogrc 
różnemi  potim  drogami  i  przygodami  przebierał  si 
wojska  naszego,  w  czasie  ostatniego  powstania,  j 
bywszy  na  gjanicę,  w  czasie  rozbicia,  przez  W 
i  Niemcy  dostał  się  do  Londynu  w  ostatniej  nf 
Obrotny  i  śmiały,  zaczął  dawać  lekcye  francuzk 
i  niemieckiego  języka  w  szkołach,  tak,  te  do  9 
zarabia  na  miesiąc.  Nie  mogąc  atoli  długo  zosta 
miejscu,  przyszedł  do  mnie  udzielając  mi  projektu 
go  udania  się  do  Indyów  Wschodnich,  wdając 
w  spekulacyą  kupiecką  z  moim  gospodarzem, 
bardziój  jak  mówi  w  celu  przebrania  się  do  Pi 
i  Armenii  i  ztamtąd  uszkodzenia  Rosyi,  burząc  te  1 
Projekt  za  śmiały,  leCz  audaces  fortuna  juvat,  cói 
robić  bez  sposobów  i  ojczyzny,  nie  odwracałem  g 
niego,  niech  mu  Bóg  błogosławi.  Wieczór  u 
Jacobs. 

Piękna  pogoda  na  porę  roku.  Pisałem  do 
Chalmers  prezydenta  zjednoczenia  polskiego  w  Hu 
polecono  członkom  mającym  być  wybranymi  do  m 
go  parlamentu,  by  popierali  sprawę  pobką,  do  p 
wer  sławnego  autora  różnych  romansów,  zapytując 
myśli  proponowany  mu  dawniój  odemnie  plan  hisl 
cznego  romansu  o  naszćj  rewolucyi  pisać  lub  nie,  j 
łem  równie   do  lady  Emilia  Pusy,   wymawiając   si 
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nie  mogą  u  nićj  na  wsi  z  przyrzj 

.     Idę  do  Foreign  Office. 

Około  południa  zawitał  do  mnie  ] 

mający  ze  sobą  Sewerynę  Potoch 
grzeczny  człowiek,  daj  Boże  wielu 
vany  ma  znaczny  nader  mająte 
prawie  pubłicznćj,  przecież  skrom 
:ich  ani  wynoszący  się  na  prawod 
nie  robiąc  w  rewolucyi,  nic  nie  m 
iją  w  Paryżu,  utrzymywani  przez 
iadat  mi,  ie  te  zielone  głowy  utw 
^m  (bo  nie  mają  kompletu)  ale 
owy,  że  ks.  A.  C.  do  niedorzecz 
;liciał,  list  szkalujący  napisali  do 

ten  cnotliwy   wytrzymuje  w  Par 

aby  przynajmniej  w  adresie  do  k 
nianą  została.  Powiadał  dalćj,  te 
ał  Olizara  na  śmierć,  a  car  zaosi 
ująć  go  na  całe  życie  do  kopalni 
itku;  że  wszystkie,  tak  w  zabranj 
w  Polsce  dobra,  są  dotąd  pod  seli 
1  nieukon  tentów  anią  panuje  miedz 
a  oficerów  wywieziono  do  Petersbi 
:ować  z  obwinionymi  tamże  ofice 
Boże,  by  z  tych  iskier  powszechny 

jestem,   że  Sobański  przyjechał, 
1  pomocnym. 

Chcąc  widzieć  Talleyranda,  by  mu 
rzypadku  wojny  z  Prusami,  wraz 
!J  Jegie  Polski,  do  którychby  się  ■« 
nców  Polacy  udawali,  postanowiłe 
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na  klubie,  tam  go  bowiem  tylko  zastać  można;  posze- 
dłem atoli  wprzódy  na  Foreign  Office  by  się  widzieć 
z  p.  Backhouse;  przyjął  mnie  jak  zwykle  bardzo  grze- 
cznie i  doniósł,  iż  mają  wiadomość,  iż  w  czasie  cłirzcin 
nowo  narodzonego  książęcia  Michała,  ma  być  ogłoszo- 
ną nowa  amnestya  dla  Polaków,  zapewne  z  lisim  ogo- 
nem. Nastawałem  nad  koniecznością  wysłania  konsula 
do  Warszawy,  nad  czuwaniem  podstępów  moskiewskicłi 
w  Khiwa  i  północnycłi  Indyi  granicacli,  nad  posłaniem 
konsula  do  Anapy;  odpowiedział  że  o  tóm  wszystkiem 
myślą  i  że  konsul  do  Warszawy  ma  być  posłany. 

Udałem  się  późno  wieczorem  do  Traveller  -  Club 
w  celu  czytania  gazet  i  widzenia  się  z  ks.  Talleyrand. 
W  pierwszycli  sprzeczne  względem  kroków  wojennycli 
doniesienia,  wkrótce  atoli  wyświecone  być  muszą. 
Wzmianka  jest  o  scliwy  tany  cli  i  posłany  cli  do  Peters- 
burga ofiaracli,  o  kupieniu  się  wojska  moskiewskiego, 
o  założeniu  przez  Paszkiewicza  jakiegoś  salonu  dyplo- 
matycznego, w  którym  nauczają  konieczności  wspiera- 
nia króla  łiolenderskiego.  Znalazłem  klub  w  innej  po- 
stawie ;  w  dolnycli  salacłi  pogaszone  świece,  oświecony 
na  górz.e  salon  zgromadzenia  i  biblioteka,  w  ostatniej 
niewielu  czyta,  w  pierwszej  pełno  stolików,  a  przy  nicli 
znaczne  osoby  grają  w  wista^  między  niemi  Walewski 
Alexander.  —  O  dwunastój  nie  widząc  Talleyranda, 
odszedłem. 

NuUum  a  labore  me  retinet  otium, 
Urget  diem  nox,  et  dies  noctem. 

2^  Listopada.  Pędzi  wiclier.  Władysław  Flater 
przyleciał  z  Norwich,  był  wczoraj  i  nie  zastał,  ma  być 
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aj,  czekam  na  niego,  S 
zki.  Poeta  Tomas  Caii 
zkał  przez  tydzień,  ntes[ 
zkanie  swoje  i  udał  się 
atki,  lecz  roztargniony  z; 
NuHum  magnum  ingeni 
—  Prawdziwie  lękam 
Jził  się  on  z  prawdziwyr 
la  jego:  The  pleasures  of 
tni  dzieA  uczynił  go  nieśr 
r  zajaśniał  niezmiernym 
i  za  pieniądze,  lecz  zawszi 
nosi  się  z  miejsca  na  mie 
ida,  poczciwy  człowiek , 
irwszy  Anglik  co  dał  pier 
vojska  naszego.  —  Wyjec 
o  pierwszój,  lecz  zapomr 
włożył  w  szlafmycę,  powi 
ił.  W  teraźniejszych  ty 
i  to,  co  mi  się  zdarzyło.  \ 
Tia  królewiczami  następci 
ą.  To  jest  z  Józefem  Bo 
^cą  tronu  neapolttańskie^ 
;zem  holenderskim  i  z  kn 
Fa,  wdową  po  synie  Lu 
xe  dwóch  Włochów  i  Fr< 
lii.  Ex-kriil  po  obiedzie  r< 
o  swojój  familii,  o  Kors; 
cio.  Powiadał  mi,  że  Ni 
:h  zostawił  po  milionie  fra 
ileby  z  urodzenia  swegt 
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jest  po  50,000  intraty.  Z  uszanowaniem  mówił  o  ; 
nerale  Paoli,  to  mi  przypomniało,  ie  ja  maj^c  lat 
w  czasie,  kiedy  on  oswobodzenie  Korsyki  przedsi 
wziął,  wielcem  się  nad  nim  unosił,  czytając  o  czyna 
jego  w  gazetach  Była  w  domu  ojca  mego  w  Klei 
kacłi  karta  Korsyki,  przybita  na  ścianie;  mały  cłtłopii 
właziłem  na  stół  by  ją  przekopiować  c^ą  i  dokazałe 
jak  na  mój  wiek  wcale  nie  źle.  Z  dzieciństwa  goi 
cym  byłem  przyjacielem  niepodległości  narodów,  wi 
giem  ujarzmiających  wolne  ludy.  Wspomniał  ex-kr 
że  Marchand,  kamerdyner  Napoleona,  do  zgonu  wi( 
nie  trwający  przy  nim,  pisał  do  niego,  że  ma  u  siet 
pozostałe  dość  kosztowne  ruchomości  po  cesarzu,  za] 
sanę  synowi  jego  księciu  de  Reichstadt,  gdy  ten  urna 
radził  się  juryskonsultów,  komu  ma  rzeczy  te  oddać,  zd 
nie  prawników  francuzkich  i  niemieckich  byto,  iż  Mar; 
Luilwika,  wdowa  po  Napoleonie  prawną  była  dzied 
czka.  Chce  wiedzieć  jak  o  tóm  trzyma,  ex-król  Józ 
brat  cesarza  i  prawnicy  angielscy.  Mając  karetę  lai 
Dudley  korzystałem  z  nićj,  by  oddać  wizytę  księc 
Talleyrand  i  mówić  z  nim  o  potrzebie  (jeiliby  woj 
wybuchła)  formowania  coprędzńj  legionów  polskich  1 
Francyi  i  Belgii ;  jak  zwykle,  nie  zastałem  go.  Do  n 
szczęsnych  wszyscy  obracają  się  tyłem. 

28  Listopada.  Po  deszczu  wczorajszym  pogodi 
lecz  zimno.  Z  południa  przyszedł  do  mnie  Wład.  V 
ter  ze  słusznym  obywatelem  z  Norwich  Alderman  M; 
schale;  nie  mogłem  przy  świadku  całćj  mu  prawi 
powiedzieć  względem  niewstrzcmięźliwego  w  gorliwoi 
swćj  postępowania.  Z  najlepszego  rozumienia  o  sob 
wcale  szczęśliwy.     Powiada,  2e  ma  dwa  miliony   pc 
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^w  za  naszą  sprawą,    że  założył  si€ 

tćm  jest  zasługa,  dobrze  że  sił  młc 
,  niż  gdyby  miał  bruździć  jak  wielu 

Byłem  na  skromnym  obiedzie  w  R; 
chówkę,  kawałek  baraniny  i  kufele 
.  9  p.  i  byłem  syty.  W  gazetach  r 
Bfo,  ciekawa  to  wojna,  rzecz  idzie 
erdzy  Antwerpii,  będzie  do  miast 
rzedmieścia  onego  Francuzi  szturrac 
dzca  jenerał  Chasse  nie  jasno  ^od] 
ic    przeciwne    sobie   wojska  jedno  r 

śmie  zaczynać.  Jak  zwykle  żydzi, 
siebie,  nie  śmiejąc  się  porwać  do 
lobno  względy  na  ludzkość,  lecz  be 
jny,  która  w  powszechną  zamienić  s 
czeAstwo   obciążenia   bardzićj   podat 

dawniśj  ludów,  ociągania  tego  są  ] 

29  Listopada.  Dziś  druga  już  smi 
:ania  naszego,  ileż  smutnych,  żało: 
pomnień  i  niewczesnego  porwania  si^ 
[O  błędów  prowadzenia  tćj  wojny, 
liejszą  jest.  Gdyby  zamiast  Chłopic 
;k  z  geniuszem,  niestracił  próżno  na 
zwołat  niepotrzebnie  sejmu,  posiadają 
idzę,  zgniótł  był  kluby  jakobińskie,  gt 
esznićj  postępował  do  Wilna,  8oleti 
^ś  dobry  oficer,  lecz  dziś  już  niecz^ 
y,  gdyby  nie  te  ważne,  nie  licząc  mr 
bardziej  zdradliwego  Prus  postępów 
grali,  bylibyśmy  nad  Bałtykiem  i  C 

już  się  wynoszono  Z  Odessy  i  pop! 


powszechnym.  Zamiast  tego  co  za  okropne  skutki , 
za  barbarzyńska  zemsta;  poznali  Moskale  jak  jesteśi 
strasznymi ,  a  raczśj  jak  być  niemi  możemy,  poprzysii 
ostatnią  zagładę  imienia  polskiego,  a  poplątany  st 
Europy,  łatwą  mu  daje  sposobność  doprowadzenia 
skutku  tak  piekielnych  zamiarów.  Niech  sobie  ii 
obchodzą  dzień  ten  pełnemi  kieliszkami,  ja  go  nie  ^ 
nem,  łzami  oblewam. 

Dla  rozerwania  posępnych  myśli  moich ,  które  ; 
cznica  dzisiejsza  wznieciła,  dta  widzenia  członków  p, 
lamentu  i  rozmówienia  się  z  nimi  o  sprawie  nas: 
umyśliłem  jutro  wyjechać  do  Brighton  o  mil  lo  i 
szych  nad  morzem. 

30  Listopada.  Jak  na  porę  roku,  czas  był  dziś 
godnym,  o  godzinie  1 1  wsiadłem  do  Stage  M^ret  si 
jeden,  lecz  dalój  jeżdiąc  w  niezmiemśm  mieście,  zab 
liśmy  jednego  Jegomości  i  jedne  Jejmość.  Pierws 
suchy  w  postaci,  suchy  w  mowie,  druga  zaś  poważ 
6oletnia.  Przy  każdym  zastanowieniu,  opadani  był 
my  przez  żydków,  sprzedających  dawne  kalendai 
z  najpiękniejszemi  rycinami,  cdówki,  gazety;  musiali 
kupić  cztery  ołówki  za  szeling.  Taż  sama  natrftn< 
co  i  w  naszych  żydach.  Ujechaliśmy  dobrą  milę  p 
ską,  wprzód  nim  się  olbrzymie  miasto  Londyn  sk( 
czyło.  Dalój  po  drodze  zabraliśmy  jeszcze  jedne  1 
bietę,  miernie  ubraną  z  koszykiem  i  zawinięciem,  jak 
pierwsza  Imość  porządnićj  ubrana,  która  zamiast  ; 
winięcia  miała  kunowy  rękawek,  rzuciła  na  mien 
ubraną  a  supercilwus  hak.  Ta  jednak  wraz  otworzj 
usta,  opowiadając  nam  całą  swoją  history%.  Crayo 
jest  jedno  znaczne  miasto,   tu  papuga  wysiadła.     Da 
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mówiliśmy  się  przez  kw; 
It  zjadłszy  kawał  piecze 
a  z  ciepłą  wodą,  zrobiła 
'ortugalii ,  opowiadała  nai 
uela.     Obnażone  z  Uści  dr 

,  pochmurne  niebo,  nie  \ 
nie,  wiele  łanów  wrzosem 

gliniasta,  Żwirowata,  rząd 
^y  domy.  Deszcz  się  i 
jlewy,  stanęliśmy  w  Brigł: 
;go  mi  domu.  Za  tydziei 
ą  stancyą,  czyli  blisko  loc 

obiad  mój  składał  się  : 
tiffins.  Bałwany  morskie 
ń  dobry,  był  wielce  przyji 
Miss  Montgomery    donosi 

nie  zastano  jńj  w  domu. 
lego  łoża,  sam  sobie  usług 
ca   dla   oszczędności     Na2 
naj ornych  moich. 

Bright 
I  Grudnia.  Spałem  dość 
jtworzyly  okna,  spienione, 
mego  okiem  Oceanu,  udei 
,  od  iluż  wieków  też  same  f 
z  nie  przepławiał  się  Cez^ 
Wilhelm  podbijacz,  Dzi 
'Stępem  o  dwadzieścia  k 
:zą  te  iMJwany,  jedne  ryb 
tak,  jak  się  przed  tysiącar 


—    545     — 

batów  rybackich  stoi  przy  brzegu,  dla  burzy  nie  śmie- 
jąc puszczać  się  na  zagniewane  fale.  Belle  vue  Hotel 
p.  Tugwell  był  dla  mnie  za  drogi,  lecz  tenże  gospodarz 
znalazł  mi  tak%  właśnie  stancyą ,  jakiój  potrzebowałem, 
w  domu  maleńkim  z  puszką  (bo  tak  mał%  izbę  nazwać 
muszę)  maleńką,  lecz  z  wybornem  łóżkiem.  Pokoik  do 
siedzenia  s/eść  kroków  długi  i  sześć  szeroki,  lecz  czy- 
sty jak  szklanka  wody  źródlanój,  z  małym  kominkiem, 
kanapą,  sześć  krzeseł;  okno  na  morze!  Nie  wiele  za- 
chodu w  przeniesieniu  tłomoczka  i  płaszcza.  Puściłem 
się  do  miasta,  by  odwiedzić  znajomych.  Szedłem  brze- 
giem morskim  East  Cliff,  gdzie  jest  długa  galerya  i  dyga 
w  morzu,  po  którój  królowa  lubi  się  przechodzić.  Wstą- 
piłem do  pani  Montgomery,  dobrój  staruszki,  do  córki 
jój  i  Fryderyka  syna  Matka  dała  mi  funta  dla  skoro- 
choda  naszego  Hieronima  Pawłowskiego,  lecz  nie  wiem 
gdzie  się  on  obraca.  Dostawszy  na  poczcie  adresów 
innych  znajomych  moich,  poszedłem  na  West  ClifF  naj- 
modniejszo]  części  miasta  do  lady  Henriettę  Gallowey 
i  córek  jćj,  znajomych  mi  z  Leckok  Abey.  Uprzejmie 
przyjęty,  dowiedziałem  się  tam ,  że  St.  John ,  syn  lorda 
Bolingbroke,  sąsiada  mego  w  Ameryce,  mieszkał  na- 
przeciw; znałem  go  maleńkim  chłopcem,  ściśle  z  ro- 
dzicami będąc  złączony,  poszedłem  do  niego,  lecz  nie 
zastałem.  Żona  jego,  córka  Duka  GrafFtor,  leżała  poło- 
giem. Odwiedziłem  dalej  lady  Francis  Burdett,  ta 
przyrzekła  mi,  otrzymać  od  admirała  Ottwey  pozwole- 
nie widzenia  pałacu  królewskiego.  Rzuciłem  bilet  Du- 
kowi  St.  Albans,  około  5tej  wróciłem  do  stancyi.  Lubo 
czas  był  wietrzny  i  mglisty,  nie  przeszkadzało  to  jednak 
mieszkańcom  do  przechadzania  się  nad  brzegiem;  piana 

Paini<;tniki  Niemcewicza.    Tom  I.  35 
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morska  opryskiwała  ich,  znajdu; 
wiającem.  Nie  tylko  dojrzale  oa 
tćj  przejażdżki.  Widziałem  dzie 
cśj  jak  5  lub  6  lat  mające,  jadi 
kacli,  mniejsze  jeszcze,  wożone 
dnych  koczykach.  Brigliton  w 
w  duże,  piękne  miasto,  najmn 
Uczące.  Jerzy  IV  założywszy 
swoje,  wystawiwszy  w  nim  dz 
i  stajnie,  wzrostu  jego  był  przy 
Anglii ,  wiccćj  jeszcze  przyczy 
nie  jest  dobrego  tonu,  kto  przy 
i  połowy  zimy  nie  przepędzi  v 
sposoł>em,  miasto  bez  zamorskie; 
dlu,  wzrasta  i  kwitnie. 

Kotlety  baranie  z  kartoflam 
składały  obiad  mój ,  noc  bowiem 
trzny  i  brzydki,  nie  radziły  wyc 
godzin ,  nie  mając  innego  towar 
nów,  siedziałem  u  siebie,  czyi 
angielską ,  dalój  romans  kryty 
Surowo  autor  wytyka  wszystkii 
downictwa,  spekulantów  itd  itd, 
jącem  jest.  Charakter  Haversłi 
William.  O  dziesiątej  udałem  s 
szalem  przez  komin  mój,  huk  ; 
może  pomogło  do  snu  smacznej 

2  Grudnia.   Wstałem  wywc 
jest  nadzwyczajnem  dla  mnie. 
znalazłem  morze  bardziój  jeszczi 
raj:  w  głębi  ciemna  nieprzejrzai 
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gach    biała  spieniona   fala.   —   Suave  est   Keptuni 
spectare  furentem. 

Odbywszy  nudne,  bo  co  dzień  powtarzające 
obrządki  golenia  i  umywania,  czytałem  dobrego  me 
Horacyusza.  Jest  on  najrozs^niejszym  z  poetów, 
śniadanie  kaua  i  bląlcd  Hering.  Nie  wyjdę  jak  póź 
czas  o  Jedenastśj  dosyć  pogodny,  z  południa  wietrz 
wyszedłem  atoli  po  znajomych.  Przechodziłem  pr 
plac  duiy,  w  głębi  którego  stoi  posą)?  Jerzego  IV. 
łożyciela  prawie  Brighton  w  ciężkim  królewskim  pła 
czu;  artysta  powiększył  królowi  oczy,  a  zmniejs 
brzuch.  Drogi  poboczne  napełnione  były  wracając) 
z  kościołów;  kobiety  w  przystojnych  ubiorach,  bez 
żnicy  prawie  pań  od  służących.  Lokaje  w  pończoch; 
i  trzewikach  prowadzący  narzeczone  swe  czysto  i 
dnie  ubrane;  wszędy  dobry  byt  i  dziecko  onego,  oc 
dóstwo  postrzegasz.  Zaszedłem  na  London  Rood  '. 
84  do  p.  Angenor  Herbert,  brata  lorda  Carnarv 
Przyjęty  uprzejmie,  chłopczyk  Bili  podró.sł,  sama 
w  cią?.y;  takie  są  zabawy  Anghków.  Powracając,  s 
tkałem  lady  Francis  Burdett,  zatrzymała  się  i  ozr 
mila,  że  admirał  Ottwey  chce  mnie  widzieć  nazaju 
między  iistą  a  izstą  i  radzi  abym  imię  moje  napi 
u  odiwiernego  królewskiego  w  pałacu,  uczyniłem  t 
lubo  życzeniem  mojem  było,  nie  króla,  lecz  cieką 
dom  jego  widzieć,  W  Brighton  wszyscy  się  ustaw 
przechadzają  i  tam  jedynie  znajomych  spotkaó  moż 
spotkałem  lady  Francois  Vincent  z  matką  jój,  wtaś 
są  na  wyjeidzie,  mąż  sejmikami  zatrudniony.  Odv 
dziłem  la  Comte.sse  Montalambert  Angielkę,  wdowę 
Francuzie,    nawróconą   na   wiarę   katolicką,    nie  imi 
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powiedzieć  że  wyszukana  baba.  C 
siebie;  w  domu  nic  nie  było  do  jed 
ćtśj  historyą  angielską,  wyszedłem 
dlem  kawałek  prosięcia  pieczonego  z 
kę  piwa  i  dosyć,  mało  bowiem  mia] 
wychodząc,  ujrzałem  źe  deszcz  gwa 
nym  wichrem  zerwał  sif,  chciałem  ro 
wicher  zaczął  go  porywać  i  mnie  s 
siałem  go  zwinąć  i  przez  ciemne  zai 
mu.  Jakie  miłym  był  dla  mnie 
z  dobrym  ogniem,  osuszyłem  się  i 
kawy,  czytałem  do  lotój  George  God 
pne  w  Newgate  skazanych  juź  na  ix 
co  pewni  że  umrzeć  muszą,  wzdryga 
niechybnego  rozstania  się  ze  światem, 
wnymi  i  przyjaciółmi;  czytałem  to 
dęcia  wiatru, 

3  Grudnia.  W  nocy  wiatr  znać 
I  dla  tego  może  mnićj  dobrze  spałen: 
Dylo  pogodne,  morze  jednak  rozigi 
mazały  się  nad  morzem  wózeczki  Z' 
ihigo  stały  nim  dzieci  przyszły,  czas 
m  być  długi,  przyjaciele  ich  l»wien; 
1  nawet  baran,  przyszły  i  stały,  glo' 
)parłszy.  Dziwna  jest  nawet  międ 
)otrzeba  towarzyszenia;  ludzie  udzii 
nyśli  swe,  dla  zwierząt  dosyć  jest  by 
niodzieży  obojga  płci,  karet,  mni 
irzewijało  się  u  staw  nie. 

O  iitćj  podług  umowy,  udałen 
lir  Robert  Otwey  58  Regens  Sqvare. 


F" 
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60  lat  mający,  czerstwy  i  świeży,  grzeczny,  długo  był 
świetnie  czynnym  na  morzu,  osobliwie  w  południowej 
Ameryce  i  na  Bełcie,  wziął  sam  ze  trzystu  korsarzów, 
znajdował  się  w  wielu  znacznych  bitwacłi,  pod  Sir  Ho- 
race  Nelson  i  Sir  Hyde  Parker  ocalił  Martinikę  od 
buntu  murzynów,  podniecanych  przez  Victor  Hugnes. 
Pokazywał' mi  wazon  srebrny  z  płaskorzeźbą,  dziwnie 
pięknie  wykonaną,  darowany  mu  przez  Ludwika  Filipa 
i  pałasz  dany  mu  przez  wyspiarzów  Martiniki,  za  oca- 
lenie ich  wyspy.  Pytał  mnie  o  rewolucyą  naszą,  w  kró- 
tkich opowiedziałem  mu  ją  słowach,  że  okrucieństwa 
w.  ks.  pierwszym  były  jej  powodem.  Z  wzdrygnieniem 
mówił  o  okrucieństwach  Mikołaja,  dodał,  że  król  zape- 
wne prosiłby  mnie  na  obiad,  gdyby  nie  względy  dla 
Lieven  posła  moskiewskiego.  Co  za  uniżoność !  Admi- 
rał ma  liczną  familią,  jedenaścioro  dzieci,  grzeczne 
i  uprzejme.  Ułożyliśmy  że  przyjdzie  do  mnie  o  trzeciój, 
by  mi  pokazać  sławny  królewski  pawilon.  Odwiedzi- 
łem potem  familie  Gallowey  i  Montgomery,  tych  osta- 
tnich, by  się  dowiedzieć  o  skorochodzie  Pawłowskim, 
lecz  nie  powrócił  do  nich  a  ja  nie  mam  sposobu  dowie- 
^  dzieć  się  o  nim  i  ułożyć  jak  ma  tu  biegać.  Krótka  po- 
goda, znów  deszcz,  powróciłem  od  siebie,  przyszedł 
admirał  powiadając,  że  czas  brzydki  a  lubo  król  wyje- 
chał, królowa  nie  wychodzi  od  siebie  i  pawilonu  widzieć 
nie  można.  Dziwną  jest  ta  zazdrość  ukrywania  tego, 
z  czego  się  chlubić  można.  Wybaczyć  można  królowi 
dzisiejszemu,  ma  mnóstwo  bękartów  i  bękartek  które 
tam  mieszkają  i  nie  lubią,  by  mieszkania  ich  widziano, 
ale  zeszły  król,  co  stworzył  te  osobliwe  cuda?  łatwa 
odpowiedź,  w  ostatnich  latach  gdy  już  niezmiernie  utył. 


—  55 
e  odosobni!  się  od  ś' 
^ch  widzieć  nie  móg 
tern  u  admirała  Sir  1 
ze  (Raut)  jak  wszys 
ezmieme.  Ile  po  ulic 
le  w  tym  ścisku  star 
iwemi  i  falszywemi  < 
elu  cudzoziemców,  jal 
iw,  Niemców  etc,  mi 
Mmowy,  muzyka.  "^ 
mego  gorąca, 
jrnidnia.  Morze  spo 
'O  rybackich  batów  ■ 

bliićj  lub  dalćj,  cza: 
icają  jak  o  3cićj  lub 
wysyłają  swe  co  pic 
,  że  kto  iyczy  mieć 
QÓw  sprowadzać  ją  r 

morza  składać  się 

Imirał  Otwey  umów 
ie  o  i2tćj,  lecz  ledv 
spóźnienia  była,  iż  1 
ił  z  Londynu,  dokąd 

Wyszliśmy  do  paw 
ito  był  przy  śniadani 
ik  ciężko  jest  widzie' 
>ędąc  tu,  dobrze  wi 
>,  na  które  tyle  mili 
więcćj   korowodów, 

z  panią   Montgomei 
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jest  to  zwyczajna  przecież  dyga.  Brighton  tak  ja 
Chiaia  w  N^eapolu,  Hyde  Parek  w  Londynie.  ^ 
obiedzie  u  p.  Algenor  Herbert,  najlepszego  z  ludzi,  b; 
tam  Horace  Smith,  autor  wielu  romansów  i  Włoch  Ci 
valiere  Pecchio,  autor  dowcipnego  dzieła  uwag  na 
Anglią  po  włosku,  przetłómaczę  one  na  angielski 
obydwa  ludzie  grzeczni,  dowcipni,  pełni  anegdot,  słi 
wem,  przyjemna  znajomość.  Miał  być  także  Mr.  Ros 
tłómacz  Ariosta,  lecz  dla  słabości  nie  przyszedł.  Sigm 
Pecchio  ożenił  się  z  córką  kupca  w  Jork,  wziął  z  n 
10,000  f.  s.  i  iyje  z  procentu,  inni  ichmoście  z  dzi 
swoich,  lubo  jak  inni  skarżą  się  na  złe  czasy;  na  niczći 
im  jednak  nie  schodzi.  ]a  bazgrząc  przez  55  lat  ma; 
zarobiłem  i  z  tego  dzisiaj  żyję  w  wygnaniu.  Sprzeda 
w  Warszawie  zebrane  przez  cale  życie  księgi,  obraz 
ruchomości,  słowem,  gdy  się  wybieram  do  wieczność 
u  samego  portu,  kołysany  nawałnicami  tak  długo,  di 
czekałem  się  ostatecznego  rozbicia.  Niecliże  WszecI 
mocny  lepszą  przyszłością  nagrodzi  tak  przykrą  pie 
grzymkg.  Powróciłem  o  iitśj,  przed  pójściem  do  toi 
zwyczajem  jest  moim,  ukołysać  się  czytaniem  jakieg 
romansu,  dobiłem  George  Godefrey,  romans  pden  nii 
podobieństw,  wystawiający  życie  samych  łotrów,  1 
i  owdzie  przecie  trafne  i  mocne  opisy,  jak  ten,  gdz 
przyjaciel  odwiedza  przyjaciela  w  wilią  exekucyi  jeg 

Dobry  p.  Herbert  napisał  mi  obwieszczenie  d 
skorochoda  mego  Pawłowskiego  do  gazet,  czekam  gd 
przyjdzie  jutro  by  się  z  nim  ułożyć. 

5  Grudnia.  Dzień  pogodny,  morze  spokojne,  nal 
czyłem  18  małych  statków  stojących  niedaleko  brzeg 
i  oddalających  się  powoli-   Nadszedł  potem  duży  dwóci 
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lasztowy  statek  z  węglami  z  1 
ie  ma  portu  i  brzegi  j^o  są 
opiero  jest  port,  gdzie  z  towi 
Ir.  Pecchio  przysłał  mi  nowe  c 
y  C,  Mac  Furlan  i  przyrzeltł  m 
drugićj.  Lord  Bolingbroke  z* 
a  obiad,  zamiast  brata  jego  Ij 
rancaise  pisze,  ie  się  cłice  ze  r 
trała,  przeprosiłem.  Skorochód 
lałem  mu  3  funty  i  napisałem 
)d'wiedzili  mnie  pp.  Mac  Terlai 
liio  Wioch,  wszyscy  autorowie 
lył  tak  uczynny  dla  mnie  Sir  ] 
radził  do  gmacłiu  królewskiego 
o  całkiem  wspaniała  dzikość,  v 
wego  Jerzego  IV.  dająca.  Kto 
lotrzebuje  jeździć  do  Cłiin. 
f  ogromnycli  kopułach,  wy 
Vchodzi  się  do  ciemnego,  dług 
lego  farfurowemi  kafelkami,  jal 
V  Ursinowie.  Po  obu  stronach  ; 
kich  i  niezmierna  sala,  w  kt< 
liezmierne  kominy,  we  środl 
okci  długi,  napełniony  wrząci 
iepła  półmisków.  Cała  powier 
ą  niemi  była  z  przykryciami, 
)nież  ogrzańce.  Leżało  pełno  z 
zyst,  mięsiw  różnych  i  nie  dziw 
tsób  co  dzień  karmi.  Wes; 
Inych  pokojów.  Cztery  niezmie 
lia  gości,  piąta  jadalna.   Meble, 
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chińskie,  japońskie,  maurytańskie  lub  z  miejsca  spro- 
wadzone, lub  na  wzór  onych  w  Anglii  robione.  Nic 
europejskiego,  wszędy  lakiery  chińskie,  pagody,  man- 
daryny,  smoki,  węże,  lustra  z  lampami  ogromnych 
szklannych  kolorowych  tulipanów.  Samo  oświecenie 
pokoi  tych,  kosztuje  co  wieczór  50  f.  s.  W  jadalnym 
pokoju  już  stół  na  40  osób  był  nakryty,  cały  en  vermeil 
czyli  złota  szczerego,  nie  wiem.  Same  naturalne  syny 
i  córki  królewskie  z  pani  Gardens,  znaczną  część  jak 
pałacu  tak  i  stołu  tego  zajmują.  Król  bardzo  je  kocha 
i  wiele  im  świadczy.  Rzecz  uwagi  godna  jak  wiele 
królowie  angielscy,  zostawili  z  nieprawego  łoża  dzieci. 
Sam  Karol  II.  napełnił  Izbę  parów  bękartami  swemi, 
wszystkie  prawie  Duki,  jego  są  potomstwem.  Duke  of 
Soutliampton^  Duke  of  Grafton,  Duke  of  Nortumberlafid, 
Duke  St,  Albans^  Duke  of  Richmond,  of  Plymuth^  Der- 
menteuater  etc.  Dzisiejszy  król  utworzył  Earl  of  Mun- 
ster, dwóch  czy  trzech  umieścił  w  duchowieństwie, 
marynarce,  córkom  podawał  tytuły.  Brat  królewski 
książę  Sussex  spłodził  także  synów  i  córkę  Mile  d*Est 
piękną  kobietę,  dziś  będącą  ciągle  przy  królowój.  Wszy- 
stko to  napełnia  pałac;  wystawienie  onego  kosztowało 
jak  twierdzą  300,000  f.  s.  czyli  12,600,000  fl.  poL  Lista 
cywilna  królewska  składa  się  z  900,000  f  s.  lecz  odło- 
żywszy co  idzie  na  posłów  i  urzędników,  ledwie  400,000 
zostaje  mu  się  na  dwór  i  inne  wydatki.  Byłem  na  obie- 
dzie u  lorda  Bolingbroke.  Jak  mocne  dawne  zachowa- 
nia czynią  na  nas  wrażenia.  Ojciec  lorda  dzisiejszego 
przez  9  lat  był  sąsiadem  moim  w  Ameryce,  choć  nie 
najprzykładniejszy  w  moralności,  był  grzeczny,  uczony, 
przyjemny.   Wieleśmy  ze  sobą  żyli,  odwiedzili  Niagarc. 


ii 
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tak  niewdzięcznego  instrumentu,  tal 
adzat  tony,  były  grania  i  śpiewań 
oliku  leżały  jak  tu  zwyczaj  Aihum,  % 
ych  rysunków,  niektóre  ołówkiem, 
łagodności,  piękne  sztuki  córki  dosti 
i  są  w  Anglii.  Poznałem  tam  lady 
;óra  się  w  Paryżu  zaprzyjaźniła  z  p 
w  Raczyńską,  wnuczką  moją  a  la  r 
drugą  Angielką,  którśj  siostra  jest  p' 

Czer  won  ogrodzie  na  Podołu  u  pp. 
obliwsze  spotkanie.  Młody  mój  p 
ihn  przez  wzgląd  na  zażyłość  i  wiek 
nie  do  żony  swojej  lady  Izabelli,  świ 
oby,  jest  ona  autorką  interesującycl; 

wiełka,  niesłychana  dystynkcya  w 
>wiem  dopiero  lo  dni  po  połogu.  P 
^kie  hahy  dziesięciodniową  córeczkę 
jmno-błękitne  oczęta  swoje.  —  Nie 
>5ławi. 

7  Grudnia.  Mgła,  łagodnie,  łod; 
róciły,  całą  noc  będąc  na  morzu,  ni 
śledzie;  słusznie  rybacy  ci  powied 
icte  laboravimus  et  nihil  caepimus. 
wity  jest  stan  rybaka,  przecież  że  w 
acy,  że  zawsze  nadzieja  budzi,  że 
uje  się  wolnym,  wielu  przywiczuje 
3du.  Poszedłem  do'  łaźni  ciepłej  w 
'illiams.  Co  za  wygody!  jak  ciepło, 
ługa  Pokój  do  kąpieli  i  pokój  do 
izko  druga  kąpiel  indyjska  Mahom 
teka  przejmuje,  gdzie  jest  szczypany. 
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zmięknie  jak  ciasto,  lecz  po  tiićj  człek  staje  jak  odro- 
dzony na  nowo.  We  dwie  godzin  poszedłem  samym 
brzegiem  morskim  dołem.  Tam  widzieć  można  wymu- 
rowaną na  20  łokci  wysoką  ścianę,  dla  zatrzymania 
wałów.  Jest  to  zwyczajną,  tu  prostą  dyga.  Starcy  tam 
i  nazad  jeżdżą  na  koniacłi  by  oddychać  powietrzem 
morskiem,  ubogie  dzieci  zbierają  muszle,  od  brzegu  aż 
daleko  w  morze  ciągnie  się  łańcucliowy  most  zawie- 
szony, na  nim  zwyczajna  przecliadzka  i  wożenie  dzieci 
kozami.  Z  niego  widzieć  można  całą  długość  miasta 
Brigłiton  na  wscłiód  i  zacłiód,  dziw  prawdziwie  jak 
w  50  lat  tak  okazałe  gmacłiy  stanąć  mogły  i  zaludnić 
się.  Skutki  pokoju  i  rozsądnćj  wolności.  Byłoby  i  u  nas 
tak,  gdyby  konstytucya  1791  r.  i  wszystkie  z  nią  po- 
rządku i  dobrego  bytu  nadzieje,  nie  były  obalone  przez 
carową  Katarzynę  II.  Dalćj  od  1807  r.  jużeśmy  się 
dobrze  podnosili ,  gdyby  sprowadzona  okrucieństwy 
i  szaleństwy  w.  ks.  rewolucya  nie  wstrzęsla  wszyst- 
kiego, gdyby  ją  dzisiaj  wściekła,  barbarzyńska,  Miko- 
łaja zemsta  nie  starła  na  procłiy. 

Wracam  do  rzeczy :  naprzeciw  zawieszonego  mostu 
już  przemysł  angielski  rozpostarł  się.  Jest  gabinet  do 
czytania,  sklep  galanteryi,  kafenłiauze,  loterya  na  fanty, 
jeździłem  na  obiad  do  p.  Peccłiio  Włoclia,  o  parę  mil 
za  miasto,  nad  sam  brzeg  morski.  Był  tam  p.  Age- 
nor  Herbert  i  Włoch,  dawnićj  w  służbie  francuzkiej 
w  czasie  wyprawy  Napoleona  na  Moskwę.  Przyszedł 
ksiądz  Unitariusz  Keanrick.  Rozmowa  była  rozsądna, 
uczona,  jak  zazwyczaj  w  Anglii.  Po  obiedzie  odsłoni- 
liśmy firanki.  Księżyc  w  pełni  rozbijał  się  po  szklan- 
nćj  przestrzeni  morza.     Jak  szczęśliwym  jesteś,  rzekłem 
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do  gospodarza  p.  Pecchio  juJ 
zabezpieczone  mienie,  dobrą, 
odpowiedział,  wszystko  jćj  wi 
nie  miałem  jak  pięć  funtów 
wszyscy  Włosi  ma  dowcip, 
Anglią,  dowcipnie  i  wesoło. 
Żadnemu  z  naszych  wyc^ot 
szczęście. 

8  Grudnia.  Nie  mając  nic 
rem  nie  ma  ni  nauk,  ni  łiai 
muje  się  przyjeżdżającymi  dli 
wia,  którzy  gdy  im  się  mi! 
tyłem,  umyśliłem  wyjechać  n 
w  dyliżansie.  Napróżno  starał* 
mi  pp,  Wigney,  Pechek,  Dalr 
Inithful,  zbyt  zajęci  Ipiegani 
dobrego  admirała  Otwey  czyli 
ką  dla  nas  sympatyą,  odpowi 
mu  belgijskie  kłopoty  nie 
Wyjechałem  w  Stage  Come 
przejażdżką  tą  rozerwać,  pos 
nie  wiele  się  umysł  mój  wy 
droży  mćj  wewnątrz  pojazdu 
piec  z  Brighton  i  dama  jedn 
ma,,  małą  gęł>ą.  słowem,  i 
otworzyła  ust  i  razu,  lecz  za 
nie  ustawali  w  rozmowie.  R 
o  akcyach  rozmaitych  bankcS 
Przejeżdżałem  temi  samami  ) 
działem  na  polu  idące  kob: 
drzewiny,  noszącój    czerwone 
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w  Anglii  zapewne  od  czasów  katolickich,  na  Bo£e  ] 
rodzenie  umajania  domów  gałęziami  temi,  tak  jak  u  ; 
czynie  na  Zielone  Światki.  Boże  Narodzenie  jest 
najuroczystszem  świętem.  Najuboższy  zastawia  f 
fanty  żeby  się  w  dni  tft  uraczyó.  Na  prowincy; 
jeszcze  zwyczaj  ten  trwa.  Panowie  częstują  dzierżawo 
swoich,  kolo  stolicy  już  zwyczaj  ten  zniknął  O  got 
nie  4tśj  z  południa,  podług  przepisu,  stanął  pojazd  n 
na  przedmieściu  w  Elefant  Castel,  zkąd  inne  fial 
rozwiozły  nas  każdego  do  jego  mieszkania. 

Ujrzałem  się  więc  znów  w  dawnem  mieszka 
mojera,  znalazłem  pakę  listów,  ale  niespodziewając 
z  nich  pocieszającego,  poszedłem  wprzód  na  obiad  i  c 
tanie  gazet.  Pocieszył  mnie  artykuł  z  Paryża,  gd 
wzmianka  o  Polsce  w  adresie  Izb  do  króla,  winniśmy 
staraniom  ks.  A.  C.  Bignon,  niegdyś  poseł  w  Pol 
i  jenerał  La  Fayette  najmocniej  przy  tym  dodał 
obstawali.  Przeszedł  z  największym  aplauzem,  20  ty 
głosów  było  przeciw  niemu.  W  Antwerpii  strzel: 
lecz  nieco  powolnie.  Dowiaduję  się,  że  przybyto  zn 
kilku  Polaków,  między  nimi  Moskal  Muller  Zubalkow. 
syn  jenerała  altyleryi;  zdegradowany  na  prostego  ż 
nierza,  przyłączył  się  do  naszych  i  umknął. 

9  Grudnia.  Zastałem  mnóstwo  listów,  od  Ics.  A. 
z  malemi  drukami,  od  Karola  synowca,  od  T.  Mostc 
skiego  z  Berlina  i  od  dobrćj  pani  Raczyńskiój.  "^ 
szła  z  Petersburga  amnestya  dla  trzeciój  klasy,  kti 
mądry  będzie,  jeżeli  kto  zrozumie,  to  w  niśj  tylko  godne 
uwagi,  że  car  w  zapale  s^'oj^j  popędliwości,  już  Krd 
stwo  Polskie  nie  nazywa  Królestwem  Polskiem, 
zachodniemi  prowincyami,  sam  więc  dobrowolnie  abc 
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kuje.  W  Kijowie  dawała  mu  szlachta  b 
szedł  nań,  mówiąc:  „ils  me  haissent,  j 
avec  usure"  (Nienawidzą  mnie,  oddaji 
centem)  pourąuoi  irais-je?  —  po  co  byt 
cając  sif  pot^m  po  kieszeniach,  rzeki: 
Aiexandre  Potocki  m'ont  donnę  40  mi 
dans  ma  poche"  {Czartor)'ski  i  Aleksam 
mi  40  milionów,  mam  je  w  mćj  kieszei 
imiat  się  jak  wściekły  Pawian.  Wyl 
z  mężczyzn,  kobiet  i  dzieci,  idzie  datój 
icioły  pokasowane  z  klasztorami,  a  sc 
scu  ich  wprowadzona  i  papież  wszystkc 
Resztę  okrucieństw  i  gwałtów  niech 
tomności  patrzący  na  nie  na  miejscu.  ] 
czyńska  zajmuje  się  zawsze  memi  interi 
cowi  Karolowi,  chce  się  koniecznie  do  '. 
by  zrobił ,  żeby,  jeżli  otrzyma  amnestys 
chował  majątek  od  zguby. 

Różne  wpływające  osoby  po  tutę 
cyach,  do  których  pisałem,  by  nowo  obi 
posłom  obstawać  za  sprawą  polską  byl 
pisały  mi  dając  tego  największe  nadzie; 
dynie  rozpoczęły  się  Hastings,  czyli  poi 
kandydatów.  Ci  mówią  do  mnóstwa,  o 
te  góry,  źle  lub  dobrze  słuchani  często  ol 
Tu  się  rząd  demokracyjny  w  całśj  s« 
lecz  ustaje,  skoro  się  skończą  sejmiki  i 
znów  wszystko  biorą  w  kluby.  Idę  dziś 
den  na  te  sejmiki ,  bo  wszysfico  widzieif 

10  Grudnia.  Będąc  w  blizkości,  p 
Backhouse  na  Downing  Street,   męczyć 
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O  wysianie  konsula  do  Warszawy,  powiedziałem  i 
jaką  rozpacz  sprawiło  odwołanie  posłanego  niedav 
p.  Chefield.  Oświadczył  mi.  iż  lord  Palmerston, 
wkrótce  wystać  nowego,  wojskowego,  słusznego  i  i 
tropnego  człowieka.  Glosy  dziś  zebrane  na  kandy 
tów,  są  w  niezmiernej  większości  za  Wigami  prze 
Tory  i  Radykałom. 

1 1  Grudnia.  Głowa  moja  coraz  słabieje,  mam  w 
listów  do  odpisania,  lecz  po  trzech  godzinach  pracy, 
głowa  ma  do  niczego.  Przyszedł  Szyrma  i  czytał 
list  z  Paryża  o  obchodzie  przez  półgłówków  nasz 
rocznicy  29  Listopada.  Rewolucyjny,  zamiast  goc 
Aci,  powagi,  jakich  obchód  ten  wymagał.  W  prz; 
mności  La  Fayelta  i  innych,  Lelewel,  Antoni  Ostr 
ski,  Krępowiecki,  Cyński,  Soniecki,  zaburzyli  rzecz  1 
szkalowaniami  swemi  szlachty,  panów,  wojska  itd. 
tak,  że  La  Fayette  zgorszony,  zniechęcony,  wyjść 
siał.  Takie  to  giowy  chcą  reprezentować,  chcą  st. 
wić  o  losie  narodu  polskiego.  Sam  ściek  szal  on 
zapaleńców  zebrał  .się  w  Paryżu,  o  Boże,  czegoś  po 
spodziewać  się  można? 

Dałem  panu  Szyrmie  niektóre  wypisy  z  wiadc 
ści  Warszawskich  do  przetłomaczenia  i  umieszcz 
w  pismach  angielskich.  Niektóre  sam  przetlom; 
Władysław  Plater  powrócił  z  Birmingham  i  jedzif 
Paryża  na  sejm. 

1 2  Grudnia.  Wyszło  w  Paryżu  zdanie  sprawy 
mitetu  polskiego,  wielu  faktami,  ciekawym  będą  n 
ryałem  do  dziejów  dzisiejszych,  ale  ujrzy  w  nim  [ 
mność  przechwałki  i  wygórowana  próżność  przypisi 
wszystko  sobie,  nawet  co  i  tu,  najprzód  ja,  późnie 
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A.  C.  uczyniliśmy.  Skłonienie  Fe 
do  wniesienia  sprawy  polskiej, 
przezemnie  otrzymaną  była ,  prz» 
pisują;  a  tają,  i  dobrze,  haniebne 
sceny  na  obiadach,  tak,  że  zgorszt 
wyjść  musiał. 

13  Grudnia.  Byłem  u  biskupć 
łożeniem  mu  wszystkich  zamachói 
fio  na  wiarę  katolicką,  skasowani 
klasztorów,  wprowadzanie  wszędy 
niu  jakie  bulła  papiezka  nakazu; 
słuchać  cara  sprawiła  na  PolałŁac 
więcej,  nieusprawiedliwiat  papieża  i 
ko  pod^  mu  na  piśmie,  że  on  to  pc 
przyjacielowi  i  faworytowi  Ojca  ś. 
ryża,  aby  p.  Plater,  który  rzecz 
przysłał  mi  spis  wszystkich  eksces( 
ztąd  posłać  je  do  Rzymu.  Biskup 
stojny  a  nawet  pono  wesoły  desy 
kratę  baterya.  Czas  pogodny  i  w 
dzę  bez  ognia. 

Zjadłszy  zupę  i  kawałek  szti 
spokojnie  gdy  przyszedł  Władysl; 
ham  przybyły  Obchodzono  tam 
z  największą  uroczystością,  chorą] 
skie  była  razem  połączone.  Zdro' 
mowy  naj  życzliwsze,  najzapaleńsze : 
dy  tak  byty  przychylne  jak  lud 
jeszcze,  ale  trwożliwe  samolubsti 
cierpiącej  ludzkości.  Plater  w  sa; 
czynny  do  niewypowiedzenia;  szko 
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żnoSć  nadyma,  i  ie  więcej  jeszcze  szumi  niż  czy 
przecież  jest  pożytecznym.  Obleciał  już  Londyn  ca 
był  u  lorda  Grey.  Litość  i  rozpacz  bierze,  słysząc, 
ten  zniewieściaiy  starzec  o  sprawie  naszej  mówi  a  n 
przód,  co  jest  bardzo  wygodnie,  nie  wierzy  olcrucii 
stwom  Mikołaja,  bo  to  uwalnia  od  ujęcia  się  za  ludzi 
ści%.  Narażacie,  mówił  lord  Grey  Anglią  na  nieprzyJE 
z  Mosłtwą,  cói  chcecie,  żebyśmy  robili ;  gdyby  Austr 
i  Prusy  chciały  się  ujmować  za  was  i  mybyśmy 
z  niemi  złączyli,  ale  i  Austrya  i  Prusy  nie  chcą  P 
ski,  i  nie  przeciwią  się  temu,  co  Mikołaj  wyrabia.  P 
wdaż  to  względem  przesiedleń  ?  —  wszakżeś  czy 
względem  tego  ukazy,  odparł  Plater.  —  Ale  to  w  i 
wnych  prowincyach.  —  Alboż  i  te  nie  są  Polską,  all 
ludzkość  nie  każe  i  za  niemi  obstawać.  —  Sami,  mó 
lord  Grey,  szkodzicie  sprawie  waszćj ;  to  gorszące  ] 
stępowanie  waszych  w  Paryżu,  co  za  niezgody,  czerr 
nia  siebie,  zgorszenia  i  t.  d. 

14  Grudnia.  Pisałem  do  Paryża  i  W!ad.  Zamojsk 
go,  czas  mój  na  korespondencyach  ulatuje  a  i  nadte 
długo  siedzieć  nie  mogę,  bo  już  się  głowa  morduje.  1 
szedłem  do  panny  Martineau,  piszącej  dla  rządu  w  r 
maitych  ekonomii  politycznśj  przedmiotach.  Przyt 
kła  mi  była,  że  pisząc  o  kopalniach  moskiewsk 
w  Syberyi,  wspomni  o  losie  nieszczęśliwych  tam 
sianych  Polaków.  Jakież  było  zmartwienie  moje,  ^ 
mi  powiedziała,  że  lord  kanclerz  zalecił  jćj,  by  te 
dała  pokój,  by  się  nie  mieszała  do  polityki,  że  to  r: 
narazić  może.  O  kanclerzu  Brougham  i  ty  poty  ty 
byłeś  przyjacielem  wolności  ludów,  pókiś  na  wysol 
stopniu  nie  stanął.    Dziś  cale  starania  twoje,  by  się 
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him  utrzymać.  I  on  jest  z  tych  Ichmośció 
do  nas,  Vous  avez  fait  une  sottise,  et  Yoi 
nous  la  reparions.  (Zrobiliście  głupstwo,  i 
by^my  je  naprawiali).  Nie  radziliście  się 
dzieło  zaczynali,  kończcie  je  sami.  Odw' 
wdziwych  przyjaciół  naszycli  z  Leyckok  la 
Filding  i  córkę  jej  lady  Waletot;  jednę  z 
szycli  kobiet  w  Anglii,  ona  to,  na  pamiąt)< 
Wielkiemi  Dębami,  posadziła  dąb  mały, 
jśj  Śpiewy  historyczne.  Grata  ich  kilka,  o 
uczucia,  jakie  wspomnienia  tony  te  wzbudź 
.Stanął  kraj,  stanęły  miejsca,  czasy,  w  któ 
wy  pisane  były,  stanęły  osoby  (niestety)  ' 
żyjących,  co  muzykę  do  nich  pisały.  1 
muzykę  przybycie  p.  Falbot,  syna  z  pie 
lady  Elizabeth,  obranego  posłem. 

Jakże  szczęśliwą  jestem,  zawołała  ma 
mego  widzę  w  parlamencie. 

1 5  Grudnia.  Przyszły  z  Paryża  i  z  dc 
listy  i  pisma  wygnańców  tam  naszych;  zt 
cznej  części  szumowin  narodu,  wyrostk( 
wawszy  się  z  trzeciej  klasy,  Isazgrali  głuj 
sie  rewolucyi,  dziś  chcą  urządzać  losy  oji 
ważają,  potwarzają  tych  wszystkich,  co  n 
jak  oni.  Na  obchodzie  29  Listopada,  tocz 
nia,  gorszące  nastąpiły  sceny,  ićm  boleśnie 
tomności  jenerała  La  Fayette  i  wielu  zna( 
cuzów.  Tak  bluinili,  że  aż  cudzoziemc; 
I  któż  są  ci,  co  umieszczeni  w  czasie  wojri 
poporzucali  chorągwie,  powrócili  do  miast 
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Byłem  na  chrzcie  syna  lorda  Wakloi.  Ceremc 
i  modlitwy  uroczyste,  lecz  sam  chrzest  krótki.  Ksi 
bierze  od  mamki  dziecko,  nakrapia  je  wod^  i  krzyi 
na  czole  oznaczywszy  ogłasza  g"o  chrzęść  i  aninem  i  za 
kiego  w  księgę  wpisuje.  Śliczne  niemowlę,  ubr 
było  w  też  samą  sukienkę  bogatą ,  w  której  dziad  ji 
był  chrzconym.     Nie  była  jak  tylko  sama  familia. 

1 6  Grudnia.  Cały  poranek  lubo  to  niedziela, 
godziny  przeszło  drugićj  nie  zamykały  się  drzwi  n 
dla  ustawicznych  wchodzeń  nieszczęsnych  ziomk 
Pan  Gładysz,  któregośmy  do  Oporto  wysłali,  powr 
z  tamtąd,  mówiąc,  że  w  kawaleryi  na  mulach  nie  m 
służyć,  i  że  sprawa  Don  Pedra  zwątpiona  zupełi 
P.  Korytko  prosił  mnie  o  godzinę  rozmowy  i  rozi 
wiał  o  towarzystwach  naszych  w  Niemczech,  chcąc 
słać  do  Frankfurtu  p.  Reitreustein  urodzonego  Nier 
w  Galicyi,  ale  spolszczonego.  P.  Maciejowski  virtu 
na  skrzypcach,  porzucił  Moguncyą,  gdzie  był  bar 
dobrze,  by  tu  lekcye  i  koncerta  dawać.  Muller,  maik 
tent  zbiegły  moskiewski,  przyłączywszy  się  do  naszy 
jest  bez  sposobu  i  prosi  na  życie.  Wyjednałem 
lekcye  niemieckiego  języka.  —  Przyszła  wiadom 
o  wzięciu  przedtwierdzy  przy  Antwerpii  St  Lauri 
54  wziętych  jeńców,  samych  żydów.  Dziwnym  spo 
bem  prowadzi  się  ta  wojna,  tak  niepotrzebnie  pr 
ministeryum  Wellingtona  zaczęta,  Francusi  biją  się 
Belgów,  żydzi  za  Holendrów.  W  Portugalii  jazda  I 
Pedra  walczy  na  mułach  i  osłach,  a  piechota  Don  ] 
guela  złożona  z  samych  mnichów.  Car  moskiew 
ofiaruje  pomoc  swoją  sułtanowi,  a  sułtan  posyła  can 
order  swój  księżyca  pierwszćj  klasy.    Każdy  ma  swt 
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obrońcę  co  mu  pomaga,  co  sig  v 
nieszczęśni,  waleczni  Polacy,  opu 
wydani  na  srogie  okrucieństwa  1 

1 7  Grudnia.  Przysłał  Wa 
przyszedł  do  niego  rozmówić  s 
Pobiegłem,  Niejaki  Yantini  Wł 
ździł  z  Jerzmanowskim  na  statku, 
przez  bank  Warszawski  broń  zn 
faktor  j6j  Evens  uciekł  był  w  Li 
go  po  morzu  Srodziemnem  kręć 
i  chcąc  j%  sprzedać  na  swoje  k( 
niósł  nam,  że  Evens  i  brat  jego 
w  Londynie  a  kapitan  okrętu 
w  Brigliton,  że  słyszano  ich  ch\ 
hauzte,  że  ładunek  ten  broni  nas 
bie  sprzedali.  Przydał  Yantini, 
schwytać  i  odzyskać  bankowi  ul 
powiedziałem  Yantiniemu  że  mi 
trzema  miesiącami  pan  Backhou! 
zewnętrznych,  zapewnił  mnie  że  c 
przytrzymani  byli  w  Alexandryi 
sulów  angielskiego  i  moskiewsl 
nic  nie  opuścić,  napisałem  do  p. 
goż  Yantini,  Ten  nie  zastał  Bai 
nazajutrz  powrócić. 

18  Grudnia.  Poszedłem  san 
wiedział  mi,  że  nic  w  sprawie  1 
rzył,  że  rozkazy  dane  były  kon 
by  ładunek  i  okręt  z  Evensem 
że  doniesienie  Yantini  i  drugiego 
który  się  przy  wojsku  1 


-  56?  - 
by  sobie  jakąś  nagródkę  wyrobić.  Prosiłem  pi 
pana  Backhouse,  by  było  zleconem  policyi,  czuwa 
Evens  jest  w  Londynie,  Przypomniałem  mu  zi 
konsula  do  Warszawy.  Pan  Sobański  zaprowadził 
do  Sir  Thomas  Hardy,  prezydującego  i  mieszkają 
w  admiralicyi.  Zastaliśmy  tylko  samą;  przystojn 
szcze  i  grzeczna  kobieta,  dobrze  po  łi-ancuzku  móv 
Potrzebna  była  ta  znajomość,  gdyż  tam  bywają  <. 
znacznie  do  spraw  publicznych  wpływające. 

19  Grudnia.  Rozeszła  się  po  gazetach  wiado 
o  pożyczce  6  milionów  f.  s.  przez  Rosyą  z  dodatl 
by  bardziej  ułudzić,  że  pieniądze  te,  na  wewnę 
tylko  amelioracye  użyte  być  mają.  P.  Sobański 
sat  wyborne  o  t^m  uwagi,  donosząc,  że  na  drogi 
naly,  wszystkie  publiczne  zawody,  są  stale,  przezn 
ne  na  to  podatki,  że  zamiar  w  t6j  pożyczce  nie 
jest,  jak  zyskane  summy  na  ujarzmienie  ludów  obi 
Car  poprzysiągł  wszelkie  zasady  liberalne  zniszcz> 
świecie,  nie  cierpieć  by  jakikolwiek  lud,  choćby 
bardziej  uciemiężony,  mógł  się  z  pod  jarzma  ciem 
cieli  swoich  oswobodzić,  w  tym  zamiarze  on  lube 
za  prawnością  tronów  (jak  się  ogłosił),  wspiera  je' 
tajemnie  Don  Miguela,  podnieca  króla  holendersl 
do  zerwania  ugodzonych,  przyjętych  przez  niego 
dycyj,  odwołuje  konsula  swego  z  Alexandryi  w  i 
cie,  bo  Mahomed  Ali,  podniósł  chorągiew  oswobod 
przeciw  sułtanowi,  co  wigcój,  oświadcza  się  iść  m 
moc  temuż  sułtanowi  i  już  jenerał  jego  znajduj* 
w  Carogrodzie  a  wojsko  i  floty  w  gotowości  do 
gnienia  przeciw  zbliżającemu  się  do  Carogrodu  Ib 
mówi,  synowi  baszy  Egiptu,    Sułtan  nazywa  Mik( 
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niedawno  głównego   wroga   swego,    najlepszym   swym 
przyjacielem.     Daj    Boże,   żeby  zapamiętały   ten   tyran 
wdał  się  w  tę  nową  wyprawę,  posłał  swe  wojska,  swe 
floty.     Daj  Boże,  by  sprawiedliwa  zemsta  niebios,  zmio- 
tła z  lądów  pułki  jego,   pogrążyła  w  odchłaniach  mor- 
skicli  niezgrabne  jego  korabie.    O  Boże,   pomścij  tyle 
krzywd,  tyle  okrucieństw.   Po  obiadku  moim,  nie  wie- 
dząc jak  smutnie  samemu  dokończyć  mój  wieczór,   po- 
szedłem na  klub  Alfred  zwany,  na   Albermall   Street. 
Zawsze  mnie  zadziwia  wygoda  i  urządzenie  miejsc  po- 
dobnych.    Zbiera  się  kilkaset  Anglików,  daje  wkupne- 
go  15,  20,   25  funtów  i  prócz   tego  5   f.  rocznie.    Naj- 
muje się  dom  obszerny,  uporządza  się  jak  naj przystojniej, 
jak  najwygodniej.     Wyborny  ogień  dzień  cały,  najwy- 
godniejsze krzesła,  stoły,   wszystkie  gazety,  pisma  pu- 
bliczne,   dzieła    nowo    wychodzące,    papier  do    pisania 
listów,  nawet  tabakierki  z  wybomemi  tabaczkami.   Chce 
kto   śniadać,   ma   wszystko    co  chce,   chce  jeść  obiad 
znajdzie  go  gotowym     Jaka  wygoda  dla  tych,  co  nie 
mają  domów  swoich,  dla  tych,  co  im  zrzędna  żona  dom 
własny  przykrym  czyni.     Jakoż  tam  się  bezżenni,  no- 
winiarze,   próżniacy  schodzą.     Czytują  gazety,   rozpra- 
wiają o  nich,  każdy  podług  zdania  lub  uprzedzeń  i  stron- 
nictwa swego.     Na  klubie  tym,   spotykam   często  Mr. 
Hailes,  przed  43  laty  posła  angielskiego  w  Warszawie 
w  czasie  konstytucyjnego  sejmu.    Za  przyjazdem  zaraz 
moim  byłem  u  niego,  jako  u  osoby,  z  którą  wtenczas 
w  ścisłem  żyłem  zachowaniu.     Mniemałem,   że  równie 
będzie    uprzejmym,   uradowanym   widzieć   mnie  jak  ja 
j^go*     Jakżem  się  omylił.     Znalazłem  kościanego  dziad- 
ka, zimniejszego  nad  lód  sam.     Napróżno  chciałem  mu 
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przypomnieć  dawne  czasy,  chwile  mile  razem  spędzone, 
przez  zęby  odpowiadał  mi,  jakby  z  innego  przyszedł 
świata.  Zaczepiałem  go  i  późniój,  a  gdy  zawsze  zimny, 
nieporuszony,  dałem  mu  pokój.  Hailes  był  niegdyś 
dowcipny,  wesoły,  o.stry  w  postrzeżeniach  swoich,  dziś 
zrobił  się  zaciętym  Torysem,  zniechęconym  ze  światem 
całym.  '  , 

20  Grudnia.  Odebrałem  listy  od  mśj  dobrój  żony 
z  Ameryki  i  odpisywałem  na  nie  Przysłała  mi  62  f. 
s.,  jeździłem  omnibusem  do  City,  żeby  je  odebrać.  Do- 
nosi, że  wszystkie  wychodzące  tu  w  sprawie  naszćj  pi- 
sma, umieszczane  są  w  dziennikach  amerykańskich,  że 
się  tam  utworzyło  towarzystwo  polskie,  mające  stara- 
nie o  zbiegłych  i  tam  Polakach.  Oddałem  listy  p.  So- 
bańskiemu, który  wyjeżdża  do  Liverpool,  wyjeżdża 
także  do  Paryża  p.  Wład.  Plater,  co  za  między  nimi 
różnica.  Ostatni  świadkiem  tylko  nie  czynnikiem  bę- 
dący rewolucyi  naszćj,  nigdzie  nie  nastawiwszy  skóry, 
dziś  wygodnie,  bez  niebezpieczeństwa  jeździ  po  Anglii, 
korzysta  z  sympatyi,  którą  nieszczęścia  nasze  wzbudzają 
w  Anglikach,  odbiera  od  nich  pieniężną  pomoc,  za- 
kłada towarzystwa,  zbiera  podpisy  i  wszystko  co  choć 
inni  zrobili,  przypisuje  sobie.  Pokłócił  się  z  towarzy- 
stwem angielskiem  polskiem  w  Londynie;  słowem, 
młody,  mocny,  może  biegać,  może  być  i  jest  po  części 
pożytecznym,  ale  niedojrzałością,  próżnością  swoją,  nie- 
raz czyni  się  śmiesznym. 

Byłem  na  herbacie  u  p.  Lambert,  prezydenta  to- 
warzystwa Lineusza,  przyprowadził  tam  kap.  Dillon 
młodego  Zelandczyka,  ubranego  w  krajową  swą  odzież: 
składa  się  ona  spodem  niby  ze  spódnicy,  na  wierzchu 


'> 


-1 

■  ,• 

'■y 


—     570    — 

nastrzępiona  burka  z  twardego  zielska  sitowia,  bosy 
i  ręce  nagie.  Oczy  piękne  i  rysy  twarzy  przyjemne. 
Ci  jednak  ludzie  z  tak  słodkiem  spojrzeniem,  jedzą  za- 
bitych nieprzyjaciół  swoich  a  nieraz  i  sług  własnych, 
gdy  uciekną  lub  przewinią,  wtenczas  bowiem  za  nie- 
przyjaciół ich  mienią.  Popi  ich  utrzymują  ten  szkaradny 
obyczaj.  Resztę  wieczoru  na  stowarzyszeniu  polskiem, 
ze  samych  Anglików  złożonem.  Jest  ono  pod  prezyden- 
cyą  Tomasza  Campbell,  sławnego  poety,  lecz  dziś  śle- 
dziennika. Były  na  nióm  damy  drugiego  rzędu,  adwo- 
katowie,  doktorowie  etc.  W  wysoko  arystokratycznjrm 
kraju  tym,  wszystko  od  arystokracyi  i  mody  zależy. 
Nie  masz  towarzystwa  czy  literackiego,  czy  naukowe- 
go, żeby  lord  jaki  nie  prezydował.  Lubo  przed  prawem 
wszyscy  równi,  w  opinii  jednak  wielka  nierówność 
i  ztąd  że  Campbell  talentem  tylko  znakomity,  towarzy- 
stwo to  w  wyższem  społeczeństwie,  nie  nia  wzięcia  ża- 
dnego. Miało  to  postać  zupełnój  sesyi,  czytano  proto- 
kół zeszły,  zagaił  potem  Campbell  surową  naganą  lorda 
John  Russel,  że  ten  acz  Whig,  śmiał  powiedzieć  w  par- 
lamencie, że  powstanie  w  Polsce  było  tylko  cząstko- 
wem  nie  powszechnem  etc.  Okazano  czerwony  złoty, 
bity  ze  ślubnych  obrączek  matron  polskich.  Czytano 
rozprawę  Władysława  Zamojskiego  o  patryotyzmie  ko- 
biet w  Polsce.  Grał  artysta  Maciejowski  na  skrzypcach 
„Jeszcze  Polska  nie  zginęła."  Stanęły  w  umyśle  moim 
pułki  nasze  „najeżone  spiżą"  wesoło  pieśń  tę  śpiewa- 
jące, gdzież  są  ci  mężowie,  gdzież  te  hufce  stalowe? 
Otworzyła  się  ziemia  i  pochłonęła  je  wszystkie.  Byli 
tam  p.  Korytko,  Potocki,  Sawaszkiewicz,  przybyli  z  ró* 
Żnych  strop,  gdzie  mieli  utrzymanie,  do  miejsca,  gdzie 
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tak  utrzymać  się  ciężko.  Kryński,  co  za  kradzież  był 
osadzony  w  New  Gate,  przez  wzgląd  że  Polak,  wypu- 
szczony i  przez  rząd  do  Francyi  wysłany. 

21  Grudnia.  Przyszedł  pan  Gładysz,  wysłany  da- 
wniej i  opatrzony  do  Oporto^  dałem  mu  funta  i  wolny 
przejazd  do  Francyi.  Ileż  te  promenady  po  lądacłi 
i  morzach  nieuważnych,  niespokojnych  młodzieńców 
naszych,  przynoszą  nam  kłopotów  i  zachodów.  Z  Fran- 
cyi, gdzie  opatrzeni  jadą  do  Belgium,  z  Belgium  do 
Londynu,  z  Londynu  do  Oporto,  z  Oporto  nazad  do 
Francyi.  Gniewa  to,  ale  wzgląd,  że  im  tyran  zamknął 
wrota  do  kraju,  naganiając  niestałość,  litować  się  każe. 

Byłem  u  pana  Martin  ChiefF  Ciarkę  to  the  Chan- 
cellerie  gdziem  znaczną  zastał  kompanią.  Kobiety  grały 
i  śpiewały  doskonale,  na  stoliku  leżały  rysunki  brata 
będącego  w  służbie  morskićj.  Gust  do  sztuk  pięknych, 
skutki  dobrego  mienia,  nigdzie  w  towarzystwie  nie  są 
tak  powszechne  jak  w  Anglii.  Mówiono  i  o  biednćj 
Polsce,  zawsze  to  samo  ubolewanie  nad  losem  naszym, 
zgroza  nad  okrucieństwami  cara,  lecz  przytem  żadnćj 
nadziei  silnego  wstawienia  się  Mówiono  o  jednym 
panu,  który  parowym  pojazdem  z  Manchester  po  bru- 
kach i  górach  przyjechał  do  Londynu,  sześć  mil  pol- 
skich ubijając  na  godzinę. 

22  Grudnia.  Przyszedł  p.  Bugajski  z  miasta  Kra- 
kowa o  wsparcie  na  podróż  do  Francyi,  gdzie  już  był 
i  miał  utrzymanie,  ale  udał  się  do  Oporto,  tam  głodem 
przymuszony,  służył  za  prostego  żołnierza  i  wrócił.  Da- 
łem mu  I  o  szelingów.  Plater  obleciawszy  cały  Londyn, 
nie  przyjęty  ni  u  kanclerza,  ni  u  Palmerstona,  wyjechał 
nakoniec  do  Paryża,  obiecując  powrócić  w  Lutym,  gdy 
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się  parlament  zbierze.  Poprawiłem  konsyderacye  moje 
nad  policyą  Moskwy  w  Polsce.  Był  u  mnie  p.  Abdy 
z  Chapel  Plan  I\r.  8,  światły  i  przychylny  nam  czło- 
wiek, przetłomaczyt  na  angielskie  paragraf  do  gazet 
p.  Sobańskiego,  wyjaśniający,  że  pożyczka,  którą  car 
zamierza,  nie  jest  na  wewnętrzne  amelioracye,  ale  na 
zgubne  dla  ludów  zmiany.  Posłaliśmy  ten  artykuł  do 
Morning  Herald,  mnie  radził  konsyderacye  moje  posłać 
do  New  Montlily  Magazine. 

Byłem  na  wieczór  u  pani  Meyer,  siostry  dawno 
znajomego  mi  p.  S Ten  pojąwszy  piękną  Niem- 
kę z  Berlina,  wielkie  ma  z  Prusami  zażyłości,  zastałem 
tam  zebraną  całą  tę  liczną  familią. 

Pani  Meyer  bogata  wdowa,  piękne  ma  blisko  Lon- 
dynu dobra,  jakoż  cały  obiad  i  wety  były  ze  wsi  jej. 
Dom  nie  pański,  ale  dostatni,  pełno  obrazów,  kopii  sła- 
wnycłi  malarzów,  pełno  gracików  cliińskich,  japońskicli 
etc.  Był  tam  p.  Beaudynson  zdatny  jak  mówią  malarz 
z  Hamburga,  podobała  mu  się  stara  siwa  głowa  moja, 
cłice  mnie  malować.  Czas  nie  zimny,  lecz  brzydki, 
wilgotny.    Jeszcze  nie  było  ni  mrozu,  ni  śniegu. 

23  Grudnia.  Czas  najbrzydszy,  znów  przyszedł  pan 
Gładysz,  o  którym  rozumiałem  że  podług  przyrzeczenia 
odebrawszy  funt  szt,  i  wolny  przyjazd,  już  dawno  wy- 
płynął, ale  przeciwnie,  powiada  że  długów  narobił  i  wy- 
jechać nie  mógfł.  Jak  gdyby  dawać  na  jego  promena- 
dy z  kraju  do  kraju  i  na  jego  długi,  były  jakie  fundusze. 
Ileż  walecznych  naszych  umiera  z  nędzy  pod  zimnym 
biegunem,  gdy  panicze  nasi,  cudzemi  pieniędzmi  spa- 
cerują po  cudzych  krajach.  Odesłałem  go  do  pana 
Backhouse,  który  już  z  kasy  towarzystwa  angielskiego 
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co  f.  s.  wydał  na  tych  ichmościów.  Acz  czas  brzydki, 
nie  mogąc  cały  dzień  siedzieć  kamieniem,  wyszedłem 
do  lorda  Dudley  Stuart,  członka  parlamentu,  ciężko 
strapionego  stratą  ukocłianój  matki.  Przesiedziawszy 
z  nim  godzinę  na  rozmowie  o  sprawacli  publicznych, 
żona  jego,  synowica  Napoleona,  odwiozła  mnie  do  Tra- 
velers  Club,  gdziem  do  7mej  czytał  gazety. 

24  Grudnia.  W  Wigilią  Bodego  Narodzenia.  Co 
za  uroczysty  dzień  dla  Polaków,  w  nim  to  familie 
i  przyjaciele  zbierają  się  razem,  by  łamać  opłatek  mó- 
wiąc, bodaj  byśmy  doczekali  w  roku  przyszłym  znowu 
go  łamać.  Uczta  postna,  polewka  migdałowa,  kucia, 
strucle.  Obrus  na  sianie,  w  czterech  rogach  izby  ja- 
dalnój  cztery  snopy  pszenicy.  Niestety!  jak  smutny 
musi  być  w  Polsce  obchód  dnia  tego.  Rozproszone 
familie,  nie  ma  rodziny,  któraby  nie  opłakiwała  śmierci, 
więzów  lub  wygnania  którego  ze  swoich.  I  nas  tu 
kilkunastu  zbiera  się  dziś  wieczór,  by  smucić  się  razem. 
Są  to  także  imieniny  ks.  A.  C.  cnotliwego  męża,  który 
wszystko  ojczyźnie  poświęcił  a  przecież  czerniony  i  prze- 
śladowany jest  w  Paryżu  od  wściekłych  chłystków 
naszych.  Kupię  butelkę  wina,  by  ją  z  ziomkami  za 
zdrowie  jego  wypić.  Montaigu  Gose  obrany  członkiem 
parlamentu,  pisał  do  mnie,  że  chce  mówić  za  sprawą 
naszą  skoro  się  Izby  zbiorą  i  prosi  mnie  o  materyały. 
Posłałem  mu  więc  konsyderacye  nad  postępowaniem 
cara  w  Polsce,  z  resztą  odesłałem  do  pisma  Polonia, 
Wieczorem  zebrało  się  dwunastu  Polaków  do  Sussex 
Chambers,  gdzie  stowarzyszenie  polsko-angielskie  pod 
prezydencyą  Campbell,  posiedzenia  swe  odbywa.  Ze- 
braliśmy się,  by  obyczajem    przodków  obchodzić  Wi- 
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gili^  Bożego  Narodzenia.  Nie  można  było  dostać  opłat- 
ków, skrajaliśmy  więc  bułkę  w  cienkie  grzanki  i  za- 
miast opłatka  łamali  ze  sobą.  Przyniosłem  ze  sol)a 
dwie  butelki  wina  szampańskiego,  by  winem  tóm,  wy- 
pić zdrowie  Polski  i  rocznicę  ks.  A.  C.  Przy  tej  oka- 
zyi  zabrałem  głos,  zachęcając  ziomków,  by  z  godnością 
znosili  swoje  wygnanie,  gotowi  byli  zawsze  na  usługi 
ojczyzny,  a  uczciwem  sprawowaniem  się,  przy  pomocy 
Najwyższego  zasłużyli  sobie  na  odzyskanie  utraconej 
istności  i  swobód.  Wspomniałem,  że  to  był  dzień  imie- 
nin męża,  który  całą  swą  istność,  niezmierny  majątek, 
zdrowie,  wkrótce  może  i  życie  poświęcił  ojczyźnie 
a  w  zamian  nie  odebrał,  jak  oszczerstwa  ziomków  wy- 
rodnych. Spełniono  to  zdrowie  ochoczo,  oprócz  p.  Ko- 
rytki,  który  coś  mruczał  pod  nosem,  należał  on  do  klu- 
bu Honoratki.  Były  i  inne  mowy,  Campbella,  Bacha, 
toasty  Polek,  rycerstwa  naszego  etc.  Niektórzy  młodzi 
zaczęli  deklamować  elegią  moją  na  drugi  podział  Pol- 
ski w  1793  r,  śpiewać  śpiewy  historyczne;  zdało  mi 
się  to  niezłe  a  uważając  na  zniszczone  dziś  siły  moje 
umysłowe,  nie  pojmowałem,  jak  ja  mogłem  rymy  te 
pisać.  Skromna  ta  uczta,  przeciągnęła  się  do  północy. 
Przywlokłem  się  do  domu  po  błocie  i  wśród  deszczu, 
rozmyślając  sobie,  że  i  w  smutnćj  Polsce  może  krewni 
i  przyjaciele  nasi,  łamiąc  opłatek,  wspominają  o  na*^. 
25  Grudnia.  Deszcz,  błoto  i  ból  głowy,  nie  dozwa- 
lają mi  ruszyć  się  z  domu.  Zacząłem  wczoraj  pisać 
pieśi'i  patryotyczną,  nie  czuję  się  zdolnym  dziś  prowa- 
dzić ją  dalćj,  —  Biorąc  raz  książkę,  znów  pióro,  zmor- 
dowany, wyszedłem  o  trzeciój  czytać  wiadomości.  Po- 
wróciwszy do  siebie,   zastałem   biednego  ziomka  pana 
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Czechowicza  od  trzech  godzin  czekajacegfo  na  mnie. 
Gdym  się  spytał  czego  żąda?  zaczął  mi  mówić,  że  był 
przy  jenerale  Behmie,  że  z  nim  dostał  się  do  Niemiec, 
lecz  tam  ścigany  przez  szpiegów,  tu  się  udał,  ale  i  tu 
po  domach,  po  ulicach,  wszędy  widzi  ludzi  chodzących 
za  nim,  mężczyzn,  kobiety  i  dzieci.  Że  malował  por- 
trety Niemców,  ale  i  ci  go  już  odstąpili,  że  nakoniec 
nie  chce  już  powracać  do  Stancy  i,  ale  całą  noc  cho- 
dzić będzie  po  ulicy.  Postrzegłem  z  tego  wszystkiego, 
że  nieborak  ten  dostał  pomieszania;  starałem  się  go 
uspokoić  jak  mogłem,  mówiąc,  że  w  Anglii,  kto  nie- 
wykracza  przeciw  prawom,  bezpiecznym  jest  od  wszel- 
kiój  napaści.  Nie  wiem  co  dalćj  będzie,  lecz  nie  opusz- 
czę go  zapewne. 

26  Grudnia.  Ranek  pogodny  i  co  rzadko,  słonce 
świeci,  lecz  znów  przywitany  byłem  listem  niegodzi- 
wego Żaby,  który  uciekłszy  z  wojska  moskiewskiego, 
przyłł^czył  się  do  naszych  za  granicą,  oszukiwał  we 
Francyi,  w  Niemczech,  oszukał  syna  Lucyana  Bona- 
parte na  12000  franków,  uciekł  do  Anglii  i  zrobił  so- 
bie spekulacyą  jeżdżenia  po  nićj  w  postaci  pełnomo- 
cnika Polski  i  wydrwiewania  wszędy  pieniędzy.  Pisze 
on  do  mnie,  żaląc  się,  że  wierzę  oszczercom  jego,  żą- 
dając, żebym  mu  odpisał  i  dał  dobre  świadectwo,  aby 
tćm  mógł  się  szczycić  przed  licznymi  przyjaciółmi  swy- 
mi w  Edynburgu  i  w  całój  Szkocyi.  Na  wieczór  by- 
łem  u  państwa gdziem  zastał  przywiązanego  do 

poselstwa  austryackiego,  pana  XX.  Flamandczyka.  Py- 
tał dla  czego  nie  bywam  u  pryncypała  jego  barona 
Weyssenberg,  odpowiedziałem,  żem  zrażony  ustawi- 
cznem  nieprzyjmowaniem.     Przychodziłeś  rzekł,  zawsze 
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w  dzień  poczty,  bardzo,  rzekł,  będzie  rad  cię  widzieć, 
jeżeli  przyjdziesz  w  dzień  inny.  Doniósł  mi,  że  ks.  Ester- 
łiazy  nie  tak  jeszcze  prędko  spodziewany,  a  co  więcej, 
że  Poszo  di  Borgo,  poseł  moskiewski  w  Paryżu  za  kil- 
ka dni  tu  będzie:  zapewne,  że  ta  pryncypalna  sprę- 
żyna dyplomacyi  moskiewskiej,  nie  darmo  tu  przy- 
jeżdża; może  względem  szachrów  jakich  w  sprawie 
tureckiej. 

Chodziłem  odwiedzić  pani%  Gore,  zamierzająca  pi- 
sać romans  o  Polsce,  by  dać  jój  niektóre  rady,  szuka- 
jąc jćj  po  całym  Park  Crescent  na  próżno,  znajdując 
się  blisko  Coliseum ,  wstąpiłem  do  niego,  kilkaset  scho- 
dów dźwigając  się  na  górę,  ujrzałem  panorama  Lon- 
dynu. Co  za  widok  tćj  natkanćj  domami  Babilonii. 
Rzym  chyba  za  cesarzów,  mógł  się  jój  równać,  lub 
Pekin  w  Chinach.  Dziwno,  jak  Anglicy  mieszkający 
w  tem  mieście,  wiecznie  unoszą  sie  nad  każda  ulica 
i  gmachem.  Zbiór  dawnych  i  teraźniejszych  posągów 
piękny,  jak  miło  tam  widzieć  Mojżesza  de  Michel  Ange, 
najwspanialszą  podobno  tegoczesną  rzeźbę.  Trebhouse 
i  Swill-Cottage ,  są  tylko  dziecinnem  pieścidłem. 

27  Grudnia.  Byłem  na  wieczór  u  Józefa  Bonaparte, 
nie  była  jak  familia.  W.  de  Sartis  z  żoną  marynarz 
i  potężny  Francuz,  Bonaparcista.  Najmilszą  zabawą 
Józefa  jest  czytanie  tragedyi  Rasina,  które  dość  do- 
brze deklamuje.  Gdy  skończył,  oznajmiono  mu,  że 
przyszedł  pewien  jegomość  Wyszedł  Józef  do  oso- 
bnego pokoju  i  przez  pół  godziny  został  z  nim  sam  na 
sam;  wróciwszy  potem,  rzekł:  jak  sprzeczne  są  wia- 
domości, nie  dawno  powiedziano  mi,  że  Pozzo  di  Borgo 
wyperswadował   Mikołajowi,    chcącemu    wspierać   Ka- 
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rola  X.,  ie  na  próżno  w  ciężka  wda  się  wojnę  i  Euro- 
pę w  ni^  wciągnie,  że  pewnićj  zostać  w  dobrem  zact 
waniu  z  Ludwikiem  Filipem.  Dziś  osoba  powracają 
od  Livena  donosi  mi,  że  i  owszem  Moskwa  gotuje  : 
do  wojny,  zawsze  w  stałem  przedsięwzięciu  wywró< 
nia  wszelkich  wolnych  rządów. 

28  Grudnia.  Smutne  wiadomości  wyczytuję  w  % 
zetach,  na  nastawanie  Pozzo  di  Borgo,  posła  moskie 
skiego  w  Paryżu,  rząd  tameczny  rozwiązał  tam  kor 
tet  polski,  dodają  nawet,  że  siedmiu  najburzliwszj 
Polakom,  między  którymi  jest  Lelewel  z  Paryża  w 
jechać  kazał;  co  za  srogość  i  haniebne  uleganie 
strony  niewdzięcznśj  Francyi.  Jeżeli  kilku  zagórz 
ców  naszych,  Krępowiecki,  Bolesław  Ostrowski,  Jano 
ski,  Czyński,  kłócili  spokojność  publiczną,  można  bj 
im  kazać  się  oddalić,  ale  pocóż  rozwiązywać  komi 
z  La  Fayette  i  znakomitych  Francuzów  złożony,  po 
rozpraszać  towarzystwo  polskie,  które  mimo  nierozt 
pnych  wybryków  swoich,  przecież  było  jądrem, 
którego  w  pogodniejszych  czasach ,  mogła  się  naroi 
wość  nasza  przytulić.  Gazety  niemieckie  donoszą, 
w  Kolonii  odkryto  sprzysięźenie  między  Niemcami  i  I 
lakami,  rozciągające  się  po  całych  Niemczech  aż 
Prus ,  że  skutkiem  tego  pouwiężano  po  fortecach  wi 
Niemców  i  Polaków.  Przemogły  widzę  spiknione  ar 
tralne  władze  nad  ludami  swobody  swoje  odzysl 
usiłującemi,  stałyż  się  już  zapieczętowanemi  niew 
i  zniszczenie  Polski?  Widzę  już  wcześnie,  jak  wi 
wygnańców  z  różnych  stron  cisnąć  się  tu  będzie. 

29  Grudnia.    Od  kilku  dni  czas  najszkaradniejs 
m^^a ,    deszcz,   zimno,    liłoto,   zasępia   umysł  słota 

P»niL4liiild  Nieractwicii.  Tom  I'  37 
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przykra,  lecz  bardziśj  go  jeszcze  obarczają  srogie  po- 
stępowania rządów  z  naszymi,  co  gorzćj,  wstydne  nie- 
których naszych  postępki.  Nie  masz  dnia  bym  się 
tern  nie  zgryzł.  Dziś  dowiaduję  się,  źe  Sadowski,  o  któ- 
rym już  wyżój  wspomniałem,  i  którego  za  szczerego 
dobrego  miałem  prostaczka,  rzucającego  się  na  wszyst- 
kie strony,  nic  atoli  jak  się  zdawało  nie  czyniąc  krzy- 
wdzącego, dowiaduję  się,  mówię,  że  Sadowski  ten,  wlu- 
liwszy  się  do  domu,  w  którym  mieszkam,  oszukawszy 
gospodarsstwo  na  6  funtów,  poczciwego  stolarza  Pli- 
szewskiego  na  30,  innych  mniój  więcśj,  uciekł  z  Lon- 
dynu i  nie  wiedzieć  gdzie  się  podział.  O  Boże  nie  dosyćże 
prześladowania,  boleści  od  obcych,  potrzebaż  by  swoi 
rzucali  plamy  na  czystą  sprawę  naszą.  Żaba  z  napa- 
ści żyjąc  w  Szkocyi,  śmiał  pisać  do  mnie  list  b>ezczelny, 
żądający,  bym  mu  dał  dobre  świadectwo.  Cieszyłem 
się,  że  Rybiński,  uczciwie  utrzymujący  się  dotąd  z  da- 
wania lekcyi  iść  dłużój  torem  tym  będzie.  Zebrał  kil- 
kanaście funtów  i  więcśj  zebrać  mógł,  gdy  wrodzona 
lekkość  i  niespokojność  naszych,  i  tego  z  miejsca  zry- 
wa. Przyszedł  donosząc  mi,  że  w  czasie  bawienia  swego 
w  Brukselli  poznał  się  z  panną  młodą,  mającą  100,000  ir. 
posagu,  że  ma  jćj  przyrzeczenie,  że  ma  jój  siostrę  i  ma- 
tkę za  sobą,  że  chce  tam  jechać,  by  się  ożenić.  Czemuż 
rzekłem  porzuciłeś  Bruksellę?  Byłżeś  z  panną  w  ko- 
respondencyi ?  wieszże,  że  jest  ci  stałą?  —  pewien  je- 
stem tego.  —  Napisz  wprzódy,  czekaj  odpowiedzi,  panna 
bogata ,  może  już  ma  kogo  innego —  Pewien  je- 
stem, że  nie,  niech  mi  pan  da  przetłumaczenie  świadectw 
moich  od  jenerałów,  uczyniłem  tak,  nagląc  jeszcze  by 
pisał  do  panny  i  odpowiedzi  czekał,  ale  na  próżno.    By- 
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łem    na   sesyi   nowo  zaczynającego   się    kursu    chemii 
przez  profesora  Faraday     Niestety  I  na  cóż  mi  ta  nau- 
ka,   już   ona   w    kraju    moim   zniszczona,  ani  w  stanie 
i  wieku  moim,  mnie  samemu  pożyteczną  być  nie  mo: 
chyba,   żeby  na  chwilę  myśl  moj%  od  smutnych  rozp 
mięty  wań  odwrócić.     Byłem    u    lorda    Palmerston ,    1 
się  dowiedzieć    o  dekrecie    rz%du   trancuzkiego    wzg! 
dem  Polaków,  nie  zastałem  go,  do  Talleyranda  napi 
żno  chodzić.     La  Pologne  n'esl  plus  une  affaire.    {Pois 
nie  jest  jut  interesem)  powiedział. 

30  Grudnia.  Po  słocie,  wypogodziło  się  nieco,  ; 
mno  już  cierpko  czuć  się  daje,  w  godzinę  zabłoco: 
wczoraj  trotuary,  już  były  czyste.  Poszedłem  do  pa 
Gore,  wydającój  właśnie  powieści  o  Polsce  Szkoc 
że  nie  dzisiejsze,  lecz  dawniejsze  dzieje  wzięła  za  prze 
miot,  najwięcej  z  Ruliera,  który  nie  zawsze  jest  pr 
wdziwym.  Prosiła  mnie  o  epigraf,  napisałem  wi 
kilka  wierszy  i  przytłomaczone  posłałem  jśj ; 

Niestety  1  co  się  stało  z  kolebką  swobody, 
Z  Polską,  przed  którą  truchlały  narody 
Patrz,  już  pod  jarzmem  barbarzyńców  srogiem 
Straciła  wszystko,  co  jśj  było  drogiem; 
Chciwość  się  Moskwy,  daleko  zacieka. 
Strzeżcie  się  ludy,  los  was  Polski  czeka. 

Zaszedłem  ztamtąd  więcćj  dwóch  mii  angielski< 
na  Trawallers  Club,  by  czytać  gazety,  Wyczytale 
w  gazetach  ukaz  Mikołaja,  który  kilkudziesiąt  swoi< 
skazanych  do  kopalni  na  lat  30  z  powodu  narodzeń 
syna  Mikołaja  ułaskawia,  a  to  zmniejszając  ich  ka 
z  lat  30  na  25,   Innych  zaś  z  kopalni,  przesyła  do  osi 
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stali  i  Polacy  i  Polska.  Pobyt  ich  we  Francyi 
łym  jest  Mikołajowi  a  Ludwik  Filip,  Talleyrand 
niczego  nie  pragnąc  jak,  by  się  wygodnie  pierw 
tronie  swoim,  drudzy  na  dostojeństwach  utr 
wstyd  i  dobrą  cześć  poświęcić  gotowi,  by  Miko! 
obrazić  i  na  miejscach  się  swoich  utrzymać.  Pi 
Pozzo  di  Borgo,  upór  króla  Holandyi,  łatwo  roo{ 
kwasząc  starego  Talleyranda;  widzi,  ie  lisie  jeg 
soby  nie  udały  się,  ie  choć  Antwerpia  wzięl 
skończyła  się  wojna,  te  Belgium  opuszczone  od  ] 
cającego  już  wojska  francuzkiego,  przez  zaw; 
Holendra,  znów  napadnięte  być  może,  słowem,  ze 
stkich  finaseryi  starego  lisa,  same  tylko  zawody 
poty  wyniknąć  mogą.  Napisałem  do  lorda  Palm 
procz^c  go  o  wyznaczenie  godziny,  kiedy  go  bgd 
widzieć.  Spotkanie  się  z  Talleyrandem,  napdnił 
boleścią,  poznałem  Iwwiem  z  niego,  żeśmy  zewsa 
niebnie  opuszczeni,  że  wszyscy  zamiast  starań 
żebyśmy  się  odrodzili,  woleliby,  żeby  nas  nie 
Smutny  koniec  dociekającego  już  roku ;  zamiast  i 
zwątpienie  ostatnie.  Rozsypani  po  całym  świet 
najmniejszej  pociecliy  Polacy,  Jedni  we  Francy 
dzy  w  Anglii,  ci  w  Algierze,  tułają  się  po  Au 
jedni  z  godnością  znoszą  nieszczęścia  swoje,  są 
co  nic  w  rewolucyi  nie  sprawiwszy,  sami  się  wj 
szy,  wygnanie  to  za  spekulacyą  obrawszy,  kor 
ze  sympatyi,  którą  klęski  nasze  wzbudzają  w  nai 
by  boliatśrów  na  się  przybrawszy  postać,  ^ffy\^ 
wsparcia  obfite  bezczelnością  i  szalbierstwy  ; 
sprawę  naszą  kalać  i  ztąd  boleść  dla  nas  najw 
Rewolucye,  są  jak  stawy  zaparte  śluzą;  gdy   si^ 
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ta  odemknie,  z  czysta  wodą,  wychodzi  kat  i  bnif1v 
Jak  boleśnie  skończyłem  rok  1832.  —  Już  ich  od 
buchnienia  rewolucyi,  więcej  dwóch  upłynęło,  najpi 
na  przemiany  w  nadziejach  i  trwogach  o  przyszl 
dalćj  w  żalu  nad  spelnionem  zniszczeniem  koch; 
ojczyzny,  w  frasunku  z  dzikiego  postępowania  nie 
rych  nas  samych,  nakoniec  w  rozpaczy,  że  już  zgi: 
wszelka,  lepszej  doli  nadzieja.  Może  dla  innych 
kwieci  pogodniejsza  gwiazda,  dla  mnie  pokój  w  < 
bie  tylko. 
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I  Stycznia.  Schodzili  się  przez  cały  prawie  ran 
ziomkowie  z  powinszowaniem  nowego  roku.  Panów 
rzekłem,  nie  mamy  sobie  czego  winszować,  ale  wie 
wiele  życzyć;  życzę  wam  wszystkim  i  sobie  byśmy  i 
jeszcze  w  oswobodzonej  ojczyźnie  ujrzeli. 

Odebrałem  list  od  ks.  Adama  Czartoryskiego,  a  i 
czćj  w  jego  imieniu  od  Błotnickiego,  obiecuje  przyjs 
tutaj  za  dwie  niedziele,  zatrudniony  aż  do  nadwerężei 
-  zdrowia,  donosi  iż  komitet  paryzki  z  I..elewelem,  na  i 
stawanie  trzech  posłów,  za  napisanie  odezwy  do  F 
syan,  odesłany  o  60  mil  od  Pary2a,  że  rozsądni  Pola 
gam%  się  około  księcia,  inni  na  rozmaite  podzieli 
sekty,  mnićj  więcćj  zagorzałe  —  najbezecniejsi  ci, 
własn%  szkalują  ojczyznę:  że  się  tam  zakłada  towar; 
stwo  naukowe,  by  młodzież  próżno  nie  traciła  cza 
Odebrałem  od  lorda  Palmerston  odpowiedź,  że  wy 
żdżając  wraz  na  wieś,  widzieć  mnie  nie  może. 

3  Stycznia.  Nic  nie  jest  tajnego  w  kraju,  gd 
nie<^aniczona  wolność  druku,  przyjazd  tak  odwleka 


—     6     — 

Pozzo  di  Borgo  tysiączne  sprawuje  wnioski,  między  in- 
nymi jest,  iż  tenże  Pozzo  z  rozkazu  SAyego  dworu,  oświad- 
czył ks.  Broglie,  ministrowi  spraw  zagranicznych,  że 
jeżeli  Polacy  nie  będą  usunięci  z  Francyi,  to  on  ma 
rozkaz  Francyę  porzucić;  że  ks.  de  Broglie  przyrzekł 
oddalić  komitet  polski,  ale  odmówił  wypędzenia  Pola- 
ków, jako  krok  nieludzki  i  we  Francyi  srodze  niepopu- 
larny. Włoch  nie  wiedząc  jak  sobie  postąpić,  nie  chcąc 
wraz  zrywać  z  Francyą,  po  rozum  do  głowy,  napisał 
co  ma  czynić,  a  tymczasem  na  odpowiedź  z  Petersburga 
w  Anglii  chce  zaczekać,  może  tćż  tylko  żeby  win- 
szowanie królowi  oddalił,  gdyż  go  nie  ma  dotycłK:zas. 
Pozzo  di  Borgo  wyjechawszy  30  Października  z  Paryża, 
3  Stycznia  dopiero  przybył  do  Londynu,  z  takiemi  wy- 
godami podróżuje.  Chłop  korsykański,  który  nienawi- 
ścią swoją  zaleciwszy  się  Anglii  i  Francyi,  przez  ciąg 
rewolucyi  francuzkićj  był  obficie  płatnym  szpiegiem  jćj, 
on  to  nakłonił  Alexandra  w  1814  r.  by  nie  zważając  że 
Napoleon  był  mu  w  tyle,  ciągnął  wprost  do  Paryża,  on 
przyczynił  się  do  przekupienia  Marmonta  marszałka, 
który  dziś  nie  śmiejąc  się  pokazać  w  Francyi,  w  Wie- 
dniu szkaradę  swą  chroni.  Pozzo  di  Borgo  posiada  nie- 
pospolitą zręczność  i  przebiegłość,  wymowny,  znający 
słabość  każdego,  wie  jak  do  kogo  trafiać:  potrafił  on 
oczarować  Alexandra,  oczarował  i  Mikołaja,  On  to  po 
upadku  Warszawy  powiedział :  cesarz  musi  albo  całkiem 
ująć  sobie  Polaków,  albo  całkiem  ich  zatracić.  Miko- 
łaj z  natury  okrutny  i  mściwy,  wybrał  sposób  ostatni. 

4   Stycznia.      Cała    dyplomacya    z    czołobitnością 
swoją  była  wczoraj  u  Pozzo  di  Borgo.    Pani    Lieven 
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w  czwał  przyleciała  od  lady  Cooper  by  go  przywitać. 
Talleyrand  nie  był  jeszcze  podobno.  Jest  jakaś  więcej 
jak  oziembłość,  bo  niechęć  między  Petersburgiem  a  Pa- 
ryżem. W  Wiedniu  Tatyszczew  proszony  od  marszałka 
Maison,  posła  francuzkiego  na  obiad,  w  dzień  imienin 
Ludwika  Filipa,  nie  tylko  że  sam  nie  był,  ale  nawet 
na  przekór  jemu  dawał  obiad  i  wieczór  u  siebie:  nawza- 
jem Maison  nie  był  u  Tatyszczewa  gdy  ten  na  Miko- 
łajuszkę  traktował. 

5  Stycznia.  Zjadłszy  w  Literary-Union  a  nie  mo- 
gąc ustawnie  cz3rtać  i  pisać,  poszedłem  o  ósmćj  do 
Józefa  Bonaparte.  Znalazłem  tam  nowo  przybyłych 
z  Paryża  pp.  Suart  i  Beirmove.  —  Pierwszy  jest  reda- 
ktorem  demokratycznego  dziennika  la  Tribune,  drugi 
autorem  wielu  pism  ulotnych.  Wraz  zagabnąłem  pier- 
wszego zapytaniem:  co  robią  nasi  w  Paryżu?  Odpo- 
wiedział że  już  Lelewelowi  i  członkom  komitetu  rozka- 
zano wyjechać  z  Paryża,  że  Lelewel  udał  się  do  Lafayette, 
ten  wraz  poszedł  do  ministra  spraw  wewnętrznych  p. 
Thiers,  przekładając  mu  jak  okrutnym  był  ten  rozkaz. 
P.  Thiers  odpowiedział  że  odebrał  w  tćm  rozkaz  od 
rządu  i  musi  go  co  do  litery  wypełnić.  A  gdybym  ja 
go  wziął  do  wiejskiego  mieszkania  mego  La  Grange, 
cóżbyś  na  to  powiedział?  Rób  co  chcesz,  odpowiedział 
p.  Thiers,  byle  nie  był  w  Paryżu.  P.  Suart  lubo  de- 
mokrata, skarżył  mi  się  na  klubistów  naszych :  Krępo- 
wickiego,  Bolesława  Ostrowskiego że  nacho- 
dzą dom  jego  ustawnie,  nalegając,  by  umieszczał  w  piśmie 
swojem  zelżywości  na  tych  Polaków,  co  nie  myślą  jak 
oni.  Napróżno  odpowiadam  im,  mówił,  jesteście  wszyscy 
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naAcami,  nie  czerńcie  się,  nie  sza 
-  napróźno  —  tak  byli  naprzykr 
ec  wypchnąć  musiał. 

6  Stycznia.  Nazajutrz  w  dzień  ti 
y  byłem  do  tego2  na  obiad, 
ina  i  Ludwik,  syn  Ludwika,  niej 
kiego  —  ten  mi  powiadał  jak  go 
i  oszwabił,  gdy  przybywszy  do  u 
częścią  żebrząc  niby  dla  wygnanj 
obiecując  mu  zrobić  stronników 
ł  na  nim  weksel  na  10,000  franko 
iawnycli   przyjaciół  i  stronników 

Żaba  wróciwszy  do  Paryża,  idzii 
i  za  15,000  franków  sprzedaje  n 
n  że  były  ostrożnie  pisane  i  cho 
okazały  się  oczywistej  zbrodni  ■» 
i  smutno  zapisywać  podobne  brz 
y  lubo  zbiegł  z  wojska  moskie 
Iził  się  w  Polsce :  lecz  nie  tu  koi 
podobno,  dawniój  biorący  imię  ] 
(ristol,  udający  synowca  mego,  i 
Irwiwający  od  znajomych  mych.p 
łł  od  fabrykanta  Szwajcara  Lari 
nićj  !o  funtów  wydrwił.  Ten  ju; 
liego. 

Przyszły  dwa  Hsty  do  Sadowski< 
śj  wspominałem   że  i  gospodarzy 

i  znajomych  zarwawszy,  znikn 
e  się  obraca.  Listy  były  od  Zaliw 
go  z  Wołynia,  piszą  oni  do  niegi 


wy  jego  patryotyzm,  na  niego  rzucili  oczy,  by  go  w  wa- 
żnój  sprawie  posłać  do  Galicyi,  źe  będzie  miał  Icolegę, 
Ictóry  mu  podróż  zapłaci,  ale  trzeba  żeby  wziął  w  Anglii 
paszporta  do  Austryi,  Prus,  Bawaryi  etc.  dla  dwócli, 
udając  się  za  Anglilców,  Nie  wątpię  że  Zaliwski  i  Wo- 
dzyński  lubo  zaślepieni  i  nieroztropni,  clioć  rzecz  nie 
podobną  do  uskutecznienia  a  nawet  raz  jeszcze  spra- 
wę narażającą  podjęli,  lecz  widać  jak  mało  znają  się 
między  sot)ą,  kiedy  takiemu  człowiekowi  zamysły  swe 
powierzają. 

7  Stycznia.  Mgła  dziś  tak  gęsta,  że  lubo  południe,' 
ledwie  pisać  mogę;  lecz  bardzićj  jak  mgła  zasmuca  po- 
stępowanie naszych.  —  Król  Belgii  wezwał  jenerała 
Cłirzanowskiego  do  służby  swojćj,  gdy  zazdrość  naszych, 
nierozum  półgłówków  sprawił,  że  komitet  wojskowy 
polski  w  Paryżu  napisał  do  ministra  wojny  w  Bruxelli 
przełożenie,  każące  sławę  Chrzanowskiego,  przyłączyły 
się  do  tych  oczernień  niższe  oficerki,  już  w  służbie  bel- 
gijskiśj  będące,  oświadczając,  że  wezmą  dymisyę,  jeżeli 
Chrzanowski  przyjętym  zostanie.  Niestety!  Jakże  ta- 
kie  kłótnie,  zazdrości  psują  szacunek  i  interesowanie 
się  obcych  do  nas!  Powrócił  Solmński  z  Liwerpool 
i  przywiózł  drukowane  opisanie  posiedzeń  przychylnych 
Polsce  w  New-Castle,  gdzie  Żaba  zleciał  i  namówił  brata 
Attwood  z  Birmingham,  by  jak  najszkaradnłejsze  wyo- 
brażenie narodu  naszego  wystawił,  mieniąc  że  naród 
ten  na  dwie  partye  podzielony:  arystokratów,  którzy 
starają  się  pogodzić  z  Moskalem,  by  dobra  swoje  odzy- 
skać, i  to  co  wyrażonem  w  traktacie  wiedeńskim,  da- 
WTią    Polskę  poświęcając   Moskwie,    że   druga  partya 
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z  samych  prawdziwych  Polaków  złożona,  prawdziwie 
radykalna,  która  krew  przelewała  za  ojczyznę,  dopo- 
mina się  o  Polskę  cała  i  tej  to  partyi  mówił  mówca, 
dalój  trzymać  nam  się  należy.  —  Odebrałem  list  od  Za- 
moyskiego, pisze,  że  i  między  naszymi  w  Belgii  nie- 
zgody. .  Wieczorem  przyszedł  Czechowski  o  którym 
wspominałem,  że  ma  rodzaj  pomieszania,  przyniósł  list 
proszący  od  siebie,  żebym  go  do  inżynierów  zalecił. 
Znamże  ich,  jestże  to  w  mojój  mocy?  Rano  i  wieczór 
sami  tylko  Polacy. 

8  Stycznia.  Rano  przyszedł  do  mnie  p.  Szary,  ro- 
dem z  Galicyi,  z  miasta  Jasła ;  nie  wiem  jak  się  tu  do- 
stał, miał  paszport  francuzki.  Zdawał  się  nerwowy,  bo 
nieborak  często  płakał,  austryacki  rezydent  nie  chciał 
mu  dać  paszportu,  ani  francuzki  dawnego  podpisać,  — 
nie  potrzebował  on  pieniężnego  wsparcia,  ale  żądał  jak 
inni  mieć  do  Francyi  wolny  przejazd,  napisałem  do 
Bacha  żeby  mu  go  wyrobił.  Przyszedł  do  mnie  przy- 
były z  Belgii  Koźmian,  synowiec  kasztelana,  zielona 
głowa,  w  czasie  rewolucyi  z  uniwersytetu  do  wojska 
przeszły;  z  mowy  widać  że  się  cokolwiek  upamiętal. 
Pisałem  do  Ludwika  Platera,  donosząc  mu  o  wiadomo- 
ściach tutejszych  i  posyłając  smutne  poezye  moje. 

9  Stycznia.     Zamiast   zorzy  z  dłonią   różaną,   nie* 
szczęsny  jaki  ziomek  z  smutną  twarzą  wita  mię  każd^o 
prawie   poranku;  dziś   przyszedł   pan  Jesman,  Litwin, 
który  był  w  powstaniu  żmujdzkiem,  wrócił  do  siebit 
lecz  zastraszony   prześladowaniem,  w  Lipcu   już   prze- 
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szłym  umknął  do  Kłajpedy  {Memel)  ztamtąd  w  Li: 
padzie  dostał  się  morzem  do  Szkocyi  a  ztamtąd 
Londynu,  —  nie  umie  ani  słowa  innego  języka  ty 
po  polsku  i  niestety  po  moskiewsku.  Żałosne  są  y 
opowiadania.  Był  w  Wilnie,  gdzie  przewożono  a 
zabranych  dzieci  z  Warszawy,  KaUsza,  etc.  było 
480  a  80  umarło  ich  już  w  tak  krótkićj  drodze,  od  8- 
ranićj  wiccćj  lat  miełi;  w  szarych  płaszczykach  z 
temi  wypustkami,  wszyscy  wybłedli,  smutni  Mosł 
pod  obuchem  więcej  się  boj^  cara  jak  Boga,  prze< 
starsi,  oświeceńsi  wzdrygają  się  na  okrucieństwa,  ] 
żacy  niekontenci  że  tak  ze  wzgardą  praw  ich  wcie 
w  pułki  łiniowe.  Uniwersytetu  w  Wilnie  nie  ma, 
młodzieży  zatrzymują  na  nauce  sztuki  lekarskićj 
mieć  felczerów  do  pułków;  w  zostawionych  szkół 
nie  uczą  jak  po  moskiewsku,  słowem,  wszystko  d 
do  zmoskwicenia  narodu  naszego  1  jeżełi  Bóg  litości 
nie  wejrzy,  z  czasem  car  dopnie  celu  swego.  Wszys 
to  napełniło  duszę  moją  smutkiem. 

W  Prusach,  w  Poznańskiem  rząd  wszystkie  bit 
kroki  by  zniszczyć  narodowość,  nie  tylko  wszędy 
każony  język  polski,  ale  imiona  polskie  miast  i  wsi 
niemieckie  ochrzcone,  słowem,  wszędy  sprzysiężenia, 
pamięć  nawet  Polski  zatracić. 

12  Stycznia.  Poprzytepiano  dziś  duże  karty  z 
pisami  wielkiemi  literami:  „Pytamy  się  p.  Pozzo 
Borgo,  co  car  zrobił  z  Polakami?"  Odebrałem  dziś 
dawnej  w  Ameryce  sąsiadki  mojśj  w  domu  lady 
lingbrocke  list  czuły,  przyjacielski,  cudnie  pisany;  i 
jak    mną    łbrtuna    miotała.     Wyprawiłem    Galicy an 


Szary  z  miasta  Jasła  do  Francyi 
Rugger  i  poczciwy  Pliszewski  stolai 
się  do  Indyńw  wschodnich,  do  Ka 
u  znajomego  mego  kapitana  w  Inc 
zastawszy,  napisałem  prosząc  go  by 
do  Kalkutty,  by  przyjechawszy  wi( 
dziać  i  jak  sobie  poradzić.  —  P.  W 
Sandwich  zaprosiła  mnie  na  obiad  <3 
chciwy  dowiedzieć  się  czego  od  \ 
przez  związki  z  żoną  przypuszczony 
szych  towarzystw  i  w  wielki^  ji 
poufałości.  Powiedział  mi  że  Talie 
mówił  co  i  mnie,  że  co  do  Polski 
mnićj  na  teraz  stracone :  że  można 
zrobić,  i  ma  nadzieję,  że  zrobi  się  < 
dał,  że  pożyczka  moskiewska,  kb 
bardzo  leniwo,  idzie  dziś  pomyśtnićj, 
landyi  zaciągają  pieniądze,  że  Talie 
lubić  a  raczej  zazdrościć  Pozzo  di  Be 
i  tak  świetnie  przyjmowany,  dodał 
bogaty,  a  był  nim,  że  chciwy  i  nig 
syć  wdał  się  w  spekulacye  budowi 
ryżu  z  p.  Pazarć,  który  długo  dob 
dząc,  zbankrutował  nakoniec.  Ta 
na  cztery  miliony,  d'Alberga  na  tn 
Systemem  Talleyranda  jest,  nigdy 
odpowiedział:  „Celane  vaudrait  pa 
des  dettes,  si  on  devait  les  payer," 

13  Stycznia.     Wyszła  wyborna 
zo  di  Borgo,  wystawiająca  go  w  pi 
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wspartego  na  dzidzie,  na  którśj  pełno  głów  polskich 
dzieci,  prowadzi  się  za  rękę  z  Wilłielmem  tutejszym 
i  Ludwikiem  Filipem,  w  koło  pełno  pomordowanycłi 
Polaków  i  dzieci  i  strumienie  krwi  polskiój. 

14  Stycznia.  Znowu  słota.  Byłem  u  posła  szwe- 
dzkiego, z  którym  jako  nam  przycłiylnym,  interesująca 
rozmowa;  opowiadał  mi  jak  dalece  Mikołaj  w  kokiete- 
ryacłi  swoich,  gdy  tego  potrzelm,  jest  uprzedzającym. 
W  czasie  gdy  syn  zrzuconego  króla  szwedzkiego  miał 
się  z  Holenderką  żenić,  gdy  mu  chciano  dać  tytuł  księ- 
cia szwedzkiego,  Mikołaj  umyślnego  gońca  do  niego 
wysłał,  zapewniając  go,  że  Gustawowi  nigdy  tego  ty- 
tułu nie  przyzna,  i  to  było  przyczyną  rozchwiania  się 
tego  małżeństwa.  Gdy  dzisiejszy  królewicz  szwedzki  był 
w  Petersburgu,  car  nie  umiał  mu  znaleźć  miejsca,  ofia- 
rował mu  wojska  swoje  gdyby  kiedy  potrzebował  onych. 
W  Finlandyi  rząd  jak  najłagodniój  postępuje  sobie; 
wszystkie  podatki  strawione  są  w  kraju,  czego  pod 
rządem  szwedzkim  nie  było,  jednak  po  szkołach  każą 
uczyć  języka  moskiewskiego  —  młodzież  finlandzka 
idąca  w  służbę,  najszczególniejszych  względów  doznaje. 
Na  nas  tylko  cała  zemsta  wywarta. 

15  Stycznia,  Z  miłem  podziwieniem  spotkałem  nie* 
spodzianie  przybyłego  wojewodę  Paca,  szaleństwa  i  na- 
przykrzania naszych  wypędzają  go  z  Paryża,  ma  być 
jutro  rano  u  mnie  i  opowiedzieć  mi  co  się  tam  dzieje. 
Byłem  wieczorem  u  Józefa  Bonapartego,  pokazywał  mi 
list  od  p.  Korytko,  w  którym  wyraża  się,  że  z  200  pol- 
skimi oficerami  chce  jechać  do  Ameryki  i  prosi  o  listy 
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rekomendacyjoe.  Gdy  mu  powied 
w  Ameryce  temu  się  tylko  powód 
tałem,  albo  z  silnemi  barkami  i  z 
drugim  listem  tylko  o  wsparcie  pif 
Polaków  co  się  udali  do  Oporto,  prz 
cyi-do  Bruselli,  z  Brux.elli  do  Londy 
i  nazad,  jeden  tylko  Michałowski 
Don  Pedrze.  Przyjechał  tu  Konsti 
wsze  osobliwszy,  nikogo  nie  odw 
wiedzieć  gdzie  mieszka. 

1 6  Stycznia.  Wczoraj  już  w 
mnie  W^a  jenerał  Pac  i  oddał  mi  li 
donoszący,  że  ks.  Adam  Czartoryi 
leństwami  naszych  w  Paryżu,  zachc 
się  lepićj  i  za  tydzień  zamierza 
Przez  tę  okazyę  odebrałem  gazeta 
przez  naszych,  lubo  pełn^  fałszów, 
zawziętość  stronnictwa,  co  do  art 
ciekawą  do  zachowania.  Następu 
w  niej  wiadomości:  i)  Donosi  o  r 
rząd  francuski  komitetowi  oddaleń 
testuje  przeciw  temu.  z)  List  komi 
Dwernickiego  do  ministra  wojny 
belgijskiego,  ostrzegający  go,  by 
skiego,  jako  splamionego  w  ostał 
przyjmował  do  służby  belgijskiej, 
plany  Chrzanowskiego  w  ostatnie 
to  wtem,  że  w  ciągu  wojny  ołuiza 
wojenne-  3)  List  z  Wilna  z  24  G 
gubernator  wileński  kniaź  Dołgori 


tersburga  z  aktami  śledztwa,  w  przedmiocie  powstań'' 
"W  Litwie  w  celu  zakończenia  tegti  tyrańskiego  dzid 
4)  Wiadomośd  z  Warszawy:  te  mennica  tamtę}s 
skasowaną  została  a  machina  j^  parowa  do  Petersbu 
ga  przeniesioną  być  ma.  —  W  Petersburgu  biją  szt 
czki  13  kopijek  moskiewskich  znaczących  złoty  polsl 
Moskale  w  Warszawie  moskiewskie-  tylko  używa 
języka,  nawet  w  biletach  zaprasieających  na  bat  i  takii 
używał  Paszkiewicz  wzywający  na  bal  w  urodziny  cai 
Z  60  domów  zaproszonych  40  było  moskiewskich  li 
urzędników  niższych  i  cudzoziemców.  Z  Polek  znany* 
nie  widziano  jak  starą  Gutakowską,  Melanię  Grabom 
ską,  córkę  monsignora  Stasia,  opłakanego  minist 
oświecenia  i  pannę  Zabłocką,  synowiec  tego,  co  ty 
pod  okrutnym  Konstantym  ucierpiał.  Wydawca  gazę 
obiecuje  podawać  imiona  tych  dam,  co  nie  wzdryga 
się  pląsać  na  grobie  ojczyzny  swojćj.  —  Policya  p 
ryska  uwięziła  kilku  Polaków,  którzy  bez  pozwoleń 
rządu  z  zakładów  wojskowych  do  Paryża  przybyli.  > 
zapytanie  moje  p.  Paca,  czem  się  Krępowicki,  Janon 
ski,  Bolesław  Ostrowski  i  inni  co  nic  dla  powstania  n 
czynili  utrzymują  w  Paryżu?  odebrałem  odpowiedź  ; 
żebrzą  ustawnie  po  całych  Niemczech.  —  Umieścili  Mi 
skale  tutejsi  artykuł  w  gazetach,  zaprzeczający  wyk 
zaaiu  po  gazetach  europejskich  okrutnych  postępowa 
ich  w  Polsce.  Nie  ma  nic  dotkliwszego,  nic  bardzi 
oburzającego,  jak  kiedy  wszechwładztwo  do  tyranii  ł; 
czy  bezczelne,  bezwstydne  łgarstwa  i  wyrządzane  na 
ludem  męki,  za  czyny  ludzkości  chce  udawać,  tćm  dz 
wnićj,  że  same  ukazy,  obwieszczenia,  autokraty  zadaj 
mu  kłamstwo  —  cóż  dopiero   srogości,  co  w  ciszy  ti 
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jemnicy  bez  ładnego  odgłosu  popeł 
nie  rz^u  moskiewskiego  wewnąti 
szczęściem  poddanych,  lecz  czuwa< 
szpiegostwem,  by  nikt  nie  tylko  : 
woli,  ale  nawet  marzeniom  Gosudan 
myślał  że  mu  wszystkiego  czynić  n' 
wierzył,  że  wszystko  co  czyni  jest  nt 
pochlebiać  lub  straszyć  jak  wypad 
zniżyć  się  nawet  do  podłości,  jak  k 
obiad  z  majtkami  angielskimi,  opc 
i  noc  modli  się  za  zdrowie  Wilheln 
dzenia  za  pierwsza  po^Cgf  w  Euroj 
car  więcśj  zatrudnia  zewnętrzną  poli 
kraju  rządami.  Dyplomacya  i  szpi< 
cyi  więcśj  skarb  moskiewski  kosztuj 
lista  cywilna,  najgorzćj  płatna  na 
przeciwnie,  żaden  dwór  nie  płaci 
obficie  jak  moskiewski,  a  gdzie  m^^ 
nistrów  obcych  dworów.  I  tak 
30,000  rocznćj  pensyi.  Chateaubrian 
ską  dostał  order  św.  Andrzeja,  admi 
wódzca  w  Nawarynie,  otrzymał  sar 
dra,  żona  dyamenty,  synowice  na 
Św.  Anny. 

18  Stycznia.  Byłem  na  obiedzi 
tego,  dobry,  ludzki  człowiek,  nie  po 
jeszcze  się  łudzi  nadzieją  korony,  — 
ścił  w  tutejszych  gazetach  prawo  s 
berła  francuzkiego.  —  Widzę  w  doi 
nie,  przyjazd  z  Paryża,  wyjazd  nieć 


prawom  i  rządowi  do  miasta  tegoż.  Lf 
lysze  Jakobiny,  łudząc  go  niepotrzebnii 
dla  niego  nie  uczyniwszy,  nie  wyprói 
dla  siebie.  Czemu  nie  siedzieć  spokoji 
Czas  byl  tak  słotny  i  nieprzyjem 
dżiny  5  nie  wyszedł  od  siebie,  spoć: 
tylko  w  odmianie  pracy.  Wypisuję  c< 
i)  Car  Mikołaj  wydał  rozkaz  metropo 
aby  wynagradzając  usługę  Matki  Bos 
wie,  okazaną  Rosyi  w  czasie  wojny  ; 
stawił  ją  do  orderu  św.  Anny  i  gwiaz( 
sarską.  Usłużny  metropolita  przedstaw 
krzyża  Św.  Włodzimierza.  —  dając  prz 
świętsza  Panna,  nie  robiąc  żadnych  ci 
pędzeniem  księży  katolickich,  wróciła 
pemu  popowi.  Car  gorliwość  metroj 
i  na  obrazie  Najświętszej  Panny  dwa  ( 
skie  zawieszone  zostały.  Co  za  wzga 
obłuda  i  naigrawanie  zdrowemu  rozsąc 
kawę  opisanie  postępowania  rządu  fra 
wojskowych  naszych,  wysłanych  z  Grd; 
cyi  na  wyspę  Obron.  Starania  Franci 
pozbyć  wysłaniem  do  Algieru.  Opt 
3)  Z  Warszawy  dnia  16  Grudnia,  Pi 
brał  sobie  w  politycznym  i  wojskowyn 
czakowa,  do  Rady  zaś  administracyj 
grajewa,  dawnego  swego  szefa  sztabu. 
do  Petersburga,  oskarżony  o  zbytnie  : 
kom  i  niepilnowanie  policyi,  odkryto 
między  Moskalami,  przez  skradzenie  pli 
wanćj  cytadeli.   Zaaresztowano  i  posłar 
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ga  320  oficerów  moskiewskich,  12  1 
schwytano  także  jednego  Polaka, 
nie.  chciat.  Szkół  żadnych  nie  ma, 
snę  nowy  system,  utworzony  przez  i: 
(^e  i  dwtóch  Moskali,  —  4)  Dalszj 
odtożono  do  powrotu  Witta  z  Peten 
chów  wojennych  nie  ma  około  Wa 
tanach,  Bessarabii  zebrało  się  70,000 
nad  bfezczelnemi  glosami  przechn 
4  Czyńskiego.  —  6)  Adres  emigrant 
francuskich.  —  7)  Adres  tychże  d< 
stko  zbierać  należy  jako  materyały 
epoki  dzisiejszej.  Rozsądek  piszące 
rozeznać  potrafi,  prawdę  od  ślepego 
Wielka  jest  obawa  że  mnóstwo  szk 
gorzalśj,  świerzbiączkę  bazgrania  m; 
nicą.  tak,  gwoli  namiętności  swojćj, 
że  ciężko  będzie  piszącym  w  oddal 
jąć  je  jak  były  rzetelnie. 

19  Stycznia.  Za  kołataniem  u 
zawsze  przyjemnem,  nie  mam  czasi 
dnie  tego,  co  się  dzieje  na  świecie 
przód  Korytko,  m^ący  dom,  żonę  i 
nie  w  ciągu  wojny,  ale  w  samym  j^ 
Warszawy  i  po  smutnem  dopiero  r< 
kiego,  przyłączył  się  do  wychodzący 
go  jak  drudzy  wspierany  składkami 
wił  między  nimi,  a  gdy  te  ust^y,  pi 
Szumny,  z  miną  nakazującą,  gdy  za 
Jóiefa  Bonapartego  z  oświadczenier 


—  la- 
rami polskimi  chce  się  do  Zjednoczonych  Stanów  Ame- 
ryki udać.  Józef  odpowiedział  mu  słusznie,  że  Ame- 
ryka dla  dwóch  tylko  rodzajów  ludzi  dogodną  jest,' dla 
kapitalistów  którzy  chcą  się  udać  do  handlu,  lub  zie- 
mię kupić,  i  dla  zdrowych,  silnych  robotnikó\^  lub  rc^ 
ników,  którzy  mogą  dzielnie  pługiem  lub  siekierą  obra- 
cać. Ja  nie  do  tego,  odparł  Korytko,  więc  przynajmniój 
proszę  o  wsparcie;  nie  otrzymawszy,  niezrażony,  napi- 
sał  najpierw  do  mnie  list  z  wyrzutami  żem  go  zimno 
przyjmował,  dalój  przyszedł  proezący,  bym  za  nim  dct 
Józefa  napisał  listy  zaletnie.  Nie  mogłem  mu  odmówić, 
dawszy  wprzód  radę,  by  się  namyślił  zanim  się  za  da- 
leko od  żony  i  dzieci  oddali ;  napróżno,  wiem  że  nie  po- 
jedzie, szło  tylko  o  wsparcie.  —  Nazajutrz  przyszedł 
młody  Koźmian  znów  o  listy  do  Birmingham,  że  tam 
chce  pomagać  w  stowarzyszeniu  angielskiem,  lubo  wiem, 
że  bez  pożytku,  nie  mogłem  odmówić.  Przyszedł  pan 
Sobański  Izydor,  wyjeżdżający  do  Paryża,  słuszny  cżło- 
.  .wiek,  z  tym,  jako  z  rozsądnsrm,  miło  było  o  biedach 
naszych  pomówić.  Odebrałem  list  od  dawnego  kpłegi, 
jeszcze  £  kadetów,  późniój  kolegi  w  obozacfi  jenerała 
Kniaziewicza,  zasmucił  mnie,  donosząc  o  słabości  księ- 
cia Adama  Czartoryskiego.  O  Boże !  cóżbyśmy  poczęli, 
gdyby  nam  ten  cnotliwy  człowiek  ^ubył.  —  On  jeden 
ściąga  jeszcze  względy  zagranicznych  dworów  na  spra- 
wę, naszą,  nie  znajdą  tych  względów  Jakobini,  te  nie- 
znane w  kraju  naszym  szumowiny  narodu  naszege. 
W)^eźdża  on  w  Poniedziałek  do  Paryża,  odpiszę  prZez 
niego  KniaziewiC;^ówi,  napiszę  do  księcia  i  do  Mo- 
•rawskiego. 
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20  Stycznia.  Siedząc  wczoraj  d 
dnia,  wyszedłem  na  Whitehalle  by 
wiedzieć  czego,  wstąpiłem  do  lady  ] 
rała  i  prezesa  admiralicyi,  dziwnie 
przybyła  tam  i  lady  Lindsay  siostra 
z  którym  w  czasie  sejmu  w  Warsza 
zaznajomionym  byłem.  Rozmowa 
o  Pozzo  di  Borgo,  który  jak  mówią 
grand  Lyon,  tak  nazywają,  kiedy  się 
pokaże  w  Anglii.  Poszedłem  ztan 
Street  do  dobrego  p.  Backhouse, 
przyjął,  pytałem  czy  nie  było  kwesi 
rencyach  z  p.  Pozzo  di  Borgo,  odpc 
wszędy  głosi  że  nie  przyjechał  negc 
się  w  Londynie,  jakoż  się  bawił.  Z 
o  konsulu  do  Warszawy,  powiedział 
jechał,  podobno  z  przyczyny  że  wys 
jest  jeszcze  do  wyjazdu  gotowa,  dod 
sten  w  Środę  w  przyszłym  tygodn 
odpowiedziałem  że  bez  przyczyny  i 
go.  —  Pisałem  do  kanoniczki  p.  Dui 
wstąpilerti  do  Travalers  Club  gdzie 
skiego  —  dobrze  go  widywać  z  poi 
żeńskich  związków  swoich  będąc  wi 
wiele  słyszy,  powiadał  mi  że  mu  się 
oIx>k  Pozzo  di  Borgo,  drugi  raz  ob< 
że  z  Pozzo  nie  mógł  naprowadzić  rc 
Korsykanin  Iwwiem  cały  czas  mówi 
większemi  pochwałami:  jak  rząd  jes 
wszystkie  rany  rewolucyjne  są  już  z 
mysi,  jaka  zamożność  etc.  etc,     Wel 


umiarkowaniem  mówił  o  politycznym  stanie  Anglii, 
2adnśj  przeciw  dzisiejszemu  ministeijum  cierpkości,  : 
wił  o  pobycie  swoim  w  Warszawie,  wychwalając 
wcip  i  grzeczność  w.  księcia,  dodając,  że  nic  piękn 
szego  nie  widział  jak  wojsko  polskie. 

2 1  Stycznia.  Przyszedł  p.  Szyrma  ze  smutną  v 
domością  o  niezgodacłi  i  zaburzeniach  w  asocyacyi  ] 
skićj  i  zamachu  na  Bacha  —  zarzucają  mu  cierpk 
w  postępowaniu,  zagarnianie  wszystkiego  pod  siebie 
znoszenia  się  z  Radą,  nakoniec  te  jest  żydem  z  H< 
burga.  Pod  inszem  wcale  światłem  widziałem  Bac 
tak  szczerze  i  gorliwie  pracującego  dla  nas.  Nieste 
jakież  przekleństwo  rzucone  jest  na  nas,  by  psuć  ws 
kie  usiłowania.  Wszędy  niezgoda  rzuca  pomiędzy  : 
ro^orzałą  pochodnię  swoją.  Niemnie  fatalną  now 
jest  przybycie  Rybaczewskiego,  zgłodniałego,  zap: 
nego  urwisza;  jeżeli  za  nim  przyjadą  inni  jemu  poó6\ 
jeżeli  po  zaspokojeniu  Belgii  34  mniejszych  oficerów 
przybędzie,  przebóg!  co  poczniemy!  Jak  takie  gło 
szaleństwami  i  sprawowaniem  swojem  ostudzą  —  utr 
mywane  dotąd  dobre  imię  polskie  bez  wstydu,  pr 
wielu  skalanem  zostanie.  —  Byłem  u  pani  Gore,  zna 
mitćj  autorki  tutejszćj,  piszącśj  dzisiaj  za  nami  —  ; 
wiadała  mi  że  jeden  ze  znacznych  Moskali  zapytai 
czy  prawda,  że  pisze  przeciwko  Rosyi  za  Folakai 
Odpowiedziała,  te  nie  przeciw  Rosyi,  ale  za  Polaka 
Nie  znasz  ich  Pani,  rzekł,  Cały  powód  wdawania 
naszego  w  ich  sprawy,  była  ludzkość,  żeśmy  nie 
puszczali  po  tyrańsku  szlachcie  postępować  z  włość 
nami  ich  —  mam   tego  tysiączne  dowody.     Już  dzi 


moje  skończone,  odpowiedziała  pi 
czelność!  Co  za  fałszywośćl  M( 
dodawać  jeszcze  kłamstwo  i  pot 
wyjeżdża,  piszę  przez  niego  do 
sktego  i  do  Kniaziewicza-  Wie 
p.  Campbell  zaklinając  go,  by  r 
polskićj  o  których  wyżćj  wspom 
gładzić.  —  Meyendorff  przysłany 
bienia  pożyczki,  która  się  nie  udi 
ie  wszystkie  okrucieństwa  pn 
w  Polsce  są  baśniami. 

22  Stycznia.  Posłałem  p.  Be 
asocyacyc  polską  wydawać  się  i 
tłumaczone  ostatnie  z  Polski  wi 
nad  bezczelnością  moskiewskiego 
i  icli  wtasnycli  ukazów,  niemnićj 
jakoby  szlachta  polska  podniosła 
Moskale  nie  dali  jćj  uciskać  wit 
uwierzy?  Biada,  le  ta  asocyacyt 
złożona,  nie  ma  więcśj  znaczenia 
kracya  i  moda  wszystko  stanowią 
ków  średnich  klas  złożona,  nie  m 
sze  towarzystwa  z  góry  ją  traktują 
to  sprawia,  że  młodzież,  błahe  um 
dzić  za  ludzi  złego  tonu,  nie  śmi< 
nąć.  Bach  najgorliwszy,  ale  wszy 
siebie,  nie  cierpiący  w  Radzie  2a 
draźliwość  miłości  własnój  demol 
sze  odszczepieństwa  i  niezgody,  k 
syi  komitetu    mają   być  zaspoko; 


zbiegiy  praporczyk  z  wojska  moskiewskiego,  srod 
sprawie  publicznej  szkodzi  i  nam  nie  mało  zrządza  prz 
krości.  Obrał  się  sam  apostołem  sprawy  naszćj  by  ty 
sposobem  wydrwiwać  pieniądze.  Pytano  nas  kto  ja 
powiedzieliśmy  prawdę  chodził  do  Campttella  w  prete 
syacli,  by  dawać  świadectwo  cnoty  i  obywatelstwa.  - 
Smutne  to  plotki  na  teraz,  lecz  w  dzisiejszej  nicoś 
naszćj  i  to  ważnem. 

z  3  Stycznia.  Niegodziwy  Żaba  napisał  list  c 
Campbella,  grożąc  mu  zapozwaniem,  jeżeliby  nie  odw' 
łał  krzywdzących  do  Edimburga  doniesień.  —  Cam] 
beli  znając  jak  surowe  są  tu  prawa  przeciw  oszczercoi 
bardzo  się  zmieszał;  poszedłem  do  niego  zapewniaj, 
go,  że  LudwikBmaparte,  syn  niegdyś  króla  holende 
skiego  znajduje  się  w  Londynie  i  może  dać  świadectw 
jak  był  przez  niego  oszukanym.  Odebrałem  list  od 
Władysława  Zamoyskiego,  wraz  z  pałaszem  i  parą  p 
stoletami  dla  porucznika  Michałowskiego,  który  z  ty 
ichmościów,  którycheśmy  do  Oporto  wysłali  sam  jedt 
wytrwały  tam  pozostał.  Nie  poznano  mnie  z  mtnistrei 
Don  Pedra  hr.  Pamela,  poszedłem  więc  do  zwiedzeń 
tylko  znanego  mi  hr.  Funchales,  drugiego  ministra,  I 
mu  list  i  broA  tę  dla  Micłi^owskiego  oddać;  nie  zast 
łem  go,  powiedziano  ml  ie  poszedł  do  parku  St  Jamę 
tam  więc  udałem  się,  lecz  musieliśmy  się  ominąć.  - 
Jezioro  parku,  lubo  od  dni  kilku  dość  silne  przymrozłi 
tak  lekką  błonką  było  przykryte,  2e  tylko  kaczki  i  gę 
mogły  po  nićj  chodzić  —  łal>fdzie  zaś,  już  się  załam; 
wały.  Zatrzymałem  się  patrząc  na  rozmaite  u  nas  n' 
znane   rodzaje    kaczek  i  gęsi,   z  dalekich    sprowadzar 
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krajów.  Gęsi  kanadyjskie  nakształt  łabędzi,  kaczki 
z  piórami  najpiękniejszych  farb,  inne  małe  jak  kurczęta 
z  niebieskiemi  główkami,  rodzaj  nurków.  Kraj  handlu- 
jący z  wszystkiemi  częściami  świata,  czegóż  mieć  nie 
może? 


24  Stycznia.  Odebrałem  kartkę  od  Błotnickiego, 
donosząca  mi  że  książę  Adam  Czartoryski  ozdrowiał, 
i  że  dziś  24  porzuca  Paryż,  na  Calais,  i  na  28  lub  29 
spodziewany.  Odebrałem  list  od  p.  kanoniczki  Dunin, 
siostrzenicy  mojój,  donosi  mi  że  szkatułka  moja  w  ca- 
łości i  że  synowiec  mój  Tadeusz  wkrótce  tam  przyby- 
wa, by  postąpić  tak  jak  wyraziłem.  Chodziłem  do  hr. 
Funchales,  pełnomocnika  Don  Pedra  i  otrzymałem  że 
pałasz  i  pistolety  przysłane  przez  p.  Zamoyskiego  do 
Oporto  odeszle.  Smutna  rzecz,  ale  Bach  który  się  prze- 
słaniem naszych  do  Belgii  i  Oporto  trudni,  oznajmił  mi 
że  komitet  tutejszy  Don  Pedra  odebrał  rozkaz  z  Oporto 
by  już  Polaków  nie  posyłać  tam  więcój,  gdyż  wszyscy 
wynoszą  się  ztamtąd,  nawet  dawszy  słowo  honoru, 
że  zostaną.  —  Co  za  niestałość,  niecierpliwość,  wstręt 
wszelkich  niewygód  i  przykrości!  Wieczorem  zasze- 
dłem do  Bacha,  by  go  pocieszyć  po  stracie  matki 
i  w  przykrościach  które  od  radykałów  w  asocyacyi  po- 
nosi —  doniósł  mi,  że  Żaba  i  Z niebezpieczne  pół- 
główki, zakładają  w  Edymburgu  komitet  polski  i  wy- 
dają pismo  pod  tytułem:  „The  Polish  Exile.*'Xl^o^osi 
Dr.  Carpenter  z  Bristol,  że  się  tam  zjawił  nowy  awan- 

turzysta  Józef  Hostin,  mieniący  się  być  Polakiem  z  No- 
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wego  miasta  i  porucznikiem  z  wojska  naszego  —  gdy 
się  pokazało  że  nie  Polak  ale  oszust  uciekł  piechotą  da- 
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ićj  oszukiwać.  P.  Błotnicki  znów  mi  donosi,  że  k 
będzie  tu  na  29.  —  Odpisałem  do  Oleszczyńskiegc 
wnego  rytwnika  naszego.  —  Car  powołuje  do  Pt 
burga,  chce  zakupić  Blachy  jego,  na  których  wyr, 
wizerunki  dawnych  i  dzisiejszych  Polaków,  oraz 
dniejsze  czyny  dziejów  naszych.  Co  za  zawziętość, 
wszystko  albo  zniszczyć,  albo  przyswoić  sobie,  i  pt 
uczynić  moskiewskiem,  —  Pisałem  do  p.  Zamoys! 
do  Bruxelli. 

25  Stycznia.  Lord  Palmerston  kazał  mi  pi 
dzieć  że  tiędzie  u  siebie  w  Środę,  byłem  u  niego, 
jecliał  do  Bath.  Byłem  dalćj  u  pani  d'Arbley  z  < 
Barneth,  autorki  Eweliny  —  jest  wieku  mego,  jaka 
staruszka,  iluż  znała,  iluż  pamięta  znakomitych 
z  przeszłego  wieku,  jest  to  dykcyonarz  starożytnoś 
Morning  Chronicie  jest  smutnie  ciekawy,  zawiera 
Mikołaja,  ogłoszony  przez  Sackena,  konfiskat 
obywateli  polskich  w  Kijowskiem.  —  Józef  P01 
Bierzyński,  Bazyljanie  w  Owruczu  stracili  znaczne 
jętności.  Będąż  własny  swój  ukaz  zaprzeczać?  B 
arystokracya  angielska  chwalić  za  to  młodego,  pięk 
Imperatora? 

26  Stycznia.  Po  jedenastej  w  nocy  jeszcze  c 
lem  u  siebie,  gdy  przyszedł  Agaton  Jesman  Li 
nieborak  Bogu  duszę  winien,  nie  umiejący  żadneg 
nego  języka  jak  polski,  uciekł  z  Wilna  przed  pr; 
dowaniem.  Bach  wyrobił  mu  wolny  przejazd  a  ji 
łem  mu  souverena  na  drogę.  Pojechał  do  Belg 
Wyjazd  p.  Bach  szkodliwym  się  stanie  i  tak  chwieją 
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się  stowarzyszeniu  polskiemu.  Był  u  mnie  Szyrma, 
już  nie  mający  i  szeląga,  pisał  Tur  będący  niegdyś  przy 
kancelaryi  sejmowój,  który  z  ważniejszemi  papierami 
jśj  ujechał,  pisał  o  wsparcie,  już  się  wyczerpuje  mały 
zapas  z  Dawning-Street  za  wstawieniem  się  mojem  dany. 

27  Stycznia.  Bacli  w  sprawie  klienta  swego  wy- 
jeżdża pojutrze  do  Frankfurtu  nad  Menem,  korzystałem 
ze  zdarzenia  tego.  Lubo  lekko  wybrałem  się  z  War- 
szawy w  Lipcu  1 83 1  r.,  przecież  dla  pospiecliu  zostawić 
musiałem  w  Frankfurcie  koczyk  mój  wiedeński,  ksią- 
żki, trochę  bielizny  i  inne  drobiazgi.  —  Prosiłem  więc 
Bacha,  żeby  będąc  w  Frankfurcie,  koczyk  sprzedał 
a  drobiazgi  rozdał  ubogim,  już  podobno  nie  ma  nadziei 
powrócić  i  umrzeć  na  ziemi  rodzinnój!  Pocieszył  mnie 
Bach  zapewnieniem,  że  był  na  stowarzyszeniu  i  ułożył 
'tak  rzeczy,  że  w  nieprzytomnoóci  jego  nie  będzie  roz- 
przężenia. Dziś  są  urodziny  dawno  znajomego  mi,  je- 
szcze we  Włoszech  ks.  SusseK,  brata  królewskiego; 
proszony  byłem  do  niego  na  obiad.  Co  to  za  zbytki 
w  stole  i  pokojowych  sprzętach,  wszędy  złoto,  srebro, 
^bronzy,  kryształy.  Kredens  niezmierny  srebrny  i  złoty, 
po  kominach  i  etc.  figxiry  zwierząt  różnych  ze  srebra. 
U  nas,  u  panów,  tak  niegdyś  zamożnych  gołe  ściany, 
u  mniejszych  gorzćj  jeszcze,  wsie  wyplenione  z  mie- 
szkańców i  pola  odłogiem.    Znalazłem  tam  ks.  neapoli- 

tańskiego  Cimitello,  lorda  John  Churchill,  pana 

lady  Jaclamas  Wright  do  30  osób.  Cóż  po  tych  bo- 
gactwaclfpo  tśj  ciżbie,  kiedy  książę  gospodarz  kawęczy 
pod  ciężareA  różnych  dolegliwości. 
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28  Stycznia.  Posłałem  biednemu  p.  Tur  półtora 
funta.  Odebrałem  list  od  p.  Platera,  który  mi  donosi 
o  rozdwojeniacli  między  naszymi  w  Paryżu,  jedni  clic^ 
sejmu,  drudzy  go  uważają  za  niewczesny,  Plater  wy- 
biera się  do  Ix)ndynu  by  tu  towarzystwo  polskie  za- 
wiązać. Spotkałem  się  wczoraj  z  pułkownikiem  Wind- 
ham  i  z  panem  Platerem.  Jaka  szkoda  że  młody 
człowiek,  mający  wielką  łatwość  mówienia,  na  fałsz 
i  chełpliwość  tój  łatwości  użjrwa,  powiadając,  że  był 
szefem  sztabu  Skrzyneckiego,  ranionym,  kiedy  w  rze- 
czy samej  prochu  nie  powąchał.  O  próżności!  o  dja- 
belska  chęci  znaczenia  1  Na  próżno  chodziłem  do  lorda 
Palmerston,  nie  przyjął  mnie,  mocno  zatrudniony.  — 
Byłem  u  p.  Bulwera  dowiedzieć  się  co  zrobił  z  moim 
rękopismem,  zastałem  tylko  żonę,  piękną  i  grzeczną 
kobietę  —  byłem  potem  u  lorda  Dudlej-Stuart,  który 
mi  pokazywał  dwie  najpiękniejsze  wazy  etruscuss^  zna- 
lezione u  teścia  jego  Lucjana  Bonaparte  w  Canino.  Są 
na  nich  figury,  Minerwa' i  rycerze,  w  szyszakach  zupeł- 
nie takich,  w  jakich  kapitan  Cook  znalazł  mieszkańców 
wysp  Sandwich. 

29  Stycznia.  Odebrałem  od  synowca  mego,  po- 
czciwego Tadeusza  i  od  p.  Frenkel  listy  i  zasiłki,  z  wy- 
płaconego części  długu  p.  Alexandra  Potockiego,  który 
mnie,  przyjaciela  rodziców  jego,  tak  długo  wytrzymy- 
wał. Przyszedł  p.  Rybiński,  odjeżdżający  do  Bruxelli, 
dałem  mii.  pół  souverena. 

30  Stycznia.  Przyjemnie  obudzony  byłem  wiado- 
mością, że  ks.  Adam  Czartoryski  rzeczywiście  przyje- 


chał,  wiecćj  gdym  ujrzał,  że  pomiń 
i  on  i  Władzio  i  p.  Błotnicki  zdrów 
podstarzał  zgryzotami  od  przechrztó\ 
nycli  w  Paryżu;  serce  się  kraje,  słu 
wyrabiają,  a  mianowicie  przechrzty: 
kaczewski  i  Czyński  —  Lelewel 
kłóci  z  nimi,  lecz  pokryjomu  jest  i 
nie  zbywa  im  na  pieniądzach,  nie  t; 
Norwegii,  Francyi,  Anglii,  mają  wł( 
rających  pieniądze  komisantów,  ale 
manie  od  rządu  francuzkiego,  a  pi 
z  jakobinami  i  bióralistami  przy  mini 
sobie  różne  zaległości  i  gratyfikacye 
da  zawsze  jakieś  ogólne  wstrząśnie! 
znaczą  dni  do  nich,  a  gdy  nie  zajdą 
Odebrałem  przez  księcia  od  Kniazii 
i  poemat  Mickiewicza,  dalszy  ciąg  je 
prawdziwy  geniuszu! 

31  S^cznia.  Rano  przymrozeli 
i  śnieg,  jednak  byłem  w  City,  dowi 
zastawnych  księcia  u  Charles  Globy. 
Reid-Irding  &  Comp  800  flor,  księci; 
Bogu  w  całości,  powróciłem  po  pas 
busy  są  wyborną  wygodą,  za  6  szel. 
City  i  za  podobnież  drugie  nazad. 
z  księciem  na  obtad  do  p.  Beaum^ 
jeszcze  z  Warszawy.  Ułożyliśmy,  b 
z  przydatkiem  do  adresu  o  Polsce,  . 
dzie  o  tem,  osobliwie  radykałów.  — 
dają,  gotuje  okropną  przeciw  minist 
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i  o  nas  co  umieści,  coby  nam  u  zdrowo  myślących  za- 
szkodziło, lubo  w  zwątpionym  stanie  naszym,  by  Polsce 
pomódz,  Bóg  wie  do  kogo  udawać  się  nam  nie  wolno. 
Po  obiedzie  państwo  Beaumont  zabrali  księcia  na  teatr, 
jam  się  wymówił,  już  to  ani  do  wieku,  ani  do  położe- 
nia mego,  więcśj  mnie  to  morduje  jak  bawi.  Wstąpi- 
łem do  lady  Yincent,  w.  rozmowie  okazało  się,  że  ona 
w  pierwszśj  młodości  swojśj  zapamiętale  kochała  się 
w  zabitym  w  pojedynku  księciu  Edwardzie  Lubomir- 
skłm,  widać  że  to  była  pierwsza  jój  miłość,  bo  łubem 
i  drogiem  jest  jćj  najmniejsze  o  tym  zacnym  młodzień- 
cu  wspomnienie.  Tam  także  dowiedziałem  się  od  przy- 
byłego z  Bruxelli  Anglika,  że  młody  Polak  Szopowicz, 
weszły  w  służbę  belgijską,  jako  kapitan  artyleryi  z  mi- 
łości pono  ku  jednćj  Angielce  zabił  się.  Ah!  jak  nie- 
miłem  jest  życie  Polakom!  Znałem  ojca  tego  Szopo- 
wicza  w  Rzymie  w  1794  r.;  był  przy  Adamie  Walew- 
skim i  ożenił  się  z  p.  Samey,  matką  dziś  zastrzelonego, 
widziałem  go  późnićj  w  Krakowie  gdzie  jest  profeso- 
rem w  akademii. 

1  Lutego.  Dziś  rano  mój  Ludwik  zapowiedział  mi, 
że  już  dłużój  pozostać  tu  nie  może  że  tęskni  po  domie 
i  dzieciach,  w  przyszłym  miesiącu  do  Hamburga  wy- 
płynąć zamyśla.  Przenikła  mnie  ta  wiadomość;  ciężko 
jest  w  zgrzybiałój  starości  mojój  rozstawać  się  z  do- 
świadczonym sługą,  lecz  byłoby  samolubstwem,  dla  wła- 
snój  dogodności  zabraniać  ojcu  rodziny  dostać  się  do 
żony  i  dzieci.  Przyjaciółka  moja  p.  Pollen,  dawno  mi 
raiła  starego  Niemca,  niegdyś  sługę  swego,  Frigtmann, 
52  South-Street,  udam  się  do   niego,  by"  mi  w  Londy- 
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nie pomagał,  a  jeżeli  przyjdzie  gdzi 
pojadę  —  cigiko  lecz  levius  fit 
corrigere  est  nefas.  —  Pliszewski  Pc 
tu  stolarz,  oszczędnością  i  prac^  ju: 
zebrawszy  chcący  więcej,  puścił  się 
dnich  do  Kalkuty,  na  współkę  z 
panem  Ruggers.  Grdziei  nie  ma  I 
troskliwy  książę  by  coś  dla  dobn 
już  był  u  Palmerstona,  lecz  nic  poi 
wiedział  się  —  zawsze  tai  sama 
mają  wiele  kłopotów  własnych,  by 
mogli.  Na  zapytanie  nawet)  czy  z  k 
br^o  dla  nas  wyniknąć  nie  może, 
niem  ramion  negative,  jakoż  wszęd 
drące  się  szmaty  polityczne,  stara 
między  sułtanem  a  baszą  ^pskin 
wał  się  wielce  zakłopotany  i  jak  za 
był  i  u  przyjaciela  swego  lorda  Di 
przyjął.  U  Talleyranda  dziś  jest  r 
zapewne  to  samo  powtórzy  co  i  inr 
widuów  można  coś  wyjednać,  lecz 
ani  myśleć.  Słowem,  zewsząd  odp] 
nie  obcych  a  między  własnymi  zio 
stwal  Korytko,  otrzymawszy  od  '. 
listy  do  Ameryki  i  z  funty,  żebrze 
skich,  udając  się  za  jenerała,  za  be 
na  czele  swego  pułku  przebijał  się  p 
wojsko  moskiewskie,  a  wszystko  ni 
krwawione  tćm  wszystkiem  serce  1 
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2  Lutego.  Do  tylu  niesmaków  moralnych  słotne 
jeszcze  przyczynia  się  powietrze.  Przebóg!  jak  smutny 
ostatni  zachód  życia!  Upadłemu  na  siłach  ciężko  bę- 
dzie obchodzić  się  bez  pomocy,  a  do  kogóż  przemówić 
słowo  po  polsku  I 

Książę  był  na  obiedzie  u  Talleyranda,  grzeczny, 
ale  ani  słowa  o  sprawie  naszćj  nie  wspomniał.  Ja  by- 
łem u  Sir  John  Stobhouse  z  kilkunastoma  członkami 
parlamentu. 

3  Lutego.  Czechowski,  Polak,  biedak,  cokolwiek 
już  pomieszanie  mający,  przyszedł  do  mnie  z  dwoma 
planami,  młynu  i  parowego  na  kołach  batu,  prosząc 
bym  go  gdzie  zalecił,  by  przez  ten  wynalazek  dał  się 
poznać  i  otworzył  sobie  drogę  do  utrzymania  się;  nie 
znam  mechaników,  ale  będę  się  starał  zalecić  go  gdzie. 
Lord  Camarvon  przyjechał  słaby,  pójdę  do  niego. 
Przyjął  mnie  lord  Carnarvon  bardzo  uprzejmie,  pozna- 
łem tam  lorda  King,  znakomitego  w  Izbie  wyższój 
Whiga,  dał  mi  bilet  do  wejścia  w  dzień  otwarcia  par- 
lamentu. Będę  u  niego,  trzeba  się  starać  mieć  jak  naj- 
więcój  mecenasów  sprawy  naszćj.  Lord  King  jest 
autorem  historyi  Jana  Loeke,  bardzo  wziętój.  Spotka- 
łem na  ulicy  0'Connella,  grzecznie  się  ze  mną  przy- 
witał, przykro  być  u  takiego  burzyciela,  ale  ma  silną 
wymowę,  powie  śmiało  za  nami  przeciw  Moskalom ,  to, 
na  co  drudzy  się  nie  odważą.  Panna  Martineau,  na 
moją  prośbę  poświęciła  cały  numer  dziełka  swego, 
niezmiernie  popularnego  sprawie  naszój,  maluje  wiernie 
obraz  pędzonych  ziomków  naszych  do  kopalń  nerczyń- 
skich Polacy   wypalający  sobie 
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w  tych  dzikich  pustyniach  ori 
są  przejmujące.  P.  Gore  rzev 
lecz  wziąwszy  treść  powieści  s 
i  biorąc  za  przewodnika  Rulk 
nie  będzie  tak  interesującą, 
wszystko,  wydał  nasz  Mickii 
w  Paryżu.  Jest  to  trzecia  cz^ 
dów,"  pełna  rozprzęgłśj,  wybł 
on  w  niśj  najiywszemi  farban 
skie,  dawnićj  na  studentach 
cznego  Nowosilcowa  i  Bagkov 
ich  na  Sybir,  rozpustę,  podst 
Petersburga,  zwyczajów  mosl 
wcipnie,  gorąco  i  wybitnie ;  są 
nia  prawdziwie  poetycznego 
że  to  wszystko  pisane  jest  w 
znanym  w  uczonym  świecia 
rozrzewniło  mnie  a  nieraz  bai 
prawie  jedyną  rozrjrwką  i  zat 

4  Lutego.    Niepoczciwy  Ż 
na  Szkotach  pieniądze    wymv 

dowski,  mówią  że  umknął  do 
Osobliwszą  z  Paryża  odbi 
liwski,  ten  co  29  Listopada  18 
tak  nieposłusznie  zwierzchnoś( 
wojny,  że  Zahwski,  ten  z  we 
z  wojskiem  na  zakładzie  w  A 
ztamtąd,  i  dotąd  nie  wiedzieć 
gają  go  atoli  francuzcy  żołnie 
gadka  nie  wyjaśniła  się  smuti 
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6  Lutego.  Wyrobiłem  Czechowskiemu  list  do  je- 
dnego promotora  sztuk  i  wynalazków,  pisałem  do  Ta- 
deusza, Adelaidy  i  Frenkla.  —  Awanturzysta  Sadowski 
który  tu  nas  wszystkich  tak  oszukał  i  zniknął,  wyna- 
lazł się  nakoniec  w  Bruxelli  i  donosi  że  księdzem  zo- 
stał. Do  czegóż  wstrząśnienia  polityczne  nie  przymu- 
szą tych,  co  u  siebie  zostać  nie  mogą,  lub  bez  przyczyny 
radzi  wyjść,  pod  pozorem  męczeństwa  cudze  zwiedzać 
kraje.  Tacy  zjawiają  się  codziennie  i  kiedy  ci  co  wal- 
czyli wloką  nieszczęsne  życie  w  Syberyi,  oni  żyją 
z  kłamstw,  a  czasem  z  czego  gorszego.  —  Mówią,  że 
Pozzo  di  Borgo  strasznie  na  Polaków  zawzięty,  jeszcze 
do  nowych  rozkazów  ma  zostawać  w  Londynie.  —  Aso- 
cyacya  angielsko-polska  w  wielkim  jest  nieładzie  i  roz- 
przężeniu, staramy  się  ją  podźwignąć.  Członkowie  ko- 
mitetu nie  bywający  na  sesyach,  zostawili  cały  rząd 
i  kierunek  Bachowi,  ten  więc  choć  gorliwy  i  życzliwy, 
ale  rządził  arbitralnie,  co  się  mianowicie  radykałom  nie 
podobało.  Campbell,  sławny  poeta,  smutny,  roztargnio- 
ny, lubiący  jednak  prezydować,  acz  wcale  do  tego  nie 
zdolny,  jest  zawadą,  bo  jakże  jemu  bez  obrażenia  miłości 
własnój  proponować  by  złożył?  —  z  nim  jednak  rzeczy 
nie  pójdą.  Byłem  u  doktora  Scott,  słusznego  nader 
i  rozsądnego  człowieka,  członka  komitetu,  naradzając 
się,  jakby  złemu  zapobiedz  —  ułożyliśmy,  by  gdy  rok 
upływa,  całkiem  zasady  asocyacyi  odmienić,  dać  jćj 
większą  powagę,  przez  przybranie  znaczniejszych  osób; 
w  Anglii  bowiem,  bez  wpływu  arystokracyi,  nic  nie  ma 
znaczenia.  Lord  Dudley  Stuart  obiecał  być.  —  Byłem 
na  wieczorze  stowarzyszenia,  dziś  znalazłem  i  damy  — 
grano,  śpiewano.  Wioch  jeden   improwizował.    Macie- 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  II.  3 


-  34  — 
jowski  chce  dać  koncert  po  pól  g'winei 
niósł  mi  20  —  rozdam  ile  będę  mógł,  Ie< 
i  tym  sposobem  prosić  o  pieniądze,  nawi 
bem.  Dowiaduję  się  że  przyszedł  awanti 
de  Weyer,  posła  belgijskiego,  udając  si 
brzydkiego  jenerała  Krukowieckiego  i  pn 
cie,  by  się  mógł  dostać  do  stryja  swej 
Iluż  to  oszustów  i  swoich  i  udających  si 

8  Lutego.  Byłem  u  lorda  Ebrigtoi 
go,  ale  książę  mnie  uprzedził  i  widzie 
wszystko  jedno.  Huma  nie  zast^em  tak 
byl  a  może  i  nie  chciał  słuchać  żalów  1 
dziwię  się,  zatrudnieni  bowiem  najważn 
wami.  Kiedyż  przyjdzie  dogodna  godzin: 
o  nas?  Wszystko  to  zasmuca,  wszędzii 
Książę  zdaje  się  smutniejszy  niż  dawni^ 
we  Francyi  choć  rząd  obojętny,  przecież 
niejsi,  czulsi  na  naszą  niedolę,  uznają  że  in 
cyi  jest  powrócić  Polskę  —  tu  lud  handle 
sobą  zajęty  —  poseł  austryacki  stroni  o 
nie  kłania  się  nawet,  —  paryzki  poseł  ai 
pony,  nierównie  grzeczniejszy,  rozmawiał 
o  interesie  Austryi,  interesowaniu  się  do 
ski,  przyst^  na  to,  ale  powiedział  że  ks 
xynią  domu  rakuzkiego  jest,  nigdzie  nie 
ruszeń  rewolucyjnych,  i  owszem  tłumić 
z  pożegnaniem  u  p.  Walewskiój  (z  dom 
wyjeżdżają  oboje  do  Paryża,  powróciła  św 
ks.  Rutland  —  co  powiada  o  wspaniałość 
przechodzi  prawie  wszystko  co  w  arabski 
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dna  nocy  czytamy.  Dziwić  się  że  panowie  tacy  drżą 
nad  każdą  odmianą  w  rządzie  i  wszędy  burzące  wszy- 
stko widzą  rewolucye.  Byli  i  u  nas  podobni  panowie, 
ks.  Radziwiłł  w  Nieświeżu  niemniój  był  bogatym,  skar- 
by jego  były  niezmierne.  Dwunastu  apostołów  z  szcze- 
rego złota  —  ileż  stołów,  puliarów,  roztrucłianów  sre- 
brnycłi,  wszystko  to  zabrał  Tuczków,  jenerał  moskiewski, 
wszystkie  nasze  bogactwa  są  u  Moskali. -^  Wieczorem 
byłem  u  ks.  Józefa  Bonaparte  (lir.  Survilliers)  powiadał 
o  awanturzyście  jakimś  który  się  zjawił  w  Filadelfii 
i  udawał  się  za  syna  cara  Alexandra,  miał  pieniądze 
a  nawet  listy  od  Sebastianiego. 

9  Lutego.  Lubo  przy  otwarciu  parlamentu  niepo- 
dobna było  starać  się  o  wspomnienie  Polski,  wcześnie 
jednak  przygotowywać  trzeba  członków,  by  się  odezwali 
w  czasie  dogodnym. 

Odwiedziłem  księcia  Adama  Czartoryskiego,  który 
dostał  przykrego  bólu  w  ucłiu,  półtwarzy  i  nosie,  nie 
wycłiodzi  od  siebie,  jutro  doktór  Queen  ma  być  u  niego, 
smutnym  jest,  widząc  oziembłość  tutejszą,  nie  odbiera- 
jąc z  kraju  jak  najsmutniejsze  wieści.  Prześladowanie, 
zawziętość,  zniszczenie  oświaty,  narodowości  a  nawet 
wiary  świętśj,  bez  nasycenia.  Wyszło  nowe  systema 
edukacyi  —  któż  temu  uwierzy?  powiedziano  w  niem 
że  będą  uczyć  geometryi,  ale  bez  demonstracyi  i  dowo- 
dzenia —  dowodzenie  bowiem  uczy  rezonować,  a  rezo- 
nowania  nie  powinny  mieć  miejsca  w  kraju,  gdzie  pier- 
wszą powinnością  jest  ślepe  posłuszeństwo. 

W  Jarmolińcach  na  Podolu  był  kościół  katolicki, 
familii  Orłowskicli,  gdzie  oni  groby  swoje  mieli  :  przy 
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szedł  rozkaz  by  kościół  ten  < 
zmatycką,  zawołali  popy  lut 
nie  chciał  się  na  świętokradi 
przyzwać  żydów,  i  ci  dopie 
konali. 

I  o  Lutego.  Idą,c  odwied 
kretarza  towarzystwa  polskiej 
czynne  jest  i  kwitnie,  wydajf 
sce,  dałem  mu  uwagi  raoj 
w  Polsce,  bo  tu  ciężko  się  do 
nie  wystarcza;  kosztowne  oni 
tną  mi  p.  Campbell  powiedzi 
peryodyczne  polskiego  stów; 
dla  niedostatku  pieniędzy  us 
ze  wszecli  stron  na  nas!  . 

I I  Lutego,  Książę  jeszcj 
łym  Władziem  jego,  wyborny 
Martin,  która  mu  śpiewy  jeg 

12  Lutego.  P.  Attwood 
mingłiam,  poseł  miasta  tego, 
swojćj  w  Izbie  o  Polsce,  m 
zamiast  wywierania  zajadłość 

wrą  ją  na  tyrana,  ciemiężyc! 
Wielu  wołało  słuchając  go: 
kilka  głosów  wolało:  Nie,  nii 

13  Lutego.  O  godzinie 
dlem  do  p.  Attwood,  podzięk 
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ków moich  że  w  parlamencie  wspomniał  o  nas.  Zasta- 
łem go  z  żoną.  i  córką  przy  sutem  śniadaniu;  przyjęli 
Imnie  z  uprzejmością  jakby  znajomego  od  wieków.  Zna- 
azłem  go  pełnym  najlepszych  dla  ojczyzny  mój  chęci, 
pozapisywał  sobie  wszystko,  cośmy  ucierpieli  i  co  cią- 
gle cierpiemy  od  cara  i  w  swoim  czasie  da  się  z  tem 
w  parlamencie  słyszeć.  Udałem  się  ztamtąd  do  drugiego 
posła  z  Birmingham  p.  Scholefield,  Cecil.  Street  Nr.  12, 
i  tego  wiele  przychylnego  nam  znalazłem.  —  P.  Attwod 
odebrał  list  z  Paryża  od  Czapskiego,  dobrego  żołnierza 
i  najlepiój  dysponowanego  młodzieńca,  dużo  jest  słaby, 
prosi  o  paszport  do  Neapolu,  gdyż  tam  lekarze  każą 
mu  jechać. 

14  Lutego.  Pisałem  do  p.  Attwood  i  posłałem  mu 
druki  tyczące  się  sprawy  naszej.  Odebrałem  wieczo- 
rem list  od  Mostowskiego  z  Berlina.  Niegdyś  listy  od 
przyjaciół  i  krewnych  były  pociechą,  dziś  źródłem  smu- 
tku, bo  pełne  żałosnych  doniesień.  I  tak  Mostowski 
donosi,  że  już  konfiskaty  ogłoszone  i  Puławy  więcój 
dającemu  wyznaczone,  —  nowy  podatek  po  i  flor.  od 
morga  nałożony,  machina  parowa  menniczna  do  Pe- 
tersburga przeniesiona,  drobną  szlachtę  na  Wołyniu, 
Podolu,  Ukrainie  wywożą  w  dzikie  stepy,  najliczniejsze 
konfiskaty  w  tych  prowincyach  się  spełniają.  Co  do 
niewiary  —  skarby  Matki  Boskiśj  cudownój  Często- 
chowskiój  zabrane  i  do  Petersburga  wywiezione.  Co  za 
bezczelne  okrucieństwa,  zdzierstwa!  I  Bóg  i  świat  to 
cierpi!  —  Radzi  Mostowski  by  się  z  ostremi  skargami 
powstrzymać  tak  we  Francyi,  jak  i  w  Anglii,  gdyż  to 
bardziej  do  srogości  i  zemsty  pobudza;   pierwszy  raz 
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widzg  że  gdy  katują,  nie  pozwalają 
Nadto,  któż  w  wolnych  zgromadzeń 
reprezentantom,  którym  wolno  mówk 
i  myślą,  bo  acz  Moskale  okrutne  sw 
nie,  przedzierają  się  jednak,  a  kogóż 
gości  nie  oburzą?  Postanowił  car,  ] 
i  nienawiść  Moskali  zagubić  na  za^ 
czy  ten  będzie  się  skarżył  czy  nie,  i 
nami  głosy  Anglików  i  Francuzów, 
szćj  nie  zostanie  cofnionym. 

15  Lutego.  Książę  Adam  Czart 
dla  pana  Buckton,  sekretarza  stowai 
w  Hull,  jednego  dotąd  z  najtroskli\ 
nalegała  mu  się  ta  grzeczność.  Oi 
dzące  w  Paryżu  pisemka  po  polsk 
swarów  między  naszymi.  Zamiast  gc 
dzie  do  pogodniejszych  daj  Boże!  ó 
obwiniają  jedni  drugich  o  przeszłe  bl 
o  stoczonych  bitwach,  o  błędach  \ 
znani  z  niczego,  a  chcący  konieczni* 
śnymi,  rzucają  się  na  wszystkie  stron; 
chce  być  Likurgiem,  Solonem,  urzi 
mania  swego  ojczyznę,  składać  sej 
konfederacye  —  każdy  wojskowy  ( 
kiem,  a  wszyscy  by  dostąpić  tych  wi 
potępiać.  Dobrze  Iclimościom  tak  1 
rząd  Francuzki  wydaje  na  nich  blii 
nów,  nie  licząc  w  to  składek,  które 
wybierali.  Platera  Władysława  wy; 
ham  oziembiła  tern  stowarzyszenie  p 
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malowana  tam  i  wyzłacana  chorągiew  polska,  kilkadzie- 
siąt łokci  pargaminu  na  podpisy  adresu  wpędziły  sto- 
warzyszenie to  w  dług^,  trudność  opłacenia  ich  spra- 
wiła, że  stowarzyszenie  to  z  tysięcy  dawniśj  składające 
się,  już  tylko  80  osób  zalicza.  Nieszczęsna  w  nas  żądza 
stania  się,  bądź  jak,  głośnymi. 

16  Lutego.  Dziś  w  południe  zacząłem  76  rok  ży- 
cia mego ;  jak  mało  dochodzi  lat  tak  długich,  jak  mało 
tak  pełnych  goryczy  i  ciężkich  zawodów!  —  Jak  smu- 
tny zmierzch  mój,  ocieniający  mogiłę  lubćj  ojczyzny! 
Zapieczętowałem  ostatnią  wolę  moją,  w  ręce  ks.  Ada- 
ma Czartoryskiego,  by  ją  synowcowi  memu  Karolowi, 
będącemu  dziś  na  wygnaniu  w  Hamburgu,  sprowa- 
dziwszy go  tutaj,  oddał.  O  Boże!  zesłałeś  mię  tutaj 
mimo  woli  mojój,  niech  się  wszystko  z  popiołami  memi 
nie  kończy,  ufam,  że  lepszą  przyszłością  nagrodzisz  mi 
znoszone  w  tem  życiu  tak  długo  kłopoty. 

17  Lutego.  Wczoraj  pani  Gore,  znana  z  dzieł  swo- 
ich w  literaturze,  zaprosiła  mnie  na  obiadek,  aby  tem 
więcój  uczcić  dzień  urodzin  moich,  zawiozła  mnie  na 
wielką  operę.  Dawano  Kopciuszka  z  muzyką  Rossi- 
niego —  wolę  dawnego,  jak  go  dają  w  Warszawie.  — 
Odpisałem  Mostowskiemu  do  Berlina,  Karolowi  do 
Hamburga,  p.  Platerowój  i  G.  Kniaziewiczowi  do  Pa- 
ryża —  pierwszśj  posłałem  sztuczyk  z  igłami,  drugiemu 
scyzoryk  —  ale  Pac  który  to  miał  zabrać,  nie  pokazuje 
się;  stanął  o  cztery  mile  od  Londynu  —  Konstanty  Za- 
biełło  równie  nikomu  się  nie  pokazuje,  przez  bojaźń 
podobno,  żeby  ich  nie  nachodzono  z  żebraniną. 


—  40 
8  Lutego.  Chodziłem  r 
rza  S.  Z.  —  gdym  czeka 
^y  Talleyrand,  a  potem 
Palmerston.  Napisałem 
iści  z  Polski  i  podałem  ; 
edy  nie  chcecie  posyła 
tn  być  muszę  i  wzbogaci 

19  Lutego.  Poszedłem  r 
—  przebóg!  —  jakaż  ró 
iki^j  —  tu  wszyscy  spol 
,  —  czytałem  i  ja  w  ja 
eniu!  możnaż!  żeby  najb 
Wyczytawszy  że  w  Pi 
choroba  Influenca,  na  kt 
trwoga,  i  teatra  zamknięt 
'łem  żeby  sprawcy  tylu 
irazy  tćj  ofiarami.  —  Po; 
do  stowarzyszenia,  maj% 
młodych  Polaków,  Poslj 
ątkę  z  głową  Góthego, 
X  znaleźli  spisek  jakiś, 
ach,  pomiędzy  innymi  ! 
mówi%   że    żadnych   prz 


!0  Lutego.    Jak  smutno 
Ika    przyczynia    się  słot 

lał    deszcz,    wiatr  dął 
(bie  pisząc  artykuły  do  g 
jgich  u  nas  Moskali  po! 


przez  p.  Paca.  Daję  całemu  światu  wiedzieć  co  n 
ponosimy,  ataWt  ludzkość  nie  obudzi  się  dla  naszyć 
Posyłam  opisy  te  do  Ameryki,  posyłam  tam  pisr 
peryodyczne  Polonia,  upominam,  by  się  kto  odezw 
za  nami  w.  kongresie.  Jego  żona  pisze  mi  ie  Lud; 
Wagre  ma  podnieść  glos  za  nami,  może  to  uczyni  j 
kies  wrażenie  na  Mikołaju,  że  powściągnie  się  w  okr 
cieństwach  swoicti.  Poszedłem  do  ks,  Adama  Czarl 
ryskiego  na  smutną  rozmowę  —  ztamtąd  na  klub  Alfrt 
gdziem  się  dowiedział  od  sekretarza  legacyi  Sardy 
skiej  ie  Matusiewicz  odwołany  do  Petersburga  a  im 
na  jego  miejsce  wyznaczony.  Jest  to  cios  śmierteli 
dla  człeka  który  ma  wszystkie  gusta  angielskie,  la 
po  polowaniach,  kursach,  trzyma  zawodowycti  koni  5 
mycti  dwanaście,  jest  płatny  obficie,  6000  funt.  szt€ 
pobiera  na  rok,  nie  licząc  gratyfikacyi,  po  tem  ws; 
stkiem  jakże  smutno  będzie  w  zmarzłym  Petersbur; 
milczeć,  drżeć  na  każde  spojrzenie  samowładzcy.  Mn' 
mam  jednak,  że  to  nie  jest  odwołanie,  ale  dobrowol 
podróż,  odtiawna  bowiem  wspominał  Matu.siewicz, 
ma  zamiar  wyjecliać  do  Petersburga  a  ztamtąd  do  dó 
swoicli  w  Polsce,  do  Solca.  Zadłużone  są  atoli  te  d 
bra  na  karty  i  polowania. 

21  Lutego.  Pisałem  do  Ameryki  zachęcając 
podniesienia  głosu  za  nami;  do  pani  Pollen  o  adres  sl 
żącego,  do  księżny  Wiirtembergskićj.  Wieczorem 
asocyacyi  polskićj  znalazłem  pana  Bach  2  powrott 
z  Frankfurtu  —  prosiłem  go  o  posprzedawanie  zosl 
wionych  tam  przezemnie  sprzętów,  a  niektóre  żeby  pr2 
wiózł,  widzę  że  co  lepszego  skradziono,  przywiózł  tyl 
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dwie  łyżki  srebrne  i  parę  książek.  Zawsze  coś  smu- 
tnego dowiedzieć  si§  przychodzi.  Kilkunastu  jakichścić 
majtków  żydów  dostało  się  tutaj  i  udając  się  za  Pola- 
ków, poszło  do  awanturzysty  Korytki,  ten  ogłosił  siebie 
i  ich  w  gazecie  za  nędznych  Polaków  i  żebrze  o  składki 
a  tak  nie  tylko  sami  biedni,  zasłużeni  czy  nie,  ale  z  ca- 
łego świata  awan turzy ści  podszywają  się  pod  imię  Po- 
laków i  szpecą  to  imię. 

22  Lutego.  Był  dziś  książę  u  lorda  Grey,  lecz 
długo  mówił  w  ogóle  o  sprawach  publicznych  wprzód, 
nim  napomknął  o  Polsce  —  nad  losem  Polski  dość  zi- 
mno ubolewał,  los  nasz  uważając  za  wcale  Anglii  w  tylu 
kłopotach  obcy.  —  Czytam  w  gazecie  opisanie  balu 
w  Petersburgu,  dawanego  na  30,000  osób  w  zimowym 
pałacu.  Car  był  tam  wielce  uprzejmym,  osobliwie  dla 
cudzoziemców,  Anglików,  zwyczajną  swoją  dyplomaty- 
czną okazywał  grzeczność.  Obracając  się  do  jednćj 
rzekł:  „Que  dites  vous  de  mes  tren  te  mille  amis?  — 
Lecz  przyjaciele  ci  duszą  czasem.  —  Uczta  ta  przypo- 
mina congearia  Imperatorów  rzymskich,  samowładzcy 
lubią  czasem  pokazywać  się  ludowi  i  przypomnieć  so- 
bie że  sami  są  ludźmi.  Lecz  jedna  uczta  w  roku  na- 
gTodziże  całego  życia  niewolę? 

Wieczorem  poszedłem  odwiedzić  słabego  lorda  Car- 
narvon,  z  którym  na  wsi  miesiąc  Sierpień  przepędziłem, 
znalazłem  wyciąg  z  dzieła  włoskiego:  Lemie  prigioni 
di  Silvio  Pellico  da  Saluzzo  wraz  z  gonfalonierem  Ma- 
roncelli  i  innymi  od  roku  1820  do  r.  1830  w  fortecy 
Brunn  wiezionymi.  Męczarnie  których  oni  doznawali, 
przypomniały  mi  te,  którem  ja  ponosił  w  Krepostii  pe- 
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tersburgskiśj  nad  Newą.  W  tym  względzie  Nieme; 
mają  co  Moskalom  zarzucać  —  zawsze  u  wszyst 
despotów    dręczące    niepotrzebne   ostrożności    i    p< 


24  Lutego.  Zaniosłem  wczoraj  do  pani  Gore  ] 
tłumaczoną  prozą  angielską  Paradę  Mickiewicza, 
szącj  by,  czyli  przez  nią,  czy  przez  kogo  in; 
wyborna  ta  satyra  wierszem  wyszła.  —  Byłen; 
obiedzie  u  księcia  Ad.  Czartoryskiego  z  jener 
Pacem.  Kiedy  się  Polacy  znajdą,  o  czemże  rozmai 
jeżeli  nie  o  ostatnich  wypadkach ,  o  przyczynach ,  1 
zniweczyły  nasze  powstanie.  Łatwo  się  było  zgi 
na  to,  że  rewolucya  niewcześnie  zaczęta  przez  ni 
ważną  młodzież  byłaby  się  udała,  gdyby  nie  i 
błędy:  najwinniejszy  Chlopicki,  że  wziąwszy  dykti 
władzę,  zamiast  zaczęcia  zaraz  wojny  wtargnieniei 
Litwę,  gdzieby  korpus  litewski  zaraz  złączył  si^ 
z  naroi,  stracił  dwa  miesiące  czasu,  nie  myśląc 
o  pogodzeniu  się  z  Mikołajem  —  winien  i  Skrzyń 
że  po  przeważnem  zwycięztwie  pod  Grochowem  i  T 
kiemi  Dębami  nie  parł  dalćj  korzyści  swoich,  ale  | 
blizko  sześć  miesięcy  łudził  się  nadzieją  u  gody,  ni* 
cieral,  nie  bił  się,  ale  na  wdaniu  się  obcych  pol 
Winien  klub  jakobinów,  co  w  końcu  16  Sierpnia 
zat  fprawę  naszą  okropnemi  wieszaniami,  zrzucił  S! 
neckiego,  któryby  przecie  nie  dał  wziąść  Warsi 
nie  ogołocił  bateryi  pod  Wolą,  nie  zawołał  zawist 
wszystkim  Kmkowieckiego ;  ten  chcąc  zrobić 
u  Moskali  zasługę  z  ukończenia  tak  strasznśj,  tak  1 
dnćj  dla  nich  wojny,  chcąc  sobie  jak  i  wielu  in 


pewnić  podwyższenie  stof 
'  z  chytremi  i  ostatnią  r 
zastanowienia,  że  z  tj 
odych,  co  zaczęli  rewolu' 
Inym  się  czynem  znakon 
ysocki  co  29  Listopada 
dchor^żych  wykrzykiwa 
!  okazał  męztwa,  i  że  w 
ni  starzec  Sowiński  bron 
lii  zabił,  nim  sam  padł  1 
go  razu  zaraz  się  pod( 
li  es  ławą. 

26  Lutego.  Są  jakieś 
'Jaszcza  w  położeniu  nas: 
isi  i  taką  powinnością  t 
out,  czyli  liczne  wieczorn 
ndsdown.  W  jćj  domu  i 
betłi  Fielding  odebrałem 
z  z  powodu  i  wieku 
inych  zgromadzeniach,  p 
:h  pokazać  się  ludziom.  '' 
Iton,  zięciem  lorda  Camar 
[ko  pól  g^odziny  minęło 
ganku.  Jakież  wspanial 
1  to  dzień  urodzin  króle 
ryte  dyamentami,  w 
zyscy  m  inistrowie  zagra 
^epasani  na  prawo  i  na 
mi,  haftowani,  galonów; 
.ni,  okazali  się  w  całym  ; 


kolumnach,  przez  które  trudno  sie  przecisnąć, 
działem  tam  ciekawe  dyplomatyczne  matadory, 
wiele  dzisiaj  hałasu  robiące.  Korsykanin  Pozzo  di  Bo 
mężny,  z  twarzą  dość  wazką,  z  nosem  kończatym, 
wem  spojrzeniem,  i  niestety,  o  pudori  z  zlotem  rur 
w  mundurze  i  butach  palonych.  Spotkałem  tam  pie 
szego  ministra  lorda  Grey  i  wielkiego  kanclerza  Ic 
Brougham,  Poznałem  się  z  posłem  tureckim  ,  ten  pi 
kołpaczka  na  głowie  i  czarnśj  azyatyckićj  twarzy 
nie  ma  wschodniego,  mówi  wybornie  po  francui 
grzeczny  wcale.     Będę  u  niego. 

27  Lutego.  Poznałem  się  u  pani  Skinner  z  bis 
pem  Bristolu  i  Wells,  lordem  Law.  Co  to 
długo  żyć  i  wiele  świata  objechać,  opłynąć:  znal 
się ,  że  biskup  jest  bratem  p.  Tomasza  Law,  z  któi 
w  największćj  przyjaźni  żyłem  w  Ameryce,  który  < 
nil  się  był  z  wnuczką  jenerała  Washingtona,  w  1 
rego  domu  w  Washington  bywałem.  Odwiedzę  go 
Te  odwiedziny  i  nowe  znajomości  zatrute  zmartwiei 
mi  od  naszych.  Już  wspomniany  Korytko,  z  niesłych 
bezczelnością  żądał  artykułu,  że  w  300  koni,  sii 
wszędy  śmierć,  przedarł  się  pod  Warszawę  przez  w; 
stkie  wojska  moskiewskie,  że  dokazywał  cuda  odw 
on ,  co  zjechawszy  z  Gałicyi  pod  koniec  wojny,  nij 
w  niśj  szabli  nie  dobył ;  po  tych  przechwałkach  pokc 
prośby  o  wsparcie  pieniężne,  ażeby  tem  się  lepiej 
lecić,  i  mnie  lubo  nie  po  imieniu  ale  po  urzędzie,  j 
równie  będącego  w  potrzebie  wymienił:  słowem  1 
wstydne  kłamstwa  i  żebrania.  Oburzyło  nas  to  w; 
stkich  —  p.  Szyrma  napisał  z  natchnienia  nasz 
artykuł    do    gazet,    donoszący,    że    wygnańcy    pol 
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w  Londynie  z  pracy  swojej  utrzymu 
chcący  się  stać  wszędy  popularnym,  sp 
Napisałem  w  tśm  list  ostry  do  niego 
półgłówki  nasze  nie  przestają  na  regi 
rządu,  jeszcze  dają  publiczny  bal  na  dc 
nieustanne  naprzyicrzania  do  kieszeń 
hulania,  niewiedzenie  jak  sig  podług  ol 
sobie  życia  określić,  jalcże  naród  nas 
krzywdzą. 

I  Marca.  Odebraliśmy  wiadomoś 
cia  Stanisława  Poniatowskiego,  syn 
króla  polskiego  Stanisława  Augusta,  -i 
wiedzieć  coś  o  nim.  Był  on  synem  K 
niatowskiego,  podkomorzego  w.  koro; 
brata  królewskiego,  ciekawego  dosyć  i 
stojny,  odważny,  lekki  w  umyśle,  wyd 
chucie  zbytków  i  lubieiności,  nie  tru( 
wami  publicznemi,  festyny,  —  budowai 
opłacane  zaloty,  napełniały  wszystkie 
i  chwile  jego.  Do  zgrzybiałdij  starość 
takim,  prócz  krótkiej  chwili,  gdzie  si 
żeAstwa  nawrócił,  przed  śmiercią  znów 
i  przy  niśj  życie  dokończył.  Matka  Sti 
była  z  domu  Ustrzyckich ,  dawna  1 
i  przesądami  dawnemi.  Król  Stanisłs 
się  zatrudniał  wychowaniem  starszeg 
bardzićj,  że  gdy  carowa  Katarzyna  '. 
mu  żenić  się  z  proponowaną  jedną  : 
austryackich,  córek  Maryi  Teresy,  nie 
mieć  własnego  potomstwa,  spodziewał 


—    47     — 

no  wiec  ten  po  nim  nastąpi,   wcześnie   więc  pod  dozo- 
rem Anglika  Lindeg  wysłał  go  do  Anglii.   Młodzieniec 
choć  nie  bez  zdolności  i  rozsądku  nie  posiadał  wyższycli 
duszy   i   umysłu  darów,   nietrafny  w   widzeniu  rzeczy 
i  wypadków,  zimny,  więcój  upodobania  niż  znajomości 
posiadający  w  sztukacłi  pięknycłi,  dbający  o  dobro  pu- 
bliczne  tyle   tylko,   ile   dobro   to    nie  narażało  go  na 
własne  straty:  dbały,  nieskazitelny  w  czynach  i  postę- 
pkach, posiadał  on  wszystkie  cnoty  niewymagające  po- 
święcenia.   W  czasie  30-letniego  letargu  naszego  poli- 
tycznego aż  do  1794  r.  król  Stanisław  August  obdarzał 
go  najpierwszemi  dostojeństwami  w  kraju.    Po  śmierci 
ks.  Augusta  Czartoryskiego,   wojewody  ruskiego,    dał 
mu  reg^ent  gwardyi  pieszćj  koronnój,  wyniósł  potem 
na  urząd  podskarbiego  wielkiego  Litewskiego  i  dał  mu 
w  zarządy  zyskowne  ekonomie,   czyli  dobra  koronne 
w  Litwie,  co  więcćj,  kiedy  Stanisław  August  za  pozwo- 
leniem   Katarzyny   dał    niewdzięcznemu    Branickiemu 
starostwo   Białocerkiewskie,  dał  natenczas  synowcowi 
dziedzictwem  dwa  na  Ukrainie  starostwa,  a  raczśj  pro- 
wincye  Kaniowskie  i  Baranowskie;  stał  się  więc  ks.  Sta- 
nisław Poniatowski  jednym  z  najbogatszych  w  Europie 
panów.    Na  sejmie  r.  1788,  aż  do  zerwania  z  Moskwą 
w  r.  1792  był  pan  ten  dość  czynnym,  lecz  po  krótkićj 
wojnie  naszćj  w  tym  roku  oddalił  się  zupełnie  z  obrad 
i  spraw  publicznych ;  w  1 796  roku  zawołany  przez  cara 
Pawła  do  Petersburga,  już  po  ostatnim,  przed  rokiem 
podziale  Polski  postępował  z  wielką  godnością.    Gdy- 
śmy z  Kościuszkiem  przez  Pawła  z  więzienia  wypusz- 
czeni byli,  widziałem  go  wtenczas  po  raz  ostatni,  win- 
szował mi,  żem  wyjeżdżał  do  Ameryki  i  czule  pożegnał. 


Odtąd  znienawidziwszy  barbar 
kiewski,  za  bezcen  posprzedav 
na  Ukrainie,  kupił  inne  dróg 
potem  przeniósłszy  się  do  Ri 
tam  upodobawszy  sobie  prostą 
ją  sobie  za  nałożnicę  i  spłodził 
a  gdy  papież  małżeństwa  tegi 
gniewany,  znów  majętnościkoł 
za  bezcen,  przeniósł  się  do  FI 
znacznie  temi  gwałtownemi  spn 
jętność  swoją,  z  wielkicti  atoli 
lata,  wyłożył  ks,  Stanisław  Por 
my  na  zakupienie  najpiękniejs; 
kicli  rodzajach  sztuk  pięknych, 
żów,  rytych  kamieni,  drogich  d 
dziedziczką  jego  byłaby  pani  z 
Potocka,  dziś  Wąsowiczowa  i  i 
i  Maurycy,  lecz  spłodzone  natu 
'  w.  księcia  Toskańskiego  za  j 
ich  będąc  na  miejscu,  opanuj 
zmieme  polskie  bogactwa  stan 

pem.  Umarł  ten  książę  w  79  rokn  życia  swego,  prawie 
nagle  —  jedna  z  najpiękniejszych  zasług  jego  była,  ie 
pierwszy  nadał  chłopom  swoim  wolność. 

Cały  ród  Stanisława  Augusta  znikł  w  oczach  moich 
Andrzej  brat  średni,  jenerał  w  służbie  austryacki^ 
znany  z  odwagi  swśj  w  siedmioletniej  wojnie,  umai 
najpierwfzy  —  pani  wojewodzina  Podolska  po  nim  - 
dałćj  brat  najmłodszy  Michał  prymas  w  1794  r.  —  p 
nim  pani  Krakowska  Branicka  —  a  w  roku  1813  pi 
Lipskiem,  waleczny  rycerz  bez  bojaźni  i  nagany,  wó' 
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polski  ostatni  ks.  Józef.  Dalój  synowica  królewska  pani 
Tyszkiewiczowa.  Nikt  'więc  z  rodu  tego  nie  pozostał 
prócz  pani  Tyszkiewiczowój,  córki  Andrzeja  i  przy  niój 
naturalnego  syna  księcia  Józefa,  spłodzonego  z  Czo- 
snowską  z  domu  Potocką.  —  Elekcyjne  korony,  narzu- 
cenie nam  słabego,  nie  wojennego  lubo  dobrego  człeka 
Stanisława  Augusta,  stały  się  zaguby  naszćj  przyczyną. 
Monarcłiowie  uważają  ludy  i  kraje  jako  własność  pa- 
nujących nad  niemi  od  dziadów,  ojców  i  synów ;  gdyby 
zagnieżdżony  ród  jaki  królów  panował  w  Polsce,  są- 
siedzcy monarcłiowie  nigdyby  się  nie  odważyli  byli 
rzucić  na  kraj  prawem  dziedzictwa  trzymany  —  lecz 
tron  elekcyjny  był  u  nicli  dożywotnim  tylko,  a  kraj 
primo  occupanti. 

2  Marca.  Niezręczni  przyjaciele  są  częstokroć  gor- 
szymi od  nieprzyjaciół.  P.  Hill,  członek  z  HuU  w  naj- 
lepszycli  zapewne  intencyacłi,  w  czasie  gdy  poburzone 
umysły  w  Izbie  sprawą  irlandzką  o  niczóm  innóm. słu- 
chać nie  chciały,  uczynił  wniosek,  by  ministeryum 
udało  się  do  cara  o  powściągnienie  prześladowań  i  okru- 
cieństw, popełnianych  w  Polsce;  —  uczynił  wniosek 
ten,  nie  umówiwszy  się  wprzódy  z  nikim  jak  go  po- 
pierać, tak,  że  pierwszy  co  za  nami  głos  podniósł  Co- 
tlar  Fergusson,  jeden  go  tylko  poparł  w  mowie  jak  naj- 
ży  wszój  i  najgorętoZÓj.  —  Z  interesowaniem  się  i  znakami 
aprobacyi  słuchano  głosu  tego,  gdy  Cobbet  i  0'Connor 
odezwali  się,  że  nie  czas  mówić  o  uciskaoh  odległych 
od  nas  narodów,  gdy  irlandczykowie  cierpią  podobne, 
że  do  usunięcia  tych  najprzód  przystąpić  należy.  — 
Wszystkich  rozsądnych  i  gorliwych  przyjaciół  naszych 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  II.  4 
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zdaniem  było  czekać,  ai  się  spi 
nich  uśmierzy,  nim  się  ze  sp 
odezwać.'  Byłem  na  obiedzie  u 
ką  p.  Talbot  ożenił  się  —  ten  ^ 
dostatni  gospodarz,  wyborny  o 
i  dobrana.  Spotkałem  tam  p, 
widział  w  Warszawie,  ożenił  s 
żony  księcia  Eustachego  Sa 
panną  Patten  Bold ,  jest  o 
z  Lancastershire;  niespodziane 
że  w  sprawie  naszśj  będzie 
Sapieha  postąpi!  sobie  jak  na 
prawo  do  bardzo  znacznego 
go  dla  sióstr.  Familia  ta  p 
chy1niejsz%  oświadcza  się  dla 

3  Marca.  Byłem  u  p.  C 
szy  za  staraniem  mojem  wni(' 
łamencie:  poniósł  nieborak 
kradzież  w  Paryżu  35000,  firanl 
ctwa  tutaj.  Mówiliśmy  o  uk 
czasu  i  sposobu  wniesienia 
mencie,  którą  p.  Hill  z  Hul 
onegdaj.  Zaszedłem  potem  ■ 
czajnego  dziś  posła  tureckii 
żywszą  przyjaźnią  dla  Polakó 
wil  mi,  że  odebrał  wiadomośi 
Porta  i  baszą  Egiptu.  Wycz 
że  zakład  Polaków  w  Bourges 
wił:  jeden  z  oficerów  pokłiJ 
przyszło  do  głośnych  sporów, 
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ziomkiem,  mieszczanie,  późniój  gwardya  narodowa  a  na- 
wet żołnierze  za  swoim  —  przez  dwa  dni  w  zamiesza- 
niu było  miasto,  nie  przyszło  jednak  do  zabójstw,  lecz 
co  za  bieda,  że  nieszczęśliwi  wygnańcy,  nie  mający 
nigdzie  przytułku  i  wsparcia  przez  wrodzoną  niespokoj- 
ność  swoją,  tak  mało  umieją  cenić  dobroczynną  Francu- 
zów gościnność  i  samochcąc  narażają  się  na  postradanie 
jćj.  Słyszę,  że  znów  przyj  ecliał  tu  z  Francy  i  jakiś 
Kluczborski  i  wraz  udał  się  do  p.  Campbell  po  wsparcie. 

4  Marca.  Przetłumaczyłem  piękną  modlitwę  wy- 
gnańców polskich  przez  Mickiewicza;  wierszopis  ten 
coraz  się  bardziój  doskonali,  ogniste  rymy  jego  pałają 
zawsze  patryotyzmem,  duchem  religii  i  cnoty.  Czwarty 
tom  dziadów  jego  jest  jeszcze  piękniejszy  jak  poprze- 
dnie. Napisał  on  przedtóm  prozą  książeczkę:  Księgi 
narodu  polskiego,  zawierającą  pożyteczne  prawidła 
w  dzisiejszem  zwłaszcza  położeniu  naszóm.  Niestety! 
niekorzy stają  z  nich  półgłówki  nasze  w  Paryżu,  swa- 
rzą  się,  bróżdzą,  nie  myślą  jak  o  sposobie  wykołatania 
gdzie  pieniędzy  na  utrzymanie  swoje.  Nie  przestają 
na  wyznaczonśj  każdemu  pensyi  przez  rząd  francuzki, 
wydają  bale  na  korzyść  swoją.  Byłem  u  p.  Patten, 
nie  zastałem  tylko  matkę  i  córkę  —  grzeczne  i  uprzejme 
jakby  współziomki. 

5  Marca.  Przyszedł  do  mnie  p.  Patten,  który  wię- 
cćj  roku  spędził  w  Polsce  i  Litwie,  rozmawialiśmy 
o  wspólnych  przyjaciołach:  powiadał  mi,  że  całe  dobra 
ks.  Eustachego  Sapiehy  skonfiskowane,  dobra  nie- 
zmierne   —    w    Dereczynie    zabrano    galeryę,    posągi 

4* 
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wazy,  najkosztowniejsze  zamożnego  tego  domu  skarby 
i  zawieziono  do  carskiego  pałacu  do  Białegostoku.  — 
Odbieram  list  od  synowca  mego  Karola  z  Hamburga, 
donosi  mi,  że  już  dobra  jego  skonfiskowane  a  on  sam 
na  Sybir  skazany  —  tego  żem  się  w  późnój  starości 
mojśj  doczekał!  O  Boże,  kiedyż  zlitujesz  się  nad  nami, 
kiedy  cierpienia  nasze  nagrodzisz! 

6  Marca.  Smutne  było  moje  z  łoża  powstania 
stanął  na  myśli  smutny  los  Karola,  synowca  m^o 
i  tylu  innycłi,  donosi  bowiem,  że  i  ci  nawet  co  submi- 
sye  podali,  zabrane  mają  własności.  Tyran  poprzysiągł 
zniszczenie  imienia  polskiego,  bezwstydny,  zawzięty  ty- 
ran! —  Bezbożne  konfiskaty  nasycają  razem  zemstę 
i  chciwość  jego,  zasilają  tyla  wojnami,  szaleństwami 
kradzieżą  wycieńczony  do  ostatka  skarb  jego.  —  Dk 
rozerwania  się  poszedłem  z  pp.  Jacob  oglądać  fabrykę 
p.  Bramałi.  Jest  on  jeden  z  najdowcipniejszych  mecłia- 
ników.  Niestety!  były  i  u  nas  już  tego  wszystkiego 
zawody  na  Szulcu  —  czemuż  to  nie  szło  dalćj,  czemuż 
poruszyliśmy  się  zawcześnie,  nie  w  porę?  Podobało  sie 
p.  Wysockiemu,  Lelewelowi,  Zaliwskiemu  wykrzyknąć: 
Wybiła  godzina!  wziąść  się  do  dzieła,  i  potem  samym 
je  zniweczyć. 

7  Marca.  Odebraliśmy  z  granic  węgierskicłi  po- 
cieszające wiadomości.  Na  sejmie  tamecznym  silne  za 
nami  odezwały  się  głosy.  P.  Batoj  na  dniu  28  Gru- 
dnia między  innemi  zażaleniami  wniósł  to,  że  dawnie  • 
sze  przełożenia  sejmu  względem  nieszczęśliwej  Pols  , 
bez    odpowiedzi   zostały.    P.    Gabryel    Perenny,   pa   I 
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z  Boeru-Ogattoch  w  te  słowa  przemówił:  „Jeżeli  mo- 
narchowie mający  się  za  członków  jednój  familii,  w  przy- 
padku śmierci  którego  z  nich  wszyscy,  odziewają  sie 
w  żałobę,  tóm  raocniój  nierównie  przystoi  ludom  okry- 
wać się  żałobą,  gdy  jeden  z  nich  niewinnie  ugodzony 
zostaje  śmiercią  polityczną.  Monarchowie  noszą  żałobę 
na  plecach  swoich,  narody  noszą  ją  w  sercach.  Niech 
nierozumieją  ministrowie,  że  wyrazy  te  sejmu  węgier- 
skiego udawaną  są  tylko  czułością,  niech  pozwolą  tylko 
Węgrom  czynić  śmiało,  pokażą,  jakim  oni  zajęci  są 
zapałem  w  sprawie  tak  świętój.**  —  Imiona  innych 
deputowanych  węgierskich  co  się  przymawiali  za  nami 
są:  pp.  Maj  z  Szuboteh,  Howald  z  Wesprim,  Tekely 
z  Prezburga,  Prouny  z  Newgrad  i  inni;  kładę  ich  tu 
imiona  żeby,  jeżeli  to  zapisywanie  może  przejdzie  do 
potomności,  wiedzieli  Polacy  jak  im  wdzięcznymi  być 
powinni.  —  Te  tak  śmiałe  głosy  poczciwych  Węgrów 
przeraziły  Franciszka  i  Metternicha,  drżących  na  samo 
wspomnienie  wolności  i  niepodległości  ludów,  to  spra- 
wiło, że  gabinet  wiedeński  ściślój  jeszcze  niż  dotąd 
związał  się  z  Petersburgiem.  —  Byłem  na  Downing 
Street  u  p.  Backhouse,  powierzając  niu  listy  do  Mo- 
stowskiego, i  do  tak  dobrćj  dla  mnie  p.  Konstancyi 
Raczyńskiój,  nalegałem  raz  jeszcze  o  koniecznój  potrze- 
bie co  prędzśj  wysłania  konsula  do  Warszawy,  lecz 
lord  Palmerston  ma  to  za  rzecz  pośledniejszą.  W  ciągu 
rozmowy  dowiedziałem  się  od  niego,  że  Pozzo  di  Borgo 
wyjeżdża,  że  z  Matusiewicza  bardzo  niekontenci.  Ro- 
zumieliśmy, mówił  Backhouse,  że  nam  przysłali  coś 
słodszego  jak  Moskala,  pokazuje  się  jednak,  że  gorszy 
i   zuchwalszy    od  innych,  jest   on  odwołany;  gdy  się 


wieść  rozeszła,  że  ma 

szony  był  niezmiernie,  jak  rzeczą  upodlającą  go,  w  kon- 
ferencyach  z  '  Palmerstonem  unosił  się  zuchwale,  sło- 
wem, niemiłe  po  sobie  zostawia  wspomnienia.  ZawTÓ- 
ciło  się  w  głowie  Matusiewiczowi  raptownemi  sukce- 
sami, jest  on  najlepszym  redaktorem  protokółów,  obej- 
muje i  pisze  2  największą  łatwością,  lecz  próżność,  naj- 
większa nieprzyjacióika  rozsądku,  źle  go  zaprowadzi 
i  sprawi,  że  źle  skończy:  rozrzutny,  lubiący  polować, 
latać  na  koniach  i  grać;  już  pomimo  znacznych  pensyi 
zabrnął  nad  uszy  w  długi,  zawiść  moskiewska  przy- 
spieszy ostateczną  zgubę  jego,  i  sąd  Boży  wypełni  sw? 
karę  na  zbiegu  ojczyzny  swojśj.  Wieczorem  byłem  na 
posiedzeniu  towarzystwa  u  Sussex  Ctiambers,  czytano 
modlitwę  i  litanię  Mickiewicza.  Kompania  z  średniej 
klasy  złożona,  grał  Miciejowski,  w  rozdawaniu  po  mie- 
ście biletów  na  koncert  jego  wiele -mam  zachodów,  ale 
to,  ziomek  i  poczciwy,  nie  jak  Żaba,  Korytko,  Zaliwski, 
Rykaczewski,  Krępowiecki.  Śpiewała  Niemka,  kobier 
nie  wiele  i  nie  ładne,  co  rzadko  w  Anglii  —  jedna 
z  nich  miała  twarz  niebieską.  —  Pisałem  do  synotfca 
mego.  Odebrałem  list  od  pani  Raczyńskiej,  która  rai 
donosi,  że  sprzedała  medale  moje  za  500  duk.  Jak  bo- 
lesne mi  jest  rozstawać  się  ze  zbiorem,  którym  prwi 
cale  życie  tak  starannie  skupował,  przeznaczony  on  był 
na  użytek  publiczny-  do  Zgromadzenia  Towarzystw 
Przyjaciół  Nauk.  Niestety!  nie  mogę.  Przepadła  n 
możność  publiczna  i  prywatna.  Jeżeli  Bóg  da  odrodc 
się  krajowi  naszemu,  będzie  on  jak  nowa  stworzon 
ciernia,  bez  mieszkańców,  bez  bydła,  ł^ez  prawa,  1 
edukacyi :  wszystko  zabrane,  wywiezione 
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wszystko  zburzone  i  gmachy  królów  i  Izby  obrad  i  n^ 
kowe  zbiory,  dziedzictwa  potomków  Piastów  poai; 
okrutny  Scyta,  Któż  Polskę  odnowi?  Czy  podcho 
zowie  i  studenci,  którzy  z  rewolucyi  zrobili  sobie 
kreacyę  i  grali  w  powstanie  jak  w  piłkę? 

8  Marca.  Od  kilku  dni  dokuczliwe  zimno;  mii 
tego  wyszedłem  na  miasto  do  edytora  Kuryera  z  odi 
niem  mu  przetłumaczonych  przezemnie  dwóch  artyl 
łów:  jeden,  o  którym  wyżój  z  Węgier,  drugi,  pięk 
modlitwa  Mickiewicza  i  litania  dla  powstańców  polski 
Znalazłem  samego  właściciela  p.  Stuart  i  p.  Kowen 
pierwszego  redaktora.  Z  p.  Stuart  poznałem  się  I 
na  statku  płynąc  z  Roterdamu  do  Londynu,  rad  w 
był  widzieć  mnie.  Obadwa  artykuły  przyjęte  zosta 
pierwszy  jutro  się  pokaże,  drugi  późniśj.  Pokazyw 
przed  światem  zbrodnicze  Moskali  postępowanie,  ol 
dzić  ich  światu,  jest  jedynym  odwetem  za  tyle  wyr 
dzanych  na  nas  okrucieństw.  —  Kozaneckiemu,  m 
demu  malarzowi  polskiemu,  dałem  list  do  p.  Ellis,  dy 
która  muzeum  britanicum,  by  tam  z  posągów  wol 
mu  było  rysować. 

9  Marca.  Wieczór  dzisiejszy  nie  będzie  ufam  1 
pożytku  dla  sprawy  naszćj.  Byliśmy  z  księciem  w  C 
u  pani  Fry,  kwakerki,  jednój  ■  z  najcnotliwszych  r 
wiast.  Zastaliśmy  tam  pełno  kwakrów  i  kwakier 
krewnych  gospodyni-  P.  Gumey,  brat  jój  z  familią, 
p.  Buxton,  członek  parlamentu,  —  John  Hassley  Palm 
dyrektor  banku,  —  żony,  córki,  przyjaciele;  dom  i 
statni,    czysty,   bez    zbytków.       Gospodyni    pani    F 
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nogąca  mieć  lat  z  50,  poważnś; 
iądku  i  rzadkiej  ludzkości,  — 
lowiła  co  Piątek  udawać  się  ( 
V  New-Gate  i  dawać  im  nauki 
tiego  dla  poprawy  obyczajów 
adnćj  nie  raaj%  oni  o  Polsce  a 
;iele  lud^kości  żywo  czują  za  n 
lie  rozdzieliło  się  na  dwie  część 
rtóre  kobiety  otoczyli  księcia 
Ltóry  im  historyą  rewolucyi  m 
:emsty  cara  nad  nami  opowiad 
mężczyzn  kazała  mi  siąść  w  1 
lać  historyą  Kościuszki.  Prz; 
więzienie,  póżnićj  opowiedziałer 
ze  Aibolewaly  nad  nami,  wyrj 
posobów  przyniesienia  nam  u 
^y  rząd  i  gabinety  tak  obojęt 
a  ludzkością  ująć  by  się  powii 
eby  kwakrowie  jako  przyjacii 
zczęśliwych,  podali  imieniem 
ara  Mikołaja,  upominając  go, 
nie  prześladować  naród  polsk 
^m  zajmą.  P.  Tomasz  Camp' 
apisaniem  tego  przełożenia, 
robi  niż  niedołężne,  fałszywe  g 
dawało  mi  się  w  tśm  towarzy 
ienie  jakieś  w  pewnych  kwak 
anny  nie  jak  wprzód  szaro,  li 
tóre  nawet  miały  róże  za  pasę 
ie  tak  ogromne  i  płaskie,  mlo 
iejszych  ubiorów,  wszyscy  jedi 
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Ty.  Rad  jestem  widzieć  ciebie,  czy  chcesz  ty  t 
Przysłano  n»m  z  Rzymu  następujące,  nader  ważn* 
niesienie,  że  ogłoszeniem  bulli  papiezkiój,  nakazu 
Polakom  kochać  Mikołaja  i  być  mu  we  wszyst! 
poshisznymi ;  czternaście  familii  wyprzysięglo  się  n 
katolickiej  i  przeszło  niewiedzieć  na  jaką.  Z  tćj  { 
czyny  patryarcha  Jerozolimski  udał  się  do  papieża 
mu  mówił:  , Odpowiesz  Ojcze  święty  na  sądzie 
żym  za  potępienie  tych  familii  polskich  i  ich  potoms 
których  bulla  twoja  wtrąciła  do  piekieł."  Papież  o 
wiedział:  „Nie  ja  odpowiem,  intencye  moje  były  ćn 
lecz  inni  zdadzą  Bogu  olcropny  rachunek  —  jak 
nie  miał  zbłądzić,  kiedy  ciśniony  przez  wszystkie 
binety  europejskie  do  kroku  tego,  bytem  nadto  t 
kany  przez  własnych  kardynałów  moich,  zwiedz 
przez  tych,  w  których  położyłem  całą  mą  ufność, 
dym  tę  bullę  podpisywał,  ukryto  przedemną  prawd 
stan  Polski,  w  sześć  niedziel  dopiero  potćm  pozni 
rzetelną  prawdę,  przesłaną  mi  przez  Ojca  N.  N.,  j 
niego  dowiedziałem  się  o  krwawem  prześladowi 
które  ten  nowy  Dyoklecyan  wyrządza  nad  tą  tak  i 
chana  przeżeranie  Polską "  Boże !  zawołał  Ojciec 
ze  łzami,  wspieraj  dzieci  twoje,  natchniśj  jak  mam 
bie  postąpić,"  Dodaję  do  listu  tego,  forma  do  B 
nie  jest  z  tych,  które  ciągną  za  sobą  zobowiązanie 
omylności.  Infaillibilitć.  W  Rzymie  nawe 
czyn  papieża  był  uznany  za  niemylny,  trzeba  by  ( 
szedł  przez  pewne  formy,  kt6re  każą  wnosić,  że  pa 
w  tćm  zdarzeniu  udawał  się  po  natchnienie  do  Bog 
my  rozumiemy,  że  papież  był  oszukany,  że  djabe 
nas    nieoszczędzająca    polityka    moskiewska    nasat 


dwór  wiedeński,  hiszpań^ 
wraz  z  nim  nalegały  o  te 
sekretarz  stanu  kardynał  I 
kolaja,  wierzę,  że  papież  i 
zelanci  za  Rzymem  wymy 
godzić  w  Polakach  spraw 
nie  się  ich. 

.  lo  Marca,  Odbieram; 
naszych  wydawane  w  Pai 
nią  nawzajem,  niebaczni,  j 
ród  i  sprawę  jego,  wielu  u 
caryi,  niebaczni,  nie  umiej 
i  pieniężnych  wsparciach 
tak  dalece,  że  minister  po< 
by  zwolnił  w  srogościach 
piecznie  do  Polski  powrac 

sya  i podzielono  w 

rych  ostatni  mogą  wrócić; 
uwierzyli,  lecz  i  osoby  i 
brane.  ~  Któż  na  mogiłę 
ma  schronienie  i  utrzymań 
i  spokojnie  czeka  wyrok 
nasi  od  rządu  wsparcie,  n 
mamy.  Jeden  awanturnik 
za  bohatyra,  znalazł  ludzkii 
który  go  wspiera  i  zbiera 
tysiące  walecznych  legio 
w  dzikie  pustynie,  a  awan 
bili,  żebrzą,  bonują  i  hulaj 
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1 1  Marca.  Przybył  młody  Działyński  z  pierwszego 
niegdyś  pułku  hułanów  z  Paryża,  czysto  i  pięknie  koło 
niego;  spodziewam  się,  że  i  wielu  innycli  sprawowa- 
niem swojem  nie  uczyni  nam  zakały.  Przyszedł  do 
mnie  p.  Szyrma,  udzielając  mi  listu  od  brzydkiego 
Żaby  z  Edymburga,  złączony  z  podobnym  sobie  awan- 
turzystą  2,Jfi  :^. '//dezerter  z  wojska  moskiewskiego, 
nigdy  w  naszem  nie  będąc,  jak  Korytko  udaje  się  za 
boliatyra,  imponuje  dobrym  Szkotom,  którzy  mu  wie- 
rzą i  liojnie  go  podejmują;  wydaje  on  publiczne  pi-  / 
semko,  pisze  zapewne  kłamstwa,  że  Szkoci  ofiarują  się  /  '  /'  ^ 
uczynić  składkę  na  12  naszycli  i  jednego  jenerała, 
pierwszym  clice  dawać  po  10  funtów  na  miesiąc,  jene- 
rałowi 20  funtów  szterlingów,  dodaje,  że  już  oni  są 
wpół  drogi.  Jeżeli  to  prawda,  nasi  chciwi  awantur,  lu- 
biący się  z  miejsca  na  miejsce  przenosić,  łiulać  za  cu- 
dze pieniądze,  nie  tuzinem  ale  tuzinami  się  przeniosą, 
potworzą  nowe  partye,  oddzielne  towarzystwa  i  jak  we 
Francy  i  kłócić  się,  czernić  i  pojedynkować  będą.  Die 
avertate  minas  et  placide  servate  pios.  —  Hubę  w  Pa- 
ryżu wyzwał  Gurowskiego  Adama,  który  mu  odpisał, 
że  postanowił  z  nikim  się  nie  bić,  a  na  kije  ma  sztylet. 
Odebrałem  list  od  p.  Hoffmana,  zdatnego  nader 
człowieka:  jest  z  żoną  w  Paryżu.  Pani  Hoffmanowa 
z  domu  Tańska,  zasłużona  jest  ojczyźnie  wybornemi 
o  wychowaniu  dziełami,  pięknie  w  polskim  języku  pi- 
sanemi.  P.  Hoffman  pisze  do  mnie,  że  wydaje  po  fran- 
cuzku  pamiętniki  o  Polsce,  z  pięknemi  rycinami,  tom 
po  1 5  franków,  prosi  mnie,  bym,  com  tu  znalazł  i  prze- 
tłumaczył do  dziejów  naszych  stosującego  się,  przesłał  mu. 
Łubom  tę  pracę  podejmował  do  dalszych  tomów  5,  wy- 


danych  już  w  Warszawie,  że  już  ni 
zamysł  mój  mógł  uiścić,  chętnie  n 
udzielę.  Wątpię  jednak,  by  He 
swoje :  spowszedniała,  znudziła  sp 
już  to  niegodnem  sprawowaniem 
naprzykrzaniem  się  o  pieniądze,  Z 
korzyść  swoją  w  Paryżu.  Posyłam 
szterlinga  i  pisma  moje. 

12  Marca.  Przed  kilku  dniami 
zetach  tutejszych  (The  Morning 
uszczypliwy  bardzo  artykuł:  jest  t 
wdawaniu  się  parlamentu  za  Polaka 
że  car  moskiewski  wysyła  pełnomi 
rując  medyacyę  swoj%  w  sporach  n 
landyą,  przyrównywając  stan  Irland 
Obruszony  do  żywego  taką  złośliwe 
artykuł  ten  odpowiedi,  dowodząc  i 
glią  i  Rosyą,  między  postępowaniem 
względem  Irtandyi,  a  okrucieństwan 
Wspomniałem  wyżej ,  że  kwakrow 
do  cara  wdanie  się  za  nami.  Rzucił 
projekt  adresu  tego  w  te  słowa: 

Adres  towarzystwa  przyjąć 

„Towarzystwo  przyjaciół  rozlan 
kochające  cnoty,  nienawidzące  wj 
nauką  Zt)awiciela  naszego  Jezusa  C 
kazuje  nam  kochać  braci  naszych, 
cierpieniem,    przychodzi   do  Ciebie, 
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w  sprawie  ucisku  braci  ich,  nieszczęśliwych  Polaków. 
Jak  chrześcianie,  jak  ludzie  nie  możemy  słyszeć  bez 
zgrozy  o  zasyłaniu  ich  do  kopalni  w  Syberyi,  o  obra- 
caniu ich  w  niewolę,  o  wydzieraniu  z  rąk  matek  dzieci 
ich.  W  imię  Boga  upominamy  cię,  że  zabierać  krainę 
nie  twoja  jest  niegodziwie,  że  uciskać,  wynosić  jćj  oby- 
wateli, zasyłać  ich  w  dzicze  swoje,  zabierać  im  dobra, 
ziemię,  ich  własności,  jest  nieludzkością,  okrucieństwem. 
Chętnie  wnosiemy,  że  okrucieństwa  podobne,  nie  po- 
chodzą od  Ciebie,  ale  od  doradzców  twoich,  przestrze- 
gamy cię  jednak,  że  odpowiesz  za  nie  przed  Najwyż- 
szym. Samowładzcą  jesteś  na  ziemi,  ale  nie  jesteś 
nieśmiertelnym ,  umrzesz  jak  ostatni  z  twoich  niewolni- 
ków, jak  ostatni  twój  niew^olnik.  Staniesz  przed  sądem 
Najwyższego,  surowy,  ciężki  rachunek  będziesz  musiał 
zdać  przed  Nim,  z  czynności  twoich:  wieczne  katusze 
czekają  cię.  Żałuj,  popraw  się  póki  jeszcze  czas,  bądź 
litościwy,  bądi  sprawiedliwy  w  imię  Zbawiciela  naszego 
Jezusa  Chrystusa  upominamy  cię  raz  ostatni." 

Podobny  adres  zamyślam  posłać  do  kwakrów 
w  Ameryce,  może  przełożenia  ich  więcćj  skutku  zrobią 
na  twardem  sercu  Mikołaja,  niż  lodowate  gabinetów 
wdawania  się. 

Lady  Dudley  Stuart  zawiozła  ks.  Ad.  Czartory- 
skiego i  mnie  na  operę  włoską.  —  Czyniąc  zawsze 
w  umyśle  moim  zwrot  na  biedną  Polskę,  pomyślałem, 
że  Anglicy,  Francuzi,  Niemcy,  Włosi  słyną  po  świecie 
przemysłem,  literaturą,  pięknemi  sztukami,  Polacy  słyną 
tylko  nieszczęściami  swemi.  Przecież  w  zdolnościach 
nikt  nas  nie  przechodzi:  cóż  za  przyczyna  upadku? 
Słabość  królów,  niezgody  panów,  poniżenie  miejskiego 
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iejskiego  stanu :  jak  dawnićj 
nem  znaczeniu,  źle  zrozumiane 
sży  pierwsza  oświata  wzięta  za 
iwość  nakoniec  i  ślepota  pani 
:h  na  dumę  i  zabory  moskiew 

13  Marca.  Byłem  u  Sir  Frań 
ij  ważniej  szych  członków  parlar 
podjął  prezydencyi  kiedy  przyja 
trą.  się  ku  naradzie  jak  wproi 
pledem  sprawy  poiskićj :  podj^ 
1  z  niechęcią  podał  mi  odezwę 
Korytkę  i  innych  Polaków, 
rytki,  który  nic  w  sprawie  pc 
je  życzliwość  Anglików  ku 
jem  —  i  oto  jest  co  nas  w 
lie  najżywiej  dotyka.  Przyj: 
brał  list  od  Władysława  Piąte 
ińcy  litewscy  w  Paryżu  obchodź 
inicę  powstania  Litwy  —  pof 
izną  chorągiew  z  herbami  Polsl 
lal  bity  w  Paryżu:  z  jedno 
ski  z  łonem  zranionem,  któr 
)no  Francya  wspiera,  z  napisei 
."  Z  drugiśj  strony:  „Gloire  e 
brze  uwieczniać  medalami  pamii 
ha  narodowego  przez  bratersl 
^jby  było  nie  kłócić  się,  żjć  p 
i,  nie  zrażać  burzliwem  posti 
nam  obcych  narodów. 
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14  Marca.  Pisałem  do  p.  Jones  Lyod,  najpierw- 
szego  bankiera  w  Londynie,  zapytując  go,  czy  się  nie 
podejmie  przyjmowania  składek,  mających  się  czynić 
na  wychowanie  młodzieży  naszój  schronionój  do  Frań- 
cyi  —  nie  mam  odpowiedzi.  Chodziłem  do  bióra  Ku- 
ryera  dopominając  się  o  umieszczenie  przetłumaczonój 
przezemnie  pięknój  modlitwy  Mickiewicza  wygnańców 
polskich.  Ks.  Ad.  Czartoryski  słaby  na  fluksyą,  po- 
szedłem więc  spędzić  z  nim  wieczór,  rozmawialiśmy 
o  nieszczęściach  naszych,  o  bezczelnych  awanturzystach 
naszych  w  Paryżu,  którzy  jedni  na  rewolucyi  zarobili. 


1 6  Marca.  Nie  mogłem  spać  po  wczorajszćj  kon- 
wersacyi  mojej  z  księciem  Adamem  Czartoryskim.  Pan 
Szyrma  przyprowadził  księciu  p.  Thorston,  fabrykanta 
bilarów,  14  Strand,  który  pod  opiekę  swoją  wziął  Ko- 
rytkę,  czyli  uwierzywszy  jego  baśniom,  czyli  znalazłszy, 
że  uwierzyć  im,  odpowie  spekulacyom  jego.  Ten  oświad- 
czył księciu,  że  był  u  Sir  Francis  Burdett  zapraszając 
go  do  prezydencyi  w  komitecie  swoim,  mającym  się 
trudnić  losem  wygnanych  Polaków,  że  chce  ich  nawet 
sprowadzać  z  Francyi,  gdy  mu  książę  oświadczył,  że 
Polacy  w  Francyi  mają  właściwe  już  opatrzenie  i  że 
lepiejby  było  składki  zbierać  na  wychowanie  wyszłych 
akademików,  by  się  mogli  w  umiejętnościach  pożyte- 
cznych sposobić,  skrzywił  się  na  tę  propozycyą  i  wraz 
z  ulubionym  swoim  Korytka  wyjechał,  wynosząc  jego 
męztwo,  ubolewając  nad  ranami,  których  mniemany  ten 
pseudo-bohater  nigdy  nie  odniósł,  powtarzając,  że  już 
odbiera  składki,    więcej   się   ich   spodziewa  jeszcze,    że 
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chce  założyć  Divan  czyli  kawiarnię  z  lulkami  i  cyga- 
rami jako  spekulacyę  na  korzyść  Polaków  wielce  ko- 
rzystną. Uważał  książę  z  oczu  i  z  mowy,  że  Thorston 
metodysta,  ma  w  tćm  wielką  spekulacyę,  przypomniał 
sobie,  jak  wielce  zaszkodziło  sprawie  Greków,  gdy  ko- 
lektorowie  składek  na  nicłi  Bowring  i  Hume  zamacłilali 
te  składki  tak,  że  riiewiedzieć  gdzie  się  podziały:  że 
nowe  te  odezwy  za  osobami  szkodzić  będą  i  popsują 
starania  nasze  w  sprawie  publicznćj,  w  sprawie  ojczy- 
zny naszćj,  by  obudzić  w  parlamencie  silne  do  rządu 
pointeresowanie  się  za  nią.  Będąc  u  Sir  Francis  Bur- 
dett  z  zaproszeniem  go  do  przewodnictwa  w  naradzie 
członków  parlamentu,  kiedy  i  jak  wprowadzić  interes 
nasz,  już  mówię,  postrzegłem,  żeśmy  go  porządnie  znu- 
dzili. Jak  trudne  położenie  —  możnaż  się  sprzeciwić, 
by  się  składano,  clioć  często  na  niegodnycli,  lecz  mo- 
żnaż nie  przewidywać,  że  jeżeli  znęcą  datkami  tych 
burzycieli  co  są  w  Paryżu,  ci  szaleństwami  swemi, 
kłótniami  równie  obrzydzą  nas  Anglikom,  jak  obrzy- 
dzili Francuzom.  Pan  Boulver  młodszy,  członek  par- 
lamentu był  u  księcia  donosząc  mu,  że  w  przyszły 
Wtorek  uczyni  w  Izbie  zapytanie,  jaki  skutek  wsta- 
wienie się  za  nami  lorda  Durham  sprawiło:  musiemy 
więc  gotować  urzędowe  dowody:   że  żadnego. 


17  Marca.  Smutny  obudziłem  się  dzisiaj  i  wraz 
do  pługa  życia  zaprzągłem  się,  zacząwszy  tłumaczyć 
adres  szlachty  podolskiój  do  cara  w  tonie  jak  do  Boga, 
(bo  inaczćj  nie  można)  pisanym,  lecz  zręcznie  wyraża- 
jący wszystkie  nad  nami  nieludzkie  okrucieństwaj— 
będzie  on  dokumentem  do  wniosku  p.  Boulver  w  Wto- 


! 
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rek.  Zaniosłem  księciu  tłumaczenie  adresu  Podolanów 
do  cara.  Uwiadomił  mnie,  że  wczoraj  na  obiedzie 
u  p.  Buxton,  metodysty,  członka  parlamentu,  spotkał 
się  z  lordem  Sliefield,  któremu  miasto  Hull  przysłało 
adres  do  Izby  lordów,  za  Polakami.  Lord  Sliefield 
-przestrzegł  pierwój  ministrów,  że  wniosek  ten  ma 
uczynić.  Broń  Boże!  zawołał  jeden  z  nicli,  napróżno 
tylko  zakłopotasz  ministrów  przez  wypowiedzenie  wojny, 
wszystko  już  oni  uczynili  w  tój  mierze,  co  tylko  można 
było  uczynić,  ale  na  próżno,  car  twardy  jak  skała  a  nam 
długi  i  kłopoty  domowe  nie  pozwalają  wojny  zaczynać. 
Względem  Polski  wszystko  się  już  skończyło,  nie  wy- 
pada ani  wspominać  o  nićj.  Na  próżno,  mówił  dalśj, 
udawałem  się  do  lordów  liberalnych,  lorda  King  i  in- 
nycli,  żaden  nie  podejmuje  się  adresu  tego  podać  do 
Izb.  Tak  więc  obydwie  partye  tclmą,  jednym  ducliem 
samolubstwa,  bojaini  i  ulegania;  odejmują  nam  wszelką 
nadzieję,  w  czarnój  zostawują  nas  rozpaczy.  Nikt  się 
nie  śmie  porwać  na  cara,  sam  się  cłiyba  zgubi,  upo- 
jony .szczęściem  i  samowladztwem  swojem.  Idzie  on 
doprawdy  do  Carogrodu  lądem  i  morzem,  bodajby  na 
złamanie  szyi! 

1 8  Marca.  Wzbranianie  się  ministeryum,  by  nawet 
w  parlamencie  nie  wspomniano  o  nas,  powiększyło 
jeszcze  strapienie  moje,  nie  pociesza  i  czytanie  coraz 
innój  księgi,  stępiona  już  i  myśl  do  kompozycyi  —  po* 
szedłem  do  księcia,  by  się  wspólnie  smucić  i  czegóż 
dowiedziałem  się?  Dom  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk 
zbudowany  kosztem  Staszyca,  do  którego  i  ja  docłio- 
dem   ze    Śpiewów   moicłi  przyczyniłem  się,    obrócony 
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prawił,  mniój  jeszcze  przy  pierwszój  wizycie  zagaić 
projekt  pisania  romansu,  dość,  żeśmy  się  dobrze  zapo- 
znali, łubom  już  raz  spotkał;  się  z  nim  u  p.  Bailli,  ale 
dziurawa  pamięć  moja  nie  przypomniała  tego.  Wie- 
czorem byłem  w  Sussex  Cliambers  na  stowarzyszeniu 
polskiem:  leży  jakieś  przekleństwo  na  nas,  do  czego 
się  udamy,  nic  nie  idzie.  I  tu  p.  Campbell,  jeden  z  pierw- 
szycłi  bardów^  Anglii,  właściwego  poetom  roztargnienia 
a  nawet  zawrotu  doznając,  mało  co  sprawą  naszą  za- 
trudniać się  może;  Bacli,  tak  gorąco  za  sprawą  naszą 
g-orliwy,  wiele  brał  na  siebie  a  uskuteczniał  mało, 
nadto,  lubo  w  potocznem  życiu  słodki  i  skromny,  w  ko- 
mitecie przywłaszczaniem  sobie  zarządzania  wszystkiem 
wyłącznie  wielu  obraził,  tak,  że  nareszcie  komitet  ten 
opuścić  musiał:  niezgody  w  stowarzyszeniu  wynikłe 
dotąd  zrażają  znakomitszycłi  członków,  który cłi  przy- 
"hraliśmy  do  niego,  długi  ciążą,  Bacłi  nieuważnie  awan- 
turzystom  wsparcie  rozdawał.  Na  zgromadzeniu  dzi- 
siejszem  było  wiele  dam,  między  innemi  panna  Marti- 
neau,  autorka  Political  Economy,  lecz  żadnćj  z  dam 
utytułowanycli.  —  Przeglądano  wizerunki  dzisiejszycłi 
-wielkich  ludzi  naszycli:  Antoniego  Ostrowskiego,  Soł- 
tyka,  Wołowskiego  etc.  nie  dostaje  jeszcze  Rykaczew- 
skiego  i  Krępowickiego. 

22  Marca.  Odebrałem  list  od  Mostowskiego,  szczę- 
śliwy, przygody  dzisiejsze  mijają  około  niego,  donosi 
tylko  towarzyskie  wiadomości,  upomina,  żeby  cara  nie 
drażnić,  jakby  temu  zostawało  co  okrucieństw  i  zemsty 
do  wyrządzenia  na  nas,  a  ,nam  do  ich  omijania  czego. 


5* 
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2  3  Marca.  Byłftm  na  o 
aryskiego.  Opowiedział  m: 
)urhain,  który  Jata  zeszlęgc 
lurga.  Mówił  on  za  nami  ^ 
odem,  oświadczył,  że  Angli 
iko  zgwałcony,  że  sympat 
owszechną,  że  bgdą  musieli  \ 
imencie,  że  się  napróżno 
uszkodzić  dużo  może  tym  p 
Lnglia  z  Rosyą  pragnie  zac 
miał,  'że  zaburzenia  mog% 
yć  to  bardzo  może,  odpowi 
)su  waszego,  nienawiść  be 
loskiewskiego  przeciw  wai 
'szystkicli  Moskalacli  jak  w 
yło,  dodał,  widzieć  u  dw( 
'  orderach  i  munduracłi  mc 
ział  Stefana  Grabowskiego, 
innych  niewielu.  Pisz%  z  ] 
lu  pozwolono  oddaUć  się  z 
a  Fayetta,  byle  dal  słowo, 
gdzie;  gdy  bywał  na  posie 
iego  żandarmów  i  do  Tour! 
mieście,  gdzie  ja  zamyślałei 

24  Marca.  Odpisywałem 
arga  i  Warszawy,  pisałem 
f  tam  za  nami  kto  głos  po 
I  prawda,  że  i  tam  Moskale 
ijąc  Amerykanom  znaczne 
mdel  Anglii  z  Ameryka  pc 
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25  Marca.  Odwiedziłem  pannę  Jane  Porter,  au- 
torkę Thaddeus  of  Warsaw,  oddałem  list  mój  do  Ame- 
ryki. Biedna  p.  Porter,  już  60  lat  licząca,  smutnych 
dużo  odczuła  wypadków.  W  młodości  straciła  uko- 
chanego młodzieńca,  za  którego  iść  miała  —  teraz 
w  jednym  roku  ukochana  matkę  i  siostrę  i  sama  zo- 
stała  z   małym   domkiem   w który  sobie  jak  ja 

Ursinów  z  zarobku  pism  kupiła.  Odwiedziłem  ją  w  wła- 
snym jój  pokoju,  pomieszaną  wielce,  czytała  bowiem 
modlitwy  przy  łożu  niebezpiecznie  chorój  przyjaciółki. 
Jadłem  obiad  u  p.  Gore,  członka  parlamentu,  w  nadziei, 
że  tam  innych  członków  parlamentu  zastanę  i  o  Polsce 
będę  mógł  co  wspomnieć,  zamiast  tego  zastałem  samych 
młodych  oficerów  gwardyi,  którzy  mówili  o  polowaniu, 
o  kobietach  —  był  tam  młodzieniec  nazwiskiem  Dash- 
wood,  przystojny  wcale,  któremu  wymawiano  miłosne 
związki  z  księżną  de  Berry,  ojcem  go  nawet  mającego 
się  urodzić  dziecka  twierdzono:  młody  chłopiec  nie 
bronił  się,  lecz  płonął  jak  dziewica.  Wcześnie  wróciłem 
do  siebie. 

26  Marca.  Zacząłem  pisać  do  Mickiewicza  nota  ty 
do  historycznego  poematu  jego.  Zastałem  ks.  Adama 
Czartoryskiego  zgryzionego  niezmiernie;  powodem  wi- 
zyta u  lorda  Palmerston,  do  którćj  i  ja  go  nakłaniałem 
spodziewając  się,  że  gdy  tyle  powodów  ma  Anglia  być 
obrażoną  na  Moskwę,  przychylniejszą  się  dla  nas  nieco 
stanie;  —  przeciwnie,  nigdy  Palmerston  nie  był  tak 
zimny  i  twardy:  oświadczył,  że  lord  Durham,  wraz 
z  posłem  francuzkim,  silne  latem  czynili  carowi  wzglę- 
dem Polski  przełożenia,  lecz  gdy  te  nie  otrzymały  sku- 
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u,  Anglia  nie  myśli  dla  nas  : 
■zyjaznych;  względem  konsu 
iedział,  że  myśli  go  postać,  lec 
c  nie  maj%  do  czynienia  z  p 
teresów  handlowych.  Tśm 
iiążę,  konsulowie  moskiewscj 
jrotach,  mają  nawet  cyfry,  i 
jrgski  najlepiej  jest  usłużoi 
iiążę,  że  wizyta  jego  przykr 
ąjii  zdrów,  milordzie,  rzekł 
■k  dla  rzeczy  publicznej  pracuj 
sobie,  póki  on  nieprzyjecha 
iwiecki,  Kazanowski,  Szyrm; 
irabiaj%c  jak  mógł  i  odbiei 
nie,  wyrobione  w  departamc 
jść  było  na  t6m  Korytce, 
zymającemu  na  dworze  swoi 
ę  więc  do  Anglikó\)  Thui 
mieście.  Pierwszy  nie  poc 
ieszczerego  mający,  chwycił 
ciśj,  proponował  zgromadzei 
mego  Sir  Francis  Burdett  za 
ięc  ogłoszono  zgromadzenie 
drągami  i  tablicami  z  napisf 
ih  Exiles."  Naciągnięte  wsz 
ięcćj  zgromadzić,  przysłano 
rudno  się  było  wymówić,  g 
dzie  w  mowach  interesowan 
lożna,  i  wiele  ziomkom  pomf 
aleko  aż  do  loży  masonów. 
Gmach  to  jest  obszerny  jak  ■ 
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glłi,  długiemi  korytarzami  wszedłem  do  niezmiernój, 
wysokićj,  publicznśj  sali  —  po  obu  stronach  portrety 
czterech  braci  królewskich,  po  drugiój  różnych  lordów 
zapewne,  wielkich  mistrzów:  skryłem  się  w  pośród  już 
tłumnie  siedzących,  lecz  ktoś  mnie  poznał  i  zaprowadził 
na  górę,  blisko  prezesa.  Półtorój  godziny  czekaliśmy 
na  Chairmana  p.  Francis  Burdett,  gdy  się  nakoniec 
okazał,  powstały  głośne  okrzyki,  wywijano  kapeluszami. 
Ileż  się  nie  czyni  dla  tych  mnóstwa  okrzyków !  pochle- 
bne są,  gdy  są  prawdziwem  obywatelstwem  zasłużone, 
lecz  jak  często  niestałe,  zwodnicze!  Sir  Francis  Bur- 
dett zagaił,  zachęcając  słuchaczów  do  hojności  dla  bi- 
tnego, nieszczęśliwego  narodu,  wspomniał,  że  zebranie 
to  nie  ma  za  cel  politycznych  kroków,  raczył  (nadspo- 
dziewanie moje)  mówić  o  politycznóm  życiu  i  cierpie- 
niach moich.  Mówił  p.  Buckingham  i  wielu  innych  jak 
najpochlebniój ,  jak  najgoręcój  za  nami,  wystawiając 
w  najżywszych  kolorach  wszystkie  nieludzkie  okrucień- 
stwa Mikołaja.  Poszepniono  mi,  bym  podziękował  An- 
glikom za  dobrą  wolę  dla  ziomków  moich,  acz  nerwy 
moje  wstrząśnione  są  najmniejszym  poruszeniem,  tak, 
że  mi  oddech  tamują,  głos  płaczliwym  czynią,  wystą- 
piłem z  podziękowaniem  jednak,  mówiąc,  że  gdy  poli- 
tyka i  dyplomacya  nie  mocne  są  dla  nas,  miło  mi  wi- 
dzieć, że  lud  angielski  pamięta,  że  są  obowiązki  chrze- 
ścianina  i  wolnego  człowieka;  że  wspierając  tutejszych 
tułaczów,  proszę  ich,  żeby  nie  zapomnieli,  więcćj  300 
młodych  ludzi  we  Francyi,  którzy  porzucili  szkoły,  za- 
ciągając się  do  wojska  i  walczyli  do  ostatka  a  dziś 
radziby  ukończyć  nauki  swoje  i  zasługują,  by  ich  po- 
stawiono  w   stanie   dopiąć   celu  tego.  —   Skończyłem 


prosząc  Boga,  aby  Anglia,  najpc 
świecie,  nigdy  nie  zaznał  tych  o 
pod  klóremi  Polska  jęczy.  —  I 
oświadczył,  że  jakkolwiek  ubolew; 
i  radby  go  widział  pomyślnym,  ni 
parlament  obmyślać  miał  zapomoA 
wtenczas  gdy  lud  jęczy  pod  ciężai 
gami,  niepotrzebna  wojn^  zaci^gr 
i  inni  mówili  jak  najwymowniśj. 
około  czwartćj  skończyło  się. 

Szczęśliwie  jeżeli  złożone  będą 
dzież,  na  prawdziwie  zasłużonych 
inalo  icti  w  Londynie!  Smutno  j 
się  dostaną,  albo,  jak  był  już  ^ 
składki  na  Polaków  staną  się  ki 
gorliwców,  co  je  tak  silnie  popierć 

27  Marca.  Przebógl  Jakżeż  ( 
było  nazwisko  i  słowa  moje  w 
sprawę  z  wczorajszego  zgromadzę: 
chodiców  polskich:  jak  niewiernie 
lepiśj  jednak  w  Morning  Herald; 
mogą,  gdy  ministeryum,  gdy  parła 
obzierający  się  na  długi,  niechcą 
tków  są  i  będą  obojętnymi.  — 
schronili  do  Francyi,  opatrzeni  pr; 
bale  na  ich  korzyść;  poradził  sob 
,  przy  nim  kilku  młodzieńców  ze 
byt  sobie  zapewniło.  —  Najodwai 
zawierzyli  amnestyi,  katowani,  zei 
kilku  jui  walcząc  w  Oporto  poległ 
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Algieru  —  pozostałe  tysiące  w  Prusach,  niewierzące 
amnestyi  moskiewskiej,  u  tego  co  był  hołdownikiem 
naszym,  prawie  w  taczkacłi.  Czemuż  na  tycłi  nie 
obziera  się  litość,  czemuż  za  tymi  nie  wstawiają  się 
rządy,  lecz  te  milczą,  a  wysoka  arystokrAcya  miesza  nas 
z  radykałami,  sprzyja  carowi  i  wolałaby  widzieć  samo- 
władztwo  jego  u  siebie  niż  utracić  najmniejszą  część 
z  feodalnycłi  przywilejów  swoich. 

28  Marca,  Z  jakichkolwiekbądi  pobudek  p.  Thur- 
ston  tak  żywo  się  zajął  kwestyą  wychodźców  polskich, 
należały  się  jemu  i  p.  Brown  podziękowania  od  nas, 
poszedłem  więc  do  p.  Brown,  Regents  Street  23.  Za- 
stałem go  w  wielkim  sklepie  jego  bławatnym,  z  wielu 
pomocnikami,  przedającego  wstążki  etc.  poszliśmy  na 
górę,  oświadczyłem  mu  dzięki. 

Żniwo,  rzekł,  nie  było  tak  obfite,  jakeśmy  się  spodzie- 
wali. „Nie  bardzo  byłem  kontent  z  Sir  Francis  Burdett; 
lord  Ebring^on,  Cutlar  Fergusson,  lord  Dudley  Stuart 
mieli  podawać  lub  popierać  rezolucyę  —  dwaj  pierwsi 
ust  nie  otworzyli,  drugi  gadał  przy  dobrych  niepotrzebne 
rzeczy.  Ja,  zatrudniony  mym  handlem,  oddalam  się 
z  tego  komitetu,  ale  ogłaszamy  cyrkularz  po  wszystkich 
hrabstwach  w  Anglii,  aby  podobne  towarzystwa  i  ko- 
lekty pozakładano." 

Odpowiedziałem,  że  niewielu  bardzo,  bo  może  dzie- 
sięciu Polaków  znajdziemy  w  Anglii,  że  opatrzenie  ich 
nie  wiele  kosztować  będzie  i  że  dobrzeby  było,  by  kil- 
kuset młodych  studentów,  znajdujących  się  dziś  we 
Francyi,  mogli  z  tego  funduszu  kończyć  przerwane 
wojną  wychowanie  swoje,  inaczćj  ci,  co  już  we  Francyi 
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kosztem  rządu  są  opatrzeni,  dowiedziawszy  sie,  że  tu 
hojnie  dają,  zlecą  się  krociami,  i  wiele  nam  kłopotu 
a  szkody  dobrśj  sprawie  zrządzą.  Już  i  dziś  przybyły 
tu  jakiś  p.  Kuczborski,  dowiedziawszy  się  o  składce 
wczorajszej,  przyszedł  wymagając  dziesięć  funtów  szter- 
lingów.  Cóż  będzie  dalój?  Będziemy  się  starali  zapo- 
błedz  temu  ogłaszając,  że  składki  dla  tych  tylko,  co 
się  w  Anglii  znajdują,  i  dla  edukacyi  młodzieży  i  dla 
prawdziwie  zasłużonych  co  tu  przybyć  mogą.  Wsia- 
dłem w  omnibus  i  pojechałem  na  Strand  do  p.  Thur- 
ston,  Catherine  Street,  fabrykanta  bilardów,  który  z  ta- 
kim zapałem  porwał  się  do  zbierania  skłaulek ;  szukając 
długo,  nie  zastałem  go,  tylko  żonę,  oświadczyłem  jćj 
podziękowanie  dla  męża  ł  powtórzyłem,  com  już  Bro- 
wnowi powiedział.  Propozycya  dania  części  na  naukę 
dla  młodzieży  nie  podobała  się,  równie  obruszono  się 
na  Campbella,  że  dla  asocyacyi  polskiój  żądał  wspar- 
cia. Względem  zebranćj  na  meetingu  kwoty  pienię- 
żnej dowiedzieć  się  nie  można.  Szyrma  powiada,  że 
200  L.  St,  Brown  że  120,  żona  nakoniec  Thovstona, 
że  tylko  90.  Wszystko  zdaje  się  rokować  to,  co  się 
stało  w  składaniu  dla  sprawy  greckiój,  gdzie  kolekto- 
rowie  Bowring  i  Hume  z  sympatyi  dla  Grreków,  po- 
trafili dla  siebie  skorzystać.  Brown  powiedział  mi,  że 
kilku  szpiegów  mjoskiewskich  było  na  zgromadzeniu, 
i  że  czynią  co  mogą  Moskale,  by  interesowanie  dla 
Polaków  oziembić  i  śmiesznóm  uczynić,  do  czego  wyż- 
sza tutejsza  arystokracya  nie  mało  im  pomaga.  —  By- 
łem u  redaktora  Courier,  któremu  od  dawna  dałei 
przetłumaczoną  modlitwę  wygnańców  polskich,  a  kton 
nie  umieścił  dotąd;    skręcił  się,    znaleść   jćj    nie  móg 
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wyszedł  z  obietnicą,  że  zaraz  przyniesie  i  nie  wrócił  — 
przyszedł  właściciel,  powiedział  kilka  kłamstw,  cliciał 
się  wdać  w  rozmowę  zemn%  —  przeczułem  szalbierzów; 
zamiarem  moim  było  oddać  tę  modlitwę  wydawcy 
Morning  Herald  jako  przyjaźniejszemu  nam  i  tego  nie 
zastałem.  Gazeciarze  są  tutaj  potencyami  i  równie  jak 
królowie  pyszni  i  niedostępni.  Ileż  ja  biedny  starzec 
pisałem  w  sprawie  naszćj ;  ledwie  dziesiąta  część  umie- 
szczona, reszta  ciężkiój  mój  pracy  przepadła 

29  Marca.  Zaklęcie  jest  jakieś  na  sprawę  naszą, 
od  dawna  asocyacya  polska,  na  którój  czele  jest  p.  Camp- 
bell, sławny  poeta  w  sporacłi  i  niezgodacli  z  sobą. 
Bacli,  osiadły  tu  adwokat  niemiecki,  czynny,  obrotny, 
szczerze,  jak  mniemam  gorliwy  za  nami,  z  wielką  gor- 
liwością zajmował  się  sprawą  naszą,  wydawał  pismo 
zwane  „Polonia",  które  niemało  przyczyniło  się  do  roz- 
krzewienia  wiadomości  o  uciskacłi  moskiewskicłi  nad 
nami;  lecz  Bacłi  wrodzoną  ludziom  ambicyą,  widząc 
Campbella.  nieczynność  i  że  jest  innymi  pismy  zaprzą- 
tniony  a  komitet  niedbałym,  przywłaszczył  sobie  samo- 
władne rządy :  odbierał  składki,  rozdawał  je  jak  cliciał, 
zasilał  często  niezasłużonych,  tak,  że  asocyacya  wpadła 
w  długi  za  druki,  za  najem  Stancy  i,  samemu  Bachowi 
65  funtów.  Bach  na  pozór  jest  najskromniejszym  czło- 
wiekiem, lecz  na  radzie  opryskliwy  i  górujący ;  wszystko 
to  spowodowało,  że  go  oddalono  a  co  gorsza  i  Camp- 
bella  do  złożenia  prezydencyi  przymuszono.  Rzecz  przy- 
kra, bo  jakkolwiek  Campbell  nie  był  może  dość  czyn- 
nym i  dawał  się  powodować  Bachowi,  przecież  ma  on 
wielkie   u    nas  zasługi  —  żeby  mu   więc  tę  przykrość 
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osłodzić,  napisałem  grzeczny  lif 
do  mnie  p.  Thurston  i  p.  Merl, 
riera,  przyszedł  i  p.  Bach.  Rac 
jako  naczelnilcom  ostatniej  subs 
wiedział,  by  byli  ostrożnymi  w  i 
szym ;  nie  szczędząc  prawdziwii 
nym,  by  byli  ostrożnymi  wz] 
jakich  nie  mało,  zachęcałem  d 
młodzieży  we  Francyi,  by  się 
Przyrzekli  korzystać  z  porady  i 
cymi  teraz  w  Anglii  zatrudnię 
przyjazd  zasłużonych  i  spokój  n] 

30  Marca.  Alexander  Kon 
z  Ukrainy  i  następującą  przyi 
wyjść  już  ukaz  uwalniający  szU 
od  przenoszenia  jćj  z  jćj  siedlisl 
wskie  krainy  —  lecz  kiedyż  p 
wszystko  już  prawie  zasłano  na 
Na  Wołyniu,  Podolu  i  Litwie 
sowane,  w  wielu  miejscach  i  p; 
dzy  innymi  pyszny  kościół  w 
przez  niecnćj  i  nieszczęsnej  par 
ckiego,  marszałka  Konfederacy: 
rym  on,  w  pysznym  grobie  po 
widzimy  tu  nad  zmiennikiem 
on  rozwinął  chorągiew  buntu  ; 
stytucyi  1791  r.  —  Bóg  nawet 
ni  w  ojczyźnie,  ni  w  przybytki: 
pil.  Wyznać  jednak  należy,  że  1 
i  rady  szalonego  Rzewuskiego, 
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wiodły  jak  zamysł  zdradzenia  ojczyzny.  Niebaczny,  nie 
wiedział  co  czynił,  nie  pamiętał  słów  ojca,  wojewody 
kijowskiego,  który  na  łożu  śmierci  tę  mu  ostatnią  dał 
naukę:  „Nie  wrerz  nigdy  Moskalom."  —  Synowie  atoli 
jego,  Włodzimierz  z  pierwszego  łoża,  i  Alexander 
z  Greczynki  Wittowśj,  zrodzeni,  nie  poszli  jak  bracia 
ich  w  ślady  Szczęsnego,  pierwszy  w  wojnie  1809  mę- 
żnie walczył,  drugi  w  ostatniśm  powstaniu  niepomny 
na  stratę  znacznego  majątku,  przyłączył  się  do  nas.  — 
Donosi  równie  Komar,  że  dobra  księcia  Adama  Czar- 
toryskiego i  innych  wygnańców  dotąd  w  sekwestrze, 
lecz  nieskonfiskowane.  Zapewne  uczyniono  to  wszy- 
stko na  przełożenia  wiedeńskie,  jak  silne  czynią  na 
Węgrach  wrażenie  okrutne  nad  Polakami  postępowa- 
nie. —  Adres  Podolanów  do  cara,  przetłumaczony  prze- 
zemnie  i  podany  do  gazet,  nie  był  posłanym  z  przy- 
czyny, iż  podobnego  adresu  od  Wołynianów  nie  przy- 
jęto, i  owszóm  tych  co  go  podpisali  prześladowano. 
Wszystkie  kroki  do  zmoskwicenia  Polaków  idą  dalój 
Dowiaduję  się,  że  przybył  szalony  Gurowski;  zwą- 
chawszy,  że  tu  są  dla  nich  składki,  jak  muchy  na  miód 
będą  się  na  nie  zlatywać. 

I  Kwietnia.  Dziś  wieczór  poszedłem  niedaleko  do 
p.  Sotheby,  starego  poety,  gdzie  zastałem  p.  Sommer- 
ville,  męża  sławnój  autorki  o  astronomii,  —  powraca 
on  z  Paryża,  gdzie  widział  ks.  d*Abrantes,  żonę  sła- 
wnego Junot,  autorkę  pamiętników,  pełną  żywości 
i  dowcipu.  Mówiąc  o  Napoleonie,  rzekła:  „Miał  on 
trzech    nieprzyjaciół:      i)    samego    siebie,    Napoleona, 


2)  Pozzo  di  Borgo,  3)  Mi 
musieli  go  zwalić. 

3    Kwietnia.      Książę 

K i^,   w  którym  r 

żujące,  że  nadzieja  odzysl 
cach  Polaków,  że  prześlai 
zawsze,  że  niektórzy  z  zes 
leźli  sposób  powrócenia 
kiesy  gdzie  mogą  zabijaj 
najlepiój  przyjmują;  niek' 
jak  obłąkani  i  pamięć  p 
Z  zabranych  żołnierzy  i 
na  flotę  Czarnego  morz< 
3500,  na  Kaukaz  i  Uralsi 
i  po  prowincyacti  nieuko 

5  Kwietnia,  Pisałen 
i  Mickiewicza;  poszedłem 
kowaniem  za  Polisti  No\ 
ścian  naszych  fałszywie  o 
racyę  Barską,  przecież  żi 
barbarzyństwa  Moskali,  ■? 
była  w  łóżku,  napisałem  d 
ques  mots  sur  le.s  paysanf 
wyszłe.  —  Na  sesyi  Izt 
wniesioną  była  materya  1 
zmaitych  narodów.  Wszi 
nowny  La  Fayette,  M  de 
wali  za  nami,  mówiąc:  „że 
francuzkiój   wylali,   niż   w 


r 
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może."  Ks.  de  Broglie,  minister  spraw  zagranicznych 
nie  przeczył  wsparcia,  ale  wytknął  niespokojne  spra- 
wowanie się  niektórych  z  naszych,  że  atoli  z  siedmiu 
lub  ośmu  tysięcy,  27  tylko  Polakom  za  burzliwość  i  ode- 
zwę, zachęcającą  Moskali  do  buntu  przeciw  carowi, 
oddalić  się  z  Paryża  kazano,  w  mowie  jego  jasno  było 
jak  ministeruym  dzisiejsze,  lęka  się  równie  jak  Austrya 
zerwania  pokoju  z  Moskwą  i  tak  się  z  przychylnością 
swoją  ku  Moskalom  rozwodził,  że  jeden  z  reprezentan- 
tów zawołał:  „Pozzo  di  Borgo  nie  mógłby  lepiój  mó- 
wić!" Jeden  z  przeciwnych  uważał,  że  można  dać  przy- 
tułek trochu  wygnańców,  lecz  kiedy  tysiącami  jak  Po 
lacy  zlecą,  kiedy  w  liczbie  ich  jest  tylko  ii6  żołnierzy 
a  3000  oficerów,  tyleż  cywilnych,  opatrywać  ich  zbytnim 
już  ciężarem.  —  Jakoż,  iluż  to  awanturzystów,  nic  w  re- 
wolucyi  nie  czyniąc,  albo  źle  czyniąc,  przeszło  do  Fran- 
cyi.  Dziwna  rzecz,  że  z  tych  wszystkich,  co  zaczęli 
rewolucyę ,  co  napadli  na  Belweder,  co  się  najzapaleń- 
szymi  okazywali,  gdy  tylu  walecznych  poległo,  lub 
marznie  w  Syberyi,  oni  nietknięci  uszli  i  dziś  niekon- 
tenci  z  gościnności  i  wsparcia  we  Francyi  jeszcze  się 
burzą. 

6  Kwietnia.  Przykro  jest  opisywać  brudy  naszych 
Kuczborski,  o  którym  już  dawniej  wspominałem,  nie- 
znany nikomu,  unikający  Polaków,  już  jak  słyszę  z  40 
lat  liczący,  nie.  wiedzieć  po  co  tu  spadły,  udał  ^ię  do 
p.  Thurston,  naczelnika  nowo  zawiązanego,  do  zbierania 
składek  komitetu,  otrzymał  5  L.  St  i  wolny  powrót  na 
statku,  nie  przestając  na  tóm,  napisał  jeszcze  żebrzący 
list  do  Ludwika  Bonaparte,  prosząc  ^o  o  10  L.  St.  — 
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a  odgłos  składki  zlatują  się  w; 
ly  do  Londynu.  Uformowało 
ystwo  republikanów -katolików 
\.bb6  Lamennais.  Ludwik  Pla 
yW  u  niegfo.  Co  za  nieprzezom 
idywać,  że  gdyby  się  repubi 
utolicyzm ,  ale  ateizni  panowi 
łaje  się  szczery  katolik  i  pra« 
ila  X.  nie  byłże  największym  i 
alnój  i  jezuityzmu.  Powiedział 
itolicki  jest  człowiek  podły  a 
ieża,  przydany  carowi  moskit 
ierzyć  ? 

7  Kwietnia.  Wielkanoc,  w 
rzez  katolików  obchodzone  z  t% 
i  grobów,  ni  wspanialej  rezure 
^1  niezmierny,  —  by  wejść  n; 
zetia  zapłacić  szelinga.  —  Si 
edź  w  beczce.  Wzniosłem  m 
L  nieszczęśliwą  ojczyznę,  za  wię 
i  sobą  starym  na  stopniach  ] 
wugodztnnóm  nabożeństwie  m; 
rewni,  przyjaciele,  zbierają  się 
jkiem,  mówiąc:  bodajbyAmy  do 
i  sarfl  jeden  w  obcśj  ziemi,  pó 
dama  Czartoryskiego  podziel 
mutna  była  nasza  rozmowa,  be 
a  wygnańców! 

8  Kwietnia.  Po  rozprzężeni 
ń  polskiój,  po  złożeniu  prezyd 
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dalenie  Bacha,  doktor  Scott,  rozsądny,  wzięty  tu  oby- 
watel, zajął  się  na  nowo  organizacyą  stowarzyszenia 
polskiego.  Sądziłem  wiec  rzeczą  potrzebną  pójść  do 
niego,  dowiedzieć  się  jaki  icli  plan  i  dać  rady  niektóre. 
Mieszka  on  daleko,  na  Bedford  Sąuare.  Znalazłem 
dom  obszerny,  porządny,  żonę  nieładną  ale  grzeczną, 
młodą,  sam  wkrótce  nadszedł.  Powiedział  mi,  że  tym- 
czasem p.  Beaumont,  znajomy  mój  z  Polski  jeszcze, 
prezyduje,  że  lord  Panmure  (bo  w  Anglii  do  wszyskiego 
lordów  koniecznie  potrzeba)  uchyla  się  od  prezydencyi, 
napomknąłem  lorda  Camperdown,  syna  sławnego  admi- 
rała Duncan,  ma  z  nim  o  tćm  p.  Beaumont  pomówić. 
Od  Czwartku  za  tydzień  ma  już  nowa  organizacya  na- 
stąpić i  prezes  być  obranym.  Nastawałem  by  pierw- 
szym przedmiotem  było  wydawanie  tygodniowego  pi- 
sma, uwiadamiającego  publiczność  angielską  o  wszy- 
stkiem,  co  się  w  Polsce  dzieje,"  zwłaszcza  że  gazety 
niemieckie  dziś  pod  obuchem  S.  przymierza,  nic,  albo 
fałsze  tylko  umieszczają.  Zgodził  się  na  to,  przyrzekł 
nawet,  że  wieczory  jak  dotąd  dla  dam  będą  dawane. 
Bogu  dzięki,  że  się  to  towarzystwo,  przypominające 
Polskę  Anglikom,  utrzyma.  Słyszę,  że  Bach  ze  zgry- 
zoty dostał  maligny.  Książę  ze  swej  strony  jeździł  do 
redaktora  gazety  Times.  Podał  mu  adres  Podolagów 
do  cara  i  inne  ciekawe  pisma  o  Polsce.  Czyni  się  co 
można,  daj  Boże  na  dobre,  choć  oddalone. 

9  Kwietnia.  Jeździłem  do  City  do  sławnego  księ- 
garza Longman  et  Comp.  na  ciasnój  zębatój  ulicy,  za- 
mieszkałej przez  samych  księgarzy  Jego  nie  było, 
tylko  wspólnik,  przyjął  mnie  bardzo  grzecznie,  zapyta- 

Pami^tniki  Niemcewicza.    Tom  II.  Q 


m  go  czyby  się  nie  < 
:enia  mego  III.  części 
;  są  pełne  dowcipu  i 
Tsburga:  „It  is  not  in 
iwodzie;  odparł  i  v 
żują  księgarze  oziębl( 
dla  tego-  nic  na  nich 

II  Kwietnia.  Jeźi 
iryski  do  stawnego  p. 
lurzynów,  dziś  paraliże 
Paryżu  i  w  Niemczecl 
:ali,  by  się  wszystko 
ie  skończyło.  Gusta' 
Iński  zapowiadają  tu 
mudzin  Mateusz  Jarmi 
■  czasie  powstania  i 
kilku  żołnierzy,  kryl 
alectwem,  umknął.  L 
lojny,  lecz  nieumiejąc 
£1  i  żmudzki ,  cały  h 
■ałem  mu  kilka  szeli 
o  p.  Tłiurston ,  zbier. 
Tiańców ;  zamyślamy 
rzynajmniej  będzie  m- 

13  Kwietnia.  Pis 
la  ziomków.  Wyszi 
Lerald,  w  nadziei,  ie 
rtykuły  o  Polsce  do 
yła  zgroza  moja,  gd; 
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czenie,  że  rękopisma  moje  przypadkiem  z  innemi  zni- 
szczone były.  Pisz  że  tu,  mozół  się,  cliodź,  byś  w  końcu 
pracę  twą  ujrzał  zniszczoną.  Lecz  jak  rząd  tak  wy- 
dawcy gazet  mało  się  polityką  zewnętrzną  zatrudniają. 

15  Kwietnia.  Gazety  donoszą,  że  ks.  Antoni  Ra- 
dziwiłł, namiestnik  poznański,  umarł;  pojął  on  był 
księżniczkę  pruską,  córkę  księcia  Ferdynanda  —  ryso- 
wał, grał  na  wiolonczeli  wybornie,  grzeczny  i  dobry 
człowiek,  lecz  zprusaczony  zupełnie.  Przepadła  tak 
niegdyś  można  Radziwiłłów  familia.  —  Donoszą  także 
w  gazetacli,  że  nasi  mieli  udział  w  zawierusze  frank- 
furtskiej  i  że  300  wojskowycli  z  zakładów  w  Besancon 
porwało  się  razem  i  przeszło  do  Szw^ajcaryi.  Biedni, 
tęsclinota,  nuda,  miota  nimi  na  wszystkie  strony.  Prze- 
szły wieki  kondotierów,  zaciągów  obcycli,  znaleźliby 
łatwe  zatrudnienie.  Dziś  rządy  trzymają  własnycli, 
gotowycli  zabójców. 

16  Kwietnia.  Smutne  wiadomości.  Już  zerwanie 
się  naszych  z  zakładów  w  Francyi  niewątpliwe.  Ofi- 
cyalne  gazety  francuzkie  donoszą,  że  7  Kwietnia  1833  r. 
300  Polaków,  wojskowych  po  większej  części,  a  raczój 
samych  oficerów  ruszyło  z  Besancon  przez  Szwajcaryę 
do  Księstwa  Badeńskiego:  150  zostało  na  miejscu.  — 
Dnia  9  wypadło  z  Dijon  w  tęż  samą  stronę  oficerów 
z  Salm  u,  a  z  zakładu  w  Vesoul  13  oficerów  i  2  żołnie- 
rzy z  Solim;  dalej  z  różnych  innych  zakładów  400, 
razem  846.  Mówią,  że  ich  prowadził  Zaliwski,  niegdyś 
podporucznik,  w  początkach  powstania  czynny  niezmier- 
nie, człowiek  niespokojny,  do  żądzy  wyniesienia  się  nie 

6* 


łączący  żadnego  talentu ,  w 
jacy  wielkiej  odwagi,  unikaj; 
stwa.  Zdaje  się,  że  ich  sprop 
Bóg  dopomaga,  lękam  się  atc 
i  pruskie,  nad  Renem  stojąc 
nych,  nie  zabrały,  a  choć  będ 
Moskalom,  uczynią,  jak  uczy 
kną  ich  w  fortecach  i  taczkat 

17  Kwietnia.  Pracowałei 
ziomków  —  wyszedłszy,  smut 
domości.  Dobry  mój  przyjąć 
żyć  przesiał.  Byl  to  najlepsi 
talentu  wymowy  łączył  łagoc 
obywatel,  ojciec,  przyjaciel,  w 
Polakami  w  Lipsku  naówczaf 
kiem  i  Stanislawostwem  Potc 
ztąd  i  przyjaźń  zemną;  nigdy 
się  na  mnie  jak  z  uprzejmości 
jeszcze  lubo  już  nieprzyjmowi 
chciał;  przeczuwałem,  że  go 
Umarł  na  skostniałość  serca, 
jak  on  sam,  nieutuloną  familią 
nas:  dziś  gdy  z  politycznych 
tylem  się  do  nas  obracają;  k 
który  wprzódy  tyle  tu  doznaw 
ści,  dziś  zarówno  zemną  ubog: 
i  zaniedbany;  lord  Palmerston,  1 
który  póki  był  prostym  patrot 
wego  stać  przed  pokojem  jego 
Niegodziwy  Talleyrand,  co  wj 
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księcia  na  obiad,  okrywał  oświadczeniami,  listami,  dziś 
zapomniał,  o  nim.  Wszędzie  widziemy  nadzwyczajną 
oziębłość  ku  nam.  Jak  smutno  I  —  Chodziłem  z  rę- 
kopismem  tłumaczenia  Mickiewicza  do  księgarza  Ben- 
tley,  odpowiedział,  że  wielkie  tylko  dzieła  drukuje, 
poradził  udać  się  do  wydawcy  pisma  „the  Metropo- 
litan" Kapitana  Marryat,  u  księgarza  Saunders  et  Ot- 
tley,  1 1  Conduit  Street.  Poszedłem,  napisałem  do  niego 
i  przyłączyłem  rękopism,  bo  właściciel  był  na'  wsi;  — 
jest  on  kapitanem  w  marynarce  i  edytorem,  jak  tu 
wszyscy  kilku  chwytają  się  profesyi,  by  zrobić  fortunę. 

1 8  Kwietnia.  Odwiedziłem  Duka  Hamiltona,  i  on 
niekontent  z  rozlazłości  ministeryum,  mówiłem  mu 
o  oziębłości  wszystkich  dla  nas,  odpowiedział,  że  Tal- 
leyrand wiele  w  tćm  winien,  że  księżna  Dino,  syno- 
wica  jego  i  p.  de  Lieven,  posłowa  moskiewska,  nie 
mile  spoglądają  na  księcia  Adama  Czartoryskiego, 
a  że  przeważnemi  są  w  towarzystwach  tutejszych, 
inni  idą  za  nimi;  że  oziębłości  tych,  którzy  wprzódy 
byli  grzecznymi  dziwić  się  nie  można  —  gdy  dzisiej- 
szy kanclerz  Brougham,  przed  dwoma  laty,  kiedy  był 
tylko  patronem,  wziął  od  niego  za  konsultacyę  loo 
liw.  szt.,  a  dziś  ani  do  domu  jego  nie  zajrzy.  Wieczo- 
rem było  zebranie  w  Sussex-chambers,  niepotrzebnie 
improwizowane  przez  p.  Szyrmę,  by  czytać  tłumaczenie 
jego:  Księgi  Narodu  Polskiego  Mickiewicza.  Nikt  nie 
przyszedł  prawie,  5  kobiet  i  7  mężczyzn.  Mówiłem 
z  p.  Stanhope,  o  składce  dla  wygnanych  studentów 
naszych,  odpowiedział,  że  ta  mogłaby  być  zebraną,  ale 
że  Anglicy  nie  lubią  wysyłać  pieniędzy  za  granicę.  — 


Wszystkie  nasze  myi 
ncon  400  oficerów 
się  podzielili  na  cz 
ódzców:  nie  poszli 
ki  Niemiec,  nazwisl 
przywiózł  im  60,000 
[ugi,  drugą  wzięli  na 
ipokojnie,  wysłucha 
nerala  Dwernickieg 
kt  nie  szedł  za  n 
)rowadzono:  jakiś  p 
d  dobrze:  co  będzif 
g  zgodnie  zachowa 
rangi,  za  w  iście  migd 
zebna  karność  w  k 
aną  będzie,  to  okaż 
schodzie  i  zachodził 
□raco,  co  będzie  roi 
ywarlszy  na  wscli 
szędy  swobód  nan 
:ęści  wojska  przeci 
.ustrya  i  Prusy  będ 
otu,  tćm  silniej  zabi 
ywal.     Przyszłe  latc 

20  Kwietnia.  Cl 
jurt,  do  p.  Stanhope 
a  Polaków,  by  niu 
zartoryskiego  wspa 
Leki,  lecz  jak  drud 
ieniędzy  swych  wy; 
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że  część  młodzieży  tśj  przybędzie  do  Anglii  —  mówi- 
łem także  za  poczciwym  Krakusem,  świeżo  przybyłym 
do  Londynu,  którego  p.  Korytko,  najwięcej  z  komitetu 
wsparcia  pobierający,  tak  grubijańsko  odepcłmął.  Po- 
wróciwszy, dowiedziałem  się,  że  księżna  Dino,  synowica 
Talleyranda,  księcia  i  mnie  zaprosiła  na  obiad.  Dziwna 
rzecz,  że  wczoraj  gdy  mówiono  o  wyszłych  z  Francyi 
400  naszycli,  o  podobieństwie  zaburzeń  we  Francyi 
i  Niemczech,  zobaczysz  książę,  rzekłem,  że  Talleyrand 
zaniedbawszy  was  tak  długo,  dziś  gdy  się  na  zaburze- 
nia zanosi,  wezwie  cię,  by  się  coś  o  naszych  dowie- 
dzieć i  stało  się  jakem  powiedział.  Jeżeli  co  wiarę  nad- 
chodzącym chmurom  politycznym  dać  może,  to  zmiana 
Talleyranda.  Już  się  on  zaczyna  garnąć  do  strony  wy- 
gnanych Burbonów,  ustawicznie  bywa  u  lady  Tanker- 
ville,  siostrzenicy  Polignaca,  ma  nawet  u  siebie  portret 
księcia  de  Bordeaux.  Czternaście  już  razy  przysięgał 
fałszywie,  wyścibi  głowę  z  grobu  i  piętnasty  raz  jeszcze 
fałszywie  przysięże. 

21  Kwietnia.  Poczciwy  Niedźwiecki  przyniósł  mi 
przepisane  na  czysto  odezwanie  się  moje  do  młodzieży 
naszej  we  Francyi:  będzie  może  umieszczonem  w  ga- 
zetach polskich  w  Paryżu.  Zabieram  się  do  tłumacze- 
nia na  angielskie  wybornego  pisma  Maurycego  Moch- 
nackie*go  o  stosunkach  gabinetu  petersburgskiego.  Miło 
jest  pisać  w  sprawie  publicznćj,  ale  jak  przykro,  gdy 
stary  tyle  pracy  sobie  zadaje,  a  potem  wydawcy  gazet 
nietylko  tego  nie  umieszczają,  lecz  jako  nieważne  dla 
nich  niszczą  i  palą. 


22  Kwietnia.    Dzień  za  dni 
D  dawnych  nowe  dodaje  zmi 

gazetach,  że  naprzeciw  nasz 
incon,  z  których  22  tylko  jest 
ano  z  Karlsruhe  dwa  szwadi 
ityleryi.  Jeżeli  sif  mieszkano 
Mbronni,  otoczeni  i  schwytani 
ojsko  moskiewskie  wyniszytc 
ikichściś  powstańcom  około  P 
ierutna  bajka  moskiewska:  — 
śniętym  kraju  ktoby  się  dziś 
inie  Maryaóski,  prosty,  ale  mt 
icy  wzbudzają  we  mnie  tkliwo 
;eż  kiedy  awanturzysta  Korytl 
ługi,  wino,  korespondencye,  mt 
tlowiek,  nie  dostał  na  drogę  < 
ów.  Opowiadał  mi  swoje  przj 
rzykuwywają  do  długiój  szyr 
dy  odkryją  między  nimi  którt 
fi,  wraz  pięścią  w  twarz,  tak 
lię.  Maryański  i  kilku  innyi 
'  pułapie  w  Kamieńcu  Podols 
o  murze  i  przez  Dniestr  —  U 
n  po  3  dukaty,  z  którymi  ; 
lałem  im  10  szylingów  i  błog 
oszedlem  na  koncert  Maciejom 
'ali  się  wirtuozy  —  czule  jedn 
ckiego  do  miłości  ojczyzny.   Z 

23  Kwietnia.     Pierwsze  dc 
lych  z.  Paryża  były  nierzetelne 
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O  nieuważnój  ich  porywczości;  —  nikt  nie  przybył  do 
nich  z  zaproszeniem  od  Niemców,  wspomniany  Schwartz 
był  jednym  z  zagorzalców  ich  własnych,  nie  przywiózł 
pieniędzy,  zwiódł  ich  obietnicami.  Przybyli  do  Szwaj- 
caryi,  tam  dowiedziawszy  się,  że  w  Frankfurcie  wszy- 
stko uspokojone  i  miasto  licznśm  wojskiem  zajęte,  za- 
trzymali się ;  choć  grzecznie  przez  Szwajcarów  przyjęci, 
nakarmieni,  jednak  pisali  do  swoich,  do  Paryża,  po  za- 
siłek: posłano  więc  1400  franków,  lecz  na  długoż  to 
wystarczy?  Gdzie  się  podzieją?  —  Zdaje  się,  że  rząd 
francuzki  pozwoli  im  po  jednemu  wracać  do  Francyi. 
O  Boże!  dajże  mym  ziomkom  rozwagę  i  rozsądek!  — 

24  Kwietnia.  Podali  nasi  wychodźcy  z  Francyi  do 
sejmu  szwajcarskiego  o  wsparcie,  sejm  w  Bern  odpo- 
wiedział, że  nic  więcój  uczynić  nie  może  jak  ich  polecić 
kantonom.  —  Czytałem  w  gazetach  list  z  Petersburga, 
zapewne  z  rozkazu  cara  umieszczony:  list  pełen  dumy, 
opisujący  jak  naród  kocha,  szanuje  cara  i  wielkie  jego 
czyny  i  zamysły  uwielbia,  nie  każe  wierzyć  wieściom 
o  głoszonych  okrucieństwach  nad  Polakami,  dodając, 
że  car  jest  sprawiedliwy  lecz  nie  okrutny  bynajmnićj, 
że  po  dwóch  latach  zamyśla  zmiejszyć  kary  a  nawet 
ogłosić  powszechną  amnestyą,  oprócz  hersztów  znanych 
dobrze  w  Londynie  i  Paryżu,  domyśliliśmy  się,  że  o  nas 
mowa.  —  Jadłem  obiad  u  ks.  Adama  Czartoryskiego. 
Poprawiliśmy  ostatnie  moje  słowa  do  ziomków  i  rozma- 
wialiśmy o  niedoli  naszój.  Kto  wie,  co  na  wschodzie 
wypadnie 

26  Kwietnia.  Mile  byłem  zadziwiony  przybyciem 
z  Paryża  jenerała  Bema,  jednego  z  najlepszych  naszych 


icerów  artyleryi,  którj 
egtość  i  odwagę  okaza 
aleńslwami  naszych  w 
ilewela,  Zaliwskiego  e 
utów  sumienia,  sami  o 
>  zasłoną  Rar<t2ać  iiieuis 
iset,  wysyłając  ich  d 
dnego ,  gorzej  naraził 
żnemi  traktami  do  G 
szą  mi,  przejeżdżało  p 
rezno,  jedni  udając  taj 
y  głośno  chlubiąc  się, 
lirami  okryje.  Doszłj 
oskali,  zaledwie  bowie 
Sandomierskie,  wraz 
ychwytani:  niewielu  dc 
den,  niejaki  Dziewicki 
rut  się.  Podobne  part; 
t  Polski,  łecz  nic  jeszc 
oina,  to  tylko,  że  os 
oskali  powiększyły  się 
nie,  ściślejsze  zamknie 
łj  ogłoszony  w  gazeta 
m  z  niepojętą  bezcz 
liejsze  okrucieństwa 
dzkości  i  ojcowskiej  p 
i  tak  bezczelną  hi  po 
łady  Dudlej  Stuart  z 
em  wiełkiego  w  wyr 
eru:  on  jeden  opiera) 
tatka  —   papież  dał  r 
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cyan  ciekawe  starożytności  Etrusków  wykopuje,  groby, 
wazy,  ozdoby  kobiece,  napisy  w  języku  już  całkiem 
zgubionym  —  starożytności  te  sięgają  najodleglejszych 
w  dziejach  wieków, 

28  Kwietnia.  Coraz  bardziój  przekonywamy  się, 
że  Anglia  i  Francya  mocne  Mikołajowi  dały  przyrze- 
czenie, że  nietylko  do  niszczącego  Polskę  systemu  jego 
mieszać  się  nie  będą,  lecz  nadto  Polakom  w  Anglii 
i  Francyi  okażą  postępowaniem  swojem,  iż  pobyt  ich 
w  ich  krajach  nie  jest  im  miłym.  Doznałem  ja  tego 
widocznie  w  ustnój  i  kwaśnśj  rozmowie  mojój  z  Tal- 
leyrandem przed  dwonja  miesiącami  i  nieprzyjmowaniu 
mnie,  w  oziębłości  Palmerstona;  —  lecz  mniejsza  o  mnie, 
choć  wysłanym  w  publicznym  charakterze,  szlach- 
cica, nieprzypisującego  sobie  jak  tylu  innych  tytułu 
hrabiego,  lecz  książę  Adam  Czartoryski,  któremu  Tal- 
leyrand niegdyś  miejsca  znaleźć  nie  mógł  i  ustawicznie 
go  zapraszał,  dziś  całkem  zaniedbany,  unikany.  — 
Wczoraj  przyszedł  książę  z  jenerałem  Bem  do  lorda 
Palmerston,  przyjął  ich  grzecznie,  prosił  siedzieć,  lecz 
gdy  zapytano  czy  radzi  jenerałowi  Bem  udać  się  do 
Oporto,  „Nie  mam  ja  żadnćj  rady  do  dania  wam"  była 
odpowiedź  jego,  a  dalsza  oziębłość  i  przebąkiwanie 
tylko  dały  poznać  że  czas  wyjść.  Byłem  na  obiedzie 
u  księcia  z  jenerałem  Bem  i  młodym  Ostrowskim 
z  Ukrainy  z  pod  Humania.  Barszcz  i  sztuka  mięsa 
z  buraczkami,  całym  w  teraźniejszych  czasach  bankie- 
tem —  nie  przyprawiła  go  rozmowa  o  błędach  w  czasie 
wojny  popełnionych,  bo  gdyby  nie  te,  bylibyśmy  nie- 
chybnie wygrali;   wypuściliśmy  gwardye  moskiewskie 
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mogąc  je  znieść  zupełnie,  w 
Bolimowem  nieśraieliśmy  wal 
KrukowJecki,  zparaliżowawszy 
idrada  i  opuszczeniem.  Cóż 
na5;zych,  do  których  same  szui 
pseudo-po.slowie  Litwy,  obrai 
nie  mający  nic  do  stracenia, 
cuzów  a  piorunujący  na  nici 
3l  trzymający  nałożnice,  przył. 
robią  długi  i  uciekają  od  nict 
co  im  dali.  Lelewel  jak  zar 
dmuchuje  to  wszystko,  2^1ii 
a  chcący  grać  rolę  bohatera 
naszych  do  szalonego  wyjścia 
z  Besaucon,  zostawiwszy  60 
możeż  takie  postępowanie  zjet 
powiem  o  przechrztach:  Kręf 
Czyńskim,  Janowskim,  o  Gr 
nym  monstrum  moralnie  i  fiz 
etc.  Ach !  jak  boleśnie  jest  w 
sławę  i  dobre  imię  poczciwe 
naszego. 

I    Maja.     Biedny  kraj,  si 
Gdzie  występk 

Przyszedł  p,  Sally,  której 
paszportu  dla  służącego  mej 
w  dzisiejszej  chwili,  gdzie  na 
w  Besancon  a  drudzy  wpadł 
żnośó    i    prześladowania     wsz 
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wszystkiemu  co  nosi  imię  polskie  potrojone  zostały, 
g-dzie  Ludwik  służąc  u  mnie  najnienawistniejszego  u  Mo- 
skali, więcśj  niż  kto  inny  na  przytrzymanie  i  uwięzie- 
nie jest  wystawionym,  mógłby  łatwo  popaść  w  nie- 
szczęście. 

Waleczny  jenerał  Bem  puszcza  się  dziś  do  Oporto : 
jest  on  może  najwyborniejszy  z  oficerów  naszych  w  ar- 
tyleryi;  jedliśmy  razem  obiad  u  ks.  Adama  Czartory- 
skiego na  pożegnanie.  Tak  to  dobijając  się  do  swego, 
Polacy  dziś  za  obce  bić  się  muszą.  Był  z  nim  i  młody 
Ostrowski,  najprzyjemniejszej  postaci,  rodem  z  Ukrainy, 
ojca  stracił  w  bitwie  pod  Lipskiem  1813  r.,  sam  pod 
Stoczkiem  okryty  ranami.  Już  na  wsiadaniu  dostał 
list  od  swoich,  wołający  go  do  Galicyi,  nie  jedzie  więc 
i  wraca.    Niech  Bóg  strzeże  Bema  dla  usług  ojczyzny! 

3  Maja.  42  lata  dziś  mija  jak  stanęła  uchwała 
chlubna  i  zbawienna  dla  nas.  Ach !  czemuż  nie  pozwo- 
lono cieszyć  się  nam  nią  —  czćmżeby  dziś  już  Polska 
była?  Lecz  sprzysięgli  na  zgubę  naszą  Moskale  wy- 
wrócili ją  i  prowadząc  dalćj  piekielną  zajadłość  swą, 
przywiedli  ją  do  ostatniego  zniszczenia.  O  Boże!  zlitu- 
jesz że  się  kiedy  nad  nami !  —  Odebrałem  list  od  p.  Ba- 
czyńskiego, donosi  że  p.  Malcz  nie  płaci  nic  z  Ursynowa, 
zachowując  pieniądze  na  dach  tam  potrzebny. 

Pisałem  do  panny  Dunin  względem  interesów  moich 
i  dochodów  i  do  Mostowskiego,  powierzone  moje  pa- 
piery p.  Buckton  z  HuU  przepadły  podobno.  Jak  przy- 
kro jest  staremu  mozolić  się  i  widzieć  potom  pracę 
swą  zniszczoną ;  może  toż  samo  stało  się  z  licznemi  rę- 
kopismami  memi  pozostawionemi  w  Warszawie  i  w  bi- 
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bliotece  puławskiej  —  kilkak 
rękopismów  moich  niedrukow, 
na  świat.  Pamiętniki,  Czte 
Moje  przemiany,  poemata  ob; 
leczny  miodzieniec  p.  Ostrows 
pisałem  przez  nie^o  do  p.  Hol 
wyciągi,  stosujące  się  do  dziej 
muzeum  i  Royal  Institution 
nadziei  kontynuowania  pamięt 
ich  do  swoich  Souvenirs  de  la 
mu  także  jeden  Souvenirs  na  i 

5  Maja.  Wyszli  wojskow 
ztamtąd  do  swoich  do  Paryż 
brata  sławnego  teoretycznego 
to  imię  Lelewel  przeląkł  się  1 
i  odpowiedział,  że  nie  jest  w  sta 
zasiłku.  —  Zaleski,  niegdyś  v 
Czartoryskiego,  pierwszy  z  a\ 
o  cudzym  groszu,  zajechał  z  X; 
przestając  na  pobierinóm  tam 
dze  do  Sir  Francis  Burdett. 
wiedzieć  czy  Polak,  czy  udaj. 
szedł  o  wsparcie  do  pani  Ricl 
powiedziała,  żeby  przyniósł  z 
Adama  Czartoryskiego  lub  odi 
więcej.  Jak  smutno  brudy  ta 
to  będzie  nauką  na  przyszłość. 
rzy  z  rewoiucyów  robią  sobie  e 
pyszny,  drzewa  kwitną,  wszysl 
tura  się  uśmiecha  —   Polak  je 
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7  Maja.  W  Petersburgskiśj  gazecie  handlowój  jest 
wypis  wszystkich  szkód,  które  Polska  poniosła  przez 
ostatnią  rewolucyę  i  tak  twierdzą,  źe:  w  ludności  stra- 
ciła 350,000,  w  skarbie  150  milionów,  w  papierach  80 
milionów,  w  budowlach  150  milionów,  w  suknach  34  mi- 
lionów, w  wełnie  14,  w  bydle  25  milionów,  korzyści 
banku  dwa  miliony.  Przypuśćmy,  że  prawdziwóm  jest 
to  wyrachowanie,  lecz  któż  się  stał  przyczyną  powsta- 
nia, nie  szaleństwo  Konstantego  i  zajadłość  Nowosil- 
cowa?  Czyli  ludność  nie  zmniejszyła  się  bardziej  przez 
zapędzanie  w  dzikie  stepy,  nietylko  żołnierzy  na  wiarę 
amnestyi  wróconych,  ale  wieśniaków,  kobiet,  młodzieży, 
dzieci;  —  czyli  straty  z  zabrania  wszystkich  składów 
Puław,  królewskiego,  uniwersytetów,  bibliotek,  kolekcyi, 
zniesienie  edukaćyi  nie  zadało  większej  klęski  Polsce, 
jak  wszystkie  rewolucyjne  wysilenia!  Co  za  bezczel- 
ność własne  okrucieństwa,  rabunki,  składać  na  nie- 
szczęśliwy naród!  —  Znów  zjawił  się  p.  Szyszło,  przy- 
były z  Galicyi,  Litwin  rodem,  wzięto  go  w  Paryżu  za 
jakiegoś  Szadurskiego  i  wraz  policyantem  za  granicę 
wywieziono:  chce  on  jechać  do  Alexandryi  do  baszy 
Egiptu.  O  Boże  jakże  rozproszeni  jesteśmy  —  zgroma- 
dzimyż  sę  kiedy  pod  płaczące  wierzby  nasze! 

8  Maja.  Po  co  ja  tu  siedzę,  zawsze  w  oczekiwa- 
niu, że  przynajmniej  wspomną  o  nas  w  Izbach  —  pró- 
żna nadzieja,  do  nieszczęsnych  obracają  się  tyłem. 
Przyjaciele  nasi  przyrzekli  zgromadzić  się,  by  postano- 
wić jak  sprawę  naszą  wnieść  do  parlamentu.  Cotlar 
Fergusson  i  sir  Francis  Burdett  mieli  się  tćm  zająć, 
a  gdy  nie  dawali  znać,  poszedłem  do  sir  Francis,  a  nie 


-  96 
zastawszy  napisałem,  by  mi  n 
tąd  pojechałem  do  agenta  ba 
bić  przejazd  do  Alexandryi 
p,  Szyszlo:  na  próżno.  Basza  '. 
dnego  cudzoziemca  —  wrócił 
p  Szyszlo,  mający  spokojne  s 
ścit  się  na  awanturnicze  życie, 

9  Maja-  Zasmucający  lis) 
skiego  z  Berlina,  donosi  o  poi 
Moskali  w  Polsce  a  to  z  przycs 
wania  się  naszych  w  Besanc 
chodzenie  dzień  i  noc  rontóv 
łapania,  więzienia  kogo  się  tj 
kości  daje  to  cechę  biedner 
w  oczach  świata  całego.  —  Pi 
dzież  naszą  prowadzą  do  tak 
Przekleństwo  temu,  co  ją  oki 
prowadził  do  rozpaczy!  —  O' 
i  pani  Raczyńskiój,  prosząc 
moje.  Jakże  mi  ciężko  rozstaw 
nabywałem  przez  długi  bieg 
pamiątki  zeszłej  już  sławy  nas: 
warzystwu  Przyjaciół  Nauk.  U 
łembiowski  —  dziś  posłużą  do 
tnem  wygnaniu  mojóm- 

10  Maja.     Poszedłem    na 
Scott,    który   teraz   po   oddafer 
zatrudnia  się  asocyacyą  polską: 
asucyacyi  nie  są  tak  znaczne 


r-  - 

I 
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pomyślnie.  Najgorzój,  że  żaden  z  panów  prezesem  być 
nie  chce,  a  w  Anglii  bez  lorda  na  czele  jakiegokolwiek 
stowarzyszenia,  nic  nie  może  mieć  powag^.  Nagliłem 
na  niego,  by  jak  się  towarzystwo  ustali,  pierwszą  ba- 
czność mieli  na  publikowanie  choć  małe  peryodycznego 
pisma  o  sprawach  polskich,  do  tutejszych  bowiem 
dzienników,  sprawami  domowemi  zajętych,  docisnąć 
się  nie  można:  wiem  sam  z  doświadczenia,  że  nietylko 
nie  umieszczają,  ale  niszczą  co  im  się  pośle.  Uznał 
słuszność  uwagi  i  dał  nadzieję. 

11  Maja.  Książę  Adam  Czartoryski  odebrał  wia- 
domość o  słabości  syna  starszego  Witołda,  w  Paryżu: 
to  wyjazd  jego  przyspiesza,  zaprowadził  mnie  więc  do 
p.  Limy,  posła  Don  Pedra,  nie  zastaliśmy  go.  Mieliśmy 
rozmowę  z  lordem  Ebrington  o  sprawie  polskłćj.  Z  tego 
co  on  powiedział  i  inni,  pokazuje  się,  że  w  dzisiejszym 
tłumie  zatrudnień  parlamentu,  wniosek  względem  Pol- 
ski żadnegoby  nie  zrobił  wrażenia  —  wszelka  więc 
zginęła  nadzieja.  Książę  Adam  Czartoryski  był  u  ks. 
Orleanu,  obecnego  w  Londynie;  ten  powstał  na  niero- 
zumne bryknienie  naszych  w  Besancon  i  wyznał,  że 
Francya  gotowaby  była  coś  dla  nas  uczynić,  ale  ją 
Anglia  wstrzymuje. 

12  Maja.  Codzień  nieszczęśliwy  jaki  Polak  zjawia 
się.  Przybył  siedemneistoletni  Wężyk,  syn  Ignacego, 
posła ;  okropne  opowiada  dzieje,  żadnćj  w  carze  wzglę- 
dem nas  litości.  Młodzieniec  ten  porwany  z  domu, 
zasłany  na  hauptwach,  gdzie  mu  ostrzyżono  głowę  i  do 
pułku  wieść  miano;   w  czasie  obchodu  jakiegoś  uciekł, 

Pamiftiiiki  Niemcewicza.    Tom  IL  7 


ostał   się   do   Prus,   do  Gdai 

o  Kopenhagi,  a  ztamtąd  pod 

iem  do  Londynu.     Powiada 

■yludnione,  smutne.     Moskale 

rach  osiadają,  wszystkie  szkoły  zamknięte,  prywatnie 

iwet  po  domach  uczyć  nie  wolno.    Krasiński  i  Kru- 

jwiecki    w   Petersburgu   w   największych  łaskach  — 

owem  kraj  na  zatracenie  i  przemienienie  w  moskiew- 

:ą  prowincyą  skazany. 

13  Maja.  By!  dziś  książę  u  lorda  Landsdown,  mi* 
ił  mu  o  przybyłym  Węiyku,  o  porwaniu  go  jedynego 
'na  od  rodziców,  ogoleniu  głowy,  —  o  wyludnianiu, 
ogich  okrucie6stwach  wyrządzanymi  na  nif»:Tr-TRili. 
ym  kraju.     Słuchał  Landsdown  ni< 

iiąię  skończył,   on  wraz  o  czćm  im 
suszczajże  się  na  ludzkość  obcych 

14  Maja.  Mieliśmy  zebranie  u  s: 
izie  zeszli  się:  lord  Ebrington,  Jo 
)tlar  Fergusson,  Patten,  Beaumont, 
no,  te  Fergusson  ma  jak  najpręd 
ień  12  Czerwca,  gdzie  się  zapyta  ] 
nie  papierów  względem  rokowań 
lartoryski  zawsze  gorliwy  o  mlodi 
ojekt  wsparcia  na  wychowanie  jćj 

t  250  L.  St.,  nadto  wzięto  listy  sut 
•  przedniej  szych   klubach  rozdać. 
3wy    sprowadził    książę    młodego 
incuzku  opowiadał  -smutne  dzieje  s' 
Warszawie,  chwytania,  wyludniani 
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wszystkich.  Opowiadanie  najmocniejsze  sprawiło  wra- 
żenie: jeżeli  interes  ten  prz)rjdzie  do  Izby,  Fergusson 
i  Sir  Francis  tę  sprawę  w  najmocniejszych  przedstawi- 
wyrazach. 

1 5  Maja.  Byłem  u  Chevalier  Lima,  posła  Brazylii 
przez  którego  korespondencye  moje  z  księciem  mają 
się  odbywać.  Książę  zabiera  z  sobą  Wężyka,  tu  Szy- 
szło  niewiedzieć  po  co  bawi  a  nie  ma  z  czego.  —  Wie- 
czorem doniósł  mi  p.  Szyszło,  że  dwóch  jeszcze  Pola- 
ków: Krzywkoski  i  Wroński  w  nadziei  dobrego  tu 
utrzymania  przybyli,  zapowiadając  przybycie  jeszcze 
kilkudziesiąt;  pierwszy  z  nich  podchorąży,  drugi  aktor 
z  teatru  warszawskiego.  Ciężko  Bogu  odpowiedzą  ci, 
co  ich  zwodzą  i  to  do  Szwajcaryi,  to  tu  przysyłają. 
Zdarzenie  to  bardziój  jeszcze  zasmuciło  wilią  wyjazdu 
księcia,  nie  mniój  jak  wieści,  że  nieszczęśliwi  młodzieńcy, 
którzy  Lelewelowi  i  Zaliwskiemu  uwieść  się  dali.  Drze- 
wicki i  inni  schwytani,  po  wpadnięciu  swćm  w  gfra- 
nice  i  rozstrzelani  zostali.  Zaliwski,  który  ich  do  tego 
pobudził,  sam  się  nie  narażał  z  nimi,  ale  w  Krakowie 
pozostał. 

17  Maja.  Pożegnałem  się  z  księciem  dziś  rano, 
nie  bez  żalu,  bo  w  wieku  moim  każde  pożegnanie  może 
być  wiecznem.  De  tylko  można  było  pracował  on  dla 
sprawy  polskićj,  jak  zawsze  na  próżno,  jak  i  każdy 
z  nas:  otrzymał  przynajmniej  jakąkolwiek  składkę  dla 
Towarzystwa  Pomocy  Naukowój.  W  tym  celu  wy- 
jeżdżam i  ja  do  Szkocyi,  bo  cóżbym  tu  robił  ?  Przyszli 
Krzywkoski  i  Wroński   po  pomoc   i  otrzymanie  pasz- 


portu;  dałem  im  kilka  sze! 
na  próżno  pójdę  do  nienawic 
ich  jednak  o  dobrój  woli  m 
lecz  ani  mnie  przyjąć  nie 
sula  francuzkiego   i  ju2  m 

jazd  na  statku  parowym.  Żal  mt  ich,  ale  co  za  niero- 
zum  opuszczać  miejsce,  gdzie  przynajmnićj  maj%  ty- 
wnoić  i  schronienie  i  puszczać  się  na  niepewne.  Nie- 
stety! od  wieków  jest  w  nas  powszechna  jakai  chęć 
do- awanturnictwa,  —  skutki  wszetecznego  ujarzmienia 
nas  przez  obce  wrogi! 


1 8  Maja.  Dwóch  znów  przybyło  z  zakładów  fran- 
cuzkich ,  niepotrzebnie  zwiedzionych  przez  jener^a 
Dwernickiego,  imiona  ich  G-awroński  i  Załialik;  ten 
ostatni  był  już  w  Londynie ,  wysiany  do  Oporto, 
choć  wiedział  jak  tu  drogo  i  trudno  wrócił  się. 
Wielu  i  dziś  przed  prześladowaniem  i  zabieraniem  do 
nienawistnych  szyków,  ucieka  z  kraju  i  znajduje  we 
Francyi  schronienie  i  jakiekolwiek  wsparcie,  lecz  pró- 
żnowanie, wrodzona  w  naszych  nieś  pokój  ność,  prowa- 
dzi ich  do  nierozważnych  na  wszystkie  strony  przed- 
sięwzięć, —  nie  umiejąc  języka,  bez  żadnego  talentu, 
nie  lubiący  pracować,  cóż  poczną?  Nie  puszczaliby  się 
na  te  błędne,  awanturnicze  życie,  gdyby  mieli  własny 
kraj  i  własnego,  nie  obcego  króla,  a  raczćj  tyrana  I 


19  Maja.  Znów  przyszli  wędrownicy  nasi,  chciano 
ich  w  Douvres  zawerbować  do  Don  Pedra  —  nie 
chciało  się  skóry  nadstawić,  wolą  tu  żebrać. 

Gawroński,  chłop  6  stóp  mający,  powiada,  że  gdyby 
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miał  surdut  dobry,  poszedłby  grać  w  ruletę  i  miałby 
się  pysznie.  Moskale  całą  młodzież  nasz%  cłicą  wybrać 
do  wojska,  więc  kto  może  ucieka  i  pomnaża  liczbę  nie- 
szczęsnycłi  wędrowników:  nie  dziw  że  ucliodzą.  Mo- 
skale zasyłają  icłi  na  Kaukaz  i  inne  dzikie  prowincye 
swoje,  rozrzucają  tak  po  pułkacłi,  że  do  dziesięciu 
swoicłi  dodają  jednego  Polaka  Od  wprowadzenia  clirze- 
ściaństwa  nie  widziano  podobnych  okrucieństw,  —  do- 
brze że  uciekają  nasi,  lecz  niecłiże  się  nie  wstydzą  pra- 
cować :  nie  wstydziłem  się  ja'  kopać  w  ogrodzie  i  gnój 
wozić,  gdym  był  w  Ameryce. 

20  Maja.  Dla  składki  na  wsparcie  naukowe,  dla 
rozerwania  srodze  ciążących  smutków  moicłi,  postano- 
wiwszy wyjechać  do  Szkocyi:  już  się  zacząłem  do  tćj 
podróży  gotować,  byłem  z  pożegnaniem  u  ks.  Sussex, 
brata  królewskiego,  u  Duka  Hamilton,  lorda  Mount 
Edgcombe,  Sir  Williama  Alexander,  u  Józefa  Bonaparte, 
gdziem  zastał  Piotra  Bonaparte,  syna  Lucyana,  który 
był  adjutantem  przy  jenerale  Santader  w  Columbii,  był 
tam  także  Arrighi,  książę  Padwy,  krewny  Bonapartych, 
pod  Napoleonem  komenderujący  dragonami. 

21  Maja.  Przychodzi  p..  Szyrma  z  wiadomością 
o  nowem  naszem  szaleństwie  we  Francyi:  Rostakow- 
ski,  będący  w  zakładzie,  upiwszy  się  z  kolegami,  zaczął 
wykrzykiwać:  Wiwat,  niech  żyje  rzeczpospolita!  śmierć 
wszystkim  królom!  W  nocy  wzięto  go  pod  straż,  na- 
zajutrz towarzysze  dowiedziawszy  się  o  tem,  zbrojni 
poszli  go  odbierać,  przyszło  do  walki,  z  jednćj  i  z  dru- 
giój  strony   kilku  ranionych.     Wielu   podawano   pasz- 


lorta  do  Belgii,   spokojniej 

'o  za  nieszczęście,  co  za  v 

odu  naszego.     Kryński,   c 

kiem,  zbiegły  do  nas,   os. 

ic   pokazał  w  Paryżu.     1 

hwalstwa  oświadczają,  że  wojskowi   polscy  nie  uznają        | 

.ni  królów  ani  rządów.     Pzawdziwie, 

ióg  pomieszanie    zmysłów   dopuścił 

AThite  przyjechał  tu  i  znów  do  Parj 

1 2  Maja.  Wziąłem  miejsce  n 
Ldymbnrga  dla  ranie  i  dla  Ludwika, 
.  L.  St.  14  sz. 

23  Maja.  Na  Travellers  Club  p 
liemieckie  i  francuzkie,  donoszą  same 
nie  z  namowy  Zaliwskiego  wpadnięc 
[omierskie  powodem  było  nowego 
'aszkiewiczowi  władzę  dyskrecyonal 
lów  wojennycti,  sądzenia  na  śmierć 
lia  wyroków;  donoszą  tu  hambur 
t  Kwietniu  banda  z  2$  złożona,  w 
ir  Sandomierskie,  nie  znalazłszy  wsp; 
ym,  rozbrojonym  kraju,  wraz  rozpi 
ioną  została.  Młody  Dziewicki,  dowd 
gon  dobrowolny  nad  katusze  opraw 
lie  życie  odjął.  Antoni  Olkowski, 
LT  kontroli  województwa  mazowieckiej 
ki,  przyjąwszy  im  Kossobudzkiego, 
lawniśj  żołnierz  w  saperach,  ci  wszy 
ąd  wojenny  na  śmierć,   dnia  7  MaJ£ 
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Jerozolimskłemi  rozstrzelani  zostali.  Eustachy  Raczyń- 
ski z  Podola,  przez  wzgl%d  na  młodość  skazany  na  całe 
życie  do  kopalni  sybirskich.  —  Jeżeli  musiemy  obwi- 
niać tycłi,  co  namówiwszy  do  porwania  się  nierozwa- 
żnego sami  skryli  się,  nie  można  jak  cenić  poświęce- 
nie się  odważnćj  ale  nierozważnej,  nieszczęśliwćj  mło- 
dzieży tój. 

24  Maja.  W  Izbie  francuzkićj  La  Fayette  wnosił, 
aby  1500  Polaków,  pracującycli  w  taczkacli  w  Prusacłi, 
mogli  być  za  staraniem  rządu  sprowadzeni  do  Francyi, 
sprzeciwili  się  ministrowie  temu,  mówiąc,  że  sprawo- 
wanie naszych  jest  zuchwałe  (Insolent),  zapewne  do  za- 
kładów czyniąc  alluzyę,  nadto  że  skarb  nie  pozwala 
dalszych  na  to  wydatków:  przyczyna,  że  pochlebiają 
Moskwie,  by  co  sami  na  Turkach  zyskali  —  już  nawet 
postanowiono,  by  żaden  Polak  bez  paszportu  moskiew- 
skiego nie  był  wpuszczony  do  Francyi.  Spełniają  się 
prześladowania  do  ostatka  —  rozsypują  się  wszędzie 
nasi  godni  i  niegodni.  Odebrałem  list  od  p.  Błotni- 
ckiego  —  książę  zdrów  stanął,  już  żonę  zastał  w  Pa- 
ryżu. —  Próżno  odmieniamy  nieba  i  miejsca,  wszędy 
smutki  za  nami.  Ja  dziś  ruszam  parowym  statkiem 
do  Edymburga  —  po  cóż?  by  żebrać  na  pomoc  nau- 
kową. P.  Wł.  Zamoyski  ma  tu  mnie  zluzować.  — 
^Cończę  25  Maja  1833  r. 

Podróż  do  Szkocyi  i  do  Irlandyi. 

25  Maja.    Postanowiwszy  wypłynąć  do  Edymburga 
dla  zachęcenia  formującego  się  tam  Towarzystwa  wspar- 


cia  naukowego  dla  młodz 
25  Maja  do  podróży  mśj 
niach  i  pożegnaniach:  r 
nazbierało  się  mnóstwo 
urzędowych  i  publicznej 
ważniejsze  zamknąwszy  ^ 
mego,  przy  nich  inne  drc 
nia  do  Dr.  Wilson  Pattei 
Album  moje  z  wyciągan 

snemi  rymami,  tudzież  nieKiore  Kosztowniejsze  książki 
i  spory  wałek  z  rycinami  u  p.  Martin  Upper  Grosvenor 
Street  Nr.  ig.  Tłumok  z  resztą  książek,  papierów 
i  rzeczy  zostawiłem  u  gospodyni  mojśj  p.  Rugger 
Sussex  Street  Nr.  63.  Zapisuję  to,  by  w  przy- 
padku zejścia  mego  wiedziano  gdzie  się  o  co  upominać. 
Zwyczajną  dla  mnie  przekorą  w  wilią  wyjazdu  przybył 
z  Ameryki  siostrzeniec  żony  mojój,  Filip  Riketts,  któ- 
regom  ja  w  r.  1807  młodym,  ładnym  chłopcem  zosu- 
wił,  a  który  dziś  tak  się  zmienił,  podstarzał,  żem  go 
ledwie  poznał:  miło  mi  było  widzieć  go,  zaprosiłem  go 
do  restauratora  Dubourg  na  obiadek.  Ileż  tani  było 
o  żonie,  krewnych,  przyjaciołach  na  tćj  nowój  częśd 
świata  rozmów  i  pytań.  Żałowałem,  żem  już  zapłacił 
miejsce  na  okręcie.  Około  ósmćj  wieczorem  zabrawszy 
manatki  moje  do  fiakra,  ruszyłem  ku  West  India 
Docks  Bluckwall,  przejeżdżając  tym  sposobem  całą  pra- 
wie długość  Londynu. 

29  Maja.  Stanąwszy  w  Edymburgu,  pierwszeo 
staraniem  mojem  było  zapewnić  sobie  mieszkanie:  wzią- 
łem je  na  Dublin  Street  Nr.  39   na  drugiem  piętrze  za 
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15  szyllingów  na  tydzień,  lepsze  jak  wszystkie  inne, 
którem  miewał  dotąd,  nierównie.  Wyborny  Aytoun 
poszedł  ze  mną  na  sądy,  odprawiają  się  one  w  sali, 
gdzie  niegdyś  parlament  szkocki,  przed  połączeniem  się 
z  Anglią  odbywał  posiedzenia.  Jest  to  ogromna  sala 
z  wspaniałem  wiązaniem  dębowem  u  góry :  przecliodzi 
się  po  niój  mnóstwo  adwokatów,  solicy  torów  prawnych 
i  innycłi  ludzi  rozmawiających  głośno,  tak,  te  łiałas 
niezmierny. 

30  Maja.  Domy,  które  się  stowarzyszyły  w  celu 
pomocy  naukowój,  znajdują  się  jeszcze  w  mieście:  pp. 
Erskine,  Macdonald,  Cruickshank,  Holden  zebrały  się 
u  p.  A)rtoun  dla  narady  ze  mną,  co  w  tój  chwili  uczynić 
można  dla  sprawy  naszój.  Postrzegłem  ze  smutkiem 
z  mowy,  acz  przychylnego  nam  p.  Aytoun,  że  wszystkie 
matedory  tutejsze,  przez  bojaźń  narażenia  się  ministe- 
ryum,  drżącego  przed  Moskwą,  przeciwne  są  ogólnemu 
meetingowi,  mówiąc :  że  nikt  nań  z  poważnych  osób  nie 
przyjdzie.  Zgorszony  taką  lękliwością,  daleką  od  da- 
wnój  pychy  angielskiój,  powiedziałem,  że  nie  nastaję 
na  meeting,  że  powodem  podróży  mojój  jest  otrzymanie 
funduszu  jakiego  na  pomoc  naukową.  P.  Cruickshank, 
kwakierka,  łzy  wylewała,  gdym  jój  opowiadał  jak  sro- 
gie ponosimy  okrucieństwa;  litośna  ta  kobieta  wiele 
dobrego  naszym  świadczyła,  osobliwie  Rymkiewiczowi, 
który  z  żoną  i  dziećmi  wyprowadził  się  z  Litwy,  nie 
umiejący  ani  słowa  obcego  nam  języka;  Zaleskiemu, 
który,  by  nie  narazić  rodziców,  przybrał  to  nazwisko  zo- 
wiąc  się  w  istocie  Falkenhagenem  —  nadała  im  na  dro- 
gę i  za  granicą  sama  i  przez  kwakrów  ich  wspiera,  — . 
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Wkrótce  lord  Corhouse,  jeden  z 
przyszedł  do  mnie  acz  nieznajomy,  ( 
czny  meeting  nie  uda  się,  lecz  że 
niężnego  na  mtodziei:  naszą  wszys 
się,  że  z  Londynu  napisano  do  za 
się  przeciwiono  wszelkim  petycyot 
skwą  poróżnić  mogły.  Poznałem 
wieczorze  z  pp,  sir  James  Craig, 
wszystko  grzeczni  i  uczeni  ludzie, 
sprawą  publiczną  nie  pozwala  mi  i 
poufalćj,  ni  nawet  poznać  tego  [ 
dliska  nauk  i  umiejętności. 

31  Maja.  Napisałem  nową  1 
zachęcającą  do  składek  na  pomc 
dzieży  naszćj.  Trwożliwość  dzisiej 
nia  żadnego  powodu  do  obrazy  '. 
za  gorącą,  —  Jest  jakieś  tajemn 
paraliżujące  wszystkie  rządy,  daj 
szerzenia  bezkarnie  okrutnych  zar 

I  Czerwca.  Byłem  proszony 
John  Sł  Clair,  sędziwego  starca,  1 
statystykę  Szkocyi,  czyniąc  odezw 
rochów,  by  porządnie  spisali  pa 
grunta,  płody,  wspomnienia  wyj 
Gdy  w  roku  1789  zasiadałem  w 
książę  prymas  Poniatowski  miał  n 
części  już  wykonaną  została:  za; 
lekki  i  pełen  próżności,  chwaJił  si< 
siącach    objechał    Europę    całą ;    n 
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tylko  dni  dziewięć;  oprócz  grzeczności  i  piękno 
naszych,  które  pod  nieba  wynosi,  obrażające  duby 
prawi  o  reszcie  kraju  i  zwyczajach  naszych,  między  in- 
nemi,  że  w  czasie  sejmu  marszałek  sejmowy  chodzi 
z  laską  w  ręku,  a  gdy  posłowie  zaczną  się  kłócić 
1  wrzeszczeć,  poty  ich  po  ogolonych  łbach  bije  laską 
aż  się  uciszą. 

2  Czerwca.  Udałem  się  do  oddania  napowrót  wi- 
zyty p.  Erskine,  ślepemu,  nie  wiedząc  że  tak  daleko 
mieszka,  lecz  pokazało  się,  że  najmniój  mil  trzy,  bo 
w  Newing^on  Mili  Street:  jest  to  wioska  z  ładnych, 
niewielkich  domów  z  ogrodami  zbudowana.  Zszedł  na 
dół  ślepy,  interesującą  była  rozmowa  nasza,  zna  interesa 
kraju  swego  i  położenie  dzisiejsze  Europy  dokładnie 
lecz  powszechną  dzieli  z  innymi  opinię,  iż  Anglia  ob- 
ciążona długami,  wojny  unikać  powinna.  Ma  on  dwóch 
synów  w  Indy  ach,  cały  bowiem  świat  jest  ot  wartom 
polem  do  umieszczania  się  i  szukania  majątku  przemy- 
słem i  pracą  dla  nich.  Nie  potrzebują  jak  my  dzisiaj 
puszczać  się  na  awantumictwo.  —  Gdy  żona  zeszła, 
udaliśmy  się  znów  o  dwie  mile  na  obiad  do  p.  Cruicks- 
hank,  tak  dobroczynnej  dla  Polaków,  —  szliśmy  łą- 
kami, błoniami;  tam  młodzież  ćwiczyła  się  w  strzelaniu 
z  łuków:  w  dawnych  wiekach  była  to  ulubiona  broń 
Anglików,  jój  zwycięztwa  swoje  pod  Poitiers,  Azincourt 
nad  Francuzami  winni.  I  my  Polacy  broni  tćj  używa- 
liśmy długo.  Dziad  mój,  urodzony  w  r.  1680,  zeszły 
w  1765  pamiętał  jeszcze  łuczników  w  Brześciu  Litew- 
skiem.  —  Prócz  mnie,  było  jeszcze  trzech  Polaków 
proszonych:  Iwanowski,  Weber  i   Żaba,  pani  Cruicks- 
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nk ,  Erskinnowie, 
ła  o  uwolniAiiu  i 
1  usiłowali  kwakn 
dlitwę  pielgrzyma 
zta  była  obfita,  Ic' 
lo,  tak  byłem  zmor 
'  wyszli,  pół  godzinj 
1.    P.  Holden  odwi 

4  Czerwca.  Poszt 
p.  Aytoun,  writer 

;yiaciel  nasz  p.  Pi 
rt  patetyczną,  zbyt 
uć  przemawiać  pot 
2yli  więc  inn^,  ta 
:h  składki  roznoszoi 
ile.  Nadto  dobra  [ 
i  z  fantów,  robót  k< 
i  ja  cłiodzę  żebrć 
ich,  lecz  nie  wstyd, 
tdych. 

5  Czerwca.  Zrolsili^ 
razili  tutejsi,  2e  pie 
zenia,  zaczepki,  lec 
wiedziłem  syna  pani 
rary,  utrzymywani 
ach ;  zawiera  ona  u 
ane  pisma  i   nowoi 

John  Saint  Clair  i 
iiy,  dodaje,  ii  nie 
adki    t4j,   gdyi   w 


r^ 
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szkańców,  nie  umiejących  czytać:  odpisałem  mu  z  po- 
dziękowaniem i  oświadczeniem,  że  się  cieszę,  iż  tak 
mało,  i  że  nie  ma  kraju,  gdzieby  nauka  tak  upowsze- 
chnioną była  jak  w  Szkocyi,  do  czego  to  on  dziejami 
swemi  nie  mało  się  przyczynił.  —  Na  obiedzie  u  pana 
Thompson,  uczonego  męża;  kompania  złożoną  była 
z  uczonych  ludzi :  lord  Fulton,  M.  Clark,  M.  Young,  Sir 
William  Hamilton,  M.  Rutheford,  Pillans;  —  PP.  Ciarkę 
i  Thompson,  rówiennicy  i  przyjaciele  Sir  Walter  Scota, 
wiele  o  nim  opowiadali  anegdot  —  Sir  Walter  Scott 
był  humoru  łatwego,  niezmiernie  gościnny,  zdawało  się, 
że  nigdy  nic  nie  robi;  —  lecz  wstawał  rano  i  trzy  go- 
dzin pracował;  reszta  czasu  poświęcona  zabawie  i  bie- 
siadzie z  przyjaciółmi  —  lubił  on  wino  i  tśm  sobie  za- 
pewne życia  przykrócił.  Niewcześnie  talent  jego  do 
poezyi  odezwał  się,  w  25  roku  życia,  proponował  on  p. 
Ciarkę  zrobić  mu  kilka  wierszy  na  podaną  materyę  — 
jęli  obydwa  przemyśliwać,  lecz  po  godzin  nem  męczeniu 
się  Sir  Walter  Scott  przerwał  milczenie  temi  słowy : 
„Dajmy  pokój,  Ciarkę,  ani  ty,  ani  ja,  nie  jesteśmy 
stworzeni  poetami."  Lecz  wkrótce  piękne  poezye  jego 
okazały  jak  mocno  się  omylił. 

6  Czerwca.  W  tabakierce  mojćj  z  agatu  wstążko- 
wego, którą  mi  dał  jenerał  Kościuszko,  skruszyło  się 
wieko;  wiedząc,  że  Szkocya  wydaje  bardzo  piękne 
agaty  i  inne  kamienie,  poszedłem  do  złotnika,  lecz  że 
był  zbyt  drogi,  poszedłem  do  skromnego  kamieniarza 
Somersville  i  wybrałem  piękny  agat  —  wyszlifowanie 
onego  i  osadzenie  kosztować  będzie  funta,  polerować 
go  bowiem  nie  można  jak  piaskiem  dyamentowym. 
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8  Czerwca.  •  Byłem  na  śnią 
sif  znajdował  p.  Earl,  który  ■ 
sejmu  Warszawę  odwiedził:  rad 
świadek  okrucieństw  W.  ks.  Ki 
kami  swymi  opowiadał:  ^Ma 
rzekł  on,  cóżem  widział  ?  W.  ks 
czterma  koAmi  obok,  za  nim  z 
wiązany  był  człowiek,  dobrze  u' 
nie  zdjął  przed  nim:  —  poni( 
w  Warszawie  stratę,  którój  nij 
trafię;  policya  wykradła  mi  d; 
od  kilku  lat  starannie  spisywan; 
jętą  w  rządzie  moskiewskim,  ża 
niczoy  w  Petersbui^u  papiert! 
jest:  w  Warszawie  szpiegowar 
strzegło,  że  się  rewolucya  knowj 
Ztamtąd  poszedłem  do  malarza  ] 
do  portretu  mego:  cały  smute 
artysta  w  zwiędłej  mśj  twarzy, 
lej  p.  Weber  nieznaną  mi  cz^ 
dobrój  p.  Cruicksliank,  tak  litoi 
tam  córkę  jój  Miss  Suzan,  małe 
dzo  ładną  twarzą,  pełną  dowcif 
chylną;  przekładała  ona  niektói 
łem  p.  Cruickshank  dwa  funty 
John  Sr.  Clair  dla  naszćj  mło 
jest  każde  nowe  przybycie  do  i 
szedłem  do  znajomego  mi  już  i 
z  listem  od  jego  syna,  uczącegi 
nie  mogłem  wpaść  w  lepsze  rę( 
pełni  uprzejmśj  gościnności.    I 
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dzieniec  z  Krakowa,  służący  w  wojsku  w  czasie  wojny, 
z  Prus  tu  przed  lo  miesiącami  przybyły,  uczy  się  me- 
dycyny i  utrzymuje  z  dawania  lekcy  i  niemieckich:  je- 
den z  niewielu  młodzieży  naszój,  prowadzący  się  rozsą- 
dnie,  nie   czyniący  zakały   imieniowi  polskiemu.     Jest 
on  wielce  mi  pożytecznym.     Wraz  z  p.  Aytoun  przy- 
stąpiłem do  interesu,  oznajmił,  że  Towarzystwo  tutejsze 
dam,  które  przed  miesiącem  zawiązało  się  było  celem 
wsparcia  młodzieży   naszśj   za  nadejściem  wiosny,  roz- 
jeżdżając 6ię  na   wieś   zalimitowało   posiedzenia  swoje 
aż  do  Listopada,  że  składki  dotąd  nie  wiele  przyniosły. 
Lady  Anna  Ramsay,  najgorliwsza  w  tym  zamiarze  od- 
daliła się  także  na  wieś  —  zapalona  jak  wielu  w  Szko- 
cyi  prezbyterianka,  dobroczynność  z  nawracaniem  po- 
łączyćby  chciała,  raz  zamyślając   misyonarzów  swoich 
posłać  do  naszych  do  Francy  i,  znów  młodzież  sprowa- 
dzać i  tu  nawracać.     Znajomy  z  awanturnictwa  swego 
A  Żaba,  syn  pocztmistrza  w  Wejwerach  na  Żmudzi,  go- 
ntowy na  wszystko  się  puścić,  pochlebne  w  tym  zamy- 
śle dał  jój  nadzieje  —  rozjechanie  się  na  wieś  zawiesiło 
rzecz  całą.     Zmartwiłem  się  przeciwieństwem  tem,  nie 
zrażając    się    jednak    od   brania   innych   środków,    by 
w  przedsięwziętem  dziele  postąpić  —  poświęciłem  więc 
dzień   ten    na    oddawanie    wizyt  i  listów  zaletnich  do 
mieszkańców  tutejszych.    Byłem  u  lorda  high  commis- 
sioner  Adam,  u  Sir  John  Saint  Clair,  sławnego  agronoma, 
u  profesora  Pilsen,  u   którego   młodzi   Zamoyscy  i  ks. 
^  Adam  Czartoryski  chowali  się,   u  p.   Webster,  którego 
brata  znałem  dobrze  w  Londynie,  nakoniec  u  profesora 
Wilson,  wydawcy  „Blackwood," 
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I  o  Czerwca.  E 
1,  gdzie  było  wie 
yniono    mi    gęste 

Allen,  syn  tego 
lie  czy  młody  Łu 
rctwiałeni  na  w] 
lo  nieodpowiedzi 
trzymać,  bym  m 
rraz  ten  do  walk 
>dzonśj  użytym  b; 

I I  Czerwca.  F 
iy  względem  sicłi 
^szych  mieszkani 
dpisy.  Pisałem  di 
iwarzyszenia  tego 
,  że  bez  niój  tyli 
idrosny,  mógłby 
yż  lubo  sam  w  c 
rewolucyi  jednak 

:  zyskał  na  tern  i 

13  Czerwca.  I 
zapewnieniu  ile 
)C  naukow%,  pu£ 
dróż.  P.  Jonny, 
sob%  do  majętne 
brze  uprawnym: 
tenicy  stoją  jeszc; 
laty  same  tylkc 
Igi  pokój,  przemj 
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mysł,  ni  wolę  sprawiły  te  cuda.  Byłoby  i  u  nas  podo- 
bnie, gdyby  po  ustanowieniu  konstytucyi  3  Maja  zosta- 
wiono nas  spokojnych,  dozwolono  rozwijać  się  zdolno- 
ściom naszym.  Niestety!  zajadła  Moskwa  nie  dozwoliła 
nam  tego!  —  Stanęliśmy  wieczorem  w  Hamilton,  mia- 
steczku do  księcia  tegoż  nazwiska  należ^cem.  Ostrze- 
żony od  księcia  o  wizycie  tu  mojśj  komisarz  p.  Brown, 
już  nas  czekał  z  obiadem  —  był  to  dzień  niezmiernie 
pracowity,  mordujący  dla  mnie,  o  szóstój  tśż  udałem 
się  do  łóżka.  —  Rozległa  majętność  Hamilton  za  cza- 
sów katolickich  należała  do  biskupa  Glasgow.  —  Ja- 
kób  IV.  nadał  ją  familii  dzisiejszój  —  tym  to  sposobem 
król  ten,  Henryk  Vin.  w  Anglii  i  Szwecya  całą  szla- 
chtę nakłaniali  na  reformę.  Wspaniale  przez  dzisiej- 
szego księcia  rozprzestrzeniony  pałac  zarwał  własności 
miasta,  co  panu  temu  niemało  przyniesie  kłopotów. 
Długa  galerya  portretów  i  malowań  między  innemi 
Daniel  pośród  lwów  Rubensa.  —  Ks.  Hamilton  był  po 
dwakroć  w  Petersburgu,  pełne  zwykłój  w  tym  obłu- 
dnym dworze  kokieteryi  przyjęcie,  ujęło  dobrego  księ- 
cia Hamilton,  ma  więc  portrety  Katarzyny  IL  ze  spiżu 
stojącą,  na  koniu,  w  mundurze  i  butach  palonych,  na- 
koniec  siedzącą  w  kąpieli. 

15  Czerwca.  O  godzinie  9  z  rana  pożegnałem  do- 
brego pana  Brown  i  puściłem  się  do  Glasgow. 

17  Czerwca.  Zawsze  pamiętny  celu  mój  podróży, 
wyszedłem  odwiedzić  znaczniejsze  tu  osoby,  P.  Ban- 
natyne,  dyrektora  poczt,  starca  80-letniego,  czerstwego 
jednak  do  zazdrości ;  —  jest  to  człowiek  ludzki,  oświe- 

Pami^jtniki  Niemcewicza.    Tom  II.  8 


eony,  na  nim  i  na  p. 

wiodłem  się  jednak,  lut 

na  wsparcie  naukowe, 

chciał  a  może  i  nie  m 

niu    towarzystwa    dan 

(ayliby    takowe  w  Gl 

Na  to  p.  Limsden  ze  ! 

tu  dam,    są    tylko    sa 

wsi  wszystkie,  nietrud 

spodarstwem."    —    B; 

skarbiąc  sobie  ich,   d 

umieścił   ostatnią   ode 

burgskich,   przydawsz 

mnie  wyrazy  wspomn 

Reid  lop  egzemplarzy 

czone  przez    Szyrmę  z  Mickiewicza  i  20  egzemplarty 

Kozaneckiego:    „The  modem  Pa^ar 

kołaj  stojący  na  poległej  Pobce  gi 
a  wszyscy  monarchowie  iwiata  taAc 
jego.  —  Odebrałem  przyjacielski  1: 
z  Edymburga.  Małe  nadzieje  jakie 
dla  naszćj  młodzieity,  słota,  zimno, 
Stowarzyszenie  polskie,  o  którśm  tyl 
się  tylko  z  satnśj,  bez  wpływu  na 
dzieży,  gorliwość  j6j  dia  nas  jest  rów 
jak  ograniczona  w  sposobach.  Cala  j 
dotąd  18  L,  St  —  Żaba  sam  dla  sie 

ig  Czerwca.  Poszedłem  rano  pat 
mojćj  do  p.  Cleland,  mającego  być  t 
pomocnym.    Po  śniadaniu  u  p.  Ham 


-     ii5     -^ 

niego:  naprowadziwszy  mowę  na  opłakany  stan  nasz, 
rozwiodłem  się  nad  stanem  wygnanśj  młodzieży  naszój 
i  potrzebie  wspierania  jój.  „Czujemy  to,  odpowiedział 
p.  Cleland,  ale  wątpiemy  abyś  w  zamiarze  swoim  był 
szczęśliwym:  mamy  tyle  domowycli  subskrypcyi,  szpi- 
tale,  kościoły,  szkoły,  sieroty,  dobroczynność,  prócz 
wielkicłi  podatków,  wszystko  to  z  osobistych  składek 
utrzymywanem  jest  przez  mieszkańców  Glasgowa,  tak, 
że  ustawnym  subskrypcyom  opędzić  się  nie  można;  — 
niedelikatnem  byłoby  dalsze  naleganie,  przestałem  więc. 
Donoszą  mi  z  Londynu,  że  tam  Gustaw  Małacliowski, 
Pac,  p.  Komarowa  z  p.  Hoffman,  znan%  z  wybornych 
dzieł  swoich,  tam  przybyli:  żałuję,  żem  ich  przyjąć 
i  uściskać  nie  mógł. 

V^  24  Czerwca.  Jak  okropnie  dzień  ten  zacz^em.  — 
Przyszła  wiadomość  z  New- York  o  zgonie  nieoszaco- 
wanćj  żony  mojćj,  cios  ten  przejął  mnie  najżywszą  ża- 
łością; lubo  powinność  obywatelska  zawołała  mnie  do 
ojczyzny,  łubom  ją  od  lat  wielu  nie  widział,  korespon- 
dencye  jednak  z  nią  były  nieprzerwane  i  czułe.  Była 
to  kobieta  rzadkiego  rozumu  i  nauki  —  i  ten  więc 
drugi  związek  zerwany,  do  tylu  zmartwień  potrzebaż 
było  jeszcze  najdotkliwszego!  Byłem  cały  dzień  w  smu- 
tku najgłębszym,  hołd  winny  tak  wiernemu  przyjacie- 
lowi: —  wkrótce  i  mnie  za  nią  pójść  przyjdzie!  Zwią- 
zek mój  małżeński  z  nią  zawarty  był  bez  żadnych  wi- 
doków korzyści,  kontraktem  bowiem  ślubnym  zrze- 
kłem się  wszelkiego  prawa  do  jój  majątku,  nic  więc  po 
niój  nie  biorę  jak  żałobę  i  ciężki  smutek.   Z  tylu  innymi 

znośmy  i  ten  krzyż  —  niech  się  dzieje  wola  Boża  I 
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25  Czerwca.  Wl 
w  składkach  dla  młc 
zaproszenie  na  meeti 
młodzieży  znalazł.  Z 
wie  p.  Wire,  wydaw 
dz%  przykład  skladk 
kierów  Wilde  i  Re 
Dawison,  Lessdean, 
przyczynić  się  do  sk 
ta  moja  nie  będzie  b 
księcia  Adama  Czarl 
moyskiego.  We  Frj 
ciii  się  z  rządem,  jal 
gnańcami  ale  potem 
z  Oporto,  gdzie  poi 
w  służbę  Donny  Mai 
skutku  przywiedzioni 
udał  się  do  AIexan' 
śliwi,  rzucają  się  ni 
żnych  desperatów  v 
mogą  duszą,  zabijają 
cle  Kozaków.  Niekt 
sili,  nadto  500  złtp. 
ktokolwiek  wpadając 
wicznśj  trwodze  o  żj 
łaj  w  męczeniu,  panc 
go  wiecznie  nienawi( 
płynąłem  parowym 
do  Helensburgh,  blisk 
Arder  CopeL  Żegli 
stawia  widoki. 
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2  Lipca.  W  20  minutach  stanęliśmy  w  Helens- 
burgh,  w  Greenock  —  wkrótce  i  statek  mający  mnie 
przewieźć  zawinął:  kupcy  paki  swoje,  podróżni  tłumo- 
czki  znosić  zaczęli,  zadzwonił  dzwonek,  puszczono  ma- 
cłiinę  parową,  koła  kołatać  zaczęły  i  wraz  sztaba  statku 
zmarszczone  fale  z  pędem  przerzynać  zaczęła,  zostawu- 
jąc  za  sobą  długą  spienioną  wstęgę.  —  Wielu  dzier- 
żawców z  wyspy  Islay  wsiadło  z  nami  na  statek  — 
z  pocłiwałą  i  upodobaniem  mówią  o  p.  WaJter  Camp- 
bell, właścicielu  wyspy.  O  10  stanęliśmy  w  Port  As- 
kaig.  Postrzegłem  karetę  a  wkrótce  służący  p.  Walter 
Campbell  oddał  mi  list  od  siostry  tegoż  Miss  Julii 
Campbell,  zapraszający  co  prędzćj  do  Islayhouse. 

4  Lipca.  Trzydzieści  lat  temu  jak  uroczyście  ob- 
cliodziłem  dzień  teń,  rocznicę  niepodległości  Stanów 
amerykańskicli,  w  domku  moim  Elisabetshouse,  New 
Jersey,  dziś  wspomnienie  to  smutkiem  jest,  bom  stracił 
tę,  która  mnie  w  wygnaniu  mojem  przygarnęła  w  tym 
kraju.  — 

9  Lipca.  Wiadomości  dzisiejsze  w  dziennikacli  jak 
zawsze  smutne.  Wołłowicz,  waleczny  młodzieniec  z  Li- 
twy w  spotkaniu  z  Kozakami  raniony  i  wzięty,  wraz 
w  Grodnie  powieszonym  został  i  powiększył  męczenni- 
ków liczbę:  mówią  także  o  jednój  iSletniój  pannie,  któ- 
rój  nazwisko  przekręcono  jak  zwykle,  że  rozstrzelaną 
została  za  to,  że  powstańcom  dostarczała  żywności. 
Nienasyceni  są  Moskale  krwi  nsiszój!  —  Wiadomości 
z  Londynu  pocieszyły  mnie  nieco.  —  Hoży,  piękny, 
młody  Wł.  Zamoyski,  wzięty  u  wszystkicli  w  Londy- 


nie  piękności;  —  o 
w  Londynie  towar2 
się  młodzieży  nasz^ 
nym  bazar  na  ich  ' 
sex.  I  na  tśj  tu  u; 
spodynie  moje  pani 
wać  i  znajome  swo 
fanty  zostaną  odesl 
czyli  loterya  fanto 
Po  śniadaniu  Miss 
przed  kilkoma  dni 
smutne  szkockie  { 
umysłu  mego.  Kh 
siaj  p.  Cotlar  Fergi 
wniosek  w  Izbie  n 
jak  dotąd. 

I  o  Lipca.  Por 
nazad  do  Greenoclt 
landyi.  Panny  tutt 
swoje  ołówkiem,  wit 
Ja  im  dałem  po  pi 
w  Chinacli  raalowa 
p.  Saintclair.  Poże; 
brych  gościnnych 
warci  szczęśliwszy( 
swoim  do  portu, 

13  Lipca.  Wła 
rząd  nasz  tymczaso 
do  Anglii.    Niestet 
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brawszy  się  na  trzy  miesiące,  dwa  lata  siedzieć  będę, 
i  że  rząd  tutejszy  głuchym  i  nieczułym  na  zatracenie 
nasze  znajdę. 

Około  9  odkryliśmy  brzegfi  Irlandjd  i  weszli  w  od- 
nogę morska  Belfast  Lough  zwaną:  po  prawój  ręce 
wznosi  się  obronny  zamek  Carrigferrgns ;  za  czasów 
amerykańskiój  wojny  Francuzi  wylądowali  tu  i  opano- 
wali gmach,  wkrótce  jednak  porzucić  go  musieli.  Przy- 
byliśmy właśnie  w  czasie  opadłego  morza,  batami  więc 
do  miasta  z  tłumoczkami  naszymi  dostawać  się  musie- 
liśmy. Pożegnałem  grzecznego  kapitana  Russel  i  grze- 
cznych towarzyszy  moich  i  podług  ich  rady  stanąłem 
w  Commercial  Hotel.  Towarzysz  podróży  p.  Mokes 
poznał  mnie  z  p.  Henderson;  od  obydwóch  ich  jak  pó- 
źnićj  wspomnę,  wiele  doznałem  grzeczności.  Skórom 
się  tylko  umieścił,  poszedłem  z  p.  Henderson  do  bi- 
skupa katolickiego,  doktora  Crawley  —  jest  on  tutaj 
nawet  u  protestantów  wielce  wziętym  z  nauki  i  oby- 
czajów. Opowiedziałem  jakich  prześladowań  i  okru- 
cieństw nieszczęśliwa  Polska  doznaje,  jak  religia  kato- 
licka i^kapłani  znieważeni  są:  —  mniój  żywo  i  tkliwie 
niżem  się  spodziewał  przyjął  opowiadanie  moje,  a  nawet 
zły  skutek  bulli  papiezkićj  na  ziomkach  moich:  wspo- 
mniałem o  stowarzyszeniach  w  Londynie,  Edymburgu 
i  Glasgówie  ku  wspieraniu  wygnanój  młodzieży  naszćj, 
napomknąłem  czy  podobnego  stowarzyszenia  nie  mo- 
żnaby  i  tu  założyć?  „Wątpię  bardzo,  odpowiedział  bi- 
skup, kościół  mój  i  kongregacya  są  w  długach,  inne 
mają  swoje  opłaty  i  wydatki."  Tu  odezwał  się  pan 
Henderson,  że  nie  zawadzi  spróbować.  —  Przydałem: 
niech  przynajmniśj  jak  gdzie  indzićj  damy  roboty  swoje 


poślą  na  bazar, 
się  może."  Nieś 
twony  w  listy  d 
wiccżj  udać,  zo 
derson.  —  Czyti 
dziewiątym  siln 
dzona,  śmiało  i 
bliwie  przez  0'i 
szych  wyrazów 
ston  w  odpowie 
łaj  zgwałcił  trak 
to2  samo  i  inni 
mo2na,  te  mini 
kontente.  Inter 
na  tój  sesyi  oka 
Potrzeby  wygna 
wyszłych  do  Sz 
rzyić  wielki  kt 
bran,  Paganini  : 
wielki  i  mniejsi 
ciżba  była  niezn 
tajów,  skoro  tyl 
zwało  się  śwista 
stać  a  artyści  w 
upadło,  wiele  d; 
Niektóre  gazet) 
nasadzeni  byli 
w  Vauxhall  py: 
nich  w  części  wj 
był  obfity  do  2( 
dobrze  użytemi 
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15  Lipca.  Nie  można  być  grzeczniej szy mi  jak  są 
Anglicy.  Doktor  Marshall,  że  mnie  tylko  widział  na 
parowym  statku  był  u  mnie  zapraszając  na  obiad,  lecz 
żem  się  wymawiał,  zaprosił  na  śniadanie,  bym  słyszał 
córki  jego  śpiewające  pieśni  czyli  melodye  irlandzkie. 
Byłem  więc,  widziałem  i  słyszałem  śpiewające  piękne 
jego  córki.  Melodye  narodowe  mają  w  sobie  coś  tkli- 
wego, gdyż  treścią  onycli  są  zawsze  wspomnienia  i  żale 
utraconój  osobnój  niepodległości.  Tycłi  żaden  naród 
zapomnieć  nie  może.  —  Przyszedł  do  mnie  poczciwy 
p.  Henderson:  Mówiłem,  rzekł,  z  przyjaciółmi  mymi, 
znaczącymi  z  liberalnój  strony,  owoż  ci  mi  powiedzieli, 
strona  torysów,  jest  dzisiaj  przemagająca,  jeżeli  my 
wniesiemy  sprawę  Polski,  to  dość  już  będzie,  by  ją 
zgubić,  wraz  torysowie  wszystkiemu  przeciwić  się  będą. 
Niech  więc  przyjaciel  wasz  Polak  jedzie  do  Dublina, 
tam,  gdy  za  pomocą  listów  do  pierwszych  osób,  które 
^a»  gdy  otrzyma  wsparcie  dla  młodzieży  polskiój,  niech 
tu  powraca  z  listami  tamtych  panów,  a  wtenczas  ręczę, 
że  i  tu  znajdzie  składkę  niemałą.  Jakże,  rzekłem,  mam 
się  w  mojój  zgrzybiałości  kołatać  tu  nazad,  nie  możeż 
się  to  zrobić  przez  listy?  Może,  odpowiedziano,  ale  le- 
pićj  przytomność  tu  wasza  wskóra.  Uczynię  więc  jak 
będę  mógł,  ale  jak  to  ciężko  dla  coraz  więcćj  starga- 
nych sił  moich.  Przedstawił  mnie  przyjaciel  ten  mój 
pp.  Boyd,  Mackneill,  Perry,  Crawfford,  przedniej  szy  m 
członkom  liberalnej  partyi:  przyjętym  byłem  jak  naj- 
uprzejmiój,  z  obietnicą  sowitego  wsparcia,  skoro  tylko 
Dublin  da  przykład.  P.  Montgomery,  kapłan  aryanów, 
czyli  unitaryuszów  gorliwym  się  okazuje,  równie  Crawf- 
ford.    Dajże  Boże  skutek  najlepszy,   by   tyle   ciężkich 


ów  i  wydatków 
owiłem  więc  tnie 
na  ruszam  do  Du 

1 6  Lipca,  Nigdi 
w  Irlandyi  i  jćj  ; 
lina  widać  szereg 
BJsze,  pełno  dziet 
lie  lepiej  mieszka 
rządne  jak  w  An 
i  i  ogrródkamt  pr 
do  góry.  Mało  i 
icznych  ma  tyle 
irie  tak  piękne  i 
e.  Zmordowany, 
lyślając  nad  węd 
dniem  bytem  w  j 
',  przesuwałem  się 
łelfast,  ztamtąd  li 
'ęd rowka  nie  mai 
teczną  się  stanie 

17  Lipca.  Udale 
3.  na  SackvUle  S 
ELSgowa  dał  mi  li 
najuprzejmiej  a 
1.  Massie,  kapłai 
t  jął  sif  mną  o] 
cie,  obecnie  tu  w 
która  się  mną  oj 
)un,    Pusay,     lor 
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w  Glasgowie  p.  Reid;  w  Greenock  kapitan  Miller, 
w  Belfast  p.  Henderson,  tu  p.  Massie.  Niech  Pan  Bóg 
wynagrodził  Poszliśmy  z  p.  Massie  za  stancyą,  szuka* 
jąc  j6j  długo  bo  wszędy  po  3,  2^2  1-  szL  na  tydzień 
chciano.  Znalazłem  wreszcie  69  Anagier  Street  u  wdowy 
p.  Priese  za  i  1.  szt.  prócz  stołu.  Odebrałem  z  poczty 
od  bankiera  La  Touche  mnóstwo  listów  1  druków 
z  Londynu  i  Paryża;  gwałtownie  zawsze  czuję  się 
wzruszonym  ilekroć  czytam  wiadomości  z  kraju  i  ztąd 
i  ztamtąd  o  nowych  coraz  okrucieństwach  Moskali  spro- 
wadzonych przez  porywcze  wpadanie  naszych  zaszłych 
tam  a  raczój  posłanych  przez  Lelewela  i  Zaliwskiego. 
Z  Paryża  o  niezgodach  i  szaleństwach  naszych.  Zaszli 
do  Szwajcaryi,  obcesowo  biorą  się  do  góralek,  co  spra- 
wiło, iż  rząd  ani  im  wsparcia  dłużój  dawać  nie  chce, 
ani  nawet  cierpieć  dłużśj  w  kraju.  Zdaje  się,  że  nieba 
przypuściły  na  naszych  jakiś  zawrót  i  jakieś  zaślepienie 
zgubne  dla  nich  i  dla  sprawy  naszćj.  Odebrałem  list 
od  synowca  mego  Karola  z  Drezna,  donosi,  że  drugi 
synowiec  mój,  poczciwy  Tadeusz,  przez  zgryzotę  dużo 
podupadł  na  zdrowiu,  że  potrzebuje  jechać  do  wód, 
lecz  rząd  nie  chce  mu  dać  paszportu.  Same  smutki 
zawsze  I  Poszedłem  dalćj  roznieść  zaletnie  listy  moje 
lecz  wszyscy  prawie  na  wsi.  Lady  Morgan,  Miss  Beau- 
fort w  Londynie,  księżna  Leinster,  lord  Meath,  lord 
Cloncurry  równie  na  wsi:  odesłałem  im  listy  przez 
pocztę  —  innych  w  domu  zastać  trudno. 

18  Lipca.  Czytam  krótki  opis  dziejów  Irlandyi. 
Jak  innych  narodów  tak  i  Irlandyi  bajeczne  są  początki. 
Od  VIII.  do  XT.  wieku  nawiedzana  była  przez  Norma- 


ów,  Duńczyków,  podz 
rólestwa.  Jak  w  Grec 
jarzmienia  kraju  była 
[ac-Muragh,  jeden  z  1 
''Rourka  królika  BreJ 
>ennod  udał  się  do  H 
omoc.  Krok  ten  otw 
'anią  w  Irlandyl 

19  Lipca.  Odwied 
iem  i  archidyakonem, 
'.  PameU,  niegdyś  wo; 
'ysoki,  mężny,  ma  r« 
ztowieka,  powierzchow 
lu  do  czytania  rapoi 
jwarzystwa  zawiązane 
sięcia  Adama  Czartoi 
[niaziewicz,  Plater  i  ja 
o,  rzekł  p,  Parnell:  Je 
iszą  zasadą  edukacyi 
lam  przyczyniać  do  1 
i)  się  nie  uczyła,  lu 
[adto  będą  co  rok  t 
loja  jest,  aby  całą  t< 
dzie  rząd  zapewne  na 
łożymy  się  tutaj  na  k 
ylo,  odpowiedziałem, 
zieży  naszśj.  Bóg  mc 
fróci  utraconą  ojczyzt 
iy,  przerwo,  car  mof 
rytan,  który,  gdy   raz 


tego  nie  wypuści  nigdy.  —  Pułkownik  i  archidyakon 
zgodzili  się  na  zdanie  p.  Parnell:  po  długich  wymo- 
wach przystał  p.  Parnell,  by  Rev.  Massie  zwołał  lo  lub 
12  życzliwych  na  rozmowę,  coby  dla  młodzieży  pol- 
skićj  uczynić  można. 

20  Lipca.  Późnym  wieczorem  byłem  u  dobrego 
p.  Massie,  i  on  i  żona  jego  nalegali  koniecznie,  bym 
u  nich  przyjął  stancją,  podziękowałem  jak  najczulćj, 
lecz   znając    szczupłość  dochodów   ich,    nie   przyjąłem. 

» 

P.  Massie  extempore  odprawił  modlitwę,  w  którćj  pro- 
sił Najwyższego,  aby  poskromił  okrucieństwa  Mikołaja, 
powrócił  Polsce  dni  pogodne,  powrócił  j6j  wygnanych 
i  mnie  w  zamiarze  swoim  pobłogosławił.  Późno  odpro- 
wadził mnie  sam  do  mieszkania.  Są  serca  tkliwe  na 
cierpienia  bliźnich. 

21  Lipca.  Byłem  na  mszy  w  tutejszój  katedrze 
zewnętrzna  budowa,  jak  będzie  dokończona,  będzie  dość 
wspaniała;  papież  przysłał  do  niój  kilka  ogromnych 
kolumn  z  pogorzałego  kościoła  w  Rzymie  św.  Pawła 
extra  muros;  —  wnętrze  kościoła  nizkie  i  dość  cie- 
mne, ławki  tylko  na  dole;  msza  śpiewana,  głosy  na 
chórze  wyborne,  kazanie  przydługie.  Biskup  siedział 
na  boku  w  komży  i  fioletowym  ornacie,  przy  końcu 
włożył  infułę  i  monstrancyą  pobłogosławił  wiernych. 
Po  mszy  byłem* u  niego,  nie  zastałem,  czyli  może  bo- 
jąc się,  żem  awanturzysta  jakich  już  tu  było  kilku, 
unikał  mnie. 

22  Lipca.  Udałem  się  do  księgarza  mego,  który 
mi  powiedział,  że  Rev.    Massie  czeka  mnie  w  Rotun- 


dzie,  gdzie  ma  być  zgromad 
było,  lecz  ci  co  rćj  wieść  m 
wszyscy  teraz  na  wsiach, 
mówił  długo  z  zapałem  i  TZi 
że  znajduje  się  tu  między 
przybyły  do  Irlandyi,  by  w 
szło  300  młodych  Polakóv 
wojn%  wychowanie  swoje  zi 
Wspomniał  pochlebnie  o  c 
Zagadniony  niespodziewanie 
Itować,  wyraziłem  w  kilku  s] 
zny  mojćj,  wspomniałem  o  ' 
zalecając  j%  ludzkości  i  hoj 
Kościuszki  z  największem 
tći  było  —  w  słowach  symf 
daj  Boże  w  dowodach] 


23  Lipca.  Pomimo  w 
sprawa,  za  którą  przybyłem 
czfla,  drepcę  ustawicznie,  w 
wsi,  inni  wiedząc,  że  za  kol 
posłane   listy  żadnej   odpow 

nawet,  zniew^a  ta  dodana  do  tylu  zmartwień,  kwasi 
i  trapi  niezmiernie.  Udałem  się  znów  do  o.  Pam<JI  no 
trzykroć,  zastałem  nakoniec,  rzekł,  że 
Rev.  Massie  Niewyrozumiały  jest 
z  dobroczynności,  przecież  na  opuszc 
sz%  nic  dać  nie  chce,  chyba,  ie  ta 
Kanady.  Cóż  2e  ubodzy  pełni  dob 
majętni  obracają  się  tyłem.  Fosze 
Harvey,  kwakra,  znanego  z  dobroczyn 
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j%ł  mnie  jak  najuprzejmiśj  i  zaprosił  na  czwartek  na 
ósm%  z  rana,  gdzie  i  innych  zbierze  w  naradę;  w  nim 
więcćj  nad  innych  ufam.  Ku  wieczorowi  z  listem  pana 
Massie  udałem  się  do  lady  Harburton  aż  na  Summer 
Hill  54;  oddałem  kobiecie  jakiójś  list,  przyszła  inns^ 
porządnie  ubrana  z  odpowiedzią,  że  jejmość  szczegól- 
niój  jest  zatrudnioną  —  przyjdę  drugi  raz  —  wyjeżdża 
na  wieś,  nie  wróci  jak  za  kilka  niedziel,  może  z  kilka 
miesięcy*  —  Żałuję,  żem  przyjechał  do  Dublina  —  po- 
dobne odpychania  nie  są  natur£dne,  zwłaszcza  iż  tak 
pochlebnie  jestem  zalecony,  przypisać  je  chyba  należy 
wpływowi  konsula  moskiewskiego,  lub  natręctwie  i  uwo- 
dzeniem będących  tu  przedemną  Polaków,  lub  udają- 
cych się  za  nich.  Trzeba  i  to  znosić  dla  miłości  Boga 
i  dobrćj  sprawy  naszćj. 


24  Lipca.  Byłem  na  śniadaniu  u  Rev.  Otway  — 
z  familii  jego  są  mi  najmilsze:  ciotka  88-letnia,  syn  i  dwie 
córki  przystojne;  doszła  i  ich  wiadomość  o  szaleństwie 
naszych  i  ostatnim  czynie  postrzelonego  z  nich,  który 
jenerała  Bema  tylko  co  nie  przyprawił  o  życie.  Bem, 
wyborny  oficer  artyleryi,  widząc  niestatek  naszych, 
wyrywających  się  do  Szwajcaryi  i  ztamtąd  wyrugowa- 
nych, wszedł  w  układ  z  ministrami  Don  Pedra  i  przy- 
rzekł mu  dostawić  legią  polską,  by  zatrudnić  niespo- 
kojność  naszych.  Nie  podobało  się  to  jenerałowi  Dwer- 
nickiemu, wydał  więc  odezwę  do  zakładów,  by  nie  szli 
w  tę  służbę:  jeden  przeto  —  imienia  jego  jeszcze  ga- 
zety nie  wspominają  —  przyszedł  do  Bema,  niby  usługi 
swe  ofiarując  i  podawszy  mu  lewą  rękę  na  dowód 
przyjaźni,  prawą  wyjął  pistolet  i  przyłożywszy  do  piersi, 
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trzelit.  Szczęściem  kula  pod  sercem  przeszła  po 
■ach  —  morderca  uszedł,  dotąd  ścigany.  Czyn  ten 
iebny  nienawistne  dla  sprawy  naszćj  sprawił  wra- 
e.  „Mamyż  się  składać  na  utrzymanie  takicłi 
eńców?"  mówiono  mi.  Nie  na  nich,  odpowia- 
i,  ale  na  młodzież,  by  j%  od  podobnych  postępków 
raniać. 

25  Lipca.  Poszedłem  z  listem  od  p.  Carleton,  do 
mego  chirurga  p.  Car-Michel   24   Rutland    Squar& 

on  wielce  tu  wziętym,  zdaje  się  że  majętny,  dom 
:erny,  było  kilku  czekających  pacyentów  —  po 
ściu  ich  i  ja  byłem  przypuszczony  jako  polityczny 
cent.     Oświadczył  jak  wszyscy  sympatyą  swoją  dla 

i  przyrzekł  przyłożyć  się  do  składki.  Na  śniadaniu 
wakra  Harvay,  przyszedł  tylko  p.  Orpan   —  mo- 
no, bo  każdy  składający  miał  prawo  wyrazić  na  jaki 
;aj  wychowania  młodzieży  przeznacza  kwotę  swc^ą. 
łem  się  raz  jeszcze  do  arcybiskupa  Murray,  a  nieza- 
fszy,  napisałem  grzeczny  lecz  cokolwiek  mocny  list, 
iragnę  go  widzieć,   by  przedłożyć  mu  prześladowa- 
jakich  kościół   Boży  doznaje  od   Mosłcali   i   szukać 
ozmowie  z  nim  raczój  duchownej  jak  świeckiój  p 
hy  i  rady.    Odwiedziłem  i  Jezuitów    —  tych  tyli 
st  w  Dublinie  utrzymujących  szkołę,   lecz  o  50  r 
mają   konwikt;    ze  stu   majętniejszych  młod^e 
howują  w  Clangover  College,     Blisko  godziny  a 
!m,  nim  jeden  z  nich  wyszedł:   młody,  w  rozmon 
■jemny  i  światły  —  mówił  mi,  że  po  wygnaniu  Jen 
z  Połocka,  trzech  ich,  między  niemi  ksiądz  ICorsa 
■było  do  Dublina  —  jeden  umarł,  dwóch  udało  s 
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do  Galicyi  i  porzuciło  Towarzystwo  Jezusowe,  zostawszy 
świeckimi  księżmi. 

25  Lipca.  Obiad  u  p.  Otway,  familia  liczna  i  grze- 
czna. Rozmowa  była  o  snacłi,  cytowano  osobliwe  zda- 
rzenie. Młoda  panna . , .  zaręczoną  była  p.  Corder,  — 
udała  się  z  narzeczonym  do  ciotki  swój ;  —  długo  nie- 
słyszano  o  nicłi,  gdy  niespokojna  matka  miała  sen,  że 
córka  jój  przez  narzeczonego  w  stodole  nazwanój  i  opi- 
sanój  zamordowaną  została.  Porywa  się  matka,  je- 
dzie na  wymienione  miejsce  do  lasu,  znajduje  mogiłę 
i  w  niój  ciało  córki.  Schwytany  morderca  wyznał  winę 
i  straconym  został.  —  Dawno  się  nie  zgłaszając  do 
moicli  ani  w  Londynie,  ani  we  Francy  i,  bo  dotąd  nic 
ważnego  donieść  im  nie  miałem,  napisałem  wreszcie 
list  długi  do  p.  Błotnickiego ,  a  przez  niego  tenże  sam 
i  księciu  służyć  będzie,  nie  mam  bowiem  sekretarza, 
żeby  przepisywał;  dodałem  także  do  tego  list  i  do 
p.  Wł.  Zamoyskiego,  będącego  jeszcze  w  Londynie,  pro- 
sząc go,  by  pozostał  do  końca  przyszłego  miesiąca,  gdyż 
mnie  ciężko  będzie  i  tu  i  w  Belfast  me  interesa  pokoń- 
czyć. Pisałem  także  do  synowca  mego  Karola  do  Drezna. 
To  mi  _trzy  godzin  zabrało.  Po  obiedzie  udałem  się 
z  listem  zaletnim  od  poczciwego  kwakra  do  p.  Crampton 
Sollicitor  General  Upper-Merrion- Street,  nie  zastałem 
go;  spotkałem  doktora  wice -króla,  Newry;  powie- 
dział mi,  że  się  go  pytał  margrabia  Anglesey,  lord  Lieu- 
tenant,  co  ja  tu  robię?  Odpowiedział,  że  staram  się 
zebrać  składkę  jaką  na  wychowanie  opuszczonój  mło- 
dzieży naszój  —  pytałem  się  czy  margrabia  żąda  mnie 
widzieć,  gdyż  ja  radbym  poznać  bohatera  Waterloo.  — 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  U.  9 
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Nic  o  tćm  nie  wspomniał,  odpow 
jutro  u  sekretarza  jego  barona  . 
cie  być  przedstawieni.  —  Nie  n 
barona,  odparłem,  a  nabijać  si 
powrócił  ze  wsi  i  chciwie  wziął 
do  publiczności  w  sprawie  nas 
do  zebrania  się  czyli  meetingu , 
naszćj  wprowadzonym  być  ma 
ponowana.  —  Tak  więc  zaczęła 
dni  czasu  zabierze  —  nie  żal 
byle  się  zbawienny  cel  otrzyma 

26  Lipca.  Czytałem  w  ga 
kazano  wyjechać  z  Francyi,  gdzie 
kich  wstrząśnień  poddmuctiacz ! 
celi  i  kilku  innych  przytrzyman' 
do  jakiegoś  tam  spisku.  Ks.  A> 
■oAsi  się  do  wód.  Lato  prawie  upi 
wiszą  zebrane,  przecież  ani  grzm 
w  Niemczech  wszystko  przytłum 
tyzmu  cząstkowe  zapały  wolnoś 

27  Lipca.  Udałem  się  do 
generał,  na  Upper-Merrion-stree 
łem  list  do  niego,  nie  mogłem  j 
dawaniem  audyencyi  w  prawna 
dzącym  do  niego.  Czekałem  w 
po  ćobrćj  półgodzinie  wyszedł  '. 
bym.  wrócił  za  godzinę  czasu,  gd 
tym.  Gdzież  się  podziać  przez  czi 
mili  do  księgarza  mego  by  się 
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i  rzucić  okiem  na  gazety.  Po  drodze  spotykam  Ko- 
rzeniewskiego, dziś  Malinowskiego,  nieznajomego  mi, 
tylko  z  awanturniczo]  reputacyi.  Powiedział,  że  mnie 
wszędy  ściga  po  Edymburgu,  Glasgowie  etc.  —  W  ja- 
kimże  celu  te  podróże?  —  Szukam,  gdzieby  się  naj\e- 
piój  umieścić.  Kłaniam.  Przyjął  on  dziś  nazwisko  Ma- 
linowskiego, nie  był  w  rewolucyi,  mógłby  bezpiecznie 
powrócić  do  domu,  lecz  chętka  wojażowania  Bóg  wie 
jakiemi  sposoby,  cłioćby  z  krzywdą  swoją  i  imienia 
polskiego,  przemaga  nad  delikatnością  (Dowiedziałem 
się  późnićj,  że  jest  szpiegiem  Lievena,  wysłanym  za 
mną).  Wróciłem  do  p.  Crampton ;  prosząc  go  o  kilka 
minut  czasu  —  rzekłem  więc:  Znając  sentymenta  wa- 
sze, pełne  ludzkości  dla  cierpiących,  przychodzę  prosić, 
byście  raczyli  być  na  posiedzeniu,  mającóm  wkrótce 
nastąpić  w  celu  opatrzenia  wsparcia  dla  opuszczonćj 
młodzieży  polskićj  i  prezydować.  Odpowiedział  SoUi- 
citor :  Tak  blisko  jestem  złączony  urzędem  moim  z  rzą- 
dem, że  nie  mogę  znajdować  się  na  posiedzeniu  tćm, 
a  tćm  mniśj  jeszcze  przyjąć  prezydencyę  na  nićm;  po- 
siedzenia takie  nigdy  się  nie  obejdą  bez  politycznych 
kwesty  i,  często  kłopocących,  jak  już  było  na  ostatnićm 
względem  wolności  murzynów.  Nie  będzie  tam,  rze- 
kłem, innych  kwestyj  jak  o  polskićj  młodzieży,  a  ta 
kwestya  jest  kwestyą  ludzkości  nie  polityki.  Jakkol- 
wiekbądi,  rzekł,  nie  masz  w  państwach  króla  angiel- 
skiego, ^gorszego  miejsca  nad  Dublin  do  spraw  podo- 
bnych, są  tu  ludzie  ubodzy  a  kłótliwi  i  zapaleni,  mało 
złożą  a  wiele  mówić  i  kłopocić  rząd  będą.  Przyznaję, 
że  wszystkie  rządy  źle  z  Polską  postąpiły  sobie,  ale 
dziś  ciężko  ją  ratować  —  co  atoli  będzie  w  mocy  mo- 
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mieszkańców,  rzekł  mi:  Nie  trzeba  rozpaczać,  coś  się 
zrobi  zapewne  —  niechętni  roznoszą  tu,  jakoby  Polacy 
zawsze  byli  niezgodni  z  sobą,  że  na  kongresie  wiedeń- 
skim, gdy  lord  Londonderry  chciał  wznowić  niepodle- 
głość Polski,  niektórzy  Polacy  przeszkadzali  mu  . —  co 
więcój,  że  jeździli  emisaryusze  angielscy  po  Podolu, 
Ukrainie,  wywiadując  się,  jakieby  były  Polaków  ży- 
czenia i  prawie  tam  wszystkich  znaleźli  niechcących 
zmiany.  Jest  to  ostatnia  potwarz,  zawołałem,  jest  to 
ostatni  stopień  złości  czernić  nieszczęśliwych!  Jeżeli 
wszyscy  lubili  rząd  moskiewski,  czemu  w  1831  r.  wszy- 
scy i  na  Podolu  i  w  Litwie  powstali?  Ale  ma  Mo- 
skwa wszędzie  swoich  szpiegów  i  płatnych  zauszników 
szerzących  fałsze,  czerniących  uciskanych  przez  nią,  — 
Po  nabożeństwie  i  wymownem  kazaniu  Rev.  Massie, 
udałem  się  z  młodym  p.  Otway  do  sławnego  tu  doktora 
p.  Masch,  najsławniejszego  w  Dublinie;  znalazłem  go 
uprzejmym  i  grzecznym,  przyrzekł  mi  być  na  posie- 
dzeniu naszem,  ale  dla  przeciwnych  nam  torysów  nie 
wiele  co  obiecywał  skutków.  Trudno  mi  nawet  otrzy- 
mać listy  zaletnie  do  Belfast.  Już  pojazd  czekał  na 
niego,  pożegnałem  go  —  zatrzymał  p.  Otway  przez 
kilka  minut.  Wyszedłszy,  rzekł  mi  p.  Otway:  „Pan 
Masch  prosi  was  o  jedne  łaskę,  to  jest,  abyście  mu  po- 
zwolili wziąść  wycisk  głowy  waszój  na  gipsie."  —  Nie 
wiem  co  się  im  podoba  w  facyacie  mojój,  na  którój 
tylko  trzy  ćwierci  wieku  cierpień  ślady  swoje  wyryły. 
Spodziewałem  się  powróciwszy  znaleźć  na  powtórny 
list  mój  odpis  od  katolickiego  arcybiskupa  —  na  pró- 
żno.    Znów  więc  wieczorem  poszedłem  do  niego  i  znów 


nie  zastawszy,  zdziwiony  taldei 
j^cy  list  napisałem  do  niego: 

NajprsewieUbniejsuy  w  Bogu 
Prawdziwie  nieszczęśliwy  j' 
u  JWPana,  byłem  u  niego  po 
piszę.  Gdyś  JWPan  uczynił 
w  chwili,  gdy  na  nieszczęście  ti 
u  siebie,  gdyś  zapowiedział, 
pośpieszyłem  natychmiast  pro: 
wprzód  wyznaczył  chwilę  czasi 
uszanowanie  moje  i  opowiedzte 
stanie  znajduje  się  w  Polsce  koj 
jego  wyznawcy,  w  nadziei ,  że 
u  Św.  Stolicy  nakłonią  ojca  ś 
prześladowań.  Nadzieję  tę  poh 
w  katolickim  pasterzu;  nie  za^ 
zwłokę  w  szczęściu  oglądania 
mnogości  pasterskich  zatrudnił 
bności:  nie  przychodzę  jak  po 
niedostatek  katolickiego  ducho 
od  żądania  od  niego  najmniejsi 
cia,  chciałem  się  dowiedzieć  z  ■ 
sposobem  nie  będziesz  się  mó 
losu  opuszczonej  młodzieży  p( 
przeszło  300  znajduje  się  dawr 
skich,  s%  niektórzy  młodzi  czuj 
nie  do  stanu  duchownego,  nie 
kcy^  waszćj  najprzewielebno 
i  utrzymanemi  w  seminaryach 
już  nie  wolno  spodziewać  się  o] 


-       135     — 

racz  mi  choć  kilku  słowy  dać  wiedzieć,  czy  prośba 
.  moja  znajdzie  względy  w  oczach  waszćj  przewiele- 
bności,  o  to,  abym  o  skutku  jćj  komitetowi  polskiemu 
trudniącemu  się  młodzieżą  coprgdzćj  mógł  donieść. 
Racz  JWPan  darować  natręctwu  memu  i  wierzyć,  żem 
jest  z  najgłębszem  uszanowaniem  etc. 

29  Lipca.  Odebrałem  odpowiedź  od  biskupa.  „Ża- 
łuję, pisze  on,  że  pastoralne  zatrudnienia  moje  nie  do- 
zwoliły mi  ukontentowania  widzenia  was,  wizyty  kościo- 
łów, bierzmowanie  mnogich  kroci  ludzi  zajmowały  mi 
i  zajmują  wszystkie  chwile.  Jutro  rano  wyjeżdżam  na 
wiejską  objciżdżkę;  spodziewam  się  wrócić  za  niedziel 
kilka,  jeżelibyś  WPan  był  jeszcze  wtenczas  w  Dublinie 
rad  będę  odbierać  wszelkie  komunikacye  jego,  i  osądzę 
się  szczęśliwym,  jeżeli  będę  mógł  w  czemkolwiek  dopo- 
módz  sprawie  religii  w  kraju  jego  —  nie  będzie  zby- 
wać na  pochopnych  usiłowaniach  w  tem  moich.  Je- 
stem z  uszanowaniem  etc.  Dr.  Murray."  —  Jaki  chłodny, 
jak  ostrożny  list,  żadnśj  odpowiedzi  na  zapytanie  moje, 
czy  będzie  mógł  umieścić  kilku  z  młodzieży  naszśj 
w  seminaryum,  żadnego  ubolewania  nad  prześladowa- 
niem i  uciskiem  katolików  w  Polsce;  —  list  pisany 
jakby  Lieven  i  car  Mikołaj  mieli  go  czytać.  O!  gdzież 
gorliwość  dawnych  pasterzy  o  wiarę?  —  Nie  spałem 
noc  całą,  tak  osłabiony  jestem,  żem  ledwo  dwie  wizyty 
w  celu  zebrania  naszego  mógł  oddać.  Do  kwakra 
Harvey  i  do  bankiera  S.  D.  Latouche,  zapraszając  go, 
czyby  nie  mógł  prz3^ąć  prezydencyi  w  zebraniu  pol- 
skiem?  Wymówił  się  mnogością  zatrudnień,  to  przy- 
najmnićj  kuzyn  WPana,   ten  mniój  zatrudniony  może 
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wlenie,  gdy  się  dowiaduję  od  księgarza  Carry,  że  ten 
Korzeniewski,  dziś  się  Malinowskim  zwiący,  powiedział 
księgarzowi  p.  Carry,  że  ja  nie  należałem  do  ostatniego 
powstania,  że  interes  młodziefy  polskiój,  za  którym 
biegam,  był  mojem  przywidzeniem,  bynajmniej  nie 
aprobowanem  przez  innych  Polaków,  którzy  tylko  przez 
wzgląd  na  moj%  starość  nie  chcą  mi  przeszkadzać. 
Dodał  z  bezwstydnem  kłamstwem,  że  służył  w  artyleryi 
naszćj  w  czasie  ostatnićj  wojny  i  że  okryty  ranami. 
Co  za  nieszczęście  dla  Polaków!  Deż  podobni  awantur- 
nicy szkodzą  sprawie  naszćj  i  rzucają  plam  na  naród 
i  tak  już  nieszczęśliwy! 

Odwiedziłem  dom  Towarzystwa  Królewskiego  Przy- 
jaciół Nauk,  gmach  wspaniały,  dawny  pałac  Duka 
Leicester,  który  go  za  40,000  funt.  szt  sprzedał.  Przy- 
pominało mi  to  nasz  dom  Towarzystwa  P.  N.  dziś  za- 
brany ze  wszystkiemi  skarby  swemi  —  smutnie  we- 
stchnąłem. Czyniono  mi  rozmaite  dzikie  pytania  o  Pol- 
sce —  nie  do  wiary  jak  mało  tu  znają  sprawy  nasze. 
Co  za  niedbałość  w  Bachu  i  Szyrmie,  sekretarzu  To- 
warzystwa Polskiego  w  Londynie,  że  dziś  pisma  „Po- 
lonia," dającego  jakąś  znajomość  Polski,  osobliwie  osta- 
tnich wypadków,  nigdy  do  Irlandyi  nie  przysłali. 

31  Lipca.  Byłem  u  bankierów  Latouche,  zaprasza- 
jąc ich  na  zgromadzenie  nasze  i  oświadczając,  że  ży- 
czymy, aby  byli  podskarbimi  naszymi  składek  w  ręce 
ich  z  subskrypcyi;  wracając  spotkałem  p.  Korzeniew- 
skiego, dziś  Malinowskiego  —  zapytałem  jakiem  czo- 
łem  śmiał   powiedzieć,   że  ja  w  ostatniem  powstaniu 
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/  nie  byłem  w  Warszawie,  i  że  : 
składek  na  wychowanie  młodz 
przywidzeniem,  nie  zaś  wol^  zior 
się  niezmiernie.  Nie  rozumiano 
wif  po  angielsku.  Pójdzie  zem 
Wziąłem  go  za  rękę  i  zaprow 
powiedział  mi,  że  czyt^  w  fran< 
lewelowi  kazano  wyjechać  do  Bf 
w  rzeczy  samśj  strzelano  do  Ber 
rąco-głowami  francuzkimi  otoczj 
ujść  mordercy.  Stanąwszy  u  1 
Korzeniewski,  rzekłem,  powtórz 
to,  coś  po   za  oczami  powiedz' 

był że  nigdy  nie  chciai 

sanie,  rzekłem,  jako  stary  ziome 

żebyś  się  wystrzegał  siać  niezgć 

dzićj  jeszcze  oczerniać  ich,  mam; 

nia  od  Moskali,  czemuż  jeszcze  < 

łeś  życie  awanturnicze,  powiedzi 

sku,  wszak  i  to  nie  prawda  1     F 

drogą  a  ujrzysz,  że  nie  stracisz 

są,  jak  nas  krzywdzące  takie  zi 

wany  Rev.  Massie  wieczorem  j 

odezwę  do  publiczności,  thimacz; 

brania  naszego.  —  Czytałem  w  gazetach  nowy  dekret        | 

cara,  oznajmujący,  że  dobra  wszystkich  tych,  co  w  Łapa  •;:]Si 

1831  z  Warszawy  wyjechali  i  nie  powrócili  skonfiskoj^^ 

wane  być  mają.     Bądź  mi  zdrów  kochany  mój  UrsyĄBS 

nowiel   już  cię  nie  zobaczę.     Mniejsza,   byleby    Polskie  ^^ 

nie  zaginęła  na  zawsze  1  ?v^-,J 
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# 

1  Sierpnia.  Wyczytuję  znów  w  gazecie  dekret 
cara:  286  osobom  wyszłym  lub  nie  wy  szły  m  z  kraju 
konfiskujący  majątki.  —  Dowiedziawszy  się,  że  p.  R. 
Sheil,  członek  parlamentu,  wielki  mówca  i  wiele  po- 
pularny w  Irlandyi  powrócił  tu  z  Londynu,  jako  mający 
z  nim  wielką  zażyłość,  wraz  go  odwiedziłem,  prz3rjęty 
jak  najuprzejmiej ;  przyrzekł  być  na  posiedzeniu  naszem 
i  czynić  na  niem  co  będzie  mógł:  rad  że  lord  Mayor 
będzie  w  krześle,  ale  że  Dublin  ogołocony  z  przedniej- 
szych  mieszkańców  nie  wiele  z  posiedzenia  obiecuje 
korzyści:  wróży  on  rozprzęgnienie  ministeryum,  wróży 
rewolucyę,  rzeczpospolitą  —  daj  Boże  nie  zburzenie 
wszystkiego.  —  Kapitan  Napier,  Angielczyk,  dowo- 
dzący flotą  Don  Pedra,  odniósł  zupełne  zwycięztwo 
nad  flotą  Don  Miguela,  opanował  bliskie  zamki  około 
Lisbony,  mówią  że  samą  Lisbonę.  Moskwa  podburza 
Hiszpanią,  ztąd  3000  wojska  wysłano  do  Portugalii. 
Flota  angielska  nie  wpuszczona  przez  Dardanelle,  stoi 
w  bliskości  onycli.  Będzie,  jak  mówił  przed  60  laty 
powieszony  Perkowski  w  Warszawie: 

Kusił  się  Kaim  na  brata  swojego, 

Ale  się  pogodzili,  nic  nie  będzie  z  tego. 

2  Sierpnia.  Odebrałem  list  od  Wł.  Zamoyskiego; 
nastąpienie  na  życie  jenerała  Bema  aż  nadto  niestety 
prawdziwe.  Ks.  Adam  Czartoryski  napisał  piękny  list 
do  niego.  Byłem  u  bankierów  Latouclie,  zapewniając, 
że  u  nicli  subskrypcya  na  rzecz  młodzieży  polskićj  skła- 
daną być  ma.  Zmarszczeniem  i  niechęcią  przyjął  mnie 
jeden  z  nicli,  a  gdym  mu  dawał  prospekt  jutrzejszego 
zgromadzenia  naszego,  odpowiedział,  że  już  go  ma  i  nie 


otrzebuje  więcej, 
ać  trzeba! 

Spotkałem  znóv 
ie  ma  podobnego, 
e  się  spotkał  z  ofi< 
Sty,  że  ci  go  zaprc 
:h  namawiał,  by  b 
ił,  rzekłem,  ale  dla 
li  taki  paszport  da 
Rfisko?  Zapłonił  i 
zićj  nie  narobił  na: 
ik  mnie  wypuszczę 
owa  i  pozwolono 
tenczas  przewidzie 
owieckiego  i  szaloi 
zgubi  biedną  ojcz^ 

3  Sierpnia.  Pc 
rzyszedł  nakoniec 
em  interesów  mloc 
złotym  łańcuchem 
koło  drugiój  zebraj 
iemi  p.  Sheil,  sław 
^omadzenia  przyp 
;y  s%  na  wsi,  a  v 
rzez  wybryki,  kłd 
adewszystko  bojaźi 
inia  Anglii  w  woji 
iecznie  jesteśmy  i 
em.  Nikt  z  możn 
ajeniu  przez  lorda- 
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stawił  cel  żądań  moich.  Rzekłem  więc:  „Powolny 
woli  lorda-mera,  z  nieśmiałością  wstaję  i  przemawiam 
do  tak  poważnego  zgromadzenia,  niedość  biegły  w  ję- 
zyku waszym  i  obarczony  smutnemi  uczuciami,  nie 
przycłiodzę  mówić  wam  o  polityce,  mniój  jeszcze  wda- 
wać się  w  rządy  Najjaśniejszego  Pana,  lub  podniecać 
ducha  stronnictwa,  dalekie  odemnie  myśli  podobne. 
Przychodzę  do  was  w  imieniu  uciśnionćj  ludzkości, 
chrześciańskićj  litości.  Nie  chcę  ja  zasmucać  serc  wa- 
szych długiem  opisywaniem  okropnego  stanu  Polski; 
to  niegdyś  wolne,  potężne  królestwo  leży  obalone 
z  gruntu,  woła  pomocy  napróżno;  et  extendit  Sion  ma- 
nus  suas  ad  coelum,  et  non  est  qui  consolatur  eam. 
Tak  jest,  panowie,  nasza  wiara,  nasza  konstytucya, 
nasz  język,  narodowość,  wszystko  zniszczone  zupełnie, 
szkoły  nasze  zamknięte,  ich  skarby  uwiezione,  tysiące 
i  tysiące  wolnych  Polaków  zesłane  w  dzikie  Azyi  pu- 
stynie. Więcój  trzystu  młodzieży  wolało  opuścić  progi 
ojczyste  i  rozsypać  się  po  świecie,  niż  się  widzieć  ze- 
słaną na  Sybir  lub  Kaukaz.  Za  tą  młodzieżą  przycho- 
dzę ja  wstawiać  się  do  was,  dzieci  polskie  są  sierotami 
wolnćj  matki,  a  jako  tacy  mają  prawo  do  sympatii 
waszćj.  Już  w  Anglii,  Szkocyi,  po  przedniejszych 
miastach  W.  Brytanii,  zawiązały  się  polskie  stowarzy- 
szenia w  celu  czuwania  nad  interesami  Polski  i  rozsy- 
paną jej  młodzieżą,  znaczne  składki  poczyniły  się  po 
AngHi  i  Szkocyi:  zawsze  ufałem,  że  udając  się  w  spra- 
wie ludzkości  do  wolnego,  szlachetnego  narodu  Irlandyi, 
nie  zawiodę  się  vf  nadziejach  moich.  Szczęśliwy  jestem 
widzieć  w  tych  murach  jednego  z  najznakomitszych 
członków  parlamentu  W.  Brytanii,  stokroć  jego  i  pana 


Cotlar  Fergusson  słyszałem  po 
g^osy  swoje  za  nieszczęśliwa  PoŁ 
dać  w  tern  zgromadzeniu,  w  imi( 
wdzięczności  za  icti  w  sprawi 
Składam  dzięki  moje  lordowi-me 
swoj%  raczył  zaszczycić  to  posied 
Massie,  który  największe  podjął 
niu  tego  {fosiedzenia.  Mówiłem 
więc  wolno  będzie  zakończyć  s 
u  Mateusza  rozdział  X.,  wiersz 
jednemu  z  dzieci  tycti  do  picia 
zaprawdę  powiadam  wam,  że  ni 
jśj."  Zabr^  głos  p.  Sheil,  ws 
pochlebnie,  silnie  wniosek  mój  ; 
pan  wspomniał,  że  odebrał  ustc 
że  w  czasie  ostatniego  zgromadzę 
murzynów  wprowadzono  wzmian 
przez  to  politykę,  lecz  on  nie  zri 
sprawie  ludzkości  obstaje  i  obst 
sacli  wymownycłi  Dr,  Massie  i  D 
różne  rezolucye,  jako  to:  że  zdaii 
że  nieszczęścia  Polski  i  los  wygi 
sługuje  na  sympatyę  i  wsparcia 
na  wzór  stowarzyszenia  w  Anj; 
będzie  stowarzyszenie  polskie  w  I: 
komitet  ułoży  się  z  pp.  Sheil,  C 
sekretarzem  p.  Massie  i  bankiei 
podskarbim,  do  którego  składki 

4  Sierpnia.    Dzień  niedzieln 
Bożśj,    O  lo  byłem  w  zborze  ki 
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bez  najmniejszej  ozdoby,  posiedzenie  liczne,  przeszło 
300  osób,  mężczyzn,  kobiet  i  dzieci,  w  dużych  kapelu- 
szach, milczące,  głęboko  zamyślone  pastory,  godziny 
trwało  to  milczenie:  przerwała  je  jedna  z  kobiet,  po- 
wstała, i  trzęsącym,  płaczliwym  głosem  powiedziała 
kazanie  o  chrzcie,  że  ten,  nie  jak  wielu  rozumuje,  przez 
wodę,  lecz  przez  ogień  i  Ducha  św.  oczyszcza  zmazy 
nasze  i  gotuje  nam  wieczne  zbawienie.  Chciało  się  ja- 
kieś dziecko  wyrwać  z  kazaniem,  ale  je  stłumiono; 
porwały  się  nakoniec  wszystkie  kobiety  i  wyszły  razem. 

5  Sierpnia.  Podług  umowy  byłem  o  u  u  Dr. 
Harvey  dla  ułożenia  się  względem  przedwczoraj  udecy- 
dowanój  asocyacyi  polskiój  w  Dublinie;  doktór  nie  po- 
wrócił jeszcze  ze  wsi.  Przybył  nakoniec  Dr.  Harvey 
i  ułożyliśmy,  że  nazajutrz  o  pierwszśj  tymczasowy  ko- 
mitet polski  zebrać  się  ma  u  niego  dla  naradzenia  się. 

6  Sierpnia.  Zabraliśmy  się  na  prywatne  posiedze- 
nie komitetu  pp.  Scheil,  Orpan,  Carmichael,  Harvey, 
Massie.  Postanowiłem  pisać  do  przedniejszych  obywa- 
teli, zapraszając  ich  do  stowarzyszenia  i  składki ;  zapro- 
ponowano zaprosić  Duka  Leinster,  lub  arcybiskupa 
protestanckiego,  lorda  Cloncurry  i  innych  do  prezyden- 
cyi  —  ciekawa  rzecz,  czy  przyjmie;  postanowiono  na- 
pisać do  ks.  Adama  Czartoryskiego,  donosząc  mu  o  za- 
wiązaniu się  Towarzystwa  Hibernii  w  związku  z  towa- 
rzystwem we  Francyi,  Anglii  i  Szkocyi.  Dowiedziałem 
się,  że  Moskal  jakiś  przyjechał  tu  i  prezentował  się 
namiestnikowi  królewskiemu  —  zapewne  za  mną  wy- 
słany —  zemsta  zapewne  nie  tylko  na  mnie,  ale  na 
biednego  Karola  spadnie. 


8  Sierpnia. 
Massie ;  niespra 
naszego;  dat  m 
uwiadamiający 
w  Irlandyi,  pis 
tutejszych,  pro] 
glii  bowiem  n 
może. 

9  Sierpnia, 
obok  u  Sir  M 
nant  Rozumie 
powiedział,  że 
nia  mu,  że  nie 
być  u  niego,  ] 
i  nazad,  toby  1: 
glem,  że  lęka  ; 
cobym  miał  lor 
czytał  w  druk; 
młodzież  nasz%, 
cego  składki  b 
si%c  oświadczei 
dzie.  Wprzód 
znalazłem  sig  \ 
dnym  co  był  w 
się  zemn%  w  n 
łakiem,  po  dłi 
Zapewne,  rzeczi 
Teodora,  którj 
wiadomość,  że 
Teodora,   brał 
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nasze  s^  tu  znajome:  nie  znają  oni  jak  Sobieskiego, 
Kościuszkę,  zresztą  Nowa  Kalifornia  lepiój  im  znajoma 
jak  Polska.  —  Byłem  na  obiedzie  u  lorda-mera  Archer, 
dom  nie  tak  wspaniały  jak  w  Londynie,  dość  jednak 
obszerny  i  przystojny  —  pełno  portretów  namiestników 
i  lordów-merów.  Lord  był  tak  łaskaw,  że  pił  zdrowie 
moje,  podziękowałem  więcśj  za  uczucie  jego  dla  Polski, 
niż  za  pocłilebne  dla  mnie  wyrćizy.  Wyborny  Rev. 
Massie,  sekretarz  Towarzystwa  polskiego,  czytał  tłu- 
maczoną z  polskiego  elegię  moją :  „Żale  matki  po  por- 
waniu z  łona  jój  syna."  Po  obiedzie  zjechało  się  mnó- 
stwo gości,  dam  i  mężczyzn;  poznałem  się  z  wielą. 
Wiele  mówiono  o  nędzy  Polski  —  polepszy  to,  mam 
nadzieję,  składkę  dla  młodych  nstózych. 

12  Sierpnia.  Pisałem  do  księcia  Adama  Czartory- 
skiego, do  Szyrmy,  do  profesora  Pillans  w  Edymburgu 
i  John  Reid,  księgarza  w  Glasgowie.  Odebrałem  od 
księcia  list,  na  samym  wyjeździe  jego  do  kąpieli  w  Bour- 
ges  —  dziwno,  że  nie  odbiera  moich  listów,  a  Mostowski 
z  Berlina  donosi.,  że  otwierają  wszystkie  nawet  mini- 
strów listy,  i  te  co  pod  ich  kopertą  przesyłane,  —  do- 
daje, że  przejęte  moje  i  synowca  mego  do  mnie  pisane. 
Co  za  bezwstydne  zgwałcenie  wszelkich  praw  uczci- 
wości. Chodziłem  do  p.  Sheil,  dla  frankowania  listów 
moich  wczoraj  pisanych.  Zamówiłem  i  zapłaciłem 
miejsce  na  Steam  Boot  na  jutro  do  Liverpool.  Odwie- 
dziłem lady  Mayoress  i  dałem  jój  egzemplarz  asocyacyi 
dam  Edymburgskich,  prosząc,  aby  na  ten  wzór  starała 
się  podobne  stowarzyszenie  i  w  Dublinie  zawiązać;  od- 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  II. 


powiedziała,   że  mąż 
lecz  że  mówić  będzie 

13  Sierpnia.  Prz 
się,  że  statek  parów 
bardzo  pewny,  lecz 
Opatrzność  i  płynąć, 
potrzebną  jest  w  Lo 
mnie  zastąpić  mogli, 
w  Liverpool. 

15  Sierpnia.  Za 
nych  przezemnie  listai 
mnie  grzecznie,  niechi 
chester.  Wieść,  że  że 
cza  wszystliich.  Kwa 
mówił,  że  jest  tu  cl 
Pastor  RufBer,  na  kt 
cha)  z  żoną  do  Bath 
piero  ze  wsi  spodzie 
sprawić  nie  mogąc,  v 
dnego  listu  rekomend, 
bpotkanie  z  pp.  Sołtai 
tnych,  rzewnych  o  t 
jechali  do  kąpieli  moi 


17  Sierpnia.  Wyjechałem  do  Manchester.  —  Nie 
będąc  ni  fabrykantem,  ni  kupcem,  widząc  już  vr  Glas- 
gow i  Greenock  machiny  i  manipulacye  przędzy  i  tka- 
nia, nie  znalazłszy  tych,  do  których  miałem  listy,  bez 
żadnój  nadziei  otrzymania  od   zyskiem  tchnącego  ludu 
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wsparcia  dla  młodzi  naszój,  pożegnałem  Manchester 
i  wsiadłem  na  imperiale  dyliżansu,  który  ma  mnie  za- 
wieść do  Nottingham,  podróżując  bowiem  ze  służącym, 
wszystko  mnie  w  dwójnasób  kosztuje.  —  Zastałem 
w  hotelu  dwóch  Niemców  młodycłi,  osiadłych  tutaj 
i  prowadzących  handel  komisyjny  po  całym  świecie. 
Nie  wiedząc,  kto  ja  jestem,  w  ciągu  rozmowy  zaczęli 
mówić  o  niestałości  i  niezgodach  Polaków,  lecz  w  inną 
stronę  zwróciłem  rozmowę;  —  gdym  się  już  udawał  do 
łóżka,  zadziwiony  byłem  śpiewaniem  moich  Niemców 
nuty  polskiój  Dąbrowskiego:  „Jeszcze  Polska  nie  zgi- 
nęła!" Łatwo  sobie  wystawić  można,  jak  mnie  ta  nuta 
rozrzewniła. 

1 8  Sierpnia.  Wziąłem  miejsce  dla  siebie  i  Lu- 
dwika do  Londynu  na  całą  noc;  ciężko  to  w  moim 
wieku,  lecz  naglę  mój  powrót  i  mnie  już  czas  włóczęgę 
trzymiesięczną  skończyć.  • 

19  Sierpnia.  Przyjechaliśmy  o  7  z  rana,  znalazłem 
stancyjkę  dość  dobrą,  szczupłą,  lecz  c/ystą  na  Duke- 
Street  49.  Spodziewałem  się  zastać  listy  z  Polski  i  pie- 
niądze, które  mi  za  sprzedaż  medali  moich  z  Berlina 
jeszcze  w  Marcu  przesłano.  Poszedłem  dowiadywać 
się  o  nie  do  City,  do  bankierów,  żaden  nie  odebrał, 
zapewne  skonfiskowano.  Byłem  na  obiedzie  u  S.  W. 
Alexander,  wyborny  starzec. 

20  Sierpnia.  Dziś  właśnie  dwa  lata  minęło,  jakem 
przyjecliał  do  Londynu.  Jakiż  ciąg  odtąd  okropnych 
nieszczęść,  ani  końca  ich  przewidywać  można.    Posze- 

10* 
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dłem  na  Downing  Street,  do 
czego  wainego  dowiedzie-;  iav 
przyjął  mnie  jak  najlepiej:  opo' 
tersburgu  dowiedziano  o  sesyi 
bierano  interesa  Polski,  z  zapal 
j%c^  godność  cara,  trząsł  się 
cały,  od  cara  do  ostatniego  m 
p.  Backhouse,  do  czegoby  sif  ' 
nie  byli  posunęli,  lecz  czas  dal 
wyznaczony  konsul,  już  wyjecli 
byl  u  posła  moskiewskiego,  ks 
twarzą  powiedział  mu,  te  łatujf 
Warszawę  w  najsmutniejszym  i 
odwiedzeniem  przyjął  go  jak  i 
zaletnie  do  pierwszycli  osób  w 
mi,  że  w  ostatnich  czasacti  Ai 
dawały  żadnych  wspólnych  przi 
tałem  cf  Matuszewicza  —  miałe 
szący,  że  już  jest  w  drodze  dt 
czy  w  charakterze  dyplomaty,  c 
Napisałem  w  kancelaryi  u  nieg 
do  Berlina,  donosząc  mu,  że  o 
bieram  od  moich  w  Polsce,  i 
medale  moje  nie  doszedł  mnie. 
list  ten  przesłać  do  Berlina. 

21  Sierpnia.    Niedbała  dav 
pomniała  dawniój    przybyłego 
skiego  z  wekslem  na  230  fiint 
dale,  co  sprawiło,  żem  pisał  do 
nie  doszły  —  dziś   więc  niespo 
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te  listy  i  uwolniła  z  niespokojności.  W  dawnój  stancyi 
mojój  u  niój,  stanął  p.  Dunin,  oficer  nasz  niegdyś,  wy- 
słany dziś  od  naszych  z  Szwąjcaryi,  żebrząc  wsparcia 
dla  nich :  zwołano  więc  już  po  dwakroć  meetingł  w  tym 
celu,  na  którym  wielu  członków  parlamentu  i  innych 
znajdowało  się;  —  na  ostatnim  zapaleniec  jakiś  okro- 
pnie powstał  na  ministeryum:  nieroztropnie  to  zapewne, 
nie  można  atoli  temu  przeszkodzić,  a  nie  źle,  że  i  mi- 
nistrowie i  Moskale  wiedzieć  będą,  jakie  odium  za- 
grzewa przeciw  nim  wszystkie  umysły.  Dunin  zdaje 
się  wielce  roztropnym  człowiekiem,  opowiadał  mi  po- 
krótce dzieje  porwania  się  naszych  i  udania  się  do 
Szwąjcaryi.  Niemcy,  zamyślając  o  rewolucyi,  ściągnęli 
ich  kilku  do  Frankfurtu  nad  Menem,  a  zacząwszy  po- 
wstanie i  naraiziwszy  naszych,  opuścili  haniebnie,  tak 
dalece,  że  widząc  to  inni,  udali  się  do  Szwąjcaryi.  — 
Nierozumne  to  wyjście  z  Francyi  było  skutkiem  głę- 
bokiego podejścia  Moskali,  przekupili  oni  włóczęgów, 
przechrztów  z  powstania  warszawskiego:  Czyńskich, 
Krępowickich  etc,  ci  zapalili  gorącą,  łatwowierną 
młodzież,  —  namówili  niejakiego  Pasierbskiego,  który 
strzelił  do  Bema  —  oni  to  utworzyli  kupy  wpadające 
do  Polski.  Lelewel  prezes  komitetu  wydaje  patenta 
na  rangi  oficerskie,  przez  co  wielu  sobie  zjednywa. 
Dwernicki,  co  tak  dzielnie  poczynał  sobie  z  Mo- 
skalem, obrany  przez  drugich  prezesem  innego  znów 
komitetu.  Wszystko  to  rozrywa  jedność  i  zgodę, 
sprawia  anarchię,  rodzi  zazdrość,  nienawiść,  prowa- 
dzi do  czynów  szalonych,  do  zbrodni  nawet,  czerni 
i    plami     imię    i    charakter    polski.     Lelewel,    Dwer- 


cki,  Dembiński,  CV 
izyscy  zapewne  pt 
b§,  błądzą  manov 
og%  do  celu.  Najti 
Jiwski,  podporuc2 
inkftirtskiój,  ambit 
jjący  drugich  na  i 
ecznie  z  tylu  schi 
towieka,  chcącego 
elkie  znaczenie,  ja 
iliwskiego  potrafili 
itrafili  ułożyć  taje 
iala  wyruszać,  dan 
że  ten  był  stabj 
upstwo  walczy  z  ] 
butelkami  i  kielisz 
i,  ogłosili  go  d 
rowie  jego.  Gdzie 
;  czego  dobrego  : 
obłąkani  byliby  ^ 
tfgim  charakteren 
1  i  do  dobrego  prz 
'vsze  nam  zbywal< 
.eliśmy  człowieka, 
iłopickł  umiał  być 
wat  sejmu,  sam  i 
c  inny  byłby  skut 

wieckiemu  śmi^o  nieszczęście  nasze  przypisać  mo- 
a  —  pierwszy  przez  nierozum,  drugi  przez  podłą  za- 
ść  zgubili  wszystko. 
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25  Sierpnia.  Przyjechał  tu  Doliński,  będący  przy 
stadzie  królewskiem,  pod  p.  Alexandrem  Potockim  dla 
kupienia  koni  do  stada,  udał  się  do  Szyrmy,  jako  tłu- 
macza, lecz  mnie  widzieć  nie  cłiciał.  —  Pani  de  Lieven, 
posłowa,  a  raczój  poseł  moskiewski,  powróciła  z  Pe- 
tersburga wraz  z  Matuszewiczem,  co  dowodzi,  że  się  ten 
ostatni  długo  pod  Lievenem  dołki  kopiący,  przynaj- 
mniej na  pozór  pogodził.  —  Znów  dowiaduję  się,  że 
dwóch  nędznych  wojskowych  naszych  przybyło  na 
ślepo  do  Anglii  —  lecz  nietylko  oni,  zbiegło  się  tu 
wielu  awanturników,  kosterów,  —  niejaki  Ludwik  Ba- 
liński, ten  sam  podobno,  co  jenerała  Siemiątkowskiego 
w  początku  rewolucyi  zabił,  „ostrożny  w  czasie  boju, 
zuchwały  w  pokoju,"  pokłóciwszy  się  przy  grze  z  nie- 
jakim Szczygielskim,  rzucił  na  niego  ciężki  biust 
okropnie  skrawił,  zbiegli  się  ludzie,  gospodarz,  ledwie 
rzecz  przyduszono,  lecz  ileż  podobnych  scen  lękać  się 
należy.  —  Thurston,  który  tak  protegował  i  proteguje 
Korytkę,  zebrał  900  L.  St.  z  danego  balu  na  naszych 
wygnańców  —  nikt  nie  wie,  jak  te  pieniądze  dzielono 
i  obracano.  —  P.  Dunin,  przybyły  tu  po  składkę  dla 
wędrowników  naszych  w  Szwajcaryi,  odwiedził  mnie; 
zebrał  do  500  L.  St.  —  mówiliśmy  o  ostatniój  wojnie 
naszćj.  Deż  winy  jenerałów  i  pułkowników  naszych, 
którym  wojna  ta  była  niemiłą,  którzy  do  obfitój  wzdy- 
chali nieczynności,  ileż  okazyi  zgniecenia  korpusów 
moskiewskich  chybiono;  prawdziwie  bylibyśmy  odzy- 
skali zupełną  niepodległość  nasze,  gdyby  wodzowie 
duchenl  tym  tchnący,  szczerze  i  odważnie  byli  pełnili 
powinność  swoją.  —  Byłem  u  p.  Stanhope,  prezesa  ko- 
mitetu, zatrudniającego  się  będącymi  w  Londynie  17  Po- 
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lakami ;  maj%  w  porządku  rachunki  swoje,  lecz  cóż  jest 
700  L.  St.,  wyleci  prędko  dla  mało  zasłużonych,  gdy 
wielu  prawdziwie  zasłużonych  umiera  z  głodu.  Wspo- 
mnieni  wyżój  awanturzyści :  Ludwik  Baliński,  Szczy- 
gielski, Weber  wyszli  na  prowincye,  chcąc  się  jak  mó- 
wią, utrzymywać  ze  śpiewania.  —  Byłem  u  Campt)ella, 
nieborak!  ten  rzadki  geniusz  poetyczny,  jakże  osłabł; 
niedostatek,  zgryzoty  każą  mu  w  rymie  szukać  pocie- 
chy 1  —  Dałem  p.  Charles  Attwood,  wielkiemu  radyka- 
łowi (lecz  i  tych  skarbić  sobie  potrzeba)  nowy  wydany 
katechizm  przez  cara;  obrzydli wszego  nie  ma  bluinier- 
stwa  —  umieści  on  go  po  geizetach,  po  prowincyach. 
Pisałem  cały  ranek  do  księcia  Czartoryskiego,  Gustawa 
Małachowskiego,  Błotnickiego,  Wł.  Zamoyskiego  i  po- 
słałem im  druki  z  Dublina  o  zawiązanem  tam  towa- 
rzystwie. 

Na  wczorajszem  posiedzeniu  parlamentu  pułkownik 
Evans  zagadnął  lorda  Palmerstona  o  zagraniczne  sprawy, 
zapytał,  dla  czego,  gdy  się  Anglia  nie  mieszała  do  czy- 
nów Moskwy  względem  Polski,  Moskwa  przeszkadza 
Anglii  w  Belgii,  Hiszpanii,  Portugalii?  —  Czy  prawda, 
że  sułtan  udał  się  do  Rosyi  z  żądaniem  pomocy  prze- 
ciw baszy  Egiptu  i  wdania  się  za  nim?  —  Cotlar  Fer- 
gusson  poparł  wniosek,  dziękował  lordowi  Palmerston 
za  jego  publiczne  dawnićj  oświadczenie,  że  względem 
Polski  Moskwa  nadwerężyła  traktat  wiedeński  —  Pro- 
szony na  obiad  do  Sir  Robert  Inglis,  znacznego  członka 
parlamentu,  wstawiającego  się  za  nami,  musiałem  jeździć 
o  cztery  mile  do  Batterson  Rise  Clapham  Common: 
pięknego  wiejskiego  mieszkania  jego,  między  innynu 
zastałem    tam    barona    Dodel,    posła   holenderski  ^0, 
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człowieka  światowego,  doskonale  mówiącego  po  angiel- 
sku, wdałem  się  z  nim  w  rozmowę  —  bo  nie  za  inną 
pomocą,  lecz  zawsze  przypadkiem  zdarza  mi  się  zazna- 
jomiać  ze  znacznemi  osobami.  Powiedział  mi,  że  Ma- 
tuszewicz,  zdaje  się,  że  już  nie  w  dyplomatycznym  cha- 
rakterze, ale  tylko  dla  polowania  przyjechał  tu,  zaraz 
bowiem  po  przyjeździe  swoim  udał  się  do  Szkocyi,  do 
znajomego  swego  na  polowanie,  dodał,  że  w  zajściach 
między  nim  a  Lievenem,  car  Lievenowi  dał  prawdę; 
nakoniec,  że  Moskale  zawiśni  każdemu  niecałkiem 
swemu,  bali  się  tak  zręcznego  człeka,  jakim  był  Matu- 
szewicz,  widzieć  przebywającego  przy  carze,  by  się  nie 
wkradł  w  zaufanie  i  łaskę  jego,  woleli  się  więc  go  po- 
zbyć, dając  mu  pensyę. 


27  Sierpnia.  W  gazetach  ważny  jest  artykuł  z  Pe- 
tersburga, przeciw  oświadczeniu  lorda  Palmerstona,  że 
Moskwa  w  postępowaniu  z  Polską  zgwałciła  traktat 
wiedeński.  Nie  usprawiedliwia  się  car  z  zarzuconych 
mu  okrucieństw,  dowiedzionych  własnemi  jego  ukazami, 
stara  się,  lecz  kulawo  bardzo,  dowieść,  że  Polacy  po- 
wstaniem swojśm  ten  traktat  zgwałcili,  że  ma  moc  czy- 
nienia, co  mu  się  podoba,  i  że  żadne  mocarstwo  nie 
ma  prawa  wtrącania  się  do  rządów  jego  w  Polsce. 


28  Sierpnia.    Przyszedł  do  mnie  Szyrma  z  donie-  Z^'*^/ 


sieniem,   że  jeden  z  znanych  awanturzystów  naszych    crr>'  Jc^^^ 
2dih2L,  bawiący  dziś  w  Edymburgu,  skoro  na  wszelkie    ^yy    'i^^j%A 
spekulacye  ogłosił,  że  chce  zbierać  na  będących  naszych    . 
w  Szwajcaryi,  drugi ,  Anglik  Hanbury,  z  lepszym  je- 
szcze odezwał  się  projektem,  przyszedł  do  lorda  Dudley 


J^€.^. 


7- 
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Stuart  z  propozycyą ,  \ 
nia  składek  po  catśj  A 
ż^dał  15  L.  St  dla  siei 
co  tydzień  przysyłać  di 
turzystów  spekulacye  j 
nym  na  prawdziwie  pc 
bne  nudzą  i  zniechęcają 
radzcy,  schroniony  w 
i  pisze  o  wsparcie.  Cc 
trwoży  przyszłość! 

27  Sierpnia.  Spot 
który  się  mile  zemną  i 
gdy  się  skończył  parlai 
gdy  tego  zapragnę.  Po 
p.  Backhouse   wyjechał 

30  Sierpnia,  Pocif 
dzieć,  jak  wszystkie  pe 
nami  ujmują  i  nie  prze 
racy  i  moskiewskiej ,  w 
prawo  postępować  sobi 
żaden  gabinet  europejs 
w  interesa  polskie.  1 
z  tąż  samą  tłumaczą  si< 
przeciw  Moskwie  jest 
i  wojna  z  nią  byłaby  p 
przechadzkę,  byłem  u  1 
był  on  portret  mój,  ma 
działem  go,  był  skońt 
może   małowniczy,    lecz 


—     155     — 

Szary,  z  guzikami  do  góry,  niby  żupan,  podobnyż  płaszcz, 
dość  zda  mi  się  podobny,  ale  widać,  że  artysta  jeszcze 
nie  formowany,  choć  wiele  obiecujący,  maca  efekt  — 
ręce  starca  z  żyłami  naprężonemi  wyborne. 

30  Sierpnia.  Byłem  na  obiedzie  u  pp.  Tliompson 
Hankey,  samą  rodzinę  znałem  w  Ameryce;  byli  tam 
bankierowie  najznamienitsi :  Sir  John  Read  i  p.  Thomp- 
son, U  ojca  ostatniego  miał  niegdyś  Kościuszko  zło- 
żoną sumę,  daną  sobie  przez  cara  Pawła.  Obydwa  te 
domy  wielki  handel  z  Moskwą  prowadzą;  do  Sir  John 
Read  miałem  ja  weksel  od  Frenkla  za  sprzedane  sre- 
bra i  sprzęty  moje.  Człowiek  przystojny,  grzeczny, 
bogaty  —  jozmowa  była  o  handlu,  o  kobietach,  pię- 
knościach dzisiejszych  —  pito  do  woli,  nie  nazbyt  Sir 
John  Read  powiadał,  że  do  70,000  L.  St  na  tydzień 
przechodzi  przez  ręce  jego.  Zaprosił  nas  wszystkich 
na  7  Września  do  wiejskiego  mieszkania  swego  o  14 
mil  ztąd. 

31  Sierpnia.  P.  Thurston,  ten,  który  z  Korytka 
autorami  byli  meetingów,  vauxhallów,  loteryów  na  rzecz 
wygnańców  polskich,  zaprosił  mnie  na  śniadanie  do 
siebie.  Zastałem  tam  pp.  Szyrmę,  Tura,  Dunina,  Ar- 
nolda, który  napisał  wyborną  deklaracyą  od  meetinga 
w  Exeter-Chambers,  awanturzystę  mieniącego  się  szam- 
belanem  króla  Stanisława,  tłumacza  Korytki.  P.  Thur- 
ston zebrał  na  pierwszym  meetingu  do  300  L.  St,  na 
Vauxhall  900  L.  St.,  z  loteryi  fantowój  200  L.  St.  prze- 
szło —  ogółem  do  1500  L.  St  —  Ciągle  siedzących 
w  Londynie  Polaków  nie  ma  jak  17. 


Jam  przyszedł  w  stai 
teńkich  eleganckich  west 
szcze  inaj^  dłuf^  —  żad 
niczem,  nie  draśnięty  m 
tych  ranami  jęczy  na  I 
P.  Thurston  wyjeżdża  do 
zawodzie,  podobno  łączyć 
rzystwem  paryzkiem,  z  c; 
szanie  wynikną.  —  Pisa 
Adama  Czartoryskiego, 
Wł.  Zamoyskiego  i  do  "] 
wćj.  Korespondencye  m 
dały  mi  wiele  pracy. 

I  Września,  I  ten  r 
przybycia  nieszczęśHwycł; 
co  się  tak  niepotrzebnie 
przyszli  do  mnie  dwaj 
i  Mamert  Sieniński,  z 
obdarci ;  dałem  im  frak 
szylingów,  odsyłając  do  ] 
komitetu  wsparcia  i  zaso' 
dzie  do  Paryża  do  ILafaj 
tetu  francuzkiego  z  tutej! 
wróżę.  U  pułkownika  S 
w  komitecie  wyjednać  u 
skiego  i  Sieni  ńskiego,  zasi 
który  postrzegłszy  nawet 
delikatność  rozwodzić  sii 
i  Konstantego,  mieniąc  i 
wszystko  to,  że  i  car  i  b 
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szywości  swojój,  nie  ograniczali  się  w  grzecznościach 
swoich  i  uprzedzeniach  dla  cudzoziemców,  osobliwie 
Anglików,  w  nadziei,  że  głoszone  przez  nich  pochwały 
tych  cudzoziemców,  zmniejszą  wiarę  w  popełniane  przez 
nich  na  Polakach  okrucieństwa.  Moskal  jest  zwierzem, 
który  oblawszy  krwią,  cudza  ziemię,  krwawe  swe  ślady 
zaciera  lisim  ogonem. 

2  Września.  Byłem  u  lorda  Palmerston  i  nie  za- 
stałem go;  pisałem  więc,  żądając  kilka  minut  posłuchu, 
by  się  dowiedzieć,  czy  zatrudniają  się  sprawą  naszą.  — 
Ogarnęły  mnie  znów  najsmutniejsze  o  awanturzystach 
naszych  wieści  We  Francy  i  coraz  nowe  zaburzenia 
między  nimi;  napisali  szkaradne  oszczerstwo  na  księcia 
Adama  Czartoryskiego  za  to,  że  się  ujął  za  jenerała 
Bema,  gdy  ten  tylko  co  nie  poległ  od  zabójczój  ręki 
Pasierbskiego.  Można  znosić  osobiste  własne  dolegli- 
wości, lecz  na  te,  co  kraju,  co  dobrśj  czci  imienia  pol- 
skiego tyczą  się,  oburza  się  dusza  i  nie  ma  filozofii 
na  nie. 

5  Września.  Poznałem  dziś  jednego  z  najsławniej- 
szych autorów  amerykańskich,  p.  Cooper,  przyszedł  do 
mnie  z  rana  i  bawił  dość  długo:  sama  twarz  jego  oka- 
zuje geniusz,  tłumaczy  się  jasno  i  łatwo  —  pióro  dało 
mu  niepodległość.  Podróżuje  od  lat  siedmiu  po  Euro- 
pie —  wkrótce  do  Ameryki  powraca.  Znał  tam  ś.  p. 
żonę  moją,  pasierba  i  krewnych.  —  Przecież-że  monitor 
francuzki  odezwał  się  z  uwagami  swojemi  nad  chryją 
moskiewską,  dowodząc,  że  Moskwa  postępowaniem 
swojem  z  Polską  traktat  wiedeński  naruszyła. 


6  Września,  Andy 
ion^  godzinę  udałem 
I  lorda  Palmerston:   ji 

co  przedemn%  przysz 
jdra  agenci  pieniężni 
koniec.  „Rad  jestem, 
g,  żem  prędzej  nie  m 

sposób,  w  jakim  w 
>Uki,  na  dniu  9  Lipca 
::  Zdaje  się,  t%  to  sp] 
^ło  podróż  cara  do 
Jże."  Ja :  Rozumiem, 
Prusy  do  działania  z 
;  zezwolą,  by  jakikol 
w  icli  w  Polsce.  Au 
zez  Moskwę,  nie  pc 
rdziój  jak  wy,  panów 
ile  będziemy  mogli,  i 
,  wydamy  wojnę." 
okorzyć  Moskwę  i  p 
nknijcie  tylko  Bełt, 
uloskwie  ujrzą  zatrzyi 
głośne  szemrania  icłi 
koju.  On:  „To  prav 
Iną  z  populamiejszycl 
fdzy  nie  Żałował,  ale  1 
izyćl"  (Rozumiem,  że 
)y  zaraz  cłiciały  wkroc 
tem  rozmowę  w  inną 
iże,  żeby  takie  okruci 
:?     Odpowiedziałem, 
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najlepszym  dowodem.  „Branie  do  wojska,  rzekł,  nic  nie 
ma  nowego."  ya\  Lecz  posyłanie  tych  ludzi  na  Kau- 
kaz i  Sybery^,  przesiedlanie  tysięcy  spokojnych  mie- 
szkańców, porywanie  dzieci  z  łona  matek,  nie  jestże 
to  okrutnie?  Zamilkł,  a  potem  „Nie  może  być  prawdą, 
rzekł,  ten  publikowany  katechizm."  Nie  jest  rzeczą 
nową,  rzekłem,  przetłumaczony  z  rosyjskiego  dla  szkół. 
On\  „Jak  płasko  i  mdlę  napisana  jest  ta  oficyalna  ode- 
zwa moskiewska  przeciw  wdawaniu  się  naszemu  w  spra- 
wy polskie."  ya\  Przypisują  ją  p.  Matusiewiczowi;  czy 
powrócił  on  tu  w  charakterze  ministeryalnym  On:  (z  ży- 
wością) „Wcale  nie,  przybył  tu  jako  myśliwy.  Któż 
jest  ten  Matusiewicz:  czy  Polak,  czy  Moskal?  Zdaje 
mi  się,  że  zapomniał  zupełnie  o  Polsce  i  stał  się  Mo- 
skalem. Prosiłem  go  o  posłanie  konsula  do  Krakowa. 
Odpowiedział,  że  to  rzecz  trudna;  trzebaby  tam  posłać 
agenta  dyplomatycznego,  a  to  nie  wypada.  Konsul 
w  Warszawie  jest  potrzebniejszy:  wiemy,  że  już  Berlin 
minął."  Ja\  Wiadomo  wam  zapewne,  że  Moskwa  na- 
staje, by  Polaków,  zwłaszcza  wyszłych  do  Szwajcaryi, 
oddalili  ztamtąd,  i  że  Francuzi  chcą  ich  odesłać  do  An- 
glii albo  do  Ameryki.  On:  „Zle  bardzo  zrobili,  że  wy- 
szli z  Francyi,  jeżeli  gdzie  się  mają  udać,  niech  raczśj 
do  Ameryki,  gdzie  im  nierównie  lepiój  będzie  jak 
w  Anglii."  Wymawiałem  ile  mogłem  nierozważną  po- 
rywczość ziomków  moich  i  zdał  się  wchodzić  w  uspra- 
wiedliwienie moje.  Pożegnałem  go,  polecając  nieszczę- 
sną Polskę.  „Wy  sami,  odpowiedział,  nie  możecie 
lepićj  życzyć  Polsce,  jak  ja,  ale  wiadomo,  że  to,  co  ży- 
czymy, nie  zawsze  dopełnionem  być  może," 
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7  Września.  Londyn  Azii 
zimno  przymusiło  mnie  wziąśd 
mocno  z  nie  memi  nawet  rzet 
mięć  uczucia.  Płaszcz  mój  j 
biony,  w  nim  chodziłem  na  se; 
Królewskiego  Przyjaciół  Naul 
Dobroczynności,  w  nim  niera 
dnych  porankach  z  siekierką 
nołem  ogrodniczym  chodziłem 
obcinać  niepotrzebne  gałęzie 
ze  wszystkiem  rozstał,  ten  płs 
zemną  i  nie  oddałbym  ich  za 
rem  byłem  u  lady  Dudley  St 
a  synowicy  Napoleona:  ma  ■ 
z  synem  p.  Lieven,  poslowśj 
miałem  jednak  nigdy,  żeby  pi 
chanka,  przyjęła  wszystkie  pra 
m%  dokładnie  nauczyłem  się,  c 
Owóż  jśj,  a  raczćj  Lievena  s 
czasy  nadzwyczajnych  powód 
ten  przyszedł  dla  Moskwy;  n 
strony,  podbija  t  podbite  lud; 
zamienić  pragnie.  Przeciwić  s 
Polacy  uporem  swoim  coraz 
szaj%."  Jakie,  rzekłem,  chces 
skalami,  żebyśmy  zapomnieli 
diegtości  i  chwały  naszćj,  żeb 
zyk,  patrzyli  zimno  na  poryv 
ich,  „Zapewne,  rzecze,  jeżeli 
być  mają,  żeby  potem  sztylt 
P.  Wl.  Zamoyski  sam  mi   p 
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polskie  wychowują  swe  dzieci.  Wszakże,  mówiła  da- 
lój,  sam  wasz  książę  Adam  Czartoryski  był  ministrem 
Alexandra."  Był,  rzekłem,  i  używał  wpływu  swego 
nad  nim,  by  Polskę  przywrócić.  —  Rozdrażnić  tylko 
kobietę  a  wszystkiego  dowiedzieć  się  od  niój  możesz. 
Tak  się  zapaliła,  że  aż  mąż  najlepszy  i  najsłodszy  z  lu- 
dzi odezwał  się:  „Gadasz  sama,  nie  wiesz  co."  I  ja 
wraz  inny  dałem  obrót  rozmowie.  —  Przytaczam  tu 
na  dowód,  jak  Moskale  wszelkicli  używają  sposobów, 
by  obłąkać  opinię  i  wywiedzieć  się  wszystkiego.  Wie- 
dzieli oni,  że  ks.  Adam  Czartoryski,  Wł.  Zamoyski  i  ja 
bywamy  w  tym  domu,  wraz  więc  Lieven  oświadczył 
się  za  amanta,  miłość  otwiera  serca  i  usta,  lady  Du- 
dley  papla  mu  wszystko,  .co  od  nas  usłyszy,  a  on  ją 
uczy,  co  ma  nam  mówić.  Przydała  dalćj  lady  Dudley, 
że  pani  Lieven  wstawiała  się  za  Polakami  w  Peters- 
burgu, że  otrzymała  od  cara  piękny  garnitur  turkusów 
oprawnycłi  w  dyamenty,  że  cesarz  będzie  w  Warsza- 
wie, i  że  ogłosi  łaskawości,  nad  któremi  się  świat 
zadziwi. 

7  Września.  Odebrałem  list  z  Drezna  od  mego 
synowca  Karola,  donosi,  że  Moskale  ukończyli  twierdzę 
w  Warszawie,  a  w  Brześciu  tak  wystawili  ogromną, 
jakićj  podobnćj  w  całśj  Rosyi  nie  ma;  widać  więc,  że 
postanowili  Polski  nigdy  nie  puszczać  z  swych  szpo- 
nów, —  że  statut  litewski  tylko  do  roku  1835  ma  być 
jeszcze  zachowany,  poczem  Litwa  ogólnym  kodeksem, 
mającym  być  ogłoszonym  dla  całćj  Rosyi,  po  moskiew- 
sku  rządzić  się  będzie. 

Pamit^tni^Ki  Niemcewicza.     Tom  IL  [\ 


8  Września.    Niestety  I 
Wania  Warszawy  przez  Mt 

1 1  Września.  Odpisałem  do  siostrzenicy  mojćj  I 
Adelaidy  i  synowca  Karola  do  Drezna  i  zaniosłem  Est 
mój  do  posła  saskiego,  by  go  przestał.  —  Jak  maSo  d. 
co  im  się  dobrze  dzieje,  rozumieją  i  uczucia  i  położenie 
nasze  —  i  on  przebąkiwał  przeciw  usiłowaniom  naszym, 
mieniąc,  że  lepićj  by  było  poddać  się  spokojnie  pod 
jarzmo. 

14  Września.     Powiększająca  się   coraz    bardzie 
niespokojność   we  mnie,    skutek   smutnego  położenia 
mego  pobudziła  mnie  do  wybrania  się  do  kąpieli  mor- 
skich, w  nadziei,   że   tam  ochtodnę  i  odzyskam  choć     | 
w  części  spokojność  umysłu. 

1 5  Września.  O  3  przybyłem  do  Tumbrii^e  Wells 
i  napotkałem  dobrze  mi  znajomą  żonę  Sir  Francis  Bur- 
deta  i  grzeczne,  miłe  córki  jego:  przyjęły  mnie  pra- 
wdziwie jak  przyjaciela.  Jak  mile  za  graaicą  takie 
przyjęcie.  Zaprosiły  mnie  na  obiad,  drapać  się  musia- 
łem na  jedną  z  składających  to  miejsce  gór  Epłiraim 
zwaną.  Poznałem  tam  grzecznego  i  światłego  pana 
Bickersteth,   jednego    z     najsławniejszych     prawników 

w  Anglii.  —   Zaczepił    mnie    w   Coffeeroom   p.    Pigou,     I 
przypominając   się,    że  mnie  u  p.  Bailly  w  Londynie     I 
poznał:    ofiarował   mi   się  z  uslugan 
list  do  St  Leonards,  do  przyjaciiMki 
Przyznać  trzeba,  że  wielu  Anglików 
cznymi,   lubią  cudzoziemców    i  gotoi 
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czności.  Zaniosłem  list  mój  zaletni  do  p.  Johnston, 
z  którą  mieszka  dawniśj  mi  znajoma  Hr.  Montalambert, 
Fenton,  Angielka  z  domu.  P.  Johnston,  osoba  około 
40  lat  mająca,  zachowała  całą  świeżość  młodości,  ma 
przystojne  córki,  jedna  z  nich  niezmiernie  podobna  do 
p.  I-aury  Potockiśj,  dziś  Tarnowskiej.  — Pani  Skin  ner 
z  panną  Porter,  autorką  „Thaddeus  ofWarsaw"  zajechały 
po  mnie,  by  oglądać  zwaliska  dawnego  zamku;  są  do- 
wody, że  go  postawili  Rzymianie,  powiększyli  Saxony 
i  Normany,  dziś  w  wspaniałych  sterczy  ruinach,  pełno 
w  nim  mogił. 

18  Września.  Wyczytuję  w  gazetach,  że  nasi  na 
naleganie  Moskwy  wyruszeni  z  Galicyi  i  zasłani  do 
Tryestu  a  ztamtąd  siąść  mają  na  okręty  do  Ameryki: 
nieroztropnie  zbiegłych  do  Szwajcaryi  rząd  konfede- 
racyi  wysyła  za  Ren,  zkąd  do  Anglii  przesłani  być 
mają  —  ztąd  ich  zapewne  do  Ameryki  także  odeszła. 
Ach!  gdyby  przynajmnićj  mieli  żony  mogłaby  się  tam 
kolonia  polska  i  język  polski  utrzymać,  ale  sami  męż- 
czyźni pożenią  się  tam  z  Amerykankami,  a  dzieci  ich  już 
samym  tylko  językiem  macierzyńskim  mówić  będą. 

2 1  Września.  Chodząc  rano  po  nadbrzeżu  spotka- 
łem p.  Brown,  który  się  ożenił  z  panną  Lubock,  któ- 
rąm  w  czasie  wyjazdu  mego  z  jenerałem  Kościuszkiem 
do  Ameryki  przed  36  laty  poznał  był  w  Bristol.  Do- 
wiedziawszy się  że  tu  jestem,  przypomniała  sobie  mnie 
i  widzieć  mnie  życzyła.  Poszedłem  więc  i  zastałem 
osobę  dość  jeszcze  przyjemną,  kształtną  jak  panna, 
obok  dwie  dorosłe,  ładne  panny.  Mówiliśmy  wiele 
o  ubiegłych  czasach  —  jak  rzadkie  spotkanie  podobne! 


22  Wrześni 
:amień,  na  kt<! 
raniu  tu  swoji 
abrali  by  naje; 
•ołocka  zaprow 
3zuicki  oddany 

27  Wrześni 
ię.  Zapadły  j' 
Ldama  Czartor 
howskich  etc, 
łupiony  przez 
ląjszkaradnićj 
lnów  wychodzi 
>ełne  żółci,  bur; 
z^tku  powstani 
>strowski  i  kill 
adn^  usługa,  n 
burzliwości^, 
aczęli  i  nędznif 
Tzeniosłszy  za 
n  jeszcze  czeri 
ogardy  godne 
liędzy  nierozwi 
ty  blfdne  zda 
ienawiść  nieśli 

2g  Września 
zystwa  geologi 
n  w  r.  1816  « 
ały  mu  się  kr? 
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Czytam  w  gazetach,  że  jenerał  Dembiński,  dobrze 
w  ostatniśj  wojnie  poczynający,  wszedł  z  kilkoma  in- 
nymi w  służbę  baszy  Egiptu,  posłany  jest  do  Syryi  do 
sformowania  artyleryi. 

30  Września.  Zacząłem  tłumaczyć  wiersze  do  mo- 
rza lorda  Byrona  i  drugie  w  tejże  materyi  p.  Hemans 
jeszcze  piękniejsze,  lecz  ociężała  starością  ręka  krzywo 
obrazy  te  wyda. 

3  Października.  Odebrałem  list  od  lorda  Ashbum- 
ham,  zapraszający  mnie  do  wspaniałój  włości  jego  — 
znajomy  mi  p.  Pigou  zamyśla  zabrać  mnie  z  sobą. 

5  Października.  Po  jedenastćj  wybrałem  się  z  p. 
Pigou,  do  lorda  Ashburnliam  —  jechaliśmy  krajem 
przebiegającym  przez  wzgórza  i  doliny,  dobrze  upra- 
wnym, używaniem  często  zamiast  mierzwy  wapna, 
tak,  że  całe  bieliły  się.  Około  drugiśj  zbliżyliśmy  się 
do  parku  lorda,  przejechawszy  tylko  przez  Baltasarbay, 
park  najwięcój  bukowy,  przebiegały  daniele:  okazał 
się  nakoniec  wspaniały  pałac  z  rozlanemi  na  około 
stawami.  Milord  był  na  polowaniu,  przyjął  nas  brat 
jego  —  na  prędce,  bo  p.  Pigou  odjeżdżał,  oglądaliśmy 
wspaniałą  galeryę  i  ciekawości  kaplicy,  między  innemi 
koszulę,  w  którój  byl  ścięty  Karol  I.,  którego  przodek 
dzisiejszego  lorda  Ashbumham  wiernym  był  przyja- 
cielem; tudzież  zegarek  Karola  I.,  jakże  nędzny  w  po- 
równaniu z  dzisiejszemi,  i  portrety  jego  i  Henryety 
żony,  córki  Henryka  IV.  przez  Yandyka.  Ashbum- 
ham-place  jest  od  czasów  jeszcze  saskich  dziedzictwem 
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rodu  tegoi  nazwiska  i  jednem  z  najwspanialszych  i  naj- 
ozdobniejszych  mieszkań  panów  angielskich.  I  któż 
tego  wszystkiego  używa?  Sam  jeden  gospodan,  pe- 
łen najlepszych  przymiotów,  sprawiedliwy,  rzetelny, 
szlachetny,  miłosierny ;  używa  on  wiele  robotników,  nie 
żeby  ich  tyle  potrzebował,  lecz  żeby  zasilać  ubogich. 
Codzień  wiccśj  30  ludziom,  kobietom  ubogim  dam^o 
mleko  rozdaje.  Czemuż  przy  tylu  pięknych  przymio- 
tach drailiwość  i  dzikość  humoru.  Odludny,  nie  cierpi 
kompanii,  pokwaszony  z  familią  i  sąsiadami,  jednego 
ma  tylko  przy  sobie  brata,  prawie  kalekę,  do  któr^o 
czule  zdaje  się  być  przywiązanym;  nieżonaty,  zJaje  się 
nawet  nie  lubić  kobiet,  nie  odwiedza  nikogo,  nie  lubi 
być  odwiedzanym  i  nie  cierpi,  by  kto  krokiem  stanął 
na  ziemi  jego,  własny  nawet  pies  j^o  życia  nie  pe- 
wien, gdyby  się  w  ogrodzie  pokazał.  Nie  wiem  jakim 
sposobem  niezabawny  już  wcale,  zasłużyłem  na  przy- 
chylność jego,  nie  chce  mnie  puszczać  od  siebie  a  choć 
przymuszony  jechać  do  innych  dóbr,  chce,  bym  tu  cze- 
kał na  jego  powrót;  wdzięczny  za  oświadczenie,  nie 
mogłem  zezwolić,  lubo  samotność  tutejsza  dość  mi  sma- 
kuje —  każdy  wstaje,  kiedy  chce  i  siada  osobno,  robi 
lub  chodzi,  co  mu  się  podoba;  gospodarz  poluje,  ja 
chodzę  po  zwierzyńcu.  Jakież  przepyszne  cedry,  buki, 
dęby,  jodły,  orzechy,  kasztany,  jak  pilne  utrzymanie 
wszystkiego'  O  szóstćj  godzinie  dzwonią  na  'ubranie, 
o  wpół  do  siódmej  na  obiad;  ten  jest  zawsze  dostatni: 
owoce,  wina  różnego  gatunku,  nawet  stare  Itardzo  wę- 
gierskie —  po  obiedzie  około  ósmśj  idziemy  do  osobnćj 
sali  na  lulkę,  kawę,  herbatę  i  gadaninę  —  o  dziesiąto] 
udajemy  się  na  spoczynek,  - 
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I  o  Października.  Dziś  39  rocznica  bitwy  pod  Ma- 
ciejowicami. 01  jak  smutne  wspomnienie!  Katarzyna 
II.  atoli  nie  posunęła  wściekłśj  zemsty  swojój  tak  da- 
leko jak  Mikołaj.  Zapieczętowane  s^  na  zawsze  losy 
nasze.  Zmiękczy-że  się  jeszcze  raz  niebo?  —  Dokoń- 
czyłem tłumaczenia  strof  lorda  Bayrona  do  morza  — 
rymy  skrzepłćj  wiekiem  imaginacyi,  kulawe  być  mu- 
szą, lecz  wierszami  temi  zajmuję  myśl  i  odrywam  ją 
od  smutnych  na  losy  nasze  zwrotów.  —  Lord  Ashbum- 
ham  darował  mi  ciekawą  książkę:  ,,0  rokowaniach 
pokoju  Oliwskiego  w  1635  r."  Lord  Duglas  był  po- 
słem angielskim:  książka  pisana  przez  S.  Fowler,  se- 
kretarza poselstwa,  przypisana  Kromwellowi  w  r.  1656. 

II  Października.  Lord  Ashburnham  zawołany  był 
do  Londjnau  i  o  południu  wyjechał;  ja  jutro  ruszam, 
lubo  jak  najgrzecznićj  i  najusilnićj  mnie  prosił,  żebym 
czekał  jego  powrotu  —  zatrzymuję  się  do  jutra  dla  kom- 
panii brata  jego. 

14  Października.  Przywitał  mnie  Londyn  swoją 
mgłą  i  deszczem.  Przyszedł  p.  Szyrma  —  doniesienia 
jego  nie  były  pocieszające.  Przybyło  wielu  naszych, 
takich  co  ich  z  Francyi,  Bruxelli  lub  Szwajcaryi  wy- 
gnano, i  z  których  wielu  nie  było  nawet  w  powstaniu, 
ale  korzystając  z  wichru,  który  walecznych  wypchnął 
na  obcą  ziemię,  a  oni  nic  nie  mając  w  swojćj,  bez  bu- 
tów i  koszuli  polecieli  za  nimi,  gotowi  rzucać  się  na 
wszystko.  Jeden  z  świeżo  przybyłych  jest  ksiądz,  który 
Filipa,  króla  Francuzów,  publicznie  wyklął,  drugi  por- 
wał za  cugle  od  konia  i  chciał  go  zabić  —  czy  ich  na- 


lój,  czy  zagniewane  nieba  ośl 
oieni^cy  się  hrabią,  nie  umii 
ylko  po  moskiewsku  —  wsz 
lomitetu,  w  którym  prezyduj 
przykrzy!  sobie  natręctwo, 
zucić.  Bezczelny  Korytko  ■ 
schronionymi  tam  klubistai 
oś  nowego.  Szyrma  sprow. 
riem  czem  ich  utrzyma. 

15  Października.  Jeżeli 
tępkami  swemi  zakrwawiają 
iczciwego,  walecznego  Polali 
tancyi  ze  mną  p.  Straszev 
vszystko  w  powstaniu,  cały 
)yl  do  Paryia  nie,  by  się  1 
:atami,  lecz  żeby  pracować, 
śs  (Junot),  by  wydawać  życi 
tkich  krajów,  gdzie  mają  bj 
ikladów  z  księgarzami  i  uk' 
vać.  Przywiózł  mi  także  ocl 
lina"  I.  poszyt,  tłumaczenie  śpi 
)0  francuzku  z  rycinami,  rat 
lader  pochlebną  lecz  błędną; 
nego  1767,  jam  się  rodził  i; 
nnie  zatem  1 1  lat  młodszyr 
naczeniu  nie  znalazłem  —  n- 
lie  zważają  wcale  na  wierno 
>rawdziwie,  2e  ile  jest  obr; 
>ublikacyą,  tyle  życzę,  żeby 


r^ 
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poznania  dziejów  naszych  obcym  i  obudzenia  w  nich  in- 
teresowania się  losami  naszemi. 

16  Października.  P.  Straszewicz,  wydający  „Les 
Polonais  et  les  Polonaises"  po  francuzku,  powiadał 
rai,  jak  wielu  Polaków  utrzymuje  się  piórem  we  Fran- 
cyi.  Mickiewicz,  pierwszy  zapewne  poeta  nasz,  za 
„Dziady"  swoje  i  tłumaczenie  „Child  Harolda*'  znaczne 
zyskał  pieniądze :  mają  sposoby  przysłania  tego  do  Pol- 
ski, gdyż  łatwo  Moskala  przekupić  zawsze  i  wszędy. 
Niech  dobrze  piszącym  Bóg  błogosławi,  lecz  wytrąci 
pióro  szalonym  oszczercom  jak  Ostrowski,  Janowski  itd. 

18  Października.  Skończyłem  artykuł  mój  do  ga- 
zet o  pobycie  Mikołaja  w  Modlinie  i  zaniosłem  go  do 
p.  Porter,  autorki  „Thaddeus  of  Warsaw*',  by  angiel- 
szczyznę moją  poprawiła.  Gazety  tutejsze,  nawet  mi- 
nisteryalne,  jak  „The  Globe''  surowe  przeciw  carowi 
kładą  artykuły,  powstając  na  twardość  jego,  że  wy- 
słaną z  Warszawy  deputacyą,  widzieć  nawet  nie  chciał, 
że  gdy  z  Modlina  do  nowśj,  świeżo  zbudowanćj  twier- 
dzy w  Warszawie  jechał,  nikomu  nie  wolno  było  nawet 
przybliżyć  się  do  drogi  —  zakazano  nawet  chłopom 
orać  w  tych  stronach.  Przejeżdżał  car  przez  Ostrołękę 
i  oglądał  plac  bitwy. 

19  Października.  P.  Backhouse,  podsekretarz  spraw 
zagranicznych,  powrócił  ze  wsi,  byłem  wraz  u  niego, 
by  się  czego  dowiedzieć.  Zapytałem:  czy  nie  czynili 
co  w  Petersburgu,  jakich  wstawień  za  nami?  Odpo- 
wiedział, że  byłyby  wcale  daremne,  zajadliwość  bowiem 
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przeciw  nam,  nietylko  w  carze,  ale 
do  niepojęcia:  że  konsul  ich  pisze  z 
niesienia  dawniejsze  o  okrucieństw 
bynajmniej  nie  s%  przesadzone,  że  ( 
lów  na  rewię  do  Modlina  i  dystyngw 
pe  rewii  przyszedł  do  niego,  ścisnj 
wiąc:  „Nous  sommes  toujours  bor 
gazettes." 

11  Października.  P.  Straszewic 
z  rycinami  o  dzisiejszych  głośniejszyi 
koniecznie  i  mego  wizerunku  —  n 
przykrym,  jak  siedzieć  jak  bah\'an, 
siedziałem  i  wyrysował  p,  Kozane 
straszydło.  Ponieważ  jutro  wyjeżdżf 
p.  Kozaneckiego  zaprosiłem  na  ob 
czystym  językiem.  P.  Straszewicz  i 
jgtnym  z  Litwy  jest  obywatelem; 
był  w  Korsyce,  Sardynii,  Tunis,  Al; 
dział:  w  powstaniu  na  Litwie  najt 
obszerny  majątek  i  dziś  na  wygnai 
mysłu  żyje ;  z  wydaniem  dzieła,  do  I 
się,  dość  mu  dobrze  idzie:  długo  mi 
ojczyźnie  naszej.  W  dzisiejszym  rozp 
tylu  awanturzystów  bez  czci  i  wiary 
na  którą  zasłużyli  sobie  waleczni  i  c 
jest  spotkać  słusznego  Polaka. 

22  Paidziernika.  Odebrałem  li 
Czartoryskiego.  Bogu  dzięki,  wody 
gły  mu  —  donosi,  że  jenerał  Dębińsłi 
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baszy  egipskiego,  i  że  mu  się  tam  dobrze  powodzi. 
Pojechał  do  Syryi  urządzać  tam  artyleryą;  dobrze,  że 
będzie  Polak  i  Polacy  przy  przyszłym  nieprzyjacielu 
'  Moskwy.  Jeżeli  przyjdzie  do  wojny  z  Mikołajem,  bę- 
dzie komu  odezwać  się  do  Polaków  w  służbie  moskie- 
wskićj  będących,  będzie  to  może  jądro  przyszłych  le- 
gionów polskich  w  służbie  niewiernych.  Car  Mikołaj 
ozdobił  Paszkiewicza  portretem  swoim  bogato  opra- 
wnym w  dyamenty  w  nagrodę  w  liście:  „Za  wierne 
wykonywanie  ludzkich  rozkazów  jego."  Wywożenia 
dzieci  i  ludu,  więzienia  i  katowania.  Takiemi  czynami 
,ludzkiemu  panu"  temu  zasłużyć  się  tylko  można. 

23  Października.  Spotkałem  hr.  Bomstiema,  posła 
szwedzkiego,  uprzejmie  mnie  przywitał,  bo  w  kimże 
postać  nieszczęsnego  starca,  Polaka  litości  by  nie  wzbu- 
dziła; powiedział  mi:  „Qu'on  est  moins  russe  en  Suóde 
qu'on  ne  Ta  jamais  ćtś."  Że  car  pochlebia  Finlandczy- 
kom,  lecz  w  gazetach  ich  pod  ścisłym  dozorem  będą- 
cych, z  afektacyą  szerzą  pochwały  słodyczy  i  łaskawo- 
ści cara  dla  Polaków;  —  ciekawą  jeszcze  przydał  mi 
anegdotę:  że  gdy  pani  de  Lieven,  posłowa  tu  peters- 
burgska  była  ostatnią  rażą  w  Petersburgu,  zaprosił  ją 
car  do  Carskiego  Sioła;  raz  gdy  przyszedł  ją  odwiedzić 
i  przez  omyłkę  zaszedł  do  młodego  jćj  syna,  zastał  go 
nad  książką  i  z  gniewem  rzuciwszy  ją  o  ziemię,  „Cóż 
to,  zawołał,  uczysz  się  po  łacinie  1"  książka  bowiem 
była  łacińską,  zakazuję  ci,  rzecze,  uczyć  się  po  łacinie. 
Poszedł  potem  do  matki  i  zgromił  ją  surowo,  że  po- 
zwala synowi  uczyć  się  po  łacinie.  To  dowodzi,  jaką 
nienawiść   cierpi  car  do  wszelkiśj  nauki  i  oświecenia. 


jak  jest  przekonanym 
bezpiecznie  ludami  w 
5%  ciemne  jak  bydło. 

24  Paidziemika. 
ma,  oznajmując,  że 
powinszowałem  mu  ] 
lałem  nad  perspektyw 
utrzymać  się  może,  j 
żonę  i  dzieci;  trzeba 
i  składki  już  nas  obn 

28  Paidziemika, 
Institution  szukaną  łt 
in  12*,  z  284  stronnic 
wiadomości  o  fawor 
innymi  wspomnienie  1 
być  kandydatem  do  1 
szczegółów  nie  znali 
królowa  na  tron  p 
dzieje  nic  o  tem  nie 

30  Października, 
mnie  z  małemi  córki 
wielkie  ma  poważani* 
nazwał  się  Lachem  i 
Rodzina  niegdyś  w 
był  profesorem  w  ur 
dziś  w  biedzie  —  dzie 
j^a,  już  tęschnią  za 
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wasz  już  nigdy  domu  tego  nie  obaczyć  i  tu  zostać  na 
zawsze ! 

31  Października.  Czytając  dzisiaj  biblię,  napadłem 
w  proroctwie  Jeremiasza  następujące  słowa  rozdz.  i,w.  14: 
„I  rzekł  Pan  do  mnie:  od  północy  przypadnie  złe  na 
wszystkie  mieszkające  na  tej  ziemi,  a  narody  nie  chcą 
jeszcze  temu  wierzyć,  nie  cłicą  temu  zapobiedz." 

i  Listopada.  Odebrałem  listy  od  księcia  Adama 
Czartoryskiego,  od  Gustawa  Małachowskiego;  zapraszają 
mnie  do  siebie  i  pojadę.  Smutne  donoszą  o  szaleń- 
stwach i  paskudztwach  naszych  wiadomości.  Chłę- 
dowski  i  Mochnacki,  przewrotni  zawsze  na  wszystkie 
strony,  szpiegują  dla  Moskali.  Bolesław  nieśmiały  Ostro- 
wski i  żyd  jakiś  Lubliner,  wydają  obrzydliwe  pismo  ty- 
godniowe. Znów,  czy  z  nawowy  moskiewskiój,  czy 
z  dopuszczonego  przez '  Boga  zawrotu,  niejaki  Koza- 
kowski,  szpieg,  jak  mi  piszą,  i  tchórz  wielki  i  drugi 
Bednarczyk,  zamyślają  znów  z  orężem  wpaść  do  Pol- 
ski; niepotrzebnie  tylko  ludzi  narażają.  Nie  dość  na 
tern,  w  Bergerac  dwóch  słusznych  oficerów  młędzy  nimi 
Załęski,  że  zapamiętałych  chcieli  do  rozumu  przypro- 
wadzić, szaleńcy  porwaU  ich,  obnażyli,  położyli  i  po  sto 
kijów  dali.  Takiemi  to  czynami,  wyszła  wraz  z  wale- 
cznymi ciemna,  bez  czci  i  wiary  hołota,  hańbi  sprawę 
naszą.  Już  ciemno  wieczorem  wpadło  do  mnie  dwóch 
ichmościów,  mieniących  się  być  oficerami  i  dość  w  mo- 
wach swoich  udatni,  czule  opuszczenie  swoje  malujący, 
Jeden   Musznicki,    drugi    Stryjkowski;    dotknięty    ich 


biedą,  dałem   po   kilka  szylingów 
2eby  ich  do  Belgii  odesłał. 

4  Listopada.     Czytałem    w 
wnie  na  zohydzenie  nas  wiadomi 
cza  w  Warszawie  struć  chciano, 
obżarł  się  kapusty  i sit 

9  Listopada  Byłem  wczon 
u  p.  Backhouse.  Nie  mi^  on  ni 
sula  z  Warszawy.  Car  nie  chce 
sła  Sir  Stratforda-Canning,  z  pi 
rałem.  Król  pruski  nie  okazał  i 
lone  propozycye  cara;  ozifbloić  i 
pozwala  Mikrfajowi  na  wszystl 
wojny  nie  wciągnął.  „Car,  mów: 
się  teraz,  ale  to  długo  nie  potrw 
nic,  co  by  nas  (jo  wojny  zmusić 
szkodzi  nam  ile  mo2e.  Oświadczył 
do  Paryża,  najczulej  pożegnał  si 
że  gdyby  godzina  szczęśliwa  wyb 
się  bardzićj  nie  cieszył  z  tego  j 
w  każdćj  okoliczności  zgłaszał  ■■ 
Przy  samem  pożegnaniu  rzekłe 
szczerze,  czy  dalszy  pobyt  mój  w 
żytecznym  dla  sprawy  ojczyzny  i 
Osobiście  radzibyśmy  was  jak  n 
politycznie  nie  widzę,  byś  bawią 
teczuym  w  czemkolwiek. 


—     175    — 

I  o  Listopada.  Niedziela  —  bytem  u  p.  Jacob,  wy- 
borny człowiek,  ate  w  zasadach  swoich  politycznych 
ileż  złśj  mi  krwi  narobił.  Powraca  z  Niemiec  i  Włoch, 
wychwalić  się  nie  może  rządu  austryackiego  —  repre- 
zentacyjnych nie  cierpi,  słowem  Moskal  inaczćj  by  nie 
mówił.  Przecież  z  innych  stron  słuszny  i  uczciwy  czło- 
wiek. Duch  stronnictwa  czyni  ludzi  głupimi.  Odebra- 
łem list  od  p.  Backhouse,  donoszący,  że  lord  Palmer- 
ston  będzie  mnie  widzieć  jutro  w  południe. 

II  Listopada^  Na  tenże  sam  dzień  zaprosił  mnie 
i  p.  FergTisson  —  wstałem  "ISho  i  poszedłem  do  niego 
o  godzinie  dziesiątćj.  Jeszcze  nie  powrócił  ze  wsi.  Na- 
jąwszy  cab,  pojechałem  więc  na  umówioną  godzinę 
do  lorda  Palmerston,  rad  jeszcze  przed  samym  wyja- 
zdem pomówić  z  nim.  Wchodzę  —  nie  ma  >9acig^ 
lorda  i  niewiedzieć  kiedy  przyjedzie  —  alem  ja  tu  za- 
mówiony, więc  poczekaj.  Czekam,  wołam  o  gazetę, 
pocieszyłem  się,  znajdując  w  niój  dobrą  chryję  na  Mo- 
skali. Wyczekawszy  napróżno  godzinę,  wziąłem  po- 
jazd i  udałem  się  do  Fergussona.  Zastałem  go,  przy- 
rzekł być  zawsze  naszym  patronem,  sam  się  wkrótce 
wybiera  do  Paryża,  pragnie,  bym  się  tam  z  żoną  jego 
poznał.  Dał  mi  25  L.  St  dla  Towarzystwa  Pomocy 
Naukowój  w  Paryżu. 

13  Listopada.  Jeszcze  jedna  podróż  w  tój.  zimnój 
porze  roku,  dla  odwiedzenia  w  Paryżu  kilku  przyjaciół 
moich  Polaków  i  Amerykanów  i  zniesienia  się  z  pier- 
wszymi względem  spraw  naszych.  Zebrawszy  więc 
manatki  i  opatrzywszy   się  jako  naturalizowany  oby- 


tel  Zjednoczonych  S 
erykańskim,  wypłyną 
pym  „The  Arleąuin  " 

14  Listopada  stanąle 
;  sif  około  północy, 
ndynie  jakże   ciemnen 

się  to  miasto.  Nowe 
=ki  iiaj^l  mi  byl  stanc 
let.     Około  pierwszo]  " 

dowód  grzeczności  fri 
no  by  sif  być  przebi 
rwawszy  się  z  łó2ka  z  1 
tazała  mi  sama  pokój 
istrami,  gabinetem  dc 
mi  za  80  franków  na  : 

16  Listopada.  Po  d 
i  na  jednym  boku  blizŁ 
adaniu  poszedłem  do  1 
łe  przywitanie,  smutne 

17  Listopada.  Byłer 
mocy  Naukowśj,  zda) 
tym  celu  po  Szkocyi 
izej  młodzieży  po  zasili 
chaniki,  lania  dział,  k( 
ików,  przywiozłem  25 
li  przytomni  temu  ze 
iaziewicz,  Jelowicki,  A 
eczny  to  zakład,  lecz 
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przyjmuje  ks.  Czartoryscy  na  herbatę  ziomków  swoich. 
Po  półtrzecia  roku  rozstania  z  uczuciem  ujrzałem  po- 
słów ostatniego  sejmu  naszego:  Barzykowskiego,  Swir- 
skiego,  Morawskiego,  Olizara  —  ten  cudownym  spo- 
sobem skazany  na  Sybir  uszedł  z  więzienia.  Było 
wielu  wojskowych  i  cywilnych:  Jelski,  Grzymała  etc. 
słowem,  ze  wszystkich  części  dawnśj  Polski.  Był  tu 
p.  Spatzier,  Niemiec,  autor  dziejów  ostatniego  powsta- 
nia naszego,  —  dzieło  dotąd  najlepsze  a  raczój  zbiór 
materyałów  do  dzieła  —  spisał  on  co  tylko  usłyszał, 
badał  przejeżdżających  przez  Niemcy;  a  że  każdy  po- 
dług widzenia  lub  uprzedzenia  swego  opowiadał  fakta, 
wiele  jest  do  sprostowania  —  nadto  rzecz  rozwlekła, 
bez  porządku,  lepsza  jednak  nierównie  jak  wszystko  co 
klubiści  nasi,  przechrzty  i  nieprzechrzty  piszą. 

1 8  Listopada.  Poszedłem  jednak  do  jenerała  Dwer- 
nickiego, prezesa  komitetu  polskiego,  rzekłem,  że  przy 
oblężeniu  Warszawy  gdyby  był  zamiast  niecnego  Kru- 
kowieckiego  on  dowodził,  nie  bylibyśmy  dziś  wygnań- 
cami. „Gdym  się  musiał  schronić  do  Galicyi,  odpo- 
wiedział, zgłaszałem  się  do  Skrzyneckiego,  że  mogłem 
się  ztamtąd  wymknąć  —  odpisał,  żebym  tam  pozostał 
i  starał  się  zasługiwać  Austryi  jak  najpilniój,  gdyż 
w  nićj  już  cała  ucieczka  i  nadzieja  nasza. ^^  —  Nie  wiem, 
czy  tak  było,  czyli  prędzćj  (jak  to  dziś  często)  skryta 
niechęć  i  zawiść  przeciw  temu ,  co  z  równego  mu  w  ran- 
dze tak  wysoko  się  wyniósł,  przemawiała  przez  niego. 

19  Listopada.  Poczciwy  mój  od  szkół  i  obozów 
przyjaciel    Kniaziewicz   zajechał   po   mnie,    co    wielką 
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przysługą,  bo  już  chodzić, 
i  błocie  cigiko  mi.  Byliśi 
poleona  ministra  sprawiedli 
tąd  do  p.  Reinhard,  której 
strem  francuzkim:  podeszli 
lecz  dziwnie  grzeczny  i  do 
w6j  —  do  ks.  Ad.  Czartoi 
matki  i  małćj  córeczki  s^ 
niegdyś  w  Puławach! 

20  Listopada.  Drzwi 
z  dziesięciu  wygnańców  pc 
dzić  mnie  —  Malinowski, 
zdawali  się  wchodzić  w 
się  dowiedział,  2e  niektór 
podwójność  ta  zasmuca  m: 
polskiego.  Przyszli  pp.  N 
przynajmniój  otwarcie  nit 
Skrzyneckiego,  uniewinni; 
zepchnąwszy  dawny  rząd. 
Byłem  na  śniadaniu  u  n 
ckiego  również  z  kilku  z 
nie  same  łotrostwo  się  zl 
liczbie  znajdują  się  rozsad 
złe  tylko  subjekta,  niecii 
się  do  Londynu.  Wtodzin 
który  walecznćm  postępo 
niem  pierwszego  u  nas  p 
winy  ojca  Szczęsnego.  Ja 
tny,  ale  już  służył  wojsko\ 
ności.     Póki   młode  pokolt 
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można  nie  rozpaczać  o  ojczyźnie,  lecz  potóm  przy  usiło- 
waniach rozdzierców  naszych,  by  zagubić  na  zawsze 
narodowość  polską,  mowę  jój,  pamięć  nawet  —  zniem- 
czeją i  zmoskwicieją  ostatki  plemienia  naszego. 

21  Listopada.  Poruszającym  dla  duszy  mojćj  był 
dzień  dzisiejszy.  Ustanowione  w  roku  zeszłym  wśród 
emigracyi  w  Paryżu  Towarzystwo  Literackie,  raczyło 
na  przyjazd  mój  złożyć  nadzwyczajną  sesyą,  na  którój 
wice-prezes  Ludwik  Plater  zakłopocił  mnie  niespodzia- 
nie najpochlebniejszą  mową.  Było  do  40  członków 
literatów  i  nieliteratów,  nie  podobało  mi  się,  że  proto- 
kół i  odbywanie  całe  robót  odprawiło  się  w  języku 
francuzkim,  gdy  z  cudzoziemców  nie  było  jak  Monsieur 
Julien  i  Spatzier. 

O  godzinie  5  dało  Towarzystwo  dla  mnie  obiadek. 
Tu  prezes  Towarzystwa  ks.  Czartoryski  znowu  mnie 
zapłonił  pochlebną  mową  i  wyliczeniem  od  lat  młodych 
aż  do  dziś  biegu  obywatelskich,  obozowych  i  literackich 
czynów  życia  mego ;  zawstydzony  tylu  pochwałami  od- 
powiedziałem, żem  nic  nie  uczynił  jak  tylko  powinność 
moją,  a  to  do  pochwał  nie  ma  prawa.  Uczta  była  zgo- 
dna i  wesoła,  było  wiele  innych  zdrowiów  i  ziomkowie 
moi  z  łatwością  się  tłómaczyli.  Byłem  wieczorem  u  pp. 
D*Oraison  —  ojciec  dzisiejszego  był  wielkim  przyjacie- 
lem Polaków,  mianowicie  książąt  Czartoryskich  —  sama 
jest  córką  pana  Daru,  sławnego  ordynatora  wojsk  za 
Napoleona. 

22  Listopada.    Byliśmy  z  księciem  u  pani  Fergus- 

son,  żony  członka  parlamentu  angielskiego,  który  pier- 

12* 


wszy  na  moje  wstawienie  wniósł  spn 
czorem  ks.  Czartoryska  zawiozła  mni 
le  Diable. 

23  Listopada,  Rano  odwiedzili  n 
ter,  Ogiński,  Czetwertyński  i  wielu  : 
od  rządu  francuzkiego  po  200  frank<i 
Korytko  był  w  Bruxelli  i  otrzymał 
świadczenie  wielkićj  odwagi  i  obywa 
Antoniego  Ostrowskiego  podobne2  z 
Jakiem  prawem  ci  panowie  upoważnił 
stwa  awanturnika  tego?  —  Trwają  i 
łaskawych:  byli  jenerał  Kniaziewicz,  ] 
Reinliard  w  dyplomacyi  dostojne  mi 
dawnie,  dziś  w  odstawie,  grzeczny, 
jacy  starzec,  wielce  nam  przycliyln 
oświadczył,  2e  chce  osobno  ze  mną 
żądać  będzie  pieniędzy,  tak  jak  od  k: 
Paca,  Mycielskiego  ~  dam  mu  ile  m 
utracyusz  i  dający  się  prowadzić  za[ 
odmówić  temu,  który  tylekroć  bił  M 
zdobył  na  nich?  Dawny  mój  przyja 
ziewicz  dał  mi  obiadek  z  Facem  i  S 
eony  byłem  znajdując  tam  świeżo  p 
jenerała  Mycielskiego,  dzielnego  ofic( 
towarzysza.  Lubośmy  dali  sobie  s 
o  ostatnich  powstania  naszego  przygód 
godzin  zeszło  na  tych  smutnych  rozm 
wielkiśj  odwadze  żołnierza  Wędów,  1 
niania  się  wodzowi  — Odwiedziłem  z 
Walewskich,  Tyszkiewicza,  Ogińskich 
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późniś]  Adama  Mickiewicza,  wieszcza  naszego.  Zasta- 
łem go  chorego  w  najciaśniejszśj  i  najbrudniejszej  ulicy 
Paryża  St  Nicolas  Nr  73.  —  Chudy,  wybladły,  z  zna- 
czącą twarzą  i  żywemi  oczyma  —  w  rozmowie  maluje 
się  taż  sama  żywość;  zawsze  pracuje.  Zasłużył  sobie 
na  te  względy,  że  dzieł  jego  szukają  w  Polsce  i  20,000 
złp.  jest  strofo,  u  kogoby  czwarty  tom  Dziadów  jego 
znaleziono. 

25  Listopada.  Czyt^  nam  p.  Jelski  dziełko,  które 
chce  podać  do  druku,  ostro  rozbierające  niegodziwe 
frymarki  kongresu  wiedeńskiego  r.  181 5,  zapomnienie 
zupełne  o  Polsce,  i  konieczność  dla  spokojności  świata 
postawienia  Polski  na  nogach:  dzieło  gruntowne,  wy- 
bornie napisane,  lecz  sprawiż  dobro  jakie,  będąż  go 
czytać  Mettemich,  Ancillon,  Nesselrode,  również  ich  nie 
pisma  nawrócą  jak  tych,  którzy  gardzą  wszelką  spra- 
wiedliwością, cali  ufai  w  bagfnety. 

26  Listopada.  Przyszedł  do  mnie  p.  Forster  wy- 
dawca de  „La  Yieille  Pologfne"  czyli  śpiewów  history- 
cznych, dałem  mu  przysłaną  z  Ameryki  prenumeratę 
na  te  dzieła  253  franków  10  sous.  Przyszedł  dalćj  jen. 
Sierawski,  zapraszając  mnie  na  obchód  29  b.  m.,  dalćj 
ksiądz  kapelan  wojskowy  z  wezwaniem  od  jenerała 
Dwernickiego,  żebym  napisał  na  dzień  ten  stosowną 
przy  obrządku  duchownym  modlitwę.  Jakże  stara  głowa 
moja,  rozrywana  ustawicznemi  wizytami  podoła  temu? 
Poszedłem  odwiedzić  ks.  Czartoryskiego,  by  go  pocie- 
szyć z  nowych  potwarzy  pomiotanych  na  niego. 


27  Listopada.  Miło 
wdziwie  rzadkićj  cnoty 
toryskiego;  wtedy,  kiedj 
ślepych  zapaleńców  nas; 
otrzymać  dla  niepotrzebi 
caryi  osłodzenie  jakieś 
Algieru  lub  Egiptu,  — 
do  Wioch  i  dalćj.  Jest 
Pomaga  mu  p.  Zamoysl 
i  celniejszymi  deputowj 
łaskawego  chleba  przen 
czuję  się  bynajmniśj  upo 
fizyczne  i  moralne  zniszi 
nych  usług  sprawiają  ni 

28  Listopada.  Ode 
obchód  jutrzejszy;  byłer 
ckiego  —  podał  L.  Piat 

z  członków  —  kollaboratorów  obowiązanym  być  ma 
podać   cztery  pisma  na  rok,  któreby  służyć  nu^ły  do 
umieszczenia  w  pismach   tutejszych  lub  innych  peryo- 
dycznych  i   przypominały   sprawę  polska    Tak  prosta 
sprawa  cztery  godzin  sporów  zajęła,  taka  jest  u  nas 
świerzbiączka    popisywania    się   z   wymową.     Czytano 
potom  list,  donoszący,  iż  przed  rokiem  i  dalój,  gdy  nasi 
rozbici  przedzierali  się  do  Francyi,  był  pomiędzy  nimi 
dwunastoletni    wyrostek,   który  uciekłszy   w  początku 
wojny    od   matki,    odprawił  jako   żołnierz   cają    woji 
i  wyszedł  z  innymi,  a  przyszedłszy  do  Strasburga  ts 
postawą  swoją,  śmiałością  i  rozsądkiem  zajął  wszystkie 
iż   szkoła  główna   tameczna  przyjęła  go  za  syna,    a 
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czniejsi  obywatele  złożyli  się  na  utrzymanie  go  tam  na 
najlepszój  pensyi;  —  honor  to  czyni  Strasburgczykom, 
Chłopczyk  ten  zowie  się  Mogielnicki. 

29  Listopada.  Przyszedł  nakoniec  dzień  chlubny 
w  zamiarze,  nieszczęsny  w  wyborze  czasu,  oznaczony 
chwała  oręża,  splamiony  zawiścią  wodzów  i  burzliwo- 
ścią  klubów,  rewolucyi  naszój  29  Listopada  1830.  Ze- 
braliśmy się  wszyscy  w  kościele  St  Germain  des  Prśs, 
przy  gfrobie  króla  Jana  Kazimierza.  Ks,  S.  odprawił 
mszą  Św.,  odśpiewał  suplikacye  i  przeczytał  modlitwę 
którą  mu  napisałem  —  ztamtąd  jenerał  wojewoda  Pac 
obwiózł  mnie  po  ziomkach,  którzy  byli  u  mnie,  do 
Sołtana,  Olizara,  Sobańskiego,  jenerała  Gawrońskiego, 
Łukaskiego  itd.,  zjedliśmy  wcześnie,  o  7  udaliśmy  się 
nie  d'Anjou  Nr.  6  do  domu  jenerała  La  Fayette  — 
jużeśmy  zastali  ścisk,  który  się  powiększył  do  niewy- 
trzymania.  Jenerał  La  Fayette  wyszedł  do  mnie  i  uści- 
skał mnie  jak  najuprzejmiej.  Ledwo  o  ósmój  zaczęła 
się  sesya  wśród  ścisku,  więcój  200  Polaków  rozmaitych 
kolorów  zebrało  się,  dużo  kobiet  Polek  i  innych.  Mo- 
wa La  Fayetta  była  powiedziana  z  łatwością  i  pochle- 
bnie dla  nas.  Siedzieli  koło  niego  Antoni  Ostrowski 
i  jenerał  Dwernicki,  pierwszy  reprezentujący  stan  cy- 
wilny, drugi  wojskowy;  mowa  Ostrowskiego  była  w  du- 
chu demokracyjnym,  toż  Dwernickiego;  kazano  i  mnie 
mówić.  Oświadczyłem  zgromadzeniu  radość  z  znajdo- 
wania się  po  długiem  niewidzeniu  z  ziomkami,  powie- 
działem, iż  należy,  by  dzieje  powstania  naszego  stały 
się  księgą  nauki  i  doświadczenia  dla  nas,  byśmy  chlu- 
bni z  zwycięztw  pamiętali  na  błędy,  które  nas  w  prze- 
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paść  pchnęły;"  byśmy  się  strzegli  n 
wszyscy  do  jednego  celu  drżymy,  t 
nia  ojczyzny  —  zachowajmy  godn 
szacunek  siebie  samych  i  ludów  wo 
sprzymierzeńców  naszych.  —  Nie 
co  nam  winna  —  więcój  20  lat  walc; 
cuzów  nad  Renem  i  nad  Tybrem,  na 
pcie,  pod  skwamóm  niebem  San-Do 
żnych  puszcz  Moskwy.  Król  dztsJej 
rego  znałem  w  Ameryce,  sam  był  v 
co  to  jest  nie  mieć  ojczyzny,  pojmi 
i  przyjdzie  nam  w  pomoc ...  Na  t» 
bil  się  szmer,  a  gdym  skończył,  m 
zmieszawszy  się,  w  tymże  samym 
Nie  mog^c  znieść  ścisku  i  niezmiei 
szedłem  do  przedpokoju  mnićj  gorące 
cie  i  słuchałem  bardziój  bliższćj  roz 
w  Izbie  przedemn%.  Mówili:  Hoffmai 
zwał  się  nakoniec  niejaki  Semeneńk 
skiewskiego  i  siostry  Rautenstraucha 
posła  moskiewskiego,  czyli  z  nasac 
w  duchu  najzagorzalszego  jakobinizm 
obrócona  była  przeciwko  ks.  Adamo' 
dzieło  pewno  Antoniego  Ostrowskie 
wagi,  posiada  miałki  rozum,  nadęts 
pychę.  Poznałem  p.  OdiUon  Barrot,  n 
Po  obrzydliwej  mowie  Semeneńki  s 
powtórnśm  przemówieniem  p.  La  F 
już  wiek  osłabił  umysł  jego,  chce  zal 
pularność,  ale  chybia  prawdziwych  i 
jego  u  wszystkich  wielce  zachwiana. 
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próżnieniu  izb  ujrzałem  dopiero  j6j  ozdoby,  chorągwie 
amerykańskie,  polskie,  angielskie,  na  środku  portret 
Kościuszki  nad  krzesłem  La  Fayetta,  obok  którego 
Ostrowski,  którego  tu  zowią  jenerałem  La  Fayda  (za 
tcliórzostwo  okazane  w  Warszawie),  w  czasie  posiedze- 
nia siedział  napuszony.  Zgryzłem  się  tą  sesyą  nieprzy- 
zwoitą, lubo  niezmierna  większość  zebranycłi  naszycli 
okazała  się  dobrze  i  rozsądnie  myślącą;  nie  masz  wą- 
tpliwości, jedno,  że  jest  klika,  pragnąca  osławić  tych, 
co  mają  jeszcze  ufność  narodu,  ufają  w  zaburzenia  ja- 
kobinizmu  i  myślą,  że  obaliwszy  wszystko,  na  czele 
skrajnego  mnóstwa  dostąpią  dostojności,  władzy  i  bo- 
gactwa. 

I  Grudnia.  Na  sesyi  Towarzystwa  Pomocy  Nau- 
kowój  czytano  zgłoszenia  się  z  różnych  zakładów,  mia- 
nowicie Nancy,  gdzie  się  otwiera  szkoła  dla  dzieci  wy- 
gnańców —  jest  ich  20.  Posłano  im  książki  i  pierwszy 
nakład.  Przeszło  500  młodych  zgłasza  się,  fimdusz  jest 
tylko  na  30.  Dostałem  był  z  Ameryki  12^2  L.  St.  na 
dzieło  „Polonia**  w  Londynie,  lecz  gdy  to  usts^o,  nie 
mogłem  pieniędzy  lepiój  użyć,  jak  dać  p.  Forster  10  L.  St. 
na  wydanie  „La  Yieille  Pologne**  (Śpiewy  historyczne), 
a  2^9  F.  St.  na  zakupienie  książek  polskich  dla  szkó- 
łek naszych. 

4  Grudnia.  Zapomniałem  już  wcale  miotanych  na 
mnie  czemideł  i  potwarzy  —  dziś  powtórzone  w  „No- 
wój  Polsce"  przez  Janowskiego  i  Bolesława  Ostrow- 
skiego. Obwiniają  mnie,  żem  się  w  Anglii  o  przywró- 
cenie tylko  kongresowój   Polski  dopominał,  że  nie  do- 


puszczałem  do  An^jlii  Pol; 
białem  dla  nich  wsparcit 
rewprsa.  Na  księcia  Adam 
Prawdziwy  od  (otrów  tyci; 
sobem  niecne  te  hołysze 
Polaków,  sami  siebie  wyi 
zawiod% ;  przypuszczając  n; 
i  stanęli  na  jego  czele  — 
zaczem  się  skończy,  sami 
Był  wczoraj  pojedynek  mi 
nikowskim;  ten  ostatni  zg 
zwoite  wykrzykanie  w  dn' 
Dwa  razy  wystrzelili  do  si 

9  Grudnia.  Przyszedł 
i  znajomy,  jak  ja  wygnani 
Ameryki  —  s^iad  w  Elis 
d'Allemand,  Po  25  latacl 
było  spotkanie:  przegadali 
lat  w  Ameryce.  Ilei  odt^d 
jak  mtJo  —  jak  m^o  żyje 
i  p.  Tyszkiewiczowa,  siosti 
niepotrzebnie  straciwszy  1 
osiadła. 

10  Grudnia.  Pierwszy 
francuzki  przez  p.  Reinhć 
nas  czterech  Polaków.  Jem 
de  Gćrando,  pierwszy  tu  1 
członkiem  honorowym  Tow 
jaciół  Nauk  w  Warszawii 
czył  się  dla  mnie,  ofiarując 
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15  Grudnia.  Ks.  Adam  Czartoryski  był  wczoraj 
u  Talleyranda;  na  całą  pociechę  mu  powiedział:  „Votre 
afPaire  est  dans  Tayenir,"  jak  gdyby  wszystko,  co  się 
jeszcze  nie  stało,  nie  było  w  czasie  przyszłym,  lecz 
trzeba  się  było  zbyć,  jakiemś  apotegmatem.  —  Posłali- 
śmy do  szkółki  w  Nancy  dwa  egzemplarze  dzieł  pani 
Tańskićj  (Hoffman).  —  Doktor  Marcinkowski  równie 
biegły  w  swój  sztuce,  jak  przykładny  obywatel,  za  pracę 
i  starania  swe  w  szpitalacłi  tutejszych,  otrzymał  za  na- 
grodę medal  w  wartości  1000  franków,  wziął  je  w  pie- 
niędzach  i  oddał  na  rzecz  Towarzystwa  wparcia  nauko- 
wego. Są  jeszcze  piękne  dusze  I  Zastałem  u  p.  Koma- 
rowój  Mieczysława  Potockiego,  syna  Szczęsnego,  spło- 
dzonego z  Greczynki  Wittowój,  człowiek  najpodlejszych 
skłonności,  tyran  żony,  zły  syn,  zły  obywatel,  wykwintny 
samolub;  wyprzedał  się  on  z  niezmiernego  majątku 
swego  na  Ukrainie  i  Podolu,  tu  złączony  z  Rothszyl- 
dem,  spekulując  w  papierach,  w  jednym  dniu  80,000  fr. 
zyskał. 

P.  Wołowski  był  na  Towarzystwie  cy  wilizacyi  po- 
wszechno] :  stara  się  ono  rozwodzić  oświatę  jak  można 
najdalój.  Czytano  tam  oświadczenia,  iż  gdy  okrutny 
Mikołaj,  car,  poprzysiągł  zniszczyć  nauki  w  Polsce,  za- 
brał księgozbiory  i  wszystkie  naukowe  skarby.  Towa- 
rzystwo to  postanowiło  zbierać  ile  można  ksiąg  dla 
użytku  Polaków.  Oby  inne  kraje  naśladowały  ten 
przykład ! 

16  Grudnia.  Byłem  u  p.  Grros,  sławnego  malarza, 
który  w  roku  1793  schroniony  do  Florencyi,  tam  mi 
lekcye  dawał  rysunku.   Przyjął  mnie  jak  najuprzejmiój. 


Wsławił  się  od  owego  czasu  obrazami 
kir,  Eylau,  wjazdem  Henryka  IV.  do 
szka  I.,  fi-eskami  Św.  Genowefy.  Jest 
vida,  którego  takie  znałem;  poznał  mn 
wiele  mówiliśmy  o  dawnycłt  czasach, 
do  p.  Jelskiego  na  czytanie  dalsze  dz 
la  revolution  de  Pologne  et  les  causes  qu 
Dzieło  dokładne,  jakiego  jeszcze  nie  był 
Ks.  Konstantym  wyborny,  obraz  j^o 
czny  skreślony  wiernie  i  doskonale.  \ 
cieństwa  dziwotworu  tego  opisane  są  w 
potomność,  i  ci  nawet,  co  w  Warszawit 
wania  jego  nie  byli,  wezmą  to  za  exage 
ale  my,  cośmy  na  wszystkie  szaleństw 
rękę  na  sercu  ptrfożywszy,  zaręczyć  n 
uczciwości,  że  wszystko  co  Jelski  powia 
Jakiż  smutny  ciąg  zelżywych  okrucieńsi 
przed  pamięcią  naszą  w  tym  wieczorze' 

17  Grudnia.  Poczciwa  p.  Konstan 
opiekując  się  chudobą  moją,  z  narażei 
przysłała  mi  przez  Berlin  za  ochronioi 
Pamiętniki  Zygmunta  IIL,  Bajki  etc, 
chodziłem  więc  po  nie  do  p.  Mallet,  ban 
Nr.  13,  Chausće  d'Antin.  Właśnie  w 
17S7  mieszkała  księżna  z  Czartoryskii 
M.  W.  K.  i  ja  tam  z  p,  Stanisławem  I 
lem.  Ileż  od  owego  czasu  wielkich  a 
padków!  Wziąłem  520  franków,  resztę 
Dowiaduję  się,  że  oficer  jeden  Szwa 
przekonawszy  się,  że   „Nowa  Polska"  v 
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zkach  z  Petersburgiem,  zelżywe  kłamstwa  swoje  po- 
wtarza na  uczciwych  Polaków :  przyszli  do  stancyi  Bo- 
lesława Ostrowskiego,  autora  gazety  tój  polskiśj  i  jego 
i  kolegę  jego  porządnie  zbili  kijami.  Ostrowski,  który 
nigdy  bić  się  nie  cłice,  zaczął  krzyczeć,  przypsidł  go- 
spodarz, rozbronił;  ma  się  ztąd  sprawa  przed  sąd  wy- 
toczyć. Co  za  wstyd  cliłystki  te  sprawiają  imieniowi 
polskiemu! 

1 8  Grudnia.  Byłem  na  nabożeństwie  żałobnóm  po 
lianiebnie  straconycłi  za  ukazem  cara  ziomkach  naszych, 
walecznym  21awiszy,  Wołowiczu  i  innych.  Wszyscy 
Polacy  i  Polki  zebrali  się  na  nie,  było  nas  przeszło 
stu  —  kobiet  czternaście.  Obrzęd  odbył  się  u  św.  Ro- 
cha ze  skromną  i  smutną  uroczystością.  Mają  ich  na 
sumieniu  swojśm  Lelewel  a  bardziój  Zaliwski,  który, 
jak  w  całym  przeciąga  wojny  sam  się  schowawszy 
w  Galicyi,  nie  wyrachowawszy  podobieństwo  utrzyma- 
nia się,  posłał  ich  na  stracenie. 

21  Grudnia.  Ciągłe  zmartwienia  z  naszą  emigra- 
cyą.  Przyszedł  do  mnie  jenerał  Dwernicki,  cały  pomie- 
szany. Odebrałem,  rzecze,  30  listów  z  zakładów  naszych, 
jeden  tylko  udzielam  wam.  Czytam,  był  od  tych,  co  tak 
porywczo  porwali  się  z  miejsca,  gdzie  mieli  przytułek 
i  chcieli  iść  do  Niemiec,  lecz  zwiedzeni  i  zawiedzeni  od 
Niemców,  musieli  się  cofnąć  do  Szwajcaryi:  tam  utrzy- 
mywali się  przez  rok,  już  to  wsparciem  od  mieszkań- 
ców już  przez  składki  w  Anglii  dla  nich  zebrane.  Pi- 
szą, iż  rząd  szwajcarski  oświadczył  im,  że  już  dalój 
wspierać  ich  nie  chce,  i  jeżeli  sami  utrzymywać  się  nie 
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bcd%,  wyjść  rnusz^;  dalój  tonem  rozkazującym  mówią, 
że  im  trzeba  12,000  fr.  na  miesiąc,  że  nie  chcą  przyjąć 
propozycyi  wnijścia  w  służbę  do  Algieru  lub  płynienia 
do  Ameryki.  Gdzie  podział  Czartoryski,  pytają  dalej, 
przysłane  mu  z  Galicyi  i  innych  miejsc  pieniądze  na 
Towarzystwo  naukowe?  Nie  chcemy  się  uczyć,  niech 
wraz  pieniądze  wydawane  na  wychowanie  młodzieży, 
dzieci,  oddane  nam  będą.  Co  za  zapamiętała  zarozu- 
miałość I  Wyszli  z  Francyi,  nie  poradziwszy  się  nikogo, 
gdy  późnićj  postrzegli,  że  zwiedzionymi  zostali,  chcieli 
się  wrócić  nazad,  gdy  im  nawet  rząd  francuzki  oświad- 
czył, że  gotów  ich  przyjąć,  odpowiedzieli  z  hardością, 
że  nie  wrócą,  póki  prawo  pozwalające  rządowi  oddalać 
niespokojnych  coihiętem  nie  będzie.  W  biedzie,  nie- 
mocy i  opuszczeniu,  możnaż  chcieć  przepisywać  prawa 
potężnemu?  Lecz  Bóg  zaślepił  nas  całkiem!  T^oż 
poranku  przyszedł  do  mnie  niejaki  p.  Fiszer,  pasierb 
doktora  Richtera  z  Warszawy.  Któż  jesteś?  Byłem 
w  wojsku  moskiewskiem,  uciekłem  potem  do  Krakusów, 
już  dawno  jestem  w  Paryżu,  znudziłem  się;  proszę  o  listy 
do  Anglii,  żebym  był  umieszczonym  w  stajniach  króla 
angielskiego,  wybornie  konie  ujeżdżam.  Radziłem  by 
się  na  niepewne  nie  puszczał. 

22  Grudnia.  Przyszedł  p.  David  dokończyć  meda- 
lion mój  —  potem  byłem  na  sesyi  Towarzystwa  wspar- 
cia naukowego,  ztamtąd  do  p.  Komarowój.  Wieczorem 
pokazała  się  córka  p.  Komarowśj,  Delfina,  wydana  za 
niecnego  Mieczysława  Potockiego;  ubrana  jak  tylko 
można  najgustowniój,  okryta  perłami  i  dyamentami  za 
miliony,  choć  trochę  nadwiędła,  ładna,  młoda,  bogata. 
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lecz   cóż  z   tego?   smętna,   zamyślona,    mąż  ją  męczy. 
Wiejska  dziewka  w  siermiędze  szczęśliwsza  od  niej! 

2Ą  Grudnia.  Wigilia  Bożego  Narodzenia;  co  za 
tkliwa  uroczystość  w  biedno]  ojczyźnie  naszój!  Dzisiaj 
to  wszystkie  rodziny  zbierają  się  za  błyśnięciem  wie- 
czornej gwiazdy,  by  na  sianie  pod  obrusem  pożywać 
narodowe  potrawy,  migdałową  polewkę  .  .  .,  krążki, 
placuszki  z  makiem,  ryby  różnego  rodzaju.  Łamanie 
opłatka  poprzedza  tę  ucztę,  jak  miło  słyszeć :  Bodajby- 
śmy  go  za  rok  z  sobą  łamali!  Wygnańcy  w  obcój 
ziemi,  obchodziliśmy  tę  uroczystość  u  dziekana  obywa- 
telstwa polskiego  ks.  Adama  Czartoryskiego.  Zapo- 
mnieliśmy na  chwilę  strapień  naszych,   byliśmy  weseli. 

25  Grudnia.  Towarzystwo  Literackie  zawiązane 
w  Paryżu,  umyśliło  dać  obiad  na  imieniny  ks.  Czarto- 
ryskiego w  dniu  26  bm.,  chodziłem  więc  z  p.  Platerem 
i  Morawskim  zapraszać  nań  p.  Fergusson,  gorliwego 
adwokata  sprawy  polskićj  w  parlamencie  angielskim. 
Jenerał  Kniaziewicz  i  ja,  ostatni  podobno  z  kadetów, 
wychowanych  przez  ojca  księcia,  najlepszego  z  ludzi, 
uprzedziliśmy  tę  ucztę  daniem  księciu  z  żoną  jego  tylko 
i  dziećmi  małego  obiadku  w  Caffś  Madelaine.  Odbył  się 
poufale  i  skromnie  —  Książe  był  dzisiaj  u  Duka  Bro- 
glie,  ministra  tutejszego  spraw  zagranicznych;  nie  bar- 
dzo z  rozmowy  z  nim  kontent  Broglie  przeciwnym 
jest,  by  w  odpowiedzi  na  mowę  królewską  najmniejsza 
wzmianka  o  Polsce  uczynioną  została.  Jak  niegodna 
w  wielkm  narodzie  trwożliwośćl 
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28  GrTudnia.    Był  u  mnie 
sz^c,  abym  jako  były  prezes 
Nauk  dal  mu  świadectwo,    że 
szawskiem   złożył   model  u^tec 
chętnie  przystałem  na  to. 

Pierwszy  raz  byłem  na  wie 
Grrenville,  posła  angielskiego;  z 
MM.  Fei^iisson,  Bulver,  cdoni 
dziwieniem  spotkałem  tam  zna 
szawie  i  B^mie  pani^  Szmidt 
tćj  kobiety:  była  ona  nałożnic 
poszła  potem  za  p.  Burkę,  pOsł: 
wie,  ten  j6j  cały  majątek  zapi 
wielkim  świecie.  Zmieszała  się 
mniat,  nie  będę  jednak  jój  szli 
była.  — 

2Q  Grudnia.  Poczciwy  ks. 
wanie  ctiodzi  po  komisarzach 
prosząc  ich,  by  w  adresie  do  1 
sce,  ale  i  on  i  my  wszyscy  nie 
przyjęcia  i  obojętne  niby  obie 
wspomniawszy,  co  oni  nieraz 
Moskale  wieszali,  dzieci  porywa 
bastiani  śmiał  powiedzieć:  „L'oi 
w  drugiem  zdarzeniu  p.  Thiers : 
les  morts."  Chyba  że  zuchwals 
Anglią  do  wojny,  wtenczas  du 
będzie  i  my  powstaniem.  Byłe: 
z  komisarzy  do  adresu,  uśmiechi 
przyjdzie  do  rzeczy,  zimny.  „Ał 
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odpowiedź.  Z^dLStalem  tam  prefekta  du  Nord,  powiadał 
mi,  że  Lelewel  z  Toumay  w  Belgii  przyjechał  do  Lille, 
miasta  francuzkiego;  odwiedził  towarzystwo  ^Des  Droits 
de  Thomme,"  przyjęty  do  niego  i  z  tryumfem  i  z  cłio- 
r^gwiami  odprowadzony  nazad  do  Toumay. 

30  Grudnia.  Odebrałem  list  od  p.  Szyrmy  z  Lon- 
dynu, donosi,  że  się  tam  50  Polaków  znajduje  i  że  się 
spokojnie  sprawuje,  lecz  że  nie  ma  na  nich  funduszu. 
Dowiaduję  się,  że  oszust  Korytko  i  przechrzta  Czyński, 
niewiadomo  z  jakiego  powodu  przytrzymani  zostali  — 
mówią,  że  wchodzili  w  jakieś  przeciw  spokojności  pu- 
blicznój  zamachy.  —  Byłem  u  sławnego  malarza  Gros, 
który  mój  portret  z  własnćj  swój  ochoty  malować  zaczął. 

31  Grudnia.  Poszedłem  rano  do  jenerała  La  Fa- 
yette,  zastałem  przedpokój  jego  pełnym  różnego  rodzaju 
chudopachołków;  każdemu  z  nich  wynosił  pieniężne 
posiłki.  Uprzejmy,  dobroczynny.  Starałem  się  go  pobu- 
dzić do  przemówienia  za  nami  przy  adresie,  przyrzekł. 
Odwiedziłem  późniój  panią  Burkę,  wdowę  po  ostatnim 
w  Polsce  ministrze  duńskim,  lecz  znałem  ją  wprzódy 
z  sposobu  życia,  o  którymby  ona  nie  życzyła,  by  wie- 
dziano. Ja  jój  nie  zdradzę,  ani  powiem,  że  pani  Burkę 
była  niegdyś  sławną  Szmidtową.  Ona  dzisiaj  przyjmo- 
wana w  pierwszych  towarzystwach  udaje,  że  zna  wszy- 
stkich posłów  zagranicznych  i  wiele  dyplomatycznych 
tajemnic ;  przewiduje  wkrótce  wielkie  zdarzenia,  radziła 
bym  ztąd  nie  wyjeżdżał,  prosiła,  bym  ją  odwiedzał,  lecz 
z  rana,  gdyż  inaczój  mógłbym  Pozzo  di  Borgo  spotkać. 

Pamiftiuki  Nitmctwicia.    Tom  U.  I  o 
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ończyłem,  jak  zwykle,  n 
Boże  wielki!  jakiż  będz 
veva  swem  okiem  na  ns 
śmiercią  szczęśliwą  w  I 
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I  Stycznia.  Już  trzy  lata  kończę  na  wygnaniu . . . 
wygnanie  w  starości,  przebóg,  jak  smutny  stan!  zwła- 
szcza, gdy  zdolności  i  moralne  i  fizyczne  ustaje,  gdy 
przesz.łość  smutna,  teraźniejszość  okropna,  przyszłość  nie 
obiecująca.  Bo  jakiż  stan  Europy?  Mocarstwa  boj% 
się  własnycłi  ludów  i  byle  w  domu  utrz3rmać  się  przy 
władzy,  nie  dbają  ni  na  ludzkość,  ni  na  własną  swą 
gcodność.  Nieszczęśliwa  Polska  wystawiona  na  łup  naj- 
zajadlejszemu  z  tyranów.  Jedna  Anglia  dla  zachowa- 
nia panowania  na  morzach,  zagrożonego  wszędy  od 
wschodu,  nie  dla  nas,  a  dla  siebie  przymuszoną  będzie 
może  zadrzóć  się  z  Moskwą.  Rząd  francuzki  niebaczny, 
pragnie  tylko  ustalić  się  u  siebie  wśród  tlejącego  zawsze 
wewnętrznego  pożaru. 

Rozdane  są  pomiędzy  parów  i  deputowanych  pi- 
sma okazujące  im  potrzebę  nieopuszczania  Polski  i  wda- 
nia się  silnie  za  nią.  Przy  odrętwiałości  i  samolubstwie 
Orleanistów  nie  tuszę  o  pomyślnym  pisma  tego  skutku. 
Odebraliśmy  wiadomości,  że  jeden  z  trzech  okrętów,  które 
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z  700  Polakami  z  Prus  wysłane  zostały  do  Ameryki, 
zawinął  do  brzegów  Anglii.  Jeszcze  zgłaszają  się  d 
nieszczęśliwi,  by  im  wolno  było  wysiąść  do  Francyi 
lub  Anglii,  lecz  jakże  im  podać  pomoc?  Bóg  jeden  tylko 
ratować  nas  może.  Wyprosiłem  posłom,  amerykańskiemu 
i  bawarskiemu,  po  egzemplarzu  w  zwyż  wspomruon^o 
pisma. 

Nowy  rok,  pracowite,  expensowae  to  jest  święto 
u  Francuzów.  Wszyscy  odwiedzać  się  musz%  i  dawać 
sobie  kolendy.  Ruch  wielki,  fiakry  i  omnibusy  wszystkie 
zajęte,  a  deszcz  niezmierny.  Byłem  na  obiedzie  u  ks. 
A.  C,  była  dla  dzieci  loterya.  Między  darami  dnia 
tego  był  jeden  osobliwszy:  najbogatszy  na  świecie  czło- 
wiek, żyd  Rotschild  darował  córce  swojój  duże  serce 
z  kości  słoniowej,  lecz  całe  napełnione  biletami  banko- 
wemi  do  20,000  franków.  Koncept  prawdziwie  żydowski. 

2  Stycznia.  Byłem  dzisiaj  na  sesyi  Izby  prawo- 
dawczćj  deputowanych.  Tron  zdjęty,  na  miejscu  jego 
krzesło  prezydenta-,  niżój  sekretarze,  pod  nimi  wozu 
i  posłowie,  ministrowie  naprzeciw.  Pięłuie  płaskorzeźtr 
zdobią  trybunę.  Zaczęli  się  schodzić  deputowani,  jes 
ich  450,  mnićj  niż  w  Anglii,  choć  kraj  większy.  O  i '/ 
prezes  zagaił,  czytano  protokół  wśród  łiałasu. 

Wszczęła  się  kwestya,  czy  zaraz  przystąpić  do  czj 
tania  i  naradzania  się  nad  adresem  do  króla,  czyli  odb 
żyć  do  jutra.  Większość  zdecydowałaby  zaraz.  Czyta 
go  więc  prezes  wyraźnym  głosem.  Był  on  tylko  echee 
mowy  królewskićj)  słowem  Polski  nie  wspomniano,  le' 
ogólnie  powiedziano,,  że  gdy  Francya  wiernie  dotis 
muje,  choć  ze  stratą  swoją,  warunków  traktatu  wied 
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skiego,  ma  prawo,  by  i  inne  mocarstwa  nie  powiększały 
się  ze  szkodą,  zapewnionych  traktatem  tym  narodów. 
To  można  do  Polski  stosować.  Mówili  z  pamięci.  Sal- 
vert  gładko,  wybornie  wyrzucał,  że  nie  wspomniano 
o  Polsce,  skreślił  okrucieństwo  porywanych  w  Polsce 
dzieci  od  piersi  matek.  Po  nim  p.  Say  gładko,  lecz  nie 
dość  wyraźnie  czego  chciał.  Dwóch  czytało  z  sexter- 
nów.  Mowy  nieraz  przerywane  były  mruczeniem  lub 
znakami  aprobacyi  i  dzwonek  prezesa  często  się  słyszeć 
dawał.  Mimo  tych  zdrożności  miło  jest  zawsze  słyszeć, 
miło  widzieć  reprezentacyę  narodową.  Tam  się  głos  pra- 
wdy, głos  potrzeb  kraju  odzywa,  przestrzega,  oświeca 
rządzącego.  Karol  X.  zgubił  się,  że  przestróg  tych  nie 
słuchał.  Co  za  różnica  rządów  takich,  rządów,  gdzie 
naród  czuwa  nad  sobą  samym,  od  tój  niczem  nie  wstrzy- 
manej, samowolnój  władzy  despoty cznój.  Patrzmy  co 
się  dzieje  w  Moskwie  i  Turcyi,  czytajmy  o  ździer- 
stwach  w  Chinach,  a  przekonamy  się,  że  jeżeli  krwawą 
jest  rozwiązłość  popularna,  okropniejszym  jeszcze  de- 
spotyzm jednego  i  jego  służalców. 

Król  Ludwik  Filip  przyjmował  dziś  powinszowania 
ciała  prawodawczego.  Poseł  moskiewski  Korsykanin 
Pozzo  di  Borgo  silnie  zalecał  utrzymanie  pokoju,  jako 
źródła  wszelkich  pomyślności.  Filip  błaho  w  tymże 
odpowiedział  sensie;  lecz  potem  p.  Dupin  prezes  ciała 
prawodawczego  życząc  pokoju,  przydał,  że  pokoju  za- 
szczytnego dla  Francyi,  nie  ujmującego  godności  jśj,  sło- 
wem, takiego,  jakiego  ty  sam  królu  i  Francya  żądają. 

W  Izbie  deputowanych  jeszcze  spory  nad  adresem. 
P.  Guizot,  odznaczył  się  wymową  swoją:  ogólnie  duch 
w  Izbie,  acz  zimny,  martwy  dla  nas,  co  do  Francyi  do- 
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bry.  Nie  chc^  rzeczypóspolitśj,  brzydi 
stoją  przy  konstytucyjnej  monarchii, 
wni  p-  Gros,  malującego  portret  in( 
tno  pierwszym  rzutem;  ztamtąd  u  [ 
zastałem  go.  Po  drodze  wstąpiłem  do 
Kościół  ten  zaczęty  przez  Annę  z 
na  miejscu  dawnśj  kaplicy  św.  Piotrj 
ukończony  przez  wielu  innych  bud 
w  r.  1736,  jest  jeden  z  najpiękniejs: 
co  do  zewnętrznśj  i  wewnętrznś) 
ozdób  pierwszych  malarzy  i  snycerz; 
Konchy,  ofiarowane  przez  rzecz 
Franciszkowi  I.  służą  za  chrzcielnic 
narium.  Spotkałem  do  150  kJeryki 
z  pogrzebu  do  kościoła.  Śpiew  pod 
warzyszony  rodzajem  f^otów,  węża 
ko  i  smutnie  duszę  przejmuje. 

Najtańszy  sposób  przenoszenia  s 
głościach  są  omnibusy,  po  15  osób  1 
lecz,  gdy  daleko,  na  stacyach  po  pi 
czekać  trzeba,  nim  miejsce  zawak 
130  i  więcej  franków  zarabiają  na  i 
i  świąteczne.  Byłem  na  lekkim  postr 
stwa  Ztamtąd  przeleżawszy  u  siei 
wieczór  do  posła  angielskiego,  chc^ 
wielkie  francuzkie  zgromadzenie,  pc 
koż  nie  m(^łem  lepiój  wybrać.  D 
i  najpiękniejszy  w  Paryżu.  Zgromad 
nawet  Pełno  brylantów,  szmaragdi 
często  na  starych  babach  jak  na  tr 
ładnych  było  kobiet  i  zgrabnie  tańcujć 
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zagranicznych,  mnóstwo  gwiazd,  wstęg,  wstążeczek, 
krzyżyków  tak,  iż  to  już  dystynkcy%  być  przestaje; 
między  tymi  parobkowaty  Pozzo  di  Borgo  figurował, 
czynił  się  wielce  popularnym,  ściskając  za  ręce,  szepcąc 
z  posłami,  z  austryackim  i  londyńskim,  biorąc  pod 
rękę  amerykańskiego,  by  pokazać,  że  Rosya  z  rze- 
cząpóspolitą  amerykańską  jest  jak  najlepićj.  Spotkałem 
nie  wielu  znajomych  moich,  Sir  Drews  król.  admirała,  ' 
Schefel  posła  bawarskiego,  panią  Bucke,  dziwnie  zażyłą 
z  całą  tutejszą  dyplomacyą,  dawną  znajomą  moją  z  pa- 
nią Gore.  P.  Bucke  powiedziała  mi  do  ucha,  że  na 
Moskwie  głód,  wiodący  do  rozpaczy.  Kozacy  zabijają 
własne  konie,  by  mieć  co  jeść.  Powróciłem  o  ii^j 
w  nocy,  a  jeszcze  ciągnęły  się  przez  całą  ulicę  karety 
na  bal  ten.  Dobrze  to  na  raz,  lecz  wątpię,  bym  to  po- 
wtórzył. 

Od  godziny  i  do  6^/2  w  wieczór  spędziłem  w  Izbie 
deputowanych,  otrzymawszy  bilet  wnijścia  od  prezy- 
denta Dupin,  w  nadziei,  że  w  mówcach  znajdę  jakąś 
sympatyą  albo  przynajmniój  wspomnienie  Polski.  Nie- 
stety! smutnie  się  zawiodłem.  Rozprawiano  o  adresie 
do  króla,  wyrzucano  administracyi  błędy  jćj;  przecież 
najzapaleńsi  demokraci  wyznali,  że  chcą  monarchii  kon- 
stytucyjnej i  dziedzictwa  berła,  może  więc,  że  tę  wol- 
ność zachować  potrafią.  Słyszałem  mówiących  pp.  La- 
martine,  poetę  co  pisał  Les  Meditations,  Bignon, 
Odillon  Barrot,  Mauguin,  najpierwszych  w  opozycyi. 
Lamartine  mówił  gładko  i  kwieciście,  Odillon  Barrot, 
Mauguin  z  tęgością  i  uniesionym  zapałem,  wszyscy  jak 
najpłynniśj.  Nie  dziw,  są  oni  adwokatami.  P.  Thiers 
minister  handlu  odpowiadał  na  zarzuty  ministrom  czy- 
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!C.  Jestto  człowiek 
lenny  do  otyłości,  di 
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Żywe  i  bystre.  Mówiliśmy  o  literaturze.  Rewolucya 
nasza,  rzekłem,  okropne  okrucieństwa,  wyrządzone  na 
nas  przez  Moskali,  porywanie  dzieci  z  łona  matek,  dają 
materyę  do  napisania  romansu,  godnego  pióra  waszego ; 
gotów  jestem  dać  wam  wszystkie  do  tego  materyały. 
Radbym,  odpowiedział,  zatrudnić  się  tśm,  ale  jestem 
dziś  zajęty  wydaniem  dwóch  tomów  dawnycli  dzieł 
moicłi.  Piszę  potem  sztukę  do  teatru,  dalój  romans. 
Nie  było  więc  formalnój  obietnicy,  i  to  jak  wszę- 
dzie, dalekie  nieszczęścia  nie  wzbudziły  ni  sympatyi  ni 
Utóści. 

Mówią,  że  Francya  i  Anglia  podały  carowi  ulti- 
matum względem  Dardanellów,  że  uzbrojenia  kontynują 
się  na  morzu.  Ciekawa  rzecz,  czy  car  da  się  niemi 
zastraszyć,  czyli  tóż  zaślepiony  pyclią,  pobmie  dalój. 
Rzecz  pewniejsza,  że  chytrśm  frantostwem  jakiem  prze- 
ciągnie czas,  oddali  wojnę  do  cłiwili,  aż  ją  pogodniej- 
szą ujrzy. 

Książę  Adam  Czartoryski  był  zaproszony  do  króla 
w  ciemnój  wieczomój  godzinie,  jak .  gdyby  cłiciał ,  by 
się  nie  dowiedziano  o  tem.  Przecież  pomiędzy  Fran- 
cuzami nic  się  nie  utai,  wszystko  wypapla.  Już  naza- 
jutrz cały  Paryż  wiedział  o  tóm.  Posłuchanie  to, 
raczój  dla  grzeczności,  nie  dało  nam  dla  sprawy  naszćj 
żadnćj  pociechy.  Przytrzymano  Korytkę,  mówią,  że 
ozdobiwszy  się  orderami,  udając  się  za  sekretarza  ja- 
kiegoś ambasadora,  chodził  po  kupcach,  jubilerach 
i  brał  na  kredyt  drogie  sprzęty,  przechowywał  je  Czyń- 
skiy  obydwaj  zatrzymani;  ale  Jakobini  tutejsi  i  gazeta 
Trybuna  żywo  upominają  się  za  nimi. 


6  Stycznia.  Byłem  na  sesyi 
Bugeaud  przyszedłszy  ze  śniadi 
:iego,  żywo  gadał  przeciw  we 
a  się  dalśj  dyskusya  ogólna  na 
viU  p.  D'Argeansson  i  wielu  inn 
taj%c  się  z  życzeniem  swojera 
Dziś   może   przyjdzie  rzecz   o 

h,  a  zatem  i  o  nas,  lecz  nie 
jścia,  nie  mam  tu  znajomych, 
e,  że  ks.  Adam  Czartoryski 
iostrzeńcowi  jak  mnie;  młody  i 
łiaj  się  uczy.  Będzie  za  nami 
ni  w  Anglii  ważnego  skutku  i 
biednycłi  ziomków,  wygnanyi 
L  Piszą  z  brzegów  Norwej 
ogiera  Norwegii  8  Girudnia  i 
nieszczęśliwe  ofiary,  z  najlf 
(omódz.  Już  może  okropne  burz 
eryki.  Pisałem  jednak  za  nii 
lilem  już  od  dawna  posła  amerj 
,  że  pisał  za  nimi  do  rządu  f 
ików  często  żadnego  udziału  v 
eh,  krzywdę  czynią  sprawowa 
ie  i  kraju  i  współziomków  sw 

7  Stycznia,  Poszedłem  na  s 
rał  Lafayette  dał  mi  bilet  do 
taki  tam  był  nacisk,  że  dobn 
nie  można  było.    Deputowani 

vatelom  powiatów,  z  których  pc 
że  mowa  będzie  o   sprawach  ; 
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i  o  nas,  ale  przeciwnie  p.  Gamier  Pages  domagał  się 
„le  sufFrage  universel"  prawa  głosowania  dla  wszystkich. 
Inni  mówili  o  powiększeniu  płacy  dla  rzemieślników 
i  robotników  itd.  Spotkawszy  jenerała  Lafayette  wspo- 
mniałem mu  o  zasługach  Polaków  oddanych  Francyi 
w  1794.  Powstanie  Kościuszki  przymusiło  króla  pru- 
skiego do  zawarcia  pokoju  z  rzeczpospolitą  francuska. 
Od  roku  tego  aż  do  18 14  Polacy  walczyli  za  Fran- 
cuzów w  Niemczech,  we  Włoszech,  w  Egipcie, 
w  St  Domingo.  W  r.  1830  już  rozkazy  dane  były 
wojsku  polskiemu,  być  gotowem  do  marszu  nad  Ren, 
gdy  powstanie  ostatnie  wybuchngło  i  dało  czas  Fran- 
cyi ustalenia  się.  Prosił  mnie  jenerał,  bym  mu  to  dał 
na  piśmie  i  idę  to  pisać. 

8  Stycznia.  Co  to  za  nieszczęście  starość  i  pamięć 
traci  się  dla  niśj.  Poszedłem  na  sesyą,  zapomniawszy 
tego,  com  napisał;  musiałem  więc  na  maleńkich  ćwiar- 
tkach pokrótce  to  zgryzmolić  i  przesłać  jenerałowi  La- 
fayette. Sześć  godzin  bawienia  na  tśj  sesyi  napełniły 
mnie  goryczą.  Mowa  była  o  stosunkach  Francyi  z  mo- 
carstwami zagranicznemi.  PP.  Mauguin,  Odillon  Bar- 
rot  wymownie  i  silnie  wyrzucali  ministrowi  S  Z.  Duc 
Broglie  niedołężność  ich  w  postępowaniu,  opuszczenia 
ludów  uciemiężonych,  Włoch,  Hiszpanii,  nadewszystko 
wystawienia  Polski  na  okropną  zemstę  cara,  na  stopie- 
nie Polski  z  Rosyą,  na  niewdzięczność  Francyi  naro- 
dowi, który  jój  się  tyle  zasłużył.  P.  Duc  de  Broglie  za- 
pomniawszy prawdziwie  wstydu,  rzekł,  że  Francya  sama 
tylko  czuwa  nad  narodami  graniczacemi  z  nią,  nad  Hi- 
szpanią, Belgią,  Szwajcarami;  że  w  Niemczech  nic  się 


nie  stało  dla  niepodlegloś 
mierzeńca  w  Belgach , 
maga  Hiszpanii  i  Portug; 
zapomniawszy,  nie  wspon 
nister  handlu,  oświadczył 
syłać  wojsk,  wydawać  mi 
traktat  między  Port^  i  Ł 
więzuje  się  nie  wpuszczi 
wojennych  żadnego  moci 
z  Rosyą,  nic  nie  znaczy  i ; 
z  tego,  co  powiedzieli  mir 
nia  w  pokoju  wszystko  [ 
niczego  spodziewać  się  r 
wnie  sławny  poeta  jak  nu 
i  skreślił  doskonały  mora 
otomaAskiego,  przepowiac 
onego  i  projekt  podziału  p 
prowincyi.  Zmęczony  i  ; 
nareszcie  do  domu. 

9  Stycznia.  Jenerał  '. 
sy tając  mi  mowę  swoje 
skreślenie  ushig  oddanych 
Odillon  Barrot  ma  dziś  jea 
kowałem  mu  za  starania 
punkta. 

Zra2ony  wczorajsza  r 
zgadzając  się  onegdaj  na 
dząc,  te  się  nadto  posuną 
postanowił  nie  iść  na  ses 
sesyą  Towarzystwa  Litera 
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wyborne  pisma,  jedno  księcia  Adama  Czartoryskiego: 
O  teraźniejszym  stanie  Polski,  drugie  p.  Wł.  Zamoy- 
skiego: Uwagi  nad  niegodziwą  mową  jenerała  Bugeaud, 
utrzymującego,  że  trzeba  400,000  wojska  i  milionów, 
by  Polskę  przywrócić.  Nastawałem  by  obydwa  te  pi- 
sma coprędzój  w  dziennikach  umieszczone  zostały. 
W  tem  zadyszały,  lecz  z  miną  wesołą  przybywa  książę 
Adam  Czartoryski  i  donosi,  że  Odillon  Barrot  wniósł 
przydatek  do  adresu,  i  że  ten  bez  żadnego  oporu  prze- 
szedł.   Przydatek  ten  był  takim: 

„La  chambre  des  Deputśs  a  Tassurance,  que  le 
gouvemement  de  S.  M.  ne  cessera  pas  de  protester, 
contrę  Tćtat  actuel  de  la  Pologne  et  qu'il  reclamera 
toujours  avec  force  et  pers6verance  en  faveur  de  cette 
brave  et  mallieureuse  nation." 

Jak  smutnem,  jak  zwiątpionem  być  musi  położenie 
nasze,  otucha  w  pomocy  przychylnych  nam  nawet  lu- 
dów, gdy  te  kilka  tylko  słów,  gdy  jedno  wspomnienie 
Polski  już  nas  napełniły  radością.  Wieczorem  byłem 
u  p.  Dupin,  prezesa  Izby  deputowanych.  Mieszka  on 
w  skrzydle  domu,  gdzie  się  Izba  zgromadza  i  gdzie 
niegdyś  mieszkał  K.  Kondeusz,  Palais  Bourbon,  dziś 
należący  do  K.  Aumale,  syna  Ludwika  Filipa.  Pokoje 
obszerne,  wspaniałe,  wielu  deputowanych,  wielkich 
urzędników,  jenerałów,  ministrów  zagranicznych  przy- 
bywało tam.  Podziękowałem  p.  Odillon  Barrot  za  gor- 
liwość jego  w  podaniu  przydatku  do  adresu  do  króla 
i  powinszowałem,  że  się  tak  chlubnie  dla  niego  utrzy- 
mał. Spotkałem  tam  dawnego  znajomego  mego  hr. 
Portalis,  któregom  w  czasie  powrotu  mego  do  Ame- 
ryki w  r.  1804  znał  w  Berlinie  i  sekretarza   pana  La 
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Forest,   ministra  tam    naonczas    in 
OQ    wiele   kolei,    naraził   się   Napoli 
u  Karola  X.  za  przenośne  nabożeńst 
urzędu ,    pisze    romanse.      Pisałem 
Karola  do  Drezna. 

I  o  Stycznia.  Pisałem  do  Lon< 
donosząc  mu  o  adresie,  posyłając  ir 
lingów;  pisałem  takłe  do  Mess.  Jor 
przesyłając  im  przysłany  mi  weki 
odebrania  na  135  L.  S.  Przyszed 
Zaborski  z  tych.  co  się  tu  jeszcze  oc 
zdaje  się  biedny,  stary  i  dobry  c; 
5  franków.  Po  ustawnych  deszcza( 
nieco.  Ni  mrozu  ni  śnieg^u  dotąd 
Pytałem  póinićj  jenerała  Kniaziewic 
borski,  któremum  dał  wsparcie:  j* 
odpowiedział,  od  dawna  tu  bawiący 
nia  naszego  udał  się  do  komitetu,  kl 
rał  składki,  ofiarując  się,  że  chce 
i  służyć  w  wojnie,  lecz  potrzebuje 
drogę;  dano  mu  je,  wziął,  nie  poje< 
Drugi  p.  Zenowicz,  oiŁeniony  z  Ang 
mu  na  drogę  do  Polski  pożyczono 
je  odda  w  Polsce,  że  miał  wielkie 
dano  mu;  nie  pojechał  i  dotąd  siedi 
biera  500  fr.,  ileż  inni,  czynni  doc 
wojnie?  Jak  srodze  podobni  awai 
i  znieważają  emigracyą  nasze. 

W  r.  1812   znałem   dobrze  w  W 
Pradt,  wprzód  arcybiskupa  de  Malir 
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poleona  w  Warszawie.  Człowiek  ten  wyuzdanój  miłości 
własnój,  popfdliwy  złośliwie,   krwawo    dowcipny  w  pi- 
smacłi  i  prowadzeniem    się  swojem,   rzucający   się   na 
wszystkie  strony,  autor  wielu  dzieł,  w  których  wersye 
jego  i  imaginacya  momentalnie   uprzednio  biorą  górę 
nad   rozsądkiem.    Człowiek    ten,   mówią,   zdał   mi   się 
w  dzisiejszycłi  okolicznościach  ciekawym  do   widzenia 
i  do  poznania,    co  myśli  o   nas.     Że  blizko  mnie  mie- 
szka, odwiedziłem  go.  Jest  to  starzec  blizko  osiemdzie- 
sięcioletni, lecz  tak  za  więdły,   żywy,  burzliwy  w  swój 
mowie,    jak    niedojrzały    młodzieniec.     Po   pierwszem 
przywitaniu  porwał  się  jak  z  kopyta,     „Je  n'approuve 
pas  votre  revolution,"  rzekł,    „je   la  condamne,  comme 
une  oeuvre  insensóe,  sanglante,  impie,  ingrate.  Comment 
lorsąue  ce  grand  fou  de  Napoleon  vous  a  creó  le  Duchś 
de  Varsovie,  et  que  Tempereur  Alexandre,  contrę  leąuel 
vous  avez  combattu  deux  fois,  mordu  par  un  chien  de 
philantropie  vous  avait  erigó  en  royaume,   vous  avez 
conspirś  contrę  lui;   vous  avez  attentó  k  la  vie  de  son 
iróre;  comment  lors  qu'il  vous  a  rendu  florissants,  que 
la  ville  de  Varsovie  qui  n'avait  que  80  milles  hommes  en 
possedait  140,000,  vous  vous  soulevez  contrę  lui,  faites  la 
gnerre   qui  a  coutó   100,000  hommes     N'0st  ce  bien, 
que  vous  aviez  des  chemins  faits,  que  Varsovie  s'ótait 
acrue  k  140,000  d'habitants.  Cela  n'est  pas  vrai,  dis-je?  Mais 
que  ce  qui  se  passait  dans  cette  ville.    Le  G.  D.  Con- 
stantin  y  exercait  tous   les  jours  les  cruautós  les  plus 
inouies;  j'ai  vu  des  personnes  respectables  en-chainśes 
trainant   des  bracelettes   d^mmondices   dans   les   mes, 
sans  avoir  ótó  jugees  par  aucun  tribunal.  Cela  n'est  pas 
vrai"    zawołał;   Je   Tai   vu,   Monsieur.    Oui,   cela  n'est 
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pas  vrai"  Ja  biorąc  kapelusz:  „Monsieur  je  suis  venu 
chez  vous  pour  vous  faire  une  politesse,  et  non  pour 
recevoir  des  insultes;  je  sais  que  vou5  śtes  pretre, 
Cest  comme  si  vous  śtiez  femme."  To  powiedziawszy, 
wyszedłem.  Z  jakich-że  ludzi  składa  się  świat  ten.  Sta- 
rzec a  szalony,  rzucający  się  na  wszystkie  strony  a  za- 
wsze gfwałtownie.  Był  biskupem,  sprzedał  biskupstwo 
za  13,000  franków,  był  deputowanym  i  złożył  urząd:  laz 
rojalista,  znowu  Jakobin,  cliciwy  i  zawsze  niespokojny. 
Wieczorem  różny  wcale  widziałem  skład  ludzi. 
Byłem  u  Odillona  Barrot,  który  utrzymał  w  adresie 
przydatek  nas  dotyczący  (bis).  Samo  spojrzenie  na 
człeka  tego  oznacza  już  geniusz;  ogniste  strzały  zdają 
się  wylatywać  z  oczu  jego,  z  ust  potoki  wymowy  płyną. 
Jalca  różnica  posiedzeń  dzisiejszych  francuzkich  z  temi, 
com  przed  50  lat  widział.  Wtenczas  rozmowy  bjrły 
o  miłości,  teatrach,  literaturze  dziennej,  dziś  tycząc^ 
się  interesów  kraju  lub  polityki  Europy.  P.  Barrot  jesl 
przyjacielem  wolności  pod  reprezentacj^nym  monarchi- 
cznym  rządem,  niezapaleniec,  zdaje  mi  się  nawet,  że 
nie  cierpko  nastaje  na  ministrów,  i  nie  dziwiłbym  się, 
gdyby  niedługo  sam  powołany  został  do  ministerium. 
Znalazłem  tam  wielu  członków  z  opozycyi ,  międqr  in- 
nymi pp.  Bergville  z  Normandyi,  Grotier,  Comty,  Andry. 
Izba  niewielka,  ścisk  i  gorąco  zmusiły  mnie  do  wyjścia 
wcześnie. 

II  Stycznia.  Odwiedziłem  panie  Tausse  dc  St. 
Germain  l'Auxerois,  panie  Jaffroy,  córkę  siostrzeńca, 
mego  p.  Braun  ze  Szkocyi;  przybyła  do  ntćj  sióstr 
i   bratowa,    sam    patron   był    na   sądacłi.      MÓwiliśm, 
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o  familii;  miłem  jest  spowinowacenie  choć  i  dalekie 
dla  tego  co  jest  samym.  Byłem  na  wieczór  i  obiedzie 
u  pani  Gore,  znajomój  mojój  z  Londynu,  znakomitój 
autorki;  zaprosiła  p.  Beranger,  sławnego  pisarza  poli- 
tycznycłi  piosenek,  żeby  mnie  z  nim  poznać.  Jestto 
człowiek  50  lat  z  górą  mający,  bez  źadnćj  edukacyi 
i  nauki,  z  samym  tylko  dowcipem  zrodzony;  zdaje  się, 
że  ma  sobie  za  chlubę,  że  jest  wnukiem  krawca,  i  że 
prócz  swego  jednego,  innego  języka  nie  umie.  Rzadki 
dowcip  jest  całem  jego  bogactwem;  przecież  lubi  roz- 
prawiać o  wpływie  swoim  w  politycznych  sprawach 
i  odmianach  we  Francy  i,  o  swój  niepodległości,  dla 
którój  żadnego  urzędu  przyjąć  nie  chciał.  Mieszka  dla 
oszczędności  w  Passy,  sam  bez  familii,  jak  wszyscy 
prawie  Francuzi.  Łatwy,  żywy,  dowcipny  w  wysło- 
wieniu. Prócz  pieśni  okolicznościowych,  nie  wiem  czy 
co  innego  pisał. 

Kopia  listu  do  wygnańców  z  Prus  12  Stycznia 
1834  z  Paryża: 

Szafummi  Ziomkowie  I 

List  wasz  8  Grudnia  roku  z.  z  brzegów  Norwegii 
nadeszły,  teraz  dopiero  mnie  doszedł,  gdy  się  dowia- 
duję, że  po  burzliwo]  żegludze  stanęliście  nakoniec 
w  Hawrze.  Jakże  czule  ubolewam  nad  losem  wale- 
cznych nieszczęśliwych  ziomków!  Jak  żywo  staram 
się  im  los  ich  osłodzić,  juź  wyczytacie  w  listach  od 
komitetu  jenerała  Dwernickiego  i  księcia  Adama  itd., 
co  i  ja  wam  piszę.  Trzeba  żebyście  protestowali  przed 
władzami  w  Hawrze,  że  was  przymuszono  do  tój  po- 
dróży. Jeżeli  mimo  zabiegów  naszych  nie  pozwolą  wam 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  li.  14 


wylądować  i  osiąść  we  Francyi,  tycz— 
zamiast  żeglowania  do  dalekiej  Amer 
czśj  do  Algieru,  gdzie  jui  wystawioi 
z  samych  Polaków  złożona,  pod  zi 
polską.  Wtenczas  gdyby  się  dla  nas  ; 
pora  znów  walczenia  za  kochaną  ojcz 
moglibyście  stanąć  z  Algieru  we  Fra 
radę  daję  dodając,  że  jakkolwiek  obró 
wam  ztąd  dalszą  pomoc,  na  jaką  biedi 
którym  skonfiskowano  wszystko,  wys 
składki  przyłożę  okruszynę  swoje.  Zn 
szczęścia  wasze,  niech  was  Bóg  wspic 
Z  serca  życzliwy   współziomek 

J.  u.  Ni. 

P.  S.    Grdybyście  gwałtem  zawiez' 
ryki,  już  wcześnie  pisałem  i  tam  by 
przyjęto. 

12  Stycznia.  Niedziela,  byłem  na 
Annociation ;  ścisk  znaczny,  lecz  najwi 
ściol  jak  wszystkie  w  Paryżu  ozdobioii 
Waniami.  Ztamtąd  na  sesyą  wspa: 
pełno  próśb  a  raczój  śmiałych  doma( 
Chcieliśmy  założyć  szkołę  w  Zakład 
dowiedziałem  się,  że  młodzież  tamet 
że  nauki  odwracają  umysł  od  zawodu 
nie  chcą  nabywać  nauki.  Co  za  śle 
i  takie  to  wyrostki  podnoszą  rewoIu( 
rzystwa  urządzać.  Książę  Adam  C-a-rto 
tym  wydal  ze  swoich  szczupłych  zapa 
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na  różnych  proszących,  z  tych  samemu  jenerałowi 
Dwernickiemu  200  franków,  a  przecież  ci  wszyscy 
szarpią  dobrą  sławę  jego.  Biada,  biada  z  emigracyą 
naszą.  Odpisałem  naszym  więcćj  prawdziwój  litości 
wzbudzającym,  co  z  Prus  wysłani  są  gwałtem  do  Ame- 
ryki, a  miotani  nawałnością,  raz  do  Norwegii,  znowu 
do  Hawru  we  Francyi  zawinąć  musieli.  Ci,  w  liczbie 
30  żołnierza  i  10  oficerów,  byli  prawdziwymi  obrońcami 
naszymi,  nie  marząc  niedorzeczności,  utrzymując  się 
w  Prusiech  z  pracy  rąk  własnych,  żądają  pracy  do 
utrzymania  się  i  tutaj.  Starał  się  o  to  u  ministrów 
tutejszych  X.  A.  C,  lecz  ci  zrażeni  burzliwościami  już 
się  tu  znajdujących,  nie  chcą  ich  przyjąć.  Ofiarują 
przesłać  ich  do  Algieru.  Pisaliśmy  więc  do  nich,  że 
gdy  im  nie  będzie  można  zostać  we  Francyi,  by  płynęli 
do  Algieru,  gdyż  ztamtąd  na  podaną  szczęśliwą  dla 
ojczyzny  porę,  łatwićj  będą  mogli  do  ojczyzny  się  do- 
stać. W  każdym  przypadku  poślemy  im  wsparcie. 
Duc  de  Broglie  zasłabł,  zgryziony  jak  mówią,  przy- 
kremi  groźbami  posła  moskiewskiego  Pozzo  di  Borgo 
za  to,  że  w  adresie  pozwolił  umieścić  wspomnienie 
o  Polsce.  Wieczorem  u  ks.  Adama  Czartoryskiego 
odebrałem  wiadomość,  że  mój  luby  Ursynów  na  rzecz 
cara  skonfiskowany  został.  Wydałem  na  niego  co  mo- 
głem; urządziłem  go  sobie  jak  spokojne  ostatniój  sta- 
rości mojój  schronienie;  zasadziłem  go  najlepszemi  owo- 
cowemi  drzewami,  modrzewiami,  założyłem  w  nim 
pasiekę,  wyporządziłem  dom,  oficynę,  kuchnię,  postawi- 
łem lodownię,  gołębnik,  uprawiłem  zarosłe  pólko!  Nie- 
stety! pozazdrościł  bezwstydny  tyran  i  tego,  nie  po- 
zwolił   umrzeć    na    własnój    zagrodzie!       Niech    sobie 

U* 


ma  Ursynów, 
vobody. 

3  Stycznia.  Z 
iniecznie  u  par) 
lałem  do  prac 
rfno,  pożegna! 
biadować  u  1 
fodziny  czasu, 
budowany  by  I 
iłuży  za  galer 
izenia  Izby  pa 
szystko  co  Mt 
leryi,  dawniśj  t 
iesiono  do  Lui 
'ietrzenie  w  ^ 
y  ^Dawida,  ^ 
w,  kilka  pey 
izkim  artystor 
dawne  szkol> 
ice  do  Izby  pi 
^łem. 

oszedłem  daI6) 
>  i  głęboko  1 
często  oburza 
vaw5za  księga 
sze  ludu  Bożegi 
go,  że  prawie 
zkości,  że  Chr 
lość.  Nie  w%t] 
tylko  nazywa; 
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doskonalsza  nad  duchy  wszelkich  stworzeń,  ma  już 
w  sobie  zaród  doskonalszej  istoty,  że  się  to  nawet  cza- 
sami w  tern  życiu  odzywa,  we  snach  magnetycznych, 
lub  gdy  władze  umysłu  naszego  podniesione  s%  nad- 
zwyczajnem  podbudzeniem  jak  n.  p.  opium:  opojony 
niem  człowiek  w  pół  godziny  czasu  żyć  może  pół  wieku, 
widzieć  świat  inny,  niż  ten,  który  w  naturalnym  stanie 
dusza  jego  zastosowana  do  otaczających  go  widoków 
widzi.  Rozumie  się,  że  wszystkie  ciała  niebieskie  są 
zamieszkałe  przez  twory,  atmosferze  im  i  naturze  wła- 
ściwe. Godzinę  czasu  spędziłem  na  rozmowie  z  tym 
uczonym  mężem. 

Byłem  na  obiedzie  u  barona  de  Gerando,  radzcy 
stanu,  autora  wielu  dzieł  moralnych.  Grzeczny  i  uprzej- 
my, lecz  na  moralistę  nadto  jest  komplemencista;  ka- 
żdego wychwala  i  wynosi.  Było  tam  wiele  uczonych 
i  profesorów  Sorbony  i  z  College  de  France.  Widziano 
na  obiedzie  księżnę  de  Tarente,  córkę  marszałka  Le- 
febre,  Botta,  dziejopis  ostatnich  lat  Włoch,  pp.  Miot, 
Felix  Dittrich,  Jours  Prudonió,  profesor  głuchoniemych 
i  jeden  sam  głuchoniemy,  który  jest  profesorem  i  nau- 
cza drugich.  Nasz  zacny  ksiądz  Falkowski  jest  im 
znany.  P.  Jussieu,  synowiec  botanisty,  pani  Allen,  An- 
gielka, żona  autora  moralności.  Zgromadzenie  stało 
się  zbyt  licznem,  dzielono  się  na  pary,  rozmawiano 
chwilami,  słowem  jak  zawsze  w  podobnych  zgroma- 
dzeniach. Był  u  mnie  rano  kapitan  Grochowski,  siedm- 
dziesięcioletni  starzec,  utrzymywany  w  zakładzie  Bour- 
ges  przez  rząd,  stęschniony  do  ojczyzny,  więc  smutny 
wraca  do  Polski;  biedny  bardao,  dałem  mu  co  mogłem. 
Pani  z  Walickich  Rzewuska,  straciwszy  męża  w  mlo- 


dym    wieku,    młodzieńca    pięknycli 
nauki,  zgłosiła  się  do  mnie  o  napis 

„W  nilodycłi  leciech,  udziałem  rzi 
Już  on  posiadał  mądrość  dojrzi 

Spełniał  wielkie  nadzieje,  gdy  w  zt 
Porwany  jest  ojczyźnie  i  strap; 

14    Stycznia.     Rano    byłem    u 
uważnie  poryte  czoło  moje.  O  3  po: 
chodzić  po  ulicacłi,  przypatrując  s: 
rom  i  gratom.    Kupiłem  na  Pont 
siologie  par  le  Dr,  Grimaudet  du 
powoli  do  katedry   Notre  Damę;  1 
wystawioną   była  w  XII  wieku,   t 
z  calem    bogactwem   architektury 
w  niśj  wielkich  obrzędów  odbyło, 
cięztwa.     Ostatnią   rażą  byłem  w  1 
po  pokoju  w  Tilży  Napoleon  w  cały 
w  pośród  okrzyków  senatu  wchód; 
za  zwycięztwo   dziękować.     Czemuż 
tryumfach  nie  zatrzymał  się  w  swy 
nie  wskrzesił  królestwa  polskiego? 

Przeszedłem  Quartier  Juif,  brui 
Zaszedłem  do  kawiarni  du  Chatel 
pierów.  Ostry,  gryzący  artykuł  u 
de  France  za  Moskwą  przeciw  Anj 
dwie  noty,  jedna  podana  przez 
w  Petersburgu,  wyrażająca  żal  Fi 
traktatu  między  Porta  i  Moskwą, 
kojności  Europy,    dodającego,   że  1 
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uważa  za  niebyły.  Dumny  gabinet  moskiewski  odpo- 
wiedział, że  nic  Francyi  do  traktatów,  jakie  car  zawiera, 
i  że  on  notę  francuzk^  uważa  za  niepodana. 

Niech  ży]%  nasze  wiarusy!  Przyszła  wiadomość, 
że  żołnierze  nasi  burz%  skołatani,  przybyli  do  Hawru, 
gwałtem  wyładowywać  zaczęli ;  że  zwierzcłiność  miejska 
wysłała  przeciw  nim  żołnierzy,  by  im  tego  bronili,  gdy 
żołnierze  francuzcy  zamiast  niedopuszczania  icłi,  poda- 
wali im  ręce  i  pomagali  wycliodzić  na  l^d.  Jakoż 
wszyscy  wyszli,  trzecłi  tylko  przez  nieostrożność  ranio- 
nych, wielu  rozbiegło  się  po  kraju.  Prezydent  miasta 
przysłał  do  rządu,  zapytując,  jak  miał  sobie  postąpić. 
W  tymże  samym  czasie  przyszła  taż  sama  wiadomość 
do  jenerała  I-afayette,  który  natychmiast  z  p.  Odillon 
Barrot  oświadczył  ministrowi  wewnętrznemu  p.  Argout, 
że  czeka  z  wnioskiem  swoim  za  Polakami  i  petycyą 
miasta  Hawru,  póki  się  nie  dowie,  co  w  ministerium 
w  tój  przygodzie  czynić  zamyśla 

Jenerał  Lafayette,  koło  którego  na  uczcie  encyklo- 
pedycznój  siedziałem,  udzielił  mi  tój  wiadomości.  Uczta 
ta,  z  około  60  osób  różnego  narodu  złożona,  odbyła  się 
jak  wszystkie  podobne  uczty.  P.  Julien  de  Paris  miał 
mowę  więcój  godzinę  trwającą,  zachęcającą  do  zwią- 
zków braterskich  między  narodami,  życzącą  wolności 
i  wszyskim  zapowiadał  o  nowych  wynalazkach.  Spo- 
mniał  zbyt  chlubnie  i  o  mnie.  Musiałem  mu  podziękować. 
Zabrał  głos  K.  Plater;  z  zwykłą  sobie  płynnością  wy- 
raził wdzięczność  Francuzom  i  Anglikom  za  ich  sym- 
patyą  i  pomoc,  życząc  wszystkim  wolności,  nawet  Ro- 
syi. . .     Nazajutrz,   jak   Polskę  oddal  mówił  Lafayette, 

Poznałem    tam   Sir  Sidneya  Smith,   admirała,  sła- 


I 


go  obrońcy  St.  Jean 
irala  P.  Poerio  Napt 
zadziwił,  doskonale 
(c  w  Polsce;  naucz; 
jo*Fanti,  sławnego  1: 
kie  języki  posiada. 
24.  P.  Grzymała  na 
:  do  Walewskiego.  : 
ancuzi.  Widziałem 
;iSre,  i  bardzo  ładn^ 

15  Stycznia.  Dziś 
Paryża  przyjechał, 
[ko  dzień  za  dniem  ' 
Jak  kiedy  ze  stromi) 
tak  i  starzec  przy  k 
'a  się  do  przepaści  5 
lano  wiedzieć  snikom. 
n  ufać  potrzeba  I 
Przybył  z  Londynu 
e  pulkf  franków  15C 
ałe  wylądowanie  m 
^stkicłi  dziennikach, 
brata  pani  z  Walii 
tego: 

Zdobiąc  umysł  i  sei 
Gdy  już  ojczyzn: 

Niestety!  wchodząc 
Napotkał  kamie] 


^ 
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Byłem  w  malami  p.  Gros,  dokończył  drugie  oko; 
jeszcze  trzy  lub  cztery  siedzenia  dać  mu  trzeba.  Lecz 
sam  żądał  tego,  bo  jeszcze  tak  sędziwego  starca  nie 
zdarzyło  mu  się  malować.  Ofiarowałem  mu  pierścień 
z  kame^  na  którćj  nimfa  wychodząca  z  kąpieli 

16  Stycznia.  Prośba  od  wyładowanych  naszych 
w  Ha  wrze,  rozsądnie  i  umiarkowanie  napisana.  Mówią, 
te  ministeryum  zrażone  postępowaniem  już  tu  będących 
Polaków,  wiąże  się  nierozumnie  z  nieprzyjaznemi  rzą- 
dami i  chcąc  nadto  okazać,  że  jest  panem  u  siebie,  nie 
przychyli  się  do   tój   prośby,  ale  wyda  ich  Prusakom. 

Na  sesyi  Towarzystwa  Literackiego  (gdzie  tylko 
po  francuzku  mówią,  nie  wiem  dla  czego),  L.  Plater, 
pasyą  mający  do  organizowania,  poprawia  jeszcze  or- 
ganizacyę,  zaostrzając  kary  na  associós,  coby  próżno- 
wali. Biernacki  podziękował,  Barzykowski  porzucić 
zamyśla*  Kiedyż  się  organizować  skończą,  a  pracować 
zaczną?! 

Byłem  u  Pozzo  Piemontczyka,  który  się  przeniósł 
do  Francyi.  Odwiedzając  także  i  Anglią,  mówił  mi,  że 
się  zna  z  Turgieniewem,  Moskalem ,  który  wchodził 
w  sprzysiężenie  przeciw  Alexandrowi  i  na  śmierć  był 
wskazany.  Osiadł  on  w  Paryżu  i  wziął  za  żonę  Pie- 
montkę  z  dobrój  familiL  Paweł  Bourgoing,  syn  tego, 
co  był  posłem  za  księstwa  warszawskiego,  niedawno 
powróciwszy  z  Petersburga  za  posła  do  Drezna,  po- 
wiada, że  od  niejakiego  czasu  car  Mikołaj  już  sobie 
zniechęcił  żonę,  puścił  się  na  wszeteczeństwa  z  kobie- 
tami różnego  rodzaju,  mało  się  rządami  zatrudnia,  na 


"  '%-!! 


—      218      ~ 

balach   i  zabawach   dnie   pędzi    i    noce   i  czemuż  nie? 
gdy  mu  wszystko  wolno  bezkarnie? 

17  Stycznia.  Odillon  Barrot  wniósł  petycyą  Pola- 
ków z  Hawru.  Ministrowie  zaczęli  się  krzywić,  ale 
widząc,  że  Izba  z  dobr%  ku  nam  okazała  się  chęcią, 
oświadczyli,  że  nim  wezmą  względem  nich  jakie  środld, 
zostawią  ich  do  przyszłój  soboty  in  statu  quo.  Byłem 
wieczorem  podziękować  mu  za  tę  o  nas  gorliwość. 
Rano  u  p.  Gros,  który  usta,  nos  i  brodę  prawie  skon- 
czył.  Silnym  pędzlem  wymalował  on  facyatę  moją,  lecz 
trzeba  ją  widzieć  z  daleka,  większą  jest  bowiem  niż 
w  naturze.  Nastawałem,  by  na  szpilce  umieścił  orła 
białego,  a  na  palcu  położył  pierścień  konstytucyi  trze- 
ciego Maja  1791  r.  Napowrót  zaskoczył  mnie  deszcz 
obfity;  dla  zdrowia  jednak  postanowiłem  iść  piechotą. 
Wstąpiłem  do  Lady  Hill,  Hotel  d'Orient  Poczytawszy 
godzinę  w  domu  dzieło  o  fizyologii,  udałem  się  z  panem 
Walickim  do  sławnego  klubu  w  Montmartre.  2^prosił 
mnie  tam  na  obiad.  Pierwszy  ten  klub  francuzki  wi- 
działem, ale  się  równa  najlepszym  w  Anglii.  Jest  on 
w  pałacu  dawniój  Gramont,  wspaniale  ubranym  i  wy- 
złoconym; schody  piękne,  komnaty  ol>szeme,  dobrze 
oświecone,  wysłane  kobiercami.  Obiad  z  winem,  kawą 
i  likworem  7  fr.,  wyborny  jakiegoby  za  całego  fiinta 
szterl.  w  Londynie  mieć  nie  można.  Kompania  z  samych 
słusznych  ludzi  złożona:  wszystkie  dzienniki  francuzkie 
i  angielskie,  toż  nowe  dzieła.  Satyry,  karykatury  na 
króla  najzjadliwsze ,  a  jeszcze  się  skarżą,  że  nie  mają 
dosyć  wolności 

Odwiedziłem  z  p.  Wołoskim  p.  Lamartine.  Ważną 
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i  pocieszająca  mi  rzecz  powiedział,  że  eskadra  iran- 
cuzka,  która  odebrała  rozkaz  powracania  do  Tulonu, 
powraca  tam  tylko,  by  się  lepiśj  uzbroić  i  w  żywność 
zaopatrzyć,  co  dopełniwszy,  wraca  do  Arcliipelagn. 
Jeszcze  więc  wscłiodnia  rzecz  nie  ukończona,  jak  rozu- 
miano i  jak  głoszą  Moskale.  Wiadomość  ta  od  ministra 
marynarki  admirała  Rigny  wychodzi. 

1 8  Stycznia.  Znowu  jeden  dzień  przybył  do  tysiąca 
i  tysiąca,  którem  już  przebył,  lecz  każdy  z  nich  smu- 
tniejszy, ciemniejszy,  jak  gdyby  noc  grobu  już  mnie 
dochodziła.  Już  i  czytanie  morduje,  stępiony  już  i  umysł 
mój.  Dla  rozerwania  się  czytam  wieczorem  lekkie  pi- 
sma. Lecz  cóż  w  nich  znajduję?  Zdaje  się,  że  jak 
w  polityce,  tak  w  literaturze,  w  pięknych  sztukach  lu- 
dzie opili  się  opium.  W  rządach,  w  polityce  ubiegają 
się  za  niepodobnemi  pasyom  ludzkim  doskonałościami. 
W  literaturze  wszystko  przesadzone  olbrzymio:  miłość, 
zemsta,  nienawiść,  wszystkie  namiętności  przesadnie. 
Na  scenie  same  czary,  djabły  i  piekła.  Muszą  być  serca 
ludzkie  strasznie  wytarte,  gdy  tak  gwałtownych  potrze- 
bują wrażeń!  Narody  dzisiaj  są  jak  starzy  ludzie,  któ- 
rzy w  silnie  tylko  korzennych  potrawach  smak  jakiś 
znajdują;  acz  i  te  już  ich  podniebienia  nie  budzą,  aż 
śmierć  położy  kres  ostatni  znużeniu  i  zbrzydzeniu  wszy- 
stkiego. Czyliż  już  i  zgrzybiała  kula  ziemska  cała, 
zbliża  się  do  końca  swego!  Czyli  kometa  jaki  trąci 
ją  wkrótce,  spali,  zburzy,  pomiesza  znowu  wszystkie 
żywioły  i  z  nich  znowu  nowe  twory,  doskonalsze  od 
dzisiejszych  wywiedzie? 

Byłem  u  pani  Burkę  (niegdyś  w  Warszawie  pani 


J 


Smith),  dawniśj  zalotn 
mówią,  intrygantki,  da 
w  ścisłych  niebezintere 
skim  posłem,  angielsk' 
pieniach  naszych  mówi 
„wszystko  się  wam  pO' 
prosiła  mnie  na  obiad 

Odwiedziłem  w  bl 
skią^o.  Ten  całkiem  i 
go  życzy.  Już  po  dw. 
nasza  przestraszyła  moi 
Że  swobody  w  krajach 

1 9  Stycznia.  Na  s 
bez  końca  domagania  i 
sieczne.  Są  z  nich  tac 
lecz  iiei  co  je  niepotrze 
i  bawić  się.  Ileż  niesj 
psuć  i  znarowić  może  i 

Odebrałem  z  Haw 
biednych  wyl^owanych  tam  wojskowych  pisany.  Już 
i  tych  zaczynają  bałamucić  dawni,  pobudzać  ich.  by  do 
Algieru  nie  dali  się  prowadzić,  jak  gdyby  będ^  z  in- 
nymi pod  bronią  nie  lepićj  było,  jak  tu  w  próżnowania 
skłaniać  ucho  do  bezrozumnych  szkodliwych  podszeptów. 
Z  tych,  co  się  wyrwali  do  Szwajcaryi,  już  koło  200  la 
rzystając  z  pozwolenia,  powrócili,  lecz  drugie  tyle  y 
szcze  zostało  tamże.  S%  to  najwięcćj  podofic^ry,  c 
sobie  już  za  granicą  patenty  oficerskie  pokomponowai 
Łatwa  sprawa  z    poczciwymi  wiarusami,  prostymi  fc 
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nierzami  naszymi:  nierozumiejąc,  bili  się  oni  walecznie 
i  dziś  bić  się  pragną.  Lecz  gdyby  bić  się  przyszło, 
cóż  robić  z  2000  oficerów,  każdy  przy  randze  swojśj 
obstawać  będzie.  Przy  tój  ambicyi  zawrót  jakiś  demo- 
kratyczny opanował  zielone  głowy.  Jeżeli  który  lepićj 
wychowany  zaproszony  zostanie  do  prefekta  lub  urzę- 
dnika jakiego,  zaraz  od  drugich  za  arystokratę  i  nie- 
cnego okrzyczany.  Takie  to  są  skutki  gazety  Nowój 
Polski  przez  czterech  przechrztów:  Bolesława  Ostrow- 
skiego, Janowskiego,  Krępowieckiego  i  Czyńskiego  pi- 
sanycłi.  Mógąż  żydzi  lepićj  kochać  Polskę  jak  Polacy? 
Lelewel,  Worcell,  X.  Pułaski  podobneż  pisma  w  Bru- 
kselli  wydają. 

20  Stycznia.  Niespokojność  o  neiszych  a  za  to 
zgryzoty  od  nich,  sprawiły  mi  noc  niespokojną  i  bez- 
senną. Wstałem  o  drugićj  i  czytałem  medytacye  La- 
martina  i  konsolacye  Le  Boeuf,  są  to  dwa  najlepsze 
elegiackie  poemata.  Z  pierwszego  te  wiersze  mogłem 
sobie  przystosować: 

Que  le  deuil  de  mon  &me  ćtait  lugubre  et  sombrel 
Que  de  nuits  sans  pavots,  que  de  jours  sans  soleil, 
Que  de  fois  j'ai  comptó*  les  pas  du  temps  dans  Tombre, 
Quand  les  heures  passaient  sans  mener  le  sommeiL 

Malarz  dokończył  włosy  i  całą  głowę.  Pędzel  więc 
sławnego  malarza  Gros  przedłuży  znikomą  bytność  moją 
na  świecie  Powracałem  piechotą,  jak  gromada,  przy- 
patrując się  rycinom,  obrazom,  gratom  ciekawym,  któ- 
rych nadbrzeża  Sekwany  pełne  są,  i  z  których  człek 
zamożny  mógłby   sobie  zrobić  znaczną  różnych  cieką- 


KOŚCI  kolekcyą.  Łaziłem  pow 
lotąd  ni  śniegu  ni  najmniejsi 
:kądie  to,  jakaż  na  świecie  zraij 
Odebrałem  list  od  Mości  p 
)ddała  mi  usługi,  jakich  żaden 
>dde^.  Sprzedała  luiążki  i  spn 
lajmniśj  do  końca  krótkicli  dni 
akie  zapewni. 

21  Stycznia.  Ocknąwszy  si 
nyśli  moje,  które  mnie  wtencza 
:acz^łem  kleić  wierszem  treny 
■nego.  Przerwało  to  przyjście  js 
Był  on  na  prowincyi  w  zakta< 
porzucił  pod  pozorem,  że  wyjeżi 
jdańska;  stracił  i  teraz  żebrzi 
mu  5  franków.  Tak  ci  icłimośc 
biorą  i  dającycti  ogaduj%.  Tak 
wski,  Krfpowiecki,  Czyński,  ] 
wspomogłem,  dziś  mnie  szkaluje 
równie  jak  ks.  Adama  Czartory 
Lipamięta.  Mniejsza  o  osobiste 
burzą,  bałamucą,  zarażają  zgul 
młodzież  wojskową  po  zakłada 
nie  iść  do  Algieru,  lubo  tam  (g 
Francyi,  gdyż  ich  dla  niesforn 
burzycieli  nie  chcą),  gdy  mów  _ , 
gieni,  służyć  tam  razem  pod  orłem  białym  i  komenda 
polską/)  tu  bez  karności,  bez  zatrudnienia,  oddani  prń- 

*)     w  latach  tych   byl  w  Algieize   jenerał    wojsk    polskich  Ro- 
gowski, kusyn  mój. 
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żnowaniu,  lękać  sie  trzeba,  by  się  na  najszkodliwsze 
nie  puścili  szaleństwa.  Jenerał  Dwernicki,  wyborny 
partyzant  rębaczów,  któremu  winniśmy  kilkokrotne  po- 
bicie Moskali,  ile  odważny  tyle  ciemny,  daje  się  pro- 
wadzić. Dwernicki,  mówię,  wysłał  powiernika  swego 
do  Hawru  p.  Dunina,  by  wyładowanych  tam,  jeszcze 
nie  zepsutych,  odwracali  od  przyjęcia  służby  w  Algierze, 
Chce  Dwernicki  być  naczelnym  wodzem  jak  największój 
liczby  wojska  polskiego,  zatem  bowiem  idzie  i  powię- 
kszenie znaczenia  i  płacy. 

Wieczorem  byłem  na  koncercie  u  Piemontczyka 
hr.  Pozzo:  ścisk  jak  wszędy,  pełno  Włochów.  Sławny 
kompozytor  p.  Penc  dowodził;  wesoły,  gdy  mówi,  akom- 
paniuje na  klawikorcie.  Powiadał  mi  ciekawą  o  psie 
swoim  anegdodę.  Rzekłem  mu,  że  noktuma.  „Pescator 
deł  Ondó,"  była  faworytą  moją.  „To  dziwna,"  odpo- 
wie, „gdyż  ja.  mam  psa  faworyta,  ten  gdy  usłyszy 
pieśń  tę,  choćby  był  najdalćj,  zaraz  przybiega  do  mnie, 
wspina  łapy  przednie  na  kolana  moje  i  słucha  z  rozkoszą. 

22  Stycznia.  Skończywszy  listy  moje  do  p.  Mo- 
stowskiego, pani  Raczyńskiśj  i  kanoniczki  Duninowicz, 
siostrzenicy  mojój,  wziąłem  dorożkę  i  pojechałem  aż 
na  place  de  1'Estrapade  Nr.  25  do  p.  Roux,  sekretarza 
legacyi  tutejszój  w  Berlinie,  by  mu  je  oddać.  Znalazłem 
tylko  ojca,  czerstwego  staruszka,  który  był  ministrem 
w  Hamburgu  i  Stanach  Ameryki.  Jestto  blizko  ko- 
ścioła Św.  Genowefy,  za  rewolucyi  w  Panteon  zamie- 
nionego.  Świątynia  pyszna  na  wzór  św.  Piotra  w  Rzy- 
mie, zbudowana  za  Ludwika  XV.  z  napisem:  „Aux 
grands  hommes   la   patrie  reconnałssante."     Za  restau- 


racyi  Burboni  zdjęli  ten  napis 
Genowefie,  patronce  Paryża, 
wrócono  napis;  czas  przyjdzie 
ni%.  Tak  sif  wszystko  obraci 
widziałem  tam  groby  Woltę 
renna  itd.  Dziś  kościół  pust 
pule.  P.  Gros  wymalował 
Świątynia  ta,  najbogatszej  koi 
wała  15  milionów  franków,  ( 
poległych  w  Lipcu  1830  roki 
szkoła  prawa.  Wszedłem  na  < 
doktorów  w  czarnych  szataci 
gach,  takiemiż  łiaftem  czapk 
dziei  z  kodeksu.  Czfść  ta 
naukom,  tu  była  Sorbona.  Pi 
naukowemi. 

P.  Reinhard  przystał  m 
udałem  się  więc  do  Luxemtx> 
niałemi  wschodami,  ozdobioi 
ludzi.  Sala  wpółkręgu,  mniejs 
wanych.  Miejsce  prezesa  zd* 
mających  pęki  chorągfwi  austi 
przechowanych  zapewne  z  cza 
nych  w  Paryżu.  Przyniesiono 
nujące  nadanie  władzy  konsulo 
popełnionych  w  ich  obrf ł)ach 
apelowania  do  sądu  w  Marsy] 
prawo  w  Izbie  deputowanych, 
dzenie  municypalności  parysfe 
głości;  petycye  od  femilii  I 
prawa,  zabraniającego  im  poł 


—      22h      — 

wiedziano:  że  gdy  spokojność  i  bezpieczeństwo  kraju 
powierzone  są.  rządowi,  do  rządu  stanowić  i  uczynić 
wniosek,  czy  sądzi  dogodnem  wpuszczenie  lub  nie  do 
Francyi.  Parów  było  tylko  do  70.  Wprowadzono 
trzech  nowo  nominowanych.  Ci  przysięgli,  zajęli  miejsca 
bez  żadnćj  mowy.  Mało  było  mówienia,  spokojność 
i  porządek  większy  jak  w  Izbie  deputowanych. 

23   Stycznia. 

Od   wschodu   słońca   do   nocnśj  ciemnoty 
Coraz  to  nowe  powody  zgryzoty. 

I  dzisiejszy  poranek  zwiastuje  nam  smutną  wiado- 
mość. Tak  go  opisuje  dziennik  Sporów%  Przed  kilku 
miesiącami  stanęła  ugoda  między  Austryą  i  Francyą, 
mocą  którój  wygnańcy  polscy  do  Triestu,  przesłani  być 
mieli  do  Marsylii,  by  ztamtąd  statkiem  francuzkim  do 
Algieru  przesłani  byli.  Przed  kilku  więc  dniami  za- 
winął okręt  austryacki  „La  Regina"  i  przywiózł  29  Po- 
laków, którzy  dawniój  jeszcze  mieli  paszporta  do  Fran- 
cyi. Pozwolono  im  wysiąść  na  brzeg  dla  odpoczynku 
po  burzy.  Wysiedli  przyjęci  z  największą  gościnnością, 
lecz  gdy  ich  chciano  przeprowadzić  na  okręt  francuzki 
„Malvina,"  mający  ich  zawieść  do  Algieru,  oświadczyli, 
że  ziemi  francuzkićj  nie  porzucą.  Przypadł  komendant 
miasta,  zapewniając  ich,  że  nie  odpłyną,  póki  na  do- 
niesienie swoje  o  tem  ich  życzeniu  nie  otrzyma  odpowiedzi 
od  rządu.  Dał  im  nawe.  na  to  słowo  honoru.  Odeszli 
więc  na  pokład.  Stanęła  jednak  dla  pewności  warta 
na  brzegu.  Lecz  po  kilku  godzinach,  zaledwie  się  od- 
daliła, gdy  nasi  znowu  na  brzeg  wylądowali.  Komen- 
dant   urażony,    że  nie   chciano  wierzyć   danemu   przez 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  11.  15 
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0  słowu  honoru,  kazał  ich  g 
do  fiakrów  i  aż  do  okrętu  zs 

ienie   dziennika    rządowego, 
tnićj   tf  wiadomość   donoszą, 
Itera  porwani,  pokaleczeni,  a 
a,   kobieta,   z   skrwawioną   g 

1  tern  musi  być  przesada,  doi 
sneraia  Dwernickiego  pisany,  ' 
,  obejściu  się  z  nimi  nie  wspc 
Taki  jest  zapał  umysłu  stroT 
T  człowieka  po  calćj  rozgałęzi' 
;pospoIitój  pragnąca,  wszystł' 
a  nami.  Przeciwnie,  rząd  isti 
ly,  z  natury  burzliwi,  nie  poi 
IW,  chciałby  się  nas  pozbyć, 
eli  nas  cierpi,  to  tylko  przez 

obstających  za  nami.  Ks.  A 
ly  na  prześladowania  Nowśj 
lowany,  tem  wigcńj  czyni  żabi 
3wać,  im  pomoc  przynieść. 
1  przyjdzie  do  Izby  deputo' 
uxerre  w  Burgundy!  przystali 
towanych,  ie  znajdujący  się  1 
/atelstwa  i  miłości  ojczyzny    i 


24  Styczni*.  Co  za  nieszczęść 
:mi  i  w  th)  nawet  sprawie  przy 
i  Tryestu.  Wszyscy  byśmy  i 
iój  umieścić.  Lecz  jedni  chw 
czności  jakich  i  władze  tutejs 
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gwałtem  chcą  niepodobieństwa.   R2ąd  tutejszy  oświad- 
czył,   że   przyjmuje  tych,  co   wylądują,    daje    im    żołd^ 
byle  tylko  poszli  do  Algieru,  przeciwnie  komitet  Dwer- 
nickiego przesyła  do  nich   emisaryuszów,    by  gwałtem, 
bądź  co  chce,   darli  się  do  Francyi.     I  tak  wysłał  Du- 
nina do  Anglii,  napisał  do  Londynu  do  Tura  (tego  co 
uwiózł    z    Warszawy   archiwa    sejmowe    i    zostawił   je 
w  Niemczech),  napisał,  mówią,  do  Tura,  dziś  biorącegoN 
jak  wszyscy  tytuł  hrabi,  lubo  jest  tylko  synem  młyna-  / 
rza  —  to  mniejsza,  choćby  był  czem  podlejszem,  byleby  ' 
się    cnotą    i   zasługą    wyniósł,   wartby    był   więcśj  jak 
hrabstwa.    Lecz  to  człek  obłudny,  fałszywy,  podwójny, 
wszystko  nurkiem  robiący,  takiego  to  więc  użył  Dwer- 
nicki,   by   namawiał  tych,  co  zawinęli  do   Portsmouth 
i  Woolwich,    aby    się   wzbraniali  iść  do  Algieru,   lecz 
przez   wszelkie  sposoby   darli   się  do  Francyi.     Lękać 
się  trzeba,  by  opór  podobny  nie  rozdrażnił  rządu  tutej- 
szego  i   nie   przynaglił   go   do   kroków    gwałtownych, 
któreby   pozbawiły    naszych    nawet    ostatnićj    ucieczki 
bycia  nawet  w  Algierze  pod  jednemi  chorągwiami  pol- 
skiemi,  w  jednem  gronie  z  ziomkami.    Około  200,  któ- 
rym ks.  Adam   Czartoryski   wyrobił   wolny  powrót  ze 
Szwajcaryi,   nauczeni   tam   biedy,   spokojnie  już  siedzą 
po    zakładach.      Drugie   tyle   jeszcze    w    Szwajcarach, 
trwa  w  krnąbrności   i  hulatyce.     Założyli  tam  klub  pi- 
jaków.    Po  pijanemu  mogą  co  dobrze  czynić? 

Odebrałem  list  od  Mostowskiego  z  Berlina  Donosi, 
że  w  całćj  Polsce  moskiewskićj  zabroniono  pod  suro- 
wemi  karami  pisać  do  jakiegokolwiek  wygnańca;  ro- 
dzicom nawet  do  dzieci  i  dzieciom  do  rodziców.  Wszy- 
stko ma  swoje  granice,  prócz  ślepój  zemsty. 


2  5  Stycznia.  Wyznaczonym 
do  zastanowienia  się  nad  petycyć 
skich  z  Marsylii,  Hawru  i  innyt 
sprawę  tę  z  petycyą  awanturzys 
Mutarini,  który  się  raz  za  Francu 
za  cudzoziemca.  Przystąpiono  m 
Polaków.  P.  D'Argout,  minister  ' 
tę  sprawę  równie  zręcznie  jak 
ubolewania  nad  losem  Polski  i  jś; 
mii,  ie  petycya  za  nimi  podpisani 
\viera  jak  imiona  członków  Tow 
jvieka  lub  ludzi  nie  znanych  nikoi 
wiele  już  Francya  wydala  milionó 
gnańców  polskich.  Dowiódł,  że  i 
polscy  nierównie  wyższą  pobieraj: 
wie  i  żołnierze  francuzcy;  prócz  1 
krzania  o  nadzwyczajne  dodatki, 
za  to'.  Oto  burzenia  się,  ł%czeni< 
nieprzyjaciółmi  rewolucyi  Lipca  i 
nowionego  przez  ni%;  czy  to  w  Si 
nie  zacznie  się  zawierucha  jaka,  z. 
Chcieliśmy  ich  kilkakrotnie  zatruć 
nicę:  jenerał  Bem  chciał  zaciąg 
Don  Pedra,  natychmiast  wszyscy 
niemu,  co  więcśj,  namówiony  jedt 
strzelił  do  niego  i  ledwie  nie  za 
ich  po  prowincyach,  gdzie  łatwo 
darmo ,  nieprzelamana  w  nich 
Przybyli  dziś  29  do  Marsylii,  w  T 
konsula  francu  zki  ego,  żeby  ich  1 
wzięto.     Zezwolił  na  to  rząd.     Prz 
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sylii,  lecz  ledwie  stanęli,  zaraz  oświadczyli,  że  już  nie 
iść  do  Algieru,  lecz  pozostać  we  Francyi  pragną.  Wy- 
siedli gwałtem  na  brzeg;  pozwolono  im  odpocząć;  żą- 
dano atoli,  by  powrócili  na  pomost,  aż  odpowiedź  od 
rządu  przyjdzie  i  dali  słowo,  że  się  z  okrętu  nazad  na 
brzeg  nie  wrócą.  Dali  słowo  honoru,  lecz  zaledwie 
straż  odeszła,  zaraz  słowo  dane  złamali  i  znów  gwałtem 
na  ląd  wysiedli!  Cóż  począć  z  ludźmi,  dla  których 
1  słowo  honoru  jest  niczem.  Odprowadzono  więc  ich 
w  fiakrach  na  pomost  okrętu  „Malvine,"  im  wprzódy 
podług  życzenia  ich  przygotowany,  by  ich  odwieść  do 
Algieru. 

Ci  co  zostają  w  Hawrze  mają  tam  wolność  pobytu, 
aż  Izba  postanowi,  co  z  nimi  czynić  i  utrzymanie  dla 
nich  uchwali. 

Przystąpiono  więc  do  dziennego  porządku.  Izba 
z  oburzeniem  raportu  tego  słuchała,  który  acz  wstecznie 
i  złośliwie  był  ułożony,  wiele  jednak  prawdy  zawierał. 
Zdaje  się  prawdziwie,  że  jest  jakieś  dopuszczenie  bozkie 
na  naszych :  zdaje  im  się,  że  są  u  siebie,  że  trwa  jeszcze 
rewolucya  i  że  burmistrzować  mogą  jak  na  honoratce. 

T^-.^yte^Tfi   na   obiedzie  u  pani  Burkę,   gdziem  zastał 

• 

posła  i  posłową  angielską.  Pani  Fitzherbert,  w  którćJ 
się  książę  Galii  tak  zapamiętale  kochał,  że  raz  dla  nićj 
scyzorykiem  się  przebił,  w  80  roku  życia  jeszcze  znaczne 
ślady  piękności  zachowała.  Był  p.  Dupin,  prezes  Izby 
deputowanych,  admirał  Rigny,  co  walczył  pod  Nawa- 
rynem  i  książę  Boussemont,  któregom  znał  w  Warsza- 
wie. Pani  PoUens  bardzo  ładna  Angielka,  ta  wcześnie 
wstała  od  stołu,  by  wieść  córkę  na  bal  dziecinny  do 
króla;  hrabia  Rohan  itd. 


/ 


-Yfrr 


26  Stycznia.  Zamoczyłem  wczoraj  nogi,  ztąd  dziś 
potężny  katar.  W  katarze,  mówił  niegdyś  ks.  Pira- 
mowicz, człowiek  zupełnie  do  głupiego  podobny ;  ja  zaś 
powiadam,  że  nie  tylko  do  głupiego  podobny,  ale  c«d- 
kiem  głupi;  doświadczyłem  tego  dziś,  będ^c  do  niczego 
nie  zdatnym.  Gdybym  miał  familia,  żonę,  dzieci,  czy- 
tałyby mi,  rozmawiałyby  ze  mn%,  lecz  w  starości  w  wy^- 
gnaniu  sam  jeden. 

Cały  więc  dzień  przetrwałem  sam  jeden,  czytając 
póki  oczy  nie  zabolały,  rozmyślając  nad  niedolą  nasz%. 
Zdaje  mi  się,  że  silne  zabiegi  Dwernickiego,  aby  wy- 
ładowanych naszych  w  różnych  miejsach,  koniecznie 
do  Francyi  stawić,  skutkiem  być  muszą  układów  z  re- 
publikanami tutejszymi,  którzy  chcąc  użyć  Polaków  do 
uskutecznienia  knującćj  się  rewolucyi:  jestli  tak  i  je- 
żeli nadzieje  te  są  ugruntowane  i  szczęśliwy  obiecują 
skutek,  czemuż  ludziom  doświadczonym  i  pewnym  nie 
powierzy;  pomagaliby  nam,  gdy  idzie  o  odzyskanie 
ojczyzny;  wszystkie  środki  są  pozwolone. 

27  Stycznia.  Jeszcze  mnie  katar  w  nocy  męczyŁ 
Że  atoli  ciepło,  wyszedłem  odwiedzić  starego  hr.  Rein- 
hard.  Mówił  mi,  że  wyszło  dzieło  pod  tytułem:  „Le  julf 
errant"  przez  Francuza,  upojonego  mistyczną  filozofią 
niemiecką.  Żyd  ten  ma  wyobrażać  ludzkość  wydaną 
w  różnych  wiekach  na  nieskończone  błędy  i  cierpienia. 
W  Niemczech  wyszło  także  dzieło  prorokujące,  że  za 
20  lat  nie  będzie  i  jednego  panującego  księcia  w  Euro- 
pie. Wstąpiłem  do  pp.  Giedroyćiów.  Co  to  za  po- 
krzywione głowy  i  języki  I  Widziałem  La  chapeU 
expiatoire   de   Louis   XVI,    wystawioną    przez  Ludwi- 
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ka  XVni.  Dziedziniec  jój  niezmiernie  czysto  utrzymy- 
wany, cały  zasadzony  cyprysami.  Budowa  okrągła, 
wszystko  smutne,  właściwe  przeznaczeniu.  Wyrażono 
na  napisie,  źe  ciało  Ludwika  XVI.  i  żony  jego  Marie 
Antoinette  pogrzebione  w  St.  Denis.  Dowody  atoli 
z  owych  czasów  twierdza,  źe  ciała  te  nieszczęsne  kró- 
lewskie, wraz  jak  inne  w  wapno  wrzucone  i  przez  nie 
pożarte  zostały. 

Od  dawna  pani  Komarowa  prosiła  mnie  o  nagro- 
bek dla  męża  Jój :  był  dobry  człowiek,  zrobił  ogromny 
majątek,  będąc  wprzód  u  Żukowa  adjutantem,  wyborny 
m^  i  ojciec  ludzki  dla  ubogich.  Napisałem  więc: 

STANISLAO  KOMAR, 

POLONO 

VIRO,  CONJUGI,  PATRI  OPTIMO, 

MOLESTISSIMA  CONJUX 

POSUIT. 

Nadto  te  wiersze: 

W  zbyt  chyżych  latach  mojego  zamęźcia. 

Przez  różne  w  życiu  zdarzenia 
On  mi  dał  poznać  dni  trwałego  szczęścia, 

A  nigdy  chwili  zmartwienia! 

Ileż  to  ja  już  biografij ,  mów  pogrzebowych  od  lat 
50  napisałem:  nie  znajdują  się  one  jak  w  ówczasowych 
gazetach. 

28  Stycznia.  Odebrałem  wiadomość  z  Londynu  od 
p.  Szyrmy   o  smutnych  szaleństwach  tam  naszych.    Ci 

■ 

có  regularnie  od  komitetu  Thurstona  brali  po  15  szy- 
lingów na  tydzień,    rozhultaiwszy  się   przez  samo  pró- 
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innwanie,  wdali  się  w  grę  i  zad! 
odwyższenie  im  pensy  i,  lub  i 
nich  całego  już  kończącego 
msya:  zdrowi,  młodzi,  od  dw 
wtenczas,  gdy  biedni  łolnif 
L  jak  najokropniś)  w  Prusiet 
ością   zaniesieni    do  portów  . 

nie  mają  ni  przytułku,  ni  cl 
Przybyła  pani  Malacłiowska, 

co  wprzódy  była  za  Wład; 
o  z  "Warszawy,  Stan  stolicy  n 
V  tem  mieście  jak  Moskali  i  ż; 
:  moskiewski:  wszędy  g^-oboi 
Fiadała  piękny  czyn  jeden  m 

obywatel  znalazłszy  sierotą 
moskiewskich.  Po  powieszę 
laniebnie  wydal  na  sztych  Ż 
3zy,  profesor  moskiewski,  w 
ten  wiersz  Wii^lego: 

£xoriare  aliquis  nostris  e^ 

Profesor  (jak  mówią)  człek  lud 
ścierać ,  gdy  na  nieszczęście 
e,  czyta,  leci  donosić  Moskalom 
sał?"  pyta  Linde.  Po  krótkiei 
ta  i  wyznaje,  ie  on.  Chwytaj 
wajca,  towarzysz  jego  i  syn 
tożył,  występuje.  „Nie  ścierpi 
y  cierpiał  za  mnie!"  „Dlacze 
-inde,  obracając  się  do  chto] 
ie  „znalazłem  sposób  wywdz 
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ranie  błędnego  wychowuje,  by  syna  jego  od  kary  oca- 
lić. Ten  czyn  tak  szlachetny,  w  każdym  innym  naro- 
dzie wzbudziłby  tkliwe  uczucia;  przeciwnie  Linde  z  Mo- 
skalami godny  siebie  wydali  dekret,  a  ten  był,  całą 
klasę  srogo  oćwiczyć  rózgami.  Jak  miło  przy  tylu  sza- 
leństwach i  brudach  awanturników  tutejszych,  ten  pię- 
kny i  szlachetny  czyn  młodzieńca  zapisać. 

29  Stycznia.  Miałem  kilka  godzin  snu  twardego* 
obudziłem  się  z  bólem  głowy  i  krzyżów.  Przybył  po" 
słaniec  sławnego  snycerza  David  ł  oddał  mi  wizerunek 
mój  w  spiżowym  medalionie  przez  artystę  tego  zrobiony. 
Dziwnie  podobny:  widać  w  nim  i  ciężkie  więzienie 
moje  i  obozy  i  żeglugi  i  rozpaczający  smutek  mój  dzi- 
siejszy. Jutro  mu  odpiszę. 

Przyszedł  Nosarzewski,  dawny  znajomy,  z  którego 
ojcem  na  sejmie  1788  posłowałem.  Przyniósł  mi  ka- 
wałki od  wielu  lat  wynalezionego  przez  niego  papieru 
z  zwierzęcych  materyj  robionego,  dotąd  nie  może  zna- 
leźć majętnego  człowieka,  któryby  na  ten  wynalazek 
awansował  pieniędzy.  Nosarzewski  jest  pełen  nowych 
konceptów.  Pracuje  teraz  nad  okrętem,  nigdy  nie  mo- 
gącym się  zatopić;  lecz  w  niczem  zachęcenia  nie  ma. 
Odwiedzili  mnie  póiniój  p.  W.  Zam.  i  ks.  A.  C.  Ten 
chciałby,  żebym  znów  pojechał  do  Anglii,  gdzie  p.  Ma- 
łachowski i  W.  Zam.  pojadą,  ale  bez  nadziei  skutku. 
Jeśli  zdrowie  dozwoli,  pojadę. 

30  Stysznia.  Niestety!  napróżne  były  moje  trudy  i  po- 
dróże po  Szkocyi  i  Irlandyi,  by  zebrać  fundusze  na  wy- 
chowanie dzieci   wygnańców  polskich.    Jenerał    Dwer 
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nicki,  prezes  mniemaneg-o  komitetu  polskiego  pozazdro- 
ścił go;  pisał  do  znanego  już  awanturzysty  Żaby  do 
Szkocyi,  by  tam  inne  założyć  towarzystwo  na  rzecz 
\  Polaków,  co  do  Szwajcar  wkroczyli.  Jakoż  już  się  im 
udało  loo  1.  st.  przesłać  dla  tych  Szwajcarów.  W  zda- 
niu sprawy  komitetu  szwajcarskiego,  rachunki  nie  zdaje 
się  być  czyste  z  przesłanych  tam  pieniędzy.  Co  za 
smutek,  że  sprawę  naszą  świętą  wzięli  na  siebie  same 
oszusty  i  bezczelni  awanturnicy! 

Odpisałem  p.  Szyrmie  i  Bachowi;  temu  opisałem 
szlachetny  postępek  wsponmionego  już  w  szkole  war- 
szawskiej młodzieńca,  by  go  podał  do  gazeŁ  Elatar 
jeszcze  mnie  męczy,  nie  wychodzę  przez  dzień  cały. 
Cierpię  fizycznie  przez  starość,  moralnie  przez  paszkwile 
naszych  i  coraz  nowe  szaleństwa. 

31  Stycznia  Że  była  zimna  pogoda  ze  słońcem 
i  czułem  się  lepićj,  wyszedłem  na  bulwary,  kupić  sołśe 
lampę,  jako  mnićj  rażącą  oczy  moje.  Ztamtąd  na  Fau- 
bourg  St.  Germain  do  hr.  d'Oraison,  gdziem  zastid 
księżnę  Rochfoucault  synowę  tego,  któregom  znał  po- 
słem w  Dreźnie,  a  którego  ojca  ks.  Liancourt  znałem 
w  S.  Z.  A.  w  1797  i  który  w  podróży  swojćj  grzecznie 
wspomniał  o  mnie. 

Odwiedziłem  malarza  mego  p.  Gros;  ztamtąd  do 
p.  Lamartine  zapraszać  obu  od  pani  Gore  na  wieczór 
na  Wtorek.  Przybył  tam  p.  Sue,  autor  wielu  romansów 
ostatniego  „La  vigie  du  chiteau  de  Routien"  zbiór 
przesadzonych  uczuć  i  obrau:ów,  myśli  niszczących  wszj 
stkie  lepszćj  przyszłości  nadzieje.  Jest  to  człowiek  w  s» 
mśj  porze  wieku,  czerstwy,  zdrowy;    przyszedł  dowie 
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dzieć  się,  co  trzyma  o  romansie  jego.  Grzeczność  fran- 
cuzka  nie  luniała,  jak  tylko  chwalić.  Nie  mówiono 
wszędy,  jak  o  pojedynku,  w  którym  deputowany  z  le- 
wćj  strony  p.  Dulau  poległ  z  ręki  jenerała  Bugeaut,  który 
księżnej  Berry  pilnował  w  zamku  Blay.  P.  Dulau  na- 
zwał go  Gćolier,  ztąd  pojedynek.  Bugeaud  jest  człowiek 
podły,  pogardzony  powszeclinie.  Lękają  się  by  jutro 
przy  eksportacyi,  jak  to  często  w  takicłi  bywa  zdarze- 
niach, nie  przyszło  do  zaburzeń. 

Pomyślne  przyszły  z  Portugalii  wiadomości.  Le 
Marąuis  de  Yillaflora,  dowódca  sił  Don  Pedra, 
wziął  szturmem  miasto  Leira,  które  przeszkadzało  ko- 
munikacyi  między  Lisboną  i  Oporto.  Don  Miguel.ulti- 
mis  spirat:  w  wojsku  jego  panuje  cholera  i  zrażenie, 
którego  nawet  zachęcenia  moskiewskie  orzeźwić  nie 
mogą.  Przemoże  zatem  młoda  królowa;  dziwna  rzecz,' 
że  w  Hiszpanii  i  Portugalii,  w  pierwszćj  dziecko,  w  dru- 
gićj  młoda  panna  wprowadzą  rządy  konstytucyjne, 
których  tyle  innych  wysileń  wprowadzić  nie  mogło. 
Pisałem  do  Szyrmy  i  do  lorda  Dudley  Stuart  wzglę- 
dem naszych  wychodźców;  prosząc  go  oraz,  aby  starał 
się  wyrobić  u  towarzystwa  wsparcie  cudzoziemcom  \ 
w  biedzie,  wsparcie  jakie  dla  żony  i  córeczek  p. 
Szyrmy. 

1.  Lutego.  Nie  wiem  czy  szklanka  piwa,  które 
wypiłem  wczoraj  po  lekkim  obiedzie,  wzbudziła  wzbu- 
rzenie w  żołądku  moim;  ale  noc  miałem  najniespokoj- 
niejszą,  pełną  dzikich  marzeń  i  pędzenia  l^ezustannego 
uryny;  zmęczony,  po  dwa  razy  zasypiałem  w  dzień; 
nie  wychodziłem  od  siebie,  czytając     „Les  mćditations 
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de  Mr.  de  Lamartine.  W  wieczót 
wiedzieć  się  o  zdrowiu  mojem  Ni 
zszedł  na  czytaniu,  chodzeniu,  cii 

2  Lutego.  Noc  lepsza  cokol 
obchód  pogrzebowy  pand  Dulor 
spokojnie;  rz%d  silne  wzi%l  w  ter 
jen,  I^fayette,  blizko  milę  polski 
chotą.  Lud  tern  zbudowany,  gdy 
cal,  wyprzągl  konie  i  chciał  go  i 
dwie  się  wymówił.  Wielu  te  wsz 
ludowi,  ujmowanie  się  nie  tylko 
tynii,  którzy  ją  obłąkaniami  swt 
waj%  2%dzą  próżnćj  chwały  Czen 
stałości  w  pryncypiach  w  pierwsz 
ugruntowanej  wiekiem! 

Odwiedziło  mnie  wielu  łaska' 
księżna,  p.  Gros,  Gł.  Kniaziewic 
cki.  Przyszedł  poczciwy  doktor  I 
sał  mi  rosół,  dal  muriat  amonii  < 
s^i.  Brałem  to  lekarstwo  do  lo 
nieć  czytaniem,  udałem  się  do  łoi 

3  Lutego.  Dochodzi  nas  wiat 

Polaków  co  się  wyrwali  byli  do  Szwajcar3i  i  nie 
chcieli  do  Francyi  powrócić,  odebrawszy  jak  twierdza 
broń  i  pieniądze  z  Piemontu,  ruszyli  w  te  strony.  Je- 
żeli na  pewne,  pożyteczne  choć  tamtym  mieszkańcom 
korzyści  swobód  a  samym  sobie  sławę  przyniosą  niech 
im  Bóg  błogosławi ;  jeśli  zaś  znów  tak  nierozwa^ie 
jak  wprzódy,    żałować  tylko  potrzeba  tak  niewczesna 
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śmiałości.  Jakże  trudną  będą  mieli  przeprawę  przez 
Alpy.  Możnaż  zrozumieć,  że  ich  Austryacy  nie  strzegli, 
że  już  nie  wysłali  z  Medyolanu  by  ich  otoczyć;  chyba 
że  Piemonci  i  Sabaudy,  wojsko  i  lud  gotowi  sa  do 
powstania,  chyba  że  duch  rewolucyjny  wybuchnie  w  ca- 
łych Włoszech,  wtenczas  się  ważnych  skutków  spo- 
dziewać można.  Któż  przejrzeć  zdoła  wyroki  Opatrzno- 
ści? Może  ona,  ten  duch  śmiałości,  niespokojności  karmi 
w  naszych  do  jakichś  w  przyszłości  zbawiennych  dla 
nas  celów.  W  liczbie  200  tam  wyszłych  mało  jest  da- 
wnych prostych  żołnierzy;  prócz  Antonini,  Piemont- 
czyka,  którego  wielki  kniaź  przez  kaprys  wziął  do 
polskićj  służby,  nie  słychać  o  żadnym  biegłym  wodzu. 
Zaleski,  pokojowiec  z  Puław,  wichrzyciel  bez  talentu 
i  odwagi,  szalbierz  niewdzięczny ;  nie  wiele  i  inni  obie- 
cują, najwięcćj  dawni  studenci  lub  podoficerowie,  lecz 
i  z  tych  znakomici  ludzie  wynijść  mogą. 

Zdrowie  moje  nie  lepsze  jak  było,  ból  głowy  mę- 
czył mnie  przez  noc.  Biorę  jeszcze  brzydką  sól  amonii, 
dr.  Marcinkowski  znajduje  jednak,  że  się  gorączka 
zmniejszyła.  Rosół  z  kaczki  był  całym  pokarmem  moim. 

4  Lutego.  Lubo  wiadomość  o  wyjściu  naszych 
z  Szwajcaryi  do  Piemontu  pochodzi  z  dobrego  źródła, 
l)0  od  p.  Rumigny  posła  francuzkiego  w  Szwajcaryi, 
nie  potwierdza  się  jednak.  Mówią  nawet,  że  nie  200, 
ale  60  tylko  tych  oficerów  wyjść  tam  miało.  Czas 
odkryje,  trudno  jednak  coś  pomyślnego  obiecywać 
sobie. 

P.  Szyrma  donosi  z  Londynu,  że  pp.  Reitzenheim 
syn    konsyliarza  uustryackiego   i  Tur    młynarczyk,    co 


ląc  w  kanceUiryi  sejm< 
we  i  dziś  wygnanego  ] 
:omitetu  podwyższenia 
itają. 

Talleyrand  zdaje  nam 
jiecuje,  że  ci  z  naszych 
[arwich  okrętami  franc 
li  będą;  czy  do  Algier 
ic  się  wczoraj  z  hr.  R 
Vlgierze.  Francuzi  nie 
egach  panowanie.  Ot 
V  zawsze  im  nieprzyjai 
pewną  jest  Europejcr 
cieru  z  i8,poo  zmnie}: 
:  pusty  kraj  osadzać  ja 
cy  z  pługiem  i  siekiei 
1  pług  i  siekiera  nie  do 
dź  kraju  wprzódy  zdób 

Odebr^em  „Polish  B 
ussia  as  it  is".  Dzięki 
ślą.     Lubo    jeszcze    ni 

5,  Lutego.  Potrzebai 
,,  Szkocyi  i  Iriandyi  w  i 
ikowćj ,  zwłaszcza  że 
go  wymuszone  dla  ml 

siebie;  lecz  skoro  zacz 
•t  go.  Ból  w  boku,    os 

coraz  bardziej ;  czytam 
■d  pożyczył  mi    „Briefe 


p,  Lud.  Borne"  listy  z  rzadkim  dowcipem  i  wesołością 
pisane.  Te  rozrywają  cokolwiek  cierpienia  moje.  Wie- 
czorem odwiedziła  mnie  gospodyni  moja;  jest  ona 
w  zwitkach  z  jednym  z  wyższycli  oficerów  policyi. 
Powiadała  mi,  że  republikanie  zamyślali  podczas  po- 
grzebu p.  Dulau  niby  zbytnim  ściskiem  udusić  czyli 
zgnieść  jenerała  Lafeyette  i  złożyć  to  potem  na  rząd; 
wtenczas  ogólne  powstanie  nastąpić  miało.  Jakobini 
ciągle  odlewają  kule  i  gotują  się  do  krwawycłi  zapa- 
sów. Przyjdzie  może  do  nich.  Francya  jest  wiecznie 
tlejącym  wulkanem.  Jenerał  Lafayette  więcój  mil§  pie- 
chotą z  odkrytą  głową  idący  za  ciałem  p.  Dulau,  za- 
chorował niebezpiecznie  na  gorączkę  i  zatrzyma- 
nie uryny. 

Donoszą,  że  jenerał  Ramorino,  ten  co  był  w  woj- 
sku naszem  podczas  ostatniego  powstania,  stanął  na 
czele  naszych  i  garstki  innych  krajów  wygnańców 
i  wkroczył  do  Piemontu;  lecz  pierwszy  dystrykt,  do 
którego  wpadł,  obrócił  się  przeciw  niemu  i  Ramorino 
kapitulował.  Kiedyż  nastanie  koniec  tym  źle  wyracho- 
wanym wybrykom! 

6  Lutego.  Dzień  wilgotny,  zdrowie  moje  nie  le- 
psze,  nie  pozwala  mi  wychodzić;  zawsze  mam  ból 
w  prawym  boku,  czyli  psuje  się  wątroba,  czy  zatkane 
wiatry,  czyli  tćż  atritis  vaga,  latająca  podagra,  bo  się 
ból  ten  przenosi  z  boku  do  głowy,  do  uda,  czasem  do 
palca,  więc  odetchnąć,  mniśj  jeszcze  kichnąć  bez  wiel- 
kiego bólu  nie  mogę. 

O  postąpieniu  jenerała  Ramorino  na  czele  Pola- 
ków,   Szwajcarów,    Włochów  do  Sabaudyi    nic  jeszcze 


nie  ma  nowego,  nic  pewnego,  to  tylko,  że  się  nea 
płocho  zaczęta  nie  udała.  Rząd  tutejszy  miał  o  tem 
rząd  piemoncki  wcześnie  ostrzedz. 

7  Lutego,  Noc  miałem  najboleśniejszą,  nie  mo- 
głem się  bez  wielkićj  męki  na  bok  przewrócić.  Ledwie 
wstałem  alić  już  Boski  kapitan  przyszedł  do  mnie,  bU* 
dy,  wymokły,  opowiadał  mi  żałosną  historję  swoją. 
że  był  w  zo.  pułku,  że  przybył  tu  z  żoną  i  czworgiem 
dzieci,  w  zakładzie  pobierał  45  fr.  na  miesiąc,  lecz  nic 
gdy  się  do  Paryża  przeniósł,  z  przepisywania  utrzymy- 
wał się,  że  go  teraz  z  żoną  i  czworgiem  dzieci  rugują 
ze  stancyi,  prosił  mnie  o  list  wsta\viający,  by  mu  zapo- 
mogę dano.  Daleki  od  rozumienia,  by  kto  spokojnie 
tak  bezczelnie  mógł  kłamać  (nie  znając  ministrów),  da- 
łem mu  list  do  p.  Odillon  Barrot  i  5  fr.  na  opędzenie 
głodu  tymczasem.  Ledwie  wyszedł  przychodzi  poczciwy 
Dr.  Marcinkowski ,  opowiadam  mu  wizytę  biednego 
Boskiego,  pyta  o  postać,  ubiór;  „to  największy  oszust* 
zawoła,  „odmienił  imię,  nie  Boski  zowie  się  Chroski. 
Sprowadził  biedną  kobietę  z  córką  z  Polski,  która 
miała  jakiś  mająteczek,  tak,  że  pani  Platerowa  oddzie- 
liła ją  od  niego  i  składkę  robi  na  nią.  Powszechnie 
znanym  jest  za  oszusta,  szkoda  tehde  mu  dali  list  la- 
letni.  Ileżkroć  podobnie  przez  oszustów  naszych  zwie- 
dziony byłem.  Napisałem  więc  coprędzój  do  p.  Odillon 
Barrot  żem  był  zwiedzionym  i  by  się  z  awantureyst? 
nie  wdawał. 

Ostatnie  wiadomości  o  naszych,  co  wyszli  ze  Szwa 
car  zgadzają  się;  nim  jeszcze  doszli  do  Sabaudyi,  wid 
naszych  rozprószyło  się  i  wróciło   do  Francyi  i  Sz«a 
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caryi;  wojsko  nawet  genewskie  przytrzymało  broń  ich 
statkiem  wiedziona  przez  jezioro.  Romarino  z  Wło- 
chami, Francuzami,  Niemcami  także  się  cofnął  i  rozpro- 
szył. .Słowem,  rzecz  na  wiatr  zrobiona  poszła  z  wiatrem. 

8  Lutego.  Noc  moja  lepsza  nieco  i  mniój  bólu 
w  boku,  ale  zawsze  smutne  wieści.  P.  Błotnicki  przy- 
słał mi  kilka  listów  od  Szyrmy  i  od  naszych  wygnań- 
ców z  Portsmouth  i  Woolwich.  Udają  się  oni  pod 
protekcyę  do  księcia  Adama  Czartoryskiego  (znać  że 
się  poznali  na  rzucanych  na  niego  czernidłach,)  prosząc 
by  im  wyjednał  pozwolenie  udania  się  do  Francyi,  lub 
gdy  inaczój  nie  można,  do  Algieru;  wielkie  tam  zamie- 
szanie. Prusacy  grożą,  że  ich  gwałtem  wywiozą;  oni 
gwałtem  chcą  w  Portsmouth  wylądować  i  dopominają  się 
o  nagrodę  za  prace  ich  ciężkie  w  fortecach  pruskich. 
Domagania  się  ich  poszły  do  lorda  Melburn,  posła, 
ministra  spraw  wewnętrznych.  Lord  Palmerston  przy- 
rzeka lordowi  Dudley  Stuart,  który  się  z  rzadką  gor- 
liwością tą  sprawą  naszych  zajmuje,  że  ich  Anglia  do- 
stawi do  Francyi,  byle  tylko  rząd  francuzki  zezwolił 
na  to.  Udano  się  do  starój  ropuchy  Talleyranda,  ten 
odpowiedział,  że  się  w  to  wdawać  nie  może,  nie  mając 
do  tego  żadnego  od  rządu  swego  upoważnienia;  przy- 
tem  nlnóstwo  komplementów. 

Ks.  Adam  Czartoryski  posłał  im  30  L.  St.,  niebo- 
racy zaraz  rzucili  się  na  kupowanie  sobie  brzytew  i  co 
do  drogi  i  w  dzikich  krajach  potrzeba.  Warci  ci  bie- 
dni wszelkiego  politowania;  inaczćj  kilkunastu  elegan- 
tów naszych,  od  dwóch  lat  już  pobierających  pensye 
z  komitetu  Thorstona.  Między  nimi  hipokryta  Tur,  kan- 

Pami^tnikł  Niemcewicza.    Tom  U.  16 


clerzysta  na  ostatnim  sejmie ,  stan^  n 
odebrawszy  tylekroć  wsparcie  od  k 
ryskiego  i  odemnie,  powstał  na  ksi{ 
te  on  cal^  emigrracy^  z  Europy  d 
pragnie.   Jakie  to  nieszczęście  z  awan 

9  Lutego.  Obudziłem  się  z  wie 
tarem,  z  któremi  i  ból  w  boku  od: 
ciężko  z  tśj  mojćj  słabości  wygrzeba 
od  tygodnia.  Zdaje  się,  ie  to  było 
kataru,  gdyż  póżnićj  tak  znacznie  uc 
że  koło  drugićj  wyszedłem  ctiodzić. 
zapustna.  W  Paryżu,  jak  we  wszj 
krajach,  wesołości  i  zabawom  pośw 
miał  powóz  lub  go  mógł  nająć,  wyje 
wary.  Pojazdy  pełne  masek,  nie  c 
dowcipem  lub  osobliwością,  jak  we 
koni  z  całą  swoją  bandą,  po  ture( 
koniacłi  najwięcej  uderza).  Dzielny  1 
kształtem  i  ogniem  swoim  zwracał 
szczony  on  był  na  loteryą  w  biletat 
Franków  przyszli;  nie  wiedzieć  kto  ( 

Maski,  mówią,  że  przez  policy 
prowadzono  zapustnego  dużego  kart 
różnica  od  podobnycłi  w  Anglii,  V 
wozach,   gdyż   dla  tłustości  chodzić 

Z  wybrykiem  naszycłi,  co  ze  '■ 
do  Sabaudyi,  już  się  skończyło.  N 
ków.  Lud  w  Genewie  przyjął  ich  i 
dził  do  C ,  zkąd  naczelnicy  (między  ti 
imię  Polaka,  Gordaszewski,  reszta  V 
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cuzów)  wydali  odezwę  proszącą,  by  im  pozwolić  trzy 
dni  wypocząć  i  nie  dopuszczać,  by  ich  do  Algieru  ode- 
słano. 

Tymczasem  twierdzą  tu,  że  posłowie  austryacki 
i  moskiewski  podali  notę,  aby  emigrantów  polskicłi  nie 
przyjmować  do  Francyi,  lecz  zaraz  do  Ameryki  odsyłać. 
Lord  Grey  pisał,  jak  tu  twierdzą,  do  tutejszego  mini- 
steryum,  proponując,  że  się  Anglia  z  swćj  strony  przy- 
łoży do  kosztów  przeniesienia  naszycli  do  Algieru,  by- 
leby Francya  zezwoliła  na  to.  Ogołocone  z  wszelkiśj 
czułości  i  szlacłietności  ministeryum  tutejsze  w  godny 
zapewne  nikczemności  swćj  sposób  odpowie  na  to. 

Przecłirzta  wicłirzyciel  Czyński  przez  możnego  żyda 
Rotszylda  wyrobił  sobie  u  króla  pozwolenie  przebywa- 
nia dalśj  w  Paryżu. 

I  o  Lutego.  Gazety  piemonckie  donoszą,  że  rząd 
dawno  wiedział  o  zamiarze  rewolucyonistów  polskicłi. 
Wkroczenie  do  Piemontu  odkładano  od  dnia  do  dnia, 
aż  wreszcie  postanowili  na  dzień  27  Stycznia,  w  któ- 
rym Polacy  z  jednśj,  Włosi  z  drugiój  strony  wkroczyć 
mieli.  Polacy  wierni  danemu  słowu,  stanęli  na  miejscu ; 
nie  tak  Włosi,  którzy  nie  tylko  nie  przyśli,  ale  i  ze- 
braną broń  Polakom  zabrać  dalL  Ztąd  zniecłięcenie 
i  rozsypka!    Ufajcie  teraz  układom  wietrzników. 

W  jednymże  prawie  czasie  dwa  gorszące  zdarze- 
nia zaszły  w  parlamencie  angielskim  i  tu  w  Izbie  depu- 
tgwanycłi.  W  parlamencie  lord  Altłiorp,  kanclerz 
skarbu  powiedział,  iż  zna  takich  w  Izbie,  którzy  acz 
głośno  byli  przeciw  Bilowi  o  Irlandyi ,  prywatnie 
jednak   okazywali   aprobacyę    onego.     Zaczęto    pytać, 

16* 


kto  to  był  taki,  międ 
odparł,  ie  właśnie  on  : 
sze  kłamstwo;  zt%d  o< 
czas  Sir  Francis  Bun 
dwaj  członkowie  wzi 
geant  at  anns  wyprow 
Wkrótce  obydwa  pr; 
tego  dal6j  prowadzić 
nazad  wśród  oklaskó< 

Podobna!  zwada 
gout  i  p.  Cabet  w  I 
skończyła:  obydwa  \ 
stru,  skończyli  nakoni 
jeden  drugiego  obrazi 

Po  zbyt  łagodnyi 
zima  dopiero  w  Lutyt 
lód  w  rynsztokacłi,  le 
na  parę  godzin  dia  p 

wrócić  o  pi^tćj  i  zostać  w  domu.    Dziękowałem  Bogu, 
iem  miał  za  co  mieć  ogień  na  kominku  i  na  ol 
kilka  ostryg,  kotlet  i  szklankę  porteru. 

1 1  Lutego.  Do  godziny  trzecićj  spać  nie  mc 
Z  rana  mróz,  w  południe  wilgoć  i  deszcz.  Do  gc 
piątćj  śledziłem  u  siebie.  Zaprosił  mnie  jenera 
na  obiadek  z  Sir  John  Doyl,  Irlandczykiem,  w  s 
Don  Pedra,  regenta  portugalskiega  Wypytywał* 
o  jenerała  naszego  Bema  i  o  Portugalię.  Bema  n 
Sir  Jolin  w  Lisbonie  na  samym  swoim  wyjt 
Wybornie  by!  przyjęty;  żałuje,  że  więcśj  nie  p 
chało  Polaków.    Niestety!  wolą  nasi  wyrywać  f 
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Szwajcaryi  i  Piemontu,  lub  tu  bazgrać  paszkwile,  kłócić 
sif ,  jak  z  orężem,  wolno  zarabiać  na  sławę  sobie  i  kra- 
jowi. Sir  John,  partyzant  Don  Pedra,  wychwala  go, 
chwali  równie  odwagę  żołnierza  portugalskiego,  kar- 
ność i  wierność  jego:  z  równem  męztwem  potyka  się 
wojsko  Don  Pedra  jak  Don  Miguera.  Ten  ostatni 
wspierany  przez  księży  i  mnichów.  Ci  ostatni  walczą 
jak  strzelcy,  zasadzając  się  za  krzakami,  lecz  jak  prędko 
złapani,  zaraz  prowadzeni  na  szubienicę.  Moskwa 
wspiera  także  Don  Migfuela  pieniędzmi  i  radą. 

Po  delikatnym  obiadku  poszliśmy  z  wizytą  do  je- 
nerała Pepe,  który  pierwszy  w  Neapolu  w  r.  1821  po- 
dniósł rewolucyą.  W  małym  pokoju  na  trzecim  piętrze 
znalazłem  około  20  Włochów,  kilku  Hiszpanów,  wy- 
gnańców z  własnych  krajów  za  opinie  liberalne.  Mnićj 
nieszczęśliwi  jak  my,  bo  przecie  mają  ojczyznę,  naro- 
dowość, język,  prawa,  i  nie  skazani  jak  Polacy  na 
wieczną  zagubę.  Jenerał  Pepe  jest  człowiek  mający 
koło  50  lat,  dość  słuszny,  blady  na  twarzy  i  w  obejściu 
słodki,  nic  bohaterskiego  nie  oznaczający  w  sobie; 
sam  nalewał  i  roznosił  herbatę,  wino  i  cisistka.  Przyj- 
muje on  ziomków  we  wtorek  wieczorem;  ci  zgodni 
z  sobą,  nie  tak  jak  my.  Ileż  nieszczęsnych  wygnań- 
ców z  rozmaitych  krain  tuła  się  rozsypanych  po  świe- 
cie! Boże  okaż  się  litościwym  i  sprawiedliwym. 

12  Lutego.  Odwiedziłem  jenerała  Lafayette,  który 
bardzo  chory;  śmierć  jego  i  pogrzeb  grożą  wielkiem 
zaburzeniem.  Naszym  w  Hawrze  prefektura  propono- 
wała najmować  się  do  prac  publicznych,  z  zwykłą  jak 
Francuzom  zapłatą.     Względem  tych  co    są  w    Ports- 
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mouth  i  Harwich,  i  których  rząd  angielski    ofiarował      I 

się   kosztem   tu  swoim    przewieść; 

rząd  tutejszy  nic  nie  postanowił,  W 

Don  Pedra  idzie  wybornie,  zdaje  s 

ultimjs  spirat.     W  Hiszpanii   nowy 

de  la  Rosa  pilnie  postępuje  w  zbaw 

wyznaczono  komitet  do    układania 

cywilnego. 

Skończyły  się  maskarady  zap 
stwa  Francuzów  nie  skończy  stę  nig 
tańczą  jak  wprzódy. 

Smutną  w  dziennikach  wyczyn 
skale  wychodzą  z  Multan  i  Wołoszi 
pochodzi  z  przekonania  o  własnój  s 
wszechnego  głodu  w  większej  części 
wskich.  Rz%d  z  Ukrainy  polskiej  i 
zboże,  lecz  nie  płaci  za  nie,  tylkc 
nigdy  zapłaconemi  nie  będą  jak 
więc  nadziei  wojny  przeciw  Mosti 
klei  i  kleić  długo  będzie.  Przycu] 
odróść  w 'siły  i  póinićj  zamysły  s\ 
do  skutku. 

13  Lutego.  Dziś  pierwszy  1 
brzydka  ^ota!  Śnieg  biały  i  liścii 
lone,  ciekawą  okazują  sprzecznoś< 
w  świecie  politycznym  prawdziwe  p 
dem  biednych  naszych  w  Portsmi 
szcze  ministrowie  tutejsi  odpowiedzi 
bezrozumny  wybryk  do  Sabaudyi 
szćj  zaszkodził;  okaz^  nierozum  i  po 
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wszystkich.  Francuzi  boją  się  już  ich  nawet  do  Algieru 
posyłać,  by  i  tam  spraw  ich  nie  pomieszali  porywczo- 
ścią i  nieuwagą  swoją. 

Wiadomości  o  wychodzić  Moskali  z  Multan  i  Wo* 
łoszczyzny  nie  potwierdzają  sig,  czynią  oni  tylko  niby 
przygotowania  do  wyjścia.  Widziałem  panią  Mała- 
chowską ks.  Sangiiszkównę  z  domu;  już- ją  nasi  krzy- 
kacze napastują  i  skubią. 

14  Lutego.  Przyszedł  do  mnie  jenerał  Pepe,  w  1821 
roku "  sławny  w  Neapolu  powstaniec.  Człowiek  naj- 
uczciwszy,  z  najlepszemi  chęciami;  lecz  nie  zdaje  się, 
by  posiadał  geniusz  do  zamierzenia  i  przy  wiedzenia  do 
skutku  wielkich  zamysłów.  Mówił  mi  o  wpadnięciu 
naszych  do  Sabaudyi.  Wszystkie  te  cząstkowe  po- 
wstania na  nic  się  nie  przydadzą.  Trzeba  czekać,  aż 
tutejszy  ogromny  naród  powstanie,  wtenczas  i  drugim 
działać  wraz  z  nim  należy.  O  Romarynie  nie  ma  wiel- 
kiój  opinii;  jakoż  ten  wydał  dziś  usprawiedliwienie 
swoje,  w  którem  wyraża,  że  wkroczywszy  w  liczbie 
250  różnych  narodów  ludzi, ^między  którymi  63  tylko 
było  Polaków,  zniósłszy  się  z  obywatelami  miejscowymi 
i  przekonawszy  się,  że  od  nich  wspierany  nie  będzie, 
postanowili  razem,  by  się  nazad  cofnąć. 

Propaganda  paryska  posłała  im  15,000  franków, 
jak  ich  użyto  niewiedzieć. 

Hr.  Burkę  napisała  do  mnie  oświadczając,  że  chce 
się  ze  mną  widzieć.  Lubo  czas  brzydki,  w  nadziei  do- 
wiedzenia się  czego,  poszedłem.  Widziałem  się  u  niój 
z  prezesem  Izby  deputowanych  p.  Dupin.  2^wzięty 
jest  bardzo  na  nas.    „Ces  sacrós  brutes   des  Polonais," 


kł  mi,  szaleństwam 
ów.  Ja  bym  już 
ju,  ale  p.  de  Bro] 
jgtności  jego  do  < 
ich  przyjąć  części 
rieru,  lubo  i  tam  n 

15  Lutego.  Pan 
-ondynu,  niespodzii 
ie.  Miło  mi  było 
li  i  przychylności, 
i.  Zawiózł  mnie 
my  70-Ietniój  AJeji 
;xander  i  dwóch  ji 
ny  i  Jenny.  Przyj- 

przyjaciela;  jak 
itykać.  Od  nich  d 
I,  krewna  ś.  p.  żo 
i  przyjaźni  odebrał 
Lmeryki  na  odgłos 
:  rzadkie  tak  pog 
ie  ciemnot  i  zgryz 

16  Lutego.  Zacz 
:  nie  wielu  dano  ji 

nie  wielu  wystav 
iadczenia  piekła,  lec 
ielu  ziomków  przy; 
jiizy  tymi  p.  Karśi 
■ów.  Jeździł  on  do 
I  być  w  czem  pom 
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wszystko  zastał  wielu  zbałamuconych.  Londyn  pełen 
awanturzystów,  którzy  nigdy  w  powstaniu  nie  byli; 
dziś  ubrani  po  dziku  z  medalami  cłiodzą  po  Londynie, 
kłócą  się,  wyzywają.  Tur  z  Raitzenheimem  podnieśli 
jakąś  konfederacyą  demokratyczną.  Pasierbski,  który 
cłiciał  zabić  jenerała  Bema,  mówią,  że  czuje  ciężką 
zgryzotę  sumienia ;  powiada,  że  komitet  sekretny  kazał 
wielom  z  nicłi  ciągnąć  losy,  kto  miał  to  zabójstwo  po- 
pełnić i  nieszczęściem  los  padł  na  niego.  Spotkałem 
jenerała  Dwernickiego,  powiedział  mi,  że  nasi  w  Ha- 
wrze  kopią  u  portu  po  kolana  w  błocie,  biorą  zapłatę 
a  kupcy  złożyli  się,  by  im  jeszcze  coś  przydać  do  płacy, 
Komitet  demokratyczny  w  Brukselli,  złożony  z  Le- 
lewela, Worcla  i  Pułaskiego,  napisał  do  jenerała  La- 
fayette  nowy  list,  wyrzucający  mu,  że  pozwala  imię 
swoje  kłćiść  na  czele  dziennika  przez  Władysława  Pla- 
tera  wydawanego,  mieniąc  go  być  antidemokratyczuym. 
Jenerał  Lafayette  napisał  do  Antoniego  Ostrowskiego, 
że  zmordowany  już  jest  kłótniami  Polaków,  prosi,  by 
mu  dali  pokój.  Ostrowski  posyłał  do  Platera,  by  imiona 
Lafayette  i  innych  wyjął  z  listy  prenumeratorów;  nie 
wiemy,  co  Plater  odpowiedział  na  to. 

17  Lutego.  Byłem  dzisiaj  na  chrzcinach  i  na  obie- 
dzie u  Bar.  Jeffrey,  me  St.  Germain  TauKerrois.  Major 
Brown,  siostrzeniec  ś.  p.  żony  mojój,  dziadek  nowona- 
rodzonego, kilku  prawników  i  redaktorów  żumalów, 
inspektor  więzień  publicznych  p.  Lucas  byli  goście. 
Z  takiemi  konwersacya  była  interesującą.  W  więzie- 
niach systemy  pokutujące,  praktykowane,  zaczynają 
być  wprowadzane.    Karę  śmierci  za  dzisiejszego  króla 


rzadko  widać.  Ostatniego  roku  I 
w  rok  późnińj  tylko  25.  Ludwil 
wiec2ne  więzienie  lub  galery.  N 
jecznie  zarabiają.  Dzieło  za  to  f 
La  Gazette  des  tribunaux.  ma 
Consdtutionnel  miał  do  zo,ooo,  al( 
ciwnćj  są  w  polityce  opinii  i  w 
stałój,  liczba  prenumeratorów  zn 
działem  sig  tam  także,  że  wsi 
Francyą  a  Hiszpanią  jest  mała  1 
czasów  jeszcze  Karola  W.  pod 
lestw,  zresztą  niepodległa.  Składa 
urzędnika,  składającego  ciało  pi 
wykonawcze;  z  sędziego,  który 
nie  może,  strony  obowi^ują  s 
procedury,  jeżeli  będą  większe,  i 
pospolita  ta  składa  się  z  6000  u 

18  Lutego.     Jak  gdyby   nie 
smutaemi   myślami    położenia   naszło,  gdy  c^owlek 
w  dzień  czuwa,  trzeba  jeszcze  i  we  snach  być  męczo- 
nym.    Śniło  mi  się  dzisiaj,   żem  był  w  Warszawie,  ie 
Paszkiewicz  przysłał  po  mnie  oficera,   żem  go  widział. 
Że  mi  groził,  żem  mniemał,  że  co  chwil 
tym.    Jakżem  był  rad,  gdym  się  otnuj 
kim  od  tych  oprawców. 

"W  Lyonie  powstali  &brykanci  je< 
przedsiębiorcom  swoim,  żądający  pov 
dotąd  tylko  wstrzymują  się  od  pracy  n 
kojności  publicznój. 

Posłałem  człeka  mego,   by   widzi. 
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życia  Napoleona  na  teatrze  francuzkim.  Sam  poszedłem 
na  obiad  za  40  sous  da  Palais  Royal  a  ztamtąd  na  wo- 
dewil. Dawali  „Les  Papillottes/*  gdzie  wchodziła  „Ni- 
non  de  L'£ncIos,"  Moliera  z  dokładnemi  ubiorami  wieku 
onego.  Szczęśliwy  naród,  który  może  zawsze  dzieci 
swoje  wystawiać  na  scenie.  U  nas  Nowosilcow  zaka- 
zał polskich  sztuk  narodowych. 

Czytałem  pamiętniki  królowój  Hortensyi;  wspomina 
ona  tylko  o  epoce  1830  i  1831  roku,  w  czasie  poryw- 
czej rewolucyi  włoskiój,  pięknie  pisane;  mało  w  nich 
ważnych  zdarzeń,  więcśj  czułych  uczuć  matki. 

Był  u  mnie  p.  Malinowski  z  Wołynia;  należy  on 
do  znacznój  liczby  dubeltów,  co  to  mówią  tak:  gdzie 
indziój  inaczćj,  jak  potrzeba.  Powiadał  mi,  że  Antoni 
Ostrowski,  owa  znana  purchawka,  próżność  bez  tęgości 
i  talentów,  wspiera  datkami  swemi  oszustów  i  in- 
nych przechrztów,  wydawców  „Nowśj  Polski." 

19  Lutego.  Lubo  niebo  pogodne,  przymrozek  i  zi- 
mno. Czytam  w  dziennikach,  że  wczoraj  p.  d'Argout, 
minister  zewnętrzny,  Mmiósł  prawo  przedłużające  na 
rok  jeszcze  jeden  prawo  dane  rządowi,  oddalające 
z  Francyi  cudzoziemców,  którzyby  się  do  zamieszania 
kraju  przyczyniali  Doniósł,  że  $6  Polaków  za  burzliwe 
swe  sprawowania  się  z  Paryża  lub  Francyi  było  odda- 
lonych. 549  wyszło  porjrwczo  do  Szwajcaryi^  lecz  z  tych 
do  300  powróciło.  Wszystkich  wygnańców  było  w  r. 
1833  razem  6822,  z  których  4270  Polaków;  158  nadto 
w  Hawrze,  216  w  Harwich  w  Anglii.  Nie  wspomina 
o  tych,  co  byli  w  Portsmouth ;  może  już  ich  zawieziono 
do    Ameryki,    również  jak   tych,   co  byli   w   Marsylii 
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Niektórzy  z  Tulonu  do  Egi 
Niestetyl  Co  za  rozproszenii 
naszło.  Minister  do  4  mili 
przeszłesfo,  żąda  jeszcze  milioi 
dla  różnych  emigrantów.  Wj 
Czytam  o  nowych  wynal 
den  w  Pary  hi:  składanego  1 
się  nap^ia  powietrzem;  dru: 
wego  parowego  statku,  ten  2 
dzinę  upływa. 

20  Lutego.  Odniosłem  od 
p.  Hankey  pakę  listów,  pis£ 
moich  w  sprawie  wyl^owa 
Anglii,  do  lorda  Dudley  Stua 
ten,  Kirwan  w  Edinbui^,  K 
jąc  naszych  względom  ich. 
czny  żołnierz,  lecz  głowa  pły 
wać  młodym  jeszcze  namiętn< 
cidi;   obrany   przez  nich    pn 

często  odezwy  do  załdadów,  bardzić)  ich  do  pory  wczydi 
kroków,  jak  do  spokojności  wiodąc,  t-atwo  wnosić 
mo2na,  jakie  oburzenie  gw^towny  krok  t&i  sprawił 
na  sejmie  belgickim;  jednomyślnie  silne  w  tem  uchwa- 
lono do  króla  przełożenie. 

Koi^fres  w  Wiediuu  zamyśla  wszystkich  udziel- 
nych książąt  niemieckich  poddać  pod  władzę  se^nn 
rzeszy  niemieckiej  w  Frankfiircie.  O  Moskwie  nic, 
przycupła  nieco  i  milczkiem  jak  zawsze  postępuje 
w  zawodzie  swoim.  Że  głód  wielki  w  prowincyach  jć 
biorą  zboże  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  nasz^  nii 
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płacąc,  lecz  dając  kwity  na  zapłacenie  za  nie  kiedyś; 
z  czem  tak  będzie,  jak  z  dawniój  branemi  furażami,  za 
które  należące  sumy,  skarb  czy  car  obywatelom  daro- 
wać sobie  kazał.  Don  Miguel  coraz  bardzió)  opuszczony 
od  wojska;  już  słycłiać  szuka  zgody,  przestając  na  do- 
chodach Infanta  Portugalii.  Don  Pedro  niewczesny 
może  zawziętością  i  na  to  przystać  nie  chce. 

22  Lutego.  Że  czas  był  dość  pogodny,  wyszedłem, 
i  przez  Tuliery  i  Pola  Elizejskie  poszedłem  odwiedzić 
ks.  C.  Spotkałem  króla  Ludwika  Filipa.  Poczet  nie 
liczny ;  masztalerz  na  przedzie  (jak  niegdyś  przed  moim 
ojcem,  wierzchowy  z  wąsami),  kareta  sześciokonna, 
druga  podobnież.  Liberya  ponsowa  z  galonami.  *  ,,Pa- 
miętasz  mój  królu,"  pomyślałem  sobie,  „kiedyśmy  w  Fi- 
ladelfii i  Newyorku  chodzili  z  sobą  piechotą.  Ty  dziś 
karetą,  ja  zawsze  pieszo,  ty  z  berłem  w  ręku,  a  mnie 
już  pióro  wypada  z  palców.  Niech  ci  Bóg  l^łogosławL" 

Spotlcałem  jenerała  Schneider.  Odebrał  on  list 
z  Egiptu,  z  Alexandryi  i  od  jenerała  Dembińskiego.  Nie 
ma  jeszcze  nic  pewnego  o  układach  z  paszą  egipskim; 
względem  zaciągu  tam  naszych  nie  donosi.  Jemu  obie- 
cano 40,000  franków,  a  tu  Schneider  otrzymał  obietnicę 
12,000  franków,  lecz  nic  jeszcze  pewnego.  Durey  wszy- 
stko odkłada  do  jutra;  ma  on  z  sobą  Szemiota,  litew- 
skiego powstańca.  Skarży  się,  że  i  tam  towarzystwo 
demokratyczne,  czyli  Honoratka,  posłało  jednego  ze 
swoich,  żeby  mu  przeszkadzał,  tak  jak  Korzenieski 
mnie  w  Irlandyi.  Przebóg  w  niedoli  naszój,  przebóg 
jeszcze,  byśmy  sami  sobie  szkodząc,  szkodzili  sprawie 
publicznój.     W  Portugalii    Urbańskiemu   i    MichsJow- 
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skiemu  dobrze  się  wiedzie, 
imian  ożenił  sie  z  bogatą  i 
z  podobnąż  Reitzenheim,  syn 
wie,  w  czasie  wojny  w  służbii 
na  wygnaniu  szczęście  spotyl 
Wieczorem  u  pani  Komarów 
p.  Soumet,  autora  Saula,  z  có 
szła  wprzód  pani  Bauer,  auti 
piękniejszej  „Les  suites  d'ui 
dwa  razy  za  ksi^tami  RotL 
tern  za  Moskala  Baura,  brata 
stronników  W.  Ks.  Konstan 
tniego  był  najsmutniejszym; 
mny  wóz,  naładowany  beczki 
zgtiiótf  na  miazgę.  Wdowa 
kność,  dziś  stara  i  śladów  ji 
broda  spotyka  się  z  nosem, 
rabiasz!  Późno  bardzo  poka 
swoj%;  krótkie  stworzenie  z 
Ju2  było  koło  jedenastój,  zni 

mów,    ale   co  prędzć]    dostać  się  do  łóżka  spragniony 
byłem.     Ileż  osłabione  siły  pozbawiaji 

24  Lutego.  Przebóg  I  Co  to  Z£ 
w  niedzielę  poszedłem  do  p.  Bignon, 
w  Warszawie  za  czasów  Księstwa  Wa 
dziesięcioletnia  córka  jego  wpadła  pr 
jąc,  że  rewolucya  jest  w  mieście;  jak 
na  ulicach  Montmartre,  przy  bramach 
Denis  zaczęli  ^ę  skupiać  młodzi  ludzi* 
k   bas   les  doctrinaires." 
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wszech  stron  gwardya  narodowa,  wojsko  liniowe  miej- 
skie występowało.  Nie  przyszło  do  bitwy,  ale  ustawi- 
czny  przestrach  i  mieszanie  spokojności  publiczno],  nie 
sąż  już  męką  dla  mieszkańców?  Toż  samo  dzieje  się 
w  Lyonie,  Marsylii  i  St  Etienne.  Lud  francuzki  jak 
raz  nawałnicą  zburzone  morze,  po  ustaniu  nawet  burzy 
okropnie  się  jeszcze  kołysze.  Podobnie  prawie  w  całój 
Europie  I 

Ludwik  Filip  zamyślał  o  księżniczce  pruskiój  dla 
starszego  syna  swego  księcia  Orleanu,  Odmówiono  mu. 
Święte  trzech  północnych  dworów  przymierze  nie  uznaje 
go  za  jednego  ze  swoich.  Otwarte  więc  szranki  do 
krwawych  zapasów  między  wszechwładnymi  mocarzami 
i  ludami  wolnymi  Kiedyż  się  te  zapasy  zaczną,  kiedy 
się  skończą? 

Zdaje  się,  że  nieprawda,  żeby  Dwernicki  od  księcia 
Orleanu  gromionym  był,  i  żeby  na  miejscu  jego  z  Słe- 
rawskim  traktować  miano  Wczoraj  przybył  do  Dwer- 
nickiego adjutant  księcia  tego  z  oświadczeniem,  że  sła- 
bość- tylko  księcia  przeszkodziła  mu  zatrudnić  się  po- 
danym przez  komitet  memoryałem;  lecz  że  wraz  chce 
się  nim  zająć.  A  tak  ten  komitet  Bóg  wie  przez  kogo 
wybrany,  przywłaszcza  sobie  dyrekcyę  spraw  emigra- 
cyi;  w  czasie,  gdy  ks.  Czartoryski  dzień  i  noc  trawi 
dla  swoich,  wspiera  ich  nawet  pieniędzmi,  wstrzymu- 
jąc ich  od  kroków  porywczych,  oczerniony,  osławiony, 
nie  odbiera  jak  tylko  zawziętą  niewdzięczność. 

25  Lutego.  P.  Szyrma  donosi  z  Londynu,  że  z  na- 
szymi w  Portsmouth  i  Harwich  jeszcze  daleko  do  końca. 
Prusacy  nie  chcą  ich  dłużój   karmić.    Anglicy   wzbra- 
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niąj^  się  ich  odwieść  do  Algieru,  gdyż  przez  to  uzna- 
waliby, że  Algier  jest  własnością  francuzką  I  nasi 
wojskowi,  którzy  już  się  byli  skłonili  iść  do  Algieru 
i  wnijść  tam  w  służbę  francuzką,  zbałamuceni  od  Dwer- 
nickiego, który  ich  koniecznie  upomina,  by  zostali 
w  Anglii  (jak  gdyby  to  od  nich  zależało),  dwoją  sł§ 
i  burzą.  Jenerał  Sierawski  napisał  do  komitetu,  że  już 
w  nim  zasiadać  nie  chce,  co  zdaje  się  potwierdzać 
wieść,  jakoby  mu  podszepnięto,  by  się  z  Dwernickim 
nie  wdawał.  Jełowicki  więc  najpodwójniejszy  z  luda, 
skłamał,  gdy  się  chwalił,  że  ks.  Orleanu  przysłał  do 
niego,  że  się  memoryałem  jego  zajmie.  Jaki  był  ten 
memoryał  niewiedzieć,  nie  chciał  go  bowiem  Dwerni- 
cki pokazać  ks.  Cz.,  gdy  go  o  to  książę  prosił 
Tymczasem  ks.  Czartoryski  ciągle  pracuje  nad  pro- 
jektem organizowania  naszych  w  Algierze;  otrzymał, 
że  mają  formować  oddzielne  korpusy,  mieć  własnych 
oficerów  i  podoficerów. 

Przed  kilku  dniami  było  w  Londynie  znaczne  zgro- 
madzenie  (meeting)  w  celu  zebrania  nowój  składki  na 
będących  w  Londynie  dawniój  Polaków.  P.  £vans 
prezydował.  Byli  lord  Dudley  Stuart,  C.  Jackson, 
0'Connel  z  zwykłym  swoim  zapałem  okrył  cara  Miko- 
łaja liańbą  i  przeklęstwem ;  zebrano  cokolwiek.  Rozda- 
wano zgromadzeniu  osobne  kartki  z  wyrażeniem  nowycłi 
okrucieństw  moskiewskich  na  kobietach  nawet;  to  spra- 
wiło powszechne  oburzenie  i  zgrozę. 

Wielu  z  tych,  co  się  wyrwali  do  Szwajcaryi,  po- 
wraca do  Paryża.  Rząd  nie  chcąc  niespokojnych  wi- 
dzieć w  stolicy,  wysyła  ich  z  Francyi  i  z  Paryża,  ol 
to  do  Belgii,  już  do  Anglii.    Chodzą  więc  wszędy   se- 
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brać  a  nawet  i  do  cudzoziemców.  Jakiś  Leonowicz, 
młody,  kwiecisty,  chodzi  z  listą  prenumerujących.  Da- 
łem mu  5  franków,  ale  jak  się  to  często  powtarza. 

26  Lutego.  Jenerał  Dzierzacki,  dawniój  w  legiach, 
późniój  wojujący  w  Grecyi,  nie  mogący,  jak  mówi, 
zdążyć  na  ostatnią  rewolucyę  do  Polski,  udał  się  do 
Paryża,  chce  pensyi  lub  umieszczenia  w  służbie  do 
Algieru,  zabrał  mi  więcój  godziny,  opowiadając  swoje 
dzieje.  Skończył,  by  prosić  ks.  Adama  Czartoryskiego, 
aby  się  za  nim  udał  do  ministra  wojny.  Uczynię  to, 
wątpię  jednak,  by  skutecznie.  Głusi  są  ministrowie 
tutejsi  na  wszelkie  prośby  nasze;  zrażeni  ustawicznem 
natręctwem  i  burzliwym  umysłem  wielu  bezrozumnych 
zagorzalców. 

Byłem  na  familijnym  obiadku  u  p.  de  Lamartine, 
sławnego  poety;  wieczorem  przyszedł  p.  S.  Beuve,  autor 
„des  Consolations,"  gdzie  się  znajdują  dziwnie  ładne 
poezye.  Jest  to  człowiek  około  40  lat  mający,  z  skrzy- 
wionem  lecz  przytem  słodkiem  wejrzeniem.  Mówiliśmy 
o  sekcie  St.  Simona.  Miała  ona  wielki  zakrój  na 
zmianę  nietylko  wiary,  lecz  całego  porządku  towarzy- 
skiego ;  sięgała  wysoko,  dotykała  najważniejszych  kwe- 
styj.  Założyciel  jćj  St.  Simon  zaczął  górnie,  strwonił 
na  to  znaczny  majątek;  musiał  gwałtem  zbierać  jałmu- 
żny: umarł  nakoniec.  Le  p^re  Enfantin  nastąpił  po 
nim;  dał  pierwszeństwo  kobietom,  czyli  jednój  kobiecie, 
która  ma  wszystkiem  rządzić.  Wygnany  z  Paryża, 
udał  się  do  Egiptu  i  Smymy.  Sekta  ta,  wyciągająca 
wielkich  ofiar,  zginie  zapewne,  lecz  niektóre  wielkie 
rzucone   przez    nią   prawdy,  odżyją   kiedyś.     Przyszedł 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Toro  II.  17 


tam  także  p.  Aimć 
w  którem  próbuje,  i 
niami  dzieci:  traktuj 
ich  do  tak  wielkiegi 
się  z  wdową  po  sł 
przed  30  laty  dobrzf 
mojćj  pani  Harnex, 

27  Lutego.  Zai 
co  wieczór  odnawiaj 
wohiją  i  po  Franc) 
Moskwy,  Prus  i  Ai 
osób  podejrzanych, 
zetach,  równie  ukaz 
papierowych  na  zak 
prowincyj  głód  wit 
i  udzielony  państwoi 
Fort^  i  Moskwą;  dla 
pozór  obawy  dworów 
dowodzący  niemo£n< 
wadzenia  wojny  i  o< 

Wykryłem   mieszkanie   córki   dawnój,  już  dziś  ze- 
szłej   przyjaciółki   mojćj   p.   Harpey    na   Rue   de  Tlsle. 
Jakie    czułe    i    smutne   l-azem  było  przywitanie  nasze; 
już  27  lat  minęło  jakeśmy  sig  nie  w' 
u  Angielki  pani  ....   z    Anglikam 
bowiem  więcej  dla  nieszczęść  naszych 

Powróciwszy  do  siebie,  znalaz 
przez  p,  Błotnickiego  nowe  poema 
tów  naszych  pod  tytułem:  „Kordy, 
banialuki,  czarty,  czarownice,  papiei 
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stanty,  oszkalowani  pierwsi  obywatele  do  rewolucyi 
ostatnio]  wchodzący;  wszystko  to  w  najdziwaczniej- 
szym wierszu  znajduje  się  w  tym  dramacie. 

Hołota  wygnańców  naszych  szuka  wszelkiemi  spo- 
sobami, aby  się  pozbyć  przepełniającego  piersi  ich  jadu. 
Jak  w%ż  Boa  okrywa  ona  śliną  swoją  wszystkich,  co  je- 
szcze są  uczciwemi.  Nigdy  jeszcze  nie  było  tylu  ba- 
zgraczów.  Są  jednak  i  tacy,  którzy  dobremi  pismami 
i  na  wygnaniu  zbogacają  literaturę  naszą.  Takim  jest 
Mickiewicz,  Mochnacki,  równie  gładki  piórem  jak  nie- 
pewny w  moralnym  charakterze  swoim.  Wyszła  także 
T  druku  Gazeta  Zakroczymska,  ciekawy  ułamek  osta- 
tnich dni  powstania  naszego.  P.  Michałowski,  z  natury 
wielki  do  rysowania  geniusz,  znacznie  na  akwarelach 
swoich  zarabia.     Niech  dobrym  Bóg  błogosławił 

28  Lutego.  Wczoraj  na  sesyi  literackiój  czytano 
w  dzienniku  powszechnym  warszawskim,  tłumaczoną 
bezecną  mowę  p.  D'Argout,  ministra  wewnętrznego 
tutejszego,  mowę  nieludzko,  haniebnie,  często  fałszy- 
wie czerniącą  zakłady  nasze  wojskowe.  Była  to  zape- 
wne atencya  rządu  tutejszego  dla  autokraty,  który 
obłudą  swoją  i  uprzedzeniami  dla  posła  francuzkiego 
p.  Mortemart,  nadewszystko  obietnicą  utrzymywania 
chwiejącej  dynastyi  Filipa,  umiał  sobie  pozyskać  łatwo- 
wierność tutejszą.  P.  Pozzo  di  Borgo  często  bywa 
u  króla;  co  więcój,  następca  tronu  ks.  Orleański  bywa 
sam  z  wizytami  u  posła  moskiewskiego.  Odwiedziłem 
jenerała  Lafayette,  doniosłem  mu,  że  p.  d'Argout  go- 
tuje się  na  nowe  iilipiki  przeciw  niemu ;  ma  powiedzieć, 
że  Sołtyk  gdy  wyrabiał  sobie  paszport  do  Genewy  dla 
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ścisłe  z  członkami  parlamentu  a  ci  Ichmoście  już  tam  chcą 
rozkaLzywać,  nie  zazdroszczę,  byle  na  dobro  wszystkich. 

Wzięła  mnie  z  sob%  pani  Małachowska  na  operę 
włoską;  śpiewa  w  nićj  muzyk  moskiewski  Iwanow 
z  kałmucką  twarzą,  lecz  pięknym  głosem. 

Poseł  moskiewski  koniecznie  nalegał,  by  go  przy- 
jęto, żeby  pokazać  światu,  że  Moskale  we  wszystkiem 
celują. 


.-łi 


I  Marca.  I  ten  miesiąc  nie  weselćj  się  zaczyna 
jak  przeszłe.  Pisze  z  Londynu  Dr.  wSzyrma,  że  nasi 
w  Portsmouth  i  Harwich,  zbałamuceni  od  Dwernickiego, 
gdy  już  byli  przystali  na  wyjście  do  Algieru  i  formo- 
wanie tam  pułków  polskich,  znowu  się  w  tem  cofają. 
W  Portsmouth  obywatele  dotąd  gościnnie  ich  przyj- 
mują, lecz  jak  nowość  ustanie,  cóż  dalój?  W  Harwich 
już  tylko  na  dzień  jeden  mają  żywności.  Był  u  mnie 
jenerał  Dwernicki,  powiedziałem  mu  bez  ogródki,  że 
nie  dobrze,  że  naszych  poczciwych  wiarusów  bałamucą; 
że  w  Anglii  dhigo  składki  trwać  nie  mogą,  te  tam 
wkrótce  ustaną;  jeżeli  nie  zechcą  formować  pułków 
polskich  w  Algierze,  cóż  im  pozostanie?  To  się  rozpro- 
szą po  kraju  i  będą  się  najmować,  kopać,  rąbać  etc. 
Nie  lepiójże,  żeby  byli  w  kupie  pod  bronią,  gotowi  do 
występowania  w  polu,  kiedy  chwila  zajaśnieje  .  . .  Da- 
dzą sobie  radę  ci,  co  w  Portsmouth  piszą,  że  im  dobrze 
jak  w  raju  .  .  .  Bogdajby  długo  tak  było.  Nie  można 
wierzyć  obłudnym  członkom  komitetu;  gadają,  jak  im 
potrzeba,  a  w  duchu  o  zachowaniu  tylko  władzy  swój 
myślą  i  pozbycie  się,  co  im  najprzykrzejszego,  co  im 
cnotą  i  godnością  stoi  na  drodze.    Któżby  uwierzył,  że 
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posunęli  swe  kroki  ćlŁ  do  straszenia  przez  kobiety  księ- 
żnę A.  Czartoryską,  że  w  przypadku  rewolucyi  mąl 
jćj  i  ona  życia  nie  pewni.  I  tacyi  to  ludzie  przywła- 
szczają sobie,  nie  obrani  przez  nikogo,  władzę,  dostoj- 
ność i  urzędy  calśj  emigracyi. 

Jeżeli  nasi  szaleją,  nierozumntejszy  może  i  rządtn- 
tejszy,  w  codziennych  prawie  rozruchach  ludu  wysyb 
ukrytych  policyjnych  szpiegów:  ci  me  tylko  buizącydi 
się,  lecz  przechodzących  nawet  mieszkańców  biją  kijami 
Wczoraj  była  sprawa  sławnego  Cabet,  wydawcy  dńen- 
nika  niedzielnego  „Le  Populaire."  Cabet  jest  deputo- 
wanym, lecz  Izba  pozwoliła,  by  go  sądzono.  P.  Peral 
prokurator  królewski,  w  zapalczywej  mowie  przedstawi! 
winy  jego;  były  one  zapewne  nader  ważne.  Drukował 
wyraźnie,  że  król  Ludwik  Filip  jest  przyczyną  wszy- 
stkiego złego  we  Francyi,  że  prawa  i  konstytucye  la- 
mie i  do  wszechwtadztwa  zmierza  widocznie.  Wido 
deputowanych  przyszło  na  obronę  jego.  Sądy  były 
burzliwe,  często  przerywane  hukiem  i  szemraniai 
Przysięgli  jednak  skazali  Cabet  na  dwa  lata  więóenia, 
4000  fr.  sztrofu  i  dwa  lata  policyjnego  dozoru. 

Postrzegłszy,   że  dają  dziś  tragedyą  „Vśpres  ffli- 
liennes,"  że  treść  tragedyi  t6j  szykuje  się  z  położeniem 
naszem,    zjadłszy  skromny  obiadek,    poszedłem  na  ni^ 
na  parter.    Kiedy    inne  teatra   p^e   tylko   pustot  hib 
romantycznych  dziwotworów,  pierws'"  '■«ati-  namHowi 
i  do  polowy  nie  pełen,  tak,   żem   w 
dzi^  w  parterza  Ileż  w  tśj  tragedyi  K 
uczuć  i  rymów  właściwych  naszój  nie( 
rego  Procidy  pełen  tęgości.  Sytuacye  \ 
wielu   z    wierszogryzmołów    naszych 
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Kordyanów  i  innych  dubów  nie  wzięło  się  do  przełoże- 
nia tój  sztuki? 

2  Marca.  List  p.  Szyrmy  z  Londynu  donosi,  że 
lord  Grey,  lord  Melbourne,  minister  spraw  wewnętrznych, 
naradziwszy  się  z  kolegami,  pisali  do  magistratu  w  Ports- 
mouth,  że  przewidując  ciężar  dla  mieszkańców,  jakiby 
mógł  wyniknąć  z  dłuższego  pobytu  tam  wygnańców 
polskich,  zaleca  magistratowi,  aby  się  starał  namówić 
ich,  by  powrócili  na  pokład  okrętu  pruskiego  i  na  nim 
popłynęli  do  Ameryki. 

Rząd  francuzki  nie  chce  posłać  okrętu  po  tych, 
co  są  w  Harwich,  lubo  okazali  chęć  płynienia  do  Al- 
gieru. Z  całój  emigracyi  ci  poczciwi  żołnierze  najgo- 
dniejszymi są  sympatyi  serc  czułych.  Walczyli,  wytrwali 
do  końca;  nie  mieszali  się  do  żadnych  zamieszań  i  in- 
tryg, a  przecież  odrzuceni  zewsząd,  wtenczas  gdy  mnó- 
stwo młodych  próżniaków,  co  nic  nigdy  nie  uczynili 
dla  kraju,  siedzi  tu  spokojnie,  bierze  pensye  od  rządu, 
intryguje  i  burzy  się. 

Dni  kilka  temu  przyszedł  do  mnie  niejaki  jegomość 
zowiąc  się  Leonowicz,  z  długą  listą  składających  się  na 
niego,  jako  wracającego  ze  Szwajcaryi,  dałem  mu  i  ja,  gdy 
dziś  dowiaduję  się,  że  wszelkie  nazwiska  Adama  Czarto- 
ryskiego, 2^moyskiego  i  Dwernickiego  były  zmyślone 
i  tak  prawie  codziennie.  Mnóstwo  wizyt  Anglików, 
Amerykanów  i  Polaków  przeszkadza  mi  pisać  dalój. 
Przyszedł  p.  Moll,  Inflantczyk,  prosząc  bym  ja,  co  już 
więcój  nie  piszę,  przeczytał  i  poprawił  dramat  jego. 

3  Marca.  I  dzień  dzisiejszy  jak  wszystkie  zaczął 
się  od  zmartwienia.    Odebrałem  list  od  jenerała  Dwer- 


nickiego,  wzywający  mnie,  abym  zaraz  się  udał  do  ks. 
Adama  Czartoryskiego  i  wyjednał  mu  od  niego  !ooq 
franków,  inaczej  jenerał  będzie  najnieszczęśliwszy  i  ksi^ 
sobie  zgubę  jego  przypisze.  Nie  wiem,  co  przywiodło 
jenerała  Dwernickiego  do  tak  ciężkiej  ostateczności 
Ci,  co  go  z  blizka  znają,  twierdzą,  2e  łyje  zbyt  hucznie 
że  gra;  od  sam  powiada,  że  się  wypróżnił  oa  zakłady, 
na  sztafety  da  tych  t  do  Anglii.  Inni  znowu  mówi^ 
że  od  żołnierza  w  zakładach  brał  po  2  sous  na  dzień 
na  te  nadzwyczajne  wydatki,  Jakkolwiekbądź,  ud^on 
się  zaraz  z  listem  jego  do  ks.  Adama  Czartorysld^ 
Po  naradzie  polecono  mi  odpisać,  te  książę  z  serca  bo- 
leje nad  położeniem  jenerała,  że  gdyby  codzienne  wy- 
datki jego  na  zgłaszających  się  do  niego  po  pomoc  me 
wyczerpnęły  już  przeznaczonego  na  to  funduszu  (jak 
już  tylekroć  uczynił)  i  dziś  pospieszyłby  na  pomoc  je- 
nerałowi. W  rzeczy  sam^  wydatki  księcia  są  nad 
wszystkie  ciasne  dzisiaj  i  nie  pewne  sposoby  jega 
Nadto  nierozważne,  obrażające  władze  krajowe  tak  tu 
jak  i  w  Anglii  sposoby,  któremi  jenerał  Dwernicki  dy- 
ryguje wojskowemi  zakładami  naszemi,  gdy  gorszą  n- 
czćj  jak  naprawiają  sprawę  naszą,  nie  dają  zachęty  do 
nowych  ofiar.  Właśnie  odbieramy  z  Anglii  wiadomo^ 
że  gdy  nas  zewsząd  odpychają,  gdy  ledwie  ks.  Adam 
Czartoryski  otrzymać  zdołał,  żeby  nie  daleko  do  Ame- 
ryki, lecz  razem  skupionych  pod  ojczystemi  znakami, 
urządzić  w  Algierze,  by  ztamtąd  w  pomyślnem  zdaia 
niu  łatwiój  ich  było  do  Francyi  sprowadzić,  gdy  sij  ( 
ledwie  otrzymać  mogło,  jenerał  Dwernicki  pisze  i 
naszych  w  Portsmouth  i  zwraca  ich,  aby  bądi  co  b^ 
pozostali  w  Anglu  na  lądzie,  nadto  umieścił  w  dzie 
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nikach  angielskich  burzące  do  ludu  angielskiego  we- 
zwanie. Strapieni  poczciwi  żołnierze  namowami  takiemi, 
bałamucą  się;  raz  clicą  płynąć  do  Algieru  i  znowu 
opierają.  Francya  ma,  słyszę,  wysłać  okręt  po  nicli, 
nie  pozwoli  zapewne  wylądować;  gdzie  icłi  zawiozą. 
Boże  czuwaj  nad  temi  walecznemi  wojskami,  najlepszą 
częścią  emigracyi  naszój. 

Jenerał  Dwernicki  udał  się  także  po  2000  franków 
do  pani  Małachowskiej  Sanguszkowćj  z  domu,  majętnój 
i  hojnśj;  kapitulowała  na  1000  franków. 

O  Boże!  Pocóż  przymierza  świętego?  Własna  nasza 
nieroztropność  i  nieuważne  wpadania  prześladują  i  wy- 
pierają nas  zewsząd.  Basza  nawet  Egiptu  pozbywa  się 
jenerała  Dębińskiego,  który  powraca.  Minister  austrya- 
cki  przy  kantonach  szwajcarskich  podał  notę  do  sejmu, 
silnie  domagając  się,  by  po  ostatniem  wpadnieniu  Po- 
laków do  Sabaudyi,  sejm  oddalił  Polaków  ze  Szwaj- 
caryi. 

Pokazuje  się,  że  ów  Leonowiczem  się  zowiący, 
który  mi  przyniósł  imiona  i  podpisy  tylu  zacnych  ziom- 
ków naszych,  jakoby  dających  mu  pieniądze,  wszystkie 
te  podpisy  zfałszował,  ale  mnie  oszukał,  równie  jak 
Ruski  czyli  Chruski.  Na  różne  sposoby  biorą  się  awan- 
turzyści  nasi;  nie  pozostaje  jak  tylko,  by  zbrojnie  na- 
chodzili domy.  Wielu  pisze  i  t>azgrze.  Przybyły  tu 
wietrznik  Breza,  stowarzyszył  się  z  jakimś  żydem  Fran- 
cuzem; obydwa  wydają  biografię  niewielkich  mężów, 
lecz  wielkich  żydów  na  świecie;  inni  piszą  romanse, 
dramy,  Bóg  wie  co,  lepiój  jednak,  że  tak  się  trudnią, 
jak  gdyby  inaczćj. 

P.  Forster,  Warszawianin,  mimo  wiedzy  mojój  złą- 


—      207      — 

świeżo  wpadać  do  Sabaudy i  ?  To  wszystko  przekonywa 
rządy,  że  emigracya  polska  nie  myśli  jak  tylko  o  zabu- 
rzeniach, gotowa  wszędy  je  roznosić. 

6  Marca.  W  Izbie  spory  jeszcze  względem  inter- 
pelacyi  o  bicie  ludu  przez  policyę,  w  czasie  kupienia  się, 
pozwolono  na  to  i  dziś  rzecz  o  tern  będzie. 

Minister  wychowania  pubKcznego  wniósł,  że  wkrótce 
zapyta  się  ministra  spraw  wewnętrznych,  jakie  ma  wia- 
domości o  tern,  co  się  dzieje  w  nieszczęśliwój  Polsce 
i  jakie  było  działanie  Francyi  w  sprawach  Belgii. 

W  parlamencie  angielskim  lord  Durham  wniósł, 
aby  zniesiono  branie  gwałtem  ludzi  do  służby  morskićj. 
Lord  Grey  odpowiedział,  że  rząd  pracuje  nad  sposo- 
bami nastąpić  mającemi  nieludzkie  to  prawo,  dodaje 
jednak,  że  w 'czasie  wojny  nie  widzi,  jak  się  bez  przy- 
musu (press)  obejść  będzie  można. 

Byłem  wczoraj  wieczorem  w  T Abbaye  du  Bois,  gdzie 
mieszka  głośna  po  całym  świecie  pięknością  swoją  pani 
Rćcamier.  Poszła  ona  była  za  l)ankiera  tego  imienia. 
Kosztowała  w  życiu  swojem  wszystkich,  co  tylko  na- 
tura i  fortuna  dać  mogą  korzyści.  Wielkie  jeszcze 
ślady  pozostały  jćj  wdzięków,  te  podwyższają  jeszcze 
miła  słodycz  i  grzeczność.  Przyjęła  mnie  z  największą 
uprzejmością.  Zastałem  tam  p.  Forbin,  dyrektora  sztuk 
pięknych,  następcę  przyjaciela  mego  niegdyś  p.  Denon. 
Pani  Rćcamier  ofiarowała  mi  bilety  do  widzenia  expo- 
zycyi  w  muzeum.  Było  tam  wiele  innych  uczonych 
profesorów,  akademików,  przyjaciół  i  wielbicieli  jój. 
Najcelniejszym  atoli  jest  sławny  Chateaubriand,  mający 


lat  60  z  górą.  Ten  codziennie  bywa  u  nićj  o  pewn^ 
godzinie  i  przynosi  jćj  bukiet  kwiatów.  Jedni  tylko 
Francuzi  umieją  przedłużać  omamienia  młodości  i  tkli- 
wych jój  uczuć.  Przed  kilku  laty  p.  Recamier  podupadł 
na  majątku  i  umarł,  zostawiwszy  ją  z  małym  docho- 
dem, umiała  sif  jednak  urządzić  i  uczynić  sobie  iyde 
przyjemne.  Raz  w  tydzień  przyjmuje  wszystkich  wie- 
czorem; codziennie  poufałych.  Dobrane  zgromadzenie, 
jednakowość  opinii,  gustów,  poufałość,  łączą  osoby  tak 
łatwe  w  pożyciu  jak  Francuzi,  ale  i  dla  cudzoziemców 
są  prawdawą  słodyczą  i  rozkoszą. 

7  Marca.  Roman  Soltyk,  o  którym  wyżśj  wspo- 
mniałem, ie  dawszy  słowo,  że  tylko  dla  prywatnych 
interesów  udaje  się  do  Genewy,  nieroztropnie  wdał  się 
w  wyprawę  do  Sabaudyi,  za  powrotem  tu  swoim  za- 
wołany był  dziś  do  policyi  i  po  długiem  badaniu  otrzy- 
mał rozkaz,  by  w  24  godzinach  Paryż  i  Francyą  opu- 
ścił. Tak  porywczy  krok  pozbawił  go  spokojna 
schronienia  i  pensyi  miesięcznćj.  Jenerał  Dwernicki, 
równie  waleczny  jak  lekkomyślny,  nie  wiem  jak  dalśj  po- 
cznie sobie.  Ma  30,000  franków  długu.  Kobieiy  i  lu- 
sztyki  kosztują  go  niezmiernie.  Przeciwi  się  wszelką 
siłą  udania  się  naszych  do  Algieru;  gdy  ten  i  jeden 
tylko  sposób  zostaje  naszym  zachowania  się  w  kupie, 
niezapomnienia  żołnierki,  ochronienia  się  od  szkodh- 
wych  i  krzywdzących  wybryków,  do  których  próino- 
wanie  i  rozwięzłość  prowadzą.  Opuszczają  go  koledz; 
w  komitecie.  Wczoraj  proponował  przez  Wł.  Zamo)/ 
skiego  ks.  A.  Czartoryskiemu,  by  rozwiązać  komite' 
złączyć  się  we  dwóch,   zawiązać  konfederacyą,  do  kw 
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rój  przystąpienia  zaprosić  innych.  Wtenczas,  mówił 
on,  będziecie  mieli  miliony  z  Galicyi  i  polskich  pro- 
wincyi  Te  ostatnie  słowa  cały  odkrywają  zakrój. 
Dwernicki  nie  wiedząc,  co  dalój  począć,  jak  długi  za- 
płacić, jak  dal4j  szumieć,  potrzebuje  imię  księcia  poło- 
żyć obok  swego,  by  tem  oddalonych  ziomków  naszych 
do  różnych  datków  zachęcić.  Ufam,  że  książę  gotów 
imię  swoje  na  wszystko  użyteczne  sprawie  publicznój 
poświęcić,  na  prywatne  widoki  nie  pozwoli  go  użyć. 

Mikołaj  w  cisnących  znajduje  ,się  okolicznościach; 
głód  prawie  powszechny  w  kraju,  potrzeba  skupowa- 
nia drogo  zboża,  do  ostatka  wycieńczyły  skarbnice 
jego.  Przydajmy  do  tego  budowanie  niezmiernój  floty, 
a  nadewszystko  uniwersalna  owa  urzędników  i  całćj 
ludności  państwa  jawna  kradzież.  W  ciężkim  niedo- 
statku musi  się  car  Mikołaj  znajdować,  gdy  pierwszy 
proponował  na  zebranym  dziś  w  Wiedniu  kongresie 
zmniejszenie  wojsk  mocarstw  S.  przymierze  składają- 
cych; gdy  wojska  swoje  wyciąga  z  Wołoszczyzny 
i  nowy  łagodny  bardzo  dla  Porty  zawiera  traktat,  gdy 
z  dumnego  robi  się  łaszącym  się  nawet  Francyi. 

Pozzó  di  Borgo  ustawicznie  bywa  u  Ludwika  Fi- 
lipa, przez  niego  to  nastąpi  pono  małżeństwo  między 
synem  jego  księcia  Orleanu  a  córką  królika  wirtember- 
skiego,  siostrzenicą  Mikołaja.  Ludwik  Filip  porywa 
berło  śmiałą  ręką  i  sam  przez  się  chce  rządzić;  nie 
przełożenia  ministrów,  wola  jego  panuje:  będzie  mu- 
siał tęgość  z  trafnością  połączyć. 

W  Izbie  Salverte,  deputowany  wniósł  zaskarżenie 
przeciw  policyi,  którój  urzędnicy  w  cywilnym  ubiorze 
spokojnym  nawet  kije  w  czasie  zaburzeń  rozdają.    Mi- 


:r  odpowiedział,  te  rzecz  ta  już  poszła  pod  rozpo- 
ie  5%dów. 

Żądza  zabaw  w  Francuzacłi  jest  bez  granic.  W  iro- 
)Scie  wymyślili  sobie  zapusty.  Ulice  pełne  masek, 
wszystkich  teatracli  bale,  w  niektórych,  mówi|,  ie 
tje  gorsząca  nieprzystojność.  Kobieta  jedna  wesiU 
higiśj  salopie,  wśród  sali  rzuciła  ją  i  pokazała  «e 
;z  nagą. 

Czytam  podróż  do  Indyi  p.  }aquemont,  wiadomego 
nika  i  mineralogisty,  młodzieńca  rzadkich  talentów; 
ał  się  on  a2  na  szczyt  gór  Himalaja,  dzielących 
^e  od  wielkiój  Tartaryi.  Rzecz  dziwna,  ie  16,000 
nad  powierzchnią  morza  znalazł  muszle  morskie, 
ód,  ie  morze  pokrywało  całą  kiUę  ziemską. 

8  Marca.  Trudno  jest  być  w  miejscu,  gdzie  tjle 
nych  i  ciekawych  rzeczy  do  widzenia  i  nie  pójśi, 
je  zobaczyć.  Poszedłem  na  expozycyc  obraaiw 
.uwrze.  Było  ich  do  3000,  Ogólnie  mówiąc  sikoh 
cuzka  daleko  przechodzi  szkołę  angielską.  Naj- 
y?szy  i  najlepszy  w  całym  zbiorze  obraz,  co  mnie 
■zyl,  był  Jeanne  Grey,  nieszczęśliwa  młoda  dziewif- 
Iniowa  królowa,  którą  familia  mimo  jśj  oporu  priy- 
iła  do  wzięcia  korony  angielskiej,  a  którą  Marya 
a    fanatyczka     Henryka     VIII. 

Zajmująca  niewinna  postać, 
>  z  zawiązanemi  oczyma,  wy 
acać    pień,   na    którym    ma    p: 

koloryt  prawdziwy  bez  tt 
deniach     i     świetle;     żałość     w 
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cych  ofiarę  tę  osób,  zimna  obojętność  w  przyzwycza- 
jonych do  scen  takich  oprawcy,  wszędy  trafna  prawdzi- 
wa natura,  długo  bez  przerażenia  lecz  z  tkliwą  radością 
wlepione  oczy  w  obraz  ten  trzymają.  Jest  on  pędzla 
p.  Delaroche,  uczucia  p.  Gros.  Drugi  obraz,  o  którym 
codzień  wiele  mówią,  jest  męczeństwo  Symforyana, 
może  mieć  swoje  wielkie  zalety,  lecz  nie  podobał  mi  się 
wcale  p.  P.  Ingres.  Włęcój  mnie  zachwycił  portret 
młodój  Hiszpanki  przez  p.  Stul>en.  Port  morski  w  nocy 
oświecony  przez  księżyc  z  kilku  okrętami,  srebrne 
światło  księżyca  magicznym  sposol^em  roztrąca  się  po 
czarnych  cieniach  nocy  p.  Jauncur.  Ostatni  dzień  w  Pom- 
pei przez  Moskala  Brułoff;  nie  dla  tego,  że  Moskal, 
ale  obraz  bez  sensu,  na  przodzie  wszystko  niebieskie, 
pomieszane,  u  góry  ogniste,  pąsowe  łuna  przygniata 
wszystko.  Ten  obraz  Jeanne  Grey  kupił  Demidow, 
bogacz  moskiewski,  mający  niezmierne  kruszce  w  gó- 
rach uralskich.  Ileż  innych  rozmaitych  rodzajów  obra- 
zów, bitew,  widokresów,  portretów,  scen  historycznych. 
Lecz  nie  moja  rzecz  rozwodzić  się  nad  niemi.  Nie- 
zmierne skrzydła  gmachów  Luwru  zawierają  nieoszaco- 
wane  sztuk  pięknych  zbiory.  Siedm  bogato  ozdobio- 
nych sal  z  wyzłoconemi  gzymsami,  z  sufitami  malowa- 
nymi przez  najlepszych  malarzy  dzisiejszych,  zawierają 
zbiory  naczyń  etrusków,  mumiów,  starożytności  egip- 
skich etc.  Nieocenione  te  skarby  przeszły  przez  tyle 
okropnych  wstrząśnień,  którym  blizko  pół  wieku  Fran- 
cya  podlegała.  Przeszły,  mówię,  te  okropne  rewolucye; 
dla  czego,  bo  nie  miały  w  sąsiedztwie  Mikołaja,  cara. 
Zabrał  on  niemiłosiernie,  i  zasłał  w  swe  lody  i  śniegi, 
zaczynające  się  dopiero,    lecz  już   nader   ważne  zbiory 


nasze.  Przez  więcej  dwóch  godzin  zatrzymałMn  się 
w  muzeum,  patrząc  na  te  rozmaitego  rodzaju  obmy. 
Gdybym  był  królem  lub  możnym  i  mi^  podobna  ga- 
leryę,  po  odbyciu  powinności  mojćj,  jak  miło  by  nu 
było  przecłiodzić  się,  siadać,  patrzeć  na  takie  obrazy. 
Tu  młoda  kobieta  trzymająca  lube  dziecko  na  ioaJe, 
obok  zgrzybiały  starzec  cliylący  się  do  grobu;  dal^ 
młodzieniec  i  łioia  dziewica,  ślubując  sobie  wiarę  i  nie- 
odstępność  w  życiu;  obok  otwierający  się  grób  i  tru- 
mna spuszczana  do  niego,  gdzieindziej  widokres  śmie- 
jącćj  się  krainy  i  przy  nićj  burza,  nawałnica  mor^ 
pochłaniająca  w  bezdenne  .tonie  tysiące  żywych  stwo- 
rzeń; okropne  bitwy,  pożary,  ciemne  więzienia,  słowem 
wszystkie  sceny  i  nędze  życia  naszego;  ileż  uwag,  loi- 
pamtętywań  nad  znikomą  dolą  człowieka! 

9  Marca.     Często   mówią  o  raającój    wkrótce  wy- 
buchnąć rewolucyi :  zapaleni  młodzi  ludzie,  rzemieśliucf, 
wojskowi,  co  w  czasie  pokoju  nie  postępują  na  wyisffi 
stopnie,  nadewszystko  wrodzona  w  narodzie  tym  burd- 
wość  i  niespokojność,    wielu   znów   popchną  do  to^ 
gwałtownego  czynu.     Uważam,   że  młodzi  patronów 
artyści,  często   udają   się  do  jenerała  Lafayette,  W 
przed    śmiercią    chce   jeszcze    widzieć     rzeczpospoli 
Któżby  j6j   nie  chciał,   gdyby   nie  tyle  okropnych, 
nauk,  gdyby  nie  przekonanie  i  doświadczenie,  Że  w 
psutym  dzisiejszym   składzie   towarzystw    ludzkich,  i 
cnota,  lecz  ohydne  namiętności  zajmują  serca  ludzi 
Choćby  dziś  republikanie  przemogli,    cóż  nastąpi: 
pasy   władz  między  wodzami,  prześladowania,  tof 
nieszczęsny   lud    mordowany    niemi    znów    dla   mi* 
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pokoju,  rzuci  się  w  ręce  jakiego  wojownika  lub  Hen- 
ryka V. 

W  rozmowie  o  rewolucyach  dowiedziałem  się,  że 
gmach  banku  francuzkiego  przygotowany  jest  na  wszel- 
kie przygody.  Ma  on  gotową  ilość  wody,  którą  wraz 
salę,  gdzie  pieniądze  złożone,  zalać  może  do  połowy, 
a  w  tymże  czasie  gotową  ilość  wapna  ws}rpać  może, 
tak,  że  woda  zmieszana  z  wapnem,  utworzą  masę  do 
przebicia  twardą.  W  krajacłi  rewolucyjnych  sposób 
ten  dobrze  wiedzieć. 

Zadziwił  mnie  wizytą  swoją  jenerał  Dwernicki, 
przyszedł  znów  po  wstawienie  się  do  księcia  o  pienią- 
dze. Jak  się  ta  jego  rozrzutność  skończy,  nie  wiedzieć. 
Wszędy  pisze  po  wsparcia,  do  króla,  do  królowćj,  do 
księcia  Orleanu.  Do  królowćj  pisał  o  pomoc  dla  żon 
wygnańców;  znużona  ustawicznćm  domaganiem  się, 
posłała  mu  tylko  50  fr.  Już  się  i  emigracya  zaczyna 
na  nim  poznawać.  Zakłady  po  prowincyach  po  części 
z  akademików  i  podoficerów  złożone,  myślą  nowe  utwo- 
rzyć komitety.  Ledwie  wyszedł,  wpada  Sołtyk.  Ten 
gwałtem  chcąc  się  zrobić  sławnym  człowiekiem,  od  sa- 
mego początku  rewolucyi  piął  się  ślepo  na  szczyt  wszel- 
kich niedorzeczności.  Uwieńczył  się  wpadnięciem  dziś 
swojem  do  Szwajcaryi,  dawszy  wprzód  słowo  ministro- 
wi przy  wzięciu  paszportu,  że  do  niczego  w  tym  kraju 
należeć  nie  będzie.  Za  powrotem  dopominał  się  o  zwy- 
kłą swoją  pensyą  u  rządu.  Rząd  zawołał  go  i  zapo- 
wiedział, by  się  w  48  godzin  z  Francyi  oddalił.  Kręci 
się  o  wstawienie  i  zwolnienie  od  wyroku  takiego.  Jak 
przyjaciel  ojca,  powiedziałem  mu  szczerze,  że  nie  pięknie 
że  złamał  słowo  honoru  dane  nierozsądnie;  że  nie  za- 

Pamiętniki  Kuncewicza.    Tom  U.  X8 
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"  jwniwszy  się,  czy  wyprawa  do  Sabaudyi  wsparta  bę- 
:ie  przez  tamecznych  mieszkańców,  puścił  się  na  lu^ 
Jenerał  Pac  dał  wieczór  wielki  dla  ziomków.   B;- 
m  na  nim  na  chwilę. 

10  Marca.  Czytam  w  Dńennikach  dzisiejszych,  !e 
%d  badeński  i  minister  sardyński  podali  no^  do  kan- 
nów  szwajcarskich,  silnie  a  nawet  groźnie  domagaju 
g  oddalenia  Polaków  z  Szwajcaryi,  jako  lud^  któnjr 
g  sprzysięgli  na  mieszanie  publicznćj  spokojno^ 
Europie.  Mówią  także,  że  wszystkie  gabine^  ud^ 
g  do  cara  Mikołaja,  aby  tenże  ogłosił  aronestyf  dla 
szystkich  Polaków,  jako  jeden  sposób  uwolnienii 
)cych  rządów  od  utrzymywania  IcIl 

Korzystałem  z  biletu  mego  do  muzeum  i  byłea 
nióm  ustawnie  wracając  do  pięknego  obrazu  Delarocbe, 
fzekucyi  J.  Grrey,  Wiadomość  z  historyi,  jak  niespra- 
iedliwie  ta  niewinna,  młoda',  kilkodniowa  królowa, 
irzędzie  dumnych  krewnych,  była  straconą,  przydaje 
>  bolesnego  wrażenia:  Artysta  cudnie  wyra^  iiik>- 
>cianne  wdzięki  jój,  trwogę  w  tój  smutnój  chwiL 
po  śmierci,  w  blizko  trzy  wieki  w  wizerunku  m- 
et  okrutny  los  prześladować  jćj  nie  przestaje.  Obiai 
n  kupiony  przez  Moskałą  Demidow  idzie  mane^ 
śniegach  moskiewskich.     - 

Tłok  ciekawych  zasŁ^em  niezmierny.  Cboisi 
śród  tego  tłoku  nikogo  w  nim  prawie  nie  znając,  pi- 
zeć  z  uczuciem,  wszystko  to  zmordować  może. 

Proszony  byłem  na  literacki  wieczór  do  banna 
ćgćrando.  Znalazłem  tam  wielu  pisarzy  i  profesoró" 
ielu  cudzoziemców,  Amerykanów  eta;  któ2  ich  imio 
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spamięta.  Gospodarz  nadzwyczajnej  grzeczności.  Po- 
wróciłem wcześnie  czytać  podróże  do  Indyów  p.  Jaque- 
mont  Co  za  szkoda,  że  tak  młodo  umarł.  Anglicy 
prawdziwie  nosili  go  na  ręku.  Co  za  radość  była 
w  Indyach  gdy  się  dowiedziano  o  wypędzeniu  Karola  X- 
Jaąuemont  nazywa  go  Augiiste  imbecile. 

1 1  Marca.  Widzę,  że  Anglia  stanie  się  dzisiaj  ściekiem 
szalonycłi  próżniaków,  awanturzystów  naszych.  Ktokol- 
wiek tylko  przeskrobie  we  Francyi,  wraz  tam  wywożony 
jest*  Jakoż  Korytko,  Rykaczewski,  Czyński  przechrzta 
i  inni  już  się  tam  udawszy,  założyli  sobie  komitet,  naj- 
przód pod  lask^  Tura,  dalćj  pod  Michałowskiego.  Już 
się  kłóc^,  przyjdzie  i  do  zgorszenia.  Pan  Szyrma  pisze, 
że  lord  Dudley  niezmordowanym  jest  przyjacielem  na- 
szym, wstawia  się  silnie  za  nami  do  ministra  i  jest  na- 
dzieja, że  rząd  da  coś  na  utrzymanie  naszych  w  Ports- 
mouth  i  Harwich,  póki  rząd  francuzki  statków  po  nich 
nie  wyśle,  może  i  inny  otrzyma  się  fundusz,  byle  na 
poczciwych  nie  na  awanturzystów,  którzy  niestety  okro- 
pnie sprawę  naszą  psują.  Już  nas  wsławili  we  Fran- 
cyi, po  cóż  jeszcze  i  w  Anglii?  Nie  przewidywałem, 
oddalając  się  z  Anglii,  że  tyle  biednych  wojaków  na- 
szych przypłynie  tam,  byłbym  się  został,  by  im  być 
pomocnym,  choć  wiem,  żebym  i  tyle  nie  uczynił,  co 
lord  D.  Stuart  i  ciężką  tylko  zgryzotę  otrzymał  w  po- 
dziale. Szyrma  pisze,  że  nowa  Polska  durzy  ich  zdro- 
żnemi  radami  swemi,  oddalając  ich  od  wszelkićj  poży- 
tecznój  pracy,  upominając,  by  się  samćj  polityce 
poświęcali. 


18^ 


i. 


Baumont,  prezes  d: 
ckiego,    zatrudnia    się 
edukacyjnego,  któreby  ] 
nas2^  zachowało  od  zep; 

12  Marca.  Jeszcze  j 
nśj  liczby  tych,  którćm 
takim  jak  wczorajszy,  Ł 
kiem,  smutny  okoliczno^ 
do  progów  zakrytśj  pr 
i  kładę  się  z  westchnier 
szę  go  o  oswoł)odzenie  : 
nie  we  mnie  w  miłosier< 
by  mię  umieścił  w  przyb; 
czytam  psalmy  i  kilka  r 
zastanawia,  jak  nam  n 
nalszy  miecz  maluje  odzi 
miętności  ludzkie.  Jak£< 
pojęte:  ujrzymyż  w  pi 
tajemnice  świata? . . . 

Przedtem  rymy  były 
skrzepła  myśl  i  tych  już 
wia,  lecz  ju2  długo  nie  i 
nic  mnie  nie  boli,   czuję 

Czytanie  zapełnia  kilka  godzin;  znów  smutne  my^ 
c^amiaj§ ;  w  małćm  dobranćm  tylko  towarzystwie  po- 
wraca czasem  dawna  wesołość.  Byłem  wczoraj  zapro- 
szony przez  p.  Church  do  wnuczki  dobrze  mi  znajomśj 
hr.  (dziś)  Bastard;  jestto  jedna  z  piękności  tutejszycł 
Rozmawialiśmy  o  dawnych  czasach. 

W  Izbie  deputowanych  mowa  była  o  prawie  prze- 
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ciw  tajnym  niebezpiecznym  asocyacyom  tutejszym.  Rząd 
poznaje  ich  niebezpieczeństwo  i  surowe  przeciw  nim 
bierze  środki.  Republikanie  budują  sobie  Utopie. 
Rząd  bez  króla,  bez  urzędników,  bez  wojska,  bez  po-  •  \^ 

datków,  ceł:  niechaj  wprzódy  wykorzenia  z  serc  ludzkich 
ohydne,  burzące  ich  namiętności.  W)n'zucają  pisma 
dzisiejsze  rządowi,  że  się  obłudnym  pochlebstwom  cara 
Mikołaja  uwodzić  daje  i  oddala  się  od  Anglii.  Jakoż 
nie  ma  ułudzeń,  którychby  Mikołaj  nie  używał,  by  po- 
różnić Francyą  z  Anglią.  Znaleziono  pod  biegunami 
w  lodach  jego  trzy  dobrze  zachowane  mamuty;  Mikołaj 
jednego  z  nich  Ludwikowi  Filipowi  przeseła. 
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13  Marca.  Nie  wytłumaczona  w  człowieku  żądza 
nie  tylko  go  popycha  do  poznania  ludzi,  wsławio- 
nych cnotą  i  wielkimi  czynami,  ale  nawet  oznaczo- 
nych zbrodniami  i  okropnością.  Pochodzi  to  zapewne 
że  ci  przypominają  nowe  sceny,  poruszające  nas  silnie, 
a  człowiek  przykre  nawet  poruszenia  nad  odrętwiałość 
przekłada.  Z  tych  to  może  pobudek  poszedłem  i  ja 
widzieć  dom,  w  którym  sławny  okrucieństwy  Robes- 
pierre  mieszkał:  jest  on  na  ulicy  St.  Honoró  Nr.  322. 
Mały,  bo  tylko  dwa  okna  od  frontu  mający.  Robes- 
pierre  był  niezmiernie  skromnym  w  prywatnćm  jeszcze 
życiu,  gardzącym  bogactwami;  wielu  mówią,  że  z  bliz-  | 

kimi  siebie  tak  uprzejmym  i  słodkim,  jak  w  publicznym 
zawodzie  bez  najmniejszój  litości.    Przyszedłszy  do  do-  :\1 

mu,  zastałem  w  sklepie  na  dole  kobietę  sprzedającą 
bieliznę;  na  próżno  pytałem,  czy  tu  mieszkał  Robes- 
pierre,  nic  o  tóm  z  podania  nawet  nie  wiedziała;  taż 
sama  niewiadomość  w  domach  pobocznych.  Jak  to  w  40 
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asu  zginęła  pamięć  tyrant 
:ya.  W  dziejach  tylko  zo 
!ył;  lubo  i  dziś  zapalona 
:era  wolności. 
W  wieczór  byłem  na  chwi 
iminie  Constant  Jest  on 
>  ministra  Hardenbei^.    1 

dzisiejszych  krajowych  i 
aciel  Benthama,  Maryatt, 
;h  w  Londynie  dziennik 
ly  wierszopis  pieśni  tyło 
la  X.  więzieniem  i  grzywi 
i  twarz  niepospolita  wcale 
h.     Prawdziwy  filozof,  odi 

mu  ofiarowano,  ledwie  n 

lĄ  Marca.  Niespodzianie 
i,  Boveau,  któregom  pozna 
o  na  piersi  chora,   jest  z 

jego  ks.  Craon  pojął  cńrk 
Jyś  Ludwika  XVin.  Jes 
pyd^a  romans  „Thomas  I 
Na  sesyi  literatury  radzon 
jteki  dla  polskich  wygnf 
.  Gazety  polskie  jak  zaw; 
Iziennik  praw  czyli  ukazó 
moskiewsku.  Rozkaz  prz 
ie,  do  bankierów,  aby  2ad 

i  nie  przyjmowali,  wysyłi 
Polaków  za  granicą  będą 
nizowane  po  moskiewsku 
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uznany.  Car  zdaje  się  zamyślać  o  przeniesieniu  stolicy 
do  Kijowa.  Wszystkie  naukowe  zbiory  nasze,  wiele 
dykasteriów  nawet  z  Petersburga  tam  się  przenoszą. 
Car  w  wielkich  jest  umizgach.  Przysłał  adjutanta 
swego  Szwajcara,  jenerała  Jomini  z  solennemi  zlece- 
niami do  Ludwika  Filipa.  Pisałem  do  Anglii  i  do 
Karola  do  Drezna. 

15  Marca.  Wczoraj  byłem  u  pani  Gore,  znalazłem 
tam  panów  Bowring,  przyjaciela  Jerzego  Bentłiam, 
Maryatt,  Frazer,  wydawców  miesięczników,  fabulistę 
Beranger  i  panią  Belloc,  żonę  malarza  tego  imienia, 
przekładającą  różne  pisma  znane  angielskie  na  język 
francuzki.  Kobieta  ta  acz  mająca  blizko  40  lat,  jeszcze 
jest  okazała  i  piękna,  przyjemna  w  rozmowie;  zapro- 
siła mnie  na  wieczory  swoje  na  czwartek,  gdzie  się 
uczeni  scliodzą.  Lecz  mieszlca  na  końcu  świata,  jakże 
mnie  staremu  włóczyć  się  tak  daleko. 

W  Izbie  żywe  spory  nad  prawem  stowarzyszeń. 
Panowie  Lamartine  i  Big^on  rozsądnie  w  tój  materyi 
mówili. 

Gazety  piszą,  że  car  Mikołaj  daje  składkę  na  po- 
sąg Napoleona  w  Ajaccio,  miejscu  urodzenia  stawić  się 
mający.    Co  za  obłuda. 

Szkoła  medycyny  podniosła  bunt  przeciw  profeso- 
rowi swemu.  Jakaś  febra  zaburzeń  trzęsie  Francuzów 
od  samego  dzieciństwa;  płocłia  młodzież.  Wywraca 
karność,  nie  wiem  czy  przodkowie  nasi  nie  mieli  racyi 
używać  po  szkołacli  cliłosty  poprawczój. 

Adam  Mickiewicz,  urodzony  z  prawdziwym  do  poe- 
zyi   talentem,    oświadczył   się  czytać  mi  nowe   poema 


narodowość  nasz%,  tóm  bardziój  skreślone  w  tym  poe- 
macie pamiątki  droższemi  potomnoici  staną  się.  - 
Czemprędzśj  więc  zaprosiłem  na  to  czytanie  ks,  A.  C 
jenerała  Paca,  Kniaziewicza,  pułk:  W.  Zamoyskiego. 
Dałem  im  zupę  grocliową,  kiełbasę  itp,  Wszysi^imy 
z  rozkoszą  słuchali  opisania  scen,  te  nas  nie  bez  m- 
rzewnienia  a  czasem  uśmiechu  przeniosły  w  daednne 
domową.     Pełen  tych  wspomnień  ud^em  się  do  k& 

1 6  Marca.  Od  więcćj  tygodnia  przy  jasnćm  doku 
wiatr  wschodnio-pólnocny  dmie  z  przykrćm  zimnem 
Dzienniki  donoszą,  te  samowładne  dwory,  silnie  i  groź» 
nalegają  na  Francuzów,  by  Polaków,  co  tak  porywuo 
na  Sabaudyą  napadli,  z  granic  swych  oddalili  Już  ó 
co  byli  pod  Genewą  wyprowadzeni,  z  innych  kaDtra 
berneński  przyjmuje  nazad;  niektórzy  do  Francyi  i  An- 
glii sclironili  się.  Będą  nas  uganiać  jak  dzikie  si^ 
^^  dliwe  zwierzęta.    Kiedy2  B^  zlituje  się  nad  nami! 

,j/ttft^/  /        Z  Edynburga  odebrałem  wiadomość,  ie  tam  p 

7'(t^Ł  I   objeżdża  kraj  i  zbiera  składki,  nie  już  na  rzecz  St 

^     ,Ł^      {     rzyszenia  Pomocy  Naukowój,  ale  na  całą  emigi 
^  \     i  pieniądze  te  do  p.  Lafayette  przesta.    Byłem  i 

.  ^rzt  \    nerała  Lafayette  zapytując  się  czyli  jakie  odebr^ 

^/f^/2^efft  I  znów  zapadłszy  na  zdrowiu,  nie  widuje  nikogo, 
przestaniemy  jedni  drugim  szkodzić.  Co  za  szkód 
Dwernicki,  tylekroć  zwycięzca  Moskałów,  przez  ro 
tność  swoją,  używa  takich  ludzi  jak  Żaba,  by  psu 


\ 


—  281  — 

wody  zbawienne  i  pieniądze  na  wychowanie  opuszczo- 
no) młodzieży  naszej,  Bóg  wie  na  co  obracać. 

1 7  Marca.  Był  u  mnie  wczoraj  p.  Fisclier,  obywa- 
tel z  Filadelfii  z  komisem  od  żony  swój,  że  jak  dawna 
znajoma,  żąda  mnie  widzieć  na  wieczór  u  siebie.  Kto 
do  tak  późnój  żyje  starości,  jak  traci  mnóstwo  wielkie 
przyjaciół,  zwłaszcza  jeżeli  świat  zwiedzał;  przecież  tu 
i  owdzie  zostaną  jak  rozrzucone  gfruzy  lodów  zestarzałe 
dawne  znajomości.  I  taką  była  pani  Fischer,  którąm 
w  r.  1797  w  domu  ojca  jćj  p.  Peterson,  profesora  prawa 
w  Filadelfii  był  poznał  i  mile  przyjmowany  po  przyja- 
cielsku doń  uczęszczał.  Znalazłem  zebranych  licznych 
Amerykanów  i  Amerykanki.  Ileż  dawnych  wspomnień 
z  wspólnych  nam  przyjaciół,  niestety!  już  pod  gro- 
bowym kamieniem.  Pytałem  o  jednego  z  najdawniej- 
szych pana  W.  Maclure  rodem  ze  Szkocyi,  któregom 
w  Ameryce,  we  Francyi  i  w  Warszawie  oglądał.  Był 
to  człowiek  uczony,  osobliwie  w  mineralogii  i  geologii 
biegły.  Rodem  ze  Szkocyi,  osiadł  w  Filadelfii  i  bawiąc 
się  kupiectwem,  znaczny  zebrał  majątek.  Podróżował 
po  całym  świecie.  Obok  rozsądku  miał  dziwną  imag^- 
nacyą.  Chciał  utworzyć  nową^  dziką  Utopię  ug^nto- 
waną  na  niepodobnśj  w  społeczeństwie  teoryi.  Po- 
wszechne wszystkich  uszczęśliwienie  miały  jój  być  ce* 
lem.  Żadnój  zwierzchności,  żadnój  wiary,  żadnych  mał- 
żeństw, wspólność  majątkowa,  wspólność  kobiety,  dzieci 
spłodzone  należą  nie  do  rodziców,  lecz  do  całego  towa- 
rzystwa. Niejaki  oszust  Owen  korzystał  z  tych  snów 
i  wyperswadował  Maclurowi,  by  na  zaludnienie  osady 
rzemieślnikami  użyczył  kapitałów  swoich     Maclure  rad' 


że  zamysły  swoje  n 
śctą  i  znacznym  kos 
biet  i  zawiódł  je  di 
było  i  to,  że  człow 
miał  pracować,  resz 
bawach  spędzać.  I 
zdrość,  wyuzdane  pi 
towarzystwo  takie 
cały  majątek,  lecz 
swoich  filantropiczn 
nowym  kraju  now 
Lękam  się,  by  w  p 
cił  reszty  majątku  i 

1 8  Marca.  Jeżeli  ti 
czasów,  boję  się  by  c 
nie  nazwał  mnie  g< 
bym  wyrzekał  na 
gdy  boleję  nad  pos 
tak  krzywdzącemi  £ 
wymówić.     Odebrał 

od  dam  (które  za   staraniem  mojćm   uformow^y  sto- 
warzyszenie, trudniące  się  zbieraniem  słdadek  na  wy- 
chowanie opuszczonych  dzieci  i  młodzieży  polski^):  ie 
/   znany  awanturzysta  Żaba  z  poleceni 
/        Dwernickiego  objeżdła  całą   Szkoc; 
/  na   komitet  tu  będący   i    pieniądze 

I  jenerała  Lafeyette,  od  którego  potśi 

y         wybiera  je.    Gdy  ta  nowa  żebranii 
\       slcladkami   na  cel  wychowania  mli 
\    szkockie  zamyśliły  rozwiązać  stówa; 
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Przerażony  zawodami  takimi,  napisałem  natychmiast 
do  przyjaciółki,  mojćj,  kwakierki  pani  Cruicksliank, 
aby  wszelkimi  sposobami  starała  się  zatrzymać  to  roz- 
wiązanie i  owszem  postępować  dalój  w  chwalebnóm 
postanowieniu  swćm  wspierania  edukacyi  biednycli 
dzieci  polskich. 

Tenże  sam  Leonowicz,  który  przyszedłszy  z  fał- 
szywemi  podpisami,  oszukał  i  mnie  i  dostał  wsparcie, 
na  równie  bezczelny  odważył  się  czyn.  Sfałszował  list 
jakoby  odemnie  pisany  i  przyszedł  do  pani  Komaro- 
wej imieniem  mojćm  prosić  wsparcia.  Szczęściem  pani 
Komarowa  powiedziała  mu,  że  zna  rękę  moją  i  że 
mniemany  list  z  usilnemi  pochwały  i  rekomendacyami 
za  nim,  nie  był  pisany  przezemnie.  Strapiony  powie- 
dział, że  był  przysłany  przez  p.  Platera.  Pytano  Pla- 
tera,  nie  widział  go  nawet. 

Jenerał  Dwernicki  znów  nalegający  list  pisał  do 
ks.  Cz.  o  2000  fr.,  śmiało  wyraźnie,  że  książę  obfite 
składki  wybiera  z  Polski  i  Galicyi  na  rzecz  emigran- 
tów. Odpisał  mu  książę,  że  żałuje  bardzo,  iż  dogadza- 
jąc mu  tylekroć,  dziś  wygodzić  mu  nie  jest  w  stanie; 
że  nie  wie,  o  jakich  składkach  mówi,  nie  wie  na  co 
jenerał  Dwernicki  potrzebuje  tych  pieniędzy  etc.  etc. 
Dwernicki  wszędy  kołace;  dawniój  udał  się  także  do 
pani  Komarowój  po  2000  fr.,  posłała  mu  500.  Nie  od- 
pisał nawet  z  oznajmieniem,  że  je  odebrał.  Toż  samo 
i  księciu  nigdy  kwitów  nie  daje.  Co  za  szkoda,  że 
człowiek  tak  odważny  w  boju,  tak  jest  rozrzutny,  tak 
mało  delikatny  w  życiu  publicznćm. 

Byłem  na  wybornym  barszczu  u  pani  Hofmanowój 
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autorki    tylu    dziel    pięknych.    Barszcz   ten  wiecĄ  mi 
smakował  jak  wszystkie  przysmaki. 

Byłem  wieczorem  u  p,  Lamartine,  trafiłem  na  OJ- 
tanie  komedyi  przez  p.  Carpentier,  młodzieńca,  pisaną 
pod  tytułem  „L'ouverture  du  testament"  Było  pny- 
tomnych  ze  12  osób,  podobno  i.;  ojciec  autora.  Tm 
czytał  jak  najlepiej,  udając  ka^ą  osobę;  wiersz  pt^- 
■wny  i  gładki;  mało  sytuacyi,  komicznoici  prawie  ii- 
dnśj.  Komedye  dzisiejsze  są  tylko  wystawieniem  scay 
jakićj  2ycia  domowego  i  konwersacyi,  jak  można  naj- 
dowcipniejszćj :  świetności  żadnćj.  Za  czasów  Moiieri 
gdzie  Icaidy  takim  się  olcazywał  jakim  był,  gdzie  wy- 
górowana ogłada  nie  pokrywała  tak  pilnie  wad  chan- 
kteru,  łatwo  było  wady  te  w  c^ój  swój  mocyokreilic 
dziś  gdy  się  więcój  boimy  śmieszności  jak  wy: 
każdy  je  gęstym  rąbkiem  okrywa.  Na  teatizt 
cuzkim  nikt  się  nie  śmieje. 

Dziś  gdy  przyjmuje  pani  Rócamier,  gdzie  i 
raci  zbierają,  że  towarzystwo  i  wymowa  ich  na 
ma  dla  mnie  powabów,  udałem  się  do  ni^  o  go( 
Znalazłem  tam  p.  Chateaubriand,  pp.  Perceval,  de( 
Maison,  panią  de  Liancourt,  X.  de  Noailłes.  Pa 
teaubriand  piękną  i  znakomitą  ma  głowę,  mały, 
wnie  ubrany,  w  rozmowie  więcój  jak  w  pisnu 
chowuje  skromności.  Słabość  żony  nie  pozwól 
długo  zostać.  Fan  Grandę  Maison  mówił  o  po 
swoim  heroicznym  „Bonaparte  en  Egypte."  Zaiw 
czytanie  onego  na  sobotę  i  zaproszono  mnie  i 
Ks.  Liancourt  grzeczna  i  przyjemna,  znałem  dii 
męża    w  Ameryce,   męża    prawego,  który  się  c 
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rozkrzewianiem   przemysłu   rękodzieł  we  Francyi   po- 
święcił. 

1 9  Marca.  W  Izbie  deputowanycli  po  kilku  dniach 
sporów  pierwszy  artykuł  dodatku  p.  Beranger  do  pra- 
wa względem  politycznycli  stowarzyszeń  odrzucony. 
Nie  wiem,  czy  to  zapewni  spokojność  publiczna;  arty- 
kuł ten  zwalniał  nieco  surowość  prawa  tego.  Mini- 
strowie pragnący  zbytniśj  władzy,  lękać  się  trzeba  by 
nie  rozdrażnili  do  końca  zapalonych  i  gotowych  na 
wszystko  fałszywych  przyjaciół  wolności. 

Na  groźne  podane  noty  Austryi  i  Sabaudyi,  Prus 
etc.  o  oddalenie  emigrantów  naszych  z  kantonów,  sejm 
szwajcarski  odpowiedział,  że  żadne  zagrożenie  obcych 
mocarstw  nie  przynagli  ich  do  oddalenia  nieszczęsnych 
wychodźców,  przychodzących  szukać  schronienia  i  go- 
ścinności ludu  wolnego  i  niepodległego. 

Z  Moskwy  donoszą,  że  głód  coraz  się  bardziój 
wzmaga;  całe  wsie  i  grody  wymierają  jak  muchy.  Car 
rozesłał  wszystkich  adjutantów  swoich  po  guberniach, 
by  wejrzeli  zkąd  to  pochodzi,  kiedy  podług  ukazów 
włościanie  robią  corocznie  zsypkę  do  magazynów.  Cóż 
się  pokazało:  wszyscy  gubernatorowie  co  do  jednego 
zsypkę  tę  z  magazynów  na  rzecz  swoją  niezmiernie 
drogą  ceną  poprzedawali.  Zrzuceni  z  miejsc,  lecz  zle 
nie  naprawiło  się  przez  to,  car  130  okrętów  napełnio- 
nych zbożem  w  Hamburgu  zakupił;  gdy  morze  Bałty- 
ckie zamarzło,  kiedyż  przyjdzie;  a  tymczasem  lud  bie- 
dny umierać  będzie.  W  szpitalach  wojskowych  znale- 
ziono umarłych  ciała,  leżące  obok  żyjących  jeszcze,  dla 
tego,  że  dozorcy  za  umarłych  biorą  jak  gdyby  żyli. 


Odwiedziłem  dawnego  zn: 
Sorgo  z  Raguzy.  Po  opanoi 
pospolitój  przez  Austryaków,  w 
nr  Raguzie  i  przeniósł  do  Par^ 
wianach  jak  gdyby  pokrewieńs 
ikate  jedni  nienawidzeni  od  ' 
lim  mieszka  lord  Aylebury,  n 
Eamku  Tottenliamcourt  byłem 
Dzłowiek,  lubo  nie  zbogacony  t 
roku  ożenił  się  powtórnie  z  sła 
pann^  ToUemache. 

Przerailiwy  wiatr  pólnocn} 
lawet  z  poranku,  powróciłem  do  siebie  czytać;  tak 
[x)wiem  już  skrzepła  imaginacya  moja,  że  gdy  sig  rzucf 
3o  pisania  czego,  na  próżno  pukam  w  głowę,  ni  obraz;, 
(li  myśli  nie  przychodzą.  Byłem  u  ks.  Cz.  rano;  po- 
:zóm  na  obiadku  u  jenerała  Kniaziewicza ,  gdzie  nam 
3an  Mickiewicz  czytał  poemata  swoje  n^B.n  Tadeusz.' 
1  raczój  wyjątki  z  niego.  Jest  to  zbiór  obrazów  i  tvy- 
i^zajów  narodowych;  gładko,  trafnie,  dowcipnie  skte- 
ilonych.  Za  lat  20,  jeżeli  Bóg  nie  uwolni  nas  od  jarsu 
noskiewskiego,  trzeba  będzie  do  poematu  tego  not 
)bjaśniających.  Tak  Moskale  wykorzenia  wszelką  na- 
■odowość  polską.  '.^ 

20  Marca.     Donoszą  z  Londynu,  że  Tur  dobrawa'  * 
;obie  podobnych  wygnanych  ztąd  awanturzystów,  a 
tożył  tam  najwyższą  magistraturę,  rządzącą  wszystkim,. 
carzącą  wszystkich.     Szyszło   Litwin    nie  chcąc  óioi*    • 
iróżnowaó,   postanowił  udać  się  z  Harwich  z  inny 
io  Algieru.    Natychmiast  rząd  Tura  skazał  go  zaocir 
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na  wieczną  infamię.  Jakiż  szał  opanował  ciemne,  nłe- 
rozeznane  subjekta.  Jakim  prawem  kilku  zucłiwałych, 
niewybranycłi  przez  nikogo,  może  sobie  przywłaszczać 
prawo  rozkaz3rwania  drugim? 

Byłem  w  wieczór  u  pani  Belloc,  gdzie  się  artyści 
i  literaci  zbierają  Mąż  jój  jest  dość  dobrym  malarzem. 
Ona  światła  grzeczna  i  piękna.  Zastałem  tam  p.  Yictor 
Hugo  i  pannę  Montgolfier,  córkę  pierwszego  wynalazcy 
balonów.  Mąż  jest  na  czele  szkoły  rządowćj  bez  opłaty, 
przemysłu,  sztuk  pięknych  i  rzemiosł.  Co  za  wyborne 
ustanowienie  dla  ubogićj  młodzieży. 

Jeden  z  naszych  P.  ująwszy  się  za  honor  Pola- 
ków, szkalowanych  przez  kanclerzystę  p.  d'Argout  mi- 
nistra S.  W.  wyzwał  go  i  zabił  w  pojedynku;  da  to  mi- 
nistrowi nowy  powód  do  szkodzenia  nam,  gdy  przyj- 
dzie materya  o  przedłużenie  pieniężnego  przez  rząd 
wsparcia  naszych.  Mocarstwa  gfraniczące  i  niegrani- 
czące  z  Szwajcarami  znów  ponawiają  silne  na  kantony 
nalegania  o  oddalenie  Polaków  z  granic  swych.  Za- 
bierają się  nawet  do  rozciągnięcia  od  Szwajcaryi 
kordonu  dla  zasłonienia  się  od  Polaków,  jak  od  zapo- 
wietrzonych lub  wściekłych. 

21  Marca.    Byłem  u  jenerała  Lafayette  dowiadu- 
jąc  się  o  pieniędzach,   które   znany  Żaba  z  polecenia  v 
jenerała  Dwernickiego  zbierał  po  Szkocyi.    Odpowie-    ^^J^   ^ 
dział  mi,  że  io,ooo  fr.   przez  dom   Rougemont  poszło     ^rc^    /^cł. 
na  kooperacye  naszych  do  Sabaudyi;   że  nadto  pisał      i^-^^^^^ 
jenerał  Lafayette  do  sekretarza  towarzystwa  w  Szko- 
cyi, zawiązanego  naprzeciw  temuż,  co  się  utworzyło  na 
wsparcie    młodzieży,    aby    wspierał    Romana    Sołtyka 
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!^     ^-^  zt%d  dziś  za  wtargnienie  do  Sabaudyi  odesłanega  Na 

P  '        "  takie  to  pory wcze,  bez  żadnych  wprzód  zasad  wyprawj 

'^/'^  '^  obracają  sig  pieniądze,    za   któremi  ja   przez  c^e  lato 

^^/e^'  trzęsłem  po  Szkocyi  i  Irlandyi  stare  kości  moje. 

Niespodziewanie  znalazłem  się  dzisiaj  na  klasyczna 
ziemi.    Odwiedziłem  p.  Oleszczyńskiego,    znakonutego 
i:.i^W  rytownika  naszego  a  więcćj  wybornego  Polaka;  odmó«il 

_^-  jyttf-'      on  wielkie  korzyści  ofiarowane  mu  przez  cara  Mikrfaja, 
by   do  Petersburga  przybył.    Wol^   w  ubóztwie  ptf 
święcić  talent,  prace  swoje,  uwieczniając  rylcem  swym 
pamiątki  nasze  narodowe.     Wielu  on   już  ludzi  z  osta- 
j  tniej  rewolucyi  naszćj  wysztychował  wizerunki   Szkoda 

2e  umieścił  w  ^m  zbiorze  takich,  co  się  niczem  dobrem 
nie  zalecili.  Odnawia  dzisiaj  ryciny  do  śpiewów  moidi 
historycznych.  Zdarzenie  sprawiło,  2e  mieszka  dzisi^ 
w  domu,  a  nawet  izdebkach  tych,  w  których  ni^y^ 
Jean  Jaąues  Rousseau  za  pierwszem  przybyciem  swo- 
im do  Paryża  mieszkał  i  gdzie  się  z  Teresa  swoj^  pc^ 
znal,  Hotel  de  St.  Quintin,  me  Cluny.  Niedaleko  stKoą 
jeszcze  ostatki  zawalin  opactwa  Cluny,  gdzie  wpnód 
nim  się  do  kraju  przeniósł,  przebywał  nasz  Kazimien 
Mnich.  Z  rzewnem  uczuciem  spozierałem  na  gnuy  tt 
W  blizkości  miejsc  tych  pamiętnych  udałem  się  ^ 
Sorbony  na  lekcyę  literatury. 

Sorlx>na  stoi  na  miejscu  gdzie  Robert  Sorbon,  se- 
kretarz Ludwika  IX.  świętego  miał   swe   mieszkanie; 
on  podobno  przeznaczył  je  na  uniw 
nał    Richelieu   obszerną    budowę 
i  urządził.     Obszerna  sala  więcćj  jałi 
bez  żadnśj  kobiety  była  napełniona 
mówił  extempore  o  wpływie  poezyi 
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nastym  wieku;  mówił,  że  Yoltaire  dowcipem  i  ironi% 
swo]%  pierwszy  wytykać  zaczą.ł  dawne  przesądy  w  religii 
i  towarzystwa  składzie;  cliciał  on  poprawić  zdrożności 
człeka  i  t.  p.  Rousseau  ćłicąc  poprawić  towarzystwo, 
nie  przewidując  skutków,  podkopał  pierwsze  onego  za- 
sady. Pan  Girardin  posiada  wszystkie  wymowy  przy- 
mioty, płynny,  jasny,  ognisty,  przekonywający,  nie  pa- 
miętam, bym  kogo  z  takiem  upodobaniem  słucłiał. 
Spędziłem  najprzyjemniejsza  godzinę. 

22  Marca.  Dziś  porównanie  dnia  z  nocą;  nie  ma 
nawałnic  ale  przykre  zimno  wcale  nie  ustaje.  Mimo 
pospiecliu  już  przyjecliałem  za  późno  do  pani  Rćcamier 
na  czytanie  poematu  p.  Perceyal  De  Grandę  Maison 
„Bonaparte  en  Eg^ypte."  W  tem,  com  słyszał,  znalazłem 
wiersz  płynny,  obrazy  wschodnie  w  najżywszycłi  bar- 
wacli.  Póinićj  konwersacya  była  wcale  literacka.  Pan 
Cłiateaubriand  oddalił  się  wcześnie.  Była  tam  pani 
Wyse,  córka  Lucyana  Bonaparte,  piękna  kobieta  i  jak 
mówią,  zalotna.  Poznałem  p.  Balzac,  autora  rozmaitycli 
dzieł  nierównycli  w  moralności,  lecz  wielce  przyjemnycli. 
Jest  to  człowiek  30  lat  mający,  świeży,  z  żywemi  czar- 
nemi  oczyma;  mówią,  że  stratny  i  rozwiązły. 

23  Marca.  Zacłięcił  mnie  p.  R.  Załuski,  by  pójść 
słueliać  wielce  sławnego  kaznodzieję  L'Abbć  Lacordaire, 
każe  on  na  końcu)  miasta  rue  Damę  des  Cliamps  au 
CoUóge  Stanislas;  lubo  pół  godziny  przed  czasem  przy- 
szedłem, kościółek  nie  wielki,  wnijścia  do  niego  na  przy- 
stawionycłi  do  okien  drabinacłi  wszystkie  zajęte,  na- 
pełniony  był   ciżbą  ludzi;    straciłem   wszelką   nadzieję 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  U.  }9 


uniRSZCzenia  się.  Udałem  się  więc  do  Abbć  Lamennais, 
ttórego  rozmowa  pożyteczniejsza  jest  może  jak  wide 
cazań.  Jlastałem  tam  barona  de  Vitry,  niegdyś  emi- 
pranta,  już  w  latach,  lecz  przyjemnego  człowieka.  Roż- 
nowa była  pełna  światła  nauki.  Ubolewał  Lamentuus 
lad  postąpieniem  papieża,  nad  bullą  ogłaszaną  w  Pół- 
ce, by  ślepo  słuchać  Mikołaja.  Podpalałem  tę  wymov^ 
^'Abbć  rzekł,  że  papież  dzisiejszy  zgubi  wiarę  katdi- 
:ką,  że  nie  długo  wygnany  będzie  z  Rzymu,  te  uda  ^ 
V  ustroń  jakąś  i  ztamtąd  protestacyą  będzie  zanoal. 
tyjemy,  rzekł,  w  wieku  zabójstw.  Napoleon  sacn  si; 
abił.  Karol  X.  toż  samo,  dziś  idzie  za  nim  i  papieł. 
*an  Vitry  uważał,  że  wielka  jest  różnica  między  da- 
iejszą  i  dawną  młodzieżą.  Za  moicłi  czasów  mówS 
n,  cała  młodzieży  rozmowa  była  o  kometach,  cata 
lauka  Yoltaire  i  Rousseau.  DzL4  coś  w  niój  jest  sędziw- 
zego;  wierzą  w  nieśmiertelność  duszy,  starają  się  po- 
nać  tajemnice  wiary  i  natury.  Abtjć  nie  długą  spo- 
Lojność  tuszy  Francyi;  mniema,  że  rzeczpospolita  bf- 
zie  się  mogła  utrzymać.  Pisze  na  teraz  dzieło  o  filozi^ 
ie  tylko  jako  teolog,  ale  jak  filozof  i  natuialista. 
tła  on  korespondencyą  z  uczonymi  wszystkich  krajiSv. 
'owiedział,  że  niektórzy  z  biskupów  angielskicłi  chc) 
alkiem  odłączyć  kościół  od  stanu  cywilnego,  że  w  no- 
/ćm  ich  urządzeniu  wielkie  stanie  się  do  kośóota  ka- 
Jickiego  zbliżenie.  Byłbym  go  słuchał  dzień  f"*" 
!cz  dyskrecya  gdy  wielu  innych  przychadzało  wj 
azała. 

24  Marca.    Pan  Malańkiewicz,  oficer  niegdyś  w 
nym  sztabie  naszym,  przykładający  się  do  malar: 
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przyszedł  prosząc  mnie  o  list  zaletni  do  malarza,  przy- 
jaciela mego  p.  Gros,  dałem  mu  go  natyclmiiast.  Ks. 
A..  Cz.  pisał,  bym  mu  przesłał  list  do  biskupa  katoli- 
ckiego w  Londynie  przew.  Bandelow,  zalecając  mu 
księdza  Litwina  Zienkiewicza,   aby   go  użył   do   usług  rJLr^^ 

duchownych  i  tóm  obmyślił  mu  sposób  utrzymania  się     /^   X  ^ 


c-^ 


^^ 


przy  życiu.    Napisałem  natycluniast  i  posłałem  mu  go, 

lubo  znając  oziębłość  księży  katolickich  w  Anglii,  a  co     /f€i^    /^^ 

dziwniejsza  w  Irlandyi,  nie  spodziewam  się  pomyślnych       ^/^^ei-^c^   ^ 

skutków.    Hr.  Sorgo  Ragużanin,  któregom  znał  przed       .    /  ^c^ 

30  laty,   wielki  patryota  słowiański  przysłał  mi  dzieje  --/-^ 

literatury  ludów  słowiańskich  przez  Pawła  Józefa  Scha-     ^^y 

farik  w  Offen  1826.    Będę  je  pilnie  czytał.  ^^y 

Zimny  czas  trwa  zawsze  i  posępny  zawsze   umysł       /^/c^^^^^ 
mój  ogarnia.    Mówią  o  skazanych  na  śmierć  27  naszych 
przez  sąd  rewolucyjny  w  Warszawie;   trzech   ma   być 
eksekwowanych,   innym   dekret  na  wieczne  więzienie 
zmieniony. 

25  Marca.  Zimno,  pochmurno.  Odbieram  list  od 
Mostowskiego  z  Berlina  od  dobrćj  pani  Raczyń- 
skiej, która  bibliotekę  i  sprzęty  moje  z  początku 
jeszcze  wnijścia  Moskali  do  Warszawy  po  większej 
części  ocalić  zdołała.  Pisze  ona,  że  rząd  moskiewski 
upomina  się  o  nie  jak  o  swą  własność,  co  za  podłość 
i  okrutna  zawziętość.  Odpisałem  więc  jćj  zaraz,  że 
wszystkie  sprzęty  i  mobilia  moje  bez  wyjątku  zosta- 
wiłem jćj,  uiszczając  się  z  zaciągnionego  od  nićj  długu 
2000  dukatów  w  złocie  na  kupienie  Ursinowa,  nie  wiem 
czy  wybieg  ten  uda  się.    Lecz  co  za  zmartwienie  i  dla 

mnie,  wiedzieć,   że   dobra    i   uczynna  ta  kobieta  cierpi 

19* 


irześladowania  z  mojćj  przyczyny.  Pisze  tak2e  Mostu- 
ifski,  te  pp.  Łubieńscy  (Tomasz  jest  dziś  adjutaoM 
arskim)  niezmierne  pokupowali  dobra;  te  Michalon 
Radziwiłłowa,  Stecka  z  domu,  powróciła  z  Fetenbu^  . 
lie  mogąc  uwolnić  dóbr  swych  własnych  od  kcmfiski^  { 
a  to,   2e   m%2  jćj   służył  w  ostatnićj  rewolacyi  0154  j 

26  Marca.  W  Izbie  deputowanych  przęsło  piiw 
trzeciw  assocyacyom.  Rząd  na 
woje  postawiŁ  Strzei  Boże,  za 
kropnych  skutków  od  śmiałycłi 
hodzi  z  Belgii  wiadomość,  że  Ho 
ka,  jak  gdyby  Belgia  napaść  ch< 
iłopotów  Francyą  i  Anglią  nat 
Luropie  jeżeli  wulkan  wyzionie,  ] 
iriąż  odrętwiałą  Polskę  naszą? 

Nie  masz  narodu,  któryby  tal 
ywki  jak  naród  Francuzki.  Teal 
i^szystkie  pełne.  Wielki  tydziei 
ndzićj  pokucie  i  modlitwie,  w  Pai 
oną  uciechom  i  próżności.  Od  \ 
rzy  dni  przejażdżki  do  Longcham 
lomiejszego  jest  w  strojach  i  ekw: 
u  pokazuje,  by  na  cały  rok  słu 
i^ary  napełnione  są  kuglarzami, 
:ami,  około  których  cisną  się  groi 
e  taki  tłum  próżniaków  zgłodnif^ 
nieć  ^  co  zjednać  je  sobie,  tak 
iecenia  do  wszystkich  poruszeń. 

Byłem  u  pani  Małachowskiej, 
d  przechrztów :  BoL  Ostrowskiego, 
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kowskiego,  zadziwiają.cy  prośbą  swoją  i  zarozumiało- 
ścią: wyrażają  w  nim,  że  przepowiedzieli  nieszczęsny 
koniec  rewolucyi,  dla  czegóż?  że  ich  rad  nie  słuchano. 
Mówią,  że  poświęcali  się  na  wszystko,  byle  prawdę 
mówić  i  odkryć  zdrajców  (widzieliśmy  kto  są  ci  zdrajcy  I) 
kończą  twierdząc,  że  pani  Małachowska  zapewne  sym- 
patyzuje z  niemi,  jak  dobra  chrześcianka  wesprze  ich 
gorliwą  Nową  Polskę  i  uwierzy,  że  nie  dając  jój  ty- 
tułu żadnego,  są  jój  niekłamliwymi  wielbicielami.  Pani 
M.  odpowiedziała  z  godnością  i  posłała  loo  franków. 
Jenerał  Dwernicki  nie  przestaje  jój  męczyć  o  pie- 
niądze. 

2^  Marca.    Poświęcając  dzień  ważniejszym  zatru- 
dnieniom, zachowuję  sobie  na  wieczór  jakie  przyjemne 
dzieło,  a  gdy  przyjdę  do  domu  po  utrudzeniach,  naj- 
milsza dla  mnie  godzina,   gdy  rozebrawszy  się,  cz}rtać 
"  mogę  w  nocnój  spokojności.    Dzi^o,  którem  wziął  od 
"  księgarza,  było  Silvia  Pelico,  więzienie  jego  u  Austrya- 
'  ków.    Pzzywięzuje  ono  czytelnika,  rozrzewnia,   buduje. 
Uczucia  w  niem  a  prawidła  autora  stawią  go  w  naj- 
piękniejszem   świetle.    Nie   można   być  moralniejszym 
i    lepszym    chrześcianinem,    dowodzi   on,   jak   religia, 
'  ufność  w  Bogu,  nadzieja  lepszego  życia,   najsłodszą  są 
^pociechą  w  najdotkliwszych  przygodach.    Czytanie  to 
^  cofnęło  myśl  moją  na  czas,  w  którym  i  ja  doświadczy- 
łem, co  są  okropne  te  razy  moskiewskie.  Wiele  i  długo 
^Silvio  cierpiał;  niezmierna  jednak  między  obejściem  się 
''Z  więźniami  różnica.    Austrya  jest  europejską  despo- 
tką, jest  surową,  przebija  się  w  niój  ludzkość  niejaka, 
irf  lecz  cóż  się  zrówna  z  srogością  podejrzliwości  azyaty- 
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ckiego  dzikiego  i 

jak  jest  nienawistnym,  nieznośnym;    trwoga   wiec  jeęa 
odwetu  jest  do  niewypowiedzenia     Być  w  tunnii 
skiewskićj  jest  to  samo,  co  być  w  grobie.     Nie  u 
tam  światło^i  nieba,   nie  usłyszysz   głosu    ludzi 
Słlvio  Pelico  wolno   było   w  więzieniu   widzieć  < 
rozmawiać  z  przynosz^cemi  mu  jedzenie,   widzieć 
przez   okno   innych  więźniów,   póinićj   być  z  nim 
biedny   pozbawiony   byłem  tych    osłodzeń.     Twi 
Św.  Piotra  j  Pawła  w  Petersburgu  nad  Newą,    w  kto- 
rćj  zamkniętym  byłem,  otoczona  w  koło  murami,  iadne 
żywe  stworzenie   nie  rozrywało  smętnych  mych  in)-śŁ 
Prosty  sołdat  dzień  i  noc  stał  przy  mnie  i  to  było  naj- 
nieznośniejszem.    Pod  karą  batogów  nie  wohio  mu  byłe 
ni  mówić  ni  na  pytania  moje  odpowiadać.     Oficer  slne- 
gący   chodził   po  cichu  w  dzień  i  w  noc,  vrpadał  do 
ciupy  niespodzianie,  by  co  podchwycić;  nie  pozwalano 
mi  się  golić;   nie   dawano  ni  noia  ni   widelca.     Przei 
Uizko  półtrzecia  roku  nie  wyszedłem  z  więzienia  i  kro- 
kiem,  by  śwteżem  powietrzem  odetchnąć.    Tak  mnie 
traktowała  uwielbiana  od  filozofów  wielkomyślna  Ka- 
tarzyna, za  to  te  urodzony  Polakiem,  broniłem  ojcz)' 
mojćj   i   pojmany  w  bitwie,   raniony  jeniec    wojen 
jak  występny  zbrodniarz  karany  byłem.    Czytanie  i 
vio  Pelico  utwierdziło  mnie  nie  mało  w  uftiości  w  Be 
Najwyższego,  nie   z  tą  jednak  mocą;   jaką   szczęk 
Silvio  posiadał. 

Byłem  na  obiedzie  u  pani  Belloc  z  p.  Berai^ 
i  kilku  innymi  młodymi  pisarzami,  między  tymi  p.  P 
thelemy  zapalony  republikanin,  co  gorzój,  nie  wien 
w  Bi^fa,  bo  gdym  mu  chwalił  pamiętniki  Silvio  Pe 
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nieprzyjaciel  wolności,  rzecze,  wierzy  w  chrześciaństwo. 
Przez  tę  wiarę,  rzekłem,  ufność  w  Boga  i  w  lepszą 
przyszłość  znalazł  najsłodszą  pociecłię,  wśród  ciężkicli 
cierpień  swoicłi.  Jakoż  ciężkie  były  i  długie  cierpienia 
człeka  tego.  Dziwna,  że  Franciszek  cesarz,  posiadający 
serce  nietwarde  i  prawidła  ludzkości  i  sprawiedliwości, 
tak  niepotrzebnycli  srogości  dopuszczał  się  nad  obłą- 
kanymi tylko  może  młodymi  ludźmi.  Niedośćże  było 
warownego  więzienia,  czemużże  jeszcze  męczyć  nie- 
szczęsny cłi  głodem,  obciążać  icłi  kajdanami,  Te  to 
srogości,  okropności  szerzój  jeszcze  rozciągnione  przez 
Mikołaja,  oburzające  ludzkość,  potoki  krwi  wylewające 
się  przez  lat  tyle,  by  wiedzieć,  kto  w  Hiszpanii  Don 
Carlos  lub  Donna  Isabella,  w  Portugalii  Donna  Maria 
lub  Don  Miguel  panować  mają;  tyranie  księcia  Modeny, 
głupstwa  innych  nad  światem  panującycłi  półgłów- 
ków —  przyprowadzić  mogą  ludzi  do  powiedzenia  so- 
bie, po  co  nam  cierpieć  tycli  nieszanującycłi  ludzkość 
tyranów,  oddalmy  icli  a  rządźmy  się  sami  sobą!  Bo- 
gdajby  tylko  rządzono  się  lepićj.  Zdaje  się,  że  wyższa 
nad  przejrzenie  ludzkie  wola  popyclia  do  tego  i  rzą- 
dzącycłi  i  rządzonych.  Nowy  może  świata  nastąpi  po- 
rządek. 

28  Marca.  Zimno  jak  zawsze;  od  miesiąca  ni  kro- 
pli deszczu.  Kwiaty  marzną;  rozwijające  się  na  drze- 
wach liście  marszczeją  i  myśl  moja  choć  skrzepła,  usi- 
łuje jednak  dla  rozerwania  się  kleić  rymy:  piszę  po- 
wieść „Okręt  rozbity."  Od  czasu,  jakem  wszedł  na 
życie  publiczną  w  każdych  wielkich  zdarzeniach  pisa- 
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łem  powieść  satyryczną  przeciw  i 
Tinn,rr-łi     Któż  objaśiiiąj^e  noty  i 

noszą  dzienniki,  Łe  wyszedł 

zewieść   naszych  z  Portsm 

tno,   przeciwnie  nawet  obi 

e  nasi  między  francuzkie  ^ 
być  mają.     Pan  Jełowick 

olu,  zaprosił  c^ą  prawie 

mieszkania  swego  na  Cha 

ypatrywać  sig  promenadzi 

ancyi  paryzkićj.     Mimo  dt 

godziny  nie  ustawała  proc* 

:h.    Niestety!    niegdyś   na 

w    drugi    dzień   Zielonych 

mpania  acz  nie  tak  liczna 

tripaiów  i  ubiorów  damsk 

składało  się  z   bulionu,  r 

konfitur.     Jak  zawsze  mię 

ochota ;  wiele  wypróżnione 

:śj  szampańskiego. 

ałem  być  na  „Stabat  matę 

u  Piemontczyka  Conte  del 

;  chwieję  się  zmordowaniei 

)  domu  powracam. 

Marca.    Izba  deputowanych  trudniła  się  zaj^t) 
iyi  amerykańskich  Stanów.     Pan  Bignon  w  wy- 
anćj  mowie  dowodził,  że  im  się  t] 
ileży. 

parlamencie  angielskim   przyjacii 
ivans  uczynił  wniosek  obmyślenia 
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kiego  dla  będących  w  Anglii  wygnanych  Polaków. 
Wiele  było  nowych  głosów  za  nami,  piorunujących 
przeciw  tyranii  Mikołaja.  0'Connell  powiedział,  że  się 
należy  ten  wzgląd  nieszczęśliwym  Polakom,  choćby 
tylko  dowieść,  że  Anglia  nie  ulega  dumnemu  carowi. 
Oby,  rzekł,  przyszła  chwila,  gdzieby  w  społeczeństwach 
naszych  nie  cierpiano  żadnego  Moskala,  tój  ohydy 
ludzkości.  Lord  Palmerston  odpowiedział,  że  lubo  ka- 
żde szlachetne,  uczciwe  serce  czuć  powinno  i  czuje  naj- 
żywsze sympatye  dla  nieszczęsnych  Polaków,  on  jak 
minister  a  pewnie  i  jego  koledzy  jak  słudzy  korony, 
nie  mogą  przyrzec  najmniejszój  pomocy  pieniężnój, 
prócz  tój,  którój  już  użyczono.  Chociażeśmy  więc  nic 
nie  wskórali,  to  przynajmniej  pociecłia,  że  tak  srogi 
dla  nas  Mikołaj  okropnie  był  turbowany. 

Byłem  na  obiedzie  u  pani  Constant,  wdowy  po 
sławnym  autorze,  zebrała  kilku  z  pierwszych  znakomi- 
tości. Deputowany  Pages,  który  tak  silną  miał  mowę 
przeciw  prawu  o  stowarzyszeniach.  Beranger  .  pan 
L'Herminier,  profesor  prawa  w  Collóge  royal;  sławny 
snycerz  p.  d'Aubinier.  Konwersacya  między  takimi 
ludźmi  była  światła,  gorąca;  wszyscy  byli  za  wolnością. 
Beranger  chciał  rzeczypospolitćj  i  pokoju,  by  w  nim 
wydoskonalić  stan  towarzyski.  L'Herminier  chciał  wojny, 
sławy  i  odzyskania  godności  utracono]  Francyi  Wszyscy 
się  zgodzili,  że  Ludwik  Filip  posiada  wiele  talentu 
i  przebiegłości;  mieli  ministrowie  swoich  stronników. 
Beranger  ubogi,  bez  krzyżyka  na^et,  wielki  ma  wpływ 
wymową  i  bezinteresownością  swoją.  Ofiarowano  mu 
ministeryum  wychowania,  i  inne,  wszystko  odmówił. 
Pages  niezmierne  posiada  znaczenie.    Wszyscy   Frań- 


cuzi  ubiegają  się  za  nim,  ci  nawet,  co  nieposzlako- 
wani w  życiu.  Znaczenie  karmi  powszechną  chorobę 
próżnoścL 

30  Marca.  Wielkanoc :  wszystkie  kościoły  napeł- 
nione. Polacy  złożyli  się  na  święcone;  dot^  dobrze, 
bo  trzeba  utrzymać  pamięć  wszystkich  narodowjii 
zwyczajów.  Lecz  pocóż  w  smutnem  wyginaniu  naszem 
i  niedostatku  nie  wstrzymać  się  od  jednego  z  jrierwo- 
rodnych  grzechów  naszych  szumienia  i  zbytkowanta. 
Czemuż  nie  było  przestać  na  jaju  i  baranku.  Po  co 
pasztety  straslmrskie,  szparagi,  samy,  kuropatwy,  wszy- 
stkie gatunki  win,  cukrów,  wszystkie  nakoniec  zbydd 
Nie  poprawimyż  Mg  nigdy  1 . . . 

Poczciwe  nasze  wiarusy  wypłynęli  już  do  A^ien 
z  Harwich.  Niech  ich  Bóg  prowadzi  i  zachowa,  ał 
ojczyźnie  będą  mogli  być  pożytecznymi.  Ci  co  w  Porls- 
mouth  pobudzani  od  Dwernickiego  jeszcze  się  opieraj). 
Bóg  wie  co  z  tego  t>ędzie.  Słycliać,  łe  i  tym  co  wpwJE 
do  Sabaudyi  i  znów  do  Szwajcaryi  wrócili,  Francuń 
pokryjomu  dają  pasporty  do  powrócenia  do   Francyi 

W  Hiszpanii  próżna  królowa  i  wahający  się  mini- 
strowie, ociągając   się  długo   ze  zwołaniem   ICortezów, 
sprawili,   że  Don  Carlos,   wsparty  księżmi,  już  g^ 
bierze. 

31  Marca.  Zimny  wiatr,  tęgi  i  przykry,  i  a 
i  myśli  zawsze  strapione  łączą  się,  by  starganą  j 
machinę  coraz  bardzie  pognębiać.  Skoro  otworzę  oa 
nie  pogodne  widzenia  i  otwierający  się  grób  st 
przed    oczyma.    Pytam,    po    córa    tu    przyszedł 
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świat,  po  co  namiętności  istotą  moją  przy  nie 
miotały  mną  ?  Masz  się  to  biedne  istnienie 
skończyć  tu  całkiem,  nie  będzież  lepszśj  przysz 
By  winowajcze  to  powątpiewanie  rozpędzić , 
się  do  gorącćj  do  Boga  moilitwy  i  czuję  ulg 
Dziś  nie  mało  znalazłem  słodyczy  w  piśmie  umie 
nem  w  zbiorze  Victor  Hugo:  młodego  Genewt 
jednego  nazwiskiem  Imbert  Gal]oix  rzadkiego  ui 
i  ułożenia  człowieka,  ten  podobnie  jak  ja  rozi 
nad  sobą;  miło  mi  jest  rozwagi  jego  umieścić  v 
miejscu.  .Kiedy:  —  mówił  on  —  zastanawiał 
porównywam  położenie  moje  z  szczęśliwszym  p 
niem  innycłi,  to  mi  się  nastręcza  uwaga,  gdybyi 
byt  tem,  czem  jestem,  nie  żyłbym,  byłby  to  kto 
może;  może  osobistość,  tożsamość  byłaby  zniszc 
miałbym  inne  myśli,  pojęcia.  Nikt  nie  chce  odr 
się  na  drugiego,  nikt  jednak  nie  jest  kontent  z  ; 
Co  za  sprzeczność!  Jakoż  przyjąć  los  drugiego  ({ 
to  można)  byłoby  to  umrzeć.  Śmierć  nic  nie  je 
nego,  jak  zniszczenie  naszćj  własnćj  osobistości. 
im  więcćj  zgłębiam  naturę  naszą,  tem  bardzićj  pi 
nywam  się,  że  jesteśmy  tyłko  potrzebnemi  sztuc 
wielkiego  ogółu,  skrytego  przed  oczyma  naszemi 
my  rolę,  która  nam  kiedyś  będzie  odkrytą.  C 
mnie  ktoś  zapytał,  czy  wierzysz  w  Boga,  w  niei 
telność  duszy  ?  Odpowiedziałbym :  co  za  głupie 
nie.  Bóg  jest,  lio  jest  potrzebnym.  Wierzę,  że 
śmy  na  ziemi  w  stanie  nieprawdziwym,  przecho 
pośredniczym.  Byliśmy  już  wprzódy,  I>ędziemyż  je 
Jałcże  z  ograniczoną  mową  i  pojęciami  naszemi 
nie   to   rozwiązać?     O   Boże,   Boże   widzę   cię    w 
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Za  gorąca  żądza  poznania  ci^ 
szćj.  Te  przeczucia  nieskońc: 
mur  niemożności  tego,  co  jesi 
bijają  się  nie  tylko  systemy 
nia  myśli  naszych,  wszystko  t 
Nie,  ziemia  nie  wydałaby  z 
kłanych  i  niepojętych.  Pójść 
można.  Spodziewam  się  i  mi 
jak  na  torturach  walczę  z  bo 
wynagrodzone  na  tym  lub  na 
wiem.  Oh!  gdybyś  wiedziai 
mieszają  się  z  Łem  wszystkier 
piewania.  Nieszczęsny  wiem 
stko;  zresztą  spodziewam  się  i 
świecie  tak  jest  połączone  z  '. 
i  powierzam  się  jemu.  Schyln 
Jakież  szczere  dobrego  c^ek 
ten  GaIloix,  zrodzony  może 
gdy  tylu  spodlonych  ludzi  żyj 
życia  swego,  żyć  przestfd. 

31  Marca.  Zebrało  się  c 
kilku  Polaków  i  Polek.  O 
p.  Góreckiego.  Znałem  ojca 
laski  ks.  A.  Cz.  pierwszym  w 
Syn,  najlepszy  obywatel,  w  żi 
ojczyzny.     Ma  niepospolity  ta 

Pan  Jełowicki  doniósł  i 
teraz  do  Brukseli,  bawiący 
o  medalacłi,  jeszcze  się  uważa 
cyi  i  pis^   do  jenerała  Dweri 
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mający  sobie  dane  sto  franków  składki  na  nas" 
w  portach  angielskich,  pieniądze  te  sobie  zabr^.  ; 
więc,  aby  imię  jego  ogłoszonetn  było.  Gdy  to  zasn 
jakże  się  cieszy  serce  Polaka,  czytając  w  rap 
z  Algieru,  2e  dawntćj  będący  tam  ziomkowie  nasi  v, 
trzebię  z  Arabami  walczyli  z  największą  odwagą 
pp.  Horain,  Borkowski,  Kaczkowski  okryli  się  sł 

I  Kwietnia.  Wczoraj  zaczęły  się  deszcze;  Az\i 
goda,  lecz  jeszcze  zimno,  wina  cierpią  i  drzewa  ( 
cowe.  Jenerał  Pac  powtórzył  dla  ziomków  svi 
święcone,  pyszne,  lecz  nie  zgodne  z  położeniem  na: 
dzisiejszem.  Mnóstwo  się  zeszło  Polaków;  dobrze 
wielu  chudo  żyjących  nakarmiło  się  przecie.  Jed. 
i  pito  do  szóstć)  wieczorem.  Ja  udałem  się  omntbi 
do  pani  Rócamier  w  nadziei  zastania  tam  kilku  u 
nych  i  korzystania  z  rozmowy  ich.  Lecz  nie  zast: 
jak  tylko  księżnę  Betgioioso,  którćj  mąż  za  opinią  S' 
uchodzić  musiał  z  Medyolanu.  Ładna  i  kształtna 
teguje  Gitrowskiego.  Był  i  p.  Balanche,  autor  szaci 
nych  dzi^  filozoficznych.  Rozmowa  była  o  nier< 
dnem'  postępowaniu  papieża,  który  zapomniawsz) 
jest  głową  kościoła,  nie  myśli  jak  tylko  o  zabezpif 
niu  świeckićj  swój  władzy  i  w  tym  celu  całkiem  ] 
uszczaniom  św.  przymierza  ul^a. 

Miło  roi  było  u  jenerała  Paca  napotkać  jene 
Morand  i  żonę  jego  z  domu  pannę  Faris  Pozni 
jenerała  za  powrotem  moim  z  Ameryki  w  roku  i 
kiedy  pod  marszałkiem  Davoust  komenderował  d; 
zyą  w  Warszawie.  Ożenienie  jego  z  p.  Paris 
dziełem  piorunowej  sympatyi,  poznał  ją  w  lasku  i  i 


ci  ego  dnia 
jak  piękne 
Wieczorem 
gura  z  małj 
czyk  p.  Dei 
inni  goicie 
Miss  Clark 

2  Kwi 
polskich ,  I 
wierszy  zaj 
aż  przywlel 
cie,  dałem 

Pospie 
chodzić  mi 
strom  odd. 
to  jest  Pol; 
misy  i  wni(5 
ministrów, 
jeden,  prze 
wrotu  odd 
jednego  do 
ter,  Sade,  ( 
liard  Kert 
gout  etc. 
naszych  p 
komisy^  ci 
mały  się. 
wdziwie  en 
gdy  przez  i 
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gał  po  deputowanych,  podawał  im  środki  ułagodzenia 
tych  surowości,  lecz  wszystkie  odrzuconymi  zostały. 

Głoszą  za  rzecz  pewn%,  2e  córka  młodsza  Ludwika 
Filipa  idzie  za  mąt  za  młodszego  brata  króla  neapoli- 
tańskiego.  Zwi%zek  ten  nie  miłym  zapewne  będzie  św 
przymierzowi. 

3  Kwietnia.  Odebrałem  wczoraj  późno  list  od  sy- 
nowca mego  Karola  z  Drezna,  w  którym  mi  donosi, 
że  w  poselstwie  tam  moskiewskiem  oświadczono  mu, 
i2  jest  należący  do  pierwszćj  klasy  występnych,  dobra 
jego  skonfiskowane  zostały,  że  mój  także  Ursinów  se- 
kwestrowany  i  zajęty,'  i  że  on  sam  gwfUtowną  wziął 
rezoJucyc  przybycia  do  Paryża  za  pasportem  francuz- 
kim,  w  czem  Żąda  interesowania  się  mego,  ale  że  ja 
•  nie  znam  ministrów,  chyba  że  ks.  A.  Cz.  raczy  się  tem 
zatrudnić;  acz  miło  mi  będzie  ujrzeć  Karola,  niespokojny 
atoli  jestem.  Lubo  już  w  średnim  wieku,  pasye  jego 
żywe  i  gwałtowne;  lubi  grać  i  zapala  się,  gdy  prze- 
grywa. Zapasy  jego  nader  szczupłe,  ja  je  nie  wiele 
wspierać  mogę.  Nadto  tyle  tu  awanturzystów,  i  obcych 
i  swoich.     Codzieimie  różne  kłopoty  I 

Że  dzisiaj  w  Izbie  deputowanych  kwestya  będzie 
o  wyznaczeniu  blizko  trzech  milionów  na  utrzymanie 
wychodźców  naszych  znajdujących  się  we  Francyi,  po- 
szedłem na  nią,  spodziewając  się  żywych  sporów.  Prze- 
ciwnie nigdy  Izba  zimniejszą  i  obojętniejszą  nie  była. 
Pan  Glais  Bizoin  wymownie  wniósł  tę  materyę,  dowo- 
dząc, że  Francyi  nie  przystoi  opuszczać  nieszczęsnych 
Polaków,  dla  których  tyle  Francuzi  winni  sympatyi 
ile  ohydy  dla  cieiniężyciela  jej.     Wspomniał  o  rozcho- 
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dzącćj   się   wieści    słodkich  uczuć    gabinetu   tutejszego 
dla  Moskwy.    Podobne  związki,  mówit,  byłyby  najcae- 
ciwniejszymi  narodowi  francuzkiemu.  Wetowano  wspar- 
cie dla  Polaków  prame  jednotnyśloie 

Kiedy  rząd  francuzki  tak  dla  nas  wz^l^ny,  ko- 
mitet w  osobach  j«n.  Dwernickiego,  Leddchowskic^ 
Jałowickiego,  nie  wiedzieć  przez  kogo  obrany,  nie  wie- 
dzieć dla  czego  przywłaszcza  sobie  nie  tylko  wykonawca 
lecz  i  prawodawczą  władzę,  ogłosił  drukiem  podatek  u 
wszystkich  biorących  i  niebiorących  od  Francyi  wspar- 
cie w  miarę  ich  rang  i  stopni  podatek  po  5  od  stt 
na  zakłady  w  Portsmouth,  Hawrze  i  Szwajcaryi  t>ędf- 
cych.  Kto  dał  władzę  komitetowi  stanowienia  poda- 
tków ?  Dla  czego  spokojni,  czekający  pornyŹlniejsiych 
chwil  wycieńczać  się  mają  na  czyniących  bezrozumoe 
wyprawy  do  Sabaudyi,  Frankhirtu  itp,,  to  tylko  stan 
dzisiejszego  zamętu  naszego  wytłumaczyć  potrafi.  — 
W  czyje  ręce  te  pieniądze  sldadane  i  jak  użyte  beda. 
to  także  zagadka.    Nie  dosyć  na  tem. 

Żyd  Krępowiecki  wygnany  ztąd  za  burzliwe  spra- 
wowania się  swoje,  otrzymał  od  zakładów  oaszydi 
adres  dziękczynny,  litograłowany  z  kilkuset  podpisani, 
a  to  za  przykładną  gorliwość  swoją.    Sic  itur  ad  astra! 

W  Tuleriach   wielkie  kłopoty  i  narady   wzg^ęden 
ministeryum.     Na   miejscu  ks.  Broglie  ma  być  dziaej- 
szy   minister   marynarki    admirał   Rigny ;    nie    pew 
kto  go  zastąpi.     Inni  utrzymają  się  podobno. 

4  Kwietnia.  Po  długich  zachodach  utworzyło 
na  koniec  ministeryum  francuzkie.  Pan  Rigny 
miejscu  ks.  Broglie.     Admirał   Roussin  poseł   w  Ca 
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grodzie  ministrem  marynarki.  Pan  Thiers  ministrem 
wewnętrznym  na  miejscu  p.  d'Argout,  który  idzie  i 
prezesa  banku.  Pan  Duchate)  ministrem  handlu.  hU 
szatek  Soult  i  p.  Guizot  zostają,  pierwszy  przy  depć 
lamencie  wojskowym,  drugi  oświecenia.  Pan  Per 
ministrem  sprawiedliwości.  Na  jak  długo  wszyscy  n 
wiemy. 

Pani  Małachowska  zajechała  po  mnie,  by  mr 
zawieść  na  cmentarz  Pśre  Lachaise,  miejsce,  które 
od  dawna  iyczył  widzieć.  Miejsce,  gdzie  dziś  jest 
elizeum  zmarłych,  gdzie  stoi  kaplica,  było  mieszkanie 
tego  sławnego  spowiednika  Ludwika  XIV.  i  ps 
Maintenon.  Za  rządów  Napoleona  w  r.  1804  zakupio 
80  morgów  wapiennego  gruntu  na  cmentarz  ten.  Jt 
to  najpiękniejszy  ogród,  górujący  nad  całym  Paryże 
cały  napełniony  grobowemi  kamieniami,  lub  mniej  w 
cćj  okazałemi  grotK>wcami.  Na  każdćj  najsławniejsi 
nawet  mogile  rośnie  cyprys.  Niektóre  z  tych  grobo 
ców  są  wielce  wspaniałe,  na  przykład  jenerała  F 
przez  Dawida.  Stoi  sławny  ów  mówca  i  obywa 
w  postaci  mówiącego  w  trybunie  z  wyciągniętą 
góry  ręką;  po  bokach  rzeźby  wypukłe,  od  wcho 
dwa  geniusze,  godne  dłuta  greckiego  za  czasów  Pei 
kiesa,  Opuszczam  wiele  innych,  ciężki  ogromny  n 
skiewski  Demidowów,  wiele  niegdyś  znajomych  moii 
Chenier,  Fourcroy,  Davoust,  I-ebrun  i  t.  d.  Al« 
lard  i  Heloisa,  Moliere,  La  Fontaine  tu  sobie 
przeniesieni.  Na  grobie  ostatniego  wykuty  jest 
z  bajek  jego.  Trzy  godziny  chodziliśmy  po  tćm  m 
ście  umarłych ;  nic  tam  nie  odraża,  słodką  tylko  wzt 
dza   smętność.     Człowiek   godzi    się    tam   ze   śmierć 


inąc  te  ta  jest  1 
iw  naszych;  te  b( 
no  jedna  ziemia  ; 
jeszcze  i  po  śmiei 
najwyższa  kolumn; 
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S;  śmieszny  napis, 
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ciała  pospolitego 

ustępuje  miejsca, 
ik  z  wysokości  na 

2yj%cego  dziś  mn 
lodzi  a±  do  mieś: 
cie  tak  się  życiem  trudniących  dzisiaj  przeniosą  si{ 

(Nota).  Nie  widziałem  w  tak  wielkim  tłumie  de* 
ego  nagrobku,  ale  zapewniano  mnie,  że  jest  nastę- 
cy: 
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CI  GIT 

LOUIS  GERARD  EPICIER, 

SON  INCONSOLABLE  EPOUSE,  LUI  A 

ŹLEVŹ  CE  MONUMENT. 
'ELLE  CONTINUE  LE  COMMERCE 
AVEC  SON  PREMIER  COMMIS. 
RUE  CHAIS  Nr.  12. 

Ztamtąd  pani  Małachowska  zaprosiła  mnie  i  pana 
Podczaszyńskiego  na  obiad  do  sławnój  restauracyi  Ro- 
cłier  de  Cancale  coin  de  la  rue  Marais  Montmartre. 
Towarzystwo  tój  pani  i  p.  Podczaszyńskiego  uprzyje- 
mniło bankiet.  Pan  Podczaszyński  dobrze  długiego 
pobytu  swego  w  Paryżu  użył;  wiele  ważnych  posiada 
znajomości. 

Wieczorem  u  lorda  Granville,  gdziem  się  poznał 
z  lordem  Durham,  przysłanym  jak  twierdza  od  Anglii, 
by  się  dowiedzieć  jak  daleko  kokieterye  Mikołaja  cara 
dla  Ludwika  Filipa  posuniętemi  są;  lecz  prędzój  podo- 
bno w  interesach  handlowych.  Lubo  oba  narody  prze- 
konane są  o  potrzebie  trzymania  się  razem  przeciw 
Św.  przymierzu,  lękam  się,  by  chytrość  i  fałszywość 
moskiewska  nie  podkopała  przyjaźni  tój.  Nie  ważną 
w  innym  względzie  ale  dla  nas  interesującą  była  sesya 
dzisiejsza  Pąn  Bonnfonds  imieniem  komitetu  czynił 
sprawozdanie  z  podanych  do  Izby  petycyi;  najwięcój 
ich  było  od  Polaków  i)  mówił  pan  Bonnfonds  „du 
soit  disant  comitó  polonais,"  ostry  przycinek  dla  Dwer- 
nickiego, Ledóchowskiego  i  Jałowieckiego,  przyjmują- 
cych to  nazwisko,  o  odwołanie  prawa  dającego  rządowi 
władzę   oddalania   wszystkich   burzliwych   emigrantów. 
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2)  O  pozwolenie  przebywa 
"Polakom,  którzy  się  do  niśj 
wrócenie  Królestwa  Polski 
żój  się  rozciągnął  czytająi 
w  niój,  jak  daleko  łatwićj  i 
skutku  przywiedzionem  być 
rodnych  1udów|  wszystkich 
pragnących  złożone,  nie  z 
w  Frusiech  tal  sama  ró2nyi 
i  Austrya  rade  będą  pozl 
skwą  sąsiedztwa.  Wyszcz 
okoliczności,  wyliczonych  pi 
ministeryum  nie  jest  zapew 
gdy  dziś  posądzony  jest  o 
chciał  tym  sposobem  dov 
szywe.  —  Skończyłem  pow 
z  nińj  kontent,  non  eadem 
Szturm  i  wietrzno  zaw 
i  prędko  się  morduję. 

6  Kwietnia.  Na  sesyi 
dzieliśmy  się  ze  smutkiem, 
w  Londynie  na  wychowar 
szój,  zbiegli  tam  z  różnych 

wie  zasłużonych  i  bardzo  wielu  tiultajow  zabrali  na 
siebie :  pocieszy  po  tćj  smutnój  wiadomości  donie^enif 
2e  w  wielu  miejscach  po  zakładach  młodzież  nasza  d 
pożytecznych  nauk  i  rzemiosł  pożytecznie  się  przykład 
lecz  niestety  tylu  innych  czas  próżno  traci. 

W   nacisku   smutnych    myśli,    nastręczających  st 
co  dzień  przez  okropne  o  kraju  doniesienia  na  o^bk 
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nym,  starganym  wiekiem,  nieszczęściami,  umyśle  moim, 
nie  zdatny  już  jak  dawniój  zająć  się  ciągłą  pracą,  szu- 
kam roztargnienia  w  czytaniu  dzieł  lekkiego  rodzaju. 
Takie  są  wychodzące  „Memoires  de  la  duchesse  de 
Creąui"  przez  90-letnią  kobietę  podane,  kobietę,  którój 
jeszcze  Ludwik  XIV.  w  80  lat  potem  rękę  całował. 
Zawierają  one  wiemy  obraz  zwyczajów  społeczeństwa 
wieku  osiemnastego.  Ileż  zadziwiających  dzisiaj  śmie- 
szności, przesądów.  Ta  nadęta  pycha  urodzenići,  szu- 
kająca spokrewnienia  nie  tylko  z  Karolem  Wielkim, 
królami,  ale  nawet  z  Matką  Boską.  Ten  zbytek,  te 
kłótnie  o  jeden  u  dworu  taburet,  te  spory  między  wo- 
źnicami, dzielącymi  prerogatywy  swych  panów:  o  pier- 
wsze miejsce  w  szeregu  karet,  ten  obłąkany  fanatyzm, 
męczeństwo  na  grobie  dziekana  Paris;  kiedy  poró- 
wnamy to  wszystko  z  dzisiejszym  czasem,  gdzie  mini- 
sterstwći,  pierwsze  godności  przez  plebejuszów  są  zajęte, 
gdzie  król  mieszczan  i  mieszczanki  do  siebie  zaprasza, 
gdzie  nie  ma  uszanowania  ni  dla  króla,  ni  dla  prawa, 
ni  magistratu,  ni  dla  Boga  samego,  cóż  ztąd  wnosić 
można:  oto,  że  to  wszystko  co  było  dawniój,  zmienia- 
jąc się  szybkim  krokiem,  zagładzając  pamięć  nawet 
przeszłości,  przywiedzie  nam  nowy  stan  towarzystwsi, 
w  którym  czy  wydoskonalenie,  cnota  i  rozsądek  zastą- 
pią dawne  zdrożności?  zgadnąć  nie  łatwo,  lecz  wątpić 
wolno.  To  pewna,  że  zacięty  opór  monarchów  i  za- 
gorzałość demagogów  do  tego  świat  ten  popychają. 

7  Kwietnia.  Pierwszy  dzień  pogodny  i  wcale  cie- 
pły. Korzystałem  z  niego,  by  odwiedzić  botaniczny 
ogród  a  raczćj  „museum  de  Tanatomie  comparće,"   za- 


ło2one  przez  Cuv)i 
wych.  Wsiadłszy 
ścilem  się  brzegie 
połowę  ledwie  tak 
równie  od  niśj.     O 

beczek,  węgli,  napełniają  ją.  Wszędy  wysokie  domy 
lub  starożytne  świątynie  gotyckie  świadczą  dawność 
i  zamożność  grodu  tego-  Ogród  plant  już  się  zielenić 
zaczyna-  Jakże  wyborny  w  nim  porządek.  Niestety! 
Już  tak  i  u  nas  być  zaczynało.  Ogród  n.  p-  za  Ujazdo- 
wem  kosztowne  zbiory  zawierał;  wszystko  to  dzisia}- 
szy  Tamerlan  zburzył  i  wywiózł.  Nie  zastałem  p.  Geo- 
froy  de  St.  Hilaire,  następcy  sławnego  Cuvier.  Muzeum 
dopiero  w  sobotę  będzie  otwarte  i  to  tylko  ^la  cudzo- 
ziemców. Widziałem  tylko  zwierzęta.  Co  za  wyborny 
zakład-  Człek  nie  objeżdżając  świata  całego,  widzi 
w  jednym  obrębie  wszystkie  prawie,  jakie  się  na  nim 
znajdują  zwierzęta;  oprócz  girafy,  która  zdechła  jul 
w  Londynie;  ogród  tam  botaniczny,  bardzićj  zoologiczny, 
daleko  paryzki  przechodzi- 

8  Kwietnia.     Byłem    dziś   w    Collage    de    France. 
Szkoła  ta  założoną  była  przez  Franciszka  I.,  Henryk  lY. 
uposażył  ją  w   r.   1604.    Dzisiejsza  budowa   założona 
dowodzi,  że  rozwiązły  nawet  Ludwik  XV.  a  racz^  re- 
jent nie  zapomnieli  o  oświacie.     W  szkole  tćj  też  & 
wyższe  nauki  dają  co  i  w  Sorbonie.     Była  dziś  \ek 
prawa  przez  p,  L'Herminier,  wymownego  profesora ;  na 
on  z  wielkim   ogniem  i  przyciskiem,   pochlebiając 
się  zdaje)  dzisiejszemu  duchowi  demokracyi  i  mewi 
Wykłada  on  raczćj  dzieje  prawodawstwa,  okazując 
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to  zawsze  było  skutkiem  stanu  i  położenia  oświaty, 
w  jakiem  się  towarzystwo  ludzkie  znajdowało.  Prze- 
szedł stan  dziki,  stan  leśny  błędny,  przystąpił  do  stanu 
pierwszćj  ogłady  u  Egipcyan,  gdzie  teokracya  wszy- 
stkie posiadała  władze,  nie  ma  u  nich  wzmianki  o  przy- 
szłem  życiu;  ścisła  sprawiedliwość  pozci^ała  się  na 
żywycłi  i  umarłycli  i  tycłi  ostatnicłi  sądzono,  a  jeżeli 
życie  ich  było  występne,  nie  dozwalano  im  pogrzebu. 
3 1  księży,  posiadających  osobny  język  i  pismo,  załatwiało 
wszystkie  sprawy.  Oskarżyciel  i  oskarżony  przynosili 
na  piśmie  skargi  i  obrony  swoje.  Nie  było  patronów, 
wszelka  wymowa  zakazana.  Sędziowie  powtarzali  pra- 
wdę bez  frazesów.  Po  skończeniu  repliki  prezes  brał 
wiszącą  na  piersiach  figurkę  złotój  prawdy  i  temu, 
który  wygrywał  przykładał  ją  do  czoła,  i  tu  koniec. 
Dzieci  zostawiali  w  powołaniu  i  rzemiosłach  ojców  swo- 
ich. Orfeusz  przeniósł  prawa  egipskie  do  Grącyi. 
Grecy  przydali  do  nich  poezyę  mitologii  swojój.  Nie 
było  szlachectwa,  mówił  profesor,  u  Egipcyan  i  słu- 
sznie, bo  każdy  człowiek  rodzi  się  szlachetnóm  stwo- 
rzeniem. Wada  prawodawstwa  egipskiego,  była  nie- 
ruchomość przeciwna  naturze,  gdzie  wszystko  jak  fizy- 
cznie tak  moralnie  odmieniać  się  i  postępować  naprzód 
powinno.  Chrześciaństwo  tę  nieruchomość  zmieniło.  Na- 
stępnie p.  UHerminier  mówić  ma  o  legislacyi  Mojżesza. 
Żal  mi;,  że  tak  daleko  jest  szkoła  ta  odemnie;  ciągle- 
bym  na  lekcyach  tych  bywał.  Sala  była  napełniona; 
uważałem  w  niój  dziko  ubrane  figury  z  brodami:  byli 
to  sektaryusze  nowój  sekty  St.  Simon. 
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9  Kwietnia.  W  Berlinie,  gdzl 
dnie  okrutny  dla  Polaków,  tak 
dla  swoich,  okropne  odkryto  spr 
nawet  na  życie  familii  królewskiej 
młodzieży  mundury  żandarmów,  h 
do  pałacu  królewskiego  wcisnąć, 
zionych.  Cudzoziemcom  od  dawna 
linie  oddalić  się  kazano.  Przypisi 
się  młodzieży,  rząd  zatrudnia  się  pi 
publicznćj  i  odmianą  systemu  nau 

Mówią,  że  p.  Maison,  poseł 
burgu  tak  się  dal  uwieść  piesze 
przez  Mikołaja  dla  Ludwika  Filip; 
wzajem  zbyt  się  zapędził  z  oiwiad 
jaini  Francyi  dla  Mikołaja  i  że  zi 
się  w  czułościach  swoich  dla  Mik 

lo  Kwietnia.  Udałem  się  di 
projekt  przeciw  stowarzyszeniom 
Słyszałem  mówiących  sławnych 
dzisiejszego  kanclerza,  p.  YiUemaii 
Duka  Decazes  etc.  Wszyscy  w 
dwaj  pierwsi  nawet  wymowni. 

Sala  parów  więcój  jeszcze  jaŁ 
bioną  jest  chorągwiami,  posągam 
teatralnego;  większa  w  nićj  jed 
towanych  przy  sto jność.  Parowie 
wstają,  ręce  tylko  podnoszą  S. 
dziś  całkiem  słuchaczami  napełni' 

Byłem  na  obiedzie  u  p.  Lam; 
ski  baron  d'Eichsted,  p.  Tosben, 
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uczonych.  Rozmowa  była  interesująca.  Mówiono  o  Al- 
gierze. Zdaje  się,  że  niedługo  osada  ta,  prócz  samego 
miasta  i  portu  opuszczona  zostanie.  Kosztuje  ona  do 
30  milionów  na  rok,  nic  nie  przynosząc.  Arabowie  bo- 
wiem od  tylu  wieków  do  rozbojów  i  łotrostwa  przy- 
wykli, nie  znający  ni  rolnictwa  ni  handlu,  nigdy  się 
ucywilizować  nie  dadzą.  Francuzi  zdradzeni  ustawi- 
cznemi  napaściami,  nie  chcą  w  tym  kraju  osiadać. 

II  Kwietnia.  Im  bardzićj  postępujem  ku  wiośnie, 
tem  wiatr  wschodnio- północny  ostry  i  zimny  zdaje  się 
bardziej  dojmować.  Łagodne  klima  nie  mało  się  przy- 
czynia do  szczęścia  człowieka.  Jak  czas  tak  i  ludzie 
zdają  się  postrzeleni  w  głowę.  Francuzi  nie  przestają 
burzyć  po  prowincyach.  Miasto  Lyon  w  ustawicznem 
zaburzeniu  przez  rzemieślników,  pobudzanych  przez  re- 
publikanów. Zamiarem  tych  zdaje  się  być  wzniecać 
po  prowincyach  zaburzenie,  by  siły  wojskowe  podzie- 
lać i  niespodzianie  stolicę  zamieszać.  Z  drugićj  strony 
Św.  przymierze  silnie  nastaje  na  Szwajcarów,  aby  z  kan- 
tonu Bern  biednych  kilkudziesiąt  Polaków  wypędzić. 
Francya  ofiaruje  im  przejście  i  spławienie  Renem  do 
pierwszego  portu,  by  ich  ztamtąd  do  Algieru  odesłać. 
Biedni,  jak  muszą  teraz  żałować  nierozsądnego  wyjścia 
swego  z  Francyi,  gdzie  mieli  przytułek  i  pokój  i  czekać 
mogli  nietknięci,  ażby  ich  ojczyzna  na  usługi  swe  zawo- 
łała. Lelewel  i  wspólnicy  jego  spokojnie  sobie  w  Bel- 
gii siedzący,  ciężko  odpowiedzą  przed  Bogiem,  że  ich 
z  Francyi  wysłali.  Nasi  w  Portsmouth,  powodujący 
się  radą  Dwernickiego,  ciągle  się  opierają  z  ofiarowa- 
nem  sobie  wyjściem  do  Algieru. 


12  Kwit 
ciem  przyzw 
sięcy    w  doi 

był  niegdyś  klasztorem  Kapucynów,  nabył  go  Cam- 
baceres;  mieszkała  w  nim  sławna  niegdyś  piękność 
panna  du  Ttić ;  dziś  nowy  właściciel  nabył  go  od  pana 
Rubenprś  i  zapowiedział  lokatorom,  by  sie  wynosili. 
Jui  stara  Angielka  wyniosła  się  do  grobu;  obok  mnie 
stal  Żyd-Niemiec  z  kantoru  Rotlischylda,  niezmiernie 
dbały  o  zdrowie  swoje;  utworzył  sobie  osobliwszą  hj- 
gienc.  Regularność  największa:  o  8'/s  rano  chodo 
nagi  po  izbie  i  bierze  wannę  powietrza,  potem  Ś^em 
a  raczój  wrzeszczy  dla  płuc  zmocnienia,  wychodząc  da 
roboty.  Gospodyni  gotuje  mu  obiad;  wrraca  i  wały 
wszystko  co  je  i  pije.  Przykre  mi  było  z  początku 
wrzeszczenie  jego;  lecz  dzisiaj,  gdy  się  wyprowadzi 
gdy  głosu  jego  nie  słyszę,  czuję  jak  gdyby  mi  coś  m 
dostawało,  łubom  go  nie  znał  i  słowa  nie  przemówił  do 
niego.  Muszę  i  ja  się  wynosić.  Ruszać  się  z  miejsa 
na  miejsce  przecież  w  ostatnićj  starości,  taki  jest  bs 
życia  mojego.  Trzeba  jeszcze  będzie  powrócić  do  An- 
glii, zobaczyć  czy  tam  nie  ma  nadziei  dla  kraji 
szego,  a  przynajmniej  ułożyć  tam  moje  interesa,  n 
zabrać  i  t  d. 

Tęschno  bez  ojczyzny;  lecz  we  Francyi  b 
przynajmniej,  gdzież  ^.ycie  skończyć,  ciężarem  jest 
dla  mnie,  oby  Niebo  położyło  mu  koniec  bez  bo 
i  trwogi!  — 

13  Kwietnia.  Przykrym  był  srodze  dzień  w 
rajszy  i  fizycznie  i  moralnie.    Do  zimna  i  wiatru  pi 
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mującego  przystąpił  deszcz,  śnieg  i  grad  razem.  V 
śniem  był  wyszedł  dla  szukania  stancyi,  gdy  wszys 
spadło  na  mnie  i  mimo  parasola  splażylo  mnie 
brze.  Napływ  niezmierny  Anglików  podrożył  wszy; 
we  Francyi.  Któżby  uwierzył,  że  45  tysięcy  liczą 
w  samym  Paryżu.  Wszystkie  przedniejsze  miasta 
napełnione  nimi.  W  trójnasób  od  czasów  Ludwika  5 
podrożało  wszystko.  Klima,  słońce  jaśniejsze,  ż; 
w  porównaniu  z  Anglią  tańsze,  wreszcie  moda  napij 
tego  jest  przyczyną.  Nie  znalazłem  stancyi  jakiój 
potrzeba.  Wszystko  drogie  lub  niezmiernie  bru 
i  bez  mebli.  Lokatorowie  mający  własne  swe  mi 
podatek  do  miasta  płacić  muszą.  Nachodziwszy 
zmókłszy  na  próżno,  poszedłem  do  table  d'łióte 
du  Cbau.  Tam  p.  Wołodkiewicz  oznajmił  mi,  te 
stancya  rue  Gramont,  a  póinićj  jenerał  Kniaziewicz 
jest  druga,  rue  St.  Florentin.     ]utro  obejrzę  je. 

Czuję  się  w  przykrym  stanie  niepewności  i 
spokojności  Skończył  się  zawód  mój  polityczny, 
źniejsi,  młodsi  odemnie,  nic  dla  biednój  Polski  wski 
nie  mogą;  cóż  ja?  Wybrałem  się  na  czas  krótki  t; 
z  Londynu,  zostawiwszy  tam  i  ja  i  człowiek  mój 
dwik  wszystkie  manatki  nasze.  Codzień  w  77  r 
czując  się  słabszym,  jużbym  chciał  gdzie  raz  na  za\ 
usiąść,  lecz  gdzie?  We  Francyi  i  może  taniej  i  prz 
mnićj,  bo  z  kilku  dawnymi  przyjaciółmi,  lecz  jakaż  f 
kojność  wśród  wulkanicznego  narodu  Powracać 
Anglii,  acz  wielu  mam  tam  przyjaciół,  już  się  nie  < 
starganym  siłom  moim.     Jestem  więc  na  bezdrożu 

Stan  przykry,  nie  rozerwały  posępnych  myśli  p 
chodzące    telegrafem    z   Lyonu    wiadomości.     Mini 
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ogłosił  publicznie  (bo  tak  być  pi 
nych  reprezentacyjnych  krajach) 
10  wieczorem  trwa  krwawa  w; 
cami  a  wojskiem  i  do  kilkuset  1 
poległo.  Jenerał  Aymar  opanov 
i  wszystkie  przystępy,  zamknął  p 
ulicach,  gdzie  głodem  spodziew 
zmusić.  Z  obu  stron  walczono 
i  zapałem.  Co  to  za  szkoda,  i 
cone  jest  na  swoich,  czemu  nie  i 
ków.  Podwyższenie  płacy  rękod; 
powstania,  lecz  rzeczywistością 
blikanów,  powodowanych  żądzą  i 
rżeniami  doskonałćj  równości  i  p 
wienia  wszystkich.  Lecz  i  rząd 
gwałtownem  przeciw  asocyacyo 
rozdrażnił:  illiacos  intra  muros,  [ 

Mówią,  że  w  Belfort  nad  R 
wał  się,  porzucił  swych  oficerów 
Republikanie  wszystkich  środkt! 
stko  na  swoją  przeciągnąć  stron 
oficerom,  że  będą  oficerami,  żdni 
postąpią.     Dodają,  że  Karliści  w 

żyli  sumy.  Tymczasem  podobne  zaburzenia  niszczą  naj- 
pierwsze  źródła  bogactwa  Francyi,  rękodzieła  kosztowne. 
Najbogatsi  fabrykanci  wynoszą  się  z  Lyonu,  l^^ąd 
przymuszają  do  nowych  wydatków  a  zat6m  i  poda- 
tków. Podatki  te  wynoszą  już  do  1220  milionów,  cze^ 
za  marnotrawnych  nawet  Burbonów  nie  widziano. 

Czytam  w  gazetach  angielskich,  ie  papież  wyfela 
Don  Pedra  a  ten  nuncyusza  wsadził  do  kozy.     Pioruni 
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papiezkie  dzisiaj  niedochodzące  do  celu,  bezsilnie  padają 
na  ziemię.    Pan  Carrel,  dowódzca  malkontentów  ogłasza 
w  gazecie  „Le  National,"  że  się  do  żadnych  zaburz 
mieszać  nie  chce. 

14  Kwietnia.  Chodząc  wczoraj  za  stancyą,  zas; 
dtem  do  traktyera  angielskiego  Rue  Favart,  Monsie 
Word.  Obiad  zupełnie  angielski,  niezmierne  sztii 
pieczeni  wołowćj  i  cielgcćj,  gotowany  udziec  barai 
kartofle,  ser  i  piwo,  za  to  50  sous.  Goście  sami  A 
glicy  i  Niemcy.  Po  piątćj  słyszemy  bgben,  zwołują 
gwardyf  narodową.  Wychodzę  o  szóstćj,  spotykj 
pieszą  gwardyę  narodową  w  ścisłych  hufcach  idą 
spiesznie  ku  bramie  St.  Denis.  Powstanie  zaczęło  : 
przy  Chatelet  z  przyczyny  aresztowania  kilku  os( 
Lud  zaczął  się  terasować  w  ulicach  Aubry-le  Bouch 
Feaubourg  Francesconnie.  Tu  się  już  walka  zaczę 
Barykady  były  często  wzięte  i  odebrane.  Kilka  os 
ze  stron  obydwóch  zginęło,  lub  raniono.  W  miejsca 
oddalonych  od  tych  rozruchów  największa  spokojno 
Smutna  atoli  postać;  to  wojsko  cicho  idące,  te  szep 
ludu  niespokojnego;  ta  niespokojność  skutku  wa 
przerażały  wszystkich. 

Z  Lyonu  wiadomości  rządowe  acz  zaspokajają 
nie  wyrażają  zupełnej  spokojności;  jeszcze  lud  z  w 
skiem  strzelali  się. 

15  Kwietnia.  Dziś  dopiero  o  przygodach  wczor 
szego  powstania  republikanów  dowiaduję  się:  opiszę 
tutaj  po  krotce. 

Od  dawna  malkontenci  czyli  republikanie  know 


wywrócenia  azisiejszego  rządu.  L,ubo  zgoom 
w  zamyśle,  różnili  się  jednak  co  do  sposobu  i  czasu 
wykonania.  Były  więc  towarzystwa  „du  droit  de 
1'homme,"  „des  amis  du  peuple,"  „du  national''  etc 
Ostatnie  decydowały,  że  nie  czas  jeszcze  zaczynać,  lea 
członkowie  „du  droit  de  1'homme"  w  liczbie  looo  do- 
żyli sesy^  i  większością  poprzysięgli  sobie  stanowić, 
czy  wnet  zacząć,  czyli  też  odłożyć.  Z  tysiąca  950  ^0- 
sów  było  by  zaczynać,  50  by  odłożyć.  Wzięto  się 
więc  ślepo  do  roboty.  Robiono  barykady,  osadzono 
gwałtem  domy,  lecz  dopiero  czternastego  o  pi%tćj  z  rana 
zaczęła  się  prawdziwa  walkćL  Przytrzymano  wiele  ndo- 
dzieży  w  nocy,  mającej  broń.  Wojsko  zajęło  wszystkie 
przedniejsze  miejsca,  przecinając  pozastawiane  komu- 
nikacye.  Ci  osadzili  się  w  miejsca,  gdzie  ciasne  uH- 
czki  dotykają  większycli  St.  Martin  i  St  Denis.  O  sz4- 
stćj  rano  jen.  Lacours  oczyścił  te  ulice,  zdobył  baryludy, 
drzwi  domów  wybijając,  z  których  strzelano  na  nich,  Ks. 
Orleans  syn  starszy  królewski  i  ks.  Nemours  mężnie  w)- 
trzymali  ogień  i  ledwie  zabitymi  nie  bylL  Kule  obok  nictt 
raniły  żołnierza.  Wszyscy  znalezieni  w  tych  domach 
skłóci  bagnetami  i  przez  okno  wyrzuconymi  zostali. 
Liczą  ich  do  90.  Dans  le  ąuartier  latin  6  młodych  lu- 
dzi ,  między  którymi  był  jeden  Polak.  Aresztowani 
zostali  pułkownicy  Chapuy,  Buillot,  wielu  innych  ciężko 
rannych.  Na  chorągwiach  ich  napisane  było:  „Societi 
du  droit  de  1'homme.  Revolution  republicaine."  O  dru- 
giej dopiero  nastąpiła  cichość.  Lecz  jaka  cichość?  — 
Gwardya  narodowa  cała  z  osiadłych  majętnych  luda 
złożona,  noc  bezsenną,  mroiną,  wytrzymać  mu»^ 
wtenczas  gdy  matki,  żony  ich  drżały 
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im  osób.  Ze  świtem  biedne  postrzegły  ich  na  marach. 
Powróciwszy  w  wieczór  do  siebie,  zaszedłem  do  gospo- 
dyni mojój,  zastałem  j%  we  łzach.  Młodzieniec  z  szkoły 
politechnicznój,  któregom  codzieó  prawie  napotykał 
u  niśj,  wyborny,  biegiy  lecz  gorący,  raarz^y  Utopie, 
pożegnał  się  z  nią  w  wieczór  w  niedzielę,  mówiąc  że 
idzie  walczyć  za  sprawę  wolności.  Mimo  wszelkich 
śledzeń  dotąd  go  jeszcze  nie  widziano.  Zapewne  już 
w  dół  z  innymi  trupami  wrzucony.  O  godzinie  piątój 
wieczór  obydwie  Izby  parów  i  deputowanych  „en  corps" 
były  u  króla  z  powinszowaniem  ocalenia  synów  i  uspo- 
kojenia rokoszu.  Król  przyzwoicie  odpowiedział  im, 
że  poświęciwszy  się  Francyi  wraz  z  nimi,  nad  spokoj- 
nością  i  zachowaniem  praw  czuwać  będzie. 

Rodacy  nasi  z  Tryestu  pozostali  w  Havre,  otrzy- 
mali od  rządu  tutejszego  pozwolenie  zostania  i  wspar- 
cie: oficerowie  po  45  sous,  żołnierze  po  30  na  dzień. 
Reszta  naszych,  dawszy  słowo,  że  się  spokojnie  za- 
chowa ,  gdy  przyszło  odpływać ,  podniosła  rokosz ; 
ukarano  dowódzców.  Rozpacz  tak  daleko  zaślepia  lu- 
dzi, 2e  aż  prawa  honoru  gwałcą. 

Rokosz  ostatni  paryzki  młodociana  powzięty,  po- 
dobnież wykonany,  cios  straszny  zadał  sprawie  wolno- 
ści. Jakiż  tryumf  dla  Metternicha,  dla  całego  św.  przy- 
mierzał Otóż  głosić  będą  bunty,  rzezie  ustawne,  takie 
są  skutki  wolności.  Rokosz  ten  mocniejszym  niż  dotąd 
uczyni  rząd  firancuzki.  Daj  Boże,  żeby  władzy  swój 
nie  użył  na  złe. 

Dziś  kończy  się  mój  miesiąc,  zapłaciłem  go.  Wy- 
prowadzać się  muszę,  bo  dom   reparować  mają.    Od 
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kilku  dni  i   sam  {'znajomi  m 

o  nowe  mieszkanie;  gdy  atoli  nigdzie  dogodneg-o  mi 
nie  znaleźli,  wziąłem  wskazane  mi  dawniej  Boule\'ard 
des  Italiens,  rue  Grammont  Nr.  22  za  80  franków  na 
tydzień.  Kiedyż  się  ta  włóczęga  moja,  te  przenosiny 
z  miejsca  na  miejsce  skończą  jak  przykre  w  mym 
wieku,  w  grobie  chyba  znajdę  spokojność! 

16  Kwietnia  Paryż  po  ciężkim  boju  spokojny: 
lecz  ilei  ofiar  winnych  i  niewinnych.  Rokoszanie  strze- 
lając z  okien,  z  za  bram  na  żołnierzy  i  gwardyą  naro- 
dową rozjątrzyli  ich  do  ostatka,  tak,  źe  ostatni  wpadłszy 
do  domu,  zabijali  bez  względu  na  wiek  i  płeć  spokcg- 
nych  nawet  mieszkańców;  kobiety,  dzieci  małe  w  sro- 
gim zapale  niemiłosiernie  pozabijani.  W  Lyonie  sroższa 
przez  dni  pięć  toczyła  się  walka.  Powstańcy  w  wię- 
kszej byli  liczbie  opanowali  jeden  z  zamków,  mieli  dzi^ 
z  których  strzelali.  I  tam  żołnierze  nie  kw^apili  sie 
z  początku,  dopiero  widząc  swoich  zabijanych  i  ranio- 
nych, z  zapałem  wzięli  się  do  boju.  Mówią,  £e  27 
samych  oficerów  poległa  Jak  dzieło  całe,  tak  i  to  rta- 
jątrzanie  siły  zbrojnćj  niepolitycznem  jest  w  powstań- 
cach. Wojsko  dotąd  wierne  królowi  i  zostanie  nim. 
Cóż  wszelkie  towarzystw  zamachy  pomogą?  Mieszkańcy, 
kupcy,  robotnicy  nieskwapliwi  a  nawet  niesprzyjaj 
powstańcom.  Do  czegóż  one  pomogą,  chyba  do  1 
lewu  krwi  i  zniszczenia  tój  wolności,  która  dzii 
wcale  zupełną  jeszcze. 

Byłem  u  pani  Rćcamier,  zastałem  tam  p.  Chatę 
briand,  księżnę  Lianćourt,  Belgiojoso,    panią  Norma 
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ks.  de  NoaiUes  i  innych.  Dobrze  jest  bywać  po  ta- 
kich zgromadzeniach,  zwłaszcza  w  dzisiejszćj  epoce; 
można  się  dowiedzieć  szczegółów  i  zdarzeń  i  opinii 
o  nich,  zwłaszcza  że  te  w  tak  światłych  osobach  s% 
bez  przesady,  prawdziwe  i  jasne.  Powróciwszy  wie- 
czorem do  siebie,  znalazłem  gospodynię  moją  wesoła. 
Pan  Gen6ve,  którego  opłakiwała  stratę,  jest  przytrzy- 
many na  prefekturze,  nietknięty  i  cały. 

Bywają  u  tćj  gospodyni  artyści  i  młodzi  autoro- 
wie.  Powróciwszy  wcześnie  do  siebie,  miło  nii  było 
strawić  pół  godziny  czasu  z  nimi  na  interesującćj  roz- 
mowie. Wieczorem  byłem  u  księżnćj  Belgiojoso  Me- 
dyolanki,  pani  znanćj  w  rewolucyi  włoskićj,  przynaglo- 
no] schronić  się  do  Francy  i,  która  choć  sama  niespokojna, 
schronieniem  atoli  jest  wszystkich  wygnańców.  Śpie- 
wali amatorowie  kwartet;  ten  więcśj  zachwycał  jak 
wszystkie  opery  i  wirtuozy,  Rubini,  Tamburini  itp.; 
wyszedłem  wcześnie. 

17  Kwietnia.  Nocowałem  już  w  nowćj  stancył. 
Piękna  jćj  powierzchowność;  z  mahoniu  bronzowane 
komody;  piękny  zegar  bronzowy;  porcelanowe  pod 
szklannemi  pokryciami  pasterki  i  pasterze  po  rozpa- 
trzeniu nie  zastąpiły  do  wygód  potrzebniejszych  sprzę- 
tów. Mahoniowe  komody  źle  się  zamykają,  nie  dano 
nic  potrzebnego  do  śniadania,  ścierek  nawet;  co  naj- 
gorzćj,  korytarz,  gdzie  człek  mój  śpi,  ciemny  i  niewy- 
godny. Gdybym  był  młody  i  jak  dawniśj  mógł  się 
obejść  bez  służącego,  mniej  bym  dbał  o  wygodę,  ale 
mając  człeka,  nie  mogę  patrzeć  na  zły  humor  jego. 
On* jest  jeden  co  mi  pomaga  i  przerywa  smutną  oso- 

Pamiftiiiki  Nimcewicza.    Tom  II.  ^[ 


bność  moj^.  Jeżli  gi 
mego,  muszę  tu  zosta 
godniejsze  choć  nie  tak  pozorne  starać   się  mieszkanie. 

Dzienniki  jeszcze  pełne  okropnych  scen  ostatnich 
zamieszań  w  Paryżu,  Lyonie,  St.  Etienne,  Dijon.  Eeż 
w  zapalczywości  wałek  niewinnych  gaspodarzy,  kolńet, 
dzieci  pomordowanych  zostało.  Izba  wotowała  400,000 
franków  na  ulgę  wdowom  i  sierotom.  Jak  okropne 
s%  wojny  domowe,  zwłaszcza  między  ludem  tak  popę- 
dliwym  jak  są  Francuzi 

Od  nas  najokropniejsze  wiadomości  Matka  Za- 
wiszy, co  powieszonym  był  w  ostatnim  tak  ile  prza 
Lelewela  ułomnym  najeidzie  za  to,  2e  synowi  jeść  dak, 
na  rok  cały  do  więzienia  skazaną.  W  kraju  zabieraj) 
i  młodzież  i  żonatych  nawet  z  żonami,  i  szła  ich  w  głąb 
kraju  moskiewskiego.  Ostateczne  wytępienie  kr^  Lecłia 
postanowione  jest  przez  sroższego  nad  wszystkie  qf- 
rany  Mikołajal 

Dziś  się  odbył  pogrzeb  p.  Bailłot,  pol^ł^o  w  osta- 
tnich rozruchach.  Rzewne  były  mowy  pogrzebowe. 
Wszystkie  pułki  wysiały  na  smutny  ten  obrzęd  po 
jednym  hufcu.  Ofiarowawszy  król  Icare^  swe,  posłał 
Izbie  400  tysięcy  wyznaczonych  na  wsparcie  nieszczę- 
śliwych po  bitwacłi. 

18  Kwietnia.  Przynosi  mi  pan  Błotnicki  od  k^ 
cia  ze  dwadzieścia  materyj  do  listów,  do  towarzystw 
polskich  w  Anglii,  Szkocyi  i  Irlandyi  w  sprawie  &a 
grantów  i  uczącćj  się  młodzieży  naszej.  Ciężkie  tra 
mię  na  znęltany  umysł  mój.  Trzeba  jednak  pisać, 
pomódz  choć  nie  zawsze  zasługującym  na  to  rodaKo 
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Odebrali  nasi  biorący  pensye  od  rządu  francuzkiego, 
z  warunkiem,  by  każdy  z  nich  stawił  się  co  tydzień  przed 
policyą,  lub  doniósł,  źe  chory.  Mówią,  że  niektórzy  mie- 
szali się  do  stowarzyszenia  praw  człowieka,  co  tak  tu  jak 
i  w  Lyonie  dało  powód  do  tój  ostrożności.  Ciekawy 
był  jenerał  Kniaziewicz  jeść  obiad  angielski,  zaprosi- 
łem go  więc  do  traktjera  angielskiego  Wood  rue  Jou- 
art;  jadł  więc  szynkę  i  pieczeń  z  kartoflami,  pił  piwo 
i  grok,  to  jest  co  tam  dają  za  2  franki  10  sous. 

19  Kwietnia.  Do  innych  różnych  przyczyn  zasę- 
piających mnie  ciągle,  niewygoda  nowego  mieszkania 
i  krzywienie  się  Ludwika  mego  przyczynia  się.  Jakoż 
sypia  w  ciasnym  kurytarzu,  nie  ma  gdzie  sukni  chę- 
dożyć ;  wala  się  o  nowo  pomalowane  terpentyną  schody. 
Nie  uważałbym  na  takie  drobnostki,  ale  jak  przykro 
jest  widzieć  koło  siebie  twarz  nieukontentowaną  i  zmar- 
szczoną. I  to  jest  bieda  niedołężnćj  zgrzybiałej  starości,  że 
się  bez  służącego  obejść  nie  mogę.  Oprócz  rozebrania 
mnie  i  ubrania  nic  mój  Ludwik  cały  dzień  nie  robi; 
spaceruje  po  Paryżu.  Mogliby  służący  w  hotelu  usłu- 
giwać mi.  Lecz  jak  ciężko  jest  być  samemu;  wygna- 
niec, wędrownik,  przenoszący  się  z  miejsca  na  miejsce, 
jakżebym  sam  jeden  pomógł  sobie. 

W  dziennikach  dzisiejszych  jest  list  bezstronny 
z  granic  tureckich,  donoszący  o  zupełnóm  panowaniu 
Mikołaja  w  prowincyach  tureckich.  Jest  on  zajęty 
całkiem  musztrowaniem  wojsk  swoich  po  europejsku. 
Agent  cara  w  Szwajcaryi  Severin  podał  także  notę, 
oświadczając  kantonom,  że  się  zupełnie  zgadza  z  doma- 
ganiem  dworów,   żądających    oddalenia  ze   Szwajcaryi 


cudzoziemców    i    propagandy 
co  cesarskie. 

W  zaburzeniach  lyońskic 
szali  rzemieślnicy  jedwabni;  i 
rzy,  najwięcej  Szwajcarów  da 
dzistów,  Włochów,  mówi%  na 
wygnańców  dynastyi  wiele  ta 

Od  wczoraj  piękny  i  ciep 
czą  okrywają  się  świeżością, 
młodnia;  zima  wielce  ścina  kr 
okrywa  skronie. 

Znów  mnie  męcz^  od  pan 
zbioru  jego  dat  się  odrysowai! 
czasu  t 

Wieczorem  spotkałem  u  ] 
carskiego  i  nie  omieszkałem  z 
carski  odpowie  na  szturmował 
cych  się  o  oddalenie  Polakri 
dyplomatycznie,  że  sejm  jesz( 
w^tpi,  że  odpowiedź  będzie  pr 
sz%  osob^  była  tam  jeszcze 
wielce  uczony  w  rozmaitych  u 
cie  w  ekonomii  politycznej,  da 
de  France.  Dość  spojrzeć  na 
geniusz  widzieć.  Stary  jestei 
w  rozmowie,  nie  długo  na  rzt 
bgdę;  wy  w  interesach  tak  b 
powiedzcie  mi,  co  rozumiecie, 
sze  w  Europie  skończy,  żaden 
nie  ujrzy    t^o;    może   będzie 
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wojna,  a  późniój  drugi  pokój  westfalski.     Zdaje  mi  się, 
że  dobrze  widzi. 

20  Kwietnia.  Gabinet  angielski  zdaje  się  stan  po- 
lityczny Europy  i  zuchwałe  Mikołaja  podstępne  zamiary 
jako  sprawy  drugiego  rzędu  uwaiżać.  Zatrudniając 
się  ciągle  poprawianiem  wewnętrznych  instytucyi  swo- 
ich, nie  obudzi  się  względem  zewnętrznej  polityki, 
chyba,  że  Mikołaj  otwarciój  jeszcze  względem  Turcył 
i  Indyów  zamiary  swoje  objawi.  Dawno  jest  moskie- 
wską polityką  nie  pozostawać  długo  w  pokoju,  a  to,  by 
kraj  nie  zatrudniony  wojną  nie  miał  czasu  poznania 
ciężkiśj  niedoli  i  niewoli  swojój.  I  dziśby  już  w  nowe 
Mikołaj  wdał  się  zapasy,  gdyby  niechęć  starych  monar- 
chów Franciszka  austryackiego  i  Fryderyka  Wilhelma 
pruskiego  do  wojen,  zrażonych  dawnićj  niemi,  nie  za- 
trzymywała go  w  tych  chęciach. 

2 1  Kwietnia.  Odwiedziłem  rzeźbiarza  Dawida.  Robi 
on  do  Missolungi  w  Morei,  grobowiec  dla  Bozarisa,  po- 
ległego tam.  Uwierzyłżeby  był  Perykles,  że  gdy  Grecya 
jaśniała  cudami  dłuta  ateńskiego,  przyjdzie  czas,  gdzie 
do  niesłyszanćj  za  jego  czasów  Gallii,  Grecy  po  posągi 
dla  bohaterów  swoich  udawać  się  będą! 

U  pani  Benjamin  Constant  poznałem  się  z  pa- 
nem Jouy,  autorem  „de  Thermite  de  la  Chaussóe 
d^Antin"  etc. 

Byłem  z  rana  w  Jardin  des  plantes,  by  widzieć 
ułożone  przez  p.  Cuvier  muzeum  porównawczej  anatomii. 
Jestto  zbiór  ostatecznego  zniszczenia  wszystkich  tworów 
żyjących  na  okręgu  ziemskim  od  najmniejszego  płazu, 


—     326     — 

owadu,  do  słonia,  wieloryba  i  człeka  nakoniec.  Grdyby 
wszystkie  te  stworzenia  cudem  jakim  powróciły  do  ży- 
cia. Przebóg!  co  za  hałas,  wrzask,  bitwy.  Sa  tamże 
kości  ludzi  ze  wszystkich  w  świecie  narodów,  Yoan- 
ches  olbrzymiój  prawie  postaci,  zginionych  dziś,  znaj- 
dujących się  kiedyś  na  wyspie  Teneryffie.  Solimana 
Mameluka,  który  zabił  jenerała  Kleber  w  Egipcie,  dzi- 
wotwory  zwierząt  z  dwoma  głowami,  ustami,  nogami 
etc;  każda  część  zwierząt  osobno;  na  dole  wieloryby, 
słonie  itp.  największój  ogromności;  zawiodłem  się  je- 
dnak, nie  znajdując  przedpotopowych;  części  są  nie- 
które w  wielkiem  muzeum  historyi  naturalnćj.  —  I  tu 
mnóstwo  ludzi  pracowało,  już  to  w  ogrodzie,  już  koło 
nowych  budowli.  Wyborna  polityka  rządu,  by  dać 
zarobek  niezmiernój  Paryża  ludności,  wstrzymać  się  od 
burzenia  się;  lecz  mniój  robotnicy  mieszają  się  do  za- 
burzeń jak  20-letnia  młodzież  w  uprzedzeniu  swojem, 
sądząca  się  mędrszą  od  wszystkich,  chcąca  przeistaczać 
wszystkie  ustawy. 

Niespodzianie  odebrałem  listy  polskie  jak  zawsze 
smutne.  Dzieci  synowca  mego  Tadeusza  ślicznie  rosną 
osobliwie  Jadwisia.  Nie  ujrzę  ich  więcój.  Boże,  jakiż 
ich  los  czeka!  Postradałem  50,000  zł.  w  konfiskacie 
dóbr  starszego  synowca -mego  Karola.  Reszty  chu- 
doby nie  można  odebrać. 

22  Kwietnia.  Czytam  w  dziennikach  angielskich: 
Unioniści  w  liczbie  kilkudziesiąt  tysięcy  przechodzą  się 
po  Londynie  i  innych  miastach,  domagają  się  ulgi  w  po- 
datkach i  uwolnienia  pryncypałów  swoich  na  lat  7  ska- 
zanych do  Australii.     Zgromadzenia  te  nie  są  tak  nie- 
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bezpieczne  jak  we  Francy  i;  mniój  popędliwym,  bardziśj 
uważnym  jest  lud  angielski  jak  Francuzi. 

Żądza  nabywania  znajomości  nie  gaśnie  w  człeku, 
nawet  z  gasnącem  już  życiem.  Ta  to  żądza  prowadzi 
mnie  do  miejsc,  gdzie  mogę  jeszcze  je  nabywać.  Uda- 
łem się  więc  prowadzony  tą  żądzą  i  potrzebą  rozer- 
wania posępności  mojćj  do  Coltóge  de  France,  by  sły- 
szeć p.  Llierminier  dającego  prawo  a  raczćj  dzieje  prawa. 
Po  Egipcyanacłi  i  Mojżeszu  przystąpił  do  katolicyzmu, 
dowodząc,  że  teokracya  może  być  ustawą  dla  społe- 
czeństw w  pierwszym  icli  stanie,  że  skoro  tylko  ludzie 
zaczną  się  oświecać,  rozbierać  uw£iżnie  ustawy,  coraz 
w  nicłi  niesłuszność  i  błędy  znajdują.  I  tak  póki  w  Egi- 
pcie nauka  była  tylko  wyłącznie  oddana  księżom,  za- 
grodzony był  i  ludowi  przystęp  do  nicłi,  zostawiona 
ślepa  wiara.  Pogaństwo  przez  wszeteczności  i  pasye 
bogów  swoicłi  nie  mogąc  długo  się  utrzymać,  zost^ 
się  ateizm,  lud  śmieje  się  z  swoicłi  bogów,  Cezar 
w  senacie  mówi,  że  nic  nie  ma  po  śmierci.  Przyszedł 
boski  Jezus  Clirystus,  uczony,  cnotliwy,  widział  niedo- 
stateczność opinii  relignjnycti,  zepsucie  towarzystwa, 
nauką  i  przykładem  przedsięwziął  je  poprawić.  „Ecce 
venit  agnus  Dei,  qui  tollit  peccata  mundi;^  nie  wdając 
się  w  polityczne  kwestye,  nauczał  on  równości  między 
ludźmi,  pokoju,  zgody  braterskićj,  wzgardy  bogactw, 
słowem,  cnót  wszelkicli.  Czemuż  nazywający  się  nastę- 
pcami jego,  nie  utrzymali  nauki  i  przykładu  jego  w  ca- 
łćj  swój  czystości.  Biskup  rzymski  stopniami  przy- 
właszczał sobie  pierwszeństwo  nad  wszystkimi  innymi 
a  nawet  i  nad  świeckimi,  tak,  że  Karol  Wielki  przez 
niego  cliciał  być  koronowany,   a   nawet  skomponował 
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sobie  jakieś   nadanie   patrimon 

oryginału   nikt   nigdy   nie    wid: 

do  szaleństwa  posunął  dumę  i 

nigdy  Jakobin  z  tak%  wzgardą 

chach,  jak   nrnich  ten.    Tu  kc 

myśleć  i  roztrząsać  zaczęli.     Po\ 

zaczęto  roztrząsać,   rozbierać  je 

prawdy,    zniszczenia   szalonych 

upadać  zaczęła  powaga  papieid 

ie  zbliia  się  do  zupełnego  upa( 

dnem  miejscu  stać  długo  nie  n: 

i  umysł  ludzki  nie  odpoczywa, 

musi.     Złączy  się  katolicyzm  z 

dwa   jeszcze    się   zmienią.     Czy 

prawodawcę,    który  światu  dos 

pisze,   a   raczćj    przywróci    wia 

Chrystusa    nauczanej    czystości 

różność  zdań  będzie  między  ludźmi,    kościół    dzisiejszy 

długo  mieć  będzie  swoich  stronników. 

Wieczorem  bytem  u  pani  Renaud  St,  Angeli,  którą 
przed  46  laty  znalem  mlodziuchną  panienką,  dziwno,  jak 
dotąd  zachowała  greckie  rysy  swśj  twarzy;  była  ona 
cudem  piękności.  Zastałem  tam  panią  Gay,  która  ró- 
wnie jak  jćj  córka  pani  Girardin  wsławiły  się  dziełami, 
śp   Natalia  Potocka  była  przy  nich  śpiewaną. 

23  Kwietnia.  Idę  na  lekcye  ekonomii  polityc 
p.  Rossi.  Z  niepospolitym  zrodzony  talentem,  acz  W'l 
tlómaczy  się  po  francuzku  z  największą  łatwością 
snością.  Mówił  o  bogactwach  kraju.  Narzędzia 
są:  praca,  kapitał  i  ziemia  sprawująca  produkt      S 
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dzielił  produkt  na  pożyteczny  i  niepożyteczny;  w  pier- 
wszym mieszcząc  to,  co  przynosi  jaki  stały  wido- 
czny pożytek,  jak  na  przykład  wydany  kapitał  na 
uprawę  roli,  który  się  wraca  przez  zbiory,  produkty 
i  sprzedaż;  niepożyteczny  na  kapitał  wydany  na  sły- 
szenie muzyki,  którśj  produkt  ginie  w  powietrzu 
z  dźwiękiem.  Lecz  późniejsi  ekonomiści  wykazali  błąd 
Smitlia,  że  każdy  wydany  kapitał  przynosi  poży- 
tek, mnożąc  uciechę,  powiększenie  oświaty,  rozszerze- 
nie dobrego  bytu  społeczeństwa  etc.  etc;  umarły  tylko 
kapitał  jest  nieużytecznym.  Szkoda,  że  geniusz  taki 
jak  p.  Rossi,  przyćmiony  jest  amb^cyą  i  cliciwością. 
Pocłilebia  się  on  posłowi  moskiewskiemu  w  nadziei 
korzyści  i  wyniesienia.  Wydał  dzieło  „L'Avenir  de 
TEurope,"  w  którem  rozrządzając  niby  obojętnie,  bez- 
stronnie losami  ludów,  nieszczęsną  Polskę  poświęcił  na 
ziiwsze  strasznym  szponom  moskiewskim.  Miło  mi 
było  widzieć  wielu  Polaków  na  tój  mowie,  jak  i  na 
innycli  lekcyach,  to  słodzi  szalone  innych  postępowa- 
nie.    Tutejszy  komitet,   w  Poitiers    i    po   innych  miej- 

■ 

scach  nie  zatrudnia  się,  jak  polityką. 

Ledwie  się  krwawe  rozruchy  w  Paryżu  i  Lyonie 
skończyły,  gdy  i  w  Londynie  lud  burzyć  się  zaczął. 
Rzemieślnicy  w  Dorcliester  i  innych  miastach  w  Bry- 
tanii spiknęli  się  przeciw  majstrom  swoim,  domagając 
się  powiększenia  płacy.  Rząd  6  hersztów  przez  sąd 
na  lat  7  na  przewiezienie  do  Botanybay  skazał.  Cała 
masa  rzemieślników  obruszyła  się  na  to  i  w  liczbie  20 
czy  30  tysięcy  w  wielkim  porządku  udała  się  w  West- 
minster  z  memoryałem  do  króla  o  uwolnienie  skaza- 
nych.    Udała   się    do    ministra    spraw    wewnętrznych 


lorda  Melburn ,  doi 
Melburn  odpowiedzi, 
w  takićj  lic2bie;  żet 
niego  kilku  ze  swoic 
31  b.  m.  Co  nast^f 
rolne  w  podobnych  i 
we  Francyi  i  Anglii 
narodów.  Tu  r7^ 
w  Anglii  rząd  acz  ti 
wprzód  łagodnymi  s 
ców,  upamictać  ich, 
lud  chciwy  boju  i  kn 
glii  na  glos  swych  v 
na  jak  długo,   nie  wi 

weimie  górę   w  Anglii,   nie  prędko   się   uśmierzy,  bo 
tam   niezmiernie   większa  nierówność  w  własnościach 
jak  we  Francyi.     W  ostatniej  wiele  dóbr  szlachty  i  ko- 
rony na  drobne  cząstki    w  czasie  rewolucyi  podzielone 
i  sprzedane  były.    Powiększyła  się  więc  masa  właści- 
cieli,  którjfch  interesem  jest  spokojność.    W    Anglii 
w  kolo  domu  magnata  posiadającego  lo  tysięcy  ^ 
jest  10  tysięcy  najemników,    żyjących  z  dzieonegt 
robku,    nieposiadających   i   piędzi    ziemi,  jakie    1 
zręcznym  podżegaczom,  tych,  co  nie  mają  nic  do 
cenią,  a  wiele  do  zyskania,  fałszywemi  obietnicam 
budzić  do  wszelkich  ostateczności 

Ułożyli  się  moi  w  Warszawie  z  p.  Al.  Potockim  m 
dem  winnćj  mi  przez  niego  sumki  mojśj;  żeby  p 
mi  ją,  nie  ściągnąć  na  siebie  zemsty  moskiew 
mam  go  pozwać  w  Galicyi,  gdzie  sumka  na  doi 
zahipotekowana.     W  tym  celu  byłem  dziś  u  Tnaim 
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mi  tu  proboszcza,  by  mi  sporządził  plenipotencyą  dla 
bankiera  w  Wiedniu  pana  Stametz,  by  ten  sądownie 
przymusił  p.  Al.  Potockiego  do  oddania  mi  tój  sumy. 
Trzeba  potem   było  wizować   przez  poselstwo  tutejsze. 

25  Kwietnia.  Pan  Lamartine,  sławny  poeta  i  wła- 
ściciel w  Burgundy!  posyła  1000  beczek  wina  Macon, 
jak  spekulacyą  do  Z.  S.  Ameryki ;  przysłał  do  mnie  po 
listy  zaletnie  do  znajomych  tam  moicłi.  Wstałem  rano,  by 
je  wcześnie  napisać,  bo  nagłe  są  one:  do  p.  Baker,  żony 
pasierba  mego  i  do  Johnsona,  adwokata  W  New- York. 

Na  lekcyi  w  Sorbonie  p.  Girardin,  roztrząsanie 
filozofii  Larochefoucaulta  jak  pierwszego,  który  w  ma- 
ksymach swoich  wprowadził  filozofię  do  moralno- 
ści ;  -  wielkie  pochwały  geniuszu  jego,  urodzonego 
prawie,  gdyż  wychowanie  jego  nie  było  klasyczne, 
a  nawet  zaniedbane.  Zboczenie  do  Fichte  i  filozofii 
niemieckich.  Pan  Girardin  ma  niezmierną  łatwość 
tłumaczenia  się:  mówią,  że  nie  ze  wszystkiem  szczery 
i  skłania  się  do  podszeptów  rządu. 

Będąc  już  raz  na  tamtćj  stronie  Sekwany,  posze- 
dłem z  p.  Mączewiczem  do  pałacu  Luxemburg,  a  raczój 
do  ogrodu  dziwnie  pięknie  utrzymywanego.  Bzy  wszy- 
stkie były  w  rozkwicie,  równie  jak  wiele  naszych  kwia- 
tów. Chłodny  czas,  jednak  nie  wiele  przechodzących 
sprowadził.  Pyszny  ten  gmach,  przypominający  flo- 
rencką architekturę,  zbudowany  był  w  r.  1620  przez 
Maryą  de  Medicis,  żonę  Henryka  IV.  Późniój  mie- 
szkał w  nim  ks.  DuMaine,  syn  naturalny  Ludwika  XIV., 
po  nim  książęta  krwi;  dalćj  dyrektoryat,  dziś  Izba  pa- 
rów- Najwspanialej  jest  on  całkiem  wymeblowany. 
Zawiera  galery e  tegoczesnych  obrazów  i  rzeźb. 


^ 
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Udałem  się  ztamtad  do  College  de  France  na  le- 
kcyę  literatury  p.  Ampere.  Jak  tkliwem  l>yło  patrzeć 
na  80-letniego  ojca  profesora,  siedzącego  z  tyłu  za  sy- 
nem i  cieszącego  się  tryumfem  syna.  Starzec  ten  jest 
sam  jeszcze  profesorem  fizyki.  Pan  Ampere  mówi! 
o  wszystkich  rodzajach  literatury  ziódoiyizijdo 
18  i  19  wieku,  wskazując  jak  umysł  ludzi  coraz  się 
bardzićj  rozwijał  i  nabierał  stałości.  Traktował  o  Idó- 
tni  pierszeństwa  między  uczonymi  dawnych  nad  óń 
siejszymi,  w  których  Peraut,  Boileau,  Madame  Dada* 
tak  zapalczywie  wchodzili.  Wskazywał,  że  lubo  kłó- 
tnia ta  była  nikczemną,  dala  pierwsza  znak  śmiałydi 
roztrząśnień  w  materyach  najważniejszych,  który  to 
przykład  roztrząsania  przeniósł  się  później  i  do  pofi- 
tycznych  kwestyj. 

Blizko  tego  kolegium  „Quartier  latin"  mieszka! 
w  ciasnój  ulicy  des  Macons,  Racine  a  później  Bemar- 
din  de  St  Pierre, 

Zjadłszy  obiad  za  20  sous  poszedłem  blizko  na 
parter  na  komedyą  francuzką.  Dawano  „Edouard  €0 
Ecosse."  Trzeci  akt  wyborny,  pełen  szlachetnych  uczuć. 
Nowa  sztuka  „Une  passion"  przez  Scribe  jak  wszystkie 
jego  sztuki  dobrze  osnowana,  wskazująca  meczeństviro 
pasyi  w  kobietach.  Panna  Mars,  60-letnia  g^rała  do- 
skonale. Panna  Plessis  nowo  zaczynająca,  obiecuje  ś 
zastąpić  i  być  pierwszą  aktorką.  Ogólnie  mówiąc; 
aktorowie  francuzcy  przechodzą  wszystkich  innych. 

26  Kwietnia.  Straciłem  ranek  na  pisaniu  listiwr 
w  interesie  Towarzystwa  Pomocy  Naukowćj  do  Szko 
cyi  i  Irlandyi;    trzeba  pomagać,    lubo  co  się  zrobi,   co 
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się  zbierze,  szałaputy  nasze  na  korzyść  to  swoja  obra- 
cają. Wieczorem  byłem  u  pani  Komarowśj,  gdziem 
znów  widział  jedne  z  dawnych  znajomości  moich,  przed 
lat  46,  panią  Hann,  autorkę  tylu  dzieł  pięknych 
„quantum  mu  tata  ab  illa!"  Powróciwszy,  znalazłem  list 
od  synowca  mego  Karola  z  Drezna.  Donosi,  że  okru- 
tny Mikołaj,  nie  przestając,  że  mu  zabrał  cały  majątek 
i  samego  do  Syberyi  skazał,  jeszcze  go  prześladuje  i  za 
granicą,  nalegając  na  dwór  saski,  by  go  i  ztamtąd 
oddalił;  pisze  więc,  prosząc,  bym  mu  ztąd  paszport 
otrzymał.  Donosi,  że  w  Warszawie  nakazano  składkę 
500,000  fl.  na  bal  mający  być  dany  na  przyjazd  Pa- 
szkiewicza, namiestnika  dzisiejszego,  ten  ma  jakieś  lu- 
dibrium  :imnestyi  przywieść  z  sobą.  W  Galicyi  na 
instygacye  Rosyi  niemniejsze  prześladowanie.  W  Kra- 
kowie aresztowali  Moskale  niejakiego  Ułanieckiego, 
znanego  łotra,  bo  niby  chciał  rewolucyą  jakąś  wszczy- 
nać. Egzaminują  go  od  dawna,  nic  się  nie  pokazuje. 
Będzie  to  zapewne  pretekst,  by  zdusić  rzeczpospolitę 
krakowską  i  dać  ją  Austryi  w  nagrodę  tylu  z  jćj 
strony  uległości  dla  Moskwy. 

27  Kwietnia.  Wiadomości  z  Hiszpanii  i  Portugalii 
pomyślne  dla  sprawy  liberalnćj.  Don  Carlos  preten- 
dent hiszpański  schronił  się  do  Portugalii,  by  wspólnie 
z  Don  Miguelem  działać. 

Wieczorem  u  pani  Małachowskićj  czytaliśmy  poe- 
mat Mickiewicza  „Pan  Tadeusz"  prawdziwy  poeta. 
Jaka  łatwość  w  rymowaniu,  jak  świeże  farby  w  obra- 
zach. Spotkałem  <ialćj  p  Aubriot,  wielkiego  miłośnika 
historyi  naturalnej  i  fizyologii.    Rozmowa  wielce  z  nim 
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interesująca.  Mówiliśmy  o  łańcuchu  jestestw.  Świat 
zaczął  się  po  ostygnięciu  swojem  od  mchu,  dalej  roślin^ 
muszli,  płazów,  zwierząt  itd.:  z  tych  Icaźde  w  przy- 
chylniejszych nad  inne  znajdując  się  położeniach,  wyż- 
szo] nabierało  doskonałości;  przerwa  między  człddem 
a  najzmyślniejszem  zwierzęciem  była  jednak  niezmierna, 
napełnioną  przez  ludzi  idyotów.  Wszystkie  te  sa  wnio- 
ski zasmucające  co  do  przyszłości  naszej:  nie  lepiejie 
trzymać  się  rewelacyi. 

28  Kwietnia.  Długo  odkładana  wizyta  moja  do 
Passy,  by  odwiedzić  dowcipnego  poetę  i  filozofa,  speł- 
nioną nakoniec  została.  Odniósłszy  więc  listy  moje  do 
ks.  A.  Cz.  za  uczącą  się  młodzież  naszą,  do  przyjaciół 
moich  w  Anglii,  Szkocyi  i  Irlandyi  pisane,  puścBem 
się  do  Passy.  Przejeżdżałem  przez  Chaliot.  Passy  jest 
wioska  3000  mieszkańców  licząca;  położenie  jćj  przy 
Bois  de  Boulogne,  bieg  Sekwany  i  rozległy  widok  na 
Paryż  i  okolice,  czynią  ją  przyjemną.  Czarne  chmury 
zbierały  się  w  około,  gdy  się  omnibus  zatrzymał,  pu- 
ściłem się  Rue  Basse,  acz  długa,  trzy  tylko  osoby  spo- 
tkałem przechodzące  przez  nią.  Co  za  różnica  po  ha- 
łasie i  ścisku  paryzkim.  Jeszcze  mi  nie  otworzono, 
gdy  deszcz  obfity  padać  zaczął,  gospodyni  pana  Berac- 
ger  otworzyła  mi,  prosząc,  że  gdy  lokatora  jćj  nie  ma, 
abym  się  do  niój  schronił.  Siadłem  więc  w  brudog 
dosyć  izbie;  matka,  dwie  córki,  starzec  ojciec  i  sługa 
gospodarstwem  zaprzątnieni  byli.  Zaczęła  się  rozmowa 
z  tą  tak  wrodzoną  Francuzom  łatwością.  W  kilka  mi- 
nut wiedziałem  historyą  Passy;  gospodyni  rodzinn*  to 
miejsce  za   wielce  znakomite   miała.     Jak  powszec  oą 
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jest  ta  miłość  i  przywiązanie.  Sześcioletnia  Kornelia 
Yictoire  wmieszała  się  także  do  rozmowy  i  zwierzyła 
mi  się,  że  kocłia  księdza  proboszcza.  Dziecię  to  przy- 
pomniało mi  wnuczkę  moją,  córkę  synowca  mego, 
ładną,  rozkoszną  Jadwisię,  którą  podobno  już  nigdy 
nie  ujrzę. 

Deszcz  gwałtowny  z  grzmotami  ustawał  i  ujrzałem 
nakoniec  p.  Beranger,  całego  zmokłego,  bez  deszczo- 
cłirona  powracającego.  Poprowadził  mnie  zaraz  do 
stancyi  swojój,  wygodnój  i  ciepłśj ;  ma  on  wszystko, 
co  życzyć  można:  pewny  docłiód,  rozum,  zdrowie  i  do- 
bre imię.  Piosnki  jego  dowcipne,  popularne,  często 
śmiałe  i  sprowadzające  karę  więzienia,  uczyniły  go 
wielce  wzięcym;  wesołość  i  dowcip  żądane  w  społe« 
czeństwach.  W  rewolucyi  30  Lipca  1830  r.  radzono  go 
się  jako  zdrowo  rzeczy  widzącego;  był  on  silnie  wpły- 
wającym, nie  przyjął  jednak  żadnych  ozdób  ni  promo- 
cyj,  niepodległą  mierność  przekładając  nad  wszystko. 
Osuszywszy  się,  siadł  przy  kominku,  zaczęliśmy  roz- 
mowę; z  człowiekiem  tak  światłym,  tyle  wiedzącym, 
rozmowa  ta  była  interesująca.  Mówiliśmy  o  syste- 
mach naturalistów  Cuvier  i  Geofroy,  St  Hilaire,  o  taje- 
mnicach przyszłego  życia.  „Je  crois  en  Dieu,"  rzekł, 
„j'espóre  Timmortalitó!'^  Już  było  koło  piątćj,  deszcz 
zawsze  padał,  chciałem  odchodzić,  nie  puszczał  mnie; 
mam,  rzekł,  kilka  młodych  ludzi  na  obiadku,  zostańcie 
z  nami.  Lubię  z  młodymi  przestawać  i  zostałem.  — 
Wkrótce  przyszło  dwóch  młodych  pp.  Roux,  krewnych 
sławnego  Manuela.  Obydwa  piszą  do  dzienników  felie- 
tony „dans  le  Bon  Sens"  i  encyklopedyę  „i  deux  sous." 
Nie  do  uwierzenia,   jak  wiele  młodych  ludzi  utrzymuje 
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się  z  pióra.  Późniój  przybyli  p  Renaud  i  inny  niegdyś 
z  nowój  sekty  St  Simon.  Ciekawy  don^nedzieć  sie 
o  tym  tak  głośnym  człowieku,  założycielu  nowój  wiary, 
chciałem  icli  o  nim  wybadać.  Pan  Beranger  zabrał 
głos  i  dowcipnie  mi  opowiedział  całą  jego  liistoryę- 
Monsieur  le  comte  de  St.  Simon  pocłiodził  z  młodsz^ 
linii  książąt  de  St.  Simon.  W  rewolucyi  spekulował 
on  w  nabywaniu  dóbr  skonfiskowanych  a  zbogaciwszy 
się  dosyć,  postanowił  użyć  tych  bogactw  na  najwię- 
kszy towarzystwa  ludzkiego  użytek;  było  w  tój  głowie 
coś  nadzwyczajnego,  przy  najlepszych  zamiarach.  Zaczął 
od  systemu  nowćj  religii,  ogołoconćj  z  wszelkich  wię- 
zów poddających  człeka  pod  prawa  moralności  i  dają- 
c6j  mu  sposoby  nabywania  i  używania  największej 
masy  nauki  i  rozkoszy.  W  tym  celu  nabył  wi^ki 
dom  przeciw  Sorbonie ;  umieścił  w  nim  bibliotekę,  in- 
strumenta  fizyczne,  chemiczne,  archeologiczne.  Codzienne 
obiady  dla  profesorów  i  uczniów.  Rozmawiano,  czy- 
niono doświadczenia,  wszystko  w  celu  nowych  odkryć, 
dążących  do  uszczęśliwienia  rodu  ludzkiego.  Między 
tą  młodzieżą  najwięcćj  dającą  dowodów  geniuszu  był 
p.  Poisson.  St  Simon  miał  naówczas  za  żonę  dzisięj* 
szą  panią  Baur,  autorkę  „Les  suites  d'un  Ijal  masąue.'^ 
Dwa  połączone  geniusze  męzki  i  żeński,  mówił  sobie, 
powinnyby  wydać  na  świat  wyższe  nad  pospolitych 
ludzi  stworzenie,  w  tym  zapale  wziąwszy  młodego  pana 
Poisson  zaprowadził  go  do  żony.  Kochanko,  rzekł, 
coś  nam  się  nie  udaje  w  utworzeniu  syna,  złącz  się 
z  tym  nadzwyczajnym  młodzieńcem,  a  ufam,  iż  dacf^ 
światu  członka  instytutu,  jakiego  jeszcze  nie  było.  Żon 
po  niejakich  skrupułach  dala  się  namówić.     Szcześłiw 


St.  Simon  niecierpliwy  cudu,  co  miesiąc,  co  dwa,  wy- 
pytywał się  ustawicznie  żony,  kiedy  ma  członka  insty- 
tutu się  spodziewać?  Żona  zapewniała  „que  le  petit 
Poisson  devient  grand,  qu'il  n'ćparg^e  pas  ses  forces*/ 
nic  jednak  nie  przychodziło.  Zniecierpliwiony  St.  Si- 
mon gdy  raz  przemyślając  nad  tym  zawodem,  nie  mógł 
spać,  przewracał  się  na  jedną  i  drugą  stronę,  uczuł 
jakiegoś  bodźca :  „czemuibym  sam  nie  miał  spróbować" 
pomyślił,  spuścił  się  więc  do  żony  i  po  dług^cli  cere- 
gielacłi,  że  p.  Poisson  zapewne  się  uda  nakoniec,  sam 
dopiął  tego.  Zuzanna  była  skutkiem  tój  konferencyi 
dla  wszystkicłi  trojga.  Kulawo  opisałem  tę  wyborną 
przez  p.  Beranger  opowiadaną  anegdotę.  Był  on  go- 
spodarzem i  ożywiającym  całą  biesiadkę.  Wiele  ane- 
gdot o  Napoleonie,  o  dzisiejszym  Ludwiku  Filipie,  oby- 
dwom co  to  rzadko  oddawano  sprawiedliwość.  Jeszcze 
słowo  jedno  o  p.  St  Simon.  Zawsze  zajęty  myślą  o  wy- 
doskonaleniu i  uszczęśliwieniu  narodu  ludzkiego,  utwo- 
rzeniu potem  wielkiego  geniuszu,  udał  się  raptownie 
St  Simon  da  capo  do  pani  de  Stael.  Jesteś,  rzekł, 
największym  geniuszem  wieku  naszego,  pocłilebiam 
sobie,  że  i  ja  ci  nie  ustępuję.  Przepędzimy  noc  z  sobą, 
byśmy  utworzyli  wspólnie  największego  z  ludzi.  Łatwo 
wystawić  sobie  można,  jak  pani  de  Stael  propozycyę 
tę  przyjęła.  St  Simon  straciwszy  wielki  majątek  na 
drukowanie  i  doświadczenia  swoje,  umarł  w  ubóztwie. 

29  Kwietnia.  Austrya,  Prusy,  Moskwa,  Sabaudya, 
Baden  podały  łączną  notę  do  kantonu  berneńskiego 
iż  posłowie  icli  porzucą  Szwajcaryę,  jeżeli  w  przeciągu 
15  dni  scłironieni   do  nicli  Polacy  i   inni  cudzoziemcy 
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nie  zostaną  przymuszeni  opuścić  Szwajcaiyą;  te  nadto 
80  tysięcy  wojska  od  różnych  stroa  wkroczą  do  Siwę* 
caryi.  Rząd  berneński  wydał  więc  odezwę  do  Polaków 
w  następującśj  treści:  „Z  spokojnego  schronienia  we 
Francyi  nie  wiemy  dla  czego  przyszliście  do  SzwajcaiTl 
(jościnnie  i  hojnie  przyjęci,  porwaliście  się  na  ni^ts- 
wa2ną  wyprawę  do  Sabaudyi;  poróżniliście  nas  z  s^ 
siadami  naszymi;  wyjednaliśmy  wam  wolność  powró- 
cmia  do  Francyi:  niektórzy  korzystali  z  tego,  widi 
zostało  i  zamiast  wzięcia  się  do  jakich  zatrudnień,  by- 
liście próżniakami  i  ciężarem  mieszkańcom.  Dziś  ni 
jeszcze  Francya  daje  wam  wolny  przf^azd  do  jednego 
z  swych  portów,  nadto  pieniądze  na  drogę.  "Wzywamj 
was,  byście  się  dobrowolnie  oddalili  z  kraju  jak  nij- 
rychlćj,  jeżeli  nie  chcecie  przywieść  nas  do  surowydi 
środków." 

Ciężko  zgadnąć,  jaki  będzie  skutek  t^  odezwy; 
bo  jeżeli  arystokratyczna  strona  w  Szwajcarach  ulega 
pogtóikom  obcych  mocarstw,  demokra^czna  obstaje 
przy  godności  narodowćj.  Straszne  skutki  porywczo- 
ści i  zawistw  naszych.  Nieszczęśni,  jakże  sami  sobie 
szkodzimy. 

W  Izbie  deputowanych  rzecz  idzie,   czy  zachowa- 
Algier  i  kolonie  zaprowadzić,  czy  opuścić.  Silne  na  obii 
strony  powody,    między  honorem  narodowym,    by 
boru  nie  ustąpić,  a  względami,   ile  niekorzystne  dot^ 
utrzymanie  kosztuje  Francyą  (30  milionów  rocznie). 

30  Kwietnia.  Przyszedł  do  mnie  p.  Żalisz,  Pol 
2  Warszawy,  będący  w  zakładzie  w  Bordeaux,  a  d 
od  domu  kupieckiego,   podróżujący   w  różnych  krają 
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z  zaświadczeniami  nawet  od  prefekta;  prosił,  abym  mu 
dał  listy  zaletne  do  Londynu.  Lubo  zdaje  mi  się,  że 
to  jest  żyd,  przecież  że  ma  poczciwy  pozór,  dobre  świa- 
dectwa, że  miło  mi  jest  zawsze  pomódz  ziomkowi,  gdy 
uczciwie  się  prowadzi;  dałem  mu  te  listy. 

Dziś  z  okazyi  jutrzejszycli  imienin  królewskicli 
była  wielka  parada  wojskowa  na  placu  Carousel  przy 
pałacu  Tuilleries.  Jest  to  powtarzanie  tego,  co  się  za 
Napoleona  działo.  Było  kilka  pułków  pieclioty;  kiry- 
syery,  karabiniery,  ułani,  artylerya  konna  i  żandarmy. 
Wojsko  przepyszne,  dobrze,  suto  nawet  ubrani. 

Dowiaduję  się,  że  Dwernicki  wydał  rozkaz  do  na- 
szych w  Szwajcaryi  (gdzie  na  nicli  tak  gwałtownie 
nastają,  aby  wyszli),  by  się  żaden  wyjść  nie  ośmielił; 
też  same  rozkazy  posyła  do  Portsmoutli  i  do  Hawru. 
Jak  długo  to  się  uda,  nie  wiem.  Jenerał  Dębiński, 
który  jeździł  do  Egiptu  próbować  szczęścia,  wrócił  do 
Marsylii  i  pisze,  że  lubo  z  początku  miał  najlepsze  od- 
wice-króla  nadzieje,  odprawiony  został  przez  jawny 
wpływ  Moskwy,  równie  tam  przeważny  jak  w  Caro- 
grodzie. 

Dziś  o  godzinie  pierwszćj  z  rana  umarła  pani  Wa- 
lewska, córka  lady  Sandwicli,  żona  naturalnego  syna 
Napoleona. 

I  Maja.  Od  rzęsistego  lecz  potrzebnego  deszczu 
zaczął  się  miesiąc  dzisiejszych  imienin  Ludwika  Filipa. 
Mimo  rewolucyi  30  Lipca  1830  r.,  powaga  i  atrybucye 
królewskie  mało  się  zmieniły;  nie  to  zapewne,  co  było 
za  Ludwika  XIV.  i  XV.,  przecież  dosyć  Ludwik  Fi- 
lip połączą   zawsze   obywatelstwo  z  królestwem,    mniój 

22* 
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atoli  codziennie  hałasu  bgbnów  i  d 
wszystkich  władz  konstytucyjnych, 
Cały  prawie  dzień  strawiłem  i 
pani%  Filipowiczów^,  Niemka  2on^ 
do  znajomych  moich  do  Łondyni: 
koncert  dawać  (co  rzadko  kobieta) 

2  Maja.  Byłem  dziś  na  puUic 
corocznie  odprawiana  w  dzień  u 
gdzie  wszystkie  trzy  klasy  ^roma 
ktoś  co  czyta.  Przyszedłem  zby 
drzwi  otwartemi  nie  były;  lecz  w 
obrazy,  ksi^ki,  paszkwile  wystawi 
wości  zatrudnienie,  "Wszedłem  takJ 
jaciela  mego  malarza  Gros,  zastałem 
Rposobi^ego  sif  do  malarstwa, 
pokazać  Bgurę  malowaną  z  natury 
ucieszyło  mnie  to,  że  rekomendac 
O  w  pół  do  drugiśj  otworzyły  się 
częto  się  schodzić;  sala  napełniona 
knie  przybrana,  siedzenia  draper 
Pan  Gay-Lusac,  Arago,  astronom 

dli  najwyższe  miejsca.  Inni  na  osobnych  poniżaj  ław- 
kach w  około.  P.  Gay-Lusac  zagati  mową,  wystawiając 
postęp  umiejętnoSci  we  wszystkich  ich  rozgjUęzieniach. 
Mówił  o  statkach,  o  machin^ich  parowych,  o  niezmier- 
nych ztąd  korzyściach  dla  ludzi  i  innych  wynalazkacii, 
przez  które  to,  co  drożyzną  swą  było  t^lko  udzi^en 
bogatych,  dzisiaj  i  niemajętnym  dozwolonem  się   staje 

Pan  Ravul  czytał  o  posągach  i  rzeźbach  kolosa) 
nych  o  posągach  królów  assyryjskich,  o  Semiramidzi 
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wykowanyćh  w  potężnych  skałach,  o  posągu  Ale- 
ksandra, który  w  jednym  ręku  miał  trzymać  miasto 
z  10,000  mieszkańców,  w  drugim  czaszę,  z  którój  rzeka 
cała  spływać  miała  i  o  posągu  olbrzymim  Nerona.  Pan 
Amou  czytał  bajki  niektóre  dawniejsze  i  trafne.  Około 
godziny  piątój  skończyła  się  sesya.  Poszedłem  obej- 
rzeć inne  sale,  pełne  posągów  wielkich  ludzi,  a  co 
szczególnego,  piękny  posąg  Napoleona  w  ubiorze  cesar- 
skim z  Wysokiem  berłem,  na  którem  siedzi  orzeł.  Co 
za  szczęście,  że  Burboni  niszcząc  wszystkie  jego  pa- 
miątki, nie  zniszczyli  i  tój.  Wyszedłszy  za  drzwi,  za- 
stałem wielką  ulewę;  -wszyscy  w  wielkim  kłopocie,  bo 
przyszli  za  pogody.  Pan  Bignon  zabrał  mnie  z  sobą 
i  zawiózł  do  ks.  A.  Cz.,  gdziem  by4  czekany.  Jakież 
smutne  wiadomości  i  z  kraju  i  od  swoich.  Mikołaj 
wyplenia  kraj  nasz  zupełnie;  rozsyła  naszych  w  swe 
pustynie,  a  potem  swemi  burłakami  ma  próżne  miejsca 
napełniać.  „Nowa  Polska^  nie  powściąga  się  w  swoich 
szkalowaniach;  komitet,  w  którym  już  tylko  pozostał 
Dwernicki,  Ledóchowski  i  najfałszywszy  człowiek  Ja- 
łowicki,  wydał  dekret,  nakazujący  podatek  na  wszy- 
stkich emigrantów,  czy  to  biorących  wsparcie,  czy  nie. 
W  Anglii  już  liczono  400  Polaków  bez  żadnćj  na  przy- 
szłość nadziei,  gdyż  dzisiejsze  dobrowolne  składki  ogro- 
mne, lecz  na  tych  dzielone  zostać  muszą.  Nastają 
rządy  na  cara,  by  amnestyą  ogłosił,  by  potśm  powie- 
dzieć: możecie  powrócić,  powracajcie! 

Roman  Sołtyk,  dobrze  życzący  ojczyźnie,  lecz  do 
niewy powiedzenia  próżny,  oddalony  z  Francyi,  że  prze- 
ciw danemu  słowu  mieszał  się  do  najazdu  Sabaudyi, 
udał    się  do  Anglii,   tam   przybrawszy   tytuł  jenerała 
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artyleryi  i  pusząc  się  z  mniemanemi  zasług'ami  sweooi 
jak  i  zwykle,  podał  notę  do  parlamentu  o  otrzymanie 
wsparcia  dla  wygnańców  polskich  w  Anglii.  Daj  Bo2e» 
by  mu  się  udało,  by  awanturzyści  z  krzywdą  zasłużo- 
nych, z  hojności  tśj  nie  skorzystali. 

Tur,  lichy  kanclerzysta  w  Izbie  poselskiej  w  czasie 
sejmu,  dziś,  jak  tylu  innych  grać  pragnący  rolę  wi^ 
kiego  człowieka,  postawił  się  na  czele  jakiegfoś  komi- 
tetu, i  pułkownika  Bansemer,  że  będących  w  Harwidi 
przyszłych  z  Prus  żołnierzy  do  puszczenia  się  do  Al- 
gieru zachęcał,  zapozwał  przed  sąd  swój  i  na  wieczną 
bezcześć  skazał. 

3  Maja.  Co  za  różnica!  44  lat  uj^ynęło,  jak  kon- 
stytucya  3  Maja  ogłoszoną  została.  Ach!  gdyby  nas 
byli  spokojnie  zostawili  przy  niój,  w  jaką  potęgę  Pol- 
ska wzbiłaby  się  po  dziś  dzień.  2Utjadłość  Moskwy, 
chciwość  niegdyś  naszćj  hołdowniczki  Prus,  przejrzała 
to  i  wszelkich  użyła  środków,  żeby  zniszczyć.  Dziś 
nawet  gabinet  moskiewski  płaci  przedajnych  pisarzy, 
by  ci  ohydę  i  oszczerstwa  rzucali  na  Polaków,  dowo- 
dzili, że  są  niegodni  być  narodem;  że  największem  dh 
nich  szczęściem  połączyć  się  z  pierwszym  szczepem 
słowiańskim,  Moskalami,  tak  jak  się  Szkocya  połączyła 
z  Anglią.  Jaka  bezczelność  I  Połączą  się  Polacy  z  Cze- 
chami,  Morawianami,  Dalmatami,  lUyryjczykami,  ak 
z  Moskalami,  bękarckim  rodan,  zmieszanymi  z  Tatar 
rami,  Baskierami,  Kałmukami  i  Samojedami,  adi,  ni- 
gdy! nigdy! 

Co  za  różnica  przeto  onego  połączenia  Szkocji 
z  Anglią    Te   obydwie   wolne,   jednej    prawie  wianr. 
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jednćj  mowy,  łatwo  się  spoić  mogły.  Postępowałaż  tak 
Anglia  ze  Szkocyą,  jak  dziś  postępuje  Moskwa  z  Pol- 
ską? Zabierałaż  jej  mieszkańców,  kobiety,  dzieci,  by 
nimi  kolonie  swoje  zapełniać?  Zniszczyłaż  ich  szkoły, 
zabrałaż  icłi  biblioteki,  icłi  insygnia,  zapoprzysięgłaż 
icli  zgubę  na  wieki?  Świeżo  wydane  dzieło  w  Berli- 
nie ,,La  Russie  et  la  Pologne*"  jest  najbezczelniejsze, 
najpodstępniejsze  pismo.  Odpowiedzieć  na  nie  konie- 
cznie potrzeba. 

Chcąc  uczcić  dzień  dzisiejszy,  zebrali  się  Polacy 
u  restauratora  przy  ulicy  Rue  du  Bac  na  skromny  po 
3  franki  obiad;  obeszło  się  wszystko  jak  najprzyzwoi- 
cićj.  Książę  A.  Czartoryski  przemówił  pięknie,  stoso- 
wnie do  okoliczności.  Raczył  wspomnieć  i  mnie,  jako 
jednego  pozostałego  członka  sejmu  1788  r.  i  świadka 
dnia  ogłoszonej  konstytucyi.  Odpowiedziałem  dosyć 
gładko,  nie  jak  mi  się  często  zdarza,  z  zanoszeniem  się  od 
łez  i  łkania,  gdy  przyjdzie  mówić  o  nieszczęsnćj  ojczy- 
źnie mojśj. 

4  Maja.  Chciałem  pojechać  do  Wersalu,  gdyż  dziś 
tam  wody  biją;  lecz  tak  były  napełnione  wszystkie 
omnibusy,  że  żadnym  sposobem,  miejsca  znaleść  nie 
można  było.  Posłałem  przjmajmnićj  Ludwika  mego. 
a  sam,  by  czasu  nie  tracić,  poszedłem  widzieć  wystawę 
przemysłu  narodowego.  Jakże  ją  opisać  I  Francuzi 
we  wszystkiem,  co  się  tyczy  gustu,  piękności,  zbytku, 
przechodzą  inne  narody:  kształcą,  polerują,  zdobią. 
Anglicy  w  wielkich  zawodach,  w  pożytecznych  rzeczach 
celują.  Bronzy,  zegary,  stoliki,  gfazy,  jedwabie  pię- 
kniejsze we  Francyi;  kanały,  drogi  żelazne,  statki  pa- 
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rowe  dają  ruch  przemysłowi,  upowszechniają  dobry 
byt  społeczeństwa.  Trzebaby  lepszych  nóg*,  rafniejsz^ 
myśli  i  pamięci,  by  skarby  te  opisać.  Zadziwiają  zby- 
tek i  piękności  w  bronzach,  kryształach,  mozaikach, 
chińskich  Imitacyach.  Jest  szyba  szklanna  tak  dnia 
jak  ściana.  Jak  obraz  de  la  Roche  Jeanne  Grray,  tak 
i  tu  co  najpiękniejszego,  kupuje  Demidów  .  i  posyła 
w  darach  Hospodarowi  swemu,  by  mu  pozwolił  prze- 
bywać w  Paryżu.  Jak  to  wygodnie  być  samowładnym! 
Nie  widziałem  jak  tylko  dwie  sale;  w  drugiój  same 
sukna,  blondy,  kazimiery  etc. 

Jadłem  obiad  Rue  des  Piramides  Nr.  8  za  4  fir. 
z  winem,  kawą,  a  moina  nawet  z  herbatą;  kompania 
z  samych  Anglików  i  Amerykanów  złożona.  W  wie- 
czór poszedłem  do  ogrodu  Tuilleries.  Jakież  tam  nie- 
zliczone mnóstwo  ruszało  się  jak  morza  bałwany.  Usia- 
dłem na  ławce,  smutnie  dumając.  Przedemną  był  pałac 
TuiUerieSi  mieszkanie  tylu  królów,  świadek  tylu  wa- 
żnych wypadków.  Zaczęły  migać  światła  we  wszy- 
stkich oknach.  W  niektórych  otwartych  widać  było 
piękne  obrazy  i  wszystkie  bogactwa  królewskiego 
przepychu.  Familia  królewska,  dworzanie,  podobno 
i  sam  król  snuli  się  po  nich  Co  za  dziwne  zmiany 
w  rzeczach  świata  tego.  Tenże  sam  Ludwik  Filip, 
któregom  ja  w  1797  roku  widział  wraz  z  braćmi  jego 
Montpensier  i  Beaujolais  (jenerał  Kościuszko  wyje* 
żdżającemu  wtenczas  młodemu  Beaujolais  w  zimie  w  głąb 
Stanów  Zjednoczonych  darował  parę  futrzanych  Imtów)^ 
w  Filadelfii  w  ostatnim  prawie  niedostatku,  w  małyc 
komórkach,  dziś  w  okazałych  gmacłiach  królewsłdd 
naprzeciw  pałacu  Plac  Ludwika  XV.  i  tam,  gdzie  Li 
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dwik  XVI.,  jego  rodzina,  tyle  niewinnych  ofiar  było 
pod  toporem,  tam  dziś  wynosi  się  obelisk  egipski  z  Lu- 
xor  sprowadzony,  4000  lat  liczący. 

Z  pozostałych  nam  dziejów  część  tylko  niedokładną 
wiemy  tego,  na  co  obelisk  ten  patrzał,  któż  zgadnie 
czegóż  on  jeszcze  świadkiem  będzie.  Zakrój,  jaki  rze- 
czy ludzkie  biorą  bardzo  zdaje  się  nam  rokować,  niewi- 
dziane z  gruntu  wywracające  stan  dzisiejszy  społeczeństw 
odmiany.  Społeczeństwa  te  przyszły  do  dojrzałości, 
w  którój  już  opiekunów  nie  potrzebują.  Jeżli  królów 
nie  będzie,  jeżli  się  równość  nie  tylko  co  do  urodzenia, 
ale  (co  trudniejsza)  i  do  własności  zaprowadzi,  towa- 
rzystwo ludzkie  będzie  jak  ul  pszczół,  gdzie  wszyscy 
dla  ogólno)  jedności  żyć,  wszyscy  dla  ogólnój  jedności 
pracować  i  każdy  z  niój  używać  równo  będzie.  Takie 
to  są  dzisiejszych  filozofów  marzenia.  Ileż  czasów 
upłynie,  ileż  się  krwi  wyleje,  nim  się  sny  te  sprawdzą; 
wtenczas  dopiero  nie  będzie  królów,  gdy  nie  będzie 
bagnetów,  a  czy  i  wtenczas  będzie  lepiój,  niech  odpo- 
wie, }fto  dobrze  zważa  pasye  ludzkie. 

5  Maja.  Przyszedł  do  mnie  p.  Humnicki,  jeden 
z  tych,  co  byli  wyszli  do  Szwajcaryi,  lecz  nie  z  tych, 
co  ztamtąd  do  Sabaudyi  wpadli.  Składa  on  całą  winę 
na  Ramorina,  że  przekupiony  przez  św.  przymierze, 
nasadzony  był,  by  nas  zdradziecko  zaprowadzić  w  ła- 
pkę i  tam  jak  drugi  Judasz  wydać  nas  despotom;  pro- 
sił mnie,  bym  otrz]rmał  dla  niego  pozwolenie  zostania 
w  Paryżu,  zamiast  iścia  do  Bauvais;  dałem  mu  małe 
wsparcie.  Pani  Thayer  hoża  i  bardzo  ładna  córka  jene- 
rała Bertrand,  wzdychająca  dotąd  za  wyspą  św.  He- 
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leny,  tak  mocne  są  wrażenia  dzieciństwa,  pożyczyła 
mi  świeżego  dzieła  Abbć  de  Lamennais  „Paroles  d'un 
croyant/'  Pisane  jest  na  wzór  Mickiewicza  księg^i  na* 
rodu  ludzkiego  w  apoftegmach  biblijnych^  pełne  suro- 
wych prawideł  Chrystusa,  ubóztwa,  wolności  i  równości 
między  ludźmi.  Dzieło  to  wielki  hałas  między  bogar 
czarni  i  możnymi  zrobi! 

Odwiedził  mnie  p.  Pruszyński^  Litwin,  służył  on 
niegdyś  w  artyleryi  polskićj.  Stał  w  Służewie,  blizko 
Ursinowa,  gdzie  mnie  często  odwiedzał.  Człowiek  z  ro- 
zumem i  obrotem.  Umiał  sobie  ująć  króla  Bdgów 
i  pozyskać  ufiiość  jego.  Tak  dalece,  że  gdy  znów  naa 
w  r.  1 83 1  zaczęli  pielgrzymkę  swoją  do  Francyi  i  licznie 
tam  się  zebrali,  Leopold,  dawszy  weksel  Pruszyńskionu 
na  ile  by  tylko  potrzebował  pieniędzy,  polecił  mu  za- 
ciągnąć oficerów  i  żołnierzy,  jak  można  tylko  najwię- 
cój.  Lecz  i  tu  niezmordowana  jędza  niezgody  i  bez 
rozumu  dmucłiała  między  Polaków,  gotowych  zawsze 
słucłiać  raczój  szalonych  deklamacyi  głupców,  jak  ludzi 
rozsądnych.  Jakto,  wołali,  wy  Polacy  macie  słutyć 
obcemu  mocarstwu,  prędzćj  matkę  zabić,  niż  ^użyć 
Belgowi  Wzgardzili  więc  służbą,  tak  blizko  prc^w 
ojczystych,  gdzie  gdyby  i  do  wojny  przyszło^  walczyli- 
by za  niepodległość ;  woleli  póiniój  usłuchać  tych,  kto* 
rzy  ich  posłali  do  Niemiec,  do  Szwajcaryi,  do  Sabau- 
dyi  i  skończyć  na  nieznalezieniu  innego  schroiuenia 
jak  Algier.  Przecież  to  40  oficerów  naszych  przyjęło 
służbę  w  Belg^ii,  a  Kruszewski,  jeden  z  najbiegkjszych 
oficerów  naszych,  wystawił  pułk  strzdców  konnydr 
do  zadziwienia,  porządny  i  doskonały  w  obrotach. 

Tyle  ciężkich  zawodów  nie  nauczyło  naszych  ro 
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zumu.  Skupieni  razem,  bez  żadnej  karności,  bez  ża- 
dnego zatrudnienia,  ograniczeni,  ciemni,  nic  nie  widzący 
co  się  dzieje  na  świecie,  dziwić  że  się,  że  się  na  wszy- 
stkie boki  niebacznie  rzucają.  Któż  jest  dziś  ich  „prze- 
wodnikiem, oto  przechrzty,  piszący  gazetę  „Nową  Pol- 
skę.'* Oto  Antoni  Ostrowski,  Pułaski  i  Worcel,  autorowie 
w  Belgii  pisma  demokratycznego,  wygnani  zostali  z  Bru- 
kseli; przecież  Lelewel  jak  wszędy  tak  i  tu  wyparł  się 
wszystkiego  i  potrafił  się  wykręcić.  Pułaski,  oskarżo- 
ny o  wieszanie  w  Warszawie  w  dniu  15  Sierpnia  1831 
jak  zwykle  usprawiedliwiając  się,  wszystko  na  ks.  Czar- 
toryskiego złożył. 

Byłem  u  p.  Desages,  pierwszego  sekretarza  spraw 
zagranicznych;  przypomnieliśmy  się  sobie,  żeśmy  się 
w  Warstwie  w  r.  18 12  znali,  kiedy  on  był  audytorem 
przy  ks.  Pradt,  ambasadorze  Napoleona;  znalazłem  go 
wielce  uprzejmym,  przez  pamięć  dawnćj  znajomości 
Już  napisał  do  Drezna  do  prezydenta  p.  Royer,  aby 
synowcowi  memu  Karolowi  paszport  do  Paryża  pod- 
pisał. 

6  Maja.  Jakże  przynieść  ulgę  ciążącym  na  umy- 
śle moim  myślom,  jeżli  nie  nauką,  choć  i  tych  spokoj- 
nie słucłiać  nie  można.  Pojechałem  na  Sorbonę  słuchać 
lekcyi  profesora  Blainville  zoologii,  anatomii  i  fizyolo- 
gii  Pan  Blainville  może  mieć  ok(rfo  50  lat,  czerstwy 
i  fizyonomią  oznaczającą  otwarty  umysł.  Mówił  o  kla- 
syfikacyi  zwierząt  podług  anatomicznej  ich  struktury, 
zacząwszy  od  najdoskonalszej  to  jest  od  człowieka  aż 
do  gąbki,  ostatniego  stopnia  organicznych  tworów. 
Skończył  o  gryzących  zwierzętach   a   zaczął  o  trawo- 
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żernych,  to  jest  o  słoniu.  Z  upodobaniem  rozpływał 
się  nad  nauką  i  systemem  swoim.  Jakże  szczęśliwy 
naturalista,  ^dy  się  odkr)^e  coś  nowego,  jakie  zwierzę, 
lub  jaka  różność  w  zwierzęciu,  n.  p.  zaród  zęba  gryzą- 
cego w  zwierzęciu  trawożernem.  Pan  Cuvier  zaczął*$ię 
pierwszy  zajmować  kośćmi  zwierząt  przedpotopowyćłi; 
Mostodont  był  rodzaj  słonia  najprzód  w  Ameryce  przy 
rzece  Hudson,  póinićj  w  Syberyi  a  nawet  i  nad  Re- 
nem znajdowany,  ma  zęby  gryzące.  Znaleziony  w  Sy- 
beryi, miał  szerść  długą,  broniącą  go  od  zimna.  Mo- 
skale znalazłszy  go  przed  30  laty,  mięso  zmarzłe  może 
od  4000  lat  dawali  psom  i  sami  go  jedli.  Kędzior  szer- 
ści  jest  zawarty  w  flaszce,  pokazywał  nam  profesor. 

Poszedłem  ztamtąd  na  lekcye  fizyki  p.  PouiUet; 
młody  człowiek  z  największą  tłómaczący  się  łatwością, 
mówił  o  płynie  elektrycznym  znajdującym  się  w  atmo- 
sferze i  we  wszystkicłi  ciałacłi,  czy  to  organicznych  lub 
nie.  Płyn  nieznany  starożytnym:  kto  wie,  czy  nie  w  nim 
jest  żywotność  nasza.  Miło  mi  było  z  nmóstw^n  Po- 
laków widzieć  tam  kilku  uczęszczających,  jako  to :  Cho- 
łoniewskiego, Jałowieckiego,  Weissenhofa  i  kilku  innych, 
czemuż  nie  więcćj.  Czemuż  zamiast  zanurzania  się 
w  snach  politycznych,  obłuskiwania  ciemnych,  nie  uczyć 
się  rzeczy  potrzebnych.  Na  obiadku  u  hr.  de  R^inard 
spotkałem  duka  de  Bassano.  Mowa  się  wszczęła  o  Tal- 
leyrandzie i  Mirabeau.  Jak  różne  anegdoty  cytował  nam 
o  tych  tak  głośnych  ludziach.  Byłem  raz,  rzecze,  u  Mi- 
rabeau, gdy  człowiek  szlachetno]  postaci  przyszedł  do 
niego  z  żoną  i  dziećmi,  prosząc  o  wspomożenie  Mi- 
rabeau otworzył  stolik,  wyjął  z  niego  pęk  asygnatów 
i    wszystkie   proszącemu   oddał;    a   gdy   ten    wyszedł. 
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obrócił  się  do  będących  u  niego:  któryż  z  was,  zapy- 
tał, da  mi  dziś  obiad,  bo  nie  mam  go  za  co  kupić. 

Jak  odmienny  od  niego  Talleyrand,  mówił  dalój, 
raz  rojalista  znowu  jakobin;  zawsze  przedajny,  trzyma- 
jmy zawsze  z  tymi,  co  mają  górę.  Za  pożyczane  pie- 
niądze przybył  z  Ameryki  do  Hamburga;  ztamtąd 
do  Paryża,  pożyczył  na  obiad  u  pani  Stael  20  franków. 
Nazajutrz  już  był  ministrem  spraw  zagranicznycłi  i  po 
pierwszój  konferencyi  z  posłem  portugalskim,  już  miał 
dwa  miliony;  ileż  od  Amerykanów,  książąt  niemieckich 
itd  itd.  Co,  dodał,  z  temi  pieniędzmi  robi,  nie  wiem. 
Bankrutował  kilka  razy  i  znowu  się  podniósł.  Chciał 
synowicę  swoją,  panią  Dino  dać  za  metresę  Napoleonowi, 
lecz  ten  poznał  się  na  głębokich  w  tem  zamiarach  jego 
i  odmówił  ofiary. 

7  Maja.  Przyszedł  do  mnie  p.  Dunin,  oświadcza- 
jąc mi,  że  Marya  Blaisell, ,  Amerykanka,  Bingham  z  do- 
mu, którą  dzieckiem  znałem  w  Filadelfii  życzy  mnie 
widzieć.  Sławną  ona  jest  z  awantur  swoich.  Dzie- 
ckiem prawie  jeszcze  awanturzysta  hr.  Tilly  wykradł 
ją  był  od  rodziców  i  odprzedał  ją  póinićj.  Dwie  sio- 
stry poszły  za  bogatych  pp.  Baring  w  Londynie;  pani 
Blaisell  rozwiodła  się  i  z  drugim  i  poszła  za  dzisiejsze- 
go Francuza  —  może  pójdę  zobaczyć  ją.  —  Poszedłem 
odwiedzić  p.  Walewskiego,  ciężko  strapionego  po  stra- 
cie żony.  Powolny  jego  i  słodki  charakter  nie  obie- 
cywał tak  głębokićj  czułości.  Wyjeżdża  on  do  Szwaj- 
caryi  dla  rozerwania  się  w  żalu. 

Ciekawość  zaprowadziła  mnie  na  teatr  St  Martin, 
by  widzieć  sztukę  historyczną  „Les  Malcontents  "  Rzecz 
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dzieje  się  za  Henryka  III,,  charakter  jego  pełen  fana- 
tyzmu i  rozwiązłości  nie  dosyć  dobrze  oddany;  ale  jakłei 
doskonałe  kostiumy  i  ubiory,  rzekłbyś,  że  tywych  ich 
widzisz.  Grają  na  scenie  „les  mystferes"  wieku  owego; 
Św.  Dyonizy  ścięty  jest  na  teatrze,  bierze,  wiąie  głowę 
swoją  i  daje  ją  otaczającym  do  pocałowania.  Deko- 
racya  wewnętrzne  kościoła  „des  Petits  Augustins"  do- 
skonałój  jest  iluzyi;  światło  księżyca  bije  przez  farbo- 
wane okna  świątyni ;  jestto  widok  prawdziwie  zacliwy- 
cająćy.  Zresztą  sztuka  pełna  okropności,  błazeństw, 
zucłiwałych  prawideł.  Same  zabójstwa  i  sprzysiężenia; 
sztuka  kończy  się  temi  słowy:  „Les  conspirateurs  meu- 
rent,  mais  la  conspiration  ne  meurt  jamais.^  Dziwlć- 
że  się,  że  tyle  sprzysiężeń  we  Francyi. 

Spotkałem  p.  Sadyweel  z  ambasady  amerykan- 
skiój;  doniósł  mi,  że  biedni  nasi,  wysłani  z  Tryestu  do 
New- York,  stanęli  tam  ii  Kwietnia,  lecz  jak  zawsze 
się  z  nimi  dzieje  w  najnieprzyjaźniejszój  ctiwili,  wten- 
czas gdy  miasto  całe  było  zaburzone  kwestyą  l>anku 
Zjednoczonycłi  Stanów,  Jedna  partya  za  prezydentem 
który  wyciągnieniem  kasy  publicznej  z  banku  tego 
obraził  arystokracyą  kupiecką;  druga  przeciw  prezy- 
dentowi. Wszyscy  najdotkliwszą  dla  łiandlowego  kraju 
kwestyą  zajęci,  to  jest  pieniędzmi,  zapomnieli  o  wszel- 
kiśj  dla  cierpiącycłi  wygnańców  ludzkości.  Rząd  au- 
stryacki  przy  wylądowaniu  ich,  dał  każdemu  po  40 
talarów.  Burzliwa  była  elekcya  lorda  Majora  w  New- 
York;  było  nieco  krwi  rozlewu,  partya  jednak  prezy- 
denta utrzymała  się. 
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8  Maja.  Byłem  na  sesyi  Towarzystwa  Naukowe- 
go u  p.  Zamoyskiego.  Zdawano  sprawę  z  różnego 
postępowania  i  rachunkowości.  Zapłaciłem  za  rok  bie- 
żący 24  franki.  Postanowiono  obchodzić  rocznicę  za- 
łożenia dnia  18  b.  m.  Czytano  dziennik  powszechny 
warszawski,  w  którym  był  wyjątek  Kuryera  Lite- 
wskiego na  nowo  przekształconego  po  polsku  i  moskie- 
wsku*  Archimandryta  shizmatycki  i  sami  Moskale  są 
członkami  komitetu  dyrygującego  tem  pismem.  Mowa 
archimandryty,  prezesa,  ciekawa  dla  głupstwa  swojego. 
Udałem  się  z  tamtąd  do  ks.  d'Abrantes,  wdowy  po 
jenerale  Junot,  autorki  licznotomowych  pamiętników 
z  czasów  jój.  Z  niezmiernego  majątku  do  600,000  fran- 
ków intraty,  nic  jój  nie  zostało  jak  pióro  do  pisania 
i  tem  się  utrzymuje.  Literatura  stała  się  zupełnie  han- 
dlem we  Francy  i;  krocie  mężczyzn  i  kobiet  tem  się 
jednem  utrzymuje,  a  że  zysk  tylko  po  większój  części 
jest  celem,  mnićj  się  prawdy  i  pożytku  trzymają,  na- 
karmić ciekawość  publiczną  Bóg  wie  jakiemi  anegdo- 
tami i  baśniami,  to  jest  ich  staraniem.  Każdy  z  pi- 
szących stara  się  wyczerpać  jaką  anegdotę  z  osoby 
nawet,  co  ją  widzi  pierwszy  raz;  nie  ręczę,  że  księżna 
Abrantes  coś  odemnie  wyczerpała  i  umieści  w  nastę- 
pnym tomie.  Jest  to  osoba  z  50  lat  mająca,  otyła  nie- 
zmiernie, z  twarzą  ożywioną  i  dość  jeszcze  przyjemną. 
Konwersacya  jćj  nieustająca.  Opowiadała  anegdotę 
p.  Kamieńskiego,  który  w  czasie  wojny  hiszpańskićj 
z  Francyą,  będąc  w  gwardyi  polskićj  Napoleona,  po- 
słany był  jak  oficer  moskiewski  (Moskale  naówczas 
byli  w  przyjaźni  z  Napoleonem)  z  ustnem  zleceniem  do 
Lisbony,   łapany  kilkakrotnie  przez  gerilasów  hiszpań- 
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skich,  męczony  głodem,  więzieniem*  słowa  jednego  nie 
wymówił  po  francuzku,  zawsze  się  ża  Moskala  udaj^. 
Ks.  Abrantes  usłyszawszy  anegdotę  tę  od  ks.  Bassano, 
umieściła  ją  w  pamiętnikach  swoicłi,  z  t%  tylko  różnica 
te  zamiast  Kamieńskiego  położyła  Lekczyński,  a  gdym 
jćj  o  tern  uczynił  uwagę,  „c'est  ćgal*'  odpowiedziała. 
Cóż  potem  myśleć  o  rzetelności  pamiętników  j^,  I*«yj- 
muje  ona  wielu  pisarzy  dzisiejszycłi  pp.  Hugo,  Dumas, 
Balzac  etc.  pełna  ciekawycłi  anegdot,  które  dobrze  opo- 
wiada i  z  największą  szybkością.  Dar  opowiadank 
tak  przyjemny,  właściwy  jest  Francuzom. 

9  Maja.  Około  godz.  1 1  przyjecliała  po  mnie  pani 
Micłiałowska,  by  mnie  zawieść  do  Montmorency,  gdziem 
postanowił  nająć  sobie  mieszkanie  na  jaki  miesiąc,  by 
wytcłmąć,  ocłiłodzić  się  z  ustawicznie  trapiącycłi  mnie 
kłopotów.  Grunta  koło  Paryża  nie  są  bardzo  żyzne: 
dosyć  jednak  starannie  uprawne.  Widziałem  wide  żyta, 
cokolwiek  winnic,  lecz  wino  nie  dobre.  Zajecłialiany 
do  szkoły  panien,  lecz  nie  było  przełożonej,  znajomej 
mojćj  pani  Bongonier:  jest  w  Paryżu  dla  wesela  syna. 
Bardzo  zajmujący  jest  gmacłi  kościoła  jeszcze  przed 
Karolem  W.  wystawionego.  Budowa  gotycka  cudnie 
piękna,  lecz  zniszczona  w.  czasie  rewolucyi  francuzki^; 
nic  nie  uszło  szaleństwa  barbarzyńców:  powyrzucano 
popioły  królów  aż  od  Clovisa.  Nie  przepuszczono  na- 
wet popiołom  Henryka  IV.  i  Turena.  2k>stały  tylko 
wizerunki  ich  z  marmuru,  więcój  z  kamienia  na  tru- 
mnach leżące  Ludwika  XII.  i  Franciszka  L  pięknie 
wyciosane.  Jak  smutne  dzieje  w  tych  wizerunkac? 
ileż  uwag!     Popioły  nawet  setnych  mocarzy,    co  prz' 
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dziesięć  wieków  władali  Francyą  rozrzucone  w  powie- 
trzach. Owóż  to  wielkość.  Napoleon  wyznaczył  fun- 
dusz na  reperacye  tćj  zburzonćj  świątyni.  Płacony  jest 
i  dzisiaj  pono,  150  tysięcy  rocznie.  Wiele  lat  jeszcze 
upłynie,  nim  si§  naprawy  te  skończy;  tyle  nakładów 
i  pracy  sprawiło  szaleństwo  Jakobinów.  W  popiołacłi 
tycli  królów  szukali  bogactw;  ołowiane  icli  trumny, 
dachy  nawet  świątyni  obrócono  na  kule.  Z  St  Denis 
udaliśmy  się  do  Enghien,  pięknój  wioski;  kąpiele  siar- 
czane  piękne,  nad  jeziorem  położonćj;  nowo  pobudo- 
wane hotele  ściągają  tu  mieszkańców  na  lato.  Spotka- 
liśmy się  tu  z  panią  Goche,  jój  mężem  i  panią  Malviar. 
Opoiliśmy  się  salcerską  wodą  z  winem  i  puściliśmy 
się  do  Montmorency.  Dojechaliśmy  do  jenerała  Knia* 
ziewicza,  od  lat  kilku  mieszkającego  tu  przez  lato. 
Z  okien  jego  najpyszniejszy  odkrywa  się  widok.  Po- 
szedłem sobie  nająć  stancyę  na  plac  du  Marchó  Nr.  14 
na  drugiem  piętrze,  widok  równie  prawie  piękny  jak 
u  Kniaziewicza ;  gospodyni  dobra  kobieta;  za  tydzień 
można  się  tu  sprowadzić.  Małachowska  dała  nam 
obiadek  „au  cheval  blanc"  {peint  par  Gerard)^  powró- 
ciłem wieczorem.  Dzień  tak  przyjemnie  spędzony  nie 
skończył  się  bez  smutku.  Zastałem  list  od  synowca 
mego  Karola;  donosi  mi,  że  mu  przysłano  paszport, 
lecz  nie  do  Paryża,  ale  do  Bar  sur  Aube,  i  to  pod 
kondycyą,  że  się  podpisze,  iż  pensyi  żadnój  jak  dru- 
dzy Polacy  domagać  się  nie  będzie  i  inne  ciężkie  wa- 
runki; jakże  mnie  oszukano  w  ministeryum.  Za  co, 
ani  czemu,  nic  nie  wspomniano  o  tóm,  Karol  do  pię- 
tnastego tylko  w  Dreźnie  zabawić  może:  zapasy  jego 
już  się  prawie  kończą     Trzeba  mu  przyjść   w  pomoc 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  U.  2G 
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dzieleniem  się  z  nim  szczupła  chudoba  moją  i  stara- 
niem, by  go  tu  sprowadzić.  Nie  dość  na  tśm,  odbie- 
ram pełen  żalu  list  od  poczciwego  mego  synowca  Ta- 
deusza, z  którym  mnie  siostrzenica,  niestety !  moja  Ade- 
laida  Dunin,  kanoniczka,  niespokojna  i  chciwa  kobieta 
pokłóciła.  Żal  jego  dotknął  mnie  boleśnie.  Nie  komu- 
nikowanie się  prosto  z  Tadeuszem,  podstępy,  złe  do- 
niesienia kanoniczki,  jemu  i  mnie  sprawiły  ten  smutek, 
dojmujący  żywiój,  bo  pochodzący  od  swoich.  Zgryzota 
z  tego  wszystkiego  nie  dozwoliła  przez  noc  zmrużyć 
i  oka. 

I  o  Maja.  Poszedłem  do  pani  Bourgoing,  sławnej 
w  Warszawie  za  czasów  Księstwa  Warszawski^o 
prosić  o  wstawienie  się  do  syna  Pawła,  posła  w  Dre- 
źnie, świadka  sprawowania  synowca  mego  Karola,  by 
mu  wolno  było  przyjechać  do  Paryża. 

Byłem  na  ekspozycyi  przemysłowej;  składa  się 
ona  ze  wszystkich  robót  od  pióra  do  najtrudniejszych 
machin,  od  płótna  do  najbogatszych  materyj.  We 
wszystkiem  co  jest  zbytek,  przechodzą  Francuzi  An- 
glików; lecz  ci  we  wszystkiem  co  jest  ważnóm,  poży- 
tecznem,  trwałem.  Widziałem  tam  templiczek  na  8 
kolumnach  z  ołtarzem  z  lapis  lazuli  bogato  złocony, 
poświęcony  bóstwu  cara  Mikołaja  przez  bogacza  De- 
midow.  Kosztować  ten  kościół  ma  300,000  franków. 
Drugi  dar  przez  tegoż  boskiemu  Mikołajowi  jest  obraz 
p.  La  Roche,  wyobrażający  śmierć  Jeanne  Gray,  naj- 
lepszy w  całćj  ekspozycyi.  Dary  te  posyłane  są  dla 
uproszenia  cara  o  pozwolenie  przebywania  w  Paryżu. 
Lecz  bóztwo  nie  dało  się  zmiękczyć,  przyjęło  dary  De- 
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midowa,  i  powracać  mu  kazało.  To  może  sprawiło 
ze  Pozzo  di  Borgo  na  obiedzie  z  Anglikami,  dla  któ- 
rych niezmiernie  grzeczny  i  ujmujący,  zapomniawszy 
się  zapewne,  mówił  o  panu  swym  Mikołaju,  jak  o  dzi- 
kim tyranie  bez  cienia  ludzkości.  Na  tejże  ekspozycyi 
jest  zwierciadło,  czyli  raczśj  prosto  szyba  153  cali 
długości  i  93  szerokości  mająca,  ceniona  na  8000  fran- 
ków; bilard  za  24,000  franków,  zegar  cristal  de  roche, 
wszystkie  sztuki  na  dyamencie  osadzane. 

Wychodzi  znów  pismo  peryodyczne  pod  tytułem 
„Postęp"  przez  jakiegoś  młodzika  Niewęgłowskiego. 
Celem  jego  jest  rozszerzanie  ducha  najrozwiąźlejszój 
demokracyi.  Co  się  też  tym  niedojrzałym  głowom 
marzy,  a  wszystko,  by  sobie  słynność  jakąś  zrobić, 
pospychać  innych  a  samym  wdrapać  się  na  wysokość. 
Kanton  berneński  nalegany  przez  pięć  dworów  o  od- 
dalenie tych  Polaków  i  cudzoziemców,  co  najechali 
Sabaudyą,  nakoniec  dozwolił  na  to,  ostrzegając,  że 
tych,  którzy  spokojnie  się  zachowują  i  nie  byli  w  Sa- 
baudyi  zatrzyma  u  siebie.  Między  tymi  jest  i  sławny 
ów  zuchwalec  na  pozór  Zaleski,  który  lubo  wyszedł  na 
wyprawę,  wrócił  jednak,  uszedłszy  pół  mili,  pod  pozo- 
rem, że  miał  nagniotki  na  palcach. 

II  Maja.  Tak  mało  mam  ciekawości,  że  od  pół 
roku  pobytu  tu  mego  jeszczem  ani  Wersalu,  ani  St 
Germain,  ani  St,  Cloud  nie  widział.  Dziś  pani  Mała- 
chowska proponowała  mi  przejażdżkę  do  St.  Cloud. 
Wyjechaliśmy,  była  to  niedziela.  Całe  Champs  Elisós 
ijapełnione  było  pojazdami,  konnymi,  pieszymi.    Lasek 

ten    prześlicznie  jest    przecinany    pysznemi    drogami; 
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wiele  domków  wiejskich  ni' 
wjeMża  się  ztamtąd  do  £ 
odmiany;  ten  wprzódy  tak 
gęstą,  obszern%  knieją;  wyc 
obozem  w  roku  1814.  Zosi 
stwa  swego;  dalśj  miastecz 
gdzie  tylko  okiem  rzucisz,  w 
któreby  u  nas  za  pifkne  mi 
odradza  sig  plemię  ludzkit 
głów  pod  mieczem  Jakobin 
cił  Napoleon  w  nieskoAczoi 
cięż  Francya  ćmi  sig  rojai 
nie  wf^ny,  powietrza,  chole 
pysznym  ogrodem,  lecz  że  j 
gliśmy  widzieć  pałacu  i  \v 
raz  cierpię  zawód  podobny 
w  czasie  powrotu  mego  d' 
St.  Cloud,  by  widzieć  rac; 
lecz  właśnie  wtenczas  ogłosz 
wszycłi  dniach  sądził  potrze 
staliśmy  więc  na  ogrodzie 
rzadko  we  Francyi,  kaszta 
wielkości,  daleko  jednak  11 
w  Wilanowie.  Mnóstwo  n 
jących;  Anglik  w  niedziel 
pije  herbatę;  Francuzi  choi 
samą  powracaliśmy  drogą, 
gliniasty,  małą  tylko  powie] 
kryty,  zupełnie  jak  u  nas 
i  Ursinowa,  toż  samo  i  w 
zdaje  się,  że  powierzchnia 
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więcój  z  gliny  się  składa,  głębiój  dopiero  zaczynają  się 
zdroje,  skały,  kruszce,  lawy  i  ogień  nakoniec.  Powró- 
ciliśmy wśród  grzmotów  i  błyskawic. 

12  Maja. .  Cały  poranek  straciłem  na  pisaniu  listów 
do  moicli  w  Polsce  i  do  Londynu. 

Cłiodziłem  z  panią  Małacłiowską  odwiedzić  galeryą 
w  Palais  Royal,  ale  bez  biletu  nie  chciano  nas  wpuścić. 
Wyszła  właśnie  łiistorya  pamiętnego  pałacu  tego  z  ry- 
cinami wyrażającemi  wizerunki  sławnycłi  w  nim  osób 
i  przedniejsze  zdarzenia  aż  do  dnia  dzisiejszego.  Lu- 
dwik Filip  tu  pierwszy  rsiz  zasiadał  na  tronie;  zamie- 
nił on  teraz  znaczną  część  jego  na  lasy  narodowe 
a  gorszy  zamek  Compiegne  najął  za  8000  fr.  żydowi 
bankierowi;  dobrze  mu  życząc,  boleję  nad  taką  niego- 
dną berła  cłiciwością.  Zaproszony  przez  p.  Dunin  do 
pani  Markizy  Blezier  odwiedziłem  ją  z  rana;  gfrzeczna, 
i  choć  nie  młoda,  jeszcze  dosyć  przystojna.  Zsistałem  tam 
p.  Pigulińre,  który  porzucił  służbę,  gdy  Burlx)nów  wy- 
pędzono. W  przedpokoju  uderzyły  mnie  dwa  portrety 
starodawne  w  stroju  zupełnie  pol?  kim :  jeden  z  buławą 
hetmańską,  drugi  w  czapce  książęcój;  będę  się,  starał 
wywiedzieć,  zkąd  portrety  te  dostały  się  do  domu  tego. 
Poszedłem  do  bióra  spraw  zagranicznych,  chcąc  z  pa- 
nem Desages,  dyrektorem  onego,  pomówić  o  synowcu 
moim  Karolu,  by  go  nie  w  Bar  sur  Aube,  ale  w  Pa- 
ryżu umieścić;  drapiąc  się  na  cztery  piętra,  nie  zasta- 
łem go  w  domu.    Wieczorem  u  pani  Fitzhorhest 

13  Maja.  Zapisuję  jako  materyały  do  dziejów,  to 
com  dziś   słyszał   od   Duka   Bassano,   ministra  spraw 
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lagranicznych  za  Napoleona, 
mogą  zapewne  wątpliwości,  po 
wił,  iż  Napoleon  mógł  byt  Po! 
a  nie  chciał  tego  uczynić,  odp 
ksander  temu  najwięcej  się  spreec, 
ęrosil  oderwaniem  się  od  France 
stetnu  angielskiego,  jeżeliby  Na} 
nie  zapewnił  go,  ie  Falska  nigd 
Gdy  Iraktal  przyszedł  do  ratyfit 
rzekł,  nie  mogę  powiedzieć  tegi 
miejsce  położono  dla  spokojnoia 
Napoleon  nie  będzie  „ni  directf 
czyniał  się  do  przywrócenia  Kri 
miana  ta  rozkwasiła  Aleksanc 
jego  dla  Napoleona  ostygły  ni 
Druga  anegdota,  że  w  n 
z  wyspy  wyładował  do  Franc; 
że  już  stanęło  między  dworam 
porwać  z  Elby  i  przenieść  n. 
clicial  się  wprzód  bronić  w  I 
długo  utrzymaćby  się  nie  mó| 
odważyć.  Planem  jego  było  es 
pierwsi  do  Francyi  nie  wkroczy 
czćj  poszły,    lecz   powiedziano 

czenie  nieprzyjaciela  oburzyłoby  na  niego  cał%  Francyc; 
musiał  więc  pierwszy  zacząć.  Grouchy  rzecz  pomyM 
ale  mu  usłużył.  Ney  już  nie  był  tym,  czem  dawni^; 
twierdził  Duk  Bassano  za  rzecz  niezawodną,  iż  za  pier- 
wszą wieścią  o  wylądowaniu  Napoleona  na  brz^ 
Francyi,  Ludwik  XVIII,  przywołał  do  siebie  marszatki 
Ney,   po  długićj   konferencyi   żegnając   króla  i  catuiac 
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go  w  rękę,  rzekł  te  słowa:  „Je  vous  amenerai  Napo- 
leon prisonnier  dans  une  cage  de  fer."  Słowa  te  słyszał 
jeden  z  dworskicli  Ludwika,  tajemnie  przywiązany  do 
Napoleona.     Cóż  sądzić  o  ludziacli  1 

Cały  dzień  deszcz  lał  jak  z  rynny.  Hr.  Reinłiard, 
jeden  z  najrozsądniejszycli  i  najlepszycłi  ludzi,  cierpi 
ciągle  na  podagrę.  Zaprosił  mnie  raz  na  zawsze  na 
wtorki,  już  drugi  raz  nie  mógł  być  u  stołu.  Żona  wy- 
borna kobieta. 

14  Maja.  W  dzienniku  dzisiejszym  znajduje  się 
nota  Lewczyna,  posła  moskiewskiego  przy  kantonacli 
szwajcarskicłi.  Ton  jój  różny  wcale  od  tonu  dyploma« 
cyi  europejskićj,  maluje  barbarzyństwo  moskiewskie 
w  całem  swem  grubiaństwie.  Domaga  się  powtór- 
nie wygnania  z  kraju  wszystkich  Polaków,  którycłi 
nazywa  buntownikami  i  zabójcami,  wyrzuca,  że  cierpią 
u  siebie  propagandę,  komitety,  rewolucyonerstwo,  co 
więcój:  że  przestają  z  nimi,  uczęszczają  do  icłi  obcłio- 
dów  etc. ,  z  tycłi  powodów  grozi  kantonom  gniewem 
swoim  i  surowemi  skutkami.  Kantony  z  godnością 
odpowiedziały  na  to,  że  ci  co  byli  w  Sabaudyi  już  przez 
Francyą  dążą  do  Anglii.  Właśnie  kiedym  to  czytał, 
powiedziała  mi  pani  de  Bourke,  którąm  w  r.  1791  znał 
w  Warszawie  i  która  związki  ma  z  dyplomacyą,  że 
pewną  jest,  że  w  biegu  trzecli  niedziel  przyjdzie  do 
czubów  z  poduszczenia  Moskwy.  Austrya  i  król  sar- 
dyński  mają  uderzyć  na  Szwajcarów,  jeżeli  ci  we  wszy- 
stkiem  opornymi  się  okażą.  W  takim  przypadku  na- 
paść nie  na  Szwajcaryą,  ale  na  Francyą  byłaby  wy- 
mierzoną.   Zaburzenia  bowiem  w  Lyonie  i  Paryżu  acz 


uśmierzono,  przekony^ 
pne  1793  r.  odnowią  s 
śnie  je  przytłumić.  N 
Franciszek  I.,  znając  ii 
wania  się  w  sprawy  i 

skwie  namówić.  Powiększenie  atoli  wojska  Świeio 
w  Izbach  otrzymane,  dowodzą,  ie  Francya  na  wszystkie 
przypadki  będzie  gotową.  Byłem  wieczorem  u  pani 
Bleselle  Binghau  z  domu,  konwersacya  jak  zwylde 
u  Francuzów  płynna,  lecz  tylko  w  ulotnych  materyacb. 
Oddałem  pani  L.  M^achowskićj  list  do  pani  Rzcr/ir 
skiój  z  flaszeczką.  Wiadomości  o  udaniu  się  do  An- 
glii Don  Carlosa  i  Don  Miguela  nie  okazały  aę  pra- 
wdziwemi. 

15  Maja.    Rz^d  tutejszy   coraz  bardzićj  zdaje  ae 
uzbrajać  przeciw  zaburzeniom  wewnętrznym,  pomnala- 
jąc  wojsko,  obostrzając  kary  na  występnycłi;  wspieraji 
go  Izby,  wspierają  go  i  ci  wszyscy,   co  mając  przy 
swobodzie  byt  dobry,  nie  chcą  go  utrącać.     W  Euro- 
pie ostatnie  we  Francyi  zaburzenia  dały  pozór  rządom 
do    przestraszenia    ludów,    jakoby    okropności   aas6v 
Robespiera   miały    się    znowu    we  Francyi   odnawiać 
Ztąd   to   czy  prawdziwa,    czy  udawana   niespokojność: 
niech  się  gdzie  w  Badenie,  Monachium,  Kassel  pob 
jaka  nieznana  figura,  zaraz  krzyk, -2e  Polacy  w  mieśt 
zaraz  piechota  przechodzi  ulice,  kawalerya  przez  ii 
i  noc  przelatuje   po  bruku.     Znów   te    tak    silne  pr 
jednych,    tak  grubiańskie   przez    Moskali    nuty  o  1 
dalenie    ze    Szwajcaryi    Polaków.      Austrya    zagnu 
przerwaniem  wszelkiego  handlu  i  komunikacyi  zeSrw 
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caryą;  król  bawarski  wszystkim  Szwajcarom  z  kraju 
oddalić  się  kazał.  Szwajcarowie  nie  zapomniawszy  swój 
godności,  kazali  ustąpić  tym,  co  byli  w  Sabaudyi,  za- 
trzymując innych. 

16  Maja.  Nic  zapewne  zbawienniejszego  jak  w  smu- 
tnem  wygnaniu  i  zaburzeniu  naszem  pomysł  stania  się 
opiekunami  wygnanycłi  z  nami  młodzieńców  i  dzieci 
ubogicłi  Polaków.  W  tym  celu  zawiązało  się  od  blizko 
dwócli  lat  Towarzystwo  Pomocy  Naukowej  dla  dzieci 
ł  ubogicli  mlodycli  Polaków,  chcących,  się  uczyć.  Zro- 
bili składkę  coś  jeszcze  mający  Polacy.  Jeździłem  ja 
po  Anglii,  Szkocyi  i  Irlandyi,  formując  towarzystwa 
i  składki.    Jakiż  tego  skutek?  Komitet  tutejszy  z  Dwer-       .  "Z/u 

nickim  na  czele,   napisał  do  oszusta  Żaby,   bawiącego  / 
w  Edinburgu,  aby  pieniądze,  10,000  franków,  już  zebrane     u^ ^^^  ^  ^- 
na  pomoc  naukową,  posłane  zostały  tym   Polakom,  co      ^c^^y  m*-<,<^ 
tak  porywczo  i  nieroztropnie  porwali  się  na  Sabaudyą;         ^  / 
opuszczam  inne  przekory.  / 

Odłożyłem  wyjazd  mój  do  Montmorency,   by  być        /^ 
jeszcze  dziś  na  sesyi   Pomoce  llfaukowój,  jutro  Towa-    /" 
rzystwa    Literackiego.     Jak   zawsze,   tak   i    dzisiaj   nie 
wiele   doniesień  o  pilnie  przykładających   się  do  rze- 
miosł i  nauk,  włęcój   memoryałów  i  próśb  o  przenie- 
sienie z  zakładów  na  prowincyach   do  kochanego  Pa-    . 
ryża.     Są   nawet    tacy,    co    nierozumnie    zrzekają    się 
pieniężnego  wsparcia,  byle  im  pozwolono  siedzieć  w  Pa-    - 
ryżu,  a  potem  nic  nie  mając,  udają  się  o  wsparcie  do 
Towarzystwa.     Między   innemi    domaganiami   się  Ga- 
zeta Nowój  Polski,   połączona  z  Towarzystwem  Demo- 
kratycznem,  podała  memoryał  a  raczój  ukaz,  aby  To- 
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warzystwo  Pomocy  Naukowśj  udzieliło  członkowi  idi 
p.  Brawackiemu,  doktorowi,  wsparcie  dla  niego  i  diied. 
Towarzystwo  podług^  ustaw  swoich  wyznaczyło  i  dato 
natychmiast  na  każde  dziecko  po  5  franków  na  mie- 
siąc {bo  i  jakże  wiccśj,  mając  ich  krocie).  Pan  Bra- 
wacki  odesłał  ze  wzgardą  pieniądze  te,  domagając 
się  po  50  franków  na  dziecko  na  miesiąc.  Poparło 
domaganie  się  to  Towarzystwo  Demokratyczne,  wyno- 
sząc pod  nieba  zasługi  jego  oddane  ojczyźnie.  Jakiei 
to  były  zasługi :  oto,  że  p,  Brawacki  w  czasie  wieszań 
w  Warszawie  dnia  15  Sierpnia  1831  r.  pomagał  gorliwie 
do  tśj  przykładnej  operacyi  i  że  niewinnego  niczon 
jednego  bez  sądu  sam  powiesił,  Memoryat  demokra- 
tów przez  wielu  był  podpisany.  Między  tymi  naczde 
Ordyniec,  pisarczyk  niegdyś  u  ordynata  Zamoj-skiego; 
przechrzta  J.  B.  Ostrowski,  Rykaczewski,  Smolikowski, 
Moskal  Semeneńko,  Oryński  etc.  Jaka  zuchwałość 
i  podłość  razem,  tylu  potwarzami  okrywać  To\van>'- 
stwo  Pomocy  Naukowśj,  udawać  się  do  niego  o  wspar- 
cie —  dla  kogo?  dla  zabójstwem  oczernionego  cdo- 
wieka! . . , 

17  Maja.  Odebrałem  od  notarj 
dla  bankiera  Stametz  w  Wiedniu,  1 
nćj  mi  sumki  od  p.  Al.  Potockiego 
do  p  Desages,  dyrektora  kancelai 
cznych,  by  ją  pod  kopertą  swoją 
Mówiłem  mu  o  zawodzie  moim,  że 
tu  do  Bar  sur  Aube  jechać  kazan< 
wać  to  zaraz  i  napisać  do  p.  Royei 
znie.     Pożegnałem  panią  Malachow: 
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podług  umowy  u  ks.  d*Abrantes  Junot;  musiałem  jej 
opowiadać  o  pobycie  Napoleona  w  Dreźnie  w  r.  181 3, 
o  latalnśj  Yandama  przygodzie  pod  Culm  i  innycli 
zdarzeniach.  Ona  także  wiele  mi  ciekawycli  anegdot 
o  długim  swym  pobycie  u  dworu  w  Tuilleries  mówiła; 
grzeczna,  żywa,  wiele  wie  i  pamięta.  Powróciwszy 
wieczorem  do  siebie,  zastałem  komunikowane  mi  listy 
od  p.  Szyrmy  z  Londynu.  Za  napływem  tam  naszycłi 
z  Szwajcaryi,  Belgii  i  ztad,  przebóg  1  cóż  się  tam  nie 
dzieje.  Dawne  Towarzystwo  Literackie  wybrało  sobie 
komitet  i  wraz  amatorowie  wieszań  wybrali  drugi  zło- 
żony z  Dwernickiego,  Michałowskiego,  Pułaskiego, 
Worcela,  Tura.  Kłótnie  i  protestacye  jednych  przeciw 
drugim.  Sołtyk  pochlebiając  obydwom  stronom,  od 
obydwóch  wybrany  i  w  wielkim  kłopocie.  Jest  nadzieja, 
że  gdy  emigrantom  hiszpańskim  i  portugalskim  wolno 
już  za  ogłoszona  amnestyą  powrócić  do  domu,  że  rząd 
angielski  łożone  na  nich  pieniądze  na  naszych  może 
przeznaczy. 

Ulewa  przez  dzień  cały. 

18  Maja.  Zebrało  i<ię  dziś  Towarzystwo  Naukowe 
u  p.  Wołowskiego  na  roczną  sesyę  i  wybór  urzędników 
swoich.  Ks.  Czartoryski  zagaił  sesyę  wyborną  i  przy- 
zwoitą mową  w  francuzkim  języku.  Byli  przytomni 
p.  Odillon  Barrot,  sławny  mówca  i  deputowany,  przy- 
jaciel i  obrońca  Polaków,  i  kilku  jeszcze  innych  Fran- 
cuzów. Ustąpili  dawni  urzędnicy  a  ja  najstarszy  wie- 
kiem zasiadłem,  przemówiłem  kilka  słów  niedorzeczy  — 
i    przystąpiono  do   dawana    kresek.     Wszyscy  dawni 


./ 


urzędnicy    na    nowo    wybrani ;    sesya    trw^a  przeszło 
trzy  godziny:  odbyła  się  spokojnie. 

Wieść  pocieszająca,  ie  rząd  przekonawszy  aę,  't 
żaden  z  Polaków  nie  znajdował  się  w  rozruchach  w  Lyo- 
nie, Paryżu  etc,  cofnął  rozkaz,  aby  Polacy  nie  bjS 
już  obowiązanymi  stawić  się  codziennie  przed  kotnisł- 
rzami  policyi.  Wieść  smutna:  Ruszkowski  jakiś,  jak 
wielu  podobnych  nie  bywszy  nigdy  w  wojsku,  fn)\ 
czył  się  do  wychodźców,  i  jak  w  Warszawie  oddal  sie 
do  złodziejstwa,  przekonany  i  ukarany  w  Can  na  piet 
lat  więzienia, 

W  Warszawie  obchodzono  pełnoletność  nas^' 
tronu,  jak  zwykle  podstępnym  sposobem.  Smutno  po- 
wiedzieć :  Osiński  napisał  Odę  na  tę  uroczystość!  Ho- 
żnaż  tak  lutnię  polską  znieważać!  W  doniesieniu  o  ton 
w  gazetach  wyrażają,  że  gdy  gdzieindziej  potrzeba  ar- 
mat, by  lud  trzymać  w  pokoju,  tu  lud  si 
wielbi  monarchę  swego.    Co  za  bezczelność  II 

19  Maja.  Jak  zwykle  z  czarnemi  myśtai 
lem  się  do  układania  manatków  swoich  i  prz 
się  nie  wiem  na  jak  długo  do  Montmorency 
się  skończy  ta  włóczęga,  to  cygańskie  ży 
Chyba  w  wiecznym  grobów  spoczynku . . . 

Montmorency,  dnii  19 

O  godzinie  dziesiątćj  z  rana  wyjechałem 
do  Montmorency,  słono  okupiwszy  gospodarz 
dni,  com  nadto  dla  sesyów  bawił  Nie  opi: 
pola  acz  nie  żyzne,  zieleniły  się  pięknemi 
Gościniec  brukowany,   pełen  przejeżdżającyd 
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sów,    mniejszych  powozów,   bryk  ogromnych,    nałado- 
wanych płodami  kraju  etc. 

Gdy  porównamy  Francy^  dzisiejszą  z  ta,  jaką  była 
przed  50  laty,  różnica  najlepsza.  Lud  prosty  ma  się 
nierównie  lepiój,  ród  koni  lepszy,  do  ciężarów  są  ogro- 
mnój  wielkości;  koła  szerokie  jak  w  Anglii.  Między 
brykowymi  końmi  a  tymi,  co  używają  do  zawodów, 
taż  .sama  różnica  jak  między  elegantem  Francuzem 
a  brodaczem  moskiewskim.  Nie  wielu  nas  było  w  po 
jeździe;  opłata  mała,  bo  od  dwóch  nas  i  bagażu  2  fr. 
10  sous,  prócz  na  piwo.  Domki  po  drodze  ładne,  po- 
wierzchu  czyste,  jak  w  Anglii,  mające  róże  pnące  się 
po  ścianach.  Droga  górzysta,  przecież  dwie  tylko 
szkapy  ciągnęły  nas  i  ustawały  czasami.  Zła  właści- 
ciela rachuba  Około  godziny  pierwszój  stanąłem  przed 
stancyą  moją,  tak  zmordowany  tą  małą  podróżą,  że  do 
godziny  5  siedziałem  u  siebie.  Odwiedził  mnie  dobry 
jenerał  Kniaziewicz,  pobytem  tu  swoim  od  kilku  nie- 
dziel odświeżony  niezmiernie.  Jeździ  na  koniu,  maluje, 
odwiedza  znużonych.  Byłem  u  niego  na  obiedzie;  ma 
wyborną  kucharkę;  wypaliwszy  lulkę,  poszliśmy  na 
przechadzkę.  Widzieliśmy  domek,  gdzie  mieszkał  Jean 
I.  Rousseau  a  potem  Gretry,  kompozytor  oper.  Nie 
daleko  postawił  Joachim  Moszyński,  prezydent  War- 
szawy za  czasów  Napoleona  ładne  dwa  domki.  Schro- 
nił się  do  jednego  już  blizko  70-letni  z  młodą  dziewczyną; 
ta  go  zamordowawszy  rozkoszami,  okradła  po  śmierci, 
tak,  że  go  nie  miano  za  co  pochować  1  Podobnież 
umarł  w  Wersalu  Grzegorz  Wyhowski,  łotr  wielki 
przez  całe  życie,  lecz  pełen  dowcipu.  Wracając,  uda- 
liśmy się  na  miejsce,  gdzie  między  ogromnemi  kaszta- 
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nami  i  lipami  itąd  i  z  pobliŁszych  wiosek  zebrany  hid 
wiejski  i  z  zadziwieniem  patrzałem  na  czysty  i  wy- 
borny ubiór  wieśniaków  tych,  szczególniej  wieśniacza: 
nadobne,  giętkie,  zgrabne  w  k^Mem  ruszeniu,  noiki 
małe,  w  czystem  nader  obówiu. 

Ze  smutkiem  cofając  w  każdćj  przygfodzie  myśl 
moją  za  biedną  Polską,  jaka2  różnica  wiejskiego  ludu 
naszego  z  francozkim,  aż  do  ciężkich  butów  i  trze- 
wików:  przecież  Krakowiacy  nasi  w  tańcu  w  ich  elB- 
tempo  w  wierszach,  równie  a  może  bardziśj  są  wesd 
jak  Francuzi,  Ach !  gdyby  nie  sprzysięienie  ac  me- 
cnych  sąsiadów  naszych,  gdyby  się  była  konstytucji 
3  Maja  utrzymaJa  i  póiniój  poprawiła  w  tćm,  czego 
przesądy  i  przewaga  arystokracyi  w  1791  r.  umieścifnie 
dozwoliły,  przebógl  i  my  bylibyśmy  dzisiaj  widkini  1 
narodem.  Hołdownik  nasz,  król  pruski  i  nieznua  j 
w  Europie  Moskwa  zastąpiły  miejsca  nasze. 

20  Maja.     Obudziłem  się  o  godzinie  5,  o  8  poiBag   1 
rad.  Kniaziewicza   wsiadłem   na   osiołka   i   pojecbaleo:    I 
w  las  tutejszy.     Jakże  przyjemnie  (ile   co  przyjemnego    ' 
może  być  dla  mnie)  jakże   przyjem 
świeżem  wiejskiem  powietrzem,  zad 
tych  róż  i  kwiatów,  słuchać  śpiewa 
i  kukawek ;  ostatni  raz  com  je  slys 
temu  w  Ursinowie    Niestety,  był  to  ] 
tni  Nie  ujrzysz  w  lasach  tutejszych  s 
dęby,  jesiony;  tany,  rodzaju  kasztai 
wycinają    na    obręcze   i    tyczki  do 
jest  wielce  łatwy,  wygodny.    Jest  to 
najpożyteczniejszych  stworzeń.     Ileż 
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i  pracy?  Ustawicznie  spotykać  je  tu  można  obłado- 
wane różnemi  pakami,  idące  z  pokorą,  ciągnące  po- 
wózki,  używane  do  wszystkiego.  Jeden  tylko  chłop 
lub  soldat  moskiewski  nieszczęśliwszy  od  osła.  Mam 
ja  dla  osłów  największy  szacunek  i  sympatyą. 

Odzwyczajenie  a  bardziśj  słabnące  coraz  z  wiekiem 
siły  sprawiły,  że  mnie  ta  jednogodzinna  przejażdżka 
spracowała  niezmiernie;  powróciłem  na  śniadanie;  drzy- 
malem,  pisałem,  czytałem,  poszedłem  do  jenerała  Knia- 
ziewicza  czytać  gazety.  Odpocząwszy,  chciałem  się 
przejść,  nie  wiele  alem  zbłądził  w  ciasnych  krętych, 
uliczkach,  gdyby  nie  słabe  nogi  a  do  tego  odciski  na 
nich,  nie  żałowałbym  zbłądzenia ;  widziałem  bowiem 
czyste,  świeże,  umyślnie  zbudowane  do  najęcia  domy 
z  pięknemi  na  wzór  angielski  ogródkami,  kwiatów  peł- 
nemi;  czasem  łany  zavsiane  rozmaitem  zbożem,  znów 
łany  w  szachownice  zasadzone  drzewami.  Znużyłem 
się  trochę,  już  było  blizko  piątćj.  Przyjaciel  mój 
szkolny,  Kniaziewicz,  chce  mnie  koniecznie  stołować; 
poszedłem  więc  do  niego.  Witwicki,  dobry,  z  talen- 
tem młody  człowiek,  towarzyszył  nam ;  rozmowa  o  bie- 
dnym kraju  naszym,  dalćj  o  biblii,  potrzebie  wierzenia 
bez  egzaminu;  o  boskićj  moralności  w  ewangelii  nćiszój 
etc.  Po  ósmćj  godzinie  jenerał  zaprowadził  nas,  do 
państwa  Gavaudan.  Pani  Gravaudan,  sławna  była  nie- 
gdyś aktorka;  rozmawialiśmy  o  instytucyach  teatrów 
francuzkich.  Nie  do  uwierzenia,  ile  rząd  (francuzki) 
przykładać  się  musi  do  utrzymania  ich.  Opera  700,000 
franków  kosztuje  rząd;  komedya  włoska  180,000  w  pro- 
porcyi  inne.  Znaczniejsi  aktorowie  oddalają  się  po  30 
latach  służby  i  mają  po  5000  franków  rocznćj  pensyi; 
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ale  co  za  pracowite  r:|emiosło,  gdy  po  śmierci  nawet 
najdroższego  krewnego  lub  przyjaciela  rolę  śmieszka 
grać  trzeba.  Państwo  to  równie  jak  wszyscy  Francuzi, 
gadatliwi,  grzeczni.  Córka  wydana  za  dawnego  puł- 
kownika, matka  mała,  kształtna,  jeszcze  dość  przy- 
stojna. 

21  Maja.  O  godzinie  5  obudzony  byłem  zjeżdża- 
jącymi się  na  targ  wieśniakami  z  warzywem,  mięseą 
obówiem,  wszystkiemi  pierwszój  potrzeby  towarami 
Odezwały  się  bębny  i  trąby,  a  przy  nich  nieznośne 
kwiczenie  świń  i  głosy  kuglarzów,  pokazujących  rozE- 
czne  sztuki,  sprzedając)'ch  lekarstwa  i  wody  pachnące. 
Warzywa,  osobliwie  szparagi  wraz  sprzedane,  w  połu- 
dnie świnie  tylko  zostały;  świnie  nie  czyste,  wzgar- 
dzone, składające  jednak  pierwszy  pokarm  bogacza 
i  ubogiego;  pierwszy  stawi  na  stół  swój  szynkę,  ubogi 
nie  obejdzie  się  bez  szperki.  Czemużże  tak  niemi  po- 
gardzać? 

Odbieramy  smutną  wiadomość,  że  jenerał  lAfayette 
po  długiśj  chorobie  żyć  przestał.  Strata  dla  Francyi 
strata  dla  wszystkich  rozsądnćj  wolności  przyjaciół 
Od  poranku  życia,  aż  do  późnego  zgonu  nie  zmioiił 
nigdy  prawideł  swoich  w  obydwóch  połowach  kufi 
ziemskiśj.  Walczył  za  swobody  ludów;  przyjaciel  tych 
swobód,  lecz  przeciwnik  zuchwałćj  rozwiązłości,  ści- 
gany był  przez  Jakobinów;  wpadł  w  ręce  Austryaków, 
ci  go  na  lat  kilka  w  Ołomuńcu  zamknęli;  aż  dopiero 
przez  Bonapartego  wymieniony,  nie  chciał  żadnym  sro^ 
sobem  mu  służyć,  bo  miał  zawsze  zamiar  powróc(  lia 
swobód  ludowi  francuzkiemu.     Nie  przystąpił  do  B  ir- 
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bonów  za  ich  powrotem,  widząc,  że  ci  nie  rozumieli 
co  wolność.  Zaproszony  do  Zjednoczonych  Stanów 
Ameryki,  przybył  tam  przyjęty,  jak  dawny  ich  ziomek 
i  żołnierz  i  nagrodzony  hojnie  w  nadaniu  mu  obszer- 
nych gruntów  i  sumy  pieniężnój.  Udał  się  do  spokoj- 
nego mieszkania  swego  w  Lagrange.  W  r.  1830  d.  29  Li- 
pca najsilniejszy  miał  udział  w  wprowadzeniu  dzisiejszo] 
konstytucyi  i  utrzymaniu  na  tronie  Ludwika  Filipa; 
mówią,  że  ten  nie  okazał  mu  wdzięczności.  Odtąd  La- 
fayette  ^  był  deputowanym.  Słyszałem  go  nieraz  mó- 
wiącego i  w  Izbie  i  na  publicznych  zgromadzeniach. 
Wymowa  jego  była  łatwa,  płynna,  w  mocnych  lecz 
zawsze  przyzwoitych  wyrazach.  Widać  w  nim  było 
człeka  dobrze  urodzonego  i  wychowanego  starannie. 
Zawsze  on  wróżył,  że  narody  wszystkie  będą  oswobo- 
dzone; może  się  mylił,  lecz  jak  chwalebne  życzenia. 
Przy  końcu  już  mniój  był  czynnym,  mniój  nawet  prze- 
zornym w  sądzeniu  tych,  co  się  udawali  do  niego.  Le- 
lewel, przechrzty  nasi,  z  doświadczonymi  przez  długie 
życie  i  czyny  zasługi,  równą  u  niego  wiarę  i  przyjęcie 
odbierali.  2^iębił  się  w  Grudniu  na  pogrzebie  p.  Du- 
long,  odtąd  zawsze  słaby,  wypłacił  nakoniec  dług  na- 
turze. 

Jenerał  Kniaziewicz  poznał  mnie  z  jenerałem  hr. 
de  Fernile.  Żyje  on  w  Montmorency  od  lat  kilku, 
poróżniwszy  się  z  żoną  a  przybrawszy  sobie  pannę  Ba- 
letin,  którćj  jak  mówią,  przyrzekł  wprzódy,  że  ją  za- 
ślubi. Związki  te  publicznój  niemoralności  niestety  na- 
zbyt są  we  Francyi  powszechne.  Byliśmy  u  pani 
Galon;   w  wieczór  u  pani  Dupuis,  wdowy,  opłakującćj 
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śmierć  świeżo   utraconćj  matki.    Ze  wszystkiemi  roz- 
mowa potoczna  lecz  i  z  tój  można  korzystać. 

22  Maja.  Wyjeżdżałem  na  osiołku  moim  w  inną- 
stronę  lasu  i  gór.  Montmorency  leży  na  najwytsz^, 
kraj  dobrze  udrzewiony  przegina  się  w  doliny  i  wzgó- 
rza. Te  przesypane  są  gęstemi  wioskami,  które  u  nas 
za  miasta  tylko  mogłyby  uchodzić.  Jest  wielka  korzjfść 
murowanych  domów,  wsiów  nawet  nad  drewnianeml 
Pierwsze  trwają  przez  wieki,  opierają  się  najazdom 
nieprzyjacielskim.  Ostatnie  czas  sam  niszczy,  kałmuk 
i  baszkir  wywraca  i  pali  i  dla  tego  wszystko  w  roz- 
walinach,  a  dziś  już  dzięki  Mikołajowi  w  nieludnych 
pustkach. 

23  Maja.  O  dziewiątej  godzinie  rano  wyjechałem 
do  Mercancy,  małśj  wioski  o  ćwierć  mili;  kraj  upra- 
wny winnicami,  żytem,  które  zielone  używają  na  pasze, 
ziarno  mieszają  z  pszenicą  na  chleb,  który  zowią  „pain 
du  menage."  Mercancy  zawiera  kilka  czystych  i  do- 
statnich domków,  nie  do  panów  lecz  do  rzemieślników 
należących,  z  pięknemi,  ozdobnemi  ogrodami,  dobre 
mienie  coraz  powszechniejsze  we  Francyi,  jest  gdzie 
niegdzie  ubóztwo,  lecz  nie  ma  nędzy.  Jeździłem  ptzo 
pięć  kwadransów ;  powróciwszy,  Ludwik  mój,  pomagający 
mi  do  zsiadania,  tak  raptownie  podniósł  mnie  za  nog^ 
że  straciwszy  równowagę,  upadłem  i  szkło  od  Bregeta 
mego  stłukłem.  Niezmiemiem  już  ociężał  i  osłabiał 
Ziemia  ciągnie  gwałtownie  do  siebie  należny  jej  cięłar. 

Obchód   pogrzebowy   jenerała  La   Fayette   odbył 
się  z  winną  mu  wspaniałością  i  spokojnie.     Polacy  to- 
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warzyszyli  obchodowi,  równie  jak  i  Amerykanie.  An- 
toni Ostrowski,  w  którym  próżność  bierze  zawsze  miejsce 
talentu  i  odwagi,  wyperswadowawszy  sobie,  że  był  pol- 
skim Fayettem,  niósł  koniec  całunu;  Polacy  znosili 
trumnę  z  domu  i  zdejmowali  j%,  gdy  przybyła  na  cmen- 
tarz. Król  wysłał  adjutantów  swoich  i  trzy  karet 
paradnych,  następca  ks.  Orleanu  także  karetę  swoją. 
Pochowany  jenerał  La  Fayette  w  Picpus  obok  swej 
żony.  Jest  to  prywatny,  możnych  familii  cmentarz, 
nie  cierpiący  żadnych  mów  pogrzebowych.  La  Fayette 
lubo  w  ostatnio]  starości  osłabiał  nieco  na  umyśle,  świe- 
cić zawsze  będzie  w  dziejach  tych  czasów. 

Wieczorem  nie  mając  gdzie  pójść,  siedzieliśmy 
w  małym  ogródku;  odwiedziliśmy  sąsiada,  doktora 
z  Provence,  wspaniałego  człeka,  lecz  gadatliwego  bez 
końca. 

24  Maja.  Mimo  wczorajszego  przypadku,  wsiadłem 
znowu  na  osiołka  mego  i  puściłem  się  winnicami  do 
wsi  Choisy.  Przedniejsza  tu  uprawa  jest  wino,  ogar- 
niają je  oskardami  jak  u  nas  kartofle.  Pełno  ludzi 
u  roboty;  wioski  gęste,  niemniój  pyszne  pałace  z  ob- 
szernemi  ogrodami  i  zwierzyńcami,  pamiątki  możnych 
niegdyś  właścicieli.  Wszystkie  prawie  na  sprzedaż; 
po  podziale  własności  na  małe  części  w  czasie  rewolu- 
cyi,  nikt  nie  jest  w  stanie  utrzymać  tak  kosztownych 
gmachów. 

Przyszedł  wczoraj  do  mnie  pułkownik  Łagowski, 
dawny  żołnierz  z  legionów,  podobno  nawet  od  Kościu- 
szki, przyszedł  piechotą,  żądając  zaletnich  listów  do 
Ameryki  dla  młodego  wygnańca  Rotermunda.     Dałem 

91* 


—    372    — 

'  mu  dwa  do  Filadelfii.  Łagowski  również  jak  wiehi 
innych  wycierpiał  wiele  od  szalonego  Konstantego, 
więziony  przez  lat  kilka.  Powiedział  mi,  że  widział 
Moskiewkę  jedne,  jadącą  do  wód,  nie  zawzift%  na 
nas,  która  mu  powiedziała,  że  pułkownik  Łukasiń- 
ski, nad  którym  wielki  książę  i  Nowosilcoff  najsroższe 
wyrządzali  okrucieństwa,  którego  przykutego  do  armatjr 
wielki  książę  wyprowadził  z  sobą  z  Warszawy,  dostał 
się  do  dworu  jenerała  jednego  za  nauczyciela  do  dzieci; 
że  Konstanty  umarł,  że  wszeteczny  Nowosilcoff  tak  się 
szkaradnie  i  bezwstydnie  rozpił,  że  car,  o  któr^o  sie 
był  raz  zaczepił,  zakazał  mu  oglądać  oblicza  Pańskiega 
Dotknięty  więc   chłostą  swoją   ostatniój   zgfuby   nasz^. 

Jak  zaślepione  są  nieraz  oczy  młodzieży,  ^wszakie 
kilku  Jakubinów,  osadzonych  w  więzieniu  za  mieszania 
pokoju  publicznego  i  przesadzone  zdania,  w  dzień  śmierci 
La  Fayetta  oświecili  okna  swe  na  znak  radością  że 
nieprzyjaciel  republikanów  żyć  przestał. 

Byliśmy  w  wieczór  u  p.  Chambini,  ni^dyś  mera 
tutejszego  i  szefa  dywizyi  dochodów  za  NapcJeona. 
Oddalił  się  on  od  służby  z  pensyą  6000  franków;  musi 
prócz  tego  mieć  swoje  dochody;  postawił  ładny  i  po- 
rządny dom,  zasadził  ogród  i  ma  jeden  z  najpiękniej* 
szych  widoków  w  Montmorency.  Kupił  grunt  od  wło* 
ścianina,  3  arpents,  równe  podobno  trzem  morgcnn 
naszym,  dał  za  mórg  każdy  15,000  franków.  O  ósme} 
godzinie  juzem  uczuł  potrzebę  spoczynku  i  pojirróółem 
do  siebie. 


25  Maja.    Niedziela:  byłem  w  tutejszym 
Starożytny  jest  i  dość  obszerny,  co  rzadko,  okna  got 
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ckłe  zachowały  w  szybach  całą  świeżość  farb  i  maIo« 
wań  dawnych.  Nie  dziw,  bo  Montmorency  uszło  wszy- 
stkich okropności  rewolucyi,  nie  znało  nigdy  ni  Jaku- 
binów,  ni  klubów.  Same  prawie  kobiety  napełniały 
świątynie,  tych  tylko  czułe  serca  lubi%  się  wznosić  do 
Najwyższego.  Mężczyźni  zapominają,  'te  jest  ktoś  nad 
nimi,  oprócz  prefekta  lub  mera.  Choć  to  mała  parafia, 
było  kilku  księży,  ze  sześciu  chłopców,  trzy  trombony, 
szwajcar  z  galonami,  kazanie  w  trudnćj  materyi,  bo 
o  Św.  Trójcy,  nie  złe  jednak. 

Dzienniki  potwierdzają  odwołanie  Lievena,  posła 
moskiewskiego  z  Londynu,  na  miejsce  jego  przysłany 
baron  Medem,  kurlandczyk,  kuzyn  pani  Dino,  synowicy 
Talleyranda,  wprzód  sekretarz  ambasady  w  Paryżu. 
Tak  raptowne  odwołanie  przypisują  gniewowi  cara,  że 
Lieven  nie  przeszkodził,  lub  wcześnićj  nie  doniósł  o  po- 
czwórnem  sojuszu  między  Francyą,  Anglią,  Portugalią 
i  Hiszpanią.  Krok  ten  nie  jest  obojętnym,  dowodzi 
popędliwości  cara,  może  sprowadzi  i  oddalenie  pierwsze- 
go jego  faworyta  jen.  BenkendorfiF,  brata  pani  Lieven, 
co  obruszy  nie  mało  w  Petersburgfu;  lubo  przy  trwo- 
dze knuta  nie  będzie  to  miało  skutku.  Cóż  się  stanie 
z  panią  Lieven,  która  przez  trzynaście  lat  pobytu 
swego  w  Anglii  rej  wodziła  w  wielkim  świecia  Co 
za  cios  okropny  dla  obojga.  Któż  pod  despotyzmem 
dnia  jednego  pewnym  być  może?  W  przysiędze,  którą 
i6-Ietni  carewicz  wykons^,  obiecuje  krwią  i  życiem 
bronić  autokracyi  cara  tak  w  Rosyi,  jako  i  Polsce 
i  Finlandyi. 

Odwiedzają  Montmorency  rozmaici  goście  z  Pa- 
ryża;   wczoraj   dwa   świetne  powozy   Anglików  i  An- 
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gielek,  dziś  2 1  powozów  mieszczan  paryzkich,  wszystko 
to  zaraz  rzuciło  sig  na  koniki  i  osiołki,  żeby  uźyi 
wierzchowój  przejażdżki.  Zwierzęta  te  tak  podrożsdy, 
że  osły  po  2  franki,  koniki  po  3  na  godzinę  płacono. 
Przybyło  też  i  trzech  ziomków  naszycłi :  Jelski,  Załuski 
i  Nosarzewski,  wszyscy  grzeczni,  z  talentem  i  dowci- 
pem. Doniósł  mi  Załuski,  iż  wie  z  pewnością,  że  nigdy 
car  nie  był  lepiój  przygotowany  do  wojny  na  lądzie 
i  morzu  jak  dzisiaj.  Tem  lepiój  niecti  się  wzbija  w  dti- 
mę,  tem  lianiebniój  upadnie. 

Wieczorem  bal  wiejski  pod  kasztaneuni,  dla  zimnego 
trochę  wiatru  nie  był  przyjenmym. 

26  Maja.  Jak  zwykle,  wyjechałem  dziś  na  osiołku 
moim  do  Engien,  piękne  miejsce  z  słabemi  siarczy- 
stemi  wodami.  Kompania  pobudowała  tam  piękne 
domy,  kąpiele,  restauracye,  lecz  nie  sprzyja  jój  fortuna 
nikt  nie  najmuje,  może  i  dla  tego,  że  zb)rt  drogo,  bo 
za  apartament  z  jedzeniem  25  franków  na  dzień.  Wiatr 
dął  jak  zwykle  od  dni  kilku,  po  drodze  p^no  drzew 
orzechowych  i  wiśni.  Wieśniacy  pracowali  koło  wina' 
Za  powrotem,  gdym  się  skarżył  pani  Lacaille,  właści- 
cielce osła,  że  ten  był  uporny  i  niegrzeczny:  „ii  a  etó 
voir  ses  demoiselles,  me  repondit-elle,  c'est  ce  qui  l^a 
rendu  si  mćchant  —  „Mais,  Madame,  ii  est  coupi.  - 
Ah  ce  n'est  rien,  cela  va  de  mdme." 

Pan  Forster,  niegdyś  kancelarzysta  przy  biórze, 
przez  Krukowieckiego  zrobiony  majorem,  raptem  zro- 
bił się  autorem;  tłómaczy  a  raczśj  daje  tłómacryć 
śpiewy  moje,  przez  tych,  co  po  polsku  nie  rozumieją" 
teraz    ogłasza   tłómaczenie   romansów  polskich  Broni- 
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kowskiego,  Skarbka  i  moje.    Nigdyśmy  tylu  autorów 
nie  mieli  co  dzisiaj  —  lecz  jakich? 

Piszą  z  Londynu,  że  Pułaski  ksiądz  i  Tur  jak  za 
Augusta  III.  zanoszą  manifesty  przeciw  wyborowi  ko- 
mitetu dawnego  do  zarządzania  składkami  na  emigran- 
tów  zbieranemi.  Co  za  boleść  dla  Polaka,  dbałego 
o  sławę  narodu  swego  widzieć  wszeteczne  subjekta 
brzydkiem  postępowaniem,  czerniących  imię  Polski. 
Pułaski  codziennie  pijany,  zawsze  brudny,  zawsze 
oszust 

W  wieczór  poszedłem  na  godzinkę  na  rozmowę 
do  p.  Gavadon,  niegdyś  aktora;  opowiadał  mi  on  czasy 
swoje  za  Robespiera,  jak  co  dzień  na  rozkaz  jego  wo- 
żono wozami  nieszczęśliwych  pod  topór,  jak  on  sam 
wtenczas,  gdy  brata  jego  tracono,  grać  musiał  najwe- 
selszą rolę.  Jak  w  czasie  asyg^atów  10,000  fr.  koszto- 
wały buty,  jak  bez  kredytu  żadnego  były  te  papiery. 
Jak  na  scenie  te  słowa:  król,  królowa,  monsieur,  ma- 
dame przemienione  były  na  generał,  citoyen,  citoyenne; 
jak  ze  śmiercią  Robespiera,  Marata,  Dantona,  St  Justa, 
okropności  te  ustały.  Okropności,  które  dowodzą  i  okru- 
cieństwa ludu  tego,  razem  podłość  że  tak  ślepo  kilku 
dziwotworom  prowadzić  się  dozwolił.  Mówili  mi  też 
o  republikańskiój  wolności 

27  Maja.  Tyle  się  zbiegło  amatorów  koników 
i  osłów,  iż  ledwie  po  południu  mego  zachwycić  mo- 
głem. Udałem  słę  do  Andoli,  poblizkićj  tu  wioski, 
dosyć  ubogićj,  lecz  mającój  w  sobie  kilka  pięknych 
pałaców  z  ogrodami  obszememi,  najprzedniejsze  z  nich 
hrabiny  de  Rochefort  i  Talleyranda.    Powracałem  przez 
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góry  odrzewionym  krajem,  pola  mniój,  winnic  więc^ 
łąk  i  zboża  mające.  Potężne  orzechy  włoskie  i  wiśnie 
piękność  icłi  składają.  Reszta  gór  okryta  młodym 
lasem,  którego  część  do  lat  7  na  obręcze  i  faszyny  do 
opału  wycinają,  po  których  znów  odrastają.  Droga  ta 
dla  cieniu  i  chłodu  jest  jedna  z  najprzyjemniejszych. 
Spotkałem  mnóstwo  ochotników,  latających  na  najętych 
koniach,  mężczyzn  i  kobiet  Przybywają  oni  omnibu- 
sami z  Paryża  i  polatawszy  godzinę,  znów  odlatują. 
Za  powrotem  zastałem  trzech  ichmościów:  pp.  Zabło- 
ckiego, Oliwę  i  N.,  również  jak  list  od  p.  }ałowicki^[o^ 
zręcznego  i  podwójnego  członka,  który  mi  pisze,  te 
wielu  z  naszych  umyśliło  zebrać  członków  sejmowych 
do  p.  Wołoskiego,  by  tam  ułożyć  Ust  kondolencyi  do 
familii  I-a  Fayetta  z  przyczyny  śmierci  głowy  tćj  fe- 
milii.  Uwierzywszy  temu,  chci^^em  zaraz  odpisać,  że 
przybędę;  lecz  przezomiój  p.  jenerał  Kniaziewicz  zre- 
flektował mnie:  czy  nie  widzisz,  rzecze,  ol^dy  pod- 
stępu znanego  nam  Jałowickiego ;  czemuż  żąda,  by 
sami  tylko  członkowie  sejmu  hołd  ten  obrońcy  wol- 
ności oddali?  Czemu  nie  wszyscy  Polacy;  ale  pozćr 
to  tylko.  Chcą  zebrać  posłów,  żeby  sejmować,  obierać 
jaki  komitet  rządzący;  utworzyć  wraz  dwie  partye, 
zagorzałych  przeciw  umiarkowanym,  popisywać  się 
z  wymową,  dzikimi  wnioskami,  kłócić  się  i  wystawiać 
na  pośmiewisko  Francyi 

Zniewolony  temi  uwagami,  odpisałem  p.  Jałowi- 
ckiemu,  iż  zdaje  mi  się,  że  przyzwoiciój  by  było,  aby 
nie  tylko  sejmowi  ale  wszyscy  posłowie  Polacy  podo- 
bny list  podpisali  i  że  jeżeli  tak  będzie,  ja  dla  zdrowia 
nie  mogę  sam  jechać,   proszę  ks.  A.  Czartoryskie 
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aby  list  taki  za  mnie  podpisał.    Jakoż  napisałem  to  do 
księcia,  przyłączając  do  tego  powyższe  uwag^  moje. 

28  Maja.  Dzień  targowy:  kwiczenie  mnogie  świń, 
ź^osne  jęki  osłów  zbudziły  mnie  przed  jutrzenką  je- 
szcze. Wsiadłem  na  osiełka  mego,  bo  ociężały,  słaby 
na  nogi,  już  mało  tylko  chodzić  mogę.  Niegdyś  w  Ame- 
ryce, gdym  był  w  czerstwości  wieku,  ileż  mi  sprawiały 
rozrywki  cłiodzenia  moje  po  górach  i  lasach  w  poszu- 
kiwaniach botanicznych,  jaka  rozkosz  w  znajdowaniu 
krzewów  i  roślin  nieznanych,  w  sprawdzaniu  ich  podług 
Lineusza.  Dziś  stępiona  myśl,  chwiejące  się  nogi  już 
i  tę  zabawę  odebrały.  Wsiadłem  na  osła,  ten  i  mnie 
ciężkiego  i  ciężkie  smutki  moje  dźwiga  na  sobie.  Nie 
wielem  jeździł ;  za  powrotem  chciałem  się  wziąć  do  pi- 
sania zaczętćj  odpowiedzi  na  hezecne  dzieło  ,,La  Russie 
et  la  Pologne."  Nie  było  weny.  Przyniesiono  dzien- 
niki. Zdaje  się,  że  Moskwa  podburza  sułtana  do  wojny 
przeciw  baszy  egipskiemu.  Silne  są  floty  ze  stron 
obydwóch.  Anglia  powiększa  także  eskadry  swoje  na 
Srodziemnem  morzu.  Jak  się  na  wschodzie  zaburzy, 
może  i  zachód  obudzi  się  z  letargi  swego. 

Abonowałem  się  w  nędznym  tu  gabinecie  i  wzią- 
łem sławny  romans  Balzaka  „La  peau  de  cłiagrin.^ 
Ileż  tam  imaginacy}  głębokich,  lecz  nie  raz  dzikich 
myśli.    Zawsze  wiele  w  pisarzu  talentu. 

29  Maja.  Z  rana  w  łóżku  jeszcze  odebrałem  od 
p.  Błotnickiego  z  Paryża  zapytanie,  czy  jenerał  Knia- 
ziewicz  przyrzekł  niejakiemu  Kowalskiemu,  będącemu 
w  zakładzie  w  Tuli  pieniądze   na  drogę  do  Ameryki. 
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Ten  bowiem  pisał  do  posła  tutejszego,  że  ks.  Czarto- 
ryski, pani  z  książąt  Poniatowskich  Tyszkiewiczowa 
i  jenerał  Kniaziewicz  przyrzekli  Kowalskiemu  kosztem 
swym  wysłać  go  do  Stanów  Zjednoczonych.  Zapytany 
przezemnie  jenerał  Kniaziewicz  odpowiedział,  ie  nie 
słyszał  ani  widział  nigdy  p.  Kowalskieg'o,  że  to  hjt 
musi  oszust  jakiś,  który  tern  kłamliwem  podejśdegi 
pozwolenie  przyjechania  do  Paryża  chciał  sobie  otrzy- 
mać. Jak  smutno  odkryć  to  łgarstwo  policyi,  któia 
o  to  urzędownie  ks.  A*  Czartoryski^o  zapytała. 

Mściwa  zawziętość  połączona  z  niegodną  chytro- 
ścią.  cara  nie  przestaje  jadu  swego  na  Polskę  wywiesai. 
Obchodzono  w  Warszawie  święto  pełnoletności  carewi- 
cza z  nakazaną  pompą  i  wesołością.  W  kilka  dni  po- 
tem Paszkiewicz  zwołał  rząd  do  nowój,  rękoma  nasseoi 
i  pieniędzmi  wyniesiono}  twierdzy  na  Żoliborzu  i  ta& 
po  okazaniu  ogromnych  basztów  i  wystrzeleniu  z  dziaŁ 
rozkazał  czytać  nowy  ukaz  cara,  mocą  któr^ 
bank  warszawski  kontrybucyi  za  miasto  Warszawę 
zapłacić  ma  dziesięć  milionów  do  skarbu  moskie^ 
wskiego,  a  pieniądze  te  przez  dwadzieścia  lat  ratani 
od  właścicieli  domów  w  Warszawie  odebrać  mole.  — 
Nie  jest-że  w  tym  okrutnym  ukazie  widoczny  zamiar 
zniszczenia  i  banku  i  miasta  Warszawy,  ukaz  w  diy- 
trości  swojćj  przechodzący  srogość  samego  AttyL 


30  Maja.  Ile  mam  wstrętu  do  ludzi  złych  i 
wrotnych,  tyle  uszanowania  dla  cnotliwych  i  zasloiD* 
nych.  To  uczucie  było  mi  powodem,  2em  ^e  dziś 
udał  do  St.  Gratien,  gdzie  cnotliwy  marszałek  Catisa: 
po    długfich    usługach    swoich    starość    swą    skończji 


J 


o  ćwierć  mili  od  Engien,  w  lichój  wiosce,  naprzeciw 
wielce  dawnego  nieforemnego  kościółka  stoi  pałacyk, 
budowy,  oznaczającćj  wiek  Ludwika  XIV.  podobny 
bardzo,  lecz  mniejszy  od  domu  w  rodzinnem  miejscu 
mojem  w  Stokach  o  milę  od  Brześcia  litewskiego,  po 
bokach  także  oficyny  i  gospodarskie  domy.  Dom  ten 
zapewne  zadłużony  przez  późniejszych  właścicieli,  jest 
dziś  pod  zarządzeniem  kasy  hipotecznćj.  Jeśli  wizeru- 
nek,  posąg  wielkiego  człeka  wzbudza  w  nas  tkliwe 
uczucia,  niemnićj  i  widok  miejsc,  gdzie  żyli  i  mieszkali. 
Rodzice  dzieciom  swoim  powinniby  miejsca  także  po- 
kazywać. 

Jenerał  Kniaziewicz  pojechał  do  Paryża  na  sesyą 
Pomocy  Naukowćj. 

Pan  Witwicki  zaczął  przepisywać  uwagi  moje  nad 
niegodziwem  dziełem  autora  „La  Russie  et  la  Pologne;" 
zaprosiłem  go  na  obiadek  do  restauratora  tutejszego 
pod  Jeleniem. 

31  Maja.  Osieł  mój  więcój  się  pokazał  upartym 
i  lękliwym;  lękał  się  ustawicznie  na  drodze.  Puściłem 
się  na  Engien  do  Ormaison,  by  odwiedzić  panią  Du- 
puis  wdowę  po  Gerardzie,  pierwszym  niegdyś  chirurgu 
gwardyi  polskiój  w  służbie  Napoleona,  który  się  był 
przeniósł  do  Polski  i  do  śmierci  przy  Wincentym  Kra- 
sińskim pozostał.  Zastałem  ją  w  bardzo  porządnym 
domu  z  pięknym  ogrodem,  przyjęła  mnie  jak  najgrze- 
czniój,  pokazała  córkę  już  na  wydaniu,  dość  przystojną, 
lecz  matka  musiała  być  ładniejszą.  Powracałem  inną 
drogą  na  wioskę  Bar  i  tu  wszędy,  pałace,  parki,  świadki 
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dawnych  tutejszych  panów  i  zamożności;  kraj  gęsto 
zamieszkany  i  pięknie  uprawny. 

Z  Londynu  donosi  p.  Szyrma,  że  natłok  przybywa- 
jących tam  wychodźców  naszych  ze  wszech  stron  po- 
większa, się  co  dzień  po  1 6  na  jeden  dzień  powiększa 
liczbę  400  już  znajdującą  się.  Składki  już  ustały  a  rzfd 
nic  dać  nie  chce,  napomyka  tylko,  że  dla  prostych  żoł- 
nierzy ofiaruje  do  przesiedlenia  się  Kanadę;  lecz  ofice- 
rów wcale  nie  chce.  Tak  klasa  ta  awanturzystor 
z  których  wielu  •  nigdy  nie  służyło,  lecz  w  emigracyi 
przywłaszczyło  sobie  stopnie  oficerów,  postępowanian 
swojem  skrzywdziła  i  siebie,  co  gorzój  imię  polskie 

Jenerał  Kniaziewicz  powrócił.  Koncedt  zwoływa- 
nia sejmujących  względem  naradzenia  się  niby  o  napi- 
sanie listu  do  familii  śp.  La  Fayette,  lecz  w  rzeczy  sam^, 
żeby  zacząć  sejmować,  spełzł  na  niczem,  gdy  jedni  wy- 
łącznie od  sejmujących,  wielu  od  wszystkich  Polaków 
list  ten  podpisanym  mieć  chciało. 

Car  wydał  nową  w  państwach  swoich  proklamacyj 
aby  nikt  w  domu  swoim  nauczyciela  cudzoziemca  trzy- 
mać nie  śmiał,  chyba  za  świadectwem  imiwersytetów 
moskiewskich. 

Uważam  w  przejażdżkach  moich  wielld  postęp  w  by- 
cie dobrym  ludu  i  bydle ;  najpiękniejsze  krowy  sprowa- 
dzone są  z  Flandryl  Mniemam  że  i  u  nas  zamiast 
szwajcarskich,  flamandzkie  krowy  sprowadzać  by  nale- 
żało; pierwsze  przyzwyczajone  do  pasz  w  górach,  dnł- 
gie  jak  u  nas  do  nizin. 

Pan  Witwicki  skończył  przepis)rwać  uwagi  lod^ 
nad  dziełem  „La  Russie  et  la  Pologne;  poślę  je  ksif 
ciu  i  innym  w  tymże  celu  piszącym. 
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1  Czerwca.  Boże  Ciało,  gorąco.  W  domu  odpra- 
wiłem nabożeństwo  moje.  Nie  jadę  na  ośle;  wyszedłem 
piecłiotą  na  piękne  wzgórze;  siadłem  pod  kasztanem, 
pozierając  na  przepyszną  dolinę  Montmorency.  Widok 
zacliwycający  pięknością  swoją.  Naliczyłem  w  pół 
okręgu  widokresu  przedemną  około  dwudziestu  wiosek, 
któreby  u  nas  miastami  zwać  się  mogły.  Przyćmiły 
piękność  widok  spalone  już  gorącem  grochy;  łąki  także 
żółte,  wiśnie  sławne  w  ten  miesiąc  dojrzałe.  Siedzis^em 
dumając  o  smutnój  doli,  biednćj  ojczyźnie  mojćj;  przy- 
szła mi  na  myśl  bajka  pcłiły:  usłyszałem  krzyk  pawia 
i  ryczenie  osła  i  z  tego  pomyślałem  sobie,  może  być 
bajka. 

Około  godziny  jedenaistój  zaczęła  się  procesya  Bo- 
żego Ciała.  Kobiety,  najwięcój  panny,  wszystkie  czysto, 
biało  ubrane,  szły  parami ;  mężczyzn  bardzo  mało.  Wielu 
sług  kościelnych  ubranych  za  księży;  proboszcz  pod 
baldachimem.  Poubierano  ołtarze  na  miasteczku.  Sze- 
snaście lat  panowania  Burbonów  przywróciło  cokolwiek 
dawnego  nabożeństwa;  lecz  sami  księża  przeskrobali 
w  nawracaniach,  kongregacyach  i  nietolerancyi  swojój; 
tak,  że  mało  dziś  religii  prawój  w  Francuzacłi. 

2  Czerwca.  Chciałem  odwiedzić  Evemay,  własność 
książąt  Kondeuszów,  zabraną  w  czasie  rewolucyi,  obró- 
coną przez  Napoleona  na  szkołę  panien,  córek  oficerów 
legii  honorowój.  Za  restauracyi  wróconą  nazad  Kon- 
deuszom.  To  dziwna,  że  wielkie  dobra  familii  Burbo- 
nów, dla  obszemości  swój  nie  będąc  na  części  sprze- 
dane, lecz  ogłoszone  za  własność  publiczną,  za  powro- 
tem Ludwika  XVIII,   powróciły    nazad  do  Orleanów, 
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Burbonów,  Kondeuszów;   wtenc 
towane  na  części  nie  wróciły  < 

Puściwszy  się  tu  drogą,  zaj 
St.  Brie  i  taro  jak  gdzieindziej, 
pałace,  ogrody  znacznych  niegd 
wszy  za  miasteczko  i  dowiedział 
godzina  jazdy,  a  upał  ntezmiern 

Wychodzi  od  miesiąca  Kro 
do  której  kosztów  i  ja  przyłoży 
jaki  Babiński,  znany  z  odwagi 
dawnćj  Polski,  dobrawszy  sobie 
warzyszy,  napada  na  żydów,  na 
wrogów  naszych.  Trzyma  się 
ckich;  sami  Moskale  i  Niemej 
nazywają,  przecież  dają  mu  wie 

szlachetności  i  talentów  wojskowych.  Nie  jest  on  jak 
Zaliwski,  co  drugich  naraża  a  sam  się  chowra.  Sam 
pierwszy  wszędy  wzbudza  w  towarzyszach  ufność  i  za- 
pal. Zowią  go  czarnoksiężnikiem.  Jest  w  nim  naj- 
szlachetniejsza rozpacz ;  lecz  jeśli  nie  je.st  narzędziem 
Opatrzności,  ciężko,  żeby  mu  się  udało. 

Trzeciego  Maja  było  w  Londynie  zebranie  Ai^H- 
ków  (polish  association).  Znaczniejsi  Anglicy,  Avsiyscy 
prawie  członkowie  parlamentu  byli:  F.  W,  Baunaont. 
Hume,  lord  Morpeth,  E.  Romilly,  A.  Smith,  lord  San- 
dou,  W.  Patten,  lord  Stuart,  R.  C.  Jacson.  Hume  ni< 
oszczędził  tam  Mikołaja,  nazywając  go  bisurmaneoi 
Lord  Landsdown  przysłał  50  funtów  szŁ,  zebrano  wszy' 
stkiego  około  400  funtów  szt  ,  toż  to  jest  dla  100  w  sa 
mym  Londynie,  a  280  w  Portsmouth  i  innych  mi«^ 
scach. 
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Przybył  tu  p.  Janicki,  niegdyś  w  Stanach  Zjedno- 
czonych Ameryki,  rezydent  rzeczypospolitśj  francuzkiój. 
Człowiek  wielce  oświecony  i  gprzeczny.  Poznałem  się  z  nim 
i  obiecuję  sobie  z  tśj  znajomości  wiele  zadowolenia. 

3  Czerwca.  Upał  niezmierny;  wczoraj  dwie  nie- 
dziele, jakem  tu  przybył,  odtąd  i  kropli  deszczu.  Nie 
mogę  dostać  osła,  poszedłem  piechotą  obejrzeć  dom 
J.  I.  Rousseau  w  Hermitaźu;  bawił  on  tylko  15  mie- 
sięcy; było  to  schronienie,  dane  mu  przez  panią  d'Epi- 
nay.  Filozof  aż  do  zbytku  posuwając  swoją  niepodle- 
głość, znudzony,  że  pani  d'Epinay  zbyt  często  posyłała 
po  niego,  obrał  sobie  schronienie,  którem  dziś  oglądał; 
jest  to  maleńki  domek  z  ogrodem  i  pięknym  na  dolinę 
widokiem.  Nadedrzwiami  jest  napis  w  kamieniu,  świad- 
czący, że  Russo  w  Grudniu  roku  1758  przeniósł  się 
tutaj,  że  tu  napisał  Emila,  nową  Heloizę  etc;  o  12-tćj 
w  nocy  ks.  Luksemburg  i  ks.  Conti  obudzili  go,  dono- 
sząc, że  parlament  wydał  dekret  na  schwytanie  go  za 
dzieło  Emila.  Wchodzi  się  do  kuchenki,  gdzie  jeszcze 
jest  rożen  służący  mu,  ztamtąd  do  niewielkiego  pokoju, 
gdzie  spała  Ter^^ssa  jego;  po  schodach  na  górze  jest 
pokój  sypialny  Rpussa;  ogród  dość  spory  i  ładny.  — 
W  krytej  ulicy  stół  okrągły,  na  którym  zwykł  pisy- 
wać. Tu  Rousseau  poznał  panią  d'H ,  jak  wy- 
znaje, jedyną  kobietę,  którą  kochał.  Z  okna  widział 
St.  Gratien  i  tam  „la  modeste  demeure  du  vertueux 
Catinat. 

4  Czerwca.    Mały  deszczyk  spadł  dziś  rano;  gdy 
ustal    około  ósmój,    wyjechałem   do  Eubonne,    miejsca, 
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gdzie  Russo  odwiedzał  hr.  d'H ,  gdzie  tyle  do- 
świadczył zacłiwyceń  najgwsdtowniejszćj  miłości  i  tyk 
doznał  męczeń,  mnićj  okoliczności,  jak  organizacya  na- 
sza  składa  charakter  i  szczęście  lub  nieszczęście  nasie. 
Rousseau  był  oddzielnym  od  reszty  ludzi  człowiekiem, 
zbiór  cnot,  szlachetności,  geniusz  i  dziwak  bez  poró- 
wnania. Że  w  miejscu  gdzie  dziś  mieszkam,  on  dal 
największą  słynność,  ożywię  względem  ni^o  history- 
czne badania,  odwiedzam  miejsca,  gdzie  on  przed  77  bt 
uczęszczał.  Byłem  w  domku,  gdzie  hr.  St.  Lambert 
mieszkał,  gdzie  pisał  poemata  swoje,  pory  roku. 

Czas  był  pogodny,  lecz  ciągłemi  upały  nie  tylko 
rośliny,  lecz  owocowe  nawet  drzewa,  wiśnie,  najbardziej 
zwiędłe  i  sparzone.  Odmieniłem  osła,  nie  lęka  się 
i  lepszy  nierównie  od  osła  pani  Lacaille. 

Targ  znów  napdniony  świniami,  warzywem  i  ru- 
pieciami bez  liku.  Zastałem  kobietę,  gdzie  był  m<Sj 
osieł,  śniadającą.  Jadła  du2ą  łyżką,  słabą  kawę  z  nakne 
janem  w  nią  chlebem,  To  jest,  rzekła,  najlepsze  me 
śniadanie,  a  cóż  masz  na  obiad?  Kartofle,  albo  ser 
i  chleb  lub  mleko;  a  mięsa  nigdy?  Rzadko  bardzo 
„un  pot  au  feu^  to  jest  rosół  z  kawałkiem  mięsa  i  chleba. 
Wyznać  trzeba,  że  lud  nasz  nie  tak  się  dobrze  ubiera, 
ale  je  nierównie  lepiój.  Po  długiój  suszy  około  go- 
dziny piątćj  wieczorem  spadł  deszcz  jak  najobfitszy, 
a  padając  przerwami,  napoił  upragnioną  ziemię.  Wie- 
czorem poszliśmy  do  p.  Jacki,  męża,  będąc^o  dbigo 
w  publicznych  urzędach,  świadomego  świata  i  ostatn^b 
dziejów.    Rozmowa  z  nim  jest  wielce  interesująca. 
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5  Czerwca.  By  się  zupełnie  zastosować  do  wiej- 
skiego życia  i  zwyczajów  tutejszych,  równie  jak  do 
wygody,  kupiłem  słomiany  kapelusz  i  bluzę,  szeroka 
koszulę  z  ciemnego  perkalu;  jest  to  ubiór  kładący  się 
po  wierzcłiu,  cłiłodny  i  wygodny.  Poszedłem  piecłiotą 
do  Chatenier  tuż  przy  Hermitage,  pierwszem  mieszka- 
niu J.  J.'  Rousseau.  Zadziwił  mnie  ogrom  tycłi  kaszta- 
nów, równaj%cycłi  się  prawie  nadwiślańskim  topolom 
w  Wilanowie.  Wdarłem  się  na  górę,  zkąd  pyszny 
widok  na  St  Denis  i  dolinę  rozległą.  Zestąpiwszy,  po- 
szedłem do  Hermitażu.  „Cłicesz  może  widzieć,**  zapy- 
tała klucznica,  mieszkanie  Gretry  (kompozytor  muzyki) 
riiabitation  du  grand  Gretri;  non  Madame  je  voudrais 
voir  riiabitation  du  petit  Rousseau. 

6  Czerwca.  Wyjechałem  o  godzinie  siódmćj  rano 
do  Paryża  na  sesyą  Pomocy  Naukowój.  Szczęśliwie 
przyszedłem  do  ks.  A.  Czartoryskiego,  bo  w  czasie 
przyjścia  listu  z  Londynu,  donoszącego,  że  mocya  lorda 
Dudley  Stuart  o  wyznaczenie  wsparcia  dla  Polaków, 
acz  późno  w  nocy,  jednomyślnością  przeszła;  kwestya 
tylko  jak  wiele  dać  przyjdzie.  L.  Stuart  proponuje 
12  tysięcy  funtów  szt,  podskarbi  lord  Althorp  chce 
tylko  dać  5000,  spodziewać  się,  że  podwyższy  nieco. 
Warunek  położono,  by  pomoc  dla  tych  jedynie  była 
dana,  którzy  dziś  obecni  są  w  Anglii ;  ci  zaś,  co  późniój 
przybędą,  żadnego  prawa  do  niój  mieć  nie  mogą. 

Jest  ich  dziś  z  tymi  co  w  Portsmouth  około  500. 
Młynarz  czyli  Tur  tak  pokorny  gdy  potrzebował  kilka 
szelągów,  nie  wiem  na  jakich  wsparty  dla  siebie  wido- 
kach,  nie  chciał  podpisać  zaręczenia,   że  do   żadnych 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  II.  25 
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tajemnych  towarzystw  należeć  nie  będzie.  Toż  samo 
uczynił  jakiś  Michałowski.  Thurston  osobną  dla  nich 
składkę  zrobił.  Lękam  się  gorszących  scen  w  AngliL 
Co  za  okropne  przeznaczenie  osławiać  się  w  nieszczę- 
ściu. Odebrałem  list  od  Mostowskiego  z  Berlina;  donosi, 
że  ks.  Lubecki  ma  zjechać  do  Francyi,  nie  tylko  do 
likwidacyi  dawnych  rachunków  między  Francy^  a  Księ- 
stwem Warszawskiem,  ale  dla  traktowania  o  wysłanie 
z  kraju  Polaków.  I  któż  uwierzy  słowom  Mickiewicza: 
powróciż  car  Polskę,  konstytucyą,  ojczyznę »  a  inacz^ 
któż  kochającćj  ojczyźnie  i  cześć  nieskażoną  powrócić 
zechce! 

Polemika  między  kroniką  i  nową  Polską  konty- 
nuje  się.  Przybył  Noszelski,  dwudziestoletni  głupiec, 
ten  radzi  nie  rzeczpospolitą  ale  republikę.  Nowa  Pol- 
ska biła  przeciw  arystokracja.  Niestrzębski  nie  chce 
uznawać  własności,  nie  Polskę,  plemię  całe  ludzkie  clice 
uszczęśliwić;  odbierać  właścicielom  majątki,  a  dawać  je 
tym,  którzy  nic  nie  mają;  co  za  głowy! 

Byłem  na  obiedzie  u  dobrćj  mojćj  przyjaciółld, 
starój  pani  Fitzherbert.    Udałem  się  wcześnie  do  łóżka. 

7  Czerwca.  Ukaz  cara  do  Moskali,  zakazujący  im 
wojażować,  odwołujący  nazad  tych  wszystkich  MoskaH, 
co  są  za  granicą,  rozgniewał  będących  dziś  w  Paryżu, 
wygadują  na  cara  swego  co  mogą.  Słysząc  to  pani 
Flave,  rzekła:  usprawiedliwialiście  go,  kiedy  niszczył 
Polskę,  zabierał  mężczyzn,  kobiety,  dzieci,  by  je  słać 
na  Kaukaz  i  Sybir,  a  dziś  gdy  wam  nie  pozwala  by- 
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wać  na  operach  i  po  restauracyach  paryzkich,  wołacie 
na  tyrania 

Powróciłem  do  Montmorency  o  godzinie  pi^tój  wie- 
czorem, gdy  deszcz  zaczął  padać,  zawitała  do  nas  fa- 
milia pp.  L.  Plater  w  liczbie  sześciu  osób ;  stanęli  u  pani 
Nourin;  odwiedzili  jenerała  Kniaziewicza.  Wkrótce 
przybył  i  rymotwórca  nasz  Adam  Mickiewicz,  zapro- 
siłem wszystkicli  na  łierbatę  do  siebie,  jenerał  Knia- 
ziewicz  na  obiad  nazajutrz. 

8  Czerwca.  Deszcz  rzęsisty  z  małemi  przerwami 
padał  dzień  cały;  była  to  oktawa  Bożego  Ciała  i  od- 
była się  zwyczajną  procesyą.  Rząd  panien  biało  jak 
śnieg  ubranycłi,  przyjemny  sprawiał  widok.  Byłem  na 
nabożeństwie,  na  którem  zawsze  same  kobiety.  Przy- 
było z  Paryża  mnóstwo  kobiet  i  mężczyzn  w  zamiarze 
użycia  rozkoszy  przejażdżki  na  koniacłi  i  osłacłi;  lecz 
po  małój  .przen\'ie  wątpliwój  pogody,  lunął  deszcz  ogro- 
mny, tak,  że  zachwycone  przezeń  damy  w  perkalikach 
ubrane,  powróciły  do  nitki  zmokłe,  blade,  krzywiące 
się.  Czysty  obraz  życia  naszego.  Ileż  razy  zajaśnieje 
nam  pogoda,  pełni  nadziei,  że  potrwa,  puszczamy  się 
w  dalekiój  imaginacyi  podróże,  nie  ujedziem  i  cząstkę 
drogi,  aż  burza,  skały,  bezdroża  ścigają  nas  wszędy 
zniechęconych,  wracamy  do  miejsca,  z  któregośmy  pełni 
nadziei  ruszyli;  pełni  tak  na  próżno  odbytój  podróży , 
bez  chęci  puszczenia  się  w  nią  już  więcój.  Jenerał 
Kniaziewicz  zaprosił  na  smaczny  obiad.  Dziesięciu 
było  Polaków  i  Polek;  łatwo  zgadnąć,  jak  ojczyste, 
smutne  czasem  i  wesołe  były  rozmowy.  Na  herbatę 
zeszli    się  wszyscy  do  mnie.    Przybył  Roman  Załuski; 
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znów  podobne  rozmowy;  mog%ż  być  inne  między  Po- 
lakami. 

9  Czerwca.  Czas  nie  pewny  i  chłodny;  nie  prze- 
szkodziło to  jednak  studentom  z  St  Denis  przybyć  ta 
w  liczbie  60,  nająć  wszystkie  konie  i  osły  i  puścić  się 
w  góry  Montmorency.  Są  to  zwykłe  dni  rekreacyi, 
w  których  studenci  wszystkich  szkół  udają  się  gdńe 
na  wieś  i  cieszą  się  konną  przejażdżką.  Jakem  ich 
widział  szczęśliwymi.  O  wieku  młodości!  Nie  dbasz 
o  przeszłość,  przyszłość  widzisz  bez  końca^  używasz 
pełnie  chwili  obecn^.  Mocarze  świata  kosztując  kiedy 
chwil  tak  szczęśliwych!  Przeszedłszy  ^ię  cokolwiek, 
powróciłem  do  siebie  z  głową  skołataną,  niełatwą  do 
myśli  i  pracy.  Czytałem  Humbolta  ostatnie  podróże  do 
Azyi  północnśj;  daje  nowe  systemy  klimatów.  Lecz 
i  czytanie  już  mnie  mniój  bawi,  bardziój  morduje.  Wy- 
szedłem odwiedzić  raz  jeszcze  Mont  Louis,  miejsce^ 
gdzie  }.  J.  Rousseau  mieszkał.  Jakież  interesowanie 
się  człowiek  ten  w  nas  wzbudza.  Własne  konfesye 
jego  malują  go  innego  umysłu  i  czucia  człowiekiem  od 
innych.  Mógł  się  on  zapędzać  w  sny  metafizyczne; 
lecz  ileż  poż}rtecznych  dzieł  zostawił  po  sobie;  dość 
wspomnieć  Emila.  Był  podejrzliwym,  lecz  częste  prze- 
śladowania mogłyż  go  nierozjątrzyćl  By  sądzić  o  lu- 
dziach, trzeba  się  znajdować  w  ich  położeniu. 

2^tałem  w  domu  dzisiejszego  profesora,  malarza 
Bideau,  grzecznego  i  rozsądnego  człeka.  Obeszliśmy 
raz  jeszcze  mieszkanie  i  ogródek  filozofa.  Wszjrstko 
jest  tak,  jak  było  za  czasów  jego.  69  lat  powiększyły 
drzewa    młode    za   czasów    jego;    te,    które    on    po- 


-     389    — 

wsadzał,  częścią  pogłuszone,  częścią  powyrywane  na 
pamiątki  zostały.  Przez  godzinę  rozmawialiśmy  w  al- 
tanie, gdzie  Rousseau  pracował  i  gdzie  przyjmował. 
Pan  Bideau  chce  wszystkie  pamiątki  po  tym  sławnym 
mężu  w  tśj  altanie  umieścić. 

Powróciwszy  z  tój  dla  rozerwania  się  wizyty,  jąłem 
się  do  czytania  dzienników.  Najważniejsze  wiadomości, 
że  król  duński  najdespotyczniejszy  ze  wszystkicłi  mo- 
narchów,  ustanowił  w  szczupłycłi  państwacłi  swoich 
prowincyonalne  administracye.  Jest  to  już  wielki  krok 
do  reprezentacyjnego  rządu.  Co  za  tryumf  dla  przy- 
jaciół rozsądnój  wolności,  co  za  smutek  dla  wszech- 
władnych i  Mettemicha. 

Obiad  u  jenerała  Kniaziewicza,  był  tam  i  Mickie- 
wicz; rozmowa  z  nim  interesująca.  Wiele  widział,  uwa- 
żał i  dobrze  opowiada. 

Z  jaką  rozkoszą  unużony  przez  dzień  udaję  się  do 
łoża ;  z  tak  smutnem,  pełnem  zwątpienia  uczuciem  bu- 
dzę się  do  jarzma  życia  zaprzężony.  Miłem  jest  uda- 
nie się  do  snu  jak  gdyby  przypominające  wkrótce  wie- 
czny sen  mój.  Smutne  obudzenie,  lx>  zaraz  czarne 
myśli  stają  przed  oczyma.  Milczenie  synowca  mego 
Karola,  nie  przybycie  jego  (łubom  mu  paszport  wyro- 
bił) niepokoi  mnie.  Wyjechałem  na  krótki  spacer  na 
osiełku,  potem  śniadanie,   czytanie,  kąpiel  i  dzienniki. 

Około  godziny  drugićj  odebrałem  liścik  od  mego 
Karola  z  2  Czerwca,  z  Drezna  jeszcze  datowany.  Mimo 
danego  mi  w  kancelaryi  Stanów  Zjedn.  zapewnienia  przez 
p.  Desages,  że  posłał  mu  już  paszport  łaskawie  prosto 
do  Paryża;  rezydent  w  Dreźnie  nie  chciał  mu  go  dać 
jak  tylko  do  Bar  sur  TAube  z  cerografem,  że  się  o  pen- 
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sy%  dopominać  nie  będzie.  Wtenczas,  gdy  tylu  burgr- 
cieli,  fałszywych  Polaków,  tęż  pobierają.  Mniejsza,  do- 
syć że  cały;  w  piątek  znów  do  Paryża  w  tym  interesie 
jechać  muszę.  Donosi  mi  Karol,  że  Zeidlic  w  War- 
szawie, znaczny  kupiec,  wprzód  pułkownik  gwardyi 
narodowćj,  dla  tego,  że  żona  jego  nie  chciała  być  go- 
spodynią balu,  dawanego  na  pełnoletność  carewicza, 
uwięziony  został.  Że  kilku  skazano  na  śmierć,  a  roz- 
sądny Wincenty  Niemojowski  skazany  na  wywiezienie 
w  głąb  Moskwy,  z  wybraniem  sobie  jednego  z  trzedi 
miast 

Były  i  dziś  przejażdżki  na  koniach  i  osłach.  Ubo- 
gie kobiety  około  Montmorency  najmują  je  od  okoBr 
cznych  właścicieli,  oddając  je  po  skończonem  lecie. 

1 1  Czerwca.  Czas  nie  pewny,  obudziłem  się  o  go- 
dzinie piątćj.  Czytałem  podróż  do  Chin,  ląd^n  przi^ 
W.  Tartaryę  przez  Tymkowskiego  w  r.  1821.  Wszędzie 
Moskale  wścibiać  się  muszą.  W  Chinach  mają  swoje 
faktorye,  seminarytun,  szkołę,  popów.  Część  Tartaryi 
jest  na  kilkadziesiąt  mil  nieużytą  stępą,  z  przyczyny, 
że  wody  w  nićj  nie  ma. 

Spostrzeżenia  dalsze  jak  jechał  Tymkowski  z  Jachty 
do  Pekinu. 

Chodziłem  przez  godzinę.  Mickiewicz  porzuca  nas 
dzisiaj.  Wczoraj  byliśmy  u  p.  Lug^as,  niegdyś  prefe- 
kta, człowieka  rozsądnego.  Zaraz  wieczorem  w  wistha 
po  2  sous  fiche  z  taką  werwą  jak  gdyby  o  złota 

Dziś  wieczorem  u  p.  Fauchć,  przez  cały  hieg  re- 
wolucyi  i  za  Napoleona,  posiadającego  znaczne  urzędy. 
Jakoż   ciekawa  jest  konwersacya  we  wszystkich  ma- 
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teryach,  tyczących  się  tój  ważnś],  epoki:  zna  dobrze 
i  ludzi  i  ich  sprawy.  O  godzinie  dziesiątój  już  byłem 
w  łóżku. 

12  Czerwca.  Chłód  i  deszcze  codzienne ;  wyszedłem 
około  godziny  ósmćj  i  obszedłem  część  okolic  tutej- 
szycłi,  po  drodze  układając  sobie  część  powieści  o  Pani 
Zmokłśj.  Przyszedłszy,  zastałem  bilet  od  dobrego  łira- 
biego  Reinhart,  obiecującego  nam  przybycie  dzisiaj. 
Ach!  jakże  radzi  będziemy  widzieć  go.  Odebrałem 
razem  dziennik  Platera  Le  Polonais;  dnia  i  Kwie- 
tnia r.  b.  przybyło  do  New- Yorku  w  Ameryce  240  i 
naszych  Polaków  w  ostatniój  nędzy;  pisałem  daMmiój^ 
za  nimi  i  prosiłem  ministra  Stanów  Zjednoczonych 
p.  Livingston,  aby  się  wstawiał  za  nimi.  Ale  Amery- 
kanie, całkiem  kupcy,  całkiem  zatrudnieni  są  Idótnią 
z  prezydentem  swoim  względem  banku*  W  Algierze 
liczba  naszych  powiększa  się;  24  Kwietnia  228  Pola- 
ków przybyło  z  Anglii  do  Aran  na  statku  francuzkim 
Łe  Meleagre.  Mają  oni  być  urządzeni  w  chorągwie 
piechoty.  Ci^  co  byli  w  Boug^e,  należeli  do  wyprawy 
przeciw  Arabom.  Trzech  oficerów  i  pięciu  podoficerów 
otrzymali  krzyże  wojskowe.  Jeszcze  przeszło  200  na- 
szych po  większój  części  żołnierzy  znajduje  się  w  Ports- 
mouth;  poduszczani  przez  komitety,  nie  chcą  się  udać 
do  Algieru. 

Św.  przymierze  pęka  ze  złości  na  poczwórne  przy- 
mierze. W  Frankfurcie,  niepodległem  mieście,  senat 
uledz  musiał  i  przyjąć  garnizon  i  komendanta  austrya- 
ckiego.    Jeńcy  z  Carogrodu  przynieśli  wiadomość,  ja- 
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koby  Moskale  miasto  jakieś  w  Persyi  mieli  opanować. 
Niech  broją,  tem  lepiój. 

13  Czerwca,  Dla  sesyi  Pomocy  Naukowej  wyje- 
chałem o  godzinie  ósmćj  do  Paryża.  Los  zdarzył,  żem 
w  coupó  znajdował  się  z  pierwszym  sekretarzem  am« 
basady  brazylijskiej,  człowiekiem  wcale  młodym  i  roz* 
s%dnym.  Wypytywałem  go  o  to  nowe  mocarstwo, 
powiadał  mi,  że  jest  w  kwitnącym  stanie.  Reg^encya 
złożona  z  najzamożniejszych  i  najrozsądniejszych  ludzi; 
ci  wzięli  górę  nad  mniemanymi  republikanami  i  utrzy- 
mują  porządek  i  spokojność  w  kraju.  Młody  cesarz, 
ośm  lat  mający,  wychowywany  jest  z  jak  największą 
starannością.  Nauczyciele  jego  z  Francyi  sprowadzeni, 
mają  niektórzy  po  50,000  franków  rocznie.  Rzą4  za- 
trudnia •się  rozszerzaniem  świata;  wszędy  szkcUki,  wza- 
jemnego nauczania  się,  uniwersytety:  wielu  udaje  się 
do  Europy  dla  nabrania  światła  i  dziś  200  Braa^Ujczy- 
ków  jest  na  nauce  w  Paryżu  i  kraj  się  znacznie  zalu- 
dnia, najwięcój  Niemcami,  Szwajcarami  i  Anglikanń. 
Tych  ostatnich  kompanie  zabudowały  miasteczka  i  wsae 
zupełnie  na  wzór  angielski,  przedsięwzięły  drogi,  kanały, 
zyskują  zapewne  sami,  lecz  jakież  korzyści  przyniosą 
krajowi?  Jakby  było  i  u  nas,  gdyby  nie  Moskale?! 
Co  za  przestrzeń  ogromną  Brazylia  otwiera  w  grani- 
cach swoich  dla  zbytecznój  ludności  europejskiej. 

Udałem  się  do  pani  i  panien  Gramet,  znajcMtnych 
moich  jeszcze  z  Ameryki.  Henryeta  jest  prawdziwą 
literatką,  prozą  i  wierszem  pisze  bardzo  dobrze.  Pn> 
siłem  jój,  by  .raczyła  przełożyć  na  język  angielski  uwag 
moje  nad  niegodziwem  pismem  „La  Russie  et  la  Pc 
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logfne;^  podjęła  się  z  ochota  Czytała  mi  także  wiersze, 
które  napisała  na  chrzciny  małego  Ziacłiowicza,  którego 
do  chrztu  trzymał  Lafayette,  i  obiecała  mi  ich  kopię. 
Fan  Gros  zamówił  mnie  na  chwilę,  by  dokończyć  por- 
tret mój.  Rzadki  talent  sławnego  artysty  da  wartość 
wizerunkowi  temu. 

Byłem  potem  na  sesyi  Pomocy  Naukowćj;  ucie- 
szyłem się  dobrem,  które  Towarzystwo  nasze  robi ;  za- 
kłada się  szkółka  młodych  dzieci  polskich  obojga  płci 
w  Orleanie.  Rzekłbyś,  że  będzie  za  te  starania  i  na- 
kłady jaka  nagroda;  przeciwnie,  zakład  w  Poitiers 
litografuje  jak^ś  gazetę,  rozsyła  po  innych  zakładach, 
gdzie  grubiańskie  czemidła  i  fałsze  miotane  s^  na  To- 
warzystwo Pomocy  Naukowćj,  najbardziej  na  ks.  Ad. 
Czartoryskiego,  gorliwość  jego,  starania  i  nakłady,  od- 
wdzięczając szkaradnemi  fałszami.  Trzeba  prawdziwie 
chrześciańskićj   pokory  i  cierpliwości,   żeby   to  znosić. 

Pan  J^dowicki  sprowadził  kosztem  Towarzystwa 
z  Krakowa  znaczną  partyę  ksi%g  polskicłi,  co  najdroż- 
szego, wszystkie  Kroniki  edycyi  Bohomolca;  1>ęd%  za- 
tem rodacy  mieli  co  czytać.  W  Anglii  parlament  udzielił 
na  rok  jeden  10,000  funtów  szt  czyli  250,000  franków 
na  480  Polaków  tam  się  znajdujących.  Jakobini  nasi 
natychmiast  zanieśli  manifest  żądający,  aby  nikt  jak 
oni  nie  rozrządzał  pieniędzmi  temi 

14  Czerwca.  O  godzinie  wpół  do  dwunasto)  opu- 
ściłem Paryż  i  wróciłem  do  wiejskiego  schronienia 
niego,  gdzie  wolno  kosztować  mogę  jedynie  zostawio- 
nych w  wieku  i  położeniu  mojem  dóbr,  dobrego  po- 
wietrza i  spokojności.    Po  obiedzie  poszedłem  z  dobrym 
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jenerałem  Kniaziewiczem  do  pani  Dupuis;  jestto  grze- 
czna Francuzka,  pełna  żywości  i  konwersacyi. 

15  Czerwca.  Po  wczorajszem  utrudzeniu  sen  mia- 
łem lepszy  jak  zwyczajnie,  wyszedłem  z  rana  na  prze- 
cłiadzkę.  Jedna  tylko  piękna  natura  czyni  jeszcze  ja- 
kieś wrażenie  na  stępionycłi  już  zmysłacłi  moicłi ;  hałas 
miasta  i  przepycłiy  onego  gnioty  mnie  więcćj,  niż  ba- 
wią. Jakąż  różnicę  w  uczuciacli  wiek  sprawia  na  urny- 
słacłi  naszycłi.  Przed  50  laty,  kiedym  był  pierwszy 
raz  w  Paryżu,  jak  mnie  wszystko  zacłiwycało,  Isawiło, 
ale  byłem  wówczas  młody,  była  naówczas  Polska  jeszcze 
całą;  dziś  j^j  nie  ma,  a  jam  zgrzybiały  i  znękany!  Za 
powrotem  zastałem  jenerała  Sierawski^o,  ten  śniadał 
u  nmie.  W  czasie  przecłiadzki  cłiciałem  dalćj  składać 
bajkę  zaczętą:  „Przejażdżka  na  ośle,**  ale  nic  nie  pn^- 
szło.  Czytałem  więc  biblią  i  zabrałem  się  do  zwykłych 
zatrudnień  moich.  Dzienniki  pocieszyły  mnie  niecą 
Kongres  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  wyznaczył 
ziemię  na  235  wygnańców  tam  naszych,  w  stronacb 
Illinois  i  Michigan  ku  jeziorom.  Chrunta  wyborne  dh 
wszystkich  płodów;  klima  zdrowe  i  cieplejsze  jalc  w  Pot 
sce.  Jak  burza  trzodę  ptastwa,  tak  duch  popędliwośd 
cara  rozproszył  Polaków  po  całym  kuli  ziemski^  okrggu. 
I  gdzież  już  nie  ma  Polaków?  Jaka  szkoda,  2e  nie 
ma  z  nimi  kobiet;  gdyby  były  żony,  język  polski  zo- 
stałby się  na  zawsze  w  koloniach  tych,  w  Azyi,  Afiyce 
w  Ameryce.  Człowiek  bowiem  zachowuje  na  zawsase 
tę  mowę,  którą  matka  jego  przemawia,  gdy  go  piastuge 
u  łona. 

Jeżeli  ta  wiadomość  pocieszyła,  jakżem  się  zmartwi , 
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dowiedziawszy  się  od  jenerała  Sierawskiego,  że  fanfa- 
ron nasz  jenerał  Umiński  zrobiwszy  30,000  franków 
długu  na  zbytki  i  karty,  z  zal>raną  składką  kolegów  na 
dyliżansie,  umknął  do  Anglii.  Jest  to  człowiek  średniego 
wzrostu,  czupumy  w  obozacłi  i  pokoju;  clielpliwy  do 
niepojęcia;  wszędy  śmiały  w  słowacłi,  nie  natarczywy 
bynajmniój  w  łx>ju;  nie  znającym  go,  luniejący  naka- 
zać, wkrótce  atoli  zdradzający  nicość  swoją.  Ucieczka 
jego  nie  małą  krzywdę  zrobi  Polakom  we  Francyi,  nie 
mniejszą  gotuje  i  w  Anglii.  Ileż  prz3miesie  nam  krzy- 
wdy ten  zamieszany  z  resztą  emigracyi  motłoch  swo- 
icłi  i  ołx:ycłi  nawet  awanturników.  Ileż  żydów,  prze- 
cłirztów,  Moskali  porzuciło  nikczemność  swoją  w  kraju, 
by  tu  udawać  nieszczęsne  niby  rewolucyi  ofiary. 

W  parlamencie  angielskim  pułkownik  Eyaus  wniósł, 
aby  Anglia,  która  w  czasie  utworzenia  Królestwa  Hol., 
przyrzekła  płacić  Moskwie  milion  funtów  szt  za  Ho- 
landyą,  poprzestała  tój  daniny,  gdy  Moskwa  innycłi 
warunków  traktatu  tego  nie  dopełnia.  Z  powodu  tego 
wiele  było  cierpkicłi  mów  na  dumę,  niewiarę  i  okru- 
cieństwa cara. 

Lord  Palmerston  atoli  w  dyplomatyczny  sposób 
wniosek  ten  oddalić  zdołał. 

16  Czerwca.  Przecłiadzkę  moją  piecłiotą  obróciłem 
dziś  do  wsi  Denis;  w  polacłi  pracowali  mężczyźni  i  ko- 
biety około  winnic.  Nieskończona  jest  rol>ota  około 
tój  uprawy,  trzet>a  wina  sadzić,  a  w  trzy  lata  dopiero 
owoc  daje;  kilka  razy  okopuje  się,  wiąże  do  tyczek 
słomą;  gdy  grona  dojrzewają,  ucina  się,  końce  latorośli 
zbierają   się   i   cliowają   tyczki.    Mórg  daje  8  beczek 


I 
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wina,  sprzedającego  się  po  40  franków;  sadzą  tu  czarne 
pożyczki,  nikt  jagód  nie  je;  gałązki  służą  do  przywią- 
zywania win.  Żukowski,  dawny  żołnierz  polski,  mie- 
szkający we  wsi  Grolet,  żyje  na  trzecli  tylko  morgach. 
Lud  wiejski  francuzki  jest  grzeczny,  lubiący  rozmawiać, 
wesoły.  Pojedynczo  łatwy  do  życia,  lecz  niech  gro- 
madę zapali  Jakobin,  z  baranka  staje  się  tygrysem, 
gotów  się  puścić  na  najokropniejsze  czyny.  W  Denis 
dowiedziałem  się,  że  tam  był  Polak,  dawny  żołnieiz, 
nazwiskiem  Brocki,  poszedłem  odwiedzić  go;  trz)rma 
mały  sklepik  korzenny,  z  tego  wyżyćby  nie  mógł,  naj* 
muje  się  więc  dziennie  i  w  tćj  chwili  poszedł  szukać 
roboty,  bez  którćj  już  był  sześć  niedziel ;  zastałem  tylko 
żonę,  pytałem  o  dzieci:  mieli  pięcioro,  pochowali  wszy- 
stkie; płacą  180  franków  za  najem  domku.  Żona  su- 
cha, spracowana,  lecz  z  męża  wielce  kontenta.  Przy- 
niosłaśże,  zapytałem,  posag  jaki  mężowi?  Te  dwoje 
rąk,  odpowiedziała.  Biedni,  odwiedzę  ich  jeszcze  i  we- 
sprę po  trochu. 

W  dziennikach  piszą,  że  car  chce  zaciągnąć  długa 
na  300,000,000  rubli,  lecz  świat  handlowy  w  obawie, 
by  sumy  te  nie  były  obrócone  na  ujarzmienie  ludów, 
tak  twarde  Mikołajowi  podał  warunki,  iż  przyjąć  ich 
nie  mógł.  Wielu  twierdzi,  iż  pieniądze  te  miały  być 
obrócone  na  zakupienie  zboża,  by  żywić  ludność  pn>- 
wincyj,  w  których  nie  tylko,  że  głód  przez  czas  ten 
panował,  ale  nadto  i  na  ten  rok  susza  niezmierna  ró- 
wnie głodem  zagraża.  Zaczyna  Najwyższy  W3rwierać 
zemstę  swoją  nad  okrutnikiem. 

Któż   uwierzy  niesłychanój  bezczelności  Mikołaja 
Wszakże  to  w  dzienniku  swoim  petersburgskim  chełp 
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się  z  zabranych  w  Polsce  bibliotek  prywatnych  i  pu- 
blicznych. Wylicza,  wiele  tysięcy  ksi^g  zabrał  księciu 
Czartoryskiemu  w  Puławach;  ile  Towarzystwu  Przy- 
jaciół Nauk  w  Warszawie ;  490  skrzyń  ksiąg,  wziętych 
z  biblioteki  uniwersytetu  warszawskiego;  nie  wyraża 
jeszcze  zabranych  obrazów,  kolekcyi  medali,  historyi 
naturalno]  etc.  Wszystko,  by  próżno  leżało  w  kraju, 
gdzie  ani  uczyć  się,  ani  czytać  nie  wolno,  gdzie  kiedy- 
kolwiek wezbrana  Newa  wszystko  pochłonie 

Około  godziny  trzeciój  odwiedził  nas  książę  A. 
Czartoryski,  Władysław  Zamoyski  i  jenerał  Dębiński. 
Jak  miło  było  widzieć  tych  trzech  tak  słusznych  ludzi. 
Przywieźli  mi  listy  z  Anglii.  Tamże  dostał  się  Umiński 
i  po  swojemu  zaczyna.  Demagogi  dokazują  z  swojćj 
strony;  nieposkramniający  się  w  zuchwalstwie  Mikołaj 
Sabatin,  Moskal,  przyczepiwszy  się  do  naszych  i  uda- 
jący się  za  Polaka,  naszedł  dom  p.  Szyrmy  i  groził 
mu  losem  jenerała  Bema*)  jeżeli  mu  nie  da  pieniędzy. 
Postrzegli  się  wprawdzie  inni  demagogi,  że  tym  sposobem 
nie  wiele  wskórają;  wysłali  więc  kilku  z  przeproszeniem 
do  Szyrmy,  między  tymi  był  i  ksiądz  Pułaski,  który 
częściój  pijąc  z  butelki,  jak  z  św.  kielicha,  nie  mało  już 
złego  sprawił.  Odebrałem  także  listy  od  pp.  Patten 
i  Attwood  z  Birmingham,  są  tak  grzeczni,  iż  żałują,  że 
nie  powracam  do  Anglii.  Pan  Attwood  przysłał  mi 
mowę,  miana  w  Birmingham  na  posiedzeniu  Towarzy- 
stwa Politycznego,  gdzie  gorąco  sprawę  Polski  zaleca. 


'*')  Niejaki  Pasierbski  przed  rokiem  strzelił  do  jenerała  Beraa  za 
to,  źe  tea  chciał  próżnujących  Polaków  do  wojska  Don  Pedra  w  Por« 
tugalii  zaciągnąć. 
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Pani  Szyrma  donosi  mi,  że  rzeczy  moje  zostawione, 
już  przyjść  maj^  do  Paryża,  lecz  ileż  pogin^o.  O !  gdy- 
bym posiadał  to,  com  w  rozmaitych  przenosinach  i  po- 
dróżach moich  politycznych  utracił,  jakżeb3rm  się  miał 
dobrze.  —  Ileż  sprzętów  moich  zostało  w  Amerycą 
w  Warszawie,  w  Frankfurcie  nad  Menem,  w  AngGi 
nakoniec.  Taki  był  skutek  zawichrzeń  politycznydi, 
w  których  los  trzy  części  wieku  żyć  mi  kazaŁ 

Lubośmy  dali  sobie  słowo  nie  mówić  o  ostatnicb 
nieszczęściach  kraju  naszego,  by  się  nie  zasmucać,  tru- 
dno jednak  było  uniknąć  tęgo.  Największy  ze  sma- 
tków  jest  ten,  że  kiedy  przywodząc  wszystkie  oko&- 
czności  ostatnićj  wojny,  jawnie  się  pokazuje,  jak  pod 
Grochowem  25  Lutego  1831.  późnićj  w  sprawie  z  gwar- 
dyami  moskiewskiemi  mogliśmy  byli  zastępy  cara  zni- 
szczyć i  wybawić  kochaną  Polskę,  gdyby  nie  niepo- 
słuszeństwo pod  Grochowem  Krukowieckiego,  późnią 
Umińskiego  i  Tomasza  Łubieńskiego,  nakoniec  waha- 
nia się  Skrzyneckiego,  —  gdzie  rad  Prądzy&sldega 
który  nalegał,  by  uderzyć  na  gwardyą  moskiewski 
w  skutku  najdoskonalej  przygotowanych  rozstawień 
wojska  naszego  nie  słucłiał.  —  Gdyśmy  to  \«rszystko 
przywodzili  na  pamięć,  żal  ciężki  ściskał  nam  serce! 

Jenerał  Dębiński  powrócił  z  Egiptu,  gdzie  cfaci^ 
wnijść  w  służbę  vice-króla  Egiptu  i  byłby  t^no  doka- 
zftłf  gdyby  nie  wpływ  moskiewski  i  w  Egipcie  jid 
przemagający.  Wysłany  tam  od  cara  Murawiew,  tak 
barbarzyńskiem  zuchwalstwem  swojem  umiał  zastraszyć 
baszę,  że  nie  tylko  oddalił  Dębińskiego,  ale  wraz  wy- 
słał gońca  do  syna  Ibrahima  baszy,  aby  nie  szedł  dalq 
do  Carogrodu  i  pokój  z  sułtanem   podpisał.     Dębiński 
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zwiedził  całą  Syryę  i  Egipt  i  wszystko  dobrze  uważał. 
Jest  on  równie  dobrym  wodzem,   dobrym  obywatelem 
i  uczciwym  człowiekiem. 

17  Czerwca.  Mimo  zimnego  i  pochmurnego  po- 
ranku, wyszedłem  polami  do  wsi  Groslet,  odwiedzić 
żołnierza  polskiego,  Żukowskiego,  który  tam  osiadł, 
ecz  był  w  polu.  Zaszedłem  do  kościoła,  stawianego 
zapewne  w  XV.  wieku;  okna  jego  z  malowaniami  na 
szkle,  zachowały  się  w  całój  swćj  świeżości;  jak  upo- 
wszechniona ta  sztuka  malowania  musiała  być  w  owym 
czasie,  gdy  w  tak  małćj  wiosce  podobne  umieszczano 
obrazy.  Ja  i  trzy  baby  byliśmy  tylko  na  mszy ;  ksiądz 
czwarty.  Zebrawszy  cztery  wieki  nasze  i  piąty  księ- 
dza byłoby  350  lat. 

Przechadzką  moją  strasznie  znużonym  się  czuję; 
lecz  w  znużeniu  tem  jest  coś  przyjemnego.  Składać 
wiersze  ani  sposób;  zacząłem  czytać  Chataubrianda : 
„Essais  historiąues  sur  la  rćvolution.** 

Wieczorem  poszedłem  do  państwa  Gavodan.  Wo- 
jownik lubi  mówić  o  swoich  wyprawach,  bitwach,  ra- 
nach, zwycięztwach.  Zeszły  ze  sceny  aktor  rozmawiać 
lubi  podobnież  o  swych  powodzeniach,  o  swych  towa- 
rzyszach, o  sztukach,  rolach,  w  których  g^ał.  Wojo- 
wnik i  komedyant  są  aktorami:  ten  bawił,  śmieszył; 
ów  palił,  rabował,  zabijał ;  obydwa  kończą  jednako,  na 
polu  lub  w  łożu,  lecz  zawsze  śmiercią. 

Wielką  odbyłem  podróż ;  nająłem  konia  i  pojecha- 
łem do  Ecouen.  Starożytny,  niezmierny  zamek  ten 
należał  do  familii  książąt  Kondeuszów.  Napoleon  umie- 
ścił był  w  nićj  szkołę  dla  córek  kawalerów  legii  hono- 
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rowój.  Burboni  przenieśli  panny  te  do  St.  Denis,  za- 
mek dawnemu  właścicielowi  wrócili.  Ostatni  książf 
samobójstwem  życie  skończywszy,  zostawił  Ecouen  ze 
znaczną  częścią  niezmiernycłi  dóbr  swoich  pani  Fau- 
cłiere,  Angielce,  kocłiance  swojój.*)  Wielki  zwierzyniec 
otacza  poważny  gmacłi  ten  dziś  pusty.  Kościół  piękny, 
gotycki  z  kolorowemi  oknamL  Widok  z  góry  pize- 
pyszny;  na  dole  dość  porządne  lecz  cicłie  miasteczka 
UjecheJem  i  nazad  dwie  mile  francuzkie;  kraj  pięknie 
uprawny  i  żyzny,  spadają  z  góry  żywe  potoki,  w  kt6- 
rycłi  nimfy  z  wiosek  pobliższycłi  prały  cłiusty. 

Odwiedził  nas  p.  Nosarzewski;  dobra  panna  Gar- 
net  już  mi  przysłała  tłómaczenie  uwag  moicłi  nad  szka- 
radnem  dziełem  „La  Russie  et  la  Pologne;"  przylączyb 
do  niego  wiersze  angielskie  z  tój  okazyi  pisane,  pdne 
uczuć  szlacłietnycłi;  poszlę  je  do  dzienników  angiełskidL 
Jeden  sposób  wojowania  z  carem,  jest  okazać  świata 
jakim  on  jest 

19  Czerwca.  Dziś  miesiąc  upływa,  jakem  przybył 
do  Montmorency;  jakże  ten  czas  ulata;  wIok%  się  nie- 
raz godziny,  lecz  miesiące,  lata,  jak  wiatr  pędzą.  Po- 
słałem tłómaczenie  moicłi  uwag  nad  dziełem  „La  Rus- 
sie et  la  Pologne",  równie  jak  piękne  rymy  Ai^^ielki 
panny  H.  Gamet.  Doznawszy,  że  myśl  wtenczas  s% 
tylko   wypogadza,    gdy   ciało   było   w   dolnym  niebu 


*)  Ecouen,  atoli  zamek  za  czasów  Franciszka  I.  zbudowany,  s»> 
pisał  na  edukacya  synów,  kawalerów  św.  Ludwika.  Lecz  £e  oriier  n 
zniesiony,  Ludwik  Filip  nie  sadził  się  w  obowiązku  dopełnienia  t  fs 
artykułu  testamentu  i  Ecouen  nale2y  dziś  do  dóbr  korony. 
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wyjechałem  na  godzinę  na  osiołku  moim.  Dolina 
Montmorency  jest  prawdziwym  ogfrodem,  wszystko 
uprawno  w  nićj  zieleni  się  jak  og^ód.  Własności  od 
rewohicyi  bardzo  podzielone.  Na  trzech  morgach  wła- 
ściciela widać  zboże,  wino,  kartofle,  gfroch  szablasty 
i  potężne  kasztanowe  drzewa,  sadzone  na  bokach.  Wie- 
śniacy pracowali  koło  kośby.  Lucerna,  koniczyna,  spor- 
gras,  w  powszechnem  użyciu.  Powróciwszy,  poszedłem 
jeszcze  piechota  ku  mogiłom.  Prosty  napis  znalazłem 
węglem  na  ścianie ;  „Cest  ici  qu'il  faut  venir  un  jour." 
Od  tygodnia  i  więcśj  nic  do  zaczętych  rymów  nie  przy- 
było, tak  byłem  zgłupiały,  dziś  znów  myśl  się  rozja- 
śniła i  ze  dwanaście  wierszy  przybyło.  Zkąd  to  wyja- 
śnienie, może  w  powietrzu,  może  w  biegu  krwi  przez 
przejażdżkę  żywiój  przepędzonój.  Powracając,  spotka- 
łem gospodarza  mego  p.  Narais,  dobrze  się  mającego. 
Zkądże  idziesz  —  zkąd  wy  ?  —  Przechadzam  się  przed 
śniadaniem.  —  Cóż  za  śniadanie?  —  Zawsze  mięso, 
butelka  Medoc,  kawa  i  likwor.  —  Przyznajcie,  że  to 
kraj  piękny  i  dobry  i  my  szczęśliwi.  —  Do  djaUa, 
rzeczpospolita,  widziałem  ją,  doświadczyłem  jój.  Gwar- 
dya  nasza  narodowa  nigdy  jćj  nie  dopuści  więcój. 

Jak  rzadko  jest  słyszeć  człeka  przestającego  na 
swym  losie,  wyznającego  że  jest  szczęśliwym.  Ach! 
nikt  wyznania  tego  nie  ucz3mi  w  nieszczęśliwćj  Polsce 
naszćj. 

2 1  Czerwca.  Upały  letnie  już  się  w  całój  swój  sile 
zaczęły;  wyszedłem  dziś  rano  ku  Andilli,  zapuściłem 
się  w  ciemną  gęstwinę,  wziąwszy  z  sobą  do  przełożenia 
strofy  L'Abbó  de  Lamenais  „L'Exiló.**    Jakoż  przeło- 

Pamięlniki  Niemcewicza.    Tom  11.  2(j 
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żyłem  je-  prawie  całe.  Powróciłem  koło  jedenastej. 
Tennometr  Reaumura  oznaczał  28  gradusów.  W  prze* 
cłiadzce  zastanawiały  mnie  często  latające  owady.  Sa 
rodzaje  os,  te  nietowarzyskie  jak  pszczoły,  ale  żyją  oso- 
bno, robiąc  sobie  gniazdeczka,  nie  większe  jak  mały 
orzech ;  przylepiają  je  do  skał  gliniastycłi,  tam  zapewne 
płodzą  się.  Inne  rodzaje  os  przedziurawiają  drzewa 
nawet  i  mur;  w  tycłi  to  stworzeniacłi  opatrzność  Boska 
jest  najdziwniejsza.  W  przecłiadzkacłi  moicłi  po  poladi 
nie  uważałem  ni  jednego  zagonu  lnu,  konopi,  ni  jedn^ 
tyczki  climtelu.  Zamiast  cłimielu  kładą  Francuzi  buk- 
szpan, co  napojowi  temu  przykry  smak  daje. 

Listy  z  Edinburga  donoszą  o  niegodziwych  postę- 
powaniach Żaby.  Mnóstwo  pieniędzy  zebranych  na 
Towarzystwo  Pomocy  Naukowój  zatrzymał  dla  siebia 
Do  Londynu- ze  wszystkich  strpn  coraz  więcej  przy- 
bywa Polaków.  O  synowcu  moim  nic  nie  słyszę,  co 
mnie  nie  mało  niepokoi. 

22  Czerwca.  Wyszedłem  rano  o  godzinie  siódm^ 
ku  £ngien.  Zaledwiem  się  spuścił  na  dół,  gdzie  tyle 
i  tyle  ładnych  wiosek  wśród  zielonych  gajów  bieli  się 
wesoło,  deszczyk  mały  zaczął  kropić;  schroniłem  się 
w  dużą  bramę  i  piękny  ogród,  nie  wiedząc,  że  to  była 
część  wspaniałego  niegdyś  zamku  i  ogrodu  Montmo- 
rency,  gdzie  ostatni  duk  de  Luxembourg  mieszkał, 
gdzie  J.  J.  Rousseau  tak  często  przebywał.  Rewolucya 
to  wszystko  zniszczyła.  Pawilon,  gdzie  J.  J.  Rousseau 
tak  często  przebywał,  jest  naprzeciw  ocembrowanej 
cysterny,  służącćj  dziś  do  pojenia  koni.  Stara  właści 
ciałka    części    tego   zwierzyńca    i    domu    pozwoliła  m 
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schronić  sie  tam  przed  deszczem  pod  zakrycie  akacyj 
i  włoskich  orzechów.    Cała  zabawa  staruszki  tój   była 
rozmawianie  z  papugą  z  Portorico.  Była  ona  niewielka, 
prześlicznej    zieloności ,    umiejąca    całą    wojskową    ko- 
mendę i  naśladująca  bicie  bębnów.    Z  pysznój  niegdyś 
oranżeryi,  o  którśj  Rousseau  wspomina,  zrobiono  dom 
do  najęcia;  tak  się  i  rządy  i  miejsca  zwyczaj  ne  odmie- 
niają w  świecie.  Skoro  deszcz  ustał  na  chwilę,  powró- 
ciłem do  stancyi.  Mnóstwo  przybyłych  wczoraj  jeszcze 
w  niedzielę  mężczyzn  i  kobiet,  ufając  mał^j  przerwie  od 
słoty,  puściło  się  na  koniach   wśród  niezmiernego,  jak 
zwyczaj,  krzyku  kobiet,    napierających  się   koniecznie 
z  końmi    swemi  o  zapłatę.     Ja  takem    się   czuł  ciężki 
i  zmęczony,   że   mimo  hałasu  zasnąłem  na  kwadrans. 
Przyniesiono  gazety.    Wszystko  na  świecie  zawieszone 
w  odmęcie,  jak  burza*  wśród  gromadzących  się  chmur. 
Car  dziennikami  ogłosić  kazał,   że  gdy   p.  Jelski,  nie- 
gdyś dyrektor  Banku  Polskiego,  otworzył  dom  bankowy 
i    stara   się  wnijść   w   działania  z  innymi   bankierami 
w  Europie,    on  ostrzega,    że  ktokolwiek  da  na  niego 
lub  przyjmie  od  niego   weksel,    straci  sumę  i  surowój 
karze  podpadnie.    Możnaż  zajadłą   zemstę  tak  daleko 
posunąć.    Chcąc  dalój  oczernić    rewolucyą  naszą,   opi- 
suje straty  w  przemyśle  i  fabrykach,  które  z  niśj  wy- 
nikły;   między  innemi,    że   przed   rewolucyą  rękodzieła 
sukien  wyrabiały  na  rok  200,000  postawów  sukna,  dziś 
ledwie  szóstą  część  wyrabiają.    Prawda,  że  wstrząśnie- 
nie  rewolucyi  mogło  się  do  tego  przyczynić,  wszystko 
jednak  byłoby  się  do  dawnego  stanu  wróciło,   gdyby 
car  ślepój  zemsty  swojćj  nie  słuchał,  nie  zniszczył  wszy- 
stkiego, nie   wyludnił  kraju,  nie  przeniósł  rękodzielni- 

2(5* 


—    404    — 

ków  naszych  w  swe  stepy;  zostawieni  na  miejscu,  by- 
liby jak  dawniśj  robili. 

23  Czerwca.  Ciekawość  widzenia  zamku  St.  Łea, 
gdzie  ostatni  książę  Kondeusz  żywot  swój  zakończył, 
gdzie  królowa  holenderska  Hortensya,  córka  cresarzo- 
wśj  Józefiny,  dhigo  przebywała,  sprawiła,  żem  naj^ 
konia  i  puściłem  się  w  to  miejsce.  Po  wczorajszćj  ule- 
wie czas  był  chłodny.  Jechałem  znów  krajem,  jak  pię- 
knym ogrodem.  Widziałem  drzewa  wiśniowe,  równa- 
jące się  wielkim  dębom,  całe  okryte  owocem.  Czemuż 
Francuzi  jak  my  nie  robi%  wiśniaku,  dla  tego  może,  że 
nie  maj%  miodu.  Pierwszy  raz  ujrzałem  kilka  zagonów 
konopi,  lecz  nigdzie  ani  jednego  ula  pszczół.  St.  Lea 
porządna  i  dość  znaczna  wioska;  ciekawości  atoli,  dh 
których  przyjechałem,  widzieć  nie  mogłem.  Nie  pu- 
szczają do  zamku,  gdzie  ostatni  książę  życie  skończył, 
dla  tego  zapewne,  żeby  nie  sprawdzać  miejsca,  czy  było 
podobieństwo,  że  sam  się  powiesił,  czyli  raczój,  że  nie- 
szczęsna kochanka  pani  Fauchere  śmierć  mu  przjrspie- 
szyła.  Nie  pozwalają  nawet  wnijścia  do  ogrodu.  Do 
zwierz3rńca,  zwanego  „Rendez-vous  de  chasse",  było 
godzinę  drogi,  tak  błędnćj,  że  bez  przewodnika  ^utńć 
się  mogłem.  Wszystko  to  było  dla  mnie  zanadta 
Znużony  blizko  trzech  godzinną  jazdą,  powróciłem  do 
domu. 

Przybyli  do  nas  państwo  jeneralstwo  Msdachowsgr, 
sam  stary  wojskowy,  dobry  żołnierz,  ze  wszech  miar 
godny  szacunku,  i  państwo  Hofmanostwo.  Napiwszy 
się  lik  woni,  zaprowadziłem  ich  do  Mont  Louis,  gdzie 
J.  J.  Rosseau  sześć  lat  przebył  szczęśliwie. 
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Posłałem  przez  panią  Hofman  do  działu  nauk  To- 
warzystwa Literackiego  naśladowanie  moje  Wygnańca 
L'Abbó  Lamenais.  Miły  mieliśmy  obiad  z  ziomkami 
naszymi;  lubo  jak  zwykle  rozmowa  o  nieszczęściach 
domowych  i  wściekłśj  zemście  Moskali  zasmuca  zawsze. 

• 

Budują  oni,  jak  słychać,  dom  w  Petersburgu  zupełnie 
podobny  do  tego,  który  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk 
w  Warszawie  wystawiło  sobie,  i  że  tam  złupioną  na 
nas  bibliotekę  i  rozmaite  zbiory  mają  złożyć,  mówiąc,  że 
kto  z  Polaków  będzie  chciał  korzystać  z  tych  zbiorów, 
niech  przyjdzie  do  Petersburga,  miasta,  które  odtąd  jest 
całćj  słowiańszczyzny  stolicą.  Nie  wiem  co  na  to  Cze- 
chy, Morawy  i  inne  ludy  prawdziwe  słowiańskie  po- 
wiedzą. Wielu  mniema,  że  wszystkie  te  krzywdy,  bez- 
wstydne zniszczenia,  nie  pochodzą  od  Mikołaja  samego, 
że  są  raczćj  skutkiem  niepohamowanój  nienawiści  mo- 
skiewski^ ku  nam  Nowosilcowa,  Tołstoja,  Wołkoń- 
skiego  i  innych  dumnych  bojarów,  otaczających  cara, 
że  mniemają,  gdyby  Polska  oddzielonem  państwem  zo- 
stała, prędzój  czy  późniój  mocarstwo  ich  upaść  musi. 
Bodajżeby  ta  chwila  przyszła  coprędzćj. 

24  Czerwca*  Wstałem  ociężały;  wyszedłem  ku 
Andily.  Lubo  mi  już  ciężko  jest  chodzić,  chodzić  je- 
dnak muszę,  bom  do  niczego  bez  ruchu.  Spotkałem 
osła  obładowanego  dwoma  dużemi  koszami,  w  nich 
garnki  od  mleka,  dwa  gospodarskie  clileby  i  dwuna- 
stoletnia dziewczyna  leżąca  i  snem  dręczona.  Co  za 
malowniczy  widok!  Osioł  stanął,  ona  się  obudziła 
i  wraz  wesołą  piosnkę  śpiewać  zaczęła.  Śpiewaj  o  dzie- 
wczę! wkrótce  poranne  dni  twoje  prześpiewasz.    Spo- 
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tkałem  t  innych  wieśniaków  i  wieśniaczki  2 
nemi  osiami.  Najznaczniejsza  część-  prac  odbywa  się 
w  tym  kraju  przez  osły.  Wożą  one  jarzyny,  mąki, 
drzewa,  gnój,  domowe  cię2ary,  nakoniec  w  pługu  nawet 
ciągną  przed  koniem;  wołów  nie  zdarza  się  prawie  wi- 
dzieć. Co  to  za  użyteczne  stworzenie:  wiele  pracuje, 
lada  czem  2yje;  czemuż  u  nas  tak  mało  znane? 

Zacząłem  pisać  list  mój  do  jenerała  Kniaziewicza 
w  szkole  i  boju  towarzysza  mego  od  lat  więcej  6a 
Wróciwszy,  czytałem  „Essai  sur  la  Rćvolution"  Clia- 
teaubriana.  Dobry  ale  naciągany  nieco  pomysł  pojmo- 
wania rewolucyj  dzisiejszycli  z  rewolucyami  dawnego 
świata.  Pisarz  ten  więcćj  jest  poetą  w  swćj  prozie, 
jak  wielu  w  swych  rymaclL 

25  Czerwca.  Byłem  dziś  u  p.  Davot,  mieszkającego 
w  części  dawnego  zwierzyńca  Montmorency  Lux«n- 
lx)urg.  Nie  mając  już  dosyć  sił  chodzenia  po  górach 
tutejszych,  miło  mi  było  przecłiadzać  się  po  równym 
sztuką  upięknionym  ogrodzie.  Jest  w  nim  i  sadzawka 
z  nachylonemi  ptaczącemi  wierzbami,  gałęzie  swoje  pła- 
wiącemi  w  wodzie.  Siadłem,  czytałem,  łódka  rymów 
przybyła  Widziałem  samą  panią  Davot,  rozsądna 
i  grzeczna  kobieU;  sam  prosty  człowi^,  bluzgający 
ustawicznie.  W  rewolucyi  zrobił  majątek,  kupując  tanio 
po  rozbiciu  możnych  domów  różne  ciekawości  i  przedając 
takowe  potem  drogo  królowi  angielskiemu  Jerzemu  lo  z 
400,000  franków.  Pokazywał  mi  jeszcze  pomniejsze  zhiar 
w  antykach,  kameach  i  emaliacłi.  Ma  przez  Tretit 
portret  Ludwika  XIV.  do  pierścienia,  prześliczny,  wa 
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tości  1 200  franków  ł  wart  tych  pieniędzy.  Portrety 
pani  Sevignó,  pani  Grignon,  La  Yaliere  etc,  wszystko 
to  w  ręku  prostego  człowieka,  który  w  samym  handlu 
nabył  w  tym  rodzaju  wiadomości. 

Powróciwszy,  zastałem  list  od  ks.  Adama  Czarto- 
ryskiego, w  którym  przesyła  mi  adres  do  lorda  Dudley 
Stuart,  imieniem  osób  sejmujących  z  senatu,  posłów 
znajdujących  się  we  Francyi  za  mowę  jego  w  parla- 
mencie za  Polską  i  Polakami.  Adres  ten  wyborny  jest 
jak  wszystko,  co  ks.  Adam  Czartoryski  czyni  i  pisze. 
Odebrałem  również  wezwanie,  abym  napisał  do  ziom- 
ków naszych,  wygnanych  do  Zjednoczonych  Stanów 
Ameryki,  dając  im  niektóre  rady  i  posyłając  od  księcia 
1000  franków,  sam  do  nich  przyłożyłem  500  franków 
z  tych  600  franków,  co  mi  ś.  p.  żona  moja  corocznie 
zapisała.    Daj  Boże!  żeby  tego  na  dobre  użyli. 

Klima  tutejsze  nie  bardzo  stalsze  od  angielskiego. 
Upał  przez  dzień,  wieczór  zimny. 

26  Czerwca.  Jenerał  Kniaziewicz  pojechał  do  Pa- 
ryża, ja  wyszedłem  na  przechadzkę  moją,  opieszałym 
krokiem  wlokąc  «ię  do  Champois  na  góry,  siadając  dla 
spoczynku  pod  olbrzymim  rozłożystym  kasztanem;  po- 
wróciłem niezmiernie  znużony,  lecz  znużenie  to  nie  jest 
bez  przyjemności.  Człek  nie  ma  siły,  by  się  zastana- 
wiał nad  biedą  swoją.  Lżój  się  znosi,  bo  krew  prędzój 
bieży  i  ociężałość  nie  gniecie.  Rozciągniony  na  kana- 
pie, myślałem:  jak  los  mój,  acz  politycznie  smutny,  fizy- 
cznie jednak  swobodniejszy  od  wielu.  Spotkałem  wie- 
śniaków i  wieśniaczki  pracujących  w  polu:  młócących, 
noszących  ciężary,   wtenczas  kiedy  ja  dobrowolnie  się 
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trudząc,  znajduję  chłodną  izbę  i  kanapę,  na  którój  roz- 
ciągnięty spoczywam  swobodnie.  —  Lecz  oni  młodzi, 
po  pracy  wrócą  do  domu,  widok  żon  i  dzieci  rozwesdi 
ich;  nie  mają  w  kraju  swoim  Moskali  Ja  stary,  znę* 
kany  i  w  pośród  obcych  smutny. 

27  Czerwca.  Baron  Jauchy,  jeden  z  grzecznydi 
i  uczonych  ludzi,  powrócił  z  Paryża,  ale  wiek:e  cier* 
piący  na  pęcherz.  Rozmowa  jego  wielce  jest  intere- 
sująca. Był  on  bowiem  świadkiem  początku  i  końca 
pamiętnój  kraju  tego  rewolucyi.  Mówił  mi,  że  glosą 
w  Paryżu,  iż  gabinet  tutejszy  widząc  jak  Moskwa  in- 
trygami swemi  stara  się  odnowić  wojnę  między  sułta- 
nem a  baszą  Egiptu,  by  przez  to  pod  pozorem  prote- 
kcyi  sułtana  opanować  w  końcu  państwa  j^o,  że,  mówi 
gabinet  tutejszy,  zapytał  ks.  Mettemicha,  jak  to  zda- 
rzenie uważa  i  czy  zezwala  na. te  zgubne  zamysły  Mo- 
skwy, czyli  też  podług  własn^o  interesu  ł)ędzie  im 
przeciwny.  Mettemich  odpowiedział,  iż  groźne  s%  po- 
większania Moskwy,  że  najlepszy  sposób  zapobiedz  im 
byłoby,  aby  Francya  i  Anglia  proponowały  carowi,  by 
Austryą  wziął  w  tój  sprawie  za  pośredniczkę.  Pan 
de  St  Aulaire,  poseł  francuzki  w  Wiedniu,  odpowie- 
dział, że  nie  przestaje  na  tój  odpowiedzi  Mettemićtia, 
że  wyraźnie  chce  wiedzieć,  czy  Austrya  względem 
Porty  trzyma  się  z  Moskwą  lub  będzie  jój  przeciwną. 
Jeżeli  to  prawda,  może  przyjść  ^ayerse;*"  wątpię  jednak, 
nikomu  nie  chce  się  wojny.  Silne  jednak  na  Archi- 
pelagu eskadry  angielskie  i  francuzkie  nie  dozwolą  ca- 
rowi zaboru  jego  nadto  posuwać. 

Wyszedłem  dziś  rano  na  przecliadzkę,  zmuszonj 
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wkrótce  deszczem  do  powrotu.  Przyszedł  p.  Witwicki, 
podyktowałem  mu  żądany  list  do  ziomków  naszych, 
wygnanych  do  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki.  Po- 
kazała się  wkrótce  pogoda,  poszliśmy  razem  na  nową 
przechadzkę  w  lewo  drogi  do  Andily.  Jest  ona  cie- 
nista i  dobrze  udrzewiona,  zaszliśmy  do  olbrzymiego 
kasztana.  Strugający  tam  obręcze  wieśniak  opowiadał 
nam,  że  jeden  z  urzędników  miejscowych  ma  dokument, 
świadczący,  że  kasztan  ten,  zwany  Cłiataignier  bruló,  był 
już  przed  wieki  rozrosłym  i  oznaczał  granice  przyległój 
własności  Usiadłszy  dla  odpoczynku  nad  ścieżką  w  tym 
lesie,  strawiłem  dobry  kwadrans,  przypatrując  się  wę- 
drownym mrówkom,  robaczki  i  źdźbła  różne  trzykroć 
cięższe  od  siebie  szybko  i  zręcznie  pchających  Bóg  wie 
gdzie,  nigdzie  bowiem  mrówek  tu  nie  ma.  Jakaż  mą- 
drość Wszechmocnego  w  tych  małych  stworzeniacłu 
Powracając  i  tu  najpiękniejszy  uderzył  nas  widok. 
Gubi  się  oko  w  niezmiernie  śmiejącym  się  widokresie. 
Wieśniacy  pracowali  około  wiśni;  najmujący  grunta 
płacą  loo  franków  od^  morgi,  u  nas  tak  zwani  holen- 
drzy 4  fl.  tylko.  Wszystko  jest  na  tym  morgu,  wino 
i  pszenica,  groch  i  krzaki  podobne  do  czarnych  poży- 
czek naszych  jagodami,  te  wyciskają,  fermentują  i  w  ró- 
żnych częściach  mieszają  z  wódką;  mówią,  że  to  ma 
być  zdrowy  i  przyjemny  likwor.  Jagody  te  zowią 
Cassis. 

28  Czerwca.  Wczoraj  wieczór  powrócił  jenerał 
Kniaziewicz  mocno  zgryziony  tem,  czego  się  w  Paryżu 
dowiedział.  Towarzystwo  Pomocy  Naukowój,  tak  do- 
tąd pożyteczne  w  edukacyi  dzieci  wygnańców,   blizkie 
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jest  rozchwiania  swego.  Przyczyny:  nacisk  ustawny 
domagających  się  wsparcia,  nowe  zaprowadzania  szkó- 
łek, umyślono  założyć  szkółkę  z  30  dzieci  polskich 
w  Orleanie;  gdy  przyszło  do  obrachowania,  roczne  na- 
kłady, wydatek  na  sprowadzenie  dzieci  z  różnych  za- 
kładów wynosi  sumę  przewyższający  zapas  nasz  w  ka- 
sie. Nadto  członkowie  Towarzystwa  oddalają  się  jeden 
po  drugfim  Jenerał  Pac  wyjechał  po  córkę  do  Angiii, 
zkąd  do  Włoch  udać  się  zamyśla.  L.  Plater  porzu- 
cił i  pracuje  w  banku  Jelskiego.  Cezar  Plater,  naj- 
pracowitszy, wyjeżdża  na  wieś.  Dr.  Marcinkowski  cno- 
tliwy, gorliwy  Polak,  wraca  do  Wielkopolski.  Ja  będę 
przyjeżdżał  i  jenerał  Kniaziewicz,  ale  będziemże  mogfi 
zaradzić  niepodobieństwu.  Niezmiernie  zmartwił  si; 
Kniaziewicz  wszetecznym  napadem  przez  kilku  hulta- 
jów  naszych,  którzy  naszli  gwałtem  gospodę  nasz^ 
gdzie  ubogi,  spokojny  Polak  mieszkał,  zbili  ^o  i  bro- 
ni%c%  go  gospodynię,  wrzeszcząc,  że  sj|  szpi^pami  aiy- 
stokratów.  Pójdziesz  takie  krzywdzące  Polaków  zgor- 
szenie bezkarnie? 

Odwiedziłem  rano  olbrzymi  kasztan,  ma  on  24  stóp 
łrancuzkich  obwodu.  Konary  j^o  jużby  były  wiel- 
kiemi  drzewami  Zapuściłem  się  dalój  cienistemi  ście- 
kami na  miejsce,  gdzie  są  ślady  bitego  niegdyś  go- 
ścińca. Las  z  dębów,  buków  i  olch  złożony;  kwiatów 
prawie  żadnych. 

Dzienniki  mówią  o  czynnych  zamachach  Cara  na 
Persyę.  Szach  stary;  syn  jego  neistępca  Abbas  Mirza 
umarł;  kraj  w  anarchii,  mieszkańcy  w  ostatnim  ze- 
psuciu i  słabości,  łatwem  chciwych  Moskali  zostanie 
się  łupem.    Metternicha   polityka  byle  do  jutra.    A  • 
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g-lia,    Francy  a   bez   energii  patrzą  na  archipelag,    gdy 
dalój  pożar  wszystko  pochłonie. 

Wieczór  spędziłem  sam  na  sam  z  panią.  Fauchet. 

29  Czerwca.  Chodziłem  z  rana  pomiędzy  winni- 
cami i  sadami  okólnemi;  wszedłem  do  ogrodu  p.  Da- 
vot,  antykwaryusza ;  czatuje  on  zawsze  w  oknie  na 
przechodzących,  żeby  z  nimi  zacząć  rozmowę.  Jadł 
pierwsze  śniadanie,  jakiś  frykasik;  czekało  go  za  go- 
dzinę drugie.  Pokazałem  mu  moje  pierścionki,  nie 
wielki  znawca.  Arianna  Reggi  więcśj  mu  się  podo- 
bała jak  Pichlera  AppoUo.  Obszedłem  dalój  ogród 
jego  pełen  owoców,  włoszczyzny  z  macierzanką  i  pól- 
kiem. Chciałem  skleić  kilka  wierszy,  dzwon  zawołał 
mnie  do  kościoła. 

Niespokojny  o  synowca  mego  Karola,  który  4  bm. 
miał  wyjechać,  lubo  już  raz  pisałem  do  niego  do 
Frankfurtu,  pisałem  i  dziś  do  Bar  sur  TAube,  żem  wy- 
jednał dla  niego  pozwolenie  przyjechania  do  Paryża. 
Rzeczy  moje  wysłane,  jak  pisze  Szyrma  trzynastego 
z  Londynu,  jeszcze  nie  przybyły.  Huczne  wesele  w  po- 
blizkićj  gospodzie  spać  mi  nie  dało. 

30  Czerwca,  Chodziłem  dziś  lasami,  darłem  się 
krzakami  aż  na  wzgórze  Champon,  zkąd  widoki  za- 
chwycające. Odpoczywałem,  siadając  w  cieniu,  czyta- 
łem, a  czując  się  cokolwiek  w  wenie,  pisałem  dalej  list 
mój  do  Kniaziewicza.  Udało  mi  się  nakreślić  ołówkiem 
dość  niezłych  30  wierszy.  Chodzenie  moje  pożyte- 
czniejszem  jest  nad  jeżdżenie  na  ośle ;  raz  na  nim,  ciężko 
mi   zleść,    ciężćj    wsiąść;    piechotą   mogę    zmordowany 
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usi^ć»  odpocząć,  czytać,  pisać,  słowem  coś  zostawić  po 
sobie.  Przechadzka  tak  odprawiona  zabrała  mi  cztery 
godziny.  Ledwie  o  południu  powróciłem  na  śniadanie. 
Spotkałem  chudego  Anglika,  chodzącego  za  motylasu 
i  robaczkami.  Służył  on  w  marynarce  i  był  przez 
I  o  lat  we  wszystkich  częściach  świata. 

Przyniósł  mi  potem  gazetę  angielską  Galignani,  wy* 
czytuję  w  niój,  że  stany  Księztwa  Poznańskiego  podały 
do  króla  pruskiego  silne  nader  przedstawienia  przeciw 
nowym  jego  ustawom,  niszczącym  wszelką  narodowośi 
polską ;  przeciw  okrutnym  krokom  wymierzonym  oa 
tycłi,  którzy  wchodzili  do  ostatniego  powstania.  Ko- 
stecki z  Szamotuł  miał  szlachetną  odwagę  adres  teo 
skreślić.  Póki  duch  taki  ł>ędzie  nas  zażywiał,  moina 
nierozpaczać. 

1  Lipca.  Jak  zwykle,  wyszedłem  z  rana  i  obsze- 
dłem część  górzystą  i  zarosłą  boru  Montmorency.  Od- 
kryłem nie  daleko,  w  l)ok  cmentarza  kasztan  mni^ 
g^by,  lecz  rozłożystszy  nierównie  od  kasztana  już  wspo- 
mnianego. Tyle  mnie  ogrom  tego  rodzaju  drzew  za- 
dziwia, tyle  zastanawia  ogołocenie  lasów  tych  z  wszel- 
kiego zwierza.  Ni  lis,  ni  zając,  ni  królik  nawet  nie 
przebieży.  Rzadki  nawet  ptaszek  ze  śpiewami  jega  To 
przypomina  odpowiedź  jednego  Moskala,  którego  gdy 
pytano,  jak  mu  się  Francya  podol>a:  nadto  w  nićj,  rze- 
cze, ciasno.  Jakoż  gęstość  wiosek,  wszędy  uprawa, 
wszędy  lud  pracujący  nie  zostawia  miejsca  zwierzętom. 

Odelnrałem  od  p.  Walter  wiadomość,  że  przedcż 
rzeczy  przyszły  z  Londynu, 
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2  Lipca.  Zaprosiłem  na  dziś  jenerała  Kniaziewi- 
cza  na  obiad  do  siebie,  a  to,  aby  mu  dać  sztukę  mięsa 
z  chrzanem ;  lecz  na  próżno  szukałem  clirzanu  po  targu, 
kazano  mi  się  udać  do  apteki;  buraków  ani  p3rtać. 
Chodziłem  pomiędzy  olbrzymiemi  kasztanami.  Kasztan 
w  piątym  i  szóstym  roku  szczepi  się  na  obręcze  do 
beczek«  a  gdy  dojdzie  czerstwości,  owocem  tylko  jest 
pożyteczny;  choć  rośnie  olbrzymio,  próchnieje  łatwo 
w  środku  i  ni  do  budowy,  ni  nawet  do  opału  nie  do- 
bry. Powracając,  spotkałem  trzodę  owiec;  pytałem 
pasterza  o  cenę,  odpowiedział,  że  od  i8  do  25  franków 
baran;  niektóre  dają  do  ośmiu  funtów  łoju.  Co  za 
różnica  w  cenach:  tu  na  25  franków,  u  nas  zwyczajnie 
6  fl.,  a  na.  Litwie  za  fl.  i  gr.  18  dostać  można  ba- 
rana. Podobna  proporcya  w  bogactwach  i  szczęśliwo- 
ści dwóch  krajów  i  jego  mieszkańców. 

Spotkałem  w  wieczór  p.  Edwarda  Livingstona, 
posła  amerykańskiego;  ten  oddał  mi  listy  z  podzięko- 
waniem od  Towarzystwa  Filozoficznego  w  Waszyng- 
tonie za  posłane  im  egzemplarze  „de  la  vieille  Pologne,^ 
doniósł  oraz,  że  zwykle  obchodzony  festyn  przez  Ame- 
rykanów w  dniu  4  Lipca  jako  rocznicę  deklaracyi  nie- 
podległości roku  tego,  obchodzonym  nie  będzie,  z  przy- 
czyny zapewne,  aby  poróżnione  dzisiaj  umysły  z  ma- 
teryi  banku  nie  dały  powodu  do  nieprzyzwoitych 
zdarzeń.    Grodne  i  dla  nas  do  naśladowania  ostrożności. 

3  Lipca.  Co  za  dzień  dzisiejszy  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych Ameryki;  jakie  niezmierne  krainy  obcho- 
dzą go  dzisiaj,  z  jaką  radością,  wspomnieniem.  Przyj- 
dzież  nam  kiedy  Polakom  obchodzić  ostateczne  z  jarzma 
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moskiewskiego  wyzwolenie?  któż  to  zgadnie,  ktx>  przej- 
rzeć może,  nie  ma  nic  stałego  na  świecie.  Stawaja 
i  padają  mocarstwa  jak  ludzie.  Toczone  wrzodami  de- 
spotyzmu i  ostatniej  korupcyi  państwo  moskiewskie 
możesz  trwać  długo? 

Wyjeżdżam  jutro  do  Paryża,  by  być  na  sesyi  To- 
warzystwa Pomocy  Naukowo]  i  odebrać  przybyłe  z  Lon- 
dynu rzeczy  moje,  odwiedzić  kilku  ziomków.  Dzień 
ten  zszedł  jak  i  inne;  rano  wyjechałem  na  ośle,  db 
deszczu  wrócić  musiałem.  Odebrałem  list  z  Wiednia 
od  bankiera  Stametz,  który  mi  donosi,  że  obligii  nale> 
żącój  mi  sumy  od  p.  Aleks.  Potockiego  z  Warszawy 
przez  braci  Łubieńskich  jemu  do  odebrania  długu  tego 
przesłanego,  jeszcze  nie  otrzymał,  lubo  Łubieńscy  pisza, 
że  oblig  ten  już  mu  25  Maja  odesłali.  Czy  go  Moskale 
znieśli,  czy  inaczój,  zgadnąć  nie  mogę;  może  i  tę  tak 
ciężką  dla  mnie  stratę  ponieść  będzie  trzeba.  Niech 
się  dzieje  wola  Boża. 

4  Lipca.  Udałem  się  na  sesyę  Towarzystwa  Po- 
mocy Naukowśj  do  Paryża.  Odprawiłem  podróż  tę 
z  X.  Boenfencont,  niegdyś  w  służbie  Napoleona,  któ- 
regom  w  r.  18 14  jeńcem  moskiewskim  poznał  w  War- 
szawie. Spotkanie  się  z  ziomkami  zawsze  mi  daje  wia* 
domości,  lecz  niestety!  smutne.  Owóż  przedniejsze: 
gdy  car  był  w  Modlinie,  wszystkie  władze  cywilne 
i  wojskowe  były  z  czołobitnością  u  niego,  Sulmin, 
prezes  kryminalnego  sądu  gdy  się  zbliżał  do  niego, 
car  mówił  „dekretujcie"  cicho,  prędko  i  „surowo,  •'pre- 
zes, lubo  Moskal,  dodał :  „i  sprawiedliwie.^  W  ki  a 
niedziel  odwołany  i  do  Irkutska  na  granicę  chińfika  aa 
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gubernatora  wysłany.  —  Widziałem  panią  Klaudinę 
z  Działyńskicłi  Potocką,  słuszną  nader  niewiastę  i  naj- 
gorliwszą Polkę,  lecz  zagorzałą,  niewyróżniającą  ziom- 
ków poczciwych  i  poświęconycłi  od  łotrów,  liultajów 
ł  przeclirztów.  Nieboga!  wstrząsana  ustawicznie  gwał- 
townymi wzruszeniami  —  wyscliła  jak  szczypa. 

Odwiedziłem  i  drugą  ziomkę  moją  panią  Włodzi* 
mierzową  Potocką,  z  domu  Sangnszkową,  osobę  rzad- 
kicli  prawdziwie  cnót,  rozsądku  i  roztropności.  Po- 
wróciła nie  dawno  z  Podola,  ileż  pytań  odemnie.  He 
odpowiedzi  ważnycti,  ciekawycłi  od  osoby,  która  tak 
trafnie  wszystko  widzieć  i  sądzić  może.  Skreślę  tu  po 
krotce  treść  stanu  dzisiejszego  Polaków  i  okrutnego 
planu  Moskali  względem  wytępienia  prawdziwie  całój 
istności  narodu  naszego. 

Gubernator  Wołyński,  człowiek  szczery  i  światły, 
rzekła  mi,  tak  mi  się  otwarcie  tłómaczył.  Nie  powinnaś 
się  pani  dziwić,  że  każdy  patryota  ruski  powodzenie, 
trwałość  i  wielkość  kraju  swego  ma  zawsze  na  pier- 
wszym względzie.  Mocarstwo  nasze  niezmierne  zewsząd 
mające  niedostępne  granice,  z  jednćj  tylko  strony  może 
być  napadnięte,  to  jest  od  Polski.  Słusznem  jest  mię- 
dzy nami  mniemaniem,  stwierdzonem  przez  tyle  da- 
wnycli  i  nowycli  wypadków,  że  pókiby  Polska  istniała, 
Rosya  nigdy  spokojną  ani  pewną  siebie  być  nie  może. 
Polacy  zapomnieć  nie  mogą  dawnego  swego  znaczenia, 
niepodległości ;  wycliowanie  wasze  całkiem  do  tego  dąży. 
Nie  mówią  dzieciom,  jak  o  dawnój  sławie  Polaków 
i  krzywdacli  od  Moskali,  o  powinności  odwetu  i  po- 
święcaniu wszystkiego,  by  dawną  niepodległość^  (Ddzy- 
skać.     Pokolenia  wasze  wierne  są  tćj  nauce.     Nie  ma 
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zdarzenia,  żebyście  się  na  otrzymanie  dobra  tego  nk 
porywali;  jesteście  zdolni  do  wszystkieg'ó,  bitni;  w  osta- 
tnich nawet  zapasach  niezgody  i  zazdro&ci  między  wo- 
dzami, wyuzdana  młodzieży  waszój  próżność,  zuchwałe 
zarozumienie,  te  jedne  sprawiły,  żeśde  nie  dopięli  cdn 
waszego.  Mamyż  czekać,  aż  się  u  was  Napoleon  jaki 
urodzi,  i  poprowadzi  was  nad  Dniepr  i  Dfwine.  — 
Nie,  aż  nadto  przekonani  jesteśmy,  Iż  zniszczyć 
trzeba  wasz  naród,  wykorzenić  i  wiarę  i  roowe 
waszą,  i  to  dziś  czynimy.  Znosimy  wasze  kościoły. 
zakazujemy  języka,  za  to  wychowanie  dajemy  mo- 
skiewskie. Już  przyszłe  pokolenie  zapomni  o  Polsce 
i  moskiewskiem  stanie  się.  Nie  dziw  się,  Pani,  przy- 
dał, gdybyś  się* urodziła  Moskiewką,  takbyś   myślała. 

Przydała  pani  Włodzimierzowa  Potocka,  te  jest 
Towarzystwo  Patryotyczne  między  Moskalami,  których 
jedynym  celem  jest,  wszystkich  używać  sposobów,  by 
wykorzenić  wszelką  narodowość  polską.  —  Car  hibo 
wszechwładny,  musi  też  ich  pasyi  pocłilebiać.  Patryo- 
tyzm  ruski  jest  teraz  w  modzie.  Już  kobiety  u  dworu 
w  dawnych  tylkom  sukniach  moskiewskich  pokazać 
się  mogą.  Najmniejsze,  niepodległe  mniemanie  zaraz 
jest  karane.  Z  tego  powodu  jenerał  Kisiele£F  nie  da* 
wno  nad  Wołoszczyzną  rządzący,  od  służby  oddalonym 
został.  Drżą  dziś  Moskale  przed  carem  swoim,  ale  i  od 
drży  w  duchu  przed  nimi. 

Jeżeli  mocarstwa  europejskie  zostaną  dłużćj  w  tym 
stanie  paraliżu  i  obojętności,  podległości  dla  cara,  do- 
pełnią zamysłu  swego  na  Polsce.  Zrobi  się  moskie- 
wską  a  wtenczas   biada    Europie,    odnowią  się  cza^ 
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napływu  barbarzyńców  straszniejsze  jak  Gotowie  i  Wan- 
dalowie. 

5  Lipca.  Odebrawszy  rzeczy  moje,  przybyłe  z  Lon- 
dynu, posyłam  je  do  Montmorency.  Zastałem  listy 
od  p.  Josste,  który  zrobił  sobie  spekulacyę  z  wydania 
po  francuzku  śpiewów  moicli,  pokaleczonycli  srodze. 
Zrobiłem  mu  prenumeratorów  w  Anglii  i  Francyi  ile 
mogłem,  do  narażenia]się  nawet;  clice,  żebym  mu  jeszcze 
20  egzemplarzy  po  90  fr.  rozdał;  odpisałem,  że  to  prze- 
chodzi moc  moją.  Pan  Straszewicz,  drugi  literacki  spe- 
kulant, do  życia  sławnych  Polaków,  w  których  Bóg 
wie  kogo  nie  umieścił,  prosił  mnie  o  biografią  księcia 
A.  Czartoryskiego.  Napisałem  niu  ]%  sprawiedliwie 
i  bezstronnie. 

6  Lipca.  Przybył  do  nas  z  wizytą  jenerał  Myciel- 
ski  i  Roman  2^łuski;  smutne  jak  zawsze  przynieśli 
nam  wiadomości.  Pannę  jedną  na  pensyi  za  to,  że 
śpiewała  piosnkę  patryotyczną,  publicznie  rózgami  chło- 
stano. Toż  kilku  studentów,  że  zbierali  ziemię  z  pod 
szubienicy,  na  którój  2^wisza  młody  był  powieszony. 
Wyszedł  rozkaz  cara,  nakazujący  wszelkim  władzom, 
by  ani  do  cywilnych,  ani  wojskowych  wyższych  urzę- 
dów żaden  szlachcic  polski  przyjmowany  nie  był.  Śro- 
dki tak  okrutne,  posuwane  aż  do  nierozumu  pomyślne 
może  skutki  sprowadzą.  Ks.  Lubecki  już  Petersburg 
w  drodze  do  Paryża  opuścił.  Mówią,  że  namawiają 
wygnańców  do  powrotu.  Któż  uwierzy,  któż  powróci? 
Flota  ogromna  angielska  krąży  koło  Dardanellów;  fran- 
cuzka  ma  się  z  nią  złączyć. 

Pamiętniki  Nlemcewicsa.    Tom  II«  27 
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7  Lipca.  Dawny  mój  przyjaciel  jenerał  Kniaae- 
wicz  cierpi  na  zęby  i  z  przeziębienia;  niepokoiło  mnie 
to,  ale  mocna  transpiracya  uleczyła  go.  Spędziłem 
wieczór  u  pani  Dupuis,  dowcipną,  gfrzeczną  kobieta; 
wieczorem  z  nią  i  z  panią  Fauche  rozmowa  była  przy- 
jemną. 

Czytam  dalój  Etudes  de  THistoire  pana  Chateau- 
brianda,  dobre  przypomnienia  dziejów  powszechnycłL 
Przed  pójściem  do  łóżka  Romans  Kocka,  nie  pamiętam 
kiedy  śmiałem  się  tak  do  rozpuku. 

W  ostatnich  zagamieniach  swoich,  czegóż  ta  Mo- 
skwa już  nie  ma  w  sobie?  Zaczynają  już  trzcinę  cu- 
krową sadzić.  Już  mają  nad  Donem  różne  rodzaje  win. 
Skoro  się  nauczą  uprawy  i  warzenia  ich,  wydadzą  wina 
najlepsze. 

8  Lipca.  Trzeba  szczerze  wyznać,  że  rządzący  dziś 
król  czujnym  jest  i  pracowitym,  rozciąga  baczność  swoją 
na  wszystko,  co  do  powodzenia  Francyi  przyczynić  się 
może  tak  wewnątrz  jako  i  zewnątrz.  W  Algierze  rze- 
czy coraz  się  lepiój  urządzają.  Arabowie  zaczynają  saę 
oswajać  z  cywilizacyą  europejską,  handlem,  rolnictwem. 
Kilkuset  naszych  Polaków  już  się  tam  znajduje.  Młody 
Horain  jest  na  ich  czele.  Pisał  do  ks.  A.  Czartory- 
skiego list  pełen  najszlachetniejszych  uczuć  i  wdzię- 
czności; pociechą  to  być  musi  dla  męża  tak  przez  nie- 
cnych naszych  wyrodków  bezczelnie  szkalowanegfo. 

W  prowincyach  tureckich  ustawiczne  rokosze  i  bez- 
rząd.  Porta  wysyła  wojsko,  by  uśmierzyć  bunt  Bo- 
śniaków. Z  Kroacyi  tureckiój  wypadają  hufy  rabusiów 
na  Bośnię  austryacką;   gdy  się  o  to  pos^  austryacki 
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uskarżał  u  Porty,  ta  mu  dziwną  dała  odpowiedź:  niech 
sobie  Austrya  zabierze  tę  prowincyą,  a  uwolni  mnie 
od  wielkicli  kłopotów. 

Żniwa  od  tygodnia  się  zaczęły  i  na  podrobnionycłi 
własnościacłi  prędko  kończą.  Zbierają  Cassis  czyli  czarne 
pożyczki,  tycłi  sok  zmieszany  z  wódką  i  cukrem,  wy- 
tworny daje  napój.  W  przecliadzce  mojój  rannój  po- 
strzegłem  dwócłi  ślimaków  w  stanie  połączenia  wiemy, 
że  ślimaki  są  liermafrodyty,  każdy  dwie  płci  łączący. 
Jakichże  rozkoszy  muszą  doznawać,  jkażdy  z  nicli  do- 
znając rozkoszy  i  płci  męzkićj  i  żeńskiój. 

Posłowie:  austryacki,  pruski  ł  moskiewski  odda- 
lają się  z  Madrytu,  nie  uznając  młodój  królowój. 

9  Lipca.  Idąc  do  Groló,  spotkałem  staruszkę  wielce 
zgrzybiałą;  wiele  masz  lat?  —  zapytałem  —  87,  rzekła 
„et  je  n'ai  pas  envie  de  me  tuer"  taka  jest  żądza  życia, 
czyli  inaczój,  trwoga  śmierci  w  człowieku.  Był  to  sa- 
mokost,  powleczony  zeschłą  już  skórą;  wieku  nawet 
już  nie  było  widać. 

Najznaczniejszym  włeiścicielem  w  Groló  jest  Treu- 
tel,  posiada  kilka  domów  i  park  obszerny.  Nie  wiem, 
czy  on  jest  z  rodu  sławnego  księgarskiego  domu  pod 
imieniem  Wurz  et  Treutel. 

Czas  nie  był  gorący  i  przyjemny.  Nie  pojmuję 
atoli,  co  to  jest  w  składzie  człowieka  że  jego  zdolności 
więcój  lub  mnłój  działają.  Często  kilkanaście  wierszy 
wytoczy  się,  dziś  ani  jeden. 

Zdaje  się,  że  silna  eskadra  angielska  na  morzu 
środziemnem  niepokoi  nie  mało  cara  Mikołaja;  usta- 
wicznie  on    podaje  do  Gazety  Augsburskiój  artykuły, 

27* 
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dowodzące,  że  Anglia  i  Francya  chcą  zacząć  wojne 
z  Turkami ;  że  nie  byłoby  to  szczęśliwe,  gdyż  wewnątrz 
Torysowie,  nawet  sam  król,  byliby  przeciw  niśj,  a  ze- 
wnątrz wszystkie  mocarstwa  przeciwne  wszelkim  od- 
mianom i  reformom,  złączyłyby  się  przeciw  niśj. 

Te  jasne  odgrażania  dowodzą,  jak  bardzo  car  lęka 
się  tój  wojny. 

lo  Lipca.  Smutne  odebrałem  listy  od  p.  Raczyń- 
skiój,  donoszące  mi,  że  za  powrotem  jój  z  Ukrainy  do 
Warszawy,  natychmiast  komendant  żandarmów  udał 
się  do  niój  zapytując,  jakiem  prawem  zabrała  sprzęty, 
obrazy  i  bibliotekę  moją,  jako  skonfiskowane  za  cara? 
Tłómaczyła  się  jak  mogła,  że  za  dług  winny  jój  prze- 
zemnie.  Żąda  odemnie  rewersu,  jakom  jej  2000  dukatów 
złotem  i  500  fl.  austr.  srebrem  winien.  Powtórny  więc  raz 
posyłam  go  jój.  Nie  wiem,  czy  się  uda?  ale  co  za  nie- 
ubłagana i  podła  zemsta  cara  prześladować,  grabić 
nawet  sprzęty  moje.  Jakoż  część  już  niesprzedanyćh 
obrazów  również  zabrano.  Żaden  z  tyranów  nie  po- 
sunąłby wściekłości  swój  tak  daleko.  Zgryziony  do- 
niesieniami o  kłopotach  pani  Raczyńskiój,  by  się  ro- 
zerwać) wziąłem  konia  i  pojecliałem  do  „Rendez-vous 
de  chasse,''  niegdyś  ks.  Conde,  dziś  zapisany  nałożnicy 
jego.  Angielce.  Zwierzyniec  zawiera  700  mórg- gruntu; 
składa  się  najwięcćj  z  dębów  i  buków.  W  pośrodku 
stoi  mały  zameczek,  cztery  może  wieki  mający,  z  ba- 
sztami i  przekopem  w  około.  Zastałem  tam  starego 
żołnierza,  który  odbył  wojny  w  Polsce.  Jak  miło  mi 
było  słyszeć  wyrazy  przychylności  wojaka  tego  do  Po- 
laków „ils  nous  ofFraient  leur  seigle  vert  k  couper  poor 
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nos  chevaux  et  du  meilleur  coeur  du  monde  et  si 
nous  avions  une  giierre  avec  les  infames  russes,  vłeux 
que  je  suis,  j'y  irais.  —  Słowa  te  miodem  były  dla 
mnie. 

11  Lipca.  Byłem  piecłiotą  w  Engien;  piękne,  pu- 
ste, ca]ą  ozdobą  jesion,  bo  wody  siarczane  słabe.  Po 
drodze  orzecłiy  i  kasztany  cieniste  i  dwie  ogromne 
wierzby.  Grunt  tutejszy  szczególnie  przyjazny  być  musi 
drzewom.  Wczoraj  i  dziś  czas  cały  zszedł  na  pisaniu 
listów.  Gazety  donoszą,  że  lord  Grrey,  pierwszy  mini- 
ster w  Anglii,  złożył  ministeryum.  Jeżeli  tak,  można 
przewidywać  wielkie  zamieszanie.  Torysowie  nie  długo 
się  może  utrzymają,  nie  odważą  się  przyjąć  miejsca, 
więc  radykały  obejmą  władzę  i  Bóg  wie,  gdzie  rzeczy 
zaprowadzić  mogą.  Jakże  Moskwa  cieszyć  się  będzie 
z  tego.    Dla  nas  smutek  jak  zawsze. 

Jenerałowa  Małacłiowska,  żona  starego,  wybornego 
żołnierza,  pisała  do  mnie,  udzielając  mi  listu  Adama 
Klewańskiego,  syna  naturaln^o  ks.  A.  C.  G.  Z.  P., 
mieszkającego  dziś  w  Tuluzie.  Od  roku  1787  nie  wi- 
dzieliśmy się  z  sobą ;  miło  mi  było  wyczytać,  jak  żywą 
przyjaźń  i  pamięć  zacłiował  dla  mnie.  Jest  to  człowiek 
godny  szanownego  ojca  swego,  pełen  nauki  i  najszla- 
chetniejszycłl  prawideł.  Odpisałem  mu  również,  jak 
i  pani  Małachowskićj. 

12  Lipca.  Upał  niezmierny  od  dni  już  kilku,  za- 
puściłem się  do  Suisy,  ale  cofnąłem  się  nazad  w  ró- 
wniejsze i  chłodniejsze  miejsca.  Wczorajsza  bowiem 
pod  górę   i   napowrót  z  Engien  przecliadzka,   osłabiła 
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mnie  znacznie.    Czuję  co  dzień  bardzićj  umysł  mój  tem- 
piejący  i  ustające  siły. 

Gazety  dzisiejsze  powtarzają  rezygnacyą  pierw^sz^^ 
ministra,  lorda  Grey.  Powodem  do  tego  była  niezg-oda 
w  Radzie  ministrów  i  nieostrożność  p.  Littelton,  który 
0'Connelowi  powierzył,  że  będą  niektóre  zmiany  w  bilu, 
dotyczącym  Irlandyi. 

13  Lipca.  Po  niezmiernym  wczorajszym  upale 
deszcz  obfity  w  nocy.  Chłodnym  wieczorkiem  wysze- 
dłem odwiedzić  proboszcza,  który  długo  był  w  Polscei 
Znalazłem  go  w  ogródku  z  brewiarzem ;  zadziwiła  mnie 
pociecha.  Od  blizko  20  lat  rzadki  widok  we  Francyi; 
ksiądz  ten  dwom  służy  parafiom.  Szedł  o  ćwierć  mili 
pierwszą  mszą  odprawiać  w  Eaubonne.  Gotowizną 
u  siebie  mile  przyjmuje  Polaków.  Skarżył  mi  się  na 
oziębłość  mieszkańców  w  religiL  Robią  w  niedziele, 
do  kościoła  chodzą  tylko  baby  stare.  Dalój  atoli  za 
Paryżem  lud  nabożny  jak  dawnićj.  I  tu  jak  wszędzie, 
kraj  uprawny  jak  ogród,  ziemia  wyborna.  Widziałem 
wykopy  ciosowego  kamienia,  wapna  etc.  Rano  stanęła 
miejscowa  gwardya  narodowa,  niewyprężona,  nie  wy- 
tresowana, ale  widać,  że  nie  machiny  lecz  ludzie.  Ustawą 
gwardyi  narodowój  cały  kraj  jest  w  potrzebie  gotowym 
do  boju  żołnierzem. 

Odebrałem  nareszcie  list  od  synowca  mego  Karola 
z  Strasburgsi,  jeszcze  nie  wiedriał,  żem  mu  wyrobił 
wolność  przyjechania  do  Paryża,  wraz  więc  powtórnie 
mu  o  tem  doniosłem. 

Szczęściem  doszedł  mnie  także  list  panny  Adelatd] 
też   same   smutki  donosi  mi  co  i  pani  Raczyńska,  : 
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dwa  razy  umyślnie  wyznaczona  komisya  do  śledzenia 
własności  mojśj,  to  jest  ksiąg  i  sprzętów;  dwa  razy  ją 
brała  na  komfessaty,  żeby  wyznała,  gdzie  się  wszy* 
stko  podziało,  odpowiedziała,  że  pani  Raczyńska  upo- 
ważnioną była  odemnie,  aby  to  wszystko  zabrała  za 
należący  jśj  się  odemnie  niby  dług ,  zaciągniony  na 
kupienie  Ursinowa.  Nie  wiem  czy  się  to  kłamstwo 
udało.  Tymczasem  zabrał  car  obrazy  moje  i  Ursi- 
nów;  co  za  wielkość  duszy  w  tym  panu.  Pierwszy  raz 
byłem  tu  proszony  na  obiad  do  p.  Faucliais.  Obiad 
i  wino  wyborne,  kompania  wesoła.  Pan  Garet,  wsła- 
wiony z  pięknego  głosu,  śpiewał  nam  wybornie  różne 
pieśni;  szczególnićj  le  passage  de  St  Bernard  par  Bo- 
naparte ;  nie  można  pieśni  tój  słucłiać,  wyborną  poezyę 
i  muzykę,  bez  uczucia  mocnego  i  uniesienia. 

14  Lipca.  Zgubiłem  wczoraj  pugilares,  w  którym 
zapisywałem  rymy,  jakie  mi  czasem  przyjdą  na  myśl; 
szczęściem,  żem  sobie  przypomniał  i  napisał.  Dowia- 
duję się,  że  wczoraj  mimo  gęstego  deszczu,  wesoło 
Francuzi  z  parasolami  nad  głową  w  najlepsze  tańczyli 
pod  kasztanami.  ^ 

Co  to  za  naród! 

15  Lipca.  Zszedłszy  dziś  rano  z  góry  miasteczka 
tego,  napadłem  w  zapadłycłi  zaułkacli  na  reszty  da- 
wnój  arcliitektury  gotyckiój.  Był  to  niegdyś  kościół 
de  notre  Damę,  w  początkacłi  zapewne  cłirześciaństwa 
budowany,  dziś  przerobiony  na  dom  mieszkalny.  Do- 
mowe wnijście  od  zakrystyi,  ozdobione  jest  barbarzyń- 
ską rzeźbą,  nieforemny  maskaron  na  wierzcliu,  po  bo- 
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kach  dwie  niby  kariatydy,    może   Clovisów  i  Chilperi- 
ków  wyrażające.     W  zakrystyi  złożone  podobnejże  sta- 
rożytności figurki,  mozaiki,  kamienie  grobowe  z  czasów 
jeszcze  pogańskich  Rzymian,  noszą  bowiem  napis  D. 
M.  die  manibus  Licina  an.  XL    W  tak  rozkosznej  do- 
linie jak  jest  Montmorency  za  czasów  Cezara  lub  Ju- 
liana  Apostaty   musieli   mieszkać   Rzymianie.     Ruina 
ta   należy    dziś    do    panien   Target,    sławnego    adwo- 
kata tegoż  imienia ;  siedziały  one  w  oknie  salonu  dziś, 
niegdyś    świątyni,   patrzały   na   dziedziniec   krzewami 
i  kwiatami  ozdobny.    Kwiaty  te  wiły  się  na  mogiłacłi 
dawnego  cmentarza.    Lecz  czemże  jest  świat  ten  cały? 
cmentarzem.    Ułożywszy  sie  wczoraj  z  p.  Iwanowskim 
do  odprawienia  długićj  przechadzki,  udałem  się  z  rana 
do  proboszcza  w  Loissy,  który  niegdyś  był  przy  dzie- 
ciach p.  Wasilewskiego,  doktora  w  Warszawie.  W  Loissy 
udałem  się   do   kościoła   na   mszą.    Jest  tam  piękny, 
mały  obraz  zdjęcie  z  krzyża;    po   mszy   na   śniadanie 
francuzkie  z  4  części  mleka  5  kawy  w  misce,  kraje  się 
w  to  chleb  i  łyżką  od  zupy  je.    Tak  powszechnie  śnia- 
dają we  Francyi.    Ksiądz,  65  lat  mający,  przed  CTaisem 
na  pamięci  osłabł  i  rozmowa  z  nim  nie  bardzo  intere- 
sująca.    Ztamtąd  udaliśmy  się  piechotą  do  Engien,    Po 
drodze  wiązano  snopy  zżętego  zboża  nie  przewiązłami 
jak  u  nas,  lecz  giętką  moczoną  łozą.    Dom  p.  Yincent 
w  Engfien  acz  nie  wielki  lecz  ładny  i  czysty,  starannie 
utrzymywany,  położony  jest  nad  rozlanem  jak  kryształ 
jeziorem,  wykopanem  po  większśj  części  przez  p.  Sa- 
morison,  Piemontczyka,  sławnego  lubownika  sztuk  pię- 
knych.    Rządkom    widział    takie   mnóstwo    pięknych 
kwiatów,    tak   bogatych,    pięknie  ułożonych    w    liście 
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barw  swoich.  Udaliśmy  się  ztamtąd  do  kąpieli  miej- 
scowych, dobrze  utrzymywanych,  dalćj  do  Ormeson  do 
p.  Dupuis,  niegdyś  chirurga  gwardyi  polskićj  za  Na- 
poleona. Dom  czysty  i  piękny,  porządny;  gospodyni 
i  córka  grzeczne,  obiadek  smaczny.  Posiedziawszy  przed 
wystawą  ogrodu,  gdzie  ojczyste  sosny  przypomniały 
kraj  mój,  chłodem  powróciłem  do  domu,  nie  mało  znu- 
żony tak  długą  przechadzką  pieszo. 

Zastałem  u  siebie  wyciąg  z  Gazety  Warszawskiój, 
w  którym  wyczytałem,  iż  kolonia  Ursinów,  własność 
niegdyś  J.  U.  Niemcewicza,  zasekwestrowana  na  cara 
dnia  lo  Czerwca  1834  r.,  na  sześć  lat  wypuszcza  się 
licytacyą  więcej  dającemu.  Niech  się  szczęści  carowi 
na  tśj  włóce  ziemi,  która  ostatnićj  starości  mojćj  miała 
być  schronieniem. 

18  Lipca.  Po  wczorajszym  nieznośnym  upale  czas 
nie  pewny.  Wyszedłem  atoli  podług  zwyczaju,  licząc, 
czytając,  pisząc,  zaszedłem  aż  do  AndiUy.  Las  i  krze- 
winy piękne,  cieniste  lecz  głuche;  prócz  czasem  tur- 
kawki  lub  ziemby,  nie  odezwie  się  ptaszyna,  nie  prze- 
bieży  drogi  żadne  zwierzę.  W  ustępach  lasów  dają 
się  widzieć  sady  z  wszelkiego  rodzaju  wybornych  owo- 
ców.   Byłem  dosyć  w  wenie  rymotworstwa. 

Powróciwszy,  czytałem  gazety.  Don  Carlos  zape- 
wne się  wymknął  w  północnój  Hiszpanii  z  namowy 
zapewne  Torysów  i  św.  przymierza.  Nowe  kłopoty 
i  krwi  rozlanie. 

Ks.  Lubecki  przyjechał  i  stanął  rue  d'Angouleme 
w  domu«  gdzie  In&ntka  portugalska  Donna  Maria  sta- 
wała,  blizko  ks.  A.  Czartoryskiego,  dla  czego  on  wy- 
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nosi  się  gdzie  indzićj,  —  ma  z  sob^  Lubecki  Fiszł, 
faworyta  swego,  mieszczanina  z  Warszawy  i  Bouąuet 
Francuza  sekretarza,  czyli  więcćj  jak  obrachowanie  sie 
z  Francyą  o  pretensye  za  czasów  jeszcze  Napcdeoca 
ma  w  poleceniu  —  nie  wiedzieć,  mówią  —  że  mu  zle- 
cono traktować  z  emigrantami  polskimi  —  któż  temn 
uwierzy? 

Car  zapytał  gabinet  angielski,  co  znaczy,  jakim 
końcem  wyszła  na  archipelag  tak  znaczna  flota.  Loid 
Palmerston  odpowiedział,  iż  wyszła  by  sie  ćwiczyć 
w  obrotacli  i  karności ;  by  nadto  była  gotową  do  dzia- 
łania w  przypadku,  gdyby  zaszły  w  tamtych  stronadi 
wypadki,    wyciągające   wdania   się   czynn^o    AngS. 

19  Lipca.  Przybył  do  nas  p.  Oleszczyński,  sławny 
ryciarz  na  blasze,  światły  i  biegły  w  starożytnościadi 
kraju  naszego.  Smutne  opowiadał  mi  rzeczy  o  szaiei- 
cacłi  naszyclL  Niejaki  Kurek  i  dwócłi  innycli,  co  nasdi 
dom  niewinnego  ziomka,  jego  i  gospod3mię  obili,  pnu 
policyą  wysłano  icli  do  kolei,  ztamtad  do  Angiii,  gdzie 
już  teraz  sam  ściek  najgorszycli  liultajów  naszych.  Jui 
się  wszystkim  nieznośnymi  stall  Komitet  z  Anglików 
złożony,  mający  rozdzielać  między  nich  wyznaczone 
przez  parlament  pieniądze,  zmordowany  ich  nachodie- 
niem,  naprzykrzaniem,  wyzywaniem  nawet  na  pojedynki, 
zrzekł  się  wszystkiego  zawiadywania  i  im  samym  od- 
dał pieniądza 

Dzienniki  donoszą  o  przybyciu  księcia  Lubeckiego 
z  14  osobami 

Kuryer  wyborny  o  nim  umieścił  artykuł,  zawien- 
jacy  biografią  jego,   dowodzący,   że   nic    Francya  <  i- 
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siejszemu  rządowi  moskiewskiemu  nie  winna ;  ostrzega- 
jący o  chytrem  podejściu  artykułu  przez  ks.  Lube- 
ckiego  umieszczonego,  że  car  utworzy  6000  wojska 
polskiego,  jeżeli  Francya  pieniądze  żądane  wypłaci.  — 
Łatwo  się  było  na  chytrym  tym  podstępie  poznać. 

Dwernicki  zawsze  naczelnika  emigracyi  udający, 
wydał  proklamacyą  do  Polaków,  by  Lubeckiego  nie 
widywali  i  owszem  strzegli  się  go. 

Ci  hultaje,  co  napadli  i  zbili  jednego  z  swych  ziom- 
ków  nie  dawno,  już  są  w  Anglii. 

20  Lipca.  Odebrałem  dziś  list  od  mego  Tadeusza. 
Zmartwił  mnie,  gdyż  siostrzenica  moja  Adelaida  Ka- 
noniczka  niepotrzebnie  i  żywo  go  obraziła. 

Pan  Błotnicki  donosi  mi,  że  ks.  A.  Czartoryski 
wyjeżdża  do  wód  w  Ems  z  starszym  synem  swym. 
Jadę  więc  jutro  do  Paryża,  żeby  się  pożegnać.  Niecny 
burzyciel  Rykaczewski  udał  się  do  Anglii,  by  znowu 
swoje  szaleństwa  wyrabiać. 

21,  22  i  23  Lipca.  Ks.  A.  Czartoryski  nie  wyje- 
żdża jak  za  kilka  dni.  Smutnych  jak  zawsze  dowie- 
działem się  wiadomości.  Pusłowski  siostrzeniec  Lube- 
ckiego widział  się  z  Lubeckim.  Ten  przy  świadku 
syna  Wołkońskiego  (niestety!!  jaka  trwoga)  powie- 
dział mu,  że  miał  zlecenie  od  cara  na  piśmie  i  najmo- 
cniejsze przy  pożegnaniu,  aby  się  nie  ważył  widzieć 
żadnego  z  wychodźców  polskich ;  że  zagniewanie  wszech- 
władzcy  trwa  dotąd,  powiększa  się  i  owszem  temi  cierp- 
kiemi  mowami,  które  w  parlamencie  i  pismach  pu- 
blicznych z  poduszczenia  zapewne  Polaków,  wymierzone 
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przeciw  sobie  widzi.  Gdy  kniai  Wołkoński  przez  de- 
likatność wyszedł,  Lubecki  przydał  dalćj,  przeproś  ks. 
A.  Czartoryskiego,  Platera  i  Jelskiego,  że  ich  widzieć 
nie  mogę.  Zawziętość  dotąd  nieubłagana,  może  się  to 
za  lat  kilka  odmieni.  Konsul  angielski  w  Warszawie 
radzi  także,  by  teraz  Moskwy  nie  drażnić.  Łatwo  ich- 
mościom  tak  radzić,  gdy  sami  nie  cierpią. 

Nasi  po  zakładach  nie  przestają  błazeństw  wyra- 
biać; pięciu  lub  sześciu  młodzików  zbierze  się,  nazwie 
się  narodem,  wydaje  obwieszczenia,  pisze  konstytucye. 
Śmiech  i  ckliwość  rodzi! 

Zaproszony  byłem  na  ślub  i  obiad  weselny  A.  Mi- 
ckiewicza, prawdziwie  z  geniuszem  poetyckim  urodzo- 

r 

nego.  Ślub  odprawił  się  w  kościele  św.  Ludwika  rue 
St.  Croix.  Obiad  prawdziwie  polski  u  państwa  Wo- 
łowskich. Panna  młoda,  Szymanowska  z  domu,  córka 
sławnćj  artystki  na  piano,  pochodzi  z  Izraelitów.  Mi- 
ckiewicz, Litwin  od  Niemna.  To  dało  powód  jednemu 
do  powiedzenia  mi  do  ucha  tych  dwóch  wierszyków: 

Cndem  rzadkim,  niesłychanym. 
Spotkał  się  Niemen  z  Jordanem 

Byli  na  tych  godach  Górecki,  Witwickl,  Pacowie, 
Parczewski,  Sand,  wszyscy  świetli  przykładnie  sie  spra- 
wujący. Ile  dusza  cierpi,  patrząc  na  obłąkania  tyh 
innych,  tyle  się  raduje,  gdy  się  przyjdzie  spotkać 
z  uczciwą,  pełną  nadziei  młodzieżą.  Parczewski  maję- 
tnie urodzony,  utrzymuje  się,  grając  w  orkiestrze  tea- 
tru jednego.    Jak  to  szlachetnie. 

Pisałem  do  Adelaidy,  do  synowca  mego  Aleksan- 
dra; do  Ameryki  do  młodego  p.  Baker,  w  New- Jorku 


i 
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do  pani  Thomson  Hankey  w  interesach  moich  amery- 
kańskich. Posłałem  do  Ameryki  do  biblioteki  Towa- 
rzystwa Filozoficznego  w  Filadelfii  i  do  biblioteki  kon- 
gresu w  Waszyngtonie  ostatnie  zeszyty  śpiewów  moich, 
tłómaczonych  po  francuzku.  Nie  mog^c  znaleźć  miej- 
sca w  dyliżansie  wewnątrz,  po  drabinie  na  imperyał 
piąć  się  musiałem,  nie  mała  sztuka  w  moim  wieku. 
Zmordowany  położyłem  się  wcześnie. 

24  Lipca.  Niespodzianie  pokazał  mi  się  p.  Hoym, 
żyd  z  Warszawy,  człowiek  w  hebrajczyźnie  uczony; 
nawrócił  on  się  na  katolicką  wiarę ;  był  tłómaczem  do 
Języka  tego  w  komisyi  oświecenia.  Miał  piękną  żonę 
nałożnicę  świętoszka  Stasia  Grabowskiego,  bękarta  Sta- 
nisława Augusta,  którego  car  Aleksander  z  podziwie- 
niem  świata  całego  nominował  ministrem  oświecenia. 
Hoym  nie  mogąc  znieść  nierządu  żony,  ni  widzieć,  jak 
ta  córkę  Moskalom  na  nierząd  wydawała,  porzucił  Pol- 
skę i  z  drugą  młodszą  córką  przybył  do  Francyi,  udał 
się  dalćj  do  Anglii,  gdzie  był  używany  do  niemieckiego 
języka  od  Towarzystwa  angielskiego  nawracania  żydów, 
tern  dosyć  zarobił;  ale  że  postrzegł,  iż  go  z  katolika 
na  protestanta  chciano  nawracać,  wierny  katolicyzmowi, 
powrócił  do  Francyi  i  w  ostatniśj  znajduje  się  biedzie. 
Taką  mi  opowiedział  historyą,  zalany  rzewnemi  łzami. 
Litość  z  niedowierzaniem  pasowała  się  we*  mnie.  — 
W  czasach,  gdzie  tyle  przykładów  i  prawdziwśj  i  fał- 
szywi]  nędzy  między  naszymi,  podejrzenie  darować 
można.  Zdjęty  atoli  żalem,  ofiarowałem  mu  kilka  fran- 
ków, lecz  odmówił  je  prosząc  ze  łzami,  żebym  go  przy- 
jął do  służby,   lub   zalecił  go  do  którego  z  panów  Po- 


i 
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tockich.    Zdaje  się,  że  bieda  i  zgryzota  pomieszały  ob 
nieco  rozum. 

25  Lipca.  Przechadzka  w  lesie  ku  AndiE  Ci- 
chość przerwana  chyba  jęczeniem  turkawek,  zreszb 
nigdzie  nawet  wiewiórki.  W  boru  tym  drzewa  nc- 
dem  wedle  drogi  sadzone,  jak  u  nas  w  og^rodzie:  losk 
jesiony  przypomniały  mi,  co  mój  kochany  brat  Jan 
w  okolicach  koło  domu  posądzał. 

Oziębła  wena  moja  do  poezyi,  zaczętą  posoniefe 
do  końca  rymy  wlok^  się,  nie  płyną.  Cz3rtain  ciagfe 
„ótudes  d'histoire  de  Chateaubriand"  średniego  wieka 
szczególniśj  w  umyśle  religijnym  pisane;  jakiet  pne- 
śladowania  okropne,  napaści  barbarzyńców,  przez  » 
mych  Cezarów  sprowadzane;  małżeństwa  między  źonaoi 
ich  i  córkami  z  wodzami  gotów  i  wandalów,  upadeł 
Aten  i  Rzymu  napełniają  smutne  te  czasy.  Chatoo* 
briand  mimo  gorliwego  katolicyzmu  swego,  bezstromiie 
wykazuje  obrazy,  skreślone  i  przez  pisarzy  chneścia^ 
i  przez  pogan. 

Z  polityki  w  dziennikach  dzisiejszych  nic  nie 
nowego.    W  kronice,  co  tylko  dochodzi  nas  z  Wj 
szawy,   wypisane   okrucieństwa   i    prześladowania 
mają  tam  końca.    Nowa  Polska,   pismo  litografoi 
po  zakładach  nic  o  okrucieństwach    Rosyi  nie 
minając,  wszystkie  swe  pociski  na  nieskażonych 
ków  chowa. 

27   Lipca.    Ranek   był  pochmurny;  deszcz 
aż  do  godziny  dziesiątój,   gdy  przestał,  wyszedłeoi 
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mszą  do  Grosley,  lecz  nie  trafiłem  na  całą;  włęcśj 
w  kościele  znalazłem  mężczyzn,  niżli  w  Montmorency. 
Śpiew  ambrozyański  po  mszy,  tenże  sam  co  i  u  nas, 
co  i  wszędy.  Wszystkim  więc  ludom  acz  różnym  mo- 
w%ł  przypomina  każdemu  ojczyznę.  Wychodząc,  przy- 
bliżył się  do  mnie  dawny  żołnierz  polski,  już  mi  znajo- 
my Żukowski.  Jest  on  rodem  z  pod  Mińska,  był 
w  gwardyi  Napoleona;  co  za  los  —  z  Mińska  dostać 
się  pod  Paryż,  ożenić  się,  spłodzić  pięcioro  dzieci  i  osiąść 
tutaj.  Gościnność,  przycłiylność  dla  ziomków,  panują 
w  nim  najmocnićj.  Koniecznie  mnie  zaprosił  do  siebie, 
a  lubo  daleko  mieszkał,  poszedłem.  Rad  mi  był  nie- 
zmiernie, nalegał,  abym  napił  się  mleka  prosto  od  kro- 
wy, mówiąc:  czem  mogę,  traktuję.  Jaka  dusza  pra- 
wdziwie polska!  Mieszka  przy  świekrze  ubogo,  lecz 
kontent,  ma  dwie  krowy  i  osła,  winnice,  pólko,  ogród; 
może  mieć  około  lat  60.  Sama  koło  30  lat;  dzieci  małe 
jeszcze.  W  izbie  w  dużćj  skrzyni  leżało  10  boclienków 
potężnych  chleba.  Chleb  przedniejszem  jest  pożywie- 
niem prostego  ludu  francuzkiego,  dalćj  mleko  i  karto- 
fle, mięsa  nigdy  prawie,  lecz  chleb  ustawicznie.  Do- 
brze więc  Zbawiciel  nasz  w  modlitwie  nam  przepisano) 
kazał  prosić  o  chleb  „panem  nostrum  ąuotidianum  da 
nobis  domine."  Chciałem,  by  przy  niedzieli  skosztował 
mięsa,  ofiarowałem  mu  więc  półmisek  wieprzowiny. 
Od  niego  poszedłem  odwiedzić  panią  Lag^ange,  mającą 
dwie  córki  zamężne,  grzeczne  i  przystojne.  Dzień  był 
chłodny  i  wyborny  do  chodzenia.  Dziś  jest  pierwszy 
dzień  święta  tutejszego:  trwać  ma  przez  tydzień,  spo- 
tyka się  z  wielkimi  festynami  w  Paryżu,  rocznicą  osta- 
tnićj  rewolucyi  lipcowśj,  wypędzenia  Karola  X.  i  usta- 
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nowienia  orleańskiej  dynastyi.  Wieczór:  ścisk  wieJki 
pod  kasztanami.  Tamże,  jak  zwykle,  loterye  pełne 
oszustwa :  mnóstwo  młodzieży,  rzemieślników,  diziewczyn 
przybyło  z  Paryża. 

28  Lipca.  Huk  dział  ogłosił  w  Paryżu  rozpoczę- 
cie festynów.  Rewia  gwardyi  narodowćj,  iIluminaqreL 
igrzyszka.  Z  rana  cłiodzitem  do  Ormeson,  o  dobre  pó 
mili;  zmęczyło  mnie  drapanie  się  nazad  po  stromydt 
Montmorencu  góracłi.  Wstąpiłem  do  kościoła.  Bjfe 
tam  nabożeństwo  za  poległych  w  roku  1830;  w  tychże 
dniacłi ;  w  pośród  kościoła  wznosiła  się  piramida  z  na- 
pisem: ^cieniom  tycli,  co  walcząc  za  święta  wolność 
w  dniach  27,  28  i  29  Lipca  1830  r.  polegli.  Kto  wie, 
czy  za  kilka  lat  przeciwny  wcale  aniwersarz  obcho- 
dzonym nie  będzie;  nic  stałego  w  ruchomym  chan- 
kterze  Francuzów  i  innych  podobno  narodów. 

Przyszedł  mnie  odwiedzić  ze  wsi  Dole  żołnieiz 
polski  Gołębiowski,  pozostały  tu  z  dawnój  gwardyi 
Napoleona,  osiadły  i  ożeniony.  Jest  on  z  Podola  z  pod 
Lubani,  syn  handlarza  słoniną  i  kaszą.  Po  zlotem 
Napoleona  w  Fonteneblo,  został  się  w  kraju;  otoA, 
trzyma  sklepik  korzenny  w  Dole;  nie  ma  ziemi  lea 
się  na  robotę  wynajmuje.  Opowiadał  mi  jak  raz  z  cab 
chorągwią  ułanów  polskich  po  polsku  szturmować  zs- 
częli  do  bramy  domu  jednego,  żądając  furażu.  Wyszedł 
starzec  i  niespodzianie  po  polsku  Jak  się  macie'*  nśi 
do  nich;  był  to  Kościuszko,  Natychmiast  dowodzący 
oficer  rozkazał  żołnierzom  dobyć  pałaszy  i  winny  od- 
dać mu  honor.  Jak  tkliwe,  niespodziane  spotkask 
między  starcem,  złamanym  wodzem  i  nowego  już  pokcie- 
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nia  wiarusami.    Kościuszko  kazał  wytoczyć  dwie  be- 
czki wina  i  obficie  utraktował  swych  ziomków. 

29  Lipca.  Kiedy  w  Paryżu  tu  i  w  całój  Francyi 
brzmią  festyny,  ja  bez  najmniejszej  chęci  widzenia  ich 
ciche  pędzę  godziny.  Spałem  po  mordujacój  wczoraj 
przechadzce  dłużój  niż  zwykle.  Wyszedłem  między  ka- 
sztany na  cmentarz;  siadłem,  napisałem  całą  prawie 
bajkę  „Sosna  i  jabłoń." 

30  Lipca.  Skończyły  się  przecież  w  Paryżu  huczne 
trzydniowe  festyny.  Więcćj  pól  miliona  ludzi  wysy- 
pało się  na  ulice.  Ulice  te,  mosty,  place,  ogrody,  na- 
pełnione były  tłumami.  O  drugiój  teatry  darmo;  roz- 
maite igrzyska,  gonitwy  po  wodzie;  fajerwerki  nakoniec. 
Lecz  jak  w  życiu  ludzkiem  pełno  jest  zawodów,  tak 
i  dziś,  gdy  już  fajerwerk  miał  być  zapalonym,  lunął 
deszcz  gęsty,  ustawał  i  znów  zaczynał.  Prześliczny  atoli 
był  snop  z  tysiąca  rac  w  trzech  narodowych  kolorach; 
i  ja  z  okna  mego,  acz  o  4  mile  oddalony,  przecież 
zachwycony  byłem  jego  pięknością.  Kiedy  we  Fran- 
cyi tak  rocznicę  zdobytój  wolności  czczono,  na  drugićj 
połowie  świata,  w  Stanach  Ameryki,  innego  rodzaju 
obchodzono  uroczystość.  Żałobny  obrządek  za  jenerała 
Lafayette.  Winna  była  Ameryka  ten  hołd  Lafayettowi, 
on  najusilniój  osobą,  całym  majątkiem  swoim  przyczy- 
nił się  do  uczynienia  jćj  niepodległą.  Obchodzono  po 
całćj  unii  tę  smutną  uroczystość  z  honorami,  jakie  od- 
dawano Waszyngtonowi. 


Pamiętniki  Niemoewicu.    Tom  IL  28 
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31  Lipca.  Poznałem  się  z  Angielkami,  córkami  ad- 
mirała Dew ;  przyjecłiały  tu  one  na  dni  kilka.  Uprzejme» 
jak  zwykle  AngielkL  Odwiedzając  je,  zastałem  tajn 
admirała  Sir  Sidney  Smith,  sławnego  z  obrony  St-  Jean 
d*Acre  przeciw  Napoleonowi  i  romantyczneml  innemi 
awanturami,  służby  w  Szwecyi,  podróżami  do  Maroko 
i  innych  części  świata.  Jest  coś  awantumiczeg'o  w  uło- 
żeniu walecznego  marynarza  tego.  Spędziłem  przy- 
jemnie z  Anglikami  wieczór.  Ulewa  z  grzmotami 
i  błyskawicą  nie  przeszkodziła  kompanii  powrócić  do 
Paryża. 

Czytałem  dalśj  Chateaubrianda  o  barbarzy^cacłi, 
co  najechali  Europę,  zniszczyli  państwo  rzymskie  i  od- 
mienili postać  świata. 

I  Sierpnia.  Ostatni  dzień  Lipca  przyniósł  mi  po* 
dechę  przybyciem  Karola,  synowca  mego.  Choć  mie- 
szkaniec zabranego  kraju  i  marszałek  powiatowy  Brze- 
ścia Litewskiego,  poszedł  jednak  do  ostatniego  po^irstania 
naszego,  niebaczny  na  stratę  znacznego  majątku ;  jakoż 
cały  jest  mu  skonfiskowany  i  on  sam  na  wieczne  czasy 
do  kopalni  uralskich  skazany.  Przez  trzy  lata  tułając 
się  po  Niemczech,  po  wielu  trudnościach  przybył  tu 
nakoniec ;  ze  smutkiem  i  radością  przyjąłem  go,  słodko 
będzie  stanąć  przy  swoim. 

Rząd  pruski  stara  się  wszystkich  mieszkańców 
państwa  swego  przeistoczyć  w  jeden  naród  niemiecki 
Polacy  w  Księstwie  Poznańskiem  nie  dają  się  do  tego 
nakłonić  i  nie  chcą  przyjmować  urzędów..  Grdzież  są 
czasy,  gdzie  małe  książątko  brandenburskie,  klęcząc 
u  nóg  króła  polskiego,  przysięgało  mu  na  wierność. 
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W  Petersburgn  oprymują  uprzedzeniami  Mar.  Mai- 
son, posła  francuzkiego,  chc^c  Francy^  od  przymierza 
z  Anglią  odciągnąć. 

2  Sierpnia.  Czyli  niezmierne  upały,  czyli  coś  w  po- 
wietrzu, ale  wielu  i  tu  w  Paryżu  skarży  się  na  rozwol- 
nienie żołądka;  mówią,  że  to  jest  choleryna,  wróżka 
cholery.  I  ja  cierpię  już  na  nią  i  dużo  osłabionym  się 
czuję;  nie  mogłem  więc  wiele  chodzić.  Przy  śniadaniu 
synowiec  mój  Karol  opowiedział  mi  smutne  dzieje 
powstań  litewskich.  Gdyby  Chłopicki,  zbałamucony 
przez  Lubeckiego,  ogłosiwszy  się  dyktatorem,  dzielnie 
był  poczynał,  i  zamiast  zwoływać  sejmu  (który  tylko 
sprawcą  takiój  straty  czasu  był  powodem)  wtargnął 
był  do  Litwy,  znalazłby  był  i  całą  ludność  i  nawet  zło- 
żone tam  wojska  z  Polaków  za  sobą ;  wziąłby  był  Gro- 
dno pełne  amunicyi,  broni  i  żywności;  opuścił  porę. 
Junaki  prawda  Polacy  z  czterema  pistoletami  na  pier- 
siach, z  dwoma  kordami  u  boku,  zamiast  działać,  wrze- 
szczeli, a  gdy  przyszło  do  boju,  uciekli  i  to  nie  za- 
draśnięci, jeszcze  burmistrzują.  Słysząc  okoliczności 
powstania  naszego,  serce  się  kraje  uwagą,  że  mogło  się 
było  wszystko  jak  najlepićj  udać,  gdybyśmy  na  czele 
powstania  mieli  wodza  z  duszą  śmiałą  i  tęgą. 

3  Sierpnia.  Dałem  obiadek  dla  synowca  mego, 
zaprosiłem  jenerała  Kniaziewicza  i  p.  Witwickiego. 
Nie  mogąc  zastawiać  im  przysmaków,  zastawiłem  na- 
rodowy barszcz,  zrazy,  co  im  więcśj  smakowało,  jak 
bażanty  i  torty.  Słabość  żołądka  trwa  dotąd  i  dużo 
mnie  osłabiła,  siedzę  w  domu  i  ledwie  dyszę. 

28* 
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Synowiec  mój  dziś  rano  o  siódmćj  wyjech^;  toż 
jenerał  Kniaziewicz  i  p.  Witwicki;  nie  gniewam  się, 
żem  sam  pozostał,  czuję  się  bowiem  dużo  o^alńooy 
i  mało  do  czego  zdatny.    W  dziennikach  nic  now^;a 

Dają  dziś  w  teatrze  „Yarłetćs,"  sztukę  zwan%  „Lc 
juif  erranL"  Bóg  wie,  gdzie  chciwość  nowości,  nadzwy- 
czajności i  zysku  nie  zaprowadziła  autorów.  Sztuka 
zawiera  całą  powszechną  historyę,  zaczynająca  się  od 
stworzenia  świata,  narodzenia  i  męki  Chrystusa,  koń- 
czy na  wieczerzy  u  Ludwika  XV  z  panią  Pompa- 
dour,  szatanem  przebranym  za  biskupa;  Łe  Comte 
Dubarry  ou  Le  juif  errant  Dawny  gust  francuzki  zu- 
pełnie przepadł.  Francuzi  nie  umieją  zachować  środka 
między  krępującemi  więzami  klasyczności  i  rozpasaoą 
na  wszystko  romantycznością. 

5  Sierpnia.  Dr.  Lifke,  sąsiad  mój,  dał  mi  wczoraj 
na  noc  porcyą,  do  którój  opium  wchodziło.  Spałem 
siedem  godzin  wciąż;  lecz  obudziłem  się  osłabiony.  Żo- 
łądek jednak  zdaje  się  ustalać. 

Pan  Witwicki  powrócił  z  Paryża,  czytał  mi  dzi- 
siejsze dzienniki.  W  Hiszpanii  sprawa  Don  Cariosa 
zdaje  się  zmierzać  do  końca;  już  jest  przyparty  do  gra- 
nic francuzkich;  same  więc  kłamstwa  dzienniki  antiK- 
beralne  głosiły. 

Umieściły  gazety  frankfurtskie  z  rozkazu  moskie- 
wskiego artykuł  pełen  bezwstydnych  przechwałelc,  twier- 
dząc, że  nic  nie  jest  przyczyną  niechęci  Anglii  ku  Ro- 
syi,  jak  przekonanie,  że  marynarka  jćj  mocQie)Sza 
i  bitniejsza  jak  wszystkie  floty  angielskie,  ^ow«n«  bi 
Rosya  straszną  się  i  niebezpieczniejszą   stała    pot^ 


J 
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dla  Anglii.  Niech  się  przechwalają,  przyjdzie  dzień 
upokorzenia. 

Antoni  Ostrowski  zawsze  ojca  ojczyzny  udający, 
wraz  z  Dwernickim,  Jaraczewskim  etc.  składają  sesye 
niby  to  sejmowe  i  podawać  mają  notę  do  Izb  fran- 
cuzkich,  prosząc  by  w  adresie  do  króla  domagały  się  Izby 
usilnie  u  rządu  w  sprawie  polskićj  wstawienia  się. 
Rzecz  chwalebna,  prawda  tylko,  że  nie  wsparta  rozsą- 
dnem  z  innych  stron  postępowaniem.  Większą  nieró- 
wnie wagę  mieć  będą  zabiegi  ks.  A.  C.  w  tym  celu, 
jako  zasługującego  na  szacunek  i  powaiżanie  wszystkich. 
Lubecki  żadnego  z  udających  się  do  niego  Polaków 
widzieć  nie  chce.  Kronika,  pismo  wydawane  na  zbi- 
janie wszystkich  fałszów  Nowćj  Polski  zakazana,  wten- 
czas gdy  potwarzająca  wszystko  i  wszystkich  Nowa 
Polska  wolno  kłamstwa  swoje  roznosi  i  obłąkiwa  nie- 
rozumnych w  zakładach  naszyciu 

Miasto  Tuła  w  głębi  Moskwy,  gdzie  najznaczniej- 
sze  fabryki  broni  ręcznćj,  dział  i  wojennych  zapasów 
znajdowały  się,  ogniem  obrócona  w  perzynę.  W  Pe- 
tersburgu nie  masz  końca  festynów,  dawanych  przez 
cara  szwagrowi  swemu,  następcy  pruskiemu,  gdy  i  tak 
Prusy  w  haniebnem  są  posłuszeństwie  dla  Moskwy. 

6  Sierpnia.  Osłabienie  trwa  jeszcze  i  nie  dziw. 
Piję  tyzanę  ryżową;  apetytu  prawie  żadnego.  Był 
u  mnie  jenerał  Pac  z  córką,  drobną  lecz  słodką;  dobra 
panienka.  Ojciec  przez  rok  zostawił  ją  na  pensyi  bli- 
zko  Londynu.  Szczęściem,  że  po  skonfiskowaniu  wszyst- 
kich dóbr  zostały  mu  sumy,  które  roztropnie  przed 
rewolucyą  jeszcze  na  bankach  w  Anglii  umieścił,   lecz 
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i  tych  znaczną  część  w  pożyczce  meksykańskiej  utra- 
cił. Wyjeżdża  z  córką  do  Włoch.  Opowiadał  mi,  co 
nasi  wyrabiają  w  Londynie.  Najęli  sobie  stary  okop- 
cony browar,  w  któr3mi  się  zgromadzają  na  sesje. 
Z  początku  Roman  Sołtyk  obrany  prezesem;  posadzono 
go  na  wysokićj  beczce,  lecz  niedługo  na  nowćj  ią 
ambonie  pozostał  Posądzony  że  jest  szpiegiem  aiysto- 
kracyi,  wypędzony  z  browaru,  schronił  się  do  Rkł- 
mond.  O  czemże  deliłieracye  zgromadzenia  tego,  czy 
o  Polsce,  czy  o  dobru  publicznem?  Nie,  wykrzykiwa- 
nie, że  arystokraci  namawiają  rząd  angielski,  iebj 
większój  pensyi  nie  dawał.  W  nagrodę  tylu  gorliwo- 
ści, okazanśj  Polakom  przez  lorda  Dudley  Stuart,  pisa 
do  niego  listy  najnieprzyzwoitsze,  które  on  Szynni 
odsyła. 

W  dzienniku  „Temps"  znajduje  się  list  niby  z  War- 
szawy, donoszący  o  dekrecie  wypadłym  na  maj^cyck 
udział  w  rewolucyi  naszćj  ostatniej.  Pięciu  członków, 
składających  radę:  książę  Czartoryski,  Win.  Niemo- 
jowski,  Barzykowski,  Lelewel  i  Swirski  osądzeni  na 
śmierć;  ci  co  byli  w  Belwederze  na  szubienicę,  d 
co  przeszli  do  Zakroczymia  podobnież  na  Łm&t 
Z  rady  jeden  Niemojowski  złapany  i  przywiedńony 
w  kajdanach  do  Paszkiewicza,  ten  go  nakłaniał,  bj 
prosił  o  miłosierdzie  cara.  Mężny  starzec  szlache- 
tnie odrzucił  tę  propozycyą.  Moskal  nie  pojmujfr 
by  tyle  szlachetności  mogło  się  w  człowieku  zdrowego 
rozsądku  znajdować,  doniósł  go  do  cara  za  szalonego. 
Niecny,  rozpasany  na  wszystkie  podłości  Rohiiecki 
przybył  do  Warszawy,  by  szpiegować  Paszkie?  co, 
uważają,  że  ten  od  niejakiego  czasu  wypada  z  łas  i 
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Dwie  panujące  dziś  partye  w  Petersburgu,  ultra 
arystokratyczna  moskiewska  i  niemiecka  czyli  pruska, 
na  czele  ostatniej  jest  BenkendorfF,  powiernik  od  serca 
Mikołaja.  Przyjazd  królewicza  pruskiego  powiększył  ją. 
Ma  ta  partya  swoje  narady,  na  których  sam  car  znaj- 
duje się.  Położenie  więc  Mikołaja  jest  kłopotliwe,  mię- 
dzy nastojaszczymi  muzykami  a  cudzoziemcami,  darmo 
on  cłiodzi  w  kaftanie  jak  dawne  azyatyckie  cary;  jeżeli 
obcych  przypuści  do  kredytu  i  władzy,  skończyć  może 
jak  ojciec. 

7  Sierpnia.  Czując  się  cokolwiek  rzeźwiejszym, 
jeszcze  nie  mogąc  się  puszczać  daleko,  spuściłem  się 
w  najbliższą  ku  wschodowi  dolinę;  cała  ona  okryta 
była  ziemskiemi  płodami.  Jeden  zagon  miał  na  sobie 
nową  posadzoną  macicę  winną  na  brzegu;  ta  w  trzy 
lata  dopiero  owoc  swój  daje;  podle  niśj  groch  szabla- 
sty, nowo  sadzony;  dalćj  groch  zielony,  który  tu  ciągle 
sadzą;  nakoniec  szparagi,  te  tu  nie  tak  starannie  i  obfi- 
cie gnojone,  pośledniejsze  są  nierównie.  Lud  przecież 
wesoły,  śpiewa  w  polu,  śpiewa  jadąc  na  osłach.  Spo- 
tkałem wieśniaka,  który  zbiór  swój  owsa,  ćwierć  kopy 
mogący  wynosić,  wiózł  z  pola  na  osiołku;  co  to  za  sza- 
cowne stworzenie. 

Wiejski  ten  widok  i  wrażenia  wkrótce  przerwane 
były  hukiem  bębnów  i  śpiewaniem  konskrjrptowśj  mło- 
dzieży, grano,  bębniono,  powiewano  trzechbarwistemi 
chorągwiami.  Młodzież  z  wstęgami  i  kokardami  podo- 
bnemi  szła  wesoło,  podcłmiielona  już  dobrze,  każdy  nu- 
mer swój  zatknięty  mając  na  kapeluszu.  Wiek  rzeźki 
niedaleko  widzi  przed  sobą! 
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8  Sierpnia.  Powietrze  równie  tu  niestałe  jak  w  An- 
glii; mnićj  mgły,  ale  odmisuiy  gwałtowne,  deszcze  toi 
samo;  dziś  upał  i  razem  wiatr  tęgi,  nie  mogłem  wicie 
chodzić  a  ci^le  pisać  i  czytać  już  słaba  głowa  nie 
pozwala. 

Odbieram  list  od  Mostowskiego,  zmarnowana  droga 
biblioteka  moja  z  dzieł  do  historyi  polskiój  co  najrzad- 
szycli,  już  ztamtąd  urwały  się  zapasy. 

W  dziennikacti  świat  warzący  się  na  zacłiodzid 
W  Hiszpanii  wszystko  wątpliwe.  Moskal  zawsze  pod- 
stępny, waśni  pod  ręką  sułtana  z  baszą  egipskim,  by 
osłabionych  połknąć;  w  Anglii  Izba  wyższa  bierze  na 
kieł  —  doigra  się.  Car  profituje  z  rozlazłości  i  głupstw 
gabinetów  europejskich. 

Wieczór  spędziłem  u  pani  FauchSre,  którćj  mąż 
cierpi  na  kamień,  lubo  długo  poznać  go  nie  umiana 
P.  Civial,  chirurg,  wynalazł  instrument  do  łupania  go 
w  pęcherzu,  bez  potrzeby  przecięcia,  ztąd  długa  roz- 
mowa o  operacyacłu  P.  Monteron,  brat  tego,  co  jest 
faworytem  Talleyranda,  dowcipny  i  śmieszny,  opowia- 
dał operacye;swśj  fistuły,  podobną  tćj,  którą  ja  w  r.  1826 
wytrzymałem.  Oświadczjrł,  że  dwa  są  tylko  nieszczęścia 
w  życiu,  to  jest  kamień  w  pęcherzu  i  pustki  w  worku. 
Srodze  niespokojny  jestem  o  pana  Fauchfere,  jest  to 
przyjemny,  dowcipny  i  światły  człowiek. 

9  Sierpnia.  Jenerał  Kniaziewicz  przywiózł  z  sobą 
z  Paryża   dwa   pisma  księcia.  A.  C,   zawsze  tclm^ 

■ 

jak  najczystszem  obywatelstwem  i  żądzą  odzyskania 
Polsce  dawnćj  jśj  niepodległości.  Pragnie  by  się  ta- 
jemnie gotowano  do  powstania,   gotując   broń,  przy- 
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sposabiaj^c  konie  i  inne  zapasy,  ucząc  się  sztuki  wo- 
jennej. Wyborne  życzenia;  ale  jakże  przy  tak  podej- 
rzliwie bacznym  szpiegującym  rządzie  moskiewskim, 
w  kraju,  gdzie  okropne  okrucieństwa  wyludniły  wło- 
^i,  zraziły  szlachtę,  gdzie  już  znaczna  część  mieszkań- 
ców zepsuta,  lub  trwogą  przyciśniona  do  ziemi;  gdzi^ 
nasi  w  emigracyi,  zamiast  ćwiczenia  się  w  sztuce  wo- 
jennej, gryzą  się  między  sobą,  lub  rezonują  nie  o  pod- 
niesieniu ojczyzny,  lecz  o  jakimsiś  uszczęśliwieniu  ca- 
łego plemienia  ludzkiego,  gdzie  ostatnie  nieudanie  się 
rewolucyi  wycieńczyło  do  ostatka  kraj,  uderzyło  stra- 
chem umysły  —  jakże  spodziewać  się  czego?  Czekać 
trzeba  przeznaczonej  od  niebios  chwili,  taić  ducha  oby- 
watelskiego aż  do  tćj  chwili,  gdzie  się  Europa  zbudzi 
z  letargu,  pozna  jakie  niebezpieczeństwo  wisi  nad  nią 
od  Moskwy,  wtenczas  mając  plecy,  niech  każdy  siada 
na  konia,  ale  nie  wprzódy. 

W  Anglii  lord  Palmerston  powstał  przeciw  mini- 
strowi, ganiąc  mu,  że  uchybia  w  atencyach  carowi  mo- 
skiewskiemu, miał  nawąt  bezczelność  zarzucać,  że  po- 
mnaża gniew  cara  wdawaniem  się  swojem  za  Polakami. 
Możnaż  się  tak  daleko  zapomnieć  i  spodlić. 

Odebrałem  z  Troyes  list  od  p.  Zwierzchowskłego, 
deputowanego  warszawskiego,  zapraszającego,  bym  się 
podpisał  na  protestacyi  przeciw  zaborom  i  okrucień- 
stwom cara  na  Polsce  i  ich  mieszkańcach.  Wezwanie 
podobne  od  dojrzalszych  i  poważniejszych  osób  przy- 
chodzićby  powinno. 

I  o  Sierpnia.  Niedziela,  tłumy  chłopców  i  dziewczyn 
przybyłych  z  Paryża;   baby  latające  za  nimi  z  osłami 
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i  końmi.  Wszystko  siada,  leci,  cieszy  się.  Pracowali 
tydzień  cały  po  biórach  a  może  warsztatach.  Niech 
się  rozerwą.  Odbieram  list  od  p.  Błotnickiego;  po- 
syłam weksel  do  Ameryki  na  200  fr.  dla  przybyłych 
tam  naszych.  Pisałem  list  do  nich  z  radami,  jak  się 
tam  mają  prowadzić. 

Liczna  eskadra  francuzka  wyszła  z  Tulonu  na  ar- 
chipelag. Moskale  krzątają  się  także  o  Sebastopcd. 
Dńenniki  obiecują  tu  p.  Talleyranda;  zapewne  nie  na- 
próżno  fatyguje  się  starzec. 

11  Sierpnia.  Katar  nieznośny  trapił  mnie  przez 
cały  dzień  wczorajszy  i  przez  noc;  mózg  miałem  zawa- 
lony, łaziłem  jak  nie  swój.  Dziś  rano  wywindowałem 
się  na  konia  i  pojechałem  pod  Argenteuil  nad  Se- 
kwaną. Tu  kraj  nie  już  rolniczy,  ale  winny,  owocowy; 
przedarty  górami  kamienia  łupkowego;  głębokie  wy- 
kopy okryte  górą  winnicami,  dostarczają  kamienia  do 
budowy  i  do  dróg  w  dalekie  strony.  Drzewa  łamią 
się  prawie  pod  ciężarem  owocu.  Argenteuil  sławne  jest 
figami  swemi. 

12  Sierpnia.  Miałem  rozmowę  w  przechadzce  mo- 
jój  rano  z  dwoma  wieśniakami,  jeden  pracował  w  win- 
nicy, drugi  osiołkiem  sprowadzał  otvies  z  pola.  Oby- 
dwa jednego  wieku,  to  jest  83  lat  liczący.  Pierwszy 
był  żonaty  i  miał  pięcioro  dzieci,  drugi  całe  życie  bez- 
dzietny, bezżenny  i  dotąd  sam  jeden  żyje  i  wszystkie 
opędza  gospodarstwa  mozoły,  lecz  już  głuchy  i  więo^* 
jak  pierwszy  stargany.  Pytałem  jak  żyją.  Z  rana  kaw 
z  chlebem,    na  obiad   rosół  i  mięso.    Wielu  jest  hid 
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w  Montmorency   starszych  jeszcze:   znak  jak   zdrowe 
powietrze. 

Odebrałem  list  od  synowca  mego  Karola;  donosi 
mi  o  niespodzianej  słabości  swojćj  i  podróży  do  wód 
morskich  w  Dieppe.  Pojadę  za  parę  dni  odwiedzić  go 
i  pomódz  mu.  Donosi  także,  że  niejaki  Pfeffius,  Mo- 
skal, syn  hrabiego  z  Wołynia,  z  niejakim  Chońskim, 
obydwa  posądzani  o  szpiegostwo  i  kradzież  napadli  na 
dom  p.  Mikidskiego,  łając  go  i  do  kijów  się  biorąc; 
lecz  Mikidski  broniąc  się,  zbił  ich  porządnie,  zkąd  ma 
być  pojedynek^  Taki  to  zaszczyt  emigracyi  naszój 
przynoszą  awanturnicy.  Żyd  czyli  nowo  przechrzcony 
Czjrński  wydał  książkę  pod  tytułem:  „Duc  Constantin 
ou  les  Jacobins  polonais.^  Szkoda,  że  tak  wyborna  ma- 
terya  dostała  się  w  ręce  tak  wstydnego  łotra,  który 
w  dniu  15.  Sierpnia  1831  wieszał  winnych  i  niewin- 
nych, kobiety  i  mężczyzn. 

13  Sierpnia.  W  adresie  Izby  deputowanych  w  od- 
powiedzi na  mowę  królewską  następujący  czytamy  pa- 
ragfraf: 

„Ufa  Izba,  iż  ministrowie  W.  Kr.  Mości  nie 
spuszczą  ani  na  chwilę  z  oka  równowagi  euro- 
pejskićj,  silnie  nadwerężonćj  przez  ciosy  zadane 
narodowości  polskiój." 
Lekko  bardzo  wspomniono  atoli  o  nas  i  to  księcia 
A.  C.  nie  mało  musiało   kosztować  zabiegów,   tak  da- 
lece egoizm  narodów   mało   jest   dbały  na  cierpienia 
nie  swoje,   tak   dalece   całkiem   sobą   zajęty,   lęka  się 
wplątać  w  wojnę,  acz  w  sprawie  ludzkości  i  wolności. 
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14  Sierpnia.  Oprócz  dwóch  godzin  chłodnych  w  po- 
ranku, w  których  korzystam  przechadzką  w  Champion, 
nastał  upał  prawdziwie  kanikuły,  czyniący  człowieka 
niesposobnym  do  niczego.  Adres  Izby  przyjęty  cał- 
kiem. P.  Ireney  przemawiał  jeszcze  za  Polakami,  a  ga- 
zeta „Le  Temps"  piękny  w  sprawie  naszój  umieściła 
artykuł,  upominając  Izbę,  by  się  nie  dała  uwieść  dy- 
plomatycznym chytrościom;  nie  płaciła  pretensyj  Lu- 
beckiego,  jako  nie  należących  Moskwie,  która  z  PolsM 
uczyniła  prowincyą  moskiewską.  Piękny  artykuł  o  nas 
w  „Temps"  umieszczony  być  musiał  przez  Kaliszanów; 
wspominając  bowiem  zasłużonych  Polaków  obok  księ- 
cia A.  C.  umieszcza  Bonawenturę  Niemojowskiego, 
Biernackiego,  Morawskiego.  Przebóg  1  chyba  źle  za- 
służonych. 

1 5  Sierpnia.  Słabość  biednego  synowca  mego  Ka- 
rola przymusiła  mnie  pojecłiać  do  Paryża,  Miał  cho- 
lerynę;  nadto  podpada  raptownym  słabościom  aż  do 
omdlenia.  Doktorowie  kazali  mu  jechać  do  kąpieli 
morskich  do  Dieppe.  Spędziłem  z  nim  dzień  ten.  By- 
liśmy w  Auteuil,  miasteczku  pod  Paryżem,  odwiedzić 
księcia  A.  C.  Auteuil  było  za  Ludwika  XIV  pobytem 
sławnych  pisarzy.  Boileau,  Moliere  mieszkali  w  niem, 
póżniój  cokolwiek  Lavoisier. 

P.  Błotnicki  życzył,  bym  się  ułożył  z  posłem  ame- 
rykańskim względem  przesłania  ziomkom  naszym,  tak 
okrutnie  z  Austryi,  gdzie  schronienia  szukali,  do  Ame- 
ryki wysłanym,  listów,  pism  i  małych  pieniężnych  po- 
siłków. Wlokę  się  do  niego,  nie  zastaję  nikogo.  Ka- 
zano przyjść  nazajutrz.    Sam  poseł  z  &milią  wyjechsd 
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do  Szwajcaryi,  Wracam,  odwiedzam  panią  Bonjean 
w  Courteuil,  która  mi  list  z  Anglii,  wielce  przyjacielski, 
od  panny  A.  Martin  przywiozła. 

Wiadomości  o  naszych  i  tu  i  w  Anglii,  zawsze 
trapiące.  Moskalik  jeden,  syn  dozorcy  tamożni  na 
Wołyniu  Pfafius,  z  bezczelności  i  nabijania  się  swego 
znany,  udając  się  za  Polaka,  wkręcił  się  pod  tym  ty- 
tułem do  wszystkich  domów  najpierwszych,  do  posłów 
angielskiego  i  austryackiego  publicznie,  tajemnie  do 
moskiewskiego.  Poufały  w  domu  księżnśj  Ghika,  Gre- 
czynki,  ukradł  tam,  jak  głosi  wieść  publiczna,  50  fr. 
i  pierścień  brylantowy;  oburzeni  tą  szkaradą  Polacy, 
rozmawiali  o  tem  ze  zgrozą.  Pfafius  przybrawszy  so- 
bie podobnego  młodzika,  Chońskiego,  naszli  na  dom 
Mikulskiego,  poczciwego  Litwina  i  zaczęli  go  szkalo- 
wać, ten  wypchnął  obydwóch  a  nawet  dobrze  posztur- 
chał;  ztąd  pojedynek.  Mikulski  ciężko  ranny,  Pfafius 
lekko  w  rękę.  Choński  bić  się  nie  chciał.  Takie  są 
skutki  próżnowania  i  wyszłych  z  kraju  pod  pozorem 
rewolucyi  szumowin  cudzoziemców  i  młodzieży  bez  ża- 
dnych uczciwości  i  honoru  prawideł.  W  Anglii  Ry- 
kamoski  przechrzta,  Pułaski  i  Worcel  zgromadzają  się 
w  browarze  i  tam  odbywają  swe  sesye.  Wymazali 
oni  z  listy  emigrantów  Umińskiego  jener^a  i  Szyrmę. 
Późno  dowiedziawszy  się,  że  niejaki  Tur,  kancelista 
w  kancelaryi  sejmowćj,  ściąga  z  Niemiec  znaczne  pie- 
niądze, niby  to  na  ogół  Polaków  a  w  istocie  dla  siebie 
samego,  równie  jak  niejaki  Małachoski  i  tego  wyma- 
zali; żeby  i  na  tem  ich  obrady  kończyły  się,  możnaby 
im  darować.  W  Poitiers  zakład,  który  nie  tak  Polskę 
jak  ludzkość    całą   chciał   przekształcić,   posławszy  do 
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wszystkich  innych  we  Francyi  zakładów  propozycy§» 
by  księcia  A.  Czartoryskiego  wymazać  z  emigracyi,  gdy 
nie  wielu  tylko  na  tę  propozyc^  znalazł  powolnych,  roz- 
wiązał się  z  gniewem  na  takie  zgorszenia. 

Chodziliśmy  z  p.  Zamoyskim  oglądać  balon  wyna- 
lazku p.  Lennox.  Celem  jego  było  znaieść  dyrekcyą. 
Dał  mu  zatem  formę  podługowatą  ryby  czyli  ptaka, 
długości  130  stóp,  wysokości  35.  W  balonie  tym  jest 
drugi  balon  także  napełniony  gazem,  by  go  mniój  lub 
więcćj  cisnąć,  podnosić  lub  spuszczać.  Ł^ka  u  dołu 
dla  podróżnych  66  stóp  długa,  30  cali  szeroka;  30  wio- 
seł z  gazy  mogących  się  poruszać  w  różne  strony; 
17  osób  miało  być  w  łódce;  zamierzono  robić  50  lieus 
na  godzinę.  Mówiliśmy  z  jedną  z  kobiet,  co  puszczać 
się  miała,  śmiała  i  pełna  ufności.  Gdy  przyszło  do 
puszczania  się  i  zaczęto  napełniać  baion,  gaz  rozsadził 
powlokę.  Lud  rozgniewany  rozszarpał  go  w  kawałki 
i  poprzedawał.  Fizycy  powiedzą  dla  czego  się  nie  MÓal, 
Alae  non  homini  datae. 

18  Sierpnia.  Byłem  w  legacyi  ameryka&śkićj.  Po- 
seł p.  Livingston  wyjecliał  z  familią  do  Szwajcaryi; 
w  biurze  nie  było  nikogo.  Nie  wiedząc  co  z  sobą  ro- 
bić, udałem  się  do  St  Cloud  dla  odwiedzenia  dawnćj 
znajomćj  mojćj,  p.  Komarowćj;  mieszka  ona  na  wyso- 
kiój  górze,  zwanćj  Montreton;  przystęp  do  nićj  nie- 
zmiernie stromy  i  mordujący,  wdrapałem  się  jednak 
na  jśj  szczyt.  Jest  to  prawdziwie  monarchiczny  pałac; 
widok  ztąd  obszemością  i  pięknością  nie  ma  podobno 
sobie  równego,  Kabłąk  jego  na  10  może  mil  wystawia 
oczom  mnóstwo  miasteczek,  wsiów,  niw,  ogrodów,  sa- 
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dów:  w  środku  Paryż  jakby  wy  kowany  w  górze  ka- 
miennej. Tu  to  Henryk  UL  Walezyusz  patrząc  nań, 
rzekł: 

Jest  to  zbyt  duża  głowa  do  ciała  Francyi^  trze- 

baby  ją  zmniejszyć." 
Tu  także  Henryk,  przez  siedem  miesięcy  król  także  pol- 
ski, po  zamordowaniu  Giiizów,  sam  przez  Dominikana 
Jacąues  Clement  zamordowany  został;  byłem  w  pokoju 
gdzie  umarł,  Ksigżna  Montpensier,  siostra  Guizów, 
spała  z  mnicłiem  Jacques  Clement  przez  noc  poprze- 
dzającą to  zabójstwo,  a  papież  Syxtus  V  kanonizował 
zabójcę.  Co  za  wiek  szkaradny  I  Nie  ta  jedna  pamiątka 
w  St  Cloud.  Tu  w  oranżeryi  Napoleon  w  1799  r*  rozpę- 
dził radę  500  i  dyrektoryat;  ogłosił  się  konsulem,  lecz 
ledwie  życia  od  Arago  nie  stracił.  Tu  Karol  X,  nie- 
pomny na  przestrogi,  grał  w  Wiska,  gdy  mu  w  Pa- 
ryżu zdejmowano  z  głowy  koronę.  Niedaleko  jest  Mal- 
maison,  zkąd  po  bitwie  pod  Waterloo  Napoleon  wyjecliał, 
by,  niedawno  pan  świata,  skończyć  na  wyspie  skalistój. 
Ileż  wspomnień,  ileż  nauk  wielkicti;  powtórzą  się  one, 
lecz  nikt  z  nich  korzystać  nie  będzie.  Już  było  późno. 
Pani  Komar  znagliła  mnie  przespać  się  w  jćj  domu. 

19  Sierpnia  Powróciłem  rano  do  Paryża  i  wraz 
udałem  się  do  legacyi  francuzkiój,  by  skończyć  układ 
przesłania  pieniędzy  i  papierów  ziomkom  naszym  do 
Zjednoczonych  Stanów  Ameryki  wygnanym.  P.  Barton, 
młody  sekretarz  legacyi,  odmówił  mi  szczęścia  widzenia 
siebie  mimo  usilnych  nalegań.  Nie  wie  młodzik,  że 
niegrzeczność  nie  jest  republikanizmem ;  napisałem  do 
niego  „verba  veritatis"  wyrażając,  że  sprawa  Polaków, 
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którzy  jak  Amerykanie  walczyU  za  wolno^  i  niepodle- 
głość zasługuje  na  niejakie  względy,  oznajmiłem  oraz, 
że  p.  Błotnicki  przyjdzie  późniój  do  niego  w  tym  sa- 
m)rm  interesie.  Udałem  się  ztamt%d  do  Celeriferów,  b]r 
powrócić  do  Montmorency.  Tak  byłem  zmordowany, 
żem  przez  resztę  dnia  leżał. 

20  Sierpnia.  Dziś  trzy  lata  upłynęło,  jakem  przy- 
płynął do  Londynu.  Opisałem  w  powyższycli  zapisy- 
waniacłi,  jakem  czas  mój  przepędził,  służąc  jak  mogłem 
sprawie  publicznćj.  Lecz  młode  nawet  siły  mogłyt 
przemódz  zucłiwałość  moskiewska  i  nieczułość  na  nie- 
szczęścia nasze  wszystkicłi  rządów  w  Europie.  Legnę 
ja  w  podróży  w  mogile,  niż  się  ludzkość  zmiłuje  nad 
nami.  Grzeczna  pani  Dupuis  darowała  mi  talx>recik 
składany,  wygodny  dla  starca,  który  coraz  odpoczywać 
musi.  Używałem  go  dziś  rano  w  przecliadzce  mojej 
cliodząc,  odpoczywając,  pisząc,  czytając.  Spotykał^n 
wielu  mieszkańców,  zbiory  swoje  na  osłacti  wiozących: 
dowód  jak  dalece  od  rewolucyi  własności  ziemskie  po- 
dzielonemi  zostały.  Zapewniano  mnie,  że  są  części 
Francyi,  gdzie  już  nie  używają  pługa;  poletki  tak  są 
małe,  że  właściciel  rydlem  skopać  je  może. 

21  Sierpnia.  Czytałem  w  gazetacłi,  że  obmierfy 
Nowosielcoff,  bezecny  moralnie  i  fizycznie,  najzawztęt- 
szy  nieprzyjaciel  Polski,  został  po  śmierci  Koczubeja 
prezesem  rady  imperyi,  czyli  pierwszą  po  gosudarze 
osobą.  Dziwićże  się  teraz  okropnym  srogościom,  w;- 
rządzanym  na  nieszczęśliwój  Polsce  i  jój  mieszkańcac  u 
Śmiało  je  Moskale   broić    mogą.    Wszystkie  państT  a 
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zakłopocone  u  siebie,  lękają  się  do  stanu  domowej  nie- 
pewności przydać  wojnę  zewnętrzną.  Rząd  francuzki 
nie  myśli  jak  tylko  o  ustaleniu  się  swojem  i  używaniu 
korzyści  pokoju.  W  Anglii  ślepa,  niebaczna  na  skutki 
Izba  parów,  odrzuciwszy  zbawienny  projekt  reformy 
dziesięcin  w  Irlandyi,  nie  pierwszy  raz  wdawszy  się 
w  zatargi  z  Izbą  niższą,  dać  może  powód  radykałom 
do  gfwałtownego  targrnięcia  się  na  dzisiejszą  konstytu- 
cją i  uczynienia  j^  zupełnie  demokratyczną. 

Na  Wschodzie  wszystko  jeszcze  w  niepewności. 
Basza  egipski,  Mehmed  Ali,  w  ust^pionćj  sobie  Syryi 
systemu  zdzierstwa  swego  i  monopolów  nie  odstępuje; 
to  oburzyło  Druzów  i  mieszkańców  tych  krai.  Moskale 
nie  przestają  od  Indyów  szlakować  wszystkich  dróg, 
któremiby  się  tam  najłatwićj  przebrać  mogli  Wiedzą 
o  tem  Anglicy  i  umacniają  miąsca  dostępne. 

22  Sierpnia.  W  Paryżu  wczoraj  po  długićj  suszy 
otworzyły  się  okna  niebieskie  i  taka  była  ulewa,  iż  na 
cztery  stóp  wysokości  zalały  się  ulice.  Woda  szła 
w  omnibusy,  pojazdy,  do  piwnic  i  piętr  dolnych. 

Chłodny  i  pochmurny  poranek,  jak  gdyby  w  je- 
sieni. Chodziłem  ku  Champon  kończyć  już  wiersz  mój 
„Świątynia  sławy" ;  lub  tóż  czytając  gazety  dość  jałowe. 
Spędziłem  wieczór  u  pani  Fauchżre  z  p.  Monteront, 
bratem  feiworyta  Talleyranda,  dowcipny,  uszczypliwy, 
lecz  jćik  wielu  ziomków  jego  bez  stałych  prawid^. 

23  Sierpnia.  I  dziś  dzień  do  jesiennego  podobien 
chłodny  i  mglisty. 

Pamiętniki  Niemcewicsa.    Tom  II.  29 
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Talleyrand  podpisawszy  dodatkowe  artykuły  po- 
czwórnego przymierza,  dziś  stanął  w  Paryżu. 

Jaiwiński,  polski  emigrant,  ogłosił  nowe  systemy 
nauczania  historyi  i  innych  nauk.  Grazeta  „Le  Tetnps'' 
zaleca  je.  Miło  słyszeć,  gdy  który  z  naszycłi  zatrudnia 
się  czem  pożytecznem;  w  mnogiój  liczbie  próżniaków, 
są  Bogu  dzięki  niektórzy  pożytecznie  przykładający 
się.  Żołnierz  Modzeleski  już  się  nauczył  robić  okładki 
do  strzelb;  wielu  do  różnych  przykłada  się  rzemiosł. 
Towarzystwo  naukowój  pomocy  założyło  szkołę  nową 
dla  dzieci  w  mieście  Orleans. 

24  Sierpnia.  Odebrałem  list  od  synowca  m^^o 
Karola  z  Dieppe,  gdzie  szczęśliwie  zajechał  i  kąpidi 
morskich  używa. 

P.  Błotnicki  przysłał  mi  nikczemny  dziennik  „Bri- 
doison,^  płatny  od  Moskali,  gdzie  brzydki  artykuł  znaj- 
duje się  przeciw  narodowości;  twierdząc  z  równą  bez- 
czelnością jak  niewiadomością  dziejów,  że  Polska  jest 
i  była  kraikiem  nic  nie  znaczącym,  nigdy  nie  mają- 
cym jak  3  lub  4  miliony  mieszkańców;  że  dla  pokoju 
Europy  nie  powinna  istnieć,  że  się  tylko  propagandami 
chce  wskrzeszać,  by  świat  zawichrzać  etc.  Postanowi- 
łem na  artykuł  ten  odpisać.  Donosi  mi  także  p.  Bło- 
tnicki, że  w  Anglii  po  oddaleniu  się  do  Ameryki 
30  oficerów  młodych  i  kilku  żołnierzy,  reszta  uspakajać 
się  zaczyna;  że  partya  Worcla  i  Puławski^o  up»ada, 
a  rozsądniejszą  górę  bierze.  Przeciwnie  w  Belgii  utwo- 
rzyło się  tajemne  towarzystwo,  do  którego  sami  tylk  > 
wybrani  przypuszczani  są  pod  srogiemi  przysi^[an  . 
Daj  Boże,  żeby  ztąd  co  złego  nie  wynikło. 
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Słota  i  zimno.  Dziś  jest  kiermasz  w  Engien.  We- 
soły lud  francuzki  w  każdem  miasteczku,  w  każdćj  wsi 
ma  swoje  święta  miejscowe.  Dziś  prócz  tańców  i  fa- 
jerwerków ma  być  puszczona  do  stawu  świnia  z  ogo- 
lonym ogonem,  mydłem  nasmarowanym;  ten  który 
świnię  tę  za  ślizki  ogon  pływając  przytrzyma,  otrzy- 
muje  nagrodę. 

Skończyłem  powieść  „Świątynia  sławy.^ 

r 

25  Sierpnia.  Byłem  wczoraj  proszony  na  obiad  do 
p.  Chambin  na  imieniny  jego.  Familia  liczna,  składa- 
jąca się  z  dzieci  i  wnuków  dziesięciu  i  synowców. 
Szampan  dodał  wesołości;  wszyscy  pili  zdrowie  soleni- 
zanta, oddawali  bukiety  i  całowali  się;  po  obiedzie  po 
klawikordzie  kręciła  się  młodzież  i  dziadzio  z  maleńką 
wnuczką  swoją.  Szczęśliwy,  kto  żyje  w  gronie  swoicli 
i  z  niemi   rozweselić    się  może.    Ja  zawsze  sam  jeden. 

•Powróciłem  wcześnie  do  siebie,  czytałem. 

Najmilsza  w  dniu  catym  godzina, 
Kiedy  sen  morzyć  zaczyna. 

Z  jakąż  rozkoszą  udaję  się  do  łóżka;  czemużże  już 
istnienie  nie  miłe,  że  myśl  i  ciało  zmordowane  strapie- 
niem, w  zdrętwiałem  zapomnieniu  tegoż  istnienia  spo- 
czynek swój  znajduje.  Chodziłem  z  rana  jak  zwykle, 
takie  zimno,  żem  kaftanik  wziąść  musiał.  Dziś  umysł 
mój  niezdolny  niczego. 

26  Sierpnia.  Mglisto,  dżdżysto,  cłiłodno  od  samego 
rana,  wyniść  nie  można.  2^cząłem  pisać  odpowiedź 
przeciw  artykułowi  moskiewskiemu  o  nacyonalnoścL 


29^ 


—    452     — 

27  Sieipnia.  Toż  samo  co  wczoraj,  deszcz  gęsty 
ciągle  pada,  błoto  i  zimno;  piszę,  czytam,  czekam,  czy 
gazety  czego  nie  przyniosą. 

Nasi  wygnańcy  z  Tryestu  otrżymaU  od  kongresu 
grunta  wedle  jeziora  Mitchigan  w  żyznym  kraju.  Sub- 
skr]rpcye  otworzono  po  znaczniejszych  miastach  nada- 
nie im  pieniędzy  potrzebnych  do  zaczęcia  rolniczego 
gospodarstwa.  Bez  przerwy  ddeń  cały  kił  desfccz  obfity. 
Do  godziny  5  w  wieczór  nie  wychodziłem  od  sieUe, 
dzieląc  godziny  między  książkami  i  piórem. 

28  Sierpnia.  Wypogodziło  się;  popisawszy  do  dwu- 
nastej, wyszedłem  do  Gpsley  odwiedzić  państwo  La- 
grange,  grzeczną  familią,  która  długo  była  w  Ame^ 
ryce.    Od  tygodnia  skończone  żniwa,  wina  dojrzewają. 

29  Sierpnia.  Zimno  i  chmurno;  siedzę  od  kilku 
dni.  W  tój  pięknój,  ciepłćj  Francyi  palą  na  kominkach. 
Chodzę  ile  można  i  jem  mało,  to  mi  sprawia  sny  lekkie 
i  myśl  jeszcze  do  pracy  zdolną.  Skończyłem  odpowiedź 
do  Bridoison.  Nie  bawię  się,  alem  spokojny,  lubo 
smutny. 

30  Sierpnia.  Jeszcze  niegodziwa  pogoda,  pochmurno, 
zimno,  ledwie  kiedy  wyniść  można.  Otrząsają,  obijają 
orzechy  włoskie.  Jabłonie  gtią  się  owocem,  pełne  tak 
pospolitego  jak  dobrego  gatunku,  przedniejsze  tylko 
w  ogrodach.  W  dziennikach  nic  ważnego.  Nasza  Kro- 
nika w  wiecznój  kłótni  z  Nową  Polską,  z  wściekłym 
Ledóchowskim ;  mogliby  napełnić  ją  czem  bardziój  in* 
teresującem,  bo  to  nie  smaczne.    W  Anglii  przeclirzta 


—    453    — 

Krępowiecki,  Worceł,  Pułaski,  Michalski  propria  auto- 
ritate  wydali  wyrok  na  księcia  A.  C,  odsądzając  go 
od  emigracyi,  jako  wszystko  psującego  i  przedanego 
Moskalom.    Co  za  obrzydłe  szalenie! 

31  Sierpnia.  Równie  zimno  jak  wczoraj.  Przy- 
byli pp.  Wodzińscy  odwiedzić  nas  i  donieśli,  że  spra- 
wowanie się  niektórych  naszych  w  Londynie  przymu- 
siło zwierzchność  do  oświadczenia  im,  iż  jeżeli  bluinić 
nie  przestaną,  odbiorą  im  pensye  i  wyjechać  każą.  „Le 
Temps"  donosi,  że  car  zamierzał  córkę  swoją  wydać 
za  następcę  tronu  bawarskiego,  ale  przecie  Austrya 
wdała  się  w  to  i  królewicz  ten  córkę  arcyksięcia  Ka- 
rola ma  sobie  zaślubić:  to  pierwsza  finfa  pod  nos  nie- 
dźwiedziowi moskiewskiemu. 

I  Września.  Czas  się  nieco  ocieplił.  Przez  kilka 
dni  mało  co  chodząc,  zawlokłem  się  piechotą  aż  do 
Ormeson  odwiedzić  pana  Dupuy,  który  wczoraj  był 
u  mnie;  nie  zastałem  go,  widziałem  tylko  pana  Koso- 
wskiego, zatrudnionego  zawsze  robieniem  papieru  z  ma- 
teryi  zwierzęcych,  flaków,  obrzynek  ze  skór  i  t  d.  Już 
od  blisko  30  lat  jak  to  próbuje.  Bodajby  mu  się  po- 
szczęściło. 

Gazety  dzisiejsze  donoszą,  że  sławny  0'Connel  prze- 
szedł zupełnie  na  stronę  ministeryalną;  z  jakich  powo- 
dów nie  wchodzę,  lecz  jest  to  wielkie  dla  ministeryum 
nabycie,  pociągnie  on  za  sobą  wszystkich  członków 
irlandzkich.  Ustanawia  on  po  całój  Anglii  kluby,  przez 
te  wszystkimi   katolikami   władać   będzie.    W  Temps 
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wyborne  s%  artykuły  o  Polsce,  wystawiające  wszystkie 
wyrządzone  na  nas  przez  Moskali  okrucieństwa. 

Posłałem  panu  Błotnickiemu  do  Paryża  odpowiedź 
moją  na  paszkwil  przeciw  naszój  narodowości  umiesz- 
czony w  dzienniku  „Bridolson."  Pisałem  także  do 
pana  Wliite  do  Londynu,  przesyłając  mu  po  angielska 
wiersz  p.  Góreckiego  do  autokraty. 

2  Września.  Zgryzłem  sif  dziś  do  żywego  ode- 
branym listem  z  Londynu  od  pana  Szyrmy:  wypi- 
suję wyrazy  onego,  żeby,  jeżeli  w  przyszłości  czytać 
będą  zapisywania  moje,  wiedziano,  że  nie  dość  okru- 
cieństw moskiewskich,  nie  dość  wygnania,  sroższe  może 
dolegliwości  ponosić  trzeba  od  własnycli  nieszczęsnych, 
szalonem  postępowaniem  swojem  odbierającym  nam  tę 
S3rmpatyą,  którą  obce  ludy  miały  dla  nas. 

„U  nas  tu,  pisze  Ssg^ma^  ustawne  sejmikowa- 
nie, dziś  przecie  zdrowićj  myślący  postano wifi 
Pułaskiego  i  Krępowieckiego  zupełnie  z  pośród 
siebie  wyrzucić.  2^łożylt  oni  tu  z  Wordem  klub^ 
gdzie  ponawiają  się  krotocliwile  dawnćj  hono- 
ratki,  na  wielkie  zgorszenie  tutejszćj  publiczno- 
ści. Nie  mogąc  intrygami  nic  wskórać,  prz^iieśE 
scenę  działania  swego  do  Portsmouth,  gdzie  pro- 
stycłi,  poczciwycli  żołnierzy  naszych  poburzyE, 
w  ogół  ich  Poitierski*)  zawiązali  i  teraz  rozmai- 
temi  kłamstwami  ich  durzą.  Zniszczą  w  ten  spo- 
sób  dobre  rozumienie  o  nich  mieszkańców,   na 


*)  Zakład  w  Poitiers,  najwścieklejszy  ze  wszystłdcb,  o€xeniiv 
ziomków  Polaków,  zamieszał  się  w  komitet  rodu  ludzkiego. 


J 


—    455     — 

które  przykładnem  postępowaniem  swem  pierwój 
zasłużyli.  Stawiarski,  ksiądz  z  Edymburga  Zien- 
kiewicz i  dr.  Sobolewski  do  tego  złego  nie  mało 
się  przyczynili.  Wielu  podaje  się  do  wyjazdu 
z  Anglii,  lecz  odebrawszy  pieniądze/ traci  i  nie 
wyjeżdża;  czem  się  Towarzystwo  a  szczególniój 
lord  Dudley  Stuart  gryzie  i  zniecłięca.  Już  podo- 
bno nie  będzie  tak  wzniosłycłi  mów  w  parlamen- 
cie za  nami,  jakie  dotąd  bywały,  bo  nasi  postępo- 
waniem swem  całą  aureolę  otaczającą  nas  dawniój 
odczarowali  etc,  etc." 

3  Września.  Przybyli  do  nas  nowożeńcy,  państwo 
Mickiewiczowie.  Wizyta  tak  dobrego  poety  i  ładnój 
kobiety  zawsze  jest  miła;  staram  się  ich  przyjąć  jak 
dozwalają  sposoby. 

W  dziennikach  wyczytuję,  że  flota  moskiewska, 
złożona  z  i8  okrętów,  pod  dowództwem  Łazarowa  we- 
szła na  Bosfor,  co  widząc  angielska,  zbliżyła  się  tam 
także  i  pysznie  obroty  eskadry  odbywała.  Oddaliła  się 
moskiewska,  toż  i  angielska  uczyniła. 

4  Września.  Lato  znowu  powraca,  lubo  poranki 
już  jesień  zwiastują;  dziś  gorąco.  Gazety  napełnione 
klęskami  okropnych  nawałnic,  wylewów  rzek,  zniszczeń 
zbiorów  po  różnych  częściach  Franc)ri,  szczególniej 
ku  południowi.  Jenerał  Kniaziewicz  pojecłiał  do  Pa- 
ryża. Mickiewiczostwo  będą  u  mnie  na  obiedzie.  Daję 
im  rosół  z  kaczki,  zrazy  z  surowego  mięsa  i  szpinak 
z  jajami. 
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5/6  Września.  Czuję  się  ociężałym  i  do  nicz^no 
niezdolnym ;  przechadzka  nie  wiele  pomogła.  P.  Za* 
moyski  odwiedził  nas  wczoraj  w  wieczór.  Był  zapro- 
szony od  księcia  Orleanu  na  rewię  w  Compi^gne;  wi* 
dział  obroty  lo  tysięcy  ludzi  różnój  broni  w  wybornym 
stanie  i  porządku;  sam  młody  książę  co  do  rozsądku, 
rozciągłycłi  znajomości  w  prawacłi,  pcdityce,  wojsko- 
wości pierwszym  jest  może  w  swoim  wieku;  widzi 
i  sądzi  o  wszystkiem  wybornie;  szkoda  że  zdaje  się 
nieco  słabego  zdrowia.  Acz  szczerze  przycłiylny  ku 
Polsce,  z  żalem  jednak  wyznaje,  że  nie  widzi  podolńeń- 
stwa,  by  w  dzisiejszym  składzie  rzeczy  Francya  mogła 
co  dla  Polski  uczynić;  to  samo  powiedzieli  mi  dawnie 
pp.  Talleyrand  i  Palmerston.  Ultraliberaliści,  przydaj 
wszystko  psują.  O  związku  dzisiejszym  z  Anglią  po- 
wątpiewa, by  długo  bardzo  mógł  potrwać.  Francoid, 
rzecze,  clicą  koniecznie  granice  swoje  po  Ren  odzy- 
skać. Zazdrosna  Anglia  nigdy  nie  zezwoli  na  to.  Mo- 
skwa za  alians  z  nami  może  nam  tę  korzyść  ofiarować 
i  kto  wie,  jeźli  tóm  większości  Izb  nie  zyska.  Jest  on 
zupełnie  stosującym  się  do  czasu  i  oświeceńszym  nad 
wszystkich  panujących.  Car  polecił  tu  Andrzejowi 
GroUicynowi,  będącemu  przy  pośle  Pozzo  di  Borgo,  aby 
był  przytomny  wszystkim  rewiom  francuzkim.  Udał 
się  o  to  GoUicyn  do  ministra  wojny,  ten  wszystkim  ko- 
menderującym wydał  rozkaz,  aby  go  grzecznie  przyj* 
mowano  i  pokazano  wszystko.  Państwo  Mickiewiczo* 
stwo  i  Zamoyski  byli  u  mnie  na  śniadaniu;  długo 
chodziłem  z  ostatnim;  rozmawialiśmy  ze  smutkier 
o  kraju  naszym,  o  przyjaciołach,  o  krewnych;  powi 
dział  mi  infamią  rządu  pruskiego:  w  czasie   ostatn' 
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wojny  pani  Zamoyska^  matka  jego,  przebywała  w  Kra- 
kowie; pisywała  przez  Szląsk  do  córki  swćj,  bed^cćj 
w  Berlinie,  z  otwartością  skrwawionego  serca  srogo- 
ściami  moskiewskiemi,  nazywając  cara  imieniem  jego, 
to  jest  tyranem.  Prusacy  kopię  listów  tych  przesyłali 
do  Petersburgfa  i  Moskale  pokazali  listy  te  będącemu 
tam  naówczas  mężowi.  Jaka  szkaradna  brzydota  stron 
obudwóch. 

7  Września.  Byłem  wczoraj  u  pani  Lagrange, 
urodzonój  w  St  Domingo,  którój  przyjaciół  z  tejże  wy- 
spy znałem  dobrze  w  Zjednoczonycli  Stanacłi  Ameryki; 
córka  jój,  pani  Bourgeolis,  opuszczona  od  męża,  poło- 
żeniem swojem  wzbudza  litość.  Powróciwszy  zastałem 
pp.  Małacliowskiego,  świeżo  przybyłego,  2^łuskiego, 
Jałowickiego ;  donieśli  nam  o  tragiczni^  farsie  Miko- 
łaja; ogłasza  on  amnestjrą  dla  wszystkicli.  Warunki 
jój  są:  każdy  powracający  uda  się  do  moskiewskiej 
prowincyi;  wojskowi  do  służby  w  pułkacli  na  kończy- 
nacli  mocarstwa;  cywilni  do  przeznaczonych  w  głębi 
Rosyi  miast.  Żołnierzy  naszych  i  ludność  zabraną,  car 
przez  bojaźń,  by  nie  popsuli  dawnych  poddanych  jego, 
wszystkich  tych  biednych,  co  morza  nigdy  nie  widzieli, 
po  okrętach  swoich  jako  majtków  podzielił.  Jak  okru- 
tne są  dziwactwa  samowładności 

E3  B  Września.  Niebo  zachmurzone,  zabiera  się  na 
deszcz  przez  dzień  cały,  ledwie  miałem  chwilę  do  zwy- 
kło) przecłiadzki.  Byłem  wczoraj  w  Gosley  na  otńe- 
dzie  u  pani  Lag^range,  poznałem  się  tam  z  nowo  przyby- 
łym konsulem  Zjednoczonych  Stanów  Ameryki,  panem 
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Brand  i  vice  -  konsulem ,  panem  Dunslop  3fa-dford. 
Szczęśliwe  to  było  spotkanie;  równie  bowiem  okazali 
się  grzecznymi  i  skorymi  w  posłaniu  ziomkom  naszym 
listów,  książek  i  małycłi  posiłków  pieniężnycłi,  ile  se- 
kretarz legacyi,  pan  Barton,  okazał  się  grubijańskim; 
spotkałem  także  pana  Barmet,  którego  rodzice  mie- 
szkali w  jednem  miasteczku  ze  mn^  w  ElizabethtowiL 

9  Września.  Pan  Gros,  pierwszy  tu  malarz,  który 
przed  41  laty  dawał  mi  lekcy e  we  Florencyi,  odwiedził 
mnie  z  małą,  naturalną,  prześliczna  córeczką  swoja. 
Pokazałem  im  La  Cłiataignerie  przy  Ermitażu  i  olbrzymi 
kasztan,  zwany  Chataignier  bruló.  Jedliśmy  razem.  Re- 
sztę czasu  jak  zwykle. 

10  Września.  Odebrałem  list  od  p.  Błotnickiego: 
donosi,  że  sekretarz  legacyi  amerykańskiój,  p.  BartCMi, 
upamiętał  się  przecie,  przyjął  go;  interes  nasz  z  ńom- 
kami  tam  naszymi  ułatwił,  ostrzał,  żeby  postępo- 
wać z  nimi  ostrożnie,  gdyż  i  tam  są  pseudo -Po- 
lacy i  podzielili  się  na  partya  Stolica  wichrzydeB 
naszycłi  w  Anglii  z  Londynu  przeniosła  się  do  Ports- 
mouth.  Żołnierzy  l)ędącycli  tam  zawiązała  w  zgroma- 
dzenie narodowe.  Przewodniczący  nimi  Nowicki,  prze- 
śladowany od  Pułaskiego,  żyda  Krępowiecki^^  uci^cać 
musiał.    Nie   odbieram   jak    same    zgryźliwe    nowiny. 

Z  Edinburga  pisze  mi  pani ^e  niecny  awan- 

turzysta  Żaba  sto  funtów  szterlingów,  dane  mu  na  To- 
warzystwo  pomocy   naukowój,  wziął  dla  siebie;  czy" 
taki  nietylko  prząciw  niemu,  ale  i  przeciw  wszystkir 
Polakom  Szkotów  zniechęcił.  Dodaje,  że  Żaba  co  taah 


r 
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to  czyni,  żeby  zniszczyć  wszystkie  nasze  zbawienne  dla 
wychowania  młodzieży  zabiegi.  Wszystkie  te  wiadomo- 
ści lak  mnie  zgryzły,  iż  nie  mam  głowy  do  niczego  i  ży- 
cie mi  zbrzydło. 

11  Września.  Oskar  Plater,  obyczajny  i  czynny 
młodzieniec,  z  przyczyny  imienin  ciotki  swojój  daje 
dziś  ucztę  dla  30  Polaków  i  Polek.  W  innycłi  okoli- 
cznościacłi  byłoby  to  w  porządku,  lecz  w  biedzie,  w  wy- 
gnaniu nctszćm  naszem  nieprzyzwoitą  wcale  zowie.  Rząd 
francuzki  proszą  o  pensye  a  mają  za  co  hulać.  Dzien- 
niki angielskie  piszą  o  zjeździe  cara  z  królem  pruskim 
w  Królewcu  a  póiniój  tegoż  z  cesarzem  austryackim 
w  Brunn  w  Morawii. 

12  Września.  Posyłka  dla  wygnańców  naszych 
w  Zjednoczonych  Stanach  Ameryki  przynagliła  mnie 
udać  się  do  Paryża.  Znalazłem  już  gotowe  listy  i  pie- 
niądze u  pana  Błotnickiego  i  zaraz  udałem  się  z  niemi 
do  konsula  amerykańskiego,  pana  Brand.  Dowiedzia- 
łem się  tam,  że  od  dawna  znajomy  mi  sławny  p.  Albert 
Gralletin,  minister  skarbu  a  późniój  poseł  we  Francyi, 
był  prezesem  komitetu,  trudniącego  się  w  New- York 
opieką  ziomków  naszycłi.  Do  niego  więc  napisałem 
i  zaadresowałem  pieniądze  i  książki. 

Pospieszyłem  ztamtąd  na  sesyę  Towarzystwa  po- 
mocy naukowój ;  ileż  tam  o  pieniądze  domaga  się  pró- 
żniaków i  graczów.  Jak  przykre  doniesienia:  Pietkie- 
wicz, będący  u  kupca,  wysłany  po  odebranie  od  dłużnika 
80  franków,  odebrawszy  je,  przegrał  i  dymem  węgli 
udusił  się. 
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Pułaski  i  Kiępowiecki  dziś  w  Londynie,  wysłali 
emisaryusza  do  Niemiec  do  Towarzystwa  praw  czło- 
wieka za  fałszowanym  listem  i  podpisem  k&  A«  Czar- 
toryskiego uprawnienie  do  zbierania  składek.    Emisa- 

■ 

ryusza  przytrzymano  w  Frankfurcie  i  wszystkie  papiery 
zabrano.  Wysłany  w  tymże  celu  w  Poznańskie  przez 
Tura,  co  wykradł  papiery  sejmowe,  tenże  miał  k)S. 

Krępowiecki  z  Pułaskim  zbuntowali  w  Portsmouth 
żołnierzy  naszycli.  Ksiądz  Zienkiewicz  kaz£^  im  sta- 
nąć, wyrzec  się  żołnierstwa  i  oclirzcił  icli  na  nowo  oby- 
watelsuni  cywilnymi  a  Stawiarski  i  dr.  Sobolewski  trzy- 
mali icłi  do  clirztu.  Korytko  ukradł  zegarek  i  uciekł 
do  Belgii.  Jenerał  Umiński  narobiwszy  długów,  zni- 
knął z  Londynu.  Opuszczam  wiele  innych  brzydot 
i  podłości,  wzdryga  się  pióro  opisywać  je  dalćj.  Pra- 
wdziwie jest  palec  zagniewany  u  Boga  nad  nami:  mę- 
czeni od  Moskali,  sami  się  szkaradami  okrywamy 
i  niszczym  u  obcycli  to  politowanie,  które  w  nicli  nie- 
szczęścia nasze  wzbudziły.  Czemuż  na  to,  jak  wielu 
innych,  obojętnie  patrzeć  nie  mogę! 

Pobudzeni  przez  Dwernickiego,  chcącego  być  na 
czele  emigracyi,  półgłówki  nasze  po  niektórych  zakła- 
dach, mający  na  czele  Bratkowskiego  i  Cyprysiński^o, 
wydali  dekret  na  ks.  A.  Czartoryskiego,  wymazujący  go 
jako  niegodnego  Polaka  z  listy  emigrantów.  Książe 
zimno  i  szlachetnie  odpisał  na  to;  nie  dosyć,  trzeba  że- 
byśmy wszyscy  dobrzy  Polacy  ujęli  się  za  niego.  Na- 
pisał^n  już  odparcie  oszustom;  dam  je  pod  radę  i  i'^ 
podpisu  słusznym  Polakom. 


J 
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13  Września.  Slcończywsry  interes  amerykański, 
2)apros2ony  zostałem  przez  państwo  Dimmer  do  St  Ger- 
main,  chęć  przerwania  nieco  g^uchćj  spokojności  skło- 
niła mnie,  żem  się  tam  udał.  Dzień  był  pogodny, 
przypomniałem  sobie  drogę  odprawiona  przed  27  laty, 
gdym  na  odgłos  w  n  1807  wskrzeszenia  Polski  przez 
Napoleona,  z  Ameryki  powrócił.  Jakaż  w  wieku  i  uczu- 
*ciach  moicłi  odmiana:  wtenczas  wracałem  z  radością 
odzyskanćj  clioć  po  części  ojczyzny;  dziś  z  głębokim 
smutkiem,  że  zniszczona,  zgnębiona,  krwią  zbroczona, 
pobytem  jest  tylko  niewoli,  płaczu,  narzekań.  Rozmaite 
widoki  snuły  mi  się  przed  oczyma.  Mijało  mnie  mnó- 
stwo pojazdów,  wozów  napełnionycli  młodością  płci 
obojga,  wesołą,  spieniającą,  gwarzącą.  Lucien  pawilon 
pani  Du  Bary,  ostatniój  kocłianicy  Ludwika  XV.  Marły 
wodociąg,  dzieło  wspaniałego  wszecłiwładzcy  Ludwi- 
ka XIV,  prowadzące  część  rzeki  Sekwany  o  milę,  by 
w  pysznym  Wersalu  wytryskami  swemi  zadziwiać  pa- 
trzącycłi.  To  dziwna,  że  we  Francyi  związki  moje  są 
z  samemi  angieiskiemi  familiamL  Uprzejmie  przyjął 
mnie  p.  Dimmer,  już  mnie  czekał  z  obiadem  i  zaprosił 
nań  panią  Macmicłiar,  sędziwą  Szkotkę,  do  którego  wraz 
udałem  się.  Zaprosiła  mnie  z  sobą  na  przejażdżkę  na 
ośle  i  dała  mi  wybornego.  Jest  przepyszny  widok 
z  terasu,  jak  piękny,  cienisty  zwierzyniec,  jak  pyszny 
zamek,  za  Franciszka  L  stawiany,  pamiętny  mieszka- 
niem tam  Jakóba  IL,  zrzuconego  króla  Anglii.  Dziś 
stoi  pustkami.  Deż  ludzi  przykrycia  nie  mają ;  gmacłiy 
królewskie  walą  się  w  gruzy.  Obiad  w  wesołćj  kompanii 
państwa  Dimmer. 
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14  Września.  Będąc  tak  blisko  Wersalu,  mając 
omnibus  pod  ręką,  nadto  mając  się  tam  spotkać  z  pań- 
stwem Dimmer,  wyruszyłem  tam.  L(^  kazał,  bym 
w  dniu  jednym  odwiedził  St  Germain  i  Wersal,  dva 
smutne  monumenty  znikłćj  już  wielkoict  Ileż  sma- 
tnycłi  głębokicłi  uczuć  i  wspomnień*  To  miejsce,  co 
prz^  półtora  wieku  było  mieszkaniem  przepychu  i  wspa- 
niałości, dziś  martwe  i  puste.  Po  ulicacłi  rośnie  trawa 
gdyż  rzadko  stopa  ludzka  depce  po  nich.  Niezmierne 
gmachy,  bez  mieszkańców,  od  więcój  40  lat  zamknięta 
Te  komnaty,  gdzie  się  odzywał  głos  Ludwika  XIV^ 
gdzie  wielki  Kondeusz,  Turenne,  Catinat,  przychodzifi 
laurami  okryci,  gdzie  Racine,  Moliere,  Boileau,  uczęsz- 
czali, gdzie  p.  Sćvignó,  Lafayett6,  Lavali^re  zadziwiafi 
czy  dowcipem,  czy  pięknością  swoją,  dziś  opuszczony 
i  głuchy.  Gdyby  Ludwik  XIV.  wstał  z  grobu  i  sta- 
nął przed  zamkiem  wersalskim,  cóżby  ujrzał,  jakiefty 
było  zadziwienie  jego.  Na  szczycie  gmachu  trdgkolo- 
rowa  rozwinięta  chorągiew;  na  dziedzińcu  cztery  po- 
sągi wodzów  wsławionych  za  Napoleona,  zamiast  d- 
snącój  się  kiedyś  na  schody  ciżby,  nigdzie  żyjącego 
stworzenia!  Ile  facyata  od  Paryża  i  gmaszek  za  Lu- 
dwika XIIL  dla  polowania  wystawiony,  są  niepocze- 
sne,  tyle  gmachy  od  ogrodu,  ogromne  i  wspaniałe. 
Król  dzisiejszy  umieszcza  w  nich  muzeum  portretów 
dawnych  sławnych  ludzi ;  myśl  wyborna,  podsyci  to  co- 
kolwiek upadające  już  miasto,  liczące  ni^dyś  80,000 
mieszkańców,  dziś  ledwie  40,000.  Wody  i  ogrody  utrzy- 
mane w  najlepszem  zachowaniu;  statuy  spiżowe  piękn*", 
lane  w  r.  1687. 

Z  Wersalu   udałem   się  z   państwem   Dinuner     > 
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St.  Cloud  na  ostatni  dzień  jarmarku.  Do  20,000  ludzi 
napełniło  pyszne  ogrody.  Wszystkie  wodotryski  biły. 
Tysiące  sklepów  z  ładnemi  obrazami  ciągnęły  się  obu 
bokami;  co  tylko  przemysł  obmyślić  może  zwodniczego, 
tam  było;  między  innemi  olbrzym  ze  Spa,  mający  naj- 
mnićj  7  stóp,  dziwnie  proporcyonalny.  Po  szóstćj  uda- 
liśmy się  na  obiad  przez  Sćvres  do  Bellevue  do  pani 
Berry.  Między  gośćmi  był  p.  Butera,  rodem  Niemiec, 
w  którym  ostatnia  z  domu  tego  zakochała  się,  pojęła 
w  małżeństwo  i  zostawiła  majątek  cały.  Na  noc  do 
Paryża. 

15  Września.  Pisałem  do  Edinburga  do  pani 
Cruckshanks  w  sprawie  Towarzystwa  pomocy  naukowćj 
i  do  Alberta  Gastoson  w  Nowym  Yorku  za  żołnierzami 
Mułem  i  Bielawskim. 

Cłiciałem  odwiedzić  dobrego  pana  Janskins,  ciężko 
cliorego.  Niestety !  na  wnijściu  samem  znalazłem  wszyst- 
kie przygotowania  do  pogrzebu.  Co  za  widok,  cóż  jest 
to  życie  I  Około  piątćj  wieczorem  stanąłem  w  Mont- 
morency.  Dobrze  myślący  Polacy  odpisali  na  paszkwil 
szkaradny  szaleńców  naszych  w  Poitiers  i  Paryżu. 

16  Września.  Dzień  gorący  jak  latem.  Po  zwy- 
czajno] przechadzce,  zwyczajne  prace.  W  dziennikach 
czytam  o  podróży  Ludwika  Filipa  do  Compi^ne  i  Fon- 
tainebleaa  Wszędzie  spotykają  go  mowy  od  władz 
cywilnych  i  gfwardyów  narodowych.  Na  wszystkie  od- 
powiedzieć trzeba;  co  za  pańszczyzna.  Król  mówiąc 
do  gwardyi,  używa  często  wyrazów :  ,,mes  ćhibrs  came- 
rades,"  coby  na  to  Ludwik  XIV.  powiedział? 
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w  „Courier  francals**  krwawy  lecz  rzetelny  jest 
artykuł  o  cara  okrucieństwach  i  ambicji  o  Nowosie}- 
cowa  na  Polakach  okrucieństwach.  Car  sprowadza 
machiny  do  prz^zenia  i  zakłada  ogromne  astronomi- 
czne obserwatoryum.  Wyrachowano  w  Anglii,  iż  roz- 
maite tam  machiny  zastępują  czterysta  milionów  rak 
ludzkich. 

17  Września.  Gorąco  jak  jeszcze  tego  lata  nie 
było.  Termometr  wskazywał  25Y«  gradusów.  W  Rzy- 
mie kilka  osób  umarło  ze  zbytecznego  upału.  Usły- 
szawszy z  daleka  śpiewanie  pogrzebu,  udałem  się  na 
cmentarz;  chowano  mieszkańca  tutejszego;  do  smu- 
tnych pieśni  kościelnych  łączyły  się  nieoddzielne  tu  od 
nich  dęcia  rogów;  wraz  z  innymi  pokropiłem  trumnę 
zmarłego;  któż  moją  pokropi! 

Odebrałem  list  od  Mostowskiego,  zwiastujący  mi 
przyjazd  jego  na  i  Paidziemika.  Przybył  tu  młody 
Szczygielski,  wisus  z  Warszawy,  wygnany  z  Brukselli, 
jedzie  do  Anglii,  gdzie  już  był  za  mego  tam  pobytu, 
lubo  tego  chciał  się  zarżeć ;  wygad)rwał  na  Krępowie- 
ckiego  i  Pułaskiego,  lubo  pewien  jestem,  że  znów  się 
z  nimi  złączy. 

W  wieczór  najpiękniejszy  powracałem  z  ermitażu 
od  pani  Dupuis.  Księżyc  w  p^ni  świecił  w  całym 
swoim  przepychu.  Srebrna  jasność  rozlewała  się  po 
całój  naturze,  jakże  pięknie  ten  pysznemi  drzewami  za- 
cieniony kraj,  te  białe  wioski  wydawały  się.  Mów*'' 
że  w  polach  elizejskich  takie  jest  ciągle  światła  C 
to  jest  zmyśleniem  poetów,  czy  nie?  Ja  wierzę  temu 
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Pan  Wołowski  z  S3mem  i  piękna  synowa  odwie- 
dził nas. 

18  Września.  Gror^o  mocne  jak  wczoraj;  obsze- 
dłem na  około  do  Caisey,  zk%d  nazad  nosząc  z  sob^ 
składany  stołek,  siadając  na  nim,  czytając  lub  klecąc 
rymy  zaczęte  pod  tytułem :  ,,  Jeden  dzień  w  Ursinowie." 
Pisząc  to,  słodka  smętność  ogarnia  mnie  całego.  Spo- 
tykam wszędy  lud  wiejski  tutejszy,  zatrudniony  zbiera- 
niem wina.  Jest  to  dla  niego  czas  pracy  i  wesołości; 
potrzeba  sześć  stągiewek  winogron,  wysokich  na  trzy 
stopy/ by  wycisnąć  beczkę  wina,  zawierającą  koło  300 
butelek.  Nie  jest  bardzo  cenione  wino  tycłi  okolic; 
beczka  się  płaci  40  fir.  Nie  używa  się  jak  w  kraju 
i  cokolwiek  w  Pikardyi.  Mórg  jeden  wydaje  od  15 
do  40  beczek.  Puszcza  się  mórg  ża  blisko  100  fr.  Wino 
tłoczy  się  naprzód  rękami  w  stągiewkacł^  na  polu 
jeszcze;  w  domu  wrzuca  się  w  wielkie  kadzie  i  tłoczy 
nogami.  Robi  kilka  dni  z  strasznym  szumem  i  potęgą 
tak,  że  zbliżywszy  się  do  kadzi  uderza  tak  mocno,  że 
omdleć  można.  Wino  białe  w  ogrodacłi  Chasselas  jest 
tylko  do  jedzenia.  Car  odprawia  rewią  w  Wilnie  i  w  ca- 
łem  południu  państw  swoicli;  mówią,  że  zamiast  do 
Kr<Mewca  udać  się  ma  do  Krymu,  obziera  tam  flotę 
i  stojące  wojska. 

Gazeta  Augsburgska,  cała  pod  wpływem  moskie- 
wskim, zuchwale  się  unosi  przeciw  prz)rmierzu  Anglii 
z  Francyą;  dziwi  się,  że  flota  angielska  stoi  na  archi- 
pelagu, protegując  Kortezów  i  system  liberalny  w  Hi- 
szpanii. 

Pamiętniki  Niemcewicza.    Tom  II,  30  * 
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19  Września.  Wciąż  trwa  upał  niezmierny.  Ter- 
mometr Reaumura  w  cieniu  27  stopni.  Mimo  tęgo  wy- 
szedłem rano  na  zwykłą  niedaleko  przechadzkę.  Wino- 
branie trwa  zawsze;  przystępuje  do  tego  otrząsanie 
kasztanów.  Mnóstwo  ubogich  chłopców  i  dziewcząt 
zbiera  opadłe,  za  ich  przykładem  zebrs^em  i  ja  ich  kil- 
kanaście ;  ugotowane  lub  pieczone  przyjenme  do  jedze- 
nia. Przez  ciągłe  upały  dojrzały  winogrona;  zewsz|4 
donoszą,  że  wina  tegoroczne  będą  wyborne. 

W  Edinburgu  zebrał  się  kongres  uczonych,  do 
2000  osób  z  rozmaitych  krajów.  Pan  Arago»  astronom 
francuzki,  przyjmowany  ze  czcią  i  uprzejmością,  wyra- 
ził w  swój  mowie,  że  władze  umysłowe,  powszectma 
oświata  weźmie  górę  nad  samowładnością  rządzców 
dzisiejszych;  że  ustaną  wojny  pychy  i  ambicyi  i  na- 
rody przekonają  się  nakoniec,  że  największem  jest  sza- 
leństwem wyrz3mać  się  nawzajem;  dajźe  Boże,  lecz 
jakaż  siła  potrafi  pasye  ludzkie  podbić  pod  władze  roz- 
sądku. 

Carowa  moskiewska  28  t.  m.  spodziewana  w  Ber- 
linie; mąż  jćj  także  tam  zjeżdża  i  zabawi  jak  czas  upro- 
jektowania  kongresu  wyciągać  będzie.  Panna  Urusow, 
kochanka  jego,  jest  w  dworskim  orszaku. 

Upał  zdaje  się  jeszcze  powiększać,  jest  to  coś  prze- 
ciw zwykłemu  porządkowi  natury.  Może  ogon  komety 
jakiój  położy  koniec  wszystkim  kongresom  i  głupstw<Hii 
ludzkim  Mój  Ludwik  poszedł  na  winobranie;  jak  się 
dostanie  do  swoich,  ile  rzeczy  będzie  miał  do  opr 
władania. 
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20  Września.  Dziennik  Le  Constitutionel  okro- 
pną przynosi  nam  wiadomość  o  ostatnim  wyziewie  We- 
zuwiusza. Tysiąc  pięćset  domów,  pałaców,  mogących 
mieścić  8000  ludności,  25,000  morgów  gruntu  upra- 
wnego, pochłonione  są  w  og^niu.  Zatrzymanie  się  wody 
we  wszystkich  źródłach  poprzedziło  wyziew.  Nowy 
otworzył  się  otwór  w  górze.  Cztery  wsie,  wiele  roz- 
rzuconych domów,  pałaców,  winnic,  pałac  księcia  Ota- 
yano  zniknęły  także.  Jak  okropna  klęska!  Gdyby  dy- 
rekcya  lawy  była  z  innój  strony,  miasto  Neapol  miałoby 
dziś  los  Pompei. 

21  Września.  Porównanie  dnia  z  nocą;  ranek  mgli- 
sty i  zimny,  koło  południa  zwykły  upał. 

Flota  francuzka  powróciła  do  Tulonu.  Znów  po- 
wątpiewają o  zjeździe  monarchów.  Coraz  obszerniejsze 
i  smutniejsze  wiadomości  o  szkodach  poczynionych  przez 
wyziewy  Wezuwiusza. 

22  Września.  Odwiedził  nas  wczoraj  p.  Bożeński, 
młodzieniec  pełen  odwagi  i  poświęcenia.  Przed  1 5  mie- 
siącami uformowało  się  w  Paryżu  między  emigrantami 
sekretne  Towarzystwo,  mające  za  cel  podniesienie  ludu 
polskiego  do  powstania,  do  powtómój  rewolucyi,  wzię- 
cia w  dopełnieniu  jój  jak  najostateczniejszych  środków 
i  nawet  targnięcia  się  na  życie  sprawców  nieszczęścia 
naszego.  Między  innymi  wchodzili  do  nich  podporu- 
cznicy Dziewicki,  Zawisza,  Borzeski,  Wołowicz,  Szy- 
mański; wszyscy,  prócz  ostatniego,  nieustraszonej  od- 
wag^. Kto  wie,  cz^oby  byli  dokazali,  gdyby  nie  dwie 

przeszkody.    Kierunek  wszystkiego  powierzonym  został 

80* 
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Zaliwskiemu,  junakowi  w  słowach,  tchórzowi  w  czy- 
nach.  Ogłosił  on,  że  się  będzie  znajdował  tmgizj 
Odessa  i  Moskwą  i  by  tam  dowódzcy  oddzis^w  ra- 
porta  swoje  posyłali;  lecz  zamiast  na  to  miejsce,  nara- 
ziwszy na  zgubę  innych,  sam  skrył  się  we  Lwowie. 
Drugie  nieszczęście  niedyskrecya  i  chełpliwość  naszych. 
Jadąc  przez  Niemcy  do  Polski,  kaMy  się  chełpił  jak 
ważna  sprawa  powierzoną  mu  była.  Nie  masz  gospody 
żeby  Moskale  szpiegów  swoich  nie  mieli:  nie  dziw 
więc,  że  nim  nasi  ukradkiem  przebrani  weszli  do  Pol- 
ski, już  Moskale  wszystkie  ostrożności  pobrali  Prze- 
cież Dziewicki,  Zawisza,  Wołowicz  i  Borzeski,  maj^ 
z  sobą  po  kilkunastu  zbrojnych,  w  wielu  miejscach  po- 
znosili małe  komendy  kozaków.  Trudno  atoli  było 
ujść  przed  czuwającymi  na  nich  nietylko  Moskalami, 
lecz  żydami  zdrajcami  etc  Leśniczy  jeden,  udając  pa- 
tryotę,  wciągnął  Dziewickiego  do  domu  swego,  a  gdy 
go  po  obiedzie  traktuje,  napadają  Moskale  i  bior^ 
Dziewicki  widząc,  że  go  śmierć  haniebna  czeka,  połyka 
truciznę  i  kona.  Zawisza  i  Wołowicz  nieustraszenie 
giną  śmiercią  haniebną*),  Borzeski  miał  szczęście  dostać 
się  do  Niemiec.  Sz3rmański  od  początku  podwójoy 
szpieg  (brat  jego  w  takimże  samym  charakterze,  pro- 
fesor Inst.  Gł.  N.  w  WarszaMrie)  i  zdrajca,  zaprowa- 
dzony żywcem  do  Petersburga,  po  rozmowie  z  carem 
nazad  na  szpiegi  do  Paryża  wysłany.  Bożeński  po- 
wiada, że  duch  wyborny  trwa  potajemnie  między  mie 
szkańcami  naszymi.  Mamy  odwagę  i  poświęcenie.  Ulea 
nas  Boże  ze  święgotliwości,  próżności  i  lekkości. 


*)  Patrz  2urnal  „Le  Polonais**  miesiąc  Sierpień  1834. 
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24  Września.  Nie  wielem  mógł  dziś  chodzić  ni 
czytać,  cały  zatrudniony  obiadkiem  dla  mego  synowca, 
na  którym  l)ędzie  jenerał  Kniaziewicz  i  pan  WitwickL 
Od  łyżki  do  serwety  wszystko  pożyczać  przychodzi 
temu,  co  wszystko  stracił  i  wygnańcem  jest  w  tój 
ziemi.  Któżby  zgadła  że  około  dwóch  godzin  chodzi* 
łem  za  chrzanem.  Imienia  nawet  tćj  rośliny  nie  znają; 
udałem  się  podług  rady  mieszkańców  do  aptekarza  i  tam 
dopiero  dost^em  jeden  korzonek  za  8  sous. 

2$  Września.  Obiadek  mój,  dzięki  polskim  piero- 
gom, udał  się.  Synowiec  mój  późno  odjechał  do  Pa- 
ryża. Dziś  dzień  pogodny,  lecz  umysł  mój  coraz  się 
bardziój  zasępia  i  cała  machina  słabnie;  małom  cho- 
dził a  nic  nie  napisał. 

Zastałem  list  od  pana  Gustawa  Małachowskiego, 
w  którym  mi  donosi,  że  odpis  na  czemidła  na  księcia 
A.  C,  przez  naszych  bezportkowych  rzucane,  dla  usta- 
wnych  poprawek  zbladł  i  osłabł,  przecież  i  tak  pi- 
sze Małachowski:  „Odebrałem  z  kilku  innemi  osobami 
listy  bezimienne,  pełne  pogróżek,  zasądzające  mi  szubie- 
nicę na  jedno]  gałęzi  z  księciem  A.  C 

26  Września.  Chciałem  dziś  pójść  aż  do  Bellevue 
nad  Andily,  lecz  lubo  odpoczywałem  kilkakrotnie,  sia- 
dając i  czytając,  zamysł  był  nad  moje  siły  i  musis^em 
powrócić.  Zastałem  gazetę  angielską  Daily-News,  z  któ- 
rćj  jako  kronikarz  wypadków  emigracyi  naszój  nastę- 
pujące wypisuję  artykuły: 

„Jenerał  Umiński,  który  znikn^  był  z  Londynu, 
pokazał  się  w  Birmingham,  gdzie  przyjaciel  Polaków, 
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pan  Tom.  Attwood,  zaprosił  go  na  publiczny  obiad 
i  wniósł  następujące  zdrowie:  Nieszczęsna  i  Ijołiaterska 
Polska,  bodajby  niedalekim  był  dzień  ten,  gdzie  lionor 
i  interes  Anglii  powrócono  zostaną  przez  zupełne  przy- 
wrócenie wolności  i  niepodległości  polskiój.  Umiński 
po  francuzku  podziękows^  stosownie,  dodając:  Pano- 
wie, podnieście  raz  jeszcze  głos  wasz  w  sprawie,  będą- 
cój  razem  sprawą  ludzkości  rządu  waszego;  rząd  wasz 
nie  powinien  patrzeć  spokojnie  na  barbarzyństwa,  które 
są  wstydem  wieku  naszego." 

Taż  gazeta  donosi  następujące  wiadomości: 

„Car  Mikołaj  odprawia  rewie  pod  Wilnem,  uda  ńe 
ztamtąd  do  Kijowa  i  Odessy.  Twierdzą,  że  chce  zimę 
przepędzić  w  południowych  prowincyach.  Petersłnirg 
bowiem  nie  służy  mu  w  zimie. 

W  Polsce  prześladowania  nie  mają  końca  w  wiel- 
kiój  liczbie  matek,  żon  i  sióstr,  które  w  czasie  powsta- 
nia przykładnemi  okazały  się  obywatelkami.  Panna 
Grońska  zamkniętą  została  w  klasztorze  Bernardynek 
w  Grodnie  na  lat  trzy,  pani  Biłgorajska  na  rok,  pani 
Pilsucka  na  6  miesięcy,  pani  Starzyńska  na  3;  panie 
Jurewicz  i  Dobrowolska  na  zawsze;  pani  Szpek  na  trzy 
lata,  córka  jój  na  rok,  brat  tejże  ścięty;  pani  Nowako- 
wska z  Lublina  zamknięta  w  Słonimie  na  lat  lo.  Piotr 
Moszyński,  skazany  w  r.  1826  do  Syberyi,  gdy  czas 
ten  wysiedział  i  powrócił  do  domu,  zastał  żonę  zaślu- 
bioną Moskalowi;  niecna  kobieta,  nie  chcąc  do  pra- 
wdziwego męża  powrócić,  oskarżyła  go,  że  nowe  spiski 
knuje,  znów  więc  bez  sądu  i  dowodów  na  Sybir  wy- 
słany.   Pani  Słotwińska,   dowiedziawszy   się,   że   mąi 
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jćj,  dozorca  biblioteki  Ossolińskich  we  Lwowie  do  więr 
zienia  wtrącony,  poroniła  i  umarła. 

2^  Września.  Wzi^em  osiełka,  clicąc  zajecliać  na 
górę  Belair  nad  Andily,  alem  jej  próżno  szukał,  drąc 
się  manowcami.  Powróciwszy,  znalazłem  paczkę  od 
p.  Błotnickiego  z  gazetą  Le  Messager,  w  którój  pro- 
testacya  przeciw  oszczerstwu,  na  księcia  A.  C  rzuco- 
nemu, z  podpisami  umieszczona  jest.  Odebrałem  ró- 
wnież od  Waler.  Krasińskiego  trzy  tomy  romansu 
Boratjrński  przez  Bronikowskiego,  pod  tytułem:  „Tlie 
court  of  Sigismundus  Augustus,"  na  angielskie  prze- 
łożonego. Szyrma  donosi  mi  o  sejmikowaniacli,'  kłó- 
tniacłi,  biciacłi  kijami  szaleńców  naszych  w  Anglii 
i  roztrwonieniu  pieniędzy  przez  żyda  Krępowieckiego 
i  księdza  Puławskiego,  pieniędzy  danych  im  na  wspar- 
cie w  biedzie  będących  ziomków. 

Jałowiecki  przeciw  Bolesławowi  Ostrowskiemu  ostre 
pismo  wydał,  dowodzące,  że  jest  przenajęty  od  Mo- 
skali, przeciw  którym  nie  pisze,  tylko  oczernia  naj- 
znakomitszych zasługami  Polaków  i  jątrzy  ich  mię- 
dzy sobą. 

28  Września.  Czytam  dzieje  ostatniego  powstania 
naszego  przez  Mochnackiego,  gładko  dość  pisane  w  spo- 
sobie „des  memoires"  z  pretensyą  do  bezstronności; 
wiele  jest  w  nich  błędów,  bo  autor  w  czasie  nawet  re- 
wolucyi  na  nizkich  stopniach  stojący,  nie  mógł  doj- 
rzeć, co  się  na  najwyższych  działo.  Wyrzuca  rządowi 
ówczesnemu,  że  nie  pojął  rewolucyi  i  z  wielu  miar 
ma  racyą,  ale  czemuż  on,  co  wiedział  o  tćj  rewolucyi, 
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co  z  młodzieżą  zaczynającą  ją,  z  studentami,  podofice- 
rami ściśle  był  złączony,  —  czemuż  przed  wybuchnię- 
ciem jćj  wprzód  nie  przygotowali  innego  składu  rządu, 
nie  wyłączyli  starych,  niezdatnych,  nie  posiadających 
zaufania  narodu.  Jest  to  błąd  nie  darowany.  Jakkol- 
wiekbądi,  jest  to  najlepsze,  co  dotąd  było  napisane. 
Może  z  czasem  co  lepszego  wyjdzie.  Ja  zbyt  słaby  do 
tak  silnego  zawodu.  Jako  dziejopis  „Uetoile**  za  hanie- 
bnego panowania  Henryka  III.  popełniane  przed  oczyma 
memi  brzydoty  motłochu  emigracyi  naszćj  z  wstydem 
i  żalem  zapisuję. 

Odwiedziłem  wczoraj  w  Grosley  państwo  Lagrange; 
powracając  do  Ermitażu  do  p.  Dupuis,  chcąc  wziąść 
krótszą  drogę,  zabłądziłem,  zaszedłszy  aż  na  Champon, 
przykrą  górę,  rzęsisty  deszcz  mnie  napadł,  zmokłem  do 
nitki,  zmarnowałem  się  niezmiernie.  Stanąwszy  na 
miejscu  musiałem  wziąść  cudzą  opończę,  przemienić 
obuwie.  Znalazłem  tam  Irlandczyka  pana  Lattin,  ten, 
acz  w  wieku  moim,  dziwnie  jest  wesołym  i  dowcipnym, 
pełnym  wiadomości  i  anegdot,  które  opowiada  wybor- 
nie. Drugi  nowy  znajomy  jest  pan  Sloper,  Angielczyk, 
słuszny  i  światły  człowiek,  kupił  dom  w  Montmorency 
i  zimę  tu  przepędzić  zamyśla.  Jest  w  Anglikach  jakaś 
surowa  grzeczność  i  otwartość,  którćj  w  Irlandczykach 
mimo  ich  gadatliwości  nie  widzę. 

29  Września.   Po  wczorajszych  przygodach  nie  naj- 
lepszą miałem  noc;  przecież  chorym  nie  jestem;  wiele 
to  w  wieku  moim.     Między  dowcipnjrmi  wystrzałair 
pana  Lattin  i  ten  dobry,  że  czując  się  tak  tępym  ib 
kroć  obudzą  się,  woła  siebie  na  apd,  by  wiedzieć*  a 
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żyw  jeszcze.  W  rewolucyi  francuzkićj  młodzież  wnio- 
sła na  klubacli,  by  wszystkich  starców  niepotrzebnycłi 
pozabijać. 

30  Września.  Ranek  pogodny,  lecz  zimny.  Prze- 
cłiadzka  moja  dzisiaj  była  do  St  Brie  o  milę  francuzką. 
Otaczająca  miasteczko  to  dolina,  przecina  je  we  wszy- 
stkie strony  długiemi  ulicami  wysokich  topoli  włoskich. 

Z  zjazdu  monarchów  nic  nie  będzie,  car  nawet  na 
chwilę  tylko  jedzie  do  Moskwy  i  wraca  do  Petersburga. 

1  Października.  Jakże  czas  leci  i  czuję,  że  mnie 
unosi  z  sobą;  życie  nie  miłe,  nie  ma  go  czego  żałować, 
przecież  natura  wzdryga  się  na  myśl  zniszczenia.  Prze- 
pędziłem wieczór  u  pani  Dupuis.  Był  tam  p.  Lutom 
wieku  mego,  wesoły  i  dowcipny  człowiek,  nadto  wielce 
uczony.  Przebiegliśmy  tęż  samą  epokę,  pamiętamy  tćż 
same  wyx>adki  i  osoby.  Ztąd  jakaś  między  nami  spól- 
ność.  Noc  była  tak  się  iskrząca  jak  nie  pamiętam  je- 
szcze. Ueż  milionów  światów  nad  tym  prochem  ziemi 
naszójl    Niepojęte  dzieło  Najwyższego. 

Z  Październikiem  odmieniłem  tryb  poranku  mego. 
Po  śniadaniu  dopiero  wychodzę  na  przecliadzkę.  Otrzą- 
sają kasztany  i  jabłka  i  robią  tu  jabłecznik,  lecz  nie 
taki  jak  w  Normandyi. 

2  Października.  Nie  masz  dnia,  żeby  jakiego  oszu- 
kaństwa  od  naszych  nie  zostawił  śladu.  Dziś  rano  je- 
szczem  był  w  łóżku,  wchodzi  do  mnie  niejaki  Arci- 
szewski, mniemając  się  żołnierzem  polskim;  opowiada 
mi  długie  dzieje  jak  go  rozbili  i  wszystko  zabrali;  ale 
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chory,  cierpiący,  ulitowałem  się  i  dałem  mu  parę  fran- 
ków. Mój  Ludwik  dał  mu  kapusty.  Poszedł  do  jene- 
rała Kniaziewicza,  ten  dawszy  mu  cośkolwiek,  zbył  się 
go.  Włóczył  się  długo,  aż  nareszcie  spostrzegł  znający 
go  i  zapewnił  mnie,  że  to  był  ostatni  włóczęga  i  oszust, 
że  był  w  wojsku  moskiewskiem,  naszem,  i  zewsząd 
uciekał. 

3  Października.  Jesień  tak  piękna  i  ciepła,  jakićj 
najstarsi  tu  ludzie  nie  pamiętają.  Biedny  p.  Witwicki, 
który  jeździł  do  Paryża  za  szczupłą  swoją  pensyą,  po- 
wrócił; zaprzeczają  mu  jój  dla  tego,  że  w  Montmo- 
rency  mieszka.  Żal  mi  go;  jestto  młodzieniec  z  talen- 
tem i  wybornych  obyczajów.  —  Przysłano  mi  dzienniki 
polskie:  „Le  Polonais"  wydawany  przez  Platerów  po 
francuzku,  daje  tutejszym  wiedzieć  o  gpwałtach  i  sro- 
gościach  moskiewskich,  wyrządzanych  w  Polsce. 
Ileż  ich  niestety;  wszystkie  dążące  do  zniszczenia 
wszelkiój  narodowości  i  zmoskwiczenia  nieszczęsno 
Polski,  języka,  praw,  wychowania,  religiL  Podatki  po- 
większono o  15  od  I  oo.  Sukno  45  od  100,  co  jest  to 
samo,  co  je  zakazać.  My  tymczasem  kłócimy  się  w  enu- 
gracyi  i  czemimy  haniebnia  Któż  nie  widzi,  że  Bole- 
sława Ostrowskiego  „Nowa  Polska,''  brzydkie  pismo^ 
wszystkich  potwarzającę,  utrzymywane  jest  przez  MoskalL 
Ileż  ztąd  kłótni  i  pojedynków;  w  jednym  z  nich  Tadeusz 
Miecznikowski  z  Mazowsza  poległ,  jak  twierdzą,  słu- 
szny młodzieniec  W  Yichy  umarł  Kazimierz  Rutko* 
wski,  Micliał  Pietkiewicz,  oświecony,  pracowity,  sar 
sobie  śmierć  zadał.  Tymczasem  w  Portsmouth  kłótr 
ustawne.     Worcel,    X.   Puławski  i  żyd  Krępowiec 
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którym  pieniądze  na  podzielenie  między  wygnańcami 
powierzone,  obrócili  na  własną  hulatykę.  2^kład 
w  Bajony  piękną  ogłosił  odezwę  do  innych  zakładów, 
aby  nie  dawały  wiary  czemidłom,  rzucanym  przez  za* 
kład  w  Poitiers  przeciw  ks.  A.  Czartoryskiemu  i  innym 
cnotliwym  Polakom,  dowodząc,  że  oszczercy  są  płatni 
przez  Moskali.  Pan  Niemojowski  i  jenerał  Dębiński 
mocne  także  w  tój  sprawie  umieścili  listy;  p.  Jałowiecki 
najlepiój    wykazał  fałszywość  i  podłość  Ostrowskiego. 

4  Października.  Wziąwszy  osiołka  pojecliałem  do 
Osmeson  odwiedzić  p.  Nosarzewskiego,  który  z  zawodu 
wielkicłi  nadziei  w  wynalazku  taniego  robienia  perga- 
minu i  papieru  wielce  był  stroskany.  Nie  zastałem 
go,  od  tygodnia  wyjecłiał  do  Paryża.  Za  powrotem 
zastałem  p.  Sienkiewicza,  ten  smutną  przyniósł  mi  wia- 
domość, że  p.  Bonawentura  Niemojowski,  poseł  niegdyś 
kaliski,  a  po  czasie  rewolucyi  minister  sprawiedliwości, 
z  przesilenia  umysłu,  zawsze  na  ratunek  ojczyzny  na- 
tężonego, dostał  pomieszania.*)  Przekonałem  się  o  tóm, 
gdym  go  u  jenerała  Kniaziewicza  zobaczył.  Postać 
cała  strasznie  zmieniona;  scliudł,  wy  wiądł,  oczy  okro- 
pnie obłąkane.   Skoro  mnie  ujrzał,  zawołał  z  najwesel- 


*)  Wypadki  powyisze  a  zwłaszcza  ten  ostatni  pochodziły  raczej 
pewnie  z  okropnych  upi^ów  w  roku  1834,  raz  na  sto  lat  moie  się 
trafiających,  a  które,  jak  wyiij  była  wzmianka,  we  wrześniu  docho- 
dziły 28  stopni  Reaumura  w  cieniu.  Niebaczni  na  iar  tak  doskwiera- 
jącego słońca,  zwłaszcza  umiarkowańszego  klimatu  ludzie,  a  takie  i  by- 
dło, konie  a  nadewszystko  psy,  choruje  raptownie  w  większym  lub 
mniejszym  stopniu  szaleństwa,  które  Niemcy  nazywają:  „Sonnenstich.*' 
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szą  min%:  „Wkrótce  zobaczymy  się  w  Ursinowie.  Już 
nie  ma  i  jednego  Moskala  w  Polsce.  W  Grudniu  jadę  do 
Anglii.  Mam  obfitość  pieniędzy.  Napisałem  dzi^o  o  re- 
wolucyi,  które  wyjdzie  w  czterech  językach,  w  40,000 
egzemplarzy,  po  3  fr.  Ustanawiam  rząd  wolny;  woj- 
ska 20,000,  tylko  podatków  żadnych.  Ozdabiam  mia- 
sta, stawiam  posągi'*  —  i  tym  podobne  marzenia . . .  Da- 
remnie było  dysputować  z  nim,  gdyż  zaraz  wpadał 
w  marzenia;  starałem  się  go  więc  tylko  na  inne  na- 
prowadzać materye.  U  stołu  toż  samo;  pił  obficie  i  jadł. 
Mój  Boże,  pomyślałem  sobie,  cóż  to  jest  człowiek  i  ta 
dusza  nieśmiertelna;  jak  łatwo  mecłianizm  narzędzi  my- 
ślenia popsuć  się  może.  Jakimże  sposobem  się  psuje, 
jakim  naprawia?  Któż  tego  dociecze,  kto  wie?  Bóg 
jeden !  Niemojowski  wszystko  sprzedaje,  lub  przez  okno 
wyrzuca.  Ma  przy  sobie  synowca  czułego  i  czujnego. 
Jutro  ma  być  rada  lekarzy  względem  tego  smutnego 
nieszczęścia.  Jak  szlachetną  jest  przyczyna  tegx>  sza- 
leństwa. Inni  odchodzą  od  zmysłów  dla  ambicyi,  dla 
kobiety,  nieszczęsny  tylko  Polak  szaleje  z  miłośd  dk 
ojczyzny,  bo  ją  stracił! 

5  Października.  Czas  także  waryuje,  bo  łabo  po- 
ranki i  wieczory  chłodne,  ibtie  tak  gorące  jak  w  kaai' 
kule.  W  Polsce,  Austryi,  na  Moskwie,  dla  upałów  chy- 
biają urodzaje,  kartofle  zupełnie  chybiły.  We  Francyi 
przeciwnie  wszystko  się  obficie  zrodziło;  po  jednycłi 
zbiorach  następują  drugie.  Już  zboża  i  wino  zebrane; 
dziś  wykopują  kartofle,  otrząsają  kasztany. 

6  Października.  Wyszedłem  z  książką  pod  «  " 
sztany,  gorąco  jak  w  Sierpniu;   niebo  błękitne,  po]    - 
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dne,  tak  czyste,  bez  najmniejszć]  chmury,  jak  piękniej- 
szego ni  we  Włoszech,  ni  w  Sycylii  nie  widziałem;  jak 
wesoło  te  zielone  dęby  i  kasztany  odbijały  się  o  czyste 
tło  niebieskie;  w  starym  wydrążonym  kasztanie  szer- 
szenie założyły  swe  gniazda.  Brzęczenie  ich  było  je- 
dynym głosem,  przerywającym  cichość  tych  lasów; 
gdybym  miał  mój  dykcyonarz  historyi  naturalnój,  szu- 
kałbym zaraz  artykułu  „Bourdon";  nie  mam  go;  roz- 
trwoniona za  bezcen  biblioteka  moja,  z  4000  (prócz  rę- 
kopismów)  tomów  wybornych  dzieł  zebrana.  Zbiór 
starych  ksiąg  polskich  był  nie  do  zapłacenia;  droż- 
sze jeszcze  dawne  rękopisma  moje  nie  ogłoszone  dru- 
kiem (bo  nie  przyzwolone)  zostały  z  tragedyj:  Chmiel- 
nicki, Kieystut,  Opera  serio  Piast;  komedye:  Próżny, 
Monseigneur  Staś  i  druga  satyryczna,  Cztery  pory  ży- 
cia ludzkiego,  poema,  Promoteusz,  poema;  Dzienniki 
Ursinowa,  zapisywania  politycznych  zdarzeń;  Mały  rys 
życia  mego;  Zbiór  kazań,  tłumaczonych  z  angielskiego 
przez  Blair.  W  Sztambuchach  wiele  nieznanych  ba- 
jek, powieści  oryginalnych  i  tłumaczonych,  poezyi; 
Podróże  historyczne  po  Polsce  i  zabranych  prowin- 
cyach,  rękopism  powierzony  panu  Bł.  Sienkiewiczowi 
przynajmnićj  na  cztery  tomy  druku.  Kilka  Stambuchów 
czyli  Albumów,  pełnych  nieznanych  poezyj  moich. 
Wiele  mów  żałobnych  na  pog^ebach  najznaczniejszych 
obywateli  naszych  znajduje  się  w  gazetach  naszych  od- 
roku  1807 — 1830. 

7  Października.  Odbieram  list  od  synowca  mego 
Karola,  w  którym  mnie  prosi,  bym  napisał  do  króla 
Ludwika   Filipa  o  pensyą   dla   niego,   jaką   inni  emł- 
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granci  polscy  odbierają.  Lubo  znałem  w  Ameryce  krdh 
tego,  nie  wypada,  nie  byneszy  u  niego,  pisać  w  takim 
interesie.  Udawał  się  Karol  do  księcia  A«  C,  znajfc 
dobrze  ministrów,  i  do  pana  Zamoyskiego;  odedaK  go 
do  mnie,  nieznającego  żadnego  ministra.  Starać  się  je- 
dnak będę  za  przyjazdem  moim  do  Paryża  lub  mu  pen- 
syjkę  wyrobić,  lub  ile  będę  mógł  wesprzeć. 

Się  Października.  Pogoda  i  upał  trwają  Cłągt& 
Były  u  mnie  dziś  na  śniadaniu  ks.  ni^dyś  pani  Gie- 
droycowa  z  córkami;  pani  Białopietrowiczowa  i  Rau- 
tenstraucłiowa,  żona  niegodnie  zmoskwiczonego  jene- 
rała. Odwiedzili  mnie  późniój  pp.  Pociój  i  Niezabitowski, 
wygnańcy  zkonfiskowani.  Ci  donieśli  mi,  że  komitet 
londyński  wykreślił  z  listy  emigrantów  Krępowiecki^jo 
żyda  za  przywłaszczenie  sobie  pieniędzy,  danycli  aa 
żołnierzy  naszych  w  Portsmoutłi;  że  X,  Pułaski  i  Wor- 
cel  załączyli  się  za  niego ;  że  w  Paryżu  major  Kormań- 
ski  z  min^  poważną  dużo  dokazujący  w  pierwszych 
dniach  rewolucyi,  zresztą  dobry  oficer,  z  rozpaczy  i  biedy 
wziął  truciznę  i  ledwie  podejściem  przyjaciół  podanym 
sobie  w  kawie  antidotem  uratowany;  do  tego  pny- 
wodzi  nas  opłakane  położenie  nasza 

Wyszedłem  na  targ,  spotkałem  pana  Montrand, 
brata  faworyta  Talleyranda.  Był  on  emigprantem  w  cza- 
sie rewolucyi.  Grdyśmy  o  położeniach  naszych 
zaczęli,  on  roztropną  wcale  między  Uumem 
emigrantów  francuzkich  a  dziś  polskich  uczynił  róźukę. 
Szlachta  francuzka,  rzekł,  wyszła  z  bojaźni  gwałtów  re- 
wolucyjny cli,  z  bojaini  miecza  i  nędzy.  Gdzie  się  udała, 
wszędy  nienawidzono  czyny  rewolucyjne,  wszędzieśmy 
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znaleźli  przychylność  dworów,  wsparcia  ministrów,  li- 
tość ludów.  Przeciwny  jest  los  wasz.  Rewolucyi  wa- 
szó]  nadaliście  piętno  jakobinizmu,  detronizacyi,  wie- 
szania 15  Sierpnia;  pisma,  mowy,  postępki  za  granica 
Polaków,  niespokojne,  burzliwe,  trwożą  rz%dy  i  zniechę- 
cają przeciw  wam.  Z  Francyi  wyszła  sama  okrasa  na- 
rodu, od  was  najwięcćj  mętnych  fusów.  Było  wiele 
prawdy  w  tych  słowach. 

Czytam  w  dzienniku,  że  znaleziono  niezawodne  le- 
karstwo na  robaka  solitera  Tenia,  jest  to  korzeń  „Gre- 
nadier sauvage^  zfermentowany. 

10  Października.  Niestety!  co  za  smutna  rocznica. 
Dziś  40  lat  upływa  od  bitwy  pod  Maciejowicami.  Cze- 
muż już  wtenczas  moja  rana  nie  została  śmiertelną;  nie 
spędziłbym  był  prawie  połowy  wieku  na  wygnaniach, 
troskach  i  nędzy. 

Pan  L  Moll,  Kurlandczyk,  urodzony  z  najnie- 
szczęśliwszą pasyą  do  poezyi,  już  to  nie  pierwszy  raz 
przysłał  mi  poema  na  śmierć  La&yetta,  i  rym  i  myśli 
niegodziwe.  Porzucił  on  kraj  nie  wiem  dla  czego,  nie 
należał  bowiem  do  rewolucyi;  jest  to  lakiś  ton  dobry, 
pora  wojażowania  jakiój  nigdy  dla  wielu  nie  bywało 
i  nie  będzie. 

11  Października.  Prawdziwa  zaczyna  się  jesień. 
Mgła  gęsta,  zimna  zakrywa  horyzont  w  około.  Przy- 
byli do  mnie  pp.  Potoccy,  Herman  i  Włodzimierz; 
pierwszy  pojął  pannę  Mokronowską,  drugi,  syn  tego, 
który  za  Księstwa  Warszawskiego  kosztem  swoim 
pierwszą  artyleryą  konną  do  Polski  wprowadził.   Her- 


—    48o    — 

man  przybył  do  Paryża  z  bratem  i  córką,  spodzaewi 
się  żony;  był  długo  w  Bruksellit  gdzie  widu  WLSzyA 
równie  jak  gdzieindziój  nieprzykładnie  się  ^rawiqe. 
Lelewel  zdaje  się»  że  porzucił  politykę.  Bodajby  się  ni- 
gdy do  niój  nie  mieszał.  Udał  się  cały  do  medałów, 
które  sam  sztycłiuje  a  Straszewicz  wydaje  je. 

W  Londynie  WorceL  Krępowiecki  i  Pułaski  wy- 
rządzają na  niemiłych  sobie  ziomkach  okrutne  gwałty; 
napadli  na  mieszkanie  dwóch  Polaków  i  okropnie  ich 
kijami  zbili. 

12  Października.  Dzienniki  francuzkie  dają  nam 
dziś  szczegóły  o  pożarze,  który  w  mieście  Tuła  wsi^st- 
kie  budowy  fabryk  broni,  pałaszy  i  dział  ze  szczętem 
pochłonął.  Niezmierna  to  jest  strata  dla  państwa  mo- 
skiewskiego. W  około  Tuły  są  obszerne  wsie  carskie, 
te  acz  w  żyznym  kraju,  nie  są  uprawiane,  wszyscy  bo- 
wiem chłopi  przymuszają  się  robić  broń,  ta  wieś  rury 
do  strzelby,  druga  zamki,  trzecia  okłady,  znów  pałasze, 
armaty,  wszystko  to  za  )ak  najnędzniejszą  płacę;  tak 
dalece,  że  chłopi  sprzykrzywszy  sobie  nakoniec  tę  nie- 
wolę, głód  i  nędzę,  postanowili  spalić  wszystkie  te  nie- 
zmieme  zakłady.  Szczęściem,  że  w  arsenale  petersburg- 
skim  jest  cokolwiek  broni  na  dzienną  potrzebę,  lecz 
gdyby  wojna  zaskoczyła,  nigdzieby  jćj  znaleść  nie  mo- 
żna. Przerażony  tóm  niebezpieczeństwem  car  Mikołaj, 
podróż  swoją  do  południowych  prowincyj  zaczyna  od 
Tuły,  by  naocznie  przekonać  się  o  wiełkoś<^  stra^ 
i  poczynić  niezwłocznie  środki  do  zaradzenia  jój;  wieńe 
z  sobą  architektów,  spędzi  tysiące  niewolników,  k 
nowo  budować,  i  budowy  staną.    Lecz  nie  tu  kon     , 
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potrzeba  użyć  rozkoszy  pomszczenia  się;  zaczyna  się 
śledztwo,  poszukiwania,  czy  będ%,  czy  nie  winowajcy, 
knuty,  Syberya! 

13  Października.  Piękny,  pogodny  dzień  jesienny, 
przychylny  pogfrzebowi  biednego  Laval6.  Odbył  się 
skromnie,  nie  wielu  nas  było  idących  za  trumną.  Ta, 
według  zwyczaju  w  kraju,  z  czterech  tylko  desek  zbita; 
trzech  księży,  20  gfwardzistów  narodowych  postępo- 
wało; niemnićj  stara  w  żałobie  kobieta  z  kuflem  wina 
i  bochenkiem  chleba.  Przy  wyniesieniu  gwardya  dała 
ogfnia;  zaniesiono  go  do  kościoła,  w  1563  r.  budowa- 
nego. Po  mszy  żałobnój  wózek  jednokonny  zawiózł  go 
na  cmentarz,  tam  przy  spuszczaniu  do  dołu  dano  ognia 
drugi  raz.  Ksiądz  zanucił,  pokropiono  wodą,  zasypano. 
Znów  każdy  żołnierz  idąc  koło  mogiły,  że  zeszły  był 
podpułkownikiem,  wystrzelił  po  razie.  Służący  jeden 
zaszlochał,  rozeszli  się  wszyscy.  Dziś  wieczór  będą  ga- 
dać o  umarłym,  jutro  mnićj,  po  jutrze  zapomną.  Ro- 
baki już  go  gryzą:  taki  nasz  los! 

Codziennie  prawie  dowiadujemy  się  o  nowych  ofia- 
rach nieszczęsnego  położenia  naszego.  Pan  Pęczalski, 
chirurg  wojskowy  w  czasie  ostatnićj  wojny  naszćj, 
umieszczony  w  zakładzie  Rhodez,  nie  mogąc  dłużćj 
znieść  tęsknego  życia  ciężaru,  rzucił  się  z  drugiego 
piętra  i  zabił  na  miejscu. 

* 

15  Października.  Jenerał  Kniaziewicz  pojechał  do 
Paryża.  Ja  jutro  tam  jadę  dla  opatrzenia  sobie  kątka 
na  zimę.    Czas  dosyć  zimny. 

Dzienniki  jałowa 

FAiniętiuki  Niemcewicsa.    Tom  II.  31 
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1 6  Października.  Wyjechałem  o  ósmćj  rano.  By- 
łem u  państwa  Mostowskich,  przybyłych  z  Berlina, 
blizkości  biednego  kraju  nsiszego.  Mikołaj  żyje,  nie  mo- 
żna się  żadnój  ulgi  spodziewać.  Konfiskaty,  sekwestra, 
aresztowania  bez  pozoru  nawet,  trwają  zawsze.  Po- 
większyły się  owszem  srogości  po  wpadnięciu  naszych 
w  r.  1833  pod  Zaliwskim.  Wprzód  się  już  były  zwol- 
niły prześladowania.  Zamoyski  ordynat,  zaciąga  jtiż 
długi  na  ordynacyą,  nawet  800,000  franków  ulokował 
we  Francyi. 

Byłem  na  sesyi  literackiej.  P.  Hofman  czytał  po- 
strzeżenia  nad  konstytucyą  3  Maja  i  porównał  ją  z  firan- 
cuzką.  Odebrałem  pocieszające  nieco  listy  od  ks.  Dom. 
Radzi wiłłowćj;  zawiadamia  mnie  o  Tadeuszu,  j^o  dzie- 
ciach, córkach  pani  Raczyńskiój  i  Branickiój,  i  Boga 
dzięki  zdrowi.  Tadeusz  mój  kręci  się  jak  może  z  kon- 
fiskatą brata  i  słuszny  to,  tkliwy,  poczciwy  człowiek. 
Skarb  polski  tak  jest  wyciągany  wydatkami  na  wojsko 
i  cywibiych  moskiewskich,  że  25  milionów  zapożyczyć 
musiał  w  Berlinie  po  5  od  100. 

Car  założył  nowy  uniwersytet  w  Kijowie,  uposa- 
żywszy go  dochodami  uniwersytetu  wileński^o  i  szkół 
krzemienieckich. 

17  Października.  Naszego  Towarzystwa  pomocy 
naukowój  wiadomości  z  Orleanu,  gdzieśmy  szkółkę  dk 
dzieci  naszych  wygnańców  założyli,  trapiące.  Rodzice  nie 
mogą  się  zgodzić  na  miejsce  szkółki;  każdy  chce,  by 
blizko  mieszkania  jego.  Posłaliśmy  rozsądnego,  żeby  to 
pogodził.  Chodziłem  prawie  cały  dzień  za  mieszkani 
na  zimę,    nie  mogąc  nic  dogodnego  znaleść,     Odeb 
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łem  nareszcie  zasiłek  od  pana  Batt  Meyer,  przysłany 
dla  mnie  do  niego,  to  mnie  poprowadzi  w  tój  życia 
smutnego  podróży.  Jeżeli  mój  synowiec  Karol  nie  od- 
bierze podobnego,  trzeba  się  z  nim  będzie  dzielić.  Tylu 
wisusów  niegodnych  odbiera  wsparcie  od  rządu,  a  on 
biedny  obywatel  i  poseł  odebrać  go  nie  może.  Wcze- 
śnie powróciłem  do  domu. 

18  Października.  Sprowadziłem  posyłkę  moj%  do 
Francy  i,  gdzie  mi  podobno  pozostać  przyjdzie.  Nie 
ma  bowiem  podobieństwa,  żeby  sprawa  nasza  publi- 
czna powróciła  mnie  do  Londynu  dla  służenia  jej,  lubo 
nierównie  przekładam  Anglią  nad  Francyą. 

.  Chodziłem  jeszcze  za  stancyą,  vf  hotelach  nie  chcę 
się  mieścić  dla  hałasu;  chciałbym  gdzie  w  prywatnym 
domu  ludzi  słusznych,  gdziebym  mógł  wieczory  spę- 
dzać, bo  już  wielki  świat  nie  dla  mnie.  U  ks.  A.  C. 
zastałem  samą  księżnę,  zatrudnioną  sesyą  dobroczyn- 
ności. Trudni  się  ona  z  innemi  damami  i  mężczyznami 
opatrywaniem  potrzeb  biednych  ziomków  w  ubiorze, 
stole,  opale.  Serce  się  kraje,  widząc  jak  ta  familia 
Czartoryskich,  wszystko  straciwszy  dla  ojczyzny,  okry- 
wana jest  co  dzień  bezczelnemi  potwarzami  przez  tych, 

■ 

którzy  nic  dla  kraju  nie  uczyniwszy,  złość  tylko  swoją 
z  niezgodą  i  zgorszeniem  do  obcych  przynieśli. 

Jeżeli  smutna  jest  zapisywać  brzydkie  czyny  obłą- 
kanych naszych,  jakże  miło  znaleść  przykładnych  w  po- 
stępowaniu. Dochodzą  nas  wieści,  że  po  zakładach 
nie  mała  liczba  młodzieży  naszćj  przykłada  się  do  roz- 
maitych nauk  a  nawet  profesyj ;  niektórzy  za  wpływem 
uczęszczają  na  szkolę  politechniczną. 

31* 


—    484    — 

19  Października.  Odebrałem  list  od  synowca  megą 
szukał  on  stancyi  dla  mnie  na  zimę,  upatrzył  kilka,  ale 
chce,  żebym  się  z  powrotem  do  Paryia  spieszył,  gdjt 
chce  decyzyi.  Trzeba  więc  będzie  za  kilka  dni  wyru- 
szyć i  zasklepić  się  na  zimę.  Szkaradna  polemika  na- 
szych nie  ustaje.  Szkalowania  najsilniój  wymierzone 
na  księcia  A.  C,  bo  imię,  urodzenie  i  powszechna 
w  kraju  i  za  granicą  reputacya  człowieka  t^o  najwię- 
c6j  wszystkich  chłystków  obrusza;  chcieliby  zatneć 
wszystko,  co  ma  jakiekolwiek  znaczenie.  I>wemicki, 
któremu  tyle  tysięcy  złotych  i  franków  dał  już  ksiaie 
i  tylekroć  wyrwał  go  z  ostatnićj  biedy,  Dwernicki,  mówień 
nie  wstydził  się  ogłosić,  że  książę  A.  C.  wymazany  jest 
z  emigracyi.  Obruszyła  ta  kalumnia  wszystkich  uczd- 
wych  i  rozsądnych.  Zakład  w  Auxerre  napisał  do  Dwer- 
nickiego list  wyborny,  gdzie  w  sposób  pełen  grodnośd 
i  umiarkowania,  pełen  logiki  i  zdrowych  uwag,  wy- 
rzuca mu  niesprawiedliwość,  nieprzyzwoitość  i  krzy- 
wdę, jaką  sobie,  interesowi  emigracyi  i  kraju  cał^ 
czyni,  dawszy  się  namówić  nikczemnym  ludziom  do  tak 
gorszącego  kroku. 

20  Paidziemika.  Jeszcze  pogoda;  dobry  przymro- 
zek, o  jedenastćj  śnieg  trochę  pruszył.  Nie  mógłea 
wyjść.  Napisałem  bajkę  „Motyl  i  pszczoła."  Dztes- 
niki  nic  nowego  nie  zawierają;  szczegóły^  o  polais 
w  Londynie. 

22  Października.  Zamiast  pienia  ptasząt,  kwik  świi 
na  targu  obudził  mnie.  Wróciłem  do  pisania  koi  tf* 
tucyi  mniemano]  waryatów  naszyciu    Tak  zimno,  h  jb2 
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ani   myśleć  o  przechadzkach  z  książką,    pugilaresem, 
ołówkiem. 

23  Października.  Zimno  i  słota  szkaradna,  do  czwar- 
tój  wyjść  nie  mogłem.  W  kominku  więcój  dymu  jak 
ciepła.  Cóż  robić,  czytanie  i  pisanie,  acz  na  przemian, 
mordowały  głowę. 

25  Października.  Zimno  nie  z  tak  jednak  przy- 
krym wiatrem  jak  wczoraj.  Odebrałem  wiadomość  od 
synowca  mego,  że  już  wziął  stancyą  dla  mnie  rue  Ri- 
chepense  Nr.  i  na  dole;  po  jutrze  mam  się  tam  prze- 
nieść ;  przykra  bowiem  jest  zima  na  wsi,  zwłsiszcza  gdy 
się  wszyscy  wyniosą.  Dzienniki  czcze.  Żukowski,  poeta 
ruski,  wyznaczony  do  Warszawy  jako  konsyliarz  ru- 
ski przy  Paszkiewiczu. 

26  Października.  Musiałem  uledz  naleganiom  i  zo- 
stać tu  aż  do  środy.  Zimno  przykre,  palić  ogień  dym 
nie  pozwala;  niewygodnie  czytać  czy  pisać;  wyjdę  je- 
dnak do  Gosley.  W  gazetach  nic  nowego;  zawsze 
przytyki  Moskwie,  ale  na  tem  się  kończy. 

27  Października.  Zbliża  się  wyjazd  mój;  dobrzy 
więc  znajomi  moi,  państwo  Lagrange  w  Gosley,  zapro- 
sili mię  na  obiad,  wraz  jenerała  Kniaziewicza  i  pana 
Witwickiego.  Gospodyni  domu  grzeczna  i  światła  ko- 
bieta; rozmowy  rozsądne,  żywość  jednak  francuzka  nie- 
długo im  trwać  pozwoliła.  Udano  się  do  śpiewów,  do 
tańców. 

28  Października.  Jutro  żegnam  Montmorency.  He 
położenie   moje   pozwala,   pobyt   mój  w  nim   był  dla 
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zdrowia  mego  przyjaznym.  Towarzystwo  jenerała  Knia- 
ziewicza,  niektórych  familij  krajowych  przyjemne.  N* 
lato  przybywa  tu  z  Paryża  wiele  familij,  wielu  nawet 
ustronnych,  znajdziesz  Anglików,  Hiszpanów,  Kreolów, 
Francuzów  z  wysp  antylskich,  lecz  ci  wszyscy  żyją 
ustronnie  i  skromnie,  nie  pozwalając  sobie  jak  pne- 
jażdżek  na  koniach  lub  osłach.  Najem  ich  jest  jedy- 
nym przemysłem  mieszkańców;  zimą  nic  nie  zarabiają. 
Czarujące  pięknością  swoją  położenie  miasteczka  tego 
traci  zimą  wszystkie  uroki  swoje,  wszyscy  się  wynoszą. 
Dla  ciągłój  słoty  pozbawiony  przechadzek,  więcćj  go- 
dzin trawię  w  domu.  Nałóg  składania  rymów  nie 
opuszcza  mnie  i  w  siwój  starości.  Pisząc  je,  umysł 
więcćj  się  odrjrwa  od  smutnych  rozpamięty wań  nad  po- 
łożeniem naszem  i  czas  skorzój  bieży.  Napisałem  da- 
siaj  Odę  do  śmierci. 

Kronika  emigracyi,  pismo  wychodzące  na  wyka- 
zanie fałszów  moskiewskiój  gazety  Nowa  Polska,  za- 
wiera ciągłe  polemiki  i  odezwy  różnych  zakładów,  po- 
tępiając obelgi  rzucane  przez  Ostrowskiego  i  zakłady 
w  Poitiers,  szczególniój  przeciwko  księciu  A.  Czar- 
toryskiemu; oczernić  męża  tego,  zniszczyć  ile  możsa 
zaufanie  w  nim  narodu  całego,  podać  go  w  podą- 
rzenia,  jest  usilnem  staraniem  Moskali;  wybrali  oni 
Nową  Polskę  za  narzędzie  do  dzieła  tego.  Zawiera 
równie  Kronika  list  szalonego  Adama  Grórowskicgo. 
Ten  wyraża,  że  przez  ciąg  życia  swego  politycznego 
w  rewolucyi  i  emigracyi  przekonawszy  się,  że  na- 
ród polski  nie  posiada  ni  cnót,  ni  przymiotów,  jt 
był  niepodległym  narodem,  prosił  cara  o  anmes.  a, 
a  nie  uzyskawszy   jój,   ogłasza  publicznie  to   pr?    ?>- 
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nanie  swoje  i  szukać  będzie  spokojnego  schronienia 
jakiego. 

Z  Ameryki  o  naszych  tam  najsmutniejsze  wieści. 
Komitet  amerykański,  opiekujący  się  nimi,  widząc  usta- 
wne  kłótnie  i  niezgody  między  nimi,  zmordowany  na- 
przykrzeniami ,  rozwiązał  się;  że  nasi  pracować  nie 
chcą,  że  wielu  z  nich  z  rozpaczy  i  nędzy  zabiło  się 
na  ulicy. 

W  Algierze  nasi  wybornie  się  sprawują.  Jeden 
z  naszych  w  pojedynku  z  kolegą  swoim  życie  utracił. 
Współtowarzysz  tułactwa  naszego,  Ksawery  Wysocki, 
w  Alencon  życie  zakończył. 

Obchodziłem  znajomych  moich  z  pożegnaniem  i  po- 
płaciłem małe  długi;  obiad  na  pożegnanie  moje  u  je- 
nerała Kniaziewłcza,  gdzie  nieszczęsne  wino  Hermitage 
zawróciło  głowę  pani  Fauchóre . . .  tak,  że  się  „nieboga" 
zawstydzić  musiała.  Wadą  Francuzek  parafianek  jest 
nieustanne  wrzasliwe  gadanie  i  exageracye  wszystkiego. 

29  Października.  Przenosić  się  z  miejsca  na  miej- 
sce, układać  się  i  rozkładać,  losem  jest  biednego  wy- 
gnańca. Porzucam  Montmorency,  układam  się,  żeby 
za  kilka  godzin  znów  wchodzić  w  nowe  progi  i  znów 
się  układać.  Człowiek  przywięzuje  się  do  miejsca,  ja 
każde  z  żalem  porziitam,  zdaje  się,  że  się  z  przyjacie- 
lem żegnam.  Któż  uwierzy,  że  w  r.  1796,  wychodząc 
z  ciężkiego,  więcćj  dwuletniego  więzienia  w  fortecy  pe- 
tersburgskiój,  z  tkliwem  uczuciem  rzuciłem  oczy  na 
smutne  ściany  onego.  Dziwić  się,  że  człowiek  niechę- 
tnie zamyka  swe  oczy  na  zawsze  przed  słońcem,  na 
które  patrzył  tak  długo! 


1 


—    488     — 

Wszyscy  prawie  po  letnim  pobycie  wybierają  sig 
do  miasta,  tłok  zatem  niezmierny  do  Celeriferów  i  ma- 
natek  mnóstwo,  poznośmy  się  wybrali  Spotkałem 
starca  siwego,  który  sam  zaprzągł  się  u  wózka  i  wiózł 
warzjnvo  do  miasta;  jest  to  lud  przemyślny  i  praco- 
wity, zarabia  i  lubi  się  bawić.  O  szóstój  zajech^em 
do  mieszkania  mego  rue  Richepense  Nr.  i ;  wcale  środ- 
kowe miejsce  między  rue  Sl  Honorś  i  Beauhamais.  Po- 
kój sypialny  z  gabinetem  do  ubrania  i  izb%  dla  człeka, 
schowaniem  i  porządkami  wszystkiemu  Pokoik,  jak 
wszystkie  w  tym  kraju,  pełny  alabastrów,  lalek,  ko- 
persztychów;  wolałbym,  żeby  był  większy  a  nmi^ 
ozdobny.  Nie  zgadza  się  to  z  mojem  położeniem,  opa- 
trzyłem się  zaraz  w  drzewo  za  32  fr.,  kupiłem  sobie  &- 
trzane  berlacze  na  nog^.  Skrzepła  w  starości  krew  po- 
trzebuje ciepła. 

Na  samym  wstępie  smutne  zastaliśmy  wiadomości 
Porucznik  Dunin  ujmując  się  za  obrażonym  w  piśmie 
Kroniki  jenerałem  Dwernickim,  wyzwał  pana  Kunata 
na  pojedynek.  J^dowicki,  Malinowski  z  Podola  oświad- 
czyli się,  że  w  piśmie  tern  nie  obrazili  korpusu  Dwer- 
nickiego i  jego  tak  prędkiego  rozsypania  się;  że  jeżd 
kto,  to  jenerał  Dwernicki  powinien  ująć  się  za  sieUe 
jako  dowódzca.  Dwernicki  uchylił  się  sam  od  poje- 
dynku, mówiąc:  czy  się  kto  za  mnie  nie  ujmie;  wy- 
stąpił więc  zaraz  Dunin,  zausznik  jego,  oświadczając 
że  on  z  Kunatem  bić  się  będzie;  dalćj  Nabielak  i  Le^ 
dóchowski  oświadczył  toż  samo.  Kto  wie,  gtizie  sie 
popędliwość  zacieknie;  bo  Ledóchowski  miał  pisać  ix> 
zakładach,  żeby  i  tam  się  ujmowali  i  wyzywali  a 
Dwernickiego.    Jaka  szkoda,  że  wódz   ten,   nie  ]&  n 
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laur  w  ostatniej  wojnie  osiągnąwszy,  naraził  siebie  i  dru- 
gich na  tak  nieszczęsne  kroki.  Dowiaduję  się  w  wie- 
czór, że  rzecz  z  Kunatem  ułożona. 

30  Października.  Miałem  na  śniadaniu  synowca 
mego;  udałem  się  potem  na  sesyą  literacką  do  jenerała 
Dembińskiego;  nie  wielu  nas  było,  bo  prezes  Plater 
zatrudniony  w  banku  Jelskiego,  przychodzić  na  nie  nie 
może,  równie  jak  i  na  sesyą  Towarzystwa  pomocy  nau- 
kowćj,  którą  na  wieczory  odkłada.  Odebrałem  przez 
p.  Mycielskiego  list  od  pani  Edw.  Raczyńskiej,  która 
mi  donosi,  że  wszystkie  obrazy  moje  skonfiskowane  dla 
cara.  Jakże  się  niemi  zbogaci  gosudarska  galery  a! 
Donosi  oraz,  że  meble  i  książki  moje  sprzedała,  rzad- 
kie, dawne  polskie  za  bezcen;  żal  mi  ich  równie  jak 
kilku  obrazów.  Portret  oryginalny  Władysława  IV 
i  Wład.  Krzysztofa  Radziwiłła  na  województwie  wi- 
leńskiem. 

Jako  dowód  porywczości,  z  jaką  plotki  i  potwarze 
roznosić  lubimy,  wczorajsze  zdarzenie  zapisać  tu  muszę. 
Szedłem  przez  bulwar,  gdy  niespodzianie  spotykam  Lu- 
beckiego;  aby  uniknąć  z  nim  najgrzeczniejszćj  nawet 
rozmowy,  udawałem,  żem  go  nie  postrzegł  i  uchyliłem 
się  na  bok;  aleć  on  sam  przypada  do  mnie  i  chw3rta 
za  ramię.  „Jak  się  masz  poczciwy  Amerykaninie,  jak- 
żeś  się  podstarzał,  ale  zawsze  jeden,  zawsze  poczciwy, 
aleś  się  podstarzał."  —  Nie  dziw,  dziwić  się  trzeba,  że 
przy  tylu  kłopotach  żyję  —  smutno  dać  się  pogrzebać 
w  obcój  ziemi! 

—  Wszakże  się  tego  trzeba  było  spodziewać,  jam 
zawsze   rozumiał,   że  w  tak   porywczem   dziele  będzie 
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może  jedna  więcej  karta  pochlebna  dla  nas  w  historyi, 
alem  nigdy  nie  schlebiał  sobią  żebyśmy  się  całkiem 
od  .Rosyi  uwolnić  mogli. 

—  I  ja  tak  trzymałem  z  początku  —  odpowiem  — 
ale  gdym  późniój  rozważał  na  tylu  szczęśliwych  zda- 
rzeniach zgniecenia  Moskali  opuszczonych  przez  nas, 
nad  dwóch  miesiącach  czasu  straconych  przez  Chłopi- 
ckiego,  nad  dalszą  opieszałością  Skrzyneckiego  i  nłe- 
korzystania  przez  niego  z  popłochu  i  rozerwania  kor- 
pUvSÓw  moskiewskich  po  Litwie,  Wołyniu,  na  wypusz- 
czenie z  garści  gwardyj  moskiewskich  pod  Śniadowem, 
gdy  zmażem  te  wszystkie  błędy,  przekonany  jestem,  że 
gdybyśmy  ich  nie  popełnili,  nietylko  oswobodzić  się, 
ale  nawet  wiekuistćj  chwały  mogliśmy  byli  nabyć, 

Z  wielkiem  mojem  zdziwieniem  odpowiedział  ksiąie 
Lubecki:  „I  ja  dziś  tak  trzymam.** 

—  Powiedz  mi  —  rzekłem  dalćj  książę,  czy  car 
wasz  nie  wie,  że  jest  w  Europie  opinia  publiczna,  ie 
jest  potomność,  że  piszą  historyą,  że  w  nićj  z  barba- 
rzyńskich swych  czynów  sądzonym  l>ędzie, 

—  Trwać  to  będzie  póki  potrwa  pasya. 

—  Pasya  jest  to  gwałtowne  uniesienie,  porywcze, 
zbyt  silne,  żeby  długo  potrwać  mogła,  lecz  gdy  dzisiej- 
sza pasya  cara  już  trwa  przez  cztery  lata,  któż  zaręczy, 
że  i  przez  czterdzieści  nie  potrwa? 

Tu  się  rozmowa  nasza  co  do  słowa  na  ulicy  skoń- 
czyła. 

Gdym  szedł  dalój  spotkałem  Brezę,  piszac^o  dńi 
historyą  sławnych  żydów.  Nie  wyszło  dwóch  godzin, 
aż  się  dowiaduję,  że  Breza  i  Gurowski,  co  się  już  Mo- 
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skalem  w  gazetach  ogłosił,  rozdzielili  się,  jeden  wziął 
na  siebie  Faubourg  St.  Germain,  drugi  rue  St.  Ger- 
main,  latają  po  gabinetach  literackich  i  kawiarniach, 
rozprawiając,  że  mnie  widzieli  rozmawiającego  i  wcho- 
dzącego w  układy  z  Lubeckim.  Niech  ich  Bóg  upa- 
mięta. 

Pojedynek  między  Duninem  i  Jałowieckim  skoń- 
czył się  ugodnie. 

31  Października.  Kontynują  się  zabiegi  pogodze- 
nia drugiego  pojedynku  między  Duninem  i  Jałowieckim, 
ufam,  że  się  także  skończy  na  niczem. 

Na  sesyi  pomocy  naukowśj  złożyłem  znów  40  fr. 
z  gaży  mojój  na  utrzymanie  szkółek  dla  dzieci  wygnań- 
ców naszych; -nie  żal  mi  udzielać  małego  co  mam  na 
lepsze  wychowanie  niewinnych  dzieci,  aby  się  stały  po- 
żytecznymi obywatelami  i  doczekali  szczęścia  służenia 
uzyskanej  ojczyźnie. 

Jenerał  Mycielski  przywiózł  mi  od  dobrój  pani  Ra- 
czyńskiej 21  dukatów  złotem.  Z  Londynu  odesłał  mi 
p.  Szyrma  zostawione  mu  papiery,  stosowne  do  pobytu 
mego  w  Anglii  Donosi,  że  50  nowych  emigrantów 
przybyło,  że  tylko  po  4  szylingi  dają  im;  że  po  odda- 
leniu jakóbinistów  Krępowieckiego,  Pułćiskiego  i  Wor- 
cla  więcój  między  naszymi  panuje  spokojności.  Klu- 
błści  oddalili  się  do  wyspy  Jersey. 

Bieda  i  nieczynność  prowadzą  ludzi  do  pomieszania 
zmysłów:  tu  Bonawentura  Niemojewski  zamknięty  już 
do  Bicśtre,  w  Anglii  Ludwik  Oborski,  Chołga  z  Wo- 
łynia, Bortkiewicz^  lekarz  z  Wilna,  pomieszania  dostali. 

Wielu  biednych  z  Londynu  udaje  się  do  Algieru, 
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inni  do  Zjednoczonych  Stanów  Ameryki,  lecz  tara 
przez  złe  prowadzenie  się,  niestety,  przychylność  ku  nam 
osłabili* 

I  Listopada.  Odwiedziłem  dawnych  znajomych 
moich  pp.  Gros,  sławnego  malarza,  który  portret  mój 
malował  i  pannę  Haring.  Przeszedłszy  potem  nowo 
otworzony  most  Carousel,  udałem  się  do  księztwa  Czar- 
toryskicłL  Zastałem  samą  na  sesyi  dobroczynności, 
dającą  wsparcie  biednym,  chorobą  złożonym  Polakom, 
żonom  i  dzieciom  ich.  Mój  Boże,  pomyślałem  sobią 
możesz  zawziętość  wyrodnych  ziomków  naszych  szka- 
lować rodzinę,  którój  mąż,  mimo  niewdzięcznycłi,  całe 
życie  swe  łożył  na  usługi  ojczyzny  i  dziś  w  Towarzy- 
stwie pomocy  naukowój,  u  ministrów  w  sprawach  pu- 
blicznych w  otrzymywaniu  łask  od  rządu  dla  tysiąca 
biednych  nieustający:  wszystko  to  jednak  od  nierozsą- 
dnych i  przejętych  od  Moskali  nowopolców  poczytane 
i  wyrzucane  jak  zbrodnie. 

Coraz  słabszy  na  nogi,  włóczący  się  na  ulicach, 
wcześnie  powracać  muszę  i  więcój  godziny  czytać.  Ko- 
respondencye  wschodnie  pana  Micliaut  zawsze  mnie 
interesują,  lecz  zarazem  zasmucają.  Jak  ni^dyś  ^- 
wna  Grecya,  tyle  razy  najeżdżona,  pustoszona,  rabo- 
wana przez  Ibrahima  baszę,  obrócona  dziś  w  bezdrożną 
pustynię.  Argos,  Nauplia  nie  wiedzieć  gdzie  były;  py- 
szne, ozdobne  niegdyś  Ateny  bez  ulic  i  domów;  ko- 
ściół Tezeusza  i  Jowisza  olympijskiego,  wszystko  zgm- 
chótane,  leżące  w  popiołach.  Ledwie  400  głów  cała 
ludność  wynosi  Wędrowiec  chodzi  po  gruzach  i  po- 
piołach.   Zdaje  się,   że  im  bardziój    państwo  jakie  jest 
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potężnem,  im  bardziśj  gród  jaki  świetnym,  tem  nie  zgłę- 
bione wyroki  niebios  okropniejsze  im  zniszczenie  prze- 
znaczają. Dowodem  Babylon,  Teby,  Memfis,  Elartago. 
Taki  będzie  los  Petersburga. 

Można  pojąć  okrucieństwa  popełniane  w  popędli- 
wości,  lecz  popełnione  z  rozwagą,  z  zimną  krwią  a  spo- 
kojną twarzą,  tak,  że  puls  nawet  bije  powoli,  to  tylko 
Mikołajowi  na  zgubę  Polski  jest  danel 

2  Listopada.  Życząc,  żeby  synowiec  mój  Karol 
nietylko  jak  dotąd  samych  widywał  rodaków,  ale  tóż 
dla  nabrania  wiadomości  i  z  obcymi  przestawał,  zawio- 
złem go  dzisiał  do  pani  Roberson,  ciotecznój  siostry 
ś.  p.  żony  mojój,  przyjmującój  w  domu  swym  wielu 
uczony cłi  Francuzów  i  cudzoziemców;  ztamtąd  do  zna- 
jomycli  moich  w  Filadelfii  jeszcze  pp.  Fischer.  Będzie 
miał  gdzie  pójść  na  wieczór.  Dał  mi  pan  Fischer  ka- 
wałek węgla  ziemskiego  z  świeżo  odkrytćj  kopalni  bli- 
zko  Filadelfii.  Jest  on  osobliwszego  gatunku,  świeci 
się  najpiękniejszemi  barwami,  których  lepićj  przyró- 
wnać nie  można  jak  do  szyi  pięknego  kaczora.  Zdu- 
miewałem się  nad  tem,  co  mi  mówił  o  postępach  przemy- 
słu w  Zjednoczonych  Stanach  Ameryki.  Komunikacye 
drogami  i  kanałami  nad  pojęcie  szybkie ;  drogi  żelazne, 
pojazdy  parą  pędzone,  połączone  kanałami  najodleglej- 
sze prowincye,  płody  ich  wszystkim  wspólnemi  czynią. 
Filadelfia,  która  za  moich  czasów  o  ćwierć  mili  od 
Skulhil  rzeki  była  położoną,  dziś  już  pysznemi  budo- 
wami doszła  do  nićj.  Byłem  na  obiedzie  u  Gustawa 
Małachowskiego;  rzadko  kto  z  nas  obiady  dawać  może, 
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Jutro  jednak   dam  go   na  imieniny  przyjacida  m^ 
w  szkołach  i  obozie  jenerała  Kniaziewicza. 

3  Listopada.  Zaczyna  się  prawdziwe  babie  lato. 
Korzystałem  z  niego,  by  pooddawać  wizyty  znajomym 
i  przejść  się  po  polach  elizejskich.  Spotkałem  p.  Du- 
nina, mającego  się  pojedynkować;  mizerny,  zamyślony. 
Od  tygodnia  sekundanci  po  dniach  i  nocach  siedzą  sta- 
rając się  pogodzić,  lecz  napróżno.  Jak  smutne  s% 
skutki  ślepój,  popędliwój  zawziętości.  Drukują  co  chc% 
Nowopolcy  w  polskich  dziennikach,  lecz  po  cóż  prze- 
nosić je  do  obcych  i  osławiać  je  przed  Europa;  inni 
za  nich  odpowiadać  muszą,  a  gdy  przyjdzie  do  wyjścia 
na  pole,  odzywa  się  w  człowieku  wrodzona  trwoga 
zniszczenia,  z  drugiej  strony  bojaiń  okazania  się  nie- 
śmiałym i  wstyd  za  nią  idący  walczą  z  sol)ą,  starają 
się  bez  krzywdy  niczyj  ćj  sprawę  zagodzić.  Zawistni 
sekundanci  honoru  swych  pryncypałów  i  swego,  po- 
rzucają trudności;  w  dzisiejszem  zdarzeniu  zbyt  ognisty 
sekundant  Dunina  przeszkodził  zgodzie.  W  piątek  po- 
dobno mają  się  strzelać.  Takie  są  skutki  emigracyjnej 
nieezynności  i  niezgod  nieszczęsnych:  —  Posłałem  sy- 
nowcowi memu  na  wiązanie  furę  drzewa  do  opało. 
Jadę  jutro  do  Montmorency  obchodzić  tam  imieniny 
przyjacieb  Kniaziewicza. 

4  Listopada.  O  dziesiątćj  rano  wyjechałem  do  je- 
nerała Kniaziewicza  powinszować  mu  imienin  i  dać  tnu 
obiadek;  nie  chciał  mieć  jak  mego  synowca.  Zapro- 
siłem pana  Mickiewicza,  lecz  nie  przyjechał.  Obiad  na 
4  osoby  kosztował  mnie  z  winem  40  fr.   Czas  był  prze- 
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dziwnie  piękny.  Miło  mi  ł>yło  odwiedzić  miejsce,  gdziem 
spokojnie  6  miasiccy  przepędził  i  gdzie  wszyscy,  prze- 
kupki nawet,  witali  mnie  z  przycłiylnością.  P.  Witwi- 
cki,  jak  zwykle,  podochociwszy  sobie,  improwizował 
wiersze  dla  ożywienia  festynu;  poszliśmy  do  jenerała 
po  lulki;  potem  do  pani  Tańskiój,  gdzie  znalazłem  wszyst- 
kie znajome  damy;  te  zaczgły,  jak  zwykle,  swoje  ko- 
zerye;  niektóre  udały  się  do  łóżka  —  a  ja  do  łoża,  spa- 
łem smaczno  do  pi^tćj. 

5  Listopada.  Pogoda  trwa  ciągle,  o  ósmój  rano 
wyjechałem.  Jak  zwykle,  napotkałem  po  drodze  mnó- 
stwo celeriferów  i  dyliżansów  z  wiązkami  bagażów  i  ła- 
dunków na  górze,  nadto  ładowanych  bryk  na  ogro- 
mnych kołach  (dwóch  kołach,  każde  z  kół  takich,  ma- 
jące około  lo  stóp  w  dyametrze,  kosztuje  700  fr.) 

We  dwie  godziny  czasu  stanąłem  w  stancyi,  rad, 
żem  do  własnego  dostał  się  kominka. 

Zastałem  dwie  paki  papierów,  listów,  broszurek, 
moich  własnych  pism  w  sprawie  polskiój,  przez  2  lata 
i  3  miesiące  w  czasie  pobytu  mego  w  Anglii  pisanych, 
korespondencye  z  różnemi  tam  osobami  utrzymywane, 
które  mi  p,  Szyrma  z  Londynu  odesłał. 

Począłem  je  przebierać,  ale  po  godzinie  szperania 
zmordowałem  się;  dam  to  synowcowi  do  ułożenia  w  po- 
rządek. Zdadzą  się  niektóre  do  pamiętników,  o  które 
mnie  ustawicznie  głowę  suszą  i  swoi  i  obcy  nawet. 

„Pisz,"  mówią,  „pamiętniki  swoje,  przeżyłeś  więcój 
trzy  czwarte  części  wieku  całego,  widziałeś,  słyszałeś 
wiele,  sam  nieraz  byłeś  czynnikiem   ważnych  zdarzeń, 
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pisz  o  nich  i  sam  czas  zapełnisz  przyjemnie  i  następcom 
zostawisz,  zabawę  i  korzyść/'  Lecz  na  cóż  zaczynać, 
by  śmierć  pierwszą  nić  pasma  tego  przerwała,  g^y  pa- 
mięć ginie  i  umysł  coraz  bardzićj  niezdolny. 

Zacznę  jednak. 

Wyszedłem  o  godzinie  3  od  siebie.  Korzystając 
z  ciepłego  czasu,  przeszedłem  TuUiery,  a  nie  zastawszy 
p.  Gofray,  siostrzeńca  ś.  p.  żony  mojćj,  puściłem  się 
nadbrzeżami  Sekwany,  zatrzymując  się  przy  wystawio- 
nych na  deskach  do  sprzedania  księgach;  wszystkie 
prawie  francuzkie.  Czasem  tanio  da  się  kupić  wyborne 
i  rzadkie,  nie  nabywam  icli,  bo  nie  można  ich  wziąść 
z  sobą  na  przyszły  świat.  Wystawy  rycin,  obrazów, 
różnych  gratów  starożytnych,  medali,  bronzów,  porce- 
lan, nieprzerwanie  zastanawiają  przechodzącego  kroki 
Bogaty  wędrownik  wielkie  mógłby  tu  zebrać  plony . . . 
nie  ja  . . . 

6  Listopada.  Po  pięknćj  przez  dni  kilka  pogodzie 
ciepły  dziś  deszcz  ciągły  puścił  się.  Stancya  moja  cie- 
mna, bo  na  dole,  firankami  od  ulicy  zakryta,  i  to  umysł 
zasępia.  Bardzom  się  jeszcze  zafrasował  na  SGsyi  To- 
warzystwa Literackiego,  gdy  przeczytano  Dziennik  Po- 
wszechny warszawski,  podający  listę  292  wygnańców, 
skazujący  ich  na  śmierć,  lub  na  całe  życie,  na  10,  20, 
30  lat  do  robót  w  kopalniach.  Cały  rząd  tymczasowy 
skazany  na  śmierć  a  na  czele  książę  A.  Czartoryski 
z  wyrazem  „na  ścięcie  głowy."  Jakże  bezwstydnie  na- 
jada  się  okrucłeństwy  żarłoczna  zemsty  brzydka  dusza 
Mikołajal  Lecz  jeźli  on  szlachetnych  mężów  krew  w 
lewa,  jakże  bezwstydnie  podłość  nagradzać  lubi;  wszys 
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sędziowie,  co  ten  okropny  wyrok  wydali,  orderami  ozdo- 
bieni zostali* 

Mianował  car  biskupa  schyzmatyckiego  w  War- 
szawie, który  od  biskupa  moskiewskiego  na  Wołyniu 
zależeć  będzie.  Wszystkie  dzieci  urodzone  z  małżeństw 
dwóch  różnych  wyznań  będą  schyzmatyckiój  religii. 

Jak  gdyby  na  wypogodzenie  zachmurzonego  umy- 
słu mego,  dobra  pani  Robertson  przysłała  mi  bilet 
na  operę  włoską.  Jakże  mi  miło  było  słyszeć  ten  pię- 
kny język,  tę  piękną  Rossiniego  muzykę,  śpiew  wy- 
konany przez  nader  ładną  i  wdzięczną  pannę  Grisi. 
Jak  silne  wrażenie  sprawia  muzyka  na  uczuciach  na- 
szych, jak  silnie  przypomina  czasy  już  zeszłe.  Nie  trząsł 
się  świat  jeszcze  rewolucyami,  nie  ścinano,  nie  wię- 
ziono, śpiewano  i  tańczono;  nie  dążono  do  najwyższój 
doskonałości,  przestawano  na  spokojnem  używaniu  ży- 
cia. To,  co  się  późniój  stało,  co  jeszcze  stanie  się,  jest 
zapewne  z  porządku  wypadków,  zapisanych  w  księdze 
przeznaczeń. 

7  Listopada.  Pani  Tyszkiewiczowa,.  siostra  ś.  p. 
księcia  Józefa  Poniatowskiego,  zakończyła  żywot  swój 
w  mieście  Tours.  Była  to  niepospolita  niewiasta.  Uro- 
dzona z  niemałemi  wdziękami,  straciła  oko  jedno  przez 
chorobę,  mnićj  ją  to  jednak  szpeciło.  Posiadała  od- 
wagę nad  płeć  swą.  Żywość  imaginacyi,  zapał  w  uczu- 
ciach, gotowy  do  prędkich  uniesień,  hojność  aż  do 
rozrzutności,  dobra  Polka,  stała  prz)rjaciółka,  przy  gprze- 
czności  nie  odstępowała  ją  nigdy  ta  tak  rzadka  już  po- 
waga dostojnego  urodzenia.  Choroba  jój  była  długa 
i  bolesna,  żyła  77  lat.    W  niepojętój  adoracyi  swój  dla 

Famiętniki  Niemcewicza.    Tom  II.  32 
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starego  Talleyranda  straciła  bogate  nader  dziedzictwo 
po  bracie  swym,  walecznym  księciu  Józefie  Poniato- 
wskim. Była  ona  córk^  księcia  Andrzeja  Poniato- 
wskiego, jenerała  w  służbie  austryackićj  i  hrabianki 
Kińskiój. 

Donoszą  nam  z  Londynu,  że  klubiści  szwajcarscy, 
Krępowiecki,  Pułaski,  Stamiroski,  do  nowego  sposobią 
się  zaburzenia.  Zbałamucili  poczciwych  wiarusów  na- 
szych, a  pisma  Kroniki,  któraby  ich  na  prostą  drogę 
naprowadzić  mogła,  nie  przejmują  na  poczcie.  Do  Lon- 
dynu znów  50  naszych  z  różnych  stron  przybyło;  przy- 
ciśnieni  potrzebą,  chcą  się  udać  do  Algieru;  lecz  te 
wszyscy  czy  są,  czy  podawali  sobie  patenty  oficerskie, 
Francuzi  przyjąć  ich  nie  chcą,  wyrzucając  nam  nieraz: 
jak  być  może,  żeby  3000  oficerów  wyszło  całych  i  zdro- 
wych z  bojów  tak  zaciętych  ?  Nie  wiedzą  oni,  że  wielu 
żydów,  lokai,  studentów  oficerami  się  dziś  mieni. 

Awanturniczy  jenerał  Umiński  pisał  do  księcia 
A.  C.  o  wyrobienie  mu  pozwolenia  powrotu  do  Fran- 
cyi.  Aż  nadto  znany  z  czynów  swoich  rządowi  tutą- 
szemu,  odebrał  odpowiedź:  „ii  n'a  qu'i  exploiter  TAn- 
gleterre."  Przecież  Sołtyk,  nadęty  balon  próżności,  po 
wygnaniu  swojem  z  Francyi,  otrzymał  znów  pozwole- 
nie powrócenia  do  Paryża,  a  nawet  i  dawną  pensyf 
odzyskał. 

Jenerał  Dwernicki,  zawsze  udający  naczelnika  emi- 
gracyi,  a  zawsze  na  zgubę  jój,  wysłał  do  naszych  do 
Portsmouth  Pasierbskiego,  tego,  co  do  jenerała  Bema 
zdradziecko  strzelił,  aby  tam  do  jakichś  szalonych  I  - 
ków  pobudzał  naszych.    Wkrótce  się  o  tem  dowie.    \ 

Donoszą  nam  z  Warszawy,  że  najpodlejszy  z  lu-    u 
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Feliks  Czarnecki,  wojewoda,  zdechł  na  apopleksyę.  Dłu- 
goby  było  opisywać  bieg  bezwstydnego  życia  jego. 
Brzydki,  podły,  głupi,  nieuk  ostatni,  deptał  całe  życie 
za  urzędami,  za  orderami.  Jak  smutno,  gdy  ambicya 
obejmie  całkiem  stworzenie  podobne.  Jest  to  nieto- 
perz, clic^cy  sig  wzbijać  lotem  orła. 

9  ListopadsL  Od  czasu  niepojętćj  przez  pana  Za- 
liwskiego  w  granice  Polski  wyprawy,  w  którćj  sam 
się  scliował  a  Zawiszę,  Wołodkiewicza  i  innycłi  wale- 
cznycli  wysłał  na  sztycli,  okrucieństwa  Moskali  nie 
maj^  kresu.  Znów  Gołucliowskiego  i  Kamieński^o, 
dwócli  literatów,  osobliwie  pierwszego,  który  tak  zna- 
komicie w  uniwersytecie  wileńskim  wykładał  filozofia 
moralna,    Moskale  bez   żadnego   powodu   na   Kaukaz 

■ 

wywieźli. 

I  o  Listopada.  Pisałem  do  Edynburga  do  pani 
Cruikshank  w  sprawie  Towarzystwa  pomocy  naukowćj. 
Żaba  tam  wszystko  nam  psuje. 

12  Listopada.  Smutny,  niespokojny,  jak  często, 
pojecliałem  omnibusem  na  Ambigu  comiąue  widzieć 
sławną  sztukę  „Le  juif  errant"  Sztuka  ta  dowodzi 
rozwiozłości,  obłąkań,  nieszanowania  niczego.   Za  obelgę 

9 

Clirystusowi  pod  krzyżem  upadającemu  uczynioną,  ska- 
zany na  wieczne  chłodzenie,  przecłiodzi  znaczniejsze 
epoki  wieku,  jest  w  czasie  wojny  des  Albigeois,  nare- 
szcie za  Ludwika  XV  w  parć  aux  cerfs,  ta  część  jest 
najzabawniejsza,  lubo  zbyt  jasno  malująca  owycłi  cza- 
sów zgorszenie.    Djabeł  ubrany  jest  za  Abbś.     Wy- 

32* 
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stępuje  z  pod  ziemi  Le  juif  errant  w  postaci  sławnego 
comte  de  St  Germain  i  śpiewa  „apr&s  nous  le  deluge," 
pani  Pompadour  farbuje  się  etc,  dalój  piekło.  Rzeczy 
tych  ostatnich  nie  widziałem,  bo  było  zapóźno,  więc 
nie  czekałem.  Jak  łatwo  takie  sztuki  pisać,  gdzie  de- 
koracye  piekła,  burze,  wszystkie  dzikości,  bez  względu 
na  prawdę  oraz  przystojność,  są  pozwolone,  są  naj- 
większą zaletą. 

14  Listopada.  Prawdziwa  zaczęła  się  zima.  Wiatr 
mroźny,  ostry.  Byłem  na  obiedzie  u  p.  Latin;  zasta- 
łem samych  Anglików,  między  nimi  syna  sławnćj  pani 
de  Sabraa.    Niestety,  już  staruszka,  jak  czas  leci! 

15  Listopada.  Biorę  się  do  pisania  zaczętych  pa- 
miętników naszych. 

Na  sesyi  Towarzystwa  Literackiego  czytał  p.  Wo- 
łowski uwagi  swe  nad  podstępną,  bezczelną  amnestyą, 
którą  ma  przyznawać  sąd  ad  hoc  złożony  z  pół  Moska- 
łów, z  pół  niecnych,  bez  czci  i  sławy  Polaków.  Rzecz  ta 
wybornie  jak  przez  prawnika  wyrobiona.  Szkoda,  ie 
Francuzi,  sobą  zajęci,  zmordowani  już  sprawą  naszą, 
czytać  tego  nie  będą.  Pan  Jałowiecki  czytał  zaskarże- 
nia na  Kańskiego  i  Worcla  o  przywłaszczenie  sobie 
14,000  fr.  z  kasy,  przez  ziemie  ruskie  Kańskiemu  po- 
wierzonych.   Wniosłem,  że  po  takim  zarzucie  Kański 

nie  powinienby  się  w  gronie  Towarzystwa  znajdować. 

• 

16  Listopada  Zaprowadziłem  synowca  mego  do 
pana  Dawson  Damer  i  do  pani  Bonch,  żeby  przecież 
coś  świata  poznał  i  nie  zawsze  z  swoimi  tylko  t>awił  się. 
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Pisałem  list  do  dobrej  pani  Raczyńskiej  i  posła- 

4 

łem  jój  malowanie  małe  sławnego  obrazu  p.  Laroclie, 
„śmierć  nieszczęsnej  Lady  Gray,  dziesięciodniowćj  kró- 
lowo], straconćj  przez  okrutną  fanatyczkę  Maryę  Tu- 
dor,  córkę  Henryka  VIIL 

Pani  Małachowska  odebr?Ja  wiadomość  o  śmierci 
męża  swego  i  to  ją  przymusza  do  porzucenia  Paryża 
i  udania  się  do  Włocłi ;  pojecliałem  z  nią  do  pani  Włodzi- 
mierzowój  Potockiśj,  wdowy;  dziwnież  to  uczciwa  i  słu- 
szna kobieta.  Najlepsza  matka  nieszczęśliwa;  synowiec 
jój  starszy  od  lat  kilku  dostał  pomieszania,  jak  czułe  koło 
niego  są  jćj  starania.  Najęła  mu  dom,  przydała  do  to- 
warzystwa doktora  Hofman  i  Plicłitę,  wybornego  mło- 
dzieńca, który  wiele  za  obywatelstwo  swoje  wycierpiał. 
Oddana  ubogim  naszym,  słodka,  rozsądna,  dobrze  się 
rządząca. 

17  Listopada.  Odebrałem  list  od  pani  Racz.,  nie- 
mniój  od  zięcia,  księgarza  niegdyś  w  Warszawie  Glucks- 
l3erga  z  propozycyą,  że  clice  drukować  nie  wydane 
.jeszcze  pisma  moje;  ileż  ich  zostało?  Trzeba  się  zasta- 
nowić nad  tóm;  lepićj  żeby  przedrukować  śpiewy  hi- 
storyczne, by  dzieci  znały  dzieje  narodu  swego. 

Odwiedziłem  księżnę  Abrantes,  autorkę  15  tomów 
pamiętników  od  czasów  początku  Napoleona.  Zbiera  ona 
u  siebie  autorów ;  zastałem  tam  Anglika  p.  Burkę,  ten  mi 
oznajmił,  że  tłómaczy  po  angielsku  dzieło  Górowskiego, 
który  się  publicznym  listem  ogłosił  Moskalem,  twier- 
dząc, że  naród  polski  niegodzien  być  wolnym  i  niepod- 
ległym i  że  duszą  i  ciałem  poddać  się  powinien  Moskwie. 


d 
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19  Listopada.  Wielki  to  był  dzień  w  młodośd 
mojśj  w  Puławacłi.  Były  to  imieniny  księżnej  Czarto- 
ryskiśj,  jenerałowój  ziem  podolskich,  dziś  91  lat  liczącćj; 
wnuczka  jćj  czteroletnia  Izia  jest  dziś  z  rodzicami  w  Pa- 
ryżu; skończywszy  z  rana  znoje,  pójdę  jśj  powinszować. 

•  20  Listopada.  Byłem  na  sesyi  Towarzystwa  Lite- 
rackiego. Siedmiu  nas  zeszło  się.  Lubimy  baraszko- 
wać, nie  próżnować;  postanowiono,  by  obcłiód  rocznicy 
powstania  naszego  29  Listopada  odbył  się. 

Wieczorem  odebrałem  listy  z  Ameryki;  sprzedano 
tam  zostawione  sreberka  moje  za  2190  fr.  ^ 

25  Listopada.  Rozrzutny,  trwoniący  wszystko  je- 
nerał Dwernicki  pisał  do  jenerała  Kniaziewicza,  by  mu 
dał  400  fr.  Kniaziewicz  zachowując  dobre  swe  czyny 
na  wsparcie  skromnych,  prawdziwie  w  nędzy  będących 
ziomków,  wymówił  się  od  dania  tego.  Saunochcąc  teo 
waleczny  wódz,  lecz  bez  szlachetnych  uczuć,  naraziwszy 
na  wzgardę  imię  swe  przez  niecne  czyny,  stał  się  już 
emigracyi  całśj  podejrzanym  i  do  straty  szacunku  przy- 
dał nędzę.  Czemuż  cnota  i  honor  nie  towarzyszą  od- 
wadze? 

Pan  Władysław  Zamoyski  już  stanął  w  Algierze 
i  jako  ochotnik  gotuje  się  do  wyprawy  przeciw  Ara- 
bom. Kolonia  ta  jest  jeszcze  daleką  od  używania  spokój- 
ności.  Błąkające  się  hordy  Arabów  wypadają  ustawnie 
z  pustyń  swoich  i  napadają  na  stanowiska  francuzkie 
Niech  Bóg  ma  w  opiece  swój  pana  Zamoyskiego. 

27  Listopada.  Przed  kilku  niedzielami  udał  ę 
książę  A.  C.  do  posła  austryackiego,  p.  Apony,  z  j   ^ 
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śba,  by  mu  dany  był  paszport  do  odwiedzenia  92letni6j 
matki  jego  w  Galłcyi.  Przyszła  nakoniec  odpowiedź, 
wyrażająca,  że  lubo  wchodzi  cesarz  w  chwalebne  po- 
wody księcia  odwiedzenia  matki,  przecież  skład  okoli- 
czności teraźniejszych  tak  był  temu  przeciwny,  że  cesarz 
z  żalem  widzi  się  przymuszonym  odmówić  mu  tego 
paszportu.  Okoliczność  ta,  to  bojaźń  niepodobania  się 
Moskwie.  Do  jakiego  stopnia  poniżenia  przyszła  da- 
wna duma  habsburgska. 

29  Listopada.  Smutna  dziś  rocznica  powstania  na- 
szego. Zaczęła  je  niecierpliwa,  bez  doświadczenia,  bez 
porady,  bez  potrzebnych  wprzód  układów,  młodzież 
wojskowa.  Zniweczył  ją  w  początkach  Lubecki,  radząc 
Chłopickiemu  ogłoszenie  się  dyktatorem;  wysłaniem  sie- 
bie do  Petersburga  i  ociąganiem  się,  aż  odpowiedź  na 
poselstwo  jego  przybędzie.  Uszła  pora  uderzenia  dziel- 
nie na  nieprzygotowanego  nieprzyjaciela.  Obrany  Skrzy- 
necki po  zwycięztwach  pod  Grochowem  poczynał  nie- 
dołężnie; chęć  słynności  w  członkach  sejmu  popycłiała 
ich  do  nierozważnych  wniosków;  równie  próżna  zu- 
chowata młodzież  wzniecała  jakobińskie  czyny,  bunto- 
wała wojsko.  Zawiść  przeciw  Skrzyneckiemu  Kruko- 
wieckiego,  ogłoszenie  przez  niego  z  wałów  warszawskich 
imiowy  poddania  się  Moskalowi,  zakończyły  przedsię- 
wzięte nieszczęsne  dzieło  powszechnem  imienia  polskiego 
zatraceniem.  Wystawiło  nas  na  barbarzyńską  Miko- 
łaja zemstę. 

Takie  to  pamiątki  obchodziliśmy.  Zebrało  się  To- 
warzystwo Literackie  najprzód  do  kościoła  św.  Ludwika 
na  nabożeństwo,  gdzie  była  msza  św.  i  suplikacye,  ztam- 


I 

^ 
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t%d  na  sesya.  Wprzód  nim  się  zaczęła,  wyczytaliśmy 
z  gazet  warszawskich  dekret  cara,  ogłaszający  ostate- 
czne konfiskaty  dóbr  tycłi  wszystkich  z  przyłączonych 
do  Moskwy  prowincyj,  którzy  na  cytacye  sadowe  nie 
stawili  się  do  nich,  z  zagrożeniem  kary  śmierci,  gdyby 
się  który  odważył  pokazać  na  ziemi  swój  własnej. 

Przystąpiono  do  sesyi;  otworzył  ją  książę  A.Czarto- 
ryski wyborną  mową.  Ja  rzekłem  nie  wiele ;  mówili  Bro- 
nikowski, Woronicz  gorąco  i  czule;  cz3rtano  wiersze  moje 
do  jenerała  Kniaziewicza.  Tak  Towarzystwo  spokojnie 
i  smutno  dzień  ten  obeszło.  Odstrycłmął  się  od  nas 
Dwernicki  i  głupi  Ant  Ostrowski  ze  zgrają  zapaleń- 
ców swoich  do  domu  zięcia  Lafayetta,  co  tam  poczy- 
nali, nie  wiem  jeszcze. 

30  Listopada.  Sesya  wczorajsza  niebacznych  de- 
tn^tgogów  naszych  odbyła  się  jak  się  tego  można  było 
spodziewać.  Hrabia  Lasterie,  zięć  ś.  p.  La&yetta,  za- 
siadł w  pośrodku,  po  prawój  jego  purchawka  Ant 
Ostrowski,  po  lewój  jenerał  Dwernicki,  Ledóchowski 
i  Boi.  Ostrowski,  Moskal  Semenenko,  Schell,  Wisłowski, 
nigdy  nie  należący  do  rewolucyi  Chodźko^  Czyński 
etc.  etc.  Nie  wspomniawszy  i  słowa  przeciw  okrucień- 
stwom Moskali,  zdrój  cały  potwarzy  i  zawziętości  na  ] 
mniemaną  arystokracyą  polską  wylali.  Rzekłbyś,  że  1 
rewolucya  podniesioną  była  nie  przeciw  despotyzmowi 
moskiewskiemu,  lecz  przeciw  uczciwym,  nieskalanym 
mężom  w  Polsce.  Przy  końcu  ogłosili  się  wszyscy  re- 
publikanami. 

Bal,  dany  w  Londynie  na  rzecz  Polaków,  udał  się 
wyłK)mie;  4000  biletów  rozdano,  po  funcie  bilet,  czyni 
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100,000  fr.  Rozrzutny  Dwernicki,  dowiedziawszy  się 
o  tem,  zaraz  powiemego  sobie  porucznika  Dunina  do 
Londynu  wysyła,  domagając  się  części  składki,  by  j^ 
zapewne,  jak  dawniój  uczynił,  dla  siebie  obrócić.  Mo- 
żnaż  z  takiemi  czynami  potwarzać  drugich?  ^ 

2  Grudnia.  Był  u  mnie  Sieroszyński,  bym  mu  po- 
mógł do  otrzymania  pozwolenia  bawienia  w  Paryżu 
i  przyznania  mu  stopnia  majora  z  właściwą  stopniowi 
temu  pensy%.  Ledwie  wyszedł,  wszedł  pan  Szwado- 
ski,  uczeń  szkoły  malarskiój,  z  prośbą,  bym  mu  dal 
list  do  pana  Gros,  malarza,  aby  go  do  atelier  swego 
przyjął.  Napisałem  więc  list  do  pana  Gros  z  prośbą 
za  nim. 

3  Grudnia.  Czytam  ze  smakiem  i  nauką  dzieje 
całój  rewolucyi  francuzkiój  przez  pana  Tliiers,  dziś  mi- 
nistra spraw  wewnętrznycłi.  Uważam  je  jako  wzór  bez- 
stronności, dobrego  stylu,  gruntownego  rozsądku  w  oce- 
nieniu osób,  wypadków,  powodów  i  pasyj  iudzkicli. 

P.  St.  Marc  Girardin  wydał  dzieło  o  Niemczech, 
w  którem  dowodzi,  że  Francya,  Anglia  i  Niemcy  ści- 
słym sojuszem  związać  się  powinny  przeciw  przemocy 
moskiewskiej ;  zapomniał  atoli  powiedzieć,  że  najpierw- 
szem  przedmurzem  Europy  przeciw  barbarzyńskiej  Pół- 
nocy jest  Polska. 

4  Grudnia.  Kapitan  Dunin,  bystry  i  obrotny  czło- 
wiek, poufały  Dwernickiego,  dowiedziawszy  się,  że  ja 
wiem,  iż  wyjeżdża  do  Anglii,  przyszedł  mnie  bałamu- 
cić,  powiadając,  że  dla  oszczędności  do  Chantilly  się 
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udaje ;  postrzegłem  obłudę,  zostawiłem  go  jednak  w  błę- 
dzie. By  okazać,  że  z  zapaleńcami  naszymi  nie  trzyma, 
powiedział  mi,  że  i  między  nimi  s%  partye.  Jedni  de- 
mokraci, drudzy  karbonari,  między  tymi  Niewę^oski, 
Karabiński  cyrulik  z  Wilna,  Wisłowski  największy  g^* 
piec.  Wszyscy  trzej  na  ostatniem  posiedzeniu  29  Li- 
stopada szalonemi  swemi  mowami,  obruszenie  w  samych 
nawet  demagogach  sprawiający,  miotając  najbezwsty- 
dniejsze  potwarze  na  naród  własny  i  to  w  mowacłi  po 
francuzku  mianych,  tak  niemi  samycłi  Francuzów  zgor- 
szyli, iż  Niewęgłoskiemu  z  Paryża  wyjechać  kazano. 
Między  czernidłami,  rzucanemi  na  ziomków,  nie  prze- 
pomniano  i  królów,  wołając  głośno  po  francuzku:  „mort 
k  tous  les  rois;"  nie  obelgi  więc  rzucane  na  Polaków, 
ale  groźby  na  królów  wypędzenia  jego  były  przyczyną. 
Niewęgłoski  do  głupstwa  i  ślepćj  zagorzała^ci  łączy, 
jak  wielu  innych,  żądzę  słynności.  Należy  on,  jak  widu 
innych,  do  tajnego  zgromadzenia  Karbonarów,  Wło- 
chów, Niemców,  Francuzów  etc. 

Około  drugićj  udałem  się  na  sesyą  naukową.  Tam 
zachwycił  nas  przyjazdem  swoim  jenerał  Bem  z  Hi- 
szpanii. Jak  wielu  innych,  nudzi  się  tem  wygnaniem 
naszem;  ofiaroweił  ten  odważny  i  zdolny  oficer  usługi 
swe  w  Hiszpanii  i  Portugalii,  lecz  nie  skutecznie.  Za- 
pytany, co  myśli  o  wojnie  domowój  w  Hiszpanii :  —  Je- 
żeli —  powiedział  —  pretendent  Karol  nie  będzie  wspie- 
rany przez  Welingtona,  dowódzca  wojsk  królowój  pokona 
powstańców.  Wojna  ta,  jak  każda  domowa,  okrutna 
i  zacięta,  sprawia,  że  się  biją  do  upadłego,  pewien  ka- 
żdy, że  gdy  się  dostanie  w  niewolą,  straconym  I 
dzie.    Zresztą  Karliści   sami  nie  wiedzą,  o  co  się  bi; 
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Księża  icb  podniecają ;  śpiewają  piosneczki  na  pochwałę 
inkwizycyi.  Zniesienie  kontrabandy  także  ich  do  oporu 
zagrzewa. 

5  Grudnia.  Gazety  donoszą,  że  car  na  Warszawę 
powracać  będzie.  Okropna  zawziętość  jego  przeciw  Po- 
lakom z  czasem  nie  wolnieć  lecz  wzrastać  zdaje  się. 
Gdy  mu  studenci  i  Polacy  i  Moskale  przedstawionymi 
byli  w  Berlinie,  postrzegłszy  między  nimi  studenta  Po- 
laka z  wąsami :  —  Cóż  to  się  znaczy  —  zawołał  —  nie 
wieszże,  że  cywilnym  w  państwie  mojem  nie  wolno  no- 
sić wąsów?  jesteś  Moskalem,  bądź  ukazom  pana  twego 
posłusznym.  —  Nalegał  nadto  na  króla  saskiego,  by 
resztę  będących  w  Dreźnie  Polaków  oddalił,  jakoż  pp. 
Skarżyński  i  Strzembosz  przymuszeni  Drezno  opuścić. 

Na  kobiety  nawet  Polki  coraz  większa  surowość. 
Wiele  pań  majętnych  skazanych  na  posługiwanie  w  ku- 
chniach szpitalowych  w  głębi  Moskwy.  Kronika  na- 
sza i  „Le  Polonais"  rzecz  tę  i  imiona  nieszczęsnych  ofiar 
pbszemiój  wyłuszczają. 

O  drugiój,  zmordowany  czytaniem  i  pisaniem,  wy- 
szedłem do  księcia  A.  C;  nie  zastałem  go,  poszedł  na 
sesyą  dla  zapytań  zadanych  dzisiaj  ministrom  i  na  wza- 
jem tłómaczenia  się  ich.  Dostawszy  nie  bardzo  pewny 
bilet  od  p.  Błotnickiego  udałem  się  i  ja  do  Izby  depu- 
towanych. Przepuszczono  mnie  za  nim  do  przysionka 
świątyni,  znalazłem  tam  blizko  sto  osób,  które  dla  za- 
pełnionych miejsc  już  docisnąć  się  nie  mogły.  Usia- 
dłem z  drugimi  naprzeciw  posągu  Mirabeau.  Co  za 
śmiała,  pełna  geniuszu  postać.  Nie  przy  kratkach  pa- 
trońskich,  nie  na  katedrach  nauczył  się  wymowy ;  uro-  ł 
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dził  się  mówcą,  trybunem  ludu;  ale  się  ograniczać  umiał, 
nie  przechodząc  szranków  roztropności  ani  narażając 
dobra  publicznego.  Posiedziawszy  pół  godziny,  nie  wi- 
dząc podobieństwa  wciśnienia  się,  poszedłem  do  mala- 
rza Gros,  dowiedzieć  się  o  młodych  malarzach  Polakacłi, 
do  pracowni  jego  zaleconych  przezemnie.  Z  żalem  do- 
wiedziałem się,  że  niestali  w  nauce,  że  pobywszy  kilka 
niedziel,  porzucają  swe  prace;  Bóg  ze  wszech  stron 
nas  karze. 

6  Grudnia.  Niespodziewanie  przyszedł  do  mnie  pan 
Martin,  syn  familii  w  Londynie  wiele  mi  przyjazną, 
gdzie  ma  brata  na  stojącój  tam  flocie  angielskiej  kapi- 
tanem fregaty.  Powiada,  że  Moskale  mają  na  Czar- 
nem  morzu  flotę  w  dwójnasób  liczniejszą  od  angielskićj; 
że  Grecya  jest  obrazem  ruin,  ubóstwa  i  niezgod;  że 
Ateny  są  stosem  g^zów,  że  król  mieszka  w  domku 
dwie  tylko  izby  mającym  na  dole  a  trzy  na  górze.  Po- 
wracał przez  Sycylią,  Włochy,  Szwajcaryą,  Sabaudyą, 
wszędzie  znalazł  ludy  niechętne,  nieprzyjazne  rządzą- 
cym. Warzy  się  świat  cały,  wynikniesz  co  ztąd  dla 
nas  dobrego? 

7  Grudnia.  Byłem  na  kazaniu  u  św.  Rocha,  kazał 
X.  z  wielką  wymową  i  wprawnością.  Tema  było:  »pul- 
vis  es  et  in  pulverem  reverteris;"  mówił  więc  o  śmi^d 
i  o  przygotowaniu  do  nićj,  o  wieczności,  o  nagrodach 
lub  karach  wiekuistych;  kar  nie  wystawiał  z  djabłami 
i  okropnościami,  jak  dawnićj  mnichy  wystawiać  zwykP 
jakiekolwiek  są  one,  dość  że  wieczne  za  przestępstw: 
w  krótkich  dniach  popełnione.  Nie  wspominał  o  czysa 
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który  ja   uważam   za  zgodnłejszy  ze  sprawiedliwością 
Boską  jak  wieczne  piekło. 

8 — I  o  Grudnia.    Posępno  i  słota. 

Pan  Walewski  powraca  z  Algieru.  Pan  Zamoyski 
kontent  z  przyjęcia  tam  siebie;  chcąc  jeszcze  widzieć 
miasta  Oran  i  Bougie  umyślił  te  parowym  statkiem 
odwiedzić. 

Marszałek  Soult  obiecał  był  księciu  Czartoryskiemu, 
że  wygnańcy  polscy  w  Algierze  osobne  pułki  stanowić 
będą;  przeciwnie  się  dzieje,  pomieszane  z  Niemcami 
i  innemi  narodami.  Tański,  nie  bez  talentu,  przeniósł 
się  do  batalionu  Niemców,  Horain  stały  i  przykładny, 
słowem  Polacy  w  Algierze  pod  zwierzchność  wojskową 
poddani,  nie  popełniają  tych  zdrożności,  którym  się  inni 
po  zakładach  wietrznicy,  w  próżnowaniu  żyjący,  poddają. 

Dzienniki  dzisiejsze  donoszą,  że  car  Mikołaj  dnia 
27  Listopada  pokazał  się  w  Warszawie  w  pośród  ludu, 
wydającego  niewątpliwe  (?)  okrzyki  radości;  że  był  na 
paradzie,  udał  się  do  zamku  odwiedzić  najjaśniejszą 
wielką  księżnę  warszawską,  ztamtąd  w  cytadelę,  znów 
do  Belwederu,  gdzie  przyjmował  władze,  ztamtąd  do 
Modlina  i  Puław. 

Aresztowano  tamże  kilku  młodych  ludzi,  posądzo- 
nych o  knowanie  rewolucyi,  również  jak  i  dwóch  pod- 
oficerów Polaków,  będących  w  służbie  moskiewskićj. 

II  Grudnia.  Pisałem  list  do  przeszłego  kanclerza 
W.  Brytanii,  niby  od  siebie,  ale  właściwie  od  księcia  A.  C, 
donosząc,  że  jeden  ziomek  mój  wydaje  pismo  w  sprawie 
polskiśj,  w  którem  cytując  listy  wielu  znakomitych  ludzi, 
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interesujących  się  do  losów  Polski,  cytuje  i  list  jego  (za- 
pytuję, czy  ma  co  przeciw  temu).  Pójdg  drugi  raz  do 
niego  a  jeili  go  nie  zastanę,  list  ten  zostawię.  Jak  ró- 
żnymi są  ludzie,  kiedy  prywatni  a  kiedy  wyniosą  sie 
na  wielkie  godności.  Lord  Brougham  póki  był  adwoka- 
tem, najgorliwszym  się  świadczył  Polski  przyjacidem, 
mówił  i  pisał  za  nią;  skoro  tylko  ujrzał  się  kanclerzon, 
mnie  przysłanego  od  rządu  1831  r.  widzieć  nawet  nie 
chciał.  Dziś  w  liście  moim  słodko-kwaskowatym  przy- 
pominam mu  to  —  ciekawa  odpowiedź. 

12  Grudnia.  Odebrałem  z  Londynu  wiadomości  od 
lorda  Dudley  Stuart.  Donosi  mi  o  pysznym  balu,  da- 
nym w  Guildhall  na  rzecz  wychodźców  polskich.  Było 
do  3000  samych  dam.  Lord  Mair  w  sukniach  urzędo- 
wych z  szeryfami  zasiadł  na  swym  tronie.  Zacae  fa- 
milie zaszczyciły  zgromadzenie  bytnością  swoją.  Przy- 
niósł ten  bal  czystego  dochodu  800  funt.  szt.  Het  teraz 
będzie  kłótni  i  pretensyi  o  podział  pieniędzy.  Już  to 
przewiduje  Szyrma.  Już  szaleńcy  naisi  nazywają  poczci- 
wego lorda  Stuart  zdrajcą.  Niejaki  Szyling  w  mowie 
29  Listopada  powstał  na  wszystko,  co  jest  czci  godne, 
Kościuszkę  nawet  i  Reytena  z  błotem  zmieszał,  tak,  te 
z  sali  wypchnąć  go  musiano.  Przysłano  w  rękopiśraie 
rozprawę,  dowodzącą,  że  własność  jest  źródłem  wszyst- 
kich nieszczęść  na  świecie.  Golejewski  wyzw^  An- 
glika Smith  na  pojedynek,  lecz  zagrożony  od  policyl 
raczył  się  pogodzić. 

Kończy  list  swój  pan  Szyrma :  „z  radością  jednak 
donoszę,  iż  złe  się  przesila  i  gdyby  nie  kilku  poz<  »• 
łych  apostołów   demagogii,   co   nam  tu  brużdżą,  t  du 
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postępowałoby  drogą  porządku.  W  Portsmouth  naj- 
włęcój  broją  i  korzystają  z  łatwowierności  ludu;  podsy- 
cani z  Paryża  bałamucą  żołnierzy;  wyklęli  teraz  Nowi- 
ckiego, Taszyckiego,  Umińskiego,  nie  clicąc  swycłi 
oficerów  słuchać  tylko  intrygantów.  Zapisuję  te  smutki 
jako  naukę  na  przyszłość,  jak  wiele  w  rewolucyach 
i  emigpracyach  niedojrzałe  śmiałe  półgłówki  złego  na- 
broić  mogą,  jak  ich  wszelkiemi  sposobami  oddalać  i  kar- 
cić należy. 

Rzecz  do  zastanowienia,  jak  we  wszystkich  rewo- 
lucyach, we  wszystkich  narodach  te  same  zdarzenia 
tychże  samych  rodzą  demagogów.  Marat  we  Francyi 
w  krwawem  powstaniu  Paryżanów  na  dniu  lo  Sier- 
pnia 1792  r.  schował  się  do  piwnicy,  a  gdy  niebezpie- 
czeństwo minęło,  stal  się  dowódzcą  wszystkich  okro- 
pności. W  Warszawie  Bolesław  Ostrowski  na  dniu 
29  Listopada  1830  r.  schował  się  także  do  piwnicy,  wy- 
lazł z  nićj  dopiero  w  kilka  dni  potem  i  w  pismach 
swych  bluinić  na  wszystkich,  kłócić  cywilnych,  bunto- 
wać wojskowych  zaczął*  We  Francyi  lud  z  demago- 
gami uczynił  sprawiedliwość :  zginął  exkapucyn  Chabot 
i  Marat;  u  nas  demagogi:  ks.  Pułaski,  Ostrowski,  Krę- 
powiecki,  Tur  etc,  nie  narażając  się  na  nic,  zdrowo 
przenieśli  się  za  granicę;  broją  i  szpecą  imię  polskie. 

13  Grudnia.  Lud  francuzki  mimo  swojćj  lekkości 
przemyśli wa  i  pracowitym  jest  niezmiernie;  wczoraj  pó- 
źno w  wieczór  idąc  koło  kościoła  św.  Magdaleny,  za- 
stałem robotników  po  księżycu  piłujących  kamienie. 
Od  świtu  już  przywożą  do  miasta  warzywa,  owoce, 
drzewo;  zgrzebują  i  wywożą  błoto,  gnój;  wielu  zwanych 
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„chifFoniers,"  w  wieczór,  z  rana  chodzi  po  ulicach  z  ko- 
szami na  plecach,  wybierając  z  pomiędzy  śmieci  naj- 
mniejszy płatek,  najmniejszy  papierek,  wszystko  to 
przeprane,  przerobione,  w  nowe  zamienia  się  płody. 
Nic  straconego  nie  jest.  Ludzie  zbierający  te  gałgany, 
do  wielkich  przychodzą  majątków.  U  nas  jak  daleko 
do  tego. 

1 7  Grudnia.  Słota  najszkaradniejsza.  Byłem  u  księ- 
cia A.  C,  zawsze  pomimo  prześladowań  i  potwarzy 
zatrudnionego  usługami  po  większój  części  niewdzię- 
cznym ziomkom.  Zastałem  tam  Cezarego  Platera,  gor- 
liwego, czynnego  wydawcę  „Le  Polonais";  doniósł,  ie 
p.  Plancier  w  wydziale  spraw  wewnętrznych  trudniąc 
się  interesami  polskiemi,  oświadczył  mu,  iż  podaje  do 
ministeryum  projekt  obniżenia  płac  wychodźcom  pol- 
skim i  ie  to  ma  za  i6  dni  nastąpić.  Książe  A.  C 
uda  się  natychmiast  do  wszystkich  władz,  by  ten  za- 
mach odwrócić,  sprawiedliwość  nakazuje  zachować  to 
dobrodziejstwo  dla  tych,  co  szczerze  walczyli,  szczerze 
służyli  w  powstaniu,  lecz  utrzymywać  tych,  co  nigdy 
do  powstania  nie  należeli,  a  z  dobrymi  obywatelami 
przenieśli  się,  by  rodzić  niezgody,  krzewić  zgubne  za- 
sady, nie  widzę  tego  przyczyny.  Lepiój  tem,  co  bu- 
rzycielom, przekupionym  może  od  Moskali  się  daje, 
spokojnych,  prawych  Polaków  wesprzeć. 

1 8  Grudnia.  Byłem  na  zwyczajnćj  sesyi  Towarzy- 
stwa naukowego.  P.  Morawski  czytał  krótkie  lecz  wy- 
borne uwagi  nad  bezwstydnem  dziełem  Adama  Góro- 
wskiego „La  verite  sur  la  Russie."    Wzdryga  się,  ani 
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pojąć  nie  może  umysł  podobnśj  bezczelności.  Najwście- 
klejszy  niedawno  wróg  Moskali,  prezes  Towarzystwa 
demokracyi,  raptem  oszczerca  ojczyzny  swojój,  wielbi- 
ciel wielkości  moskiewskiej,  twierdzący,  że  Polska  ni- 
gdy narodem  godnym  niepodległości  nie  była,  a  Mo- 
skwa przeznaczona  na  panowanie  nad  światem.  Ściągnąć 
na  siebie  ohydę  ziomków,  wzgardę  świata  całego,  jak 
obrzydła  słynność. 

Strapiły  nas,  jak  zawsze,  dzienniki  warszawskie; 
znów  blizko  500  nowycłi  konfiskat  w  Litwie  ogłaszają, 
lecz  wszystkie  bez  wstydu  i  pogdrdę  wrodzonycłi  w  sercu 
ludzkiem  uczuć  dowodzi  następujące  w  Dzienniku  war- 
szawskim urzędowe  obwieszczenie: 

„Kmieć  jeden  z  pod  Żelechowa,  jak  tysiące  in- 
nych, wzięty  od  ojca  i  zasłany  w  góry  Uralu,  po 
dwóch  leciech  znalazł  sposób  powrócenia  do  ojca. 
Ten  przelękniony  srogością  kar,  które  rząd  dzi- 
siejszy wymierza  na  przechowujących  zbiegów,  za 
radą  przyjaciół  odprowadził  go  sam  do  zwierzchno- 
ści, oświadczając,  że  nagrody  wyznaczonćj  za  usługę 
swą  nie  chce.  Doniesiono  zaraz  carowi ;  ten  unie- 
siony szlachetnością  czynu  takiego,  przysłał  na- 
tychmiast nieszczęśliwemu  ojcu  medal  srebrny  na 
wstążce  Św.  Anny  z  napisem  „za  cnotę,"  z  rozka- 
zem, by  kmieć  ten  nosił  go  na  piersiach.^ 

O  Boże!  ogłoszenie  światu  takiego  naig^awania  się 
z  cnoty,  co  za  bezwstydność! 

19  Grudnia.  Napisałem  na  wiązanie  księciu  A.  C. 
kilka  wierszy  i  posłałem  mały  dar. 

Pamiclniki  Niemcewicza.    Tcm  II.  '  33 
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Nie  spuszczając  się  na  przyjaciół,  po  wyrobieniu 
zwykłego  dla  emigrantów  wsparcia  dla  synowca  mego, 
udałem  się  sam  do  urzędnika  mającego  w  wydziale 
swoim  interes  Polaków,  do  pana  Patier.  Mówiono  mi, 
że  przykry  w  obejściu;  ja  znalćizłem  przeciwnie,  grze-  , 
czny ,  uprzejmy,  pobłażający  nawet  burzycielom.  Oświad- 
czył mi,  że  interes  synowca  mego  stoi  na  pewnym 
stopniu,  że  za  dni  dziesięć  odbierze  pensyą  za  cały  mie- 
siąc bieżący.  Obiecał  mi  zrobić  znajomość  z  samym  mi- 
nistrem. Jeden  więc  z  kłopotów  moicłi  zbyłem  z  głowy. 
Spodziewam  się,  że  synowiec  mój  użyje  roztropnie  wspar- 
cia tego  i  czas  wygnania  swego  na  nabycie  potrzebnych 
wiadomości  obrócŁ 

20  Grudnia.  Częścią  z  dobrój  cłięci  usłużenia  kra- 
jowi, częścią  z  potrzeby,  częścią  za  podżeganiem  pnez 
Moskali,  rzucili  się  do  autorstwa  wygnańcy  nasi.    Mo- 

I  chnacki  wydał  już  dwa  tomy  liistoryi  powstania,  gdzie 

z  niektóremi  błędami  wiele  dobrego.  Straszewicz  wy- 
daje biografię  aktorów  rewolucyi,  gdzie  wiele  nikcze- 
mnycłi  tworów   figurują  jak  wielcy.    Ludwik  Forster 

\  ^  porwał  bez  wiadomości  śpiewy  historyczne,   nie  umie- 

jąc prawie  po  francuzku,    przełożył  je  Bóg   wie  jak. 

;  Francuzi   porobili  z  tego  dziwolągi  i  wydają.     Ryciny 

piękne  jedyną  są  tego  dzieła  zaletą.  Pan  Olizar  pisze 
zbiór  historyi  polskićj  dla  dzieci.  Pan  Krosnoski  dzi- 
kie romanse  złą  francuzczyzną.  Niejaki  Nabielak,  miesz- 
czucłi  ze  Lwowa,  pisze  łiistoryą  konfederacyi  barskiśj, 
nie  żeby  pamiętną  tę  epokę  z  beztronnością  history- 
czną podać  do  potomności,    lecz   żeby   rzucić   potw 

\  i  czernidła  na  osoby  wpływające  w  czyny  czasów  owy 
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Biedna  potomności,  jakże  w  tym  oceanie  łgarstw  bez- 
czelnych będziesz  się  mogła  prawdy  dowiedzieć. 

Kilku  naszych,  przyciśnionych  biedą,  odważyło  się 
przebrnąć  do  Polski.  W  Poznańskiem  zatrzymani  przez 
Prusaków,  Moskalom  wydani  byli.  Brat  Gurowskiego, 
idący  w  służbę  moskiewską,  pod  eskortą  odprowadzony 
do  Warszawy. 


2 1  Grrudnia.  Znowu  brudy  zapisywać  mi  przycho- 
dzi. Wspomialem  podobno,  że  pułkownik  Leski  od 
Krakusów,  ośzkalowany  przez  Nową  Polskę  Ostro- 
wskiego, przybyły  świeżo  z  Tryestu,  wraz  udał  się  do 
niego,  zapytując,  na  jakich  dowodach  śmiał  go  tak 
oczernić.  Zastał  on  demagoga  mieszkającego  w  czte- 
rech pokojach.  O.  zląkł  się  i  podług  zwyczaju  padł  do  nóg 
i  przepraszał.  Gdy  Leski  szukał  odwołania  lub  satys- 
fakcyi,  Ostrowski  oświadczył,  że  się  nigdy  nie  poje- 
dynkuje, ale  że  mu  pokaże  listy,  które  mu  to  złe  do- 
nosiły, prosił,  żeby  nazajutrz  powrócił.  Przychodzi  Leski 
z  Karpińskim,  z  góry  zapytuje  o  pokazanie  dowodów. 
Co  tu  mówić  będę,  mówić  będę  przy  świadkach.  Na- 
tychmiast otwierają  się  drzwi,  wypadają  Karwicki,  sza- 
lejący zawsze  półgłówek  i  Smolikoski,  pomocnik  Ostro- 
wskiego, pokazują  jakieś  listy  z  Londynu,  oskarżające 
Leskiego.  List  ten  pisany  był,  jak  twierdzą,  przez 
Dwernickiego  i  Ledóchowskiego.  Leski  rzekł,  że  nie 
przestaje  na  tak  czczem  usprawiedliwieniu,  że  jeżeli 
Ostrowski  bić  się  nie  chce,  wybije  go  kijem  a  potem 
wyżej  pójdzie,  do  autora  potwarzy,  to  jest  do  p.  Dwer- 
nickiego.   Leski  żywo  urazę  czuje,  jak  się  to  skończy, 
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nie  wiedzieć,  gdyż  Ostrowski  otoczony  jest  gromais^ 
z  dziesięciu  podobnych  jak  on  złożoną. 

22  Grudnia.  Pan  Stanisław  Małachowski  przycho- 
dzi do  mnie  z  doniesieniem,  źe  wychodzi  nowe  pismo 
z  natchnienia  moskiewskiego  przez  Czyńskiego,  zupeł- 
nie w  systemie  bezczelnego  Gurowskiego,  twierdząc, 
że  nie  masz  już  Polski,  że  jest  tylko  Słowiańszczyzna, 
mająca  jednego  pana,  to  jest  cara  moskiewskiega  I  nie 
powinnoż  to  oburzyć  Austryą,  tyle  milionów  Słowian 
mającą  pod  sobą.  Lecz  Moskwa  stała  się  dla  wszyst- 
kich przerażającą  głową  Gorgony ;  na  widok  jćj  kamie- 
nieją mocarstwa. 

Książe  Talleyrand  wsiadając  do  karety,  paraliżem 
był  rażony,  ten  mu  niższą  połowę  ciała  odjął,  ledwie 
można  było  wyjąć  go  z  karety  i  do  łoża  zanieść;  pr^ 
ratunek  przywrócił  mu  siły  tak,  że  o  północy  już  się 
miał  lepićj;  dziś  rano  wcale  dobrze  i  obiad  daje  dla 
gości.  Człowiek  ten  i  fizycznie  i  moralnie  jest  nadzwy- 
czajny, może  dla  tego  tak  trwały  i  długo  wieczny,  że 
nie  ma  serca. 

23  Grudnia.  Przez  wdzięczność  i  pamięć  dla  ojca 
księcia  A.  Czartoryskiego,  jenerała  ziem  podolskich, 
przez  cześć  dla  syna,  tak  cnotliwie  poświęcającego 
wszystko  dla  dobra  kraju,  tak  szkalowanego  przez  pize- 
danych  demagogów,  dałem  dziś  obiadek,  by  okazaniem 
szacunku  osłodzić  mu  wszystkie  przykrości.  Był  i  Adam 
Mickiewicz,  znakomity  nasz  Bard.  Najlepsze  meraz  in* 
tencye  przykrości  ścigają.  Chciałem  uczcić  księcia  AC. 
imieniny  małym  obchodem,  nie  zapraszając  nawet  żony 
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jego,  alić  Giedrojcowa  i  inne  w  gniewach,  żem  dam  nie 
zaprosił,  jakby  mnie  na  to  stało,  jakby  dobrze  było 
dawać  powody  rządowi  do  wyrzucania  nam,  że  prosimy 
wsparcia  a  wydajemy  obiady. 

Maurycy  Mocłmacki,  gorąca  głowa,  lecz  z  niepo- 
spolitym talentem  pisarz,  który  wydał  już  dwa  tomy 
liistoryi  powstania  naszego,  umarł  w  Auxerre,  właśnie 
gdy  z  obłąkania  na  dobrą  drogę  wstąpił. 

24  Grudnia.  Znaleziono  w  Krymie,  rozkopawszy 
mogilny  wzgórek,  grób  znakomitego  rycerza  z  dawno 
ubiegłycłi  wieków:  urny,  oręż  najpiękniejszej  roboty. 
Ueż  lat  leżały  nienaruszone  te  zwłoki,  do  jakiegoż 
należały  narodu?  Niepewne  o  tych  krajach  poda- 
nia. I  to  dowodzi,  jak  ślepe  przeznaczenie  wszelkie 
pomyślności  skupia  na  Moskali.  Nie  dość,  że  szeroko 
we  wszystkich  częściach  świata  panują,  trzeba  by 
i  wnętrzności  ziemi  odkrywały  im  skarby  swoje.  Góry 
i  potoki,  uralskie  złoto,  srebro  i  drogie  kamienie,  dziś 
nawet  groby  ludów,  ukształconych  w  naukach  i  kun- 
sztach barbarzyńców,  zabytki  bogactw  swych  im  otwie- 
rają. I  długoż  potok  powodzeń  takich  trwać  będzie? 
Napełni  się,  wybrzeży,  rozerwie  śluzy  i  w  morzu  wie- 
czności zginie. 

25  Grudnia.  Byłem  dzisiaj  przez  pół  godziny  na 
wielkim  wieczorze  u  księcia.  Wszyscy  prawie  uczciwi 
Polacy  przyszli  tam  winszować  mu  imienin.  Większa 
część  przykładnie  sprawuje  się;  wielu  chodzi  na  roz- 
maite nauki  i  sposobi  się  do  usług  ojczyzny.  Ach  cze- 
muż nie  wszyscy  podobnie! 
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26  Grudnia.  P.  Sienkiewicz,  sekretarz  księcia  A.C., 
przyniósł  mi  krótki  opis  życia  księcia,  zwięźle  i  z  naj- 
większą prawdą  skreślony.  Tudzież  pismo  Tygodnik, 
pod  dyrekcyą  Ledóchowskiego  i  Dwernickiego,  tegoż 
samego  co  tyle  odebrawszy  pieniędzy  od  księcia,  w  dzień 
nawet  imienin  jego  przysławszy  mu  bilet  z  powinszo- 
waniem, w  tenże  sam  dzień  w  piśmie  swojem  nowe  na 
niego  wymierzył  obelgi.  Szkoda,  że  człowiek  odważny 
do  rozpusty  swojój  dodaje  jeszcze  fałszy wość. 

W  Gazecie  Warszawskićj  umieścili  Moskale  wy- 
jątek z  bezczelnego  dzieła  A.  Gurowskiego. 

Jeden  z  Polaków  naszycłi,  rodem  z  Galicyi,  za  upo- 
mnieniem się  gabinetu  wiedeńskiego  otrzymał  pozwo- 
lenie wrócenia  do  kraju  z  linii  kaukazkićj.  Powiada 
on,  że  na  tój  linii  Moskale  mają  100,000  najlepszego 
wojska  swego,  że  w  niem  samycłi  Polaków  jest  18,000, 
że  dezercya  ciężka  bardzo;  Moskale  bowiem  pograni- 
cznym Czerkiesom  i  Kirgizom  doroczne  dają  nagfrody 
za  schwytanie  i  przyprowadzenie  każdego  zbiega  Polaka. 

27  Grudnia.  Tygodnik,  pismo  Dwernickiego,  mó- 
wiąc o  obchodzie  Towarzystwa  Literackiego,  znów  księ- 
cia A.  C.  wściekłemi  okryło  obelgami;  dostało  się  i  mnie, 
niech  gromią,  byleby  nie  plamili  imienia  polskiego 
i  siebie  samych. 

Błoto,  wilgotno;  omnibusy  są  dla  mnie  wielką  wy- 
godą; za  6  sous  można  aż  na  koniec  miasta  pojechać. 
Jakoż  związki  między  familiami,  interesa  handlowe  ła- 
twością  taniego   przenoszenia   się  częstsze  są.    Omr 
busy  te   we  wszystkich  stronach  rozstawione.    Każ 
16  razy  tam  i  nazad  obraca  na  dzień;   na  wielości  p< 
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dróżuj^cych  zarabiają  niezmiernie.  Znaczniejsza  kom- 
pania zarobiła  25  od  sta  procentu,  tak  więc  we  4  lata 
wraca  się  kapitał. 

28  Grudnia.  Lubo  Francuzi  zrzekli  się  wszystkich 
uczuć  narodowycłi  dla  zysków  doczesnych,  zachowali 
jednak  dawne  zwyczaje,  towarzyszące  wielkim  świętom 
kościelnym;  mianowicie  zwyczaj  na  Nowy  Rok  posy- 
łania sobie  upominków,  dawania  dzieciom  kosztownych 
zabawek.  "W  tych  upominkach  cukierki  i  bonbonki 
największą  grają  rolę.  Sklepy  cukierników,  ławki  na 
bulwarach  zawalone  są  różnemi  cackami,  są  między 
niemi  co  do  200  fr.  kosztują. 

29  Grudnia.  Wydział  naukowy  Akademii  Fran- 
cuzki 6j  miał  dziś  posiedzenie  publiczne,  gdzie  p.  Flou- 
rens,  sekretarz  tejże  akademii,  czytał  pochwałę  barona 
Cuvier,  sławnego  naturalisty.  Mowa  ta  trwała  półtorćj 
godziny  bez  znużenia  nikogo.  Wystawiła  ona  jasno 
i  dokładnie  mniój  życie  jak  obraz  dziel  i  ważnych  wy- 
nalazków męża  tego.  Lineusz  w  historyi  swojój  natu- 
ralnej bardzo  niedokładnie  podzielił  płody  organicznśj 
i  nieorganicznej  natury.  Cuvier  z  prawdziwym  geniu- 
szem analitycznym  dał  podziałom  tym  jaśniejsze  zna- 
miona. Podzielił  rodzaj  zwierzęcy  na  pacierzowy,  cy- 
ckowy,  płazy,  robaki  na  zimną  białą  i  gorącą  czerwoną 
krew.  On  to  pierwszy  był  autorem  anatomii  porówna- 
wczej. On,  zapuszczając  się  w  głębie  kuli  ziemskiój, 
odkrył  szczątki  straconych  już  zwierząt  i  ślady  ogro- 
mnych w  kuli  ziemskiej  wstrząśnień,  napływów  morza 
na  lądy  i  przeciwnie,  które  zatopiły  te  zwierzęta  i  po- 


kryły  je  ziemią:  na  kilku  takich  odkrył  rewolucyę  i  do- 
wiódł, że  świat  nasz  po  kilkakrotnie  się  odmieniał;  ie 
najprzód  były  tylko  rośliny  i  płazy,  gdyż  te  najgiębiej 
się  znajduje  w  ziemi;  po  nich  muszle  moiskie  (mo- 
lusques),  dalój  zwierzęta  mniejsze  i  większe,  olbrzymią 
ostatni  człowiek  i  małpy,  tycli  bowiem  kości  nigdzie 
w  głębi  lecz  tylko  na  powierzcłmi  ziemi  spotykają  się. 
Raport  jego  postępu  nauk  przez  lat  dziesięć,  oddany 
Napoleonowi,  uważany  jest  za  arcydzieło.  Koniecznie 
będę  się  starał  dostać  go;  lecz  ileż  odtąd  nowych  od- 
kryć. Cuvier  odkrył  dzieje  nieznanych  nam  świata 
wieków. 

30  Grudnia.  Odebrałem  Iłst  od  księżnej  Domini* 
kgwćj  Radziwiłłowój  z  Poznania,  donoszący,  ze  skonfi- 
skowane obrazy  i  sprzęty  moje  w  Warszawie  przeda- 
wano  na  licytacyi  na  rzecz  cara,  że  nawet  obdaito 
skonfiskowany  już  Ursinów  z  sprzętów,  obrazów  i  ozdób 
jego  i  sprzedano  również  na  rzecz  cara,  jakaż  podłość 
i  nikczemność  w  tój  zemście. 

31  Grudnia.  Ostatni  dzień  roku  zwraca  zawsze  myśl 
naszą  rat  ulatujący  czas,  na  zbliżanie  się  nasze  cora2 
więcój  do  wieczności. 

Jest  to  dzień  wielkiegfo  ruchu;  uprzejme  czucia,  zwy- 
czaj przenosi  nas  do  krewnych,  do  przyjaciół,  do  zna- 
jomych tylko  z  życzeniami,  z  darami.  Jakim  jest  dziei 
dzisiejszy,  taki  będzie  jutrzejszy,  w  którym  do  liczby 
lat  naszych  przydamy  jeszcze  jeden.  Ja  dopełniając  jui 
kubka  życia,  przydam  może  już  kroplę  ostatnią  ^ 
się  wyleje  I 
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Towarzystwo  Literackie  dało  dziś  obiad  dla  uczcze- 
nia imienin  prezesa  swego  księcia  A.  C  Zebraliśmy 
się,  jak  zwykle,  w  liczbie  koło  stu,  po  4  fr.  od  osoby, 
z  cudzoziemców  byli  pp.  Bignon,  za  Napoleona  poseł 
do  Warszawy,  Odillon  Barrot,  sławny  mówca.  Zwy- 
czajne były  mowy  i  nasze  i  ich.  Ja  wniosłem  zdrowie 
znakomitego  wieszcza  naszego  (a  także  solenizanta  dzi- 
siejszego) Adama  Mickiewicza,  wyrażając  jak  silny 
wpływ  maja  i  miały  pienia  narodowych  Bardów ;  wnio- 
słem i  drugie  zdrowie  na  przymierze  między  wolnemi 
narodami  przeciw  despotom  zagrażającym  światu  ca- 
łemu ujarzmieniem,  niewolą! 

Mickiewicz  wybornie  odpowiedział. 

Książe  Czartoryski  i  Plater  doskonale  mówili.  Fran- 
cuzi z  gładką  wprawną  wymową.  Unużającemi  dla 
starego  są  zbierania  się  tak  tłumne;  miło  mi  jednak 
było  widzieć  kilkudziesiąt  ziomków  młodzieży  tak  do- 
brze myślących,  obyczajnych,  grzecznych.  Prawda,  że 
to  był  kwiat  emigracyi,  liczba  bowiem  Polaków  w  sa- 
mym Paryżu  dochodzi  do  500,  z  których  50  może  prze- 
wrotnych, odstrychnionych  od  prawych  ziomków.  Inni 
dla  ubóstwa  na  uroczystości  znajdować  się  nie  mogli. 


KONIEC  TOMU  DRUGIEGO. 
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